
ROBERT LUDLUM 
 
SPISEK AKWITANII 
Powie ści ROBERTA LUDLUMA 
w Wydawnictwie Amber 
DOKUMENT MATLOCKA 
DROGA DO OMAHA  
DZIEDZICTWO SCARLATTICH 
ILUZJA SKORPIONA  
KLĄTWA PROMETEUSZA 
KRUCJATA BOURNE'A 
MANUSKRYPT CHANCELLORA 
MOZAIKA PARSIFALA 
PAKT HOLCROFTA 
PLAN IKAR 
PROGRAM HADES 
PROTOKÓŁ SIGMY 
PRZESYŁKA Z SALONIK 
PRZYMIERZE KASANDRY 
SPADKOBIERCY MATARESE'A 
SPISEK AKWITANII 
STRAśNICY APOKALIPSY 
TESTAMENT MATARESE'A 
TOśSAMOŚĆ BOURNE'A 
TRANSAKCJA RHINEMANNA 
TREVAYNE 
ULTIMATUM BOURNE'A  
WEEKEND Z OSTERMANEM 
ZEW HALIDONU  
ZLECENIEJANSONA 
  
ROBERT LUDLUM 
 
SPISEK AKWITANII 
 
 
Przekład TOMASZ WY śYŃSKI 
AMBER 
  
Tytuł oryginału: THE AQUITAINE PROGRESSION 
Redaktorzy serii 
MAŁGORZATA CEBO-FONIOK, ZBIGNIEW FONIOK. 
Redakcja techniczna ANDRZEJ WITKOWSKI 
Korekta 
MARIA RAWSKA, ELśBIETA STEGLI ŃSKA 
Ilustracja na okładce AGENCJA PI ĘKNA 
Opracowanie graficzne okładki STUDIO GRAFICZNE WYDA WNICTWA AMBER 
Skład WYDAWNICTWO AMBER 
Wydawnictwo Amber zaprasza na stron ę Internetu  
http://www.amber.sm.pl 
Copyright (c) 1984 by Robert Ludlum. All rights res erved. 
For the Polish translation Copyright (c) 1992, 1996 , 2003 by Tomasz Wy Ŝyński 
For the Polish edition Copyright (c) 2003 by Wydawn ictwo Amber Sp. z o.o. 
ISBN 83-241-0322-8 
  
Jeffreyowi Michaelowi Ludlumowi Witaj, przyjacielu!  Prze Ŝyj wspaniale Ŝycie... 
 
Część 1 
  
 
 



Rozdział 1 
 
Genewa. Miasto słonecznych refleksów. Na jeziorze w ida ć wyd ęte białe Ŝagle, a 
dalej nieregularne rz ędy solidnych gmachów, które odbijaj ą si ę w pomarszczonej 
wodzie. Wokół szmaragdowozielonych fontann kwitn ą tysi ące kwiatów, tworz ąc 
dwubarwn ą feeri ę kolorów. Nad gładkimi taflami sztucznych stawów wz nosz ą si ę 
łuki fantazyjnych mostków prowadz ących na niewielkie wysepki, gdzie spotykaj ą 
si ę kochankowie i przyjaciele oraz tocz ą si ę poufne negocjacje. Odbicia. 
Genewa, stara i młoda. Miasto średniowiecznych murów obronnych i l śni ących 
wie Ŝowców z dymnego szkła, katedr i instytucj i maj ących niewiele wspólnego z 
religi ą. Kafejki na chodnikach, poranki muzyczne nad jezio rem, a Ŝurowe mola i 
krzykliwie pomalowane statki wycieczkowe pływaj ące wzdłu Ŝ stromych brzegów. 
Przewodnicy wynosz ą pod niebiosa zalety posiadło ści nad jeziorem, które pochodz ą 
z całkiem innej epoki, cho ć współcze śni tury ści interesuj ą si ę ich 
astronomicznymi cenami. 
Genewa. Miasto skupionego wysiłku i samozaparcia. śarty toleruje si ę tu tylko 
wtedy, gdy maj ą zwi ązek z porz ądkiem dziennym obrad albo zawieran ą transakcj ą. 
Przytłumionemu śmiechowi towarzysz ą spojrzenia wyra Ŝaj ące pochwał ę umiaru lub 
milcz ące ostrze Ŝenie, by nie przekracza ć wyznaczonych granic. Kanton poło Ŝony 
nad jeziorem wie o sobie wszystko. Pi ękno współistnieje tu z 
przedsi ębiorczo ści ą, a ich wzajemna równowaga jest zazdro śnie strze Ŝonym 
pewnikiem. 
Genewa. To tak Ŝe miasto niespodzianek, przewidywalnych konfliktów 
przybieraj ących nieprzewidywalny obrót, miasto gwałtu na ludzk iej psychice, 
który prowadzi do zadziwiaj ących odkry ć. 
Rozlegaj ą si ę grzmoty: niebo powleka si ę ciemnymi chmurami i zaczyna pada ć 
deszcz. Ulewa bije we wzburzon ą to ń jeziora, zamazuje kontury i zasłania 
Jetd'Eau, ogromn ą fontann ę stanowi ącą chlub ę miasta i maj ącą ol śniewa ć widzów. 
Kiedy nadchodzi nagły potop, Jet d'Eau zamiera. Zam ieraj ą tak Ŝe 
9  
 
mniejsze fontanny i wi ędną kwiaty pozbawione sło ńca. Znikaj ą świetliste 
refleksy, a umysł popada w odr ętwienie. Genewa. Miasto zdradzieckie. 
Mecenas Joel Converse wyszedł z hotelu Richemond i ruszył przez Jardin 
Brunswick. Rozejrzawszy si ę na boki, skr ęcił w lewo, przekładaj ąc teczk ę do 
prawej r ęki. Był świadom znaczenia niesionych dokumentów, cho ć my ślał przede 
wszystkim o człowieku, z którym miał si ę spotka ć w Le Chat Botte, niewielkiej 
ulicznej kafejce naprzeciwko jeziora. Ści śle mówi ąc, spotka ć si ę ponownie, 
pomyślał. Oczywi ście je śli go z kim ś nie pomylono. 
Amerykanin Preston Halliday był głównym adwersarzem  Joela w tocz ących si ę 
rokowaniach w sprawie fuzji przedsi ębiorstw szwajcarskiego i ameryka ńskiego. 
Obaj prawnicy przybyli do Genewy na rozmowy dotycz ące ostatecznych szczegółów 
kontraktu. Pozostało bardzo niewiele pracy, w istoc ie same formalno ści, gdy Ŝ 
stwierdzono ju Ŝ, Ŝe umowa jest zgodna z prawem obydwu krajów i mo Ŝliwa do 
przyj ęcia dla Trybunału Mi ędzynarodowego w Hadze. Obecno ść Hallidaya wydawała 
si ę w zwi ązku z tym nieco dziwna. Pierwotnie nie wchodził on w skład zespołu 
prawników ameryka ńskich wynaj ętych przez Szwajcarów do rokowa ń z firm ą Joela. 
Samo w sobie nie wykluczało to oczywi ście jego udziału, gdy Ŝ świe Ŝe spojrzenie 
okazuje si ę cz ęsto cenn ą zalet ą, jednak Ŝe mianowanie go głównym negocjatorem 
było co najmniej niezwykłe. A tak Ŝe niepokoj ące. 
Converse nie stykał si ę dot ąd z Hallidayem, który miał opini ę specjalisty od 
wykrywania bł ędów prawnych w zawieranych kontraktach. Pochodził z  San Francisco 
i zdarzało mu si ę ju Ŝ doprowadzi ć do zerwania wielomiesi ęcznych rokowa ń, które 
pochłon ęły setki tysi ęcy dolarów. Converse nie wiedział o Hallidayu nic w i ęcej, 
cho ć on sam twierdził, Ŝe si ę znaj ą. 
- Mówi Pres Halliday - odezwał si ę głos w słuchawce hotelowego telefo 
nu. - Zast ępuj ę Rosena jako główny negocjator z ramienia grupy Ber n. 
- Co si ę stało? - spytał Joel, trzymaj ąc w r ęku wibruj ącą maszynk ę do 
golenia i usiłuj ąc przypomnie ć sobie nazwisko rozmówcy. Udało mu si ę to, 
nim Halliday odpowiedział. 
- Dostał zawału, biedaczek, wi ęc wspólnicy postanowili mnie ści ągnąć. - 



Prawnik umilkł. - Musiał pan by ć niezłym skner ą, mecenasie. 
- Prawie si ę nie targowali śmy. Mój Bo Ŝe, przykro mi, lubi ę Aarona. Jak 
si ę czuje? 
- Wyjdzie z tego. Poło Ŝyli go do łó Ŝka i karmi ą rosołkiem. Kazał panu 
powtórzy ć, Ŝe zamierza wyszuka ć w kontrakcie wszystkie pa ńskie kruczki 
prawne. 
- To znaczy, Ŝe pan zamierza. Zreszt ą po prostu ich nie ma. To mał Ŝeń 
stwo z czystej chciwo ści, wie pan o tym równie dobrze jak ja, je śli przejrzał 
pan dokumentacj ę. 
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- Rabunek odpisów inwestycyjnych - zgodził si ę Halliday - a do tego 
spory procent rynku technologicznego. śadnych kruczków. Ale poniewa Ŝ do 
piero co si ę do tego zabrałem, mam do pana kilka pyta ń. Nie zjadłby pan ze 
mną śniadania? 
- Ch ętnie, wła śnie miałem wezwa ć pokojówk ę. 
- Taki ładny ranek, czemu nie odetchn ąć świe Ŝym powietrzem? Miesz 
kam w hotelu President, wi ęc spotkajmy si ę w połowie drogi, co? Zna pan Le 
Chat Botte? 
- Tak, to kafejka na Quai du Mont Blanc. 
- Za dwadzie ścia minut? 
- Lepiej pół godziny, dobrze? 
- W porz ądku. - Halliday znów zawiesił głos. - Miło ci ę znowu słysze ć, Joel. 
- Czy Ŝbyśmy si ę znali? 
- Mo Ŝesz mnie nie pami ęta ć. Tyle si ę zdarzyło od tamtego czasu... Zresz 
t ą prze Ŝyłe ś chyba wi ęcej ode mnie. 
- Nie bardzo rozumiem. 
- Có Ŝ, Wietnam... Siedziałe ś długo w niewoli. 
- Nie o to mi chodzi, to dawne dzieje. Gdzie śmy si ę poznali? Przy jakiej 
sprawie? 
- Przy Ŝadnej. Nic zwi ązanego z interesami. Chodzili śmy razem do szkoły. 
- Do Duke'a? To bardzo du Ŝa szkoła prawnicza. 
- Jeszcze wcze śniej. Mo Ŝe przypomnisz sobie, jak si ę zobaczymy. Je śli 
nie, od świe Ŝę ci pami ęć. 
- Musisz uwielbia ć gry... Dobrze, spotkajmy si ę za pół godziny w Le 
Chat Botte. 
Id ąc w stron ę Quai du Mont Blanc, hała śliwego bulwaru nad brzegiem jeziora, 
Converse usiłował przypomnie ć sobie Hallidaya z czasów szkolnych. Wyobra Ŝał 
sobie twarze kolegów i starał si ę poł ączy ć jedn ą z nich z zapomnianym imieniem. 
Nie udawało si ę to jednak, cho ć Halliday nie było wcale nazwiskiem pospolitym, a 
zdrobnienie Pres stanowiło wr ęcz rzadko ść. Nie wyobra Ŝał sobie, by mógł 
zapomnie ć kogo ś o nazwisku Pres Halliday. A mimo to tonacja głosu nieznajomego 
sugerowała blisko ść, nieomal przyja źń. 
"Miło ci ę znowu słysze ć, Joel". Wypowiedział te słowa ciepłym tonem, podob nie 
jak niepotrzebn ą uwag ę o pobycie Converse'a w niewoli. Lecz przecie Ŝ zawsze 
napomykano o tym łagodnie, z ukrytym lub jawnym wsp ółczuciem. Joel domy ślał si ę 
ponadto, dlaczego Halliday wspomniał przelotnie o W ietnamie. Niewtajemniczeni 
uwaŜali, Ŝe psychika wi ęźniów komunistycznych obozów jenieckich uległa 
bezpowrotnemu zaburzeniu, Ŝe straszliwe prze Ŝycia odmieniły ich duchowo i 
otumaniły. Cz ęściowo pokrywało si ę to z prawd ą, lecz nie w odniesieniu do 
pami ęci. Pami ęć niezwykle si ę wyostrzała, gdy Ŝ penetrowano j ąbrutalnie, 
bezlito śnie. Minione lata, nawarstwione wspomnienia... Twar ze, oczy, głosy, 
ciała ludzkie, obrazy przelatuj ące przez umysł, pejza Ŝe, d źwi ęki, wyobra Ŝenia, 
zapachy, dotyk, pragnienie dotyku - Ŝaden element przeszło ści 
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nie był na tyle błahy, aby zrezygnowa ć z wydobycia go na światło dzienne. 
Niektórym je ńcom pozostawała tylko pami ęć, zwłaszcza noc ą, gdy ciało sztywniało 
od przeszywaj ącego chłodu, a niesko ńczenie zimniejszy l ęk parali Ŝował my śli o 
tera źniejszo ści. Pami ęć stawała si ę wówczas wszystkim. Pomagała nie słysze ć 
odległych krzyków w ciemno ści, tłumiła trzask strzałów rewolwerowych, które 



tłumaczono rankiem (zupełnie niepotrzebnie!) jako n iezb ędne egzekucje krn ąbrnych 
wi ęźniów. Pozwalała tak Ŝe zapomnie ć o nieszcz ęśnikach zmuszanych przez Ŝądnych 
rozrywki stra Ŝników do zabaw zbyt ohydnych, by je opisa ć. 
Podobnie jak inni je ńcy, trzymani przez wi ększ ą cz ęść niewoli w całkowitej 
izolacji, Converse prze Ŝył na nowo całe swoje Ŝycie, próbuj ąc uło Ŝyć 
poszczególne fazy w sensown ą cało ść, co ś zrozumiałego i daj ącego si ę lubi ć. Nie 
rozumiał ani nie przepadał za wieloma rzeczami, ale  wspomnienia pozwalały Ŝyć. 
Pozwoliłyby tak Ŝe umrze ć w spokoju ducha. Bez nich strach stawał si ę niezno śny. 
Poniewa Ŝ seanse autoanalizy powtarzały si ę noc po nocy i wymagały dyscypliny 
oraz dokładno ści, pami ęć Converse'a niezmiernie si ę wyostrzyła. W jego mózgu 
działał rodzaj kursora biegaj ącego po ekranie komputera; zatrzymywał si ę on przy 
dowolnie wybranej nazwie lub osobie, po czym natych miast ukazywały si ę skrótowe 
dane na jej temat. Joel doszedł w tym do wielkiej w prawy i znalazł si ę teraz w 
kropce. Nie pami ętał Ŝadnego Presa Hallidaya, chyba Ŝe chodziło o przelotn ą 
znajomo ść z wczesnego dzieci ństwa. 
"Miło ci ę znowu słysze ć, Joel". Czy Ŝby słowa te były podst ępem, fortelem 
prawnika? 
Skr ęcił za róg, ku błyszcz ącym mosi ęŜnym barierkom Le Chat Botte, w których 
odbijało si ę sło ńce. Bulwarem p ędziły l śni ące samochody i czy ściutkie autobusy, 
a chodnikami wymytymi przez deszcz pod ąŜali spiesznie przechodnie, zachowuj ąc 
jednak porz ądek. Genewski ranek emanował łagodn ą energi ą. Go ście ulicznych 
kafejek nie gnietli czytanych gazet, lecz przegl ądali je strona po stronie ze 
staranno ści ą i precyzj ą. Pojazdy i ludzie nie prowadzili wojny; walk ę zast ąpiono 
spojrzeniami i ukłonami, przystawaniem i u ściskami dłoni. Przekraczaj ąc otwart ą 
mosi ęŜną bram ę Le Chat Botte, Joel zastanawiał si ę przez chwil ę, czy Genewa nie 
mogłaby eksportowa ć swoich poranków do Nowego Jorku. Doszedł jednak do  wniosku, 
Ŝe zakazałaby tego rada miejska: nowojorczycy nie zn ie śliby szwajcarskiej 
uprzejmo ści. 
Po lewej stronie zaszele ściła zło Ŝona starannie gazeta (precyzja wydawała si ę tu 
czymś zara źliwym) i ukazała si ę twarz znana Converse'owi. W przeciwie ństwie do 
oblicza Joela była (jak to powiedzie ć?) uporz ądkowana, Ŝe wszystkimi cz ęściami 
pasuj ącymi do siebie i znajduj ącymi si ę na wła ściwych miejscach. Proste ciemne 
włosy ze schludnym przedziałkiem, ostry nos i wydat ne wargi. To twarz nale Ŝąca 
do przeszło ści, pomy ślał Joel, cho ć nie kojarzyło si ę z ni ą Ŝadne zapami ętane 
nazwisko. 
Znajoma posta ć uniosła głow ę; ich oczy si ę spotkały i Preston Halliday wstał. 
Pod eleganckim garniturem mo Ŝna si ę było domy śli ć muskularnego, kr ępego ciała. 
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- Jak si ę masz, Joel? - spytał znajomy głos i m ęŜczyzna wyci ągnął r ękę. 
- Witaj, Avery! - powiedział Converse. Wybałuszył o czy, przeszedł nie 
zgrabnie kilka kroków i przeło Ŝył teczk ę do lewej r ęki, by u ścisn ąć podan ą mu 
dło ń. - Avery, prawda? Avery Fowler. Liceum Tafta, pocz ątek lat sze śćdzie 
si ątych. Odszedłe ś przed klas ą maturaln ą, nie wiadomo dlaczego. Wszyscy to 
komentowali śmy. Uprawiałe ś zapasy. 
- Zdobyłem dwukrotnie mistrzostwo Nowej Anglii - od parł prawnik ze 
śmiechem, wskazuj ąc krzesło naprzeciwko. - Siadaj. Zaraz ci wszystko wy 
tłumacz ę. Pewnie si ę troch ę dziwisz, co? Wła śnie dlatego chciałem si ę z tob ą 
zobaczy ć przed dzisiejsz ą konferencj ą. Byłby niezły skandal, gdyby ś na mój 
widok wstał nagle i krzykn ął: "Oszust!" 
- Jeszcze nie wiem, czy ci ę tak nie nazw ę, ale nie krzykn ę. - Converse 
zaj ął miejsce przy stoliku, postawił teczk ę na ziemi i spojrzał na przedstawi 
ciela konkurencyjnej firmy. - Dlaczego posługujesz si ę nazwiskiem Halliday? 
Czemu nie powiedziałe ś nic przez telefon? 
- O, daj Ŝe spokój! Co wła ściwie miałem powiedzie ć? Nawiasem mówi ąc, 
stary, znałe ś mnie jako Tinkerbella Jonesa. Gdybym si ę przedstawił jako Fow 
ler, nie wiedziałby ś nawet, o kogo chodzi. 
- Prawdziwy Fowler siedzi w wi ęzieniu? 
- Siedziałby, gdyby nie strzelił sobie w łeb - odpa rł Halliday powa Ŝnie. 
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- Mówisz zagadkami. Jeste ś jego bli źniakiem? 
-Nie, mam na my śli swojego ojca. 
Converse milczał przez chwil ę. 
- Chyba powinienem ci ę przeprosi ć. 
-Nie ma potrzeby, nie mogłe ś o niczym wiedzie ć. Wła śnie dlatego odszedłem przed 
klas ą maturaln ą, chocia Ŝ, do licha, naprawd ę chciałem zdoby ć ten puchar! Byłbym 
jedynym zapa śnikiem, który wywalczył mistrzostwo Nowej Anglii tr zy razy z rz ędu! 
- Przykro mi... Co si ę wła ściwie stało? A mo Ŝe to informacje zastrze Ŝo 
ne, mecenasie? Przyjm ę to za dobr ą monet ę. 
- Nie mam przed tob ą tajemnic. Pami ętasz, jak brykn ęli śmy razem do 
New Haven i poderwali śmy te dwie cipy na przystanku autobusowym? 
- Mówili śmy, Ŝe studiujemy w Yale. 
- Dały si ę poderwa ć, nie dały zer Ŝnąć. 
- Za bardzo si ę starali śmy. 
- Smarkacze z liceum - stwierdził Halliday. - Kto ś napisał o nas ksi ąŜkę. 
Czy naprawd ę jeste śmy takimi eunuchami? 
-Troch ę, ale jeszcze si ę odegramy. Jeste śmy ostatni ą mniejszo ści ą narodow ą w 
Ameryce, wi ęc w ko ńcu zaczn ą nam współczu ć... Co si ę wła ściwie stało, Avery? 
Pojawił si ę kelner. Nastrój prysł. Jak nakazywała u świ ęcona tradycja, obaj 
męŜczy źni zamówili kaw ę i rogaliki. Kelner zwin ął dwie czerwone płócienne 
serwetki i postawił je na stoliku. 
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- Co si ę stało? - powtórzył cicho Halliday po jego odej ściu. - Co ś fanta 
stycznego! Mój kurewski ojciec zdefraudował czterys ta tysi ęcy dolarów z banku 
Chase Manhattan, gdzie był skarbnikiem, złapali go i paln ął sobie w łeb. Kto 
by przypuszczał, Ŝe szanowany wła ściciel podmiejskiej willi w Greenwich, 
Connecticut, ma w mie ście dwie kochanki, jedn ą w slumsach East Side, a dru 
gą na Bank Street? Co ś pi ęknego! 
- Był człowiekiem zapracowanym. Ale ci ągle nie rozumiem, dlaczego 
nazywasz si ę Halliday. 
- Kiedy wszystko wyszło na jaw (po samobójstwie ojc a spraw ę zatuszo 
wano), matka dostała szału. Czym pr ędzej przeprowadziła si ę z powrotem do 
San Francisco. Pochodzili śmy z Kalifornii, wiesz? Potem zwariowała jeszcze 
bardziej i po ślubiła mojego ojczyma, Johna Hallidaya. Po kilku mi esi ącach 
nie zostało ani śladu po Fowlerze. 
- Zmieniłe ś nawet imi ę? 
- Nie. W San Francisco zawsze nazywano mnie Pres. K alifornijczycy lu 
bi ą dziwaczne imiona: Tab, Troy, Crotch... Choroba Bev erly Hills z lat pi ęć 
dziesi ątych... U Tafta figurowałem w dzienniku jako Avery Preston Fowler, 
wi ęc wołano mnie Avery albo Ave, czego zreszt ą nie znosiłem. Przeniosłem 
si ę z innej szkoły, wi ęc postanowiłem si ę nie sprzeciwia ć. W Connecticut trze 
ba post ępować jak Holden Caulfield. 
- Bardzo dobrze - powiedział Converse - ale co si ę dzieje, gdy spotykasz 
kogo ś takiego jak ja? Musi si ę to zdarza ć. 
- Zdziwiłby ś si ę, jak rzadko. W ko ńcu min ęło wiele lat, a w Kalifornii to 
nic nowego. Tamtejsze dzieciaki zmieniaj ą nazwiska po ka Ŝdym mał Ŝeństwie 
rodziców, aja byłem na Wschodnim Wybrze Ŝu tylko w czwartej i pi ątej klasie. 
Nie znałem w Greenwich prawie nikogo i nie nale Ŝałem do szkolnej paczki. 
- Miałe ś kilku przyjaciół. Na przykład mnie. 
- Nielicznych. Spójrzmy prawdzie w oczy: stałem z b oku, a ty nie byłe ś 
wybredny. Niezbyt zwracałem na siebie uwag ę. 
- Ale nie na macie. 
Halliday roze śmiał si ę. 
- Niewielu zapa śników ko ńczy prawo, za cz ęsto dostaj ą w głow ę... Có Ŝ, 
skoro chcesz wiedzie ć, przez ostatnie dziesi ęć lat zaledwie pi ęć czy sze ść razy 
usłyszałem pytanie: "Ej Ŝe, czy nie nazywasz si ę Fowler, a nie Halliday?" Kie 
dy to si ę zdarza, mówi ę prawd ę. Moja matka wyszła ponownie za m ąŜ, jak 
miałem szesna ście lat. To wszystko. 
Pojawiła si ę kawa i rogaliki. Joel przełamał swój na pół. 
- I my ślałe ś, Ŝe spytam ci ę o to w niestosownej chwili, na przykład pod 



czas konferencji? 
- Jestem tylko zawodowo uprzejmy. Nie chc ę, Ŝeby ś si ę zajmował moim 
nazwiskiem, zamiast my śle ć o swoim kliencie. W ko ńcu pewnego wieczoru 
próbowali śmy straci ć razem cnot ę w New Haven. 
- Mów tylko za siebie - u śmiechn ął si ę Joel. 
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Halliday wyszczerzył z ęby. 
- Schlali śmy si ę obaj, nie pami ętasz? Nawiasem mówi ąc, kiedy rzygali 
śmy do kubła, przysi ęgali śmy sobie zachowa ć wszystko w sekrecie. 
- Chciałem ci ę tylko sprawdzi ć. Pami ętam. Wi ęc porzuciłe ś szar ą szkoł ę 
dla pomara ńczowych koszulek i złotych medali? 
- Dokładnie. Najpierw studiowałem w Berkeley, a pot em w Stanfordzie, 
po drugiej stronie ulicy. 
- Dobry uniwersytet... A sk ąd mi ędzynarodowe prawo handlowe? 
- Lubiłem podró Ŝować i doszedłem do wniosku, Ŝe to najta ńszy sposób. 
I tak to si ę zacz ęło... A ty? Zdaje si ę, Ŝe spełniłe ś wszystkie moje marzenia 
o podró Ŝach. 
- W młodo ści chciałem pracowa ć jako radca prawny w słu Ŝbie zagranicz 
nej. I tak to si ę zacz ęło... 
- Po Wietnamie? 
Converse spojrzał na Hallidaya bladobł ękitnymi oczyma, świadom ich chłodnego 
wyrazu. Było to nieuniknione, cho ć jak zwykle niepotrzebne. 
- Owszem, po Wietnamie. Okłamywano nas i za pó źno si ę o tym dowie 
dzieli śmy. Byli śmy manipulowani. Nie powinno do tego doj ść. 
Halliday pochylił si ę do przodu z łokciami opartymi na stole i spleciony mi 
dło ńmi, patrz ąc Joelowi prosto w oczy. 
- Nie mogłem tego zrozumie ć - odezwał si ę cicho. - Kiedy przeczytałem 
twoje nazwisko w gazecie i zobaczyłem ci ę w telewizji, miałem strasznego 
kaca. Nie znałem ci ę dobrze, lecz przecie Ŝ lubiłem. 
- To naturalna reakcja. Na twoim miejscu czułbym to  samo. 
- Nie jestem tego taki pewien. Wiesz, byłem jednym z przywódców ruchu 
pacyfistycznego. 
- Spaliłe ś swoj ą kart ę powołania i udawałe ś hipisa- rzekł mi ękko Con- 
verse, którego spojrzenie złagodniało. - Nie miałem  w sobie tyle odwagi. 
- Ja te Ŝ. Była to stara karta biblioteczna. 
- Sprawiasz mi zawód. 
- Sam te Ŝ si ę na sobie zawiodłem. Ale stałem si ę znany. - Halliday odchy 
lił si ę do tyłu i si ęgnął po kaw ę. - Jak to si ę stało, Ŝe ty te Ŝ stałe ś si ę 
znany, 
Joel? Nie wygl ądałe ś na kogo ś takiego. 
- Nie miałem wyboru. 
- Zdaje si ę, Ŝe wspomniałe ś co ś o manipulacji. 
- To było pó źniej. 
Converse uniósł fili Ŝank ę i wypił łyk czarnej kawy, zaniepokojony zmian ą tematu 
rozmowy. Nie lubił wspomina ć wojny i zbyt cz ęsto go do tego zmuszano. Uchodził 
za kogo ś innego ni Ŝ w rzeczywisto ści. 
- Studiowałem w Amherst i uczyłem si ę do ść kiepsko. Kiepsko jak diabli. 
Ledwo przeszedłem na drugi rok i nie miałem szans n a odroczenie słu Ŝby 
wojskowej. Ale latałem od czternastego roku Ŝycia. 
- Nie wiedziałem o tym - przerwał Halliday. 
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- Mój ojciec prowadził spokojne Ŝycie, lecz był pilotem w lotnictwie cy 
wilnym, a pó źniej urz ędnikiem Pan American. W rodzinie Converse'ów uczo 
no si ę pilota Ŝu przed uzyskaniem prawa jazdy. 
- Bracia i siostry tak samo? 
- Mam młodsz ą siostr ę. Odfrun ęła przede mn ą i nigdy nie pozwoliła mi 
o tym zapomnie ć. 
- Pami ętam. Robiono z ni ą wywiady w telewizji. 
- Tylko dwa- przerwał Joel z u śmiechem. - Była przeciwko wojnie i wcale 



si ę z tym nie kryła. Chłopcy z Białego Domu kazali trz ymać si ę od niej z dale 
ka. Nie pozwólcie szarga ć ideałów i przegl ądajcie jej korespondencj ę. 
- Wła śnie dlatego j ą zapami ętałem - rzekł Halliday. - Wi ęc kiepski stu 
dent opu ścił uniwersytet i marynarka zyskała pilota zapale ńca? 
- śadnego zapale ńca. Nie byli śmy zapale ńcami. Przewa Ŝnie po prostu si ę palili śmy. 
- Musiałe ś nienawidzi ć takich jak ja, siedz ących w Stanach. Oczywi ście 
z wyj ątkiem swojej siostry. 
- Jej te Ŝ nienawidziłem - poprawił Converse. - Nienawidziłem  jej, czu 
łem do niej odraz ę, gardziłem ni ą, byłem w ściekły... Ale tylko wtedy, gdy kto ś 
poległ albo zwariował w obozie. Nie z powodu waszyc h pogl ądów (wszyscy 
znali śmy Sajgon), lecz dlatego, Ŝe nie mieli ście poj ęcia o prawdziwym stra 
chu. Byli ście bezpieczni i czuli śmy si ę przez was jak idioci. T ępi, przera Ŝeni 
idioci. 
- Rozumiem ci ę. 
- To bardzo miło z twojej strony. 
- Przepraszam, chyba powiedziałem to niewła ściwym tonem. 
- Jakim tonem, mecenasie? 
Halliday zmarszczył brwi. 
- Troch ę protekcjonalnym. 
- Wcale nie troch ę - odparł Joel. - Zupełnie. 
- Dalej jeste ś w ściekły, 
- Nie na ciebie, tylko na przeszło ść. Nienawidz ę jej i stale musz ę do niej 
wraca ć. 
- Obwiniaj o to rzecznika prasowego Pentagonu. Byłe ś przez pewien czas 
bohaterem dzienników telewizyjnych. Trzy ucieczki z  obozu! Dwukrotnie 
schwytany i osadzony w karcerze, a wreszcie ostatni a, samotna próba uwie ń 
czona powodzeniem. Nim dotarłe ś do naszych linii, przebyłe ś trzysta kilome 
trów d Ŝungli opanowanej przez nieprzyjaciela. 
- Tylko sto kilometrów. Miałem piekielne szcz ęście. W trakcie dwóch 
pierwszych ucieczek przyczyniłem si ę do śmierci o śmiu ludzi. Nie jestem z te 
go szczególnie dumny. Czy mogliby śmy si ę wreszcie zaj ąć Comtechem? 
- Prosz ę, daj mi jeszcze kilka minut - rzekł Halliday, odsu waj ąc rogalik 
na bok. - Nie chodzi mi tylko o przeszło ść. Mam co ś szczególnego na my śli, 
oczywi ście, je śli uwa Ŝasz mnie za zdolnego do my ślenia. 
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- Wie ść niesie, Ŝe Preston Halliday ma łeb na karku. O ile moi koled zy 
mówią prawd ę, jeste ś prawdziwym rekinem. Ale ja znałem kogo ś o imieniu 
Avery, nie Pres. 
- Mog ę wyst ępować jako Fowler, skoro czujesz si ę lepiej w jego towarzy 
stwie. 
- O co ci wła ściwie chodzi? 
- Najpierw kilka pyta ń. Wiesz, wol ę by ć dokładny, bo ty tak Ŝe masz pew 
ną opini ę w śród kolegów. Słyszałem, Ŝe jeste ś jednym z najlepszych specjali 
stów od mi ędzynarodowego prawa handlowego, ale moi rozmówcy ni e s ą w sta 
nie poj ąć, dlaczego pracujesz w stosunkowo małej, cho ć uznanej firmie, skoro 
mógłby ś zrobi ć błyskotliw ą karier ę. A nawet zało Ŝyć własn ą kancelari ę. 
- Chcesz mnie zwerbowa ć? 
-Nie, nie wchodz ę w spółki. Nauczyłem si ę tego dzi ęki mecenasowi Johnowi 
Hallidayowi z San Francisco. 
Converse spojrzał na drug ą połow ę rogalika i postanowił z niej zrezygnowa ć. 
- O co chciałby ś mnie spyta ć, mecenasie? 
- Dlaczego pracujesz tam, gdzie pracujesz? 
- Mam wysokie pobory i samodzielnie kieruj ę swoim wydziałem: nikt nie 
zagl ąda mi przez rami ę. I wol ę nie ryzykowa ć. Musz ę płaci ć Ŝonie alimenty, 
a to kosztowna przyjemno ść. 
- Dzieciom te Ŝ? 
- Nie, chwała Bogu! 
- Jak si ę potoczyło twoje Ŝycie po zwolnieniu ze słu Ŝby w marynarce? 
Jak si ę czułe ś? 



Halliday znów pochylił si ę do przodu, z łokciami na stoliku i brod ą podpart ą 
dło ńmi. Sprawiał wra Ŝenie dociekliwego studenta. Albo kogo ś znacznie 
gro źniejszego. 
- Z kim o mnie rozmawiałe ś? - spytał Converse. 
- To na razie informacja poufna, mecenasie. Przyjmi esz to za dobr ą mo 
net ę? - Joel u śmiechn ął si ę. 
-Naprawd ę jeste ś rekinem... W porz ądku, oto moje dzieje. Kiedy wróciłem po 
wojnie do kraju, chciałem Ŝyć na całego. Byłem nadal w ściekły, ale postanowiłem 
si ę wybi ć. Kiepski student zmienił si ę w kujona. Skłamałbym, gdybym nie 
przyznał, Ŝe miałem pewne fory. Wróciłem do Amherst i przez tr zy semestry i lato 
odwaliłem dwa i pół roku studiów. Pó źniej otrzymałem propozycj ę indywidualnego 
toku nauki u Duke'a. Pojechałem tam, a potem specja lizowałem si ę w Georgetown, 
odbywaj ąc jednocze śnie aplikacj ę. 
- Aplikowałe ś w Waszyngtonie? 
Converse skin ął głow ą. 
-Tak. 
- Gdzie? 
- W kancelarii Clifforda. 
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Halliday gwizdn ął cicho, prostuj ąc si ę na krze śle. 
- To przecie Ŝ Ziemia Obiecana, paszport do raju Blackstone'a i świata 
międzynarodowych koncernów! 
- Mówiłem ci, Ŝe miałem fory. 
- Czy to wtedy postanowiłe ś wst ąpi ć do dyplomacji? W Georgetown? 
W Waszyngtonie? 
Joel znów skin ął głow ąi zmru Ŝył oczy, o ślepiony błyskiem sło ńca na masce 
samochodu parkuj ącego na bulwarze nad jeziorem. 
- Tak - odparł cicho. 
- Mogło ci si ę uda ć - rzekł Halliday. 
- Brali mnie za kogo ś innego. Kiedy si ę zorientowali, Ŝe wyznaj ę inn ą 
moralno ść, nie chcieli nawet ze mn ą rozmawia ć. 
- A kancelaria Clifforda? Nawet im musiałe ś imponowa ć. - Kalifornij- 
czyk uniósł dłonie nad stołem. - Wiem, wiem. Brali ci ę za kogo ś innego. 
- Było ich zbyt wielu - powiedział z naciskiem Conv erse. - Maj ą około 
czterdziestu sławnych adwokatów i dwustu wyrobników  na li ście płac. Min ę 
łoby dziesi ęć lat, nim znalazłbym m ęsk ą ubikacj ę, i kolejne dziesi ęć, nim zdo 
byłbym klucz. Nie tego szukałem. 
- A czego? 
- Mniej wi ęcej tego, co osi ągnąłem. Mówiłem ci ju Ŝ: dobrze zarabiam 
i kieruj ę wydziałem zagranicznym. To drugie jest dla mnie ró wnie wa Ŝne. 
- Nie mogłe ś tego przewidzie ć, zaczynaj ąc prac ę - sprzeciwił si ę Halli 
day. 
- Wr ęcz przeciwnie. Obiecano mi to. Kiedy Talbot, Brooks  i Simon za 
proponowali mi posad ę, zawarli śmy d Ŝentelme ńsk ą umowę. Je śli sprawdz ę 
si ę w ci ągu czterech czy pi ęciu lat, przejm ę obowi ązki Brooksa. Zajmował si ę 
sprawami zagranicznymi i m ęczyły go nieustanne zmiany czasu. - Converse 
znów zawiesił głos. - Wygl ąda na to, Ŝe si ę sprawdziłem. 
- A po drodze znalazłe ś sobie Ŝonę? 
Joel wyprostował si ę na krze śle. 
- Czy naprawd ę musimy o tym mówi ć? 
- To nie ma zwi ązku ze spraw ą, ale niesłychanie mnie interesuje. 
- Dlaczego? 
- Zwykła ciekawo ść - odparł Halliday z u śmiechem w oczach. - Pewnie 
czułby ś to samo na moim miejscu, gdybym przeszedł to co ty . 
- Cholerny rekin! - wymamrotał Converse. 
- Naturalnie nie musi pan odpowiada ć, mecenasie. 
- Wiem. Najdziwniejsze, Ŝe nie robi mi to Ŝadnej ró Ŝnicy. Padła ofiar ą 
moich prze Ŝyć wojennych. - Joel przełamał swój rogalik, ale nie podniósł go 
z talerza. - Komfort, wygoda i mała stabilizacja - dodał. 
- Słucham? 



- Powtarzam tylko jej słowa - ci ągnął Joel. - Mówiła, Ŝe si ę z ni ą o Ŝeni 
łem, Ŝeby mie ć dom, kuchark ę, praczk ę i nie marnowa ć czasu na irytuj ące 
18 
  
poszukiwania partnerek do łó Ŝka. "Mój Bo Ŝe, czy musiałam to by ć ja!" To tak Ŝe 
jej własne słowa. 
- Mówiła prawd ę? 
- Ju Ŝ ci powiedziałem, po powrocie do kraju chciałem Ŝyć na całego. 
Stała si ę jednym z elementów tego Ŝycia. Tak, mówiła prawd ę. Kucharka, słu 
Ŝąca, praczka, kochanka i ozdoba przyj ęć towarzyskich. Twierdziła, Ŝe nie ma 
poj ęcia, co jest najwa Ŝniejsze. 
- Musiała by ć świetn ą dziewczyn ą. 
- Była ni ą. Jest. 
- Czy to znaczy, Ŝe mogliby ście si ę pogodzi ć? 
- Wykluczone. - Converse pokr ęcił głow ą z u śmiechem na wargach, lecz 
z powag ą w oczach. - Ona tak Ŝe była manipulowana. Nie powinni śmy si ę 
pobiera ć. Zreszt ą naprawd ę lubi ę swój status rozwodnika. Nie wszyscy jeste 
śmy stworzeni do domowego ciepełka, nawet je śli o nim marzymy. 
- To wcale niezły sposób na Ŝycie. 
- Te Ŝ w to wdepn ąłe ś? - spytał po śpiesznie Joel, by zmieni ć temat rozmowy. 
- Az do wizyt u ortodonty i psychologa. Mam pi ęcioro dzieci i jedn ąŜonę. 
Dobrze mi z tym. 
- Ale przecie Ŝ du Ŝo podró Ŝujesz, prawda? 
- Za to powroty do domu s ą wspaniałe. - Halliday znów pochylił si ę do 
przodu, jakby wypytywał świadka. - Wi ęc nie jeste ś z nikim szczególnie zwi ą 
zany, nie masz wobec nikogo zobowi ązań? 
- Talbot, Brooks i Simon poczuliby si ę ura Ŝeni, gdyby to usłyszeli. Po 
dobnie jak mój ojciec. Od śmierci matki jemy razem obiad raz w tygodniu, 
chyba Ŝe podró Ŝuje po całym świecie jako posiadacz kilku bezpłatnych bile 
tów lotniczych. 
- Jest ci ągle aktywny? 
- Najpierw leci do Kopenhagi, a zaraz potem do Hong kongu. Dobrze si ę 
bawi: stale zmienia miejsce pobytu. Ma sze śćdziesi ąt osiem lat i jest zepsuty 
do szpiku ko ści. 
- Chybabym go lubił. 
Converse wzruszył ramionami i znów si ę u śmiechn ął. -Nie jestem pewien. Uwa Ŝa 
wszystkich prawników za gówniarzy, Ŝe mną wł ącznie. To ostatni pilot starej 
daty. 
- Jestem pewien, Ŝe bym go lubił. Ale poza pracodawcami i ojcem nie 
masz nikogo? 
- Idzie ci o kobiety? Spotykam si ę z kilkoma i jeste śmy dobrymi przyja 
ciółmi, lecz wolałbym o tym nie rozmawia ć. 
- Mam dla ciebie pewn ą ofert ę. 
- Wobec tego do rzeczy, mecenasie. Przesłuchanie sk ończone. 
Kalifornijczyk skin ął głow ą. 
- W porz ądku, do rzeczy. Ludzie, z którymi rozmawiałem, chc ą wiedzie ć, 
czy mo Ŝesz swobodnie podró Ŝować. 
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-Nie mog ę. Mam prac ę i mnóstwo obowi ązków. Dzi ś jest środa; sfinalizujemy 
transakcj ę do pi ątku. Pó źniej wezm ę wolny weekend, a w poniedziałek... pojad ę 
tam, gdzie mnie oczekuj ą. 
- Przypu śćmy, Ŝe Talbot, Brooks i Simon wyraziliby zgod ę? 
- Trudno to sobie wyobrazi ć. 
- A ty otrzymałby ś ofert ę nie do odrzucenia? 
- Nie mie ści mi si ę to w głowie. 
- Sam to rozstrzygnij - ci ągnął Halliday. - Pół miliona dolarów niezale Ŝ 
nie od wyniku, milion, je śli ci si ę powiedzie. 
- Chyba zwariowałe ś! - Converse'a o ślepił kolejny błysk sło ńca, a pod 
powiekami wirowały mu przez chwil ę czerwone kr ęgi. Uniósł lew ą r ękę do 
oczu i spojrzał na m ęŜczyzn ę znanego ongi ś jako Avery Fowler. - Wybrałe ś 



dziwny moment, Ŝe ju Ŝ nie wspomn ę o etyce, bo przecie Ŝ nie mo Ŝesz niczego 
zyska ć podczas dzisiejszej konferencji. Nie lubi ę otrzymywa ć ofert od praw 
ników, z którymi mam si ę spotka ć przy stole rokowa ń. Nawet je śli s ą to propo 
zycje wariackie. 
- To nic zwi ązanego z Comtechem. Racja, nie mam dzi ś nic do stracenia 
ani do wygrania. Załatwili ście spraw ę z Aaronem, wi ęc nie naruszam etyki 
zawodowej. Szwajcarzy płac ą mi tylko minimaln ą stawk ę za stracony czas, bo 
nie potrzeba tu Ŝadnych specjalnych umiej ętno ści. Dzi ś rano zaproponuj ę przy 
j ęcie kontraktu w uzgodnionej formie, bez Ŝadnych zmian. Gdzie tu konflikt 
sumienia? 
- A gdzie zdrowy rozs ądek? - spytał Joel. - Nie wspominaj ąc ju Ŝ o zgo 
dzie Talbota, Brooksa i Simona. Proponujesz mi hono rarium w wysoko ści 
dwuipółrocznej ga Ŝy wraz z premiami i ka Ŝesz mi kiwn ąć głow ą. 
- Zrób to - powiedział Halliday. - Potrzebujemy ci ę. 
- My? O, to co ś nowego! Zdaje mi si ę, Ŝe poprzednio mówiłe ś "oni". 
"Oni", czyli ludzie, z którymi rozmawiałe ś. Wytłumacz mi wszystko, Pres. 
Preston Halliday spojrzał Joelowi prosto w oczy. 
- Jestem jednym z nich i dzieje si ę co ś złego. Chcemy, Ŝeby ś zniszczył 
pewną spółk ę. To sprawa nieprzyjemna i niebezpieczna. Dostarczy my ci od 
powiednich materiałów. 
- Jak ą spółk ę? 
- Nazwa nic ci nie powie, to firma niezarejestrowan a. Nazwijmy j ą rz ą 
dem na wygnaniu. 
- Czym?! 
- Grup ą ludzi przej ętych jedn ą ide ą, którzy zebrali tak ogromne środki, Ŝe 
uzyskaj ą wpływ na co ś, na co nie powinni mie ć wpływu, i zdob ędą władz ę 
tam, gdzie nie powinni jej posiada ć. 
- To znaczy gdzie? 
- W takich miejscach, Ŝe ten biedny, głupi świat nie mo Ŝe sobie na to 
pozwoli ć. Zdołaj ą tego dokona ć, bo b ędą działa ć z zaskoczenia. 
- Mówisz samymi zagadkami. 
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- Boj ę si ę. Znam ich. 
- Ale dysponujesz materiałami mog ącymi ich powstrzyma ć - rzekł Con- 
verse. - Wobec tego maj ą na pewno słabe punkty. 
Halliday skin ął głow ą. 
- Tak nam si ę zdaje. Zdobyli śmy kilka poszlak, ale potrzeba jeszcze du Ŝo 
nowych informacji, by zrekonstruowa ć pełny obraz ich działalno ści. Istnieje 
uzasadnione podejrzenie, Ŝe prowadz ą operacje handlowe zabronione przez 
swoje rz ądy. 
Joel umilkł na chwil ę, przygl ądaj ąc si ę bacznie Kalifornijczykowi. 
- Rz ądy? - spytał. - W liczbie mnogiej? 
- Owszem. - Halliday zni Ŝył głos. - S ą ró Ŝnych narodowo ści. 
- Ale tworz ą jedn ą spółk ę? - spytał Converse. - Jedn ą firm ę? 
- W pewnym sensie tak. 
- Tylko w pewnym sensie? 
- To nie takie proste. 
- Wobec tego ja powiem ci co ś prostego - przerwał Joel. - Macie poszla 
ki, wi ęc polujcie na swój gang przest ępców. Ja jestem w tej chwili zaj ęty prac ą 
w firmie. 
- Nie, nie jeste ś zaj ęty - odezwał si ę Halliday po chwili milczenia. 
Znów zapadła cisza. Obydwaj m ęŜczy źni mierzyli si ę wzrokiem. 
- Co powiedziałe ś? - spytał Converse, patrz ąc lodowato na Hallidaya. 
- Twoja firma wyraziła zgod ę. Mo Ŝesz wzi ąć urlop. 
- Ty zarozumiały skurwysynu! Kto ci pozwolił si ę do nich zwraca ć? 
- Generał George Marcus Delavane - odparł Halliday ledwo słyszalnym 
szeptem. 
Joel miał wra Ŝenie, Ŝe z rozjarzonego sło ńcem nieba strzelił nagle piorun, pal ąc 
mu oczy i zmieniaj ąc lód w ogie ń. Pó źniej w jego głowie rozległy si ę grzmoty. 
 



Piloci siedzieli wokół długiego prostok ątnego stołu w mesie, popijaj ąc kaw ę i 
gapi ąc si ę na br ązowy płyn lub szare ściany. Nikt nie miał ochoty przerywa ć 
milczenia. Przed godzin ą bombardowali napalmem Pak Song, powstrzymuj ąc 
nacieraj ące bataliony Vietcongu, by da ć czas na przegrupowanie si ę oddziałom 
południowowietnamskim i ameryka ńskim, które miały niebawem stawi ć czoło 
brutalnemu atakowi. Piloci wykonali zadanie i wróci li, z wyj ątkiem jednego, na 
pokład lotniskowca. Stracili dowódc ę. Porucznika Gordona Ramseya zestrzeliła 
zabł ąkana rakieta, któ-razmieniła trajektori ę nad wybrze Ŝem i trafiła w kadłub 
samolotu. Wybuch zdetonował zbiorniki paliwa: śmier ć przy szybko ści tysi ąca 
kilometrów na godzin ę trwała mgnienie oka. Eskadr ę ścigał gro źny front burzowy: 
w ci ągu nast ępnych kilku dni loty nie wchodziły w rachub ę. B ędzie do ść czasu na 
myślenie, co nie stanowiło przyjemnej perspektywy. 
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- Poruczniku Converse! - odezwał si ę marynarz stoj ący koło otwar 
tych drzwi mesy. 
-Tak? 
- Kapitan prosi pana łaskawie na mostek. 
Co za Wersal, pomy ślał Joel, wstaj ąc z krzesła, zauwa Ŝywszy wcze śniej ponure 
miny pilotów wokół stołu. Zaproszenie było oczekiwa ne, cho ć nieprzyjemne. 
Chętnie zrezygnowałby z awansu. Nie był starszy wiekie m ani rang ą od kolegów, 
spędził po prostu wi ęcej godzin w powietrzu, co dawało mu do świadczenie 
niezb ędne do dowodzenia eskadr ą. 
Wspinaj ąc si ę w ąskimi schodami na mostek, spostrzegł na tle nieba s ylwetk ę 
ogromnego wojskowego helikoptera typu Cobra, który zbli Ŝał si ę do lotniskowca. 
Za pi ęć minut zawi śnie nad statkiem, a pó źniej usi ądzie na pokładzie. Marynarzom 
składał wizyt ę kto ś z l ądu. 
- To wielka strata, Converse - rzekł dowódca, kr ęcąc z Ŝalem gło 
wą nad stołem nawigacyjnym. - Niedobrze mi si ę robi na my śl o pisa 
niu listu do domu. Bóg wie, Ŝe zawsze du Ŝo mnie one kosztuj ą, ale ten 
będzie gorszy od innych. 
- Wszyscy czujemy to samo, panie kapitanie. 
- Nie w ątpi ę. - Dowódca skin ął głow ą, - Nie w ątpi ę tak Ŝe, Ŝe wie 
pan, dlaczego pana wezwałem. 
- Niespecjalnie, panie kapitanie. 
- Ramsey uwa Ŝał pana za najlepszego i dlatego obejmie pan ko 
mendę nad jedn ą z eskadr szturmowych na Morzu Południowochi ń- 
skim. - Rozległ si ę dzwonek telefonu. Kapitan umilkł i podniósł słu 
chawkę. - Tak? 
Dalszy bieg wypadków zaskoczył Joela. Dowódca zmars zczył brwi, rysy jego twarzy 
st ęŜały, a w oczach pojawił si ę niepokój i gniew. 
- Co takiego?! - krzykn ął, podnosz ąc głow ę. - Czy nikt nas nie 
uprzedzał? Nie nadeszła wiadomo ść przez radio?! - Zapadła cisza, po 
czym kapitan cisn ął słuchawk ę na widełki i zawołał: - Jezu Chryste! - 
Popatrzył na Converse'a. - Wygl ąda na to, Ŝe spotka nas w ątpliwy za 
szczyt goszczenia naczelnego dowódcy. Pojawił si ę jak widmo, nie wia 
domo sk ąd! 
- Wróc ę pod pokład, panie kapitanie - rzekł Joel, salutuj ąc. 
- Jeszcze nie, poruczniku - odparł kapitan spokojny m, lecz zdecy 
dowanym tonem. - Przejmuje pan dowództwo eskadry, a  poniewa Ŝ ma 
to zwi ązek z gotowo ści ą bojow ą lotniskowca, powinni śmy dopełni ć for 
malno ści. Przynajmniej damy Zwariowanemu Marcusowi do zro zumie 
nia, Ŝe burzy normalny tok słu Ŝby na okr ęcie. 
Nast ępne pół minuty zaj ął rytuał mianowania na wy Ŝsze stanowisko słu Ŝbowe: 
dowódca nakładał na podwładnego nowe obowi ązki. Raptem rozległo si ę gło śne 
pukanie do drzwi i do kabiny wszedł gene- 
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rał armii George Marcus Delavane. Jego barczysta po sta ć tryskała sił ą i 
pewności ą siebie. 
- Witam pana, kapitanie - rzekł z kurtuazj ą, salutuj ąc jako pierw 



szy pomimo wy Ŝszej rangi. Jego nieco piskliwy głos brzmiał uprzej mie, 
lecz w świdruj ących oczach natychmiast zabłysła wrogo ść. 
- Miło mi pana widzie ć, generale - odrzekł dowódca statku, salu 
tuj ąc wraz z Converse'em. - Czy przybywa pan na niezapo wiedzian ą 
inspekcj ę? 
- Przybywam jako głównodowodz ący na piln ą narad ę z panem, 
swoim podwładnym. 
- Rozumiem - odparł kapitan z udawanym spokojem, pr zez który 
przebijał gniew. - W tej chwili wydaj ę pilne rozkazy jednemu ze swo 
ich oficerów... 
- Ale moje rozkazy pan odwołał! - przerwał gwałtown ie Delavane. 
- Prze Ŝyli śmy smutny i m ęcz ący dzie ń, panie generale - stwierdził 
dowódca. - Zaledwie godzin ę temu stracili śmy jednego z naszych naj 
lepszych pilotów... 
- Dał drapaka? - znów przerwał Delavane nosowym gło sem, pod 
kre ślaj ącym jeszcze niesmaczny charakter uwagi. - Podwin ął swój pie 
przony ogon, a Ŝ mu go odstrzelili?! 
- Nie pozwol ę tak o nim mówi ć! - krzykn ął Converse, nie mog ąc 
nad sob ą zapanowa ć. - Przejmuj ę po nim dowództwo i nie pozwol ę tak 
o nim mówi ć, generale! 
- Pan?! A kim pan, u licha, jest?! 
- Spokojnie, poruczniku. Mo Ŝecie odej ść. 
- Bardzo prosz ę o pozwolenie udzielenia generałowi odpowiedzi! 
- wypalił Joel, nadal w ściekły. 
- CO TAKIEGO?! Ty szczeniaku!... 
-Nazywam si ę... 
- Milcze ć! Nie interesuje mnie twoje nazwisko! - Delavane ob ró 
cił gwałtownie głow ę w kierunku kapitana. - Chc ę wiedzie ć, dlaczego 
nie wykonuje pan moich rozkazów, rozkazów naczelneg o dowódcy! Za 
rz ądziłem bombardowanie na godzin ę pi ętnast ą zero zero! Odmówił 
pan wykonania rozkazu! 
- Nadci ągnął front burzowy. Powinien pan o tym wiedzie ć równie 
dobrze jak ja. 
- Moi meteorologowie twierdz ą, Ŝe pogoda nadaje si ę do latania! 
- Podejrzewam, Ŝe twierdziliby to samo podczas monsunu w Bir 
mie, gdyby zasi ęgnął pan ich opinii. 
- To ci ęŜkie naruszenie dyscypliny! 
- To mój statek. Regulamin mówi wyra źnie, kto tu dowodzi. 
- Czy mam si ę poł ączy ć z pa ńskimi radiowcami?! Zatelefonuj ę do 
Białego Domu i przekonamy si ę, jak długo b ędzie to pa ński statek! 
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- Z pewno ści ą nie zechce pan nadawa ć otwartym tekstem. Lepiej 
posłu Ŝyć si ę maszyn ą szyfruj ącą. Zaprowadz ę pana generała do kabiny 
ł ączno ści. 
- Niech to licho! W sektorze pi ątym atakuje cztery tysi ące moich 
Ŝołnierzy i tylko dwadzie ścia procent z nich w ąchało dot ąd proch! Po 
trzebujemy poł ączonego wsparcia lotniczego na niskiej wysoko ści, z zie 
mi i morza. Wykona pan rozkaz albo w ci ągu godziny we źmie pan dup ę 
w troki i opu ści ten okr ęt! Mog ę to zrobi ć, kapitanie! Przybyli śmy do 
Wietnamu, Ŝeby zwyci ęŜać, zwyci ęŜać i jeszcze raz zwyci ęŜać! Nie po 
trzebujemy tu słodkich mi ęczaków, co si ę asekuruj ą na wszystkie stro 
ny! Wojna to ryzyko, nie wie pan?! Kto nie ryzykuje , nie wygrywa, 
kapitanie! 
-Jestem pragmatykiem, panie generale. Zdrowy rozs ądek ka Ŝe ograniczy ć straty do 
minimum. Je śli to zrobimy, wygramy nast ępną bitw ę. 
- Zamierzam wygra ć wła śnie t ę, z tob ą lub bez ciebie, ty wilku 
morski od siedmiu bole ści! 
- Z całym szacunkiem, radz ę panu generałowi wyra Ŝać si ę mniej 
ordynarnie. 
- CO TAKIEGO?! - Twarz Delavane'a wykrzywiła si ę zło ści ą. 



Miał oczy w ściekłego zwierz ęcia. - Radzisz mi?! Radzisz swojemu prze 
ło Ŝonemu?! A rób sobie, co chcesz, ty stara babo! Zacz ął si ę atak na 
dolin ę Tho! 
- Tho? - przerwał Converse. - To pierwszy etap drog i do Pak Song. 
Bombardowali śmy j ą cztery razy. Znam te tereny. 
- Znasz je?! - wrzasn ął Delavane. 
- Tak, ale wykonuj ę rozkazy kapitana tego statku, panie generale. 
- Wykonujesz rozkazy prezydenta Stanów Zjednoczonyc h, bezczel 
ny gówniarzu! To twój dowódca! A ja zdob ędę te rozkazy! 
Maniacko wykrzywiona twarz Delavane'a znalazła si ę tu Ŝ przy twarzy Joela, który 
trz ąsł si ę z gniewu, przej ęty odraz ą i nienawi ści ą. 
- Ja tak Ŝe radz ę panu generałowi zwraca ć uwag ę na j ęzyk - ode 
zwał si ę, prawie nie zdaj ąc sobie sprawy z własnych słów. 
- Dlaczego, gówniarzu?! Czy Ŝbyście mieli tu podsłuch? 
- Spokojnie, poruczniku! Mo Ŝecie odej ść, powiedziałem! 
- Ka Ŝesz mi uwa Ŝać na j ęzyk, wa Ŝniaku z jedn ą gwiazdk ą?! Nie, 
syneczku, lepiej sam uwa Ŝaj na to, co mówi ę, i dobrze si ę zastanów! 
Jeśli twoja eskadra nie znajdzie si ę w powietrzu o pi ętnastej zero zero, 
załoga tego lotniskowca b ędzie mie ć opini ę najwi ększych tchórzy w Azji 
Południowo-Wschodniej! Zrozumiałe ś, mi ęczaku?! 
Joel znów si ę odezwał, dziwi ąc si ę w duchu własnej odwadze. 
- Nie znam pana, generale, ale mam szczer ą nadziej ę, Ŝe spotkamy 
si ę kiedy ś w innych okoliczno ściach. Uwa Ŝam pana za świni ę. 
- Zniewa Ŝasz przeło Ŝonego?! Zniszcz ę ci ę! 
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- Mo Ŝecie odej ść, poruczniku! 
- Nie, kapitanie! - wrzasn ął generał. - Mimo wszystko to on powi 
nien dowodzi ć atakiem! No, wybierajcie, marynarzyki: bombardowa 
nie, prezydent czy opinia tchórzy? 
O pi ętnastej dwadzie ścia Converse wystartował wraz z eskadr ąz pokładu 
lotniskowca. O pi ętnastej trzydzie ści bombowce weszły na niskiej wysoko ści w 
chmury burzowe. Nad wybrze Ŝem eskadra poniosła pierwsze straty: zestrzelono dw a 
skrajne samoloty, których piloci zgin ęli w ogniu przy szybko ści tysi ąca 
kilometrów na godzin ę. O pi ętnastej czterdzie ści sze ść eksplodował prawy silnik 
Joela; na tak niskim pułapie bezpo średnie trafienie nie przedstawiało Ŝadnych 
trudno ści. W pół minuty pó źniej, nie b ędąc w stanie opanowa ć maszyny, Converse 
katapultował si ę w chmury, a jego spadochronem zacz ęły targa ć wiry powietrzne. 
Kiedy spadał ku ziemi, kołysz ąc si ę gwałtownie na szelkach wpijaj ących si ę w 
ciało przy ka Ŝdym podmuchu wiatru, przed oczyma stan ęła mu wykrzywiona twarz 
generała George'a Marcusa Delavane'a. To dzi ęki temu szale ńcowi miał sp ędzi ć 
nieokre ślony czas w piekle. Jak si ę pó źniej dowiedział, na ziemi straty były 
niesko ńczenie wi ększe. 
Delavane! Rze źnik spod DaNang i Pleiku. Sprawca bezsensownej śmierci tysi ęcy 
Ŝołnierzy, ciskaj ący w d Ŝungle i mi ędzy wzgórza batalion po batalionie bez 
dostatecznego wyszkolenia i siły ogniowej. Do obozó w jenieckich prowadzono 
kolumny rannych, przera Ŝonych, oszołomionych dzieci, które usiłuj ąc powstrzyma ć 
łzy, łkały spazmatycznie, zrozumiawszy prawd ę. śołnierze opowiadali w kółko t ę 
samą histori ę. Przyprawiała ona o mdło ści. Niedo świadczone, niewypróbowane 
oddziały posyłano do walki w kilka dni po zej ściu na l ąd w nadziei, Ŝe 
niewidzialnego wroga pokona sama przewaga liczebna.  Kiedy przewaga liczebna nie 
skutkowała, rzucano w ogie ń nowe jednostki. Sztab pozostawał przez trzy lata p od 
wpływem maniaka. Delavane! Władca Sajgonu, który fa łszował listy poległych, 
zaprzeczał doniesieniom o krwawych masakrach, łgał i opiewał bezsensown ą śmier ć! 
Człowiek, który okazał si ę zbyt gro źny nawet dla jastrz ębi z Pentagonu; 
jastrz ąb, który prze ścign ął swoich pobratymców. W ko ńcu zbuntowali si ę przeciwko 
niemu, wezwali go do kraju, przenie śli w stan spoczynku i pozwolili pisa ć 
pami ętniki czytane przez fanatyków op ętanych przez furie. 
"Nie wolno pozwoli ć, Ŝeby pojawili si ę znowu tacy ludzie, rozumiecie?! To on był 
naszym śmiertelnym wrogiem!" Rozw ścieczony Converse wykrzykn ął owe słowa przed 
komisj ą wojskow ą. Jej członkowie spojrzeli po sobie, nie Patrz ąc na Joela i 



unikaj ąc bezpo średniej odpowiedzi. Podzi ękowali mu zdawkowo, stwierdzili, Ŝe 
ojczyzna ma wobec niego i tysi ęcy jego kolegów ogromny dług wdzi ęczno ści, a co 
do ostatnich uwag, powinien zrozumie ć, Ŝe sprawa 
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jest niesłychanie skomplikowana, gdy Ŝ zło Ŝony proces dowodzenia wygl ąda cz ęsto 
na co ś innego ni Ŝ w rzeczywisto ści. Tak czy owak, prezydent apelował do narodu o 
spokojne leczenie ran zadanych przez wojn ę; czy ma sens rozpalanie na nowo 
starych sporów? Pó źniej w ich słowach zabrzmiała gro źba. 
- Sam wzi ął pan na swoje barki straszliw ą odpowiedzialno ść zwi ązan ą 
z dowództwem, poruczniku - odezwał si ę bladolicy prawnik wojskowy, pra 
wie nie patrz ąc na Joela i studiuj ąc zawarto ść teczki z aktami. - Zanim zdołał 
pan w ko ńcu uciec samotnie z obozu, poprowadził pan dwie wcz eśniejsze 
ucieczki, w których uczestniczyło w sumie siedemnas tu je ńców. Szcz ęśliwie 
zdołał pan prze Ŝyć, czego nie mo Ŝna powiedzie ć o pana o śmiu kolegach. Z pew- 
ności ąjako dowódca i strateg nie spodziewał si ę pan blisko pi ęćdziesi ęciopro- 
centowych strat w ludziach. Dowodzenie to straszna rzecz, poruczniku. To 
znana prawda, lecz mo Ŝe nie powtarzana do ść cz ęsto. 
Wolny przekład: Nie przył ączaj si ę do pacyfistów, Ŝołnierzu. Prze Ŝyłe ś, ale 
zgin ęło o śmiu ludzi. Czy Ŝby w gr ę wchodziły okoliczno ści, o których nic nam nie 
wiadomo? A mo Ŝe wybrałe ś taktyk ę chroni ącą jednych bardziej od innych, jednego 
bardziej od innych? Jak to si ę stało, Ŝe zdołałe ś uciec samotnie, niezauwa Ŝony 
przez stra Ŝników, którzy noc ą strzelali bez ostrze Ŝenia do wszystkich je ńców 
poruszaj ących si ę bez eskorty? Samo postawienie tego pytania napi ętnuje ci ę na 
całe Ŝycie. Daj spokój, Ŝołnierzu. Mamy na ciebie haczyk. Wystarczy zada ć 
pytanie, o którym wszyscy wiemy, Ŝe nie powinno by ć zadane, ale zrobimy to, bo 
znale źli śmy si ę pod ostrzałem. Musimy si ę broni ć. Ciesz si ę, Ŝe prze Ŝyłe ś. A 
teraz wyjd ź. 
W owej chwili niewiele brakowało, by Converse świadomie zaprzepa ścił całe swoje 
Ŝycie. Nigdy by nie przypuszczał, Ŝe moŜe mu przyj ść do głowy taka my śl. 
Jednak Ŝe przyjrzał si ę uwa Ŝnie twarzom wojskowych za stołem, dostrzegaj ąc k ątem 
oka rz ędy baretek i odznak bitewnych. Pó źniej zdarzyła si ę dziwna rzecz: ogarn ął 
go niesmak, odraza i... współczucie. Ludzie ci miel i w oczach l ęk. Po świ ęcili 
swoje Ŝycie wojnom prowadzonym przez własny kraj i padli o fiar ą manipulacji, 
podobnie jak on sam. Skoro obrona tego, co szlachet ne, wymaga obrony tego, co 
łajdackie, czy Ŝ moŜna odmówi ć im racji? Kto jest świ ętym? Kto grzesznikiem? Czy 
mogą istnie ć świ ęci i grzesznicy, skoro wszyscy s ą ofiarami? 
W końcu zwyci ęŜył niesmak. Joel Converse, porucznik rezerwy Maryna rki Wojennej 
Stanów Zjednoczonych, nie zdobył si ę na to, by po raz ostatni zasalutowa ć swoim 
przeło Ŝonym. Odwrócił si ę w milczeniu bez cienia wojskowej spr ęŜysto ści i 
wyszedł z sali, jakby splun ął ostentacyjnie na podłog ę. 
 
Na bulwarze znów co ś błysn ęło - o ślepiaj ące odbicie sło ńca na Quai du Mont 
Blanc. Był w Genewie, nie w północnowietnamskim obo zie jenieckim pełnym 
dzieciuchów, którzy wymiotowali, opowiadaj ąc o swoich prze Ŝyciach, ani w San 
Diego, z dala od marynarki wojennej. Był w Genewie. .. a człowiek siedz ący po 
przeciwnej stronie stolika znał wszystkie jego my śli i uczucia. 
- Dlaczego wybrali ście wła śnie mnie? - spytał Joel. 
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- Dlaczego? - odezwał si ę Halliday. - Odpowied ź jest prosta. Masz wła 
ściw ą motywacj ę. To znana historia. Kapitan lotniskowca odmówił wy słania 
eskadry bombowców, by przeprowadziła nalot, którego  Ŝądał Delavane. Roz 
pętała si ę burza; kapitan twierdził, Ŝe to samobójstwo. Jednak Ŝe uległ presji 
Delavane'a, który zagroził, Ŝe zatelefonuje do Białego Domu i odbierze mu 
okr ęt. Dowodziłe ś tym atakiem. To wszystko. 
- śyj ę - odpowiedział lakonicznie Converse. - Tysi ąc dwustu chłopców 
nie do Ŝyło nast ępnego ranka a prawie drugie tyle gorzko tego po Ŝałowało. 
- Byłe ś w kabinie dowódcy, gdy Zwariowany Marcus groził ka pitanowi 
i wydał rozkaz ataku. 
- To prawda - potwierdził Joel bezbarwnym tonem. Pó źniej pokr ęcił ze 



zdziwieniem głow ą. - Wiedziałe ś z góry wszystko, co ci mówiłem, prawda? 
- Czytałem o tym - poprawił adwokat z Kalifornii. -  Podobnie jak ty 
(a uwa Ŝam ci ę za jednego z najlepszych prawników poni Ŝej pi ęćdziesi ątki), 
niezbyt ufam słowu pisanemu. Musz ę usłysze ć głos człowieka, zobaczy ć jego 
twarz. 
- Nie udzieliłem odpowiedzi na twoj ą ofert ę. 
- Nie musiałe ś. 
- Najpierw odpowiedz mi na kilka pyta ń. A wi ęc... nie przyjechałe ś tutaj, 
by zajmowa ć si ę fuzj ą Comtechu i grupy Bern? 
- Nie, to cz ęściowo prawda - odparł Halliday. - Tyle Ŝe nie Szwajcarzy 
zwrócili si ę do mnie, aleja do nich. Obserwowałem ci ę, czekaj ąc na wła ściwy 
moment. Powinien by ć zupełnie naturalny, a tak Ŝe logiczny pod wzgl ędem 
geograficznym. 
- Dlaczego? Co masz na my śli? 
- Poniewa Ŝ jestem śledzony. Rosen dostał zawału. Dowiedziałem si ę o tym, 
skontaktowałem si ę z grup ą Bern i uzasadniłem przekonuj ąco, Ŝe powinienem 
poprowadzi ć negocjacje. 
- Wystarczyłaby twoja opinia. 
- Okazała si ę pomocna, lecz potrzebowałem jeszcze lepszego alibi . Po 
wiedziałem, zreszt ą zgodnie z prawd ą, Ŝe znamy si ę od niepami ętnych cza 
sów, Ŝe jeste ś niesłychanie twardy w ostatniej fazie rokowa ń i Ŝe znam twoje 
metody. Za Ŝądałem tak Ŝe horrendalnego honorarium. 
- Szwajcarzy musieli połkn ąć haczyk. 
- Ciesz ę si ę, Ŝe to aprobujesz. 
- Sk ądŜe znowu! - sprzeciwił si ę Joel. - Niczego nie aprobuj ę, a zwłasz 
cza twoich metod. Nadal nic nie wiem, uraczyłe ś mnie tylko kilkoma tajemni 
czymi uwagami o bli Ŝej nieokre ślonej grupie ludzi, którzy s ąjakoby niebez 
pieczni, a nast ępnie wypowiedziałe ś nazwisko człowieka budz ącego we mnie 
emocjonalne skojarzenia. Mo Ŝe mimo wszystko jeste ś szurni ęty i uprawiasz 
niegro źną zabaw ę w hipisa? 
- Słowo "szurni ęty" wyra Ŝa pa ńskie osobiste uprzedzenia, mecenasie, i ja 
ko takie powinno zosta ć wykre ślone z protokołu. 
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- A jednak s ędziowie przysi ęgli je zapami ętali - odpowiedział Conwerse 
z tłumionym gniewem. - Wła śnie to ci zarzucam. 
-Nie przeceniaj mojego bezpiecze ństwa-odparował Halliday z równ ą otwarto ści ą. -
Nie jestem bezpieczny. Mam pewn ą skłonno ść do tchórzostwa, a ponadto czeka na 
mnie w San Francisco Ŝona i pi ęcioro dzieci, które bardzo kocham. 
- Wi ęc zwróciłe ś si ę do mnie, bo nie mam Ŝadnych zobowi ązań osobi 
stych, tak? 
- Zwróciłem si ę do ciebie, bo nie rzucasz si ę w oczy, nie jeste ś wpl ątany 
w cał ą t ę afer ę, jeste ś świetnym prawnikiem i mo Ŝesz odnie ść sukces! Ja nie mam 
prawa zajmowa ć si ę t ą spraw ą, a nale Ŝy j ą przeprowadzi ć zgodnie z prawem! 
- Dlaczego nie powiesz otwarcie, o co chodzi? - spy tał ostro Converse. - 
Jeśli dalej b ędziesz kr ęcił, id ę sobie i zobaczymy si ę dopiero na konferencji. 
- Delavane to mój były klient - odpowiedział szybko  Halliday. - Bóg mi 
świadkiem, Ŝe nie wiedziałem, co robi ę, i prawie nikt tego nie aprobował, ale 
posłu Ŝyłem si ę klasycznym argumentem, Ŝe ludzie nieciesz ący si ę popularno- 
ści ą tak Ŝe potrzebuj ą pomocy prawnej. 
- Trudno temu zaprzeczy ć. 
- Nie wiesz, o co chodzi. Ja tak. Odkryłem to. 
- Co takiego? 
Halliday pochylił si ę do przodu. 
- Generałowie szykuj ą si ę do powrotu - rzekł ledwo słyszalnym szeptem. 
Joel przyjrzał si ę bacznie Kalifornijczykowi. 
- Wracaj ą? Sk ąd? Nie wiedziałem, Ŝe gdzie ś wyje ŜdŜali. 
- Z przeszło ści - odparł Halliday. - Z dawnych lat. 
Rozbawiony Converse odchylił si ę do tyłu. 
- Dobry Bo Ŝe, my ślałem, Ŝe tacy jak ty ju Ŝ wymarli! Czy Ŝbyś miał na 
myśli "militarystycznie nastawione kr ęgi Pentagonu", Pres? Wołaj ą ci ę Pres, 



prawda? Zdrobnienie rodem z San Francisco, a mo Ŝe z Haight Ashbury alt 
Beverly Hills? Spó źniłe ś si ę troch ę: twoi koledzy ju Ŝ szturmowali Bastyli ę. 
- Prosz ę, nie Ŝartuj. Ja nie Ŝartuj ę. 
- Oczywi ście, Ŝe nie. Po prostu piszesz powie ść pod tytułem Siedem dni 
w maju albo Pi ęć dni w sierpniu. Mamy akurat sierpie ń, wi ęc powiedzmy Sierp 
niowe salwy w maju. Dobrze brzmi, prawda? 
- Przesta ń! - wyszeptał Halliday. - Nie ma w tym nic śmiesznego, a gdy 
by było, sam bym to zauwa Ŝył. 
- Czy to zło śliwy komentarz pod moim adresem? - spytał Joel. 
- Masz cholern ą racj ę, bo nie przeszedłem przez to co ty! Nie walczyłem 
na wojnie, nie byłem manipulowany i mog ę si ę śmia ć z fanatyków, bo nigdy 
mnie nie zranili. Uwa Ŝam to za najlepsz ą bro ń przeciwko nim. Ale nie teraz. 
W tej chwili nie ma tu nic do śmiechu! 
- Pozwól mi jednak zachichota ć - odezwał si ę Converse powa Ŝnie. - Na 
wet w swoich najbardziej paranoidalnych momentach n ie wierzyłem w spi 
skową teoryjk ę, Ŝe Waszyngtonem rz ądzą wojskowi. To niemo Ŝliwe. 
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- Mo Ŝe rzuca si ę to w oczy mniej ni Ŝ w innych krajach, ale zapewniam ci ę, Ŝe to 
prawda. 
- Co masz na my śli? 
- Niew ątpliwie wida ć to wyra źniej w Izraelu, z pewno ści ą w Johannes- 
burgu, mo Ŝe tak Ŝe we Francji, Niemczech i Wielkiej Brytanii. Pozory  traktuje 
si ę tam mniej powa Ŝnie. Ale masz chyba troch ę racji. Waszyngton b ędzie si ę 
stroił w demokratyczne szaty, póki si ę nie zedr ą i nie opadn ą, odsłaniaj ąc woj-
  
skowy mundur.  
Joel wpatrywał si ę w twarz m ęŜczyzny po przeciwnej stronie stołu i usłyszał swój 
cichy, napi ęty głos: 
- Nie Ŝartujesz, prawda? Jeste ś zbyt inteligentny, by mnie nabiera ć. 
- Albo tob ą manipulowa ć - doko ńczył Halliday. - Nie po swoim pacyfi 
stycznym epizodzie, gdy widziałem ci ę wyst ępuj ącego w pi Ŝamie w telewizji. 
Nie jestem do tego zdolny. 
- Chyba ci wierz ę... Wymieniłe ś nazwy kilku krajów. Niektóre z nich nie 
kojarz ąsi ę z militaryzmem, inne troch ę, a kilka budzi złe wspomnienia. Czy to 
dobór celowy? 
- Tak. - Kalifornijczyk skin ął głow ą. - Nie ma zreszt ą Ŝadnej ró Ŝnicy, 
poniewa Ŝ ludzie, o których mówi ę, uwa Ŝaj ą, Ŝe je w ko ńcu zjednocz ą. I za 
czn ą rz ądzi ć nimi na swój sposób. 
- Generałowie? 
- A tak Ŝe admirałowie, brygadierzy, feldmarszałkowie... Wet erani, któ 
rzy odnale źli wreszcie sens Ŝycia. To najbardziej prawicowa grupa od czasów 
Reichstagu. 
- Daj Ŝe spokój, Avery! Kilku starych, zm ęczonych Ŝołnierzy... 
- Którzy werbuj ą i indoktrynuj ą młodych, zdolnych dowódców - prze 
rwał Halliday. 
- Raczej lecz ą reumatyzm i lumbago - doko ńczył Joel. - Masz na to do 
wody? - spytał powoli. 
- Niewystarczaj ące... ale mo Ŝe by wystarczyły, gdyby troch ę poszpera ć... 
- Do diabła, przesta ń wreszcie kr ąŜyć dokoła tematu! 
- W śród ludzi, których mogli zwerbowa ć, jest około dwudziestu pracow 
ników Departamentu Stanu i Pentagonu - rzekł Hallid ay. - Decyduj ą oni o przy 
znawaniu koncesji eksportowych i wydaj ąsetki milionów dolarów, co natural 
nie poszerza ich kr ąg przyjaciół. 
- I wpływy - stwierdził Converse. - A Londyn, Pary Ŝ, Bonn, Johannes- 
burg i Tel Awiw? 
- Inne nazwiska. 
- Jeste ś ich pewien? 
- Widziałem je na własne oczy. Zdarzyło si ę to przez przypadek. Nie wiem, 
ilu zło Ŝyło przysi ęgę, ale istniej ą i ich dystynkcje pasuj ą do cało ści. 
- Reichstag? 



- Potrzebuj ą tylko Hitlera. 
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- A Delavane? Na czym polega jego rola? 
- Mo Ŝe mianowa ć przywódc ę. Wyznaczy ć Fuhrera. 
- To śmiechu warte. Kto wzi ąłby go powa Ŝnie? 
- Brano go ju Ŝ na serio. Widziałe ś rezultaty na własne oczy. 
- To było kiedy ś, a nie teraz. Nie odpowiedziałe ś na moje pytanie. Kto? 
- Ludzie przekonani, Ŝe ma racj ę. Nie łud ź si ę, s ą ich tysi ące. Co najdziw 
niejsze, jest tak Ŝe kilkudziesi ęciu milionerów, których sta ć na finansowanie 
roje ń Delavane'a i jego zwolenników. Nie uwa Ŝaj ą ich oczywi ście za rojenia, 
lecz za jedynie słuszn ą drog ę rozwoju współczesnego świata po całkowitej 
kl ęsce innych ideologii. 
Joel zacz ął mówi ć, lecz umilkł, gdy Ŝ przyszła mu do głowy pewna my śl. 
- Dlaczego nie zwróciłe ś si ę do kogo ś, kto mógłby ich powstrzyma ć? 
Powstrzyma ć Delavane'a. 
- Do kogo? 
- Nie musz ę ci tego mówi ć. Do kogo ś ze sfer rz ądowych, pochodz ącego 
z wyboru albo z nominacji, lub do którego ś z ministerstw. Na przykład do 
Departamentu Sprawiedliwo ści. 
- Stałbym si ę po śmiewiskiem Waszyngtonu - odparł Halliday. - Jak ju Ŝ 
wspomniałem, nie mamy Ŝadnych dowodów, a poza tym nie zapominaj, Ŝe 
uchodziłem kiedy ś za hipisa. Okrzykni ęto by mnie nim znowu i kazano pako 
wać manatki. 
- Byłe ś pełnomocnikiem Delavane'a. 
- To tylko komplikuje spraw ę od strony prawnej, nie musz ę ci tego mówi ć. 
- Tak, masz problem zwi ązany z etyk ą zawodow ą- doko ńczył Converse. - 
Jeste ś w bardzo dwuznacznej sytuacji, bo nie wolno ci wys unąć oskar Ŝenia wo 
bec własnego klienta. Chyba Ŝe masz niezbite dowody, i Ŝ zamierza popełni ć 
nowe przest ępstwo i dopu ścisz si ę współudziału, je śli zachowasz milczenie. 
- Nie mam takich dowodów - przerwał Kalifornijczyk.  
- W takim razie nikt nie b ędzie ci ę słucha ć - rzekł Joel. - Zwłaszcza 
ambitni prawnicy z Departamentu Sprawiedliwo ści, którzy nie chc ą zamyka ć 
sobie mo Ŝliwo ści kariery po odej ściu ze słu Ŝby pa ństwowej. Jak sam powie 
działe ś, ludzie pokroju Delavane'a tak Ŝe maj ą swoich zwolenników. 
- Dokładnie tak - zgodził si ę Halliday. - Kiedy zacz ąłem zadawa ć pyta 
nia i próbowałem zobaczy ć si ę z Delavane'em, nie chciał si ę ze mn ą widzie ć. 
Zamiast tego otrzymałem list, w którym cofn ął mi pełnomocnictwo. Pisał, Ŝe 
nigdy by mnie nie zaanga Ŝował, gdyby wiedział, kim byłem. "Pali ć trawk ę 
i wykrzykiwa ć haniebne hasła, gdy tymczasem dzielni młodzi ludzi e wypeł- 
niaj ąswój patriotyczny obowi ązek!..." 
Converse gwizdn ął cicho. 
- I mówisz, Ŝe nie byłe ś manipulowany? Pracujesz dla firmy, któr ą Delavane 
posługuje si ę w majestacie prawa, a gdy co ś zaczyna śmierdzie ć, jeste ś ostatni ą 
osob ą mogącą ostrzec innych. Delavane stroi si ę w mundur weterana i nazywa ci ę 
zwariowanym hipisem. 
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Halliday skin ął głow ą. 
-Napisał znacznie wi ęcej. Nic gro źnego, gdybym przestał si ę tym zajmowa ć, ale 
niesłychanie brutalnego. 
- Nie mam co do tego w ątpliwo ści. - Converse wyj ął paczk ę papierosów 
i wyci ągnął j ą w stron ę Hallidaya, który pokr ęcił głow ą. - W jakim charakte 
rze go reprezentowałe ś? 
- Zało Ŝył spółk ę, niewielk ą firm ę konsultingow ą zarejestrowan ą w Pało 
Alto i specjalizuj ącą si ę w transakcjach importowo-eksportowych. Co wolno, 
czego nie wolno, jakie s ą kontyngenty, jak dotrze ć legalnie do wpływowych 
urz ędników w Waszyngtonie... Było to w istocie przedsi ębiorstwo zajmuj ące 
si ę doradztwem handlowym i opieraj ące si ę na nazwisku Delavane'a, je śli kto ś 
je jeszcze pami ętał. Uznałem to wówczas za co ś Ŝałosnego. 
- Wspomniałe ś, Ŝe to firma niezarejestrowana - zauwa Ŝył Converse, za 



palaj ąc papierosa. 
- To nie ta. Tutaj traciliby śmy tylko czas. 
- Ale zdobyłe ś w niej pierwsze informacje, prawda? Te swoje poszl aki? 
- Był to przypadek, który wi ęcej si ę nie powtórzy. To zupełnie normalna 
spółka, nieskazitelna pod wzgl ędem prawnym. 
- Lecz jest tylko parawanem - nalegał Joel. -Je śli to, co mówisz, zawiera 
cho ć cz ąstk ę prawdy, nie mo Ŝe by ć niczym innym. 
- Owszem. Ale nie ma niczego na pi śmie. To pretekst do ci ągłych podró 
Ŝy, pozwalaj ący Delavane'owi i otaczaj ącym go ludziom przenosi ć si ę z miej 
sca na miejsce pod pozorem prowadzenia uczciwych in teresów. Znalazłszy si ę 
w danym rejonie, zajmuj ą si ę swoimi sprawami. 
- Werbowaniem generałów i feldmarszałków? - spytał Converse. 
- Uwa Ŝamy to za szczególny rodzaj działalno ści misyjnej. Prowadzonej 
w ścisłej tajemnicy i w bardzo aktywny sposób. 
- Jak si ę nazywa firma Delavane'a? 
- Pało Alto International. 
Joel rozgniótł papierosa w popielniczce. 
- Kogo masz na my śli, mówi ąc "my", Avery? Kto chce mi zapłaci ć tak ą 
bajo ńsk ą sum ę, skoro jest najwyra źniej na tyle bogaty, by dotrze ć do ka Ŝdego 
polityka w Waszyngtonie? 
- Przyjmujesz moj ą ofert ę? 
- Nie chc ę pracowa ć dla kogo ś, kogo nie znam ani nie aprobuj ę. Nie, nie 
Przyjmuj ę twojej oferty. 
- Czy aprobujesz cele, które naszkicowałem? 
- Naturalnie, o ile mówisz prawd ę. Zreszt ą nie podejrzewam ci ę o kłam 
stwo. Zdajesz sobie świetnie spraw ę, Ŝe je aprobuj ę. Ale nadal mi nie odpo 
wiedziałe ś. 
- Przypu śćmy - ci ągnął po śpiesznie Halliday - Ŝe otrzymałby ś ode mnie list 
uprawniaj ący do podj ęcia kwoty pi ęciuset tysi ęcy dolarów z anonimowego konta 
bankowego na wyspie Mikonos. List zawierałby wyja śnienie, Ŝe 
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pieni ądze stanowi ą własno ść mojego klienta, ciesz ącego si ę nieposzlakowan ą 
opini ą. Jego... 
- Jedn ą chwil ę, Pres! - przerwał szorstko Converse. 
- Nie przerywaj mi, prosz ę! - Halliday wbił w Joela uporczywe spojrze 
nie. - W tej chwili nie ma innego sposobu. Gwarantu j ę wszystko swoim na 
zwiskiem i cał ą swoj ą karier ą. Znana mi osoba, wybitny obywatel, który chce 
zachowa ć anonimowo ść, wynajmuje ci ę do wykonania poufnego zlecenia. 
Ręcz ę za niego i daj ę słowo honoru, Ŝe jego cele s ą zgodne z prawem i Ŝe twój 
sukces przyniesie społecze ństwu ogromne korzy ści. Jeste ś kryty, dostajesz pół 
miliona dolarów i, co najwa Ŝniejsze, masz szans ę powstrzyma ć grup ę mania 
ków przed wcieleniem w Ŝycie potwornego planu. W najlepszym razie dopro 
wadzą do fali krwawych konfliktów, które przysporz ą straszliwych cierpie ń 
jednostkom i narodom. W najgorszym razie mog ą zmieni ć bieg historii do 
tego stopnia, Ŝe historia przestanie istnie ć. 
Converse siedział sztywno wyprostowany na krze śle, nie spuszczaj ąc oczu z 
Kalifornijczyka. 
- Bardzo pi ękna mowa. Długo j ą ćwiczyłe ś? 
- Nie, ty draniu! Nie potrzebowałem niczego ćwiczy ć. Tak samo jak ty 
nie musiałe ś ćwiczy ć swojego wybuchu w San Diego przed dwunastu laty: 
"Nie wolno pozwoli ć, Ŝeby pojawili si ę znowu tacy ludzie, rozumiecie?! To 
on był naszym śmiertelnym wrogiem!" To twoje własne słowa, prawda?  
- O, widz ę, Ŝe odrobił pan prac ę domową, mecenasie - powiedział Joel, 
tłumi ąc gniew. - Dlaczego twój klient chce zachowa ć anonimowo ść? Dlaczego 
nie nie przeznaczy pieni ędzy funduszu jakiej ś partii i nie zwróci si ę do CIA, 
Agencji Bezpiecze ństwa Narodowego albo Białego Domu? Mógłby to zrobi ć 
bez Ŝadnych trudno ści. Pół miliona dolarów to nawet dzisiaj nie byle c o. 
- Dlatego, Ŝe nie chce si ę w to oficjalnie wpl ątywa ć. - Halliday odetchn ął 
i zmarszczył brwi. - Wiem, brzmi to dziwacznie, ale  to prawda. To wybitna 
posta ć i zwróciłem si ę do niej, bo sprawa mnie zaniepokoiła. Szczerze mó 



wi ąc, my ślałem, Ŝe podniesie słuchawk ę i zrobi to, co sugerowałe ś. Mógłby 
zadzwoni ć do Białego Domu, ale wolał załatwi ć to na swój sposób. 
- Wolał mnie? 
- Przykro mi, nawet o tobie nie słyszał. Powiedział  co ś dziwnego. Kazał 
mi znale źć kogo ś, kto zniszczy tych łotrów, nie wci ągaj ąc w spraw ę rz ądu, 
gdy Ŝ byłby to dla nich zbyt wielki zaszczyt. Z pocz ątku nie rozumiałem, o co 
chodzi, ale wreszcie si ę domy śliłem. Pasuje to do mojej teorii, Ŝe Delavane'ów 
tego świata najskuteczniej unieszkodliwia śmieszno ść. 
- I eliminuje tak Ŝe przykr ą wizj ę męcze ństwa - dodał Converse. - Jakie 
są motywy twojego... wybitnego obywatela? Dlaczego ch ce na to wyda ć tyle 
pieni ędzy? 
- Gdybym ci powiedział, domy śliłby ś si ę jego to Ŝsamości - odparł Kali- 
fornijczyk. - Nie mog ę tego zrobi ć. Zaaprobowałby ś go jako swojego moco 
dawcę, wierz mi na słowo. 
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- Kolejne pytanie - ci ągnął Joel z ostr ą nut ą w głosie. - Co, u licha, po 
wiedziałe ś Talbotowi i Brooksowi, Ŝe zgodzili si ę da ć mi urlop? 
- Nie mieli wyboru - odparł Halliday. - Skorzystałe m z pomocy pewnej 
osoby. Czy znasz s ędziego Lucasa Anstetta? 
- To s ędzia Wy Ŝszego Trybunału Apelacyjnego. - Converse skin ął gło 
wą. - Dawno temu powinien wej ść do S ądu Najwy Ŝszego. 
- Taka panuje opinia. Jest tak Ŝe przyjacielem mojego klienta i spotkał si ę 
z Johnem Talbotem i Nathanem Simonem (Brooks wyjech ał). Nie ujawniaj ąc 
nazwiska mego mocodawcy, powiedział im, Ŝe zaistniała sytuacja, która mo Ŝe 
si ę przerodzi ć w ogólnokrajowy kryzys polityczny, je śli nie podejmie si ę na 
tychmiast pewnych kroków prawnych. W spraw ę zaanga Ŝowanych jest kilka 
ameryka ńskich kancelarii adwokackich, ale rzecz dotyczy głó wnie Europy i wy 
maga współpracy do świadczonego specjalisty od prawa mi ędzynarodowego. 
Poprosił o udzielenie ci urlopu, aby ś poprowadził spraw ę w całkowitej tajem 
nicy, gdyby przyj ęto twoj ą kandydatur ę i gdyby ś wyraził zgod ę. Oczywi ście 
bardzo si ę za tob ą wstawiał. 
- I oczywi ście przekonał Talbota i Simona - powiedział Joel. -  S ędzia 
Anstett to kto ś, komu si ę nie odmawia. Jest zbyt wymowny, nie wspominaj ąc 
nawet o pot ędze jego trybunału. 
- My śl ę, Ŝe nie posłu Ŝył si ę tym argumentem. 
- Ale miał go w zanadrzu. 
Halliday si ęgnął do kieszeni marynarki i wyci ągnął podłu Ŝną kopert ę z nadrukiem 
swojej kancelarii. 
- Oto list streszczaj ący wszystko, co powiedziałem. Jest tam tak Ŝe in 
strukcja post ępowania na wyspie Mikonos. Kiedy załatwisz formalno ści w ban 
ku (musisz okre śli ć sposób wypłaty pieni ędzy lub poda ć konto, na które maj ą 
zosta ć przelane), otrzymasz nazwisko mieszka ńca wyspy. To starszy pan na 
emeryturze. Zadzwo ń do niego; poda ci czas i miejsce spotkania. Otrzym asz 
od niego wszelkie niezb ędne informacje. Nazwiska, prawdopodobne powi ą 
zania, działalno ść sprzeczna z prawem kilku krajów. Chodzi o nielegal ny eks 
port broni, sprz ętu oraz tajemnic technologicznych. Przygotuj kilka oskar Ŝeń, 
w których pojawia si ę nazwisko Delavane'a, cho ćby tylko marginesowo. To 
wystarczy. O śmieszymy go. Wówczas przestanie by ć gro źny. 
- To po prostu bezczelno ść! - powiedział gniewnie Converse. - Na nic 
si ę nie zgodziłem! Nikt nie podejmuje za mnie decyzji,  ani ty, ani Talbot i Si- 
mon, ani twój cholerny klient! Co wy sobie wła ściwie wyobra Ŝacie! Najpierw 
oceniacie mnie jak kawał mi ęsa, a potem rozporz ądzacie mn ą za moimi pleca 
mi! Kim wy, u licha, jeste ście?! 
- Zaniepokojonymi lud źmi, którzy uwa Ŝaj ą, Ŝe znale źli wła ściwego czło 
wieka do wykonania wa Ŝnego zadania - odparł Halliday, kład ąc kopert ę przed 
Joelem. - Tyle Ŝe zostało bardzo niewiele czasu. Prze Ŝyłe ś to, co chce nam 
zafundowa ć Delavane, wi ęc wiesz, o co chodzi. - Kalifornijczyk wstał nagle.  
- Zastanów si ę nad tym. Pomówimy pó źniej. Ale, ale, Szwajcarzy wiedz ą, 
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Ŝeśmy si ę dzi ś spotkali. Gdyby pytano, o czym rozmawiali śmy, powiedz, Ŝe 
przyj ąłem ostatni ą propozycj ę podziału akcji serii A. Jest dla nas korzystny, 
cho ć wy s ądzicie inaczej. Dzi ęki za kaw ę. Za godzin ę spotkamy si ę na 
konferencji... Miło ci ę b ędzie znowu widzie ć, Joel. 
Kalifornijczyk ruszył szybko mi ędzy stolikami, przeszedł przez mosi ęŜną bramk ę 
Le Chat Botte i znikn ął na zalanej sło ńcem Quai du Mont Blanc. 
Na kra ńcu długiego mahoniowego stołu konferencyjnego znajd ował si ę wbudowany 
aparat telefoniczny. Jego przytłumiony sygnał pasow ał do eleganckiego 
pomieszczenia. Telefon odebrał szwajcarski arbiter,  radca prawny reprezentuj ący 
kanton Genewy. Rozmawiał chwil ę cichym głosem, skin ął dwukrotnie głow ą i odło Ŝył 
słuchawk ę na widełki. Nast ępnie spojrzał na zebranych m ęŜczyzn: siedmiu 
adwokatów zaj ęło miejsca w fotelach i rozmawiało półgłosem, a ósm y, Joel 
Converse, stał przy ogromnym oknie z zasłonami po b okach, które wychodziło na 
Quai Gustave Ador. W dole wida ć było gigantyczn ą Jet d'Eau z wod ą zwiewan ą na 
lewo przez pomocny wiatr. Niebo pokryły czarne chmu ry. Znad Alp nadci ągała 
letnia burza. 
- Messieurs - odezwał si ę arbiter. Rozmowy ucichły i twarze obecnych 
zwróciły si ę w stron ę Szwajcara. - Dzwonił monsieur Halliday. Zatrzymały  go 
waŜne obowi ązki, lecz prosi panów o rozpocz ęcie konferencji. Skontaktował 
si ę ze swoim współpracownikiem, monsieur Rogeteau, i j ak rozumiem, spo 
tkał si ę dzi ś rano z monsieur Converse'em, by omówi ć ostatnie szczegóły. Czy 
to prawda, monsieur Converse? 
Głowy obecnych zwróciły si ę w przeciwnym kierunku, ku postaci koło okna. Nie 
było odpowiedzi. Converse spogl ądał nadal na jezioro. 
- Monsieur Converse! 
- Słucham? 
Joel odwrócił si ę. Miał zmarszczone brwi i był my ślami daleko od Genewy. 
- Czy to prawda, monsieur? 
- O co chodzi? 
- Czy widział si ę pan dzi ś rano z monsieur Hallidayem? 
Converse milczał przez chwil ę. 
- Owszem - odparł. 
-I...? 
- Przyj ął ostatni ą propozycj ę podziału akcji serii A. 
Amerykanie powitali jego słowa cichym, lecz słyszal nym westchnieniem ulgi, 
Szwajcarzy za ś milczeli z kamiennymi twarzami. Joel spostrzegł re akcje 
zebranych. W innych okoliczno ściach doszedłby zapewne do wniosku, Ŝe rzecz 
wymaga dalszego rozwa Ŝenia. Halliday uznał podział za korzystny dla Szwaj carów, 
a ponadto zgod ę uzyskano zbyt łatwo; Joel ch ętnie przesun ąłby spraw ę na 
późniejszy termin, by po świ ęci ć jej godzin ę studiów. W dziwny sposób nie miało 
to Ŝadnego znaczenia. Niech go licho! - pomy ślał. 
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- W takim razie rozpocznijmy konferencj ę, jak sugerował monsieur Halliday - 
odezwał si ę arbiter, zerkaj ąc na zegarek. 
Min ęła pierwsza, druga, wreszcie trzecia godzina obrad.  Prawnicy dyskutowali 
ściszonymi głosami, przekazywali sobie kartki papier u, u ści ślali poszczególne 
punkty umowy, parafowali kolejne artykuły. Halliday  nadal si ę nie pojawiał. 
Zapalono lampy, gdy Ŝ niebo za ogromnymi oknami zasnuły czarne chmury. W spominano 
o nadci ągaj ącej burzy. 
Wreszcie, niczym grom z jasnego nieba, zza grubych dębowych drzwi sali 
konferencyjnej dobiegły przeci ągłe krzyki, które narastały, a Ŝ zebranych 
ogarn ęła zgroza. Niektórzy dali nura pod ogromny stół, in ni zerwali si ę na równe 
nogi i stali bez ruchu jak sparali Ŝowani, a kilku, mi ędzy innymi Converse, 
rzuciło si ę w stron ę drzwi. Arbiter chwycił klamk ę i szarpn ął j ą z tak ą sił ą, Ŝe 
drzwi uderzyły w ścian ę. Obraz, który ujrzeli, pozostał na zawsze w ich pa mięci. 
Joel rozepchn ął ludzi stoj ących przed nim i wbiegł do sekretariatu. 
Avery Fowler wypu ścił z kredowobiałych palców pr ąŜkowaną marynark ę. Jego biała 
koszula była czerwona, a pier ś pokryta setkami maciupe ńkich krwawi ących 
otworków. Run ął na podłog ę, czepiaj ąc si ę biurka sekretarki. Wywini ęty 
kołnierzyk p ękł, a na szyi ukazała si ę plama krwi. Joel znał a Ŝ nazbyt dobrze 



chrapliwy oddech; w obozie jenieckim trzymał w r ękach głowy chłopców, którzy 
łkali z gniewu i przed śmiertnego l ęku. Podtrzymał teraz głow ę Avery'ego Fowlera, 
kład ąc go na podłodze. 
- Bo Ŝe, co si ę stało?! - zawołał, obejmuj ąc konaj ącego m ęŜczyzn ę. 
- Wrócili... - wychrypiał kolega szkolny sprzed lat . - Winda... Zamkn ęli 
mnie w windzie!... Mówili, Ŝe to w imieniu Akwitanii, Akwitanii, słyszysz?!... 
O BoŜe!... Moje dzieci!... 
Głowa Avery'ego Fowiera opadła ci ęŜko na prawe rami ę i z zakrwawionego gardła 
uszło ostatnie tchnienie. Preston Halliday nie Ŝył. 
Converse stał na deszczu w przemoczonym ubraniu, wp atruj ąc si ę w niewidoczne 
miejsce na wodzie, gdzie zaledwie przed godzin ą tryskała fontanna stanowi ąca 
symbol Genewy. Ze wzburzonego jeziora znikn ęły wdzi ęczne białe Ŝagle, zast ąpione 
przez nieko ńcz ące si ę rz ędy krótkich, ostrych fal. Po słonecznych refleksach  nie 
zostało ani śladu. Z północy, z Alp, dobiegały odległe grzmoty. 
Joel popadł w odr ętwienie. 
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Rozdział 2 
 
Converse min ął dług ą, marmurow ą recepcj ę hotelu Richemond i ruszył w stron ę 
szerokich schodów po lewej. Uczynił to z przyzwycza jenia: jego apartament 
znajdował si ę na pierwszym pi ętrze, a staro świeckie mosi ęŜne windy wy ściełane 
czerwonym aksamitem odznaczały si ę urod ą, lecz nie szybko ści ą. Lubił tak Ŝe 
przechodzi ć koło rz ęsi ście o świetlonych, horrendalnie drogich klejnotów le Ŝących 
w gablotach wzdłu Ŝ ścian eleganckich schodów - iskrz ących si ę brylantów, 
krwistoczerwonych rubinów, a Ŝurowych kolii ze złotego filigranu. W dziwny sposób  
przypominały mu o niespodziewanej odmianie losu. Sp odziewał si ę gwałtownej 
śmierci tysi ące kilometrów od kraju, w jednej z kilkunastu niema l identycznych 
zaszczurzonych cel, w śród przytłumionych d źwi ęków wystrzałów i dalekich krzyków 
dzieci w ciemno ści. Brylanty, rubiny i złoto symbolizowały co ś nieosi ągalnego i 
fantastycznego, a oto miał je przed sob ą, patrzył na nie, u śmiechał si ę do 
nich... one za ś wpatrywały si ę we ń l śni ącymi oczyma o niezmierzonej gł ębi, 
potwierdzaj ąc swoje i jego istnienie. Odmiana losu. 
Jednak Ŝe tym razem ich nie zauwa Ŝył, a one nie odwzajemniły jego spojrze ń. 
Niczego nie widział ani nie czuł, jego umysł i ciał o odr ętwiały, zawieszone w 
pustce pozbawionej powietrza. Człowiek, którego zna ł w dzieci ństwie, skonał 
niedawno wjego ramionach, a słowa wypowiedziane prz eze ń w chwili śmierci były 
niezrozumiałe i parali Ŝuj ące. "Mówili, Ŝe to w imieniu Akwitanii..." Gdzie 
zdrowy rozs ądek, gdzie sens? Co ł ączy Joela z nieuchwytnym znaczeniem owego 
zdania? Wpl ątał si ę w cał ą afer ę za spraw ą manipulacji, której przyczyn ąjest 
nazwisko, człowiek. George Marcus Delavane, władca Sajgonu. 
- Monsieur! 
Stłumiony okrzyk dobiegł z dołu; Joel odwrócił si ę na schodach i ujrzał 
elegancko ubranego dyrektora hotelu, który biegł wj ego stron ę przez hol. Miał na 
imi ę Henri i znał Converse'a od prawie pi ęciu lat. Ich znajomo ść nie ograniczała 
si ę do stosunków pracownika i go ścia: cz ęsto grywali razem w bakarata w Divonne 
we Francji, tu Ŝ nad granic ą szwajcarsk ą. 
-Witaj, Henri! 
-Mon Dieu, nic ci si ę nie stało, Joel?! Twoja kancelaria w Nowym Jorku b ez 
przerwy do ciebie telefonuje! Słyszałem o wszystkim  w radiu, mówi o tym cała 
Genewa! Narcotiques! Narkotyki, gangsterzy, pistole ty maszynowe, zbrodnia!... 
Zagro Ŝona jest nawet reputacja naszego hotelu! 
- Tak mówi ą? 
- Pod koszul ą twojego przyjaciela znaleziono paczuszki z kokain ą! Sza 
nowany avocat International okazał si ę przemytnikiem!... 
- To kłamstwo - przerwał Converse. 
- Powtarzam tylko ich słowa. Wspomniano twoje nazwi sko, podobno umarł 
na twoich r ękach... Oczywi ście nie padło na ciebie Ŝadne podejrzenie, znala- 
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złe ś si ę tam po prostu razem z innymi. Usłyszałem twoje naz wisko i bardzo si ę 
zaniepokoiłem! Gdzie si ę podziewałe ś? 
- Byłem na policji. Odpowiadałem na dziesi ątki pyta ń bez odpowiedzi. 
Pyta ń, na które mo Ŝna odpowiedzie ć, lecz nie na posterunku genewskiej 
policji. Avery Fowler vel Preston Halliday zasługuj e na co ś lepszego. Zwi ązała 
ich śmier ć. 
- Bo Ŝe, jeste ś cały przemoczony! - zawołał Henri, patrz ąc na Joela zatro 
skanym wzrokiem. - Chodziłe ś po deszczu, prawda? Nie było taksówek? 
-Nie szukałem. Wolałem i ść pieszo. 
- Oczywi ście, rozumiem, jeste ś w szoku. Po śl ę ci na gór ę troch ę dobrego 
armaniaku. A mo Ŝe kolacj ę? Przygotowa ć ci stolik w Gentilshommes? 
- Dzi ęki. Zamów mi rozmow ę z Nowym Jorkiem za pół godziny, dobrze? 
Sam zawsze wykr ęcam zły numer. 
- Joel? 
- Co takiego? 
- Czy mógłbym ci pomóc? Czy jest co ś, co powiniene ś mi powiedzie ć? 
Przegrali śmy i wygrali śmy razem zbyt wiele butelek grand cru classe, Ŝebym 
mógł zostawi ć ci ę samego. Znam Genew ę, przyjacielu. 
Converse spojrzał na szeroko rozstawione br ązowe oczy i zaniepokojon ą, napi ęt ą 
twarz. 
- Dlaczego mi to mówisz? 
- Bo tak szybko zaprzeczyłe ś informacji o kokainie. Obserwowałem ci ę. 
Nie powiedziałe ś całej prawdy. 
Joel mrugn ął i zacisn ął na chwil ę powieki, czuj ąc ostry ból w środku czoła. 
Wciągnął gł ęboko oddech. 
-Je śli chcesz wy świadczy ć mi przysług ę, Henri, nie snuj Ŝadnych domysłów. Po 
prostu zamów mi poł ączenie z Nowym Jorkiem za pół godziny, dobrze? 
- Mais oui, monsieur - odparł Francuz, kiwaj ąc głow ą. - Le directeur du 
Richemond spełnia wszystkie Ŝyczenia swoich go ści... Je śli b ędziesz mnie 
potrzebował, przyjacielu, jestem w pobli Ŝu. 
- Wiem o tym. Dam ci zna ć, kiedy wyci ągnę zł ą kart ę. 
- Daj mi zna ć, je śli b ędziesz wyci ągać karty na terenie Szwajcarii. Kolor 
zale Ŝy od gracza. 
- B ędę o tym pami ętał. Zamówisz mi rozmow ę za pół godziny?' 
- Certainement, monsieur. 
Prysznic był tak gor ący, Ŝe prawie nie do wytrzymania. Płuca Joela wypełniła 
para, tamuj ąc oddech w piersiach. Po chwili odkr ęcił kurek z zimn ą wod ą i zacz ął 
wi ć si ę z bólu pod lodowatym strumieniem, szcz ękał z ębami. Doszedł do wniosku, 
Ŝe kontrast mi ędzy ciepłem a zimnem rozja śni mu w głowie, a przynajmniej 
złagodzi poczucie odr ętwienia. Musiał si ę zastanowi ć, Podj ąć decyzj ę, wsłucha ć 
si ę w siebie. 
Wyszedł z łazienki w grubym szlafroku, który wchłon ął resztki wody, i wsun ął 
stopy w pantofle stoj ące na podłodze koło łó Ŝka. Wyj ął z biurka papierosy 
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i zapalniczk ę, po czym przeszedł do bawialni. Zatroskany Henri d otrzymał słowa - 
na stoliku do kawy stała butelka drogiego armaniaku  i dwa kieliszki, raczej dla 
ozdoby ni Ŝ w okre ślonym celu. Usiadł na mi ękkiej kanapie, nalał sobie i zapalił 
papierosa. Na dworze lał rz ęsisty sierpniowy deszcz, b ębni ąc ostro, bezlito śnie 
o szyby. Joel spojrzał na zegarek: było kilka minut  po szóstej, wi ęc w Nowym 
Jorku min ęło wła śnie południe. Zastanawiał si ę, czy Henri zdołał zamówi ć 
poł ączenie przez ocean. Ockn ął si ę w nim prawnik; pragn ął usłysze ć kogo ś w Nowym 
Jorku, kto potwierdziłby rewelacje zabitego lub im zaprzeczył. Od chwili, gdy na 
schodach podszedł do ń Henri, min ęło dwadzie ścia pi ęć minut; postanowił zaczeka ć 
jeszcze pi ęć i zatelefonowa ć do recepcji. Dono śne brz ęczenie telefonu wytr ąciło 
Joela z równowagi. Si ęgnął po aparat, stoj ący na stoliku koło kanapy, i 
spostrzegł, Ŝe ma przy śpieszony oddech i dr Ŝące r ęce. 
- Tak, słucham? 
- Nowy Jork do pana, monsieur - odezwała si ę hotelowa recepcjonistka. 
- Dzwoni pa ńska kancelaria. Czy mam odwoła ć rozmow ę zamówion ą na szó 
st ą pi ętna ście? 



- Tak, prosz ę. Bardzo dzi ękuj ę. 
- Joel Converse? 
Zatroskany, piskliwy głosik nale Ŝał do sekretarki Lawrence'a Talbota. 
- Jak si ę masz, Jane? 
- Dobry Bo Ŝe, próbujemy si ę do ciebie dodzwoni ć od dziesi ątej rano! 
Właśnie wtedy dotarły do nas pierwsze wiadomo ści. To okropne! 
- Nic mi nie jest, Jane. Miło, Ŝe si ę o mnie troszczycie. 
- Pan Talbot wychodzi z siebie. Mówi, Ŝe to nie do wiary! 
- Nie wierzcie w to, co mówi ą o Hallidayu. To nieprawda. Czy mógłbym 
porozmawia ć z Larrym? 
- Gdyby wiedział, Ŝe jeszcze ci ę nie poł ączyłam, wylałby mnie z pracy. 
- Nie ma obawy. Kto pisałby mu listy? 
Sekretarka zamilkła na chwil ę. 
- O Bo Ŝe, Joel, ty to masz nerwy! - powiedziała spokojniej szym tonem. - 
Po tym wszystkim, co przeszedłe ś, potrafisz jeszcze Ŝartowa ć! 
- Poprawia mi to humor, Jane. Poł ącz mnie z Bubb ą, dobrze? 
- To ju Ŝ przechodzi ludzkie poj ęcie! 
Lawrence Talbot, współwła ściciel firmy Talbot, Brooks i Simon, był prawnikiem  
dobrze znaj ącym swój zawód, jednak Ŝe zawdzi ęczał karier ę nie tylko zdolno ściom, 
lecz tak Ŝe temu, Ŝe jako student uniwersytetu Yale wszedł w skład rep rezentacji 
Stanów Zjednoczonych w futbolu ameryka ńskim. Był tak Ŝe przyzwoitym człowiekiem, 
bardziej ogólnym koordynatorem ni Ŝ sił ą nap ędową konserwatywnej, cho ć cenionej 
kancelarii adwokackiej. Odznaczał si ę tak Ŝe bezstronno ści ą i uczciwo ści ą: zawsze 
dotrzymywał słowa. Była to jedna z przyczyn, która skłoniła Joela do rozpocz ęcia 
pracy w firmie. Drug ą stanowił Nathan Simon, wspaniały człowiek i adwoka t. 
Converse nauczył si ę od Nate'a 
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Simona wi ęcej ni Ŝ od jakiegokolwiek innego prawnika czy profesora. U waŜał go za 
swojego najbli Ŝszego przyjaciela, cho ć trudno było si ę do ń zbli Ŝyć; ów 
niesłychanie zamkni ęty w sobie człowiek wywoływał zwykle w swoich znajo mych 
mieszanin ę sympatii i rezerwy. 
- Wielki Bo Ŝe, co ś strasznego! - rozległ si ę w słuchawce podenerwowa 
ny głos Lawrence'a Talbota. - Czy mo Ŝemy co ś zrobi ć?! 
- Przede wszystkim zaprzeczcie tym idiotyzmom o Hal lidayu. To taki 
sam przemytnik narkotyków jak Nate Simon. 
- Wi ęc nie słyszałe ś? Wszystko zdementowano. Obecna wersja to napad ra 
bunkowy z broni ą w r ęku. Halliday bronił si ę, a mordercy wsun ęli mu pod koszul ę 
paczuszki z kokain ą. Z San Francisco musiał zatelefonowa ć Jack Halliday i zagro 
zi ć, Ŝe obali szwajcarski rz ąd... Grał w dru Ŝynie Uniwersytetu Stanford, wiesz? 
- Jeste ś starym zło śliwcem, Bubba. 
-Nigdy nie przypuszczałem, Ŝe si ę uciesz ę, słysz ąc ten przydomek z twoich ust, 
młody człowieku. 
- Wcale nie taki młody, Larry... Czy mógłbym ci ę o co ś spyta ć? 
- O co tylko chcesz. 
- Anstett, Lucas Anstett. 
- Rozmawiał ze mn ą i Nathanem. Był niesłychanie przekonuj ący. Rozu 
miemy wszystko. 
- Doprawdy? 
- Naturalnie nie zdradził nam Ŝadnych szczegółów. Ale uwa Ŝamy ci ę za 
jednego z najlepszych specjalistów w tej dziedzinie  i łatwo zgodzili śmy si ę na 
jego pro śbę. Zatrudniamy samych najlepszych fachowców, a skoro  potwier 
dza to kto ś taki jak Anstett, mo Ŝemy tylko sobie pogratulowa ć, prawda? 
- Robicie to ze wzgl ędu na jego wpływy? 
-Chryste, nie! Powiedział nawet, Ŝe je śli si ę zgodzimy, b ędzie traktował nasze 
apelacje surowiej. To prawdziwy potwór, je śli czego ś chce. Uprzedza z góry, Ŝe 
nie wyjdzie to ofiarodawcy na dobre. 
- Wierzycie mu? 
- Có Ŝ, Nathan wspomniał co ś o tym, Ŝe kozioł zawsze pozostanie ko 
złem. Powinni śmy i ść Anstettowi na r ękę. Nathan cz ęsto zaciemnia sprawy, 
ale, do diabła, Joel, zwykle trafia w dziesi ątk ę! 



- Je śli ma si ę trzy godziny, by wysłucha ć pi ęciominutowego uzasadnienia 
- odparł Converse. 
- Nate nigdy nie przestaje my śle ć, młody człowieku. 
- Wcale nie taki młody... Wszystko jest wzgl ędne. 
- Dzwoniła twoja Ŝona... przepraszam, była Ŝona. 
- Ach tak? 
- Słyszała twoje nazwisko w radiu albo telewizji i pytała, co si ę stało. 
- Co JeJ powiedzieli ście? 
- śe próbujemy si ę z tob ą skontaktowa ć. Wiedzieli śmy tyle co ona. Robi 
ła wra Ŝenie bardzo zdenerwowanej. 
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- Zadzwo ńcie do niej i powiedzcie, Ŝe wszystko w porz ądku, dobrze? 
Zostawiła wam swój telefon? 
- Ma go Jane. 
- No có Ŝ, w takim razie bior ę urlop. 
- Pełnopłatny - odparł Talbot. 
-Nie ma potrzeby, Larry. Dostan ę mnóstwo pieni ędzy, wi ęc nie zawracajcie sobie 
głowy rachunkami. Wróc ę za trzy, cztery tygodnie. 
- Mógłbym to zrobi ć, ale nie zamierzam - odparł współwła ściciel firmy. - 
Wiem, Ŝe jeste ś znakomitym fachowcem, i chc ę zatrzyma ć ci ę u siebie. Prze 
lejemy ci pieni ądze do banku. - Talbot umilkł, po czym odezwał si ę cichym, 
zatroskanym głosem: - Musz ę ci ę o co ś spyta ć, Joel. Czy to zabójstwo ma co ś 
wspólnego z Anstettem? 
Converse chwycił słuchawk ę z tak ą sił ą, Ŝe zabolały go palce i nadgarstek. 
- Absolutnie Ŝadnego, Larry - odpowiedział. - To dwie ró Ŝne sprawy. 
 
Mikonos, słoneczna biała wyspa w archipelagu Cyklad , w pobli Ŝu sanktuariów 
Delos. Od czasów podboju przez cesarza Barbaross ę go ściła kolejnych rabusiów 
morskich, którzy Ŝeglowali po wodach Morza Egejskiego: Turków, Rosjan , 
Cypryjczyków, wreszcie Greków. W ci ągu stuleci zamieniali si ę oni miejscami, a 
skalista wyspa na przemian zyskiwała sław ę lub popadała w niepami ęć a Ŝ do 
pojawienia si ę wysmukłych jachtów i l śni ących odrzutowców, symboli nowej epoki. 
Koło białych wiatraków i alabastrowych ko ściołów zacz ęły sun ąć teraz w ąskimi 
drogami bezszelestne porsche, maserati i jaguary. O bok małomównych, 
konserwatywnych Greków, którzy parali si ę rybołówstwem i handlem, pojawili si ę 
ludzie innego pokroju. Beztroscy młodzie ńcy w ró Ŝnym wieku, odziani w 
rozchełstane koszulki lub obcisłe kostiumy, z opale nizn ą słu Ŝącą za tło dla 
ci ęŜkich złotych ozdób, znale źli sobie nowe miejsce zabaw. Staro Ŝytna wyspa 
Mikonos, ongi ś jeden z wa Ŝnych portów dumnych Fenicjan, stała si ę St Tropez 
Morza Egejskiego. 
Converse wyleciał z Genewy do Aten samolotem szwajc arskich linii lotniczych, a 
nast ępnie przybył na wysp ę greck ą awionetk ą. Chocia Ŝ stracił godzin ę wskutek 
zmiany stref czasu, dotarł do eleganckiej, białej b ramy banku o czwartej po 
południu, przyjechawszy z lotniska taksówk ą. Bank znajdował si ę w pobli Ŝu portu, 
a tłumy turystek w kwiaciastych koszulach i sukienk ach oraz motorówki płyn ące po 
łagodnych falach w stron ę głównego mola stanowiły dowód, i Ŝ ogromnymi statkami 
wycieczkowymi stoj ącymi na redzie kieruj ą ludzie znaj ący Ŝycie. Mikonos 
ol śniewała i kusiła; na białej wyspie pozostanie mnóst wo pieni ędzy, a tawerny i 
sklepiki b ędą pełne ludzi od wschodu sło ńca do północy. Popłyn ą strumienie wina 
i z półek znikn ą czapki greckich rybaków, wkładane na głowy przez z aŜenowanych 
wła ścicieli podmiejskich willi w Grosse Point ę albo Short Hills. A kiedy 
zapadnie noc i przybysze wy- 
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pOwiedz ą łaman ą greczyzn ą ostatnie efharisto i parakalo, zaczn ą si ę inne gry, 
zabawy dworzan i kurtyzan, pi ęknych, nie śmiertelnych, hedonistycznych dzieci 
Morza Egejskiego. Perlistemu śmiechowi b ędzie towarzyszy ć liczenie i wydawanie 
drachm (zwłaszcza to drugie) - w ilo ściach, które zdumiałyby posiadaczy 
najelegantszych kabin na najwy Ŝszych pokładach najbardziej luksusowych statków. 



Genewę cechowała pewna surowo ść, natomiast Mikonos wyró Ŝniała si ę go ścinno ści ą, 
której mogliby pozazdro ści ć staro Ŝytni Turcy. 
Converse zatelefonował z lotniska do banku. Nie zna ł godzin urz ędowania, tylko 
nazwisko bankiera, z którym miał si ę skontaktowa ć. Kostas Laskaris powitał go 
ogl ędnie przez telefon i stwierdził, Ŝe zamierza sprawdzi ć autentyczno ść 
paszportu Joela za pomoc ą spektrografu, a ponadto potrzebuje oryginalnego li stu 
Prestona Hallidaya opatrzonego jego podpisem, który  zostanie poddany 
komputerowemu badaniu na zgodno ść z wzorem dostarczonym przez zmarłego. 
- Podobno zastrzelono go w Genewie. To bardzo przyk re. 
- Przeka Ŝę jego Ŝonie i dzieciom wyrazy pa ńskiego gł ębokiego Ŝalu. 
Converse zapłacił taksówkarzowi i wszedł po białych  schodkach wiod ących do 
wej ścia. Niósł walizk ę i teczk ę, tote Ŝ odetchn ął z ulg ą, gdy drzwi otworzył 
przed nim umundurowany od źwierny przywodz ący na my śl zapomnian ą fotografi ę 
sułtana szale ńca, który chłostał swoje Ŝony na dziedzi ńcu haremu, gdy nie 
zdołały go podnieci ć. 
Kostas Laskaris wygl ądał zupełnie inaczej, ni Ŝ wyobra Ŝał go sobie Joel na 
podstawie krótkiej, niepokoj ącej rozmowy przez telefon. Okazał si ę łysawym, 
blisko sze śćdziesi ęcioletnim m ęŜczyzn ąo miłej aparycji i ciepłych ciemnych 
oczach. Mówił płynnie po angielsku, cho ć najwyra źniej nie czuł si ę pewnie w tym 
j ęzyku. Wstał zza biurka i wskazał Converse'owi fotel  naprzeciwko, a jego 
pierwsze słowa zatarły złe wra Ŝenie. 
- Prosz ę mi wybaczy ć gruboskórno ść, z jak ą mówiłem o panu Hallidayu. 
Sprawa jest rzeczywi ście bardzo przykra i trudno mi to inaczej wyrazi ć. Nieła 
two tak Ŝe czu ć autentyczny Ŝal po śmierci człowieka, którego si ę nigdy nie 
widziało. 
- Byłem nie w sosie. Prosz ę o tym zapomnie ć. 
- Jest pan bardzo łaskaw, lecz obawiam si ę, Ŝe nie mog ę zapomnie ć o zle 
ceniach pana Hallidaya i jego przyjaciela na Mikono s. Czy ma pan niezb ędne 
dokumenty? 
- Kto to? - spytał Joel, si ęgaj ąc do kieszeni marynarki po portfel, w któ 
rym znajdowały si ę paszport i list. - Mam na my śli przyjaciela pana Hallidaya. 
- Jako prawnik zdaje pan sobie z pewno ści ą spraw ę, Ŝe nie wolno mi 
udzieli ć panu tych informacji, dopóki... dopóki nie pokonam y pewnych prze 
szkód. Czy wyraziłem si ę poprawnie? 
- W zasadzie tak. Chciałem pana tylko wypróbowa ć. 
Joel wyj ął z portfela paszport oraz list i wr ęczył je bankierowi. Laskaris 
podniósł słuchawk ę telefonu i wcisn ął guzik. Powiedział co ś po grecku, 
najwyra źniej wzywaj ąc kogo ś. Po kilku sekundach otworzyły si ę drzwi 
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i do gabinetu weszła opalona ciemnowłosa pi ękno ść. Zbli Ŝyła si ę z gracj ą do 
biurka i zerkn ęła spod spuszczonych powiek na Joela, który czuł na  sobie uwa Ŝny 
wzrok bankiera. Wystarczyłoby, by spojrzał znacz ąco w stron ę Laskarisa, a ten 
natychmiast przedstawiłby go dziewczynie. Wtedy ona  u śmiechn ęłaby si ę promiennie 
do Converse'a, spotkaliby si ę i w sejfie bankiera pojawiłaby si ę teczka z 
ciekawymi informacjami. Jednak Ŝe Joel nie dał spodziewanego znaku, gdy Ŝ nie 
Ŝyczył sobie istnienia takiej teczki. Pół miliona do larów to powa Ŝna suma. Nie 
oznacza dodatkowych przyjemno ści, lecz co ś wr ęcz przeciwnego. 
Nast ępne dziesi ęć minut wypełniła banalna rozmowa o rozkładzie lotów , przepisach 
celnych i niewygodach podró Ŝy, po czym zwrócono Joelowi paszport i list. Tym 
razem jednak nie zrobiła tego kruczowłosa pi ękno ść, lecz młodziutki blondynek, 
który podszedł do biurka, kołysz ąc si ę lekko w biodrach. Uprzejmy Grek nie 
zamierzał rezygnowa ć i gotów był spełni ć wszelkie zachcianki bogatego klienta. 
Converse spojrzał w ciepłe oczy bankiera i za śmiał si ę cicho. Laskaris 
odwzajemnił u śmiech, wzruszył ramionami i odprawił pla Ŝowego adonisa. 
- Jestem tylko dyrektorem tutejszej filii i nie odp owiadam za cało ściow ą 
polityk ę wobec klientów - rzekł, gdy zamkn ęły si ę drzwi. - W ko ńcu jeste śmy 
na Mikonos. 
- Przepływa t ędy mnóstwo pieni ędzy - dodał Joel. - Spodziewał si ę pan, 
Ŝe kogo wybior ę? 
- Nikogo - odparł Laskaris, kr ęcąc głow ą. - Spodziewałem si ę dokładnie 



tego, co pan zrobił. Inaczej byłby pan głupcem, a n ie uwa Ŝam pana za głupca. 
Jestem nie tylko dyrektorem banku, lecz tak Ŝe znawc ą ludzkich charakterów. 
- Czy dlatego wybrano pana na po średnika? 
-Nie, nie dlatego. Jestem przyjacielem znajomego pa na Hallidaya. Mieszka na 
wyspie i nazywa si ę Beale, doktor Edward Beale... Jak pan widzi, dokum enty s ą w 
porz ądku. 
- Doktor? - spytał Converse, pochylaj ąc si ę do przodu i bior ąc paszport 
oraz list. - Czy Ŝby lekarz? 
- Nie, sk ądŜe znowu - zaprzeczył Laskaris. - To uczony, emeryto wany 
profesor historii ze Stanów Zjednoczonych. Pobiera wysok ą emerytur ę i prze 
niósł si ę tu z Rodos kilka miesi ęcy temu. Wyj ątkowo ciekawy człowiek, nie 
zmiernie wykształcony. Zajmuj ę si ę jego sprawami finansowymi, na których 
zna si ę troch ę gorzej. Mimo to jest postaci ą interesuj ącą. 
Bankier znów si ę u śmiechn ął i wzruszył ramionami. 
- Spodziewam si ę - odezwał si ę Joel. - Mam z nim wiele do omówienia. 
- To nie moja sprawa. Czy mogliby śmy si ę zaj ąć kwesti ąpieni ędzy? W ja 
kiej formie chciałby pan je otrzyma ć? 
- Cz ęść w gotówce. Kupiłem w Genewie specjalny elektronicz ny pas do 
transportu banknotów. Baterie maj ą roczn ą gwarancj ę. Je śli kto ś go ze mnie 
zerwie, zacznie wy ć malutka syrena, od której p ękaj ą b ębenki w uszach. Pro- 
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siłbym o wypłat ę w dolarach ameryka ńskich, oczywi ście z wyj ątkiem paru tysi ęcy. 
- Pas z czujnikami ma swoje zalety, pod warunkiem Ŝe jego wła ściciel nie 
jest nieprzytomny lub nie znajdzie si ę na odludziu. Wypłata w czekach pod 
ró Ŝnych byłaby nieco bezpieczniejsza. 
- Ma pan zapewne racj ę, ale wol ę gotówk ę. Mo Ŝe si ę zdarzy ć, Ŝe nie 
zechc ę składa ć podpisu. 
- Jak pan sobie Ŝyczy. A nominały? - spytał Laskaris, bior ąc do r ęki ołó 
wek i notatnik. - I gdzie chciałby pan przekaza ć pozostał ą cz ęść kwoty? 
- Czy mógłbym otworzy ć sobie kilka anonimowych rachunków banko 
wych i swobodnie z nich korzysta ć? - spytał powoli Converse. 
- Naturalnie. Szczerze mówi ąc, to powszechnie stosowana praktyka na 
Mikonos, podobnie jak na Krecie, Rodos, w Atenach, Istambule i wielu kra 
jach Europy. Nale Ŝy dostarczy ć do banku kilka słów napisanych pa ńskim cha 
rakterem pisma, jakie ś nazwisko, liczby... Znałem kogo ś, kto posługiwał si ę 
dziecinn ą rymowank ą. Chc ąc podj ąć pieni ądze, pisze pan te same słowa i po 
równuje si ę je z oryginałem. Naturalnie nale Ŝy skorzysta ć z usług instytucji 
nowoczesnej. 
-Naturalnie. Czy mógłby pan wymieni ć kilka? 
- Gdzie? 
- W Londynie, Pary Ŝu, Bonn, mo Ŝe Tel Awiwie - odpowiedział Joel, przy 
pominaj ąc sobie słowa Hallidaya. 
- Bonn nastr ęcza pewne trudno ści: Niemcy s ą tacy pedantyczni. Źle posta 
wiona kreska i natychmiast wzywaj ągrafologów... W Tel Awiwie da si ę to zała 
twi ć bez problemu, tamtejsi bankierzy s ą równie gi ętcy jak Kneset. W Londynie 
i Pary Ŝu to codzienna praktyka, cho ć panuje tam niesłychana chciwo ść. Od ka Ŝ 
dej operacji pobiera si ę wysokie opłaty, gdy Ŝ z góry wiadomo, Ŝe nie chodzi 
o pieni ądze z legalnego źródła. To rodzaj usankcjonowanego złodziejstwa. 
- Zna si ę pan na rzeczy, prawda? 
- Mam spore do świadczenie. Jak wobec tego chciałby pan otrzyma ć pie 
ni ądze? 
- Sto tysi ęcy gotówk ą w banknotach nie wi ększych ni Ŝ pi ęćset dolarów. 
Reszt ę podzielimy na cztery cz ęści i ulokujemy na anonimowych rachunkach. 
- To niezbyt trudne zlecenie. Chce si ę pan posłu Ŝyć nazwiskami, liczbami 
czy dziecinnymi rymowankami? 
- Liczbami - odparł Converse. - Nazwiska i rymowank i nale Ŝą do wy 
miaru, o którym wol ę teraz nie my śle ć. 
- Jak pan sobie Ŝyczy - odparł Grek, si ęgaj ąc po notatnik. - Oto telefon 
doktora Beale'a. Kiedy załatwimy formalno ści, mo Ŝe pan do niego zadzwo- 
ni ć, Albo nie, je śli tak pan postanowi. To nie moja sprawa. 



Doktor Edward Beale, mieszkaniec wyspy Mikonos, mów ił powoli i z namysłem, jak 
rasowy naukowiec. Nie śpieszył si ę, a ka Ŝde słowo miało swój sens i cel. 
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- Około siedmiu kilometrów od portu znajduje si ę kamienista pla Ŝa, mało 
ucz ęszczana po zmroku. Prosz ę si ę tam uda ć. Niech pan idzie na zachód drog ą 
wzdłu Ŝ brzegu, a Ŝ zobaczy pan na morzu światła kilku boi. Prosz ę zej ść nad wod ę 
i czeka ć. Znajd ę pana. 
Wysoko na nocnym niebie p ędziły chmury niesione przez pr ądy powietrzne. Od czasu 
do czasu wygl ądał zza nich ksi ęŜyc, o świetlaj ąc pust ą pla Ŝę, gdzie miało 
nast ąpi ć spotkanie. W dali podskakiwały na wodzie cztery cz erwone boje. Joel 
przeszedł przez skały i ruszył po mi ękkim piasku w stron ę brzegu. Widział i 
słyszał niewielkie pluskaj ące fale. Zapalił papierosa, by zwróci ć na siebie 
uwagę. Udało mu si ę to: z mroku za plecami dobiegł po chwili czyj ś głos, lecz 
Joel nie spodziewał si ę, Ŝe emerytowany uczony zgotuje mu takie powitanie. 
- Prosz ę sta ć w miejscu i nie rusza ć si ę - padła pierwsza komenda, wypo 
wiedziana ze spokojn ą stanowczo ści ą. - Niech pan wło Ŝy papierosa do ust 
i zaci ągnie si ę, a pó źniej uniesie r ęce prosto przed siebie... Dobrze. Teraz pro 
sz ę znów si ę zaci ągnąć. Chc ę zobaczy ć dym. 
- Chryste Panie, dusz ę si ę! - wykrzykn ął Joel. 
Szczypał go w oczy dym zwiewany przez morski wiatr.  Raptem poczuł pr ędkie, ostre 
ruchy czyjej ś r ęki, która obmacała mu ubranie, przejechała po piers iach i wzdłu Ŝ 
nóg. 
- Co pan robi? - zawołał, wypluwaj ąc odruchowo papierosa. 
- Nie ma pan broni? 
- Oczywi ście, Ŝe nie! 
- A ja tak. Mo Ŝe pan opu ści ć r ęce i stan ąć twarz ą do mnie. 
Converse, nadal wstrz ąsany kaszlem, odwrócił si ę gwałtownie i potarł 
łzawi ące oczy. 
- Co to za idiotyzmy?! 
- Palenie to okropny nałóg. Na pana miejscu rzuciłb ym papierosy. Nie 
dość, Ŝe szkodz ą, to jeszcze mo Ŝna ich u Ŝyć przeciwko panu na inne sposoby. 
Joel zamrugał powiekami i spojrzał przed siebie. Do brych rad udzielał mu 
szczupły siwowłosy starzec średniego wzrostu, trzymaj ący si ę prosto, jakby 
połkn ął kij. Był odziany w marynark ę i spodnie z białego płótna Ŝaglowego, miał 
twarz pooran ą zmarszczkami, a na wargach bł ąkał mu si ę lekki u śmieszek. W r ęku 
trzymał pistolet wycelowany w głow ę Converse'a. 
- Nazywa si ę pan Beale? - spytał Joel. - Doktor Edward Beale? 
- Owszem. Uspokoił si ę pan troch ę? 
- Tak mi si ę zdaje, cho ć nie otrz ąsnąłem si ę jeszcze z wra Ŝenia. 
- Dobrze. W takim razie schowam bro ń. - Uczony opu ścił r ękę i ukl ęknął 
na piasku koło płóciennego plecaka. Wło Ŝył pistolet do środka i znów wstał. - 
Przykro mi, ale musiałem mie ć pewno ść. 
- Jak ą pewno ść? śe nie chodz ę z dwoma pistoletami maszynowymi? 
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- Halliday nie Ŝyje. Czy zamiast pana nie mógłby przyjecha ć kto ś, kto 
rozprawiłby si ę ze starcem z Mikonos? Taki człowiek byłby na pewno  uzbro- 
jony. 
- Dlaczego? 
- Bo nie wiedziałby, Ŝe jestem starcem. Mógłbym chodzi ć z dwoma pisto 
letami maszynowymi. 
- A gdybym miał przypadkiem pistolet? Czy wtedy nas zpikowałby mnie 
pan ołowiem?! 
- Pistolet? Pan, szanowany adwokat, który odwiedza wyspę po raz pierw 
szy, przeszedłszy kontrol ę na lotnisku w Genewie? Sk ąd by pan go wzi ął? 
Przecie Ŝ nikogo pan tu nie zna. 
- Mo Ŝna to jako ś załatwi ć - zaprotestował Converse bez przekonania, 
zdaj ąc sobie spraw ę, Ŝe nie ma racji. 
- Kazałem pana śledzi ć od chwili przyjazdu. Pojechał pan prosto do ban 
ku, a pó źniej do hotelu Kouneni, gdzie przed udaniem si ę do swojego pokoju 



wypił pan drinka w ogrodzie. Nie rozmawiał pan z ni kim oprócz taksówkarza, 
mojego przyjaciela Kostasa, recepcjonisty w hotelu i kelnerów. Je śli był pan 
naprawd ę Joelem Converse'em, nic mi nie groziło. 
- Rozumuje pan jak gangster z Detroit, a nie intele ktualista zagrzebany 
w ksi ąŜkach. 
- Nie pracowałem na uniwersytecie przez całe Ŝycie. Ale to prawda, je 
stem ostro Ŝny. My śl ę, Ŝe wszyscy musimy by ć ostro Ŝni. To jedyna rozs ądna 
taktyka wobec George'a Marcusa Delavane'a. 
- Rozs ądna taktyka? 
- Podej ście, je śli pan woli. - Beale si ęgnął do wewn ętrznej kieszeni ma 
rynarki i wyj ął zło Ŝoną kartk ę papieru. - Oto nazwiska - rzekł, wr ęczaj ąc j ą 
Joelowi. - Pi ęć kluczowych postaci w organizacji Delavane'a. Po je dnej z Fran 
cji, Niemiec, Izraela, Afryki Południowej i Wielkie j Brytanii. Zidentyfikowa 
li śmy pierwsz ą czwórk ę, ale nie znamy jeszcze to Ŝsamości Anglika. 
- Sk ąd pochodz ą te informacje?  
- Z notatek znalezionych przez Hallidaya mi ędzy papierami Delavane'a, 
gdy generał był jego klientem. 
- Czy to ten przypadek, o którym wspomniał? Twierdz ił, Ŝe dowiedział 
si ę wszystkiego przez przypadek, który wi ęcej si ę nie powtórzy. 
- Nie mam naturalnie poj ęcia, co panu powiedział, ale z pewno ści ą był to 
przypadek. Winne jest roztargnienie Delavane'a, prz ypadło ść zwi ązana ze sta 
ro ści ą, o czym mog ę pana osobi ście zapewni ć. Zapomniał po prostu, Ŝe ma si ę 
sPotka ć z Hallidayem, a kiedy Preston przybył, sekretarka wpuściła go do gabi 
netu, aby przygotował dokumenty dla generała, które go spodziewano si ę za ja- 
kie ś pół godziny. Preston zobaczył na biurku teczk ę z aktami; znał j ą i 
wiedział, Ŝe wolno mu czyta ć znajduj ące si ę w niej dokumenty. Niewiele my śl ąc, 
usiadł i zabrał si ę do pracy. Natkn ął si ę na list ę nazwisk, a poniewa Ŝ znał 
tras ę ostat- 
nich Podró Ŝy Delavane'a po Europie i Afryce, wszystkie element y łamigłówki 
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uło Ŝyły si ę nagle w złowieszcz ą cało ść. W ka Ŝdym człowieku znaj ącym histori ę 
współczesn ą te cztery nazwiska wywołuj ą dreszcz l ęku i budz ą przera Ŝaj ące 
wspomnienia. 
- Czy Delavane dowiedział si ę kiedykolwiek, Ŝe Halliday je widział? 
- S ądzę, Ŝe nie miał nigdy całkowitej pewno ści. Preston zapisał nazwiska 
i wyszedł przed nadej ściem generała. Jednak Ŝe to, co si ę stało w Genewie, 
świadczy o czym ś przeciwnym, prawda? 
- śe Delavane wie - stwierdził ponuro Converse. 
- Albo Ŝe nie zamierza ryzykowa ć, zwłaszcza je śli ustalono ostateczny 
termin operacji, a jeste śmy o tym przekonani. Zbli Ŝa si ę rozstrzygni ęcie. 
- To znaczy? 
- Schemat działalno ści Delavane'a, o ile zdołali śmy j ą odtworzy ć, suge 
ruje, Ŝe zamierza on wywoła ć seri ę krwawych konfliktów, które wymkn ą si ę 
spod kontroli i doprowadz ą do destabilizacji kilku krajów. 
- Ambitne zadanie. W jaki sposób? 
- To tylko domysły - odparł uczony, marszcz ąc czoło. - Prawdopodobnie 
chodzi o fal ę aktów przemocy, których dokonaj ą organizacje terrorystyczne 
zaopatrywane w bro ń przez Delavane'a i jego wspólników. Kiedy zapanuje  
anarchia, uzyskaj ą oni pretekst do wprowadzenia stanu wojennego i prz ej ęcia 
władzy. 
- Takie rzeczy ju Ŝ si ę zdarzały - odezwał si ę Joel. - Nale Ŝy uzbroi ć rze 
komego wroga, nast ępnie wysła ć prowokatorów... 
- Dysponuj ących ogromnymi sumami pieni ędzy i znakomitym sprz ętem 
- wtr ącił Beale. 
- A kiedy wybuchnie powstanie, zgnie ść je i przej ąć władz ę - doko ńczył 
Converse. - Obywatele szlochaj ą z wdzi ęczno ści, nazywaj ą Ŝołnierzy swoimi 
zbawcami i zaczynaj ą maszerowa ć w takt werbli. Ale jak zamierza to rozegra ć 
Delavane? 
- To podstawowe pytanie. Co lub kto b ędzie celem ataku? Gdzie si ę znaj 
duje? Nie mamy poj ęcia. Gdyby śmy si ę czegokolwiek domy ślali, mogliby śmy 



przeciwdziała ć, ale nic nie wiemy i nie mo Ŝemy traci ć czasu na pogo ń za wid 
mem. Musimy trzyma ć si ę czego ś uchwytnego. 
- I znów powstaje problem czasu - przerwał Joel. - Dlaczego jest pan taki 
pewien, Ŝe zbli Ŝa si ę rozstrzygni ęcie? 
- W śród terrorystów zapanowała wzmo Ŝona aktywno ść, w wielu przy 
padkach wr ęcz gor ączkowa. Magazyny Anglii, Irlandii, Francji i Niemie c opusz 
cza ameryka ńska bro ń, która trafia w r ęce rebeliantów w ogniskach zapalnych 
globu. W Monachium, krajach basenu Morza Śródziemnego i pa ństwach arab 
skich kr ąŜą najdziwniejsze pogłoski. Wspomina si ę o ostatecznych przygoto 
waniach, cho ć nikt nie wie dokładnie do czego. Organizacje terro rystyczne, 
takie jak grupa Baader-Meinhof, Czerwone Brygady, O rganizacja Wyzwole 
nia Palestyny czy czerwone podziemie Pary Ŝa i Madrytu, szykuj ą si ę do bli Ŝej 
nieokre ślonych działa ń, znaj ąc tylko termin rozpocz ęcia akcji. 
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-Jaki? 
-Nasze raporty podaj ą ró Ŝne daty, lecz wskazuj ą ten sam przedział czasowy. To 
kwestia trzech do pi ęciu tygodni. 
- Mój Bo Ŝe! - Joel poczuł nagły przypływ gniewu i strachu. W tem co ś 
sobie przypomniał. - Avery, to znaczy Halliday szep nął mi co ś tu Ŝ przed śmier 
ci ą. Słowa wypowiedziane przez swoich zabójców. "Akwit ania... Mówili, Ŝe 
to w imieniu Akwitanii". Co to znaczy, panie doktor ze? 
Stary historyk zamilkł, a jego oczy błyszczały w świetle ksi ęŜyca. Odwrócił 
powoli głow ę i spojrzał w zadumie na morze. 
- To szale ństwo - wyszeptał. 
- Nic mi to nie mówi. 
- Nie, sk ądŜe znowu - odparł przepraszaj ąco Beale, zwracaj ąc si ę pr ędko 
w stron ę Converse'a. - Po prostu jeszcze raz u świadomiłem sobie ogrom całe 
go planu... To nie do wiary. 
- Nie bardzo rozumiem. 
- Akwitania, nazwana tak przez Juliusza Cezara, le Ŝy na południu Fran 
cji. W pierwszych wiekach naszej ery rozci ągała si ę jakoby od Atlantyku do 
Morza Śródziemnego, od Pirenejów a Ŝ do uj ścia Sekwany na zachód od Pary 
Ŝa... 
- Zdaj ę sobie z tego spraw ę - wtr ącił zniecierpliwiony Joel, który nie miał 
ochoty słucha ć akademickiego wykładu. 
- Skoro tak, zasługuje pan na pochwał ę. Wi ększo ść ludzi zna tylko pó ź 
niejsze dzieje Akwitanii, powiedzmy od pocz ątków ósmego wieku, gdy pod 
bił j ą Karol Wielki i stworzył królestwo odziedziczone na st ępnie przez jego 
syna Ludwika oraz Pepina Pierwszego i Drugiego. W i stocie rzeczy rozpoczy 
na si ę wówczas najwa Ŝniejszy okres, trwaj ący około trzystu lat. 
- Co pan ma na my śli? 
- Legend ę Akwitanii, panie Converse. Wzorem wielu ambitnych genera 
łów Delavane uwa Ŝa si ę za miło śnika historii, podobnie jak Cezar, Napoleon, 
Clausewitz, a nawet Patton. Ja, słusznie lub nie, u chodziłem ongi ś za naukow 
ca, ale Delavane jest tylko amatorem. Naukowcy nie mogą sobie pozwoli ć na  
interpretacje nieoparte na faktach, ale amatorzy ma j ą do tego pełne prawo.  
- Do czego pan zmierza? 
- Delavane stworzył swoist ą legend ę Akwitanii, zast ępuj ąc rzeczywisto ść 
abstrakcyjnymi zało Ŝeniami. Widzi pan, dzieje tego kraju składaj ą si ę z po 
wtarzaj ących si ę okresów gwałtownej ekspansji terytorialnej, która zawsze 
polegała nagłemu przerwaniu. Mówi ąc pro ściej, obdarzony wyobra źni ą miło 
śnik historii mógłby doj ść do wniosku, Ŝe gdyby Karol Wielki, jego syn, obaj 
pepinowie, a pó źniej Ludwik Siódmy, król Francji, i Henryk Siódmy, król 
Anglii, nie popełnili licznych bł ędów politycznych, mał Ŝeńskich i wojskowych, 
królestwo Akwitanii zajmowałoby dzi ś wi ększo ść, je śli nie cało ść Europy. - Beale 
umilkł. - Czy zaczyna pan pojmowa ć? 
- Tak - odparł Joel. - Wielki Bo Ŝe, tak...! 
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- To nie wszystko - ci ągnął historyk. - Poniewa Ŝ Akwitani ę uwa Ŝano 



niegdy ś za prawn ą własno ść korony angielskiej, mogłyby do niej nale Ŝeć 
wszystkie kolonie Wielkiej Brytanii, ł ącznie ze Stanami Zjednoczonymi... 
Oczywi ście, bł ędy czy nie, nigdy nie mogło do tego doj ść, gdy Ŝ przeczyłoby to 
jednemu z podstawowych praw cywilizacji zachodniej,  funkcjonuj ącemu od 
obalenia Romulusa Augustulusa i upadku cesarstwa rz ymskiego. Nikt nie jest 
w stanie podbi ć ludów o ró Ŝnej kulturze, zjednoczy ć ich sił ą, a nast ępnie rz ą 
dzi ć nimi przez dłu Ŝszy czas. 
- A obecnie kto ś próbuje tego dokona ć - odezwał si ę Converse. - George 
Marcus Delavane. 
- Owszem. W jego umy śle zrodziła si ę wizja Akwitanii, która nigdy nie 
istniała ani nie mogła istnie ć. To przera Ŝaj ące. 
- Dlaczego? Sam pan twierdzi, Ŝe Akwitania to urojenie. 
- Tylko z punktu widzenia dawnych praw, pozostaj ących w mocy od upad 
ku Rzymu. Ale niech pan pami ęta, Ŝe Ŝyjemy w zupełnie nowej epoce. Nigdy 
nie było takiej broni, takiego l ęku. Delavane i jego wspólnicy dobrze o tym 
wiedz ąi spróbuj ąto wykorzysta ć. To wła śnie ci ludzie. - Starzec wskazał arkusz 
trzymany przez Joela. - Niech pan zapali zapałk ę i spojrzy na ich nazwiska. 
Converse rozło Ŝył kartk ę i si ęgnął do kieszeni po zapalniczk ę. Pstrykn ął ni ą i 
zacz ął czyta ć przy chybotliwym płomyku. 
- Mój Bo Ŝe! - powiedział, mru Ŝąc oczy w świetle. - Pasuj ą do Delava- 
ne'a. Sami zwariowani fanatycy, je śli to rzeczywi ście ludzie, o których my śl ę. 
Zgasił zapalniczk ę. 
- To oni - odparł Beale. - Pierwszy to generał Jacq ues Louis Bertholdier 
z Pary Ŝa, człowiek doprawdy niezwykły. Podczas wojny walcz ył w ruchu opo 
ru i przed uko ńczeniem dwudziestego roku Ŝycia otrzymał stopie ń majora. 
Później stał si ę jednym z głównych przywódców OAS Salana. Stał za n ieuda 
nym zamachem na de Gaulle'a w sierpniu sze śćdziesi ątego drugiego roku, 
uwaŜaj ąc si ę za prawdziwego wodza narodu. Prawie mu si ę udało. S ądził wów 
czas (zreszt ą podobnie jak teraz), Ŝe zbuntowani generałowie algierscy to zbaw 
cy osłabionej Francji. Ocalał nie tylko dzi ęki swojej legendzie, lecz tak Ŝe dla 
tego, Ŝe nie był jedynym człowiekiem o takich pogl ądach, cho ć z pewno ści ą 
odznaczał si ę szczególn ą sił ą przekonywania. Ma du Ŝe wpływy w kr ęgach 
dowódców wywodz ących si ę z elitarnej szkoły wojskowej St Cyr. Mówi ąc po 
prostu, to faszysta, fanatyk nosz ący mask ę szanowanego bojownika o wol 
ność. 
- Drugi to generał Abrahms - odezwał si ę Converse. - Jastrz ąb izraelski, 
który paraduje w stroju safari i wysokich butach, p rawda? Urz ądza wrzaskli 
we demonstracje przed Knesetem i na stadionach spor towych, ostrzegaj ąc przed 
krwawą ła źni ą w Judei i Samarii, je śli potomkowie Abrahama nie otrzymaj ą 
tego, co im si ę nale Ŝy. Nie mog ą go uciszy ć nawet sami śydzi. 
- Wielu si ę go boi. Stał si ę elektryzuj ącym symbolem. Przy Chaimie 
Abrahmsie i jego zwolennikach rz ąd Begina wydaje si ę grupk ą cichych, skrom- 
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nych pacyfistów. To Sabra, tolerowany przez śydów z Europy jako świetny Ŝołnierz 
sprawdzony w dwóch wojnach. Od czasów młodo ści Goldy Meir cieszy si ę szacunkiem, 
je śli nie sympati ą, ka Ŝdego izraelskiego ministra obrony. Nigdy nie wiadom o, 
kiedy oka Ŝe si ę potrzebny na polu bitwy. 
-Nast ępny to van Headmer z Afryki Południowej, prawda? - spytał Joel, znów 
pstrykaj ąc zapalniczk ą. - "Kat w mundurze" czy co ś w tym rodzaju.  
-Jan van Headmer, "rze źnik z Soweto", jak nazywaj ą go czarni. Zarz ądza egzekucje 
przest ępców z niepokoj ącą cz ęstotliwo ści ą i za przyzwoleniem rz ądu. Pochodzi ze 
starej afrykanerskiej rodziny, a wszyscy jego przod kowie to generałowie, 
poczynaj ąc od wojny burskiej. Nie widzi Ŝadnego powodu, by RPA wkroczyła w wiek 
dwudziesty. Tak si ę składa, Ŝe jest bliskim przyjacielem Abrahmsa i cz ęsto 
odwiedza Tel Awiw. Jest tak Ŝe jednym z najbardziej oczytanych i czaruj ących 
generałów, jacy uczestniczyli kiedykolwiek w konfer encjach dyplomatycznych. Jego 
maniery pozostaj ą w zupełnej sprzeczno ści z jego morderczymi skłonno ściami. 
- Ostatni to Leifhelm - doko ńczył Converse, znów gasz ąc zapalniczk ę. - 
Troch ę tajemnicza posta ć, o ile si ę nie myl ę. Jest jakoby znakomitym Ŝołnie 
rzem, który słu Ŝył zbyt wielu re Ŝimom, lecz mimo to cieszy si ę szacunkiem. 



Wiem o nim stosunkowo niewiele. 
- To zrozumiałe - odparł Beale, kiwaj ąc głow ąw świetle ksi ęŜyca. - Jego 
dzieje s ą pod pewnym wzgl ędem najdziwniejsze, a w sumie najbardziej wyna 
turzone, poniewa Ŝ nieustannie tuszowano prawd ę, aby móc si ę nim posługi 
wać i oszcz ędzi ć mu wstydu. Feldmarszałek Erich Leifhelm to najmłod szy 
generał mianowany przez Adolfa Hitlera. Przewidział  kl ęsk ę Niemiec i zmie 
nił nagle front. Z brutalnego mordercy i fanatyczne go nadczłowieka czystej 
krwi aryjskiej zmienił si ę w skruszonego zawodowego wojskowego, którego 
napełniały zgroz ą zbrodnie nazistów, gdy si ę o nich rzekomo dowiadywał. 
Oszukał wszystkich i oczyszczono go z winy. Nigdy n ie trafił na sal ę s ądową 
w Norymberdze. W okresie zimnej wojny Amerykanie ko rzystali cz ęsto z jego 
usług, dopuszczaj ąc go do naj ści ślej strze Ŝonych tajemnic, a kiedy stworzono 
nową armi ę niemieck ą maj ącą wej ść w skład NATO, Leifhelma mianowano 
głównodowodz ącym. 
- Czy kilka lat temu nie pisano o nim w prasie? Mia ł jakie ś konflikty 
z Helmutem Schmidtem, prawda? 
- Owszem - potwierdził emerytowany historyk. - Jedn akŜe artykuły pra 
sowe były cenzurowane i zawierały tylko połow ę prawdy. Leifhelm twierdził 
jakoby, Ŝe przyszłe pokolenia Niemców nie mog ą by ć wiecznie obarczane win ą 
 przeszło ść. Nale Ŝy zwróci ć si ę ku przyszło ści. Duma narodowa znów po 
winna sta ć si ę cz ęści ą wspólnego dziedzictwa. Było tak Ŝe pobrz ękiwanie sza 
fk ą pod adresem Sowietów, ale to w zasadzie wszystko. 
- A druga połowa prawdy? - spytał Converse. 
- śądał całkowitego zniesienia restrykcji Bundestagu wo bec sił zbroj- 
nych, rozbudowy słu Ŝb wywiadowczych opartych na wzorach Abwehry oraz 
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sądowej rehabilitacji ludzi skazanych za głoszenie po gl ądów nazistowskich. 
Domagał si ę tak Ŝe usuni ęcia pewnych fragmentów z podr ęczników szkolnych 
uŜywanych w niemieckim systemie o światowym. "Musimy znów poczu ć si ę dumni" - 
powtarzał, okraszaj ąc wszystko gwałtown ą antykomunistyczn ą retoryk ą. 
- Podobnie jak Hitler, gdy przej ął władz ę w Niemczech. 
- Ma pan całkowit ą racj ę. Schmidt przejrzał go i zrozumiał, Ŝe realizacja 
owych postulatów doprowadzi do chaosu. Leifhelm był  ponadto człowiekiem 
wpływowym. Bonn nie mogło sobie pozwoli ć na wskrzeszenie upiorów prze 
szło ści. Schmidt zmusił Leifhelma do przej ścia w stan spoczynku i pozbawił 
wszelkiego wpływu na działanie rz ądu. 
- Mimo to nadal zabiera głos. 
-Nie publicznie. Ale jest bogaty i ma wielu przyjac iół. 
- A w śród nich Delavane'a i jego współpracowników? 
- Obecnie zadaje si ę głównie z nimi. 
Joel znów pstrykn ął zapalniczk ą, jakby co ś sobie przypomniał. Przyjrzał si ę 
dolnej cz ęści kartki. Znajdowały si ę tam dwie kolumny nazwisk, prawa 
zatytułowana "Departament Stanu", lewa "Pentagon". Wymieniono w sumie około 
dwudziestu pi ęciu ludzi. 
- Kto to? - spytał Joel, gasz ąc zapalniczk ę i chowaj ąc j ą do kieszeni. - Te 
nazwiska nic mi nie mówi ą. 
- Niektóre powinny, ale to niewa Ŝne - odparł wymijaj ąco Beale. - Rzecz 
w tym, Ŝe s ą w śród nich zwolennicy Delavane'a. Wykonuj ąjego rozkazy. Trud 
no powiedzie ć, ilu ich jest, ale co najmniej kilku w ka Ŝdej grupie. Widzi pan, 
podejmuj ą oni decyzje (lub te Ŝ nie sprzeciwiaj ą si ę decyzjom), bez których 
Delavane i jego wspólnicy nie mogliby działa ć. 
- To znaczy? 
- Lewa kolumna zawiera nazwiska kluczowych postaci Biura Kontroli 
Zbroje ń Departamentu Stanu. Udzielaj ąoni koncesji eksportowych: decyduj ą, 
kto pod pozorem "interesu narodowego" otrzymuje bro ń i technologie niedo 
st ępne dla innych. Ci po prawej to wysocy rang ą urz ędnicy Pentagonu, wyda 
j ący setki milionów dolarów na zakup sprz ętu wojskowego. Kilka ich decyzji 
zakwestionowano w kr ęgach dyplomatycznych i wojskowych, niektóre otwar 
cie, inne po cichu. Dowiedzieli śmy si ę o tym. 
- Dlaczego? - przerwał Converse. 



- Pojawiły si ę pogłoski, i Ŝ udzielono niewła ściwych koncesji eksporto 
wych na du Ŝe dostawy broni. Ponadto pewne nadwy Ŝki sprz ętu wojskowego 
znikn ęły podczas transportu z tymczasowych magazynów i sk ładów amunicji 
na odludziu. Takie nadwy Ŝki łatwo rozpływaj ąsi ę w powietrzu, s ą czym ś wsty 
dliwym w epoce ogromnych deficytów bud Ŝetowych. Nale Ŝy si ę ich czym pr ę 
dzej pozby ć. Dlatego je śli pojawi si ę Akwita ńczyk, który chce je zakupi ć i ma 
dokumenty w porz ądku, traktuje si ę to jako szcz ęśliwe zrz ądzenie losu. W nie 
powołane r ęce trafiaj ą całe magazyny wojskowe. 
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- Do Libii! 
- Nie ma co do tego w ątpliwo ści. Do wielu ró Ŝnych miejsc. 
- Wspominał o tym Halliday. Nielegalne transakcje, bro ń, wyposa Ŝenie i dane 
technologiczne docieraj ące do ludzi, którzy nie powinni ich posiada ć. Na dany 
znak wkrocz ą oni do akcji i dojdzie do fali krwawych konfliktów  i ataków 
terrorystycznych... 
- Co da pretekst do u Ŝycia wojsk - wtr ącił Beale. - To cz ęść planu Delavane'a. 
Władz ę przejmie armia, a bezradni cywile b ędąmusieli słucha ć rozkazów. 
- Ale przed chwil ą wspomniał pan, Ŝe zacz ęto co ś kwestionowa ć. 
- Dociekliwych powstrzymano frazesami w rodzaju "be zpiecze ństwo 
narodowe" czy "dezinformacja przeciwnika". 
- To działalno ść sprzeczna z prawem. Czy nie mo Ŝna tego dowie ść? 
- Kto mógłby dowie ść? W jaki sposób? 
- Do diabła, przecie Ŝ popełniono przest ępstwo! Nielegalne koncesje eks 
portowe, zagubione transporty broni, gin ący sprz ęt... 
-Czy mog ą tego dowie ść ludzie niedopuszczeni do tajemnic wojskowych, pozb awieni 
wiedzy o skomplikowanych mechanizmach handlu broni ą? 
- To nie ma sensu! - nalegał Joel. - Sam pan powied ział, Ŝe spraw ą zain 
teresowali si ę ludzie z kr ęgów dyplomatycznych i wojskowych, z pewno ści ą 
dopuszczeni do tajemnic i maj ący wymagan ą wiedz ę. 
-Nagle, jak za spraw ą czarów, przestali si ę interesowa ć. Wielu przekonano, Ŝe 
wykraczaj ą poza zakres swoich kompetencji; inni bali si ę w to wpl ątywa ć; jeszcze 
innych uciszono zwykłymi gro źbami. Zawsze stoj ą za tym konkretni ludzie i ich 
liczba stale si ę powi ększa. 
- Bo Ŝe, to przecie Ŝ organizacja! - wyszeptał Converse. 
Naukowiec spojrzał na ń twardo w świetle ksi ęŜyca. 
- Owszem, panie Converse, organizacja. Słowem tym p osłu Ŝył si ę pe 
wien człowiek, który uwa Ŝał mnie za jednego z nich. "Zajmie si ę tym organi 
zacja", powiedział. Miał na my śli Delavane'a i jego ludzi. 
- Dlaczego uwa Ŝał pana za jednego z nich? 
Starzec zamilkł na chwil ę. Popatrzył na l śni ące Morze Egejskie, a pó źniej znów 
na Joela. 
- Wydawało mu si ę to logiczne. Przed trzydziestu laty porzuciłem mun  
dur wojskowy, zamieniaj ąc go na wy świechtan ą marynark ę i rozczochran ą brod ę 
profesora uniwersytetu. Wielu moich kolegów nie mog ło tego poj ąć, bo nale 
Ŝałem do elity korpusu oficerskiego i byłem poniek ąd ameryka ńskim odpo 
wiednikiem Ericha Leifhelma. W wieku trzydziestu o śmiu lat mianowano mnie 
generałem brygady; w przyszło ści wszedłbym zapewne do Kolegium Szefów 
Sztabów. Upadek Berlina i śmier ć Hitlera nie zrobiły na Leifhelmie Ŝadnego 
wra Ŝenia, aleja ci ęŜko prze Ŝyłem ewakuacj ę Korei i rozejm w Phanmundzom. 
Zamiast szlachetnej sprawy widziałem tylko straty, zamiast rozs ądku bezsens. 
Widziałem śmier ć, panie Converse, nie bohatersk ą śmier ć w walce przeciwko 
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hordom bestialskich naje źdźców, nawet nie popołudniow ą śmier ć w Hiszpanii przy 
akompaniamencie okrzyków "ole!", tylko zwykł ą śmier ć. Śmier ć ohydn ą, 
rozszarpuj ącą ciało, i zrozumiałem, Ŝe nie mog ę dalej pracowa ć w instytucji, 
która si ę ni ąposługuje... Gdybym był człowiekiem wierz ącym, zostałbym pewnie 
ksi ędzem. 
- Ale pa ńscy koledzy, którzy nie mogli tego poj ąć, my śleli, Ŝe chodzi 
o co ś innego? - spytał Joel, zafascynowany słowami Beale 'a, które tak wiele 



dla niego znaczyły. 
- Oczywi ście. W raportach o ewakuacji chwalił mnie sam świ ęty MacAr- 
thur. Nazywano mnie Rudym Lisem z Inczhon. Miałem w ówczas rude włosy. 
Byłem dobrym dowódc ą, potrafi ącym działa ć sprawnie i w sposób przemy śla 
ny. A Ŝ pewnego dnia otrzymałem rozkaz zdobycia trzech s ąsiaduj ących wzgórz 
na południe od Czunczon. Nie miały Ŝadnego znaczenia strategicznego. Wy 
słałem do sztabu iskrówk ę, Ŝe s ą nikomu niepotrzebne i niewarte Ŝycia ani 
jednego naszego Ŝołnierza. Poprosiłem o uzasadnienie rozkazu, co w j ęzyku 
wojskowym oznacza: "Zwariowali ście?! Po co mam to robi ć?!" Za niespełna 
pi ętna ście minut nadeszła odpowied ź: "Bo te wzgórza tam s ą, generale". To 
wszystko. "Bo te wzgórza tam s ą". Symboliczne zwyci ęstwo, by kto ś mógł si ę 
nim pochwali ć na konferencji prasowej w Seulu... Zdobyłem te wzg órza, tra 
cąc przy tym trzystu Ŝołnierzy, i otrzymałem kolejny medal za odwag ę. 
- Czy wtedy wyst ąpił pan z wojska? 
- Sk ądŜe znowu, nie! Miałem zbyt wielki m ętlik w głowie, ale wszystko 
we mnie kipiało. Nadszedł koniec wojny, byłem w Pha nmundzom, a pó źniej 
odesłano mnie do kraju. Wró Ŝono mi wspaniał ą karier ę. Jednak Ŝe odmówiono 
mi drobnego awansu: nie pojechałem na wa Ŝną placówk ę zagraniczn ą, gdy Ŝ 
nie znałem j ęzyka. W owym czasie miałem ju Ŝ do ść wojska. Przeszedłem po 
cichu w stan spoczynku i zostałem naukowcem. 
Tym razem to Joel milczał przez chwil ę i przygl ądał si ę starszemu człowiekowi w 
świetle ksi ęŜyca. 
- Nigdy o panu nie słyszałem - rzekł w ko ńcu. - Dlaczego? 
- Nie słyszał pan tak Ŝe o ludziach z dwóch list u dołu strony, prawda? 
"Kto to?" - spytał pan. "Te nazwiska nic mi nie mów i ą". To pa ńskie słowa, 
panie Converse. 
- Nie byli nigdy młodymi generałami i bohaterami wo jennymi. 
- Wr ęcz przeciwnie! - odparł pr ędko Beale. - To bohaterowie kilku wo 
jen. Ka Ŝdy z nich zabłysn ął na chwil ę jak meteor, a pó źniej popadł w zapo 
mnienie. Teraz nieustannie wspominaj ą dni swojej chwały i prze Ŝywaj ą je na 
nowo. 
- Brzmi to tak, jakby ich pan usprawiedliwiał. 
-Naturalnie! My śli pan, Ŝe im nie współczuj ę? śe nie współczuj ę Cha-imowi 
Abrahmsowi, Bertholdierowi, nawet Leifhelmowi? Wzyw amy ich, gdy wybucha wojna, 
chwalimy za czyny przekraczaj ące nasze własne mo Ŝliwo ści... 
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- Ale nie pa ńskie mo Ŝliwo ści. Był pan jednym z nich. 
- Ma pan racj ę. Wła śnie dlatego ich rozumiem. Kiedy nastaje pokój, ska 
zujemy ich na nudn ą wegetacj ę w zapomnieniu. Co gorsza, zmuszamy do tego, 
by patrzyli na nieudolnych cywilów, których piramid alne brednie przygotowu 
j ą now ą wojn ę. A kiedy wreszcie do niej dochodzi, wzywamy naszyc h bohate 
rów na pole walki. 
- Bo Ŝe, po czyjej stronie pan wła ściwie stoi?! 
Beale przymkn ął oczy, zaciskaj ąc powieki tak samo jak Joel, gdy nawiedzały go 
pewne wspomnienia. 
- Po twojej, głupcze! - odparł cicho historyk. - Po niewa Ŝ wiem, do czego 
są zdolni. Mówiłem powa Ŝnie. Jeszcze nigdy nie było epoki takiej jak ta. Ni e 
kompetentni, przera Ŝeni cywile, którzy ci ągle o czym ś gadaj ą i czego ś szuka 
j ą, s ą znacznie lepsi ni Ŝ jeden z nas... Przepraszam, jeden z nich. 
Od strony morza nadleciał podmuch wiatru i wokół st óp Beale'a i Con-verse'a 
zawirował piasek. 
- A człowiek, który powiedział, Ŝe zajmie si ę tym organizacja? - spytał 
Joel. - O co mu chodziło? 
- Uwa Ŝali, Ŝe mog ą mnie wykorzysta ć. Walczyli śmy razem w Korei, był 
wówczas bratni ą dusz ą. Nie wiem, dlaczego przyjechał na wysp ę. Mo Ŝe na 
wakacje, a mo Ŝe mnie szukał, kto wie? Spotkali śmy si ę w porcie. Szykowałem 
si ę wła śnie do wypłyni ęcia łodzi ą z zatoki Plati, gdy pojawił si ę nagle w po 
rannym sło ńcu, wysoki, wyprostowany i bardzo wojskowy. "Musimy  poroz 
mawiać..." - odezwał si ę tym samym rozkazuj ącym tonem, jakim przemawiał 
zawsze na polu bitwy. Zaprosiłem go do łodzi i wypł ynęli śmy powoli z zatoki. 



Kiedy znale źli śmy si ę daleko od Plati, przedstawił mi plany Delavane'a. 
- I co dalej? 
Historyk umilkł dokładnie na dwie sekundy. 
- Zabiłem go - odparł po prostu. - D źgnąłem go no Ŝem do skrobania ryb 
i rzuciłem ciało na po Ŝarcie rekinom na mieli źnie Stephanos. 
Zdumiony Joel spojrzał na starca w przy ćmionym świetle, które podkre ślało 
jeszcze makabryczny charakter wyznania. 
- Tak po prostu? - spytał półgłosem. 
- Mam w tym wpraw ę, panie Converse. Nazywano mnie Rudym Lisem 
z Inczhon. Kiedy nale Ŝało posun ąć si ę do przodu albo wyeliminowa ć gro źbę 
ze strony przeciwnika, nie wahałem si ę ani chwili. 
- Zabił go pan?! 
- Nie zrobiłem tego lekkomy ślnie. Nie miałem wyboru. Był werbowni 
kiem i zobaczył w moich oczach milcz ącą nienawi ść. Zobaczył, a ja zrozumia 
łem, Ŝe nie mog ę Ŝyć po tym, co usłyszałem. Jeden z nas musiał umrze ć. Zare 
agowałem po prostu szybciej od niego. 
- Rozumował pan bardzo chłodno. 
- Jako prawnik rozwa Ŝa pan nieustannie ró Ŝne mo Ŝliwo ści. Czy miałem 
inne wyj ście? 
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Joel potrz ąsnął ze zdziwieniem głow ą. 
- Jak poznał pan Hallidaya? 
- Znałem go tylko ze słyszenia. Nigdy go nie spotka łem ani z nim nie 
rozmawiałem, ale mieli śmy wspólnego przyjaciela. 
- W San Francisco? 
- Cz ęsto tam przebywa. 
- Kto to? 
- Przykro mi, nie zamierzam o nim mówi ć. 
- Dlaczego? Sk ąd ta tajemniczo ść? 
- Prosił mnie o dyskrecj ę. W obecnych okoliczno ściach uwa Ŝam to Ŝy 
czenie za rozs ądne. 
- Rozs ądne?! Co w tym, u licha, rozs ądnego?! Halliday zwraca si ę do 
człowieka z San Francisco, który przypadkiem zna pa na, generała w stanie 
spoczynku, Ŝyj ącego tysi ące kilometrów od kraju na wyspie greckiej. Z panem 
kontaktuje si ę z kolei jeden z ludzi Delavane'a. To nieprawdopodo bny zbieg 
okoliczno ści, ale rozs ądku nie ma w tym ani za grosz! 
- Niech pan si ę nad tym nie zastanawia. Prosz ę to przyj ąć na wiar ę. 
- Zrobiłby pan to na moim miejscu? 
- W obecnej sytuacji, owszem. Nie mamy ju Ŝ wyboru. 
- Ja mam. Mog ę odej ść bogatszy o pół miliona dolarów otrzymanych od 
anonimowego dobroczy ńcy. Gdyby zechciał si ę o nie upomnie ć, musiałby ujaw 
ni ć swoj ą to Ŝsamość. 
- Nie zrobi pan tego. Wybrano pana bardzo starannie . 
- Bo mam wła ściw ą motywacj ę? Tak to okre ślił Halliday. 
- Szczerze mówi ąc, tak. 
- Jeste ście świnie, wszyscy! 
- Jeden z nas nie Ŝyje. Jest pan ostatnim człowiekiem, który z nim roz ma 
wiał. 
Joel znów poczuł przypływ gniewu, widz ąc w wyobra źni oczy konaj ącego człowieka. 
- Akwitania... - powiedział cicho. - Delavane... W porz ądku, wybrano 
mnie starannie. Co powinienem zrobi ć na pocz ątek? 
- A jak pan s ądzi? Jest pan adwokatem, a wszystko nale Ŝy przeprowadzi ć 
zgodnie z prawem. 
- Wła śnie o to mi chodzi. Jestem adwokatem, a nie policja ntem ani pry 
watnym detektywem. 
- Wszyscy policjanci krajów, w których Ŝyj ąci czterej ludzie, nie mogliby 
zrobi ć tego co pan, nawet gdyby chcieli. A na dodatek ost rzegliby Delavane'a. 
- W porz ądku, spróbuj ę - powiedział Converse, składaj ąc kartk ę z na 
zwiskami i chowaj ąc do wewn ętrznej kieszeni marynarki. - Zaczn ę od samej 
góry. Od Pary Ŝa. Od Bertholdiera. 



- Jacques'a Louisa Bertholdiera - dodał starzec, si ęgaj ąc do płóciennego 
plecaka i wyjmuj ąc grub ą szar ą kopert ę. - To ostatnia rzecz, jak ą moŜemy 
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panu da ć. Wszystko, czego zdołali śmy si ę dowiedzie ć o tych czterech osobach. 
MoŜe si ę to panu przyda ć. Ich adresy, samochody, wspólnicy, ulubione kawiar nie i 
restauracje, upodobania w sferze seksualnej, wszyst ko, co mo Ŝe da ć jaki ś punkt 
zaczepienia... Niech pan wykorzysta te informacje. Powinien pan zdoby ć 
kompromituj ące materiały na ich temat, dowody przest ępstw, a przede wszystkim 
wykaza ć, Ŝe nie s ą solidnymi, godnymi szacunku obywatelami, za jakich  uchodz ą. 
Coś wstydliwego, panie Converse, wstydliwego. To podst awa śmieszno ści, Preston 
Halliday miał w tej kwestii całkowit ą racj ę. Przede wszystkim nale Ŝy ich 
ośmieszy ć. 
Joel ju Ŝ zamierzał przytakn ąć, lecz urwał nagle i spojrzał badawczo na Beale'a. 
-Nie wspomniałem panu o tym, Ŝe Halliday mówił o śmieszno ści. 
- Doprawdy? - zaskoczony historyk zamrugał powiekam i w przy ćmio 
nym świetle, trac ąc na chwil ę pewno ść siebie. - Omawiali śmy oczywi ście... 
- Nigdy go pan nie spotkał, nigdy z nim nie rozmawi ał - wpadł mu w sło 
wo Joel. 
- Omawiałem ró Ŝne taktyki działania z naszym wspólnym przyjacielem  - 
doko ńczył starzec, odzyskuj ąc spokój i patrz ąc na Joela. - Podstawowa spra 
wa to śmieszno ść. Oczywi ście, Ŝe o tym dyskutowali śmy. 
- Zawahał si ę pan na moment. 
- Zbił mnie pan z tropu zdaniem nie na temat. Moje reakcje s ą wolniejsze 
ni Ŝ dawniej. 
- Nie były takie w łodzi koło Stephanos - odezwał s i ę Joel. 
- To zupełnie inna sytuacja, panie Converse. Tylko jeden z nas mógł opu 
ści ć t ę łód ź. Tym razem obaj wrócimy do domu. 
- Dobrze, mo Ŝe troch ę przesadzam. Na moim miejscu zachowywałby si ę 
pan tak samo. - Converse wyj ął z kieszeni paczk ę papierosów, podniósł j ą 
nerwowo do ust i wyci ągnął zapalniczk ę. - Człowiek, którego znałem w dzie 
ci ństwie pod innym nazwiskiem, zwraca si ę do mnie po latach z niezwykł ą 
ofert ą. - Zapalił papierosa i zaci ągnął si ę dymem. - Opowiada zwariowan ą 
historyjk ę, która jest akurat na tyle prawdopodobna, Ŝe nie mog ę jej odrzuci ć. 
Najbardziej wiarygodny aspekt całej sprawy to mania k o nazwisku Delavane. 
Mój przyjaciel twierdzi, Ŝe mog ę pomóc go unieszkodliwi ć i Ŝe je śli wyra Ŝę 
zgod ę, otrzymam mnóstwo pieni ędzy od anonimowego człowieka z San Fran 
cisco, które przeka Ŝe mi dymisjonowany generał z modnego kurortu na Mor zu 
Egejskim. Pó źniej mój przyjaciel zostaje zamordowany w biały dzi eń w win 
dzie, przeszyty kilkunastoma kulami, i umiera na mo ich r ękach, szepcz ąc sło 
wo "Akwitania", a drugi m ęŜczyzna, były wojskowy i profesor uniwersytetu, 
opowiada historyjk ę o werbowniku Delavane'a i twierdzi, Ŝe zad źgał go no 
Ŝem do skrobania ryb, a pó źniej rzucił na po Ŝarcie rekinom koło Stephanos 
czy czego ś w tym rodzaju. 
- Aghios Stephanos - powiedział starzec. - Pi ękna pla Ŝa, znacznie popu 
larniejsza od tej. 
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- Do licha, mo Ŝe przesadzam, panie Beale! A mo Ŝe powinienem mówi ć 
profesorze albo generale?! To za wiele jak na dwa z wariowane dni! Nagle stra 
ciłem cał ą wiar ę w siebie. Nic z tego wszystkiego nie rozumiem, czu j ę si ę przy 
tłoczony, zagubiony i, spójrzmy prawdzie w oczy, ch olernie przestraszony!... 
- Niech pan nie komplikuje - powiedział Beale. - Po wtarzałem to w kół 
ko swoim studentom. Sugerowałem, aby nie patrzyli n a cało ść zagadnienia, 
lecz raczej na poszczególne ogniwa ła ńcucha, pod ąŜaj ąc za nimi, dopóki nie 
zobacz ą pełnego obrazu sprawy. Je śli im si ę to nie udawało, winni byli nie oni, 
tylko ja. Nale Ŝy działa ć krok po kroku, panie Converse. 
- Jest pan straszliwie wymagaj ący. Pewnie przestałbym chodzi ć na pa ń 
skie zaj ęcia. 
-Nie wyraziłem tego ładnie. Kiedy ś robiłem to lepiej. W badaniach historycznych 
poszlaki s ą szalenie wa Ŝne. 



- Dla prawnika cz ęsto stanowi ą istot ę sprawy. 
- Wobec tego niech si ę pan skupi na poszlakach. Nie jestem prawnikiem, 
ale czy nie mógłby pan wej ść w rol ę adwokata, którego klientowi zagra Ŝaj ą 
siły mog ące pogwałci ć jego prawa, zburzy ć dotychczasowy tryb Ŝycia, unie 
moŜliwi ć spokojn ą egzystencj ę, jednym słowem, zniszczy ć go? 
- To nie takie proste - odparł Joel. - Mój klient n ie chce ze mn ą rozma 
wia ć, nie chce mnie widzie ć, nie chce mi nawet powiedzie ć, kim jest. 
- Nie jego mam na my śli. 
- W takim razie kogo? Pieni ądze nale Ŝą do niego. 
- To tylko reprezentant pa ńskiego prawdziwego klienta. 
- A któ Ŝ to taki? 
- Mo Ŝe to, co pozostało jeszcze z cywilizowanego świata? 
Joel przyjrzał si ę historykowi w srebrzystym świetle. 
- Wspomniał pan przed chwil ą, Ŝe nie nale Ŝy patrze ć na cało ść, tylko na 
poszczególne ogniwa ła ńcucha. Przera Ŝa mnie pan. 
Beale u śmiechn ął si ę. 
- Mógłbym panu zarzuci ć bł ędną konkretyzacj ę, ale tego nie zrobi ę. 
- To do ść wyszukany zwrot. Je śli uwa Ŝa pan, Ŝe wyrywam wszystko z kon 
tekstu, prosz ę to powiedzie ć, a ja to zakwestionuj ę. Popadł pan w sprzecz 
ność, panie profesorze. 
- Wielkie nieba, rzeczywi ście starannie pana wybrano! Nie pozwala mi 
pan nawet pocz ęstowa ć si ę akademickim środkiem uspokajaj ącym... 
Converse odwzajemnił u śmiech historyka. 
- Sympatyczny z pana jegomo ść, nie ma co mówi ć, panie doktorze! Gdy 
by był pan prawnikiem, wolałbym nie siedzie ć naprzeciwko pana przy stole 
rokowa ń. 
- Z pewno ści ą przecenia pan moje zdolno ści - odparł Edward Beale, prze 
stawszy si ę u śmiecha ć. - Dopiero zaczyna pan prac ę. 
- Ale wiem ju Ŝ, czego szuka ć. Musz ę bada ć ogniwo po ogniwie, a Ŝ utwo 
rz ą ła ńcuch i wyłoni si ę cało ść. Skoncentruj ę si ę na koncesjach eksportowych 
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i ludziach, którzy je wydaj ą, a pó źniej powi ąŜę kilka nazwisk z interesami 
Delavane'a w Pało Alto. Wówczas zniszczymy go zgodn ie z prawem. śadnych 
męczenników, szlachetnych spraw ani zdradzonych bohat erów wojennych, tylko 
zwykli nikczemni spekulanci, którzy udaj ą wielkich patriotów, by nabija ć sobie 
kieszenie w zupełnie niepatriotyczny sposób. Czy Ŝ mogą mie ć inne motywy? 
Ośmieszy ich to, doktorze Beale, bo nie b ędą w stanie udzieli ć prawdziwej 
odpowiedzi. 
Oszołomiony starzec zmarszczył czoło i pokiwał głow ą. 
- Có Ŝ, profesor został z powrotem studentem - powiedział  z wahaniem. - 
Jak chce pan tego dokona ć? 
- Tak jak dziesi ątki razy w trakcie negocjacji handlowych... tyle Ŝe zamie 
rzam posun ąć si ę krok dalej. Podczas rokowa ń post ępuj ę jak ka Ŝdy inny praw 
nik: próbuj ę odgadn ąć, co chc ą osi ągnąć moi przeciwnicy po drugiej stronie 
stołu i dlaczego. Nie interesuje mnie, co chce osi ągnąć moja strona, tylko moi 
adwersarze. O czym my śl ą? Widzi pan, panie doktorze, próbuj ę si ę w nich wczu ć, 
stawiam si ę na ich miejscu, ani na sekund ę nie pozwalaj ąc im o tym zapomnie ć. 
To niesłychanie denerwuj ące. Kiedy mój oponent co ś mówi, robi ę notatki na 
marginesach, czy to co ś wa Ŝnego, czy nie... Ale tym razem b ędę post ępować 
inaczej. Nie zamierzam szuka ć przeciwników, tylko sojuszników. Zwolenników 
pewnej idei, idei Delavane'a. Zaczn ę od Pary Ŝa, pó źniej przenios ę si ę do Bonn 
albo Tel Awiwu, wreszcie zapewne do Johannesburga. A kiedy dotr ę do Akwi- 
ta ńczyków, nie b ędę próbował si ę w nich wczuwa ć. Stan ę si ę jednym z nich. 
- Bardzo odwa Ŝna taktyka. Gratuluj ę panu. 
- Jedyna mo Ŝliwa, skoro zastanawiamy si ę nad tym, co mam robi ć. Posia 
dam ponadto mnóstwo pieni ędzy, które mog ę wydawa ć, nie rozrzutnie, ale 
efektywnie, jak Ŝyczyłby sobie mój anonimowy klient. Nieznany, stoj ący w cie 
niu, ale zawsze obecny. - Joel umilkł, gdy Ŝ uderzyła go pewna my śl. - Wie 
pan, doktorze? Cofam wszystko, co powiedziałem. Nie  chc ę zna ć to Ŝsamości 
swojego klienta z San Francisco. Zamierzam wymy śli ć własnego mocodawc ę, 



a znajomo ść prawdy mogłaby zniekształci ć obraz, jaki nosz ę w głowie. Na 
wiasem mówi ąc, prosz ę mu przekaza ć, Ŝe rozlicz ę si ę szczegółowo ze wszyst 
kich wydatków i zwróc ę reszt ę pieni ędzy t ą sam ą drog ą, jak ą je otrzymałem. 
Przy pomocy pa ńskiego przyjaciela Laskarisa z banku na Mikonos. 
- Ale przecie Ŝ przyj ął pan pieni ądze - zaprotestował Beale. - Nie ma 
powodu... 
- Chciałem si ę przekona ć, czy s ą rzeczywiste. Czy rzeczywisty jest mój 
klient. B ędę potrzebował mnóstwa pieni ędzy, bo zamierzam sta ć si ę kim ś, kim 
nie jestem, a pieni ądze to najbardziej wiarygodny sposób... Nie, panie dokto 
rze, nie wezm ę niczego od pa ńskiego przyjaciela... Chc ę dosta ć Delavane'a. 
Chcę dosta ć władc ę Sajgonu... Ale posłu Ŝę si ę tymi pieni ędzmi, podobnie jak 
wizerunkiem swojego klienta. Wszystko po to, by prz enikn ąć do organizacji. 
- Skoro najpierw zamierza pan pojecha ć do Pary Ŝa i skontaktowa ć si ę z Ber- 
tholdierem, powinien pan wiedzie ć, Ŝe prawdopodobnie jest on bezpo średnio 
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zwi ązany ze znikni ęciem pewnego transportu broni. Mo Ŝe warto od tego zacz ąć. 
Jeśli si ę nie mylimy, ilustruje to w pomniejszonej skali wsz ystko, co zamierzaj ą 
nam zgotowa ć. 
- Czy s ą tu dane na ten temat? - spytał Converse, pukaj ąc palcem w grub ą 
szar ą kopert ę zawieraj ącą informacje o generałach. 
- Nie, sprawa wyszła na jaw dopiero dzi ś wczesnym rankiem. Pewnie nie 
słuchał pan dziennika, prawda? 
- Znam tylko angielski. Gdybym usłyszał dziennik, n awet bym si ę nie 
zorientował. Co si ę stało? 
- Płonie cała Irlandia Północna. Doszło do najwi ększych zamieszek od 
pi ętnastu lat. Leje si ę krew. Grupy zbrojnych ochotników, które opanowały 
Belfast, Ballyclare, Domor ę i góry Mourne, włócz ą si ę po ulicach i w terenie, 
strzelaj ąc do wszystkiego, co si ę rusza, i zabijaj ąc z w ściekło ści ka Ŝdego, kto 
stanie im na drodze. Zapanowała kompletna anarchia.  Rz ąd Ulsteru ogarn ęła 
panika, parlament jest bezsilny i zdesperowany. Wsz yscy gor ączkowo szukaj ą 
jakiego ś rozwi ązania. B ędzie ono polega ć na masowym u Ŝyciu wojska. 
- Co to ma wspólnego z Bertholdierem? 
- Prosz ę posłucha ć uwa Ŝnie - rzekł historyk, robi ąc krok do przodu. - 
Osiem dni temu z Beloit w stanie Wisconsin wyeksped iowano drog ą powietrzn ą 
transport amunicji zło Ŝony z trzystu skrzy ń bomb kulkowych i dwóch tysi ęcy 
kartonów materiałów wybuchowych. Miał on polecie ć do Tel Awiwu przez 
Montreal, Pary Ŝ i Marsyli ę. Nigdy nie dotarł do miejsca przeznaczenia, a agen ci 
Mosadu ustalili, Ŝe do Marsylii przesłano tylko faktury handlowe. Bro ń znik- 
nęła w Montrealu albo Pary Ŝu i jeste śmy przekonani, Ŝe przekazano j ą organi 
zacjom terrorystycznym w Irlandii Północnej, zarówn o tymczasowemu skrzy 
dłu IRA, jak i protestantom. 
- Dlaczego tak s ądzicie? 
- Pierwsi zabici i ranni, przeszło trzystu m ęŜczyzn, kobiet i dzieci, padli 
ofiar ą bomb kulkowych. To niezbyt przyjemna śmier ć, a zranienie jest jeszcze 
gorsze, gdy Ŝ rozrywaj ą one ciało na strz ępy. Doszło do ogólnej histerii, która 
zaczyna si ę rozszerza ć. Ulster wymkn ął si ę spod kontroli, rz ąd jest kompletnie 
sparali Ŝowany. A wszystko w ci ągu jednego dnia, jednego jedynego dnia, pa 
nie Converse! 
- Sprawdzaj ą, czy s ą w stanie urzeczywistni ć swój plan - rzekł cicho Joel 
ze ści śni ętym gardłem. 
- Owszem - zgodził si ę Beale. - To sprawdzian, pomniejszona ilustracja 
horroru, do jakiego zamierzaj ą doprowadzi ć. 
Converse zmarszczył brwi. 
- Co ł ączy Bertholdiera ze znikni ęciem transportu? 
- Kiedy samolot z ładunkiem znalazł si ę nad terytorium Francji, opiek ę 
nad nim przej ęło towarzystwo asekuracyjne, w którego radzie nadzo rczej za 
siada Bertholdier. Któ Ŝ jest mniej podejrzany od firmy zmuszonej do pokryc ia 
strat i maj ącej dost ęp do ładunku? Firma ubezpieczeniowa wypłaciła przes zło 
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cztery miliony franków odszkodowania, nie na tyle d uŜo, by pisała o tym prasa, 
lecz wystarczaj ąco wiele, by rozwia ć wszelkie podejrzenia. A pó źniej przekazano 
bro ń terrorystom, co doprowadziło do masowej rzezi. 
- Jak si ę nazywa to towarzystwo asekuracyjne? 
- Compagnie Solidaire. Solidaire to jedno z wa Ŝniejszych ogniw, podob 
nie jak Beloit oraz Belfast. 
- Miejmy nadziej ę, Ŝe zdołam spyta ć o to Bertholdiera. Ale musz ę to zro 
bi ć we wła ściwym momencie. Spróbuj ę złapa ć rano samolot z Aten do Pary Ŝa. 
-Niechaj towarzysz ą panu najlepsze Ŝyczenia starego człowieka, panie Converse. 
Sprawa jest pilna. Pozostało nam trzy do pi ęciu tygodni. Pó źniej dojdzie do 
wybuchu. Cokolwiek si ę stanie, czeka nas powtórzenie scenariusza z Irland ii 
Północnej w dziesi ęć tysi ęcy razy wi ększej skali. Gro źba jest rzeczywista i mamy 
coraz mniej czasu. 
 
Valerie Charpentier obudziła si ę nagle z rozszerzonymi oczyma i napi ęt ą twarz ą, 
wsłuchuj ąc si ę w dalekie d źwi ęki, które zagłuszyły cichy plusk fal. Spodziewała 
si ę, Ŝe lada chwila zawyj ąsyreny alarmowe podł ączone do wszystkich drzwi i okien 
willi. 
Jednak Ŝe panowała cisza, cho ć przedtem rozległy si ę d źwi ęki na tyle gło śne, Ŝe 
obudziły Valerie. Odrzuciła kołdr ę, wstała z łó Ŝka i podeszła niepewnie do 
szklanych drzwi na balkon, z którego rozci ągał si ę widok na kamienist ą pla Ŝę, 
molo i Ocean Atlantycki. 
Był tam znowu. Kołysz ące si ę, przy ćmione latarnie o świetlały jacht zakotwiczony 
dokładnie tam, gdzie przedtem. Przez dwa dni pływał  on tam i z powrotem wzdłu Ŝ 
brzegu, zawsze w zasi ęgu wzroku, najwyra źniej zainteresowany tylko t ą cz ęści ą 
wybrze Ŝa Massachusetts. Drugiego dnia o zmroku rzucił kotw ic ę zaledwie czterysta 
metrów od domu. Teraz wrócił. Wrócił po trzech dnia ch. 
Trzy dni temu Valerie zatelefonowała na policj ę, która skontaktowała si ę z kolei 
z posterunkiem stra Ŝy przybrze Ŝnej w Cape Ann, sk ąd nadeszło niejasne i mało 
przekonuj ące wyja śnienie. Jacht, zarejestrowany w stanie Maryland, na le Ŝał do 
oficera armii Stanów Zjednoczonych. Nie istniały Ŝadne podstawy do wszcz ęcia 
oficjalnych działa ń, gdy Ŝ jacht nie zachowywał si ę podejrzanie ani prowokuj ąco. 
-Ajauwa Ŝam go za cholernie prowokuj ący i podejrzany!-odparła ostro Val. - Obcy 
statek pływa dwa dni z rz ędu wzdłu Ŝ tego samego kawałka pla Ŝy, a pó źniej 
kotwiczy tak blisko mojego domu, Ŝe moŜna by si ę tam dosta ć wpław...! 
-Nieruchomo ść, któr ą pani wynajmuje, si ęga tylko siedemdziesi ąt metrów w morze - 
odpowiedział funkcjonariusz. - Przykro mi, nie mo Ŝemy nic zrobi ć. 
Nast ępnego dnia o świcie Val poczuła, Ŝe musi jednak co ś zrobi ć. Spojrzała na 
jacht przez lornetk ę, po czym krzykn ęła cicho i odsun ęła si ę od szklanych 
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drzwi. Na pokładzie stało dwóch m ęŜczyzn, którzy wpatrywali si ę w will ę przez 
pot ęŜne lornety. Obserwowali sypialni ę na pi ętrze i Valerie. 
Sąsiadka mieszkaj ąca nieco dalej zainstalowała niedawno w domu system  alarmowy. 
Była tak Ŝe rozwódk ą, lecz pokłóciła si ę z m ęŜem i trojgiem dzieci, tote Ŝ uwa Ŝała 
to za konieczno ść. Val zatelefonowała najpierw do s ąsiadki, a pó źniej do firmy 
zajmuj ącej si ę ochron ą mienia. Tego samego dnia zainstalowano aparatur ę 
tymczasow ą i zacz ęto przygotowywa ć urz ądzenia maj ące działa ć na stałe. 
Rozległ si ę przytłumiony dzwon o miłej tonacji. Dochodził z po kładu jachtu w 
ciemno ści. To wła śnie jego d źwi ęki obudziły Valerie. Wsłuchiwała si ę w nie z 
ulg ą, a zarazem z dziwnym niepokojem. Gdyby nieznajomi na morzu mieli złe 
zamiary, nie obwieszczaliby wszem wobec swojej obec ności. Ale przecie Ŝ wrócili i 
rzucili kotwic ę zaledwie kilkaset metrów od brzegu. Przybyli po ci emku, gdy Ŝ 
ksi ęŜyc zasłoniły g ęste chmury. Zachowywali si ę tak, jakby chcieli poinformowa ć 
Valerie, Ŝe j ą obserwuj ą. Czekali na co ś. 
Na co? O co tu wła ściwie chodzi? Przed tygodniem w słuchawce telefonu panowała 
przez siedem godzin martwa cisza. Kiedy Valerie zad zwoniła od przyjaciółki do 
centrali, pracownik biura napraw stwierdził, Ŝe nie ma Ŝadnej awarii. Linia jest 
sprawna. 
- Mo Ŝe dla pana, ale nie dla mnie, a pan nie płaci rachu nków. 



Wróciła do domu. Telefon był nadal głuchy. Znów zad zwoniła do centrali, tym 
razem stawiaj ąc spraw ę ostrzej, i otrzymała t ę sam ą odpowied ź. śadnych usterek. 
W dwie godziny pó źniej w słuchawce ni st ąd, ni zow ąd rozległ si ę sygnał: telefon 
zacz ął działa ć. Valerie przypisała cał ą spraw ę kiepskiemu wyposa Ŝeniu centrali 
na odludziu. Teraz nie wiedziała, co my śle ć o widmowym jachcie kołysz ącym si ę 
naprzeciwko domu. 
Raptem ujrzała w przy ćmionym świetle człowieka wychodz ącego z kabiny na 
pokładzie. Przez chwil ę krył si ę w mroku; pó źniej co ś błysn ęło. Zapałka. Ognik 
papierosa. Na jachcie stał nieruchomo człowiek pal ący papierosa. Był zwrócony 
twarz ą w stron ę domu, jakby go obserwował. Czekał na co ś. 
Val zadygotała, przesun ęła ci ęŜki fotel i postawiła go przed oszklonymi 
drzwiami, w pewnej odległo ści od szyby. Zdj ęła z łó Ŝka lekki koc, owin ęła si ę 
nim, usiadła w fotelu i zacz ęła patrze ć na jacht. Gdyby statek albo kto ś z 
załogi zbli Ŝył si ę do brzegu, nacisn ęłaby guzik systemu alarmowego. Syreny 
zamontowane wewn ątrz i zewn ątrz domu wydawały przeszywaj ący d źwi ęk, a ich wycie 
zagłuszało szum morza i plusk fal, wypełniaj ąc cał ą pla Ŝę przera Ŝaj ącym, 
przytłaczaj ącym rykiem. Val zastanawiała si ę, czy uruchomi je tej nocy. 
Nie czuła paniki. Nauczyła si ę tego od Joela, cho ć cz ęsto miała ochot ę wrzasn ąć 
rozdzieraj ąco na ciemnych ulicach Manhattanu. Co pewien czas z darzało si ę 
nieuniknione. Zaczepiali ich narkomani albo drobni opryszkowie. Joel zachowywał 
zawsze spokój, lodowaty spokój: stawał wraz z Valer ie pod ścian ą i podawał 
napastnikowi tani, zapasowy portfel z kilkoma bankn otami, który nosił na takie 
okazje w tylnej kieszeni. Bo Ŝe, był zimny jak lód! Mo Ŝe 
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wła śnie dlatego nigdy ich nie pobito, gdy Ŝ rabusie nie wiedzieli, co kryje si ę 
za chłodnym, ponurym wzrokiem. 
- Powinnam krzycze ć! - zawołała raz Valerie. 
- Nie - odparł Joel. - Wtedy by ś go przestraszyła. Wpadłby w panik ę, a ci 
dranie staj ą si ę wówczas śmiertelnie niebezpieczni. 
Czy ludzie na łodzi s ą niebezpieczni? A mo Ŝe to po prostu pocz ątkuj ący Ŝeglarze, 
którzy trzymaj ą si ę brzegu, ćwicz ą zwroty przez sztag i dla bezpiecze ństwa 
kotwicz ą tu Ŝ przy pla Ŝy, czuj ąc niepokój, Ŝe moŜe si ę temu sprzeciwi ć 
wła ściciel? Nie s ą zapewne na tyle zamo Ŝni, by zatrudni ć kapitana, a kilka 
kilometrów st ąd na północ i na południe znajduj ą si ę doki, gdzie mo Ŝna dokona ć 
napraw, lecz nie zacumowa ć. 
Czy człowiek pal ący papierosa na pokładzie to wojskowy ucz ący si ę Ŝeglarstwa i 
stoj ący spokojnie na kotwicy? To oczywi ście mo Ŝliwe, podobnie jak wszystko inne. 
Letnie noce wywoływały specyficzny nastrój osamotni enia, prowadz ący do 
dziwacznych roje ń. Valerie spacerowała po pla Ŝy i my ślała zbyt wiele. 
Joel wy śmiałby jej bujn ą wyobra źni ę malarki, która nie kieruje si ę logik ą ani 
ustalonym planem. I miałby niew ątpliwie racj ę. Ludzie na łodzi denerwuj ą si ę 
prawdopodobnie bardziej od niej. S ą intruzami, którzy znale źli spokojn ą przysta ń 
w zasi ęgu wzroku wrogich tubylców. Dowiedzieli si ę o telefonie do stra Ŝy 
przybrze Ŝnej i wrócili na miejsce, z którego nikt ich nie wy ganiał. Dobrze 
wiedziała, co zrobiłby Joel, gdyby przebywał z ni ą w domu. Zszedłby na brzeg i 
krzykn ął do Ŝeglarzy, by wpadli do nich na drinka. 
Kochany Joelu, głupi Joelu, Joelu zimny jak sopel l odu. Bywałe ś milutki. I 
zabawny, straszliwie zabawny, nawet gdy nie zachowy wałe ś si ę miło. T ęskni ę za 
tob ą w pewien sposób, kochanie. Ale niedostatecznie moc no. 
Tylko sk ąd si ę bierze ten ci ągły, instynktowny niepokój? Niewielki jacht na 
morzu stanowił magnes przyci ągaj ący Valerie tam, gdzie nie miała ochoty si ę 
znale źć. 
Nonsens! Bujna wyobra źnia malarki! 
Głupi Joelu, Joelu zimny jak lód!... 
Przesta ń, na miło ść bosk ą! Zachowuj si ę rozs ądnie! 
Znów przeszedł j ą dreszcz. Pocz ątkuj ący Ŝeglarze nie pływaj ą noc ą koło 
nieznanych brzegów. 
Znajdowała si ę w polu przyci ągania magnesu, dopóki nie zacz ęły klei ć jej si ę 
powieki i nie zapadła w ci ęŜki sen. 



Zbudziło j ą o ślepiaj ące sło ńce wlewaj ące si ę do sypialni przez oszklone drzwi. 
Panowało miłe ciepło. Spojrzała na morze. Jacht odp łyn ął i zacz ęła si ę 
zastanawia ć, czy naprawd ę kotwiczył wczoraj naprzeciwko jej domu. 
Owszem, kotwiczył. Ale odpłyn ął. 
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Rozdział 3 
 
Boeing 747 oderwał si ę od pasa na ate ńskim lotnisku Helikon i wzbił si ę 
gwałtownie w niebo. W dole, wyra źnie widoczna, le Ŝała baza powietrzna 
ameryka ńskiej marynarki wojennej, s ąsiaduj ąca z olbrzymim polem startowym. 
Powstała pod auspicjami NATO, cho ć w ci ągu ostatnich kilku lat znacznie 
zmniejszono załog ę i liczb ę stacjonuj ących samolotów. Mimo to dalekosi ęŜne 
myśliwce wyposa Ŝone w elektroniczne oczy nadal kr ąŜyły nad Morzem Śródziemnym, 
Jońskim i Egejskim. Rz ąd grecki, aczkolwiek niech ętny obecno ści wojsk 
ameryka ńskich, niepokoił si ę innymi elektronicznymi oczami na północy. 
Wygl ądaj ąc przez okno, Converse dostrzegł na ziemi sylwetki znajomych maszyn. Po 
przeciwnych stronach podwójnego pasa startowego sta ły rz ędy fantomów F-4T i A-
6E, ulepszonych wersji F-4G oraz A-6A, którymi lata ł podczas wojny. 
Tak łatwo wróci ć do przeszło ści, pomy ślał, obserwuj ąc trzy my śliwce, które 
zacz ęły kołowa ć w dole. Pod ąŜały na koniec pasa startowego, za chwil ę w niebo 
wzbije si ę kolejny patrol. Za świerzbiały go dłonie i zacz ął porusza ć w wyobra źni 
grub ą, wydr ąŜoną manetk ą, naciska ć przeł ączniki i spogl ądać na zegary, 
sprawdzaj ąc, czy wszystko działa jak nale Ŝy. Wreszcie rozlegał si ę ryk silnika, 
na jego plecy napierała potworna siła, a on sam czu ł si ę jak w brzuchu 
wysmukłej, l śni ącej bestii, pragn ącej wyrwa ć si ę na wolno ść i wzbi ć si ę w niebo, 
stanowi ące jej naturalny Ŝywioł. 
Ostateczna kontrola, wszystkie układy sprawne, jest  pozwolenie na start. Wyzwól 
si ę, bestio! Wyzwól swoj ą sił ę! Samolot toczy si ę po pasie! Szybko, coraz 
szybciej, ziemia rozmazuje si ę, pokład lotniskowca staje si ę smug ą szaro ści, w 
dole bł ękitne morze, w górze bł ękitne niebo. Wyzwól si ę, bestio! Wyzwól mnie! 
Zastanawiał si ę, czy potrafiłby jeszcze pilotowa ć my śliwiec, czy nie poszły na 
marne setki godzin ćwicze ń. Po zwolnieniu ze słu Ŝby w marynarce, kiedy studiował 
w Massachusetts i Karolinie Północnej, je ździł cz ęsto na niewielkie lotniska i 
latał małymi jednosilnikowymi maszynami, aby zapomn ie ć 
o stresach i odnale źć na kilka minut bł ękitn ą wolno ść. Nie miał jednak poczu 
cia, Ŝe stawia czoło wyzwaniu lub okiełznuje wszechmocn ą besti ę. Pó źniej 
sko ńczyło si ę to... na długi, długi czas. Nie je ździł w weekendy na lotnisko, 
nie bawił si ę smukłymi samolocikami nale Ŝącymi do firmy. Dał słowo honoru. 
śonę przera Ŝało latanie. Valerie nie potrafiła wpasowa ć godzin sp ędzonych 
przez Joela w powietrzu we własn ą wizj ę świata. Przyrzekł jej, Ŝe nigdy wi ę 
cej nie wejdzie na skrzydło i do kabiny, co było je dnym z nielicznych gestów 
zrozumienia w ich mał Ŝeństwie. Nie przejmował si ę tym do chwili, gdy si ę 
zorientował, gdy oboje si ę zorientowali, Ŝe co ś si ę popsuło. Kiedy tylko nada 
rzała si ę okazja, zacz ął je ździ ć na lotnisko Teterboro w stanie New Jersey 
i lata ć, na czym tylko mógł, szukaj ąc bł ękitnego wyzwolenia. Mimo to nawet 
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wtedy (zwłaszcza wtedy) nie miał poczucia, Ŝe stawia czoło wyzwaniu albo bestii, 
chyba Ŝe sobie... 
Ziemia w dole znikn ęła, a boeing wyrównał kurs i j ął si ę wspina ć na zaplanowan ą 
wysoko ść. Converse odwrócił si ę od okienka i usiadł wygodnie w fotelu. Znak 
PALENIE WZBRONIONE zgasł nagle, a Joel wyj ął z kieszeni koszuli paczk ę 
papierosów i chwycił jednego z ębami. Pstrykn ął zapalniczk ą, a dym rozwiał si ę 
błyskawicznie w podmuchach powietrza z dysz nad sie dzeniem. Spojrzał na zegarek: 
było wpół do pierwszej. Samolot miał wyl ądować na Orły o pi ętnastej trzydzie ści 
czasu paryskiego. W ci ągu trzygodzinnego lotu Joel zamierzał przestudiowa ć dane 
na temat generała Jacques'a Louisa Bertholdiera, re zydenta Akwitanii w Pary Ŝu, 
je śli Beale i zamordowany Halliday mówili prawd ę. 



Na lotnisku Helikon zrobił co ś, co nie przychodziło mu przedtem do głowy i 
kojarzyło si ę raczej z gwiazdami filmowymi albo idolami rocka. L ęk, ostro Ŝność i 
nadmiar pieni ędzy skłoniły go do kupienia dwóch miejsc pierwszej klasy 
sąsiaduj ących z własnym fotelem. Nie chciał, aby kto ś zerkał mu przez rami ę 
podczas lektury. Zeszłej nocy na pla Ŝy stary Beale przedstawił sytuacj ę 
przera Ŝaj ąco jasno. Gdyby pojawił si ę bodaj cie ń prawdopodobie ństwa, Ŝe 
przewo Ŝone przeze ń materiały wpadn ą w niepowołane r ęce, powinien je zniszczy ć za 
wszelk ą cen ę. Były to poufne dane personalne o ludziach, którzy  mogli zarz ądzi ć 
masowe egzekucje, podnosz ąc słuchawk ę telefonu. 
Joel si ęgnął do teczki, której skórzana r ączka była nadal przepocona po rannym 
pobycie na Mikonos. Pierwszy raz w Ŝyciu docenił warto ść wynalazku, z którym 
stykał si ę jak dot ąd tylko w filmach i powie ściach. Gdyby mógł przyku ć sobie 
r ączk ę teczki do nadgarstka, czułby si ę znacznie bezpieczniej. 
Jacques Louis Bertholdier, pi ęćdziesi ąt dziewi ęć lat, jedyny syn Alphon-se'a i 
Marie Therese Bertholdier, przyszedł na świat w szpitalu wojskowym w Dakarze. 
Jego ojciec był zawodowym oficerem armii francuskie j odznaczaj ącym si ę pono ć 
autokratyzmem i zamiłowaniem do surowej dyscypliny.  O matce wiadomo niewiele, 
cho ć istotny jest mo Ŝe fakt, Ŝe sam Bertholdier nigdy o niej nie wspomina, jakby 
chciał o niej zapomnie ć. Generał przeszedł przed czterema laty w stan spoc zynku 
w wieku pi ęćdziesi ęciu pi ęciu lat i piastuje obecnie stanowisko dyrektora spó łki 
Juneau et Cie, firmy maklerskiej przy Bourse des Va leurs, giełdzie paryskiej. 
Bertholdier sp ędził dzieci ństwo w sposób typowy dla rodziny wojskowej. Ojca 
przerzucano stale z garnizonu do garnizonu, a syn k orzystał z przywilejów 
zwi ązanych z jego rang ą i stanowiskiem. Otaczali go słu Ŝący i ordynansi gotowi 
wykona ć ka Ŝdy rozkaz. Jedyna ró Ŝnica tkwiła by ć moŜe w charakterze samego 
chłopca. W wieku pi ęciu lat znał podobno cał ą musztr ę, a w wieku dziesi ęciu 
recytował z pami ęci regulaminy wojskowe. 
W 1938 roku rodzina Bertholdierów znalazła si ę z powrotem w Pary Ŝu, ojciec za ś 
rozpocz ął prac ę w sztabie generalnym. Była to niespokojna epoka, 
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gdy Ŝ zbli Ŝała si ę wojna z Niemcami, a starszy Bertholdier był jednym  z 
nielicznych wy Ŝszych oficerów, którzy mieli świadomo ść, Ŝe nie da si ę utrzyma ć 
Linii Maginota. Nie ukrywał swoich pogl ądów, tote Ŝ oburzeni koledzy spowodowali, 
Ŝe odkomenderowano go do słu Ŝby liniowej jako dowódc ę Czwartej Armii, 
rozmieszczonej wzdłu Ŝ północno-wschodniej granicy pa ństwa 
Starszy Bertholdier poległ w pi ątym tygodniu wojny. Syn miał wówczas szesna ście 
lat i ucz ęszczał do szkoły w Pary Ŝu. 
Upadek Francji w czerwcu 1940 roku stanowi cenzur ę dojrzało ści naszego bohatera. 
Wstąpił do Resistance jako ł ącznik, a nast ępnie walczył przez cztery lata w 
ruchu oporu i awansował w ko ńcu na dowódc ę odcinka Paryz-Cala-is Cz ęsto 
odwiedzał potajemnie Angli ę, aby koordynowa ć z Woln ą Francj ą i wywiadem 
brytyjskim operacje szpiegowskie i sabota Ŝowe. W lutym 1944 roku de Gaulle nadał 
mu stopie ń majora czasu wojny. Bertholdier miał wówczas dwadz ie ścia lat. 
Kilka dni przed wyzwoleniem Pary Ŝa przez wojska koalicji antyhitlerowskiej 
został ci ęŜko ranny w potyczce z wycofuj ącymi si ę oddziałami niemieckimi i do 
końca wojny przebywał w szpitalu. Po kapitulacji Rzesz y skierowano go do 
akademii wojskowej w St Cyr, gdy Ŝ de Gaulle uwa Ŝał to za stosown ą nagrod ę dla 
młodego bohatera ruchu oporu. Po uko ńczeniu szkoły w dwudziestym czwartym roku 
Ŝycia mianowano go kapitanem w korpusie oficerów zaw odowych. Pełnił słu Ŝbę na 
stanowiskach dowódczych w Dra Hamada w Maroku, w Al gierze, pó źniej po przeciwnej 
stronie globu w garnizonach Hajfon-gu, wreszcie we francuskich strefach 
okupacyjnych w Wiedniu i Berlinie Zachodnim. Pobyt w Berlinie ł ączy si ę z osob ą 
feldmarszałka Encha Leifhelma. Zawarli wówczas przy ja źń, cho ć od chwili 
przej ścia w stan spoczynku zaprzeczaj ą, Ŝe si ę znaj ą. 
Converse wolał nie zajmowa ć si ę na razie Leifhelmem i pomy ślał o młodym 
Jacques'u Louisie Bertholdierze. Chocia Ŝ był cywilem z krwi i ko ści, w dziwny 
sposób potrafił si ę wczu ć w wojskowego, którego biografi ę studiował. Nie był 
bohaterem, lecz uznano go za jednego z nielicznych bohaterów wojny, w której 
miano to uzyskiwali najcz ęściej ci, co wpadli do niewoli. Rozgłos i wynikaj ące z 
niego przywileje wywoływały niebezpieczne zapatrzen ie w siebie. Na pocz ątku Joel 



czuł si ę za Ŝenowany, pó źniej pogodził si ę ze swoj ą sytuacj ą, wreszcie uznał j ą 
za co ś oczywistego i nale Ŝnego. Sława wnet uderzyła mu do głowy, a przywileje  
stawały si ę czym ś normalnym. A kiedy rozgłos zacz ął słabn ąć, pojawiła si ę 
frustracja i pragnienie jego odzyskania. 
Były to emocje kogo ś, kto nie po Ŝądał władzy. Joel marzył o sukcesie, lecz nie o 
władzy. Ale co w takim razie czuł człowiek ukształt owany przez jej pragnienie, 
uprzywilejowany od najwcze śniejszego dzieci ństwa, który zabłysn ął jak meteor w 
niesłychanie młodym wieku? Jak kto ś tego pokroju reaguje na sław ę i post ępy 
swojej kariery? Takiemu człowiekowi niełatwo cokolw iek odebra ć: jego frustracja 
moŜe si ę zmieni ć we w ściekło ść. A mimo 
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to Bertholdier opu ścił armi ę z własnej woli w wieku pi ęćdziesi ęciu pi ęciu lat, 
gdy był jeszcze stosunkowo młody jak na swoje stano wisko. Nie pasowało to do 
sylwetki współczesnego Aleksandra Wielkiego. Obraz nie był jeszcze pełny. 
W błyskawicznej karierze Bertholdiera du Ŝą rol ę odegrała umiej ętno ść 
wykorzystywania sprzyjaj ących okoliczno ści. Po słu Ŝbie w Dra Hamada i w Algierze 
odkomenderowano go do Indochin, gdzie francuskie si ły kolonialne toczyły ci ęŜkie 
walki z partyzantami. W Sajgonie i Pary Ŝu zacz ęło by ć gło śno 
o wyczynach bojowych Bertholdiera. Dowodzone przeze ń oddziały odniosły 
kilka rzadkich, lecz bardzo potrzebnych zwyci ęstw, które nie mogły co praw 
da zmieni ć biegu wojny, lecz przekonały zatwardziałych milita rystów, Ŝe gdy 
by rz ąd w Pary Ŝu wzmocnił armi ę w Wietnamie, odwa Ŝne i wy ćwiczone od 
działy francuskie mogłyby pokona ć słabsze wojska azjatyckie. Kapitulacja Dien 
Bien Phu stanowiła gorzk ą pigułk ę dla ludzi twierdz ących, Ŝe Francja została 
upokorzona przez zdrajców z Quai d'Orsay. Pułkownik  Bertholdier zako ńczył 
wojn ę jako jeden z jej nielicznych bohaterów, jednak Ŝe był na tyle m ądry czy 
ostro Ŝny, Ŝe nie przył ączył si ę do jastrz ębi, przynajmniej otwarcie. Twierdzi 
si ę cz ęsto, Ŝe czekał na sygnał, który nigdy nie nadszedł. Znów wysłano go za 
granic ę, tym razem na placówki w Wiedniu i Berlinie Zachod nim. 
Jednak Ŝe w cztery lata pó źniej zrzucił mask ę tworzon ą z tak ą konsekwencj ą Jak 
sam stwierdził, był "rozgoryczony i zawiedziony" po rozumieniem de Gaulle'a z 
Algierczykami d ąŜącymi do niepodległo ści, wst ąpił do OAS, kierowanej przez 
zbuntowanego generała Raoula Salana i gwałtownie zw alczaj ącej rzekom ą "polityk ę 
zdrady narodu". Podczas owego rewolucyjnego epizodu  w swoim Ŝyciu uczestniczył w 
przygotowaniach do zamachu na de Gaulle'a. Kiedy w kwietniu 1962 roku Salana 
aresztowano, a buntownicy ponie śli kl ęsk ę, Bertholdierowi znów udało si ę wyj ść 
bez szwanku. Z niewiadomych przyczyn de Gaulle naka zał przewie źć go z wi ęzienia 
na Quai d'Orsay. Nigdy nie ujawniono, o czym rozmaw iali, jednak Ŝe Bertholdierowi 
przywrócono stopie ń wojskowy. De Gaulle skomentował to publicznie tylk o na 
konferencji prasowej czwartego maja 1962 roku Spyta ny o powody przywrócenia do 
łask zbuntowanego oficera, odparł (w dosłownym prze kładzie) "Wielkiemu 
Ŝołnierzowi i patriocie nale Ŝy przebaczy ć bł ędną decyzj ę. Rozmawiali śmy. 
Jeste śmy usatysfakcjonowani". Nie powiedział na ten temat  nic wi ęcej. 
Przez nast ępne siedem lat Bertholdier, awansowany tymczasem na  generała, 
pracował na ró Ŝnych odpowiedzialnych placówkach zagranicznych, peł ni ąc obowi ązki 
wojskowego charge d'affaires ambasad francuskich w waŜnych pa ństwach nale Ŝących 
do NATO. Wzywano go cz ęsto na Quai d'Orsay 
i towarzyszył de Gaulle'owi na konferencjach mi ędzynarodowych, zawsze wi 
doczny na fotografiach w prasie, zwykle około metra  od prezydenta. Chocia Ŝ 
wkład Bertholdiera w owe konferencje wydaje si ę znaczny, po ich zako ńcze 
niu odsyłano go zawsze na poprzednie stanowisko i p odejmowano kluczowe 
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decyzje bez jego udziału. Odnosiło si ę wra Ŝenie, Ŝe jest nieustannie 
przygotowywany do odegrania wa Ŝnej roli, lecz nigdy nie zostaje do niej 
powołany. Czy Ŝby wła śnie na taki sygnał czekał przed siedmiu laty w Dien  Bien 
Phu? Pytanie to pozostaje jak dot ąd bez odpowiedzi, lecz stanowi w naszym 
mniemaniu niezmiernie wa Ŝną kwesti ę. 
Kariera Bertholdiera uległa zwichni ęciu po dramatycznym ust ąpieniu de Gaulle'a 
po kl ęsce w referendum w sprawie zasad reformy konstytucy jnej w 1969 roku. Do 



chwili przej ścia w stan spoczynku zajmował stanowiska z dala od ośrodków władzy. 
Rachunki bankowe, karty kredytowe oraz listy pasa Ŝerów wskazuj ą, Ŝe w ci ągu 
ostatniego półtora roku odwiedził nast ępuj ące miasta: Londyn (trzykrotnie), Nowy 
Jork (dwukrotnie), San Francisco (dwukrotnie), Bonn  (trzykrotnie), Johannesburg 
(raz) i Tel Awiw (raz, w drodze do Johannesburga). Sensowych podró Ŝy jest jasny. 
Pokrywaj ą si ę one ze sferami wzmo Ŝonej aktywno ści siatki generała Delavane'a. 
Converse potarł oczy i zadzwonił po co ś do picia. Czekaj ąc na szklaneczk ę 
szkockiej, przejrzał kilka nast ępnych paragrafów. Nie wydawały si ę szczególnie 
waŜne, gdy Ŝ miał ju Ŝ do ść informacji o Bertholdierze. Kilka ultrakonserwatyw nych 
grup usiłowało wci ągnąć generała do walki politycznej, lecz próby te zako ńczyły 
si ę niepowodzeniem. Jak wida ć, ostateczny sygnał nigdy nie nadszedł. W wieku 
pi ęćdziesi ęciu pi ęciu lat Bertholdier podał si ę do dymisji i obj ął stanowisko 
dyrektora du Ŝej firmy maklerskiej przy giełdzie paryskiej, figur anta 
imponuj ącego bogaczom i odstraszaj ącego socjalistów blaskiem swojej legendy. 
Porusza si ę wsz ędzie samochodem słu Ŝbowym (granatowym ameryka ńskim 
lincolnemcontinentalem o numerze rejestracyjnym 100 -1). Jego podró Ŝe odbywaj ą 
si ę zawsze wedle z góry okre ślonego planu, którego ści śle przestrzega. Bywa w 
restauracjach Taillevent, Ritz, Julien i Lucas Cart on. Trzy, cztery razy na 
tydzie ń jada lunch w Les Etalons Blancs, ekskluzywnym klub ie, do którego nale Ŝą 
wył ącznie najwy Ŝsi wojskowi, niedobitki arystokracji oraz parwenius ze, którzy 
obracaj ą si ę w tym towarzystwie za ci ęŜkie pieni ądze. 
Joel u śmiechn ął si ę pod w ąsem. Autor dossier nie był pozbawiony poczucia humo ru. 
Mimo to nadal czego ś brakowało. Prawniczy umysł Converse'a dostrzegał p ewną 
luk ę. Jakiego sygnału nie otrzymał Bertholdier w Dien B ien Phu? Co powiedzieli 
sobie władczy de Gaulle i zbuntowany pułkownik? Dla czego wyznaczano go stale na 
odpowiedzialne stanowiska, lecz nie dopuszczono do władzy? Przygotowano go do 
odegrania wa Ŝnej roli, przebaczono mu, nadano stopie ń generała, a pó źniej 
odtr ącono? W biografii Bertholdiera kryła si ę zagadka, której Joel nie potrafił 
rozszyfrowa ć. 
Doszedł do ostatniego akapitu, który stanowił jedyn ie uzupełnienie portretu, 
lecz nie zawierał wielu istotnych informacji. 
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śycie prywatne generała nie jest przedmiotem naszych  zainteresowa ń, jego 
mał Ŝeństwo ma charakter czysto konwencjonalny: jest korzy stne dla obydwu stron 
pod wzgl ędem towarzyskim, finansowym i zawodowym. To zwi ązek oparty wył ącznie na 
wspólnocie interesów. Bertholdierowie nie maj ą dzieci, a chocia Ŝ mał Ŝonka 
generała towarzyszy mu cz ęsto podczas oficjalnych uroczysto ści, nie 
zaobserwowano, by rozmawiali kiedykolwiek na tematy  osobiste. Bertholdier nigdy 
nie wspomina o Ŝonie, podobnie jak o matce. Mo Ŝe świadczy to o gł ęboko 
zakorzenionej niech ęci, lecz nie posiadamy Ŝadnych danych na ten temat. 
Zwłaszcza Ŝe generał to słynny kobieciarz, maj ący niekiedy a Ŝ trzy utrzymanki 
naraz, a ponadto wiele przelotnych romansów. Mi ędzy przyjaciółmi znany jest jako 
Le Grand Jimon, a je śli czytelnik potrzebuje przekładu, radzimy wypi ć drinka na 
Montpamasse. 
Owa kusz ąca propozycja ko ńczyła biografi ę Bertholdiera, pełn ąjak dot ąd znaków 
zapytania. Dokument opisywał przebieg kariery gener ała, lecz nie przyczyny 
takiego czy innego obrotu rzeczy. Pozostawały one w  sferze domysłów, które mógł 
snu ć czytelnik obdarzony wyobra źni ą. Jednak Ŝe Ŝyciorys zawierał do ść konkretnych 
faktów, by zacz ąć działa ć. Joel zerkn ął na zegarek. Min ęła godzina. W ci ągu 
nast ępnych dwóch zamierzał przestudiowa ć biografi ę ponownie i zastanowi ć si ę nad 
jej tre ści ą. Zdecydował ju Ŝ, z kim nawi ązać kontakt w Pary Ŝu. 
Renę Mattilon był nie tylko świetnym prawnikiem anga Ŝowanym cz ęsto przez 
kancelari ę Talbota, Brooksa i Simona, gdy potrzebowali pełnom ocnika 
wyst ępuj ącego przed s ądami francuskimi, lecz tak Ŝe przyjacielem. Był starszy od 
Joela o dziesi ęć lat, lecz korzenie ich przyja źni tkwiły w podobnych prze Ŝyciach 
w tej samej cz ęści świata, w do świadczeniu bezsensu wojny. Trzydzie ści lat temu, 
gdy Mattilon był młodym dwudziestokilkuletnim aplik antem, wcielono go do armii i 
wysłano do Indochin w roli asesora s ądu wojskowego. Był świadkiem nieuniknionej 
kl ęski i nie mógł zrozumie ć, dlaczego jego dumny, nieokiełznany naród musiał 



zapłaci ć tak ą cen ę, by poj ąć prawd ę. Robił tak Ŝe sarkastyczne uwagi o 
późniejszym zaanga Ŝowaniu Ameryki w Wietnamie. 
- Mon Dieul Spodziewali ście si ę, Ŝe wasza bro ń dokona tego, czego nie mogły 
dokona ć nasze umysły?! Deraisonnable! 
Kiedy Mattilon przylatywał do Nowego Jorku lub Joel  do Pary Ŝa, znajdowali zawsze 
czas na kolacj ę i drinka. Francuz był ponadto zdumiewaj ąco tolerancyjny wobec 
ogranicze ń j ęzykowych Converse'a, który nie potrafił nauczy ć si ę jakiegokolwiek 
obcego j ęzyka. śadnych rezultatów nie dała nawet anielska cierpliwo ść Valerie. 
Była Ŝona Joela, której ojciec był Francuzem, a matka Nie mką, wbijała mu cztery 
lata do głowy kilka najprostszych zwrotów, lecz oka zał si ę beznadziejnie t ępy. 
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- Jak, u licha, mo Ŝesz si ę uwa Ŝać za specjalist ę od prawa mi ędzynarodo 
wego, skoro rozumiej ą ci ę tylko w Sandy Hook?! - pytała. 
- Wynajmuj ę tłumaczy wyszkolonych przez banki szwajcarskie i p łac ę im 
zale Ŝnie od rezultatów negocjacji - odpowiedział. - To n ajlepszy sposób. 
Kiedy Joel przybywał do Pary Ŝa, zatrzymywał si ę zawsze w dwupokojowym 
apartamencie w ekskluzywnym hotelu Jerzy V. Talbot,  Simon i Brooks wyrazili 
zgod ę na ow ą piekielnie kosztown ą rozpust ę, gdy Ŝ imponowało to klientom. 
Zgoda ta miała tak Ŝe drug ą stron ę medalu, jak wyja śnił Nathan Simon. 
- Dysponujesz eleganck ąbawialni ą- stwierdził grobowym tonem. - Przyj 
muj w niej klientów, a unikniesz owych horrendalnie  drogich lunchów francu 
skich albo, bro ń Bo Ŝe, kolacji. 
- A je śli zechc ą co ś zje ść? 
- Mów, Ŝe jeste ś umówiony. Mrugnij i powiedz, Ŝe to sprawa osobista. 
W Pary Ŝu nikt tego nie zakwestionuje. 
Imponuj ący adres mo Ŝe si ę teraz przyda ć, pomy ślał Converse w taksówce, która 
wymijała po wariacku inne samochody na Polach Elize jskich, p ędząc ku alei 
Jerzego V. Gdyby udało si ę podej ść Bertholdiera i otaczaj ących go ludzi, 
luksusowy hotel pasowałby jak ulał do obrazu bogate go klienta, który wysłał 
prywatnego adwokata w tajnej misji. Oczywi ście Joel nie miał zarezerwowanego 
miejsca i zamierzał wytłumaczy ć si ę niedopatrzeniem sekretarki zast ępuj ącej 
Jane. 
Powitał go ciepło wicedyrektor hotelu, zdziwiony i rozpływaj ący si ę w 
przeprosinach. Talbot, Brooks i Simon nie nadesłali  teleksu z pro śbą o 
rezerwacj ę, ale stały klient mo Ŝe oczywi ście liczy ć na nocleg. Joel dostał jak 
zwykle dwupokojowy apartament na drugim pi ętrze. Zanim zd ąŜył si ę rozpakowa ć, 
kelner wstawił do barku butelk ę jego ulubionej szkockiej. Joel zapomniał na 
chwil ę, jak dokładne dane o stałych go ściach gromadz ą hotele tej klasy... Drugie 
pi ętro, wła ściwy gatunek whisky, a wieczorem niew ątpliwie telefon z recepcji z 
zapytaniem, czy jak zawsze Ŝyczy sobie budzenia o siódmej rano. Zlecenie to 
pozostanie bez zmian. 
Ale tymczasem zbli Ŝała si ę ju Ŝ pi ąta po południu. Je śli ma zamiar skontaktowa ć 
si ę z Mattilonem, zanim prawnik opu ści swoj ą kancelari ę, powinien si ę śpieszy ć. 
Na pocz ątek mógłby zaprosi ć Ren ę na drinka. Musiał ustali ć, czy przyjaciel mo Ŝe 
mu pomóc, i nie chciał traci ć ani chwili. Si ęgnął po parysk ą ksi ąŜkę 
telefoniczn ą le Ŝącą na półeczce pod aparatem na stoliku koło łó Ŝka, odnalazł 
telefon kancelarii i wykr ęcił numer. 
- Chryste Panie, Joel! - wykrzykn ął Francuz. - Czytałem o tych okropno ściach w 
Genewie! Pisała o tym poranna prasa i próbowałem dz woni ć do cie- 
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bie do hotelu Richemond, ale powiedzieli, Ŝe si ę wyprowadziłe ś. Nic ci nie 
jest? 
- Wszystko w porz ądku. Po prostu tam byłem, to wszystko. 
- Znałe ś tego Amerykanina? 
- Spotkałem go tylko przy stole rokowa ń. Ale, ale, nie wierz w te idioty 
zmy ° narkotykach. To bzdura. Zamkni ęto go w windzie, obrabowano, za 
strzelono i wetkni ęto mu kokain ę, Ŝeby wprowadzi ć w bł ąd policj ę. 
- A nadgorliwy prefet natychmiast wykorzystał sposo bność, Ŝeby chroni ć 
opini ę miasta. Wiem, pisano o tym... Dziej ą si ę straszne rzeczy... Wsz ędzie 



tylko zbrodnia, morderstwa, terroryzm. W Pary Ŝu, dzi ęki Bogu, jest troch ę 
lepiej... 
- Nie potrzebujecie opryszków, bo zast ępuj ą ich taksówkarze. S ą tylko 
bardziej grubia ńscy. 
-Jeste ś jak zwykle zupełnie niemo Ŝliwy, przyjacielu! Kiedy mo Ŝemy si ę spotka ć? 
Converse milczał przez chwil ę. 
- Miałem nadziej ę, Ŝe dzi ś wieczorem, po twoim wyj ściu z kancelarii. 
- Wła śnie wychodz ę, mon ami Szkoda, Ŝe nie zadzwoniłe ś wcze śniej. 
- Przyjechałem dopiero dziesi ęć minut temu. 
- Ale przecie Ŝ wyleciałe ś z Genewy... 
- Miałem interesy w Atenach - przerwał Joel. 
- Ach, prawda, z Grecji uciekaj ą w tej chwili kapitały. My śl ę, Ŝe zbyt 
pochopnie. To samo działo si ę we Francji. 
- Nie spotkaliby śmy si ę na drinka, Ren ę? To wa Ŝne. 
Tym razem zamilkł Mattilon. Najwyra źniej usłyszał prosz ący ton Converse'a, 
- Naturalnie - odparł. - Zatrzymałe ś si ę w Jerzym V, prawda? 
-Tak. 
- Przyjad ę jak najszybciej. Powiedzmy za trzy kwadranse. 
- Serdeczne dzi ęki. Zajm ę dwa fotele w galerii. 
- Znajd ę ci ę. 
Stali bywalcy nazywali galeri ą monumentalny marmurowy przedsionek baru 
hotelowego, do którego prowadziły drzwi z koloroweg o szkła. Nazwa wzi ęła si ę 
st ąd, Ŝe w przeszklonym korytarzu po lewej znajdowała si ę prawdziwa galeria 
obrazów. Jednak Ŝe nazwa pasowała tak Ŝe do bogatego hallu. Wzdłu Ŝ marmurowych 
ścian stały gł ębokie aksamitne fotele klubowe, sofy oraz ciemne po liturowane 
stoliki, nad którymi wisiały dzieła sztuki - gigant yczne gobeliny z zapomnianych 
chateawc oraz wielkie sceny batalistyczne p ędzla starych i nowych mistrzów. 
Lśni ącą marmurow ą posadzk ę pokrywały ogromne perskie dywany, a na wysokim 
stropie wisiały rz ędy paj ąkowatych kandelabrów, rzucaj ących mi ękkie światło 
przez a Ŝurowe klosze ze złotego filigranu. 
69 
  
W mrocznych wy ściełanych niszach pod punktowo o świetlonymi arrasami i 
malowidłami toczyli ze sob ą ciche rozmowy ludzie bogaci i wpływowi. Cz ęsto 
rozpoczynano tu negocjacje, które ko ńczyły si ę pó źniej w salach konferencyjnych 
zapełnionych prezesami rad nadzorczych, dyrektorami  generalnymi, prokurentami 
oraz śmietank ąpalestry. Potentaci przemysłowi lubili sondowa ć partnerów w 
nieoficjalnej atmosferze panuj ącej w bardzo oficjalnej sali. Majestatyczne 
otoczenie tworzyło ponadto nastrój zrytualizowanego  niedowierzania; nierzadko 
wycofywano si ę z podj ętych tu uzgodnie ń. Galeria miała tak Ŝe szczególn ą opini ę: 
w bractwie ludzi, którzy odnie śli mi ędzynarodowy sukces, kr ąŜył Ŝart, Ŝe gdyby 
siedzie ć w niej dostatecznie długo, mo Ŝna by spotka ć wszystkich znajomych po 
kolei. Dlatego je śli kto ś nie chciał pokazywa ć si ę publicznie, szedł gdzie 
indziej. 
Sala powoli si ę zapełniała. W śród go ści zbierali zamówienia kelnerzy z baru, 
wiedz ący, gdzie s ą prawdziwe pieni ądze. Converse znalazł dwa fotele na samym 
końcu, gdzie panował półmrok. Spojrzał na zegarek i le dwo zdołał odczyta ć 
godzin ę. Od telefonu do Ren ę min ęło czterdzie ści minut, wypełnionych przez 
prysznic, który zmył z Joela brud całodniowej podró Ŝy z Mikonos. Poło Ŝył na 
stoliku papierosy i zapalniczk ę, poprosił czujnego kelnera o drinka i wbił wzrok 
w marmurowy łuk wiod ący do sali. 
W dwanaście minut pó źniej zobaczył Mattilona. Ren ę wszedł spr ęŜystym krokiem w 
miękki półmrok, przechodz ąc z jasno o świetlonego foyer od ulicy. Zatrzymał si ę 
na chwil ę, rozejrzał i skin ął głow ą. Ruszył środkiem sali, spogl ądaj ąc z daleka 
na Joela z szerokim, szczerym u śmiechem na twarzy. Ren ę Mattilon miał około 
pi ęćdziesi ęciu pi ęciu lat, jednak Ŝe wygl ądał znacznie młodziej. Otaczała go 
specyficzna aura sukcesu odniesionego na sali s ądowej. Rzucała si ę w oczy jego 
wiara we własne siły, stanowi ąca kwintesencj ę powodzenia, lecz b ędąca efektem 
pracowito ści, a nie tylko siły charakteru. Wydawał si ę aktorem czuj ącym si ę 
dobrze w swojej roli, a godny zaufania wygl ąd podkre ślały jeszcze szpakowate 
włosy i twarz o mocnych, m ęskich rysach. Pod wygl ądem Mattilona kryło si ę jednak 



coś innego, pomy ślał Joel, wstaj ąc z fotela. Ren ę to człowiek kryształowo 
uczciwy. Był to rozbrajaj ący wniosek. Bóg raczy wiedzie ć, Ŝe maj ą obaj swoje 
wady, lecz s ą porz ądnymi lud źmi -i mo Ŝe wła śnie dlatego lubi ą swoje towarzystwo. 
Wymienili silny u ścisk dłoni i padli sobie w ramiona. Francuz usiadł naprzeciwko 
Converse'a, a Joel skin ął na czujnego kelnera. 
- Złó Ŝ zamówienie po francusku - rzekł. - Ja sko ńcz ę na lodach na gor ąco. 
- Ten człowiek mówi po angielsku lepiej ni Ŝ my. Prosz ę campari z lodem. 
- Merci, monsieur. 
Kelner odszedł. 
- Jeszcze raz dzi ęki, Ŝe przyszedłe ś - powiedział Converse. - Bardzo mi 
zale Ŝało na tym spotkaniu. 
- Z pewno ści ą, z pewno ści ą... Dobrze wygl ądasz, Joel. Jak człowiek zm ę 
czony, ale w dobrej formie. Te okropno ści z Genewy musiały śni ć ci si ę po 
nocach. 
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-Niespecjalnie. Ju Ŝ ci mówiłem: wpl ątałem si ę w to przez przypadek. 
- A jednak te Ŝ mogłe ś zosta ć zamordowany. Prasa pisała, Ŝe umarł na 
twoich r ękach. 
- Znalazłem si ę przy nim pierwszy. 
- To straszne...! 
- Widywałem ju Ŝ gorsze rzeczy, Ren ę - powiedział Converse cicho, bez 
nami ętnym tonem. 
- No tak, prawda. Byłe ś chyba lepiej przygotowany. 
- Nie wydaje si ę, Ŝe moŜna by ć przygotowanym... Ale mamy to ju Ŝ za 
sob ą. Co u ciebie? Jak sytuacja w kraju? 
Mattilon pokr ęcił głow ą, a jego pobru ŜdŜona, m ęska twarz przybrała nagle wyraz 
troski. 
- Oczywi ście Francja zwariowała, ale jako ś z tego wybrniemy. Od mie 
si ęcy pojawia si ę wi ęcej planów ni Ŝ w biurze projektowym, ale architekci 
marnuj ą czas w poczekalniach ministrów. Wsz ędzie roi si ę od dworzan, inte 
resy kwitn ą. 
- Miło mi to słysze ć. 
Kelner przyniósł campari, a obaj m ęŜczy źni umilkli i skin ęli lekko głowami. 
- Kr ąŜy tyle ró Ŝnych historii... - podj ął Joel. 
- To dlatego przyjechałe ś do Pary Ŝa? - Francuz przyjrzał mu si ę bacznie. 
-Z powodu naszych kłopotów? To naprawd ę nie trz ęsienie ziemi, takie rzeczy 
ju Ŝ si ę zdarzały. Nie dzieje si ę nic gro źnego. Jeszcze nie. Wi ększo ść prywat 
nego przemysłu francuskiego jest finansowana przez państwo, cho ć oczywi 
ście nie zarz ądzaj ą nim niedoł ęgi z rz ądu. Czy wła śnie to niepokoi twoich 
klientów? 
Converse wypił łyk trunku. 
- Nie, przyjechałem z innego powodu. 
- Jeste ś zaniepokojony, widz ę wyra źnie. Nie dam si ę nabra ć na twoje 
gładkie maniery. Zbyt dobrze ci ę znam. Powiedz wreszcie, co ci ę sprowadza. 
Wspomniałe ś, Ŝe to co ś wa Ŝnego. 
- Owszem, u Ŝyłem tego słowa. Mo Ŝe troch ę przesadziłem. - Joel opró Ŝ 
nił kieliszek i si ęgnął po papierosy. 
- Twoje oczy o tym nie świadcz ą, przyjacielu. S ą chmurne jak deszczowy 
dzie ń. 
- Mylisz si ę. Jestem zm ęczony, jak sam powiedziałe ś. Sp ędziłem cały 
dzie ń w samolotach, a kilka razy musiałem długo czeka ć na lotnisku. 
Joel podniósł zapalniczk ę i pstrykn ął dwa razy, nim pojawił si ę płomie ń. 
- Nie kłó ćmy si ę o słowa. O co chodzi? - spytał Mattilon 
Converse zapalił papierosa. 
- Czy znasz prywatny klub o nazwie Les Etalons Blan cs? 
- Oczywi ście. Kiedy ś nie chcieli mnie tam wpu ści ć - odparł Francuz ze śmie 
chem. - Byłem wówczas młodym, nic nieznacz ącym porucznikiem przydzielo 
nym dojuge-avocat. Miało to nada ć naszym działaniom pozory praworz ądności, 
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ale tylko pozory. Morderstwo uwa Ŝano za drobne naruszenie dyscypliny, a gwałt 
stanowił powód do gratulacji. Les Etalons Blancs to  oaza les grands militaires i 
bogatych snobów lubi ących słucha ć ich tyrad. 
- Chciałbym spotka ć si ę z kim ś, kto jada tam lunch kilka razy na tydzie ń,  
- Nie mo Ŝesz do niego zadzwoni ć? 
- Nie zna mnie i nie wie, Ŝe chc ę si ę z nim spotka ć. Musi to by ć 
przypadkowe,  
- Doprawdy? Przypadkowe spotkanie z przedstawiciele m Talbota, Brooksa 
i Simona? To do ść niezwykłe. 
- Owszem. Mo Ŝe si ę okaza ć, Ŝe chodzi o kogo ś, z kim wolimy nie mie ć 
Ŝadnych kontaktów. 
- Ach, praca misyjna... Kto to? 
- Czy zatrzymasz to dla siebie? To bardzo wa Ŝne. 
- Ani pary z g ęby, oczywi ście pod warunkiem, Ŝe nie kłóci si ę to z naszy 
mi interesami. Gdyby tak było, powiem ci to i, szcz erze mówi ąc, nie b ędę 
w stanie ci pomóc. 
- Stawiasz spraw ę uczciwie. Chodzi o Jacques'a Louisa Bertholdiera. 
Mattilon zmarszczył brwi, udaj ąc zdumienie. 
- Król jest ubrany od stóp do głów - powiedział, śmiej ąc si ę cicho. - 
Niezale Ŝnie od tego, czy kto ś twierdzi co ś przeciwnego. Zaczynasz od samej 
góry, jak mówi ą w Nowym Jorku. Nie ma konfliktu interesów, mon ami , Ber 
tholdier znajduje si ę poza sfer ą naszych zainteresowa ń. 
- Dlaczego? 
- Porusza si ę w śród świ ętych i wojowników. Wojowników pozuj ących na 
świ ętych, świ ętych pozuj ących na wojowników. Czy normalni ludzie maj ączas 
na tak ą gr ę pozorów? 
- Czy Ŝby nie brano go powa Ŝnie? 
- Nie, sk ądŜe znowu. Bardzo powa Ŝnie, zwłaszcza je śli ma si ę czas i ochot ę 
buja ć w obłokach. Bertholdier przypomina niewzruszony ma rmurowy pomnik. 
To de Gaulle w formie poronnej, i s ą tacy, co tego Ŝałuj ą. 
- Co masz na my śli? 
Matillon zmarszczył brwi i wzruszył ramionami. 
- Sprawa jest bardzo mglista. Bóg wie, Ŝe Francja potrzebowała nowego 
przywódcy, a Bertholdier mógłby poprowadzi ć kraj lepsz ą drog ą ni Ŝ ta, któr ą 
wybrali śmy. Nastały złe czasy. Pałac Elizejski zamienił si ę w dwór, a wszyscy 
czuli si ę zm ęczeni cesarskimi edyktami i kazaniami. Có Ŝ, dzi ś zast ąpiły je 
nudne, szare banały socjalistów. Mo Ŝe szkoda, Ŝe Bertholdier nie został prezy 
dentem, cho ć my śl ę, Ŝe ma jeszcze szans ę. Zacz ął wspina ć si ę na Olimp w bar 
dzo młodym wieku. 
- Czy nie nale Ŝał do OAS i nie popierał puczu Salana w Algierii? B un 
townicy zostali skompromitowani, nazwano ich ha ńbą narodow ą. 
- Nawet intelektuali ści przyznaj ą dzi ś niech ętnie, Ŝe s ądy te nale Ŝałoby 
podda ć rewizji. Je śli wzi ąć pod uwag ę to, co dzieje si ę w północnej Afryce 
i na Bliskim Wschodzie, francuska Algieria mogłaby si ę okaza ć atutem. - Mat- 
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tjlon umilkł, uniósł dło ń do podbródka i znów zmarszczył brwi. - Czemu, u li cha, 
Talbot, Brooks i Simon wol ą oficjalnie trzyma ć si ę z dala od Bertholdiera? Jest 
zapewne w gł ębi duszy monarchist ą, lecz to przecie Ŝ uciele śnienie honoru. 
Zachowuje si ę wynio śle, mo Ŝe nawet pompatycznie, ale to mimo wszystko bardzo 
dobry klient. 
- Dotarły do nas pewne pogłoski - rzekł cicho Conve rse, wzruszaj ąc ra 
mionami, jakby chciał podkre śli ć ich niewiarygodno ść. 
- Mon Dieu, chyba nie o jego kochankach? - roze śmiał si ę Mattilon. - 
Daj spokój, to przecie Ŝ zupełnie niepowa Ŝne! 
- Nie, nie o to chodzi. 
- W takim razie o co? 
- O niektórych jego współpracowników, znajomych. 
- Mam nadziej ę, Ŝe potrafisz odró Ŝni ć pewne sprawy, Joel. Człowiek po 
kroju Bertholdiera z pewno ści ą starannie dobiera współpracowników, ale nie 
znajomych. Kiedy wchodzi do salonu, wszyscy chc ą zosta ć jego przyjaciółmi 



albo wr ęcz si ę za nich podaj ą. 
- Wła śnie to nas interesuje. Zamierzam przypomnie ć mu kilka nazwisk 
i sprawdzi ć, czy to współpracownicy, czy znajomi z dawnych cza sów. 
- Bien. Zaczynasz mówi ć do rzeczy. Mog ę ci pomóc i zrobi ę to. Jutro 
i pojutrze zjemy lunch w Les Etalons Blancs. Jest środek tygodnia i Berthol- 
dier na pewno si ę pojawi. Je śli nie, pójdziemy tam po raz trzeci. 
- Podobno kiedy ś nie chcieli ci ę wpu ści ć? 
- Sam bym si ę tam nie dostał. Ale znam kogo ś, kto mo Ŝe nas wprowadzi ć 
I zrobi to z wielk ą ch ęci ą, zapewniam ci ę. 
- Dlaczego? 
- Uwielbia ze mn ą rozmawia ć. To straszliwy nudziarz i niestety prawie 
nie mówi po angielsku. Zna tylko wyra Ŝenia w rodzaju "over", "pozwolenie 
na l ądowanie", "pas startowy" i tym podobne. 
- Pilot? 
- Oblatywał pierwsze my śliwce Mirage, zreszt ą znakomicie, i nie pozwa 
la nikomu o tym zapomnie ć. B ędę waszym tłumaczem, wi ęc przynajmniej nie 
muszę sam prowadzi ć rozmowy. Czy znasz si ę na samolotach Mirage? 
- My śliwiec to my śliwiec - odparł Joel. - Trzeba ci ągnąć i zamiata ć, to 
wszystko. 
- Tak, u Ŝywał takich wyra Ŝeń. Ci ągnąć i zamiata ć. My ślałem, Ŝe mówi 
o sprz ątaniu kuchni. 
- Dlaczego uwielbia z tob ą rozmawia ć? To członek klubu, prawda? 
- O tak. Jeste śmy jego pełnomocnikami w beznadziejnej sprawie prze  
ciwko fabryce samolotów. Miał własny odrzutowiec i stracił lew ą stop ę w cza 
sie przymusowego l ądowania. 
- Doprawdy? 
- Zaci ęły si ę drzwi. Nie zd ąŜył si ę katapultowa ć, nim doszło do zderzenia 
z ziemi ą. 
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- Nie nacisn ął wła ściwych guzików. 
- Twierdzi, Ŝe to zrobił. 
- Nawet w waszych samolotach s ą przynajmniej dwa układy rezerwowe 
i podr ęczna instrukcja. 
- Wiemy o tym. Nie chodzi mu zreszt ą o pieni ądze: jest fantastycznie 
bogaty. Ura Ŝono jego dum ę. Przegrana oznacza zakwestionowanie jego umie 
j ętno ści. 
- Na rozprawie padn ą jeszcze trudniejsze pytania. Chyba mu o tym po 
wiedzieli ście? 
- Jak na razie owijamy wszystko w bawełn ę. Czekamy na wła ściwy mo 
ment. 
- A tymczasem ka Ŝecie sobie słono płaci ć za ka Ŝdą konsultacj ę? 
- Bronimy go przed samym sob ą. Gdyby śmy post ępowali szybko i brutal 
nie, cofn ąłby nam pełnomocnictwo i zwrócił si ę do kogo ś znacznie mniej uczci 
wego. Któ Ŝ podj ąłby si ę prowadzenia takiej sprawy? Fabryk ę samolotów zna- 
cjonalizowano, a Bóg wie, Ŝe rz ąd nie zapłaci ani grosza. 
- Tak. Co powiesz mu o mnie? Jak zaprosisz mnie do klubu? 
Mattilon u śmiechn ął si ę. 
- Powiem, Ŝe jako pilot i adwokat posiadasz wiedz ę, która mo Ŝe si ę oka 
zać pomocna. Zaproponuj ę spotkanie w Les Etalons Blancs, Ŝeby ci zaimpo 
nować. Przedstawi ę ci ę jako Attyl ę przestworzy. Jak ci si ę to podoba? 
- Niespecjalnie. 
- Zgadzasz si ę? - spytał Francuz powa Ŝnym tonem. - To pewny sposób 
na poznanie Bertholdiera. Mój klient jest nie tylko  jego znajomym, lecz tak Ŝe 
przyjacielem. 
- Dobrze, zgadzam si ę. 
- Pomo Ŝe nam to, Ŝe siedziałe ś w niewoli. Je śli zobaczysz wchodz ącego 
generała i poprosisz, Ŝeby ci ę przedstawiono, niełatwo b ędzie odmówi ć byłe 
mu je ńcowi wojennemu. 
- Wolałbym nie porusza ć tego tematu - rzekł Converse. 
- Dlaczego? 



- Mo Ŝna by znale źć kilka nieprzyjemnych rzeczy, gdyby troch ę pogrzeba ć. 
- Ach tak? - Matillon znów zmarszczył ze zdziwienie m brwi. - Skoro 
mówisz "pogrzeba ć", sugeruje to co ś wi ęcej ni Ŝ przypadkowe spotkanie, pod 
czas którego wymienia si ę kilka nazwisk. 
- Doprawdy? - Joel obrócił w dłoni kieliszek. Był z ły na siebie i wiedział, 
Ŝe je śli zaprzeczy, utwierdzi tylko przyjaciela w jego po dejrzeniach. - Przykro 
mi, to reakcja instynktowna. Wiesz, Ŝe to dla mnie bardzo dra Ŝliwy temat. 
- Prawda, zapomniałem. To niedelikatno ść z mojej strony. Przepraszam. 
-Zreszt ąwolałbym nie posługiwa ć si ę swoim nazwiskiem. Masz co ś prze 
ciwko temu? 
- To ty jeste ś misjonarzem, nie ja. Jak ci ę nazwiemy? - Francuz spogl ądał 
twardo na Converse'a. 
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- To bez znaczenia. 
Mattilon zmru Ŝył oczy. 
-Co by ś powiedział na nazwisko swojego pracodawcy, Simona?  Berthol-dierowi 
mogłoby si ę to spodoba ć. Le duc de St Simon to wielki kronikarz monarchii. .. 
Henry Simon. W Stanach jest pewnie dziesi ęć tysi ęcy adwokatów 
o nazwisku Henry Simon. 
-Niech b ędzie. 
- Powiedziałe ś mi ju Ŝ wszystko, przyjacielu? - spytał Ren ę, patrz ąc chłod 
no na Joela. - Wszystko, co chciałe ś powiedzie ć? 
- Owszem - odparł Converse, którego oczy przypomina ły bł ękitnobiały 
mur. - Wypijmy jeszcze jednego drinka, 
- Lepiej nie. Jest pó źno, a moja obecna Ŝona cierpi na malaise, je śli wy 
stygnie kolacja. Jest zreszt ą znakomit ą kuchark ą. 
- Szcz ęściarz z ciebie. 
- To prawda. - Mattilon dopił campari, odstawił kie liszek na stolik i ode 
zwał si ę lekkim tonem: - Valerie te Ŝ świetnie gotowała. Nigdy nie zapomn ę tej 
fantastycznej kaczki a I 'orange, któr ą przyrz ądziła dla nas w Nowym Jorku 
trzy czy cztery lata temu. Utrzymujesz z ni ą kontakt? 
- Czasami nawet si ę widujemy - odparł Converse. - W zeszłym miesi ącu 
zjedli śmy razem lunch w Bostonie. Wr ęczyłem jej czek z alimentami, a ona 
zapłaciła rachunek. Nawiasem mówi ąc, zacz ęła sprzedawa ć swoje obrazy. 
- Nigdy nie miałem w ątpliwo ści, Ŝe ma talent. 
- Ona tak. 
- Niepotrzebnie... Zawsze lubiłem Val. Je śli znów si ę z ni ą zobaczysz, 
serdecznie j ą ode mnie pozdrów. 
- Zrobi ę to. 
Mattilon wstał z mi ękkiego fotela, a jego oczy utraciły chłodny wyraz. 
- Wybacz mi, ale cz ęsto my ślałem, Ŝe jeste ście bardzo... dobran ą par ą 
(tak to si ę mówi, prawda?). Oczywi ście nami ętno ść wygasa, ale nie de suit ę, 
je śli znasz to poj ęcie. 
- Tak, znam. Dzi ękuj ę w imieniu nas obojga, cho ć to... bł ędna konkrety 
zacja. 
- Je ne comprends pas. 
- Niewa Ŝne, to do ść wyszukane okre ślenie, które nic nie znaczy. Przeka- 
Ŝę jej twoje najserdeczniejsze Ŝyczenia. 
- Merci. Zatelefonuj ę do ciebie rano. 
Les Etalons Blancs mógłby nawiedza ć pacyfistów w koszmarnych snach. Na 
wyło Ŝonych ciemn ą drewnian ą boazeri ą ścianach klubu wisiały fotografie, sztychy, 
dyplomy w ramkach i szklane gablotki z odznaczeniam i wojskowymi na czarnym 
aksamicie: czerwonymi wst ąŜkami i l śni ącymi orderami ze srebra 
i złota. Obok przyci ągały wzrok obrazy stanowi ące malarsk ą kronik ę wojen 
z ostatnich dwustu lat. Proste rysunki ust ępowały z czasem miejsca produk 
tom epoki filmu, a konie, lance i szable zast ąpiono motocyklami, czołgami, 
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samolotami i karabinami maszynowymi. Mimo to same s ceny nie ró Ŝniły si ę zbytnio 
od siebie, a ich tematyka była podobna. Sztychy i o brazy przedstawiały 



umundurowanych zwyci ęzców w chwilach chwały. Cierpienie było dziwnie nie obecne, 
a wzrok i postawa bohaterów wyra Ŝały tylko niezłomn ą wol ę. Ludzie ci nie 
przegrywali, nie pokazywano urwanych ko ńczyn ani zmasakrowanych twarzy; była to 
uprzywilejowana kasta wojowników pełnych bezmiernej  arogancji wobec reszty 
świata. Spogl ądaj ąc na zast ępy dowódców, Joel poczuł gł ęboki l ęk. Nie byli to 
zwyczajni ludzie ani nie chcieli nimi by ć: pospolito ść wydawała im si ę godna 
pogardy i stanowiła wył ącznie atrybut podwładnych. Na ich obliczach malował a si ę 
jedynie Ŝelazna determinacja i siła charakteru. Co powiedzia ł Beale, Rudy Lis z 
Inczhon, znaj ący tych ludzi? 
Wiem, do czego s ą zdolni, je śli wydamy im rozkaz. 
O ile Ŝ wi ęcej mogliby dokona ć, gdyby sami co ś postanowili, gdyby nie 
przeszkadzali im dociekliwi, niezdecydowani cywile?  - zastanawiał si ę Joel. 
- Przyszedł Luboaue - rzekł cicho Martilon, zbli Ŝywszy si ę od tyłu do  
Converse'a. - Słyszałem jego głos w holu. Pami ętaj, nie musisz przesadza ć, [ 
i tak przetłumacz ę to, co uznam za stosowne. Ale kiwaj z powag ą głow ą, gdy 
zrobi któr ąś ze swoich gniewnych uwag. Poza tym śmiej si ę, gdy zacznie opo 
wiada ć dykteryjki. S ą okropne, ale Luboque to lubi. 
- Zrobi ę, co tylko w mojej mocy. 
- Mam dobre wiadomo ści. Bertholdier zamówił na dzi ś lunch. W zwy 
kłym miejscu, przy stoliku numer jedena ście, pod oknem. 
- A gdzie siedzimy my? - spytał Joel, zauwa Ŝywszy wyraz tryumfu na  
zaci śni ętych wargach Francuza. 
- Przy stoliku numer dwana ście. 
- Je śli b ędę potrzebował adwokata, masz u mnie prac ę. 
- Jeste śmy straszliwie drodzy. No, dalej, jak mówi ą w tych waszych wspa 
niałych filmach. "Pa ńska kolej, monsieur Simon". Graj rol ę Attyli, ale nie prze 
sadzaj. 
- Wiesz, Ren ę, jak na kogo ś mówi ącego tak dobrze po angielsku, posłu 
gujesz si ę najbardziej ogranymi zwrotami. 
-Zwroty rodem z Ameryki maj ą niewiele wspólnego z j ęzykiem angielskim, czy s ą 
ograne, czy nie. 
- Cwaniaczek. 
- Czy Ŝ musz ę mówi ć co ś jeszcze...? Ach, monsieur Luboque, Serge, mon 
ami! 
Mattilon spostrzegł k ątem oka Serge'a Luboque'a wchodz ącego do sali. Obrócił si ę 
na pi ęcie, gdy rozległo si ę postukiwanie protezy, które dodawało wiarygodno ści 
jego roszczeniom odszkodowawczym. Luboque, drobny i  szczupły, przywodził na my śl 
zamierzchł ą epok ę, gdy od pilotów wymagano niskiego wzrostu. Wydawał  si ę istn ą 
karykatur ą samego siebie. Miał krótki, zakrzywiony w ąsik przylepiony do 
miniaturowej twarzyczki ści ągni ętej gniewnym grymasem. Jego zło ść kierowała si ę 
przeciwko wszystkiemu i niczemu. Wa Ŝ- 
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na była forma, nie tre ść. Jak ąkolwiek miał przeszło ść, stał si ę jedynie pozerem, 
któremu wystarczała znajomo ść własnych póz. Za młodu dokonał by ć moŜe 
wspaniałych czynów, lecz po owej ol śniewaj ącej i fascynuj ącej epoce pozostały 
tylko wspomnienia i zło ść. 
- Et voici I 'expert legał des campagnies aeriennes  - rzekł, patrz ąc na 
Converse'a i wyci ągaj ąc dło ń na powitanie. 
- Serge cieszy si ę z poznania ciebie i jest pewien, Ŝe nam pomo Ŝesz - 
wyja śnił Mattilon. 
- Zrobi ę co w mojej mocy - odrzekł Converse. - Przepro ś go, Ŝe nie 
mówię po francusku. 
Adwokat najwyra źniej spełnił polecenie, a Luboque wzruszył ramionam i i 
błyskawicznie wyrzucił z siebie niezrozumiałe zdani e, w którym powtórzyło si ę 
kilkakrotnie słowo anglais. 
- On tak Ŝe przeprasza, Ŝe nie mówi po angielsku - rzekł Mattilon, zerka 
j ąc psotnie na Joela, i dodał: - Je śli kłamie, monsieur Simon, postawi ą nas pod 
ścian ę i rozstrzelaj ą. 
- To niemo Ŝliwe - odparł Joel z u śmiechem. - Salwa plutonu egzekucyj 
nego mogłaby zniszczy ć medale i podziurawi ć obrazy. Wszyscy wiedz ą, Ŝe 



Francuzi to kiepscy strzelcy. 
- Qu'est-ce que vous dites? 
- Monsieur Simon tienl a vous remercier de ce dejeu ner - odezwał si ę 
Mattilon do swego klienta. - en est tresfler car U estime que I 'offwierfrancais 
est le meilleur du monde. 
- Co powiedziałe ś? 
- śe czujesz si ę zaszczycony zaproszeniem, gdy Ŝ uwa Ŝasz francuski kor 
pus oficerski za najlepszy na świecie - wyja śnił prawnik. 
- Nie tylko kiepscy strzelcy, ale marni piloci - rz ekł Joel z u śmiechem, 
kiwaj ąc powa Ŝnie głow ą. 
- Est-il vrai que avez pris part a de nombreuses mi ssions dans I 'Asie du 
Sud? - spytał Luboque, spogl ądaj ąc na Converse'a. 
- Słucham? 
- Chce wiedzie ć, czy naprawd ę jeste ś Attyl ą przestworzy, który odbył 
wiele lotów bojowych. 
- Sporo - odparł Joel. 
- Beaucoup - przetłumaczył Mattilon. 
Luboque błyskawicznie wyrzucił z siebie kolejne, je szcze bardziej niezrozumiałe 
zdanie i pstrykn ął palcami na kelnera. 
- Co teraz? 
- Opowie ci o swoich wyczynach, rzecz jasna dla dob ra sprawy. 
- Ma si ę rozumie ć - odparł u śmiechni ęty Converse. - Kiepscy strzelcy, 
marni piloci i zarozumiali nudziarze. 
- Ale nasza kuchnia, nasze kobiety, nasza nieporówn ana znajomo ść Ŝy 
cia...! 
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- W j ęzyku francuskim jest pewne bardzo dosadne słowo, je dno z nielicz- 
nych, jakich nauczyła mnie moja była Ŝona, ale chyba nie powinienem go przy- , 
tacza ć - odparł Joel z u śmiechem przyklejonym do warg. ,' 
- Ach, prawda, zapomniałem - odezwał si ę Mattilon. - Rozmawiałem i 
z ni ą w la belle langue, co tak ci ę irytowało... Nie, nie wypowiadaj tego sło- 
wa. Pami ętaj, po co tu przyszedłe ś.  
- Qu 'est-ce ąue vous dites encore? La belle langue? - spytał Lub oque, 
gdy stan ął koło niego kelner.  
- Notre ami, monsieur Simon, suivra un cours a l'ec ole Berlitz etpourrat 
ainsi s 'entretenir directement avec vous.  
- Bien!  
- Co takiego?  
- Powiedziałem mu, Ŝe nauczysz si ę rozmówek francuskich Berlitza, Ŝeby 
zje ść z nim kolacj ę podczas nast ępnej wizyty w Pary Ŝu. Masz do niego za- 
dzwoni ć. Kiwnij głow ą... cwaniaczku.  
Converse skin ął głow ą.  
Dalszy ci ąg konwersacji wygl ądał podobnie. Punkt, kontra punkt, non se- 
quitur. Serge Luboque wspominał swoje prze Ŝycia, a Mattiion tłumaczył, za! 
kaŜdym razem informuj ąc Joela, jaki powinien przybra ć wyraz twarzy, i dora- 
dzaj ąc stosown ą odpowied ź, której zreszt ą i tak udzielał.  
Na koniec Luboque opisał skrzekliwym głosem katastr of ę, w której stra- 
cił lew ą stop ę, i j ął si ę rozwodzi ć nad usterkami technicznymi samolotu, upraw- 
niaj ącymi go do odszkodowania. Converse zrobił współczuj ącą i oburzon ą! 
min ę, po czym zaproponował, Ŝe napisze dla s ądu opini ę opart ą na swoich! 
doświadczeniach pilota my śliwca. Mattiion przetłumaczył, a rozpromieniony! 
Luboque z pr ędko ści ą karabinu maszynowego wyrzucił z siebie seri ę samo- 
głosek, które Joel wzi ął za podzi ękowania.  
- Jest ci dozgonnie wdzi ęczny - rzekł Ren ę.  
- Zmieni zdanie, gdy przeczyta opini ę - odparł Converse. - Zamkn ął si ę  
w kabinie i wyrzucił klucz.  
- Napisz to - odparował Mattiion z u śmiechem. - Ju Ŝ odwdzi ęczyłe ś mi  
si ę za stracony czas. U Ŝyjemy twojej opinii jako pretekstu do wycofania si ę ze  
sprawy. Poza tym nie zaprosi ci ę nigdy na kolacj ę, gdy przyjedziesz do Pary Ŝa.  
- Co z lunchem? Zaczyna mi brakowa ć wyrazów twarzy.  



Po chwili Luboque zaprowadził dwóch adwokatów do ja dalni, postuku 
j ąc protez ą w ozdobny d ębowy parkiet. Śmieszna, trójstronna konwersacja trwa- 
ła równie Ŝ przy winie (szyderczo u śmiechni ęty pozer kazał kelnerowi odnie ść 
jedn ą z butelek), a Converse zerkał mimo woli w stron ę drzwi. 
Wreszcie nadszedł oczekiwany moment. Pojawił si ę Bertholdier. Zatrzymał si ę w 
łukowatym przej ściu, przechylił głow ę w lewo i słuchał m ęŜczyzn) w jasnobr ązowej 
marynarce mówi ącego co ś z kamiennym wyrazem twarzy. Skin ął głow ą, a podwładny 
odszedł. Generał wkroczył do sali. Emanowała ze ń spokojna Ŝywotno ść, 
dostoje ństwo płyn ące z poczucia własnej warto ści 
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i niepotrzebuj ące fanfar. W stron ę wchodz ącego zwróciły si ę głowy obecnych, a 
Bertholdier odwzajemniał ich powitania niczym delfi n maj ący zasi ąść niebawem na 
tronie i przyjmuj ący uni Ŝone hołdy ministrów słabowitego monarchy. Efekt był  
niezwykły, gdy Ŝ nie istniały wszak Ŝadne królestwa ani dobra ziemskie, które 
mogliby podzieli ć mi ędzy siebie zwyci ęscy rycerze spod Crecy. Do licha! - 
pomyślał Joel. Witaj ą go jak przyszłego cesarza! 
Jacques Louis Bertholdier był m ęŜczyzn ą średniego wzrostu, jednak Ŝe wyprostowane 
plecy, szerokie ramiona i mocna długa szyja czyniły  go pozornie znacznie 
wyŜszym. Wobec ludzi znaj ących go gorzej mógłby prezentowa ć si ę mniej 
imponuj ąco, lecz znajdował si ę w śród swoich, w miejscu gdzie uchodził za 
lepszego od innych. 
- Powiedz co ś tonem pełnym szacunku - odezwał si ę Mattilon, gdy Berthol 
dier si ę do nich zbli Ŝał. - Spójrz na niego i zrób nabo Ŝnąmin ę. Ja zajm ę si ę 
reszt ą. 
Converse wykonał polecenie. Wyszeptał nazwisko gene rała na tyle gło śno, by go 
usłyszano, pochylił si ę w stron ę Mattilona i powiedział: 
- Oto człowiek, którego zawsze pragn ąłem pozna ć...! 
Renę i jego klient wymienili kilka słów po francusku, p o czym Luboque skin ął 
głow ą z min ą aroganta zadowolonego, Ŝe moŜe wy świadczy ć przysług ę nowemu 
faworytowi. 
Bertholdier doszedł do swojego krzesła przy którym stali maitre d'hotel i główny 
kelner. Kontredans ów odbył si ę zaledwie dwa kroki dalej. 
- Mon generał! - odezwał si ę Luboque, wstaj ąc. 
- Serge! - odparł Bertholdier, robi ąc krok naprzód z wyci ągni ęt ą r ęką 
i przybieraj ąc łaskaw ą min ę dowódcy, który wita okaleczonego podwładnego. 
- Comment ca va? 
- Bien, Jac ąues. Et vous? 
Pozdrowienia trwały krótko, gdy Ŝ Luboque zmienił szybko temat rozmowy i wskazał 
dłoni ąConverse'a. Joel stan ął instynktownie na baczno ść i spojrzał 
Bertholdierowi prosto w oczy przenikliwym wzrokiem Ŝołnierza czekaj ącego na 
wydanie rozkazu. Jego taktyka okazała si ę skuteczna, cho ć w nieco niespodziewany 
sposób. Jacques'a Louisa Bertholdiera zainteresował a wzmianka o wojnie w 
Wietnamie. Dlaczego nie? On tak Ŝe pami ętał dawne czasy. Skin ął lekko głow ą 
Mattilonowi, nie zwracaj ąc na ń wi ększej uwagi, po czym wyci ągnął r ękę do Joela. 
- Bardzo mi miło, monsieur Simon - odezwał si ę. Jego angielszczyzna 
była poprawna, a u ścisk dłoni mocny. Zachowywał si ę jak dowódca pozdra 
wiaj ący starego towarzysza broni. Władczy urok zacz ął natychmiast działa ć. 
- Na pewno słyszał pan to ju Ŝ tysi ące razy, generale - rzekł Joel, nadal 
Patrz ąc przenikliwie na Bertholdiera - ale nigdy nie przy puszczałem, Ŝe spo 
tka mnie zaszczyt poznania pana. 
- To ja czuj ę si ę zaszczycony - odparł Bertholdier. - Wy, bohaterowi e 
Przestworzy, zrobili ście wszystko co mo Ŝliwe, a znam nieco tamtejsze warun 
ki- Tyle lotów! Wojska l ądowe miały łatwiejsze zadanie! 
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Generał roze śmiał si ę cicho z min ą sławnego dowódcy uznaj ącego wyczyny dzielnego 
towarzysza broni, który nie zdobył rozgłosu. 
Bohaterowie przestworzy, ten człowiek Ŝyje w chmurach! - pomy ślał Joel. Ale 
udało mu si ę jednak nawi ązać kontakt z generałem; czuł to, wiedział o tym. 



Dokonał tego za pomoc ą słów i spojrze ń. Były to proste chwyty; prawnicze słu Ŝące 
oswajaniu przeciwnika, w tym wypadku wroga. Wroga n umer jeden. 
- Nie mog ę si ę z tym zgodzi ć, panie generale. Wojna powietrzna miała 
znacznie czystszy charakter. Ale gdyby w Indochinac h było wi ęcej ludzi ta 
kich jak pan, nigdy nie doszłoby do Dien Bien Phu. 
- Pa ńska opinia mi pochlebia, lecz jestem pewien, Ŝe nie wytrzymałaby 
konfrontacji z rzeczywisto ści ą. 
- Jestem przeciwnego zdania - odparł Joel cichym, c zystym głosem. - 
Nie ulega to dla mnie kwestii. 
- Mon generał, voulez vous joindre a nous? - przerw ał Luboque, który 
rozmawiał z Mattilonem. 
- Je m 'excuse. Je suis occupe... mes ituites - odp owiedział Bertholdier 
i zwrócił si ę z powrotem do Converse'a: - Musz ę niestety odrzuci ć zaprosze 
nie Serge'a. Spodziewam si ę go ści. Podobno jest pan adwokatem, specjalist ą 
w zakresie prawa lotniczego? 
- Owszem, cho ć nie tylko. Zajmujemy si ę transportem powietrznym, wod 
nym i l ądowym... Interesuje nas szeroki wachlarz zagadnie ń. Zreszt ą jestem 
prawnikiem dopiero od niedawna. 
- Rozumiem - odparł generał, najwyra źniej zdziwiony. - Czy przybył pan 
do Pary Ŝa w interesach? 
O to chodziło, pomy ślał Joel. Słowa, oczy i ton głosu wyra Ŝały dyskretn ą aluzj ę. 
Zwłaszcza oczy przekazuj ące niewypowiedziane tre ści. 
-Nie, chc ę tylko złapa ć oddech. Przyleciałem z San Francisco, przez Nowy J ork. 
Jutro udaj ę si ę na kilka dni do Bonn, a pó źniej do Tel Awiwu. 
- Niezwykle m ęcz ąca podró Ŝ - rzekł Bertholdier, patrz ąc Joelowi prosto 
w oczy. 
- To jeszcze nie najgorsze - odparł Converse z u śmiechem. - Po Tel Awi- 
wie czeka mnie nocny lot do Johannesburga. 
- Bonn, Tel Awiw, Johannesburg... - Generał przemaw iał cichym gło 
sem, lecz jego oczy wyra Ŝały znacznie wi ęcej. - Do ść niezwykła trasa. 
- Uwa Ŝamy j ą za owocn ą. Mamy przynajmniej tak ą nadziej ę. 
-My? 
- Mój klient, panie generale. Mój nowy klient. 
- Deraisonnable! - zawołał Mattilon, śmiej ąc si ę z Ŝartu Luboque'a i wy- 
ra źnie daj ąc Joelowi do zrozumienia, Ŝe nie powinien zatrzymywa ć dłu Ŝej 
swojego rozmówcy. 
Jednak Ŝe Bertholdier nie odrywał wzroku od Converse'a. 
- Gdzie si ę pan zatrzymał, mój młody przyjacielu? - spytał. 
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- Wcale nie taki młody, panie generale. 
- Gdzie? 
- W Jerzym V. Apartament dwie ście trzydzie ści pi ęć. 
- Bardzo dobry hotel. 
- To nawyk z dawnych lat. Kwaterowała mnie tam zaws ze moja poprzednia firma. 
- Kwaterowała? Jak w koszarach? - spytał Bertholdie r, u śmiechaj ąc si ę 
lekko. 
- Przepraszam, przej ęzyczyłem si ę - odparł Joel. - Ale có Ŝ, w ko ńcu o to 
chodzi, prawda? 
- W samej rzeczy, w samej rzeczy... Ach, id ą moi go ście! - Generał wy-  
ci ągnął r ękę. - Miło mi było pana pozna ć, monsieur Simon.                                      
! 
Joel i Bertholdier wypowiedzieli szybko au revoir, uścisn ęli sobie dło- ! 
nie, po czym generał wrócił do swojego stolika, by powita ć przybyłych. Joel 
podzi ękował Luboque'owi za przedstawienie generała, a jed nonogi pilot wy-  
ci ągnął dłonie przed siebie, jakby chciał go pobłogosławi ć. Znów potoczyła  
si ę zwariowana trójstronna konwersacja, cho ć Joel prawie nie mógł si ę sku-  
pi ć. . 
Poczynił znaczne post ępy. Widział to w spojrzeniu Bertholdiera, które  
czuł na sobie w trakcie o Ŝywionej rozmowy tocz ącej si ę przy obydwu stoli- 
kach. Generał siedział nieco na ukos po lewej stron ie; leciutkie poruszenie  



głowy ka Ŝdego z nich powodowało, Ŝe patrzyli prosto na siebie. Zdarzyło si ę 
to dwukrotnie. Za pierwszym razem Joel miał wra Ŝenie, Ŝe pali mu skro ń 
promie ń sło ńca przepuszczony przez szkło powi ększaj ące. Poruszył głow ą , 
i spojrzał Bertholdierowi prosto w oczy. Wzrok gene rała był przeszywaj ący, 
pytaj ący, surowy. W pół godziny pó źniej to Converse zainicjował wymian ę  
spojrze ń. Luboque omawiał z Mattilonem strategi ę prowadzenia sprawy, a Jo-  
el, jakby przyci ągni ęty przez magnes, obrócił głow ę w lewo i obserwował 
Bertholdiera, który przekonywał o czym ś cicho jednego ze swoich go ści. Raptem, 
słuchaj ąc odpowiedzi rozmówcy, odwrócił si ę gwałtownie w stron ę Converse'a. Jego 
oczy nie były pytaj ące, tylko lodowato zimne. Potem, równie nagle, przy brały 
ciepły wyraz. Sławny weteran skin ął głow ą z u śmieszkiem na wargach. 
Joel siedział w mi ękkim skórzanym fotelu koło okna. W bawialni, o świe 
tlonej tylko przez lamp ę z aba Ŝurem stoj ącą na biurku, panował przytulny pół 
mrok. Patrzył na przemian na telefon koło lampy i z a okno, gdzie wiły si ę 
sznury samochodów z zapalonymi reflektorami i płon ęły latarnie na bulwarze. 
Jednak Ŝe nocny pejza Ŝ Pary Ŝa nie przykuwał na długo jego uwagi. Znów spo 
gl ądał na telefon, wyodr ębniaj ąc go z otoczenia, jak robił to cz ęsto, czekaj ąc 
na wiadomo ść od przeciwnika, po którym spodziewał si ę kapitulacji. Była to 
tylko kwestia czasu. 
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Tym razem nie spodziewał si ę jej i liczył jedynie na nawi ązanie kontaktu. Nie 
miał poj ęcia, jak ą form ę przybierze, lecz było to nieuniknione. 
Zbli Ŝała si ę siódma trzydzie ści. Cztery godziny temu opu ścił Les Etalons Blancs 
i wymienił ostatni, mocny u ścisk dłoni z Jakiem Louisem Bertholdierem. Wyraz 
oczu starego Ŝołnierza świadczył o tym, Ŝe połkn ął haczyk i zechce przynajmniej 
zaspokoi ć swoj ą ciekawo ść. 
Joel zabezpieczył si ę przed zdemaskowaniem, wr ęczaj ąc wybranym pracownikom 
recepcji kilka stufrankówek. Posługiwanie si ę zmy ślonym nazwiskiem nie było 
niczym nadzwyczajnym w epoce niepokojów politycznyc h, które obj ęły tak Ŝe rynki 
finansowe. Podró Ŝuj ący biznesmeni posługiwali si ę cz ęsto noms de commerce dla 
zachowania poufno ści toczonych rokowa ń lub utrzymania w tajemnicy przelotnych 
flirtów. To, Ŝe Converse przybrał nazwisko Simon, wydawało si ę logiczne, je śli 
nie zupełnie naturalne. Skoro Talbot, Brooks i Simo n woleli przesyła ć wiadomo ści 
na nazwisko jednego ze wspólników, któ Ŝ mógł kwestionowa ć ich decyzj ę? Jednak Ŝe 
Joel poszedł krok dalej. Wyja śnił, Ŝe zatelefonował do Nowego Jorku i otrzymał 
polecenie, j Ŝeby nie posługiwa ć si ę w ogóle własnym nazwiskiem; kancelaria 
wolała, by nie wiedziano, Ŝe znajduje si ę w Pary Ŝu. Spó źnione instrukcje 
tłumaczyły brak rezerwacji hotelowej. Nie nale Ŝało obci ąŜać rachunku firmy. Joel 
zapłaci gotówk ą. Poniewa Ŝ rzecz działa si ę we Francji, nikt przeciw temu nie 
protestował. Wszyscy woleli gotówk ę, gdy Ŝ przelewy znalazły si ę na cenzurowanym. 
Nie miało znaczenia, czy ktokolwiek bierze owe nons ensy za dobr ą mo 
net ę. Tłumaczenia Joela brzmiały logicznie, a jego stuf rankówki miały du Ŝą 
sił ę przekonywania. Z rejestru hotelowego wycofano oryg inalny blankiet mel 
dunkowy i sporz ądzono nast ępny. J. Converse'a zast ąpił H. Simon, którego 
adres w Chicago był tworem wyobra źni Joela. Osoby pytaj ące o pana Conver- 
se'a (było to zreszt ą mało prawdopodobne) nale Ŝało informowa ć, Ŝe w hotelu 
Jerzy V nie mieszka go ść o takim nazwisku. Joel zaj ął si ę nawet Ren ę Mattilo- 
nem. Powiedział mu, Ŝe poniewa Ŝ nie ma ju Ŝ Ŝadnych interesów w Pary Ŝu, 
odlatuje o szóstej do Londynu, gdzie sp ędzi kilka dni z przyjaciółmi, po czym 
wróci do Nowego Jorku. Podzi ękował wylewnie Ren ę i o świadczył, Ŝe roz 
proszył niepokój swojej kancelarii. Podczas cichej rozmowy podał generałowi 
trzy kluczowe nazwiska, a Bertholdier spojrzał pust ym wzrokiem i przeprosił  
za luki w swojej pami ęci. ! 
- Mówił prawd ę - dodał Joel. 
- Nie wyobra Ŝam sobie, dlaczego miałby ci ę oszukiwa ć - odpowiedział  
Mattilon.  
A ja tak, pomy ślał Converse. Z powodu Akwitanii. 
Za otwartymi drzwiami do sypialni rozległ si ę metaliczny zgrzyt klucza 
przekr ęcanego w zamku. Joel wyprostował si ę gwałtownie, spojrzał na zegarek, 



odetchn ął gł ęboko i uspokoił si ę. O tej godzinie zwykle słała łó Ŝko pokojówka, a 
nerwowe oczekiwanie na telefon wytr ąciło go z równowagi. Usiadł  
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wygodnie w fotelu i znów spojrzał na aparat. Kiedy zadzwoni? Czy zadzwoni? 
Minuty mijały zbyt wolno, godziny zbyt szybko. 
- Pardon, monsieur - odezwał si ę kobiecy głos, któremu towarzyszyło 
lekkie pukanie we framug ę otwartych drzwi. Joel nie widział mówi ącej. 
Oderwał z wysiłkiem wzrok od niemego telefonu. 
-Tak? 
Nie zobaczył jednak pokojówki w fartuszku, tylko wi dok zapieraj ący dech w 
piersiach. W drzwiach pojawiła si ę kanciasta głowa Jacques'a Louisa 
Bertholdiera, sztywno wyprostowanego, Ŝe wzrokiem wyra Ŝaj ącym mieszanin ę 
chłodnego namysłu, protekcjonalno ści i je śli Joel si ę nie mylił, strachu. 
Generał wkroczył do pokoju, stan ął nieruchomo i odezwał si ę lodowatym tonem: 
- Szedłem na kolacj ę na czwartym pi ętrze, monsieur Simon, i przypo 
mniałem sobie, Ŝe mieszka pan w tym hotelu. Podał mi pan numer swoj ego 
pokoju. Czy przychodz ę nie w por ę? 
- Sk ądŜe znowu, panie generale - odparł Joel, wstaj ąc. 
- Spodziewał si ę mnie pan? 
- Nie pa ńskich odwiedzin. 
- Ale spodziewał si ę mnie pan? 
Joel milczał przez chwil ę. 
-Tak. 
- Sygnał, który wysłano i odebrano? 
Joel znów milczał przez par ę sekund. 
-Tak. 
- Jest pan albo wyj ątkowo chytrym prawnikiem, albo człowiekiem op ęta 
nym dziwn ą obsesj ą. Która z tych wersji jest prawdziwa, monsieur Simo n? 
- Je śli to moja chytro ść spowodowała, Ŝe zło Ŝył mi pan wizyt ę, ch ętnie 
przystan ę na pierwsze okre ślenie. Co do drugiego: słowo "obsesja" sugeruje 
przesadne zainteresowanie jak ąś spraw ą. Wiem bardzo dobrze, Ŝe moje zain 
teresowania nie s ą przesadne ani nieuzasadnione. Nie uwa Ŝam si ę za maniaka, 
panie generale. Jestem zbyt dobrym adwokatem. 
- Pilot nie mo Ŝe oszukiwa ć samego siebie. Je śli to robi, ginie w wypadku. 
- Zostałem zestrzelony. Nie popełniłem nigdy bł ędu prowadz ącego do 
katastrofy. 
Bertholdier powoli podszedł do kanapy obitej brokat em. 
- Bonn, Tel Awiw i Johannesburg - rzekł cicho, siad aj ąc i zakładaj ąc 
nogę na nog ę. - Czy to pa ński sygnał? 
- Owszem. 
- Moja firma prowadzi tam interesy. 
- Mój klient tak Ŝe - odparł Converse. 
- A pan, monsieur Simon? 
Joel spojrzał na Bertholdiera. 
-Ja mam swoj ą misj ę, panie generale. 
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Bertholdier siedział nieruchomo, wpatruj ąc si ę w milczeniu w Converse'a. - Nie 
pocz ęstowałby mnie pan brandy? - spytał wreszcie. - Mój stra Ŝnik zaczeka na 
korytarzu. 
 
 
Rozdział 4 
 
Joel podszedł do barku pod ścian ą, czuj ąc na sobie spojrzenie generała i 
zastanawiaj ąc si ę, jaki obrót przybierze rozmowa. Był dziwnie spokoj ny, tak jak 
cz ęsto przed rokowaniami w sprawie fuzji przedsi ębiorstw lub rozpraw ą s ądową, 
gdy czuł, Ŝe wie o rzeczach, o których nie maj ą poj ęcia jego adwersarze, a które 
odkrył dzi ęki wielu godzinom ci ęŜkiej pracy. Tym razem nie musiał śl ęcze ć nad 
aktami, lecz rezultaty były takie same. Wiedział du Ŝo o legendarnej postaci 



siedz ącej na kanapie. Krótko mówi ąc, był dobrze przygotowany, a przez lata 
nauczył si ę ufa ć swoim zdolno ściom panowania nad sytuacj ą, tak jak kiedy ś ufał 
sobie za sterami samolotu. 
Sprawa ł ączyła si ę tak Ŝe z jego specjalizacj ą. Znał dobrze arkana transakcji 
eksportowo-importowych, stanowi ące biurokratyczny labirynt, w którym zagubiłby 
si ę z pewno ści ą kto ś niewtajemniczony. W ci ągu nast ępnych kilku minut miał 
zamiar oszołomi ć owymi szczegółami siedz ącego naprzeciwko ucznia George'a 
Marcusa Delavane'a, by strach maluj ący si ę w oczach generała bardziej si ę 
uwidocznił. 
Istniały najró Ŝniejsze typy pozwole ń na wywóz broni za granic ę, poczynaj ąc od 
zwykłych licencji eksportowych z zał ączonymi fakturami, a na bardziej ogólnych 
koncesjach ko ńcz ąc. Ponadto zdarzały si ę szczególnie cenne zezwolenia, które 
obejmowały szerok ą gamę produktów podlegaj ących kontroli rz ądach. Dokumenty te 
kr ąŜyły zwykle tam i z powrotem mi ędzy wahaj ącymi si ę urz ędami, póki zbli Ŝaj ący 
si ę termin nie wymusił podj ęcia decyzji -cz ęsto opartej na słabszej lub 
silniejszej pozycji którego ś z biurokratów. 
Na koniec istniał tak Ŝe najniebezpieczniejszy dokument, cz ęsto zdobywany za 
pomocą łapówek i splamiony krwi ą. Nosił niewinn ą nazw ę " świadectwa u Ŝytkownika 
końcowego" i pozwalał ekspediowa ć za granic ę najbardziej śmierciono śną bro ń, 
która wymykała si ę w ten sposób spod kontroli powołanych do tego osób . 
Śmierciono śne ładunki przekazywano w teorii tylko zaprzyja źnionym pa ństwom, 
prowadz ącym polityk ę zagraniczn ą zgodn ą z interesami Stanów Zjednoczonych. Ich 
"zastosowanie" pozostawiano decyzji "odbiorcy", mas kuj ąc owymi eufemizmami 
krwawe rezultaty transakcji. Jednak Ŝe bro ń cz ęsto gin ęła podczas transportu. 
Ładunki kierowane do Hajfy wpływały dziwnym trafem do zatoki Syrta i wpadały w 
r ęce libijskiego szale ńca albo mordercy imieniem Carlos, który ćwiczył grupy 
terrorystyczne gdzie ś mi ędzy Bejrutem 
84 
  
a Sahar ą. Dziwnie operatywni pracownicy fikcyjnych spółek, działaj ący przy 
pomocy tajemniczych po średników, ekspediowali bro ń z magazynów wzniesionych 
napr ędce w odludnych miejscach Stanów. Mo Ŝna było zarobi ć miliony dolarów, 
śmier ć stanowiła jedynie efekt uboczny. Istniało nawet sp ecjalne okre ślenie: 
terroryzm handlowy. Pasowało ono do Akwitanii, któr a musiała si ę nim posługiwa ć. 
Nie było innego sposobu. 
Myśli te przelatywały błyskawicznie przez głow ę Converse'a, gdy nalewał brandy 
do kieliszków. Był przygotowany. Odwrócił si ę i podszedł do generała. 
- Czego pan szuka, monsieur Simon? - spytał Berthol dier, bior ąc kieli 
szek do r ęki. 
- Informacji, panie generale. 
- O czym? 
Joel wrócił do fotela pod oknem i usiadł. 
- O światowych rynkach zbytu, które mógłby obsługiwa ć mój klient. 
- Jakiego rodzaju działalno ści ą si ę zajmuje? 
- Jest po średnikiem. 
- W jakiej dziedzinie? 
- Chodzi o szeroki wachlarz produktów. - Converse p odniósł kieliszek 
do ust, wypił i dodał: - Zdaje mi si ę, Ŝe wspomniałem o tym ogólnie w klubie 
dzi ś po południu. Samoloty, pojazdy, statki, bro ń. Cała gama. 
- Owszem, wspomniał pan. Mimo to nie bardzo rozumie m. 
- Mój klient ma dost ęp do pewnych fabryk i magazynów, a jego mo Ŝliwo 
ści s ą wr ęcz nieograniczone. 
- Brzmi to bardzo obiecuj ąco. Kto to? 
- Nie wolno mi powiedzie ć. 
- Mo Ŝe go znam. 
- Mo Ŝe, ale niejako osob ę, któr ą opisałem. W tej sferze trzyma si ę w cie 
niu. 
- I nie poda mi pan jego nazwiska? - spytał Berthol dier. 
- To informacja zastrze Ŝona. 
- Twierdzi pan, Ŝe mnie odszukał, przesłał mi sygnał, na który odpow ie 
działem, a teraz prosi mnie pan o informacje o rynk ach zbytu na ró Ŝne typy 



towarów. Sprawa dotyczy Bonn, Tel Awiwu i Johannesb urga. Ale nie chce pan 
ujawni ć nazwiska osoby potrzebuj ącej owych danych, których zreszt ą praw 
dopodobnie nie mam. Na pewno nie mówi pan powa Ŝnie. 
- Maje pan, a ja mówi ę najzupełniej powa Ŝnie. Obawiam si ę jednak, Ŝe 
źle mnie pan zrozumiał. 
-Nie mam w tej mierze Ŝadnych obaw. Mówi ę płynnie po angielsku i dobrze pojmuj ę 
pańskie słowa. Przybył pan znik ąd, nic o panu nie wiem, wspomniał pan o 
anonimowej wpływowej osobisto ści... 
- Spytał mnie pan, czego szukam, panie generale - p rzerwał twardo Joel, 
nie podnosz ąc głosu. 
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- Informacji, czy Ŝ nie? 
- Owszem, ale nie od pana. 
- Słucham? 
- W obecnych okoliczno ściach nie udzieliłby mi ich pan z powodów, o któ 
rych sam pan wspomniał. Dobrze o tym wiem. 
- Wi ęc o có Ŝ wła ściwie chodzi w tej... sprowokowanej rozmowie? Nie 
lubi ę, gdy trwoni si ę mój czas, monsieur. 
- To ostatnia rzecz na świecie, jaka przyszłaby nam, to jest mi, do głowy. 
- Prosz ę mówi ć mniej ogólnikowo. 
- Mój klient liczy na zdobycie pa ńskiego zaufania. Ja tak Ŝe. Za kilka dni, 
najdalej za tydzie ń dowiod ę panu, Ŝe na nie zasługujemy. 
- Udaj ąc si ę do Bonn, Tel Awiwu i Johannesburga? 
- Szczerze mówi ąc, tak. 
- Jak chce pan zdoby ć moje zaufanie? 
- Sam pan o tym wspomniał kilka minut temu. Mog ę nada ć sygnał. 
Bertholdier stał si ę nagle ostro Ŝny. Wzruszył niedbale ramionami. 
- Powiedziałem to, bo moja firma zainwestowała tam znaczne kapitały. 
Sądziłem, Ŝe ma pan dla nas jak ąś propozycj ę. 
- Zamierzam j ą zło Ŝyć. 
- Prosz ę mówi ć mniej ogólnikowo - powtórzył generał, tłumi ąc irytacj ę. 
- Wie pan, Ŝe nie mog ę tego zrobi ć - odparł Joel. - Jeszcze nie. 
- A kiedy? 
- Kiedy pan i pa ńscy koledzy nabierzecie absolutnej pewno ści, Ŝe mój 
klient i ja szczerze pragniemy przył ączy ć si ę do panów i Ŝe ma to dla nas 
ogromne znaczenie. 
- Przył ączy ć si ę do nas? Do Juneau et Cie? 
- Prosz ę mi wybaczy ć, panie generale, nie odpowiem na to pytanie. 
Bertholdier spojrzał na swoj ą brandy i znów podniósł oczy na Conver- 
se'a. 
- Przyleciał pan z San Francisco, prawda? 
- Byłem tam przejazdem - wtr ącił Joel. 
- Ale przybył pan do Pary Ŝa z San Francisco? Co pan tam robił? 
- Odpowiem na to pytanie tylko dlatego, by udowodni ć, Ŝe jeste śmy bar 
dzo skrupulatni... Przebadałem histori ę pewnych koncesji eksportowych zwi ą 
zanych z terenem północnej Kalifornii. Otrzymały je  spółki zało Ŝone ad hoc 
specjalnie w tym celu. W kilku miejscach wzniesiono  tymczasowe magazyny, 
które nast ępnie po śpiesznie rozebrano. W dokumentacji panuje kompletny  
chaos. Na koncesjach widniej ą podpisy nieistniej ących ludzi, a one same po 
chodz ą ze źródeł niemo Ŝliwych do ustalenia. To istny biurokratyczny labiry nt. 
Piecz ęcie, stemple i decyzje, których nigdy nie wydano. N ie świadomy nicze 
go personel średniego szczebla otrzymuj ący polecenia przy śpieszenia spra 
wy... Wła śnie to odkryłem w San Francisco. Bagno podejrzanych  transakcji, 
których nielegalno ść zdemaskowałaby ka Ŝda kontrola. 
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Bertholdier spogl ądał na Joela nieruchomym wzrokiem, wyra źnie staraj ąc si ę 
przybra ć kamienny wyraz twarzy. 
- Oczywi ście nic mi o tym nie wiadomo - rzekł. 
- Oczywi ście - zgodził si ę Converse. - Ale dzi ęki mnie dowiedział si ę 



o tym mój klient i Ŝaden z nas nie ma najmniejszego zamiaru nadawa ć sprawie 
rozgłosu. Musi to panu co ś mówi ć. 
- Szczerze mówi ąc, nic. 
- Panie generale, jedna z podstawowych zasad wolneg o rynku to znisz 
czy ć konkurencj ę, zaj ąć jej miejsce i wypełni ć luk ę. 
Bertholdier wypił łyk brandy, ściskaj ąc mocno kieliszek. 
- Dlaczego zwrócił si ę pan do mnie? - spytał w ko ńcu. 
- Bo brał pan w tym udział. 
- W czym? 
- Pa ńskie nazwisko widnieje na jednym ze wspomnianych do kumentów. 
Generał pochylił si ę gwałtownie do przodu. 
-Niemo Ŝliwe! Niesłychane! 
- Wobec tego czemu pana odszukałem? Dlaczego przysz edł pan do mnie? 
- Joel odstawił kieliszek na stolik koło fotela nic zym człowiek, który ma jesz 
cze co ś do powiedzenia. - Prosz ę mnie zrozumie ć. Rekomendacje pomagaj ą 
w zale Ŝności od tego, o które ministerstwo chodzi. Pa ńskie nazwisko byłoby 
zupełnie nieprzydatne dla kogo ś zwracaj ącego si ę do Departamentu Budow 
nictwa i Gospodarki Miejskiej, ale jest na wag ę złota w Biurze Kontroli Zbro 
je ń Departamentu Stanu albo w dziale zaopatrzenia Pent agonu. 
- Nigdy nie popierałem Ŝadnych pró śb. 
- Robili to inni. Ludzie, których rekomendacje miał y wielk ą wag ę, ale 
którzy mogli potrzebowa ć dodatkowej podkładki. 
- Qu 'est-ce que vous dites? Podkładki? 
- Czego ś, co przewa Ŝyłoby szal ę, na pozór bez niczyjego osobistego udzia 
łu. Chodzi w istocie o wsparcie danej sprawy przez osoby bezpo średnio w ni ą 
niezaanga Ŝowane. W dokumentach mogłoby si ę znale źć nast ępuj ące memo 
randum: "My (czyli wydział, a nie konkretne osoby) nie mamy w tej sprawie 
zdania, ale skoro popiera to kto ś taki jak generał Bertholdier, czy powinni śmy 
si ę sprzeciwia ć?" 
- Wykluczone. Nie mogło si ę to zdarzy ć. 
- A jednak - odparł cicho Converse, zdaj ąc sobie spraw ę, Ŝe nadeszła 
pora, by zilustrowa ć faktami swoje abstrakcyjne rozwa Ŝania. Za chwil ę dowie 
Si ę, czy Beale mówił prawd ę i czy siedz ący naprzeciwko legendarny bojownik 
o wyzwolenie Francji ponosi odpowiedzialno ść za krwawe rozruchy w Irlan 
dii Północnej. - Jest pan w to wpl ątany. Pa ńska rola nie była pierwszoplano 
wa, lecz na tyle wa Ŝna, Ŝe zdołałem j ą wy śledzi ć... Jest pan równie Ŝ wpl ątany 
w spraw ę transportu broni, który wyekspediowano drog ą powietrzn ą z Beloit 
w stanie Wisconsin do Tel Awiwu. Naturalnie nigdy t am nie dotarł, gdy Ŝ prze 
chwycili go ekstremi ści z Belfastu, zarówno katolicy, jak i protestanci.  
Ciekawe, 
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gdzie do tego doszło? W Montrealu? W Pary Ŝu? W Marsylii? Z pewno ści ą ma pan du Ŝe 
wpływy w śród separatystów z Quebecu, podobnie jak w Pary Ŝu i Marsylii. Co 
najciekawsze, ubezpieczenie musiała pokry ć spółka o nazwie "Soli-daire". Ach, 
prawda, zasiada pan w jej radzie nadzorczej. Tak si ę szcz ęśliwie składa, Ŝe 
towarzystwa asekuracyjne maj ą dost ęp do ładunków, które ubezpieczaj ą. 
Bertholdier siedział jak skamieniały na kanapie, pa trz ąc na Joela szeroko 
otwartymi oczyma. Drgał mu mi ęsie ń na policzku. Chocia Ŝ starał si ę ukry ć 
swoj ąwin ę, miał j ą wypisan ą na twarzy. 
- Nie wierz ę w to, co pan mówi! To niesłychane! 
- Dlaczego tu jestem, powtarzam? 
- Tylko pan mo Ŝe udzieli ć odpowiedzi na to pytanie, monsieur - rzekł 
Bertholdier, wstaj ąc nagle z miejsca z kieliszkiem w r ęku. Pochylił si ę powoli 
z wojskowym wdzi ękiem i odstawił go na niski stolik. Jego gest wyra Ŝał sta 
nowczo ść: rozmowa była zako ńczona. - Najwyra źniej popełniłem głupi bł ąd 
- ci ągnął, wyprostowawszy szerokie plecy. Na jego wargach b ł ąkał si ę znu Ŝo 
ny, lecz dziwnie szczery u śmiech. - Jestem Ŝołnierzem, a nie biznesmenem. 
Interesami zaj ąłem si ę w do ść pó źnym wieku. śołnierz próbuje zdoby ć inicja 
tyw ę. Usiłowałem j ą uzyska ć, tyle Ŝe w tym przypadku moje wysiłki okazały 
si ę absurdalne. Prosz ę wybaczy ć, ale bł ędnie zrozumiałem dzi ś po południu 



pański sygnał. 
-Niczego bł ędnie pan nie zrozumiał, generale. 
- O śmiela si ę pan przeczy ć moim słowom?! Pan, podejrzany kr ętacz, który 
spotyka si ę ze mn ą pod fałszywym pretekstem, a nast ępnie czyni skandaliczne 
uwagi na temat mojego post ępowania?! - Bertholdier ruszył przez pokój w stro 
nę drzwi. Joel wstał z fotela. - Prosz ę si ę nie trudzi ć, monsieur. Wyjd ę sam. 
Zadał pan ju Ŝ sobie zbyt wiele trudu, cho ć nie mam poj ęcia, w jakim celu. 
- Wybieram si ę do Bonn - przerwał Converse. - Prosz ę uprzedzi ć swoich 
przyjaciół o moim przyje ździe. Zjawi ę si ę niebawem. I bardzo prosz ę, panie 
generale, niech nie os ądzaj ą mnie pochopnie. Bardzo mi na tym zale Ŝy. 
- Pa ński niejasny sposób mówienia jest niesłychanie iryt uj ący... porucz 
niku. Był pan porucznikiem, prawda? Chyba Ŝe oszukał pan tak Ŝe biednego 
Luboque'a. 
- Fortel, jakiego u Ŝyłem, by si ę z panem spotka ć, przysporzy mu jedynie 
korzy ści. Obiecałem napisa ć opini ę w jego sprawie. Nie b ędzie ni ą zachwyco 
ny, ale oszcz ędzi mu ona wielu kłopotów i pieni ędzy. Nie oszukałem pana. 
- To zale Ŝy od punktu widzenia. 
Bertholdier odwrócił si ę i poło Ŝył r ękę na wielkiej mosi ęŜnej klamce. 
- Jad ę do Bonn - nalegał Joel. 
- Ju Ŝ pan to mówił. Nie mam najmniejszego poj ęcia... 
- Leifhelm - rzekł cicho Converse. - Erich Leifhelm . 
Generał obrócił powoli głow ę. Jego oczy przypominały Ŝarz ące si ę w ęgle, które 
buchn ą za chwil ę płomieniem w porywie wichury. 
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- Znam tego człowieka tylko ze słyszenia. 
- Niech pan go uprzedzi o moim przybyciu. 
- Dobranoc, monsieur - rzekł Bertholdier z popielat ą twarz ą i oczyma 
płon ącymi od nagłego podmuchu nieokiełznanego wichru. 
Joel pop ędził do sypialni, chwycił walizk ę le Ŝącą pod ścian ąi cisn ął j ąna łó Ŝko. 
Musiał natychmiast wyjecha ć z Pary Ŝa. Za kilka godzin, mo Ŝe nawet minut, zaczn ą 
go śledzi ć ludzie Bertholdiera, a na lotnisku paszport zdradz i jego to Ŝsamość. 
Nie chciał do tego dopu ści ć, przynajmniej na razie. 
Wszystko było dziwne i niepokoj ące. Nigdy dot ąd nie musiał wyprowadza ć si ę z 
hotelu ukradkiem, bez uprzedzenia. Nie był pewien, czy potrafi to zrobi ć. 
Instynktownie zdecydował si ę na podmienienie formularza ewidencyjnego w 
recepcji; negocjacje handlowe odbywały si ę cz ęsto w ścisłej tajemnicy, zwłaszcza 
gdy mogły mie ć wpływ na notowania giełdowe przedsi ębiorstw. Jednak Ŝe tym razem 
sytuacja była inna, nienormalna. Joel o świadczył Beale'owi na Mikonos, Ŝe 
zamierza, sta ć si ę inn ą osob ą. Łatwiej było to powiedzie ć, ni Ŝ zrobi ć. 
Spakowawszy walizk ę, wł ączył z roztargnieniem elektryczn ą maszynk ę do golenia. 
Przesuwał j ą wokół podbródka, b ędąc my ślami gdzie indziej. Po chwili podszedł do 
telefonu przy łó Ŝku, wył ączył golark ę i wykr ęcił numer. Nie miał jeszcze 
poj ęcia, co powie zast ępcy dyrektora, lecz instynktownie wcielił si ę w rol ę 
zaaferowanego biznesmena. Po kilku wzajemnych grzec zno ściach odnalazł wreszcie 
wła ściwe słowa: 
- Powstała niezmiernie delikatna sytuacja. Moja kan celaria Ŝyczy sobie, 
abym natychmiast udał si ę w tajemnicy do Londynu. Szczerze mówi ąc, wolał 
bym nie wyprowadza ć si ę w sposób rzucaj ący si ę w oczy, 
- Nasz hotel jest znany z dyskrecji, monsieur, a go ście cz ęsto si ę śpiesz ą. 
Za dziesi ęć minut osobi ście przynios ę panu rachunek do pokoju, dobrze? 
- Mam tylko jedn ą walizk ę. Zajm ę si ę ni ą sam, ale potrzebuj ę taksówki. 
Nie przed głównym wej ściem. 
- Naturalnie. Posłu Ŝymy si ę wind ą towarow ą, monsieur. Mo Ŝna si ę ni ą 
dosta ć do wyj ścia dla personelu. Wydam odpowiednie instrukcje. 
 
- Wydałem odpowiednie instrukcje! - rzucił ostro Ja cques Louis Berthol- 
dier do słuchawki samochodowego radiotelefonu. Szkl ane przepierzenie od 
dzielaj ące go od szofera było szczelnie zasuni ęte. - Jeden człowiek pilnuje 
wind w galerii, drugi pełni wart ę koło wyj ścia dla personelu. Je śli zechce opu 
ści ć hotel w ci ągu nocy, mo Ŝe spróbowa ć wymkn ąć si ę od tyłu. Sam to nieraz 



robiłem. 
- Trudno to poj ąć... - Zdumiony rozmówca Bertholdiera, posługuj ący si ę 
nienagann ą angielszczyzn ą, oddychał gło śno, jakby czego ś si ę przestraszył. - 
Jeste ś pewien? Czy nie chodzi o jak ąś inn ą spraw ę? 
- Idiota! Powtarzam: wiedział o transporcie broni z  Beloit! Znał tras ę, 
a nawet metod ę kradzie Ŝy. Wiedział tak Ŝe, Ŝe zasiadam w radzie nadzorczej 
89 
  
Solidaire! Wymienił nazwisko naszego wspólnika z Bo nn i dodał, Ŝe wybiera si ę do 
Tel Awiwu i Johannesburga! Czy to nie wystarczy?! 
- Mo Ŝe w gr ę wchodz ą jakie ś skomplikowane powi ązania handlowe? 
Międzynarodowe koncerny maj ąwiele rozgał ęzie ń, filii. Nasz wspólnik w Bonn 
tak Ŝe zasiada w kilku radach nadzorczych. Do wymieniony ch przez ciebie 
miejsc płyn ą istne rzeki pieni ędzy. 
- Bo Ŝe drogi, Anglicy to naprawd ę głupcy! W tej chwili nie mog ę powie 
dzie ć nic wi ęcej, ale mo Ŝesz przyj ąć, Ŝe wszystko wyszło na jaw! 
W Londynie panowała przez chwil ę cisza. 
- Rozumiem - odpowiedział Anglik tonem skarconego p odwładnego. 
- Mam nadziej ę. Skontaktuj si ę z Nowym Jorkiem. Nazywa si ę Simon, 
Henry Simon. 
-Jak? 
- Henry Simon! Adwokat z Chicago. Wydostałem adres z kartoteki hote 
lowej. - Bertholdier zmru Ŝył oczy w świetle lampki i odczytał powoli dane na < 
temat mieszka ńca pokoju numer dwie ście trzydzie ści pi ęć, uzyskane przez boya, 
którego przekupił jeden z ludzi generała. - Zanotow ałe ś?  
- Tak jest - odparł skwapliwie rozmówca niczym podw ładny, który pra-' 
gnie naprawi ć swój bł ąd. - Czy rozs ądne było zdobywanie adresu w taki spo 
sób? Przyjaciel albo pracownik licz ący na nagrod ę moŜe go poinformowa ć, Ŝe 
kto ś si ę nim interesuje. 
- Doprawdy, ró Ŝyczko Albionu? Niewinny boy hotelowy sprawdzaj ący 
w kartotece adres roztargnionego go ścia, któremu trzeba odesła ć buty? 
Przez chwil ę znów panowała cisza. 
- Rozumiem. Wiesz, Jacques, pracujemy dla wielkiej idei (oczywi ście 
mam na myśli nasze wspólne interesy), wa Ŝniejszej ni Ŝ ka Ŝdy z nas. Musz ę 
stale sobie o tym przypomina ć, bo inaczej po Ŝałowałby ś swoich wyzwisk. 
- I co by ś mi zrobił, Anglais? 
- Obci ąłbym ci jaja na Trafalgar Square i wetkn ąłbym lwu do pyska. Nie 
potrzeba zreszt ą wiele miejsca, wystarczy szczelina mi ędzy kamieniami... 
Zadzwoni ę za jak ąś godzin ę. 
Rozległo si ę pstrykni ęcie i w słuchawce zapadła cisza. 
Bertholdier trzymał w r ęku radiotelefon. Postawił go przed sob ą, a na wargi 
wypełzł mu z wolna u śmiech. Nikt nie był w stanie im dorówna ć. Stanowili jedyn ą 
nadziej ę chorego świata. 
Wreszcie u śmiech znikn ął, twarz generała znów przybladła, a arogancja ust ąpiła 
miejsca l ękowi. Czego naprawd ę chciał ten Henry Simon? Kim jest nieznany 
człowiek, maj ący dost ęp do samolotów, pojazdów, broni?... Co, u licha, wi edz ą? O 
co im chodzi? 
 
Winda baga Ŝowa, przystosowana do transportu posiłków dla go ści, jechała wolno w 
dół. Koło Joela stał z uprzejm ą, oboj ętn ą min ą zast ępca dyrektora 
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hotelu. W lewym r ęku trzymał skórzany woreczek z kopi ą rachunku Converse'a, 
otrzyman ą ode ń nale Ŝności ą oraz poka źną gratyfikacj ą za uprzejmo ść. 
Zanim winda si ę zatrzymała, rozległo si ę ciche warczenie. Na tablicy 
rozdzielczej rozbłysła tabliczka z napisem SOUS-SOL  i rozsun ęły si ę ci ęŜkie 
drzwi. Ukazał si ę szeroki korytarz, w którym uwijali si ę jak w ukropie kelnerzy 
w białych kurtkach, pokojówki, od źwierni i pracownicy techniczni. Zamawiali 
krzykiem potrawy i d źwigali stosy po ścieli oraz luksusowych artykułów 
higienicznych. Słycha ć było gło śny gwar, wybuchy śmiechu i rynsztokowe 
przekle ństwa. Po pojawieniu si ę dyrektora hałas nieco przycichł. Ruchy 



pracuj ących nabrały jeszcze szybszego tempa, a najbli Ŝsi zacz ęli wita ć ukłonami 
i przypochlebnymi u śmiechami człowieka, który mógł pozbawi ć ich pracy jednym 
poci ągni ęciem pióra. 
- Gdyby zechciał pan wskaza ć mi drog ę, poszedłbym dalej sam - rzekł 
Joel, by pozby ć si ę dyrektora i nie zwraca ć na siebie uwagi. - I tak zabrałem 
panu ju Ŝ zbyt wiele czasu. 
- Merci. Prosz ę i ść prosto, a Ŝ dojdzie pan do wyj ścia dla personelu - 
odparł Francuz, wskazuj ąc korytarz po lewej za rz ędem wind. - Siedzi tam 
przy biurku stra Ŝnik, którego uprzedzono o pana odje ździe. Pó źniej powinien 
pan skr ęci ć w prawo i doj ść do najbli Ŝszej przecznicy. Czeka tam taksówka. 
- Ja i moja firma jeste śmy panu bardzo wdzi ęczni za pomoc. Jak ju Ŝ wspo 
mniałem na górze, to Ŝadna wielka tajemnica, sprawa jest jedynie delikatn a. 
Wicedyrektor zachował oboj ętny wyraz twarzy, cho ć jego spojrzenie nieco si ę 
wyostrzyło. 
- To nieistotne, monsieur. Wyja śnienia nie s ą nam potrzebne. Nie prosz ę 
o nie i nie powinien pan czu ć si ę do nich zobowi ązany. Au'voii; monsieur 
Simon. 
- Tak, oczywi ście - odparł spokojnie Converse, cho ć czuł si ę jak uczniak 
skarcony za odezwanie si ę nie w por ę. - Do zobaczenia podczas mojego na 
st ępnego pobytu w Pary Ŝu. 
- B ędziemy zaszczyceni, monsieur. Bon soir. 
Joel odwrócił si ę szybko i j ął przepycha ć si ę przez tłum umundurowanej słu Ŝby 
hotelowej, przepraszaj ąc, gdy potr ącił kogo ś walizk ą. Dostał przed chwil ą 
lekcj ę, której mógł unikn ąć. Wiedział, Ŝe w s ądzie lub na sali obrad nie wolno 
nigdy wyja śnia ć niczego niepotrzebnie. Ale nie znajdował si ę w s ądzie ani na 
sali obrad. Raptem ol śniła go my śl, Ŝe robi co ś zupełnie nowego. Musiał ucieka ć. 
Było to nieco przera Ŝaj ące, a z pewno ści ą bardzo dziwne. A mo Ŝe wcale nie 
dziwne? Miał ju Ŝ takie do świadczenia. Przed laty uciekał trzykrotnie z obozu.  
Dokoła czaiła si ę śmier ć. Przestał my śle ć o przeszło ści i ruszył w stron ę 
wielkich metalowych drzwi na ko ńcu korytarza. 
Zwolnił. Co ś było nie tak. Ze stra Ŝnikiem siedz ącym przy biurku rozmawiał 
męŜczyzna w jasnym płaszczu. Joel znał go z widzenia, lecz nie pami ętał, gdzie 
go spotkał. Nagle spostrzegł, jak przechodzi on na drug ą stron ę korytarza, by 
oprze ć si ę plecami o ścian ę, i przypomniał sobie. W ten sam sposób 
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poruszał si ę męŜczyzna, który zrobił kilka kroków do tyłu, odwrócił  si ę i 
znikn ął w łukowatym przej ściu. Czy to on? Tak, na pewno! Odprowadzał wówczas 
Bertholdiera do jadalni w Les Etalons Blancs, Joel zaś miał wra Ŝenie, Ŝe to 
podwładny towarzysz ący zwierzchnikowi. Znalazł si ę tutaj z rozkazu swojego 
dowódcy. 
MęŜczyzna spojrzał na Joela i natychmiast go poznał. W yprostował si ę, odwrócił i 
wło Ŝył powoli r ękę do wewn ętrznej kieszeni płaszcza. Converse był oszołomiony.  
CzyŜby rzeczywi ście chciał wyci ągnąć pistolet? Tu Ŝ przy uzbrojonym stra Ŝniku?! 
To czyste szale ństwo! Joel zatrzymał si ę i rozwa Ŝał w duchu, czy nie zawróci ć i 
wmiesza ć si ę w tłum koło wind, wiedział jednak, Ŝe to bezcelowe. Skoro 
Bertholdier wysłał jednego ze swoich ludzi do suter eny, inni czekaj ą na górze, w 
korytarzach, w foyer. Joel nie mógł rzuci ć si ę do ucieczki, bo nie miał gdzie 
si ę schowa ć. Tote Ŝ z zam ętem w głowie i ści śni ętym gardłem ruszył szybko w 
stron ę męŜczyzny w jasnobr ązowym płaszczu. 
- Ciesz ę si ę, Ŝe pana widz ę! - zawołał na cały głos, cho ć miał wra Ŝenie, 
Ŝe słyszy cudze słowa. - Generał kazał mi pana odszu kać! 
Converse był zdumiony, jednak Ŝe męŜczyzna wprost oniemiał z wra Ŝenia. 
- Le generał? - wyszeptał. - Po... powiedział panu. ..? 
Mówił kiepsko po angielsku, co miało swoje zalety. Rozumiał Joela, ale niezbyt 
dobrze. Błyskawicznie wypowiedziane przekonuj ące zdanie mogło skłoni ć go do 
wyj ścia za drzwi. Joel wbił teczk ę w plecy niskiego m ęŜczyzny i odwrócił si ę do 
stra Ŝnika. 
- Nazywam si ę Simon. Zdaje mi si ę, Ŝe dyrektor pana uprzedził? 
Ogłupiałemu stra Ŝnikowi wystarczyła kombinacja nazwiska i tytułu. Ze r 
knął na dokumenty Joela i skin ął głow ą. 



- Oui, monsieur. Le directeur... 
- Chod źmy! - Converse tr ącił teczk ą męŜczyzn ę w płaszczu, popychaj ąc 
go w stron ę drzwi. - Na dworze czeka generał. Chod źmy! Pr ędko! 
- Le generał?... - M ęŜczyzna instynktownie odsun ął zasuw ę i po chwili 
znalazł si ę wraz z Joelem na ulicy. - Qu 'est-ce que ca? Ou es t le generał?... 
Gdzie...? 
- Tutaj! Kazał tu czeka ć! Ma pan tu na niego czeka ć! lei! 
- Arretez! 
Nieznajomy przyszedł wreszcie do siebie. Zacz ął si ę opiera ć. Lew ą r ęką popchn ął 
Converse'a na ścian ę, a praw ą znów si ęgnął pod płaszcz. 
-Nie! 
Joel upu ścił teczk ę i chwycił mocno walizk ę, szykuj ąc si ę do biegu. Nagle 
zamarł. M ęŜczyzna nie wyci ągnął pistoletu: w jego r ęku pojawiło si ę w ąskie 
pudełeczko w czarnym skórzanym futerale. Nacisn ął niewidoczny guzik i z w ąskiego 
płaskiego wierzchołka wyrosła długa metaliczna igła . Antena... Krótkofalówka! 
Converse przestał my śle ć. Liczyły si ę tylko odruchy. Nie mógł pozwoli ć, by 
męŜczyzna posłu Ŝył si ę radiem, by nacisn ął kolejny guzik i wysłał sygnał, 
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który dotrze do krótkofalówek w innych cz ęściach hotelu. Poczuwszy nagły 
przypływ sił, r ąbnął walizk ą w kolana m ęŜczyzny i wyrwał mu lew ą r ęką radio. 
Prawą obj ął go za szyj ę i przechylił gwałtownie w dół. Pó źniej, niewiele my śl ąc, 
rzucił si ę wraz z nim do przodu, a Ŝ głowa nieznajomego uderzyła z rozp ędem w 
ścian ę. Na czaszce Francuza pojawiła si ę krew, mocz ąc włosy i spływaj ąc na twarz 
czerwonymi stru Ŝkami. Joel nie mógł my śle ć, nie mógł pozwoli ć sobie na my ślenie. 
Gdyby to zrobił, dostałby torsji. Pr ędko! Pr ędko! M ęŜczyzna zwiotczał. Converse 
chwycił go pod pachy i w półmroku oparł 
o ścian ę z dala od metalowych drzwi. Pochylił si ę, podniósł radio, schował 
anten ę i wło Ŝył aparat do kieszeni. Wyprostował si ę. Rozgl ądał si ę z przera Ŝe 
niem dokoła, usiłuj ąc doj ść do siebie. Wreszcie jego wzrok padł na walizk ę 
i teczk ę. Rzucił si ę do przodu, chwycił je i pop ędził bez tchu zaułkiem, 
zauwa 
Ŝaj ąc krew, która zalała mu cz ęść twarzy. Przy kraw ęŜniku stała taksówka, 
a kierowca palił w mroku papierosa, nie zdaj ąc sobie sprawy z bójki, która 
zdarzyła si ę w odległo ści zaledwie trzydziestu metrów. 
- Lotnisko de Gaulle'a! - krzykn ął Joel, otwieraj ąc drzwi i rzucaj ąc baga Ŝ na 
siedzenie. - Pr ędko! Spiesz ę si ę! Presse! 
Wgramolił si ę do środka i usiadł z szyj ą wyci ągni ęt ą ponad oparciem, dusz ąc si ę 
i rozpaczliwie chwytaj ąc ustami powietrze. 
Pędzące światła i cienie, które wypełniły wn ętrze taksówki, uspokoiły troch ę 
Joela. Jego rozszalałe t ętno zwolniło, przestał si ę dusi ć, a pot, który pokrył 
mu skronie i kark, wysechł powoli. Pochylił si ę do przodu. Miał ochot ę na 
papierosa, lecz obawiał si ę, Ŝe zwymiotuje, gdy poczuje w gardle dym. Zamkn ął 
oczy, zaciskaj ąc powieki tak mocno, Ŝe w ciemno ści pojawiły si ę tysi ące 
wiruj ących iskier. Czuł mdło ści - Ŝe nie tylko ze strachu. Było to co ś innego, 
równie parali Ŝuj ącego jak strach. Ogarn ął go zbrodniczy amok i napełniało go to 
przera Ŝeniem. Zaatakował człowieka, chciał go ukara ć, okaleczy ć, a nawet zabi ć - 
co zreszt ą mogło si ę zdarzy ć. Był o włos od morderstwa! Przyczyny s ą niewa Ŝne! 
Czy krótkofalówka usprawiedliwia rozbicie komu ś głowy? Czy to działanie w 
obronie własnej? Do diabła, Ŝyje przecie Ŝ w świecie prawa, a nie krwi! Bo Ŝe, 
tylko nie krew! To nale Ŝy do przeszło ści, dawno minionej i bolesnej. 
Wspomnienia te nale Ŝały do innej epoki, epoki barbarzy ństwa, gdy ludzie 
zmieniali si ę w bestie, aby prze Ŝyć. Converse nie chciał wraca ć do tamtych 
czasów. Przyrzekł to sobie, gdy okrucie ństwo i strach si ęgnęły szczytu. Wyra źnie 
pami ętał godziny poprzedzaj ące ostatni ą ucieczk ę i spokojnego, wspaniałomy ślnego 
człowieka, bez którego umarłby w sze ściometrowym dole w ziemi, przeznaczonym dla 
krn ąbrnych wi ęźniów. 
Jego zbawc ą był pułkownik Sam Abbott z Sił Powietrznych Stanów  Zjednoczonych. 
Nara Ŝaj ąc si ę na tortury i śmier ć, Sam wyczołgał si ę noc ą z baraku i wrzucił do 
dołu toporny Ŝelazny klin. Tym prymitywnym narz ędziem Joel Wy Ŝłobił stopnie w 



ścianie dołu i wydostał si ę na wolno ść. Sp ędził z Abbottem dwa lata i trzy 
miesi ące w tym samym obozie. Obaj starali si ę zachowa ć resztki 
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rozs ądku. Sam wiedział o ucieczce, lecz został w obozie i podczas ostatnich 
rozstrzygaj ących godzin Joel dr ęczył si ę my ślami, co mo Ŝe go spotka ć. 
- Nie martw si ę o mnie, marynarzyku. Postaraj si ę pozby ć tego klina. 
- Uwa Ŝaj na siebie, Sam. 
- To ty na siebie uwa Ŝaj. Masz ostatni ą szans ę. 
- Wiem. 
Joel przysun ął si ę do drzwi taksówki i opu ścił szyb ę o kilka centymetrów. 
Podmuchy wiatru z autostrady nieco go orze źwiły. Bo Ŝe, przydałby mu si ę teraz 
chłodny rozs ądek Sama Abbotta! Prawniczy umysł Joela kazał mu wz i ąć si ę w karby. 
Mózg powinien produkowa ć my śli i wyobra Ŝenia, do jakich jest jeszcze zdolny. 
Wszystko po kolei. Trzeba my śle ć! Krótkofalówka: nale Ŝy si ę jej pozby ć. Ale nie 
na lotnisku - kto ś mógłby j ą znale źć, jest to dowód rzeczowy, a co gorsza, ślad 
pobytu Converse'a. Opu ścił szyb ę jeszcze o kilka centymetrów i wyrzucił radio 
przez okno, spogl ądaj ąc w lusterko wsteczne nad przedni ąszyb ą. Kierowca zerkn ął 
nań z zatroskan ąmin ą, a Joel zrobił kilka gł ębokich wdechów niczym człowiek 
maj ący duszno ści, po czym podniósł szyb ę i zostawił tylko w ąsk ą szpar ę. Trzeba 
myśle ć! Musiał si ę zastanowi ć. Bertholdier spodziewa si ę, Ŝe poleci z Pary Ŝa do 
Bonn, a po odnalezieniu podwładnego (co niew ątpliwie ju Ŝ si ę stało) wszystkie 
loty do Bonn znajd ą si ę pod obserwacj ą. 
Postanowił naby ć bilet do innego miasta, sk ąd moŜna si ę łatwo dosta ć do Kolonii 
i Bonn. Owiewany przez strumie ń powietrza, uspokoił si ę do tego stopnia, Ŝe 
wyj ął chusteczk ę z kieszeni na piersiach i wytarł lepk ą krew pokrywaj ącą prawy 
policzek i podbródek. 
- Skandynawskie Linie Lotnicze - odezwał si ę do kierowcy. - SAS. Czy... 
czy pan... comprenez? 
- Naturalnie, monsieur - odparł czyst ą angielszczyzn ą taksówkarz w be 
recie. - Leci pan do Sztokholmu, Oslo czy Kopenhagi ? Trzeba wjecha ć w od 
powiedni ą bram ę. 
- Nie jestem pewien... 
- Mamy czas, monsieur. Przynajmniej kwadrans. 
 
Zimny głos w słuchawce telefonu wyra Ŝał bezosobow ą nagan ę, która miała niezwykle 
osobisty charakter, poniewa Ŝ rozmówcy dobrze si ę znali. 
- W Chicago nie ma adwokata o takim nazwisku, a adr es, który mi poda 
łe ś, jest kompletn ą fikcj ą. Czy masz mi jeszcze co ś do powiedzenia, czy zło 
Ŝyć to na karb twoich paranoidalnych fantazji, mon gen erał? 
- Jeste ś głupcem o mó ŜdŜku strachliwego królika, Anglais. Wła śnie takie 
dane mi podał. 
- Kto? Nieistniej ący człowiek? 
- Nieistniej ący człowiek, który zmasakrował mojego stra Ŝnika? P ękni ę 
cie czaszki, du Ŝa utrata krwi i powa Ŝne uszkodzenie mózgu! Je śli nawet ja- 
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kim ś cudem wyzdrowieje, pozostanie ro ślin ą do ko ńca Ŝycia. Nie mów mi o 
fantazjach, ró Ŝyczko. To człowiek z krwi i ko ści. 
- Nie Ŝartujesz? 
- Zadzwo ń do szpitala! L 'hópital de St Jeróme. Spytaj lekar zy. 
- Dobra, dobra, uspokój si ę. Musimy si ę zastanowi ć. 
- Jestem zupełnie spokojny - odparł Bertholdier. Ws tał od biurka w swo 
im gabinecie i podszedł do okna, trzymaj ąc w dłoni telefon i ci ągnąc za sob ą 
sznur. Wyjrzał na ulic ę. Zacz ęło pada ć, a zachlapane szyby rozpraszały światła 
latarni. - Poleciał do Bonn - dodał. - To jego nast ępny przystanek - stwierdził 
bez ogródek. 
- Schwytajcie go. Zadzwo ń do Bonn, poł ącz si ę z Koloni ą i podaj jego 
rysopis. Ilu samotnych Amerykanów mo Ŝe lecie ć z Pary Ŝa do Bonn? Prze 
chwyćcie go na lotnisku. 
Bertholdier westchn ął gło śno do słuchawki. 



- Nie mam zamiaru go przechwyty wa ć - odezwał si ę zdegustowanym 
tonem. - To bezcelowe i prawdopodobnie uniemo Ŝliwiłoby nam uzyskanie 
jakichkolwiek informacji. Chc ę, Ŝeby go śledzono, chc ę wiedzie ć, kogo 
odwiedza, gdzie telefonuje, z kim si ę spotyka. Musimy zna ć ka Ŝdy jego 
krok. 
- Podobno wymienił nazwisko naszego wspólnika i zam ierza si ę z nim 
skontaktowa ć. 
- Nie chodzi o naszych ludzi, tylko o jego mocodawc ów. 
- Zadzwo ń do Kolonii i Bonn, powtarzam - nalegał człowiek z Londynu. 
- Trzeba go odnale źć i wzi ąć pod obserwacj ę, Jacques. 
- Tak, zrobi ę, jak powiedziałe ś, ale mo Ŝe si ę to okaza ć trudniejsze, ni Ŝ 
myślisz. Trzy godziny temu s ądziłem inaczej, lecz wówczas nie miałem jesz 
cze poj ęcia, do czego jest zdolny. Kto ś, kto potrafi roztrzaska ć komu ś głow ę 
o mur, to bestia, maniak albo fanatyk zdolny do wsz ystkiego. Osobi ście podej 
rzewam to ostatnie. Powiedział, Ŝe ma swoj ą misj ę, a ja widziałem jego oczy. 
I b ędzie przebiegły. Udowodnił ju Ŝ, Ŝe to potrafi. 
- Trzy godziny temu, powiedziałe ś? 
-Tak. 
- W takim razie mo Ŝe ju Ŝ by ć w Bonn. 
- Wiem. 
- Dzwoniłe ś do naszego wspólnika? 
- Owszem. Nie ma go w domu, a pokojówka nie wie, gd zie jest ani kiedy 
wróci. 
- Prawdopodobnie rano. 
- Bez w ątpienia... Attendez! Dzi ś po południu w klubie był jeszcze jeden 
Człowiek. Towarzyszył Luboque'owi i temu rzekomemu Simonowi. Poznał 
ich ze sob ą. Dobranoc, Anglais. W razie czego dam ci zna ć. 
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Renę Mattilon otworzył oczy. Sufit pokoju pokrywały tys i ące ruchomych 
świetlistych plamek, zamazuj ąc ornament zło Ŝony z prostych linii. Mattilon 
usłyszał plusk ulewy i zrozumiał. W szybach załamyw ało si ę światło lamp 
ulicznych, zniekształcaj ąc znajomy wzór. Doszedł do wniosku, Ŝe obudził go 
deszcz, a mo Ŝe równie Ŝ dło ń Ŝony pomi ędzy jego nogami. śona poruszyła si ę lekko, 
a Mattilon u śmiechn ął si ę, zastanawiaj ąc si ę, czyjej nie rozebra ć. Wypełniła 
pustk ę po śmierci jego pierwszej Ŝony, cho ć s ądził, Ŝe nic nie zdoła tego 
dokona ć. Czuł do niej wdzi ęczno ść, z któr ą ł ączył si ę podziw dla jej urody. 
Ogarn ęło go lekkie podniecenie. Poło Ŝył si ę na boku i ści ągnął kołdr ę, obna Ŝaj ąc 
bujne piersi w koronkach i jedwabiach. Półmrok i pl usk deszczu o szyby wzmogły 
jego zmysłowo ść. Zacz ął Ŝonę rozbiera ć. 
Nagle rozległ si ę inny d źwi ęk i Mattilon przypomniał sobie, Ŝe słyszał go 
przedtem we śnie. To on go obudził, zagłuszaj ąc monotonny plusk ulewy. Był to 
dzwonek do drzwi mieszkania. 
Mattilon wygramolił si ę ostro Ŝnie z łó Ŝka, si ęgnął po szlafrok wisz ący na 
pobliskim krze śle i wsun ął stopy w ranne pantofle. Wyszedł z sypialni, zamkn ął 
cicho drzwi i wymacał kontakt zapalaj ący światło w bawialni. Zerkn ął na ozdobny 
zegar na półeczce kominka; dochodziło wpół do trzec iej w nocy. Kto, u licha, 
odwiedza ich o tej porze? Zawi ązał szlafrok i podszedł do drzwi. 
- Kto tam? 
- Surete, panie mecenasie. Inspektor Prudhomme, num er identyfikacyjny 
zero pi ęćdziesi ąt siedem dwadzie ścia. - Nieznajomy miał akcent gasko ński, 
nie paryski. Panowała opinia, Ŝe Gasko ńczycy to najlepsi policjanci. - Zacze 
kamy przed drzwiami, gdy zadzwoni pan na posterunek . Numer telefonu... 
- Nie ma potrzeby - przerwał zaniepokojony Mattilon  i otworzył zasuw ę. 
Był pewien, Ŝe to prawdziwy funkcjonariusz Surete. Świadczyły o tym nie 
tylko podane informacje, lecz tak Ŝe tytułowanie go panem mecenasem. Surete 
odznaczało si ę skrupulatno ści ą w zbieraniu informacji. 
Przed drzwiami stało dwóch m ęŜczyzn w płaszczach w wilgotnych od deszczu i 
przemoczonych kapeluszach. Trzymali w r ękach otwarte legitymacje słu Ŝbowe. 
Mattilon machn ął na nie r ęką i zaprosił ich gestem do środka, dodaj ąc: 
- Dziwna pora jak na wizyt ę, panowie. Musicie mie ć jak ąś piln ą spraw ę. 



- Bardzo piln ą, monsieur- odezwał si ę ni Ŝszy funkcjonariusz, który wszedł 
pierwszy i był najwyra źniej starszy rang ą i wiekiem. To on rozmawiał z Matti- 
lonem przez drzwi i przedstawił si ę jako Prudhomme. - Oczywi ście przepra 
szamy za kłopot - dodał, zdejmuj ąc kapelusz. Jego młodszy kolega zrobił to 
samo. 
- Nic nie szkodzi. Nie rozbior ą si ę panowie? 
- To niepotrzebna strata czasu, monsieur. Je śli zechce pan nam pomóc, 
zajmiemy tylko kilka minut. 
- Ciekaw jestem, jak mog ę pomóc Surete w samym środku nocy? 
- Chodzi o identyfikacj ę pewnej osoby. Monsieur Serge Antoine Lubo- 
que to podobno pa ński klient. Czy to prawda? 
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- Mój Bo Ŝe! Czy Ŝby co ś przytrafiło si ę Serge'owi?! Widziałem si ę z nim 
dzi ś po południu! 
- Monsieur Luboque cieszy si ę doskonałym zdrowiem. Zaledwie przed 
godzin ą opu ścili śmy jego wiejsk ą posiadło ść. Ale pa ńskie wczorajsze spotka 
nie z nim stanowi przedmiot zainteresowa ń Surete. 
- Dlaczego? 
- Przy waszym stoliku siedziała trzecia osoba. Prze dstawił j ą pan mon 
sieur Luboque'owi jako ameryka ńskiego adwokata nazwiskiem Henry Simon. 
- I jako pilota o du Ŝym do świadczeniu w prawie lotniczym - dodał ostro Ŝnie 
Mattilon. - Ufam, Ŝe wyja śnił to panom monsieur Luboque. Wła śnie dlatego si ę 
spotkali śmy. Monsieur Luboque jest powodem w sprawie przeciw ko fabryce 
samolotów. Oczywi ście nie mog ę powiedzie ć na ten temat nic wi ęcej. 
- To nas nie interesuje. 
- W takim razie co? 
- W Chicago w stanie Illinois nie ma prawnika o naz wisku Henry Simon. 
- Trudno w to uwierzy ć. 
- Nazwisko jest fałszywe, a przynajmniej nie nale Ŝy do wspomnianej osoby. 
Pański znajomy podał hotelowi zmy ślony adres. 
- Podał hotelowi zmy ślony adres?! - spytał zdumiony Ren ę. Joel nie mu 
siał podawa ć adresu. Jego oraz kancelari ę Talbota, Brooksa i Simona znano 
w Jerzym V bardzo dobrze. 
- Napisał go własn ą r ęką, monsieur - odezwał si ę sztywno młodszy funk 
cjonariusz. 
- Czy potwierdziła to dyrekcja hotelu? 
- Tak - odparł Prudhomme. - Zast ępca dyrektora okazał si ę bardzo po 
mocny. Stwierdził, Ŝe odwiózł monsieur Simona wind ą towarow ą do piwnic. 
- Piwnic?! 
- Monsieur Simon pragn ął opu ści ć hotel niepostrze Ŝenie. Zapłacił rachu 
nek w swoim pokoju. 
- Jedn ą chwileczk ę - rzekł oszołomiony Mattilon, unosz ąc r ęce w ge ście 
sprzeciwu. Odwrócił si ę, obszedł bez celu fotel i zatrzymał si ę z dło ńmi na 
oparciu. - Czego wła ściwie panowie ode mnie chc ą? 
- Potrzebujemy pomocy - odpowiedział Prudhomme. - U waŜamy, Ŝe zna 
pan jego to Ŝsamość. Przedstawił go pan monsieur Luboque'owi. 
- Chodziło o poufn ą spraw ę wymagaj ącą opinii do świadczonego prawni 
ka. Mój znajomy zgodził si ę nas wysłucha ć, pod warunkiem Ŝe pozostanie 
anonimowy. To nic nadzwyczajnego, je śli ma si ę do czynienia z kim ś tak bo 
gatym i wybuchowym jak monsieur Luboque. Rozmawiali  z nim panowie: 
czy Ŝ musz ę co ś dodawa ć? 
- Monsieur Luboque nas nie interesuje - stwierdził starszy policjant, po 
zwalaj ąc sobie na u śmieszek. - Uwa Ŝa wszystkich funkcjonariuszy pa ństwo 
wych za agentów Moskwy. W holu jego domu otoczyła n as sfora warcz ących 
psów. 
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- Wi ęc rozumiecie panowie, dlaczego mój ameryka ński kolega woli za 
chować anonimowo ść. Dobrze go znam, to człowiek krystalicznie uczciwy . 
- Kto to? Wie pan, gdzie mo Ŝemy go znale źć? 



- Czego od niego chcecie? 
- Chcieliby śmy go przesłucha ć w sprawie wydarzenia, które miało miej 
sce w hotelu. 
- Przykro mi. Luboque jest moim klientem, wi ęc jest nim tak Ŝe Simon. 
- W obecnej sytuacji nie mo Ŝemy przyj ąć tego do wiadomo ści, mon- 
sieur. 
- Obawiam si ę, Ŝe to konieczne, przynajmniej na kilka godzin. Jutro  rano 
zadzwoni ę do jego kancelarii w Stanach Zjednoczonych. Jestem  pewien, Ŝe 
natychmiast si ę z panami skontaktuje. 
- Mamy co do tego powa Ŝne w ątpliwo ści. 
- Dlaczego? 
Prudhomme zerkn ął na swojego sztywnego towarzysza i wzruszył ramion ami. 
- Jest podejrzany o dokonanie morderstwa - stwierdz ił rzeczowo. 
Mattilon spojrzał z niedowierzaniem na funkcjonariu sza Surete. 
- Co takiego? 
- Prowadzimy śledztwo w sprawie wyj ątkowo brutalnego napadu, mon- 
sieur. Pewnemu m ęŜczy źnie roztrzaskano głow ę o ścian ę. Powstały rozległe 
uszkodzenia mózgu. Rokowanie jest niepomy ślne. O północy ofiara znalazła 
si ę w stanie krytycznym i ma niewielkie szans ę na wyzdrowienie. Mo Ŝe ju Ŝ 
nie Ŝyje. Jeden z lekarzy okre ślił to zreszt ąjako błogosławie ństwo. 
- Nie, nie, myli si ę pan!... Na pewno! - Adwokat zacisn ął dłonie na opar 
ciu fotela. - To jaka ś okropna pomyłka! 
- Niestety nie. Monsieur Simon to ostatni człowiek widziany z ofiar ą. 
Wypchnął j ą za drzwi, słyszano odgłosy szarpaniny, a w kilka m inut pó źniej 
ofiar ę znaleziono z p ękni ęt ą czaszk ą, zakrwawion ą i blisk ą śmierci. 
-Niemo Ŝliwe! Pan go nie zna! To nie mie ści si ę w głowie! Nie mógł tego zrobi ć! 
- Czy twierdzi pan, Ŝe to kaleka niezdolny do przemocy? 
- Nie - odparł Mattilon, kr ęcąc przecz ąco głow ą. Nagle znieruchomiał. - 
Owszem - dodał w zadumie, robi ąc kilka kroków do przodu. - Jest niezdolny, 
ale nie fizycznie, tylko psychicznie. W tym sensie naprawd ę jest kalek ą. Nie 
mógł tego zrobi ć. 
- Cierpi na upo śledzenie umysłowe? 
- Wielki Bo Ŝe, nie! To jeden z najinteligentniejszych ludzi, ja kich znam. 
Prosz ę postara ć si ę zrozumie ć. Przeszedł długotrwałe cierpienia fizyczne i psy 
chiczne. Dr ęczono go na ró Ŝne sposoby. Nie doznał trwałych uszkodze ń, lecz 
pozostały niezatarte wspomnienia. Podobnie jak wiel u ludzi o takich prze Ŝy 
ciach, unika wszelkich form przemocy fizycznej. Brz ydzi si ę ni ą. Nie mo Ŝe 
nikogo dr ęczy ć, bo sam był dr ęczony. 
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- Twierdzi pan, Ŝe nie mógłby działa ć w obronie koniecznej? śe nadsta 
wiłby drugi policzek, gdyby zaatakowano jego samego , jego Ŝonę albo dzieci? 
- Oczywi ście, Ŝe nie, ale nie o to chodzi. U Ŝył pan okre ślenia "wyj ątkowo 
brutalny atak", a to sugeruje co ś zupełnie innego. Gdyby go napadni ęto i dzia 
łał w obronie własnej, prawie na pewno nie opu ściłby miejsca bójki. Jest zbyt 
dobrym prawnikiem. - Mattilon umilkł. - Czy o to ch odzi? To ma pan na 
myśli? Ranny jest notowany? 
- To szofer ekskluzywnej limuzyny - przerwał Prudho mme. - Bezbronny 
człowiek, który czekał na swojego pasa Ŝera. 
- W piwnicach? 
- Jest to zwykła praktyka, w której nie ma nic nadz wyczajnego. Firmy 
wynajmuj ące kierowców s ą znane z dyskrecji. Nim zainteresowano si ę losem 
pierwszego szofera, wysłano drugiego. Klient o nicz ym si ę nie dowiedział. 
- Bardzo ekskluzywna firma, jestem pewien. Co mówi ą świadkowie? 
- Funkcjonariusz ochrony pracuj ący w hotelu od osiemnastu lat zeznał, 
Ŝe Simon podszedł do ofiary, odezwał si ę do niej gło śno po angielsku (utrzy 
muje, Ŝe gniewnym tonem, cho ć nie zna tego j ęzyka), po czym wypchn ął j ą na 
dwór. 
- Myli si ę! To na pewno kto ś inny. 
- Simon przedstawił si ę, a zast ępca dyrektora uprzedził stra Ŝnika o jego 
wyj ściu. Opisy pokrywaj ą si ę w najdrobniejszych szczegółach, chodzi o czło 



wieka posługuj ącego si ę nazwiskiem Simon. 
- Ale dlaczego? Musi by ć jaki ś motyw! 
- Chcieliby śmy go pozna ć, monsieur. 
Renę pokr ęcił w osłupieniu głow ą. To wszystko nie miało sensu. Oczywi ście mo Ŝna 
zatrzyma ć si ę w hotelu pod dowolnym pseudonimem, lecz s ą przecie Ŝ rachunki, 
karty kredytowe, telefony od znajomych. Fałszywe na zwisko niczemu nie słu Ŝy. 
Zwłaszcza w hotelu, gdzie jest si ę osob ą znan ą. Kto ś znany i podró Ŝuj ący 
incognito musiał zreszt ą zosta ć zdemaskowany, je śli Surete zwróciła si ę do 
recepcji. 
- Naprawd ę sprawdził pan wszystko dokładnie w hotelu, monsieu r? - 
spytał znów Mattilon. 
- Nie osobi ście - odparł Prudhomme, spogl ądaj ąc na swego towarzysza. 
- Przesłuchiwałem osoby znajduj ące si ę w pobli Ŝu miejsca napadu. 
- To ja wypytałem pracownika recepcji, monsieur - o dezwał si ę młodszy 
i wy Ŝszy funkcjonariusz niczym zaprogramowany robot. - N aturalnie hotel 
nie chciałby nadawa ć sprawie rozgłosu, lecz dyrekcja udzieliła nam wsze lkiej 
pomocy. Nocny portier, nowy pracownik zatrudniony p oprzednio w hotelu Meu- 
r'ce, próbował zminimalizowa ć cały incydent, lecz osobi ście pokazał mi kart ę 
rejestracyjn ą. 
- Rozumiem. 
Mattilon wiedział ju Ŝ, dlaczego Surete nie ustaliła to Ŝsamości Joela. 
Zdenerwowany nocny portier wielkiego hotelu, w któr ym mieszkały setki go ści, 
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usiłował chroni ć reputacj ę firmy. Uznano go za wiarygodne źródło, lecz rano 
ludzie bardziej zorientowani dostarcz ą detektywom lepszych informacji. Jednak Ŝe 
Renę nie pojmował niczego wi ęcej. Potrzebował chwili, by si ę zastanowi ć. 
- Uderza mnie pewna rzecz - odezwał si ę, szukaj ąc wła ściwych słów. - 
Jest to w najgorszym razie powa Ŝny napad, lecz w ko ńcu jedynie napad. Dla 
czego zajmuje si ę nim Surete, a nie policja? 
- Ja te Ŝ zadałem to pytanie swoim zwierzchnikom, monsieur -  odparł 
beznami ętnie Prudhomme. - Wyja śniono nam, Ŝe sprawa dotyczy bogatego 
cudzoziemca, a w dzisiejszych czasach nigdy nie wia domo, z czym si ę to ł ą 
czy. Mamy pewne mo Ŝliwo ści niedost ępne zwykłej policji. 
- Rozumiem. 
- Doprawdy? - spytał funkcjonariusz Surete. - Chcia łbym panu przypo 
mnie ć, Ŝe jako adwokat ma pan obowi ązek wspiera ć prawo. Wylegitymowa 
li śmy si ę przed panem, a ja sugerowałem, by zadzwonił pan na  posterunek 
i sprawdził nasze pełnomocnictwa. Kim jest naprawd ę Henry Simon, mon 
sieur? 
- Mam tak Ŝe inne obowi ązki, panie inspektorze. W gr ę wchodzi mój ho 
nor, mój klient, stara przyja źń... 
- Stawia je pan ponad prawem? 
- Poniewa Ŝ wiem, Ŝe panowie si ę myl ą. 
- Wi ęc czemu nie poda ć nam prawdziwego nazwiska Simona? Je śli si ę 
mylimy, zatrzymamy go na lotnisku i wyja śni nam cał ą spraw ę. Ale je śli si ę 
nie mylimy, mo Ŝemy spotka ć bardzo chorego człowieka, potrzebuj ącego po 
mocy. Zanim skrzywdzi kogo ś innego. Nie jestem lekarzem, monsieur, ale opisał 
pan człowieka, który doznał wielu powa Ŝnych urazów psychicznych, w prze 
szło ści. 
Brutalna logika policjanta skonfundowała Mattilona.  Czuł tak Ŝe co ś innego, czego 
nie mógł okre śli ć. Czy Ŝby zaniepokoił go chmurny wzrok przyjaciela i dziwn a 
uwaga o grzebaniu w przeszło ści? Znów spojrzał na zegar na kominku i przyszła mu  
do głowy pewna my śl. W Nowym Jorku była dopiero ósma czterdzie ści dwie 
wieczorem. 
- Panie inspektorze, czy mógłby pan chwil ę zaczeka ć? Przejd ę do swoje 
go gabinetu i zatelefonuj ę z drugiego aparatu. Nawiasem mówi ąc, nie jest on 
poł ączony z telefonem na stoliku. 
- Nie musiał pan tego mówi ć, monsieur. 
- W takim razie przepraszam. 



Mattilon ruszył szybkim krokiem w stron ę drzwi po przeciwnej stronie bawialni i 
wszedł do gabinetu. Usiadł przy biurku i otworzył c zerwony skórzany kalendarzyk 
ze spisem telefonów. Dotarł do litery T i odnalazł pozycj ę "Tal-bot Lawrence". 
Miał zarówno telefon słu Ŝbowy, jak i prywatny; było to konieczne, poniewa Ŝ s ądy 
paryskie zaczynały prac ę, gdy na wschodnim wybrze Ŝu Stanów panowała jeszcze noc. 
Gdyby Talbota nie było w domu, zamierzał dzwo- 
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ni ć do Nathana Simona, a potem do Brooksa. Okazało si ę to niepotrzebne. 
Słuchawk ę telefonu podniósł Lawrence Talbot. 
- Niech to licho! Jak si ę masz, Ren ę? Jeste ś w Nowym Jorku? 
- Nie, w Pary Ŝu. 
- Słysz ę ci ę, jakby ś mówił z s ąsiedniego domu. 
- Ja ciebie te Ŝ. Zawsze mnie to zdumiewa. 
- O ile si ę nie myl ę, w Pary Ŝu jest chyba bardzo pó źno? 
- Jest bardzo pó źno, Larry. Mam pewien problem. Wła śnie dlatego dzwoni ę. 
- Problem? Nawet nie wiedziałem, Ŝe prowadzimy obecnie jak ąś wspól 
ną spraw ę. O co chodzi? 
- O wasz ą działalno ść misyjn ą. 
-O co? 
- O Bertholdiera i jego przyjaciół. 
- Kogo? 
- Jacques'a Louisa Bertholdiera. 
- Kto to? Nazwisko obiło mi si ę o uszy, ale nie bardzo wiem, o kogo 
chodzi. 
-Nie wiesz... nie wiesz, o kogo chodzi? 
- Przykro mi. 
- Widziałem si ę z Joelem i zaaran Ŝowałem spotkanie. 
- Z Joelem? Co u niego słycha ć? Jest w Pary Ŝu? 
-Nie wiesz o tym? 
- Ostatnio rozmawiałem z nim dwa dni temu, po tych okropno ściach w Ge 
newie. Mówił, Ŝe wszystko w porz ądku, ale czułem, Ŝe to nieprawda. Był wstrz ą 
śni ęty. 
- Czy dobrze ci ę rozumiem, Larry? Joel nie przyjechał do Pary Ŝa w spra 
wach waszej kancelarii? 
Lawrence Talbot umilkł na chwil ę. 
- Nie, nie prowadzi naszych spraw. Powiedział ci co ś takiego? 
- Mo Ŝe tak mi si ę tylko zdawało. 
Talbot znów zamilkł. 
- Podejrzewam, Ŝe jednak to zrobił. Uwa Ŝam, Ŝe powiniene ś go poprosi ć, 
Ŝeby do mnie zadzwonił. 
- Na tym polega problem, Larry. Nie wiem, gdzie jes t. Mówił, Ŝe leci 
o szóstej do Londynu, ale tego nie zrobił. Wyprowad ził si ę z hotelu znacznie 
później i w bardzo dziwny sposób. 
- Co masz na my śli? 
- Zatrzymał si ę tam pod fałszywym nazwiskiem, zreszt ą zaproponowa 
nym przeze mnie, gdy Ŝ podczas lunchu nie chciał podawa ć swojego. Potem 
opuścił hotel podziemnym wej ściem dostawczym. 
- Dziwne. 
- Obawiam si ę, Ŝe wcale nie najdziwniejsze. Podobno dokonał napadu.  
Mógł zabi ć człowieka. 
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-Jezu Chryste!... 
- Oczywi ście w to nie wierz ę - dodał szybko Mattilon. - Nie mógł prze 
cie Ŝ tego zrobi ć... 
- Mam nadziej ę, Ŝe nie. 
- Nie my ślisz chyba... 
- Nie wiem, co my śle ć - przerwał Talbot. - Kiedy z nim rozmawiałem, 
gdy był w Genewie, spytałem go, czy śmier ć Hallidaya ma jaki ś zwi ązek z tym, 
czym si ę zajmuje. Zaprzeczył, ale jego głos nie brzmiał prz ekonuj ąco. 



- A czym wła ściwie si ę zajmuje? 
- Nie mam poj ęcia. Nie jestem nawet pewien, czy mog ę si ę dowiedzie ć, 
ale spróbuj ę. Wiesz, niepokoj ę si ę. Przytrafiło mu si ę co ś złego. Mówił głosem 
jak z krypty grobowej. Wiesz, o co mi chodzi? 
- Wiem - odparł cicho Mattilon. - Widziałem go i sł yszałem. Te Ŝ si ę 
martwi ę. 
- Znajd ź go, Ren. Zrób, co tylko mo Ŝesz. Zawiadom mnie, a rzuc ę wszystko 
i przylec ę do Pary Ŝa. Dzieje si ę z nim co ś niedobrego. 
- Postaram si ę, Larry. 
Mattilon wyszedł z gabinetu i stan ął naprzeciwko dwóch funkcjonariuszy Surete. 
- Nazywa si ę Converse, Joel Converse... - zacz ął. 
- Nazywa si ę Joel Converse - rzekł do słuchawki młodszy i wy Ŝszy funk 
cjonariusz Surete. W budk ę telefoniczn ą na bulwarze Raspail b ębniły krople 
deszczu. - Pracuje w nowojorskiej kancelarii adwoka ckiej Talbota, Brooksa 
i Simona przy Pi ątej Alei. Nazwisko Simon, którym si ę posługuje, nie ma jed 
nak zwi ązku z firm ą i słu Ŝy tylko jako wygodny pseudonim. 
- Nie rozumiem. 
- Converse nie reprezentował w Pary Ŝu swoich pracodawców. Mattilon 
skontaktował si ę z jednym ze wspólników w Nowym Jorku. Obydwaj s ą za 
niepokojeni i chc ą by ć informowani na bie Ŝąco. Je śli Converse zostanie schwy 
tany, Mattilon pragnie natychmiast si ę z nim zobaczy ć jako jego adwokat. Mo Ŝe 
nie mówi wszystkiego, ale w moim przekonaniu jest s zczerze zdumiony, a ści 
śle mówi ąc, wstrz ąśni ęty. Nie wie nic wa Ŝnego. Zorientowałbym si ę, gdyby 
tak było. 
- Mimo to nie mówi wszystkiego. Converse posłu Ŝył si ę nazwiskiem Si 
mona, Ŝeby ukry ć przede mn ą swoj ą to Ŝsamość. Mattilon wie o tym. S ą przy 
jaciółmi i to on poznał go z Luboque'em. 
- Padł ofiar ą manipulacji, generale. Nie wymienił pana nazwiska.  
- Mo Ŝe to zrobi ć podczas nast ępnych przesłucha ń. Nie wolno dopu ści ć, 
by to si ę stało. 
- Oczywi ście, Ŝe nie - rzekł cicho i dobitnie funkcjonariusz Suret e. 
- Jak si ę nazywa pa ński przeło Ŝony przydzielony do sprawy? 
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- Nadinspektor Prudhomme. 
- Jest z panem szczery? 
- Tak. Uwa Ŝa mnie za swego rodzaju robota, byłego Ŝołnierza o instynk 
cie przewy Ŝszaj ącym intelekt, lecz ch ętnego do pracy. Mówi mi wiele rzeczy. 
- Przez pewien czas b ędzie pan z nim pracował. Gdyby postanowił prze 
słucha ć Mattilona raz jeszcze, prosz ę natychmiast da ć mi zna ć. Pary Ŝowi grozi 
utrata jednej z ozdób francuskiej palestry. Moje na zwisko nie mo Ŝe wyj ść na 
jaw. 
- Zwróci si ę do niego po schwytaniu Converse'a. Je śli Surete otrzyma 
jakiekolwiek informacje o miejscu pobytu poszukiwan ego, zaraz si ę z panem 
skontaktuj ę. 
- Prudhomme mo Ŝe przesłucha ć Mattilona tak Ŝe z innego powodu. Szu 
kaj ąc, wbrew zakazowi, źródła braku post ępów w śledztwie. 
- Zakazowi, panie generale? 
- Zostanie on wydany. W tej chwili interesuje nas w ył ącznie Converse. 
Potrzebowali śmy tylko nazwiska. Wiemy, gdzie si ę uda. Znajdziemy go. 
- Nie rozumiem, panie generale. 
- Mam wiadomo ści ze szpitala. Stan naszego kierowcy si ę polepszył. 
- To bardzo dobra nowina. 
- Niestety, nie. Ka Ŝdy dowódca niech ętnie po świ ęca swoich Ŝołnierzy, 
lecz nie wolno zapomina ć o ogólnej strategii. Zgadza si ę pan? 
- Tak, naturalnie. 
- Kierowca nie mo Ŝe wyzdrowie ć. To kwestia strategii, pułkowniku. 
- Je śli umrze, poszukiwania Converse'a przybior ą na sile. Racja, Prud 
homme przesłucha Mattilona ponownie. 
- Wydamy mu zakaz, ale niech go pan ma na oku. 
- Tak jest, panie generale. 



- Potrzebujemy pa ńskiego do świadczenia, pułkowniku. Zdolno ści, które 
rozwin ął pan wszechstronnie podczas słu Ŝby w Legii Cudzoziemskiej, nim 
umoŜliwili śmy panu powrót do bardziej cywilizowanego Ŝycia. 
- Jestem za to dozgonnie wdzi ęczny. Zrobi ę, co le Ŝy w mojej mocy. 
- Czy mógłby pan wej ść do szpitala St Jeróme, nie zwracaj ąc na siebie 
uwagi? 
-Zupełnie niepostrze Ŝenie, panie generale. Z ka Ŝdej strony budynku znajduj ą si ę 
schody przeciwpo Ŝarowe. Jest ciemna, deszczowa noc. To dziecinnie ła twe. 
- Ale nale Ŝy to wykona ć. 
- Nie kwestionuj ę rozkazów. 
- Zgniecenie tchawicy, pułkowniku. 
- Nale Ŝy stopniowo uciska ć szyj ę przez kawałek materiału. Lekarze uznaj ą 
to za przypadkowe uduszenie si ę... Ale uwa Ŝam za swój obowi ązek powtó- 
rzy ć, Ŝe rozpoczn ą si ę wówczas szeroko zakrojone poszukiwania mordercy. 
Zostan ą rozesłane listy go ńcze. Bogaty Amerykanin to dobry cel dla Surete. 
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- Nie b ędzie listów go ńczych. Na razie. Co najwy Ŝej pó źniej, a wów 
czas policja znajdzie tylko czyje ś zwłoki... Niech pan działa, mój młody 
przyjacielu. Najpierw kierowca, pułkowniku. Trzeba pami ęta ć o ogólnej stra-  
tegii. 
- Ju Ŝ nie Ŝyje - odparł m ęŜczyzna w budce telefonicznej i odwiesił słu 
chawkę. 
 
 
Rozdział 5 
 
Erich Leifhelm urodził si ę pi ętnastego marca 1912 roku w Monachium jako syn 
doktora Heinricha Leifhelma i jego kochanki, Marty Stoessel. Pochodzenie z 
nieprawego ło Ŝa uniemo Ŝliwiło mu normalne wychowanie w wy Ŝszych warstwach 
pruderyjnej niemieckiej klasy średniej, lecz stanowi ono jeden z najwa Ŝniejszych 
czynników w jego pó źniejszej karierze w ruchu narodowosocja-listycznym.  Po 
przyj ściu na świat nie został usynowiony przez ojca i a Ŝ do 1931 roku nosił 
nazwisko Erich Stoessel. 
Joel siedział w kawiarni na kopenhaskim lotnisku Ka strup i usiłował si ę skupi ć. 
Była to ju Ŝ druga próba w ci ągu ostatnich dwudziestu minut. Zrezygnował z 
pierwszej, gdy zdał sobie spraw ę, Ŝe nie rozumie ani słowa z czytanego tekstu i 
widzi tylko nieko ńcz ące si ę rz ędy czarnych liter, które tworz ą obco brzmi ące 
słowa zwi ązane z ledwo pami ętan ą postaci ą. Nie mógł si ę skoncentrowa ć na 
Leifhelmie, rozpraszało go zbyt wiele rzeczy, prawd ziwych i wyobra Ŝonych. Nie 
był tak Ŝe w stanie czyta ć podczas dwugodzinnego lotu z Pary Ŝa, poniewa Ŝ kupił 
ta ńszy bilet, chc ąc si ę wtopi ć w tłum pasa Ŝerów. Udało mu si ę przynajmniej to. 
Wąskie fotele i tłok spowodowały, Ŝe musiał trzyma ć łokcie w zupełnym bezruchu. 
Brak miejsca i obawa, Ŝe kto ś zajrzy mu przez rami ę, uniemo Ŝliwiły wyj ęcie 
dossier. 
Heinrich Leifhelm ulokował kochank ę i syna w miasteczku Eichstatt, kilkadziesi ąt 
kilometrów na północ od Monachium. Odwiedzał ich ta m od czasu do czasu, 
zapewniaj ąc im godziwe, cho ć nie komfortowe warunki. Doktor Leifhelm prze Ŝywał 
zapewne konflikt wewn ętrzny: z jednej strony udana praktyka lekarska i 
nieskazitelna opinia towarzyska, a z drugiej napi ętnowana matka z nie ślubnym 
dzieckiem. Bliscy znajomi Ericha Stoessela-Leifhelm a twierdz ą, Ŝe lata wczesnego 
dzieci ństwa wywarły na ń ogromny wpływ. Chocia Ŝ był zbyt młody, by poj ąć 
znaczenie pierwszej wojny światowej (jej wspomnienia długo go pó źniej 
prze śladowały), odczuł pogarszaj ący si ę poziom Ŝycia rodziny, gdy ci ęŜar 
podatków wojennych zmniejszył mo Ŝliwo ści finansowe starego Leifhelma. Odwiedziny 
ojca podkre ślały ponadto fakt, Ŝe nie mo Ŝe zo- 
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sta ć uznany za prawowitego syna i niedost ępne s ą dla ń przywileje, jakimi cieszy 
si ę przyrodnie rodze ństwo, dwóch braci i siostra, których nigdy nie 



znał j do których domu nie miał wst ępu. Nie posiadał oficjalnej genealogii 
Doświadczonej przez obłudne metryki pa ństwowe i ko ścielne, tote Ŝ czuł, Ŝe 
odebrano mu co ś, co mu si ę słusznie nale Ŝy. Napełniało go to zło ści ą przeciw 
całemu światu. Marzył o wybiciu si ę i gł ęboko nienawidził panuj ących stosunków 
społecznych. Jak sam przyznał, jego pierwsze świadome pragnienia skupiały si ę na 
zdobyciu sławy i pieni ędzy dzi ęki własnym zdolno ściom, aby zniweczy ć panuj ące 
status quo, gro Ŝące mu n ędzn ą wegetacj ą. Młodego Stoessela-Leifhelma z Ŝerały 
nienawi ść i ambicja. 
Conwerse przerwał lektur ę, spostrzegłszy nagle kobiet ę po przeciwnej stronie 
pustawej kawiarni. Siedziała sama przy stoliku i pa trzyła na niego. Kiedy uniósł 
oczy, odwróciła si ę, kład ąc r ękę na niskiej białej barierce. Spogl ądała na hal ę 
dworca, po której snuli si ę noc ą nieliczni podró Ŝni, jakby na kogo ś czekała. 
Zaniepokojony Joel zacz ął analizowa ć wyraz jej oczu. Czy Ŝby go znała? A mo Ŝe po 
prostu usiłowała go otaksowa ć? Wygl ądała na dobrze ubran ą kurw ę spaceruj ącą po 
lotnisku w poszukiwaniu klienta, samotnego biznesme na daleko od domu. Dworce 
lotnicze słu Ŝyły cz ęsto jako miejsce zawierania przygodnych znajomo ści. Podró Ŝe 
i samotno ść budziły dziwne ch ętki, a pieni ądze pozwalały wypełni ć pustk ę rozmow ą 
i seksem. Kobieta odwróciła powoli głow ę i znów spojrzała na Joela, najwyra źniej 
zdziwiona, Ŝe ci ągle na ni ą patrzy. Nagle zerkn ęła na zegarek, poprawiła 
kapelusz z szerokim rondem i otworzyła torebk ę. Wyj ęła banknot du ński, poło Ŝyła 
go na stoliku, wstała i ruszyła szybko w stron ę wyj ścia. Znalazłszy si ę za 
otwart ą bramk ą, przy śpieszyła kroku, kieruj ąc si ę w stron ę hakowatego wej ścia do 
punktu odbioru baga Ŝu. Converse patrzył za ni ą, kr ęcąc głow ą, zirytowany tym, Ŝe 
si ę zaniepokoił; w przy ćmionym neonowym świetle dworca zacz ęły pojawia ć si ę 
fantomy. Dyplomatka i dossier w skórkowej oprawie m usiały nasun ąć jej my śl, Ŝe 
jest pracownikiem lotniska. Czy Ŝ nadawał si ę wobec tego na klienta? 
Widz ę zbyt wiele cieni, pomy ślał, śledz ąc wdzi ęczne ruchy kobiety id ącej w 
stron ę łukowatego wej ścia. Zbyt wiele cieni, które okazywały si ę fałszywymi 
alarmami. W samolocie z Pary Ŝa kilka rz ędów z przodu siedział pewien m ęŜczyzna. 
Dwukrotnie wstawał i szedł do toalety, a kiedy wrac ał na swoje miejsce, 
przygl ądał si ę bacznie Joelowi. Spojrzenia te podniosły mu poziom  adrenaliny we 
krwi. Czy Ŝby zauwa Ŝono go na lotnisku de Gaulle'a? Czy to Podwładny Ja cques'a 
Louisa Bertholdiera, podobnie jak człowiek w zaułku  na tyłach hotelu...? Nie 
wolno o tym my śle ć! Wydaj ąc sobie pierwszy raz ów rozkaz, Joel strzepn ął z 
koszuli owaln ą grudk ę zakrzepłej krwi. 
- Potrafi ę pozna ć jankesa na kilometr! Nigdy si ę nie myl ę! 
Pozdrowienie tego rodzaju brzmiało nieco staro świecko na lotnisku w KoPenhadze. 
Obydwaj Amerykanie czekali na baga Ŝ. 
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- Có Ŝ, raz si ę pomyliłem. Chodziło o jakiego ś skurwysyna w samolocie z Genewy. 
Siedział tu Ŝ koło mnie. Kolorowa świnia w garniturze z kamizelk ą! Mówił do 
stewardesy po angielsku, wi ęc pomy ślałem sobie, Ŝe to jeden z tych bogatych 
kuba ńskich drani z Florydy. Wie pan, co mam na my śli? 
Emisariusz w ubraniu komiwoja Ŝera. Dyplomata od narkotyków. 
Genewa. Wszystko zacz ęło si ę w Genewie. 
Zbyt wiele cieni. śadnych niespodzianek, Ŝadnych niebezpiecze ństw. Kobieta 
przeszła przez łukowat ą bram ę i Joel oderwał od niej oczy, skupiaj ąc uwag ę na 
biografii Ericha Leifhelma. Wtem dostrzegł k ątem oka błyskawiczny ruch i znów 
popatrzył na kobiet ę. Z niewidocznej cz ęści dworca wyszedł m ęŜczyzna, którego 
dło ń musn ęła jej łokie ć. Wymienili pr ędko kilka zda ń i rozeszli si ę w przeciwne 
strony. M ęŜczyzna wszedł do hali dworcowej, a kobieta znikn ęła. Czy Ŝby spojrzał 
na Joela? Converse uwa Ŝnie go obserwował. Czy rzeczywi ście patrzył w jego 
stron ę? Trudno było powiedzie ć, głowa nieznajomego obracała si ę we wszystkich 
kierunkach. Najwyra źniej czego ś szukał. Wreszcie po śpieszył w stron ę rz ędu kas 
biletowych. Podszedł do przedstawicielstwa japo ńskich linii lotniczych i zacz ął 
rozmawia ć ze sko śnookim urz ędnikiem 
śadnych niespodzianek, Ŝadnych niebezpiecze ństw. To po prostu zm ęczony pasa Ŝer 
pytaj ący o drog ę. Joela ponosiła wyobra źnia. Ale nawet teraz dawał o sobie zna ć 
logiczny umysł prawnika. To, co go rozpraszało, dzi ało si ę mimo wszystko w 
rzeczywisto ści. O Bo Ŝe, przesta ń! Skup si ę! 



W siedemnastym roku Ŝycia Ench Stoessel-Leifhelm uko ńczył II Gimnazjum w 
Eichstatt. Przodował zarówno w nauce, jak i w sporc ie, gdzie odznaczył si ę jako 
agresywny napastnik piłkarski. Po okresie wielkiej inflacji krach giełdowy w 
Ameryce w roku 1929 zadał morderczy cios kulej ącej gospodarce Republiki 
Weimarskiej. Na uniwersytety wst ępowali wył ącznie najbogatsi i najbardziej 
ustosunkowani. Stoessel-Leifhelm pojechał do Monach ium i zarz ądał wsparcia od 
ojca, opisał pó źniej swój czyn jako akt młodzie ńczego gniewu. Rezultaty podró Ŝy 
nie tylko nim wstrz ąsnęły, lecz stworzyły mu tak Ŝe niezwykł ą szans ę Ŝyciow ą. 
Nudna, ustabilizowana egzystencja doktora Leifhelma  znalazła si ę w ruinie. 
Upokarzaj ące kłótnie mał Ŝeńskie doprowadziły go do alkoholizmu, a Ŝ wreszcie 
popełnił kilka nieuniknionych bł ędów w sztuce lekarskiej. Został napi ętnowany 
przez społeczno ść medyczn ą Monachium (w jej skład wchodziło wówczas wielu 
śydów), oskar Ŝony o niekompetencj ę i zwolniony ze szpitala Karlstor. Utracił 
praktyk ę, a Ŝona wyrzuciła go z domu przy pomocy starego, lecz w ci ąŜ pot ęŜnego 
te ścia, równie Ŝ lekarza, członka rady nadzorczej szpitala. Kiedy S toessel-
Leifhelm odnalazł ojca, wynajmował on tani pokoik w  ubogiej cz ęści miasta, 
zarabiaj ąc na Ŝycie skrobankami i wypisywaniem recept na środki odurzaj ące. 
Przyjaciele z owego okresu twierdz ą, Ŝe doszło wówczas do wybuchu nagromadzonych 
emocji- stary Leifhelm uznał nie ślubnego syna i opowiedział mu dzieje swojego 
nieszcz ęśliwego Ŝycia z Ŝoną j ędzą i te ściami tyranami. 
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Był typowym przykładem ambitnego człowieka o mierny ch zdolno ściach i znakomitych 
koneksjach. Mimo to utrzymywał, Ŝe nie porzucił nigdy kochanki ani jej syna. 
Podczas długich pijackich zwierze ń ujawnił co ś, o czym młody Leifhelm nie miał 
dot ąd poj ęcia. Jego prawowita Ŝona była śydówką. Młodzieniec uznał t ę wiadomo ść 
za dar niebios. 
Wydziedziczony syn stał si ę opiekunem zrujnowanego lekarza. 
Z gło śników popłyn ęły zdania w j ęzyku du ńskim. Joel spojrzał na zegarek 
Komunikat powtórzono po niemiecku. Joel wsłuchiwał si ę w ledwo rozró Ŝnialne 
słowa, lecz wreszcie rozległy si ę nazwy: Hamburg, Kolonia i Bonn. Wzywano 
pasa Ŝerów ostatniego samolotu lec ącego przez Hamburg do stolicy Niemiec 
Zachodnich. Lot trwał niespełna dwie godziny, a pos tój w Hamburgu pozwalał 
podró Ŝuj ącym urz ędnikom znale źć si ę za biurkami na pocz ątku dnia pracy. Converse 
wysłał swój baga Ŝ prosto do Bonn; doszedł do wniosku, Ŝe powinien zast ąpi ć 
ci ęŜką skórzan ą walizk ę torb ą podr ęczn ą. Nie był znawc ą takich zagadnie ń, ale 
zdrowy rozs ądek podpowiadał, Ŝe długie oczekiwanie na baga Ŝ na otwartej 
przestrzeni, gdzie ka Ŝdy mo Ŝe go zobaczy ć, nie sprzyja szybkim podró Ŝom i 
wymykaniu si ę tropi ącym. Schował do teczki dossier Ericha Leifhelma, za mknął 
wieko i przekr ęcił mosi ęŜne tarcze mechanizmu szyfrowego. Wstał od stolika, 
opuścił kawiarni ę i ruszył środkiem dworca ku wyj ściu dla pasa Ŝerów Lufthansy. 
Na czoło wyst ąpił mu pot, serce za ś biło coraz szybciej, a Ŝ zacz ęło przypomina ć 
oszalałe tam-tamy. Znał pasa Ŝera siedz ącego obok, lecz nie miał poj ęcia, gdzie i 
kiedy go spotkał. Pobru Ŝdzona twarz, gł ębokie zmarszczki przecinaj ące opalon ą 
skór ę, szarobł ękitne oczy pod krzaczastymi brwiami, kasztanowe wło sy przetykane 
siwizn ą- znał tego człowieka, cho ć nie przypominał sobie jego nazwiska ani nie 
wiedział, gdzie si ę z nim zetkn ął. 
Converse czekał, by s ąsiad pokazał po sobie, Ŝe go poznaje. Jednak Ŝe opalony 
męŜczyzna nie reagował, tote Ŝ Joel mimo woli zerkał na ń ukradkiem, czuj ąc coraz 
wi ększe za Ŝenowanie. Siedz ący obok pasa Ŝer nie odwzajemniał owych spojrze ń. Cała 
jego uwaga skupiała si ę na grubym maszynopisie o czcionce wi ększej ni Ŝ stosowana 
zazwyczaj w dokumentach prawniczych, a nawet wezwan iach s ądowych. Mo Ŝe jest 
prawie ślepy i nosi szkła kontaktowe, Ŝeby to ukry ć? - my ślał Converse. Gdzie 
go, u licha, widziałem? Czy Ŝby w Pary Ŝu, tak jak m ęŜczyzn ę w jasnym płaszczu w 
piwnicach hotelu? A mo Ŝe w Les Etalons Blancs? Czy nale Ŝał do tłumu byłych 
wojskowych i nie rzucał si ę w oczy, kryj ąc si ę gdzie ś w k ącie ekskluzywnego 
klubu? A mo Ŝe siedział tyłem do Converse'a przy stoliku Berthol diera, tak Ŝe 
śledzony Amerykanin nie widział jego twarzy? Czy jes tem rzeczywi ście śledzony? - 
zastanawiał si ę ConVerse, ściskaj ąc r ączk ę dyplomatki. Obrócił głow ę o kilka 
centymetrów i przygl ądał si ę s ąsiadowi. 
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Nagle podniósł on wzrok znad oprawionego maszynopis u i spojrzał na Joela. Jego 
oboj ętne oczy nie wyra Ŝały zdziwienia ani ciekawo ści. 
- Przepraszam - odezwał si ę niezr ęcznie Converse. 
- Nic nie szkodzi... Czemu nie? - padła dziwna, lak oniczna odpowied ź. 
MęŜczyzna mówił po angielsku z ameryka ńskim akcentem z Teksasu. Zabrał 
si ę z powrotem do czytania. 
- Czy my si ę sk ądś znamy? - spytał Joel, nie mog ąc si ę pohamowa ć. 
Sąsiad znów podniósł oczy. 
- Nie s ądzę - odpowiedział rzeczowo i znów pogr ąŜył si ę w lekturze. 
Converse spojrzał przez okno na czarne niebo. Na ko ńcu srebrzystego 
skrzydła błyskało czerwone światełko. Usiłował obliczy ć kurs samolotu, lecz nie 
mógł si ę skupi ć. Znał siedz ącego obok człowieka, a jego dziwne "czemu nie?" 
jeszcze bardziej wytr ąciło go z równowagi. Czy to sygnał, ostrze Ŝenie, podobnie 
jak słowa Joela do Jacques'a Louisa Bertholdiera, k tóre sugerowały, Ŝe generał 
powinien si ę z nim skontaktowa ć? 
- Miło nam go ści ć pana na pokładzie, Herr Dowling - rozległ si ę głos 
stewardesy Lufthansy, przerywaj ąc tok jego my śli. 
- Dzi ęki, kochana - odparł s ąsiad, a na jego pomarszczonej twarzy ukazał 
si ę łagodny u śmiech. - Prosz ę mi przynie ść troch ę whisky z lodem, a mnie 
będzie równie miło. 
- Naturalnie. Na pewno słyszał pan to ju Ŝ tysi ące razy i nudz ą pana takie 
komplementy, ale pa ński serial cieszy si ę w Niemczech olbrzymi ą popularno 
ści ą. 
- Jeszcze raz dzi ęki, słodziutka, ale to nie mój serial. Na ekranie b iega 
mnóstwo młodych ładnych kózek. 
Aktor, jaki ś cholerny aktor, pomy ślał Joel. śadnych niespodzianek, Ŝadnych 
niebezpiecze ństw. To tylko bujna wyobra źnia. 
- Jest pan zbyt skromny, Herr Dowling. S ą zbyt podobne do siebie, zbyt 
gładkie... Pan jest taki dobry, taki m ęski... taki pełen zrozumienia. 
- Zrozumienia? Co ś pani powiem. W zeszłym tygodniu widziałem w Ko 
lonii jeden z odcinków i nie zrozumiałem ani słowa.  
Stewardesa roze śmiała si ę. 
- Z lodem, czy tak? 
- Owszem, kochana. 
Ruszyła środkiem samolotu w stron ę kuchenki. Converse nadal spogl ądał na aktora. 
- Przepraszam. Oczywi ście powinienem pana pozna ć. 
Dowling odwrócił opalon ą twarz, przyjrzał si ę bacznie Joelowi i wbił wzrok w 
r ęcznie wytłaczan ą skór ę dyplomatki. Po chwili podniósł oczy, u śmiechaj ąc si ę 
szelmowsko. 
- Gdybym spytał, sk ąd pan mnie zna, wprawiłbym pana w za Ŝenowanie. 
Nie wygl ąda pan na miło śnika Santa Fe. 
- Santa Fe... Ach, prawda, to tytuł serialu. 
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Conwerse przypomniał sobie. Był to jeden z fenomenó w telewizyjnych, które dzi ęki 
swojej niesłychanej popularno ści i dochodowo ści trafiły na okładki Time'a" i 
"Newsweeka". Nigdy go nie widział. 
 
- Oczywi ście - ci ągnął aktor - nie zna pan obyczajów, krzywd i zmiennych  kolei 
losu dumnego rodu Rachetów, wła ścicieli najwi ększego rancha na północ od Santa 
Fe oraz historycznego płaskowy Ŝu Chimaya, ukradzionego biednym Indianom. 
-Co... co takiego? 
Na pomarszczonej twarzy Dowlinga znów pojawił si ę u śmiech. 
- Pa Rachet, przyjaciel Indian, nie ma jeszcze o ty m poj ęcia, ale to jemu 
przypisuj ą win ę jego czerwonoskórzy bracia. Widzi pan, źli synowie Pa do 
wiedzieli si ę, Ŝe pod Chimaya znajduj ą si ę zło Ŝa nafty, i postanowili zdoby ć 
płaskowy Ŝ... 
Aktor wyra źnie si ę zmienił, pomy ślał oszołomiony Joel. Czy to jego słowa? Nie, 
chodziło o głos. Zachodni akcent był wyra źnie słabszy. 
-Nie bardzo wiem, co pan ma na my śli, ale nie mówi pan ju Ŝ jak Teksa ńczyk. 



- Ma pan przed sob ą byłego wykładowc ę anglistyki i teatrologii, który 
kilkana ście lat temu rzucił w diabły do Ŝywotni ą synekur ę na uniwersytecie 
i ruszył w pogo ń za młodzie ńczymi marzeniami. Imałem si ę pó źniej wielu za 
bawnych i niezbyt szacownych zaj ęć, ale stara Tespia miewa swoje kaprysy. 
Jeden z moich byłych studentów, zatrudniony jako ki erownik produkcji czy 
coś w tym rodzaju, zauwa Ŝył mnie w tłumie statystów. Zawstydził si ę jak dia 
bli! Dał mi par ę drugoplanowych ról. Niektóre wypadły całkiem nie źle, a po 
kilku latach przydarzył si ę cud o nazwie Santa Fe. Zmieniono mi wówczas 
imi ę z Calvin na Caleb. "Bardziej pasuje do Dzikiego Za chodu" - orzekło 
kilku bogatych pi ęknoduchów, którzy widzieli konia tylko na wy ścigach... 
Zwariowana historia, prawda? 
- Zupełnie zwariowana - zgodził si ę Converse, patrz ąc na zbli Ŝaj ącą si ę 
stewardes ę. 
- Zwariowana czy nie - dodał półgłosem Dowling - te n stary kowboj nie 
• obra Ŝa niczyich uczu ć. Chc ą mie ć Pa Racheta, wi ęc go dostan ą. 
- Prosz ę, oto pa ńska whisky - rzekła kobieta, podaj ąc aktorowi szkla 
neczk ę. 
- Dzi ęki, kochanie! Jeste ś milsza ni Ŝ te wszystkie kózki z serialu! 
- Jest pan bardzo uprzejmy, mein Herr! 
- Poprosz ę szkock ą- odezwał si ę Joel. 
- Tak ju Ŝ lepiej, synu- rzekł z u śmiechem Dowling po odej ściu stewarde- 
sy. - Zna pan ju Ŝ mój zawód. Jaki jest pa ński? 
- Jestem adwokatem. 
- Czyta pan przynajmniej co ś interesuj ącego. Ten scenariusz na pewno 
 si ę nie odznacza. 
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Partia narodowosocjalistyczna, uwa Ŝana przez wi ększo ść szanowanych obywateli 
Monachium za zbieranin ę psychopatów i kryminalistów, zdobywała coraz wi ększ ą 
popularno ść w całych Niemczech. Radykalny i populistyczny ruch , pod Ŝegał masy 
wulgarn ą propagand ą skierowan ą przeciw wszystkiemu co cudzoziemskie. Win ą za 
trudn ą sytuacj ę kraju obarczano bolszewików, a zwłaszcza Ŝydowskich bankierów: 
okrutnych krwiopijców, którzy wyzyskiwali Aryjczykó w i pa śli si ę nieuczciwie 
zdobytym bogactwem. 
Kosmopolityczne Monachium i jego Ŝydowska społeczno ść na śmiewały si ę tylko z 
coraz absurdalniejszych haseł. Reszta Niemiec słuch ała z uwag ą i traktowała je 
powaŜnie. Erich Stoessel-Leifhelm równie Ŝ stał si ę zwolennikiem nazizmu. Dało mu 
to przepustk ę do sławy i kariery. 
Po kilku tygodniach młody człowiek zmienił ojca nie  do poznania. W pó źniejszych 
latach okraszał ow ą histori ę spor ą doz ą okrutnego humoru. Nie zwracaj ąc uwagi na 
histeryczne sprzeciwy zapijaczonego lekarza, usun ął z domu cały tyto ń i alkohol. 
Nie spuszczał ojca z oczu, narzucił mu surow ą diet ę i zmusił do ćwicze ń 
gimnastycznych. Z gorliwo ści ą puryta ńskiego miło śnika t ęŜyzny fizycznej zacz ął 
uprawia ć z nim na wsi Gewaltmarsche - forsowne marsze - sto pniowo dochodz ąc do 
całodziennych wyczerpuj ących wycieczek po stromych górach Bawarii. Nieustan nie 
popędzany starzec mógł odpoczywa ć i pi ć wod ę tylko za zgod ą syna. 
Rehabilitacja zako ńczyła si ę pełnym sukcesem. Zniszczone, niemodne łachy doktor a 
zacz ęły niebawem wisie ć na nim jak na strachu na wróble. Potrzebował nowyc h 
ubra ń, jednak Ŝe w owych czasach sta ć na nie było tylko bogatych monachijczyków, 
a Stoessel-Leifhelm chciał zaopatrzy ć ojca we wszystko co najlepsze - nie z 
synowskiej miło ści, lecz jak si ę niebawem oka Ŝe, z zupełnie innych powodów. 
Nale Ŝało zdoby ć pieni ądze, czyli ukra ść. Syn wypytał ojca dokładnie 
o rozkład domu, z którego go wyrzucono, i uzyskał n iezb ędne informacje. 
W kilka tygodni pó źniej o godzinie trzeciej nad ranem dokonał zuchwałe go 
włamania do willi na Luisenstrasse i wyniósł wszyst ko, co przedstawiało 
jak ąkolwiek warto ść, w tym srebra, kryształy, obrazy, złote ozdoby ora z cał ą 
zawarto ść ściennego sejfu. W Monachium lat trzydziestych sprze daŜ łupu 
paserom nie przedstawiała najmniejszych trudno ści. Ojciec i syn otrzymali 
równowarto ść blisko o śmiu tysi ęcy dolarów, prawdziw ą fortun ę jak na owe 
czasy. 



Rehabilitacja trwała - krawcy z Maximilienstrasse u szyli eleganckie garnitury, a 
szewcy z Odeonsplatz sporz ądzili luksusowe trzewiki. W ko ńcu zmieniono 
powierzchowno ść doktora. Ostrzy Ŝono mu rozczochran ą czupryn ę, nadaj ąc jej 
nordycki jasny odcie ń, oraz zgolono dług ą niechlujn ą brod ę 
i pozostawiono tylko krótki, dobrze utrzymany w ąsik. Przemiana została za 
kończona, nale Ŝało jeszcze przedstawi ć doktora wła ściwym osobom. 
Podczas długich tygodni rehabilitacji Stoessel-Leif helm czytał ojcu co wieczór 
literatur ę propagandow ą otrzyman ą w siedzibie partii nazistowskiej. 
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Materiałów nie brakowało. Były to prymitywne pod Ŝegaj ące broszurki, zawieraj ące 
wulgarne teorie biologiczne o rzekomej wy Ŝszo ści rasowej Aryjczyków oraz długie 
fragmenty Mein Kampf Hitlera. Syn odczytywał je dop óty, dopóki doktor nie 
nauczył si ę ich na pami ęć. Siedemnastolatek powtarzał ojcu przez cały czas, Ŝe 
jest to sposób na odzyskanie wszystkiego, co mu ukr adziono, i na zemszczenie si ę 
za lata upokorze ń i naigrawa ń. Niemcy równie Ŝ zostały upokorzone przez reszt ę 
świata, ale nadchodzi pora zemsty, gdy partia nazist owska wskrzesi prawdziwe 
narodowe warto ści. W kraju zapanuje niebawem nowy ład, cho ć inteligencja jeszcze 
tego nie rozumie. 
Przyszedł dzie ń, na który czekał Stoessel-Leifhelm, dzie ń gdy do Monachium 
przybyło dwóch wysokich funkcjonariuszy partyjnych,  kulawy Joseph Goebbels oraz 
pseudoarystokrata Rudolf Hess. Syn zaprowadził ojca  do kwatery głównej nazistów, 
gdzie dobrze ubrany, butny i najwyra źniej bogaty lekarz, czysty Aryjczyk, 
zaŜądał u nich audiencji w pilnej i poufnej sprawie. Uz yskał j ą i wedle 
wczesnych archiwów partyjnych odezwał si ę do Hessa i Goebbelsa w te słowa: 
- Panowie, jestem lekarzem o nieposzlakowanej opini i, dawnym ordynatorem 
oddziału chirurgicznego szpitala Karlstor. Przez dł ugie lata byłem jednym z 
najbardziej cenionych praktyków w Monachium. Epoka ta nale Ŝy do przeszło ści. 
Zostałem zrujnowany przez śydów, którzy ograbili mnie do cna. Wracam do świata i 
pragn ę słu Ŝyć Partii. 
Samolot Lufthansy j ął podchodzi ć do l ądowania na lotnisku w Hamburgu. Joel 
schował do teczki wymi ęt ą stronic ę biografii Leifhelma, a siedz ący obok Caleb 
Dowling wetkn ął niedbale scenariusz do otwartej torby podró Ŝnej le Ŝącej na 
podłodze. 
- Jest tylko jedna rzecz głupsza od tego filmu - po wiedział - a mianowi 
cie ga Ŝa, jak ą mi płac ą. 
- Ma pan jutro zdj ęcia? - spytał Converse. 
- Dzisiaj - poprawił Dowling, spogl ądaj ąc na zegarek. - Zaczynamy bar 
dzo wcze śnie. Musz ę by ć na planie o pi ątej trzydzie ści rano. Chodzi o wschód 
sło ńca nad Renem czy co ś równie natchnionego. Znacznie lepiej, gdyby zmie 
nili to cholerstwo w film przyrodniczy. 
- Leci pan z Kopenhagi? 
- Owszem. 
- B ędzie pan niewyspany. 
- Niestety. 
- No tak. 
Aktor spojrzał na Joela z u śmiechem, od którego pogł ębiły mu si ę kurze łaPki 
wokół oczu. 
- W Kopenhadze przebywa moja Ŝona, a ja miałem dwa dni wolnego. To 
Ostatni samolot, Ŝeby zd ąŜyć na czas. 
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- Jest pan Ŝonaty? 
Converse natychmiast po Ŝałował owego pytania. Zabrzmiało głupio, cho ć nie 
wiedział, dlaczego. 
- Od dwudziestu sze ściu lat, młody człowieku. Czy Ŝ inaczej mógłbym 
ruszy ć w pogo ń za młodzie ńczymi marzeniami? Jest genialn ą sekretark ą. Jak 
prowadziłem zaj ęcia, zawsze okazywała si ę niezast ąpiona dla jakiego ś dzie 
kana. 
- Maj ą pa ństwo dzieci? 
- Nie. Nie mo Ŝna osi ągnąć wszystkiego. 



- Dlaczego pa ńska Ŝona została w Kopenhadze? Mogłaby przecie Ŝ towa 
rzyszy ć panu na planie. 
Z opalonej twarzy Dowlinga znikn ął u śmiech; jego zmarszczki stały si ę mniej 
widoczne, cho ć dziwnie gł ębsze. 
- Narzucaj ące si ę pytanie, prawda? Od razu wida ć, Ŝe jest pan prawni 
kiem. 
- Oczywi ście to nie mój interes. Prosz ę zapomnie ć, Ŝe o to pytałem. 
- Nie, wszystko w porz ądku. Nie lubi ę o tym mówi ć i rzadko to robi ę, ale 
sympatyczni współpasa Ŝerowie z samolotu to przecie Ŝ wymarzeni słuchacze. 
Nigdy wi ęcej ich nie spotykamy, wi ęc dlaczego nie otworzy ć serca i nie po 
czu ć si ę lepiej? - Aktor usiłował si ę u śmiechn ąć, cho ć bez powodzenia. - 
Moja Ŝona nazywa si ę Milhlstein, po niemiecku "kamie ń mły ński". Jest śy 
dówką. Jej losy s ą podobne do milionów innych, ale dla niej... có Ŝ, to jej 
własne losy. Jako czternastoletnia dziewczyna zosta ła rozł ączona z rodzicami 
i trójk ą młodszych braci w O świ ęcimiu. Odci ągni ęto ich na jej oczach, a ona 
darła si ę na całe gardło, niczego nie rozumiej ąc. Miała szcz ęście, trafiła do 
baraków. Przez dwa lata szyła mundury, potem wysłan o j ą do pracy na ze 
wnątrz obozu. W kilka dni po przybyciu do O świ ęcimia, słysz ąc ró Ŝne po 
głoski, dostała histerii i zacz ęła biega ć po obozie, szukaj ąc swojej rodziny. 
Dotarła do miejsca zwanego Abfall, czyli śmietnik, gdzie rzucano trupy wy 
ci ągni ęte z komór gazowych. Zobaczyła tam zwłoki rodziców i trójki braci. 
Nigdy nie potrafiła zapomnie ć ohydnego smrodu tego miejsca. Nigdy go nie 
zapomni. Jej noga nie postanie w Niemczech, a ja ni e zamierzam jej do tego 
namawia ć. 
śadnych niebezpiecze ństw, tylko niespodzianki... Jeszcze jeden Krzy Ŝ śelazny dla 
Erichów Leifhelmów z przeszło ści, nadany po upływie wielu lat. 
- Bo Ŝe, przepraszam! - wymamrotał Converse. - Nie miałem  zamiaru... 
- Nic si ę nie stało... Widzi pan, ona sama wie, Ŝe to nie ma sensu. 
- Nie ma sensu?! Zdaje pan sobie spraw ę, co pan przed chwil ą opisał?! 
-Zdaj ę sobie spraw ę, ale jeszcze nie sko ńczyłem. Kiedy miała szesna ście 
lat, wpakowano j ą do ci ęŜarówki wraz z pi ęcioma innymi dziewcz ętami. Miały 
jecha ć do innej pracy poza obozem. Postanowiły skorzysta ć z ostatniej szansy i 
zatłukły na śmier ć kaprala Wehrmachtu, który ich pilnował. Pó źniej sterrory 
zowały karabinem kierowc ę i uciekły. 
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Dowling zamilkł, wpatruj ąc si ę w Joela. 
Conwerse odwzajemnił w milczeniu spojrzenie, nie wi edz ąc, co ono oznacza, lecz 
gł ęboko poruszony tym, co usłyszał.  
- To niezwykła historia - rzekł. - Naprawd ę. 
- Przez nast ępne dwa lata ukrywały si ę u ró Ŝnych rodzin niemieckich, 
które doskonale zdawały sobie spraw ę, co robi ą i co im grozi - ci ągnął aktor. - 
Dziewcz ąt poszukiwano do ść intensywnie, głównie dlatego, Ŝe za du Ŝo wie 
działy. Nieustannie zmieniały kryjówki, a Ŝ wreszcie przeszmuglowano je ko 
lejno przez zielon ą granic ę do okupowanej Francji, gdzie sytuacja była nieco 
lepsza. Dokonało tego podziemie, niemieckie podziem ie. - Dowling zamilkł 
i dodał: - Pojmujesz, synu, jak powiedziałby Pa Rac het? 
-To chyba jasne. 
- Nosi w sobie mnóstwo bólu i nienawi ści. Bóg jeden wie, Ŝe j ą rozu 
miem. Ale powinna czu ć tak Ŝe troch ę wdzi ęczno ści. Kilku owych ludzi, prze 
cie Ŝ Niemców, poddano okrutnemu śledztwu i rozstrzelano. Nie chc ę jej zbyt 
natarczywie przekonywa ć, lecz mogłaby odczuwa ć troch ę wdzi ęczno ści. Mo Ŝe 
patrzyłaby wówczas na wszystko z dalszej perspektyw y. 
Aktor zapi ął pas bezpiecze ństwa, a Joel zamkn ął dyplomatk ę, zastanawiaj ąc si ę, 
czy powinien odpowiedzie ć. Do niemieckiego podziemia nale Ŝała matka Valerie. 
Była Ŝona Joela opowiadała zabawne anegdotki o surowym, p ełnym rezerwy oficerze 
francuskiego wywiadu zmuszonym do współpracy z ideo wą, upart ą dziewczyn ą 
niemieck ą, działaczk ą Untergrundbewegung. Im bardziej si ę kłócili i oskar Ŝali o 
typowe przywary narodowe, tym bardziej si ę sob ą interesowali. Francuz był ojcem 
Val: szczyciła si ę nim, cho ć czuła jeszcze wi ększ ą dumę z matki. Ona tak Ŝe miała 



w sobie du Ŝo bólu i nienawi ści. Istniały po temu niekwestionowane przyczyny, 
podobnie jak pó źniej w przypadku Joela Converse'a. 
- Nie mówi ę tego po raz pierwszy i jestem pewien, Ŝe si ę nie myl ę - rzekł 
wolno Joel, nie maj ąc pewno ści, czy powinien si ę odzywa ć. - To oczywi ście 
nie mój interes, ale na pana miejscu nigdy bym nie starał si ę jej przekona ć. 
- Czy Ŝby stary Pa rozmawiał z adwokatem? - spytał Dowling  swoim tele 
wizyjnym dialektem, patrz ąc w przestrze ń z fałszywym u śmiechem. - Powi 
nienem zapłaci ć za porad ę? 
- Przepraszam, lepiej si ę zamkn ę. - Converse zapi ął pas. 
-Nie, to ja przepraszam, sam zacz ąłem zawraca ć panu głow ę. Niech pan sko ńczy. 
- Dobrze. Najpierw były potworne prze Ŝycia, a nienawi ść pojawiła si ę 
Później. W naszym j ęzyku nazywamy to prima facie: pierwsze wra Ŝenie, rze 
czywisto ść, je śli pan woli. Gdyby nie tamte wydarzenia, nie miałab y powo 
dów do wdzi ęczno ści. Dlatego wdzi ęczno ść jest równie bolesna, bo nie po 
winna by ć konieczna. 
Aktor znów przyjrzał si ę bacznie Joelowi. 
- Sprytny z pana dra ń, co? 
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- Jestem tylko prawnikiem. Ale znam ludzi, którzy p rze Ŝyli to co pa ńska 
Ŝona. Na pocz ątku s ą zawsze potworne prze Ŝycia. 
Dowling popatrzył na lampk ę na suficie. 
- Jak idziemy do kina, musz ę najpierw sprawdza ć tre ść filmu. Je śli ogl ą. 
damy telewizj ę, czytam przedtem program. Kiedy w dzienniku pojawi aj ą si ę 
czasami zwariowani neonazi ści, cały si ę spinam, zastanawiaj ąc si ę, co zrobi. 
Nie mo Ŝe patrze ć na swastyk ę ani na maszeruj ących Ŝołnierzy, nie mo Ŝe słu 
cha ć krzyków po niemiecku... Biegnie do łazienki i wymi otuje... Cała si ę 
trz ęsie... Próbuj ę j ą przytuli ć, a ona my śli, Ŝe jestem jednym z nich, i zaczyna 
krzycze ć. Po tylu latach... Chryste Panie! 
- Czy próbował pan skonsultowa ć si ę ze specjalist ą, z kim ś, kto mógłby 
jej pomóc? 
- Có Ŝ, bardzo szybko przychodzi do siebie - odparł niepe wnie aktor. 
Wydawało si ę, Ŝe znów zaczyna gra ć wyuczon ą rol ę. - Poza tym kilka lat temu 
nie było nas na to sta ć - dodał ponuro. 
- A teraz? Na pewno wszystko si ę zmieniło. 
Dowling spu ścił oczy i popatrzył na torb ę podró Ŝną u swoich stóp. 
- Gdyby śmy poznali si ę wcze śniej... Ale pobrali śmy si ę grubo po czter 
dziestce. Dwoje dziwaków, którzy stale czego ś szukali. Ju Ŝ za pó źno. 
- Przykro mi. 
- Nigdy nie powinienem przyjmowa ć roli w tym cholernym filmie, ni 
gdy. 
- Wi ęc czemu pan to zrobił? 
- Powiedziała, Ŝe musz ę. śeby pokaza ć, Ŝe potrafi ę gra ć nie tylko skrety 
niałych kowbojów, nad którymi wszyscy si ę rozczulaj ą. Mówiłem jej, Ŝe to 
bez znaczenia... Podczas wojny słu Ŝyłem w piechocie morskiej. Widziałem 
na Pacyfiku ró Ŝne rzeczy, ale nic równie potwornego. Bo Ŝe, wyobra Ŝa pan 
sobie, jak to musiało wygl ądać?! 
- Tak, wyobra Ŝam sobie. 
Aktor uniósł wzrok znad torby, a na jego pomarszczo nej, opalonej twarzy ukazał 
si ę w ątły u śmiech. 
- Pan, młodzie ńcze? Chyba Ŝe był pan w Korei... 
- Nie, nie byłem. 
- Wobec tego zna pan to tylko z filmów, podobnie ja k ja. Jest pan za 
młody, a ja miałem szcz ęście. 
-No có Ŝ, była jeszcze... 
Converse umilkł. Nie miało to sensu. Spotykało go t o tak cz ęsto, Ŝe nawet nie 
musiał si ę zastanawia ć. Ameryka zapomniała o wojnie w Wietnamie. Wiedział , Ŝe 
je śli przypomni o tym człowiekowi pokroju Dowlinga, za cznie on si ę rozpływa ć w 
absurdalnych przeprosinach. Prze Ŝycia Joela nie maj ąnic wspólnego z pani ą 
Dowling z domu Miihlstein. 
- Ju Ŝ nie wolno pali ć - zmienił temat. - Za kilka minut b ędziemy w Ham 



burgu. 
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- W ci ągu ostatnich dwóch miesi ęcy latałem tym samolotem wiele razy i ostrzegam 
pana, Hamburg to ohydna dziura - rzekł Caleb Dowlin g. - Nie chodzi o odpraw ę 
celn ą, to drobiazg, zwłaszcza o tej porze. Wbijaj ą piecz ątk ę do paszportu i 
jazda. Ale potem zaczynaj ą si ę kłopoty. Dwa albo trzy razy czekałem ponad 
godzin ę na samolot do Bonn. Ale, ale, nie wypiłby pan ze m ną drinka? - aktor 
znów zacz ął mówi ć z teksaskim akcentem. - Tak mi ędzy nami, witaj ą Pa Racheta jak 
jak ąś znakomito ść. Wysyłaj ą teleks i na lotnisku czeka gromada kowbojów, którz y 
zabieraj ą go do miejscowego salonu. 
- No có Ŝ... 
Joel czuł si ę mile połechtany. Polubił Dowlinga, sławnego aktora . Ostatnio 
spotkało go niewiele miłych rzeczy. 
- Musz ę pana ostrzec - dodał aktor - Ŝe nawet o tej porze wsz ędzie roi si ę 
od fanów, a dział reklamy linii lotniczej sprasza g romady fotoreporterów. Na 
szcz ęście nie trwa to długo. 
Converse wzi ął sobie to ostrze Ŝenie do serca. 
- Musz ę zadzwoni ć - rzekł niedbale - ale je śli rozmowa nie potrwa dłu 
go, ch ętnie si ę z panem napij ę. 
- Zadzwoni ć? O tej porze? 
- Do Stanów. W Chicago nie jest jeszcze tak pó źno. 
-Niech pan zatelefonuje z tutejszego salonu. Otwier aj ą go dla mnie. 
- Mo Ŝe to troch ę zwariowane - rzekł Joel, szukaj ąc wła ściwych słów - 
ale wolałbym by ć sam. Musz ę wytłumaczy ć kilka skomplikowanych spraw. 
Przejd ę przez cło i znajd ę budk ę telefoniczn ą. 
-Nic nie wydaje mi si ę zwariowane, synu. Pracuj ę w Hollywood. - Dowlinga 
opuściło nagle radosne podniecenie. - Stany... - powied ział cichym głosem, znów 
popadaj ąc w zamy ślenie i patrz ąc w przestrze ń. - Pami ęta pan te świ ństwa ze 
Skokie w stanie Illinois? Zrobili audycj ę telewizyjn ą na ten temat... Siedziałem 
w swoim gabinecie i uczyłem si ę roli, gdy nagle usłyszałem krzyk i trza śniecie 
drzwi. Wybiegłem z pokoju i zobaczyłem Ŝonę p ędzącą w stron ę morza. Musiałem 
wyci ągać j ą z wody. Ma sze śćdziesi ąt siedem lat, a zachowuje si ę ci ągle jak mała 
dziewczynka w tym cholernym obozie. Widzi rz ędy wi ęźniów z zapadni ętymi oczyma, 
matk ę, ojca i trzech braciszków. Kiedy człowiek si ę nad tym zastanawia, zaczyna 
rozumie ć, dlaczego bez przerwy powtarzaj ą"Nigdy wi ęcej wojny". To nie mo Ŝe si ę 
powtórzy ć. Chciałem sprzeda ć ten cholerny dom. Nigdy nie zostawi ę jej w nim 
samej. 
- Jest teraz sama? 
- Nie - odparł Dowling, znów si ę u śmiechaj ąc. - To dobra strona całej 
sprawy. Po tamtej nocy doszli śmy do wniosku, Ŝe nie mo Ŝe by ć sama. Znale ź 
li śmy jej opiekunk ę. Gadatliwa mała opowiadaj ąca mnóstwo historyjek o zdra 
dzanych m ęŜach. Od czterdziestu lat obija si ę po wytwórniach i stwardniała 
Przez ten czas. 
- Aktorka? 
- Po prostu niezła statystka. Jest dobr ą opiekunk ą dla Ŝony. 
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- Miło mi to słysze ć - rzekł Joel, gdy koła samochodu zetkn ęły si ę gwał 
townie z pasem startowym i rozległo si ę wycie wstecznego ci ągu silników. 
Odrzutowiec toczył si ę naprzód, a pó źniej skr ęcił w lewo w stron ę miejsca 
parkowania. 
- Kiedy sko ńczy pan rozmow ę, niech pan zapyta kogo ś o salon dla wa Ŝ 
nych osobisto ści. Prosz ę powiedzie ć, Ŝe jest pan moim przyjacielem. 
- Spróbuj ę si ę tam dosta ć. 
- Je śli si ę panu nie uda - odezwał si ę aktor w dialekcie z Santa Fe - 
zobaczymy si ę w Ŝelaznej zagrodzie dla bydła. 
- Zagrodzie dla bydła? 
- Nienawidz ę koni, nie wie pan? 
Samolot si ę zatrzymał. Po niespełna pół minucie otworzyły si ę przednie drzwi, a 
przej ście mi ędzy siedzeniami zatarasowali podekscytowani pasa Ŝerowie. Szepty i 



spojrzenia świadczyły, Ŝe przyczyn ą podniecenia tłumu jest Caleb Dowling. Aktor 
odgrywał cierpliwie rol ę Pa Racheta, u śmiechaj ąc si ę ciepło, mrugaj ąc i śmiej ąc 
si ę zara źliwie. Patrz ący Joel poczuł przypływ lito ści dla starego człowieka, 
aktora i ryzykanta, który dzielił prywatne piekło z  ukochan ą kobiet ą. 
Nigdy wi ęcej. Nigdy wi ęcej nie mo Ŝe si ę to powtórzy ć... Słowa. 
Converse spojrzał na swoj ą dyplomatk ę, trzyman ą obiema r ękami na kolanach. W 
środku znajdowała si ę inna historia, pełna odległych grzmotów, dalekich 
błyskawic jonizuj ących powietrze. 
"Wracam do świata i pragn ę słu Ŝyć Partii". 
Słowa z innej epoki zwiastuj ącej nadchodz ącą burz ę, zwi ązane z powrotem pewnego 
człowieka. Trybu w maszynerii Akwitanii. 
Za gwiazd ą telewizyjn ą przepchn ął si ę przez drzwi tłumek ciekawych pasa Ŝerów. 
Joel został nieco z tyłu. Chciał, nie zwracaj ąc na siebie uwagi, przej ść szybko 
przez komor ę celn ą, zaszy ć si ę gdzie ś w k ącie dworca i odczeka ć a Ŝ do chwili, 
gdy gło śniki oznajmi ą start samolotu do Kolonii i Bonn 
Goebbels i Hess przyj ęli z entuzjazmem ofert ę doktora Heinncha Leifhelma. 
Goebbelsowi musiała ciekn ąć ślinka, gdy wyobra Ŝał sobie jasnowłosego aryjskiego 
lekarza "o nieposzlakowanej opinii", płodz ącego popularne broszurki 
potwierdzaj ące pseudonaukowe teorie genetyki nazistowskiej i po t ępiaj ące 
ni Ŝszych rasowo śydów, był to dar niebios. Natomiast Rudolf Hess, ma rz ący o 
wprowadzeniu swoich młodych kochanków do salonów ju nkrów i bogatych 
kapitalistów, traktował Herr Doktora jako prawdziwe go arystokrat ę i 
potencjalnego konkubina 
Staranne przygotowania, dobre wyczucie sprzyjaj ącego momentu i gra pozorów 
zło Ŝyły si ę na rezultat przekraczaj ący oczekiwania młodego Stoessela-Leifhelma. 
Z Berlina przybył Adolf Hitler, by wzi ąć udział w jednym z wieców na 
Manenplatzu, a dumnego lekarza i jego powa Ŝnego, dobrze uło Ŝonego syna 
zaproszono na obiad u Fuhrera. Pogl ądy wygłaszane przez 
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gościa niezmiernie przypadły Hitlerowi do gustu i od o wego dnia, a Ŝ do swojej 
śmierci w 1934 roku, Hemnch Leifhelm pełnił funkcje przybocznego lekarza wodza. 
Syn mógł teraz zrealizowa ć wszystkie swoje plany. I nie omieszkał tego zrobi ć. W 
czerwcu 1931 roku w Heihgtum Hof, w siedzibie parti i narodowosocjalistycznej 
odbyła si ę ceremonia, podczas której mał Ŝeństwo Hemncha Leif-helma z śydówką 
uznano za niewa Ŝne. wskutek "ukrycia krwi Ŝydowskiej" przez "oportunistyczn ą 
rodzin ę hebrajsk ą" Anulowano tak Ŝe wszelkie prawa potomków owego "plugawego 
zwi ązku". Leifhelm i Marta Stoessel zawarli ślub cywilny, a jedynym dziedzicem 
doktora został osiemnastoletni młodzieniec imieniem  Ench. 
Kiedy nazi ści umie ścili owo absurdalne ogłoszenie w gazetach, Ŝydowska 
społeczno ść Monachium nadal si ę śmiała, jednak Ŝe nie tak gło śno jak dotychczas. 
Sprawę uwa Ŝano za nonsens, Leifhelm był człowiekiem skompromit owanym, nie 
istniało Ŝadne dziedzictwo po ojcu, a ponadto wszystko miało charakter 
pozaprawny. Wkrótce okazało si ę, Ŝe wraz ze zmienianiem si ę Niemiec zmieniaj ą 
si ę tak Ŝe prawa. Za dwa lata pozostało tylko jedne: wola na zistów. 
Ench Leifhelm miał zapewnion ą błyskawiczn ą karier ę w partii. W wieku osiemnastu 
lat został Fuhrerem Hitlerjugend, a plakaty przedst awiaj ące jego mocn ą twarz 
zach ęcały dzieci do wł ączenia si ę do narodowej krucjaty. Kiedy funkcjonował jako 
symbol młodzie Ŝy niemieckiej, wysłano go na Uniwersytet Monachijsk i, gdzie 
uko ńczył studia w trzy lata, uzyskuj ąc dyplom z wyró Ŝnieniem. Tymczasem do 
władzy doszedł Adolf Hitler, zdobywaj ąc wi ększo ść w Reichstagu, który udzielił 
mu dyktatorskich pełnomocnictw. Powstała Tysi ącletnia Rzesza, a Encha Leifhelma 
wysłano do centrum szkolenia oficerów w Magdeburgu.  
W 1935 roku, w rok po śmierci ojca, młody faworyt z otoczenia Hitlera, mia nowany 
Oberstleutnantem w Vergeltungswaffen Korps, został jednym z najmłodszych 
dowódców Wehrmachtu i zaanga Ŝował si ę gł ęboko w ogromn ą ekspansj ę militarn ą 
Niemiec. W miar ę zbli Ŝania si ę wojny rozpocz ęła si ę trzecia faza jego 
skomplikowanego Ŝycia, znalazł si ę wówczas w samym centrum władzy Trzeciej 
Rzeszy, cho ć w pó źniejszym okresie wyparł si ę przynale Ŝności do elity 
nazistowskiej. Okres ten, opisany na kilku nast ępnych stronach, stanowi 



preludium fazy czwartej, gdy stał si ę fanatycznym zwolennikiem George'a Marcusa 
Delavane'a 
Ale zanim opu ścimy młodego Encha Leifhelma z Eischstatt, Monachiu m i Magdeburga, 
nale Ŝy wspomnie ć o dwóch epizodach, które rzucaj ą światło na jego psychopatyczn ą 
natur ę. Wspomnieli śmy ju Ŝ o włamaniu na Luisen-strasse i zyskach z kradzie Ŝy; 
Leifhelm nie wypiera si ę przest ępstwa i do dzi ś lubi opowiada ć ow ą histori ę, 
roztaczaj ąc przed słuchaczami ponury obraz Pierwszej Ŝony ojca i jej butnych 
rodziców. Nie wspomina tylko o oryginalnym raporcie  policji monachijskiej, który 
usuni ęto z archiwów i najprawdopodobniej 
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zniszczono. w sierpniu 1934 roku, po śmierci Hmdenburga i zdobyciu przez Hitlera 
władzy absolutnej, gdy mianowano go kanclerzem i pr ezydentem, a tytuł Fuhrera 
uzyskał status oficjalny 
Z akt wycofano wszystkie kopie raportu, lecz pami ętaj ą go wyra źnie dwaj 
emerytowani funkcjonariusze policji monachijskiej m aj ący blisko osiemdziesi ąt 
lat. Nie widzieli si ę oni od dłu Ŝszego czasu i wypytywano ich osobno. 
Owej nocy na Luisenstrasse popełniono nie tylko kra dzie Ŝ. O powa Ŝniejszym 
przest ępstwie nie wspomniano nigdy wskutek interwencji rod ziny. Pi ętnastoletnia 
córka Leifhelma została zgwałcona i ci ęŜko pobita. Jej twarz i ciało były tak 
zmasakrowane, Ŝe po przyj ęciu do szpitala Karlstor dawano jej niewielkie szan sę 
wyzdrowienia. Mimo to przyszła do siebie pod wzgl ędem fizycznym, cho ć przez 
reszt ę swojego krótkiego Ŝycia cierpiała na zaburzenia emocjonalne. Człowiek,  
który dopu ścił si ę gwałtu, musiał zna ć dobrze rozkład domu - wiedział, gdzie 
znajduj ą si ę tylne schody wiod ące do pokoju dziewczynki, która spała z dala od 
matki i dwóch braci, ulokowanych w cz ęści frontowej. Ench Leifhelm dokładnie 
wypytał ojca o plan willi, sam przyznał, Ŝe w niej był, i zdawał sobie spraw ę z 
niepohamowanej dumy i surowo ści moralnej "tyra ńskich te ściów" Hemncha Leifhelma. 
Nie ma Ŝadnych w ątpliwo ści- nienawidził ich tak gł ęboko, Ŝe pragn ął zada ć im 
najbole śniejszy mo Ŝliwy cios, i zrobił to, wiedz ąc, Ŝe wpływowa rodzina postara 
si ę zatuszowa ć spraw ę. 
Drugi wypadek zdarzył si ę w styczniu albo lutym 1939 roku. Szczegóły pozosta j ą 
niejasne, poniewa Ŝ prze Ŝyło niewiele osób znaj ących dobrze rodzin ę Leifhelmów. 
Ludzie, których wypytywano, ujawnili jednak pewne f akty. Rodzina Ŝony Hemncha 
Leifhelma bezskutecznie ubiegała si ę od kilku lat o zgod ę na emigracj ę. 
Oficjalne czynniki partyjne głosiły, Ŝe patriarcha rodu zdobył swoje 
umiej ętno ści medyczne na uniwersytetach niemieckich i zawdzi ęcza je pa ństwu. 
Istniały tak Ŝe nierozstrzygni ęte kwestie prawne i maj ątkowe zwi ązane z 
uniewa Ŝnieniem mał Ŝeństwa mi ędzy zmarłym doktorem Hemnchem Leifhelmem a jednym z  
członków rodziny i dotycz ące wybitnego oficera Wehrmachtu. 
Ench Leifhelm nie zamierzał ryzykowa ć. Była Ŝona ojca i jej dzieci znalazły si ę 
w areszcie domowym. Willa na Luisenstrasse była nie ustannie inwigilowana, a po 
zło Ŝeniu ka Ŝdego kolejnego podania o wiz ę wyjazdow ą Leifhel-mowie musieli przez 
kilka tygodni meldowa ć si ę codziennie na policji, aby nie podj ęli ucieczki. 
Informacje te podał emerytowany bankier, który przy pomina sobie, Ŝe banki 
monachijskie otrzymały z Finanzmmistenum w Berlinie  rozkaz natychmiastowego 
donoszenia o wszelkich powa Ŝniejszych wypłatach dokonywanych przez był ą Frau 
Leifhelm oraz jej krewnych. 
Gdzie ś w styczniu albo lutym 1936 roku (nie znamy dokładn ej daty) Frau Leifhelm, 
jej dzieci i ojciec znikn ęli. 
Akta s ądów monachijskich, skonfiskowane przez sojuszników dwudziestego trzeciego 
kwietnia 1945 roku, daj ą jasny, cho ć niekompletny obraz tego, 
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co Si ę stało. Leifhelm chciał zalegalizowa ć zagarni ęcie maj ątku te ściów ojca. 
Zło Ŝył w s ądzie pozew wyliczaj ący rzekome krzywdy, jakich doznał doktor ueinrich 
Leifhelm z r ąk spiskuj ącej rodziny, która uciekła z Rzeszy poszukiwana prz ez 
policj ę. Zarzuty, poczynaj ąc od kradzie Ŝy olbrzymich, nieistniej ących depozytów 
bankowych, a ko ńcz ąc na publicznym szkalowaniu w celu przej ęcia praktyki 
lekarskiej znakomitego lekarza, były oczywi ście stekiem kłamstw. Do pozwu 
doł ączono akt uniewa Ŝnienia mał Ŝeństwa oraz kopi ę testamentu Heinncha Leifhelma. 



Istniał tylko jeden legalny zwi ązek i jeden legalny syn, Oberstleutnant Ench 
Stoessel-Leifhelm, który dziedziczył cały maj ątek ojca. 
Poniewa Ŝ znamy do ść dokładne daty owych wydarze ń, odnale źli śmy kilku świadków. 
Twierdz ą oni, Ŝe Frau Leifhelm, jej trójka dzieci oraz ojciec zgin ęli w obozie 
koncentracyjnym w Dachau. 
Znikn ęła Ŝydowska gał ąź rodu, a aryjski Leifhelm stał si ę jedynym dziedzicem 
duŜego maj ątku, który w innych okoliczno ściach uległby konfiskacie. Zanim 
osi ągnął wiek trzydziestu lat, oczy ścił swoj ą przeszło ść i pom ścił krzywdy, 
jakie mu rzekomo wyrz ądzono. Narodził si ę morderca. 
- Musi pan prowadzi ć jak ąś cholernie trudn ą spraw ę - odezwał si ę Caleb 
Dowling, szczerz ąc z ęby i tr ącaj ąc Joela łokciem. - Pa ński papieros całkiem 
si ę wypalił. Chciałem zamkn ąć popielniczk ę, ale podniósł pan r ękę, oganiaj ąc 
si ę ode mnie jak od muchy. 
- Przepraszam. To... to rzeczywi ście skomplikowana sprawa. Bo Ŝe, ni 
gdy bym si ę od pana nie oganiał, jest pan zbyt sławny. - Conve rse roze śmiał 
si ę, gdy Ŝ wiedział, Ŝe tego po nim oczekiwano. 
- Có Ŝ, mam jeszcze jedn ą wiadomo ść, młody człowieku. Od kilku minut 
nie wolno pali ć, a pan ci ągle trzyma w r ęku papierosa. Nie zapalił go pan co 
prawda, ale wszyscy patrz ą na nas jak jacy ś nazi ści. 
- Nazi ści...? - spytał mimo woli Joel, chowaj ąc niezapalonego papierosa 
do paczki. Nie miał poj ęcia, Ŝe go wyj ął. 
- To tylko kiepska metafora... - odparł aktor. - B ędziemy w Kolonii, nim 
zdąŜy pan schowa ć dokumenty. Podchodzimy do l ądowania. 
- Jeszcze nie - odparł automatycznie Joel. - Na raz ie kołujemy, czeka 
j ąc na pozwolenie. To normalna praktyka. Mamy jeszcze  przynajmniej trzy 
minuty. 
- Mówi pan jak kto ś znaj ący si ę na rzeczy. 
- Mniej wi ęcej - rzekł Converse, chowaj ąc dossier Leifhelma do dyplo 
matki. - Byłem kiedy ś pilotem. 
- Nie Ŝartuje pan? Prawdziwym pilotem? 
- Có Ŝ, płacono mi za to. 
- Pracował pan w linii lotniczej? 
- W jeszcze wi ększej ni Ŝ ta. 
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- Do licha! To mi imponuje! Nie podejrzewałem pana o to. Prawnicy 
i piloci maj ą na pozór niewiele wspólnego. 
- Było to dawno temu. Joel zamkn ął teczk ę. 
Samolot toczył si ę po pasie startowym. L ądowanie było tak łagodne, Ŝe w tylnej 
cz ęści kabiny rozległy si ę oklaski. 
- Kiedy miałem szczególnie dobry wykład, studenci t eŜ bili mi brawo. 
- Teraz zbiera ich pan wi ęcej. 
- Tyle Ŝe znacznie mniej si ę staram. Ale, ale, gdzie zamierza pan si ę za 
trzyma ć, mecenasie? 
Joel nie był przygotowany na to pytanie. 
- Jeszcze nie wiem - odparł, znów powoli szukaj ąc wła ściwych słów. - 
Decyzja o podró Ŝy zapadła w ostatniej chwili. 
- Mo Ŝe pan potrzebowa ć pomocy. W Bonn panuje tłok. Co ś panu po 
wiem. Mieszkam w hotelu Konigshof i mam tam pewne c hody. Zobaczymy, co 
si ę da zrobi ć. 
- Bardzo dzi ękuj ę, ale to naprawd ę niepotrzebne... - Converse zacz ął 
myśle ć błyskawicznie. Nie chciał zwraca ć na siebie uwagi, przebywaj ąc w to 
warzystwie sławnego aktora. - Moja kancelaria wysył a po mnie kogo ś, kto 
zarezerwował dla mnie miejsce w hotelu. Mam zreszt ą opu ści ć samolot jako 
jeden z ostatnich pasa Ŝerów, wi ęc prosz ę nie szuka ć mnie w tłumie. 
- No có Ŝ, gdyby miał pan ochot ę sp ędzi ć troch ę czasu ze zwariowanym 
aktorem, prosz ę zadzwoni ć do mnie do hotelu i zostawi ć numer telefonu. 
- Prawdopodobnie to zrobi ę. Do widzenia. 
Joel czekał. Samolot opuszczali ostatni pasa Ŝerowie, którzy kiwali głowami 
stewardesom stoj ącym po obydwu stronach drzwi, ziewali lub borykali si ę z 
torbami na rami ę, sprz ętem fotograficznym i pokrowcami na garnitury. Przez  



wypukłe drzwi odrzutowca przecisn ęła si ę w ko ńcu ostatnia osoba, a Converse 
wstał i ruszył mi ędzy siedzeniami z dyplomatk ą w r ęku. Instynktownie, bez 
konkretnej przyczyny, zerkn ął przez rami ę do tyłu. 
Nagle zamarł i wstrzymał dech w piersiach. Na samym  ko ńcu długiej kabiny 
siedziała samotna kobieta. Converse dobrze pami ętał blad ą twarz pod kapeluszem z 
szerokim rondem i przestraszone, zdziwione oczy, kt óre natychmiast spojrzały w 
bok. Była to kobieta z kawiarni na lotnisku Kastrup  w Kopenhadze! Ostatnim razem 
widział j ą wchodz ącą szybko do punktu odbioru baga Ŝu, oddalaj ącą si ę od rz ędu 
kas biletowych. Zatrzymał j ą śpiesz ący si ę męŜczyzna, z którym wymieniła kilka 
słów. Joel wiedział ju Ŝ, Ŝe dotyczyły wła śnie jego. 
Kobieta wróciła do hali dworcowej i niepostrze Ŝenie weszła na pokład samolotu 
wraz z ostatnimi śpiesz ącymi si ę pasa Ŝerami. Śledziła go od samej Kopenhagi! Był 
tego pewien! 
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Rozdział 6 
 
Conwerse pop ędził mi ędzy siedzeniami i wbiegł do r ękawa wyło Ŝonego mi ękk ą 
wykładzin ą. Pi ętna ście metrów dalej ł ączył si ę on z poczekalni ą pełn ą 
plastikowych krzesełek, odgrodzon ą linkami. Wychodziło si ę z niej przez bramk ę 
zło Ŝoną z dwóch słupków. Nie widział nikogo. Pozostałe bra mki były zamkni ęte, a 
światełka zgaszone. Dalej wisiały tablice informacyj ne po niemiecku, francusku i 
angielsku, kieruj ące pasa Ŝerów do hali głównej i baga Ŝowni. Joel nie miał czasu 
na odbiór walizki, musiał biec, opu ści ć jak najszybciej lotnisko, nie zwracaj ąc 
na siebie uwagi. Wtem poczuł mdło ści, uderzony oczywist ą my śl ą. Śledz ący, 
kimkolwiek s ą, wiedz ą, Ŝe przyleciał z Hamburga. Kiedy wejdzie do hali, zos tanie 
natychmiast dostrze Ŝony i nie mo Ŝe temu przeciwdziała ć. Wytropiono go w 
Kopenhadze, dokonała tego kobieta z kawiarni. Pó źniej kazano jej lecie ć z nim 
samolotem, by nie wysiadł w Hamburgu ani nie zmieni ł trasy. 
Jak to si ę stało?! 
Joel postanowił odło Ŝyć t ę kwesti ę na pó źniej, oczywi ście, je śli nie zginie. 
Przeszedł przez łukowat ą bramk ę wyposa Ŝoną w wykrywacze metalu i min ął czarne 
pasy transmisyjne, gdzie prze świetlano baga Ŝ podr ęczny. Z przodu, w odległo ści 
dwudziestu metrów, znajdowało si ę wej ście do hali głównej. Co powinien zrobi ć? 
Nur fur hier Besch ąftige Manner 
Joel zatrzymał si ę. Niemiecki napis na drzwiach wygl ądał gro źnie i 
odstr ęczaj ąco. Widział ju Ŝ przedtem owe słowa. Gdzie? Prawda, w Zurychu! Pewn ego 
dnia rozbolał go nagle brzuch w domu towarowym. Pop rosił o pomoc współczuj ącego 
urz ędnika, który zaprowadził go do pobliskiej toalety. Czuj ąc dziwn ą mieszanin ę 
wdzi ęczno ści i ulgi, Joel zauwa Ŝył napis na drzwiach: Nur fur hier Besch ąftige 
Manner. 
Wiedział ju Ŝ, co to znaczy. Otworzył drzwi i wszedł do środka, cho ćby po to, by 
zebra ć my śli. Na ko ńcu pomieszczenia, przy umywalkach wisz ących na ścianie, stał 
męŜczyzna w zielonym roboczym kombinezonie; czesał wło sy, Przygl ądaj ąc si ę 
wypryskowi na twarzy. Converse podszedł do rz ędu pisuarów za umywalkami, udaj ąc 
funkcjonariusza linii lotniczej. Powiodło mu si ę: robotnik wymamrotał co ś 
uprzejmym tonem i ulotnił si ę, zamykaj ąc za sob ą drzwi. Joel został sam. 
Odszedł od pisuarów i rozejrzał si ę po wyło Ŝonej kafelkami łazience. Nagle 
Usłyszał za oknem czyje ś głosy. Za oknem?! Na wysoko ści głowy znajdował si ę 
rzeczywi ście rz ąd okien o matowych szybach, których białe framugi z lewały si ę z 
kafelkami. Joel zdziwił si ę. Na dworcach lotniczych obowi ązywały 
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ścisłe wymogi bezpiecze ństwa zapobiegaj ące przemytowi broni i narkotyków, tote Ŝ 
nie miało sensu pomieszczenie, z którego mo Ŝna wydosta ć si ę na zewn ątrz po 
przej ściu odprawy celnej. Pó źniej dotarł do niego pewien oczywisty fakt. Mogła 
to by ć droga ucieczki! Samolot z Hamburga latał na linii wewnątrz-niemieckiej, a 
Joel znalazł si ę w krajowej cz ęści dworca. Odprawy celnej nie było. W toalecie 
znajdowały si ę okna prowadz ące na zewn ątrz. Co to za ró Ŝnica? Pasa Ŝerowie i tak 



przechodzili przez elektroniczne bramki, a policja chc ąca kogo ś zatrzyma ć 
czekała przy odpowiednim wyj ściu. 
Na Joela jednak nikt nie czekał. Opu ścił samolot ostatni (przedostatni!) 
pasa Ŝer. W poczekalni nie było nikogo, gdy Ŝ osoba siedz ąca na plastikowym 
krzesełku lub stoj ąca za kontuarem zbytnio rzucałaby si ę w oczy. Ludzie śledz ący 
Joela woleli nie zwraca ć na siebie uwagi. Kimkolwiek byli, czekali w hali 
głównej, obserwuj ąc wyj ście z jakiego ś ukrytego punktu. Mogli pozwoli ć sobie na 
czekanie. 
Joel podszedł do prawego skrajnego okna i postawił dyplomatk ę na podłodze. Kiedy 
stał prosto, parapet znajdował si ę tylko kilkana ście centymetrów nad jego głow ą. 
Chwycił dwa białe uchwyty i pchn ął je w gór ę. Okno uniosło si ę o kilka 
centymetrów. Joel pomacał r ęką na o ślep - kraty nie było! Gdyby podniósł okno na 
pełn ą wysoko ść, zdołałby wyczołga ć si ę na zewn ątrz. 
Z tyłu rozległ si ę brz ęk i odgłosy drewna uderzaj ącego o metal. Joel obrócił si ę 
gwałtownie. Otworzyły si ę drzwi i ukazał si ę w nich zgarbiony starzec w białym 
kombinezonie roboczym, nios ący szczotk ę i kubeł. Powoli wyj ął z kieszeni 
zegarek, spojrzał z namysłem na cyferblat, powiedzi ał co ś po niemiecku i 
zamilkł. Joel czuł, Ŝe powinien odpowiedzie ć, i domy ślił si ę, Ŝe poinformowano 
go, i Ŝ toaleta b ędzie zamkni ęta do rana. Musiał si ę zastanowi ć. Nie mógł wyj ść, 
gdy Ŝ jedyna droga na zewn ątrz wiodła przez hal ę główn ą. Nie znał innego wyj ścia 
i nie miał prawa kr ęci ć si ę po cz ęści dworca zamkni ętej na noc. Jego problemy 
komplikowała jeszcze obecno ść patroli ochrony. 
Spuścił oczy i spojrzał na metalowy kubeł. Desperacja p odpowiedziała mu jedyne 
moŜliwe rozwi ązanie, cho ć nie miał poj ęcia, czy potrafi je urzeczywistni ć. 
Jęknął nagle z grymasem bólu, chwycił si ę za pier ś i opadł na kolana. J ęczał 
coraz gło śniej z wykrzywion ą twarz ą i poło Ŝył si ę na podłodze. 
- Lekarza! Lekarza...! Lekarza!!! - krzyczał raz po  raz zbolałym głosem. 
Stary sprz ątacz postawił miotł ę i kubeł na posadzce, zrobił kilka ostro Ŝnych 
kroków do przodu i wyrzucił z siebie potok gardłowy ch zda ń po niemiecku. 
Converse potoczył si ę w prawo pod ścian ę. Dyszał spazmatycznie i spogl ądał na 
Niemca rozszerzonymi, pustymi oczyma. 
- Lekarza...! - wychrypiał. 
Starzec zadygotał i ruszył tyłem w stron ę drzwi: odwrócił si ę, otworzył je i 
wybiegł na zewn ątrz, słabym głosem wołaj ąc o pomoc. 
Joel miał tylko kilka sekund! Po lewej stronie w od legło ści około 
sze śćdziesi ęciu metrów znajdowała si ę bramka, a mniej wi ęcej trzydzie ści metrów 
po prawej wej ście do hali głównej. Błyskawicznie wstał, podbiegł do kubła, 
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postawił go do góry nogami i przysun ął do ściany. Wszedł na niego, chwycił doln ą 
kraw ędź okna i pchn ął do góry. Uniosło si ę na dziesi ęć centymetrów i zatrzymało 
si ę. Pchał dalej z całych sił, cho ć znajdował si ę w niewygodnej pozycji- Ani 
drgn ęło. Przyjrzał mu si ę, dysz ąc ci ęŜko, i spostrzegł z rozpacz ą dwa stalowe 
uchwyty przy śrubowane do framug i nie pozwalaj ące otworzy ć okna na o ście Ŝ. 
Chocia Ŝ Kolonia-Bonn nie posiadało arsenału skomplikowanyc h zabezpiecze ń 
wielkiego lotniska mi ędzynarodowego, nie było ich jednak zupełnie pozbawi one. 
Za drzwiami rozległy si ę dalekie krzyki - stary sprz ątacz prowadził pomoc. Twarz 
Converse'a pokryła si ę kropelkami potu. Zszedł z kubła i podniósł dyploma tk ę. 
Ruch zjednoczył si ę z decyzj ą, wszystkim kierował nie świadomy instynkt. Zrobił 
krok naprzód, zamachn ął si ę teczk ą i uderzył kilkakrotnie w okno, wybijaj ąc 
szyb ę i łami ąc doln ą cz ęść drewnianej framugi. Wszedł z powrotem na kubeł i 
wyjrzał na zewn ątrz. Za oknem wida ć było cementow ą ście Ŝkę z barierk ą, a dalej 
światła reflektorów. Nie zauwa Ŝył nikogo. Wyrzucił dyplomatk ę przez okno, 
wgramolił si ę na parapet i wybił kolanem resztki szkła i drewna.  Skurczył si ę, 
wcisn ął głow ę w ramiona i wyskoczył przez okno. Lec ąc w dół, usłyszał chór 
zdumionych i gniewnych okrzyków dobiegaj ących z toalety, które przybrały 
stopniowo na sile. Pop ędził prosto przed siebie. 
Po chwili za ostrym zakr ętem cementowej ście Ŝki ujrzał zalane światłem wej ście 
do hali głównej dworca i rz ąd taksówek, które czekały, a Ŝ pasa Ŝerowie lotu numer 
osiemset siedemna ście z Hamburga odbior ą baga Ŝ i zdecyduj ą si ę zapłaci ć słon ą 
nocn ą taryf ę za przejazd do Bonn lub Kolonii. Do bramy dworca p rowadziło 



kilkana ście dróg dojazdowych, nad którymi wznosiły si ę kładki dla pieszych. 
Dalej znajdował si ę olbrzymi parking z kilkoma o świetlonymi budkami, przy 
których zatrzymywali si ę posiadacze własnych samochodów. Conwerse przeszedł  
przez barierk ę i podbiegł po trawniku, kryj ąc si ę w cieniu, gdy padł na niego 
pierwszy o ślepiaj ący reflektor. Musiał złapa ć taksówk ę z kierowc ą mówi ącym po 
angielsku. Nie mógł i ść pieszo, przed laty dostał si ę przez to do niewoli. Gdyby 
udało mu si ę zdoby ć w d Ŝungli nieprzyjacielskiego d Ŝipa... Przesta ń! To nie 
Wietnam, tylko cholerne lotnisko zło Ŝone z kilku milionów ton betonu i asfaltu, 
wylanych mi ędzy kwiaty i traw ę! Zatoczył w mroku półkole i znalazł si ę za 
naro Ŝnikiem budynku. Stał w ciemno ści tu Ŝ przed ostatni ą taksówk ą w kolejce. 
Podszedł do pierwszej z brzegu, czyli wła śnie ostatniej. 
- Mówi pan po angielsku? 
- Englisch? Nein. 
Drugi taksówkarz tak Ŝe odpowiedział przecz ąco, jednak Ŝe trzeci okazał Si ę 
bardziej rozmowny. 
- Tylko idiota przyje ŜdŜałby taksówk ą na lotnisko, nie znaj ąc angielskie 
go Dobrze mówi ę? 
- Dobrze - odparł Joel, otwieraj ąc drzwi. 
- Nie! Nie mo Ŝe pan tego zrobi ć! 
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- Czego? 
- Nie mo Ŝe pan wej ść do taksówki. 
- Jak to? 
- Kolejka. Obowi ązuje kolejka. 
Converse si ęgnął do kieszeni marynarki i wyci ągnął zwitek stumarkówek. 
- Jestem człowiekiem hojnym, rozumie pan? 
- A, chyba Ŝe chodzi o nagł ą chorob ę! Niech Ŝe pan wsiada, mein Herr. 
Taksówka opu ściła kolejk ę i ruszyła w stron ę drogi wyjazdowej. 
- Bonn czy Kolonia? - spytał kierowca. 
- Bonn - odpowiedział Converse - ale jeszcze nie te raz. Chciałbym, Ŝeby 
zatrzymał si ę pan naprzeciwko parkingu. 
-Was...? 
- Po drugiej stronie. Chc ę obserwowa ć wyj ście z dworca. Zdaje mi si ę, Ŝe 
samolotem z Hamburga przyleciał kto ś, kogo znam. 
- Wielu pasa Ŝerów ju Ŝ wyszło. Zostali tylko odbieraj ący baga Ŝ. 
- Ona jest ci ągle w środku - nalegał Joel. - Bardzo prosz ę, niech pan 
jedzie! 
- Ona... Ach, ein Fraulein. Spełni ę wszelkie Ŝyczenia pa ńskich stumar 
kówek, mein Herr. 
Kierowca skr ęcił w drog ę wiod ącą na parking. Zatrzymał si ę w cieniu za drug ą 
budk ą. Po lewej stronie, znajdowało si ę wyj ście z hali głównej. Converse 
obserwował znu Ŝonych pasa Ŝerów opuszczaj ących dworzec z ci ęŜkimi walizkami i 
nieodł ącznymi aparatami fotograficznymi. Wi ększo ść unosiła r ęce, przyzywaj ąc 
taksówki, a kilku poszło pieszo w stron ę parkingu. 
Min ęło dwana ście minut, a kobieta z Kopenhagi nadal si ę nie pokazała. Nie miała 
bagaŜu, tote Ŝ zwlekała z własnej woli lub z czyjego ś polecenia. Kierowca 
taksówki nie interesował si ę tym, co si ę dzieje; zgasił reflektory, zwiesił 
głow ę i udawał, Ŝe drzemie. Cisza... Tłumek pasa Ŝerów z Hamburga przy wyj ściu 
si ę przerzedził. Kilku młodych ludzi, niew ątpliwie studentów, dwaj w fabrycznie 
poszarpanych d Ŝinsach, odliczało ze śmiechem banknoty. Ziewaj ący biznesmen w 
eleganckim garniturze taszczył p ękat ą walizk ę i ogromne kartonowe pudło 
opakowane w papier w kwiatki, a nieopodal sprzeczał o si ę starsze mał Ŝeństwo, 
kr ęcąc siwymi głowami. Pi ęć innych osób stało przy kraw ęŜniku na ko ńcu chodnika, 
czekaj ąc na umówiony transport. Ale gdzie była ta kobieta? ... 
Pojawiła si ę nagle, lecz nie sama. Towarzyszyło jej dwóch m ęŜczyzn, a trzeci 
podąŜał tu Ŝ za ni ą. Przeszli niedbałym krokiem przez rozsuwane szklan e drzwi i 
skr ęcili w lewo, przy śpieszaj ąc kroku, a Ŝ dotarli do najciemniejszego zakamarka 
podjazdu. Trzej m ęŜczy źni zasłonili kobiet ę, tworz ąc przed ni ą ochronny mur. 
Obracali głowy do tyłu, rozmawiaj ąc z ni ą przez rami ę i obserwuj ąc tłum. Mówili 
z o Ŝywieniem, lecz panowali nad sob ą, trzymaj ąc gniew w ryzach. M ęŜczyzna po 



prawej stronie odł ączył od grupki i podszedł do mrocznego naro Ŝnika dworca. 
Wyjął z wewn ętrznej kieszeni jaki ś przed- 
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miot, a Joel domy ślił si ę natychmiast jego przeznaczenia, gdy Ŝ nieznajomy 
podniósł go do ust. Rozmawiał przez krótkofalówk ę z kim ś na terenie lotniska lub 
w pobli Ŝu. 
Po kilku sekundach nad prawym ramieniem Converse ro zbłysły pot ęŜne reflektory, 
oświetlaj ąc tyln ą cz ęść taksówki. Joel wcisn ął si ę w siedzenie, odwrócił głow ę i 
wyjrzał ostro Ŝnie na zewn ątrz. Nieco dalej, koło budki przy wyje ździe z 
parkingu, zatrzymała si ę ciemnoczerwona limuzyna, a kierowca wystawił za ok no 
r ękę z banknotem. Dozorca wzi ął pieni ądze i odwrócił si ę, by wyda ć reszt ę, lecz 
pozostał w budce ze zdumion ą min ą, gdy Ŝ pot ęŜne auto śmign ęło do przodu, 
wyminęło taksówk ę i podjechało do wyj ścia z głównej hali dworca. Zbie Ŝność w 
czasie nie mogła by ć przypadkowa. Wezwano przez radio samochód. 
- Powiedziałem, Ŝe jestem hojnym człowiekiem - odezwał si ę Joel do 
taksówkarza, zdumiony własnymi słowami - ale je śli spełni pan moj ą pro śbę, 
mogę si ę okaza ć bardzo hojny. 
- Jestem uczciwym człowiekiem, mein Herr - odpowied ział niepewnie 
Niemiec, zerkaj ąc na Joela w lusterku. 
- Ja tak Ŝe - rzekł Converse. - Ale kieruje mn ą ciekawo ść, a to przecie Ŝ 
nic złego. Widzi pan ciemnoczerwony samochód koło n aro Ŝnika? 
-Ja. 
- Czy mógłby pan go śledzi ć niezauwa Ŝony? Powinien pan trzyma ć si ę 
daleko z tyłu, ale nie traci ć go z oczu. Potrafi pan to zrobi ć? 
- To troch ę dziwna pro śba. Jak hojnym człowiekiem jest Amerikaner? 
- Dwie ście marek ponad stan licznika. 
- To rzeczywi ście hojna propozycja, mein Herr, a ja jestem doskon ałym 
kierowc ą. 
Niemiec nie na pró Ŝno chwalił si ę swoimi umiej ętno ściami. Zr ęcznie wyjechał 
przez bram ę parkingu, skr ęcił gwałtownie w lewo w równoległ ą drog ę wyjazdow ą i 
min ął wej ście do hali głównej. 
- Co pan robi? - spytał zdziwiony Joel. - Chc ę, Ŝeby pan jechał za... 
- To jedyny wyjazd z lotniska - przerwał kierowca, zerkaj ąc w lusterku 
na dworzec i utrzymuj ąc umiarkowan ą pr ędko ść. - Pozwol ę mu si ę wyprze 
dzi ć. Jestem jeszcze jedn ą niewa Ŝną taksówk ą na Landstrasse. 
Converse wcisn ął si ę z powrotem w róg siedzenia, trzymaj ąc głow ę z dala od szyb. 
- Dobry pomysł - powiedział. 
- Znakomity, mein Herr. 
Taksówkarz znów wyjrzał przez okno, po czym skupił si ę na drodze 
i lusterku. Po chwili przy śpieszył nieco, co nie rzucało si ę w oczy, gdy Ŝ nie 
wystrzelił gwałtownie do przodu, tylko dodał stopni owo gazu. Skr ęcił w lewo, 
by Wyprzedzi ć mercedesa i volkswagena, po czym wrócił na prawy p as autostrady. 
- Mam nadziej ę, Ŝe pan wie, co robi - wymamrotał Joel. 
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Odpowied ź okazała si ę niepotrzebna, gdy Ŝ po lewej stronie śmign ęła do przodu 
ciemnoczerwona limuzyna. 
- Troch ę dalej jest rozwidlenie - stwierdził kierowca. - Je dna droga pro 
wadzi do Bonn, a druga do Kolonii. Chciał pan jecha ć do Bonn, mein Herr, ale 
co mam robi ć, je śli pa ńscy przyjaciele skr ęcą do Kolonii? 
- Prosz ę pod ąŜać za nimi. 
Limuzyna ruszyła do Bonn, a Converse zapalił papier osa i zacz ął si ę zastanawia ć 
nad skutkami zdemaskowania. Śledz ący znali jego nazwisko, gdy Ŝ znajdowało si ę na 
li ście pasa Ŝerów. Nie było na to rady, cho ć wolałby tego unikn ąć; skoro jednak 
skontaktował si ę ju Ŝ z Bertholdierem, rzecz nie miała wi ększego znaczenia. Jego 
przeszło ść mogła nawet okaza ć si ę zalet ą. Obecna sytuacja miała tak Ŝe strony 
pozytywne: Joel dowiedział si ę kilku rzeczy. Ludzie, którzy zgubili go na 
lotnisku, nie byli funkcjonariuszami policji niemie ckiej, francuskiej ani 
Interpolu. Przedstawiciele władz zatrzymaliby go pr zy bramce lub po wyj ściu z 
samolotu. Wynikał z tego pewien wa Ŝny fakt. Joel Converse nie był poszukiwany za 



napad ani, bro ń Bo Ŝe, zabójstwo dokonane w Pary Ŝu. Istniało wobec tego du Ŝe 
prawdopodobie ństwo, Ŝe krwawa bójka w zaułku na tyłach hotelu została 
zatuszowana. Z powodu rannego współpracownika Jacqu es Louis Bertholdier nie 
zamierzał ryzykowa ć powi ązania swojego nazwiska z bogatym go ściem hotelowym, 
który snuł nieprzyjemne insynuacje pod adresem szac ownego generała. Przede 
wszystkim nale Ŝało chroni ć Akwitani ę. 
Istniała tak Ŝe czwarta mo Ŝliwo ść, tak prawdopodobna, Ŝe prawie pewna: M ęŜczy źni 
w ciemnoczerwonej limuzynie, którzy czekali na samo lot z Hamburga, tak Ŝe 
nale Ŝeli do Akwitanii i byli podwładnymi Ericha Leifhelm a, niemieckiego trybu w 
maszynerii organizacji. W ci ągu ostatnich pi ęciu godzin Bertholdier ustalił 
to Ŝsamość fikcyjnego Henry'ego Simona (prawdopodobnie przy p omocy dyrekcji 
Jerzego V) i skontaktował si ę z Leifhelmem. Dwaj generałowie, zaniepokojeni tym,  
Ŝe Amerykanin nazwiskiem Converse nie znajduje si ę na li ście pasa Ŝerów Ŝadnego 
samolotu z Pary Ŝa do Bonn, sprawdzili inne linie lotnicze i ustalil i, Ŝe 
poleciał do Kopenhagi. Musiało to ich zaalarmowa ć. Dlaczego do Kopenhagi? Mówił, 
Ŝe wybiera si ę do Bonn. Czemu ów tajemniczy adwokat dysponuj ący niezwykłymi 
informacjami udał si ę do Kopenhagi? Z kim zamierza si ę skontaktowa ć? Trzeba 
odnale źć ludzi, z którymi si ę spotyka! Podczas nast ępnej rozmowy telefonicznej 
przekazano rysopis Converse'a i w kawiarni na lotni sku w Kopenhadze pojawiła si ę 
agentka Akwita ńczyków. Było to jasne jak sło ńce. 
Lec ąc do Bonn przez Dani ę, Joel osi ągnął co ś innego, ni Ŝ zamierzał. Wytropiono 
go, ale śledz ący zdradzili własny niepokój. Podniecony komitet po witalny, u Ŝycie 
krótkofalówki w celu wezwania samochodu zaparkowane  go zaledwie kilkadziesi ąt 
metrów dalej i p ędząca limuzyna świadczyły o panice. Joel był zadowolony jako 
prawnik: przeciwnicy zostali wytr ąceni z równowagi. Znajdowali si ę obecnie w 
odległo ści pół kilometra, p ędząc w stron ę Bonn 
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i nie maj ąc poj ęcia, Ŝe śledzi ich pasa Ŝer taksówki prowadzonej przez zr ęcznego 
kierowc ę. 
joel rozgniótł papierosa w popielniczce, a szofer z wolnił, by przepu ści ć 
ci ęŜarówk ę. Na zakr ęcie autostrady wida ć było wyra źnie czerwon ą limuzyn ę. 
Niemiec post ępował jak zawodowiec; wiedział, co robi, i Converse  rozumiał go. W 
limuzynie mógł jecha ć kto ś wpływowy, a dwie ście marek nie usprawiedliwiało 
robienia sobie pot ęŜnych wrogów. 
Prawdopodobie ństwa... Wszystko sprowadzało si ę do analizy prawdopodobie ństw. 
Stanowiła ona fundament dobrej opinii Converse'a ja ko prawnika. Sposób podej ścia 
do zagadnie ń był prostszy, ni Ŝ s ądziła wi ększo ść kolegów, cho ć sama praca nigdy 
si ę tym nie odznaczała. Wymagała dyscypliny, koncentra cji i wyobra źni, by 
układa ć poszczególne elementy w najrozmaitsze mo Ŝliwe konfiguracje. My ślenie 
prawnicze sprowadzało si ę w istocie do rozwa Ŝenia wszystkich pyta ń "Co by było, 
gdyby...?" Jest to tak Ŝe swoista pułapka, pomy ślał Joel, przypominaj ąc sobie 
sytuacj ę sprzed kilku lat i u śmiechaj ąc si ę z za Ŝenowaniem. Val oznajmiła mu raz 
w przypływie zło śliwo ści, Ŝe gdyby po świ ęcił ich mał Ŝeństwu drobny ułamek czasu 
spędzanego na studiowaniu "tych cholernych prawdopodob ie ństw", doszedłby zapewne 
do wniosku, Ŝe szansa przetrwania ich zwi ązku jest bliska zeru. 
Zawsze wyra Ŝała si ę zwi ęźle i nigdy nie po świ ęcała poczucia humoru na ołtarzu 
szczero ści. Valerie Charpentier Converse była dziwn ą kobiet ą, odznaczaj ącą si ę 
niezwykł ą urod ą. Joel u śmiechn ął si ę mimo woli, słysz ąc owo emocjonalne 
wyznanie. Oboje roze śmieli si ę cicho, a Val odwróciła si ę i wyszła z pokoju. W 
tym, co powiedziała, było zbyt wiele smutnej prawdy . 
Spokojny wiejski krajobraz stopniowo zast ąpiły surowe geometryczne gmachy 
mieszkalne z dekoracyjnymi bordiurami, balkonami z kutego Ŝelaza i du Ŝymi 
prostok ątnymi oknami, przywodz ące namy śl wiktoria ńskie kamienice. Pó źniej 
pojawiły si ę atrakcyjne, lecz zupełnie zwyczajne wille, na jaki e moŜna si ę 
natkn ąć na przedmie ściach ka Ŝdego wi ększego miasta ameryka ńskiego. W Scarsdale, 
Chevy Chase, Grosse Point ę albo Evanston. Wreszcie dojechali do centrum Bonn,  
gdzie w ąskie zaułki o świetlone lampami gazowymi ł ączyły si ę z szerokimi alejami 
sk ąpanymi w świetle nowoczesnych latarni, a dziwaczne puste plac e niemal 
sąsiadowały z rz ędami modnych magazynów i butików. Był to architekto niczny 
anachronizm - staro świecko ść współistniej ąca z nowoczesno ści ą, lecz pozbawiona 



elektryzuj ącej atmosfery czego ś wielkiego. Bonn wydawało si ę po prostu du Ŝym 
miastem, które szybko si ę rozrasta, a jego ojcowie nie maj ą Ŝadnej strategii 
ekspansji. Miejsce narodzin Beethovena i brama do D oliny Renu stanowiło jedn ą z 
najdziwniejszych stolic świata. Była to tylko siedziba butnego Bundestagu i 
kolejnych przebiegłych, wyrafinowanych kanclerzy, k tórzy Ŝyli w cieniu 
rosyjskiego nied źwiedzia po drugiej stronie granicy. 
- Mein Herr - zawołał kierowca. - Skr ęcaj ą w autostrad ę do Bad Godesberg- Das 
Diplomatenviertel. 
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- Co to znaczy? 
- Ambasady. Maj ąPolizeistreifen. Mo Ŝemy zosta ć... jak to si ę mówi...? 
- Zauwa Ŝeni - doko ńczył Joel. - To niewa Ŝne. Prosz ę robi ć to, co do tej 
pory. Jest pan świetny. Niech pan jedzie albo parkuje zale Ŝnie od potrzeby. 
Zarobił pan ju Ŝ trzysta marek ponad stan licznika. Chc ę wiedzie ć, gdzie si ę 
zatrzymaj ą. 
Nast ąpiło to po sze ściu minutach. Converse'a zatkało. Chocia Ŝ snuł najrozmaitsze 
domysły, nie był przygotowany na słowa taksówkarza.  
- To ambasada ameryka ńska, mein Herr. 
Joel próbował zebra ć my śli. 
- Niech pan mnie zawiezie do hotelu Konigshof - pow iedział, gdy Ŝ nie 
przyszło mu do głowy nic innego. 
- Owszem, Herr Dowling zostawił dyspozycj ę w tej sprawie - stwierdził 
portier, si ęgaj ąc pod kontuar. 
- Doprawdy? 
Converse był zdumiony. Posłu Ŝył si ę nazwiskiem aktora w nie śmiałej nadziei, Ŝe 
zostanie lepiej potraktowany. Nie spodziewał si ę niczego wi ęcej. 
- Prosz ę. - Portier wyj ął dwa arkusiki papieru. - Pan Converse, amery 
kański adwokat, prawda? 
-Tak, to ja. 
- Herr Dowling wspomniał, Ŝe moŜe pan mie ć kłopoty ze znalezieniem 
apartamentu w Bonn. Prosił, by śmy udzielili panu go ściny, gdyby przybył pan 
dzi ś wieczorem do Kónigshofu. Oczywi ście zrobimy to, panie Converse. Herr 
Dowling cieszy si ę olbrzymi ą popularno ści ą. 
- Zasługuje na to - odrzekł Joel. 
- Zostawił dla pana list. 
Portier odwrócił si ę, wyj ął zaklejon ą kopert ę z jednej z szufladek na 
korespondencj ę i wr ęczył j ą Converse'owi. 
Drogi Bracie Kowboju! 
Jeśli nie we źmie Pan tego listu, odbior ę go rano. Prosz ę mi wybaczy ć, ale 
zachowywał si ę Pan jak wielu moich bardziej pechowych kolegów, kt órzy mówi ą nie, 
gdy chc ą powiedzie ć tak. Czasami kieruje nimi fałszywa ambicja-bo pode jrzewaj ą 
mnie o robienie łaski, a czasami nie chc ą si ę z kim ś spotka ć. Pa ńskie zachowanie 
kaŜe mi wykluczy ć to pierwsze i przyj ąć to drugie-Nie chce si ę Pan natkn ąć na 
kogo ś przebywaj ącego w Bonn i nie musi Pan tego robi ć. Wynaj ąłem dla Pana pokój, 
prosz ę si ę nie troszczy ć o rachunek-Jestem Panu winny honorarium, mecenasie , a 
zawsze spłacam swoje długi, przynajmniej od ostatni ch czterech lat. 
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Nawiasem mówi ąc, byłby Pan kiepskim aktorem. Nie potrafi Pan prze konuj ąco 
zawiesza ć głosu. 
Pa Rachet 
Joel schował list do koperty, walcz ąc z pokus ą zatelefonowania do apartamentu 
Dowlinga. Aktor i tak nie wy śpi si ę dobrze przed zdj ęciami, a podzi ękowania mog ą 
poczeka ć do rana. Albo wieczoru. 
- Jestem najzupełniej zadowolony z dyspozycji pana Dowlinga - ode 
zwał si ę do portiera w recepcji. - To prawda, gdyby moi kli enci dowiedzieli 
si ę, Ŝe przyjechałem do Bonn dzie ń wcze śniej, nie miałbym okazji zwiedzenia 
waszego pi ęknego miasta. 
- Nikt nie b ędzie panu przeszkadzał. Herr Dowling to człowiek ni esły 
chanie uczynny i szczodry. Pa ński baga Ŝ jest w taksówce, prawda? 



- Nie. Wła śnie dlatego si ę spó źniłem. Zawieruszył si ę gdzie ś w Ham 
burgu i przyleci do Bonn rano. Tak przynajmniej pow iedziano mi na lotni 
sku. 
- Ach, to niezwykle uci ąŜliwe, lecz niestety do ść cz ęste. Czy ma pan ja 
kie ś specjalne Ŝyczenia? 
- Nie, dzi ękuj ę - odparł Converse, unosz ąc nieco dyplomatk ę. - Wioz ę 
ze sob ą wszystkie najpotrzebniejsze rzeczy. No có Ŝ... Czy mógłbym dosta ć 
coś do picia? 
- Oczywi ście. 
Joel siedział w łó Ŝku z dossier u boku i szklaneczk ą whisky w r ęku. Potrzebował 
chwili namysłu przed powrotem do świata feldmarszałka Ericha Leifhelma. Przy 
pomocy hotelowej telefonistki zadzwonił do bo ńskiego przedstawicielstwa 
Lufthansy i poprosił o oddanie walizki do przechowa lni baga Ŝu na lotnisku. 
Powiedział, Ŝe podró Ŝuje od dwóch dni i nie chciało mu si ę czeka ć na swoje 
rzeczy. Nie obchodziło go, co pomy śli sobie urz ędniczka. Miał w głowie co ś 
zupełnie innego. 
Ambasada ameryka ńska! Przera Ŝała go brutalna prawda słów Beale'a. 
"Stoj ąza tym ludzie, którzy wywieraj ą ró Ŝnorodne naciski. Ich liczba nieustannie 
si ę powi ększa. Zbli Ŝa si ę kryzys i pozostało panu trzy do pi ęciu tygodni. Gro źba 
jest z ka Ŝdym dniem bardziej rzeczywista". 
Joel nie potrafił stawi ć czoła rzeczywisto ści. Pogodził si ę z istnieniem 
Delavane'a, Bertholdiera i Leifhelma, ale sparali Ŝowała go my śl, Ŝe rozkazów 
Akwitanii mog ą słucha ć pracownicy ambasady ameryka ńskiej. Jak daleko si ęgaj ą 
wpływy organizacji? Ilu ma zwolenników i gdzie s ą zatrudnieni? Czy dzi ś uzyskał 
na te pytania przera Ŝaj ącą odpowied ź? Rano powinien si ę nad tym zastanowi ć. A 
teraz nale Ŝało doczyta ć do ko ńca Ŝyciorys człowieka, którego zamierzał odnale źć 
w Bonn. Si ęgaj ąc po dossier, przypomniał sobie nagł ą 
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panik ę w oczach Avery'ego Fowlera, czyli Prestona Hallida ya. Od jak dawna 
wiedział on o Akwitanii? Co wiedział...? 
Nie ma sensu opisywa ć wyczynów Encha Leifhelma we wczesnym i środkowym okresie 
wojny, Wystarczy stwierdzi ć, Ŝe zdobywał coraz lepsz ą opini ę i, co szczególnie 
waŜne, stał si ę jednym z nielicznych wy Ŝszych oficerów zawdzi ęczaj ących karier ę 
partii nazistowskiej, których zaakceptowali starzy generałowie armii zawodowej. 
Nie tylko zaakceptowali, lecz ubiegali si ę o przydzielenie go do swoich sztabów. 
Ludzie tacy jak Rundstedt, von Falkenhau-sen, Romme l i von Treskow prosili w 
ró Ŝnych okresach Berlin o przysłanie Leifhelma. Był be z w ątpienia znakomitym 
strategiem i odwa Ŝnym oficerem, ale miał jeszcze jeden atut: Generało wie ci byli 
arystokratami, członkami przedwojennej niemieckiej elity i z reguły nie znosili 
narodowych socjalistów, uwa Ŝaj ąc ich za kryminalistów, psychopatów i dyletantów. 
w dziedzinie wojskowo ści Nietrudno wyobrazi ć sobie Leifhelma siedz ącego w 
towarzystwie owych ludzi i skromnie opowiadaj ącego swój Ŝyciorys. Był synem 
wybitnego monachijskiego lekarza, doktora Heinncha Leifhelma, po którym 
odziedziczył znaczny maj ątek. Usilnie starał si ę ich sobie zjedna ć. Aby to 
zilustrowa ć, wystarczy przytoczy ć fragment wywiadu z generałem Rolfem Winterem, 
Standortkom-mandant des Wehrbereitskommando w Saarz e: 
"Pili śmy kaw ę po obiedzie, prowadz ąc przygn ębiaj ące rozmowy. Wiedzieli śmy, Ŝe 
wojna jest przegrana. Idiotyczne rozkazy z Berlina (wi ększo ści nie zamierzali śmy 
w ogóle wykona ć) doprowadziłyby do masowej rzezi Ŝołnierzy i cywilów. Było to 
szale ństwo, Gotterdammerung. Młody Leifhelm odzywał si ę wówczas "Mo Ŝe ci głupcy 
zgodz ą si ę mnie posłucha ć? Od Monachium lat dwudziestych uwa Ŝaj ą mnie za jednego 
ze swoich?". Zastanawiali śmy si ę nad jego słowami. Mo Ŝe udałoby mu si ę 
uporz ądkować rozpadaj ący si ę front? Był wybitnym oficerem o nieskazitelnej 
opinii, synem znanego lekarza, o czym nieustannie n am przypominał. 
Prawdopodobnie wpadł nieopatrznie w sidła nazistów.  Skandowanie Sieg Heil, 
sfanatyzowane tłumy, sztandary, werble i nocne mars ze z pochodniami łatwo mogły 
zawróci ć w głowie młodemu człowiekowi. Wszystko to było tak ie melodramatyczne, 
takie wagnerowskie. Leifhelm pochodził z lepszego środowiska i nie nale Ŝał do 
tej hołoty. był oczywi ście patriot ą, ale nie bandziorem Tote Ŝ wysłali śmy za jego 
pośrednictwem listy do naszych najbli Ŝszych współpracowników w Berlinie. 



Zostaliby śmy rozstrzelani, gdyby wpadły w niepowołane r ęce. Leifhelm stwierdził, 
Ŝe bardzo si ę starał, ale nie zdołał przekona ć ludzi Ŝyj ących w ci ągłym strachu 
przed donosem i śmierci ą. Mimo to zachował do ko ńca zdrowy rozs ądek i pozostał 
niewzruszenie lojalny. Jeden z jego adiutantów poin formował nas, Ŝe Leifhelma 
zatrzymał śledz ący go pułkownik SS, który za Ŝądał wydania zawarto ści teczki. 
Leifhelm odmówił, a gdy zagro Ŝono mu natychmiastowym aresztowaniem, zastrzelił 
esesmana, aby nas ocali ć. Naraził si ę na wielkie niebezpiecze ństwo. Uratował mu 
Ŝycie tylko nocny nalot". 
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Gra Leifhelma jest jasna. Nie ma w ątpliwo ści, Ŝe nie istniał nigdy pułkownik SS 
zastrzelony noc ą podczas nalotu. Gdyby listy z Saary istotnie zawie rały tak 
wybuchowe tre ści, jak twierdzi Winter, kto ś by je zapami ętał, jednak Ŝe tak si ę 
nie stało. Leifhelm znów wykorzystał Ŝyciow ą szans ę. Wojna była przegrana, a 
nazi ści mieli stan ąć niebawem przed s ądem jako najwi ęksi zbrodniarze 
dwudziestego wieku. Jednak Ŝe elitarny niemiecki korpus generalski czekał inny 
los. Leifhelm znów zatarł za sob ą ślady i przył ączył si ę do Prusaków. Powiodło 
mu si ę do tego stopnia, Ŝe uwa Ŝano go za współuczestnika zamachu na Hitlera w 
Wolfsschanze w K ętrzynie, a pó źniej wł ączono do delegacji admirała Doenitza, 
która podpisała kapitulacj ę. 
W epoce zimnej wojny naczelne dowództwo pa ństw sprzymierzonych ulokowało go w 
Bundespolizei wraz z innymi członkami korpusu ofice rskiego Wehrmachtu jako 
dobrze opłacanego konsultanta do spraw wojskowych, posiadaj ącego dost ęp do 
wszelkich tajemnic. Morderca prze Ŝył, a reszt ą zaj ęła si ę historia oraz Kreml. 
W maju 1949 roku powstała Republika Federalna Niemi ec, a we wrze śniu dobiegła 
końca okupacja aliancka. Eskalacja zimnej wojny zbiegł a si ę z odbudow ą 
gospodarcz ą Niemiec Zachodnich, pa ństwa NATO zacz ęły domaga ć si ę ludzkiego i 
materialnego wsparcia od byłych nieprzyjaciół. Sfor mowano nowe dywizje 
niemieckie, a ich dowództwo powierzono byłemu feldm arszałkowi Enchowi 
Leifhelmowi. 
Nikt nie badał w ątpliwych decyzji s ądów monachijskich sprzed niespełna 
dwudziestu lat. Prze Ŝył jedynie Leifhelm, którego usługi stały si ę potrzebne 
zwyci ęzcom. W okresie powojennej odbudowy Niemiec, gdy po rz ądkowano sytuacj ę 
prawn ą w kraju, zwrócono mu po cichu cały maj ątek, w tym niezmiernie cenne 
nieruchomo ści na terenie Monachium. W ten sposób ko ńczy si ę trzecia faza Ŝycia 
generała. Czwarta, najbardziej interesuj ąca, jest niestety najmniej znana. 
Wiadomo tylko, Ŝe stał si ę jednym z najaktywniejszych członków organizacji 
generała Delavane'a. 
Rozległo si ę pukanie do drzwi. Joel zerwał si ę z łó Ŝka, a dossier Leifhelma 
spadło na podłog ę. Bliski paniki spojrzał z l ękiem na zegarek. Dochodziła 
czwarta. Kto chciał si ę z nim widzie ć o tej porze?! Czy Ŝby go wytropiono?! 
Chryste Panie! Dossier! Teczka! 
- Joe? Joe, nie śpisz? - był to teatralny szept aktora. - To ja, Cal  
Dowling! 
Converse podbiegł do drzwi i otworzył je, dysz ąc ci ęŜko. Dowling, kom- 
pletnie ubrany, uniósł do góry obie r ęce, nakazuj ąc milczenie, i rozejrzał si ę 
po korytarzu. Wreszcie odsun ął Joela na bok, wszedł do pokoju i zamkn ął drzwi. 
- Przepraszam, Cal - odezwał si ę Converse. - Obudziło mnie pukanie 
i troch ę si ę przestraszyłem. 
- Zawsze śpisz w spodniach przy zapalonym świetle? - spytał półgłosem 
aktor. - Mów ciszej. Sprawdziłem, czy korytarz jest  pusty, ale nigdy nic nie 
wiadomo. 
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- Co takiego? 
- To jedna z pierwszych rzeczy, jakich nauczyłem si ę w Kwajalein w 1944. 
Jeśli wysyła si ę patrol, znaczy to tylko, Ŝe wróg czuje si ę lepiej od nas. 
- Chciałem zadzwoni ć i podzi ękować... 
- Daj spokój, człowieku - przerwał z powa Ŝną min ą pomarszczony, opa 
lony Dowling. - Zajm ę ci tylko dwie minuty, bo nie mam czasu. Na dole cz eka 
samochód, który zawiezie mnie na plan godzin ę drogi st ąd. Nie chciałem wy 



chodzi ć wcze śniej z pokoju, bo kto ś mógł si ę kr ęci ć po korytarzu, a wolałem 
nie telefonowa ć, bo mo Ŝna zało Ŝyć podsłuch albo przekupi ć telefonistk ę, spy 
taj kogokolwiek w Hollywood. Recepcja to nie proble m, za bardzo mnie ko 
chaj ą. - Aktor westchn ął i pokr ęcił głow ą. - Kiedy znalazłem si ę w hotelu, 
marzyłem o odrobinie snu, a zamiast tego miałem go ścia. Mieszkam na tym 
samym pi ętrze i modliłem si ę, Ŝeby ci ę nie zobaczył. 
- Go ścia? 
- Z ambasady ameryka ńskiej. Powiedz mi, Joe... 
- Joel - przerwał Converse. - To zreszt ą bez znaczenia. 
- Przepraszam, źle słysz ę na lewe ucho, ale to tak Ŝe bez znaczenia... 
Wypytywał mnie o ciebie prawie dwadzie ścia pi ęć minut. Twierdził, Ŝe wi 
dziano nas rozmawiaj ących w samolocie. Powiedz mi, mecenasie, jeste ś czy 
sty czy moja intuicja kompletnie mnie zawiodła? 
- Nie, nie zawiodła - odpowiedział cicho Joel, patr ząc Dowlingowi pro 
sto w oczy. - Czy Ŝby człowiek z ambasady twierdził co ś przeciwnego? 
- Niezupełnie. W istocie rzeczy prawie nic mi nie p owiedział. Podobno 
chc ą ci ę tylko spyta ć, dlaczego przyjechałe ś do Bonn i gdzie si ę zatrzymałe ś. 
- Ale wiedz ą, Ŝe przyleciałem z Kopenhagi? 
- Tak, a przedtem z Pary Ŝa. 
- Wobec tego wiedz ą, Ŝe byłem w samolocie. 
- Wła śnie o to mi chodzi. 
- To dlaczego nie czekali na mnie na lotnisku i nie  zwrócili si ę do mnie 
osobi ście? 
Twarz Dowlinga zmarszczyła si ę jeszcze bardziej, a jego oczy, otoczone kurzymi 
łapkami, zw ęziły si ę. 
- Prawda, dlaczego? - spytał na głos. 
- Wytłumaczył to? 
- Nie, ale zbierał si ę ju Ŝ do odej ścia, gdy zacz ęli śmy mówi ć o Pary Ŝu. 
- Co masz na my śli? 
- Chyba doszedł do wniosku, Ŝe co ś ukrywam (nie omylił si ę zreszt ą), 
cho ć nie mógł by ć pewien. Jestem w ko ńcu niezłym aktorem, Joe... przepra 
szam, Joel. 
- Wzi ąłe ś na siebie pewne ryzyko - rzekł Converse, przypomin aj ąc sobie, 
Ŝe mówi do ryzykanta. 
-Nie, zabezpieczyłem si ę. Spytałem, czy s ą przeciwko tobie jakie ś zarzuty. 
Zaprzeczył. 
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-Mimo to... 
- Poza tym nie spodobał mi si ę. Wygl ądał na w ścibskiego biurokrat ę, 
powtarzał w kółko to samo, a kiedy niczego ode mnie  nie wyci ągnął, dodał: 
"Wiemy, Ŝe przyleciał z Pary Ŝa", jakby chciał rzuci ć mi wyzwanie. Odparłem, Ŝe 
nic mi o tym nie wiadomo. 
- Mamy niewiele czasu, ale czy mógłby ś mi powiedzie ć, o co jeszcze 
pytał? 
- Ju Ŝ ci mówiłem, interesowało go, o czym rozmawiali śmy. Odparłem, 
Ŝe nie mam w głowie magnetofonu, lecz wymieniali śmy głównie nic niezna- 
cz ące uwagi, jak to zwykle w samolocie. Serial, intere sy. Ale nie chciał si ę 
tym zadowoli ć i usiłował mnie przycisn ąć, co dało mi okazj ę zagrania mu na 
nerwach. 
- Jak to? 
- Stwierdziłem, Ŝe owszem, rozmawiali śmy o czym ś jeszcze, lecz to spra 
wa prywatna i nie jego pieprzony interes. Wytr ąciło go to z równowagi, a ja 
mogłem rozzło ści ć si ę jeszcze bardziej. Wymienili śmy kilka nieprzyjemnych 
uwag, ale niezbyt ostrych, bo okazał si ę zbyt dobrze uło Ŝony. Pó źniej spytał 
mnie po raz dziesi ąty, czy mówiłe ś co ś o Bonn, a zwłaszcza gdzie si ę zatrzy 
masz. A ja po raz dziesi ąty powiedziałem prawd ę, czyli powtórzyłem twoje 
słowa, Ŝe jeste ś adwokatem, który przybył zobaczy ć si ę z klientem i nie wie, 
gdzie si ę zatrzyma. Rzeczywi ście nie miałem poj ęcia, Ŝe przyjechałe ś do 
hotelu. 
- Bardzo inteligentnie. 



- Doprawdy? Intuicja jest dobra na pocz ątku, ale pó źniej trzeba si ę zasta 
nowi ć. Zdenerwowany urz ędnik podsuwaj ący pod nos legitymacj ę moŜe wy 
tr ąci ć człowieka z równowagi w środku nocy, lecz mimo to reprezentuje De 
partament Stanu. Co si ę, u licha, dzieje? 
Joel odwrócił si ę, podszedł do nóg łó Ŝka i spojrzał na dossier Leifhelma le Ŝące 
na podłodze. Popatrzył na aktora i odezwał si ę wyra źnym, cho ć zm ęczonym głosem: 
- Co ś, w co za nic w świecie nie chciałbym ci ę wpl ątywa ć, Cal. Mimo to 
instynkt ci ę nie zawiódł, jestem czysty. 
- Szczerze mówi ąc - rzekł aktor z rozbawieniem w oczach - sam te Ŝ 
jestem o tym przekonany. Powiedziałem temu skurwiel owi, Ŝe rano zadzwo 
ni ę ze skarg ą do Waltera. 
- Nie bardzo rozumiem. 
- To ambasador ameryka ński w Bonn. Wyobra ź sobie, Ŝe ten bubek zna 
lazł do ść czasu, Ŝeby urz ądzi ć przyj ęcie na cze ść jakiego ś szmatławego akto 
ra! Nasz dobrze uło Ŝony chłopta ś straszliwie si ę zdenerwował. Zupełnie nie 
spodziewał si ę czego ś takiego. Powtórzył trzy razy, Ŝe lepiej nie zawraca ć panu 
ambasadorowi głowy. To nic wa Ŝnego, i tak ma ju Ŝ mnóstwo innych zaj ęć, 
a w istocie rzeczy nie wie nawet, o co chodzi. A te raz posłuchaj: powiedział, 
Ŝe to śledztwo Departamentu Stanu, jakby s ądził, Ŝe głupi aktor nie rozumie 
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biurokratycznego Ŝargonu. Zdaje si ę, Ŝe to wła śnie wtedy powiedziałem: "Gówno 
prawda!" 
- Dzi ękuj ę - rzekł Converse, nie potrafi ąc znale źć wła ściwych słów, cho ć 
dobrze wiedział, co go interesuje. 
- Wła śnie wtedy doszedłem do wniosku, Ŝe intuicja mnie nie zawiodła. - 
Dowling zerkn ął na zegarek, a pó źniej spojrzał przeszywaj ąco na Converse'a. 
- Słu Ŝyłem w piechocie morskiej, ale nie jestem zwariowan ym szowinist ą, 
cho ć nie mógłbym Ŝyć gdzie indziej ni Ŝ w Stanach. 
- Ja tak Ŝe. 
- To nic sprzecznego z naszymi interesami? 
- Nie. To, co robi ę, jest w porz ądku. Mog ę powiedzie ć tylko tyle. 
- Czy prowadzisz w Bonn jakie ś poszukiwania? Czy dlatego nie chciałe ś 
si ę pokazywa ć w moim towarzystwie, unikaj ąc mnie w Hamburgu, a pó źniej 
w Bonn? 
-Tak. 
- A ten skurwysyn prosił, Ŝebym nie dzwonił do ambasadora... 
- To prawda. Nie mo Ŝe sobie na to pozwoli ć. Ja tak Ŝe o to prosz ę. 
- Czy jeste ś?... O Bo Ŝe, czy jeste ś jednym z tych agentów, o jakich czyta 
si ę w ksi ąŜkach? Nagle spotkałem w samolocie faceta, który nie  chce si ę po 
kazywa ć publicznie na lotnisku... 
- To nie takie melodramatyczne. Jestem prawnikiem i  prowadz ę śledztwo 
w sprawie pewnych nadu Ŝyć. Przyjmij to za dobr ą monet ę. Dzi ękuj ę ci za 
pomoc. Jestem poniek ąd nowicjuszem w tej dziedzinie. 
- Masz stalowe nerwy, człowieku, naprawd ę! - Dowling odwrócił si ę i pod 
szedł do drzwi. Zatrzymał si ę i spojrzał na Converse'a. - Mo Ŝe mam hyzia, ale 
w moim wieku to normalne - rzekł. - Wiesz, wydajesz  mi si ę troch ę nierówny, 
czasami zbyt przebojowy, czasami zbyt pasywny. Przy szło mi to do głowy, gdy 
rozmawiali śmy o mojej Ŝonie. Jeste ś Ŝonaty? 
- Byłem. 
- Kto nie był? Przepraszam. 
- Nic si ę nie stało. Nie czuj ę si ę ura Ŝony. 
- Jeszcze raz przepraszam. Moja intuicja mnie nie z awiodła. Jeste ś czy 
sty. 
Dowling wyci ągnął r ękę w stron ę klamki. 
-Cal? 
-Tak? 
- Musz ę si ę czego ś dowiedzie ć. To bardzo wa Ŝne. Jak si ę nazywał pra 
cownik ambasady? Na pewno si ę przedstawił. 
- Zrobił to - odparł aktor. - Kiedy otworzyłem drzw i, podsun ął mi pod 
nos legitymacj ę, ale nie miałem okularów. Lecz kiedy wychodził, ka załem mu 



podać swoje nazwisko. 
- Jak si ę nazywał? 
- Przedstawił si ę jako Fowler, Avery Fowler. 
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Rozdział 7 
 
Czekaj!...  
- Co si ę dzieje? 
- Co powiedziałe ś? 
Usłyszawszy nazwisko Fowler, Converse zachwiał si ę na nogach i musiał si ę 
chwyci ć oparcia łó Ŝka. 
- Co si ę z tob ą dzieje, Joe? Źle si ę czujesz?! 
- Czy to jaki ś kiepski Ŝart?! Podstawiono ci ę?! Spotkali śmy si ę przypad 
kiem?! Na pewno pracujesz dla nich!... 
- Jeste ś albo pijany, albo niespełna rozumu. O czym ty gada sz?! 
- O tym pokoju, o twoim li ście! O wszystkim! O Fowlerze! Kto przygoto 
wał scenariusz dzisiejszej nocy?! 
- Jest ranek, młody człowieku, a je śli pokój ci nie odpowiada, mo Ŝesz si ę 
wyprowadzi ć, gdzie ci si ę Ŝywnie podoba. 
- Gdzie mi si ę podoba?... - Joel usiłował wyrzuci ć spod powiek o ślepia 
j ące błyski sło ńca na Quai du Mont Blanc i pozby ć si ę bolesnego skurczu 
w gardle. - Nie... Nie mogłe ś wiedzie ć, Ŝe b ędę w samolocie. W Kopenhadze 
kupiłem ostatni bilet pierwszej klasy, a fotel koło  przej ścia został ju Ŝ sprzeda 
ny. 
- Zawsze wybieram fotel koło przej ścia. 
- O Bo Ŝe! 
- Zaczynasz majaczy ć. - Dowling zerkn ął na pust ą szklaneczk ę na stoli 
ku koło łó Ŝka, a pó źniej na biurko, gdzie stała srebrzysta taca z butel ką szkoc 
kiej, przysłan ą do pokoju przez uczynnego recepcjonist ę. - Ile wypiłe ś? 
Converse pokr ęcił przecz ąco głow ą. 
-Nie jestem pijany... Przepraszam, Chryste Panie, p rzepraszam!... Nie masz z tym 
nic wspólnego. Próbuj ą ci ę wykorzysta ć, Ŝeby mnie odnale źć! Uratowałe ś moj ą 
prac ę, a ja zacz ąłem si ę czepia ć. Wybacz mi. Bardzo mi pomogłe ś. 
- Nie wygl ądasz na kogo ś, kto boi si ę straci ć prac ę - powiedział aktor, 
ajego zmarszczona twarz wyra Ŝała raczej trosk ę ni Ŝ gniew. 
- Nie chodzi o utrat ę pracy... tylko o sukces. - Joel wci ągnął gł ęboko 
powietrze, bior ąc si ę w karby i próbuj ąc nie my śle ć o straszliwych implika 
cjach tego, co usłyszał. Avery Fowler! - Chc ę odnie ść sukces. Wygra ć - dodał 
bez przekonania, by zamaskowa ć potkni ęcie, które zauwa Ŝył Dowling. - Wszy- 
scy prawnicy chc ą wygra ć. 
- Jasne. 
- Przepraszam, Cal. 
- Nie ma o czym mówi ć - odparł oboj ętnie aktor, cho ć jego spojrzenie wcale nie 
było oboj ętne. - W Hollywood codziennie dochodzi do zgrzytów,  tylko nikt o nich 
nie wspomina. Po prostu to zrobiłe ś. 
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- Poniosło mnie troch ę, to wszystko. Ju Ŝ ci mówiłem, jestem nowicju 
szem w tej dziedzinie. Nie chodzi o badanie nadu Ŝyć, tylko... Mam stargane 
nerwy. 
- Doprawdy? 
- Tak. Prosz ę, uwierz mi. 
- Dobrze, skoro tak sobie Ŝyczysz. - Dowling znów zerkn ął na zegarek. - 
Muszę i ść, ale jest jeszcze co ś, co mo Ŝe ci pomóc... - aktor zawiesił głos - 
...odnie ść ten twój sukces... 
- Co takiego? - spytał z napi ęciem Converse, usiłuj ąc nie pokazywa ć po 
sobie podniecenia. 
- Kiedy Fowler zbierał si ę do wyj ścia, przyszło mi co ś do głowy. Przede 
wszystkim zachowałem si ę brutalnie wobec człowieka wykonuj ącego swoje 



obowi ązki. Druga refleksja była czysto egoistyczna. Odmów iłem współpracy 
z władzami, a to mogło si ę na mnie zem ści ć. Oczywi ście gdyby ś nie przyje 
chał do hotelu, zabrałbym rano swój list i na tym b y si ę sko ńczyło. Ale gdy 
byś si ę pojawił i okazał czarnym charakterem, mógłbym popa ść w nieliche 
tarapaty. 
- Powiniene ś pomy śle ć o tym na samym pocz ątku - odparł szczerze Joel. 
- Mo Ŝe, nie wiem. Tak czy inaczej powiedziałem mu, Ŝe w samolocie 
zaprosiłem ci ę na drinka na planie, gdyby ś zechciał tam przyjecha ć. Troch ę go 
to zdziwiło, ale zrozumiał, o co chodzi. Spytałem, czy mam zadzwoni ć do 
ambasady, gdyby ś przyj ął zaproszenie, a on poprosił, Ŝebym tego nie robił. 
- Co takiego?! 
- Krótko mówi ąc, dał mi jasno do zrozumienia, Ŝe popsułbym tylko jego 
śledztwo. Kazał mi czeka ć na telefon. Obiecał zadzwoni ć koło południa. 
- Przecie Ŝ kr ęcisz film. Jeste ś na planie. 
- To wła śnie najzabawniejsze, ale to nie problem. Mamy radio telefony. 
Studia instaluj ąje, Ŝeby nie wydawa ć pieni ędzy na posła ńców. 
- Lecz przecie Ŝ oficjalnie straciłe ś mnie z oczu. 
- Wi ęc nawi ąŜ ze mn ą kontakt. Zatelefonuj ę do ciebie, gdy do mnie za 
dzwoni. Czy mam mu powiedzie ć, Ŝe si ę ze mn ą skontaktowałe ś? 
Zdumiony Converse spojrzał na starzej ącego si ę ryzykanta. 
- Jeste ś bystrzejszy ode mnie, prawda? 
- Obydwaj zachowujecie si ę w sposób do ść przejrzysty. Fowler chce si ę 
z tob ą skontaktowa ć, ale pragnie zrobi ć to sam, z dala od ludzi, z którymi 
wolisz si ę nie spotyka ć. Widzisz, kiedy znalazł si ę przy drzwiach i Ŝegnał si ę 
ze mn ą, co ś mnie uderzyło. Nie potrafił odegra ć swojej roli do ko ńca, tak samo 
jak ty w samolocie, cho ć nie jestem tego zupełnie pewien. Schodz ąc ze sceny, 
prawie si ę załamał, a tego si ę nie robi, nawet je śli trzeba powstrzyma ć nagły 
atak sraczki... Co mam mu powiedzie ć, Joe? 
- Popro ś go o numer telefonu. 
- Załatwione. A teraz powiniene ś si ę troch ę przespa ć. Wygl ądasz jak za 
ćpana aktoreczka, która dowiedziała si ę, Ŝe dostała rol ę Medei. 
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- Postaram si ę. 
Dowling wyci ągnął z kieszeni strz ępek papieru. 
- To dla ciebie - rzekł, wr ęczaj ąc go Converse'owi. - Nie byłem pewien, 
czy ci to dam, ale wreszcie si ę zdecydowałem. To numer radiotelefonu, pod 
którym mo Ŝesz mnie złapa ć. Zadzwo ń po rozmowie z Fowlerem. Nie b ędę 
mógł si ę doczeka ć. 
- Masz moje słowo... Cal, co miałe ś na my śli, gdy wspomniałe ś o jakiej ś 
najzabawniejszej rzeczy", a potem nie wyja śniłe ś, o co chodzi? 
Aktor odrzucił głow ę do tyłu. 
- Ten skurwysyn spytał mnie, czym si ę zajmuj ę. Ciao, baby, jak mówi ą 
w Polo Lounge. 
Converse siedział sztywno na brze Ŝku łó Ŝka, słuchaj ąc bicia własnego serca. 
Avery Fowler! Bo Ŝe! Avery Preston Fowler Halliday! Pres Fowler... Pr es Halliday. 
Sylaby nazwiska bombardowały Converse'a, wywołuj ąc ból w skroniach i odbijaj ąc 
si ę przera Ŝaj ącym echem w jego umy śle. Nie był w stanie si ę broni ć i j ął kołysa ć 
si ę do tyłu i do przodu w takt imion człowieka zmarłeg o na jego r ękach w 
Genewie. Zapomnianego przyjaciela z dzieci ństwa, który wprowadził go w świat 
George'a Marcusa Delavane'a i rozszerzaj ącej si ę epidemii o nazwie Akwitania. 
"Fowler chce si ę z tob ą skontaktowa ć, ale sam, z dala od ludzi, z którymi wolisz 
si ę nie spotyka ć..." Opinia ryzykanta. 
Converse przestał si ę kołysa ć, a jego wzrok padł na dossier Leifhelma na 
podłodze. Przyj ął najgorsz ą wersj ę, bo niczego nie rozumiał, ale musiała istnie ć 
inna mo Ŝliwo ść, w obecnych okoliczno ściach nawet do ść prawdopodobna. Był w tym 
wszystkim jaki ś ukryty sens. Nie dostrzegał go, lecz istniał on na  pewno! Tylko 
Joel znał w Bonn nazwisko Avery'ego Fowlera i ł ączył je z morderstwem w Genewie. 
CzyŜby Dowling miał racj ę? Bez przekonania poprosił aktora, by spytał 
nieznajomego o telefon, gdy Ŝ nieustannie pami ętał o ambasadzie ameryka ńskiej i 
ciemnoczerwonej limuzynie wje ŜdŜaj ącej przez bram ę. Wła śnie takie my śli 



podsun ęło mu nazwisko Avery'ego Fowlera. Pracownik ambasad y podszywaj ący si ę pod 
Presa musiał by ć Akwita ńczykiem, czyli zastawił na Converse'a pułapk ę. Było to 
logiczne, a jednak w jaki ś sposób mało Przekonuj ące. Przypu śćmy, Ŝe chodzi o co ś 
innego, Ŝe post ęp arytmetyczny został zakłócony przez element pocho dzący z innej 
płaszczyzny. Je śli tak, nie było wiadomo, co to takiego. 
Wstrz ąs mijał, a Joel wracał do równowagi. Podobnie jak t ylekro ć w s ądzie lub 
podczas rokowa ń, pogodził si ę z nieoczekiwanym, wiedz ąc, Ŝe nie mo Ŝe nic zrobi ć, 
dopóki nie zdarzy si ę co ś, na co nie ma Ŝadnego wpływu. Najtrudniejsze było samo 
oczekiwanie na owo wydarzenie. Domysły stawały Si ę rzecz ą jałow ą, gdy Ŝ 
prawdopodobie ństw nie dawało si ę obliczy ć. 
Si ęgnął po dossier Leifhelma. 
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Lata sp ędzone w Bundespolizei stanowi ą szczególny okres w Ŝyciu generała i 
wymagaj ą zapoznania czytelnika z istot ą samej organizacji. W podbitym kraju 
potrzebna jest zawsze miejscowa siła policyjna, któ ra zna j ęzyk ludno ści oraz 
jej zwyczaje. Aby panował porz ądek, mi ędzy wojskami okupacyjnymi a podbitym 
narodem musi istnie ć swego rodzaju bufor. W gr ę wchodzi tak Ŝe pewna kwestia 
uboczna, rzadko analizowana w podr ęcznikach historii, jednak Ŝe nie mniej wa Ŝna. 
W skład pokonanych armii wchodz ą ludzie utalentowani, a je śli ich zdolno ści nie 
zostan ą wykorzystane, upokorzenie wywołane kl ęsk ą moŜe si ę wyładowa ć we wrogo ści 
niesprzyjaj ącej stabilizacji politycznej, a w skrajnym przypadk u doprowadzi ć do 
przemocy i rozlewu krwi na szkod ę zwyci ęzców i tworzonych przez nich rz ądów. 
Mówiąc bez ogródek, sztab generalny sił sprzymierzonych zdawał sobie spraw ę, Ŝe 
ma przed sob ą utalentowanego i popularnego wojskowego, który nie  zniósłby 
anonimowo ści zwi ązanej z wcze śniejsz ą emerytur ą albo członkostwem rady 
nadzorczej jakiej ś spółki. Podobnie jak wszystkie siły policyjne, Bun despolizei 
(w dosłownym przekładzie Policja Federalna) jest or ganizacj ą paramilitarn ą i 
stanowi logiczne miejsce pracy dla ludzi pokroju En cha Leifhelma. S ą oni 
urodzonymi przywódcami, lepiej ich wykorzysta ć, ni Ŝ nara Ŝać si ę na ataki z ich 
strony. W ka Ŝdej grupie przywódców znajduj ą si ę zawsze osobowo ści dominuj ące. W 
owych latach nale Ŝał do nich Ench Leifhelm. 
W pocz ątkowym okresie, w trakcie demobilizacji armii niemi eckiej, pracował jako 
konsultant do spraw wojskowych i główny oficer ł ącznikowy mi ędzy garnizonami 
policyjnymi a siłami okupacyjnymi sprzymierzonych. Po demobilizacji zajmował si ę 
ogniskami zapalnymi w Wiedniu i w Berlinie, ści śle współpracuj ąc z komendantami 
sektora ameryka ńskiego, brytyjskiego i francuskiego. Nieustannie ma nifestował 
swoje antysowieckie pogl ądy, na co zwrócili niebawem uwag ę jego przeło Ŝeni. 
Zdobywał coraz wi ększe zaufanie, a Ŝ w ko ńcu został uznany za jednego ze swoich, 
podobnie jak kilka lat wcze śniej, gdy przył ączył si ę do Prusaków. 
W Berlinie poznał generała Jacques'a Louisa Berthol diera. Zawarli blisk ą 
przyja źń, cho ć wskutek wielowiekowej wzajemnej niech ęci wojskowych Niemiec i 
Francji woleli si ę z ni ą nie afiszowa ć. Udało nam si ę dotrze ć jedynie do trzech 
współpracowników Bertholdiera, którzy cz ęsto widywali obydwu generałów w 
zacisznych restauracyjkach, zagł ębionych w rozmowie i najwyra źniej czuj ących si ę 
dobrze w swoim towarzystwie. Jednak Ŝe kiedy Leifhelma wzywano do francuskiego 
naczelnego dowództwa w Berlinie, zachowywali si ę zawsze sztywno i oficjalnie, 
zwracaj ąc si ę do siebie po nazwisku. Jak ju Ŝ wspomnieli śmy, od kilku lat 
wypieraj ą si ę przyja źni, cho ć przyznaj ą, Ŝe mogli si ę gdzie ś zetkn ąć. 
Poprzednio nie przyznawali si ę do znajomo ści wskutek tradycyjnych uprzedze ń, a 
ich obecne motywy s ą jeszcze bardziej zrozumiałe. Obydwaj s ą czołowymi 
postaciami organizacji Delavane'a. Ich nazwiska zna lazły si ę na głównej 
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lI ście nie przez przypadek. S ą wpływowymi lud źmi zasiadaj ącymi w radach 
nadzorczych kilku mi ędzynarodowych koncernów, zajmuj ących si ę prawie wszystkim, 
od budowy zapór wodnych do konstrukcji reaktorów j ądrowych. Koncerny te 
posiadaj ą setki filii w Europie i Afryce, które mog ą prowadzi ć spedycj ę broni. 
Leifhelm i Bertholdier porozumiewaj ą si ę za po średnictwem kobiety nazwiskiem 
Ilse Fishbem z Bonn. Fishbein to nazwisko m ęŜa, a Frau Fishbein rozwiodła si ę 
wiele lat temu, gdy Jaków Fishbein, wi ęzie ń obozu koncentracyjnego, wyemigrował 



do Izraela. Kobieta ta, urodzona w 1942 roku, to na jmłodsza nie ślubna córka 
Hermanna Gonnga. 
Converse odło Ŝył dossier i si ęgnął po notatnik le Ŝący koło telefonu na stoliku. 
Otworzył wieczne pióro marki Cartier, otrzymane prz ed laty od Val, i zapisał 
nazwisko Ilse Fishbein. Przyjrzał si ę pióru i nazwisku, snuj ąc dziwne refleksje. 
Ekskluzywne pióro Cartiera przywodziło na my śl lepsze czasy. Nie, nie lepsze, 
zreflektował si ę. Po prostu pełniejsze. Za namow ą Joela Valerie odeszła z 
nowojorskiej agencji reklamowej, która wzywała j ą w najdziwniejszych porach dnia 
i nocy, i zacz ęła pracowa ć na własny rachunek. Ostatniego dnia udała si ę do 
salonu Cartiera i wydała na prezent znaczn ą cz ęść ostatniej pensji. Kiedy 
zapytał, co oprócz jego błyskawicznej kariery w kan celarii Talbota, Brooksa i 
Simona usprawiedliwia taki niepraktyczny luksus, od parła: 
- To, Ŝe namówiłe ś mnie do czego ś, na co dawno powinnam si ę zdecydowa ć. Z 
drugiej strony, je śli nie zdołam niczego zarobi ć, ukradn ę ci pióro i wstawi ę do 
lombardu. Zreszt ą pewno i tak je zgubisz. 
Praca na własny rachunek okazała si ę bardzo intratna, a Joel nie zgubił pióra. 
Ilse Fishbein nasun ęła Joelowi jeszcze inn ą refleksj ę. Spotkanie z ni ą nie 
wchodziło w rachub ę, cho ć miał na to wielk ą ochot ę. Erich Leifhelm został 
uprzedzony przez Bertholdiera wła śnie za po średnictwem Frau Fishbein. Przekazano 
tak Ŝe szczegółowy Ŝyciorys Converse'a oraz ostrze Ŝenie: Amerykanin jest 
niebezpieczny. Ilse Fishbein, zaufana Akwitanii, mo gła niew ątpliwie doprowadzi ć 
do innych członków organizacji w Niemczech, ale sko ntaktowanie si ę z ni ą 
oznaczało pewn ą... No có Ŝ, cokolwiek zamierzano z nim zrobi ć, nie czuł si ę 
jeszcze gotów. Mimo to było to wa Ŝne nazwisko, strz ęp informacji, Wiadomo ść, 
której nie powinien zna ć, a do świadczenie nauczyło go gromadzenia takich danych 
i posługiwania si ę nimi w stosownej chwili. Negocjacje prawne okazywa ły si ę 
cz ęsto istnym labiryntem, a zwyci ęstwo przypadało w udziale cierpliwym. 
Mimo to pokusa była piekielnie silna. Córka Hermann a Góringa bior ąca udział w 
spisku generałów! I to w Niemczech! Pochodzenie Ils e Fishbein mogło narazi ć 
Akwita ńczyków na kompromitacj ę w oczach opinii publicznej. Joel trzymał w r ęku 
maczugę, któr ą mógł si ę posłu Ŝyć w sprzyjaj ącym momencie. 
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Leifhelm dowodził dywizjami zachodnioniemieckimi pr zez siedemna ście lat, po czym 
odkomenderowano go do europejskiej kwatery głównej NATO koło Brukseli jako 
rzecznika interesów Bonn. 
Podczas słu Ŝby w sztabie znów obnosił si ę ze swoim gwałtownym anty. sowietyzmem, 
cz ęsto sprzecznym z pragmatyczn ą polityk ą własnego rz ądu chc ącego uło Ŝyć sobie w 
miar ę dobre stosunki z Kremlem. W ci ągu kilku ostatnich miesi ęcy pracy w 
kwaterze głównej prawicowi wojskowi angielscy i ame ryka ńscy darzyli go wi ększ ą 
sympati ą ni Ŝ przywódcy polityczni z Bonn. 
Kiedy kanclerz federalny doszedł do wniosku, Ŝe ameryka ńska polityka zagraniczna 
wymknęła si ę spod kontroli zawodowych dyplomatów i stała si ę domen ą wojowniczych 
demagogów, odwołał Leifhelma do kraju, stworzywszy dla ń nieszkodliw ą synekur ę, 
gdzie mógł go mie ć stale na oku. 
Jednak Ŝe Leifhelm nie był nigdy łatwowiernym głupcem, tote Ŝ nie okazał si ę nim i 
teraz. Rozumiał, dlaczego stworzono jego stanowisko , i domy ślił si ę, jak ą sił ą 
dysponuje. Narastało zainteresowanie przeszło ści ą i szukano ludzi potrafi ących 
mówić jasno i wyra źnie o problemach stoj ących przed Zachodem. 
Zacz ął wobec tego wyst ępować publicznie. Na pocz ątku przemawiał do członków 
zwi ązków weteranów i organizacji kombatanckich, których  powi ązania z wojskiem i 
sympatie polityczne gwarantowały mu dobre przyj ęcie. Zach ęcony wzbudzanym 
entuzjazmem, j ął pojawia ć si ę coraz cz ęściej, przemawiaj ąc do coraz 
liczniejszych audytoriów i wygłaszaj ąc coraz bardziej prowokuj ące tyrady. 
Jeden z jego słuchaczy wpadł w furi ę. Kanclerz federalny dowiedział si ę, Ŝe 
Leifhelm politykuje nawet na forum Bundestagu. Stwa rzał wra Ŝenie, Ŝe posiada 
licznych zwolenników, i dzi ęki sile swojej osobowo ści przeci ągał na swoj ą stron ę 
deputowanych, którzy nie powinni da ć si ę przekona ć. Domagał si ę rozbudowy armii 
ponad normy ustalone przez NATO, zorganizowania sie ci szpiegowsko-wywiadowczej 
opartej na niedo ścigłych wzorach Abwehry, reformy podr ęczników szkolnych i 
usuni ęcia z nich fragmentów uwłaczaj ących godno ści narodu oraz stworzenia obozów 



poprawczych dla elementów niepewnych politycznie i wywrotowych podaj ących si ę za 
tak zwanych liberałów. Wszystko było jasne. 
Kanclerz miał do ść. Wezwał Leifhelma do swojego biura i w obecno ści trzech 
świadków za Ŝądał jego natychmiastowej rezygnacji ze wszystkich s tanowisk. 
Ponadto zakazał mu przyjmowania zaprosze ń do wygłaszania mów i prowadzenia 
jakiejkolwiek działalno ści politycznej. Miał usun ąć si ę całkowicie z Ŝycia 
publicznego Niemiec. Dotarli śmy do jednego z owych świadków, którego nazwisko 
nie ma Ŝadnego zwi ązku ze spraw ą. Oto jego wspomnienia: 
"Kanclerz był w ściekły. 
- Ma pan dwie mo Ŝliwo ści, Herr General, a tak Ŝe, prosz ę mi wybaczy ć ostateczne 
rozwi ązanie - zwrócił si ę do Leifhelma - Po pierwsze, mo Ŝe pan 
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robi ć, co ka Ŝę!  W przeciwnym wypadku zostanie pan zdegradowany o raz pozbawiony 
prawa do emerytury i pewnych cennych nieruchomo ści na terenie Monachium, które 
powinien panu skonfiskowa ć ka Ŝdy bezstronny s ąd. To druga mo Ŝliwo ść. 
powiadam panu, feldmarszałek mało nie dostał apople ksji! Zacz ął wykrzykiwa ć co ś 
na temat swoich praw, a kanclerz zawołał 
- Mieli ście ju Ŝ swoje prawa, złe prawa! 
Później Leifhelm spytał, na czym polega ostateczne roz wi ązanie. Chocia Ŝ brzmi to 
szale ńczo, przysi ęgam, Ŝe to prawda kanclerz otworzył szuflad ę, wyj ął pistolet i 
wycelował go w Leifhelma. 
- Osobi ście pana zastrzel ę - rzekł - Nie pozwol ę, powtarzam, nie po 
zwol ę panu wskrzesi ć upiorów przeszło ści! 
Przez chwil ę my ślałem, Ŝe stary Ŝołnierz rzuci si ę do przodu i padnie przeszyty 
kul ą, lecz tak si ę nie stało. Wpatrywał si ę z bezmiern ą nienawi ści ą w kanclerza, 
który obrzucał go chłodnym, taksuj ącym wzrokiem. Pó źniej Leifhelm zrobił co ś 
głupiego: Wyci ągnął przed siebie r ękę i zawołał Heil Hitler! Wreszcie trzasn ął 
po wojskowemu obcasami, odwrócił si ę i wyszedł. 
Milczeli śmy przez chwil ę. Cisz ę przerwał kanclerz. 
- Powinienem go zastrzeli ć - powiedział - Mo Ŝemy jeszcze po Ŝałowa ć, 
Ŝe tego nie zrobiłem". 
W pi ęć dni po owym starciu przybył do Bonn Jacques Louis Bertholdier, który udał 
si ę w pierwsz ą ze swoich dwóch podró Ŝy do Niemiec po przej ściu w stan spoczynku. 
Zatrzymał si ę wówczas w hotelu Schlosspark. Poniewa Ŝ archiwa hotelowe 
przechowywane s ą przez okres trzech lat, udało nam si ę zdoby ć kopie jego 
rachunków telefonicznych. Dzwonił do licznych firm prowadz ących interesy z 
Juneau et Cie, lecz nie tylko, gdy Ŝ stale powtarzał si ę pewien numer, którego 
wła ścicielka nie wi ąŜe si ę w Ŝaden sposób ze spółk ą Bertholdiera. Chodzi o Ilse 
Fishbem. Po sprawdzeniu rachunków telefonicznych En cha Leifhelma okazało si ę, Ŝe 
on tak Ŝe dzwonił pod ten sam numer. Pó źniejsze śledztwo i krótkotrwała 
obserwacja dowiodły, Ŝe Frau Fishbem i Leifhelm znaj ą si ę od kilku lat. Wniosek 
jest oczywisty: pełni ona w organizacji Delavane'a rol ę ł ączniczki mi ędzy 
Pary Ŝem a Bonn. 
Converse zapalił papierosa. Znów zacz ęło go kusi ć nazwisko córki Gorin- 
ga. Ilse Fishbein mogła si ę okaza ć drog ą na skróty. Zagro Ŝona zdemaskowa- 
niem, mogła ujawni ć wiele faktów. Nie tylko przyzna ć si ę do roli ł ączniczki 
między Leifhelmem a Bertholdierem, lecz tak Ŝe zdradzi ć przekazywane przez 
nich informacje. Nazwy przedsi ębiorstw, odległych kooperantów, firm prowa- 
dzących interesy ze spółk ą Delavane'a w Pało Alto, a tak Ŝe nazwiska ludzi 
zamieszanych w nadu Ŝycia, które musiały si ę zdarza ć w tego rodzaju działal- 
ności. Joel czuł, Ŝe Ilse Fishbein mogłaby mu bardzo pomóc. 
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Pośrednicy... Converse posługiwał si ę nimi i znał ich warto ść. Było to 
stosunkowo proste. Wynajmowało si ę osob ę trzeci ą która kontaktowała si ę z 
przeciwnikami i dawała do zrozumienia, Ŝe dysponuje informacjami szkodliwymi dla 
ich interesów. Je śli fakty okazywały si ę wystarczaj ąco wymowne, zwykle udawało 
si ę znale źć rozs ądny kompromis. Było to niezbyt czyste od strony mor alnej, 
jednak Ŝe wbrew przyj ętym pogl ądom etyka ma trzy wymiary, je śli nie cztery. Cel 



nie u świ ęca środków, lecz nie nale Ŝy pozbawia ć si ę u świ ęconych środków 
pozwalaj ących doprowadzi ć do uczciwego i słusznego finału. 
Nic nie mo Ŝe by ć uczciwsze ani słuszniejsze ni Ŝ zniszczenie Akwitanii. Stary 
Beale powiedział prawd ę na zalanej ksi ęŜycowym światłem pla Ŝy na Mikonos. 
Klientem Joela nie jest anonimowy mieszkaniec San F rancisco, tylko znaczna cz ęść 
tak zwanego cywilizowanego świata. Akwitani ę trzeba powstrzyma ć, zniszczy ć w 
zarodku. 
Pośrednik? Oto kolejne pytanie, które nale Ŝy odło Ŝyć do rana. Joel wzi ął do r ęki 
dossier, cho ć kleiły mu si ę powieki. 
Leifhelm utrzymuje nieliczne stałe kontakty towarzy skie, mo Ŝe dlatego, Ŝe wie, 
i Ŝ władze maj ą go na oku. Zasiada w radach nadzorczych kilku powa Ŝnych 
koncernów, które stwierdzaj ą bez ogródek, Ŝe jego nazwisko warte jest 
wypłacanych mu pieni ędzy... 
Głowa opadła Joelowi na piersi. Uniósł j ą gwałtownie, otworzył szeroko oczy i 
przejrzał pobie Ŝnie ostatnie kartki, nie mog ąc ju Ŝ si ę skoncentrowa ć. Kilka 
restauracji o nic niemówi ących nazwach, mał Ŝeństwo zawarte podczas wojny i 
zako ńczone zagini ęciem Ŝony w 1943 roku podczas bombardowania Berlina. Gene rał 
nie o Ŝenił si ę ponownie i prowadził spokojne, wr ęcz surowe Ŝycie. Lubił jednak 
niewielkie przyj ęcia, lecz ich go ście cz ęsto si ę zmieniali i nie mieli Ŝadnego 
zwi ązku ze spraw ą. Adres willi na przedmie ściach Bad Godesberg... Nagle Converse 
zesztywniał, a jego oczy na krótko si ę o Ŝywiły. 
Dom znajduje si ę na odludziu nad brzegiem Renu, daleko od centrów h andlowych czy 
osiedli. Posiadło ści, otoczonej wysokim murem, strzeg ą policyjne wilczury, które 
ujadaj ą w ściekle na wszystkie nadje ŜdŜaj ące pojazdy oprócz ciemnoczerwonego 
mercedesa Leifhelma. 
Ciemnoczerwonego mercedesa! A wi ęc na lotnisko przybył sam Leifhelm! A pó źniej 
pojechał prosto do ambasady! Jak to mo Ŝliwe?! Co to znaczy?! 
Joel nie mógł ju Ŝ dłu Ŝej czyta ć. Pociemniało mu w oczach i poczuł, Ŝe jego mózg 
nie jest w stanie przyjmowa ć nowych informacji ani normalnie funkcjonowa ć. 
Dossier spadło na bok, a Joel zamkn ął oczy i zasn ął. 
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Leciał głow ą w dół przepa ścist ą studni ą o czarnych skalistych ścianach, panowała 
zupełna ciemno ść. Poszarpane skały wrzeszczały na niego szale ńczo niczym rz ędy 
potworów z ostrymi dziobami i szponami usiłuj ącymi wbi ć mu si ę w ciało. 
Histeryczny zgiełk był nie do wytrzymania. Gdzie si ę podziała cisza?! Czemu 
spadał w czarn ą nico ść...? 
Otworzył gwałtownie oczy. Był zlany potem i dyszał spazmatycznie. Tu Ŝ koło jego 
głowy dzwonił telefon, a jego urywane dra Ŝni ące tony wyra Ŝały panik ę. Joel, 
nadal półprzytomny, próbował otrz ąsnąć si ę ze snu i l ęku; si ęgnął po d źwi ęcz ący 
aparat, zerkaj ąc na zegarek, gdy jego r ęka uniosła si ę nad stolikiem koło łó Ŝka. 
Był kwadrans po dwunastej, a przez okno wpadały do pokoju promienie sło ńca. 
- Tak, słucham? 
- Joel? Joel? 
- Przy telefonie, 
- Mówi Cal Dowling. Dzwonił nasz przyjaciel. 
- Co takiego? Kto? 
- Fowler, Avery Fowler. 
- O Bo Ŝe! 
Joelowi stan ęła przed oczyma przeszło ść. Siedział przy stoliku w Le Chat Botte 
na Quai du Mont Blanc, koło roziskrzonej sło ńcem barierki oddzielaj ącej 
kawiarni ę od bulwaru nad jeziorem. Nie... nie był w Genewie.  Znajdował si ę w 
pokoju hotelowym w Bonn i zaledwie kilka godzin tem u dostał histerii na d źwi ęk 
nazwiska Fowlera. 
- Tak - wykrztusił, łapi ąc oddech. - Zapisałe ś numer telefonu? 
- Powiedział, Ŝe nie czas na takie gierki, a poza tym nie ma telef onu. 
Masz si ę z nim natychmiast spotka ć przy wschodniej ścianie Alter Zoil. Id ź 
tam; powiedział, Ŝe ci ę znajdzie. 
- Nie zrobi ę tego! - zawołał Converse. - Nie po tym, co si ę zdarzyło 
w Pary Ŝu i na lotnisku! Nie jestem taki głupi! 
- Nie odniosłem wra Ŝenia, Ŝe uwa Ŝa ci ę za głupca - odparł aktor. - Kazał 



mi przekaza ć ci co ś, co powinno ci ę przekona ć. 
- Co takiego? 
- Mam nadziej ę, Ŝe dobrze zrozumiałem, cho ć nie mam wielkiej ochoty 
tego mówi ć. Kazał ci powtórzy ć, Ŝe zeszłej nocy zamordowano w Nowym 
Jorku niejakiego s ędziego Anstetta. Uwa Ŝa, Ŝe tracisz sojuszników. 
 
 
Rozdział 8 
 
Alter Zoil, Stara Komora Celna, mie ści si ę w samotnej baszcie na południowym 
brzegu Renu, stanowi ącej niegdy ś cz ęść wielkiej warowni zburzoneJ przed trzystu 
laty. Na zielonych trawnikach stoj ątu i ówdzie archaiczne 
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działa, wspomnienia pot ęgi, któr ą zniszczyły wa śnie cesarzy, królów, ksi ąŜąt i 
duchownych. Kolista ściana ozdobiona mozaik ą czerwonych i szarych kamieni wznosi 
si ę nad szerok ą rzek ą, po której pływaj ą z powag ą statki i barki, pilnie 
trzymaj ąc si ę wyznaczonych tras i tworz ąc fale pieszcz ące delikatnie obydwa 
brzegi. Ren wygl ąda inaczej ni Ŝ Jezioro Genewskie, a tym bardziej 
szmaragdowozielone wody zdradliwego Como. 
Joel stał koło niskiego murku, usiłuj ąc podziwia ć widok i uspokoi ć si ę, jednak Ŝe 
próba okazała si ę daremna. Nie odczuwał pi ękna pejza Ŝu i nawet go nie zauwa Ŝał. 
Myślał o czym ś innym. O Lucasie Anstetcie, s ędzi Wy Ŝszego Trybunału 
Apelacyjnego, wybitnym prawniku po średnicz ącym mi ędzy pracodawcami Converse'a a 
jego anonimowym klientem z San Francisco. Przedmiot  działalno ści Joela znali 
jedynie Anstett i emerytowany historyk z Mikonos. J ak to mo Ŝliwe, Ŝe s ędziego 
odnaleziono w ci ągu osiemnastu godzin? Odnaleziono i zamordowano! 
- Converse? 
Joel zerkn ął do tyłu i odwrócił si ę sztywno. Pi ęć kroków dalej, na kra ńcu 
Ŝwirowanej ście Ŝki, stał jasnowłosy trzydziestokilkuletni m ęŜczyzna z chłopi ęcą 
twarz ą, która sprawiała wra Ŝenie znacznie młodszej ni Ŝ w rzeczywisto ści. Był 
nieco ni Ŝszy od Joela. Miał na sobie jasnoszare spodnie, pr ąŜkowaną aksamitn ą 
marynark ę i biał ą koszul ę rozpi ęt ą pod szyj ą. 
- Kim jeste ś? - spytał szorstko Converse. 
Rozdzieliło ich starsze mał Ŝeństwo id ące ście Ŝką, a młodszy m ęŜczyzna skin ął 
głow ą w lewo, zapraszaj ąc Converse'a na trawnik. Joel posłuchał i stan ął obok 
nieznajomego koło olbrzymiego koła armaty z br ązu. 
- W porz ądku, kim jeste ś? - powtórzył. 
- Moja siostra ma na imi ę Meagen - odparł jasnowłosy m ęŜczyzna. - 
Wiesz ju Ŝ, kim jestem? Powiedz mi to, Ŝebym wiedział, Ŝe si ę nie pomyli 
łem. 
- Co u diabła...? - Converse urwał, przypomniawszy sobie słowa wy 
szeptane w Genewie przez konaj ącego m ęŜczyzn ę: "O Bo Ŝe! Meg, dzieci..." 
- Meg, dzieci... - odezwał si ę na głos. - Tak nazywała si ę Ŝona Fowlera. 
- To zdrobnienie od Meagen. Była Ŝoną Hallidaya, cho ć znałe ś go jako 
Fowlera. 
- Jeste ś szwagrem Avery'ego. 
- Szwagrem Presa - poprawił m ęŜczyzna z powa Ŝną min ą, wyci ągaj ąc 
r ękę na powitanie. - Nazywam si ę Connal Fitzpatrick - dodał. 
- Wobec tego stoimy po tej samej stronie. 
- Mam nadziej ę. 
- Musz ę ci zada ć wiele pyta ń, Connal. 
- Ja tobie te Ŝ, Converse. 
- Czy powinni śmy zaczyna ć od kłótni? - spytał Joel, zauwa Ŝaj ąc ostry 
ton Fitzpatricka i puszczaj ąc jego dło ń. 
Młodszy m ęŜczyzna zamrugał i oblał si ę rumie ńcem wstydu. 
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- Przepraszam - odparł. - Jestem w ściekły i niewyspany. Nadal Ŝyj ę we 
dług czasu San Diego. 
- San Diego? Nie San Francisco? 



- Jestem prawnikiem w tamtejszej bazie marynarki wo jennej. 
- No, no! - gwizdn ął cicho Converse. - Świat jest jednak bardzo mały. 
- Znam geografi ę - zgodził si ę Fitzpatrick. - I ciebie tak Ŝe, poruczniku. 
Jak s ądzisz, kto dostarczał Presowi informacji? Oczywi ście nie słu Ŝyłem w San 
Diego podczas wojny w Wietnamie, ale byli tam moi p rzyjaciele. 
- Nie ma dla was nic świ ętego. 
- Mylisz si ę. Wr ęcz przeciwnie. Musiałem zje ść wór soli, nim zdobyłem te 
dane. Jakie ś pi ęć miesi ęcy temu Pres zgłosił si ę do mnie i zawarli śmy umowę. 
- Mógłby ś wyra Ŝać si ę ja śniej? 
Oficer marynarki wojennej poło Ŝył praw ą dło ń na lufie działa. 
- Pres Halliday był nie tylko moim szwagrem, lecz t akŜe najlepszym przy 
jacielem, bli Ŝszym ni Ŝ rodzony brat. 
- Chocia Ŝ stoisz po stronie militarystów? - spytał Joel pół Ŝartem, mimo 
Ŝe nie było to bynajmniej pytanie retoryczne. 
Fitzpatrick u śmiechn ął si ę z chłopi ęcą nie śmiało ści ą. 
- Wła śnie dlatego zostali śmy przyjaciółmi. Stan ął po mojej stronie, kiedy 
chciałem wst ąpi ć do wojska. Armia te Ŝ potrzebuje prawników, cho ć uniwer 
sytety rzadko o tym wspominaj ą, bo nie dostaj ą stamt ąd pieni ędzy. Ja po pro 
stu szanuj ę marynark ę, podoba mi si ę Ŝycie w wojsku i lubi ę du Ŝo od siebie 
wymagać. 
- A kto si ę sprzeciwiał? 
- W naszych rodzinach najwi ększymi rekinami byli zawsze prawnicy. Nasi 
ojcowie wiedzieli, Ŝe przyja źni ę si ę z Presem, i zacz ęli snu ć wspaniałe plany. 
Mieli ju Ŝ protestanta i katolika; gdyby jeszcze znale źli śyda, jasnego Murzy 
na, a mo Ŝe nawet niezbyt nachalnego pedała, mogliby zagarn ąć połow ę spraw 
sądowych w San Francisco. 
- A Chi ńczycy i Włosi? 
- Niektóre transakcje zawiera si ę w ekskluzywnych klubach golfowych, 
gdzie takie koneksje s ą niezbyt mile widziane. 
- I nie chciałe ś mie ć z tym nic wspólnego? 
- Podobnie jak Pres. Wła śnie dlatego zaj ął si ę mi ędzynarodowym pra- 
Wem handlowym. Stary Jack Halliday dostał szału, ki edy Pres zacz ął zdoby 
wać zagranicznych klientów, a pó źniej ameryka ńskich rekinów chc ących działa ć 
Za granic ą. Ale stary Jack nie mógł si ę skar Ŝyć, jego zwariowany pasierb świet 
nie zarabiał. 
- A ty przywdziałe ś z rado ści ą mundur wojskowy - rzekł Converse, patrz ąc 
Fitzpatrickowi w oczy. Jego szczero ść zrobiła na nim wielkie wra Ŝenie. 
- Owszem, po raz drugi, i byłem bardzo szcz ęśliwy. A wszystko z błogo 
sławie ństwem Presa. 
- Bardzo go lubiłe ś, prawda? 
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Connal oderwał dło ń od lufy. 
- Kochałem go, Converse. Tak samo jak kocham swoj ą siostr ę. Wła śnie 
dlatego tu jestem. Na tym polegała nasza umowa. 
- Ale, ale, skoro ju Ŝ mówimy o twojej siostrze - odezwał si ę łagodnie 
Joel - bardzo łatwo ustaliłbym jej imi ę, gdybym był kim ś innym. 
- Nie mam co do tego w ątpliwo ści. Pisały o tym gazety. 
- Niezbyt trudny egzamin. 
- Pres nazwał j ą Meagan tylko raz w Ŝyciu, gdy brali ślub. Cz ęsto o niej 
mówił, lecz posługiwał si ę zawsze zdrobnieniem Meg. Zamierzałem spyta ć 
ci ę o to i zorientowa ć si ę, czy mówisz prawd ę. Jestem w tym bardzo dobry. 
- Nie w ątpi ę. Jak ą umowę zawarłe ś z Presem? 
- Przejd źmy si ę - rzekł Fitzpatrick. 
Ruszyli w stron ę muru. W dole wiła si ę rzeka, a w dali wida ć było siedem wzgórz 
Westerwaldu. 
- Pres przyszedł do mnie i powiedział, Ŝe zajmuje si ę pewn ą trudn ą spraw ą 
i Ŝe nie mo Ŝe z niej rezygnowa ć. Natrafił na poszlaki, Ŝe kilku znanych ludzi 
utworzyło organizacj ę mogącą uczyni ć wiele złego. Zamierzał ich powstrzy 
mać, ale nie mógł tego osi ągnąć za pomoc ą zwykłych środków prawnych. 



Zadałem mu normalne pytania, kto jest w to wmieszan y, o co chodzi, ale nie 
chciał powiedzie ć. Stwierdził tylko, Ŝe nie ma pewno ści, czy jest zupełnie 
bezpieczny. Oczywi ście natychmiast doradziłem mu przekaza ć zdobyte informacje 
władzom. 
- Zrobiłem dokładnie to samo - przerwał Converse. 
Fitzpatrick zatrzymał si ę i spojrzał na Joela. 
- Odparł, Ŝe sprawa jest bardziej skomplikowana. 
- Miał racj ę. 
- Trudno w to uwierzy ć. 
- Pres nie Ŝyje. Musisz mi wierzy ć na słowo. 
- To Ŝadna odpowied ź! 
- O nic mnie nie pytałe ś - powiedział Converse. - Chod źmy. Mów dalej. 
Na czym polegała wasza umowa? 
- To bardzo proste - ci ągnął oszołomiony oficer marynarki. - Obiecał 
informowa ć mnie na bie Ŝąco o podró Ŝach i osobach, z którymi zamierza si ę 
spotka ć w zwi ązku ze swoim "głównym zadaniem". Tak to wła śnie okre ślił. 
A tak Ŝe o wszystkim, co mogło si ę przyda ć, gdyby... gdyby... no wła śnie, to 
cholerne gdyby!... 
- Gdyby co? 
Fitzpatrick znów si ę zatrzymał. 
- Gdyby co ś mu si ę stało! - rzucił szorstko. 
Converse milczał przez chwil ę, pozwalaj ąc emocjom nieco opa ść. 
- I poinformował ci ę, Ŝe leci spotka ć si ę ze mn ą w Genewie. Przed dwudziestu 
laty chodziłem z Averym Prestonem Fowlerem Halliday em do szkoły i znałem go jako 
Avery'ego Fowlera. 
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- Tak. Mówili śmy o tym, gdy dostarczyłem mu twoje tajne akta pers onal 
ne Doszedł do wniosku, Ŝe pora i okoliczno ści s ą sprzyjaj ące. Nawiasem 
mówiąc, uwa Ŝał ci ę za świetnego prawnika. - Connal pozwolił sobie na krótk i 
zaŜenowany u śmieszek. - Prawie tak dobrego jak on sam. 
- To nieprawda - odparł Joel, u śmiechaj ąc si ę lekko. - Nadal si ę zastana 
wiam, dlaczego przyj ął propozycj ę podziału akcji serii A w czasie rokowa ń 
w sprawie fuzji. 
- Co takiego? 
- Nic. Czy mówił co ś o Lucasie Anstetcie? Chciałbym si ę tego dowie 
dzie ć. 
- Po pierwsze, Pres twierdził, Ŝe posługuj ą si ę s ędzi ą, Ŝeby namówi ć ci ę 
do... 
- Oni? To znaczy kto? 
- Nie mam poj ęcia. Nigdy mi nie powiedział. 
- Do diabła! Przepraszam, mów dalej. 
- Anstett porozumiał si ę z wła ścicielami twojej kancelarii, a oni zgodzili 
si ę, pod warunkiem Ŝe te Ŝ wyrazisz zgod ę. Po drugie, mam pewne hobby. Lu 
bi ę wiedzie ć na bie Ŝąco, co si ę dzieje, i jak wi ększo ść oficerów ameryka ń 
skich słucham co godzin ę RSZ. 
- Co takiego? 
- Radio Sił Zbrojnych. Nadaj ąświetne serwisy informacyjne, zbieraj ą wia 
domości ze wszystkich stacji. Zawsze bior ę ze sob ą w podró Ŝ małe radio tran 
zystorowe z kilkoma zakresami fal krótkich. 
- Te Ŝ to robiłem - odezwał si ę Converse. - Słuchałem BBC, głównie 
dlatego, Ŝe nie znam francuskiego, ani zreszt ą Ŝadnego innego j ęzyka. 
- Maj ą niezłe dzienniki, ale zbyt cz ęsto zmieniaj ą pasma nadawania. Tak 
czy inaczej słuchałem dzi ś rano RSZ i dowiedziałem si ę o śmierci Anstetta. 
- Co mówili? 
- Nie było zbyt wielu szczegółów. Około drugiej nad  ranem dokonano 
włamania do jego apartamentu w Central Park South. Są oznaki walki. S ędzie 
go zabito strzałem w głow ę. 
- To wszystko? 
- Niezupełnie. Gospodyni twierdzi, Ŝe niczego nie skradziono, tote Ŝ poli 
cja wyklucza motyw rabunkowy. 



- Bo Ŝe! Zadzwoni ę do Larry'ego Talbota. Mo Ŝe b ędzie mie ć wi ęcej in 
formacji. Nie mówiono nic jeszcze? 
- Podano tylko krótki Ŝyciorys błyskotliwego prawnika. Najwa Ŝniejsze, 
Ŝe niczego nie skradziono. 
- Rozumiem - przerwał Joel. - Porozmawiam z Talbote m. - Ruszyli wzdłu Ŝ 
muru na południe. - Dlaczego powiedziałe ś w nocy Dowlingowi, Ŝe jeste ś 
z ambasady? - spytał Joel. - Na pewno byłe ś na lotnisku. 
- Sp ędziłem tam siedem godzin, chodz ąc od kasy do kasy, pytaj ąc o listy 
PasaŜerów i próbuj ąc si ę dowiedzie ć, którym samolotem przylecisz. 
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- Wiedziałe ś, Ŝe przylec ę do Bonn? 
- Tak s ądził Beale. 
- Beale?! - spytał zdumiony Joel. - Z Mikonos?! 
- Pres dał mi jego nazwisko i telefon na wypadek, g dyby zdarzyło si ę 
najgorsze. - Fitzpatrick umilkł. - Có Ŝ, zdarzyło si ę - dodał. 
- Co powiedział Beale? 
- śe pojechałe ś do Pary Ŝa, a pó źniej do Bonn. 
- Co jeszcze? 
-Nic. Stwierdził, Ŝe przyjmuje moje listy uwierzytelniaj ące, jak si ę wyra 
ził, poniewa Ŝ znam jego nazwisko i wiem, jak si ę z nim skontaktowa ć. Infor- 
macje te mogłem uzyska ć tylko od Presa. Ale reszty musz ę si ę dowiedzie ć od' 
ciebie, je śli zechcesz mi co ś ujawni ć. Był cholernie chłodny. ', 
- Nie miał wyboru. 
- Mimo to stwierdził, Ŝe gdybym nie mógł ci ę odnale źć, chciałby spotka ć! 
si ę ze mn ą na Mikonos, nim zaczn ę robi ć szum wokół "sprawy, któr ą zajmo 
wał si ę pan Halliday". Tak to okre ślił. Miałem zamiar czeka ć tu na ciebie jesz- 
cze dwa dni. 
- A pó źniej co? Mikonos?  
- Nie jestem pewien. Chciałem zadzwoni ć jeszcze raz do Beale'a, ale 
musiałby powiedzie ć mi znacznie wi ęcej, by mnie przekona ć. 
- A gdyby tego nie zrobił albo nie mógł? 
- Wówczas poleciałbym prosto do Waszyngtonu i posze dłbym do pierw 
szej osoby wskazanej przez dział informacji marynar ki wojennej. Je Ŝeli s ą 
dzisz, Ŝe pozwol ę to wszystko zatuszowa ć, mylisz si ę, podobnie jak Beale. 
- Gdyby ś powiedział mu to prosto z mostu, na pewno co ś by zapropono- 
wał. Poleciałby ś na Mikonos. - Converse si ęgnął do kieszeni koszuli po pa 
pierosy; wyci ągnął paczk ę w stron ę Fitzpatricka, który pokr ęcił przecz ąco gło 
wą. - Avery te Ŝ nie palił - rzekł bez celu Joel, pstrykaj ąc zapalniczk ą. - 
Przepraszam: Pres. - Zaci ągnął si ę dymem. 
- Nie ma o czym mówi ć. To dzi ęki temu imieniu zgodziłe ś si ę ze mn ą 
zobaczy ć. 
- Wrócimy do tego za moment. W tym, co mówisz, jest  drobna nie ści 
sło ść, mecenasie. Wyja śnijmy to, Ŝeby było jasne, Ŝe Ŝaden z nas si ę nie 
pomylił. 
- Nie mam poj ęcia, o co ci chodzi, ale prosz ę bardzo. 
- Zdaje si ę, Ŝe chciałe ś czeka ć tu na mnie jeszcze dwa dni, prawda? 
- Tak, je śli zdołałbym si ę troch ę przespa ć. 
- A sk ąd wiedziałe ś, Ŝe nie przyleciałem dwa dni przed tob ą? 
Fitzpatrick zerkn ął na Joela. 
- Słu Ŝę w marynarce jako prawnik od o śmiu lat, zarówno jako obro ńca, jak 
i prokurator, i nie bior ę udziału tylko w s ądach wojennych. Je ździłem do wi ęk 
szo ści krajów, z którymi Waszyngton podpisał porozumien ia dwustronne. 
- Brzmi to imponuj ąco, aleja nie słu Ŝę w marynarce. 
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- Słu Ŝyłe ś, cho ć nie zamierzałem wykorzystywa ć tego bez szczególnej po 
trzeby. Poleciałem do Dusseldorfu, wylegitymowałem si ę przed urz ędnikiem słu Ŝ 
by imigracyjnej i poprosiłem o pomoc. W Niemczech Z achodnich jest siedem 
międzynarodowych portów lotniczych. Po mniej wi ęcej pi ęciu minutach ustalili 
śmy z pomoc ą komputera Ŝe w ci ągu ostatnich trzech dni nie przyleciałe ś na 



Ŝaden z nich. W ten sposób dowiedziałem si ę wszystkiego, co mnie interesowało. 
- Ale pó źniej musiałe ś polecie ć do Kolonii-Bonn. 
- Znalazłem si ę tam po czterdziestu minutach i zadzwoniłem do urz ędni 
ka z Dusseldorfu. Nadal nie przyleciałe ś, wi ęc je śli nie przybyłe ś do Niemiec 
pod fałszywym nazwiskiem, musiałe ś si ę wcze śniej czy pó źniej pojawi ć. 
- Uparty z ciebie facet. 
- Znasz moje motywy. 
- A Dowling? Dlaczego przedstawiłe ś si ę jako pracownik ambasady? 
- Dowiedziałem si ę w Lufthansie, Ŝe jeste ś na li ście pasa Ŝerów samolotu 
z Hamburga. Nawet nie wiesz, jak ą ulg ę poczułem. Kr ęciłem si ę koło kasy na 
wypadek, gdyby doszło do spó źnienia, gdy nagle pojawiło si ę trzech ludzi 
z ambasady i pokazało swoje legitymacje słu Ŝbowe. Ich przywódca mówił kiep 
sko po niemiecku. 
- Zrozumiałe ś go? 
- Znam niemiecki, a tak Ŝe francuski, włoski i hiszpa ński. Musz ę si ę kon 
taktowa ć z lud źmi ró Ŝnych narodowo ści. 
- Rozumiem. 
- Pewnie wła śnie dlatego jestem komandorem porucznikiem w wieku trzy 
dziestu czterech lat. Stale przerzucaj ą mnie z miejsca na miejsce. 
- Dobrze. Co mówili ludzie z ambasady? 
- Pytali o ciebie. Chcieli si ę upewni ć, Ŝe przylecisz lotem osiemdziesi ąt 
siedem z Hamburga. Urz ędnik zerkn ął na mnie, ale pokr ęciłem lekko głow ą, 
wi ęc rozmawiał z nimi, nie zwracaj ąc na mnie uwagi. Widzisz, dałem mu tro 
chę pieni ędzy, ale to nie wszystko. Tutejsi Niemcy niezbyt ko chaj ą przedsta 
wicieli władz ameryka ńskich. 
- Słyszałem o tym zeszłej nocy. Od Dowlinga. Co dal ej? 
- Po wyl ądowaniu samolotu stan ąłem w tylnej cz ęści hali odbioru baga 
Ŝu, a chłopcy z ambasady zebrali si ę przy wej ściu w odległo ści około pi ętnastu 
metrów. Czekali śmy, a Ŝ została tylko jedna walizka. Nale Ŝała do ciebie, ale si ę 
nie pokazałe ś. W ko ńcu pojawiła si ę kobieta. Otoczyli j ą, podnieceni i zdener 
wowani. Kilka razy padło twoje nazwisko, ale nie sł yszałem nic wi ęcej, bo 
Postanowiłem wróci ć i porozmawia ć z urz ędnikiem. 
- śeby sprawdzi ć, czy rzeczywi ście przyleciałem, czy mo Ŝe zgłosiłem si ę 
do odprawy? 
- Tak - potwierdził Fitzpatrick. - Niezły spryciarz . Czułem si ę, jakbym 
Przekupywał s ędziego przysi ęgłego. Wzi ął ode mnie troch ę pieni ędzy i poin 
formował mnie, Ŝe przed opuszczeniem dworca podszedł do niego Caleb  Dow- 
ling (chyba powinienem wiedzie ć, o kogo chodzi)... 
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- I zostawił instrukcje - przerwał cicho Joel. 
- Sk ąd wiesz? 
- W hotelu zrobił to samo. 
- Tak, chodziło o hotel. Dowling powiedział, Ŝe siedział w samolocie 
obok ameryka ńskiego adwokata nazwiskiem Converse i Ŝe martwi si ę, i Ŝ nie 
znajdzie on zakwaterowania w Bonn. Gdyby zwrócił si ę o pomoc do przedsta 
wicielstwa Lufthansy, urz ędnik powinien skierowa ć go do hotelu Konigshof. 
- I po krótkim namy śle postanowiłe ś porozmawia ć z Dowlingiem jako 
jeden z pracowników ambasady, którzy zgubili mnie n a lotnisku? - spytał 
z u śmiechem Converse. - Chciałe ś wykorzysta ć niech ętnego świadka? 
- Dokładnie. Pokazałem mu swoj ą legitymacj ę oficera marynarki i przed 
stawiłem si ę jako attache. Szczerze mówi ąc, Dowling nie okazał si ę zbyt miły. 
- A ty nie odegrałe ś przekonuj ąco swojej roli, jak wynika z jego relacji. Ja 
tak Ŝe. Co najdziwniejsze, wła śnie dlatego doprowadził do naszego spotkania. 
- Joel przystan ął, zgasił papierosao mur i wyrzucił go na drug ą stron ę. - W po 
rz ądku, zdałe ś egzamin, komandorze. Co teraz? Mówisz po niemiecku  i masz 
oficjalne kontakty, których ja nie mam. Mógłby ś okaza ć si ę pomocny. 
Oficer marynarki stał bez ruchu i spogl ądał twardo na Joela, mrugaj ąc oczyma w 
sło ńcu, cho ć nie z braku koncentracji. 
- Zrobi ę co w mojej mocy - odezwał si ę powoli -je śli uznam to za słusz 
ne. Ale musimy dobrze si ę rozumie ć, Converse. Mog ę ci po świ ęci ć dwa dni. 



To wszystko, co mamy, je śli si ę do ciebie przył ącz ę. 
- Sk ąd ten termin? 
- Bo podj ąłem tak ą decyzj ę. 
- Nie mog ę współpracowa ć na takich zasadach. 
- Dlaczego? 
- Bo podj ąłem tak ą decyzj ę. 
Converse ruszył wzdłu Ŝ muru. 
- Przyjechałe ś do Bonn - rzekł beznami ętnie Fitzpatrick, zrównuj ąc si ę 
z Joelem. - Najpierw udałe ś si ę do Pary Ŝa, a pó źniej do Bonn. To znaczy, Ŝe 
dysponujesz nazwiskami, dowodami, poszlakami, podej rzeniami. Chc ę je po 
zna ć. 
- Musisz mnie przekona ć, komandorze. 
- Zło Ŝyłem obietnic ę. 
- Komu? 
- Swojej siostrze. My ślisz, Ŝe o niczym nie wie? Wierciła Presowi dziur ę 
w brzuchu przez cały cholerny rok! Bez przerwy wsta wał w środku nocy, cho 
dził po domu i gadał do siebie, ale nie chciał nicz ego powiedzie ć. Miał obse 
sj ę, a Meg nie zdołała niczego z niego wydoby ć. Musiałby ś ich zna ć, Ŝeby to 
doceni ć. Było im ze sob ą dobrze. Wiem, Ŝe to dzi ś niemodne: para kochaj ą 
cych si ę ludzi z gromadk ą dzieci, którzy nie mog ą si ę doczeka ć, a Ŝ znów si ę 
zobacz ą, ale tacy wła śnie byli. 
- Jeste ś Ŝonaty? - spytał Joel, nie zmieniaj ąc tempa marszu. 
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-Nie - odpowiedział oficer marynarki, najwyra źniej zdziwiony pytaniem. - Ale 
zamierzam kiedy ś si ę o Ŝeni ć. Ju Ŝ ci powiedziałem, cz ęsto zmieniam Miejsce 
pobytu. 
- Tak samo jak Pres... Avery. 
- O co ci chodzi, mecenasie? 
- Pres zajmował si ę czym ś wa Ŝnym. Znał niebezpiecze ństwo i wiedział, 
Co moŜe straci ć. śycie. 
- Wła śnie dlatego chc ę si ę wszystkiego dowiedzie ć! Wczoraj odesłano 
do Stanów jego ciało. Jutro odb ędzie si ę pogrzeb, a ja nie wezm ę w nim udzia 
łu, bo zło Ŝyłem Meagen obietnic ę! Przyrzekłem, Ŝe wróc ę z informacjami, które 
pozwol ą ujawni ć t ę cholern ą afer ę! 
- Tylko zmniejszysz szans ę na jej ujawnienie, je śli kto ś ci ę przedtem nie 
sprz ątnie. 
- To twoja opinia. 
- Nie mam nic wi ęcej. 
- Nie przyjmuj ę tego do wiadomo ści! 
- Jak chcesz. Wracaj i mów o podejrzeniach, o zabój stwie w Genewie 
uznanym oficjalnie za napad rabunkowy, o morderstwi e w Nowym Jorku, któ 
re prawdopodobnie równie Ŝ pozostanie czym ś, czym nie jest. A je śli wspo 
mnisz o człowieku z Mikonos, przepadnie on jak kami eń w wod ę, wierz mi. 
A ty oka Ŝesz si ę tylko maniakiem, kumplem zwariowanego Presa Hallid aya, 
który spalił swoj ą kart ę powołania w epoce trawki i hipisów. 
- To stek bzdur! 
- S ą na to dowody, komandorze. Ilu Ŝołnierzy oskar Ŝałe ś jako prokura 
tor? 
- Co takiego?! 
- Ile spraw przegrałe ś jako obro ńca? 
- Wygrywałem i przegrywałem, ale szczerze mówi ąc, głównie to pierw 
sze. 
- Głównie? Szczerze mówi ąc? Wiesz, Ŝe niektórzy ludzie potrafi ą wzi ąć 
pi ętna ście liczb i udowodni ć, co tylko chc ą, za pomoc ą analizy statystycznej! 
- Co to ma wspólnego z cał ą spraw ą, ze śmierci ą Presa, z zabójstwem? 
- Zdziwiłby ś si ę, komandorze. Mo Ŝesz si ę nagle okaza ć niebezpiecznym 
agentem, a nawet prowokatorem, który nie powinien n osi ć munduru oficera 
marynarki wojennej. 
- O czym ty, u licha, gadasz?! Mniejsza o to, nawet  nie chc ę wiedzie ć. Nie 
muszę ciebie słucha ć, ale ty musisz posłucha ć mnie. Daj ę ci dwa dni, Con- 



verse. Czy chcesz ze mn ą współpracowa ć? 
Joel zatrzymał si ę i przyjrzał si ę bacznie młodzie ńczej twarzy stoj ącego obok 
męŜczyzny, który wcale nie był ju Ŝ taki młody. Wokół gniewnych oczu widniały 
ślady zmarszczek. 
- Nie nale Ŝymy do tej samej floty - powiedział ze znu Ŝeniem. - Stary 
Beale miał racj ę. Decyzja nale Ŝy do mnie i postanowiłem ci nic nie mówi ć. 
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Nie chc ę z tob ą współpracowa ć, marynarzyku. Jeste ś gówniarzem z gor ącą głow ą i 
nudzisz mnie. 
Odwrócił si ę i odszedł. 
 
- W porz ądku, kamera stop! Znakomicie! Dobra robota, Cal, pr awie uwie 
rzyłem w te bzdury. 
ReŜyser, Roger Blynn, zerkn ął na tabliczk ę podsuni ęt ą mu pod oczy przez 
sekretark ę planu, wydał instrukcje kamerzystom i skierował si ę w stron ę wozu 
monta Ŝowego. 
Caleb Dowling, siedz ący na wielkim głazie na stoku wzgórza nad Renem, po klepał 
po głowie cuchn ącego kozła, który przed chwil ą nasrał mu na czubek buta. 
- Ch ętnie kopn ąłbym ci ę w dup ę, ale nie zgadzałoby si ę to z moim obra 
zem w oczach publiczno ści - powiedział cicho. 
Wstał i przeci ągnął si ę, czuj ąc na sobie wzrok gapiów stoj ących za linkami 
odgradzaj ącymi plan. Trajkotali niczym tury ści w zoo. Za kilka minut zamierzał 
przej ść przez link ę przymocowan ą do statywu reflektora i zmiesza ć si ę z tłumem 
wielbicieli. Nigdy go to nie nudziło, mo Ŝe dlatego, Ŝe zdobył popularno ść 
dopiero w starszym wieku i lubił ów symbol swojego statusu. Czasami zdarzały si ę 
przyjemne niespodzianki: podchodził do ń jeden z byłych studentów, najwyra źniej 
zastanawiaj ąc si ę, czy przyja źń rodem z sali wykładowej przetrwała przypływ 
międzynarodowej sławy. Cal miał dobr ą pami ęć do twarzy i niezł ą do nazwisk, 
tote Ŝ kiedy spotykał jednego z dawnych podopiecznych, pr zygl ądał mu si ę bacznie 
i pytał, czy odrobił wczorajsz ą prac ę domową. Albo podchodził i odzywał si ę 
profesorskim tonem: "Który kronikarz miał wi ększy wpływ na j ęzyk Szekspira: 
Daniel, Hollinshed czy Frois-sart?" Je śli padło ostatnie nazwisko, Dowling 
klepał si ę rubasznie po udach i wykrzykiwał: "Do diabła, chło pie, ale ty masz 
łeb!" Nast ępował wybuch śmiechu, a spotkanie ko ńczyło si ę cz ęsto wspominkami 
przy kieliszku whisky. 
śycie Dowlinga było prawie zupełnie harmonijne. Gdyb y jeszcze w mrocznych 
zakamarkach umysłu jego Ŝony za świtał promyk sło ńca... Gdyby tak si ę stało, 
siedziałaby teraz na stoku wzgórza w Bonn, gaw ędząc Ŝywo z kobietami za 
ogrodzeniem i zwierzaj ąc im si ę, Ŝe mąŜ jest taki sam jak wszyscy inni. Nigdy 
nie ceruje swoich skarpetek i bez przerwy tłucze na czynia w kuchni; ludzie 
lubili tego słucha ć, nawet je śli nie wierzyli. Jednak Ŝe do odległych, mrocznych 
zakamarków nie docierało światło. Frieda pozostała w Kopenhadze, spacerowała po 
pla Ŝach wyspy Sjaelland, piła herbat ę w Ogrodzie Botanicznym i czekała na 
wiadomo ść od m ęŜa, Ŝe ma kilka dni wolnego i przyleci wreszcie ze 
znienawidzonych Niemiec. Dowling rozejrzał si ę po zawodowo entuzjastycznej 
ekipie filmowej i gapiach, którzy wybuchali od czas u do czasu śmiechem, cho ć ich 
zachowanie świadczyło tak Ŝe o szacunku. Nie wydawali si ę lud źmi godnymi 
nienawi ści. 
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- Cal? - rozległ si ę głos Blynna, re Ŝysera, który szedł szybko stokiem 
wZgórza. - Masz go ścia. 
- Mam nadziej ę, Ŝe nie tylko jednego, bo inaczej ludzie uchodz ący za 
moich pracodawców stanowczo mnie przepłacaj ą. 
-Nie za ten śmierdz ący kicz. - Zbli Ŝywszy si ę do aktora, re Ŝyser przestał si ę 
uśmiecha ć. - Masz jakie ś kłopoty, Cal? 
- Nieustanne, cho ć prawie ich nie wida ć. 
- Pytam powa Ŝnie. Jest tu kto ś z policji niemieckiej z Bonn. Mówi, Ŝe 
chce z tob ą porozmawia ć w pilnej sprawie. 



Dowling poczuł gwałtowny ból w Ŝoł ądku, symptom strachu towarzysz ącego mu przez 
całe Ŝycie. 
- O czym? 
- Nie chciał powiedzie ć. Stwierdził tylko, Ŝe to bardzo wa Ŝne i Ŝe musi 
si ę z tob ą zobaczy ć w cztery oczy. 
- O Bo Ŝe! - wyszeptał aktor. - Gdzie jest? 
- W twojej przyczepie. 
- W mojej... 
- Nie przejmuj si ę - przerwał Blynn. - Jest z nim Moose Rosenberg, 
kaskader. Gdyby przestawił popielniczk ę, ten goryl wyrzuciłby go przez 
okno. 
- Dzi ęki, Roger. 
- Nalegał na spotkanie w cztery oczy! 
Dowling ju Ŝ go nie słyszał. Biegł stokiem wzgórza w stron ę niewielkiego 
samochodu, gdzie sp ędzał krótkie chwile odpoczynku. Modlił si ę w duchu o łask ę, 
przygotowuj ąc si ę na najgorsze. 
Na szcz ęście jego złe przeczucia si ę nie sprawdziły. Nie chodziło o Fried ę 
Dowling, tylko o ameryka ńskiego adwokata Joela Converse'a. Zagadka jeszcze 
bardziej si ę skomplikowała. Kaskader opu ścił przyczep ę, zostawiaj ąc Caleba i 
policjanta samych. Inspektor, ubrany po cywilnemu, mówił płynnie po angielsku i 
zachowywał si ę oficjalnie, lecz uprzejmie. 
- Przykro mi, Ŝe pana niepokoj ę, Herr Dowling - rzekł w odpowiedzi na 
nerwowe pytanie Dowlinga o Ŝonę. - Nie mamy Ŝadnych informacji o Frau 
Dowling. Czy Ŝby była chora? 
- Nie czuła si ę ostatnio najlepiej. Jest w Kopenhadze. 
- Wiemy o tym. Cz ęsto pan tam lata, prawda? 
- Jak tylko mog ę. 
- Nie chce przyjecha ć do pana do Bonn? 
- Nazywa si ę Miihlstein. Kiedy przebywała ostatnio w Niemczech,  nie 
uwaŜano jej za istot ę ludzk ą. Ma bardzo Ŝywe wspomnienia owego okresu. 
Ci ągle j ą dr ęcz ą. 
.   - No có Ŝ, b ędzie si ę tego wstydzi ć wiele pokole ń Niemców - rzekł policjant, 
przygl ądaj ąc si ę spokojnie Calebowi. 
- Mam nadziej ę - odparł aktor. 
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-Nie było mnie wtedy na świecie, Herr Dowling. Ciesz ę si ę, Ŝe prze Ŝyła. Mówi ę 
szczerze. 
- Pomagali jej Niemcy - odezwał si ę Dowling, sam nie wiedz ąc, dlacze 
go zni Ŝa głos, tak Ŝe słowa stały si ę prawie niedosłyszalne. 
- Ciesz ę si ę - odparł cicho Niemiec. - Jednak Ŝe przyszedłem do pana 
w innej sprawie. Chodzi o m ęŜczyzn ę, który zeszłej nocy siedział obok pana 
w samolotach z Kopenhagi do Hamburga i z Hamburga d o Bonn. Ameryka ń 
skiego adwokata nazwiskiem Joel Converse. 
- O co chodzi? Ale, ale, czy mógłbym zobaczy ć pa ńsk ą legitymacj ę? 
- Naturalnie. 
Policjant si ęgnął do kieszeni, wyj ął plastikow ą legitymacj ę i wr ęczył j ą 
aktorowi, który zało Ŝył okulary. 
- Co oznacza nazwa Sonder Dezernattl - spytał Dowli ng, zerkaj ąc na 
niewielki nadruk na legitymacji. 
- Najlepszy przekład to Oddział Specjalny. Jeste śmy jednostk ą Bundes- 
polizei, czyli Policji Federalnej. Zajmujemy si ę szczególnie niebezpiecznymi 
przest ępstwami. 
- Niewiele mi to mówi i dobrze pan o tym wie - stwi erdził aktor. - Takie 
frazesy nadaj ą si ę do filmów, gdzie mo Ŝna uzupełnia ć je gr ą, ale pan nie jest 
Helmutem Dantine'em ani Martinem Kosleckiem, a ja E lis ą Landi. Prosz ę 
powiedzie ć jasno, o co chodzi. 
- Bardzo dobrze. To śledztwo prowadzone przy współpracy Interpolu. 
W paryskim szpitalu zmarł tej nocy człowiek, któreg o zranił w głow ę Amery 
kanin nazwiskiem Joel Converse. Pocz ątkowo wydawało si ę, Ŝe ofiara wy 
zdrowieje, lecz niestety poprawa okazała si ę tymczasowa. Jego zgon przypisy 



wany jest niczym niesprowokowanemu atakowi ze stron y Herr Converse'a. 
Wiemy, Ŝe wyl ądował na lotnisku Kolonia-Bonn, a stewardesy Luftha nsy twier 
dzą, Ŝe siedział pan obok niego trzy i pół godziny. Chcem y si ę dowiedzie ć, 
gdzie si ę znajduje. Mo Ŝe potrafi pan nam pomóc? 
Dowling zdj ął okulary, spu ścił głow ę i przełkn ął ślin ę. 
- Uwa Ŝacie, Ŝe wiem, gdzie jest? 
- Nie, ale rozmawiał pan z nim. Mamy tak Ŝe nadziej ę, Ŝe orientuje si ę 
pan, i Ŝ za zatajenie informacji o przest ępcy poszukiwanym za morderstwo gro Ŝą 
surowe kary. 
Aktor zacz ął bawi ć si ę okularami, tocz ąc ze sob ą walk ę wewnętrzn ą. Podszedł do 
łó Ŝka pod ścian ą, usiadł i popatrzył na policjanta. 
- Nie ufam panu. Jak pan my śli, dlaczego? 
- Poniewa Ŝ pami ęta pan o Ŝonie i nie zaufa nigdy Ŝadnemu Niemcowi. 
Jestem przedstawicielem prawa i porz ądku, Herr Dowling. Otrzymany przez 
nas raport stwierdza wyra źnie, Ŝe Herr Converse mo Ŝe cierpie ć na powa Ŝne 
zaburzenia psychiczne. 
- Nie robił wra Ŝenia chorego. W istocie rzeczy wydawał si ę błyskotli 
wym człowiekiem z głow ą na karku. Mówił sporo ciekawych rzeczy. 
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- Sprawiły one panu przyjemno ść? 
- Nie wszystkie. 
- Ale prawie wszystkie?  
- Do czego pan zmierza? 
- Szaleniec potrafi mówi ć przekonuj ąco i obraca ć wszystko na swoj ą ko 
rzy ść. Ślepa wiara w siebie to kwintesencja psychozy. 
Dowling poło Ŝył okulary na łó Ŝku i odetchn ął gł ęboko, znów czuj ąc w Ŝoł ądku ból 
wywołany l ękiem. 
- Szaleniec? - spytał bez przekonania. - Nie wierz ę. 
- Wobec tego niech pan pozwoli nam zdoby ć dowody, Ŝe to nieprawda. 
Wie pan, gdzie si ę znajduje? 
Aktor zerkn ął na policjanta. 
- Prosz ę zostawi ć mi wizytówk ę albo zapisa ć telefon, pod którym mog ę 
pana złapa ć. Mo Ŝe si ę ze mn ą skontaktuje. 
 
- Kto ponosi za to odpowiedzialno ść?! 
Za du Ŝym biurkiem, które o świetlała tylko mosi ęŜna lampa rzucaj ąca na blat 
twardy kr ąg blasku, siedział w półmroku m ęŜczyzna w czerwonej aksamitnej 
marynarce. Wokół panowała ciemno ść, jednak Ŝe przy ćmione światło pozwalało 
dostrzec kontury ogromnej mapy wisz ącej na ścianie za jego plecami. Nie była to 
mapa fizyczna, lecz administracyjna. Przedstawiała niezwykły podział polityczny 
świata. Zarysy poszczególnych pa ństw, wyra źnie widoczne, zostały dziwacznie 
zniekształcone i pokolorowane. jakby z odr ębnych regionów geograficznych 
usiłowano stworzy ć cało ść. Europa, wi ększo ść krajów basenu Morza Śródziemnego i 
wybrane cz ęści Afryki ł ączyły si ę z Kanad ą oraz Stanami Zjednoczonymi, 
oddzielone tylko bladobł ękitn ą smug ą Atlantyku. 
MęŜczyzna spogl ądał prosto przed siebie. Miał pomarszczon ą pergaminow ą twarz z 
kwadratow ą szcz ęką, orlim nosem i w ąskimi zaci śni ętymi wargami. Głow ę osadzon ą 
na sztywnym torsie zwie ńczały krótko ostrzy Ŝone płowe włosy. Znów si ę odezwał: 
mówił nieco piskliwie, jak człowiek nawykły do wyda wania rozkazów. Łatwo było 
sobie wyobrazi ć, jak gor ączkowo podnosi głos niczym kot miaucz ący nad brzegiem 
zamarzni ętego jeziora. Jednak Ŝe tym razem przemawiał cicho i z naciskiem. 
- Kto ponosi za to odpowiedzialno ść? - powtórzył. - Jeste ś tam, londy ń- 
czyku? 
- Tak - odparł rozmówca z Wielkiej Brytanii. - Tak,  naturalnie. Próbuj ę 
zebra ć my śli. 
- To podziwu godne, jednak Ŝe nale Ŝy podj ąć konkretne decyzje. Prawdopodobnie 
brało w tym udział kilku ludzi. Musimy po prostu po zna ć kolejno ść Zdarze ń. - 
MęŜczyzna w czerwonej marynarce zamilkł; kiedy znów si ę odezwał, jego głos 
zupełnie si ę zmienił. Zacz ął przypomina ć piskliwe miauczenie kota nad brzegiem 
zamarzni ętego jeziora. - Jak wci ągni ęto do sprawy Interpol? 
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Przestraszony Anglik odpowiedział urywanym głosem, wyrzucaj ąc z siebie potok 
słów: 
- O czwartej nad ranem czasu paryskiego znaleziono martwego adiutanta 
Bertholdiera. Miał wówczas za Ŝyć lekarstwo. Piel ęgniarka zawiadomiła 
Surete... 
- Surete?! - zawołał m ęŜczyzna za biurkiem pod niezwykł ą mapą. - Dla- 
czego Surete?! Czemu nie Bertholdiera?! To jego pra cownik, a nie Surete! 
- Na tym polegało niedopatrzenie - odparł Brytyjczy k. - Nie zorientowali- 
śmy si ę, Ŝe rejestracji szpitala wydano specjalne instrukcje.  Zrobił to niejaki 
inspektor Prudhomme, którego obudzono i poinformowa no o śmierci pacjenta. 
- I to on zawiadomił Interpol? 
- Tak, ale zbyt pó źno, by zd ąŜono zatrzyma ć Converse'a po przylocie do 
Niemiec. 
- Powinni śmy dzi ękować za to Bogu - odparł m ęŜczyzna w czerwonej 
marynarce, zni Ŝaj ąc głos. 
- Oczywi ście gdyby zastosowano normaln ą procedur ę, szpital skontakto 
wałby si ę rano z Bertholdierem. Pacjent był jego pracownikie m, nie człon 
kiem rodziny. Pó źniej zawiadomiono by lokalny posterunek policji, a wresz 
cie Surete. Do tego czasu nasi ludzie zdołaliby prz eszkodzi ć wci ągni ęciu 
Interpolu w spraw ę. Nadal jeste śmy w stanie tego dokona ć, ale mo Ŝe to zaj ąć 
kilka dni. Przeniesienia pracowników, nowe dowody, uzupełnienie akt... po 
trzebujemy troch ę czasu. 
- Wi ęc nie marnujcie go. 
- Wszystko przez te cholerne instrukcje... 
- A nikt nie miał do ść rozumu, Ŝeby je przewidzie ć - odezwał si ę męŜczy 
zna koło mapy. - Prudhomme ma dobr ą intuicj ę. Zbyt wielu wpływowych i bo 
gatych ludzi, zbyt dziwne okoliczno ści. Zacz ął co ś podejrzewa ć. 
- Za kilka dni odbierzemy mu spraw ę - odezwał si ę Anglik. - Wiemy, Ŝe 
Converse jest w Bonn. Niebawem go zlokalizujemy. 
- Mo Ŝe to te Ŝ zrobi ć Interpol albo niemiecka policja. Nie musz ę ci mó 
wi ć, jak tragiczne b ędą konsekwencje. 
-MoŜemy si ę posłu Ŝyć ambasad ąameryka ńsk ą. Poszukiwany jest w ko ńcu Amerykaninem. 
- I posiada pewne informacje! - odezwał si ę gło śniej m ęŜczyzna przy 
biurku, zaciskaj ąc pi ęść w świetle lampy. - Nie wiemy, jakie ani przez kogo 
dostarczone, ale musimy to ustali ć! 
- A s ędzia? Czy nic nie wyszło na jaw w Nowym Jorku? 
- Tylko to, co podejrzewał Bertholdier i co wiedzia łem od samego po 
cz ątku. Po czterdziestu latach Anstett zacz ął znów polowa ć na moj ą głow ę- 
Był człowiekiem niebezpiecznym, lecz tylko po średnikiem. Nienawidzili śmy 
si ę, a on stanowił parawan dla ludzi stoj ących za nim. Có Ŝ, znikn ął razem ze 
swoj ą nieskaziteln ą opini ą. Najwa Ŝniejsze, Ŝe Converse to kto ś inny, ni Ŝ si ę 
podaje. Musicie go odnale źć! 
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- Jak ju Ŝ powiedziałem, wnet go zlokalizujemy. Mamy wi ęcej źródeł i in 
formatorów ni Ŝ Interpol. Szukamy Amerykanina przebywaj ącego w Bonn, który 
nie zna niemieckiego. Jest niewiele miejsc, gdzie m oŜe si ę ukry ć. Odnajdziemy go 
'l wydusimy z niego, kto go posłał. Oczywi ście pó źniej natychmiast go 
zlikwidujemy. 
-Nie! - pisn ął gładki kocur nad zamarzni ęt ą tafl ą jeziora. - B ędziemy udawa ć, Ŝe 
mu wierzymy. Powitamy go jak sojusznika. W Pary Ŝu wspomniał gonn, Tel Awiwie i 
Johannesburgu, wi ęc musicie da ć mu to, czego chce. Skontaktujcie go z 
Leifhelmem. Sprowad źcie Abrahmsa z Izraela, van Head-mera z Afryki i 
Bertholdiera z Pary Ŝa. Najwyra źniej i tak wie, kim s ą. W ko ńcu za Ŝąda spotkania, 
Ŝeby si ę do nas przył ączy ć. Zgodzimy si ę i wysłuchamy jego kłamstw. Powiedz ą nam 
one wi ęcej ni Ŝ prawda. 
- Doprawdy, nie rozumiem. 
- Converse to zwiadowca, tylko zwiadowca. Penetruje  nasze pozycje, usi 
łuj ąc pozna ć siły stoj ące przed nim. Gdyby było inaczej, działałby legalni e 



przez powołane do tego instytucje. Nie posługiwałby  si ę pseudonimem ani 
fałszywymi informacjami, nie uciekałby, napadaj ąc na człowieka maj ącego go 
zatrzyma ć. To pieszy zwiadowca, który posiada pewne dane, al e nie wie, do 
kąd zmierza. Có Ŝ, zwiadowc ę moŜna wci ągnąć w zasadzk ę wraz z nacieraj ącą 
kompani ą. O tak, musimy si ę z nim spotka ć. 
- O śmielam si ę zwróci ć uwag ę, Ŝe to niesłychanie niebezpieczne. Musi 
wiedzie ć, kto go zwerbował, kto podał mu nazwiska i pozosta łe szczegóły. 
MoŜemy złama ć go za pomoc ą przymusu fizycznego lub chemicznego i wy 
doby ć te informacje. 
- Prawdopodobnie ich nie ma - odparł cierpliwie m ęŜczyzna koło mapy. 
- Patrole nie znaj ą strategii sztabów, bo inaczej mogłyby zdradzi ć. Musimy 
dowiedzie ć si ę czego ś wi ęcej o tym Conversie. Dzi ś przed szóst ą wieczór otrzy 
mam wszystkie jego akta, ka Ŝde słowo napisane kiedykolwiek na jego temat. 
Kryje si ę w tym co ś, o czym jeszcze nie wiemy. 
- Wiemy, Ŝe jest przedsi ębiorczy - stwierdził Brytyjczyk. - Informacje 
zebrane przez nas w Pary Ŝu wskazuj ą, Ŝe jest wybitnym prawnikiem. Je śli nas 
rozpracuje albo zdoła uciec, rezultaty mog ą si ę okaza ć katastrofalne. Pozna 
naszych ludzi, b ędzie z nimi rozmawia ć. 
- Wi ęc zlokalizowawszy go, nie spuszczajcie go z oczu. N iebawem otrzy 
macie dalsze instrukcje. 
-Tak? 
- Przeka Ŝę wam materiały zbierane w całym kraju. Aby zwerbowa ć Con- 
Verse'a, nale Ŝało bardzo zr ęcznie nim manipulowa ć i zaszczepi ć w nim siln ą 
motywacj ę. Musimy znale źć ludzi, którzy nim kieruj ą. Nawet nie podejrzewa 
my' kim s ą. Zadzwoni ę jutro. 
George Marcus Delavane odło Ŝył słuchawk ę na widełki i powoli, niezr ęcznie 
przekr ęcił na siedzeniu górn ą cz ęść tułowia. Spogl ądał na dziwn ą maPę na 
ścianie, gdy tymczasem na wschodzie pojawił si ę pierwszy brzask, 
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wypełniaj ąc okna czerwonaw ą łun ą. Wreszcie chwycił dło ńmi oparcie stalowego 
wózka i znów zmienił z wysiłkiem pozycj ę, skierowawszy wzrok na surowy kr ąg 
światła na blacie biurka. Trz ęsącymi si ę r ękoma rozpi ął ostro Ŝnie guziki 
ciemnoczerwonej aksamitnej marynarki, zmuszaj ąc si ę do spojrzenia w dół. 
Popatrzył ze wstr ętem na szeroki skórzany pas, którym przypi ęty był do 
siedzenia, i wydał swoim oczom rozkaz zej ścia jeszcze ni Ŝej, by przypomnie ć 
sobie potworn ą krzywd ę, jaka go spotkała. 
Zobaczył tylko kraw ędź grubego stalowego siedzenia i wypolerowany parkiet . 
Długie, mocne nogi, które słu Ŝyły jego wysportowanemu, muskularnemu ciału 
podczas bitew w śniegu i błocie, w trakcie tryumfalnych defilad w sł ońcu i 
dumnych uroczysto ści wojskowych, zostały mu odebrane. Lekarze stwierd zili, Ŝe s ą 
chore i Ŝe zabij ą reszt ę jego ciała. Zacisn ął pi ęści i oparł je na blacie biurka 
z gardłem wypełnionym niemym krzykiem. 
 
 
Rozdział 9 
 
Niech ci ę diabli, za kogo ty si ę uwa Ŝasz, Converse?! - zawołał w ściekły Connal 
Fitzpatrick, zrównawszy si ę z Joelem, id ącym szybko mi ędzy wysokimi drzewami 
otaczaj ącymi Alter Zoil. 
- Za kogo ś, kto znał Avery'ego Fowlera jako chłopca, a pó źniej widział 
w Genewie konaj ącego człowieka nazwiskiem Pres Halliday - odparł Co nverse, 
przy śpieszaj ąc kroku i kieruj ąc si ę w stron ę bramy, przed któr ą stały taksówki. 
- Nie wciskaj mi kitu! Znałem Presa znacznie lepiej  i znacznie dłu Ŝej ni Ŝ 
ty! Bo Ŝe! Był przecie Ŝ moim szwagrem! Przyja źnili śmy si ę przez pi ętna ście lat! 
- Mówisz jak smarkacz, który uwa Ŝa, Ŝe co ś potrafi. Odczep si ę ode mnie. 
Fitzpatrick podbiegł do przodu i zast ąpił Joelowi drog ę. 
- To prawda! Prosz ę ci ę! Mog ę i chc ę ci pomóc! Znam niemiecki, a ty 
nie! Mam tu kontakty, a ty nie! 
- Masz tak Ŝe swój termin, którego nie uznaj ę. Zejd ź mi z drogi, maryna 
rzyku. 



- Daj spokój! - odezwał si ę błagalnie Fitzpatrick. - Popełniłem bł ąd. Nie 
odpędzaj mnie. 
- Słucham? 
Fitzpatrick przest ąpił niezr ęcznie z nogi na nog ę. 
- Uwa Ŝasz, Ŝe nigdy si ę nie mylisz? 
-Nie. 
- Zdarza si ę, Ŝe bł ędy otwieraj ą nam oczy. 
- Wol ę nie uczy ć si ę w ten sposób. 
- Moja pomyłka polegała na tym, Ŝe ci ę nie znałem; wykluczały to oko 
liczno ści. Z kim innym mogłoby mi si ę uda ć. 
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- Zaczynasz mówi ć o taktyce, cho ć wyznaczyłe ś ju Ŝ dwudniowy termin. 
- Masz racj ę, do cholery! - przytakn ął Connal, kiwaj ąc głow ą. - Bo chc ę 
wszystko ujawni ć! Chc ę, Ŝeby winni ponie śli kar ę! Jestem w ściekły, Converse, 
wściekły jak diabli! Nie chc ę, Ŝeby ci ągnęło si ę to miesi ącami i poszło wreszcie 
w zapomnienie! Im dłu Ŝej nic si ę nie robi, tym mniej to kogokolwiek obchodzi. 
Wiesz o tym równie dobrze jak ja, a mo Ŝe lepiej. Próbowałe ś kiedy ś wznowi ć star ą 
spraw ę? Zajmowałem si ę kilkoma s ądami wojennymi sprzed lat, których wyroki 
wydawały mi si ę podejrzane. Có Ŝ, nauczyłem si ę, Ŝe system tego nie lubi! Wiesz 
dlaczego? 
- Tak - odparł Joel. - Na wokandzie jest zbyt wiele  nowych spraw, na 
których mo Ŝna zrobi ć karier ę. 
- Brawo, mecenasie. Pres zasługuje na co ś lepszego, Meagen te Ŝ. 
- Tak, to prawda. Jest jednak pewien szkopuł, z któ rego Pres świetnie 
zdawał sobie spraw ę. Mo Ŝe zabrzmi to okrutnie, ale jego Ŝycie nie miało wi ęk 
szego znaczenia w porównaniu z istot ą sprawy. 
- Owszem, to cholernie okrutne - zgodził si ę oficer. 
- I cholernie ścisłe - odparował Converse. - Twój szwagier byłby w ściekły, Ŝe 
próbujesz si ę tym zajmowa ć. Daj spokój, komandorze. Jed ź na pogrzeb. 
- Nie, chc ę si ę do ciebie przył ączy ć. Rezygnuj ę z terminu. 
- To bardzo miło z twojej strony. 
- Chryste Panie, dobrze wiesz, o co mi chodzi! 
-Nie, nie wiem. 
- To ty b ędziesz si ę tym zajmowa ć - rzekł Fitzpatrick, znów kiwaj ąc gło 
wą i oddychaj ąc gł ęboko. - Zrobi ę, co ka Ŝesz. 
- Dlaczego? - spytał Joel, patrz ąc mu prosto w oczy. Connal nie odwrócił 
wzroku. 
- Pres ci ufał - stwierdził po prostu. - Uwa Ŝał ci ę za najlepszego. 
- Nie licz ąc siebie - doko ńczył Converse, u śmiechaj ąc si ę leciutko. - 
Dobrze, wierz ę ci. ale s ą jeszcze pewne warunki. Albo je przyjmiesz, albo ni e 
chc ę mie ć z tob ą nic wspólnego. 
- Ch ętnie posłucham. B ędę si ę krzywił w duchu, Ŝeby ś tego nie widział. 
- Tak - zgodził si ę Joel. - B ędziesz si ę krzywił. Przede wszystkim zamie 
rzam mówi ć ci tylko to, co uwa Ŝam za stosowne. Reszty musisz domy śli ć si ę 
sam. To troch ę ryzykowne, ale na pewno nie zdradzisz dowodów, jak ie zebra 
li śmy. 
- Twardy warunek. 
- Nic na to nie poradz ę. Podam ci od czasu do czasu jakie ś nazwisko, ale 
będzie to zawsze informacja z drugiej albo trzeciej r ęki. Jeste ś inteligentny, 
niemo Ŝliwe do zidentyfikowania źródło, Ŝeby si ę zabezpieczy ć. 
- Mam w tym wpraw ę. 
- Doprawdy? Jeste ś dobrym aktorem?  
- Co takiego? 
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- Nic, zdaje si ę, Ŝe ju Ŝ mi odpowiedziałe ś. Nie robiłe ś tego w galowym 
mundurze komandora porucznika. 
-Do diabła, nie! 
- My śl ę, Ŝe sobie poradzisz. 
- Ale musisz mi wreszcie co ś powiedzie ć. 



- Na świetl ę ci sytuacj ę w sposób ogólny, podaj ąc kilka konkretnych fak- 
tów. W miar ę post ępów (je śli oczywi ście b ędą) uzyskasz wi ęcej informacji. 
Jeśli dojdziesz do wniosku, Ŝe wszystkiego si ę domy śliłe ś, powiedz mi o tym. 
Nie mo Ŝemy ryzykowa ć nadawania rozgłosu jakim ś idiotyzmom. 
- My, to znaczy kto? 
- Sam chciałbym wiedzie ć. 
- Pocieszaj ąca wiadomo ść. 
- Owszem. 
- Dlaczego nie powiesz mi wszystkiego od razu? - sp ytał Fitzpatrick. 
- Bo Meagen Halliday straciła m ęŜa. Nie chc ę, Ŝeby straciła brata. 
- Przyjmuj ę to do wiadomo ści. 
- Ale, ale, ile mamy czasu? Jeste ś przecie Ŝ w słu Ŝbie czynnej. 
- Wzi ąłem trzydziestodniowy urlop, który mog ę przedłu Ŝyć. Moja siostra 
została sama z pi ęciorgiem dzieci, a jej m ąŜ padł ofiar ą morderstwa. Mog ę 
spokojnie wypisa ć nast ępny wniosek. 
- Pozosta ńmy przy trzydziestu dniach, komandorze. I tak nie m amy na 
wet tyle czasu. 
- Powiedz mi co ś wreszcie, Converse! 
- Przejd źmy si ę - odezwał si ę Joel, kieruj ąc si ę z powrotem w stron ę 
muru Alter Zoil na wysokim wzgórzu nad Renem. 
Converse opisał sytuacj ę w nast ępuj ący sposób: grupa wpływowych ludzi z ró Ŝnych 
krajów utworzyła mi ędzynarodowy kartel przekazuj ący nielegalnie bro ń oraz 
technologie wrogim rz ądom i organizacjom. 
- Po co? - spytał Fitzpatrick. 
- Mógłbym powiedzie ć, Ŝe dla zysku, ale by ś mi nie uwierzył. 
- Nie, nie wierz ę, Ŝe to jedyny motyw - odparł w zamy śleniu Fitzpatrick. - 
Ludzie wpływowi (je śli dobrze rozumiem to słowo) działaliby pojedynczo lub 
w niewielkich grupkach na terenie swoich krajów. Gd yby ich głównym celem 
był zysk, nie tworzyliby mi ędzynarodowego kartelu. To niepotrzebne. Na rynku 
warunki dyktuj ą sprzedawcy, a takie porozumienia zmniejszaj ą tylko zyski. 
- Brawo, mecenasie. 
- A zatem? 
Fitzpatrick spojrzał na Joela, krocz ąc obok niego ku wyrwie w murze, gdzie stała 
armata z br ązu. 
- Destabilizacja- odparł Converse. - Masowa destabi lizacja. Nagłe rozruchy 
w ogniskach zapalnych globu, których nie zdołaj ą opanowa ć istniej ące władze. 
160 
  
- Znów musz ę spyta ć: po co? 
- Bystry z ciebie facet, wi ęc sam na to odpowiedz - stwierdził Joel. - Co si ę 
dzieje, gdy istniej ąca struktura polityczna zostaje sparali Ŝowana, gdy nie mo Ŝe 
dalej funkcjonowa ć, a sytuacja wymyka si ę spod kontroli? 
Zatrzymali si ę koło działa, a Fitzpatrick spojrzał na dług ą, gro źną luf ę. 
- Zostaje zreformowana lub zast ąpiona przez inn ą- odrzekł, patrz ąc na 
COnverse'a. 
- Brawo - odparł cicho Joel. - Tak wygl ąda sytuacja ogólna. 
- To nie ma sensu - odezwał si ę Fitzpatrick, mru Ŝąc oczy w blasku sło ń 
ca. - Czy pozwolisz mi gło śno my śle ć? 
-Zaczynaj. 
- Wyra Ŝenie "wpływowi ludzie" oznacza na pewno do ść wysoko posta 
wione osoby. Skoro nie chodzi o zwykłych kryminalis tów (a wskazuje na to 
brak czystego motywu handlowego), mamy do czynienia  z szanowanymi oby 
watelami. Czy jest jaka ś inna definicja słowa "wpływowy"? 
- Je śli jest, ja jej nie znam. 
- Wobec tego dlaczego chc ą destabilizowa ć struktury polityczne, które 
gwarantuj ą ich wpływy? To nie ma sensu. 
- Słyszałe ś kiedy ś powiedzenie: "Wszystko jest wzgl ędne"? 
- A Ŝ do znudzenia. I co z tego? 
- Pomy śl. 
- O czym? 
- O wpływach. - Joel wyci ągnął papierosy, podniósł jednego do ust i za 



palił. Connal obserwował odległe wzgórza Westerwald u. 
- Chc ą powi ększy ć swoj ą władz ę - odezwał si ę powoli, zwracaj ąc si ę 
w stron ę Converse'a. 
- Chc ą mie ć wszystko - stwierdził Joel. - I mog ą to osi ągnąć tylko dowo 
dząc, Ŝe posiadaj ą monopol na prawd ę, Ŝe nikt inny nie jest w stanie sobie 
poradzi ć z nagłymi wybuchami anarchii. 
Fitzpatrick przetrawiał słowa Joela, wpatruj ąc si ę nieruchomo w przestrze ń. 
- Wielkie nieba!... - wyszeptał, cho ć zdawało si ę, Ŝe krzyczy. - Mi ędzy 
narodowy plebiscyt, czy stworzy ć wszechpot ęŜne pa ństwo z woli narodów... 
Faszyzm. Faszyzm na skal ę mi ędzynarodow ą. 
- Znudziło mi si ę ju Ŝ powtarzanie słowa "brawo", wi ęc powiem: w po 
rz ądku, mecenasie. Uj ąłe ś to lepiej od nas. 
- Nas?! Ci ągle mówisz w liczbie mnogiej, lecz nawet nie wiesz,  o kogo chodzi! - 
rzucił Fitzpatrick z gniewnie zmarszczonym czołem. 
- Pogód ź si ę z tym - odparł Joel. - Ja ju Ŝ to zrobiłem. 
- Dlaczego? 
- Pami ętasz Avery'ego Fowlera? 
-O Bo Ŝe...! 
- A starca z wyspy Mikonos? To wszystko, co mamy. A le powiedzieli Prawd ę. Gro źba 
jest realna. Widziałem dowody na własne oczy i nie potrzeba 
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mi niczego wi ęcej. Avery mówił w Genewie, Ŝe zostało nam niewiele czasu. Pó źniej 
potwierdził to Beale. Wszystko rozpocznie si ę przed zako ńczeniem twojego urlopu, 
najwcze śniej za dwa tygodnie i cztery dni. Wła śnie to miałem na my śli. 
- O mój Bo Ŝe! - wyszeptał Fitzpatrick. - Co jeszcze mo Ŝesz mi powie 
dzie ć? 
- Bardzo niewiele. 
- Ambasada - przerwał Connal. - Byłem tam dwa lata temu i współpraco 
wałem z attache wojskowym. Nie musz ę si ę nikomu przedstawia ć. Mog ą nam 
pomóc. 
- Albo nas zamordowa ć. 
-Co?! 
- Ambasada nie jest czysta. Ludzie z ambasady, któr ych widziałe ś na lot 
nisku... 
- Co z nimi? 
- S ą po przeciwnej stronie. 
- Nie wierz ę! 
- Dlaczego byli na lotnisku, jak s ądzisz? 
- śeby z tob ą porozmawia ć. Mogło by ć wiele ró Ŝnych powodów. Mo Ŝe 
nie zdajesz sobie z tego sprawy, ale uchodzisz za j ednego z czołowych prawni 
ków mi ędzynarodowych. Słu Ŝba dyplomatyczna cz ęsto chce nawi ązać kon 
takt z takimi facetami. 
- Ju Ŝ to komu ś tłumaczyłem - rzekł zirytowany Converse. 
- Słucham? 
- Skoro chcieli si ę ze mn ą spotka ć, dlaczego nie czekali przy bramce? 
- Bo s ądzili, Ŝe wejdziesz do hali głównej razem z reszt ą pasa Ŝerów. 
- A kiedy tego nie zrobiłem, byli zdenerwowani i źli. Sam to powiedzia 
łe ś. 
- To prawda. 
- Tym bardziej powinni czeka ć przy bramce. 
Fitzpatrick zmarszczył brwi. 
- To jednak tylko domysły... 
- Pami ętasz kobiet ę? 
- Oczywi ście. 
- Zauwa Ŝyła mnie w Kopenhadze. Śledziła mnie... To nie wszystko. Pó ź 
niej, na podje ździe, cała czwórka wsiadła do samochodu człowieka n ale Ŝące 
go do spisku. Pojechali do ambasady. Musisz mi wier zy ć. Widziałem ich na 
własne oczy. 
Connal spogl ądał na Joela i my ślał o tym, co usłyszał. 
- O Jezu! - rzekł ze zdumieniem. - W porz ądku, ambasada odpada. A Bruk 



sela, kwatera główna NATO w Europie? Jest tam jedno stka wywiadu mary 
narki wojennej, współpracowałem z ni ą. 
- Jeszcze nie. Mo Ŝe w ogóle nie. 
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- My ślałem, Ŝe chcesz wykorzysta ć moje kontakty wojskowe!  
- Mo Ŝe. Dobrze wiedzie ć, Ŝe jest taka mo Ŝliwo ść.  
- Wobec tego co mam robi ć? Musz ę co ś robi ć. 
- Naprawd ę mówisz płynnie po niemiecku? 
- Hochdentsch, schwabisch, bayerisch i kilka innych  dialektów. Ju Ŝ ci 
powiedziałem, znam pi ęć j ęzyków... 
- Przypominasz mi o tym a Ŝ do znudzenia- przerwał Converse. - W Bonn 
mieszka kobieta o nazwisku Fishbein. Jest wpl ątana w spraw ę, nie wiemy jesz 
cze, do jakiego stopnia, ale podejrzewamy, Ŝe pełni rol ę skrzynki kontaktowej. 
Chcę, Ŝeby ś si ę z ni ą spotkał i wybadał j ą. Musimy wymy śli ć jaki ś przekonu 
j ący pretekst. Ma około czterdziestu lat i jest najmł odsz ą córk ą Hermanna 
Góringa. Z oczywistych powodów po ślubiła śyda, który prze Ŝył wojn ę; wyje 
chał dawno temu. Masz jaki ś pomysł? 
- Jasne - odparł bez wahania Fitzpatrick. - Spadek.  Ka Ŝdego roku armia 
zajmuje si ę kilkoma tysi ącami takich testamentów. Ró Ŝni wariaci zapisuj ącały 
swój maj ątek Aryjczykom czystej krwi. Przekazujemy te sprawy  s ądom cywil 
nym, które nie wiedz ą, co z nimi pocz ąć, a Ŝ wreszcie zawieszaj ą post ępowanie 
i przekazuj ą pieni ądze do Departamentu Stanu. 
- Nie bujasz? 
- Ein, zwei, drei. Ci ludzie nie Ŝartuj ą, wierz mi. 
- Mo Ŝesz si ę tym posłu Ŝyć? 
- Co by ś powiedział na milionowy spadek po wła ścicielu niewielkiego 
browaru lagera na Środkowym Zachodzie? 
- Nadajesz si ę - rzekł Joel. - Pracujemy razem. 
Converse nie wspomniał ani słowa o Akwitanii, Georg e'u Marcusie Delavane, 
Jacques'u Louisie Bertholdierze, Erichu Leifhelmie ani przeszło dwudziestu 
pracownikach Departamentu Stanu i Pentagonu. Nie om awiał tak Ŝe szczegółowo 
działalno ści kartelu wedle relacji doktora Edwarda Beale'a z Mikonos oraz 
posiadanych przez siebie dossier. Connal Fitzpatric k dowiedział si ę wył ącznie 
najbardziej podstawowych rzeczy. Rozumowanie Conver se'a było znacznie 
okrutniejsze, ni Ŝ sugerował. Gdyby Connala schwytano przesłuchano (c hoćby 
najbardziej brutalnie), nie mógł ujawni ć zbyt wielu informacji. 
- Nie powiedziałe ś mi wiele - poskar Ŝył si ę Fitzpatrick. 
- Wystarczaj ąco du Ŝo, Ŝeby ś miał nad czym główkowa ć, cho ć nie posłu 
guj ę si ę zwykle tym wyra Ŝeniem. 
- Ani ja. 
- Wi ęc uwa Ŝaj mnie za sympatycznego go ścia - rzekł Converse i obaj 
rUszyli w stron ę bramy Alter Zoil. 
- Z drugiej strony - ci ągnął szwagier Hallidaya - prze Ŝyłe ś znacznie wi ę- 
CeJ ode mnie. Czytałem twoje tajne akta; wła ściwie nie twoje, bo ł ączyły si ę 
aktami innych wi ęźniów. Byłe ś inny ni Ŝ oni. Wi ększo ść twierdziła Ŝe dopóki nie 
umieszczono ci ę w izolatce, stanowiłe ś sił ę spajaj ącą obóz. 
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- To nieprawda, marynarzyku. Trz ąsłem si ę ze strachu i zer Ŝnąłbym chi ń 
sk ą kaczk ę, Ŝeby si ę uratowa ć. 
- Z dokumentów wynika co ś innego. Podobno... 
- Nie interesuje mnie to, komandorze - uci ął Joel, gdy przechodzili przez 
ozdobn ą bram ę. -Ale mam pewien problem, który mógłby ś pomóc mi rozwi ą 
zać. 
- O co chodzi? 
- Dałem słowo, Ŝe zadzwoni ę do Dowlinga. Nie wiem, jak poł ączy ć si ę 
z jego radiotelefonem. 
- Tam jest budka - rzekł Connal, wskazuj ąc biały plastikowy daszek przy 
mocowany do betonowego filara wspieraj ącego autostrad ę. - Masz numer? 
- Gdzie ś tu jest - odparł Converse, szperaj ąc po kieszeniach. - O, prosz ę 



- powiedział, odnalazłszy mi ędzy kilkoma rachunkami skrawek papieru. 
- Yermittlung, bitte. - Connal mówił płynnie do słu chawki. - Fraulein, 
geben Sie mir bitte siebe, drei, vier, zwei, zwei. - Fitzpatrick wrzucił kilka 
monet do metalowej puszki i zwrócił si ę w stron ę Joela. - Zaraz b ędzie poł ą 
czenie. 
-Zosta ń przy aparacie. Popro ś go do telefonu. Dzwoni jego adwokat mieszkaj ący w 
hotelu. 
- Guten Tag, Fraulein. Ist Herr... Nie, po angielsk u. Pani te Ŝ? Nie, nie 
dzwoni ę z Kalifornii, ale to bardzo wa Ŝna sprawa... Musz ę si ę skontaktowa ć 
z... 
- Calebem Dowlingiem... - wtr ącił szybko Joel. 
- Z Calebem Dowlingiem. - Connal zakrył słuchawk ę. - Co to za nazwi 
sko? 
- Ma co ś wspólnego z torami wy ścigów konnych. 
- Słucham?... Ouija, tak, dzi ękuj ę. Zaraz podejdzie do telefonu. Prosz ę. 
Fitzpatrick wr ęczył Converse'owi słuchawk ę. 
-Joe? 
- To ja, Cal. Obiecałem, Ŝe zadzwoni ę do ciebie po rozmowie z Fowle- 
rem. Wszystko w porz ądku. 
- Nie, nie wszystko, mecenasie - odparł cicho aktor . - Powinni śmy po 
waŜnie porozmawia ć, i to w obecno ści osiłka nazwiskiem Rosenberg. 
- Nie rozumiem. 
- W Pary Ŝu zmarł pewien człowiek. Dotarło? 
- O Bo Ŝe!... - Converse poczuł, Ŝe blednie. - Miałe ś go ści? - wyszeptał 
ze ści śni ętym gardłem. 
- Przeszło godzin ę temu odwiedził mnie niemiecki policjant. Tym razem  
nie miałem Ŝadnych w ątpliwo ści, Ŝe to autentyk. 
-Nie wiem, co powiedzie ć... - wymamrotał Joel. 
- Zrobiłe ś to? 
- Tak... chyba tak. - Converse wpatrywał si ę w tarcz ę aparatu, widz ąc 
zakrwawion ą twarz m ęŜczyzny w zaułku i czuj ąc na palcach lepk ą krew. 
164 
  
- Chyba? Nie jeste ś pewien? 
- Tak, zrobiłem! 
- Miałe ś jaki ś powód? 
- Tak s ądzę. 
- Chciałbym go pozna ć, ale nie teraz. Powiem ci, gdzie si ę spotkamy. 
- Nie! - wykrzykn ął oszołomiony Joel. - Nie mog ę ci ę w to wpl ątywa ć. 
To niemo Ŝliwe! 
- Zostawił mi swoj ą wizytówk ę, Ŝebym zadzwonił, gdyby ś si ę ze mn ą 
skontaktował. Stwierdził bez ogródek, Ŝe zatajenie informacji o poszukiwa 
nym to ci ęŜkie przest ępstwo. 
- Miał racj ę, absolutn ą racj ę! Powiedz mu wszystko, na miły Bóg, Cal. 
Cał ą prawd ę. Wynaj ąłe ś mi pokój, bo obawiałe ś si ę, Ŝe nie mam rezerwacji 
i sp ędzili śmy kilka miłych godzin w samolocie. Wzi ąłe ś pokój na swoje na 
zwisko, poniewa Ŝ nie chciałe ś, Ŝebym płacił rachunek. Nie ukrywaj niczego! 
Nawet tej rozmowy. 
- A dlaczego przedtem niczego mu nie powiedziałem? 
- Nic nie szkodzi, mówisz teraz. Prze Ŝyłe ś wstrz ąs, jestem Amerykani 
nem tak samo jak ty i znajdujesz si ę za granic ą. Musiałe ś si ę zastanowi ć. Mój 
telefon wyrwał ci ę z szoku i przywrócił zdolno ść logicznego my ślenia. Po 
wiedz mu, Ŝe oskar Ŝyłe ś mnie o morderstwo, a ja nie zaprzeczyłem. B ądź z nim 
szczery, Cal. 
- Jak dalece? Czy powinienem wspomnie ć o rozmowie z Fowlerem? 
- Mo Ŝesz to zrobi ć, cho ć nie ma takiej potrzeby. Fowler to pseudonim 
osoby niemaj ącej nic wspólnego z Pary Ŝem. Je śli wymienisz jego nazwisko, 
skomplikujesz tylko niepotrzebnie spraw ę. 
- Powiedzie ć mu, Ŝe jeste ś w Alter Zoil? 
- Wła śnie st ąd do ciebie dzwoni ę. 
- Nie zdołasz dotrze ć z powrotem do Kónigshofu. 



- To bez znaczenia - stwierdził pr ędko Joel, chc ąc sko ńczy ć rozmow ę 
i przemy śle ć sytuacj ę. - Mój baga Ŝ jest na lotnisku i te Ŝ nie mog ę tam poje 
cha ć. 
- Miałe ś dyplomatk ę. 
- Zaj ąłem si ę tym. Zostawiłem j ą w bezpiecznym miejscu. 
Aktor milczał chwil ę. 
- Wi ęc radzisz mi skontaktowa ć si ę z policj ą i powiedzie ć cał ą prawd ę? - 
spytał powoli. 
- Nie zeznaj ąc niczego, co nie byłoby zwi ązane ze spraw ą. Tak, radz ę ci 
to zrobi ć, Cal. W ten sposób pozostaniesz czysty. 
- Twoje rady brzmi ą rozs ądnie, Joe (przepraszam: Joel) i ch ętnie bym 
z nich skorzystał, lecz obawiam si ę, Ŝe to niestety niemo Ŝliwe. 
- Dlaczego?! 
- Bo mordercy nie udzielaj ą takich rad. Nie było tego w Ŝadnym czytanym 
 przeze mnie scenariuszu. 
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- Nonsens! Na miło ść bosk ą, zrób, o co ci ę prosz ę! 
- Przykro mi, to niezgodne z zasadami dramaturgii. To ty powiniene ś spełni ć 
moj ą pro śbę. Na terenie uniwersytetu znajduje si ę przepi ęknie odrestaurowany 
pałac ze wspaniałym parkiem od południa. W głównej alei stoj ą ławki. W lecie 
jest tam bardzo miło, zwłaszcza wieczorem, gdy nie ma wielu ludzi. Przyjd ź 
tam o dziesi ątej. 
- Nie chc ę ci ę w to wpl ątywa ć, Cal! 
- Ju Ŝ jestem wpl ątany! Zataiłem informacje przed policj ą i pomogłem po- 
szukiwanemu. - Dowling znów umilkł. - Chc ę, Ŝeby ś si ę z kim ś spotkał - dodał 
- Nie. 
Rozległo si ę pstrykni ęcie i w słuchawce zapadła cisza. 
 
 
Rozdział 10 
 
Converse odwiesił słuchawk ę i oparł si ę o plastikow ą ścian ę budki, usiłuj ąc 
zebra ć my śli. Zabił człowieka, nie na wojnie, nie walcz ąc o Ŝycie w d Ŝunglach 
Azji Południowo-Wschodniej, tylko w paryskim zaułku , powodowany nagłym impulsem. 
Czy post ąpił słusznie, czy nie, dokonał tego i nie mógł dłu Ŝej o tym my śle ć. 
Poszukiwała go policja niemiecka, co oznaczało, Ŝe w spraw ę zaanga Ŝował si ę 
Interpol, który przekazał z Pary Ŝa informacje dostarczone przez Jacques'a Louisa 
Bertholdiera, pozostaj ącego w cieniu, poza zainteresowaniem tropicieli. Jo elowi 
przypomniały si ę słowa wypowiedziane zaledwie kilka minut temu. Sko ro Ŝycie 
Presa Hallidaya nie miało wi ększego znaczenia, niewiele znaczyła tak Ŝe śmier ć 
podwładnego Bertholdiera, ucznia Delavane'a, przeds tawiciela Akwitanii we 
Francji. Nie mam Ŝadnego wyboru, pomy ślał Converse. Musz ę ucieka ć i nie da ć si ę 
złapa ć. 
- Co si ę stało? - spytał zaniepokojony Fitzpatrick. - Wygl ądasz, jakby 
kopn ął ci ę muł. 
- To prawda - zgodził si ę Converse. 
- Co si ę dzieje z Dowlingiem? Ma jakie ś kłopoty? 
- B ędzie miał! - wybuchn ął Joel. - Ten idiota my śli, Ŝe to jaki ś cholerny 
film! 
- Do niedawna miałe ś o nim całkiem niezł ą opini ę. 
- Za pierwszym razem wszystko dobrze si ę sko ńczyło. Tym razem b ędzie 
inaczej. - Converse odsun ął si ę od ściany i spojrzał na Fitzpatricka, rozpaczli 
wie usiłuj ąc skoncentrowa ć si ę na najbli Ŝszej przyszło ści. - Mo Ŝe ci o tym 
opowiem - rzekł, rozgl ądaj ąc si ę za taksówk ą. - Chod ź, wykorzystajmy twoje 
niesłychane talenty j ęzykowe. Potrzebujemy schronienia, drogiego, lecz ni e- 
rzucaj ącego si ę w oczy i nienastawionego na turystów. Najlepszy by łby dobry 
hotel przeznaczony dla Niemców. Słyszałe ś o czym ś takim? 
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Fitzpatrick skin ął głow ą. 



- Potrzebujemy niewielkiego ekskluzywnego zajazdu, gdzie zatrzymuj ą si ę 
przedstawiciele wielkiego biznesu niemieckiego. Tak ie miejsca s ą tu w ka Ŝdym 
wi ększym mie ście, ale śniadanie kosztuje tam moj ą miesi ęczn ą pensj ę. 
-Nic nie szkodzi. Mam pieni ądze. Mog ę zacz ąć je wydawa ć. 
- Zdumiewasz mnie - rzekł Connal. - Naprawd ę. 
- My ślisz, Ŝe uda ci si ę znale źć taki hotel? 
- Mog ę porozmawia ć z kierowc ą, prawdopodobnie zna co ś takiego. Bonn 
to małe miasteczko, zupełnie inne ni Ŝ Nowy Jork, Londyn albo Pary Ŝ... Patrz, 
kto ś wysiada z taksówki. - Po śpieszyli do kraw ęŜnika, na który wyszła czwór 
ka pasa Ŝerów obwieszonych aparatami fotograficznymi, nios ących wielkie torby 
reklamowe Louisa Vuittona. 
- Czego zamierzasz szuka ć? - spytał Converse, gdy pozdrowili skinie 
niem głowy turystów, dwie pary mał Ŝeńskie. M ęŜczy źni, nios ący nikony, sprze 
czali si ę z kobietami, trzymaj ącymi torby Vuittona. 
- Poł ączenie tego, o czym mówili śmy - odparł Fitzpatrick. - Cichego, 
miłego hoteliku z dala od Auslanderlarm. 
- Co takiego? 
- Z dala od zgiełku turystów i czego ś jeszcze gorszego. Powiem, Ŝe przy 
bywamy na spotkanie z kilkoma bardzo wa Ŝnymi biznesmenami niemieckimi, 
powiedzmy bankierami, i Ŝe potrzebujemy miejsca, gdzie czuliby si ę dobrze 
podczas poufnych rokowa ń. B ędzie wiedział, o co mi chodzi. 
- Zobaczy, Ŝe nie mamy baga Ŝu - sprzeciwił si ę Joel. 
- Najpierw zobaczy twoje pieni ądze - odparł Connal, otwieraj ąc drzwi 
przed Converse'em. 
Komandor porucznik Connal Fitzpatrick z Marynarki W ojennej Stanów Zjednoczonych 
wywarł du Ŝe wra Ŝenie na Conversie, uznanym specjali ście od mi ędzynarodowego 
prawa handlowego. Znalazł bez Ŝadnego wysiłku dwupo-kojowy apartament w 
pensjonacie Das Rektorat nad brzegiem Renu. Była to  przerobiona przedwojenna 
posiadło ść. Wi ększo ść go ści wydawała zna ć si ę z widzenia, a słu Ŝący rzadko 
patrzyli im prosto w oczy, jakby manifestowali swoj ą uni Ŝoność albo dawali do 
zrozumienia, Ŝe nigdy by ich sobie nie przypomnieli, gdyby ich za pytano. 
Fitzpatrick pochylił si ę do przodu i półgłosem rozmawiał z taksówkarzem. Sz ybka 
wymiana zda ń stawała si ę coraz bardziej poufała, a taksówka p ędziła w stron ę 
centrum. Skr ęciła gwałtownie, przejechała tory kolejowe przecina j ące stolic ę i 
podąŜyła gładk ą drog ą biegn ącą na północ równolegle do rzeki. Joel chciał ju Ŝ 
spyta ć, co si ę dzieje, lecz prawnik wojskowy uniósł r ękę, nakazuJ ąc milczenie. 
,    Kiedy zatrzymali si ę przed wej ściem do pensjonatu, do którego prowadził 
niesłychanie długi podjazd, Fitzpatrick wysiadł z s amochodu. 
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- Zosta ń tutaj - powiedział do Joela. - Zobacz ę, czy dostaniemy 
pokoje. Nie odzywaj si ę. 
Connal wrócił po dwunastu minutach. Min ę miał surow ą, lecz rozradowane oczy. 
- Prosz ę za mn ą, panie prezesie. Idziemy prosto na gór ę. 
Zapłacił sowicie taksówkarzowi i znów otworzył drzw i przed Converse'em. Tym 
razem z nieco wi ększym szacunkiem, pomy ślał Joel. 
Hol pensjonatu miał typowy niemiecki wystrój z dziw aczn ą domieszk ą bardziej 
subtelnych ozdób z epoki wiktoria ńskiej: ci ęŜkie drewniane meble i pot ęŜne 
skórzane fotele s ąsiadowały z a Ŝurowymi ozdobami z mosi ądzu nad łukowatymi 
drzwiami, du Ŝymi lustrami w eleganckich ramach oraz zupełnie nie potrzebnymi 
adamaszkowymi lambrekinami wie ńcz ącymi obszerne okna wykuszowe. W środku 
panowała spokojna atmosfera ekskluzywnego dziewi ętnastowiecznego kurortu, a 
uroczysty nastrój rozpraszały tylko odbicia światła w metalu, politurze i szkle. 
Był to dziwny zestaw starych i bardzo starych antyk ów, powstały nakładem 
olbrzymich kosztów. 
Fitzpatrick zaprowadził Converse'a do windy w zakam arku korytarza wyło Ŝonego 
boazeri ą. Windziarza nie było. Malutka klatka ze ścianami z barwionego szkła 
pomie ściłaby zaledwie czterech pasa Ŝerów. Wjechali na drugie pi ętro. 
- Spodziewam si ę, Ŝe nasza kwatera ci si ę spodoba - odezwał si ę Connal. 
- Sprawdziłem wszystko i dlatego zaj ęło mi to tak du Ŝo czasu. 
- Jeste śmy z powrotem w dziewi ętnastym wieku - stwierdził Joel. - Mam 



nadziej ę, Ŝe s ą tu telefony, a nie tylko posła ńcy. 
- Wszystkie najnowocze śniejsze środki ł ączno ści. To te Ŝ sprawdziłem. - 
Drzwi rozsun ęły si ę. - T ędy, prosz ę - rzekł Fitzpatrick, wskazuj ąc w prawo. - 
Apartament jest na ko ńcu korytarza. 
- Apartament? 
- Powiedziałe ś, Ŝe masz pieni ądze. 
Weszli do gustownie umeblowanej bawialni z niewielk im balkonem wychodz ącym na 
Ren. Po bokach znajdowały si ę słoneczne, przestronne sypialnie, których ściany 
były znów do ść dziwnie ozdobione: wisiały na nich reprodukcje płó cien 
impresjonistów oraz ryciny przedstawiaj ące sławne niemieckie konie wy ścigowe. 
- W porz ądku, magiku - powiedział Converse, wygl ądaj ąc przez otwarte 
dwuskrzydłowe drzwi na balkon i zwracaj ąc si ę w stron ę Fitzpatricka, który 
stał na środku pokoju z kluczem w r ęku. - Jak tego dokonałe ś? 
- To nic trudnego - odparł z u śmiechem Connal. - Zdziwiłby ś si ę, jakie 
wra Ŝenie robi ą na Niemcach ameryka ńskie dokumenty wojskowe. Starsi lu 
dzie sztywniej ą i wygl ądaj ą prawie jak szczeni ęta czuj ące wo ń pieczeni, a nie 
ma tu wielu ludzi poni Ŝej sze śćdziesi ątki. 
- Niewiele mi to mówi, chyba Ŝe przedstawiłe ś nas jako wojskowych. 
- Przedstawiłem si ę jako asystent przydzielony przez ameryka ńsk ą mary 
nark ę wojenn ą finansi ście, który ma toczy ć poufne rokowania ze swoimi nie- 
168 
  
mieckimi kolegami. Oczywi ście nasz ekscentryczny finansista pragnie przebywa ć w 
Bonn incognito. Wynaj ąłem pokój na swoje nazwisko. 
- A jak wytłumaczyłe ś brak rezerwacji? 
- Powiedziałem dyrektorowi, Ŝe zdyskwalifikowałe ś wybrany dla nas hotel, gdy Ŝ 
obawiałe ś si ę spotka ć tam znajomych. Dałem tak Ŝe do zrozumienia, Ŝe te Ŝ 
niemieccy partnerzy b ędą mu wdzi ęczni za pomoc. Przyznał mi racj ę, 
- Jak si ę dowiedziałe ś o pensjonacie? - spytał Joel nadal pełen podejrze ń. 
- To proste. Zapami ętałem go z rozmów podczas Mi ędzynarodowej Kon 
ferencji Przemysłowców w Diisseldorfie. 
- Byłe ś tam? 
- Nawet o niej nie słyszałem - odparł Fitzpatrick, kieruj ąc si ę w stron ę 
drzwi po lewej. - Wezm ę t ę sypialni ę, dobrze? Jest troch ę mniejsza, a tak 
wła śnie powinno by ć, poniewa Ŝ jestem tylko asystentem. Bóg jeden wie, Ŝe to 
prawda. 
- Poczekaj - odezwał si ę Converse, robi ąc krok do przodu. - A nasz ba 
gaŜ? Czy jego brak nie wydał si ę naszemu przyjacielowi na dole nieco dziwny, 
skoro jeste śmy takimi wa Ŝnymi osobisto ściami? 
- Bynajmniej - odparł Connal. - Baga Ŝ jest ci ągle w hotelu, który z tak ą 
emfaz ą zdyskwalifikowałe ś po dwudziestu minutach. Ale tylko ja mog ę go 
odebra ć. 
- Dlaczego? 
Fitzpatrick uniósł palec do ust. 
- Bo uwielbiasz tajemnice. Pami ętaj, jeste ś dziwakiem. 
- Dyrektor uwierzył w te bzdury?! 
- Zwraca si ę do mnie per Her Kommandant. 
- Jeste ś niezłym oszustem. 
- Przypominam, Ŝe w mojej rodzinnej Irlandii umiej ętno ść przekonywa 
nia uchodzi za wielk ą zalet ę. Chocia Ŝ brakuje ci pewnych kwalifikacji, Pres 
twierdził, Ŝe te Ŝ j ąmasz, zwłaszcza podczas rokowa ń. - Connal spowa Ŝniał. - 
Oczywi ście mówił to jako komplement. 
Kiedy prawnik wojskowy odwrócił si ę i wyszedł do swojej sypialni, Joel poczuł 
coś dziwnego, czego nie potrafił okre śli ć. Wydawało mu si ę, Ŝe jest w jaki ś 
sposób podobny do Fitzpatricka. Młody człowiek miał  w sobie brawur ę nowicjusza, 
który nie czuje l ęku, bo do świadczenie nie nauczyło go przewidywania 
konsekwencji swoich czynów. Odwa Ŝnie zapuszczał si ę na nieznane wody. Jeszcze 
nigdy nie ton ął. 
Converse zrozumiał nagle, co tak go poruszyło. Conn al Fitzpatrick przyPominał 
jego samego sprzed wojny w Wietnamie. Zanim poznał strach, nagi, straszliwy 
strach. A potem samotno ść. 



Uzgodniono, Ŝe Connal pojedzie na lotnisko Kolonia-Bonn po swój bagaŜ schowany w 
skrytce na dworcu, a nast ępnie uda si ę do centrum Bonn, 
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gdzie zakupi eleganck ą walizk ę, kilka koszul, bielizn ę, skarpetki, a ponadto 
trzy pary spodni, dwie lub trzy marynarki i płaszcz  od deszczu. Obaj doszli do 
wniosku, Ŝe najstosowniejsze b ędą ubrania codzienne. Ekscentryczny finansista ma 
prawo do takich wykrocze ń przeciwko zasadom krawieckiego smaku a ponadto łat wiej 
będzie zdoby ć autentyczn ą zagraniczn ą odzie Ŝ tego rodzaju! Przed powrotem do Das 
Rektorat Fitzpatrick powinien uda ć si ę na dworzec kolejowy, wyj ąć ze schowka 
dyplomatk ę pozostawion ą tam przez Converse'a, a pó źniej wróci ć prosto do 
wiejskiego pensjonatu. 
- Chciałbym ci ę o co ś spyta ć - odezwał si ę Fitzpatrick tu Ŝ przed wyj. 
ściem. - W Alter Zoil wspomniałe ś, Ŝe jacy ś tajemniczy "oni" skorzystaj ąz fak 
tu, Ŝe nie potrafisz si ę z nikim dogada ć. Rozumiem, Ŝe odnosiło si ę to do two 
jej nieznajomo ści niemieckiego? 
- Zgadza si ę. Nie znam Ŝadnego j ęzyka oprócz angielskiego. Próbowa 
łem si ę uczy ć, ale nic z tego nie wyszło. O Ŝeniłem si ę z dziewczyn ą, która 
mówiła płynnie po francusku i niemiecku, i nawet on a dała wreszcie spokój. 
Po prostu nie mam ucha. 
- Kogo miałe ś na my śli, mówi ąc "oni"? - spytał Connal, prawie nie słu 
chaj ąc wyja śnie ń Converse'a. - Ludzi z ambasady? 
Joel zawahał si ę. 
- Obawiam si ę, Ŝe nie tylko - odparł, starannie dobieraj ąc słowa. - Po 
wiem ci, ale jeszcze nie teraz. Pó źniej. 
- Dlaczego? Czemu nie teraz? 
- Bo nie wyszłoby ci to na dobre i w niesprzyjaj ących okoliczno ściach 
mogłoby wywoła ć komplikacje, którym sam by ś sobie nie Ŝyczył. 
- Mówisz samymi zagadkami. 
- Nie przecz ę. 
- To wszystko? Nie powiesz mi nic wi ęcej? 
-Nie, jest jeszcze co ś. Potrzebuj ę swojej teczki. 
Fitzpatrick zapewnił Joela, Ŝe recepcjoni ści pensjonatu znaj ą angielski (a tak Ŝe 
przynajmniej sze ść innych j ęzyków z arabskim wł ącznie), wi ęc nie powinien mie ć 
Ŝadnych trudno ści z dodzwonieniem si ę do Lawrence'a Talbota w Nowym Jorku. 
- Chryste Panie, gdzie jeste ś, Joel?! - krzykn ął do słuchawki Talbot. 
- W Amsterdamie - odparł Converse, który wolał nie wspomina ć o Bonn 
i zachował do ść przytomno ści umysłu, by uzyska ć poł ączenie automatyczne. 
- Chc ę si ę dowiedzie ć, co si ę stało z s ędzi ą Anstettem, Larry. Mo Ŝesz mi 
udzieli ć 
jakich ś informacji? 
- Najpierw ty mi powiedz, co si ę z tob ą dzieje?! Zeszłego wieczoru dzwonił 
Rene... 
- Mattilon? 
- Powiedziałe ś mu, Ŝe lecisz do Londynu. 
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- Zmieniłem plany. 
- Co si ę, u licha, stało?! Przyszła do niego policja, a on nie miał wyboru 
i musiał im poda ć twoj ą to Ŝsamość. - Talbot umilkł nagle, po czym odezwał 
si ę spokojniejszym, nieszczerym tonem: -Nic ci nie jes t, Joel? Czy chciałby ś 
• cO ś powiedzie ć? MoŜe co ś ci ę dr ęczy? 
- Dr ęczy? 
- Posłuchaj, Joel. Wiemy, przez co przeszedłe ś, podziwiamy ci ę i szanu 
jemy- Jeste ś naszym najlepszym specjalist ą od prawa mi ędzynarodowego... 
- Waszym jedynym specjalist ą od prawa mi ędzynarodowego - przerwał 
Converse, usiłuj ąc si ę skupi ć i zyska ć na czasie. - Co powiedział Ren ę? Dla 
czego do ciebie dzwonił? 
- Jeste ś taki sam jak zawsze. 
- Owszem, Larry. Dlaczego Rene telefonował? Czego c hciała od niego 
policja? 



Joel czuł, Ŝe mówi fałszywym tonem; znalazł si ę w innym wymiarze i zdawał sobie 
z tego spraw ę. Posługiwał si ę kłamstwem, bo zale Ŝało mu na czasie i swobodzie 
ruchów. Musiał pozosta ć na wolno ści. Miał zbyt wiele do zrobienia i zbyt mało 
czasu. 
- Zadzwonił do mnie ponownie, gdy został sam. Nawia sem mówi ąc, od 
wiedziła go Surete. Przed tylnym wej ściem do Jerzego V pobito kierowc ę li 
muzyny... 
- Kierowc ę limuzyny...?! - przerwał mimo woli Joel. - Twierdz ili, Ŝe to 
szofer? 
- Pracownik jednej z owych piekielnie drogich firm,  które wo Ŝą klientów 
przez cał ą dob ę na okr ągło. Bardzo ekskluzywnej i dbałej o zachowanie ta 
jemnicy. Kierowc ę solidnie poturbowano i policja oskar Ŝyła o to ciebie. Po 
dobno kto ś ci ę zidentyfikował, a ofiara mo Ŝe nie prze Ŝyć. 
- To jaki ś absurd, Larry! - zawołał Joel, udaj ąc oburzenie. - Owszem, 
byłem w tej okolicy, ale nie mam z tym nic wspólneg o! Dwóch m ęŜczyzn 
wszcz ęło bójk ę, a poniewa Ŝ nie mogłem ich powstrzyma ć, wolałem si ę nie 
wtr ącać! Odszedłem, a przedtem wrzasn ąłem do portiera, Ŝeby sprowadził 
pomoc. Widziałem tylko, jak dmucha w gwizdek i bieg nie w stron ę zaułka. 
- Wi ęc w ogóle nie uczestniczyłe ś w bójce - powiedział z ulg ą Talbot. 
-Oczywi ście! Dlaczego miałbym uczestniczy ć? 
- Nie potrafili śmy tego zrozumie ć. Nie miało to Ŝadnego sensu. 
- Naturalnie. Zadzwoni ę do Ren ę i polec ę z powrotem do Pary Ŝa, jak 
będzie trzeba. 
- Tak, zrób to - stwierdził Talbot, lekko si ę zacinaj ąc. - Musisz wiedzie ć, 
Ŝe by ć moŜe pogorszyłem sytuacj ę. 
-Ty? W jaki sposób? 
- Powiedziałem Mattilonowi, Ŝe byłe ś... byłe ś troch ę dziwny. Kiedy tele- 
fonowałe ś do mnie z Genewy, mówiłe ś strasznym głosem, po prostu strasznym. 
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- Dobry Bo Ŝe, my ślisz, Ŝe jak si ę czułem?! Człowiek, z którym prowadzi 
łem rokowania, umarł na moich r ękach, trafiony kilkoma kulami. Jak ty by ś 
si ę czuł?! 
- Rozumiem - odparł prawnik z Nowego Jorku - ale Re nę tak Ŝe zauwa 
Ŝył w tobie co ś, co go zaniepokoiło. 
- Daj spokój! Czy musicie to bez ko ńca wałkowa ć? - Converse'owi prze. 
latywały przez głow ę najrozmaitsze my śli. Ka Ŝde nast ępne słowo powinno 
brzmie ć zupełnie wiarygodnie. - Mattilon widział mnie po c zternastu godzi 
nach podró Ŝy samolotami. Byłem piekielnie zm ęczony! 
- Joel? - Talbot najwyra źniej nie miał jeszcze zamiaru dawa ć spokoju. - 
Czemu powiedziałe ś Ren ę, Ŝe prowadzisz w Pary Ŝu interesy naszej firmy? 
Converse umilkł, by wywoła ć wi ększe wra Ŝenie, cho ć miał przygotowan ą odpowied ź. 
Wymyślił j ą jeszcze przed pierwszym spotkaniem z Mattilonem. 
- Niewinne kłamstewko, Larry, nieprzynosz ące nikomu Ŝadnej szkody. 
Chciałem uzyska ć pewne informacje i wydawało mi si ę to dobrym pretekstem. 
- Informacje o Bertholdierze. To jaki ś generał, prawda? 
- Okazał si ę kiepskim informatorem. Powiedziałem o tym Ren ę, który 
zgodził si ę ze mn ą. - Joel zacz ął mówi ć l Ŝejszym tonem. - Oprócz tego mo 
głoby si ę wyda ć dziwne, gdybym stwierdził, Ŝe pracuj ę w Pary Ŝu dla kogo ś 
innego, prawda? W naszym małym światku plotki szybko si ę rozchodz ą, sam 
mi to kiedy ś mówiłe ś. 
- Tak, to prawda. Post ąpiłe ś słusznie... Ale, do licha, Joel, dlaczego opu 
ściłe ś hotel w taki dziwny sposób? Podobno wyszedłe ś przez piwnice? 
Nale Ŝało teraz wypowiedzie ć przekonuj ącym tonem drobn ą nieprawd ę. Gdyby Joelowi 
to si ę nie udało, musiałby posłu Ŝyć si ę znacznie powa Ŝniejszym kłamstwem. Connal 
Fitzpatrick zrobiłby to lepiej, pomy ślał Converse. Prawnik wojskowy nie obawiał 
si ę drobnostek, bo nie wiedział, Ŝe mog ą zaprowadzi ć człowieka do bambusowej 
klatki w nurcie Mekongu. 
- Posłuchaj, Bubba, przyjacielu - odezwał si ę z kurtuazj ą, na jak ą potrafił 
si ę zdoby ć. - Wiele ci zawdzi ęczam, ale nie musz ę chyba si ę spowiada ć ze 
swoich spraw osobistych. 



- Słucham? 
- Jestem prawie w średnim wieku i nie mam Ŝadnych zobowi ązań mał 
Ŝeńskich, które wymagałyby ode mnie wierno ści. 
- Wymkn ąłe ś si ę jakiej ś kobiecie?! 
- Na szcz ęście nie m ęŜczy źnie, bo wystawiałoby to na szwank dobre imi ę 
kancelarii. 
- Bo Ŝe! Jestem ju Ŝ na tyle stary, by nie my śle ć o takich rzeczach. Przepra 
szam, młody człowieku. 
- Wcale nie taki młody, Larry. 
- Wszyscy si ę pomylili śmy. Lepiej zadzwo ń natychmiast do Ren ę i wyja 
śnij cał ą spraw ę. Nawet nie wiesz, jak ą ulg ę poczułem. 
- Powiedz mi o Anstetcie. Wła śnie dlatego dzwoni ę. 
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- Naturalnie. - Talbot zni Ŝył głos. - Straszna rzecz, tragedia. Co pisały 
gazety w Europie? 
Converse'a ogarn ęła panika. Nie przewidział tego pytania. 
- Bardzo niewiele - odparł, próbuj ąc przypomnie ć sobie relacj ę Fitzpa- 
tricka. - Po prostu, Ŝe został zastrzelony i Ŝe z mieszkania nic nie zgin ęło. 
- Zgadza si ę. Oczywi ście Nathan i ja pomy śleli śmy przede wszystkim 
o twoim obecnym zaj ęciu, ale to zupełnie inna sprawa. Zemsta mafii i ty le. 
Wiesz, jak surowo traktował ich apelacje. Natychmia st je odrzucał, informu 
j ąc przy tym adwokatów, Ŝe szargaj ą dobre imi ę palestry. 
- Na pewno dokonała tego mafia? 
- S ą na to dowody. Otrzymałem t ę wiadomo ść prosto od inspektora O'Ne- 
illa. Wiedz ą, kto jest sprawc ą. To zawodowy morderca rodziny Delvecchio, 
a w zeszłym miesi ącu Anstett odrzucił apelacj ę najstarszego syna Delvecchia. 
Czeka go dwana ście lat wi ęzienia i nie ma szans na rewizj ę w S ądzie Najwy Ŝ 
szym. 
- Znaj ą sprawc ę? 
- Trzeba go tylko uj ąć. 
- Jak to si ę stało, Ŝe wszystko wyszło na jaw? - spytał oszołomiony Joel . 
- Tak jak zwykle - odparł Talbot. - Dzi ęki informatorowi potrzebuj ące 
mu przysługi. A poniewa Ŝ wszystko zdarzyło si ę tak szybko i cicho, policja 
spodziewa si ę, Ŝe potwierdzi to analiza balistyczna. 
- Tak szybko? Cicho? 
- Informator zgłosił si ę na policj ę dzi ś z samego rana. Wysłano specjaln ą 
grup ę po ścigow ą i tylko ona zna to Ŝsamość sprawcy. Spodziewaj ą si ę, Ŝe na 
dal ma przy sobie bro ń. Aresztuj ą go lada chwila, mieszka w Syosset. 
Coś tu nie pasuje, pomy ślał Converse. Była wtym wszystkim jaka ś sprzeczno ść, 
cho ć nie potrafił jej wskaza ć. 
- Skoro wszystko odbyło si ę tak cicho, sk ąd o tym wiesz, Larry? 
- Bałem si ę, Ŝe o to spytasz - odparł nieswojo Talbot. - Zreszt ą mogę ci 
powiedzie ć, i tak wcze śniej czy pó źniej napisz ą o tym w gazetach. Informuje 
roni ę na bie Ŝąco O'Neill. To uprzejmo ść z jego strony, a poza tym jest zdener 
wowany. 
- Dlaczego? 
- Byłem ostatnim człowiekiem, który widział Anstett a Ŝywego, oczywi 
ście z wyj ątkiem mordercy. 
-Ty?! 
- Tak. Po drugim telefonie Ren ę postanowiłem zadzwoni ć do Anstetta, 
Oczywi ście po konsultacji z Nathanem. Kiedy udało mi si ę z nim poł ączy ć, 
zaŜądałem natychmiastowego spotkania. Nie miał na nie o choty, ale okazałem si ę 
•? nieugi ęty. Wyja śniłem, Ŝe ma to zwi ązek z tob ą. Wpadłe ś w straszliwe 
tarapaty j trzeba koniecznie co ś zrobi ć. Pojechałem do jego mieszkania w Cen- 
tral Park South, przytoczyłem rozmow ę z Mattilonem i stwierdziłem, Ŝe bardzo 
Si ę o ciebie l ękam, daj ąc do zrozumienia, Ŝe uwa Ŝam go za odpowiedzialnego za 
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powstał ą sytuacj ę. Nie powiedział wiele, ale mam wra Ŝenie, Ŝe te Ŝ si ę 
wystraszył. Obiecał skontaktowa ć si ę ze mn ą rano. Wyszedłem, a sekcja zwłok 
ustaliła, Ŝe zabito go mniej wi ęcej trzy godziny pó źniej. 
Joel dyszał ci ęŜko, p ękała mu głowa, lecz słuchał w najwy Ŝszym skupieniu. 
- Wyja śnijmy pewne rzeczy, Larry. Pojechałe ś do mieszkania Anstetta po 
drugim telefonie Ren ę, gdy podał Surete moj ą to Ŝsamość. 
- Zgadza si ę. 
- Ile czasu min ęło? 
- Mi ędzy czym a czym? 
- Mi ędzy rozmow ą z Mattilonem a wizyt ą u Anstetta. 
- Pozwól mi pomy śle ć. Naturalnie, chciałem najpierw porozmawia ć z Na- 
thanem, ale był na obiedzie, wi ęc musiałem troch ę poczeka ć. Zgodził si ę i chciał 
nawet mi towarzyszy ć... 
- Ile czasu min ęło, Larry? 
- Półtorej, najwy Ŝej dwie godziny. 
Dwie godziny plus trzy to razem pi ęć godzin. Wystarczaj ąco du Ŝo, by wyda ć 
rozkazy. Converse nie miał w ątpliwo ści, jakie były motywy zbrodni. W Pary Ŝu 
powstało nagle zamieszanie, a w Nowym Jorku podniec ony Lawrence Talbot pojechał 
do mieszkania w Central Park South. Śledzono go, kto ś rozpoznał nazwisko 
sędziego i domy ślił si ę jego roli w operacji skierowanej przeciwko Akwitan ii. 
Gdyby było inaczej, zamordowano by Talbota, a nie L ucasa Anstetta. Reszta to 
tylko zasłona dymna, zza której manipuluj ą kukiełkami podwładni George'a Marcusa 
Delavane'a. 
- Kraj i s ądownictwo poniosły tak ą strat ę... 
Converse nie był w stanie dłu Ŝej słucha ć Talbota. 
- Musz ę ko ńczy ć, Larry - rzekł i odło Ŝył słuchawk ę. 
Zbrodnia wstrz ąsnęła Joelem, lecz najbardziej przeraził go fakt, Ŝe dokonano jej 
tak szybko i sprawnie, a pó źniej tak doskonale zamaskowano. 
 
Joseph Albanese (Milutki Joey), jad ący swoim pontiakiem cich ą, zadrzewion ą 
uliczk ą w Syosset na Long Island, pomachał r ęką mał Ŝeństwu stoj ącemu w ogrodzie. 
MąŜ przycinał Ŝywopłot według wskazówek Ŝony. Przerwali prac ę, u śmiechn ęli si ę i 
równie Ŝ pomachali r ękoma. Uwa Ŝali go za bardzo sympatycznego faceta, bo pozwalał 
ich dzieciom korzysta ć ze swego basenu, podawał znakomite trunki, gdy wpa dali na 
pogawędkę, a podczas cotygodniowych przyj ęć na wolnym powietrzu serwował 
olbrzymie steki, zapraszaj ąc Po kolei wszystkich s ąsiadów, by nikt nie czuł si ę 
pomini ęty. 
Jestem naprawd ę sympatyczny, pomy ślał Joey. Był zawsze miły, nigdy nie podnosił 
głosu, ch ętnie udzielał pomocy, mówił komplementy i u śmiechał si ę wesoło, 
niezale Ŝnie od tego, jak okropnie si ę czuł. To podstawa, my ślał. Niewa Ŝne, jak 
jeste ś zdenerwowany, nigdy nie pokazuj tego po sobie! Prz ez 
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wisko Milutki pasowało do Joeya. Czasami przychodzi ło mu do głowy, Ŝe jest 
nieomal świ ęty - niechaj Bóg wybaczy mu takie my śli! Pozdrowił rado śnie 
sąsiadów, cho ć tak naprawd ę miał ochot ę przebi ć pi ęści ą szyb ę i wepchn ąć im 
odłamki do gardła. 
Winni s ą nie oni, tylko zeszła noc! Zwariowana noc, zwariow any trup, zwariowane 
Ŝycie! A najgorszy ze wszystkiego ten rze źnik z zachodniego obrze Ŝa nazywany 
majorem! Sadystycznie katował tego starca i zadawał  zwariowane pytania, cały 
czas wrzeszcz ąc. Tutto pazzo! 
joey grał w karty w Bronxie i nagle zadzwonił telef on. Jed ź na Manhattan 
infretta efurial Trzeba załatwi ć kogo ś subitol Wi ęc jedzie i co zastaje? 
Cholernie upartego s ędziego, który wsadził za kratki młodego Delvecchia!  Co za 
wariactwo! Na pewno dojd ą po śladach do ojca. Słyszał ju Ŝ o takich afflizione i 
będzie mie ć szcz ęście, je śli zostanie na staro ść wła ścicielem niewielkiego 
burdelu w Palermo - pod warunkiem, Ŝe wróci kiedykolwiek na Sycyli ę. 
A moŜe... mo Ŝe to przewrót w organizacji? - pomy ślał wówczas. Stary Delvecchio 
traci powoli kontrol ę i komu ś moŜe zale Ŝeć na afflizione... A mo Ŝe sprawdzano 
samego Joeya? Mo Ŝe wydawał si ę zbyt miły, zbyt gładki, Ŝeby wyko ńczy ć starego 
sędziego, który sprawił wszystkim tyle kłopotów? Có Ŝ, nie okazał si ę miły. 



śadnego mazgajstwa, uprzejmo ść ko ńczy si ę na pistolecie. To jego zawód, fach. 
Pan Jezus decyduje, kto ma Ŝyć, a kto umrze ć, i przemawia przez śmiertelników 
mówiących ludziom takim jak Joey, kogo zabi ć. Milutki Joey nie prze Ŝywał 
dylematów moralnych. Ale rozkazy powinien wydawa ć człowiek szanowany; było to 
konieczne. 
Zeszłego wieczoru tak si ę wła śnie stało. Rozkazy wydał człowiek ciesz ący si ę 
ogromnym szacunkiem. Chocia Ŝ Joey nie znał go osobi ście, od wielu lat słyszał o 
pot ęŜnym padrone z Waszyngtonu. Jego nazwiska nigdy nie wymawiano na głos, tylko 
szeptem. 
Joey zwolnił nieco i skr ęcił w podjazd. Jego Ŝona, Angie, b ędzie w ściekła i mo Ŝe 
nawet zacznie krzycze ć, bo nie wrócił na noc do domu. Po tej całej zwario wanej 
sprawie czeka go jeszcze kłótnia, ale co, u licha, ma jej powiedzie ć? 
Przepraszam, Angie, pracowałem, wpakowałem sze ść kul w starca wyra źnie 
nieprzepadaj ącego za makaroniarzami. Widzisz, Angie, musiałem zo sta ć w New 
Jersey z jednym zpaesani, szefem miejscowej policji , który grał ze mn ą w karty i 
przysi ęgnie, Ŝe nie spuszczał mnie z oka cał ą noc. 
Lecz oczywi ście Joey nie rozmawiał z Ŝoną o takich rzeczach. Była to Jego 
kolejna zasada. Nawet je śli czuł si ę pod psem, nigdy nie wspominał w domu o 
sprawach zawodowych. Gdyby inni m ęŜowie post ępowali tak samo, Ŝycie rodzinne w 
Syosset układałoby si ę znacznie szcz ęśliwiej. 
O kurwa! Jeden z tych pieprzonych szczeniaków zosta wił rower pod 
drzwiami gara Ŝu. Joey nie mógł otworzy ć automatycznych drzwi i wjecha ć do 
środka. Musiał wysi ąść z samochodu. Kurwa! Kolejna przykro ść. Nie mógł 
naWet zaparkowa ć przed bram ąMillerów po przeciwnej stronie ulicy, bo stało 
tam Ju Ŝ auto jakiego ś durnia, nie buick Millerów. Kurwa ma ć! 
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Zatrzymał pontiaca w połowie stromego podjazdu i wy siadł. Podszedł do roweru. 
Cholerny gówniarz nawet nie ustawił go na podpórce,  a niewyspany Joey nie miał 
ochoty go podnosi ć. 
- Joseph Albanese! 
Milutki Joey obrócił si ę gwałtownie, przykucn ął i si ęgnął pod marynark ę. Tego 
tonu u Ŝywała tylko policja! Wyci ągnął pistolet kaliber 38 i rzucił si ę w stron ę 
samochodu. 
Zagrzmiały strzały, których echo potoczyło si ę po okolicy. Z drzew zerwały si ę 
stada ptaków, a na zalanym sło ńcem przedmie ściu rozległy si ę histeryczne krzyki. 
Joseph Albanese le Ŝał koło maski swojego pontiaca; po l śni ącym chromie spływały 
powoli stru Ŝki krwi. Milutki Joey, przeszyty kilkoma kulami, ściskał w dłoni 
pistolet, którym posłu Ŝył si ę tak skutecznie zeszłej nocy. Dowiedzie tego 
analiza balistyczna. Zabójca Lucasa Anstetta nie Ŝył. S ędzia padł ofiar ą zemsty 
mafii, a jego śmier ć nie miała Ŝadnego zwi ązku z wypadkami tocz ącymi si ę w Bonn, 
w Niemczech. 
 
Converse stał na niewielkim balkonie z dło ńmi na balustradzie i spogl ądał w dół 
na majestatyczny Ren o brzegach poro śni ętych lasem. Min ęła siódma: za górami 
zachodziło sło ńce, którego pomara ńczowe promienie tworzyły ruchome cienie 
dryfuj ące na wodzie. Gra barw hipnotyzowała, wiatr orze źwiał, lecz nic nie mogło 
uspokoi ć wal ącego serca Converse'a. Gdzie Fitzpa-trick? Gdzie dy plomatka? Co z 
dokumentami? Usiłował przesta ć my śle ć, nie wyobra Ŝać sobie przera Ŝaj ących 
moŜliwo ści... 
Rozległ si ę zgrzyt, lecz nie w piersi Joela, ale w pokoju. Odw rócił si ę szybko i 
ujrzał Connaia Fitzpatricka stoj ącego w otwartych drzwiach i wyjmuj ącego klucz z 
zamka. Oficer odsun ął si ę na bok, przepuszczaj ąc umundurowanego portiera z 
dwiema walizkami, kazał postawi ć je na podłodze i si ęgnął do kieszeni po 
napiwek. Portier wyszedł, a prawnik wojskowy popatr zył na Joela. Nie miał w r ęku 
dyplomatki. 
- Gdzie teczka? - spytał Converse, boj ąc si ę odetchn ąć i poruszy ć. 
- Nie odebrałem jej. 
- Dlaczego?! - zawołał Joel. 
-Nie miałem pewno ści... Mo Ŝe to tylko przeczucie, nie wiem. 
- O czym ty mówisz?! 



- Wczoraj przez siedem godzin dopytywałem si ę o ciebie na lotnisku - 
odparł cicho Connal. - Dzi ś po południu przechodziłem koło przedstawiciel 
stwa Lufthansy i siedział tam ten sam urz ędnik. Kiedy go pozdrowiłem, udał, 
Ŝe mnie nie widzi. Wygl ądał na zdenerwowanego. Nie mogłem tego poj ą.- 
Przypomniałem sobie, jak patrzył na mnie zeszłej no cy. Przysi ągłbym, Ŝe zer 
kał na mnie, gdy spacerowałem po dworcu, ale nie r ęcz ę za to, bo panował 
tłok. 
- Uwa Ŝasz, Ŝe ci ę śledzono? 
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- Tak, cho ć nie jestem pewien. Kiedy robiłem zakupy w Bonn, ch odziłem 
od sklepu do sklepu i od czasu do czasu zerkałem za  siebie. Dwa razy wyda 
wało mi si ę, Ŝe widz ę ponownie t ę sam ą osob ę, ale znów nie miałem pewno ści 
z powodu tłoku. Ci ągle jednak my ślałem o urz ędniku Lufthansy. Co ś mi si ę 
w tym wszystkim nie podobało. 
- A w taksówce? Czy... Czy... 
- Oczywi ście wygl ądałem przez tyln ą szyb ę, nawet tu Ŝ koło pensjonatu. 
Kilka samochodów skr ęcało za nami, ale kazałem kierowcy zwolni ć i wyprze 
dziły nas. 
- Patrzyłe ś, dok ąd jad ą, gdy was min ęły? 
- Po co? 
- Jest pewien powód - odparł Joel. przypominaj ąc sobie przebiegłego 
taksówkarza, który śledził czerwonego mercedesa. 
- Wiem tylko, Ŝe niepokoisz si ę o swoj ą dyplomatk ę. Nie znam jej zawar 
to ści, ale zdaje mi si ę, Ŝe nie chcesz, by wpadła w niepowołane r ęce. 
- Brawo, mecenasie. 
Rozległo si ę stukanie do drzwi. Chocia Ŝ było ciche, Joel i Connal odnie śli 
wra Ŝenie, Ŝe nieopodal uderzył piorun. Zamarli w bezruchu ze w zrokiem wbitym w 
drzwi. 
- Spytaj, kto tam - szepn ął Converse. 
- Wer ist da, bitte? - spytał Fitzpatrick na tyle d onośnie, by go usłyszano. 
Kto ś odpowiedział krótko po niemiecku i Connal odetchn ął z ulg ą. - W po 
rz ądku. To wiadomo ść od dyrektora pensjonatu. Prawdopodobnie chc ą nam 
wynaj ąć sal ę konferencyjn ą. 
Oficer podszedł do drzwi i otworzył je. 
Jednak Ŝe na progu nie stał dyrektor, boy ani posłaniec z w iadomo ści ą od 
dyrektora. Zamiast tego ujrzeli szczupłego starszeg o męŜczyzn ę w ciemnym 
garniturze, wyprostowanego i bardzo szerokiego w ra mionach. Spojrzał on najpierw 
na Fitzpatricka, a pó źniej na Converse'a. 
- Przepraszam, komandorze - odezwał si ę uprzejmie, wkroczył do poko 
ju i podszedł do Joela z wyci ągni ęt ą r ęką. - Herr Converse, pozwoli pan, Ŝe si ę 
przedstawi ę. Nazywam si ę Leifhelm, Erich Leifhelm. 
 
 
Rozdział 11 
 
Joel u ścisn ął Niemcowi r ękę, zbyt oszołomiony, by uczyni ć cokolwiek innego.  
"Pan feldmarszałek?..." - odezwał si ę i natychmiast tego po Ŝałował. Mógł 
przynajmniej zachowa ć do ść przytomno ści umysłu, by nazwa ć Leifhelma generałem. 
Winne było dossier, niewiarygodna historia niewiary godnie stedkiego potwora. 
Converse'owi przelatywały przed oczyma kolejne stro ny 
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raportu, a jednocze śnie przygl ądał si ę powierzchowno ści go ścia - proste, nadal 
jasne włosy, lodowate bladobł ękitne oczy i ró Ŝowawa woskowa skóra, pomarszczona 
i zakonserwowana jak u mumii. 
- To stary tytuł i na szcz ęście nie słyszałem go ju Ŝ od wielu lat. Ale po 
chlebia mi pan. Zadał pan sobie troch ę trudu i dowiedział si ę czego ś o mojej 
przeszło ści. 
- Niezbyt wiele. 
- Podejrzewam, Ŝe dostatecznie du Ŝo. - Leifhelm odwrócił si ę w stron ę 



Fitzpatricka. - Przepraszam za swój mały fortel, ko mandorze. Uwa Ŝałem to za 
najlepsze rozwi ązanie. 
Zdumiony Fitzpatrick wzruszył ramionami. 
- Mam wra Ŝenie, Ŝe panowie si ę znaj ą. 
- Tylko ze słyszenia. Pan Converse przybył do Bonn,  Ŝeby si ę ze mn ą 
spotka ć. Domy ślam si ę, Ŝe poinformował pana o tym. 
- Nie, nie zrobiłem tego - rzekł Joel. 
Leifhelm odwrócił si ę w stron ę Converse'a i spojrzał mu w oczy. 
- Rozumiem. Mo Ŝe powinni śmy porozmawia ć na osobno ści? 
- Tak mi si ę zdaje. - Joel spojrzał na Fitzpatricka. - Zaj ąłem ju Ŝ zbyt 
wiele pa ńskiego czasu, komandorze. Czy nie zszedłby pan na d ół na obiad? 
Niebawem do pana doł ącz ę. 
- Tak jest - odparł Connal, przyjmuj ąc natychmiast rol ę adiutanta. Skin ął 
głow ą i wyszedł, zamykaj ąc za sob ą drzwi. 
- Śliczny pokój - stwierdził Leifhelm, robi ąc kilka kroków w stron ę otwar 
tego okna na balkon. - A tak Ŝe bardzo pi ękny widok. 
- Jak mnie pan znalazł? - spytał Converse. 
- Dzi ęki pa ńskiemu znajomemu - odparł były feldmarszałek, spogl ądaj ąc 
na Joela. - Ein Offizier, jak twierdzi recepcjonist a. Kto to? 
- Słucham? - spytał Converse. 
- Zeszłej nocy sp ędził na lotnisku kilka godzin, dopytuj ąc si ę o pana. 
Wielu ludzi go zapami ętało. Wygl ądał na pa ńskiego przyjaciela. 
- Spodziewał si ę pan, Ŝe wróci po swój baga Ŝ? 
- Szczerze mówi ąc, nie. My śleli śmy, Ŝe przyjedzie po pa ński, bo pan nie 
mógł tego zrobi ć. A teraz prosz ę mi powiedzie ć, kto to jest. 
Joel rozumiał, Ŝe powinien zachowywa ć si ę arogancko, podobnie jak podczas 
rozmowy z Bertholdierem w Pary Ŝu. Był to jedyny sposób post ępowania z takimi 
lud źmi; je śli mieli kogo ś zaakceptowa ć, musieli dostrzec w nim co ś z samych 
siebie. 
- To bez znaczenia. Nie ma o niczym poj ęcia. Słu Ŝy jako prawnik w ma 
rynarce wojennej, pracował poprzednio w Bonn i przy jechał tu w sprawach 
osobistych. Zdaje si ę, Ŝe wspomniał o jakiej ś kandydatce na narzeczon ą. Po- 
znałem go w zeszłym tygodniu. Uci ęli śmy sobie pogaw ędkę; powiedziałem' 
Ŝe lec ę do Niemiec, a on koniecznie postanowił si ę ze mn ą spotka ć. Płaszczy 
si ę przede mn ą i narzuca mi si ę. Na pewno Ŝywi złudzenia, i Ŝ mógłby rozpo- 
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cz ąć praktyk ę cywiln ą. Oczywi ście w obecnej sytuacji posłu Ŝyłem si ę nim. 
podobnie jak pan. 
- Oczywi ście. - Leifhelm u śmiechn ął si ę, był rzeczywi ście gładki. - Nie 
podał mu pan godziny przylotu? 
- Wizyta w Pary Ŝu zmusiła mnie do zmiany planów. 
- O tak, Pary Ŝ. Musimy pomówi ć o Pary Ŝu. 
- Rozmawiałem z przyjacielem, który zajmuje si ę Surete. Człowiek z ho 
telu nie Ŝyje. 
- Takie rzeczy cz ęsto si ę zdarzaj ą. 
- Był podobno kierowc ą, szoferem. To nieprawda. 
- Czy rozs ądniej byłoby przedstawi ć go jako zaufanego współpracowni 
ka generała Jacques'a Louisa Bertholdiera? 
- Oczywi ście, Ŝe nie. Policja twierdzi, Ŝe go zabiłem. 
- Zrobił pan to. Uwa Ŝamy to za przykr ą pomyłk ę, za któr ą niew ątpliwie 
ponosi win ę sama ofiara. 
- Poszukuje mnie Interpol. 
- My tak Ŝe mamy przyjaciół. Sytuacja ulegnie zmianie. Nie mu si si ę pan 
niczego obawia ć dopóty, dopóki my nie musimy si ę niczego obawia ć. - Nie 
miec umilkł i rozejrzał si ę po pokoju. - Czy mógłbym usi ąść? 
- Naturalnie. Zadzwoni ć po co ś do picia? 
- Pijam tylko lekkie wino, a i to w bardzo niewielk ich ilo ściach. To niepo 
trzebne, chyba Ŝe pan ma ochot ę. 
- Wobec tego nie zawracajmy tym sobie głowy - odpar ł Converse, a Leif 
helm zaj ął miejsce w fotelu tu Ŝ koło drzwi na balkon. Joel zamierzał usi ąść 



dopiero w stosownym momencie. 
- Podj ął pan nadzwyczajne środki, by wymkn ąć si ę nam na lotnisku - 
ci ągnął najmłodszy feldmarszałek mianowany przez Adolfa H itlera. 
- Śledzono mnie od Kopenhagi. 
- Jest pan niezwykle spostrzegawczy. Naturalnie nie  mieli śmy złych za 
miarów. 
-Nie znałem motywów tropicieli. Po prostu nie podob ało mi si ę to. Nie 
wiedziałem, jak pan zareaguje na wypadki w Pary Ŝu. 
- Jak zareaguj ę? - spytał retorycznie Leifhelm. - W Pary Ŝu pojawił si ę 
adwokat wyst ępuj ący pod pseudonimem i powiedział kilka bardzo niepok oj ą 
cych rzeczy powszechnie szanowanemu obywatelowi uzn awanemu niekiedy 
za wybitnego m ęŜa stanu. Adwokat ów, posługuj ący si ę nazwiskiem Simon, 
oświadczył, Ŝe odlatuje do Bonn, by si ę ze mn ą zobaczy ć. Po drodze zabił 
człowieka (jestem pewien, Ŝe sprowokowany), co dowodzi, Ŝe jest bezwzgl ęd- 
ny i zdolny do wszystkiego. Ale nie mamy o nim Ŝadnych innych informacji, 
a chcieliby śmy wiedzie ć znacznie wi ęcej. Gdzie bywa, z kim si ę spotyka. Czy 
na naszym miejscu post ąpiłby pan inaczej? 
Przyszła pora, by usi ąść. 
- Sam rozegrałbym to lepiej. 
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- Mo Ŝe gdyby śmy znali pa ńsk ą krewko ść, działaliby śmy w sposób mniej 
oczywisty. Nawiasem mówi ąc, co wła ściwie wydarzyło si ę w Pary Ŝu? Jak spro 
wokował pana ten człowiek? 
- Chciał mnie zatrzyma ć. 
- Nie wydano mu takich rozkazów. 
- Wida ć źle je zrozumiał. Na dowód mog ę panu pokaza ć kilka siniaków 
na piersi i szyi. Nie mam zwyczaju wdawa ć si ę w bójki i na pewno nie chcia 
łem go zabi ć. Nawet nie wiedziałem, Ŝe to si ę stało. Był to wypadek, a ja 
działałem w obronie własnej. 
-Naturalnie. Komu zale Ŝałoby na takim komplikowaniu sytuacji? 
- Zgadza si ę - odparł szorstko Converse. - Jak tylko zdołam zna le źć prze 
konuj ące alibi, które pozwoli mi nie wspomina ć o spotkaniu z generałem Ber- 
tholdierem, wróc ę do Pary Ŝa i wyja śni ę wszystko policji. 
- Łatwiej to powiedzie ć, ni Ŝ zrobi ć, jak głosi popularna maksyma. Wi 
dziano was rozmawiaj ących w Les Etalons Blancs. Pó źniej niew ątpliwie za 
uwaŜono go w hotelu; to sławna osobisto ść. Nie, uwa Ŝam, Ŝe post ąpi pan m ą 
drzej, pozwalaj ąc nam zaj ąć si ę cał ą spraw ą. Jak pan wie, mamy takie 
moŜliwo ści. 
Joel popatrzył na Niemca chłodnym, pytaj ącym wzrokiem. 
- Przyznaj ę, mój plan działania jest nieco ryzykowny. Nie jest em jego 
entuzjast ą, podobnie jak mój klient. Z drugiej strony nie mog ę pozwoli ć, by 
ścigała mnie policja. 
- Śledztwo zostanie umorzone. Musi pan pozosta ć w ukryciu przez na 
st ępne kilka dni, a Ŝ z Pary Ŝa nadejd ą nowe instrukcje. Pa ńskie nazwisko znik 
nie z wykazów ludzi poszukiwanych przez Interpol. 
- Potrzebuj ę gwarancji. 
- Czy Ŝ nie wystarczy panu moje słowo? Doskonale pan si ę orientuje, Ŝe 
mamy do stracenia wi ęcej ni Ŝ pan. 
Zdumiony Converse zapanował nad swoimi emocjami. Le ifhelm powiedział mu przed 
chwil ą bardzo du Ŝo, czy zdawał sobie z tego spraw ę, czy nie. Niemiec w istocie 
przyznał, Ŝe nale Ŝy do tajnej organizacji, która nie chce ryzykowa ć 
zdemaskowania. Joel uzyskał pierwsze konkretne dowo dy. Było to jakby zbyt 
proste. A mo Ŝe przywódcy Akwitanii to po prostu l ękliwi starsi panowie? 
- Zgoda - odezwał si ę Converse, zakładaj ąc nog ę na nog ę. - Có Ŝ, panie 
generale, odszukał mnie pan, ale jak to uzgodnili śmy, mam ograniczone mo Ŝ 
liwo ści poruszania si ę. Co teraz? 
- Dokładnie to, o co panu chodziło, panie Converse.  Podczas wizyty w Pa 
ry Ŝu wspomniał pan o Bonn, Tel Awiwie i Johannesburgu.  Wiedział pan, do 
kogo si ę zwróci ć w Pary Ŝu i Bonn. Zrobiło to na nas wielkie wra Ŝenie i musi 
my przyj ąć, Ŝe posiada pan jeszcze wi ęcej informacji. 



- Sp ędziłem kilka miesi ęcy na szczegółowych studiach, oczywi ście w imie 
niu swojego klienta. 
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- Ale kim pan jest? Sk ąd pan przybywa? 
Joel poczuł ostry ból w piersi, podobnie jak wiele razy w przeszło ści; była to 
jego osobista reakcja na niebezpiecze ństwo i strach. 
- Jestem tym, za kogo pragn ę uchodzi ć, panie generale. Na pewno pan to 
rozumie. 
- Owszem - odparł Niemiec, przygl ądaj ąc mu si ę bacznie. - Człowie 
kiem na pozór ulegaj ącym wichrom, ale posiadaj ącym wewnętrzn ą sił ę, która 
doprowadzi go do wyznaczonego celu. 
- To troch ę niejasna metafora, lecz chyba zgodna z prawd ą. Je śli za ś idzie 
o to, sk ąd przybywam, jestem pewien, Ŝe ju Ŝ pan wie. 
Pi ęć godzin. Wystarczaj ąco du Ŝo, by wyda ć rozkazy. Zabójstwo w Nowym Jorku, o 
którym nale Ŝy wspomnie ć. 
- Znam tylko fragmenty łamigłówki, panie Converse. A nawet gdyby śmy 
wiedzieli wi ęcej, sk ąd mogliby śmy mie ć pewno ść, Ŝe to prawda? Mo Ŝe pan 
być kim ś innym, ni Ŝ si ę wydaje. 
- A pan, panie generale? 
-Ausgezeichnet! - zawołał ze śmiechem Leifhelm, uderzaj ąc dłoni ąw kolano. Jego 
śmiech był szczery, a na woskowej twarzy pojawiły si ę zmarszczki rozbawienia. - 
Jest pan znakomitym prawnikiem, mein Herr. Odpowiad a pan na pytanie innym 
pytaniem, które jest zarazem odpowiedzi ą i oskar Ŝeniem. 
- W obecnej sytuacji to po prostu prawda. 
- Jest pan bardzo skromny. To godne pochwały i symp atyczne. 
Joel wyprostował nogi i skrzy Ŝował je ponownie. 
- Nie przepadam za komplementami, panie generale. W  obecnej sytuacji 
nie budz ą mojego zaufania. Wspomniał pan przed chwil ą o celach mojej pod 
ró Ŝy: o Bonn, Tel Awiwie i Johannesburgu. Co miał pan na my śli? 
- Tylko to, Ŝe spełnili śmy pa ńskie Ŝyczenia - odparł Leifhelm, rozkłada 
j ąc r ęce. - Zamiast nara Ŝać pana na m ęcz ące podró Ŝe, poprosili śmy naszych 
przedstawicieli w Tel Awiwie i Johannesburgu, by pr zylecieli do Bonn na spo 
tkanie z panem. Oczywi ście zaprosili śmy tak Ŝe Bertholdiera. 
Udało si ę! - pomy ślał Joel. Przestraszyli si ę, a mo Ŝe nawet wpadli w panik ę. 
Pomimo ostrego bólu w piersi i bicia serca odezwał si ę cicho i spokojnie: 
- Doceniam panów trosk ę, ale szczerze mówi ąc, mój klient nie jest jesz 
cze gotów do spotkania. Zanim obejmie okiem cało ść, chce pozna ć szczegóły. 
Łańcuch składa si ę z ogniw, panie generale. Mam zbada ć, czy s ą mocne. 
- Prawda, pa ński klient. Kto to taki, panie Converse? 
- Generał Bertholdier powiedział panu z pewno ści ą, Ŝe nie wolno mi tego 
ujawni ć. 
- Był pan w San Francisco w Kalifornii... 
- Prowadziłem tam studia - przerwał Joel. - Mój kli ent rezyduje gdzie 
indziej. Mimo to przyznaj ę, Ŝe w Pało Alto koło San Francisco mieszka czło 
nek, którego bardzo chciałbym reprezentowa ć. 
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- Tak, tak, pojmuj ę. - Leifhelm zł ączył koniuszki palców i ci ągnął: - Czy 
mam przez to rozumie ć, Ŝe nie zgadza si ę pan na spotkanie w Bonn? 
Joel zadawał takie pytania tysi ące razy, prowadz ąc negocjacje z prawnikami 
konkurencyjnych firm. Obie strony d ąŜyły do tego samego: nale Ŝało po prostu 
rozło Ŝyć odpowiedzialno ść, by nikt nie czuł si ę petentem. 
- Có Ŝ, zadali sobie panowie wiele trudu - odezwał si ę Joel. - Nic si ę 
chyba nie stanie, je śli porozmawiam z kilkoma osobami. - Pozwolił sobie na 
powści ągliwy u śmiech, podobnie jak tysi ące razy. - Naturalnie w interesie 
swojego klienta. 
- Naturalnie - odparł Niemiec. - A wi ęc jutro, powiedzmy o czwartej po 
południu. Przy śl ę po pana samochód. Potrawy b ędąznakomite, zapewniam pana. 
- Potrawy? 
- Mam na my śli kolacj ę po spotkaniu. - Leifhelm wstał z fotela. - Skoro 



przybył pan do Bonn, nie mo Ŝe pan odrzuci ć zaproszenia. Moje kolacje s ą 
sławne, panie Converse. Oczywi ście mo Ŝe pan przedsi ęwzi ąć dowolne środki 
ostro Ŝności. Nawet przyby ć w towarzystwie plutonu goryli. B ędzie pan najzu 
pełniej bezpieczny. Mein Hans ist dein Haus. 
- Nie znam niemieckiego. 
- Stare hiszpa ńskie przysłowie głosi: Mi casa, su casa. Mój dom to  twój 
dom. Postaram si ę, by czuł si ę pan jak najlepiej. 
- Dzi ękuj ę - odparł Joel wstaj ąc. - Nawet nie przyszło mi do głowy, Ŝe 
kto ś mógłby mi towarzyszy ć albo mnie śledzi ć. Ma si ę rozumie ć, poinformuj ę 
swojego klienta, gdzie jestem, i uprzedz ę go, kiedy powinien si ę spodziewa ć 
telefonu. B ędzie czeka ć na niego z niecierpliwo ści ą. 
- Ja równie Ŝ tak uwa Ŝam. - Leifhelm i Converse podeszli do drzwi; Niemie c 
odwrócił si ę raz jeszcze i wyci ągnął dło ń do Joela. - A wi ęc do jutra. I jeszcze 
raz 
prosz ę zachowa ć ostro Ŝność, przynajmniej przez najbli Ŝsze kilka dni. 
- Rozumiem. 
Rozkazy wydane w Nowym Jorku. Zabójstwo, o którym n ale Ŝy wspomnie ć, pierwsza z 
dwóch przeszkód, dwa ostre ukłucia w piersi. 
- Ale, ale - rzekł Joel, puszczaj ąc dło ń feldmarszałka. - Dzi ś rano usły 
szałem w BBC ciekaw ą wiadomo ść, tak ciekaw ą, Ŝe zatelefonowałem do swo 
jego wspólnika. W Nowym Jorku zamordowano pewnego c złowieka, s ędzie 
go. Podobno chodziło o zemst ę mafii. Wie pan co ś na ten temat? 
- Ja?! - spytał Leifhelm ze zdumieniem, uniósłszy b rwi i rozchyliwszy 
woskowe wargi. - Zdaje si ę, Ŝe w Nowym Jorku gin ą codziennie dziesi ątki 
ludzi, mi ędzy innymi s ędziowie. Dlaczego miałbym co ś o tym wiedzie ć? Na 
turalnie nie mam o niczym poj ęcia. 
- Po prostu si ę zastanawiałem. Dzi ękuj ę. 
- Przecie Ŝ... przecie Ŝ musi pan mie ć... 
- Słucham, panie generale? 
- Dlaczego interesuje si ę pan owym s ędzi ą? Czemu pan uwa Ŝa, Ŝe powi 
nienem o nim słysze ć? 
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Converse u śmiechn ął si ę bez śladu rozbawienia. 
- Jak pan wie, był naszym wspólnym przeciwnikiem. W rogiem, je śli pan 
woli. 
- Wrogiem...? Doprawdy, prosz ę to wytłumaczy ć! 
- Jak ju Ŝ wspomniałem, jestem tym, za kogo pragn ę uchodzi ć. S ędzia 
znał prawd ę. Otrzymałem urlop w swojej kancelarii i pracuj ę w ścisłej tajem 
nicy dla prywatnego klienta. S ędzia usiłował mnie powstrzyma ć, przekonuj ąc 
współwła ściciela firmy, by cofn ął mi urlop i wezwał do Nowego Jorku. 
- Podał mu fakty?! 
-Nie, napomkn ął tylko o korupcji i łamaniu prawa. Nie mógł posun ąć si ę dalej, 
gdy Ŝ jako s ędzia sam stałby si ę podejrzany. Mój pracodawca o niczym nie wie. 
Jest w ściekły i niczego nie rozumie, ale zdołałem go uspok oi ć. Sprawa jest 
zako ńczona i im mniej si ę ni ą zajmujemy, tym lepiej. - Joel otworzył drzwi przed  
Leifhelmem. - Do jutra... - Zamilkł na chwil ę, czuj ąc odraz ę do stoj ącego przed 
nim Niemca, lecz spogl ądaj ąc na niego z szacunkiem. - Do jutra, panie 
feldmarszałku! - dodał. 
- Gute Nacht! - odparł Erich Leifhelm, pozdrawiaj ąc Joela energicznym 
wojskowym skinieniem głowy. 
Converse przekonał recepcjonist ę, aby posłał kogo ś do jadalni po komandora 
Fitzpatricka. Nie okazało si ę to łatwe, gdy Ŝ oficera nie było w jadalni ani w 
barze. Zamiast tego siedział na Spanische Terrasse przed pensjonatem i podziwiał 
zachód sło ńca nad Renem, pij ąc whisky z przyjaciółmi. 
- Co za cholernymi przyjaciółmi?! - zawołał Joel do  słuchawki telefonu. 
- Po prostu nowo poznanym mał Ŝeństwem. Miły facet wygl ądaj ący na 
dyrektora, najwyra źniej dobrze po siedemdziesi ątce. 
- A Ŝona? - spytał Converse, uderzony dziwnym tonem Conn ala. 
- Ze trzydzie ści, czterdzie ści lat młodsza - odparł z szelmowskim u śmie 
chem Fitzpatrick. 



- Jazda na gór ę, marynarzu! 
Oficer siedział pochylony na kanapie, trzymaj ąc łokcie na kolanach. Spogl ądał z 
niepokojem i zdumieniem na Joela, który palił papie rosa przed otwartymi drzwiami 
na balkon. 
- Pozwól mi powtórzy ć - rzekł ostro Ŝnie Connal. - Chcesz, Ŝebym unie 
moŜliwił komu ś zapoznanie si ę z twoimi aktami wojskowymi? 
- Nie całymi, tylko ich cz ęści ą. 
- Za kogo ty mnie, u licha, uwa Ŝasz?! 
- Zrobiłe ś to dla Avery'ego, to znaczy Presa. Mo Ŝesz to zrobi ć i dla mnie. 
Musisz to zrobi ć! 
- To co ś innego. Udost ępniłem mu twoje akta, a nie ukrywałem. 
183 
  
-Tak czy inaczej, s ą w twojej gestii. Masz do nich dost ęp, klucz. 
- Jestem w Bonn, a nie w San Diego. Nie mog ę wyci ąć czego ś no Ŝyczka 
mi na odległo ść, bo tak mi si ę podoba. B ądź rozs ądny! 
- Kto ś moŜe i musi to zrobi ć! To tylko niewielki fragment i jest na pewno 
na samym ko ńcu. Ostatnia rozmowa. 
- Rozmowa?! - spytał zdumiony Connal, wstaj ąc z miejsca. - W aktach 
wojskowych?! Masz na my śli jaki ś raport operacyjny? Je śli tak, nie mam Ŝad 
nych... 
- Nie, nie raport - odparł Converse, kr ęcąc głow ą. - Rozmow ę przed 
zwolnieniem ze słu Ŝby. Przytoczył j ą Pres Halliday. 
- Czekaj, czekaj! - Fitzpatrick uniósł dłonie do gó ry. - Masz na my śli 
swoje zeznania przed komisj ą zwalniaj ącą z wojska? 
-Tak. 
- No to mo Ŝesz si ę nie niepokoi ć. Nie ma ich w twoich aktach ani niczy 
ich innych. 
- Halliday je znał! Ju Ŝ ci powiedziałem, przytoczył dokładnie moje sło 
wa! - Joel podszedł do popielniczki na stole i rozg niótł papierosa. - Sk ąd je 
wzi ął, skoro nie ma ich w aktach? Jak je dla niego zdob yłe ś? 
- To zupełnie inna sprawa - odezwał si ę Connal, najwyra źniej zaczynaj ąc 
coś sobie przypomina ć. - Byłe ś je ńcem wojennym, a wiele takich zezna ń utaj 
niono. Wspominano o rzeczach, których do dzi ś lepiej nie wyci ągać na światło 
dzienne, i to dla dobra ogółu, a nie tylko wojska. 
- Ale jako ś je zdobyłe ś! Zacytował moje słowa, do cholery! 
- Owszem, zdobyłem - przyznał bez entuzjazmu prawni k wojskowy. - 
Zdobyłem stenogram, a je śli kto ś by si ę o tym dowiedział, zdegradowaliby 
mnie na szeregowca. Pres przysi ęgał, Ŝe potrzebuje tych materiałów, Ŝe po 
trzebuje wszystkiego. Nie mógł pozwoli ć sobie na bł ąd. 
- Jak to zrobiłe ś? Przecie Ŝ nie słu Ŝyłe ś w San Diego, gdy mnie zwalniano. 
-Zatelefonowałem do archiwum i poprosiłem o kseroko pi ę, podaj ąc swój 
prawniczy numer ewidencyjny. Powiedziałem, Ŝe to alarm klasy cztery-zero i Ŝe 
bior ę pełn ą odpowiedzialno ść. Nazajutrz rano, kiedy przysłano dokumenty do 
podpisu, podsun ąłem je dowódcy wydziału prawnego bazy wraz z wielom a innymi 
świstkami. Pó źniej wszystko uton ęło w papierach. 
- Ale jak si ę dowiedziałe ś o istnieniu zezna ń? 
- Niektórzy je ńcy wojenni maj ą flagi na swoich teczkach. 
- Co to znaczy? 
- To co powiedziałem, flagi. Niewielkie bł ękitne piecz ęcie, które ozna 
czaj ą dodatkowe informacje wci ąŜ stanowi ące tajemnic ę wojskow ą. Je śli nie 
ma flagi, sprawa jest czysta, a je śli jest, co ś si ę za tym kryje. Powiedziałem 
o tym Presowi, a poniewa Ŝ chciałem mie ć wszystkie materiały, zdobyłem je. 
- To znaczy, Ŝe ka Ŝdy mo Ŝe je zdoby ć. 
- Nie, nie ka Ŝdy. Tylko oficer z prawniczym numerem ewidencyjnym,  
a nie ma nas tak wielu. Oprócz tego trzeba tak Ŝe czeka ć minimum czterdzie ści 
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osiem godzin na kontrol ę materiałów. Prawie zawsze dotycz ą one uzbrojenia i 
ci ągle tajnych danych technicznych. 
- Czterdzie ści osiem...? - Converse przełykał ślin ę, usiłuj ąc liczy ć go 



dziny od ujawnienia swego nazwiska w chwili wyjazdu  z Pary Ŝa. - Jest jesz 
cze czas! - zawołał w napi ęciu. -Je śli mo Ŝesz mi pomóc, mamy jeszcze czas! 
Gdyby ci si ę udało, powiem ci wszystko co do joty, bo b ędziesz na to zasługi 
wał! 
- O co ci wła ściwie chodzi? 
Joel obrócił si ę bez celu, kr ęcąc głow ą. 
- To zabawne. To samo powiedziałem Avery'emu: "O co  ci wła ściwie 
chodzi, Avery?" Przepraszam, miał na imi ę Pres. - Converse spojrzał z powro 
tem na oficera posiadaj ącego tajemniczy przywilej, zwany prawniczym nume 
rem ewidencyjnym. - Posłuchaj mnie uwa Ŝnie. Kilka minut temu zdarzyło si ę 
nagle co ś, do czego chcieli nie dopu ści ć zabójcy twojego szwagra. Jutro 
o czwartej po południu spotkam si ę z lud źmi zamierzaj ącymi rozp ęta ć prze 
moc na niespotykan ą skal ę, obali ć rz ądy kilku krajów i zaj ąć ich miejsce, po 
czym włada ć światem wedle własnej woli. Chc ą utworzy ć co ś w rodzaju naj 
wyŜszej rady zło Ŝonej z fanatyków o szczególnej hierarchii warto ści, goto 
wych bez mrugni ęcia okiem posła ć innych na śmier ć. Spotkam si ę z nimi twa 
rz ą w twarz! B ędę z nimi rozmawiał, słuchał ich słów! Przyznaj ę, czuj ę si ę jak 
nowicjusz w śród tych s ępów, które ch ętnie rozszarpałyby człowieka na strz ę 
py, ale mam pewien atut: jestem cholernie dobrym pr awnikiem i dowiem si ę 
od nich wielu rzeczy, a oni nawet si ę nie zorientuj ą. Mo Ŝe wystarczy, aby zbu 
dować kilka oskar Ŝeń, które ich zniszcz ą. Odrzuciłem twój termin i nadal go 
odrzucam, ale nie wydaje si ę ju Ŝ taki zwariowany. Na pewno nie dwa dni, ale 
moŜe mniej ni Ŝ dziesi ęć! Widzisz, my ślałem, Ŝe b ędę musiał polecie ć do Tel 
Awiwu i Johannesburga. Chciałem ich zaniepokoi ć, przestraszy ć. Teraz nie 
muszę tego robi ć! Przyje ŜdŜaj ą do mnie, bo ju Ŝ si ę przestraszyli! Nie wiedz ą, 
co my śle ć, a to znaczy, Ŝe wpadli w panik ę. - Spocony Converse umilkł i do 
dał: - Sam wiesz najlepiej, ile dowodów potrafi wyc i ągnąć dobry adwokat od 
przestraszonego świadka. 
- Przyjmuj ę pa ńskie argumenty, mecenasie - odparł Fitzpatrick nie bez 
podziwu. - Przekonałe ś mnie. A teraz powiedz mi, jak mog ę ci pomóc. 
- Chc ę uchodzi ć za jednego z nich! Mog ę si ę wytłumaczy ć z całej swojej 
biografii (nie wszystko jest tam świetlane, bo poszedłem na wiele kompromi 
sów), ale nie ze stenogramu tej rozmowy!... Nie roz umiesz?! To wła śnie poj ął 
Pres! Pojmuj ę to teraz. Znał mnie prawie dwadzie ścia pi ęć lat temu i jak sobie 
Przypominam, byli śmy cholernie dobrymi przyjaciółmi. Liczył na to, Ŝe nie 
pieniłem si ę w gł ębi duszy, cokolwiek si ę pó źniej zdarzyło. Gimnazjali ści s ą 
JuŜ do ść dobrze ukształtowani. Prawdziwe zmiany przychodz ą pó źniej, znacz- 
nie pó źniej, gdy godzimy si ę z rzeczywisto ści ą lub buntujemy si ę przeciw niej, 
Myślimy o stanie swoich portfeli, płacimy za swoje prz ekonania, rozwijamy zdol- 
ności, bronimy sukcesu albo tłumaczymy si ę z kl ęski. Stenogram potwierdził 
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podejrzenia Hallidaya, przynajmniej na tyle, Ŝe postanowił si ę ze mn ą spotka ć, 
porozmawia ć, a w ko ńcu namówi ć do współpracy. Tyle Ŝe w ko ńcu osi ągnał to, 
umieraj ąc na moich r ękach. Pó źniej nie mogłem si ę ju Ŝ wycofa ć. 
Connal Fitzpatrick wyszedł w milczeniu na balkon. P ochylił si ę i chwycił dło ńmi 
balustrad ę. Converse obserwował go. Oficer wyprostował si ę wreszcie i spojrzał 
na zegarek. Odwrócił si ę w stron ę Joela. 
- W San Diego jest teraz kwadrans po dwunastej. Nik t z biura prawnego 
nie idzie na lunch przed pierwsz ą, a bar Coronado jest o tej porze prawie pusty. 
- Mo Ŝesz to załatwi ć? 
- Spróbuj ę - odparł oficer marynarki, wchodz ąc do pokoju i id ąc w stron ę 
telefonu. - Do licha, nie, mog ę nie tylko spróbowa ć, mog ę wyda ć rozkaz. Po 
to s ą w ko ńcu stopnie wojskowe. 
Pierwsze pi ęć minut okazało si ę dla Joela piekieln ą tortur ą. Zamawianie rozmów 
międzynarodowych zajmuje zawsze troch ę czasu, ale wieloj ęzyczny Fitzpatrick 
zdołał w ko ńcu uzyska ć poł ączenie, mówi ąc po niemiecku i powtarzaj ąc cz ęsto i z 
naciskiem zwrot dringende Not. 
- Z porucznikiem Davidem Remingtonem, Biuro Prawne SAND PAC. To 
sprawa alarmowa, kapralu. Dzwoni komandor Fitzpatri ck. Gdyby linia była 
zaj ęta, prosz ę przerwa ć poł ączenie. - Connal zakrył słuchawk ę i zwrócił si ę 



do Converse'a: - Je śli otworzysz moj ą walizk ę, znajdziesz w środku butelk ę 
whisky. 
- Otworz ę pa ńsk ą walizk ę, panie komandorze. 
- Remington?... Cze ść, David, mówi Connal... Tak, bardzo dzi ękuj ę, 
powiem Meagen... Nie, nie jestem w San Francisco, n ie dzwo ń tam do mnie. 
Ale musisz co ś załatwi ć, bo sam nie zd ąŜyłem tego zrobi ć. Na pocz ątek, to 
alarm klasy cztery-zero. Powiem ci wszystko, jak wr ócę, ale najpierw to za 
łatw. Masz ołówek?... W naszym archiwum s ą akta byłego je ńca wojennego, 
porucznika Joela Converse'a. Siły powietrzne maryna rki, pilot przydzielony 
do lotniskowca, wojna w Wietnamie. Zwolniono go ze słu Ŝby w latach sze ść 
dziesi ątych... - Fitzpatrick spojrzał na Converse'a, który  uniósł praw ą r ękę 
i wyprostował trzy palce lewej. - Dokładnie w 1968. .. - Joel zrobił krok do 
przodu, nadal trzymaj ąc uniesione palce prawej r ęki i wystawiaj ąc tylko palec 
wskazuj ący lewej. - W czerwcu 1968 - dodał oficer, kiwaj ąc głow ą. - Zwol 
niono go ze słu Ŝby w naszym rodzinnym mie ście, San Diego. Zanotowałe ś? 
Przeczytaj mi wszystko, Davidzie. 
Connal słuchał, kiwaj ąc od czasu do czasu głow ą. 
- C-O-N-V-E-R-S-E, zgadza si ę... Czerwiec sze śćdziesi ątego ósmego. 
pilot marynarki wojennej, Wietnam, sekcja je ńców wojennych, zwolnienie 
w San Diego. W porz ądku. Teraz powiem ci, o co chodzi. Akta Converse a 
maj ą flag ę odnosz ącą si ę do jego zezna ń przed komisj ą zwalniaj ącą ze słu Ŝby- 
Nie ma to zwi ązku z uzbrojeniem ani danymi technicznymi... Posłuc haj uwa Ŝ 
nie, Davidzie. Spodziewam si ę, Ŝe wpłyn ął wniosek opatrzony prawniczym 
numerem ewidencyjnym, pro śba o udost ępnienie stenogramu jego zezna ń przed 
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komisj ą. W Ŝadnych okoliczno ściach nie wolno do tego dopu ści ć. Flaga pozostaie i 
bez mojego pozwolenia nikt nie ma prawa jej usuwa ć. Je śli zło Ŝono taki wniosek, 
prawdopodobnie nie min ął jeszcze czterdziestoo śmiogodzinny okres karencji. Nie 
wypuszczaj tego stenogramu z r ąk, rozumiesz? 
Fitzpatrick znów zacz ął słucha ć, lecz tym razem pokr ęcił przecz ąco głow ą. 
- Nie, w Ŝadnym wypadku. Sekretarz stanu, obrony i marynarki mogą zło Ŝyć wspólny 
wniosek na papierze urz ędowym Białego Domu, nic mnie to nie obchodzi. Odpow ied ź 
brzmi: nie. Gdyby ktokolwiek to kwestionował, powie dz, Ŝe skorzystałem ze swoich 
uprawnie ń jako szef Biura Prawnego SAND PAC. W regulaminie j est jaki ś cholerny 
paragraf mówi ący, Ŝe szef biura ma prawo utajnienia materiałów zwi ązanych z 
bezpiecze ństwem odcinka. Nie pami ętam terminu, siedemdziesi ąt dwie godziny, pi ęć 
dni czy co ś w tym rodzaju, ale znajd ź ten paragraf. Mo Ŝesz go potrzebowa ć. 
Connal znów zacz ął słucha ć, zmarszczył brwi i spojrzał niepewnie na Jo- 
ela. 
- Gdzie mo Ŝesz mnie znale źć? - odezwał si ę powoli, a Converse poczuł 
kolejne ukłucie w piersi. Oficer uspokoił si ę nagle. - Cofam to, co powiedzia 
łem. Zadzwo ń do Meagen w San Francisco. Je śli mnie nie zastaniesz, b ędzie 
wiedziała, gdzie mnie szuka ć... Jeszcze raz dzi ękuj ę, Davidzie. Rzu ć wszyst 
ko i załatw t ę spraw ę, dobrze? Dzi ęki... Powtórz ę Meg. - Fitzpatrick odło Ŝył 
słuchawk ę i westchn ął z ulg ą. - Załatwione - rzekł, wyci ągaj ąc si ę na fotelu 
i przesuwaj ąc r ęką po zmierzwionej jasnorudej czuprynie. - Zatelefonu j ę do 
Meagen, podam jej numer pensjonatu i ka Ŝę powiedzie ć Remingtonowi, Ŝe 
wybrałem si ę na wycieczk ę w góry Sonoma, je śli do niej zadzwoni. Pres miał 
tam rancho. 
- Podaj jej telefon, ale nie mów nic wi ęcej - rzekł Joel. 
- Nie martw si ę, i tak ma ju Ŝ za du Ŝo na swojej głowie. - Oficer zmarsz 
czył brwi i spojrzał na Converse'a. - Je śli dobrze policzyłe ś godziny, zyskali 
śmy troch ę czasu. 
- Policzyłem dobrze. A porucznik Remington? Czy jes t w porz ądku? Czy 
nie pozwoli nikomu odwoła ć twojego rozkazu? 
- Nie sugeruj si ę moim urz ędowym tonem - odparł Connal. - David nie 
daje sob ą pomiata ć. Ma opini ę uparciucha i skrupulanta. Wła śnie dlatego wy 
brałem jego, a nie którego ś z czterech pozostałych prawników bazy. Znajdzie 
ten paragraf i podetknie go pod nos ka Ŝdemu generałowi, który spróbuje od 
woła ć mój rozkaz... Lubi ę Remingtona, jest bardzo u Ŝyteczny. Ludzie strasz- 



nie si ę go boj ą. 
- Wszyscy dobieramy sobie takich współpracowników. Nazywa si ę to sPosobem na 
złego psa. 
- David nadaje si ę do tego. Ma dobrego nosa. - Fitzpatrick wyprostowa ł Si ę nagle 
po wojskowemu. - S ądziłem, Ŝe przygotujecie whisky, poruczniku? 
- Tak jest, panie komandorze! - wypalił Converse i ruszył w stron ę walizki. 
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- Je śli dobrze pami ętam, kiedy napełnicie kieliszki, opowiecie mi histo . 
rie, któr ą bardzo chciałbym usłysze ć? 
- Ta-jest! - zawołał Joel, podnosz ąc walizk ę z podłogi i stawiaj ąc j ąna 
krze śle. - Je śli pozwoli mi pan co ś zasugerowa ć, panie komandorze - ci ągnął 
- wydaje mi si ę, Ŝe pora na kolacj ę. Jestem pewien, Ŝe pan komandor potrze- 
buje pokrzepienia po ci ęŜkim dniu za kołem. 
- Świetny pomysł, poruczniku. Zatelefonuj ę do Empfangu. 
- Czy wolno mi przypomnie ć, Ŝe najpierw powinien pan zadzwoni ć do 
swojej siostry? 
- O Bo Ŝe, zapomniałem!... 
 
Chaim Abrahms szedł mrocznymi ulicami Tel Awiwu. Po stawny i muskularny, miał na 
sobie swój zwykły strój safari, wysokie buty i bere t na prawie łysej czaszce. 
Beret stanowił jedyne ust ępstwo na rzecz zachowania tajemnicy, gdy Ŝ Abrahms 
lubił, gdy go poznawano, i przyjmował pełne uwielbi enia okrzyki z udawan ą 
pokor ą. W ci ągu dnia, gdy chodził z goł ągłow ą, gdy wszyscy wpatrywali si ę w jego 
słynny strój safari i słuchali ci ęŜkiego tupotu jego buciorów, odpowiadał 
pozdrawiaj ącym skinieniem głowy, świdruj ąc ich oczyma z wyrazem wdzi ęczno ści na 
twarzy. 
Czy znajdował si ę w Tel Awiwie, Jerozolimie, Pary Ŝu czy Nowym Jorku, pozdrawiano 
go zawsze sloganem: "Przede wszystkim jestem śydem!" 
Powstał on wiele lat temu, gdy Abrahms, młody terro rysta z organizacji Irgun, 
został zaocznie skazany na śmier ć przez władze brytyjskie za wymordowanie wioski 
palesty ńskiej i wystawienie zwłok mieszka ńców na pokaz w imi ę Nakamal Stworzył 
wówczas hasło, które stało si ę znane na całym świecie. 
- Przede wszystkim jestem śydem, synem Abrahama! Reszta to tylko dalszy ci ąg i 
popłyn ą rzeki krwi, je śli dzieci Abrahama nie odzyskaj ą swojego dziedzictwa! 
W 1949 roku Brytyjczycy, nie chc ąc tworzy ć kolejnego m ęczennika, ułaskawili go, 
a Abrahms wst ąpił do kibucu. Jednak Ŝe wojowniczy Sabra nie zdołał wytrzyma ć w 
niewielkim osiedlu wiejskim. Trzy kolejne wojny odz wyczaiły go od gospodarowania 
na roli i zmieniły w krwio Ŝercz ą besti ę. Rozwin ęły tak Ŝe jego talent dowódczy, 
który kształtował si ę w okresie wojny partyzanckiej, gdy stosowano takty kę 
nagłych ataków z zaskoczenia, godz ąc si ę z przewag ą liczebn ą i ogniow ą 
nieprzyjaciela, lecz wierz ąc w ostateczne zwyci ęstwo. Abrahms zastosował pó źniej 
strategie i filozofi ę owego wczesnego okresu. w trakcie ci ągłej rozbudowy armii, 
floty i sił powietrznych pot ęŜnego pa ństwa Izrael. Chaim Abrahms stał si ę 
czcicielem Marsa i poza prorokami Starego Testament u istniał dla ń tylko bóg 
wojny, stanowi ący sens jego Ŝycia. Od Ramat Aviv do Har Hazeytim, od Metullah do  
Masady na pustyni  rozbrzmiewał okrzyk Nakama! - ze msta na wrogach dzieci 
Abrahama! 
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Gdyby tylko do Izraela nie napływały dziesi ątki tysi ęcy Polaków, Czechów, 
, W ęgrów, Rumunów, dumnych Niemców i zwariowanych Rosja n. Przybyli jednak, co 
stwarzało problemy. Frakcje ścierały si ę z frakcjami, kultury z kulturami, ka Ŝdy 
krzyczał gło śniej od poprzednich, a wszyscy usiłowali dowie ść, Ŝe maj ąwi ększe 
ni Ŝ inni prawo do nazwy śyd. Czysty nonsens! Przyjechali do Izraela, bo musi eli: 
ulegli wrogom Abrahama, pozwolili (tak, pozwolili!)  na wymordowanie milionów 
śydów, zamiast powsta ć i sami wymordowa ć miliony wrogów. Có Ŝ, przekonali si ę na 
własnej skórze, co dała im ich kultura i studia zaw iło ści Talmudu. Dlatego 
przybyli do Ziemi Obiecanej - swojej Ziemi Obiecane j, jak to wszem wobec 
głosili. Ale nie nale Ŝała ona do nich. Gdzie byli, gdy wydzierano j ą górom i 
pustyniom mocnymi r ękoma zbrojnymi w prymitywne narz ędzia, narz ędzia biblijne? 



Gdzie byli, gdy znienawidzeni Arabowie i pogardzani  Anglicy pierwszy raz odczuli 
na własnej skórze gniew urodzonego tutaj śyda? Tkwili wówczas w stolicach 
Europy, w swoich bankach i eleganckich salonach, ro bi ąc pieni ądze i popijaj ąc 
drogie wina z kryształowych kieliszków. Nie, przyje chali do Izraela, bo musieli: 
znale źli si ę w Ziemi Obiecanej plemienia Sabra. 
Przywie źli ze sob ą pieni ądze, zniewie ściało ść, zawiłe dysputy, władz ę i 
wszystkie grzechy świata. Ale to plemi ę Sabra nauczyło ich walczy ć! I wła śnie 
członek plemienia Sabra miał wprowadzi ć Izrael w orbit ę nowego pot ęŜnego 
sojuszu. 
Abrahms doszedł do skrzy Ŝowania ulic Ibn Guirol i Arlosoroff. W powietrzu 
unosiła si ę mgła, a latarnie uliczne otaczała srebrzysta po świata. Tym lepiej, 
nie powinien zosta ć zauwa Ŝony. Miał do przej ścia jeszcze jedn ą przecznic ę. 
Zmierzał do skromnego bloku na Jabotinsky, gdzie zn ajdowało si ę niczym 
niewyró Ŝniaj ące si ę mieszkanie wynajmowane przez człowieka, który wyda wał si ę 
zaledwie drobnym urz ędnikiem. Tylko nieliczni zdawali sobie spraw ę, Ŝe to 
wybitny specjalista posługuj ący si ę skomplikowanym sprz ętem komputerowym 
poł ączonym z wi ększo ści ą krajów i kieruj ący działalno ści ą operacyjn ą Mosadu, 
wywiadu izraelskiego uwa Ŝanego cz ęsto za najlepszy na świecie. On tak Ŝe 
pochodził z plemienia Sabra. Był jednym ze spiskowc ów. 
Abrahms wypowiedział cicho swoje nazwisko do domofo nu nad skrzynk ą na listy w 
holu, usłyszał brz ęczenie zamka ci ęŜkich drzwi i wszedł do środka, wdrapał si ę 
po schodach na drugie pi ętro, gdzie znajdowało si ę mieszkanie. 
- Wina, Chaim? 
- Whisky - padła lakoniczna odpowied ź. 
- Zawsze to samo pytanie i zawsze ta sama odpowied ź - odezwał si ę szef 
Zwiadu. - Pytam: "Wina, Chaim?", a ty odpowiadasz: "Whisky". Piłby ś 
whisky nawet w seder, gdyby mogło ci to uj ść płazem. 
- Mog ę to robi ć i robi ę. 
. Abrahms usiadł na wytartym skórzanym fotelu i roz ejrzał si ę po prostym, 
porz ądnym pokoju wypełnionym po brzegi ksi ąŜkami, jak zwykle zastanawiał Si ę, 
dlaczego człowiek tak wpływowy Ŝyje w takich skromnych warunkach. 
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Kr ąŜyły plotki, Ŝe oficer Mosadu nie lubi go ści, do których przyjmowania mógłby 
być zmuszony w wi ększym, bardziej atrakcyjnym apartamencie. 
- Twoje chrz ąkni ęcia i pokasływania podczas rozmowy przez telefon su  
gerowały, Ŝe masz to, czego mi potrzeba. 
- Owszem, mam - odparł szef wywiadu, wr ęczaj ąc go ściowi szklaneczk ę 
pierwszorz ędnej szkockiej. - Zdobyłem te informacje, ale s ądzę, Ŝe nie przy. 
padną ci do smaku. 
- Dlaczego?- spytał Abrahms. Popijał whisky, wpatru j ąc si ę bacznie w go. 
spodarza, który zaj ął miejsce naprzeciwko. 
- Głównie dlatego, Ŝe sprawa jest zło Ŝona i subtelna. Ty, Chaimie Abrahm- 
sie, nie jeste ś człowiekiem subtelnym, cho ć musisz mi wybaczy ć ow ą mało 
subteln ą diagnoz ę. Utrzymujesz, Ŝe Converse to wróg, potencjalna wtyczka, 
a ja nie zdobyłem Ŝadnych materiałów potwierdzaj ących twoje wnioski. Ama 
tor anga Ŝuj ący si ę w tego rodzaju operacj ę musi mie ć gł ęboki motyw osobisty 
i odczuwa ć gwałtowne pragnienie zniszczenia kogo ś lub czego ś... Có Ŝ, od 
kryłem taki motyw. Jest wróg, którego Converse gwał townie nienawidzi, ale 
nie pasuje on do twoich podejrze ń. Nawiasem mówi ąc, moje informacje s ą 
zupełnie wiarygodne. Pochodz ą z Quanq Dinh... 
- Co to za cholerstwo? - przerwał generał. 
- Wyspecjalizowany oddział pierwotnie północnowietn amskiego, a obec 
nie wietnamskiego wywiadu. 
- Macie tam źródła?! 
- Od lat dostarczamy im ró Ŝnych materiałów, nic szczególnie wa Ŝnego, 
ale wystarczaj ąco du Ŝo, by zdoby ć kilku informatorów. Musieli śmy si ę dowie 
dzie ć pewnych rzeczy i pozna ć niektóre rodzaje broni, bo mogły by ć u Ŝyte 
przeciwko nam. 
- Converse był w Wietnamie Północnym? 
- Przez kilka lat jako jeniec wojenny. Maj ą tam grub ą teczk ę na jego te 



mat. Na pocz ątku chciano go wykorzysta ć do celów propagandowych, by wy 
st ępował w radiu i telewizji, apeluj ąc do swojego brutalnego rz ądu o wycofa 
nie si ę z Wietnamu i zaprzestanie bombardowa ń; normalne idiotyzmy. Miał 
poprawn ą dykcj ę, dobrze si ę prezentował i wygl ądał na rodowitego Ameryka 
nina. Na pocz ątku sfilmowano go jako pilota morderc ę ocalonego przed roz 
wścieczonym tłumem przez szlachetnych Ŝołnierzy; pó źniej robiono mu zdj ę 
cia w trakcie posiłków i ćwicze ń fizycznych; jak widzisz, przygotowywano go 
do gwałtownej zmiany w sposobie traktowania. Wietna mczycy uznali go za 
miękkiego, uprzywilejowanego maminsynka, którego mo Ŝna łatwo złama ć 
i zmusi ć do wykonywania rozkazów w zamian za popraw ę warunków po okresie 
brutalnych tortur. Jednak Ŝe okazało si ę, Ŝe pod mi ękk ą otoczk ą tkwi rdze ń 
z twardego metalu, a co najdziwniejsze, wraz z upły wem miesi ęcy stawał si ę 
on coraz twardszy, a Ŝ stra Ŝnicy zdali sobie spraw ę, Ŝe stworzyli ("stworzył' 
to ich własne słowo) w ściekłego psa wykutego ze stali. 
- W ściekłego psa? Czy to tak Ŝe ich okre ślenie? 
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-Nie, nazwali go krn ąbrnym wi ęźniem, co ma w sobie nawet pewien niezamierzony 
komizm. Najwa Ŝniejsze, Ŝe zdali sobie spraw ę, i Ŝ sami go stworzyli, im ostrzej 
go traktowano, tym niebezpieczniejszy i odporniejsz y si ę stawał. 
- Dlaczego nie? - spytał ostro Abrahms. - W ściekł si ę na nich. Pustynny w ąŜ 
atakuje, jak si ę go uderzy. 
- Zapewniam ci ę, Chaimie, nie jest to normalna ludzka reakcja w ta kich 
okoliczno ściach. Wi ęzie ń moŜe zwariowa ć i zaatakowa ć z w ściekło ści, mo Ŝe 
zamknąć si ę w sobie i doj ść prawie do stanu katatonii, mo Ŝe si ę załama ć w śród 
płaczu, godz ąc si ę na wszystko w zamian za najdrobniejsz ą ulg ę. Converse 
reagował w sposób przemy ślany i przebiegły, walcz ąc o przetrwanie i czerpi ąc 
siły ze swoich zasobów wewn ętrznych. Poprowadził dwie ucieczki. Pierwsza 
trwała trzy dni, druga pi ęć. Obie grupy zostały schwytane. Jako przywódc ę 
umieszczono go w bambusowej klatce w nurcie Mekongu , gdzie wynalazł spo 
sób zabijania szczurów wodnych, chwytaj ąc je od dołu niczym rekin. Pó źniej 
wrzucono go do sze ściometrowego dołu w ziemi z drutem kolczastym rozpi ę 
tym na górze. Wydostał si ę stamt ąd noc ą podczas gwałtownej burzy, odgi ął 
druty i uciekł. Ruszył na południe i przeszedł pona d sto kilometrów d Ŝungli, 
aŜ dotarł w ko ńcu do linii ameryka ńskich. Nie było to łatwe zadanie, zapew 
niam ci ę. Wietnamczycy stworzyli w ściekłego maniaka, który wygrał swoj ą 
prywatn ą wojn ę. 
- Dlaczego go po prostu nie zabili? 
- Sam si ę nad tym zastanawiałem - odpowiedział szef wywiadu - i zate 
lefonowałem nawet do swojego informatora w Hanoi. P owiedział co ś dziwne 
go, lecz gł ębokiego. Stwierdził, Ŝe oczywi ście go tam nie było, ale podejrze 
wa, Ŝe oszcz ędzono go z szacunku. 
- Szacunku? Do krn ąbrnego wi ęźnia?! 
- W obozach jenieckich zdarzaj ą si ę dziwne rzeczy, Chaimie. Na prze 
bieg gry pomi ędzy wi ęźniami i stra Ŝnikami wpływa wiele czynników. Agre 
sja, upór, odwaga, l ęk, a w ko ńcu ciekawo ść, zwłaszcza gdy uczestnicy pocho 
dzą z tak ró Ŝnych kultur jak Zachód i Wschód. Niekiedy powstaj ąnienormalne 
wi ęzy, cz ęsto stanowi ące rezultat znudzenia sam ą gr ą. Nie osłabia to niech ęci 
do innej rasy, ale pojawia si ę subtelna świadomo ść, Ŝe obie strony nie prowa- 
dzągry z własnej woli. Gł ębsza analiza dowodzi, Ŝe ow ąbanaln ąprawd ę pierwsi 
dostrzegaj ą stra Ŝnicy. Wi ęźniowie maj ą obsesj ę na punkcie wolno ści i prze 
trwania, gdy tymczasem ci ostatni zaczynaj ą kwestionowa ć swoj ą władz ę nad 
Ŝyciem i śmierci ą innych. Zaczynaj ą si ę zastanawia ć, jak by si ę czuli na ich 
Miejscu. Wszystko to stanowi cz ęść tak zwanego syndromu sztokholmskiego, 
znanego w psychiatrii. 
- Co, na Boga, chcesz wła ściwie powiedzie ć? Mówisz jak jeden z tych nudziarzy z 
Knesetu, którzy czytaj ą jakie ś idiotyczne sprawozdania. Troch ę tego, troch ę 
tamtego, i mnóstwo wody! 
- Naprawd ę nie jeste ś subtelny, Chaimie. Usiłuj ę ci tylko wytłumaczy ć, Ŝe gdy 
Converse hodował swoje nienawi ści i obsesje, jego stra Ŝnicy znudzili 
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si ę gr ą i, jak sugeruje nasz informator z Hanoi, oszcz ędzili go z powodu 
szacunku, a Ŝ w ko ńcu udało mu si ę zbiec. 
Ku zdumieniu Abrahmsa szef wywiadu najwyra źniej nie miał nic wi ęcej do 
powiedzenia. 
- No i...? - spytał Sabra. 
- Có Ŝ, to wszystko. Oto jego motywacja i wrogowie, ale t o tak Ŝe twoi 
wrogowie, cho ć oczywi ście obaj doszli ście do tego ró Ŝnymi drogami. W osta 
tecznym rozrachunku chciałby ś zniszczy ć w zarodku wszelkie formy buntu 
i powstrzyma ć rewolucje w krajach Trzeciego Świata, zwłaszcza rewolucj ę 
islamsk ą, gdy Ŝ wiesz, Ŝe pod Ŝegaj ą do nich marksi ści, czyli Sowieci, i Ŝe sta 
nowi ą one bezpo średni ą gro źbę dla Izraela. W ko ńcu stworzyli ście swoj ą or 
ganizacj ę wła śnie po to, by przeciwdziała ć owej światowej gro źbie, moim zda 
niem słusznie. Nadeszła pora kompleksu wojskowo-prz emysłowego. Musi on 
obj ąć rz ądy nad wolnym światem, bo inaczej zapanuje chaos. 
Szef wywiadu znów zamilkł, a Chaim Abrahms zerkn ął na niego, usiłuj ąc 
powstrzyma ć si ę od krzyku. -No i...? 
- Nie pojmujesz? Converse to jeden z was. Wszystko to potwierdza. Po 
siada siln ą motywacj ę i zna wroga od najgorszej strony. To ceniony adwok at 
zarabiaj ący mnóstwo pieni ędzy w swojej konserwatywnej kancelarii, a jego 
klientami s ą najbogatsze spółki i koncerny. Mo Ŝe tylko skorzysta ć na waszej 
działalno ści. Problem stanowi ą jego niekonwencjonalne metody, a ja nie po 
trafi ę ich wyja śni ć, cho ć zapewne nie s ą wcale takie niekonwencjonalne w je 
go sferze działania. Plotki mog ą doprowadzi ć do krachu giełdowego, a tajem 
nica i podst ęp to uznane metody w świecie biznesu. Tak czy inaczej, nie chce 
was zniszczy ć, tylko si ę do was przył ączy ć. 
Sabra postawił szklaneczk ę na podłodze, wstał z fotela i zacz ął chodzi ć w 
milczeniu po pokoju ze spuszczon ą głow ą i r ękoma zało Ŝonymi do tyłu. Wreszcie 
zatrzymał si ę i spojrzał na szefa wywiadu. 
- Przypu śćmy, po prostu przypu śćmy, Ŝe wszechpot ęŜny Mosad si ę po 
mylił, Ŝe jest co ś, co przeoczyli ście. 
- Trudno w to uwierzy ć. 
- Ale to mo Ŝliwe! 
- Nie w świetle zebranych przez nas informacji. Co masz na m yśli? 
- Swojego nosa, ot, co! 
Funkcjonariusz Mosadu patrzył uwa Ŝnie na Abrahmsa, jakby ogl ądał jego twarz z 
innego punktu widzenia. 
- Jest jeszcze tylko jedna mo Ŝliwo ść, Chaimie. Gdyby wbrew wszystkim 
zebranym przez nas materiałom Converse okazał si ę kim ś innym, ni Ŝ powie 
działem, jest wówczas agentem swojego rz ądu. 
- Wła śnie to podpowiada mi mój nos - rzekł cicho Sabra. 
Tym razem długo milczał szef wywiadu. Odetchn ął gł ęboko i odezwał si ę: 
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- Szanuj ę twój nos, stary przyjacielu. Nie wszystkie twoje p ost ępki, ale na 
pewno twój nos. Co my śl ą inni? 
- śe kłamie i stanowi parawan dla bli Ŝej nieokre ślonych ludzi, którzy posługuj ą 
si ę nim jako zwiadowc ą, pieszym patrolem, jak to okre ślono w Pało Alto. 
Szef Mosadu wpatrywał si ę w Abrahmsa niewidz ącym wzrokiem, jakby ogl ądał 
abstrakcyjne, skomplikowane wzory, popl ątane układy zrozumiałe tylko dla 
wybra ńców. Podpowiadało mu je do świadczenie całego Ŝycia sp ędzonego na 
analizowaniu tego, co widzialne i niewidzialne, zwa lczaniu prawdziwych j 
rzekomych wrogów, parowaniu ciosów sztyletu w najgł ębszym mroku. 
- To mo Ŝliwe - wyszeptał, jakby odpowiadaj ąc na niezadane pytanie, sły 
szane tylko przez siebie samego. - Niewyobra Ŝalne, lecz mo Ŝliwe. 
- Co takiego? śe stoi za nim Waszyngton? 
-Tak. 
- Dlaczego? Sam to przed chwil ą wykluczyłe ś. 
- Osobi ście w to nie wierz ę, lecz jest to jedyna inna mo Ŝliwo ść obdarzona 
pewnym szcz ątkowym prawdopodobie ństwem. Krótko mówi ąc, Converse po 
siada zbyt wiele informacji. 



- I co z tego? 
- Nie Waszyngton w zwykłym znaczeniu, tylko jaka ś cz ęść administracji 
ameryka ńskiej, grupa, do której dotarły pewne plotki, ale n ic konkretnego. 
Słyszeli o istnieniu waszej organizacji i postanowi li do niej przenikn ąć, Ŝeby 
j ą zdemaskowa ć. Aby tego dokona ć, wybrali człowieka o wła ściwym Ŝyciory 
sie, a nawet zawodzie. Mo Ŝe nawet wierzy ć we wszystko, co mówi. 
Sabra słuchał z uwag ą, cho ć na jego twarzy malowało si ę zniecierpliwienie. 
- To dla mnie zbyt skomplikowane - uci ął szorstko. 
- Najpierw wypróbujcie moje podej ście. Przyjmijcie go z otwartymi ra 
mionami. Mo Ŝe si ę okaza ć autentykiem. Niech ofiaruje wam co ś konkretnego, 
wymuście to na nim. Ale je śli nie b ędzie w stanie tego zrobi ć... 
- Co wtedy? 
- Wtedy masz racj ę. Odizolujcie go od jego mocodawców, a Ŝ stanie si ę 
pariasem, człowiekiem ściganym za tak potworne zbrodnie, Ŝe wszyscy uzna 
j ą go za wariata. 
- Czemu go po prostu nie zabi ć? 
- Naturalnie, ale dopiero wówczas, gdy zyska opini ę takiego szale ńca, Ŝe 
nikt nie wyst ąpi w jego obronie. Zdob ędziecie w ten sposób potrzebny czas. 
Kiedy zaczyna si ę ostatnia faza Akwitanii? Za trzy, cztery tygodnie?  
-Tak. 
Szef wywiadu wstał z fotela i stał zamy ślony naprzeciwko generała. 
- Powtarzam, najpierw przyjmijcie go z otwartymi ra mionami i przeko 
najcie si ę, czy prawd ą jest to, co mówiłem. Ale je śli twój nos nadal b ędzie ci 
Podpowiadał, Ŝe to prowokator nasłany przez Waszyngton, wtedy zmo ntujcie 
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coś przeciwko niemu i rzu ćcie go wilkom. Stwórzcie pariasa, jak Wietnamczycy 
stworzyli w ściekłego psa. W ko ńcu zabijcie go szybko, nim zdoła do ń dotrze ć kto ś 
inny. 
- Czy to rada Sabry z Mosadu? 
- Najlepsza, jakiej potrafi ę udzieli ć. 
 
Z s ąsiaduj ących ze sob ą szklanych drzwi w gmachu Pentagonu wyszedł młody k apitan 
wojsk l ądowych i nieco starszy cywil. Obrzucili si ę przelotnym spojrzeniem bez 
wyrazu, zeszli osobno po schodach i ruszyli w lewo betonow ą ście Ŝką prowadz ącą 
do olbrzymiego parkingu. Wojskowy wyprzedzał cywila  trzy kroki. Doszedłszy do 
ogromnego asfaltowego pola, skr ęcili w stron ę swoich aut. Gdyby w ci ągu 
ostatnich pi ęćdziesi ęciu sekund poddawano ich obserwacji, nic nie wskazy wałoby 
na to, Ŝe si ę znaj ą. 
Zielony buick skr ęcił w prawo, do tunelu wiod ącego do podziemnego parkingu 
hotelowego. Na ko ńcu tunelu kierowca pokazał swój klucz portierowi, k tóry 
podniósł Ŝółty szlaban i machn ął r ęką. W trzecim rz ędzie aut znajdowało si ę 
wolne miejsce. Kapitan zaparkował tam buicka i wysi adł. 
Przeszedł przez obrotowe drzwi i ruszył w stron ę rz ędu wind w dolnym foyer. 
Rozsun ęły si ę drzwi drugiej. W środku stały dwie pary, które zjechały przez 
pomyłk ę do podziemi. Śmiały si ę, a jeden z m ęŜczyzn naciskał raz po raz guzik z 
napisem "parter". Z kolei oficer nacisn ął guzik z numerem czterna ście. W minut ę 
później wyszedł na korytarz i pod ąŜył w stron ę schodów. Musiał zej ść na 
jedenaste pi ętro. 
Tunelem zjechała bł ękitna toyota combi. Kierowca wyci ągnął r ękę z kluczem z 
widocznym numerem pokoju. Znalazł wolne miejsce w s zóstym rz ędzie samochodów i 
ostro Ŝnie zaparkował swój niewielki wóz. 
Cywil wysiadł i spojrzał na zegarek. Z zadowolon ą min ą ruszył w stron ę 
obrotowych drzwi i wind. Druga okazała si ę pusta. Ogarn ęła go pokusa naci śni ęcia 
guzika z numerem jedena ście. Był zm ęczony i nie miał ochoty na dodatkowy spacer. 
Jednak Ŝe podczas jazdy na gór ę mogli przyby ć nowi pasa Ŝerowie, tote Ŝ zgodnie z 
instrukcj ą nacisn ął guzik z numerem dziewi ęć. 
Cywil stan ął przed drzwiami pokoju, zapukał, odczekał kilkana ście sekund i 
zastukał jeszcze dwa razy. Niebawem drzwi uchyliły si ę i ukazał si ę kapitan 
wojsk l ądowych. Wida ć było za nim trzeciego m ęŜczyzn ę, równie Ŝ nosz ącego mundur, 



którego kolor i dystynkcje wskazywały na podporuczn ika marynarki wojennej. Stał 
przy biurku koło telefonu. 
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- Ciesz ę si ę, Ŝe si ę nie spó źniłe ś - odezwał si ę kapitan. - Trudno dzi ś 
przejecha ć przez miasto. Za kilka minut spodziewamy si ę telefonu. Cywil wszedł 
do pokoju i skin ął głow ą oficerowi marynarki. 
- Czego si ę dowiedzieli ście o Fitzpatricku? - spytał. 
- Jest tam, gdzie nie powinien - odparł porucznik. 
- Mo Ŝecie ści ągnąć go z powrotem? 
- Pracuj ę nad tym, ale nie wiem, od czego zacz ąć. Czuj ę si ę troch ę jak 
karzełek wspinaj ący si ę na olbrzymi ą gór ę. 
- Czy nie mo Ŝna tego powiedzie ć o nas wszystkich? - spytał kapitan. 
- Kto by pomy ślał, Ŝe Halliday zwróci si ę do Fitzpatricka? - odezwał si ę 
z bezsiln ą zło ści ą oficer marynarki. - Skoro zamierzał go w to wci ągnąć, dla 
czego nie zrobił tego na samym pocz ątku? Czemu nie wspomniał mu o nas? 
- Potrafi ę odpowiedzie ć na dwa ostatnie pytania - odparł kapitan. - Nie 
chciał go nara Ŝać na nieprzyjemno ści ze strony Pentagonu. Gdyby śmy prze 
grali, szwagier pozostałby czysty. 
- A ja mog ę odpowiedzie ć na pierwsze - odezwał si ę cywil. - Halliday 
zwrócił si ę do Fitzpatricka, bo nam nie ufał. Genewa dowodzi, Ŝe miał racj ę. 
- Dlaczego? - zdziwił si ę kapitan. - Przecie Ŝ nie mogli śmy niczemu za 
pobiec. 
- Owszem - przytakn ął cywil. - Ani niczemu zapobiec, ani w Ŝaden spo 
sób zareagowa ć. A taka reakcja to cz ęść naszej niepisanej umowy zawartej 
z Hallidayem. Nie sta ć nas na jej wypełnienie. 
Zadzwonił telefon. Słuchawk ę podniósł porucznik. 
- To Mikonos - powiedział. 
 
Część 2  
 
 
  
Rozdział 12 
 
Connal Fitzpatrick siedział naprzeciwko Joela przy stole w jadalni, dopijaj ąc 
kawę. Kolacja i opowie ść były sko ńczone, a Converse odpowiedział na wszystkie 
pytania, bo dał słowo i potrzebował niezawodnego so jusznika. 
- Poznałem Ŝyciorysy kilku ludzi, ale tak naprawd ę wiem niewiele wi ę 
cej ni Ŝ przedtem - stwierdził Connal. - Mo Ŝe zmieni si ę to, gdy zobacz ę 
nazwiska pracowników Pentagonu. Twierdzisz, Ŝe nie masz poj ęcia, kto je 
dostarczył? 
- Nie. Po prostu je dostałem. Beale utrzymywał, Ŝe cz ęść tych ludzi jest 
prawdopodobnie czysta, ale niektórzy s ą zwi ązani z Delavane'em. 
- Mimo to kto ś musiał ich wskaza ć. Nie umieszczono ich na li ście bez 
powodu. 
- Beale nazwał ich "osobami podejmuj ącymi decyzje w sferze zbroje ń". 
- Musz ę zobaczy ć te nazwiska. Pracowałem z tymi lud źmi. 
-Ty?! 
- Tak. Niezbyt cz ęsto, ale wystarczaj ąco du Ŝo, by wiedzie ć, kto jest kto. 
- Dlaczego wła śnie ty? 
- Tłumaczyłem na angielski ró Ŝne skomplikowane teksty prawnicze. Chyba 
ci wspomniałem, Ŝe znam... 
- Wspomniałe ś - przerwał Joel. 
- O cholera! - zakl ął Fitzpatrick, mn ąc serwetk ę. 
- Co si ę stało? 
- Pres wiedział, Ŝe współpracuj ę z lud źmi od techniki i uzbrojenia! Na 
wet mnie o nich pytał. Kogo spotykam, kogo lubi ę, komu ufam... Bo Ŝe! 
Dlaczego nie zwrócił si ę do mnie?! Byłem najlogiczniejszym wyborem spo 
śród wszystkich jego znajomych! To moja specjalno ść i byli śmy najbli Ŝszy- 
mi Przyjaciółmi. 
- Wła śnie dlatego si ę do ciebie nie zwrócił. 
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- Ty cholerny idioto! - Connal uniósł oczy do góry.  - Mam nadziej ę, Ŝe 
mnie słyszysz, Pres. Mo Ŝe jeszcze uda ci si ę zobaczy ć, jak Connal wygrywa 
wielkie regaty! 
- Zdaje si ę, i Ŝ naprawd ę wierzysz, Ŝe ci ę słyszy. 
Fitzpatrick spojrzał nad stołem na Joela. 
- Owszem, wierz ę, mecenasie. Doskonale wiem, dlaczego powinienem 
nie wierzy ć (raz przy kieliszku przekonywał mnie o tym sam Pre s), a mimo to 
wierz ę. Kiedy ś odpowiedziałem mu zdaniem jednego z jego zapomnian ych 
protestanckich przodków. 
- Jakim? 
- Kto szczerze w ątpi, ten ma w sobie wi ęcej wiary ni Ŝ wszystkie archa 
nioły Boga. 
- Bardzo ładnie. Nigdy tego nie słyszałem. 
- Mo Ŝe troch ę zniekształciłem cytat... Musz ę zobaczy ć te nazwiska! 
- A ja musz ę odzyska ć aktówk ę, ale nie mog ę po ni ą pojecha ć. 
- Wobec tego ja to zrobi ę - rzekł Connal. - S ądzisz, Ŝe Leifhelm napraw 
dę potrafi powstrzyma ć Interpol? 
- śywi ę nieco mieszane uczucia na ten temat. Mam nadziej ę, Ŝe tak, bo 
odzyskam wówczas swobod ę ruchów, ale je śli tego dokona, śmiertelnie mnie 
przerazi. 
- My śl ę to samo - zgodził si ę Connal, wstaj ąc z krzesła. - Zadzwoni ę do 
recepcji i zamówi ę taksówk ę. Daj mi klucz do skrytki. 
Converse si ęgnął do kieszeni i wyci ągnął niewielki zaokr ąglony klucz z 
wytłoczonym numerem. 
- Leifhelm ci ę widział. Mo Ŝe ci ę śledzi ć jak poprzednio. 
- B ędę znacznie ostro Ŝniejszy. Je śli zobacz ę dwa razy ten sam samochód, 
pojad ę do Bierkeller. Znam tu par ę takich miejsc. 
Joel spojrzał na zegarek. 
- Jest za dwadzie ścia dziesi ąta. Nie mógłby ś zajrze ć najpierw na 
uniwersytet? 
- Dowling? 
- Chciał, Ŝebym si ę z kim ś spotkał. Przejd ź po prostu koło niego (albo 
nich) i powiedz, Ŝe wszystko w porz ądku. Jestem mu to winien. 
- A je śli spróbuje mnie zatrzyma ć? 
- Wyci ągnij swoje dokumenty i powiedz, Ŝe to alarm czwartego stopnia, 
ści śle tajne albo co ś w tym rodzaju. Mo Ŝesz u Ŝyć dowolnego krety ńskiego 
zwrotu wojskowego, jaki ci przyjdzie do twojej pełn ej pomysłów głowy. 
- Czy Ŝbym wyczuwał w tobie zawodow ą zazdro ść? 
- Nie, po prostu znajomo ść rzeczy. Wiem, jaki jeste ś. Sam taki byłem. 
Fitzpatrick kroczył powoli szerok ą alej ą na południe od ogromnego gmachu 
uniwersytetu, ongi ś wielkiego pałacu pot ęŜnych arcybiskupów Kolonii. Park 
zalewało światło ksi ęŜyca, odbijaj ąc si ę w niezliczonych rz ędach okien 
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powlekaj ąc jasno ści ą kamienne ściany majestatycznej budowli. Sierpniowa noc 
nadawała ozdobnemu parkowi fantasmagoryczn ą elegancj ę - drzemi ące koliste klomby 
wydawały si ę zupełnie nie świadome swojego pi ękna. Spokojna uroda nocnego pejza Ŝu 
tak rozmarzyła Connala, Ŝe prawie zapomniał o swoim zadaniu. 
Ocknął si ę gwałtownie ze snów na jawie, ujrzawszy wysokiego, smukłego m ęŜczyzn ę 
siedz ącego samotnie na ławce z wyci ągni ętymi przed siebie nogami skrzy Ŝowanymi w 
kostkach. Spod mi ękkiego kapelusza wystawały iasne siwawe włosy okala j ące 
skronie i spływaj ące na kark. Wi ęc ten Dowling to aktor, pomy ślał oficer 
marynarki, rozbawiony udawanym zgorszeniem Dowlinga  na wie ść, Ŝe o nim nie 
słyszał. Ale nie słyszał o nim tak Ŝe Converse; najwyra źniej stanowili mniejszo ść 
w świecie narkomanów telewizji. Profesor uniwersytetu realizuj ący marzenia 
młodo ści, ryzykant, któremu udało si ę zwyci ęŜyć przy astronomicznie małych 
szansach, stanowił wdzi ęczny temat rozmy śla ń pomimo smutnych losów ukochanej 
Ŝony, prze śladowanej przez wspomnienia. Ponadto nie nale Ŝało lekcewa Ŝyć 
Ŝołnierza piechoty morskiej, który walczył w krwawym  piekle Kwajalein. 



Fitzpatrick podszedł do ławki i usiadł. Aktor zerkn ął na niego i odezwał si ę 
jakby nigdy nic: 
- To pan? 
- Przepraszam za wczorajsz ą noc - rzekł Connal. - Zdaje si ę, Ŝe nie mó 
wiłem zbyt przekonuj ąco. 
- Brakowało panu pewnego szlifu, młody człowieku. G dzie, u licha, Con- 
verse? 
- Jeszcze raz przepraszam. Nie mógł przyj ść, ale prosz ę si ę nie martwi ć. 
Wszystko w porz ądku. Sytuacja jest opanowana. 
- Co jest w porz ądku i co jest opanowane? - spytał zirytowany aktor.  - 
Chciałem si ę spotka ć z Joelem, a nie z jakim ś harcerzykiem. 
- Prosz ę tak do mnie nie mówi ć. Jestem komandorem porucznikiem Ma 
rynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych i szefem biur a prawnego du Ŝej bazy 
morskiej. Pan Converse zgodził si ę dla nas pracowa ć, co wi ąŜe si ę dla niego 
z pewnym ryzykiem osobistym. Sprawa ma charakter ści śle tajny. Prosz ę si ę 
do tego nie wtr ącać, panie Dowling. Doceniamy pa ńsk ą wspaniałomy ślno ść 
(mówi ę to w imieniu pana Converse'a i swoim), ale powinie n si ę pan wycofa ć. 
Nawiasem mówi ąc, we własnym interesie.  
- Co z Interpolem? Joel zabił człowieka. 
- Który usiłował go zamordowa ć - wtr ącił pr ędko Fitzpatrick tonem praw 
nika replikuj ącego świadkowi obci ąŜaj ącemu jego klienta. - Sprawa zostanie 
Wyja śniona, a post ępowanie umorzone. 
- Nie źle dzi ś to panu wychodzi, komandorze - stwierdził Dowling,  promuj ąc plecy. 
- Znacznie lepiej ni Ŝ zeszłej nocy, a wła ściwie dzi ś rano. 
- Byłem zdenerwowany. Straciłem pana Converse'a z o czu, a musiałem 
mu Przekaza ć wa Ŝne informacje. 
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Aktor zało Ŝył nog ę na nog ę i odchylił si ę do tyłu, przewieszaj ąc rami ę przez 
Ŝebrowane oparcie ławki. 
- Wi ęc Converse i pan bierzecie udział w jakiej ś ści śle tajnej operacji? 
- Owszem. 
- Skoro obaj jeste ście prawnikami, zapewne dotyczy ona przest ępstw 
maj ących zwi ązek z wojskiem? 
- W najogólniejszym sensie, tak. Obawiam si ę jednak, Ŝe nie wolno mi 
powiedzie ć nic bardziej konkretnego. Pan Converse wspomniał, Ŝe chciał go 
pan z kim ś skontaktowa ć. 
- Zgadza si ę. Zrobiłem kilka przykrych uwag na temat tej osoby,  ale mu 
sz ę je wycofa ć. To porz ądny go ść. Nie miał zielonego poj ęcia, kim jestem, 
podobnie jak pan i Converse. Dowiedział si ę od Ŝony. To człowiek inteligent 
ny, twardy, ale uczciwy. 
- Mam nadziej ę, Ŝe zdaje pan sobie spraw ę, i Ŝ w obecnej sytuacji pan 
Converse nie mo Ŝe spełni ć pa ńskiej pro śby. 
- Spełni j ą- odparł spokojnie Dowling, wyjmuj ąc r ękę zza oparcia. 
Connal poczuł przypływ paniki. W cieniu za jego ple cami co ś si ę poruszyło. 
Obrócił gwałtownie głow ę i spojrzał do tyłu. Z mrocznego portalu uniwersyte tu 
wynurzyła si ę posta ć męŜczyzny, który ruszył powoli przez ciemnozielony 
trawnik... Rami ę przerzucone niedbale przez oparcie i równie niedba le 
podniesione! Obydwa gesty były sygnałami! Pierwszy znaczył "To on", drugi za ś 
"Chod ź!" 
- Co pan, u licha, zamierza? - spytał szorstko Fitz patrick. 
- Obla ć was obu kubłem zimnej wody - odparł Dowling. - Je śli moja 
sławna intuicja mnie nie zawiodła, post ąpiłem słusznie. Je śli zawiodła, rów 
nie Ŝ post ąpiłem słusznie. 
- Co takiego?! 
MęŜczyzna id ący przez trawnik wszedł w światło ksi ęŜyca. T ęgi, ubrany w ciemny 
garnitur wizytowy, z twarz ą ści ągni ęt ą grymasem gniewu i z prostymi siwymi 
włosami, wygl ądał na zamo Ŝnego starszego biznesmena, którego co ś rozzło ściło. 
Dowling wstał z ławki. 
- Komandorze, niechaj wolno mi b ędzie przedstawi ć pana Waltera Pere- 
grine'a, ambasadora Stanów Zjednoczonych w Republic e Federalnej Niemiec 



 
Porucznik David Remington przetarł silikonow ą bibułk ą okulary w metalowej 
oprawce, wyrzucił papierek do kosza i wstał zza biu rka. Zało Ŝył okulary z 
powrotem, podszedł do lustra przymocowanego do tyln ej strony drzwi gabinetu i 
dokonał ogl ędzin swojej powierzchowno ści. Przygładził włosy, poprawił krawat i 
spojrzał na pognieciony kant spodni. Wzi ąwszy pod uwag ę to, Ŝe była siedemnasta 
trzydzie ści, Ŝe pracował przy biurku od ósmej rano i Ŝe spadł mu jeszcze na 
głow ę zwariowany alarm klasy cztery-zero zarz ądzony przeZ Fitzpatricka, 
prezentował si ę całkiem dobrze. Kontradmirał Hickman nie wy- 
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magał zreszt ą od pracowników biurowych nienagannej schludno ści. Doskonale zdawał 
sobie spraw ę, Ŝe gdyby traktowa ć zbyt serio przepisy mundurowe to inne mniej 
waŜne punkty regulaminu, wi ększo ść pracowników uciekłaby czym pr ędzej z wojska, 
by obj ąć lepiej płatne zaj ęcia w cywilu. Có Ŝ, David Remington nie zamierzał tego 
robi ć. W jakiej innej pracy mo Ŝna podró Ŝować do woli po całym świecie, zapewni ć 
Ŝonie i dzieciom przepi ękny, komfortowy dom, nie płaci ć za lekarzy i dentystów, 
a na dodatek nie prze Ŝywać straszliwych stresów zwi ązanych ze wspinaniem si ę po 
szczeblach kariery, czy to prowadz ąc prywatn ą praktyk ę, czy to w jakiej ś spółce? 
Ojciec Remingtona pracował jako radca prawny w jedn ej z najwi ększych firm 
ubezpieczeniowych w Hartford w stanie Connecticut; w czterdziestym trzecim roku 
Ŝycia nabawił si ę wrzodu Ŝoł ądka w czterdziestym ósmym prze Ŝył załamanie 
nerwowe, w pi ęćdziesi ątym pierwszym miał pierwszy wylew, a w pi ęćdziesi ątym 
szóstym zmarł na ci ęŜki zawał. Twierdzono wówczas, Ŝe był tak znakomitym 
fachowcem, i Ŝ mógłby w ko ńcu obj ąć funkcj ę prezesa zarz ądu swojego towarzystwa. 
Ale takie rzeczy mówiono zawsze po śmierci którego ś z pracowników firmy, co 
zdarzało si ę stanowczo zbyt cz ęsto. 
David Remington nie zamierzał tak sko ńczy ć. O nie! Chciał po prostu zosta ć 
jednym z najlepszych prawników w ameryka ńskiej marynarce wojennej, odsłu Ŝyć 
przepisowe trzydzie ści lat, przej ść w pi ęćdziesi ątym pi ątym roku Ŝycia w stan 
spoczynku z wysok ą emerytur ą, a w rok pó źniej zosta ć dobrze opłacanym 
konsultantem prawnym. W pi ęćdziesi ątym szóstym roku Ŝycia (w takim wieku umarł 
jego ojciec) zacznie prowadzi ć bardzo miłe Ŝycie. Nale Ŝało po prostu wyrobi ć 
sobie opini ę człowieka, który wie wi ęcej o wojennym i cywilnym prawie morskim 
ni Ŝ jakikolwiek inny prawnik w marynarce. Je śli depcze si ę przy tym ludziom po 
odciskach, tym lepiej - mo Ŝe to tylko podbudowa ć jego reputacj ę. David nie 
troszczył si ę o popularno ść, zale Ŝało mu tylko na tym, by mie ć racj ę. Nie 
podejmował nigdy decyzji, dopóki nie był pewien, Ŝe jest całkowicie słuszna w 
świetle prawa. W cywilu konsultantów o takim podej ściu wyrywano sobie z r ąk. 
Remington zastanawiał si ę, dlaczego chce si ę z nim zobaczy ć sam admirał Hickman, 
zwłaszcza o tej porze, gdy wi ększo ść urz ędników zako ńczyła ju Ŝ prac ę. Zbli Ŝał 
si ę termin s ądu wojennego, który mógł si ę okaza ć do ść kłopotliwy. Na 
niszczycielu stacjonuj ącym na Filipinach schwytano czarnego oficera, absol wenta 
Annapolis, który sprzedawał kokain ę. Prawdopodobnie chodzi wła śnie o to. 
Remington przygotował spraw ę dla prokuratora, który w gł ębi serca nie miał 
ochoty wyst ępować z oskar Ŝeniem; narkotyku było niewiele, inni handlowali na 
pewno znacznie wi ększymi ilo ściami i prawdopodobnie byli biali. Nie w tym rzecz,  
nalegał Remington. Nikogo innego nie schwytano i ni e znaleziono Ŝadnych innych 
dowodów. Prawo nie interesuje si ę kolorem skóry. 
To samo zamierzał powiedzie ć Hickmanowi. Potwierdzi to tylko prawdziwo ść 
szyderczego przydomka "uparty kutas", jakim nazywan o Remingtona za plecami. Có Ŝ, 
w wieku pi ęćdziesi ęciu sze ściu lat "uparty kutas" zostanie 
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członkiem ekskluzywnego klubu, nie płac ąc ceny kariery w świecie biznesu w 
przeciwie ństwie do ojca, którego zabiła polityka firmy. Poruc znik Remington 
otworzył drzwi i poszedł szarym korytarzem w stron ę windy, by pojecha ć na 
pi ętro, gdzie znajdował si ę gabinet najwy Ŝszego rang ą oficera bazy morskiej w 
San Diego. 
- Siadajcie, Remington - rzekł kontradmirał Brian H ickman, u ścisn ąw. 
szy dło ń wypr ęŜonego porucznika i wskazawszy mu krzesło naprzeciwk o biur 



ka. -Nie wiem jak pan, aleja miałem zupełnie popiep rzony dzie ń, jak to okre 
ślałem w pana wieku. Czasami my śl ę, Ŝe lepiej by było, gdyby Kongres nie 
przyznawał marynarce tak cholernie du Ŝo pieni ędzy. Wszyscy wpadaj ą w tak ą 
eufori ę, jakby wypalili cał ą trawk ę w Tijuanie. Zapominaj ą, Ŝe zanim zacznie 
si ę przekupywa ć firmy budowlane, trzeba jeszcze mie ć architektów. 
- Tak jest, panie admirale. Rozumiem, co pan ma na myśli - odparł z sza 
cunkiem Remington, zajmuj ąc miejsce na krze śle. Hickman stał o kilka kro 
ków na lewo od niego. Wzmianka o Tijuanie i trawce potwierdziła podejrzenia 
Remingtona: admirał zamierzał go przekona ć, Ŝe skoro wszyscy i tak za Ŝywa 
j ą kokain ę, nie ma co wywoływa ć kontrowersji rasowych zwi ązanych z wy 
padkiem na Filipinach. Có Ŝ, Remington był przygotowany. Wojskowe prawo 
karne nie rozró Ŝnia kolorów skóry. 
- Zasłu Ŝyłem na drinka, poruczniku - rzekł Hickman, kieruj ąc si ę w stro 
nę mosi ęŜnego barku pod ścian ą. - Nala ć wam czego ś? 
- Nie, dzi ękuj ę, panie admirale. 
- Posłuchajcie, Remington, doceniam to, Ŝe zostali ście dłu Ŝej, by si ę ze 
mną spotka ć, i nie wymagam od was wojskowej słu Ŝbisto ści. Szczerze mó 
wi ąc, b ędę si ę czuł głupio; pij ąc sam, a temat naszej rozmowy nie jest a Ŝ taki 
szczególnie wa Ŝny. Chc ę zada ć wam po prostu kilka pyta ń. 
- Słu Ŝbisto ści, panie admirale?! Napiłbym si ę troch ę białego wina, je śli 
to mo Ŝliwe. 
- Owszem, mo Ŝliwe - odparł z rezygnacj ą dowódca. - Trzymam je dla 
oficerów maj ących si ę rozwie ść. 
- Jestem zadowolony ze swojego mał Ŝeństwa, panie admirale. 
- Miło mi to słysze ć. Sam mam ju Ŝ trzeci ą Ŝonę, cho ć powinienem zosta ć 
z pierwsz ą. 
Napełniwszy kieliszki, admirał usiadł przy biurku i  zało Ŝył na nie nogi Miał 
rozlu źniony krawat i mówił niedbałym tonem, lecz nie zdoł ał rozkrochmali ć Davida 
Remingtona. 
- Kim, u licha, jest Joel Converse?- spytał. 
- Słucham, panie admirale? 
Dowódca westchn ął, co znaczyło, Ŝe zamierza zacz ąć od pocz ątku. 
- Dzi ś o godzinie dwunastej dwadzie ścia jeden utajnił pan w imieniu sze' 
fa biura prawnego bazy flag ę na aktach wojskowych porucznika Joela Con- 
verse'a, pilota z okresu wojny w Wietnamie. 
- Tak jest, panie admirale - potwierdził Remington.  
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- A dwie minuty po trzeciej - ci ągnął Hickman, zerkaj ąc do notatek le Ŝących na 
biurku - otrzymałem teleks z Pi ątego Okr ęgu Marynarki Wojennej z rozkazem 
natychmiastowego przekazania materiałów obj ętych flag ą. I jak zawsze, wniosek 
uzasadniono wymogami bezpiecze ństwa pa ństwa. - Admirał umilkł i poci ągnął łyk 
trunku: nie spieszył si ę, był po prostu zm ęczony. - Poleciłem adiutantowi wezwa ć 
pana, Ŝeby spyta ć, czemu utajnił pan te dokumenty. 
- Wyja śniłem mu cał ą spraw ę, panie admirale - odrzekł Remington. -Zrobiłem to na 
rozkaz szefa Biura Prawnego SAND PAC. Z jednego z p unktów regulaminu wynika 
jasno, Ŝe szef biura ma prawo utajni ć akta, je śli interwencja osób trzecich mo Ŝe 
udaremni ć prowadzone przeze ń dochodzenie. To normalne w praktyce cywilnej, pani e 
admirale. Federalne Biuro Śledcze rzadko przekazuje policji zebrane przez sieb ie 
dane, gdy Ŝ ewentualny przeciek lub przekupstwo mogłyby narazi ć śledztwo na 
szwank. 
- Szef naszego biura prawnego, komandor porucznik F itzpatrick, prowa 
dzi dochodzenie w sprawie oficera zwolnionego ze sł uŜby osiemna ście lat temu?! 
- Nie wiem, panie admirale - odparł beznami ętnie Remington. - Wiem 
tylko, Ŝe wydał mi takie polecenie. Obowi ązuje ono siedemdziesi ąt dwie go 
dziny. Po upływie tego terminu pan admirał mo Ŝe oczywi ście podpisa ć rozkaz 
wydania akt. Ma si ę rozumie ć, w sytuacji wy Ŝszej konieczno ści zwi ązanej z bez 
piecze ństwem pa ństwa mo Ŝe to w ka Ŝdej chwili uczyni ć tak Ŝe prezydent. 
- Wydawało mi si ę, Ŝe termin wynosi czterdzie ści osiem godzin - ode 
zwał si ę Hickman. 
- Nie, panie admirale. Termin czterdziestoo śmiogodzinny dotyczy udo 



st ępnienia wszelkich akt obj ętych flag ą, niezale Ŝnie od tego, kto o nie prosi, 
oczywi ście z wyj ątkiem prezydenta. Jest to tak zwany kontrolny okres  karen 
cji. Wywiad marynarki porozumiewa si ę z CIA, Narodow ą Agencj ą Bezpie 
cze ństwa oraz kontrwywiadem, by upewni ć si ę, czy materiały nie s ą w dal 
szym ci ągu poufne. Procedura ta nie ma nic wspólnego z prer ogatywami szefa 
biura prawnego bazy. 
- Zna si ę pan na regulaminie, prawda? 
- Równie dobrze jak ka Ŝdy prawnik Marynarki Wojennej Stanów Zjedno 
czonych, panie admirale. 
- Rozumiem. - Dowódca odchylił si ę do tyłu w skórzanym obrotowym 
fotelu i poło Ŝył nogi na rogu biurka. -Komandor Fitzpatrick znajd uje si ę obec- 
nie Poza baz ą, prawda? 
- Tak jest, panie admirale. Przebywa w San Francisc o wraz z rodzin ą 
Swojej siostry, której m ęŜa zamordowano podczas napadu rabunkowego w Ge- 
newie. Jutro odb ędzie si ę pogrzeb, jak mi si ę zdaje. 
- Tak, czytałem o tym. Paskudna sprawa... Ale wie p an, jak si ę z nim 
kontaktowa ć? 
- Mam numer telefonu, panie admirale. Czy Ŝyczy pan sobie, Ŝebym do niego 
zadzwonił i poinformował go o wniosku Pi ątego Okr ęgu Marynarki? 
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- Nie, nie - odparł Hickman, kr ęcąc przecz ąco głow ą. - Nie w tej chwili. 
Chłopcy z Pi ątego mog ą poczeka ć przynajmniej do jutra po południu. Musz ęp 
przyj ąć, Ŝe tak Ŝe znaj ą regulaminy. Je śli bezpiecze ństwo pa ństwa jest tak cho 
lernie zagro Ŝone, wiedz ą, gdzie jest Pentagon, a ostatnie plotki z ArlingtO n 
głosz ą, Ŝe wreszcie usłyszeli tak Ŝe o istnieniu Białego Domu. - Admirał umilkł, 
zmarszczył brwi i spojrzał na porucznika. - Przypu śćmy, Ŝe nie wiedziałby 
pan, jak si ę skontaktowa ć z Fitzpatrickiem. 
- Ale wiem, panie admirale. 
- Tak, ale przypu śćmy, Ŝe nie wiedziałby pan i otrzymałby drog ą słu Ŝbo- 
wą jaki ś cholernie pilny wniosek, cho ć nie od samego prezydenta. Czy wów. 
czas mógłby pan ujawni ć te akta? 
- Teoretycznie tak, jako zast ępca szefa biura. Je śli wzi ąłbym na siebie 
prawn ą odpowiedzialno ść za swoj ą decyzj ę. 
- Słucham? 
- Je śli uznałbym wniosek za dostatecznie pilny, by anulo wać rozkaz szefa 
biura daj ący mu siedemdziesi ąt dwie godziny na wszelkie działania uwa Ŝane 
przeze ń za konieczne. Komandor Fitzpatrick postawił spraw ę jasno, panie ad 
mirale. Szczerze mówi ąc, mam prawny obowi ązek podtrzyma ć jego rozkaz, 
chyba Ŝe w gr ę wchodziłaby interwencja prezydenta. 
- Zdaje mi si ę, Ŝe tak Ŝe moralny - zgodził si ę Hickman. 
- Sprawa nie ma nic wspólnego z moralno ści ą, panie admirale. To czysty 
problem prawniczy. Czy powinienem zadzwoni ć do komandora, panie admi 
rale? 
- Nie, do diabła z tym. - Hickman zdj ął nogi z blatu biurka. - Byłem po 
prostu ciekaw i szczerze mówi ąc, przekonał mnie pan. Fitz nie wydałby takie 
go rozkazu bez powodu. Pi ąty mo Ŝe poczeka ć trzy dni, chyba Ŝe wol ą zatele 
fonowa ć do Waszyngtonu. 
- Czy wolno mi spyta ć, kto zło Ŝył wniosek, panie admirale? 
Dowódca spojrzał bacznie na Remingtona. 
- Powiem panu za trzy dni. Jak pan widzi, ja te Ŝ mam zobowi ązania wo 
bec kolegów. Zreszt ą i tak pan si ę dowie, bo pod nieobecno ść Fitzpatricka to 
pan b ędzie musiał podpisa ć wniosek. 
Hickman dopił whisky. Porucznik zrozumiał, Ŝe rozmowa jest sko ńczona. Wstał, 
odniósłszy napełniony do połowy kieliszek do barku,  stan ął na baczno ść i spytał: 
- To wszystko, panie admirale? 
- Tak, to wszystko - odparł dowódca, spogl ądaj ąc na bezbrze Ŝny ocean 
za oknem. 
Porucznik zasalutował słu Ŝbi ście, a Hickman uniósł niedbale dło ń do skroni. 
Młody człowiek zrobił w tył zwrot i ruszył w stron ę drzwi. 
- Remington? 



- Słucham, panie admirale? 
- Kim, u licha, jest ten cały Converse? 
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- Nie wiem, panie admirale. Ale komandor Fitzpatric k powiedział, Ŝe to sprawa 
alarmowa klasy cztery-zero.  
-O Bo Ŝe!... 
Hickman podniósł słuchawk ę, nacisn ął kilka guzików i poł ączył si ę z koleg ą z 
Pi ątego Okr ęgu Marynarki. 
- Obawiam si ę, Ŝe musicie poczeka ć trzy dni, Scanlon. 
- Dlaczego? - spytał admirał Scanlon. 
- Flag ę Converse'a utajnił szef Biura Prawnego SAND PAC. J eśli chce 
cie si ę zwróci ć do Waszyngtonu, bardzo prosz ę. Podporz ądkujemy si ę. 
- Mówiłem ci, Brian, Ŝe nie chcemy załatwia ć sprawy w ten sposób. By 
wały ju Ŝ takie wypadki. Powoduje to reperkusje, a woleliby śmy tego unikn ąć. 
- Wi ęc dlaczego mi nie powiesz, o co chodzi? Kim jest te n Converse? 
- Zrobiłbym to, gdybym mógł, wiesz o tym. Szczerze mówiąc, sam nie 
zbyt dobrze si ę orientuj ę, a reszt ę przyrzekłem utrzyma ć w tajemnicy. 
- Wobec tego zwró ć si ę do Waszyngtonu. Ja popieram swojego szefa biu 
ra, który jest zreszt ą poza baz ą. 
- Poza baz ą? Ale przecie Ŝ z nim rozmawiałe ś? 
- Z jego zast ępcą, porucznikiem Remingtonem. Otrzymał bezpo średni 
rozkaz szefa. Remington si ę nie ugnie, wierz mi. Dałem mu szans ę, ale zasło 
nił si ę regulaminem. Nazywaj ą go tu "upartym kutasem". 
- Powiedział, czemu utajniono te akta? 
- Nie miał poj ęcia. Dlaczego sam do niego nie zadzwonisz? Prawdopo  
dobnie jest jeszcze na dole i mógłby ś... 
- Nie podałe ś mu mego nazwiska, prawda? - przerwał podenerwowany  
Scanlon. 
- Nie. Prosiłe ś mnie, Ŝebym tego nie robił, ale i tak dowie si ę wszystkiego 
za 
trzy dni. B ędzie podpisywał wniosek, a ja musz ę mu powiedzie ć, kto go zło Ŝył. - 
Hickman umilkł i wybuchn ął nagle: - Co si ę wła ściwie dzieje, admirale?! Wszy 
scy zacz ęli si ę nagle interesowa ć jakim ś pilotem zwolnionym z wojska osiemna 
ście lat temu! Najpierw dostaj ę piln ą depesz ę z Pi ątego, pó źniej dzwonisz do 
mnie 
osobi ście i zaczynasz wspomina ć dawne czasy w Annapolis, lecz nie chcesz nic 
Powiedzie ć, a Ŝ wreszcie dowiaduj ę si ę, Ŝe mój własny szef biura utajnił flag ę 
Converse'a i nadal jej status alarmowy cztery-zero!  Ma kłopoty rodzinne i do 
Jutra nie zamierzam zawraca ć mu głowy. Rozumiem, Ŝe obiecałe ś dotrzyma ć 
taJemnicy, ale, do cholery, kto ś powinien mi wreszcie co ś wytłumaczy ć! 
Rozmówca Hickmana nie odpowiedział, lecz w słuchawc e słycha ć było  oddech. 
- Scanlon! 
- Co mówisz?! - rozległ si ę głos admirała z odległo ści sze ściu tysi ęcy 
Kilometrów. 
- I tak zamierzam si ę dowiedzie ć... 
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- Jaki jest status tej flagi?! 
Głos Scanlona był prawie niedosłyszalny. 
- Alarmowy klasy cztery-zero, wła śnie to mówi ę! 
Rozmowa sko ńczyła si ę nagle. Rozległo si ę dono śne pstrykni ęcie, admirał Scanlon 
odło Ŝył słuchawk ę. 
 
Walter Peregrine, ambasador Stanów Zjednoczonych w Republice Federalnej Niemiec, 
był w ściekły. 
- Jak brzmi wasze nazwisko, komandorze? 
- Fowler, Wasza Ekscelencjo - odparł Fitzpatrick, o brzucaj ąc Dowlinga 
twardym wzrokiem. - Komandor porucznik Avery Fowler  z Marynarki Wo 
jennej Stanów Zjednoczonych. 
Connal znów spojrzał na aktora, który wpatrywał si ę we ń w świetle ksi ęŜyca. 



- Rozumiem, Ŝe s ą co do tego pewne w ątpliwo ści! - odezwał si ę Peregri 
ne, patrz ąc na Fitzpatricka równie nieprzychylnie jak Dowling . - Czy mógł 
bym rzuci ć okiem na pa ńskie dokumenty? 
- Nie mam ich przy sobie, Wasza Ekscelencjo. Wymaga  tego natura mo 
jego zadania - odparł szybko i dobitnie Fitzpatrick , stoj ąc na baczno ść. 
- Chc ę sprawdzi ć prawdziwo ść waszego nazwiska i stopnia! 
- Otrzymałem rozkaz posługiwania si ę tym nazwiskiem na u Ŝytek osób 
niezaanga Ŝowanych w spraw ę. 
- Czyj rozkaz? - warkn ął dyplomata. 
- Moich przeło Ŝonych, Wasza Ekscelencjo. 
- Czyli naprawd ę nie nazywa si ę pan Fowler? 
- Z całym szacunkiem, Wasza Ekscelencjo, nazywam si ę Fowler, mam 
stopie ń komandora porucznika i słu Ŝę w Marynarce Wojennej Stanów Zjedno 
czonych. 
- Co wy sobie, do cholery, my ślicie?! śe jeste ście za lini ąfrontu i dostali 
ście si ę do niewoli?! Nazwisko, stopie ń i numer identyfikacyjny podaj ąje ńcy 
zgodnie z konwencj ą genewsk ą! 
- Tylko to wolno mi powiedzie ć, Wasza Ekscelencjo. 
- Jeszcze was zdemaskujemy, komandorze, oczywi ście je śli naprawd ę 
jeste ście komandorem. Podobnie jak tego kłamc ę Converse'a, który raz wyda 
je si ę wcieleniem cnoty, a za chwil ę ucieka jak wariat. 
- Prosz ę postara ć si ę zrozumie ć. Nasze zadanie jest ści śle tajne. Nie ma 
ono Ŝadnego zwi ązku z dyplomacj ą ani nie zaszkodzi interesom naszego rz ą 
du, który reprezentuje pan w Niemczech, lecz mimo t o jest ści śle tajne. Zamel 
duj ę o naszej rozmowie swoim przeło Ŝonym i oni niew ątpliwie zwróc ą si ę do 
pana. A teraz prosz ę pozwoli ć mi odej ść, je śli to mo Ŝliwe. 
- Przykro mi, komandorze lub kimkolwiek pan jest, a le nie pozwalam. 
Jeśli wypełnia pan rzeczywi ście wa Ŝną misj ę, nie stało si ę nic złego. Nie Jes 
tem Ŝadnym cholernym głupcem. Personel ambasady o niczym  si ę nie doWie. 
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Prosił mnie o to Pan Dowling, a ja przystałem na je go warunek. Zamkniemy 
si ę we dwóch w pokoju ł ączno ści i zatelefonuje pan do Waszyngtonu. Nie 
przyj ąłem tej posady, trac ąc przy tym siedemset pi ęćdziesi ąt tysi ęcy dolarów 
rocznie, Ŝeby kto ś mnie kontrolował bez mojej wiedzy. Je śli b ędę potrzebował 
kontrolerów, sam ich zaprosz ę. 
- Chciałbym móc si ę na to zgodzi ć, Wasza Ekscelencjo. Brzmi to rozs ądnie. 
Obawiam si ę jednak, Ŝe nie mog ę tego zrobi ć. 
- A ja si ę obawiam, Ŝe pan zrobi! 
- Przykro mi. 
-Niech si ę pan zgodzi, komandorze - wtr ącił Dowling. - Jak pan słyszał, nikt o 
niczym nie wie ani nie b ędzie wiedział. Converse potrzebuje ochrony. Jest 
ściganym cudzoziemcem i nawet nie mówi po niemiecku.  Prosz ę przyj ąć ofert ę pana 
ambasadora. Dotrzyma słowa. 
- Z całym szacunkiem, musz ę niestety udzieli ć odpowiedzi odmownej - 
rzekł Connal, odwrócił si ę i ruszył szerok ą alej ą. 
- Majorze! - wrzasn ął w ściekle ambasador. - Prosz ę go zatrzyma ć! 
Fitzpatrick spojrzał za siebie i zobaczył co ś, czego z niewytłumaczalnych 
przyczyn nie spodziewał si ę ujrze ć, cho ć zdał sobie natychmiast spraw ę, Ŝe 
powinien si ę spodziewa ć. Z cienia rzucanego przez olbrzymi majestatyczny g mach 
wybiegł m ęŜczyzna, najwyra źniej doradca wojskowy ambasadora, jeden z pracownik ów 
ambasady! Connal zamarł i przypomniały mu si ę słowa Joela: 
Ludzie, których widziałe ś na lotnisku, ci z ambasady... s ą po przeciwnej 
stronie. 
W innej sytuacji Fitzpatrick pozostałby na miejscu i stawił czoło wyzwaniu. Nie 
zrobił nic złego, nie złamał prawa, a nikt nie mógł  zmusi ć go do omawiania 
swoich spraw osobistych, skoro nie popełnił przest ępstwa. Nagle zdał sobie 
spraw ę ze swojej pomyłki. Generałowie George'a Marcusa De lava-ne'a mogli go do 
tego zmusi ć! Odwrócił si ę gwałtownie i pu ścił biegiem. 



Wtem rozległy si ę strzały. Nad głow ą Connala gwizdn ęły dwa pociski. Padł na 
ziemi ę i potoczył si ę ku mrocznym krzewom, słysz ąc głos, który rozproszył cisz ę 
parku pogr ąŜonego w nocnym śnie. 
- Ty cholerny skurwysynu! Co robisz?! 
Rozległy si ę dalsze krzyki i przekle ństwa, a spokojny park uniwersytecki 
wypełniły odgłosy szamotaniny. 
- Chcesz zabi ć człowieka?!... Przecie Ŝ w pobli Ŝu mog ą by ć inni ludzie, 
Ty draniu! Prosz ę si ę nie odzywa ć, panie ambasadorze! 
Connal przeczołgał si ę przez Ŝwirowan ą ście Ŝkę i rozchylił dło ńmi listowie, w 
czystym świetle ksi ęŜyca wida ć było Caleba Dowlinga, Ŝołnierza piechoty morskiej 
spod Kwajalein, stoj ącego koło ławki nad majorem, który wyległ z cienia 
uniwersytetu. Aktor postawił nog ę na szyi le Ŝącego m ęŜczyzny i trzymał go za 
wyci ągni ęt ą r ękę, wyszarpn ąwszy mu pistolet. 
- Jest pan t ępym skurwysynem, majorze, a mo Ŝe czym ś jeszcze gorszym!... 
Fitzpatrick ukl ąkł, wstał i pobiegł skulony ku mrocznemu wyj ściu z parku. 
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Rozdział 13 
 
Nie miałem wyboru! - rzekł Connal, poło Ŝywszy dyplomatk ę na kanapie i usiadłszy 
na s ąsiednim fotelu. Pochylił si ę do przodu, wci ąŜ napi ęty i dr Ŝący. 
- Uspokój si ę, spróbuj si ę odpr ęŜyć. - Converse podszedł do eleganc 
kiego antycznego stoliczka pod ścian ą, na którym stała du Ŝa srebrna taca 
z whisky, lodem i szklaneczkami. W Anglii nauczył s i ę korzysta ć z usług 
słu Ŝby hotelowej. - Powiniene ś si ę czego ś napi ć - rzekł, nalewaj ąc Fitzpa- 
trickowi. 
- Jeszcze jak! Nigdy dot ąd do mnie nie strzelano! Ty przez to przesze 
dłe ś! Bo Ŝe, czy to naprawd ę takie niesamowite uczucie?! 
- Naprawd ę. Trudno w to uwierzy ć. To tylko nierealne d źwi ęki, które 
pozornie nie maj ą z tob ą nic wspólnego, a Ŝ przekonujesz si ę o tym na własne 
oczy. Pociski okazuj ą si ę rzeczywiste, przeznaczone dla ciebie, i ogarniaj ąci ę 
mdło ści. śadnych tryumfalnych fanfar, po prostu rzygowiny. 
Converse przyniósł Fitzpatrickowi whisky. 
- Opu ściłe ś co ś - rzekł Connal, bior ąc szklaneczk ę. 
- Nie, nie opu ściłem. Pomy ślmy o dzisiejszej nocy. Je śli dobrze zrozu 
miałe ś Dowlinga, Peregrine obiecał nie wspomina ć o niczym personelowi 
ambasady... 
- Ju Ŝ sobie przypominam - przerwał Fitzpatrick, pij ąc łapczywie whisky 
i nie odrywaj ąc oczu od Joela. - Czytałem to w innym stenogramie z flag ą. 
Podczas twojej drugiej ucieczki zabito człowieka. B ył akurat zachód sło ńca. 
Podobno znajdowałe ś si ę niedaleko i dostałe ś szału na kilka minut. Według 
zeznaj ącego (zdaje si ę, sier Ŝanta) zatoczyłe ś koło w d Ŝungli, zar Ŝnąłe ś Wiet 
namczyka jego własnym no Ŝem i zdobyłe ś karabin. Pó źniej zastrzeliłe ś trzech 
innych Ŝółtków w tym rejonie. 
Joel stał z gniewnym wyrazem twarzy. 
- Nienawidz ę takich opisów - odpowiedział cicho. - Przypominaj ą mi 
wszystko, co budzi we mnie wstr ęt... Powiem ci, jak to było. Dzieciak, zaled 
wie dziewi ętnastolatek, musiał zrobi ć kup ę, a chocia Ŝ trzymali śmy si ę razem, 
zachował jednak do ść godno ści, by odej ść metr na bok. Podcierali śmy si ę li ść 
mi, bo oczywi ście nie było papieru toaletowego. Tamten maniak (ni e chc ę 
uŜywać słowa " Ŝołnierz") odczekał wła śnie na ten moment i strzelił mu prosto 
w głow ę. Kiedy doszedłem do chłopaka i połowa jego twarzy została mi na 
r ękach, usłyszałem chichot, spro śny śmiech spro śnej bestii, która uosabia dla 
mnie wszystko, co wydaje mi si ę godne pogardy w Wietnamczykach i Amery 
kanach. Skoro chcesz zna ć prawd ę, zabiłem go z zemsty za jednych i drugich, 
bo s ą jednakowo winni i zmienili nas w zwierz ęta, ze mn ą wł ącznie. Pozostali 
trzej, zwykłe roboty w mundurach maj ące zapewne Ŝony i dzieci gdzie ś w wio 
skach na północy, nie zorientowali si ę nawet, Ŝe zaszedłem ich od tyłu. Strze- 
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liłem im w plecy, mecenasie. Co by na to powiedział  Johnny Ringo albo John 
Wayne? 
Connal milczał, a Joel podszedł do zabytkowego stol ika i nalał sobie whisky. 
- Par ę godzin temu powiedziałe ś, Ŝe mnie znasz, bo sam byłe ś taki jak ja 
- stwierdził Fitzpatrick. - Có Ŝ, nie znam ci ę dobrze, ale zaczynam rozumie ć, 
co prze Ŝyłe ś. Rzeczywi ście gardzisz wszystkim, co reprezentuje Akwitania, 
prawda? Zwłaszcza jej przywódcami. 
Converse odwrócił si ę. 
- Całym sercem - rzekł. - Wła śnie dlatego musimy porozmawia ć o dzi 
siejszej nocy. 
- Ju Ŝ ci mówiłem, nie miałem wyboru. Twierdziłe ś, Ŝe ludzie z ambasady, 
których widziałem na lotnisku, pracuj ą dla Delavane'a. Wolałem nie ryzyko 
wać. 
- Wiem. Teraz obydwaj uciekamy, ścigani przez swoich i chronieni przez 
ludzi, których chcemy zniszczy ć. Musimy si ę zastanowi ć, komandorze. 
Rozległ si ę ostry, przejmuj ący dzwonek telefonu. Wstrz ąśni ęty Fitzpatrick zerwał 
si ę z fotela. Joel spojrzał na niego, próbuj ąc uspokoi ć go wzrokiem. 
- Przepraszam - rzekł Connal. - Jestem ci ągle podenerwowany. Ja odbio 
r ę, ju Ŝ wszystko w porz ądku. - Podszedł do telefonu i podniósł słuchawk ę. - 
Ja? - Słuchał przez kilka sekund, zakrył mikrofon i  spojrzał na Converse'a. - 
To centrala mi ędzynarodowa. San Francisco. Dzwoni Meagen. 
- Czyli chodzi o Remingtona - odezwał si ę Joel, któremu zaschło nagle 
w gardle i zacz ęło wali ć serce. 
- Meagen? Tak, to ja. Co si ę stało? - Fitzpatrick słuchał siostry, patrz ąc 
prosto przed siebie i kiwaj ąc głow ą. Drgał mu mi ęsie ń na policzku. - O Bo Ŝe!... 
Nie, wszystko w porz ądku. Nie, naprawd ę, nic si ę nie stało. Masz numer? - 
Connal spojrzał na mały stolik telefoniczny, gdzie le Ŝał notes, lecz brakowało 
ołówka. Zerkn ął na Joela, który ruszył w stron ę biurka i przyniósł pióro hotelo 
we. Wyci ągnął r ękę, wzi ął pióro i zapisał ci ąg liczb. Converse odst ąpił na bok, 
wstrzymuj ąc oddech i ściskaj ąc palcami szklaneczk ę. - Dzi ęki, Meagen. Wiem, 
co prze Ŝywasz, ale je śli b ędziesz musiała zadzwoni ć znowu, u Ŝyj poł ączenia 
automatycznego, dobrze...? Obiecuj ę, Meg. Daj ę ci słowo. Do widzenia. 
Odło Ŝył słuchawk ę, pozostawiaj ąc na niej przez chwil ę dło ń. 
- Dzwonił Remington, prawda? - spytał Joel. 
-Tak. 
- Co si ę stało? 
- Kto ś za Ŝądał wydania twoich akt - odparł Fitzpatrick. - Wszy stko w po- 
rz ądku. Remington dał sobie rad ę. 
- Kto zło Ŝył wniosek? 
- Nie wiem, musz ę si ę porozumie ć z Davidem. Meagen nie ma poj ęcia, 
co to flaga, i nigdy o tobie nie słyszała. David ka zał jej po prostu powtórzy ć, 
Ŝe 
zaŜądano zdj ęcia flagi, ale zdołał temu zapobiec. 
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- Wobec tego wszystko w porz ądku. 
- To nie takie proste. 
- Mów ja śniej, do cholery! 
- Moje rozkazy obowi ązuj ą tylko przez ści śle okre ślony czas, dob ę albo 
dwie po upływie okresu karencji. 
- Który trwa czterdzie ści osiem godzin - wtr ącił Joel. 
- Tak, jestem pewien, Ŝe mog ę zablokowa ć wniosek na jaki ś czas po upły. 
wie pierwszych czterdziestu o śmiu godzin. Widzisz, ty spodziewałe ś si ę takie 
go obrotu sprawy, ale ja, szczerze mówi ąc, w to nie wierzyłem. Ktokolwiek 
Ŝąda wydania twoich akt, jest na pewno kim ś wa Ŝnym. Twoi nowi wspólnicy 
dostan ą ten stenogram niedługo po jutrzejszym spotkaniu i przekonaj ą si ę, Ŝe 
nienawidzisz Delavane'a. 
- Zadzwo ń do Remingtona. 
Converse podszedł do drzwi na balkon, otworzył je i  wyszedł. Ksi ęŜyc zasłaniały 
ławice płyn ących obłoków, a daleko na wschodzie wida ć było letnie błyskawice, 
które przypominały Converse'owi niedosłyszalny ogie ń artylerii, dostrzegany 



przez niego i innych uciekaj ących wi ęźniów w górach Wietnamu i stanowi ący dla 
nich nieosi ągalny symbol bezpiecze ństwa. Z pokoju dobiegał głos Fitzpatricka, 
staraj ącego si ę uzyska ć poł ączenie z San Diego. Joel si ęgnął do kieszeni po 
papierosy i zapalił. Płomyk zapalniczki o świetlił czyj ś ruch i Joel spojrzał w 
bok. Dwa balkony dalej, około dziesi ęciu metrów na prawo, wida ć było w półmroku 
sylwetk ę patrz ącego na ń męŜczyzny. Nieznajomy skin ął głow ą i znikn ął w swoim 
pokoju. Czy to po prostu go ść, który wyszedł przypadkiem na balkon, by 
zaczerpn ąć świe Ŝego powietrza, czy stra Ŝnik ulokowany w pensjonacie przez 
Akwitani ę? Converse słyszał rozmawiaj ącego Fitzpatricka; odwrócił si ę i wszedł z 
powrotem do pokoju. 
Connal siedział na krze śle po przeciwnej stronie stołu. Lew ą r ęką trzymał przy 
uchu słuchawk ę, w prawej miał pióro. Zapisał co ś w notatniku i odezwał si ę: 
- Poczekaj. Twierdzisz, Ŝe Hickman prosił o odblokowanie flagi, ale nie 
chciał powiedzie ć, kto zło Ŝył wniosek?... Rozumiem. W porz ądku, Davidzie, 
bardzo dzi ękuj ę. Wybierasz si ę gdzie ś dzi ś wieczorem?... Wi ęc w razie po 
trzeby mog ę ci ę złapa ć pod tym numerem?... Tak, wiem, to te cholerne tele fo 
ny w górach Sonoma. Wystarczy jedna wi ększa ulewa, a trzeba mie ć diabelne 
szcz ęście, Ŝeby uzyska ć poł ączenie. Jeszcze raz dzi ęki, Davidzie. Do usłysze 
nia. 
Odło Ŝywszy słuchawk ę, Fitzpatrick popatrzył dziwnie na Joela, jakby mia ł 
nieczyste sumienie. Nie odezwał si ę. Pokr ęcił głow ą, westchn ął i zmarszczył 
brwi. 
- Co takiego? Co si ę stało? 
- Lepiej wydob ądź z nich jutro wszystko, czego ci potrzeba. A mo Ŝe to 
ju Ŝ dzisiaj? 
- Dzisiaj. Min ęła północ. Dlaczego? 
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- Bo za dwadzie ścia cztery godziny stenogram zostanie przekazany Pi ątemu 
Okr ęgowi Marynarki w Norfolk. To bardzo pot ęŜna instytucja. Wszystkie twoje 
tajemnice wyjd ą na jaw. Okazało si ę, Ŝe termin wynosi siedemdziesi ąt dwie 
godziny. 
- Przedłu Ŝ go! 
Connal wstał z bezradnym wyrazem twarzy. -Najakiej podstawie? 
- Bezpiecze ństwo pa ństwa, to jasne. 
- Musz ę poda ć konkretne powody, wiesz o tym. 
- Nie wiem. Terminy mo Ŝna przedłu Ŝać z wielu ró Ŝnych przyczyn. Po 
trzeba ci wi ęcej czasu, Ŝeby si ę przygotowa ć. Nast ąpiła zwłoka, bo świadek 
uległ wypadkowi albo zachorował. Albo powołaj si ę na sprawy osobiste. Po 
grzeb twojego szwagra i rozpacz siostry musiały opó źni ć śledztwo! 
- Daj spokój, Joel. Gdybym to zrobił, skojarzyliby ci ę z Presem i koniec. 
Przecie Ŝ go zamordowali! 
- Nie - odparł twardo Converse. - Odwrotnie. W ten sposób tylko by ś nas 
rozdzielił. 
- O czym ty mówisz? 
- My ślałem o tym, próbowałem wczu ć si ę w Avery'ego. Wiedział, Ŝe śle 
dzą ka Ŝdy jego krok i prawdopodobnie podsłuchuj ą rozmowy przez telefon. 
Mówił, Ŝe wszystko powinno brzmie ć logicznie: fuzja Comtechu, śniadanie, 
sama Genewa. Dokładnie zaplanował nasze spotkanie. Pod koniec powiedział, 
Ŝe porozmawiamy pó źniej, je śli nie mam nic przeciwko temu. 
- I co z tego wynika? 
- Zdawał sobie spraw ę, Ŝe widziano nas razem (było to nieuniknione), 
i podejrzewam, Ŝe chciał mi jeszcze doradzi ć, co powiedzie ć, gdyby spytał 
mnie o niego jaki ś Akwita ńczyk. Zamierzał odwróci ć kota ogonem i dostar 
czy ć mi dodatkowego argumentu potrzebnego, by dotrze ć do tych ludzi. 
- O czym ty. u licha, mówisz? 
- Avery chciał przypi ąć mi etykietk ę, któr ą powinienem nosi ć, by prze 
nikn ąć do siatki Delavane'a. Nigdy si ę tego nie dowiemy, ale my śl ę, Ŝe mia 
łem mówi ć, Ŝe on, Preston Halliday, podejrzewa mnie o przynale Ŝność do 
Akwitanii, Ŝe celowo zaanga Ŝował si ę w fuzj ę Comtechu, aby zagrozi ć mi 
zdemaskowaniem, powstrzyma ć mnie. 



- Poczekaj. - Connal pokr ęcił głow ą. - Pres nie wiedział, co zamierzasz 
zrobi ć. 
-Jest tylko jedna metoda, wiedział o tym! Rozumiał te Ŝ, Ŝe dojd ę do tego samego 
wniosku, gdy poznam szczegóły. Jedyna droga, by pow strzyma ć Delavane'a i jego 
feldmarszałków, to przenikn ąć do Akwitanii. Dlaczego dosta- 
łem tyle pieni ędzy, jak my ślisz? Nie potrzebuj ę ich, a Pres wiedział, Ŝe jestem 
nie do kupienia. Ale zdawał sobie spraw ę, Ŝe moŜna i trzeba je wykorzysta ć, 
by zacz ąć zbiera ć dowody... Zadzwo ń jeszcze raz do Remingtona. Popro ś go o 
Przedłu Ŝenie blokady. 
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- Tym razem to nie Remington, tylko dowódca SAND PA C, admirał 
Hickman. David stwierdził, Ŝe jutro mog ę si ę spodziewa ć jego telefonu. Musz ę 
uprzedzi ć o tym Meagen. Hickman jest dociekliwy. Chce wiedzi eć, kim jeste ś 
i sk ąd to całe zainteresowanie. 
- Jak dobrze znasz tego Hickmana? 
- Nie najgorzej. Słu Ŝyłem z nim w New London i Galveston. Poprosił 
Ŝebym został szefem jego biura prawnego w San Diego,  i wła śnie jemu za.! 
wdzi ęczam awans. 
Converse popatrzył na Fitzpatricka, a pó źniej bez widocznej przyczyny odwrócił 
si ę i podszedł w milczeniu do otwartych drzwi na balko n. Connal nie przerywał - 
niew ątpliwie rozumiał. Widywał wielu adwokatów ol śnionych nagł ą my śl ą wymagaj ącą 
zdefiniowania, pomysłem na sposób prowadzenia spraw y (przytrafiało si ę to 
zreszt ą tak Ŝe jemu samemu). Joel odwrócił si ę powoli z nieobecnym wyrazem 
twarzy, nadal rozwa Ŝaj ąc abstrakcyjne mo Ŝliwo ści. 
- Zrób to - podj ął. - Zrób to, co zrobiłby twój szwagier. Powiedz to , co 
sam by powiedział, cho ć nie miał do tego okazji. Przyjmij, Ŝe spotkałem Presa 
po konferencji w sprawie fuzji. Dostarcz mi potrzeb nego argumentu. 
- Niech pan wyra Ŝa si ę ja śniej, mecenasie. 
- Przedstaw Hickmanowi scenariusz, jaki stworzyłby Preston Halliday. 
Powiedz mu, Ŝe flaga musi pozosta ć na miejscu, bo masz uzasadnione podej 
rzenie, Ŝe jestem wpl ątany w morderstwo twojego szwagra. Wyja śnij, Ŝe spo 
tkał si ę z tob ą, nim poleciał do Genewy, i powiedział, Ŝe ma zobaczy ć si ę ze 
mną, adwokatem podejrzanym o udział w nielegalnym hand lu broni ą i o dzia 
łanie jako parawan dla spekulantów. Powiedz, Ŝe zamierzał wszystko mi wy 
garn ąć. Preston Halliday był z natury idealist ą. 
- Nie przez ostatnie dziesi ęć czy dwana ście lat - sprostował Fitzpatrick. - 
Zaj ął si ę robieniem kariery i miał zdrowy szacunek dla dolar a. 
- Najwa Ŝniejsza jest młodo ść. Wiedział o tym i wła śnie dlatego zwrócił 
si ę do mnie. Powiedz Hickmanowi, Ŝe jeste ś przekonany, i Ŝ Pres wygarn ął mi 
wszystko prosto z mostu, a poniewa Ŝ w gr ę wchodziły milionowe interesy, 
kazałem si ę go skutecznie pozby ć, zapewniaj ąc sobie alibi dzi ęki obecno ści 
na sali obrad... Mam opini ę człowieka działaj ącego do ść skutecznie. 
Connal spu ścił głow ę, przesun ął r ęką po włosach i podszedł do antycznego 
stolika. Zatrzymał si ę, spojrzał na jeden ze sztychów z podobiznami koni 
wyścigowych i odwrócił si ę z powrotem do Converse'a. 
- Wiesz, o co mnie prosisz? 
- Tak. O dostarczenie argumentu, który pozwoli mi w ej ść pomi ędzy tych 
potencjalnych Czyngis-chanów. Aby to zrobi ć, musisz poprosi ć Hickmana o co ś 
jeszcze. Jeste ś osobi ście zaanga Ŝowany i cholernie w ściekły, a on powinien 
wyja śni ć twoje stanowisko osobom, które za Ŝądały wydania moich akt. To 
sprawa niezwi ązana z wojskiem, wi ęc postanowiłe ś zawiadomi ć władze cy 
wilne. 
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- Rozumiem - odezwał si ę Fitzpatrick. - Powiem to, co uwa Ŝałem za prawd ę, gdy 
przyleciałem szuka ć ci ę w Niemczech, tylko zmieni ę interpretacj ę twojej osoby. Z 
sojusznika staniesz si ę wrogiem. 
- Zgadza si ę, mecenasie. A ja spotkam komitet powitalny w posia dło ści Leifhelma. 
- Zdaje mi si ę, Ŝe nie rozumiesz wszystkiego. 
- Czego? 



- Chcesz, Ŝebym oficjalnie oskar Ŝył ci ę o morderstwo z premedytacj ą. Staniesz 
si ę podejrzany o zabójstwo. Pó źniej nie b ędę ju Ŝ mógł wycofa ć swoich słów. 
- Wiem o tym. Zrób to. 
 
George Marcus Delavane przekr ęcił tułów na wózku inwalidzkim za biurkiem koło 
dziwacznej mapy politycznej świata na ścianie. Nie był to ruch celowy, lecz 
wyra Ŝaj ący zniecierpliwienie. Delavane nie znosił przeszkód , a jedn ąz nich 
przedstawiał mu wła śnie admirał z Pi ątego Okr ęgu Marynarki. 
- Flaga ma status alarmowy klasy cztery-zero - mówi ł Scanlon. - Aby 
uzyska ć stenogram, musieliby śmy spełni ć wymagania proceduralne Pentago 
nu. Nie musz ę tłumaczy ć panu generałowi, co to znaczy. Potrzeba dwóch star  
szych oficerów, jednego pracownika wywiadu marynark i wojennej, a ponadto 
podpisu funkcjonariusza Narodowej Agencji Bezpiecze ństwa. Wszystkie na 
zwiska pojawi ą si ę na formularzu wnioskowym, który uzyska rang ę sektoro 
wą. Mo Ŝemy to załatwi ć, panie generale, ale ryzykujemy... 
- Znam ryzyko - przerwał Delavane. - Ka Ŝdy podpis i nazwisko to pewne 
ryzyko. Sk ąd status cztery-zero? Kto wydał taki rozkaz i dlacz ego? 
- Szef Biura Prawnego SAND PAC. Sprawdziłem go. To komandor po 
rucznik Fitzpatrick, a jego akta nie zawieraj ą Ŝadnej wskazówki, dlaczego to 
zrobił. 
- Powiem panu dlaczego - odparł władca Sajgonu. - B o co ś ukrywa. 
Chroni tego Converse'a. 
- Dlaczego szef biura prawnego bazy marynarki wojen nej miałby chroni ć 
jakiego ś cywila? Czemu nadawałby fladze status cztery-zero?  To tylko zwraca 
uwagę. 
- A tak Ŝe utrudnia dost ęp do dokumentów. - Delavane umilkł, lecz ode 
zwał si ę, nim admirał zd ąŜył co ś powiedzie ć: - Sprawdził pan Fitzpatricka na 
li ście głównej? 
- Nie nale Ŝy do nas. 
- Brano go kiedykolwiek pod uwag ę? Zwracano si ę do niego? 
- Nie zd ąŜyłem tego ustali ć. - W gabinecie admirała rozległ si ę brz ęczyk. 
słycha ć było. jak Scanlon naciska guzik i odzywa si ę czystym, urz ędowym 
głosem:  
- Słucham? - Zapadła cisza, a po kilku sekundach ad mirał znów po 
nowił rozmow ę z Pało Alto: - To znowu Hickman. 
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- Mo Ŝe ma co ś dla nas. Niech pan pó źniej do mnie zadzwoni. 
- Hickman niczego by nam nie powiedział, gdyby zdaw ał sobie spraw ę 
z naszego istnienia - stwierdził Scanlon. - Za kilk a tygodni b ędzie musiał 
odej ść 
jako jeden z pierwszych. Gdyby zale Ŝało to ode mnie, kazałbym go rozstrze. 
la ć. 
- Prosz ę do mnie zadzwoni ć - rzekł George Marcus Delavane, spogl ądaj ąc 
na map ę Akwitanii na ścianie. 
  
Chaim Abrahms siedział przy kuchennym stole w swoje j niewielkiej kamiennej willi 
w Tzahala pod Tel Awiwem, gdzie lubili rezydowa ć emerytowani wojskowi, bogacze i 
wyŜsi urz ędnicy pa ństwowi. Okna były otwarte i przytłaczaj ącą duchot ę letniej 
nocy rozpraszał lekki wietrzyk z ogrodu. W dwu poko jach działała klimatyzacja, a 
w trzech pozostałych kr ęciły si ę wiatraki pod sufitem, lecz Chaim lubił siedzie ć 
w kuchni. W dawnych czasach planował w prymitywnych  kuchniach ataki 
partyzanckie. Na pustyni Negew cz ęsto rozdawał Ŝołnierzom amunicj ę, gdy 
tymczasem na kuchni opalanej drewnem gotowały si ę kurczaki. Kuchnia to dusza 
domu. Dostarcza ciepła i pokarmu dla ciała oraz poz wala zastanowi ć si ę nad 
taktyk ą, kiedy kobiety sko ńcz ą wreszcie prac ę w gospodarstwie i nie 
przeszkadzaj ą męŜczyznom nieustannymi drobiazgami. śona spała na górze; tym 
lepiej. Miał jej niewiele do powiedzenia, podobnie jak ona jemu. Nie mogła mu w 
niczym pomóc. A nawet gdyby mogła, nie zechciałaby.  Straciła w Libanie syna, 
uczonego, nie Ŝołnierza, nie zabójc ę z wyboru. Po obu stronach zgin ęło zbyt 
wielu synów, mawiała. Polegli za starców, którzy za ra Ŝaj ą młodych nienawi ści ą i 



wykorzystuj ą legendy biblijne, by usprawiedliwi ć śmier ć w imi ę spornych 
terytoriów. " Śmier ć!"- krzyczała. "Najpierw zabijacie, potem rozmawiac ie!" 
Zapomniała o dawnych czasach, podobnie jak tylu inn ych. Chaim Abrahms nigdy nie 
zapomniał ani nie zapomni. 
A teraz co ś mu w tym wszystkim śmierdziało. Converse i te jego gadki! Było to 
zbyt intelektualne; Abrahms wietrzył w tym chłodne,  analityczne umysły, a nie 
Ŝar wiary. Szef Mosadu był najlepszym znawc ą takich spraw, lecz nawet Mosad 
popełnia pomyłki. Pracownik wywiadu szukał motywów,  jakby mo Ŝna przeprowadzi ć 
sekcj ę ludzkiego umysłu i powiedzie ć, Ŝe ta akcja wywołała tamt ą reakcj ę, Ŝe 
cierpienie zrodziło Ŝądzę zemsty. To zbyt wyrozumowane! Człowiekiem wierz ącym 
kieruj ą jego przekonania! Stanowi ą jedyny motyw i nie maj ą nic wspólnego z 
przebiegł ą manipulacj ą. 
Chaim był człowiekiem bezpo średnim i nieowijaj ącym spraw w bawełn ę, lecz nie 
dlatego, Ŝe brakowało mu inteligencji albo wra Ŝliwo ści. Jego wyczyny na polu 
bitwy dowodziły czego ś przeciwnego. Był bezpo średni, bo wiedział, czego chce, a 
intelektualizowanie stanowiłoby strat ę czasu. Przez wszystkie lata, gdy wyznawał 
swoje przekonania, nie spotkał nigdy współwyznawcy który pozwoliłby sobie na 
strat ę czasu. 
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Conwerse wiedział wystarczaj ąco du Ŝo, by dotrze ć do Bertholdiera w Pa- 
ry ŜU, Udowodnił, Ŝe wie znacznie wi ęcej, gdy wspomniał o Leifhelmie w Bonn 
•wymienił Tel Awiw oraz Johannesburg. Czego jeszcze  powinien dowie ść? 
po co cokolwiek udowadnia ć, skoro wyznaje te same ideały? Dlaczego mar- 
nował czas, nie stawiaj ąc jasno sprawy w rozmowie z Bertholdierem? Nie, 
Converse jest bardzo podejrzany. Szef Mosadu twierd ził, Ŝe chce si ę do nich 
przył ączy ć. Mylił si ę. Converse nie ma w sobie Ŝaru. Wszystko sprowadza si ę 
do intelektu i słów. 
Szef Mosadu nie lekcewa Ŝył nosa Chaima. I słusznie, bo obaj walczyli razem od 
lat, cz ęsto tak Ŝe z Europejczykami i ich łagodnymi metodami, z imig rantami, 
którzy traktowali Stary Testament, jakby sami go na pisali, i uwa Ŝali Sabrów, 
rdzennych śydów z Izraela za niewykształconych prostaków. Prac ownik Mosadu 
szanował swojego brata z plemienia Sabra, malowało si ę to najego twarzy. Nikt 
nie mo Ŝe lekcewa Ŝyć instynktu Chaima Abrahmsa, syna Abrahama, archanio ła 
ciemno ści dla wrogów dzieci Abrahama. Bogu dzi ęki, Ŝe Ŝona śpi. 
Pora zatelefonowa ć do Pało Alto. 
- Witaj, generale, mój przyjacielu. 
- Szalom, Chaim - odrzekł władca Sajgonu. - Czy wyb ierasz si ę do Bonn? 
- Wyje ŜdŜam jutro rano. Van Headmer jest ju Ŝ w drodze. O ósmej trzy 
dzie ści przyb ędzie na Ben Gurion, a o dziesi ątej polecimy razem do Frankfur 
tu, gdzie czeka ć b ędzie cessna Leifhelma wraz z pilotem. 
- Dobrze. B ędziecie mie ć czas na rozmow ę. 
- Musz ę ci co ś powiedzie ć - rzekł Izraelczyk. - Czego dowiedziałe ś si ę 
o tym Conversie? 
- Staje si ę coraz wi ększ ą zagadk ą, Chaim. 
- Podejrzewam oszustwo. 
- Ja tak Ŝe, ale chyba inne, ni Ŝ si ę spodziewałem. Znasz moj ą opini ę. 
UwaŜałem go za zwiadowc ę wykorzystywanego przez kogo ś wiedz ącego znacz 
nie wi ęcej (na przykład Lucasa Anstetta), Ŝeby zdoby ć nowe informacje lub 
potwierdzi ć pewne pogłoski. Nie odrzucam mo Ŝliwo ści drobnych przecieków, 
nale Ŝy je przewidywa ć i radzi ć sobie z nimi, wy śmiewaj ąc je jako objawy pa 
ranoi. 
- Mów do rzeczy, Marcus - rzekł niecierpliwie Abrah ms, który zwracał 
si ę zawsze do Delavane'a drugim imieniem. Uwa Ŝał je za hebrajskie, chocia Ŝ 
ojciec Delavane'a nadał je swojemu pierworodnemu na  cze ść Marka Aureliu- 
Sza, rzymskiego filozofa na tronie, piewcy umiarkow ania. 
- Dzi ś wydarzyły si ę trzy rzeczy - ci ągnął były generał w Pało Alto. - 
Pierwsza z nich rozw ścieczyła mnie i zaniepokoiła, bo zapowiada gł ębokie 
Przerwanie frontu na odcinku, który uwa Ŝałem za bezpieczny. 
- O co chodzi? - przerwał Izraelczyk. 
- Zakazano ujawniania cz ęści akt wojskowych Converse'a.  



- Wła śnie! - zawołał Abrahms z nutk ą tryumfu w głosie. 
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- Co takiego? 
- Mów dalej, Marcus! Powiem ci, jak sko ńczysz. Na czym polegało dru. 
gie nieszcz ęście? 
- śadne nieszcz ęście, Chaim. Wyja śnienie zło Ŝone w tak bezczelny spo 
sób, Ŝe nie mo Ŝna przej ść nad tym do porz ądku. Zadzwonił do mnie Leifhelm 
i powiedział, Ŝe Converse wspomniał z ulg ą o śmierci Anstetta, którego na 
zwał swoim wrogiem. Wła śnie tego słowa u Ŝył: wrogiem. 
- Co za przebiegło ść! - głos Abrahmsa odbił si ę echem po kuchni. - A trze 
cia sprawa, generale? 
- Najdziwniejsza, a zarazem daj ąca najwi ęcej do my ślenia. Prosz ę ci ę 
Chaim, nie wrzeszcz do telefonu. Nie wyst ępujesz na mityngu na stadionie ani 
podczas demonstracji przed Knesetem. 
- Jestem na polu bitwy. Mów dalej, przyjacielu. 
- Oficer marynarki, który wydał zakaz ujawniania ak t wojskowych Co- 
nverse'a, to szwagier Prestona Hailidaya. 
- Genewa! Tak! 
- Ucisz si ę wreszcie! 
- Przepraszam, drogi przyjacielu! Wszystko idealnie  pasuje! 
- Twoim podejrzeniom przecz ą powody wydania zakazu - rzekł Delava- 
ne. - Oficer marynarki uwa Ŝa Converse'a za sprawc ę śmierci Hailidaya. 
- Oczywi ście! Doskonałe! 
- Czy mógłby ś nie podnosi ć głosu?! - rozległ si ę pisk kota nad zamar 
zni ętym jeziorem. 
- Przyjmij moje gł ębokie i szczere przeprosiny, generale. Czy to wszys t 
ko, co powiedział oficer marynarki? 
- Nie, wyja śnił dowódcy swojej bazy w San Diego, Ŝe Halliday przyszedł 
do niego i powiedział, i Ŝ zamierza spotka ć si ę w Genewie z człowiekiem, któ 
rego podejrzewa o udział w nielegalnych transakcjac h broni ą, prawnikiem 
międzynarodowym nazwiskiem Converse. Zamierzał wszystk o mu wygarn ąć 
i zagrozi ć zdemaskowaniem. Co o tym s ądzisz? 
- To oszust! 
- Ale po której stronie stoi, Sabro? Zacz ąłe ś mówi ć nieco ciszej. 
- Mo Ŝesz by ć pewien, Ŝe mam racj ę. Converse to jadowity skorpion! 
- Co to znaczy? 
- Nie rozumiesz? Mosad to rozumie! 
- Mosad? 
- Tak! Rozmawiałem z jego szefem, który wyczuwa to samo co ja, a przy' 
najmniej dopuszcza tak ą moŜliwo ść! Wierz mi, generale, informacje posiada 
ne przez Mosad sugeruj ą, Ŝe Converse działa w dobrej wierze, ale kiedy po- 
wiedziałem, i Ŝ czuj ę zepsute mi ęso, szef Mosadu stwierdził, Ŝe jest jeszcze 
inna, mało prawdopodobna mo Ŝliwo ść. Converse, manipulowany czy nie, mo Ŝe 
być agentem swojego rz ądu! 
- Prowokatorem?! 
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- Kto wie, Marcus?! Ale to wszystko brzmi zbyt ładn ie. Najpierw zabrania si ę 
dost ępu do jego akt wojskowych. Co ś nam to sugeruje, wiemy o tym. Pó źniej 
Converse wspomina o śmierci naszego wroga i twierdzi, Ŝe to tak Ŝe jego wróg. To 
zbyt proste, zbyt kusz ące. Wreszcie pojawia si ę sugestia, Ŝe to Converse dokonał 
zabójstwa w Genewie, co znów działa na jego korzy ść. Mamy doczynienia z 
analitycznymi umysłami, które śledz ą ka Ŝdy ruch na szachownicy i odpowiadaj ą na 
kaŜdy ruch. 
- A jednak wszystko mo Ŝe oznacza ć co ś innego. Converse mo Ŝe by ć...  
- Nie mo Ŝe! - wykrzykn ął Abrahms. 
- Dlaczego, Chaim?! Powiedz mi! 
- Bo nie ma w nim Ŝaru, ognia! Nie zachowuje si ę jak człowiek, który 
wierzy! My nie jeste śmy inteligentni, tylko niezłomni! 



George Marcus Delavane milczał kilkana ście sekund, a Izraelczyk miał do ść 
rozs ądku, by te Ŝ si ę nie odzywa ć. Wreszcie w słuchawce znów rozległ si ę cichy, 
lodowaty głos: 
- Spotkajcie si ę z nim jutro, generale. Wysłuchajcie go uprzejmie, przyj 
muj ąc jego reguły gry. Ale nie powinien opu ści ć domu, dopóki na to nie po 
zwol ę. Mo Ŝe go nigdy nie opu ści ć. 
- Szalom, przyjacielu. 
-Szalom, Chaim. 
 
 
Rozdział 14 
 
Valerie podeszła do oszklonych drzwi swojej pracown i - takich samych jak na 
górze - i spojrzała na spokojne, słoneczne wody Cap e Ann. Pomy ślała przelotnie o 
niepokoj ącym jachcie, który kilka dni temu rzucił kotwic ę naprzeciwko domu. Nie 
pokazał si ę wi ęcej. Pozostały tylko pytania bez odpowiedzi. Zamkn ąwszy oczy, 
Valerie wci ąŜ widziała m ęŜczyzn ę wychodz ącego z o świetlonej sterówki oraz płomyk 
papierosa i wci ąŜ zastanawiała si ę, co robił i my ślał. Pó źniej przypomniała 
sobie dwóch m ęŜczyzn w polu widzenia jej lornetki, którzy obserwow ali j ą o 
świcie przez o wiele pot ęŜniejsze przyrz ądy oPtyczne. Pytania bez odpowiedzi. 
Czy widziała pocz ątkuj ących Ŝeglarzy szukaj ących bezpiecznego kotwicowiska? 
Nowicjuszy pływaj ących noc ą tu Ŝ koło brzegu? Pytania bez odpowiedzi. 
CóŜ, wszystko nale Ŝy ju Ŝ do przeszło ści. Krótki, niepokoj ący epizod, któ- 
ry zrodził mroczne wyobra Ŝenia - upiory złaknione logiki, jak okre śliłby to 
Joel. 
Odrzuciła na bok długie ciemne włosy i wróciła do s ztalug. Wzi ęła p ędzel i 
nało Ŝyła ostatnie drobinki palonej umbry pod ocienionymi  piaszczystymi wydmami 
poro śni ętymi dzik ą traw ą. Odeszła kilka kroków, przyjrzała 
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si ę swojemu dziełu i po raz pi ąty dała sobie słowo, Ŝe obraz jest gotowy. Był to 
kolejny pejza Ŝ morski; nigdy si ę nimi nie nudziła, a na szcz ęście udało jej si ę 
zdoby ć spor ą cz ęść rynku. Niektórzy malarze na linii Boston-Boothbay twierdzili 
oczywi ście, Ŝe cały rynek, ale były to zwykłe bzdury. Co prawda ceny obrazów Val 
rosły w zadowalaj ący sposób wskutek pochlebnych recenzji po dwóch wys tawach w 
galeriach Copley, ale szczerze mówi ąc, nie sta ć by jej było na Ŝycie na takiej 
stopie, gdyby nie czeki otrzymywane co miesi ąc od Joela. 
Mimo to niewielu artystów dysponuje domem nad brzeg iem oceanu poł ączonym z 
pracowni ą o wymiarach sze ść na sze ść metrów ze szklanymi drzwiami i sufitem. 
Reszta willi, poło Ŝonej na północnym skraju Cape Ann, była dziwaczna, nieforemna 
i mało funkcjonalna. Wzniesiono j ą z ci ęŜkiego pobielonego drewna w oryginalnym 
kolonialnym stylu wschodniego wybrze Ŝa, z mnóstwem ozdóbek, balkonem otoczonym 
balustrad ą i du Ŝymi oknami wykuszowymi w pokoju od frontu. Wygl ądały pi ęknie z 
zewnątrz i rozci ągał si ę z nich wspaniały widok, lecz zim ą, gdy na oceanie 
szalały sztormy, straszliwie przeciekały. Nie zdoła ła tego powstrzyma ć Ŝadna 
ilo ść kitu. Natura domagała si ę zapłaty za podziwianie swojego pi ękna. 
Lecz nadal był to wymarzony dom Valerie, która obie cała sobie przed laty, Ŝe 
pewnego dnia sta ć j ą b ędzie na co ś takiego. Wróciła z Ecole des Beaux Arts w 
Pary Ŝu gotowa do szturmu na świat artystyczny Nowego Jorku na terenie Greenwich 
Village i Woodstock, lecz brutalna rzeczywisto ść zmusiłaj ądo zmiany planów. 
Dobra sytuacja materialna rodziny pozwalała jej Ŝyć wygodnie, cho ć nie 
luksusowo, w ci ągu trzech lat w college'u i dwóch w Pary Ŝu. Ojciec Valerie był 
dość dobrym malarzem amatorem, który przez całe Ŝycie Ŝałował, Ŝe nie po świ ęcił 
si ę całkowicie sztuce, zamiast architekturze. W rezult acie wspierał moralnie i 
finansowo swoj ą jedyn ą córk ę, dosłownie Ŝyj ąc wraz z ni ą post ępami jej kariery. 
A matka, nieco zwariowana, zawsze kochaj ąca i dodaj ąca otuchy, robiła straszliwe 
fotografie najgorszych obrazów Valerie i wysyłała s wojej siostrze i kuzynkom w 
Niemczech wraz z bezwstydnymi kłamstwami na temat m uzeów, galerii oraz komisji 
kwalifikacyjnych. 
- Zwariowana Berlinerin - mówił łagodnie ojciec swo im ci ęŜkim francuskim 
akcentem. - Powinna ś widzie ć j ą podczas wojny. Śmiertelnie si ę jej bali śmy! 



Spodziewali śmy si ę, Ŝe pewnej nocy wróci do sztabu, prowadz ąc na sznurku 
pijanego Goebbelsa albo odurzonego Góringa i spyta,  czy nie potrzebujemy jeszcze 
Hitlera! 
Ojciec Valerie był oficerem ł ącznikowym mi ędzy Woln ą Francj ą a podziemiem 
niemieckim w Berlinie. Do ść sztywnego pary Ŝanina o tendencjach autokratycznych, 
który przypadkiem mówił po niemiecku, przydzielono do komórki w Charlottenburgu, 
koordynuj ącej cał ą działalno ść podziemn ą Berlina. Mawiał cz ęsto, Ŝe miał wi ęcej 
kłopotów ze zwariowan ą Fraulein o brawurowych pomysłach ni Ŝ z ukrywaniem si ę 
przed nazistami. Mimo to pobrali si ę dwa miesi ące po zako ńczeniu wojny. W 
Berlinie. Ich rodziny nie rozmawiały 
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ze sob ą. "Mieli śmy dwie małe orkiestry, które grały co ś zupełnie innego" -
Stwierdziła matka. 
Nie wiadomo, czy wi ązały si ę z tym animozje rodzinne, lecz pary Ŝanin i Niemka 
wyemigrowali do St Louis w stanie Missouri, gdzie m atka Valerie miała dalekich 
krewnych. 
Brutalna rzeczywisto ść. Przera Ŝony, zapłakany ojciec przyleciał do Nowego Jorku 
i wyznał Val straszliw ą prawd ę. Jego ukochana, zwariowana Ŝona była od wielu lat 
chora na raka. W rozpaczy, chc ąc powstrzyma ć chorob ę wydał na leczenie prawie 
wszystkie posiadane przez siebie pieni ądze, zaci ągaj ąc nawet długi na 
niespłaconej hipotece nieforemnego domu w Bellefont aine. Skorzystały na tym 
prywatne kliniki w Meksyku; nie chciał powiedzie ć nic wi ęcej. Płakał tylko, cho ć 
nie nad swoimi stratami finansowymi. A Valerie mogł a jedynie obj ąć ojca i 
spyta ć, czemu jej przedtem nie powiedział. 
- To nie twoja bitwa, ma cherie, tylko nasza. Od cz asów Berlina stanowimy 
jedno ść. Walczymy razem tak jak wtedy. 
Matka Val umarła w sze ść dni pó źniej, a po kolejnych sze ściu miesi ącach ojciec 
zapalił gauloise'a na osłoni ętym ganku, zasn ął i nigdy si ę nie obudził. Valerie 
nie potrafiła płaka ć. Był to wstrz ąs, lecz nie tragedia. Ojciec wolał odej ść, 
ni Ŝ zosta ć sam. 
A Valerie Charpentier znalazła dobrze płatn ą prac ę i przestała by ć nieznan ą 
malark ą, usiłuj ącą bez powodzenia sprzedawa ć swoje obrazy. Najbardziej zdumiało 
j ąnie to, Ŝe tak łatwo znalazła zaj ęcie, lecz Ŝe miało ono tak niewiele 
wspólnego z grub ą teczk ą szkiców i rysunków, jak ą przedstawiła. Agencja 
reklamowa, do której si ę zgłosiła, wydawała si ę bardziej zainteresowana tym, Ŝe 
Val mówi płynnie po niemiecku i francusku. Była to epoka przejmowania 
przedsi ębiorstw, mi ędzynarodowych sojuszy, które prowadziły do zwi ększonych 
zysków po obydwu stronach Atlantyku. Valerie Charpe ntier, w duszy wra Ŝliwa 
artystka Ŝyj ąca w wie Ŝy z ko ści słoniowej, stała si ę chałturnikiem w świecie 
biznesu. Kim ś, kto potrafi błyskawicznie rysowa ć i szkicowa ć, dokonywa ć 
prezentacji i porozumiewa ć si ę w kilku j ęzykach. Nie znosiła tego. Mimo to 
zarabiała bardzo dobrze jak na kobiet ę, która przewidywała, Ŝe upłynie wiele 
lat, nim jej nazwisko zacznie co ś znaczy ć w świecie sztuki. 
Później w jej Ŝyciu pojawił si ę człowiek, dzi ęki któremu zapomniała 
o wszystkich dotychczasowych romansach. M ęŜczyzna miły i uczciwy, a na- 
Wet podniecaj ący, który miał własne problemy i nie chciał o nich mówić, co 
Powinno da ć jej jak ąś wskazówk ę. Joel, jej Joel, raz wylewny, raz zamkni ęty 
w sobie, zawsze ukryty pod mask ą cierpkiej ironii. Przez pewien czas byli dla 
siebie dobrzy. Ich ambicja miała zupełnie inne źródła - ona marzyła o nieza- 
le Ŝności, jaka wi ązała si ę ze sław ą, on za ś pragn ął nadrobi ć stracone lata. 
Wspierali si ę nawzajem, gdy spotkało ich rozczarowanie lub co ś stan ęło im na 
drodze. Ale wszystko zacz ęło si ę rozpada ć. W odró Ŝnieniu od Joela Valerie 
zaUwaŜała przyczyny z bolesn ą jasno ści ą. Zacz ęła go hipnotyzowa ć własna 
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kariera i własna determinacja, a Ŝ zapomniał o wszystkim, z ni ą wł ącznie. gdy nie 
podnosił głosu ani niczego nie Ŝądał, lecz w jego lodowatym głosie zawsze czaiło 
si ę Ŝądanie. Je śli istniał jaki ś moment krytyczny, gdy zdała sobie spraw ę, Ŝe 
coś zaczyna si ę psu ć, był to pi ątkowy wieczór w listopadzie. Agencja chciała 
wysła ć j ą do Berlina Zachodniego: doszło do kontrowersji z p rzedstawicielami 



Telefunkena i Valerie miała uspokoi ć wzburzone wody. Pakowała si ę wła śnie, gdy 
Joel wrócił z pracy. Wszedł do sypialni i spytał, c o robi i gdzie si ę wybiera. 
Powiedziała mu, a on stwierdził: 
- Nie mo Ŝesz wyjecha ć. Jutro wieczorem jeste śmy zaproszeni do domu 
Brooksa w Larchmont. B ędą tam Talbot i Simon, i na pewno zaproponuj ą mi 
dział mi ędzynarodowy. Musisz i ść ze mn ą. 
Spojrzała na niego i dostrzegła w jego oczach nieme  błaganie. Nie pojechała do 
Niemiec. Był to punkt zwrotny, po którym wszystko z acz ęło si ę psu ć. Po kilku 
miesi ącach Val zdała sobie spraw ę, Ŝe to nieodwołalne. Opu ściła agencj ę i zaj ęła 
si ę wył ącznie malarstwem w nadziei, Ŝe co ś si ę zmieni, je śli po świ ęci Joelowi 
wi ęcej czasu. Próba nie powiodła si ę, m ąŜ nie znosił Ŝadnych ofiar z jej strony, 
jakkolwiek starała si ę je ukry ć. Coraz cz ęściej zamykał si ę w sobie i nie 
interesował si ę ni ą, a ona współczuła mu w pewien sposób. Dr ęczyły go własne 
furie; nie lubił siebie, lecz nie potrafił si ę zmieni ć. Powoli wypalał si ę 
wewnętrznie, a Val nie mogła mu w niczym pomóc. 
Gdyby w gr ę wchodziła inna kobieta, Val mogłaby walczy ć, w ściekle z ni ą 
współzawodniczy ć, ale był tylko Joel i jego milcz ąca determinacja. W ko ńcu nie 
potrafiła ju Ŝ przebi ć jego skorupy. Przestał cokolwiek odczuwa ć. Powiedziała mu 
to prosto w oczy. "Jeste ś wypalony emocjonalnie!" - krzykn ęła. Zgodził si ę z ni ą 
swoim cichym, łagodnym głosem, a nazajutrz odszedł.  
Zacz ęła go wykorzystywa ć. Za Ŝądała, by płacił jej alimenty przez cztery lata, 
dokładnie tyle, ile czasu jej zabrał. Owe cztery la ta wspaniałomy ślno ści miały 
niebawem si ę sko ńczy ć, pomy ślała Val, czyszcz ąc p ędzelki i skrobi ąc palet ę. 
Termin upłyn ął w styczniu, a ostatniego przelewu dokonano jak zw ykle przed 
pi ętnastym. Pi ęć tygodni temu podczas lunchu u Ritza w Bostonie Joe l 
zaproponował, Ŝe b ędzie płacił nadal. Twierdził, Ŝe przyzwyczaił si ę do 
alimentów, a wraz z premiami zarabia wi ęcej, ni Ŝ jest w stanie rozs ądnie wyda ć. 
Pieni ądze przychodziły mu bez wi ększego wysiłku, dawały pozycj ę w śród kolegów i 
stanowiły cudowne antidotum na długotrwałe zwi ązki. Val odrzuciła ofert ę, 
posiłkuj ąc si ę dawn ą wymówką ojca, a tak Ŝe matki: stwierdziła, Ŝe jej sytuacja 
finansowa przedstawia si ę znakomicie. Na twarzy Joela pojawił si ę jak zwykle 
nieco smutny, cho ć zara źliwy u śmiech. 
- Je śli co ś si ę zmieni, zawsze ci pomog ę - rzekł. 
Niech go licho! 
Biedny Joel, smutny Joel. Był dobrym człowiekiem ta rganym przez konflikty 
wewnętrzne. A Val posun ęła si ę najdalej, jak tylko mogła: gdyby zrobił co ś 
jeszcze, zaprzeczyłaby własnej to Ŝsamości. Nie zdecydowała si ę na to, bo nie 
chciała. 
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poło Ŝyła p ędzelki na tacce, podeszła do oszklonych drzwi i pop atrzyła na wody 
oceanu. Był gdzie ś daleko, w Europie. Valerie zastanawiała si ę, czy my ślał o 
niej tego dnia. Mijała kolejna rocznica ich mał Ŝeństwa. 
 
podsumowuj ąc psychika Chaima Abrahmsa uformowała si ę w chaotyczny bezład w epoce 
walki o przetrwanie. Były to lata nieko ńcz ących si ę potyczek i wyprowadzania w 
pole nieprzyjaciół, pragn ących wymordowa ć plemi ę Sabra oraz zniszczy ć aspiracje 
śydów do ojczyzny, wolno ści politycznej i religijnej. Nietrudno zrozumie ć, co 
ukształtowało Abrahmsa, lecz mo Ŝna wpa ść w przera Ŝenie na my śl, dok ąd zmierza. 
To niezrównowa Ŝony fanatyk niezdolny do kompromisu, gdy wchodz ą w gr ę inne 
narody o identycznych aspiracjach Wrogiem jest ka Ŝdy, kto ma cho ć troch ę inne 
pogl ądy, czy nale Ŝy do tego samego plemienia, czy nie Lepiej posługiw ać si ę 
wojskiem ni Ŝ dyplomacj ą, a zdrajcami s ą nawet ci Izraelczycy, którzy głosz ą 
bardziej umiarkowane pogl ądy, domagaj ąc si ę tylko bezpiecznych granic. Abrahms 
to Ŝydowski imperialista, który widzi w wyobra źni ci ągł ą ekspansje Izraela, a Ŝ 
zapanuje on nad całym Bliskim Wschodem. Najwła ściwszym zako ńczeniem biografii 
Abrahmsa wydaje si ę jego komentarz wygłoszony po słynnym stwierdzeniu premiera 
podczas inwazji na Liban: "Nie po Ŝądamy ani pi ędzi liba ńskiej ziemi". Abrahms 
oświadczył wówczas swoim Ŝołnierzom, znajduj ąc w nich niew ątpliwie ch ętnych 
słuchaczy 



"Naturalnie, Ŝe ani pi ędzi! Chcemy całego tego cholernego Libanu! Pó źniej Gazy, 
wzgórz Golan i Zachodniego Brzegu! Czemu nie Jordan u, Syrii i Iraku? Mamy na to 
środki i mamy wol ę! Jeste śmy pot ęŜnymi dzie ćmi Abrahama!". 
Abrahms to klucz Delavane'a do Bliskiego Wschodu. 
Zbli Ŝało si ę południe, a skwarne sło ńce zalewało niewielki balkon za oszklonymi 
drzwiami. Słu Ŝba hotelowa uprz ątn ęła resztki pó źnego śniadania i na antycznym 
stoliku pozostał tylko srebrny imbryk. Joel i Conna l czytali od wielu godzin, 
odk ąd o wpół do siódmej rano przyniesiono do apartament u Porann ą kaw ę. Converse 
odło Ŝył dossier i si ęgnął po papierosy le Ŝące na stole koło fotela. Nietrudno 
zrozumie ć, co ukształtowało Abrahmsa, lecz mo Ŝna wpa ść w przera Ŝenie na my śl, 
dok ąd zmierza. Spojrzał na Connala Fitzpatricka, który siedział pochylony na 
kanapie przy stoliku do kawy. Czytał jedn ą ze stron, robi ąc jednocze śnie notatki 
na bloku koło telefonu; po jego lewej r ęce le Ŝały schludne stosiki kartek, 
stanowi ące dossier Bertholdiera i Leifhelma. Connal powiedz iał wła ściwie to 
samo, pomy ślał Converse, zapalaj ąc papierosa - Zaczynam rozumie ć, co ci ę 
ukształtowało... a Joel sam si ę zastanawiał, dok ąd zmierza. Byłby szcz ęśliwy, 
gdyby wiedział. Czy jest tylko niewydarzonym gladia torem wchodz ącym na aren ę 
rzymskiego cyrku, by stawi ć czoło silniejszemu, lepiej uzbrojonemu i 
zr ęczniejszemu przeciwnikowi?  to upiory własnej przes zło ści prowadz ą go ku 
samozniszczeniu, na 
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rozgrzany piasek areny, gdzie czekaj ą olbrzymie, w ściekłe, wygłodzone lwy gotowe 
skoczy ć i rozedrze ć go na strz ępy? Tak wiele pyta ń, tak wiele nierozwikłanych 
zagadek. Wiedział tylko, Ŝe nie mo Ŝe si ę wycofa ć. Fitzpatrick uniósł oczy znad 
dokumentów. 
- Co si ę stało? - spytał, najwyra źniej spostrzegłszy, Ŝe Converse patrzy 
w jego stron ę. - Martwisz si ę o admirała? 
- Którego? 
- Hickmana z San Diego. 
- Mi ędzy innymi. Czy w jasnym świetle dnia ci ągle jeste ś pewien, Ŝe 
przedłu Ŝy termin? 
- Nie ma Ŝadnej gwarancji, ale ju Ŝ ci mówiłem, Ŝe obiecał do mnie za 
dzwoni ć, gdyby interweniował kto ś wysoko postawiony. Jestem przekona 
ny, Ŝe nie zrobi niczego bez konsultacji ze mn ą. Je śli spróbuje si ę ze mn ą 
skontaktowa ć, Meagen wie, co robi ć. Zamierzam go przycisn ąć. Powołam 
si ę na przywilej osobisty i za Ŝądam spotkania z anonimowymi przedstawicie 
lami Pi ątego Okr ęgu Marynarki. Mog ę posun ąć si ę nawet do sugestii, Ŝe maj ą 
coś wspólnego z Genew ą. Zatoczymy pełny kr ąg. Wszystko zapewne sko ńczy 
si ę patem, ujawnienie twoich akt wymaga ć b ędzie gruntownego dochodzenia. 
Ironia i pat. 
- Nie dojdzie do pata, je śli Hickman stoi po przeciwnej stronie. Wówczas 
po prostu anuluje twoje rozkazy. 
- Gdyby stał po przeciwnej stronie, nie uprzedziłby  Remingtona, Ŝe do 
mnie zadzwoni. Nie powiedziałby niczego: odczekałby  jeszcze jeden dzie ń, 
i wydałby stenogram. Dobrze go znam. Jest nie tylko  zakłopotany, ale w ście 
kły. Broni swoich podwładnych i nie znosi nacisków zewnętrznych, zwłaszcza 
ze strony dowództwa marynarki. Popiera nas, a dopók i to si ę nie zmieni, flaga 
pozostanie nienaruszona. Powiedziałem ci, znacznie bardziej w ścieka si ę na 
Norfolk ni Ŝ na mnie. Nawet nie chc ąmu poda ć powodu wniosku. Podobno nie 
mogą. 
Converse skin ął głow ą. 
- W porz ądku - odezwał si ę. - Jestem troch ę zdenerwowany. Sko ńczy 
łem przed chwil ądossier Abrahmsa. Ten maniak potrafiłby sam wysadzi ć w po 
wietrze cały Bliski Wschód i jeszcze poci ągnąć nas za sob ą... Co s ądzisz o Le- 
ifhelmie i Bertholdierze? 
- Zgadza si ę wszystko, co powiedziałe ś. S ą nie tylko wpływowymi gene- 
rałami w stanie spoczynku z mnóstwem pieni ędzy, lecz tak Ŝe pot ęŜnymi sym 
bolami dla wielu ludzi o ultrakonserwatywnych pogl ądach. To je śli idzie o tre ść 
dossier, ale mnie najbardziej interesuje pochodzeni e tych informacji. 
- Po prostu je mamy. 



- Tak, tylko sk ąd si ę wzi ęły? Twierdzisz, Ŝe dał ci je Beale, ale kogo miał 
na my śli Pres, posługuj ąc si ę stale pierwsz ą osob ą liczby mnogiej: "chcemy 
ich zniszczy ć", "dostarczymy ci narz ędzi'", "podejrzewane przez nas powi ąza 
nia"? 
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- Ju Ŝ o tym dyskutowali śmy - odparł niecierpliwie Joel. - Chodzi o czło- 
wieka z San Francisco, który przekazał Presowi pół miliona dolarów i kazał 
zebra ć dowody przeciwko Akwita ńczykom, Ŝeby wytoczy ć im legalny proces 
i przedstawi ć ich jako zwykłych spekulantów. W ten sposób nasi w spaniali 
patrioci zostan ą o śmieszeni. Pres miał na my śli siebie i jego. 
- Anonimowego klienta z San Francisco? 
-Tak. 
- I podniósł on słuchawk ę telefonu, i wynaj ął kogo ś, kto zebrał te materiały? 
Fitzpatrick skin ął w stron ę dwóch dossier. 
- Czemu nie? śyjemy w wieku komputerów. Nikt nie mieszka na bezlu d 
nej wyspie ani w jaskini. 
- Te akta to nie wydruki komputerowe - stwierdził C onnal. - To gruntow 
ne, szczegółowe raporty uwzgl ędniaj ące niuanse polityczne i osobiste upodo 
bania. 
- Trafnie to okre śliłe ś, komandorze. Tak jest w istocie. Człowiek b ędący 
w stanie przela ć pół miliona dolarów do wybranego banku na wyspie n a Mo 
rzu Egejskim mo Ŝe wynaj ąć, kogo zechce. 
- Ale nie zdob ędzie takich materiałów. 
- Co to znaczy? 
- Pozwól mi si ę cofn ąć - rzekł Fitzpatrick, wstaj ąc z miejsca i si ęgaj ąc po 
ostatnio czytan ą stronic ę. - Nie chc ę mówi ć o swojej przyja źni z Presem, bo to 
dla mnie troch ę bolesne. - Zamilkł, dostrzegaj ąc w oczach Converse'a dez 
aprobat ę dla sentymentalizmu. - Nie zrozum mnie źle - ci ągnął. - Nie chodzi 
o jego śmier ć ani pogrzeb, lecz o co ś innego. To nie wygl ąda na Presa Halli- 
daya, którego znałem. Przypuszczam, Ŝe nas okłamał. 
- Wobec tego wiesz co ś, o czym nie mam poj ęcia - odparł cicho Con- 
verse. 
- W San Francisco nie ma człowieka, który pasowałby  do opisu, jaki ci 
podał. Prze Ŝyłem tam całe swoje Ŝycie, studiowałem w Berkeley i Stanfordzie, 
podobnie jak Pres. Znałem wszystkich jego przyjació ł, zwłaszcza bogatych 
i ekscentrycznych: obracali śmy si ę w tym samym towarzystwie. Pracowałem 
w zupełnie innej dziedzinie, a Pres zawsze poznawał  mnie ze swoimi nowymi 
klientami. Bawiło go to. 
- To mało przekonuj ący argument. Na pewno nie przedstawił ci wszyst 
kich. 
- Takiego kogo ś by mi przedstawił na pewno. 
-Có Ŝ, nie jestem... 
- A teraz pozwól mi zrobi ć krok do przodu - przerwał Joelowi Fitzpa- 
trick. - Nie czytałem przedtem tych dossier, ale zn am setki takich dokumen- 
tów i widziałem par ę tysi ęcy w trakcie opracowywania. 
Joel wyprostował si ę na fotelu. 
- Niech pan to wytłumaczy, panie komandorze. 
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- Trafili ście w sedno, poruczniku. Robiłem to słu Ŝbowo. 
-Co? 
- Te dossier to przerobione raporty wywiadowcze. Po wstały w wyniku 
współpracy wielu agencji rz ądowych, z których ka Ŝda dodawała pewne ele- 
menty: dane biograficzne, meldunki z obserwacji, oc eny psychiatryczne 
Wszystko zostało w ko ńcu spisane przez zespoły specjalistów. Raporty te w y- 
dobyto z archiwów, wprowadzono do nich bie Ŝące dane i upozorowano jako 
materiały ze źródeł pozarz ądowych. Ale to nieprawda. Wsz ędzie wida ć nadru 
ki " Ści śle tajne", "Poufne" i temu podobne. 
Converse pochylił si ę do przodu. 
- Mo Ŝe to twój subiektywny os ąd oparty na ograniczonym do świadcze 



niu? Widziałem bardzo szczegółowe biografie przygot owane przez eksklu 
zywne firmy specjalizuj ące si ę w tego rodzaju działalno ści. 
- Opisuj ące wypadki podczas wojny? Wymieniaj ące naloty bombowe, 
nazwy pułków i stosowane strategie? Posługuj ące si ę wywiadami, by na świe 
tli ć konflikty wewn ętrzne wy Ŝszych oficerów wrogich armii i przyczyny prze 
noszenia wojskowych na stanowiska cywilne po zako ńczeniu walk? Do takich 
materiałów nie miałaby dost ępu Ŝadna prywatna firma. 
- Mo Ŝna je jako ś zdoby ć - rzekł Joel, który stracił nagle pewno ść siebie. 
- Có Ŝ, tych nazwisk nie mo Ŝna zdoby ć - przerwał Connal, podnosz ąc 
jedn ą ze stronic i kład ąc kciuk na dwóch kolumnach z nazwiskami czoło 
wych postaci Pentagonu i Departamentu Stanu. - Mo Ŝe pi ęć czy sze ść, co 
najwy Ŝej trzy z ka Ŝdej listy, ale nie pozostałe. To zwierzchnicy ludzi , z któ 
rymi miałem do czynienia, wykonuj ący swoje zadania pod ró Ŝnymi szylda 
mi, aby nie mo Ŝna było do nich dotrze ć, przekupi ć, szanta Ŝować, grozi ć. 
Kiedy wspomniałe ś, Ŝe znasz pewne nazwiska, s ądziłem, Ŝe słyszałem wi ęk 
szo ść z nich, a przynajmniej połow ę. Okazało si ę, Ŝe jest inaczej. Znam tyl 
ko urz ędników ministerialnych, wy Ŝszy personel, który najwyra źniej wyko 
nuje polecenia tych ludzi. Pres nie mógł zdoby ć ich nazwisk sam albo przy 
pomocy kogo ś niezwi ązanego z administracj ą. Nie wiedziałby, kogo szuka ć, 
podobnie jak ja. 
Converse wstał. 
- Jeste ś pewien, Ŝe si ę nie mylisz? 
- Tak. Te nazwiska, a tak Ŝe informacje zawarte w dossier, pochodz ą od 
wysoko postawionych urz ędników z Waszyngtonu. 
- Wiesz, co mówisz? 
Connal skin ął głow ą. 
- Niełatwo mi to powiedzie ć - rzekł ponuro. - Pres okłamał nas. Tobie 
podał fałszywe informacje, a przede mn ą wszystko przemilczał. Jeste ś kukieł 
ką, której sznurki poci ąga kto ś z rz ądu. A ja nie powinienem si ę o tym dowie' 
dzie ć. 
- Wydano rozkazy - wyszeptał ledwo słyszalnie Joel,  id ąc bez celu w stron ę 
drzwi na balkon, przez które wpadało jaskrawe sło ńce. 
226 
  
- Co takiego? - spytał Fitzpatrick. 
- Nic, po prostu przypomniały mi si ę słowa, które mnie prze śladowały, 
gdy dowiedziałem si ę o Anstetcie. - Converse odwrócił si ę. - Ale dlaczego to 
zatajono? Czemu Avery to zrobił? W jakim celu? 
Komandor Fitzpatrick stał bez ruchu z twarz ą pozbawion ą wyrazu. 
- Chyba nie musz ę odpowiada ć na to pytanie. Wczoraj, gdy mówili śmy 
o mnie, sam to zrobiłe ś. Nie oszukuj si ę, poruczniku, doskonale wszystko pa 
miętam: "Podam ci kilka nazwisk. Mo Ŝe co ś ci one powiedz ą... ale to wszyst- 
ko". To twoje własne słowa. W wolnym przekładzie: m arynarzyk, z którym 
zacz ąłe ś współpracowa ć, mo Ŝe wpa ść na jaki ś trop, ale gdyby schwytali go 
niewła ściwi ludzie, nie wydobyliby ze ń czego ś, czego nie wie. 
Joel przyj ął pokornie reprymend ę nie tylko dlatego, Ŝe była słuszna, lecz tak Ŝe 
dlatego, Ŝe u świadomiła mu wa Ŝną prawd ę, z której nie zdawał sobie sprawy na 
Mikonos. Beale twierdził, Ŝe wojskowi interesuj ący si ę spraw ą w Waszyngtonie z 
ró Ŝnych powodów odst ąpili od śledztwa i zachowywali milczenie. Milczeli 
oficjalnie, lecz mo Ŝe nie prywatnie. Mówili przyciszonymi głosami, a Ŝ doł ączył 
do nich inny cichy głos z San Francisco, który wied ział, do kogo dotrze ć dzi ęki 
bliskiemu przyjacielowi i jego szwagrowi z San Dieg o. Naradzili si ę i stworzyli 
sekretny plan. Potrzebowali prowokatora o silnej mo tywacji, który mógłby zosta ć 
posłany w gł ąb labiryntu. 
Myśl okazała si ę szokuj ąca, lecz Joel nie potrafił dostrzec bł ędu w swoim 
rozumowaniu. Pojmował nawet cisz ę, jaka nast ąpiła po śmierci Prestona Hallidaya 
- gło śne oskar Ŝenia odebrałyby jej wszelki sens. Anonimowi mocodaw cy woleli 
zachowa ć milczenie, wiedz ąc, Ŝe ich kukiełka posiada narz ędzia pozwalaj ące 
przebrn ąć przez g ąszcz nadu Ŝyć i wykona ć zadanie, które le Ŝało poza sfer ą ich 
moŜliwo ści. Joel dobrze to pojmował. Ale nie mógł si ę pogodzi ć z jednym: ze 
swoim statusem nic nieznacz ącej kukiełki. Zniósłby to, Ŝe nikt go nie chroni, na 



warunkach, jakie przedstawił Avery Fowler. Ale nie na takich. Skoro kierowano 
nim jak kukiełk ą, chciał, by manipulatorzy wiedzieli, Ŝe zdaje sobie z tego 
spraw ę. Potrzebował tak Ŝe nazwiska osoby, do której mógłby zadzwoni ć w Bonn, 
człowieka współpracuj ącego z jego mocodawcami. Pojawił si ę nowy wymiar. 
Poprzednie reguły przestały pasowa ć do sytuacji. 
Za cztery godziny przejedzie przez Ŝelazn ą bram ę posiadło ści Ericha Leifhelma. 
Potrzebował kogo ś z zewn ątrz, kogo kazałby zawiadomi ć Fitzpatrickowi, gdyby nie 
wrócił do północy. Nadal gnały go stare furie. Nada l nie mógł si ę wycofa ć. Był 
tak blisko pochwycenia w pułapk ę starego władcy Sajgonu, tak blisko nadrobienia 
wszystkiego, co zniekształciło jego Ŝycie w sposób, którego nikt nigdy nie 
zrozumie... Nie, nie nikt. Udało si ę to pewnej kobiecie, która stwierdziła, Ŝe 
nie jest w stanie mu pomóc. Szukanie jej pomocy nie  byłoby zreszt ą uczciwe. 
- Co postanowiłe ś? - spytał Connal. 
- Postanowiłem? - odezwał si ę Joel, nagle wytr ącony z zamy ślenia. 
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- Nie musisz jecha ć dzi ś po południu. Zrezygnuj z tej sprawy! Powinno 
si ę ni ą zaj ąć FBI przy współpracy CIA. Przera Ŝa mnie my śl, Ŝe ci ludzie nie 
poszli t ą drog ą. 
Converse zacz ął ju Ŝ odpowiada ć, lecz umilkł w pół słowa. Musiało to by ć klarowne 
nie tylko dla Fitzpatricka, ale i dla niego samego.  Wydawało mu si ę Ŝe rozumie. 
Widział gł ębok ą trwog ę w oczach Avery'ego Fowlera (a raczej Prestona Hall idaya) 
i słyszał jego krzyk. Kłamstwa wynikały ze strategi i, lecz oczy i głos wyra Ŝały 
najgł ębsze uczucia. 
- Czy nie przyszło ci do głowy, Ŝe nie mogli pój ść t ą drog ą? MoŜe oba- 
wiali si ę zawiadomi ć o wszystkim władze? Gdyby to zrobili, mogłyby spa ść 
ich głowy, nawet dosłownie: oficjalna reprymenda i kula w łeb. Pozwól mi 
dodać, Ŝe podobnie jak nie uwa Ŝam, i Ŝ wybrali najlepszego człowieka, nie 
sądzę tak Ŝe, Ŝe boj ą si ę o własne Ŝycie. Nie mogli załatwi ć sprawy na drodze 
oficjalnej, bo nie wiedzieli, komu ufa ć. 
- Bo Ŝe, ale bezwzgl ędny z ciebie sukinsyn! 
- Spokojnie, komandorze. Mamy do czynienia z parano idaln ą fantazj ą 
o nazwie Akwitania, któr ą kieruj ą ludzie sprawdzeni w walce, fanatyczni, in 
teligentni i przebiegli. Je śli zrealizuj ą swoje plany, stan ą si ę jedynymi rozs ąd 
nymi w śród wariatów. Zdob ędą władz ę nad światem, naszym światem, bo zmie 
ni ą si ę w symbole stabilizacji. Stabilizacji, komandorze, w odró Ŝnieniu od 
destabilizacji i anarchii. Kogo by ś wybrał, gdyby ś był zwykłym szarym czło 
wiekiem z Ŝoną i trojgiem dzieci, i wracaj ąc wieczorem z pracy, nie byłby ś 
nigdy pewien, czy nie włamano ci si ę do domu, nie zgwałcono Ŝony i nie 
uduszono dzieci? Wybrałby ś czołgi na ulicach. 
- I nie bez racji - odparł cicho Fitzpatrick, a jeg o słowa rozpłyn ęły si ę 
w powietrzu. 
- Niew ątpliwie, marynarzu. Wła śnie na to licz ą i zamierzaj ą to przepro 
wadzi ć na skal ę mi ędzynarodow ą. Cokolwiek ma si ę sta ć, zacznie si ę za kilka 
dni albo tygodni. Gdyby śmy tylko dysponowali jakimi ś poszlakami... 
Converse odwrócił si ę i ruszył w stron ę drzwi sypialni. 
- Dok ąd idziesz? - spytał Connal. 
- Po telefon Beale'a na Mikonos. Mam go w teczce. T o mój jedyny kon 
takt i zamierzam z nim porozmawia ć. Chc ę, by wiedział, Ŝe kukiełka zdobyła 
troch ę wolno ści. 
Po trzech minutach Joel stał koło stołu ze słuchawk ą przy uchu i czekał, by 
grecka telefonistka z Aten poł ączyła go z Mikonos. Fitzpatrick siedział na 
kanapie z oczyma wbitymi w Converse'a, maj ąc przed sob ą na stoliku dossier 
Chaima Abrahmsa. 
- Poł ącz ą ci ę? - spytał prawnik wojskowy. 
- Telefon ju Ŝ dzwoni. 
Nierówne, ostre d źwi ęki powtórzyły si ę czwarty, pi ąty, szósty raz. Za siódmym na 
wyspie egejskiej podniesiono słuchawk ę. 
- Kherete? 
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- poprosz ę doktora Beale'a, Edwarda Beale'a. 
- Tee thelate? 
- Beale. Wła ściciel domu. Musz ę z nim porozmawia ć! - Joel odwrócił si ę 
do pitzpatricka. - Znasz grecki? 
- Nie, cho ć chciałem si ę go nauczy ć. 
- Zrób to. - Converse zacz ął wsłuchiwa ć si ę w m ęski głos na Mikonos. 
W słuchawce rozlegały si ę kompletnie niezrozumiałe zdania po grecku. - Dzi ę 
kuj ę! Do widzenia! - Nacisn ął kilkakrotnie widełki w nadziei, Ŝe poł ączenie 
międzynarodowe nie uległo przerwaniu i Ŝe porozumie si ę z greck ą telefonist 
ką znaj ącą angielski. - Halo, centrala! Czy to centrala w Ate nach? Świetnie! 
Chciałbym poł ączy ć si ę z innym numerem na Mikonos. - Converse podniósł 
Ze stołu instrukcj ę wr ęczon ą mu w Genewie przez Prestona Hallidaya. - Cho 
dzi o Bank Rodyjski. Numer telefonu... 
Po kilkudziesi ęciu sekundach w słuchawce rozległ si ę głos bankiera Kostasa 
Laskarisa: 
- Kherete. 
- Mówi Joel Converse. Pami ęta mnie pan, panie Laskaris? 
-Naturalnie... Pan Converse? 
Głos dobiegaj ący z wielkiej odległo ści, brzmiał nieco dziwnie, jakby bankier 
trzymał si ę na baczno ści. 
- Próbowałem dodzwoni ć si ę do doktora Beale'a pod podany przez pana 
numer, ale słuchawk ę odebrał człowiek nieznaj ący angielskiego. Nie wie pan, 
gdzie przebywa doktor Beale? 
Laskaris sapn ął. 
- To ciekawe - rzekł cicho. - Zapewne rozmawiał pan  z policjantem, 
panie Converse. Sam go tam posłałem. Doktor Beale m iał wiele cennych przed 
miotów. 
- Co si ę stało?! 
- Dzi ś rano, tu Ŝ po wschodzie sło ńca, wypłyn ął łodzi ą w morze w towa 
rzystwie jakiego ś męŜczyzny. Widziało ich kilku rybaków. Dwie godziny te mu 
łód ź doktora Beale'a odnaleziono roztrzaskan ą na skałach koło Stephanos. Na 
pokładzie nie było nikogo. 
...Zabiłem go no Ŝem do skrobania ryb i rzuciłem na po Ŝarcie rekinom koło 
mielizny Stephanos. 
Joel odło Ŝył słuchawk ę. Halliday, Anstett i Beale nie Ŝyli. Utracił wszystkie 
kontakty. Poprzerywane sznurki kukiełki gin ęły gdzie ś w mroku. 
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Rozdział 15 
 
Woskowa skóra Ericha Leifhelma zbielała jeszcze bar dziej, a wyschni ęte blade 
wargi rozchyliły si ę. Pó źniej napłyn ęła mu do twarzy krew i wyprostował si ę w 
fotelu przy biurku w swojej bibliotece. 
- Mógłby ś powtórzy ć jego nazwisko? - rzekł do słuchawki. 
- Admirał Hickman. Jest dowódc ą... 
- Nie - przerwał ostro Niemiec. - Mam na my śli tego drugiego. Oficera, 
który utajnił akta. 
- Fitzpatrick - odparł rozmówca z Londynu. - To naz wisko irlandzkie. 
Jest szefem biura prawnego bazy morskiej w San Dieg o. 
- Komandor porucznik Fitzpatrick? 
- Tak, sk ąd wiesz? 
- Unglaublich! Diese Stiimper! 
- Wieso? - spytał Anglik. - W jakim sensie? 
- Mo Ŝe słu Ŝy w San Diego, Engldnder, ale nie ma go tam w tej c hwili! 
Jest w Bonn! 
- Zwariowałe ś? Nie, oczywi ście, Ŝe nie. Jeste ś pewien? 
- Jest z Converse'em! Sam z nim rozmawiałem. Zameld owali si ę w Das 
Rektorat pod nazwiskiem Fitzpatricka! Dzi ęki niemu znale źli śmy Converse'a! 
- Nie próbował ukry ć swego nazwiska? 
- Wr ęcz przeciwnie, wylegitymował si ę, Ŝeby wynaj ąć pokój! 



- Co za amatorszczyzna - odparł zdumiony londy ńczyk. - A mo Ŝe jest po 
prostu bardzo pewny siebie? - dodał zmienionym tone m. - Czy to jaki ś znak? 
Chce pokaza ć, Ŝe nikt nie o śmieli si ę go tkn ąć? 
- Unsinn! Nie o to chodzi! 
- Dlaczego? 
- Rozmawiał z ambasadorem Peregrine'em. Był tam nas z człowiek. Pere- 
grine chciał go zatrzyma ć i ści ągnąć sił ą do ambasady. Pojawiły si ę komplika 
cje, udało mu si ę uciec. 
- Nasz człowiek nie okazał si ę zbyt dobry. 
- Wyłoniły si ę przeszkody. Jaki ś Schauspieler, aktor. Peregrine nie chce 
rozmawia ć o tym incydencie. Trzyma j ęzyk za z ębami. 
- Co oznacza, Ŝe nikt nie tknie tego oficera z Kalifornii - zawyro kował 
Brytyjczyk. - Zreszt ą nie bez powodu. 
- Co masz na my śli? 
- To szwagier Prestona Hallidaya. 
- Genewa! Mein Gott, atakuj ą nas! 
- Tak, ale maj ą niewiele informacji. Zgadzam si ę z Pało Alto, które z ko 
lei zgadza si ę z naszym człowiekiem w Mosadzie i z Abrahmsem. 
- Z śydem? Co mówi śyd? 
- Twierdzi, Ŝe Converse to agent wysłany na ślepo przez Waszyngton. 
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- Potrzeba ci czego ś jeszcze? 
- Nie wolno mu opu ści ć twojego domu. 
 
Zdumiony podsekretarz stanu Brewster Tolland odło Ŝył słuchawk ę i zapadł si ę na 
moment w fotelu. Wreszcie pochylił si ę do przodu i nacisn ął r ęką wła ściw ą 
kombinacj ę guzików na konsolecie. 
- Chesapeake - odezwał si ę kobiecy głos. - Poprosz ę o numer identyfika 
cyjny- 
- Sze ść tysi ęcy - odparł Tolland. - Z wydziałem konsularnym, biu ro nu 
mer osiem. 
- Aby uzyska ć poł ączenie z biurem numer osiem, musi pan poda ć... 
- Plantagenet - przerwał podsekretarz. 
- Ł ącz ę. 
- Co si ę stało, sze ść tysi ęcy? 
- Sko ńcz z tymi bzdurami, Harry, mówi Brew. Czy zajmujeci e si ę w Bonn 
czymś, o czym nie wiemy? 
-Niczym, daj ę słowo. 
- Na pewno? 
- Tak. Informujemy was o wszystkim na bie Ŝąco. Wczoraj rano dokonali 
śmy przegl ądu Republiki Federalnej Niemiec i nie wspomniano o niczym, 
o czym by ście nie wiedzieli. 
- Gdyby było co ś takiego, powiedziałby ś mi dokładnie to samo. 
- To prawda. Co si ę stało? 
- Odebrałem przed chwil ą gniewny telefon pewnego ambasadora, który 
groził, Ŝe zadzwoni do starego przyjaciela pod numerem tysi ąc sze śćset. 
- Od Peregrine'a? O co chodziło? 
- Je śli to nie wy, kto ś podszywa si ę pod wydział konsularny. Podobno 
prowadzona jest tajna kontrola jego ambasady zwi ązana w jaki ś sposób z De 
partamentem Marynarki. 
- Marynarki?! Czyste wariactwo! Czy Bonn to port?! 
- Niestety tak. 
-Nie wiedziałem, Ŝe po Renie pływał "Bismarck" albo "Graf Spee". To n iemo Ŝliwe, 
Brew. Nie prowadzimy czego ś takiego ani nie zamierzamy. Podał ci jakie ś 
nazwisko? 
- Tak, jedno - odparł Tolland, spogl ądaj ąc na nabazgrane po śpiesznie 
notatki. - Adwokat Joel Converse. Kto to, Harry? 
-Na miło ść bosk ą, nigdy o nim nie słyszałem! Ale sk ąd w tym wszystkim marynarka 
wojenna? 
- Jest jeszcze oficer w stopniu komandora porucznik a, podaj ący si ę za 



Szefa biura prawnego du Ŝej bazy morskiej. 
- Podaj ący si ę? 
- Có Ŝ, przedtem podawał si ę za attache wojskowego ambasady. 
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- Chyba uciekł ze szpitala psychiatrycznego. 
- Nie ma w tym nic śmiesznego, Harry. Peregrine to nie głupiec. Mo Ŝe 
obj ął to stanowisko przez pró Ŝność, ale jest cholernie sprawny i inteligentny 
Twierdzi, Ŝe to nasi ludzie, którzy wiedz ą wi ęcej od niego. 
- Na czym to opiera? 
- Po pierwsze, na opinii człowieka, który rozmawiał  z tym Converse'em... 
- Czyli kogo? - przerwał Harry z biura numer osiem.  
- Nie chciał powiedzie ć. Twierdzi tylko, Ŝe mu ufa. Owa anonimowa oso 
ba uwa Ŝa Converse'a za wysokiej klasy specjalist ę, który czym ś si ę niepokoi 
ale nie jest trefny. 
- Jaki? 
- Tak to okre ślił Peregrine. Miał na my śli to, Ŝe Converse jest w porz ądku. 
- Co jeszcze? 
- Wspomniał o do ść dziwnym zachowaniu cz ęści swojego personelu. Nie 
chciał poda ć szczegółów. Mówi, Ŝe je śli nie wyja śni ę sprawy, porozmawia 
z sekretarzem albo tysi ąc sze śćset. śąda szybkiej odpowiedzi, a my nie chce 
my szumu wokół tej sprawy. 
- Postaram si ę pomóc - odpowiedział Harry. - Mo Ŝe to te skurwysyny 
z Langley albo Arlingtonu. W ci ągu godziny sprawdz ę szefów biur prawnych 
baz marynarki wojennej, a Ameryka ńskie Stowarzyszenie Adwokatów poda 
mi jakie ś informacje o tym Conversie, je śli oczywi ście jest jego członkiem. 
Przynajmniej czego ś si ę dowiemy. 
- Zadzwo ń do mnie. Mam niewiele czasu. Nie chcemy wci ągać w to Bia 
łego Domu. 
- Byle tylko nie to - zgodził si ę dyrektor wydziału konsularnego, odpo 
wiedzialnego w Departamencie Stanu za tajne operacj e za granic ą. 
 
-Niech pan mi powie, czy to zgodne z prawem! - wykr zykn ął spod okna kontradmirał 
Hickman, zwracaj ąc si ę do wypr ęŜonego i pobladłego Remingtona. - I prosz ę 
przedstawi ć mi swoje zdanie bez zb ędnych komplikacji! 
- Trudno mi w to uwierzy ć, panie admirale. Rozmawiałem z nim wczoraj 
w południe i wieczorem. Był w górach Sonoma! 
- Ja te Ŝ z nim rozmawiałem, poruczniku. A kiedy co ś buczało na linii, co 
mówił? śe linie telefoniczne zamokły na deszczu! 
- Mnie te Ŝ to powiedział, panie admirale. 
- Dwa dni temu przybył do Niemiec, przekraczaj ąc granic ę w Dusseldor- 
fie! Jest obecnie w Bonn w towarzystwie człowieka, który, jak mi przysi ęgać 
ma co ś wspólnego ze śmierci ą jego szwagra! I chroni go, utajniaj ąc jego akta 
wojskowe! 
- Nie wiem, co o tym s ądzi ć, panie admirale. 
- Có Ŝ, Departament Stanu i ja dobrze wiemy! śądaj ą skrócenia karencji 
czy jak to si ę tam nazywa w tym waszym Ŝargonie. 
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- Kontrolny okres karencji, panie admirale. Oznacza  to po prostu... 
- Nie chc ę tego słucha ć, poruczniku - przerwał Hickman, zmierzaj ąc stron ę 
biurka. - Wie pan, ile tacy dranie wyłudzili ode mn ie podczas moich dwóch 
rozwodów? - mrukn ął. 
- Słucham, panie admirale? 
- Niewa Ŝne. śądam odblokowania tej flagi. To ja ści ągnąłem tu Fitza. Awansowałem 
go, a ten skurwysyn mnie okłamał! Nie do ść, Ŝe okłamał, jeszcze poleciał do 
Niemiec, cho ć wiedział, Ŝe nie powinien tego robi ć bez mojego zezwolenia! Dobrze 
wiedział! Macie jakie ś obiekcje, poruczniku? Je śli tak, zawrzyjcie je w jednym 
zdaniu, Ŝebym nie musiał sprowadza ć trzech innych prawników, by mi 
przetłumaczyli! 



Porucznik Remington, jeden z najlepszych prawników Marynarki Wojennej Stanów 
Zjednoczonych, wiedział, kiedy nale Ŝy si ę wycofa ć. Wprowadzaj ąc admirała w bł ąd, 
Fitzpatrick naruszył zasady etyki zawodowej. Dalszy  ci ąg był jasny. Nale Ŝało 
wycofa ć si ę pełn ą par ą - a mo Ŝe pełn ą moc ą reaktorów, cho ć Remington nie był 
pewien, czy mo Ŝna tak to okre śli ć. 
-Osobi ście dopilnuj ę skrócenia kontrolnego okresu karencji, panie admir ale. Jako 
oficer odpowiedzialny za biuro prawne natychmiast a nuluj ę poprzedni rozkaz. Z 
tego rodzaju prerogatyw nie wolno korzysta ć w niejasnych okoliczno ściach. Z 
prawnego punktu widzenia... 
- To wszystko, poruczniku - przerwał admirał, zajmu j ąc miejsce za biur 
kiem. 
- Tak jest, panie admirale. 
- Nie, nie wszystko! - zawołał Hickman. pochylaj ąc si ę gwałtownie do 
przodu. - Kiedy otrzyma pan stenogram? 
- Po interwencji Departamentu Stanu to kwestia zale dwie kilku godzin. 
Spodziewam si ę otrzyma ć dokumenty koło południa. Przeka Ŝę je wniosko 
dawcy szyfrowan ą depesz ą. Jednak Ŝe SAND PAC tylko utajnił akta Conver- 
se'a, lecz ich nie Ŝądał... 
- To niech ich pan za Ŝąda, poruczniku. Prosz ę mi je natychmiast dostar 
czy ć i nie opuszcza ć wcze śniej bazy. 
- Tak jest, panie admirale! 
 
Ciemnoczerwony mercedes pokonał zakr ęt i przejechał przez pot ęŜną bram ę 
posiadło ści Ericha Leifhelma. W śród wysokich drzew, rosn ących nie tylko Wzdłu Ŝ 
drogi, lecz tak Ŝe na terenie całego maj ątku, świeciło niskie popołudniowe 
sło ńce. Pomara ńczowe promienie prze świecaj ące przez bujne zielone '•stówie 
mogłyby uczyni ć jazd ę mił ą, gdyby nie co ś, co nadawało scenerii groteskowe 
pi ętno. Obok limuzyny biegł w zupełnej ciszy co najmni ej tuzin olbrzymich 
dobermanów. Ich niemy, szale ńczy bieg miał w sobie co ś fantastycznego. Koło szyb 
auta błyskały czarne ślepia, rozwierały si ę z ębate paszcze słycha ć było szybkie 
chrapliwe oddechy, lecz z gardeł psów nie wydobywał  
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si ę Ŝaden d źwi ęk. Converse czuł, Ŝe gdyby opu ścił samochód, a dobermany nie 
otrzymały odpowiednich rozkazów, rozszarpałyby go n a strz ępy. 
Była to prawda. Limuzyna objechała du Ŝy kolisty gazon i zatrzymała si ę przed 
szerokimi schodami z br ązowego marmuru, które prowadziły do łukowatych drzw i 
zwie ńczonych płaskorze źbą pochodz ącą najwyra źniej z jakiej ś spl ądrowanej 
katedry. Po środku najni Ŝszego stopnia stał m ęŜczyzna ze srebrnym gwizdkiem 
podniesionym do ust. Znów nie rozległ si ę Ŝaden d źwi ęk, lecz zwierz ęta rzuciły 
si ę ku niemu i przysiadły przed nim na zadach z otwart ymi paszczami, dr Ŝąc w 
gotowo ści do ataku. 
- Prosz ę łaskawie zaczeka ć - rzekł szofer po angielsku z niemieckim ak 
centem, wysiadł z auta, podbiegł do drzwi Joela i o tworzył je. - Prosz ę łaskawie 
wysi ąść i odej ść dwa kroki od samochodu. Tylko dwa kroki, bardzo pr osz ę. 
W r ęku kierowcy pojawił si ę czarny metalowy przedmiot z wystaj ącą zaokr ąglon ą 
tub ą z przodu. 
- Co to takiego? - spytał ostro Joel. 
- Prosz ę si ę nie niepokoi ć. Chodzi wył ącznie o pa ńskie bezpiecze ństwo 
Psy s ą wytresowane w wyczuwaniu metalu. 
Niemiec sprawdził elektronicznym czujnikiem ubranie  stoj ącego nieruchomo Joela, 
nie wył ączaj ąc butów, nóg i pleców. 
- Naprawd ę my śleli ście, Ŝe przyjad ę z pistoletem? 
- Ja nie my śl ę, prosz ę pana. Wykonuj ę tylko rozkazy. 
- Co za oryginalno ść - wymamrotał Converse, patrz ąc na człowieka na 
marmurowych schodach, który znów podniósł gwizdek d o ust. Falanga dober 
manów rzuciła si ę nagle do przodu. Joel, ogarni ęty panik ą, chwycił Niemca 
i zasłonił si ę nim. Nie napotkał oporu. Szofer odwrócił głow ę i u śmiechn ął si ę 
szeroko, psy za ś skr ęciły w prawo, obiegły kolisty gazon i pop ędziły drog ą 
przez las. 
- Prosz ę nie przeprasza ć, mein Herr - rzekł kierowca. - Cz ęsto si ę to 



zdarza. 
- Nie zamierzam pana przeprasza ć - odparł beznami ętnie Converse, pusz 
czaj ąc Niemca. - Chciałem skr ęci ć panu kark. 
Szofer odszedł, a Joel stał bez ruchu, zdumiony wła snymi słowami. Nie mówił 
takich rzeczy od przeszło pi ętnastu lat. Przedtem mu si ę to zdarzało, lecz nie 
wspominał tamtych czasów. 
- Prosz ę łaskawie t ędy - rzekł m ęŜczyzna na schodach dziwnym, typowo 
brytyjskim akcentem. 
Z wielkiej sieni rezydencji, gdzie z wysokiej galer yjki zwieszał si ę rz ąd 
średniowiecznych proporców, przechodziło si ę do olbrzymiej bawialni, te Ŝ 
urz ądzonej na modł ę średniowieczn ą. Wsz ędzie stały wygodne skórzane fote' le, 
lampy z wesołymi aba Ŝurami oraz a Ŝurowe l śni ące stoliki ze srebrnymi tacami. 
WyŜsze partie ścian szpeciły niezliczone trofea łowieckie: łby lis ów, słoni i 
dzików patrzyły w dół gniewnymi oczyma. Oto jak wyg l ąda siedziba feldmarszałka. 
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Uwagi Joela nie przykuł jednak wygl ąd rezydencji, lecz czterej m ęŜczy ź- 
ni stoj ący rz ędem koło czterech foteli. 
°    Przygl ądał im si ę kilka sekund, my śl ąc tak gor ączkowo, Ŝe miał wra Ŝenie, i Ŝ 
upłyn ęły całe minuty. Znał dwóch: Bertholdiera i Leifhelm a, stoj ących koło 
siebie po prawej stronie. Jego uwaga skupiła si ę na pozostałych dwóch. po lewej- 
Tęgi m ęŜczyzna średniego wzrostu z wianuszkiem krótkich włosów na ł ysiej ącej 
głowie, odziany w pogniecion ą koszul ę safari, wysokie buty i spodnie koloru 
khaki. był niew ątpliwie Chaimem Abrahmsem. Jego nalana, gniewna twa rz z 
malutkimi w ściekłymi oczkami rzeczywi ście kojarzyła si ę z obliczem m ściciela. 
Bardzo wysoki m ęŜczyzna o ko ścistych, orlich rysach i prostych siwych włosach 
był zapewne generałem Janem van Headmerem, "rze źnikiem z Soweto". Joel zd ąŜył 
przeczyta ć jego dossier. Okazało si ę na szcz ęście najkrótsze, a wszystko 
streszczało podsumowanie: 
Van Headmer to afrykanerski arystokrata z Kapsztadu , który nie zaakceptował 
nigdy Brytyjczyków, a có Ŝ dopiero Murzynów. Wyznawane przeze ń ideały s ą 
niewzruszone. Jego przodkowie wydarli naturze dziki  kraj i zapłacili za to 
ogromn ą cen ę, mordowani brutalnie przez czarnych dzikusów. Pogl ądy van Headmera 
wywodzą si ę z przełomu dziewi ętnastego i dwudziestego wieku. Nie jest w stanie 
zaakceptowa ć społecznej ani politycznej emancypacji wykształcon ych 
przedstawicieli plemion Bantu, gdy Ŝ uwa Ŝa ich za barbarzy ńców z buszu. Kiedy 
nakazuje represje lub masowe egzekucje, uwa Ŝa, Ŝe ma do czynienia ze 
zwierz ętami, które powierzchownie poznały mow ę ludzk ą. W okresie drugiej wojny 
światowej pogl ądy te zaprowadziły go do wi ęzienia wraz z Verwoerdem i Vorsterem, 
późniejszymi premierami RPA. Całym sercem popierał naz istowsk ą ideologi ę 
wyŜszo ści rasowej. Od nazistów odró Ŝnia van Headmera jedynie bliska współpraca z 
Chaimem Abrahmsem, lecz nie widzi on w tym sprzeczn ości. Plemi ę Sabra równie Ŝ 
wydarło swój kraj naturze w prymitywnej Palestynie;  ł ączy je z Afrykanerami 
podobna historia oraz poczucie własnej dumy i siły.  Warto wspomnie ć, i Ŝ van 
Headmer potrafi by ć niesłychanie czaruj ący; w Ŝyciu towarzyskim Jest kulturalny, 
niezwykle uprzejmy i zawsze gotów wysłucha ć cudzego zdania. W gł ębi serca to 
bezduszny morderca, klucz Delavane'a do Afryki Połu dniowej wraz z jej ogromnymi 
bogactwami naturalnymi. 
- Mein Haus ist dein Haus - odezwał si ę Leifhelm, id ąc w stron ę Joela z 
wyci ągni ęt ą r ęką. 
. Converse zrobił krok do przodu, by odwzajemni ć powitanie. Ich dłonie Si ę 
spotkały. 
- Nieco dziwne przyj ęcie, jakie spotkało mnie przed domem, niezbyt pasu-  
Je do tej wspaniałej maksymy - rzekł, puszczaj ąc r ękę Leifhelma. Min ął obceso- 
wo byłego feldmarszałka i zbli Ŝył si ę do Bertholdiera. - Miło mi pana znowu 
widzie ć, generale. Prosz ę przyj ąć wyrazy ubolewania z powodu niefortunnego 
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incydentu w Pary Ŝu. Nie chciałbym wyra Ŝać si ę lekcewa Ŝąco o ludzkim Ŝyciu, lecz 
odniosłem wra Ŝenie, i Ŝ pa ński podwładny niezbyt troszczył si ę o moje. 



Śmiało ść Joela wywarła po Ŝądany efekt. Bertholdier wpatrywał si ę w niego przez 
chwil ę, zapomniawszy j ęzyka w g ębie. Converse czuł, Ŝe pozostali trzej m ęŜczy źni 
równie Ŝ bacznie mu si ę przygl ądaj ą, bez w ątpienia uderzeni jego odwa Ŝnym 
zachowaniem. 
- Przykro mi, monsieur - odparł spokojnie Francuz. - Jak pan wie, nie 
wykonał wydanych mu rozkazów. 
- Doprawdy? Podobno źle je zrozumiał. 
-Ale Ŝ to to samo! 
Ostry, gł ęboki głos z silnym cudzoziemskim akcentem dobiegł z  tyłu. Joel 
odwrócił si ę. 
- Doprawdy? - spytał chłodno. 
- W czasie walki, owszem - odparł Chaim Abrahms. - Jedno i drugie to 
bł ąd, a za bł ędy płaci si ę Ŝyciem. Wła śnie to spotkało człowieka z Pary Ŝa. 
- Prosz ę pozwoli ć mi przedstawi ć generała Abrahmsa - wtr ącił Leifhelm, 
bior ąc Converse'a pod łokie ć i prowadz ąc przez pokój. Wymieniono u ścisk 
dłoni. 
- Poznanie pana to wielki zaszczyt, generale - rzek ł z przej ęciem Joel. - 
Podobnie jak wszyscy tu obecni, Ŝywi ę dla pana ogromny podziw, cho ć pa ń 
skie popisy retoryczne przekraczały niekiedy granic ę dobrego smaku. 
Izraelczyk poczerwieniał, a w wielkim pokoju zabrzm iał cichy, gardłowy śmiech. 
Nagle wyst ąpił do przodu van Headmer. Converse spojrzał na moc ną twarz generała, 
który zmarszczył brwi i zacisn ął z ęby. 
- Mówi pan do jednego z moich najbli Ŝszych współpracowników - ode 
zwał si ę Afrykaner tonem reprymendy. Zamilkł na chwil ę, a na jego ko ścistej 
twarzy ukazał si ę u śmiech. - Sam nie umiałbym wyrazi ć tego lepiej. Miło mi 
pana pozna ć, młody człowieku. 
Afrykaner wyci ągnął r ękę w stron ę Joela, który u ścisn ął j ą przy akompaniamencie 
coraz dono śniejszego śmiechu. 
- Czuj ę si ę ura Ŝony! - zawołał Abrahms, unosz ąc krzaczaste brwi i kiwa 
j ąc głow ą w udawanym gniewie. - Czy to ja gadam za du Ŝo?! Ci wszyscy 
gawędziarze zgadzaj ą si ę z panem, panie Converse, bo Ŝaden z nich nie spał 
z kobiet ą od dwudziestu pi ęciu lat! Mog ą twierdzi ć co ś przeciwnego i powo 
ływa ć si ę na świadków, ale prosz ę mi wierzy ć, wynajmuj ą kurwy, Ŝeby grały 
z nimi w karty albo czytały im bajeczki do łó Ŝka! Wszystko po to, Ŝeby oszu 
kać przyjaciół! - Śmiech przybrał na sile, a śyd, o śmielony aplauzem słucha 
czy, pochylił si ę do przodu i szepn ął teatralnie do ucha Joela: - Wynajmuj ę te 
same kurwy, które opowiadaj ą mi o tym, gdy je pieprz ę! Ci gaw ędziarze kład ą 
si ę spa ć o dziewi ątej wieczór, prosz ąc przedtem o szklank ę ciepłego mleka. 
Z geriavitem, je śli to mo Ŝliwe! 
- Mój drogi Sabro - rzekł roze śmiany Leifhelm - wczytywałe ś si ę  
pilnie w brukowe romanse! 
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-No i sam pan widzi! - zawołał Abrahms, rozkładaj ąc r ęce i wzruszaj ąc du Ŝymi 
ramionami. - Słyszy pan? Pilnie! Wła śnie dlatego Niemcy przegrały wojn ę! Zamiast 
realizowa ć Blitzkrieg i Ang ńffe, pilnie gl ędzili, co robi ć! 
- Powinni da ć ci dowództwo, Chaimie - stwierdził rozbawiony Bert hol- 
dier. - Zmieniłby ś nazwisko, nazwałby ś Rommla oraz von Rundstedta śyda- 
mi i miałby ś pod komend ą dwie armie! 
- Niemieckie naczelne dowództwo popełniało wi ększe bł ędy - zgodził 
si ę Izraelczyk. 
- Ciekawe, czyby ś na tym poprzestał? - ci ągnął Francuz. - Hitler był 
znakomitym mówc ą, podobnie jak ty. Mo Ŝe jego te Ŝ nazwałby ś śydem i zaj ął 
byś fotel kanclerski? 
- O, wiem z bardzo dobrego źródła, Ŝe był śydem, ale z bardzo złej rodzi 
ny. Nawet myje mamy, oczywi ście pochodz ą z Europy. 
Śmiech znów przybrał na sile, po czym przycichł nagl e. Joel zrozumiał aluzj ę. 
- Bywam niekiedy nazbyt szczery, panie generale - z wrócił si ę do Izrael- 
czyka. - Powinienem si ę tego oduczy ć, lecz prosz ę mi wierzy ć, nie miałem 
zamiaru pana urazi ć. Czuj ę wył ącznie podziw dla pa ńskich ideałów oraz poli 
tyki. 



- Wła śnie o tym powinni śmy porozmawia ć - rzekł Leifhelm, skupiaj ąc 
na sobie uwag ę. - O ideałach, polityce, filozofii działania, je śli pan woli. Na 
turalnie nie b ędziemy mówi ć o szczegółach, cho ć kilka niew ątpliwie si ę poja 
wi. Najwa Ŝniejsze jest podej ście do zagadnie ń szerszych. Prosz ę łaskawie 
usi ąść, panie Converse. Ufam, Ŝe nasze pierwsze spotkanie doprowadzi do 
wielu nast ępnych. 
 
Kontradmirał Hickman poło Ŝył z namysłem stenogram na biurku koło swoich stóp i 
spojrzał bez celu za okno na ocean pod ołowianym ni ebem. Skrzy Ŝował ramiona, 
spu ścił głow ę i zmarszczył czoło, pogr ąŜony w my ślach. Był równie zdumiony jak 
wtedy, gdy przeczytał stenogram pierwszy raz; nie m iał w ątpliwo ści, Ŝe Remington 
si ę pomylił. Prawnik był zbyt młody, by wiedzie ć cokolwiek o Wietnamie; nie mógł 
tego zrozumie ć nikt, kto tego nie prze Ŝył. Ale zbyt wielu orientowało si ę, o co 
chodzi, i dlatego utajniono akta ConverSe'a, jednak Ŝe rozumowanie to nie miało 
sensu po osiemnastu latach. Przypominało to ekshuma cj ę zwłok człowieka zmarłego 
na malari ę, cho ć on sam nadal Ŝył. Musiało chodzi ć o co ś innego. 
Hickman spojrzał na zegarek, rozprostował ramiona i  zdj ął stopy z kra- 
wędzi biurka. W Norfolk było akurat dziesi ęć po trzeciej. Si ęgnął po telefon. 
- Witaj, Brian - odezwał si ę kontradmirał Scanlon z Pi ątego Okr ęgu Marynarki. - 
Chcę, Ŝeby ś wiedział, jak bardzo doceniamy pomoc SAND PAC. 
- SAND PAC? - spytał Hickman uderzony tym, Ŝe Scanlon nie wspomniał o 
Departamencie Stanu. 
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- Dobrze, twoj ą pomoc. Mam u ciebie dług wdzi ęczno ści, Hicky. 
- Zacznij go spłaca ć, nie posługuj ąc si ę tym zdrobnieniem. 
- O, daj spokój, nie pami ętasz meczów hokejowych? Wypadałe ś na lód 
a wszyscy kadeci wrzeszczeli: "Jedzie Hicky! Jedzie  Hicky!" 
- Czy mog ę ju Ŝ zacz ąć ci ę słucha ć? 
- Usiłuj ę po prostu ci podzi ękować, stary. 
- Świetnie, tylko nie bardzo wiem za co. Czytałe ś stenogram? 
- Oczywi ście. 
- I jest w nim co ś wa Ŝnego? 
- Có Ŝ - odparł wymijaj ąco Scanlon - przejrzałem go do ść pobie Ŝnie. 
Miałem straszliwy dzie ń i szczerze mówi ąc, tylko go przeleciałem. Co o tym 
sądzisz? Ch ętnie poznałbym twoj ą opini ę, bo, mi ędzy nami mówi ąc, jeszcze 
si ę w tym nie orientuj ę. 
- Zupełnie nic tam nie ma. Oczywi ście, w tamtych latach na rozkaz Białe 
go Domu utajniali śmy wszystkie oficjalne dokumenty zawieraj ące krytyk ę 
dowództwa. Zreszt ą te Ŝ mieli śmy go po dziurki w nosie. Ale ten stenogram nie 
zawiera absolutnie niczego nowego. Co najwy Ŝej za sto lat zainteresuje si ę 
nim jaki ś historyk wojskowo ści, by opracowa ć jaki ś malutki przypis. 
- No có Ŝ... - powtórzył jeszcze bardziej wymijaj ąco Scanlon. - Converse 
mówił do ść ostro o głównodowodz ącym Sajgonu. 
- O Zwariowanym Marcusie? Bo Ŝe, sam mówiłem gorsze rzeczy, a mój 
dowódca kl ął dziesi ęć razy bardziej. Kazali śmy tym dzieciakom atakowa ć 
wzdłu Ŝ całego wybrze Ŝa, cho ć nadawali si ę najwy Ŝej do opalania si ę na pla 
Ŝy... Nic z tego wszystkiego nie rozumiem. Ty i mój prawnik uwa Ŝacie to 
samo, ale to przecie Ŝ jakie ś stare dzieje bez znaczenia. Zwariowany Marcus to 
dzi ś archeologia. 
- Twój prawnik? 
- Zast ępca szefa mojego biura prawnego, Remington, ju Ŝ ci o nim mówi 
łem. 
- Ach tak, uparty kutas. 
- On te Ŝ zauwa Ŝył wzmiank ę o Sajgonie. "To na pewno to" - powiedział. 
"Chodzi o Delavane'a". Jest za młody, by pami ęta ć, Ŝe na George'u Marcusie 
Delavane u Ŝywały sobie wszystkie organizacje antywojenne w kra ju. Do li 
cha, przecie Ŝ to wojsko nazwało go Zwariowanym Marcusem! Nie, to  na pew 
no nie Delavane, to co ś innego. Mo Ŝe co ś zwi ązanego z ucieczkami, zwłasz 
cza ostatni ą? MoŜe kryj ą si ę za tym jakie ś sprawy wywiadowcze? 
- Có Ŝ - powtórzył po raz trzeci admirał z Norfolk znaczn ie mniej wymi 



jaj ącym tonem. - Co ś w tym mo Ŝe by ć, ale nas to nie interesuje. Wiesz, b ędę 
z tob ą szczery. Nie chciałem o tym mówi ć, Ŝeby ś nie my ślał, Ŝe zadałe ś sobie 
na pró Ŝno tyle trudu, ale doszły mnie słuchy, Ŝe ta cała sprawa to kompletne 
pudło. 
- Doprawdy? - spytał Hickman, który zacz ął słucha ć bardzo uwa Ŝnie. -  
Jak to? 
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- To nie ta osoba. Zdaje si ę, Ŝe jaki ś nadgorliwy młodszy oficer prowadził 
studia nad wypadkami dziej ącymi si ę w tym samym czasie i w podobnych 
okoliczno ściach. Zauwa Ŝył flag ę i wyci ągnął kilka bł ędnych wniosków. Mam 
nadziej ę, Ŝe karna musztra o pi ątej rano dobrze mu zrobi. 
- I to wszystko? - spytał admirał z SAND PAC, ukryw aj ąc zdumienie. 
- Tak nas poinformowano. Sprawa, któr ą zajmował si ę szef twojego biura 
prawnego, nie ma z tym nic wspólnego. 
Hickman nie wierzył własnym uszom. Było to oczywist e: Scanlon nie wspomniał o 
interwencji Departamentu Stanu, bo nie miał o niej poj ęcia! Czym pr ędzej 
dystansował si ę od Converse'a i kłamał, poniewa Ŝ o niczym nie wiedział. 
Departament Stanu działał po cichu, prawdopodobnie za po średnictwem wydziału 
konsularnego, a Scanlon nie przypuszczał, Ŝe "stary Hicky" słyszał co ś o Bonn, 
Con-versie czy Connalu Fitzpatricku. Albo o człowie ku nazwiskiem Preston 
Halliday, którego zamordowano w Genewie. Co si ę, u licha, dzieje? Hickman nie 
mógł wydoby ć od Scanlona niczego wi ęcej. Nie zamierzał nawet próbowa ć. 
- Wi ęc do diabła z tym. Za trzy czy cztery dni wróci sze f mojego biura 
prawnego i mo Ŝe czego ś si ę wtedy dowiem. 
- To i tak bez znaczenia, admirale. Moi ludzie si ę pomylili. 
- Twoi ludzie nie potrafiliby sterowa ć kajakiem. 
- To nie twoja wina, Hicky. 
Hickman odło Ŝył słuchawk ę, oparł starym zwyczajem nogi na biurku i zamy ślił si ę, 
patrz ąc przez okno na ocean. Przez grube chmury usiłowało  przebi ć si ę sło ńce, 
bez wi ększego powodzenia. 
Nie przepadał za Scanlonem z przyczyn tak trywialny ch, Ŝe nie warto było si ę nad 
nimi zastanawia ć. Z wyj ątkiem jednej: wiedział, Ŝe to łgarz. Nie podejrzewał 
jednak, Ŝe kłamie tak głupio. 
Porucznik David Remington czuł si ę mile połechtany. Zaprosił go na lunch 
powszechnie znany kapitan marynarki, który rozmawia ł z nim przez telefon w 
bardzo uprzejmy sposób i dodał, Ŝe doskonale rozumie, je śli porucznik ma akurat 
inne pilne zaj ęcia. O świadczył Remingtonowi, Ŝe sprawa ma charakter osobisty, 
nie jest zwi ązana ze słu Ŝbą. Chocia Ŝ mieszkał stale w willi w La Jolla, zszedł 
na l ąd tylko na kilka dni i potrzebował porady prawnej. Słyszał, Ŝe porucznik 
Remington to jeden z najlepszych prawników w Maryna rce Wojennej Stanów 
Zjednoczonych. Czy porucznik byłby tak łaskaw...? 
Oczywi ście Remington postawił spraw ę jasno: mo Ŝe udziela ć porad jedyne na 
zasadzie amicus-curiae. Nie wchodzi w gr ę Ŝadne honorarium, gdy Ŝ stanowiłoby to 
naruszenie paragrafu numer... 
- Czy wolno mi postawi ć panu lunch, poruczniku, czy te Ŝ musimy za Ŝądać osobnych 
rachunków? - spytał niecierpliwie kapitan. 
Restauracja znajdowała si ę wysoko w górach nad La Jolla. Był to przydro Ŝny 
zajazd na uboczu, gdzie stołowali si ę okoliczni mieszka ńcy oraz przybysze 
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z San Diego i University City, którzy nie chcieli p okazywa ć si ę razem 
publicznie. Remington był niepocieszony. Wolałby i ść z kapitanem do Coronado, 
ni Ŝ jecha ć pi ętna ście kilometrów na północ, by nie pokazywa ć si ę w La Jolla 
Jednak Ŝe kapitan nalegał z uprzejm ą stanowczo ści ą: nie chciał si ę spotka ć 
nigdzie indziej. David zasi ęgnął o nim j ęzyka. Kapitan, kawaler wielu orderów, 
nie tylko czekał na awans, lecz uchodził tak Ŝe za kandydata do Kolegium Szefów 
Sztabów. Remington pojechałby rowerem po linie, by nie spó źni ć si ę na spotkanie. 
Czuł si ę zreszt ą bardzo podobnie, gdy wspinał si ę w ąskimi serpentynami, kr ęcąc 
kierownic ą samochodu w prawo i w lewo. Najwa Ŝniejsze, Ŝe porada osobista ma 
jednak charakter zawodowy, my ślał. A wobec braku honorarium zmienia si ę w dług 



wdzi ęczno ści, który mo Ŝe kiedy ś zosta ć spłacony. A je śli kapitan wejdzie do 
Kolegium Szefów Sztabów... Remington nie mógł si ę powstrzyma ć. Poczucie własnej 
waŜności spowodowało, Ŝe wspomniał koledze prawnikowi z bazy (autorowi 
przezwiska "uparty kutas"), i Ŝ wybiera si ę do La Jolla na lunch z wysoko 
notowanym kapitanem i mo Ŝe spó źni ć si ę do biura. Podkre ślił jeszcze wszystko, 
pytaj ąc o drog ę. 
BoŜe, co to?! Bo Ŝe...! 
Zza najbli Ŝszego zakr ętu wynurzyła si ę olbrzymia, czarna, przegubowa ci ęŜarówka. 
Jechała zygzakiem w ąsk ą, strom ądrog ą, nabieraj ąc z ka Ŝdąchwil ą pr ędko ści. Czarny 
potwór p ędził do przodu niczym oszalałe zwierz ę! 
Remington gwałtownie zakr ęcił kierownic ą, by unikn ąć czołowego zderzenia. Wzdłu Ŝ 
drogi rosły tylko młode kwitn ące drzewka; ni Ŝej rozci ągała si ę przepa ść i pola 
pokryte zieleni ą. Były to ostatnie obrazy, jakie ujrzał, gdy Ŝ samochód 
przewrócił si ę na bok i run ął w dół. 
Znacznie wy Ŝej, na szczycie innego wzgórza, kl ęczał m ęŜczyzna z lornetk ą 
uniesion ą do oczu. Kiedy usłyszał echo eksplozji w dole, jeg o oblicze nie 
wyra Ŝało smutku ani rado ści. Jedynie skonstatował fakt. Zadanie zostało 
wykonane. Kolejny mało znacz ący epizod tocz ącej si ę wojny. 
A porucznik David Remington, prowadz ący Ŝycie spokojne i uporz ądkowane, wiedz ący 
dokładnie, do czego d ąŜy, i pewny, Ŝe uniknie losu ojca zmarłego dla kariery, 
został skazany na śmier ć przez firm ę, o której nigdy nie słyszał. Nosiła ona 
nazwę Akwitania. Remington natkn ął si ę na nazwisko Delavane'a. 
 
"UwaŜaj ą to za jedynie słuszn ą drog ę rozwoju współczesnego świata po całkowitej 
kl ęsce innych ideologii..." 
Słuchaj ąc czterech Akwita ńczyków, Joel przypominał sobie nieustannie słowa 
wypowiedziane przez Prestona Hallidaya w Genewie. P rzera Ŝało to, Ŝe tak 
niezachwianie wierz ą w swoje pogl ądy, oparte na do świadczeniach wielu dekad, Ŝe 
wysuwaj ą przekonuj ące argumenty, Ŝe bezbł ędnie wskazuj ą przeszłe bł ędy, za które 
świat zapłacił straszliwymi cierpieniami i absurdaln ąśmier' ci ą milionów ludzi. 
240 
  
Celem ich sojuszu, zawartego przez dawnych sprzymie rze ńców i wrogów, było po 
prostu poło Ŝenie kresu anarchii i stworzenie systemu dobrotliwe go ładu, który 
pozwoliłby kwitn ąć pa ństwom wysoko uprzemysłowionym oraz umo Ŝliwiłby swobodny 
rozwój gospodarczy dla dobra całej ludzko ści i dzielenie si ę korzy ściami z 
biednym, wstrz ąsanym konfliktami Trzecim Światem, by przeci ągnąć go na swoj ą 
stron ę. Tylko w ten sposób, tylko jednocz ąc glob, mo Ŝna powstrzyma ć szerzenie 
si ę komunizmu i zniszczy ć go dzi ęki pot ędze militarnej i finansowej. 
AŜeby tego dokona ć, trzeba zmieni ć system warto ści i ustali ć nowe priorytety. 
Nale Ŝy koordynowa ć globaln ąpolityk ę gospodarcz ą, by wzmocni ć kraje wolnego 
świata. Pa ństwa, mi ędzynarodowe korporacje i gigantyczne koncerny musz ą opiera ć 
si ę na wzajemnie współzale Ŝnych ciałach doradczych, słucha ć ich rozkazów, 
wypełnia ć ich decyzje - które stan ą si ę z kolei decyzjami poszczególnych rz ądów, 
informuj ących si ę na bie Ŝąco o sytuacji. Jak powinny wygl ądać owe ciała 
doradcze? Kto miałby w nich zasiada ć, by przemawia ć w imieniu wolnego świata i 
kierowa ć jego polityk ą? 
W całej historii ludzko ści tylko jeden gatunek ludzi cechowała zawsze wielk ość. 
Kiedy wzywano ich w okresach konfliktów, dokonywali  nadludzkich czynów, nawet 
ponosz ąc kl ęski. Ogromny wpływ, jaki wywierali na histori ę w epokach wojen, i 
niestety nieco mniejszy w czasach pokoju, dawał si ę łatwo zrozumie ć: byli 
bezinteresowni. Nale Ŝeli do kasty, któr ą nauczono słu Ŝyć bez nadziei na nagrod ę. 
Jedyn ą nagrod ę stanowi dla nich własna wielko ść. Nie obchodzi ich bogactwo, 
albowiem zaspokajaj ą swoje potrzeby i zdobywaj ą przywileje wył ącznie poprzez 
doskonałe wypełnianie obowi ązków. W odró Ŝnieniu od elity świata biznesu s ą 
odporni na przekupstwo, które nie ma do nich przyst ępu. Je śli otrzymuj ą 
nadmierne darowizny, spotyka si ę to z natychmiastowym pot ępieniem, prowadz ąc do 
sądów wojennych. Przywódcy owej kasty społecznej odzn aczaj ą si ę nie tylko 
całkowit ą nieprzekupno ści ą, lecz s ą tak Ŝe ostatecznymi zbawcami ludzko ści. 
To wojskowi, wojskowi całego świata, cho ćby pozostawali akurat wrogami. Razem, 
nawet jako przeciwnicy, najlepiej rozumiej ą katastrofalne rezultaty słabo ści. 



Oczywi ście społecze ństwo nale Ŝy z konieczno ści pozbawi ć pewnych niezbyt 
istotnych praw, lecz jest to niewielka ofiara na rz ecz przetrwania. Czy Ŝ moŜna 
temu zaprzeczy ć? 
śaden z czterech rzeczników Akwitanii nie podnosił g łosu. Wydawali si ę łagodnymi 
prorokami rozs ądku, ka Ŝdy z własn ą histori ą, własn ąto Ŝsamości ą... 
sPrzymierze ńcami i wrogami zjednoczonymi w oszalałym świecie. 
Converse zgadzał si ę ze wszystkim, co mówiono - było to niezbyt trudne.  Poruszał 
abstrakcyjne kwestie filozoficzne, jak si ę tego po nim spodziewano. Powa Ŝną min ę 
przybrał nawet nadworny błazen, Chaim Abrahms, któr y rzekł cichym głosem: 
- Uwa Ŝa pan, przyjacielu, Ŝe tylko śydzi Ŝyj ą w diasporze? Myli si ę pan. 
wszystkie narody s ą rozrzucone po świecie, walcz ą ze sob ą i nie wiedz ą, dok ąd 
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i ść. Niektórzy rabini twierdz ą, Ŝe my, śydzi, osi ągniemy zbawienie dopiero po 
nadej ściu Mesjasza, który wska Ŝe nam drog ę do Ziemi Obiecanej. Jednak Ŝe Bóg si ę 
spó źniał i nie mogli śmy dłu Ŝej czeka ć. Stworzyli śmy Izrael. Rozumie pan o co 
chodzi? To my, tu obecni, jeste śmy wysłannikami Boga na ziemi. Chocia Ŝ ceni ę 
sobie sław ę zwi ązan ą z wieloma swoimi przeszłymi czynami, ch ętnie oddam Ŝycie za 
nasze zwyci ęstwo, nawet je śli nikt si ę o tym nie dowie.  
Jacques Louis Bertholdier: 
- Drogi panie Converse, chyba najcelniej sformułowa ł to Rousseau. Kwin 
tesencj ą jego pogl ądów jest teza, Ŝe człowiek osi ąga najwy Ŝsz ą wolno ść, gdy 
rozumie swoje ograniczenia. Zamierzamy jedynie wpro wadzi ć owe ograni 
czenia. Czy Ŝ to nie logiczne? 
Erich Leifhelm: 
- Goethe okre ślił to jeszcze trafniej, pisz ąc: "Romantyzm polityki słu Ŝy 
łagodzeniu l ęków ignorantów". Na kartach Aus Meinem Lieben stwie rdza 
wyra źnie, Ŝe podstawow ą cech ą elity rz ądzącej powinna by ć dyscyplina. Któ Ŝ 
odznacza si ę wi ększym umiłowaniem dyscypliny? 
Jan van Headmer: 
- Moja ojczyzna to Ŝywe uciele śnienie owej prawdy. Ucywilizowali śmy 
dzikusów i stworzyli śmy wielki, twórczy naród. Barbarzy ńcy powracaj ą, a kraj 
popada w chaos. 
Ci ągnęło si ę to przez kilka godzin. Zamy śleni Akwita ńczycy wygłaszali cichymi 
głosami refleksyjne uwagi, a szczero ść ich pogl ądów przejawiała si ę jedynie w 
widocznej tu i ówdzie nami ętno ści. Dwukrotnie proszono Joela, by ujawnił 
nazwisko swojego klienta, on za ś dwukrotnie odmawiał, powołuj ąc si ę na 
zobowi ązanie do zachowania tajemnicy, które zostanie anulo wane za kilka dni, 
moŜe nawet wcze śniej. 
- Musz ę przedstawi ć swojemu klientowi co ś konkretnego. Podej ście, stra 
tegi ę, które zagwarantuje mu natychmiastowy udział i zwi ąŜe go ze spraw ą. 
- Czy jest to w tej chwili konieczne? - spytał Bert holdier. - Poznał pan 
nasze argumenty. Niew ątpliwie wida ć w nich pewn ą strategi ę. 
- Zgoda, strategi ę ogóln ą. Chodzi mi wobec tego o taktyk ę. Nie interesuje 
mnie pytanie "dlaczego", tylko ,jak? 
- Ciekawi ą pana nasze plany? - spytał Abrahms. - Czemu? 
- Poniewa Ŝ w gr ę wchodzi inwestycja przekraczaj ąca wszystko, co sobie 
wyobra Ŝamy. 
- To niezwykłe stwierdzenie - wtr ącił van Headmer. 
- Mój klient posiada niezwykłe mo Ŝliwo ści - odparował Converse. 
- Doskonale - odezwał si ę Leifhelm i zerkn ął po kolei na swoich towa 
rzyszy. Joel zrozumiał: zasi ęgał przedtem ich opinii i prosił teraz o zgod ę. 
Otrzy 
mał j ą. - Co pan s ądzi o kompromitacji kilku bardzo wpływowych urz ędni 
ków pa ństwowych? 
- Za pomoc ą szanta Ŝu? - spytał Joel. - Gró źb? To si ę nie uda. Istnieje 
zbyt wiele mechanizmów regulacyjnych. Zarzuty wycho dzą w ko ńcu na jaw 
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i ofiara PodaJe si ę do dymisji. Nast ępuje oczyszczenie, a w miejsce słabo ści 
pojawia si ę siła. 



- To bardzo w ąska interpretacja - o świadczył Bertholdier. 
- Nie bierze pan pod uwag ę czynnika czasu! - zawołał wyzywaj ąco Abrahms, 
pierwszy raz podnosz ąc głos. - Kumulacja, Converse! Nagłe przy śpieszenie! 
Joel zdał sobie nagle spraw ę, Ŝe trzej m ęŜczy źni patrz ą ostrzegawczo na 
Izraelczyka. Abrahms wzruszył ramionami. 
- To po prostu przeno śnia - stwierdził. 
- Zrozumiałem j ą - odparł bez emfazy Converse. 
- Nie jestem nawet pewien, czy pasuje - odezwał si ę śyd, dostrzegaj ąc 
swój bł ąd. 
- Có Ŝ, mam wra Ŝenie, Ŝe pora na kolacj ę - o świadczył Leifhelm, zdejmu 
j ąc dło ń z oparcia fotela. - Tak si ę chwaliłem swoimi przyj ęciami, Ŝe czuj ę si ę 
nieco zaniepokojony. Mam nadziej ę, Ŝe szef kuchni obroni mój honor. -Jakby 
w odpowiedzi na sygnał (Joel wiedział zreszt ą, Ŝe jest tak w istocie) w łukowa 
tych drzwiach na kra ńcu sali pojawił si ę brytyjski słu Ŝący. -Jestem doprawdy 
jasnowidzem! - Leifhelm wstał z fotela. - Za mn ą, przyjaciele! Comber ja 
gni ęcy cicatrise, danie stworzone przez bogów na własny  u Ŝytek i skradzione 
przez potwornego złodzieja władaj ącego moj ą kuchni ą...! 
Kolacja okazała si ę rzeczywi ście wy śmienita. Ka Ŝdemu z da ń po świ ęcono mnóstwo 
uwagi i stara ń, zarówno pod wzgl ędem smaku, jak i sposobu podania. Converse był 
bardziej Ŝarłokiem ni Ŝ smakoszem, a jego wiadomo ści kulinarne pochodziły z 
drogich restauracji, gdzie prawie nie zwracał uwagi  na jedzenie -jednak Ŝe 
wiedział, Ŝe potrawy s ą najlepsze w swoim rodzaju. Nic nie było w drugim 
gatunku, ł ącznie z samym stołem, olbrzymi ą mas ą mahoniu wspart ą na dwóch 
delikatnie rze źbionych trójnogach. Parkiet pokrywały zawiłe deseni e, a na 
ścianach wyło Ŝonych czerwonym welurem wisiały olejne obrazy ze sc enami 
myśliwskimi. Na stole stały niskie świeczniki ze srebrnymi zwierciadłami, 
jednak Ŝe płomyki świec nie zasłaniały twarzy pozostałych go ści. Wyczynu tego 
mogłaby Leifhelmowi pozazdro ści ć wi ększo ść gospody ń w Nowym Jorku, Londynie i 
Genewie. 
Przestano porusza ć powa Ŝne tematy, o których debatowano w bawialni. Wydawał o 
si ę, Ŝe zarz ądzono przerw ę w obradach, aby odci ąŜyć zebranych od brzemienia 
wielkiej polityki i pozwoli ć odpocz ąć my ślom. Je śli kolacja miała taki cel, 
został on w cało ści zrealizowany. Prym wiódł Afrykaner, van Headmer.  Na swój 
łagodny, czaruj ący sposób (dossier mówiło prawd ę, "bezduszny Morderca" okazał 
si ę rzeczywi ście czaruj ący) opowiadał o safari, na które zabrał Chaima Abra hmsa. 
- Czy zdajecie sobie spraw ę, panowie, Ŝe to ja, w sklepie w Johannesbur- 
gu, kupiłem temu biednemu Izraelicie jego pierwszy strój safari? Nigdy tego 
nie Ŝałowałem. Stał si ę wszak wizytówk ą naszego wielkiego generała! Oczywi 
ście wiadomo, dlaczego tak go lubi. Wsi ąka w niego pot i nie wymaga cz ęstego 
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prania, wystarczy po prostu du Ŝo dezodorantu. Ale to nie ten sam kostium prawda, 
generale? 
- Ka Ŝę go bieli ć swojej Ŝonie, Ŝeby znikn ął smród bezbo Ŝnych handlarzy 
niewolników! - odparł z szerokim u śmiechem nadworny błazen z plemienia 
Sabra. 
- Skoro mówimy o niewolnikach, posłuchajcie pewnej historii - rzekł 
Afrykaner, wypijaj ąc kieliszek wina, które zmieniało si ę po ka Ŝdym daniu. 
Dzieje pierwszego i ostatniego safari Chaima Abrahm sa mogłyby posłu Ŝyć za kanw ę 
wodewilu. Izraelczyk tropił lwa samotnika wraz z no sicielem broni, Murzynem, 
któremu straszliwie wymy ślał, nie zdaj ąc sobie sprawy, Ŝe czarny zna angielski 
równie dobrze jak on sam. Abrahms przestrzelał prze d polowaniem wszystkie swoje 
cztery sztucery, ale ilekro ć udawało mu si ę wzi ąć lwa na muszk ę, pudłował. On, 
rzekomo świetny strzelec, sławny generał obdarzony sokolim w zrokiem, nie zdołał 
trafi ć olbrzymiego lwa z odległo ści stu metrów! Pod wieczór wyczerpany Chaim 
Abrahms przekupił nosiciela broni: posługuj ąc si ę łaman ą angielszczyzn ą i 
gestykulacj ą, zabronił mu wspomina ć reszcie my śliwych o niecelnych strzałach. 
Kiedy wrócili do obozu, Chaim Abrahms przeklinał ni eistniej ące lwy i głupich 
tragarzy, a czarny poszedł do namiotu van Headmera i powiedział (Afrykaner 
potrafił doskonale na śladowa ć murzy ński angielski): 
- Moja wole ć lew od śyd, baas. Ja przekr ęci ć mu celownik, ale chyba nic 



złego si ę nie sta ć. On dawa ć mi ró Ŝne rzeczy, a nawet proponowa ć bar miewa. 
Gruchn ął śmiech. Najgło śniej śmiał si ę sam Abrahms, co przynosiło mu zaszczyt. 
Najwyra źniej znał ju Ŝ ow ą histori ę i uwielbiał jej słucha ć. Joel pomy ślał, Ŝe z 
takich opowiada ń na swój temat mog ą śmia ć si ę szczerze tylko ludzie niesłychanie 
pewni siebie. Izraelczyk wierzył niezachwianie w sw oje pogl ądy i nie 
przeszkadzały mu Ŝarty na własny temat. To tak Ŝe było przera Ŝaj ące. 
Pojawił si ę brytyjski słu Ŝący, który podszedł w milczeniu do Leifhelma i szepn ął 
mu co ś na ucho. 
- Wybaczcie, przyjaciele - rzekł Niemiec, wstaj ąc. - Musz ę odebra ć tele 
fon. Dzwoni nerwowy makler z Monachium, który zbier a wszystkie plotki 
z Rijadu. Szejk idzie do toalety, a on słyszy grzmo ty od wschodu. 
śywa rozmowa toczyła si ę nadal, a trzej Akwita ńczycy pozowali na starych 
przyjaciół, którzy chc ą ugo ści ć nowo poznanego kompana. Owa poza była tak Ŝe 
przera Ŝaj ąca. Gdzie si ę podziali fanatycy zamierzaj ący obala ć rz ądy, 
bezwzgl ędnie przej ąć władz ę, odebra ć wolno ść milionom ludzi, narzucie 
społecze ństwu swoj ą wizj ę pa ństwa opartego na wojskowym rygorze? Joel miał przed  
sob ą intelektualistów. Cytowali Rousseau i Goethego, ws półczuli cierpi ącym i 
ubolewali nad bezsensown ą śmierci ą. Odznaczali si ę poczuciem humoru, potrafili 
śmia ć si ę z samych siebie i mówili cicho o zło Ŝeniu w ofierze własnego Ŝycia dla 
dobra oszalałego świata. Joel rozumiał. Usiłowali go przekona ć, stroj ąc si ę w 
togi m ęŜów stanu. Co powiedział Leifhelm 
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przytaczaj ąc Goethego? "Romantyzm polityki słu Ŝy łagodzeniu l ęków ignorantów". 
Przera Ŝaj ące. 
Leifhelm powrócił, a w ślad za nim pod ąŜał brytyjski słu Ŝący z dwiema 
odkorkowanymi butelkami wina. Je śli z Monachium nadeszły złe wiadomo ści, Niemiec 
nie pokazał tego po sobie. Był nadal w doskonałym h umorze, u śmiechał si ę 
woskowymi wargami i zachwalał kolejne dania z niesł abnącym entuzjazmem. 
- A teraz, przyjaciele, pora na jagni ę cicatrise, istn ą rozkosz bogów. Oka 
zało si ę, całkiem niezłe. Na cze ść naszego go ścia czeka nas dzi ś co ś specjalne 
go. Mój dzielny angielski przyjaciel i towarzysz na tkn ął si ę w Siegburgu na 
kilka butelek Óstreicher Lenchen Beerenauslese. Roc znik 1971. Czy Ŝ moŜna 
wyobrazi ć sobie lepsze ukoronowanie wieczoru? 
Akwita ńczycy spojrzeli po sobie. 
- Rzeczywi ście udane znalezisko, Erich - odezwał si ę w ko ńcu Berthol- 
dier. - To jedno z nielicznych win niemieckich, któ re nadaj ą si ę do picia. 
- Johannesburski Klausberg Riesling rocznik 1982 za powiada si ę na naj 
lepszy od wielu lat - stwierdził van Headmer. 
- W ątpi ę, czy dorówna Richon Zio ń Carmel - dodał Izraelczyk. 
- Jeste ście doprawdy niemo Ŝliwi! 
Kuchmistrz w białym nakryciu głowy wtoczył srebrny wózek do potraw, odsłonił 
jagni ę i zacz ął je kroi ć oraz nakłada ć na talerze, obserwowany z uznaniem przez 
biesiadników. Anglik podał przystawki i nalał wino.  
Leifhelm uniósł kieliszek, a migotliwe światło świec odbijało si ę w r Ŝni ętym 
krysztale i srebrnych zwierciadłach. 
- Zdrowie naszego go ścia i jego anonimowego klienta, który, mam na 
dziej ę, równie Ŝ znajdzie si ę niebawem w śród nas! 
Converse skin ął głow ą i wypił. 
Odj ął kieliszek od ust i zdał sobie nagle spraw ę, Ŝe czterej Akwita ńczycy patrz ą 
na niego. Ich kieliszki stały nietkni ęte na stole. śaden nie spełnił toastu. 
Znów odezwał si ę Leifhelm. Jego głos był nosowy, zimny, pełen w ściekło ści 
trzymanej w ryzach przez intelekt: 
- "Nie wolno pozwoli ć, Ŝeby pojawili si ę znowu tacy ludzie, rozumie 
cie?! To Delavane był naszym śmiertelnym wrogiem!" To pa ńskie słowa, praw 
da, panie Converse? 
- Co takiego?! 
Joel nie był pewien, czy własny głos nale Ŝy do niego. Płomienie świec wybuchły 
nagle, oczy wypełnił mu ogie ń, a palenie w gardle zmieniło si ę w niezno śny ból. 
Chwycił si ę za szyj ę, usiłuj ąc powsta ć z krzesła, przewrócił je, usłyszał łomot 
przypominaj ący zwielokrotnione echo. Run ął na ziemi ę, maj ąc Przed oczyma 



wiruj ącą czer ń pełn ą błyskawic. Ból przeniósł si ę do Ŝoł ądka, był nie do 
zniesienia. Joel chwycił si ę za podbrzusze, usiłuj ąc wypchn ąć go z ciała. Nagle 
poczuł własne ruchy na twardej powierzchni i w jaki ś sposób 
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zrozumiał, Ŝe wije si ę szale ńczo po podłodze, trzymany w kleszczach przez mocne 
ramiona. 
- Daj pistolet. Odsu ń si ę. Podnie ś go. - Głos tak Ŝe przypominał zwielokrotnione 
echo. Słycha ć było przera źliwie dono śne słowa wypowiadane z brytyjskim akcentem. 
- Teraz. Ognia! 
Wszechświat eksplodował. Reszt ę pokryła cisza. 
 
 
Rozdział 16 
 
Dzwonek telefonu wyrwał Connala Fitzpatricka z gł ębokiego snu. Le Ŝał na kanapie 
z dossier van Headmera w r ęku i nogami na podłodze. Potrz ąsnął głow ą, zamrugał i 
otworzył szeroko oczy, usiłuj ąc si ę zorientowa ć, co si ę dzieje. Gdzie jest? 
Która godzina? Telefon zajazgotał znowu, a jego dłu gotrwałe ostre d źwi ęki 
przyprawiły Fitzpatricka o ból głowy. Zerwał si ę z kanapy, dysz ąc ci ęŜko i 
zachwiał si ę na nogach, zbyt zm ęczony, by otrz ąsnąć si ę ze snu w ci ągu kilku 
sekund. Nie spał od wyjazdu z Kalifornii, jego ciał o i umysł ledwo 
funkcjonowały. Chwycił słuchawk ę, trac ąc na chwil ę równowag ę i omal nie 
zrzucaj ąc aparatu na podłog ę. 
- Tak, słucham? 
- Poprosz ę komandora Fitzpatricka - odezwał si ę męŜczyzna, połykaj ąc 
sylaby w typowo brytyjski sposób. 
- Przy telefonie. 
- Mówi Philip Dunstone, komandorze. Dzwoni ę z polecenia pana Con- 
verse'a. Prosił panu przekaza ć, Ŝe konferencja przebiega nadzwyczaj pomy śl 
nie, znacznie lepiej, ni Ŝ si ę spodziewał. 
- Kto mówi? 
- Dunstone, major Philip Dunstone. Jestem adiutante m generała Berke- 
leya-Greene'a. 
- Berkeleya-Greene'a...? 
- Tak, panie komandorze. Pan Converse prosił panu p owtórzy ć, Ŝe wraz 
z pozostałymi go śćmi postanowił przyj ąć zaproszenie generała Leifhelma i zo 
sta ć w posiadło ści na noc. Skontaktuje si ę z panem z samego rana. 
- Prosz ę poprosi ć go do telefonu. 
- Obawiam si ę, Ŝe to niestety niemo Ŝliwe. Go ście wybrali si ę motorówk ą 
na przeja ŜdŜkę po rzece. S ą bardzo tajemniczy, prawda? Mnie równie Ŝ, po 
dobnie jak panu, nie wolno uczestniczy ć w ich debatach. 
- Nie przyjmuj ę tego do wiadomo ści! 
- Ale Ŝ panie komandorze, spełniam po prostu pro śbę pana Converse'a... 
Ach, prawda, kazał mi jeszcze powtórzy ć, Ŝe gdyby telefonował admirał, pro- 
sz ę mu podzi ękować i przekaza ć pozdrowienia. 
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Fitzpatrick wbił wzrok w ścian ę. Conwerse nie wspomniałby o Hickmanie, gdyby nie 
chciał przesła ć jakiego ś znaku. Pro śba nie miała absolutnie Ŝadnego sensu. 
Wszystko było w porz ądku. Zapewne Joel wolał unikn ąć bezpo średniej rozmowy przez 
telefon. Z pewno ści ą obawiał si ę podsłuchu, pomy ślał z niezadowoleniem Connal. 
- W porz ądku, majorze... Przepraszam, nie dosłyszałem pa ńskiego na 
zwiska. Major Dunstone, prawda? 
- Tak, zgadza si ę. Philip Dunstone, adiutant generała Berkeleya-Gree ne'a. 
- Prosz ę powtórzy ć panu Converse'owi, Ŝe czekam na jego telefon przed 
ósmą. 
- Czy to nie okrucie ństwo, komandorze? Dochodzi druga. Śniadanie po 
daje si ę tutaj o dziewi ątej trzydzie ści. 
- Wobec tego przed dziewi ąt ą- odparł twardo Fitzpatrick. 
- Przeka Ŝę mu to osobi ście, komandorze. Ach, jeszcze jedno. Pan Con- 



verse przeprasza, Ŝe nie skontaktował si ę z panem przed północ ą. Twierdzi, Ŝe 
prze Ŝywał istne m ęki. 
A wi ęc to tak, pomy ślał Connal. Wszystko w porz ądku. Joel nie powiedziałby 
czego ś takiego w innej sytuacji. 
- Dzi ękuj ę, majorze, i przepraszam za niegrzeczny ton. Zbudzi ł mnie pan 
i zbyt szybko zerwałem si ę z łó Ŝka. 
- Szcz ęśliwiec z pana. Pana czeka ciepła po ściel, a mnie warta. Nast ęp 
nym razem zajmie pan moje miejsce. 
- Ch ętnie, je śli jedzenie jest dobre. 
- Szczerze mówi ąc, nie najlepsze. Takie tam frykasy dla pedałów. Do bra 
noc, komandorze. 
Fitzpatrick odło Ŝył z ulg ą słuchawk ę. Spojrzał na kanap ę, zastanawiaj ąc si ę 
przez chwil ę, czy nie wróci ć do dossier, lecz natychmiast si ę rozmy ślił. Czuł 
si ę pusty; miał puste nogi, pust ą pier ś i pusty ból w głowie. Rozpaczliwie 
potrzebował snu. 
Zebrał dokumenty, zaniósł do pokoju Converse'a, sch ował do aktówki • zamkn ął j ą, 
przekr ęcaj ąc wska źniki zamka szyfrowego. Pó źniej wrócił do bawialni, sprawdził 
drzwi, zgasił światło i skierował si ę do swojej sypialni. Cisn ął teczk ę na 
łó Ŝko, zdj ął buty i spodnie, lecz na tym poprzestał. Wreszcie padł na posłanie, 
przykrywaj ąc si ę cz ęściowo kap ą. Pochłon ęła go błoga ciemno ść. 
 
- To ju Ŝ lekka przesada! - rzekł Leifhelm do Anglika, który  odło Ŝył słu 
chawkę. - Nie nazwałbym swojej kuchni "frykasami dla peda łów"! 
- Niew ątpliwie tak by j ą okre ślił Fitzpatrick - odparł m ęŜczyzna, który 
Przedstawił si ę jako Philip Dunstone. - Sprawd źmy, jak czuje si ę pacjent. 
Leifhelm i Dunstone opu ścili bibliotek ę i przeszli do sypialni. Zastali tam 
trzech Akwita ńczyków wraz z czwartym m ęŜczyzn ą, którego czarna skórzana 
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torba oraz zestaw strzykawek wskazywały na lekarza.  Na łó Ŝku le Ŝał Joel Converse 
z rozszerzonymi, szklistymi oczyma. Z k ącików ust ciekła mu ślina, poruszał 
głow ą w obie strony jak w transie, a z jego gardła wydob ywały si ę 
nieartykułowane d źwi ęki. Lekarz popatrzył na obecnych. 
- Nie mo Ŝe powiedzie ć nic wi ęcej, bo nic wi ęcej nie wie - rzekł. - Narko 
tyki nie kłami ą. To po prostu agent wysłany na ślepo przez Waszyngton, nie 
zna ludzi, którzy nim kieruj ą. Nie domy ślał si ę nawet ich istnienia, dopóki nie 
przekonał go Fitzpatrick. Znał tylko Anstetta i Bea le'a. 
- Obydwaj nie Ŝyj ą- wtr ącił van Headmer. - Anstett na pewno, a za Be- 
ale'a r ęcz ę osobi ście. Na Mikonos poleciał mój podwładny z Santorini i po 
twierdził wykonanie zadania. Nawiasem mówi ąc, nie pozostał Ŝaden ślad. Grek 
sprzedaje sznurowadła na pla Ŝy i rozwodnion ą whisky w swojej tawernie. 
- Przygotujcie go do jego odysei - odezwał si ę Chaim Abrahms, patrz ąc 
na Converse'a. - Jak stwierdził nasz człowiek w Mos adzie, kluczow ą spraw ą 
jest w tej chwili odległo ść. Nale Ŝy oddzieli ć go od ludzi, którzy go wysłali. 
 
Fitzpatrick poruszył si ę. Półmrok pokoju roz świetlały jasne promienie rannego 
sło ńca, które zmusiły go do otwarcia oczu. Przeci ągnął si ę, zawadzaj ąc ramieniem 
o twardy kant dyplomatki. Wokół nóg pl ątała mu si ę kapa. Odrzucił j ą i 
przewiesił ramiona przez brzegi łó Ŝka, wdychaj ąc gł ęboko powietrze. Uniósł lew ą 
r ękę, przekr ęcił nadgarstek i spojrzał na zegarek. Było dwadzie ścia po 
dziewi ątej. Spał siedem i pół godziny, cho ć miał wra Ŝenie, Ŝe dłu Ŝej. Wstał i 
przeszedł kilka kroków. Potrafił ju Ŝ utrzyma ć równowag ę i rozja śniło mu si ę w 
głowie. Znów popatrzył na zegarek i przypomniał sob ie: wedle majora Dunstone'a w 
posiadło ści Leifhelma śniadanie podawano o dziewi ątej trzydzie ści, a skoro 
goście przesiedli si ę do motorówki około drugiej, Converse prawdopodobni e nie 
zadzwoni przed dziesi ąt ą. 
Connal wszedł do łazienki. Na ścianie koło toalety wisiał telefon, tote Ŝ mógł w 
kaŜdej chwili podnie ść słuchawk ę. Postanowił si ę ogoli ć i wzi ąć prysznic, by 
doj ść do siebie. 
W osiemna ście minut pó źniej wrócił do sypialni z r ęcznikiem owini ętym wokół 
bioder i skór ą nadal szczypi ącą od ostrych strumieni gor ącej i zimnej wody. 



Podszedł do otwartej walizki na półce koło szafy, g dzie powiesił ubranie. Wyj ął 
radio tranzystorowe, postawił na biurku i wysłuchał  ko ńca niemieckiego 
dziennika, rezygnuj ąc z rozgło śni ameryka ńskich sił zbrojnych. W przemysłowych 
rejonach na południu Niemiec groziły jak zwykle str ajki, toczyła si ę gor ąca 
debata w Bundestagu, lecz nie działo si ę nic szczególnego. Wybrał wygodne 
ubranie: lu źne spodnie, bł ękitn ą koszul ę i sztruksow ą marynark ę. Ubrawszy si ę, 
przeszedł do bawialni i skierował si ę w stron ę telefonu, by zamówi ć lekkie 
śniadanie z mnóstwem kawy. 
Przystan ął. Co ś było nie tak. Co si ę stało? Wida ć było pogniecione poduszki na 
kanapie, nie dopit ą szklaneczk ę whisky na niskim stole, a obok niej 
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ołówki i notatnik. Zamkni ęte drzwi na balkon miały zaci ągni ęte zasłony, a na 
antycznym stoliku po przeciwnej stronie pokoju stał  na srebrnej tacy kubełek z 
lodem. Od zeszłego wieczoru nic si ę na pozór nie zmieniło, a jednak... Drzwi! 
Drzwi do pokoju Converse'a były zamkni ęte! Czy zamkn ął je sam? Nie, na pewno 
nie! 
Podszedł do nich pr ędko, nacisn ął klamk ę i otworzył. Zajrzał do środka, 
wstrzymuj ąc oddech w piersiach. Pokój był całkowicie posprz ątany i 
uporz ądkowany, jakby nikt w nim nie mieszkał. Walizka zni knęła, podobnie jak 
kilka przedmiotów poło Ŝonych przez Converse'a na biurku. Podbiegł do szafy  i 
otworzył j ą na o ście Ŝ. Była pusta. Wszedł do łazienki. Panowała w niej 
nieskazitelna czysto ść, wida ć było świe Ŝe mydełka i r ęczniki. Wrócił zdumiony do 
pokoju. Wydawało si ę, Ŝe od dawien dawna bywaj ą w nim tylko pokojówki. 
Popędził do telefonu w bawialni. Po kilku sekundach poł ączył si ę z 
recepcjonist ą, z którym rozmawiał wczoraj. 
- Rzeczywi ście, pan prezes okazał si ę jeszcze bardziej ekscentryczny, ni Ŝ 
pan to opisał, komandorze. Wyprowadził si ę dzi ś w nocy o trzeciej trzydzie ści, 
reguluj ąc rachunek. 
- Był tutaj?! 
- Naturalnie. 
- Widział go pan?! 
- Nie osobi ście. Zaczynam prac ę o ósmej. Rozmawiał z nocnym portie 
rem i zapłacił za pokój, nim udał si ę na gór ę, by spakowa ć swoje rzeczy. 
- Sk ąd portier mógł wiedzie ć, Ŝe to on? Nigdy przedtem go nie widział! 
- Doprawdy, panie komandorze, pan Converse przedsta wił si ę i zapłacił. 
Miał tak Ŝe klucz do pokoju; zostawił go w recepcji. 
Zdumiony Fitzpatrick umilkł. 
- Czy jego sypialni ę tak Ŝe posprz ątano o wpół do czwartej?! - spytał 
ostro. 
- Nie, mein Herr, o siódmej. Zrobiła to pierwsza zm iana. 
- I zostawiła nieposprz ątan ą bawialni ę? 
- Hałas mógł pana przebudzi ć. Szczerze mówi ąc, apartament jest zarezer 
wowany od wczesnego popołudnia. Jestem pewien, Ŝe personel doszedł do 
wniosku, Ŝe sprz ątni ęcie sypialni nie b ędzie panu przeszkadza ć. Najwyra źniej 
tak si ę stało. 
- Od wczesnego popołudnia?! Przecie Ŝ tu mieszkam! 
- Mo Ŝe pan pozosta ć w pokoju do dwunastej. Pan prezes uregulował ra 
chunek i wyprowadził si ę, a apartament wynaj ęto innej osobie. 
- I nie macie innego? 
- Niestety nie, panie komandorze. 
Connal rzucił słuchawk ę na widełki. "Doprawdy, panie komandorze..." - słys zał te 
słowa przez telefon o drugiej nad ranem. W wiklinow ych przegrodach koło stołu 
le Ŝały trzy ksi ąŜki telefoniczne; wyci ągnął bo ńsk ą i odnalazł numer. 
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- Guten Morgen. Hier bei General Leifhelm. 
- Herm Major Dunstone, bitte. 
- Wen? 
- Dunstone - powtórzył Fitzpatrick i ci ągnął po niemiecku: - Jeden z go ści 
Philip Dunstone. Jest adiutantem... adiutantem gene rała Berkeleya-Greene'a! 



To Anglicy. 
- Anglicy? Nie ma tu Ŝadnych Anglików, prosz ę pana. Nie przyjmujemy 
w tej chwili go ści. 
- Dunstone był u was wczoraj wieczorem. Obaj tam by li! Rozmawiałem 
z nim! 
- Pan generał zjadł kolacj ę w towarzystwie kilku przyjaciół, ale nie było 
wśród nich Anglików. 
- Prosz ę posłucha ć. Usiłuj ę si ę skontaktowa ć z panem Converse'em... 
- Ach tak, z panem Converse'em. Był tutaj. 
-Był? 
- Zdaje mi si ę, Ŝe odjechał... 
- Gdzie jest Leifhelm?! - wykrzykn ął Connal. 
Niemiec umilkł na chwil ę. 
- Jak mam pana przedstawi ć? - spytał chłodno. 
- Fitzpatrick. Komandor porucznik Fitzpatrick! 
- Pan generał znajduje si ę w bawialni. Prosz ę chwileczk ę zaczeka ć. 
W słuchawce zapanowała martwa, denerwuj ąca cisza. W ko ńcu rozległo si ę 
pstrykni ęcie i odezwał si ę Leifhelm: 
- Dzie ń dobry, panie komandorze. Pi ękny dzi ś dzie ń, prawda? Siedem wzgórz 
wida ć wyra źnie jak na pocztówce. Mam wra Ŝenie, Ŝe moŜe je pan zobaczy ć... 
- Gdzie jest Converse? - przerwał oficer. 
- Wydaje mi si ę, Ŝe w Das Rektorat. 
- Podobno przenocował u pana. 
-Nic podobnego. Ani mnie o to nie prosił, ani ja te go nie proponowałem. Odjechał 
dość pó źno. Odwiózł go mój kierowca. 
- Powiedziano mi co ś innego! Około drugiej nad ranem zatelefonował do 
mnie niejaki major Dunstone... 
- Zdaje mi si ę, Ŝe pan Converse opu ścił posiadło ść krótko przedtem... 
Kto taki? Kto do pana dzwonił? 
- Dunstone. Major Dunstone, Anglik. Przedstawił si ę jako adiutant gene 
rała Berkeleya-Greene'a. 
-Nie znam Ŝadnego majora Dunstone'a. Nie było tu nikogo takieg o. Poza tym znam 
chyba wszystkich generałów armii brytyjskiej i nie słyszałem nigdy nazwiska 
Berkeley-Greene. 
- Sko ńcz z t ą ciuciubabk ą, Leifhelm! 
- Słucham? 
- Rozmawiałem z Dunstone'em! Stwierdził, Ŝe Converse przenocuje 
w pa ńskiej posiadło ści wraz z reszt ą go ści! 
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- Szkoda, Ŝe nie rozmawiał pan bezpo średnio z panem Converse'em. Ze- 
szłego wieczoru nie było u mnie Ŝadnego majora Dunstone'a ani generała 
Berkeleya-Greene'a. Najlepiej niech si ę pan skontaktuje z ambasad ą brytyjsk ą, 
tam na Pewno wiedz ą o pobycie tych osób w Bonn. A mo Ŝe źle go pan zrozumiał i 
spotkał si ę z Converse'em w kawiarni? 
-Nie mogłem rozmawia ć z Converse'em! Dunstone powiedział, Ŝe wypłyn ęli ście 
motorówk ą na rzek ę. - Fitzpatrick dyszał ci ęŜko. 
- To śmieszne, panie komandorze. Prawda, trzymam dla go ści niewielk ą 
motorówk ę, lecz powszechnie wiadomo, Ŝe nie znosz ę wody. - Generał za 
wiesił głos i dodał z krótkim śmieszkiem: - Wielki feldmarszałek dostaje cho 
roby morskiej dwa metry od brzegu! 
- Kłamie pan! 
- Sk ądŜe, mówi ę szczer ą prawd ę, zwłaszcza na temat wody. Nigdy nie 
obawiałem si ę frontu wschodniego, tylko Morza Czarnego. Gdyby śmy wyl ą 
dowali w Anglii, na pewno przeleciałbym kanał La Ma nche samolotem. 
Niemiec bawił si ę Fitzpatrickiem jak kot mysz ą. 
- Doskonale pan wie, o co chodzi! - znów krzykn ął Connal. - Converse 
rzekomo wyprowadził si ę z pensjonatu o wpół do czwartej rano! Twierdz ę, Ŝe 
nie wrócił od pana! 
- Uwa Ŝam t ę rozmow ę za bezsensown ą strat ę czasu. Je śli rzeczywi ście 
si ę pan niepokoi, prosz ę do mnie zadzwoni ć, gdy nabierze pan lepszych ma 



nier. Mam kilku przyjaciół w Siaatspolizei. 
Znów rozległo si ę pstrykni ęcie - Niemiec odło Ŝył słuchawk ę. Fitzpatrick zrobił 
to samo, gdy wtem zaniepokoiła go pewna my śl. Przeszedł szybko do sypialni i 
spojrzał na aktówk ę. Wystawała do połowy spod poduszki. Bo Ŝe, spał przecie Ŝ tak 
mocno! Podszedł do łó Ŝka, wyci ągnął teczk ę i obejrzał j ą. Odetchn ął z ulg ą, 
widz ąc, Ŝe to ta sama aktówka, Ŝe zamki szyfrowe s ą nietkni ęte, Ŝe nawet gdyby 
kto ś nacisn ął małe mosi ęŜne guziczki, nie zdołałby otworzy ć zapadek. Podniósł 
teczk ę i potrz ąsnął ni ą. Waga i d źwi ęk świadczyły, Ŝe dokumenty s ą wci ąŜ w 
środku, co dowodziło, Ŝe Converse nie wrócił do pensjonatu i nie wyprowadz ił 
si ę. W Ŝadnym wypadku nie pozostawiłby Fitzpatrickowi dossi er i listy nazwisk. 
Connal zaniósł teczk ę z powrotem do bawialni, usiłuj ąc zebra ć my śli, by 
zapanował w śród nich jaki taki porz ądek. Nale Ŝało przyj ąć, Ŝe odtajniono akta 
wojskowe Joela lub zdobyto w inny sposób kompromitu j ące go informacje, tote Ŝ był 
obecnie prawdopodobnie przetrzymywany przez Leifhel ma oraz generałów przybyłych 
z Pary Ŝa, Tel Awiwu i Johannesburga. Nie zabij ą go, dopóki nie wydob ędą z niego 
wszystkiego, co wie (czyli znacznie mniej, ni Ŝ sobie wyobra Ŝaj ą), co mo Ŝe zaj ąć 
kilka dni. Posiadło ść Leifhelma to wedle dossier istna forteca, wi ęc nie ma 
Ŝadnych szans na wyprowadzenie stamt ąd Converse'a sił ą. Fitzpatrick wiedział, Ŝe 
nie mo Ŝe liczy ć na pomoc ambasady ameryka ńskiej. Peregrine osadzi go 
prawdopodobnie w areszcie domowym, a wykonawcy jego  rozkazów mog ą wpakowa ć mu 
przy okazji kul ę w głow ę. 
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Jeden ju Ŝ próbował. Connal nie mógł zwróci ć si ę do Hickmana w San Djego, co 
stanowiłoby logiczny tryb post ępowania w innej sytuacji. Cała sylwetka admirała 
wykluczała zwi ązek z Akwitani ą; był oficerem o niezale Ŝnych pogl ądach, który 
podkre ślał zawsze swój sceptycyzm wobec polityki Pentagonu  i mentalno ści jego 
pracowników. Jednak Ŝe je śli oficjalnie wydano akta Converse'a, czy za zgod ą 
Hickmana, czy pomimo jego sprzeciwu, admirał nie mi ał wyboru; musiał wezwa ć 
Fitzpatricka z powrotem do bazy, by przeprowadzi ć skrupulatne dochodzenie. 
Skontaktowanie si ę z nim oznaczałoby natychmiastowe cofni ęcie urlopu, lecz 
trudno wyda ć taki rozkaz, je śli Fitzpatrick jest nieosi ągalny. 
Connal usiadł na kanapie, postawił teczk ę koło nóg i wzi ął do r ęki ołówek. 
Napisał na bloku trzy słowa: "Zadzwoni ć do Meagen". Powinien powiedzie ć 
siostrze, Ŝe po pogrzebie Presa wyjechał bez uprzedzenia w nie znanym kierunku. 
Pasowało to do wersji przedstawionej Hickmanowi, a mianowicie, Ŝe zamierza 
poinformowa ć władze cywilne o okoliczno ściach śmierci Prestona Hallidaya. 
 Mógł si ę zwróci ć do bo ńskiej policji i powiedzie ć prawd ę. Miał wszelkie 
podstawy do przypuszcze ń, Ŝe jego ameryka ński kolega jest przetrzymywany wbrew 
swojej woli w posiadło ści generała Ericha Leifhelma. Naturalnie pojawi si ę 
wówczas nieuniknione pytanie: Dlaczego pan komandor  nie zwrócił si ę do ambasady 
ameryka ńskiej? Towarzyszy ć temu b ędzie milcz ący podtekst: Niezale Ŝnie od 
czyjejkolwiek opinii, generał Leifhelm to wa Ŝna osobisto ść, tote Ŝ powa Ŝne 
oskar Ŝenie przeciw niemu winno mie ć wsparcie dyplomatyczne. Znów ambasada. 
Wykluczone. Leifhelm twierdził, Ŝe ma przyjaciół w Staatspolizei: na jego 
usługach pozostawali prawdopodobnie szefowie bo ńskiej policji. Gdyby go 
zaalarmowano, Converse'a przewieziono by gdzie indz iej lub zabito. To 
szale ństwo, pomy ślał Fitzpatrick, przypominaj ąc sobie powoli pewien zwrot, który 
nabrał znienacka realnej tre ści. Handel wymienny. Codzienna praktyka w 
negocjacjach poprzedzaj ących rozpraw ę, zarówno przed s ądami cywilnymi, jak i 
wojskowymi. "Zrezygnujemy z pierwszego warunku, je śli przyjmiecie drugi. Nie 
poruszymy tego tematu, je śli wy nie poruszycie tamtego". Standardowa praktyka . 
Handel wymienny. Czy mo Ŝna bra ć go pod uwag ę? Byłby to krok szale ńczy i 
desperacki, lecz nic nie miało przecie Ŝ ani krzty sensu. Skoro Converse'a nie da 
si ę odbi ć, mo Ŝe go wymieni ć? Za Leifhelma. Porucznika za generała. 
Connal nie o śmielił si ę analizowa ć swojego pomysłu na chłodno, zbyt wiele 
przemawiało przeciwko niemu. Z braku czego ś lepszego musiał si ę opiera ć na 
intuicji. Ka Ŝda inna droga prowadziła w ślep ą uliczk ę lub prosto do grobu. Wstał 
z kanapy, podszedł do telefonu na stoliku, usiadł w  fotelu i si ęgnął po ksi ąŜkę 
telefoniczn ą le Ŝącą na biurku. Wpadł na wariacki pomysł, lecz wolał o tym nie 
myśle ć. Odnalazł numer Ilse Fishbein, nie ślubnej córki Hermanna Goringa. 
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Ustalono miejsce spotkania: stolik pod ścian ą w kawiarni Hansa-Keller 
Kaiserplatzu, zarezerwowany na nazwisko Parnell. Na  szcz ęście Fitzpatrick zabrał 
z Kalifornii tradycyjny garnitur wizytowy. Nosił go  teraz jako adwokat 
ameryka ński nazwiskiem Parnell, mówi ący płynnie po niemiecku i wysłany przez 
swoj ą kancelari ę w Milwaukee w stanie Wisconsin, by skontaktowa ć si ę z pani ą 
Ilse Fishbein w Bonn, w Niemczech Zachodnich. Wynaj ął tak Ŝe jednoosobowy pokój w 
hotelu Schlosspark na Venusbergweg i umie ścił teczk ę Converse'a na dłu Ŝszy czas 
w bezpiecznym miejscu, by pozostawi ć ślad na wypadek, gdyby mu si ę nie powiodło. 
Converse powinien odtworzy ć tok jego rozumowania. 
Connal przybył dziesi ęć minut przed czasem nie tylko po to, by zaj ąć stolik, 
lecz tak Ŝe oswoi ć si ę z otoczeniem i przygotowa ć w ciszy do odegrania swojej 
roli. Robił to ju Ŝ wiele razy, lustruj ąc przed rozpocz ęciem rozpraw sale 
posiedze ń s ądów wojskowych, sprawdzaj ąc krzesła, wysoko ść stołów, widok, jaki 
maj ą przed sob ą s ędziowie. Wszystko to okazywało si ę pomocne. 
Rozpoznał natychmiast Ilse Fishbein, która weszła d o kawiarni i zwróciła si ę do 
maitredhotel siedz ącego przy pulpicie. Była wysoka i dobrze zbudowana,  nie 
otyła, lecz bujna, w pewien sposób pos ągowa, świadoma swojej dojrzałej 
zmysłowo ści, lecz dostatecznie inteligentna, by si ę z ni ą nie obnosi ć. Miała na 
sobie jasnoszary letni kostium z szerokim białym wy kładanym kołnierzykiem 
zapi ętym szczelnie pod szyj ą. Jej twarz, cho ć pełna, nie była jednak nalana, a 
wysokie ko ści policzkowe sugerowały silny charakter, którego i naczej nie mo Ŝna 
by tam dostrzec. Ciemne włosy Frau Fishbein, przety kane wczesn ą siwizn ą, si ęgały 
do ramion. Podeszła do stolika, eskortowana przez g łównego kelnera. Fitzpatrick 
wstał na jej widok. 
- Guten Tag, Frau Fishbein - rzekł, wyci ągaj ąc r ękę na powitanie. - Bytte,  
setzen Sie sich. 
- Nie musi pan mówi ć po niemiecku, Herr Parnell - odparła, puszczaj ąc 
jego dło ń i zajmuj ąc miejsce wskazane przez kelnera, który skłonił si ę i od 
szedł. - Jestem z zawodu tłumaczk ą. 
- Ch ętnie dostosuj ę si ę do pani Ŝycze ń - stwierdził Connal. 
- W tej chwili wol ę raczej mówi ć po angielsku, gdyby był pan tak uprzej 
my. Niech pan stara si ę mówi ć cicho. Co to za nieprawdopodobna historia, 
o której wspomniał pan przez telefon? 
- Po prostu spadek, Frau Fishbein - odparł Fitzpatr ick, patrz ąc rozmów 
czyni prosto w oczy. - Je śli uda si ę pokona ć kilka formalno ści (w co zreszt ą 
nie w ątpi ę), otrzyma pani znaczn ą sum ę jako prawowita spadkobierczyni. 
- Od obywatela ameryka ńskiego, o którym nawet nie słyszałam? 
- Znał on pani ojca. 
- Nigdy w Ŝyciu nie widziałam ojca - odparła pr ędko Ilse Fishbein, roz 
gl ądaj ąc si ę po s ąsiednich stolikach. - Co to za osoba? 
- Członek sztabu Luftwaffe w okresie wojny - rzekł Connal, jeszcze 
bardziej zni Ŝaj ąc głos. - Przy pomocy Goringa (chodziło o jakie ś kontakty 
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w Holandii) opu ścił Niemcy przed procesem w Norymberdze wraz ze zna czn ą sum ą 
pieni ędzy. Przybył przez Londyn do Stanów Zjednoczonych z  nienaruszonym 
kapitałem i zacz ął prowadzi ć interesy na Środkowym Zachodzie. Odniósł wielki 
sukces. Niedawno zmarł, pozostawiwszy w naszej kanc elarii zapiecz ętowane 
instrukcje na wypadek swojej śmierci. Prowadzili śmy jego sprawy. 
- Ale dlaczego ja? 
- Dług wdzi ęczno ści. Bez wpływów i pomocy pani ojca nasz klient sp ę. 
dziłby prawdopodobnie długie lata w wi ęzieniu, zamiast prosperowa ć w Ame 
ryce. Oficjalnie uchodził za holenderskiego imigran ta, którego fabryka uległa 
zniszczeniu podczas wojny i który przybył szuka ć szcz ęścia w Stanach. Posia 
dał liczne nieruchomo ści i pakowni ę w ędlin, któr ą próbujemy obecnie sprze 
dać. Pani spadek wynosi przeszło dwa miliony dolarów a meryka ńskich. Czy 
ma pani ochot ę na aperitif, pani Fishbein? 
Niemka nie była w stanie odpowiedzie ć. Opadła jej szcz ęka. Patrzyła na 
Fitzpatricka jak zahipnotyzowana. 



- Ch ętnie, panie Parnell - odparła cicho, odzyskuj ąc głos. - Poprosz ę 
duŜą whisky. 
Fitzpatrick skin ął na kelnera, zamówił whisky i usiłował prowadzi ć banaln ą 
rozmowę, chwal ąc pi ękną pogod ę i pytaj ąc, co powinien zobaczy ć podczas pobytu w 
Bonn. Nie miało to Ŝadnego sensu. Ilse Fishbein wydawała si ę bliska katatonii. 
Chwyciła si ę w milczeniu mocnymi palcami za nadgarstek, rozchyl iła wargi, a jej 
puste oczy przywodziły na my śl dwa agaty. Nie pu ściła nadgarstka, nawet gdy 
kelner podał jej whisky. Zamiast tego wypiła łyk tr unku, podnosz ąc niezgrabnie 
szklaneczk ę lew ą r ęką. 
- Jakie formalno ści nale Ŝy załatwi ć, mein Herr? Spełni ę absolutnie wszyst 
kie Ŝądania. Czy ma pan gdzie mieszka ć? Bonn jest bardzo zatłoczone. 
- To niezmiernie miło z pani strony, ale wynaj ąłem pokój w hotelu. Pro 
sz ę zrozumie ć, Frau Fishbein, dla mojej kancelarii sprawa jest n iesłychanie 
delikatna. Domy śla si ę pani, Ŝe prawnicy ameryka ńscy nie zajmuj ą si ę ch ętnie 
takimi spadkami. Szczerze mówi ąc, gdyby nasz klient nie zastrzegł, i Ŝ spełnie 
nie tego punktu testamentu stanowi niezb ędny warunek wa Ŝności innych po 
stanowie ń... 
- Na czym polegaj ą formalno ści? 
Fitzpatrick umilkł na chwil ę niczym sumienny adwokat zbieraj ący my śli. 
- Sprawa zostanie załatwiona w tajemnicy, a s ąd zbierze si ę in camera... 
- B ędzie filmowany?! 
- Za zamkni ętymi drzwiami, Frau Fishbein. W gr ę wchodz ą pewne podat 
ki stanowe i lokalne, które przepadłyby w razie kon fiskaty. Widzi pani, s ądy 
wyŜszej instancji mogłyby zakwestionowa ć spadek. 
- A na czym polegaj ą formalno ści? 
- To doprawdy drobnostka. Powinna pani zło Ŝyć pisemne o świadczenie 
uwierzytelnione przeze mnie, i Ŝ jest pani córk ą swojego ojca. Wymagany jeSt 
254 
  
tak Ŝe dowód w postaci zeznania świadka. Potrzebujemy tylko jednego, ale muSi to 
być wy Ŝszy oficer niemieckich sił zbrojnych, najlepiej o z nanym nazwisku, który 
pojawia si ę w dziełach historycznych lub wspomnieniach wojenny ch jako 
współpracownik pani ojca. Oczywi ście najlepsza byłaby osoba znana wojskowym 
ameryka ńskim, na wypadek gdyby s ędzia postanowił zadzwoni ć do Pentagonu i 
spyta ć, kto to taki. 
- Znam takiego człowieka! - wyszeptała Ilse Fishbei n. - Byłego feldmar 
szałka, wybitnego generała! 
- Kto to? - spytał Connal i wzruszył natychmiast ra mionami, jakby nie 
przywi ązywał do tego wi ększej wagi. - Mniejsza o to. Prosz ę mi tylko powie 
dzie ć, dlaczego uwa Ŝa go pani za wła ściw ą osob ę. 
- Cieszy si ę wielkim szacunkiem, cho ć nie wszyscy si ę z nim zgadzaj ą. 
Był wybitnym młodym dowódc ą, a ojciec osobi ście odznaczył go Krzy Ŝem 
śelaznym! 
- Ale czy jest znany wojskowym ameryka ńskim? 
-Mein Gott, po wojnie pracował dla sprzymierzonych w Berlinie i Wiedniu! 
- Doprawdy? 
- I w kwaterze głównej NATO w Brukseli! 
Tak, my ślimy o tej samej osobie, rzekł w duchu Connal. 
- Doskonale - stwierdził powa Ŝnym tonem. - Nie musi mi pani podawa ć 
jego nazwiska. Prawdopodobnie i tak o nim nie słysz ałem. Czy mo Ŝe si ę z nim 
pani szybko skontaktowa ć? 
- W ci ągu kilku minut! Przebywa w Bonn. 
- Świetnie. Chciałbym złapa ć samolot do Milwaukee jutro przed połu 
dniem. 
- Pojedzie pan do jego domu, a on podyktuje sekreta rzowi, co trzeba. 
- Przykro mi, to niestety niemo Ŝliwe. O świadczenie musi zosta ć uwierzy 
telnione przez notariusza. Zdaje si ę, Ŝe przepisy niemieckie s ą takie same jak 
ameryka ńskie, zreszt ą nic w tym dziwnego, w ko ńcu wymy ślili je sami Niem 
cy. W hotelu Schlosspark jest zarówno maszynistka, jak i notariusz. Wi ęc mo Ŝe 
dzi ś wieczorem albo jutro rano? Z przyjemno ści ą wy śl ę taksówk ę po pani przy 
jaciela. Nie chc ę nara Ŝać go na strat ę cho ćby feniga. Moja kancelaria ch ętnie 



Pokryje wszelkie wydatki. 
Ilse Fishbein zachichotała histerycznie. 
- Nie zna pan mojego przyjaciela, mein Herr. 
- Na pewno go polubi ę. Miałaby pani ochot ę na lunch? 
- Musz ę i ść do toalety - odezwała si ę Niemka, której oczy znów zacz ęły 
Przypomina ć dwa agaty. Kiedy wstała, Connal usłyszał jej szept : -Mein Gott! 
zweiMillionenDollar...! 
- Nie interesuje go nawet twoje nazwisko! - zawołał a Ilse Fishbein do słuchawki. 
- Przyleciał z Milwaukee w stanie Wisconsin i propo nuje mi dwa miliony dolarów 
ameryka ńskich! 
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- Nie chciał si ę dowiedzie ć, kim jestem? 
- Twierdził, Ŝe to niewa Ŝne! Zreszt ą prawdopodobnie i tak o tobie nie 
słyszał. Chciał wysła ć po ciebie taksówk ę, wyobra Ŝasz sobie! Powiedział, Ŝe 
nie powiniene ś wydawa ć ani feniga! 
- Rzeczywi ście, w ci ągu ostatnich kilku tygodni Góring odznaczał si ę 
przesadn ą hojno ści ą- stwierdził z zadum ą Leifhelm. - Naturalnie najcz ęściej 
był odurzony, a ludzie dostarczaj ący mu trudno dost ępnych narkotyków otrzy. 
mywali w zamian bezcenne dzieła sztuki. Człowiek, k tóry przeszmuglował 
mu pó źniej do wi ęzienia zatrute czopki, Ŝyje do dzi ś w Luksemburgu niczym 
cesarz rzymski. 
- Widzisz, to prawda. Góring robił takie rzeczy! 
- Cho ć rzadko wiedział, co robi! - zgodził si ę z oci ąganiem generał. - To 
niezwykła sprawa, Ilse. Czy ten Amerykanin pokazał ci przynajmniej jaki ś 
dokument na dowód, Ŝe jest tym, za kogo si ę podaje? 
-Naturalnie! - skłamała Niemka, bliska paniki, przy pominaj ąc sobie kilka 
zapami ętanych zwrotów. - Pokazał mi cał ą stron ę zapisan ą urz ędowymi formułkami i 
oświadczenie! Rozprawa odb ędzie si ę za zamkni ętymi drzwiami! Chodzi o jakie ś 
podatki, które przepadłyby, gdyby maj ątek skonfiskowano... 
- Znam te sprawy, Ilse - przerwał ze znudzeniem Lei fhelm. - Fundusze 
nale Ŝące do przest ępców wojennych i uchod źców maj ą nieuregulowany status 
prawny. Ci hipokryci dławi ąsi ę swoimi obłudnymi przepisami, gdy tylko mog ą 
zarobi ć par ę dolarów. 
- Byłe ś zawsze taki dalekowzroczny, generale, a ja taka lo jalna. Nigdy ci 
nie odmówiłam, czy chodziło o sprawy zawodowe, czy znacznie bardziej in 
tymne. Prosz ę ci ę! Dwa miliony dolarów! Zabierze ci to najwy Ŝej kwadrans! 
- Nie przecz ę, Ilse, była ś zawsze dobr ą siostrzenic ą. I nikt inny nie wie 
o twoim pochodzeniu... Dobrze, wobec tego dzi ś wieczorem. O dziewi ątej 
wybieram si ę na kolacj ę do hotelu Steigenberger. Przyjad ę do Schlossparku 
około ósmej pi ętna ście. Mo Ŝesz mi kupi ć jaki ś podarek za swoj ą fortun ę z nie 
prawego ło Ŝa! 
- B ędę czekała w holu. 
- Przyjad ę z szoferem. 
- Przyprowad ź cho ćby dwudziestu goryli! 
- Mój szofer jest wart dwudziestu pi ęciu goryli - odparł Leifhelm. 
Fitzpatrick siedział na krze śle w niewielkiej sali konferencyjnej na pierwszym 
pi ętrze hotelu i ogl ądał pistolet, trzymaj ąc na kolanach instrukcj ę obsługi. 
Porównał słowa sprzedawcy z wykresami oraz obja śnieniami i doszedł wreszcie do 
wniosku, Ŝe wie wystarczaj ąco du Ŝo. Istniały liczne podobie ństwa do 
standardowego colta kalibru .45 u Ŝywanego w marynarce, jedynego pistoletu, z 
jakim si ę zetkn ął, a nie interesowały go szczegółowe dane tech- 
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niczne. Kupił dwudziestostrzałowy pistolet automaty czny PGS systemu Hecklera i 
Kocha, o długo ści około pi ętnastu centymetrów i kalibrze 9 mm. Instrukcja 
zwracała uwag ę na "gwintowanie wielok ątne" oraz "przesuwny zamek obrotowy", lecz 
Fitzpatrick upu ścił j ąna podłog ę i j ął ćwiczy ć wyjmowanie oraz wkładanie 
magazynka do kolby. Potrafił naładowa ć bro ń, wycelowa ć i da ć ognia, cho ć miał 
nadziej ę, Ŝe to ostatnie oka Ŝe si ę niepotrzebne. 



Spojrzał na zegarek. Dochodziła ósma. Wsun ął pistolet za pasek od spodni, 
podniósł instrukcj ę, wstał i rozejrzał si ę po sali, wyobra Ŝaj ąc sobie swoje 
przyszłe ruchy. Jak nale Ŝało si ę spodziewa ć, Frau Fishbein uprzedziła, i Ŝ 
Leifhelm przyb ędzie w towarzystwie szofera, pełni ącego zapewne tak Ŝe inne 
funkcje, je śli tak, nie ma on szans na wykonanie swojego zadani a. 
Sala, jedna z dwudziestu kilku sal konferencyjnych w hotelu, wynaj ęta przez 
Fitzpatricka w imieniu fikcyjnej spółki, była niezb yt wielka, lecz miała cechy 
daj ące si ę wykorzysta ć. W środku stał zwykły prostok ątny stół z trzema krzesłami 
z ka Ŝdej strony i dwoma u szczytu. Koło jednego z siedze ń znajdował si ę telefon. 
Pod ścianami stały dodatkowe krzesła dla sekretarek i ob serwatorów. Nie było w 
tym wszystkim niczego nadzwyczajnego. Jednak Ŝe w lewej ścianie znajdowały si ę 
drzwi wiod ące do niewielkiego pomieszczenia, gdzie w razie pot rzeby mo Ŝna było 
odby ć rozmow ę na osobno ści. W środku umieszczono drugi telefon; gdy podnosiło 
si ę słuchawk ę, na pierwszym aparacie zapalało si ę światełko. Jak wida ć, poufno ść 
miała w Bonn swoje granice. Do sali głównej wiódł k rótki korytarz, który nie 
pozwalał wchodz ącym widzie ć całego pomieszczenia. 
Connal zło Ŝył instrukcj ę obsługi Hecklera i Kocha, schował j ą do kieszeni 
marynarki i podszedł do stołu, by jeszcze raz spraw dzi ć dekoracje. Odwiedził 
sklep z artykułami biurowymi i zakupił niezb ędne przedmioty. U szczytu stołu, 
koło telefonu ustawionego równolegle do kraw ędzi, tak Ŝe wida ć było wyra źnie 
klawiatur ę, znajdowało si ę kilka teczek na dokumenty oraz otwarta aktówka 
(ciemne tworzywo sztuczne wygl ądało z daleka jak kosztowna skóra). Wokół le Ŝały 
papiery, ołówki i Ŝółty blok prawniczy z kilkoma zrolowanymi stronicam i. Był to 
widok znany dobrze ka Ŝdemu, kto konferował kiedykolwiek z adwokatem, któr y 
rzucił przedtem na papier swoje gł ębokie przemy ślenia. 
Fitzpatrick wrócił do krzesła, przesun ął je troch ę do przodu i podszedł do drzwi 
bocznego pokoiku. Zapalił światło - dwie lampy po obu stronach krótkiej kanapy  - 
i zgasił t ę bli Ŝej telefonu. Nast ępnie podszedł do otwartych drzwi, stan ął 
między nimi a ścian ą i wyjrzał przez w ąsk ą pionow ą szpar ę koło zawiasów. Widział 
wyra źnie wej ście do korytarza; zamierzał wyj ść z pokoiku, gdy twójka go ści 
znajdzie si ę w sali konferencyjnej. 
Rozległo si ę pukanie do drzwi wej ściowych; pr ędki, niecierpliwy stukot 
dziedziczki, która nie jest w stanie nad sob ą zapanowa ć. Connal podszedł do 
telefonu na stoliku, podniósł słuchawk ę i poło Ŝył j ąna boku. Nast ępnie wrócił do 
drzwi i zerkn ął przez szpar ę, kryj ąc si ę w cieniu. Wyj ął pistolet zza pasa, 
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uniósł go i sil ąc si ę na uprzejmy ton, zawołał na tyle gło śno, by usłyszano go w 
korytarzu. 
- Bitte, kommen Sie herein! Die Tur ist offen! Ich telefoniere gerade! 
Rozległ si ę skrzyp otwieranych drzwi i do sali wkroczyła pr ędko Ilse Fish- 
bein ze wzrokiem skierowanym na stół konferencyjny.  Pod ąŜał za ni ą Erich 
Leifhelm, który rozejrzał si ę wokół, odwrócił si ę i skin ął lekko głow ą. W polu 
widzenia pojawił si ę męŜczyzna w mundurze szofera, trzymaj ący r ękę w kieszeni 
czarnej kurtki. Connal usłyszał odgłos zamykanych d rzwi. 
Szarpn ął za klamk ę i wyszedł szybko z ukrycia, mierz ąc z pistoletu prosto w 
szofera. 
- Wyjmij r ękę z kieszeni! Powoli! - zawołał po niemiecku. Kobiet a wci ąg 
nęła gł ęboko oddech i zamierzała krzykn ąć. - Milcze ć! - krzykn ął ostro Fitz- 
patrick. - Nie mam nic do stracenia, co mo Ŝe potwierdzi ć pani przyjaciel. Mog ę 
was zastrzeli ć i opu ści ć Niemcy w ci ągu godziny, gdy tymczasem policja b ę 
dzie szuka ć nieistniej ącego Parnella. 
Szofer, któremu nerwowo drgały mi ęśnie na twarzy, wyj ął z kieszeni r ękę ze 
sztywno wyprostowanymi palcami. Leifhelm patrzył z gniewem i l ękiem na pistolet 
Connala. Jego twarz utraciła ziemisty kolor i zrobi ła si ę purpurowa. 
- Masz czelno ść...?! 
- A mam, panie feldmarszałku - odparł Fitzpatrick. - Tak samo jak pan 
czterdzie ści lat temu miał czelno ść zgwałci ć dziewczynk ę i dopilnowa ć, by 
cała jej rodzina zgin ęła w obozie! Mam czelno ść, ty cholerny skurwysynu, i na 
twoim miejscu starałbym si ę mnie nie dra Ŝni ć! Hej, ty! - zawołał do Niemki. - 
W teczce na stole jest osiem kawałków linki. Zaczni j od szofera. Zwi ąŜ mu 



r ęce i nogi według moich wskazówek. No ju Ŝ! Szybko! 
W cztery minuty pó źniej szofer i Leifhelm siedzieli na krzesłach ze zw i ązanymi 
r ękoma i nogami. Fitzpatrick wyj ął pistolet z kieszeni kierowcy i sprawdził 
pęta. Wszystko było w porz ądku szarpanie powodowało ście śnianie wi ęzów. Nakazał 
przera Ŝonej Frau Fishbein zaj ąć miejsce na trzecim krze śle i przywi ązał j ą do 
niego za nadgarstki i kostki. 
Wstał, wzi ął pistolet ze stołu i zbli Ŝył si ę do Leifhelma siedz ącego najbli Ŝej 
telefonu z zapalon ą Ŝaróweczk ą. 
- Jak tylko odło Ŝę słuchawk ę w s ąsiednim pokoju, zadzwonisz z tego 
aparatu - odezwał si ę do Niemca, celuj ąc mu w głow ę. 
Przeszedł pr ędko do niewielkiego gabinetu, odło Ŝył słuchawk ę i wrócił do sali 
konferencyjnej. Usiadł koło zwi ązanego Leifhelma i wyj ął z otwartej teczki 
skrawek papieru. Znajdował si ę na nim telefon rezydencji generała nad Renem koło 
Bad Godesberg. 
- Co chcesz osi ągnąć? - spytał Leifhelm. 
- Handel wymienny - odparł Fitzpatrick. - Converse za ciebie. 
- Mein Gott! - wyszeptała skamieniała Ilse Fishbein , a szofer zacz ął 
mocować si ę z wi ęzami, które wrzynały mu si ę gł ęboko w nadgarstki. 
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- Wierzysz, Ŝe kto ś zechce ci ę słucha ć, a tym bardziej wykona twoje rozkazy? 
- Tak, je śli chc ą zobaczy ć ci ę Ŝywego. Sam pan wie, Ŝe mam racj ę, panie 
feldmarszałku. Ten pistolet nie jest zbyt gło śny, sprawdziłem to. Mog ę wł ączy ć 
radio, zastrzeli ć was i odlecie ć z Niemiec, nim was znajd ą. Zarezerwowałem sal ę 
na cał ą noc i kazałem nie przeszkadza ć nam pod Ŝadnym pozorem. Connal przeło Ŝył 
pistolet do lewej r ęki, podniósł słuchawk ę i wykr ęcił numer zapisany na skrawku 
papieru. 
- Guten Tag. Hier bei General Leijhelm. 
- Popro ś do telefonu kogo ś wa Ŝnego - rzekł nienagann ą niemczyzn ą. - 
Trzymam pistolet przy głowie generała Leifhelma i z abij ę go, je śli tego nie 
zrobisz. 
Słuchawk ę przykryto dłoni ą i rozległy si ę przytłumione okrzyki. Po kilku 
sekundach odezwał si ę męŜczyzna mówi ący powoli z wyra źnym brytyjskim akcentem: 
- Kto mówi? Czego pan chce? 
-No prosz ę, stary znajomy! Major Philip Dunstone, prawda? Mów i pan mniej 
uprzejmie ni Ŝ zeszłej nocy. 
- Niech pan nie robi niczego pochopnie, komandorze.  Po Ŝałuje pan tego. 
- A pan niech nie robi głupstw, bo inaczej wcze śniej po Ŝałuje tego Leif- 
helm, cho ć wkrótce nie b ędzie ju Ŝ w stanie niczego Ŝałowa ć. Ma pan godzin ę 
na przewiezienie Converse'ana lotnisko do przedstaw icielstwa Lufthansy. Ku 
piłem mu bilet na samolot odlatuj ący o dziesi ątej do Waszyngtonu przez Frank 
furt. Wszystko przygotowane. Zadzwoni ę do Lufthansy i poprosz ę go do tele 
fonu. Pó źniej odjad ę st ąd, zatelefonuj ę do pana z innego aparatu i powiem, 
gdzie si ę znajduje pa ński pracodawca. Prosz ę po prostu dostarczy ć Conver- 
se'a do Lufthansy. Ma pan godzin ę, majorze. 
Fitzpatrick podsun ął słuchawk ę Leifhelmowi pod nos i znów przycisn ął luf ę 
pistoletu do skroni Niemca. 
- Zrób, co powiedział - wykrztusił generał. 
Mijały minuty, a Ŝ upłyn ęło pół godziny. Milczenie przerwał dopiero Leif-hel m. 
- Wi ęc dowiedzieli ście si ę o niej - rzekł, wskazuj ąc głow ą Ilse Fishbein, 
która dygotała ze strachu, opłakuj ąc swoje monstrualne straty. Po jej pełnych 
Policzkach ciekły łzy. 
- Tak samo jak o Monachium przed czterdziestu laty i wielu innych rze 
czach. Niebawem pana i pa ńskich kolegów czeka zwyci ęstwo, wi ęc prosz ę si ę 
nie obawia ć, Ŝe nie dotrzymam umowy zawartej z pa ńskim angielskim major- 
domusem. Nie zrezygnuj ę tak łatwo z przyjemno ści ujrzenia was wszystkich 
Przed s ądem, gdy ludzie zobacz ą, jacy naprawd ę jeste ście. Wła śnie tacy jak 
Pan psuj ą opini ę wojskowym na całym świecie. 
Na korytarzu za drzwiami wszcz ęło si ę zamieszanie. Connal uniósł głow ę i 
wymierzył pistolet prosto w skro ń Leifhelma. 
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- Was ist? - wzruszył ramionami Niemiec. 
- Keine Bewegung! 
Za drzwiami rozległ si ę chór m ęskich głosów śpiewaj ących fałszywie jak ąś 
piosenk ę. Dobiegła ko ńca konferencja w innej sali, cho ć raczej wskutek 
nadmiernego spo Ŝycia alkoholu ni Ŝ pomy ślnego sfinalizowania rokowa ń handlowych. 
Refren przerywały ochrypłe śmiechy, gdy śpiewaj ącym nie udawało si ę zachowa ć 
harmonii. Fitzpatrick odpr ęŜył si ę i opu ścił pistolet; poło Ŝenia pokoju nie znał 
Ŝaden z przyjaciół Leifhelma. 
- Twierdzi pan, Ŝe tacy jak ja psuj ą opini ę wojskowych? - spytał generał. 
- Czy nie przychodzi panu do głowy, komandorze, Ŝe to my nadamy swojej 
profesji niezb ędną wielko ść w świecie, który bardzo nas potrzebuje? 
- Potrzebuje nas? - odparował Connal. - Przecie Ŝ to my go potrzebuje 
my. Zreszt ą pan i ja wyobra Ŝamy go sobie inaczej. Pa ńscy koledzy ju Ŝ raz 
o mało go nie zniszczyli, nie pami ęta pan? 
- Wówczas chodziło o jeden naród pod wodz ą szale ńca usiłuj ącego na 
rzuci ć światu swoj ą wizj ę. Tym razem mamy do czynienia z bezinteresowny 
mi wojskowymi z wielu krajów, którzy zawarli sojusz  dla dobra ogółu. 
- To pa ńska definicja, generale? Zabawny z pana jegomo ść. Jako ś nie 
wierz ę w pa ńsk ą dobroduszno ść. 
- Nieuczciwe metody ubogiego młodzie ńca, któremu odebrano nazwisko 
i nale Ŝne przywileje, nie powinny wpływa ć na ocen ę człowieka po upływie 
półwiecza. 
- Ubogiego? A mo Ŝe zdeprawowanego? Zdaje mi si ę, Ŝe szybko i bez 
wzgl ędnie nadrobił pan stracony czas. Nie podoba mi si ę pa ńska recepta na 
powszechn ą szcz ęśliwo ść. 
- Brakuje panu wyobra źni. 
- Dzi ękuj ę Bogu, Ŝe jest inna ni Ŝ pa ńska. - Śpiew w korytarzu przycichł 
na moment i znów przybrał na sile. Pijacy darli si ę coraz gło śniej i fałszywiej. 
- Mo Ŝe to pa ńscy koledzy z Dachau wybrali si ę na piwo? 
Leifhelm wzruszył ramionami. 
Nagle drzwi wej ściowe otworzyły si ę z trzaskiem i grzmotn ęły o ścian ę. Do sali 
wbiegło trzech m ęŜczyzn, którzy strzelali z pistoletów z tłumikami. P owietrze 
wypełniły smugi dymu i lataj ące odłamki drewna z blatu stołu. Fitzpatrick poczuł  
gwałtowny ból w ramieniu i wypu ścił z dłoni pistolet. Spojrzał w dół i zobaczył 
powi ększaj ącą si ę plam ę krwi na prawym r ękawie marynarki- śachn ął si ę i skierował 
wzrok w lewo. Ilse Fishbein nie Ŝyła. Z jej czaszki, rozłupanej przez kule, 
spływały stru Ŝki krwi. Szofer u śmiechał si ę oble śnie. 
Zamkni ęto jakby nigdy nic drzwi, a strzelanina poszła naty chmiast w zapomnienie. 
- Stiimper - odezwał si ę Leifhelm, gdy jeden z napastników przecinał mu 
wi ęzy na nadgarstkach. - U Ŝyłem wczoraj tego słowa, komandorze, cho ć nie 
podejrzewałem nawet, Ŝe mam tyle racji. S ądzi pan, Ŝe nie mo Ŝna ustali ć, sk ąd 
prowadzona jest rozmowa telefoniczna...? Była w tym  wszystkim jaka ś pO- 
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dejrzana symetria. Schwytali śmy Converse'a, a ta biedna kurwa dostała nagle 
ogromny spadek, i to z Ameryki. Przyznaj ę, takie rzeczy cz ęsto si ę zdarzaj ą, bo 
ró Ŝne kapu ściane łby nie zdaj ą sobie sprawy z czynionych przez siebie szkód, 
jednak Ŝe zbie Ŝność czasowa zbyt rzucała si ę w oczy, była zbyt... amatorska. 
- Skurwysyn z pana. 
Connal, nie b ędący w stanie porusza ć palcami, zamkn ął na chwil ę oczy, by 
zapomnie ć o bólu. 
- Có Ŝ to, komandorze, czy Ŝbym wyczuwał w pa ńskich słowach przed 
śmiertn ą brawur ę? - spytał generał, wstaj ąc z krzesła. - S ądzi pan, Ŝe ka Ŝę 
pana zabi ć? 
- Tak. 
- Myli si ę pan. Przebywa pan obecnie na urlopie i mo Ŝe nam wy świad 
czy ć drobn ą, cho ć niezwykle cenn ą przysług ę. B ędzie pan naszym go ściem, 
komandorze, lecz nie na terenie Niemiec. Czeka pana  podró Ŝ. 
 
 



Rozdział 17 
 
Converse otworzył oczy. Powieki miał ci ęŜkie jak ołów, czuł mdło ści i widział 
tylko rozmazan ą ciemno ść. Straszliwie bolało go spuchni ęte rami ę. Usiłował 
dotkn ąć po omacku zranionego miejsca, lecz cofn ął natychmiast r ękę, j ęcz ąc z 
bólu. Zauwa Ŝył gdzie ś w górze migotliwe światło, które wpadało do środka, 
rozpraszaj ąc mrok. Zacz ął powoli rozró Ŝnia ć przedmioty: metalow ą ram ę polowego 
łó Ŝka tu Ŝ koło swojej twarzy, drewniane krzesła przy małym s toliku, zamkni ęte 
drzwi oraz drugie drzwi, otwarte, prowadz ące do niewielkiej umywalni z biał ą 
miednic ą i dwoma szarymi kurkami. Światło? Nadal si ę poruszało, ta ńcz ąc i 
mrugaj ąc. Sk ąd pochodziło? 
Zorientował si ę wreszcie. Po obydwu stronach zamkni ętych drzwi znajdowały si ę 
wysoko w ścianie prostok ątne okienka, w których falowały na wietrze krótkie 
zasłony. Okna były otwarte, a jednak dziwnie rozmaz ane. Uniósł głow ę, wsparł si ę 
na łokciu i zmru Ŝył oczy, by lepiej widzie ć. Wpatrywał si ę w przerw ę mi ędzy 
wydymaj ącymi si ę firankami i dostrzegł cienkie pr ęty ł ącz ące framugi. Były to 
kraty. Znajdował si ę w celi. 
Opadł z powrotem na łó Ŝko i zacz ął przełyka ć ślin ę, by złagodzi ć palenie w 
gardle. Poruszał ramieniem, by zapomnie ć o bolesnej ranie. Ranie? Tak, ranie 
postrzałowej! Wspomnienie wytr ąciło go z równowagi. Wystawna kolacja zamieniła 
si ę w histeryczn ą walk ę. O ślepiaj ącym światłom i nagłym ukłuciom bólu 
towarzyszyły ciche, ostre głosy bombarduj ące go pytaniami, których echo 
nieustannie wypełniało mu uszy. gdy starał si ę przed nimi broni ć. 
i    zapanował spokój, a we mgle rozległ si ę monotonny m ęski głos. 
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Converse zamkn ął oczy i zacisn ął z całych sił powieki, zdaj ąc sobie spraw ę ze 
wstrz ąsaj ącego faktu. W wiruj ącej mgle d źwi ęczał jego własny głos. Nafaszerowano 
go narkotykami i wydobywano ze ń tajemnice. 
Zdarzyło mu si ę to kilka razy w obozach wietnamskich i podobnie ja k wówczas czuł 
oszołomienie i gniew. Obna Ŝono i zgwałcono jego umysł, zmuszaj ąc go do nierz ądu 
wbrew resztkom woli. 
I znów, tak jak poprzednio, towarzyszyła temu pustk a w Ŝoł ądku i straszliwe 
osłabienie. Czuł si ę wygłodzony. Narkotyki powodowały wymioty, a jelita  domagały 
si ę pokarmu, którego nie było. To dziwne, pomy ślał, otwieraj ąc oczy i patrz ąc na 
promienie sło ńca, lecz dawne wspomnienia rodziły te same instynkt y obronne, 
które pomogły wiele lat temu. Nie powinien traci ć energii, musiał zachowa ć 
resztk ę sił i przyj ść do siebie. Inaczej pozostanie tylko oszołomienie i  gniew, 
a ciało i umysł na nic si ę nie zdob ędą. 
W pokoju rozległy si ę d źwi ęki. Szcz ęk metalu, zgrzyt klucza i odgłos naciskanej 
klamki świadczyły, i Ŝ odsuni ęto zasuw ę i otwarto drzwi w dalekiej ścianie. Cel ę 
wypełnił blask sło ńca. Converse zasłonił oczy, patrz ąc mi ędzy palcami. W 
drzwiach pojawiła si ę zamazana sylwetka m ęŜczyzny nios ącego w lewej r ęce płaski 
przedmiot. M ęŜczyzna wszedł do środka, a Joel poznał w nim szofera, który 
obszukał go przed rezydencj ą wykrywaczem metalu. 
Umundurowany kierowca podszedł do stołu i zr ęcznie postawił na nim płaski 
przedmiot, tac ę przykryt ą obrusem. Converse spojrzał ponownie na zalane sło ńcem 
drzwi. Na dworze biegała w kółko sfora dobermanów z  obna Ŝonymi gro źnie kłami. 
Psy powarkiwały bez przerwy, zerkaj ąc na drzwi l śni ącymi czarnymi ślepiami. 
- Guten Morgen, mein Herr - odezwał si ę szofer Leifhelma i przeszedł 
natychmiast na angielski: - Pi ękny dzi ś dzie ń, prawda? 
- Rzeczywi ście, na dworze jest jasno, je śli o to panu chodzi - odparł Joel, 
nadal zasłaniaj ąc oczy. - Zeszłej nocy nie spodziewałem si ę, Ŝe zobacz ę zno 
wu sło ńce. 
- Zeszłej nocy? - Niemiec umilkł i dodał cicho: - T o było dwa dni temu, 
Amerikaner, Przebywa pan w posiadło ści od trzydziestu trzech godzin. 
- Trzydziestu trzech...? 
Converse podniósł si ę i spu ścił nogi na podłog ę, lecz znieruchomiał, gdy Ŝ 
zawroty głowy okazały si ę zbyt silne. Stracił wiele sił. O Bo Ŝe, pami ętam 
wszystko tak wyra źnie! Nie marnuj energii. Zaczn ą od nowa, dranie! "Dranie" -



szepn ął do siebie. Nagle zdał sobie spraw ę, Ŝe jest bez koszuli i Ŝe ma 
zabanda Ŝowaną r ękę nad lewym łokciem. 
- Kto ś nie trafił mnie w głow ę? - spytał. 
- Podobno sam si ę pan zranił. Usiłował pan zastrzeli ć generała Leifhelma, 
gdy odebrano panu bro ń. 
- Zastrzeli ć? Przecie Ŝ nie miałem pistoletu. Dokładnie mnie pan obszu 
kał. 
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- Przechytrzył mnie pan, mein Herr. 
- Co teraz? 
- Teraz? Teraz prosz ę je ść. Otrzymałem instrukcje od lekarza. Zacznie 
pan od Hafergrutze... Jak to si ę mówi? Owsianki? 
- Tak, owsianki albo kaszy na mleku. Pó źniej poda mi pan jaja na mi ękko, 
a je śli nie zwymiotuj ę, troch ę mielonego mi ęsa. Wreszcie dostan ę kilka ły Ŝek 
tartej rzepy, kartofle albo dyni ę. To co uda si ę panu zdoby ć. 
- Sk ąd pan to wszystko wie? - spytał umundurowany szofer , szczerze 
zdziwiony. 
- To standardowa dieta - odparł cynicznie Converse.  - Ró Ŝnice zale Ŝą 
tylko od kraju i stanu zaopatrzenia. Jadałem ju Ŝ takie posiłki... Chcecie zno 
wu si ę do mnie zabra ć. 
Niemiec wzruszył ramionami. 
- Wykonuj ę tylko rozkazy. Przynosz ę jedzenie. A teraz pomog ę panu 
wsta ć. 
Joel spojrzał na m ęŜczyzn ę zbli Ŝaj ącego si ę do łó Ŝka. 
- W innej sytuacji plun ąłbym w pa ńsk ą cholern ą g ębę, ale gdybym to 
zrobił, straciłbym cie ń szansy, Ŝe splun ę na ni ą jeszcze raz. Mo Ŝe mi pan po 
móc. Prosz ę uwa Ŝać na moje rami ę. 
- Bardzo dziwny z pana człowiek, mein Herr. 
- A wy jeste ście najzupełniej normalnymi obywatelami, którzy jad ą wcze 
śniej do Larchmont, Ŝeby napi ć si ę razem martini przed wywiadówk ą. 
- Wywiadówk ą? Nie interesuj ę si ę szpiegostwem. 
- I dobrze pan robi. Na pana miejscu te Ŝ bym si ę tego wystrzegał. 
- Słucham? 
- Niech pan b ędzie dobrym Aryjczykiem i pomo Ŝe mi po prostu podej ść 
do stołu. 
- Aha, Ŝartuje panja? 
- Chyba nie - odparł Converse, zajmuj ąc miejsce na drewnianym krze śle. 
- śarty to straszliwy nałóg, z którym nie mog ę zerwa ć. - Spojrzał na oszoło 
mionego Niemca. - Ale ci ągle próbuj ę, jak pan widzi - stwierdził bez cienia 
ironii. 
Min ęły trzy nast ępne dni. Converse'a odwiedzał jedynie szofer otoczo ny sfor ą 
ponurych, warcz ących dobermanów. Joelowi zwrócono dokładnie przeszu kan ą walizk ę, 
z której wyj ęto no Ŝyczki i pilniczek do paznokci znajduj ące si ę w etui z 
przyborami kosmetycznymi, lecz pozostawiono elektry czn ą maszynk ę do golenia. 
Akwita ńczycy dali mu w ten sposób do zrozumienia, i Ŝ z Bonn usuni ęto wszelkie 
ślady jego obecno ści, i kazali snu ć bolesne domysły na temat losu Connala 
Fitzpatricka. Jednak Ŝe istniała pewna luka daj ąca podstawy do nadziei. Pomini ęto 
milczeniem dyplomatk ę Joela. Generałowie byli na tyle pyszni, Ŝe gdyby wpadła w 
ich r ęce, na pewno by si ę tym pochwalili, 
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pokazuj ąc mu jedn ą ze stronic dossier albo informuj ąc go za po średnictwem 
szofera. 
Rozmowy z kierowc ą ograniczały si ę do ci ągłych pyta ń Joela i uprzejmych wykr ętów 
Niemca, który nie udzielał Ŝadnych sensownych odpowiedzi. 
Jak długo to potrwa? Kiedy zobacz ę kogo ś innego ni Ŝ pan? 
W posiadło ści przebywa jedynie personel. Generał Leifhelm wyje chał, zdaje si ę, 
do Essen. Kazano nam dobrze pana od Ŝywia ć, Ŝeby wrócił pan do zdrowia. 
Pozbawiono go kontaktu ze światem. Przebywał w izolatce. 



Jednak Ŝe zwykłych wi ęźniów nie karmiono takimi przysmakami. Pieczenie woł owe i 
jagni ęce, kotlety, drób, świe Ŝe ryby, jarzyny prosto od ogrodnika, a wreszcie 
wino, na które nie miał pocz ątkowo ochoty, lecz kiedy go ju Ŝ spróbował, poznał 
si ę na przedniej marce. 
Drugiego dnia, podobnie jak przed wielu laty, zacz ął uprawia ć lekkie ćwiczenia 
fizyczne, głównie po to, by si ę czym ś zaj ąć. Trzeciego dnia, biegn ąc w miejscu, 
spocił si ę jak mysz -jego ciało uwolniło si ę ju Ŝ od narkotyków. Rana na ramieniu 
jeszcze si ę nie zagoiła, ale my ślał o niej coraz rzadziej. Co najdziwniejsze, 
okazała si ę niegro źna. 
Czwartego dnia nie wystarczyły ju Ŝ rozmy ślania. Uwi ęzienie i doprowadzaj ąca do 
szale ństwa niepewno ść jutra zmusiły go do zaj ęcia si ę sprawami praktycznymi, do 
skupienia si ę na swoim najwa Ŝniejszym zadaniu. Na ucieczce. Musiał podj ąć jej 
prób ę niezale Ŝnie od rezultatu. Cokolwiek zamierzali z nim zrobi ć Akwita ńczycy, 
najwyra źniej chcieli, by nie pozostawał pod wpływem narkoty ków, zwłaszcza w 
chwili śmierci. Inaczej zabiliby go natychmiast, pozbywaj ąc si ę jego ciała w 
dowolny sposób. Joel ju Ŝ raz uciekł. Czy mógłby to zrobi ć ponownie? 
Nie gnił w zaszczurzonej celi, a w mroku nie rozleg ały si ę przera Ŝaj ące strzały, 
lecz powodzenie ucieczki było teraz znacznie wa Ŝniejsze ni Ŝ osiemna ście lat 
temu. Kryła si ę w tym wszystkim niezwykła ironia. Osiemna ście lat temu pragn ął 
wyrwać si ę na wolno ść, by opowiedzie ć światu o szale ńcu z Sajgonu, który 
skazywał niezliczone dzieci na śmier ć lub na jeszcze gorszy los, na załamanie i 
pustk ę uczuciow ą maj ące im towarzyszy ć do ko ńca Ŝycia. Teraz chciał opowiedzie ć 
światu o tym samym szale ńcu. 
Musiał si ę wydosta ć. Musiał ujawni ć prawd ę. Musiał uciec! 
Stał na drewnianym krze śle i wygl ądał przez kraty, odsun ąwszy krótk ą firank ę. 
Więziono go w niewielkim domku na malutkiej polanie w środku lasu, jakby 
spuszczonym z góry przez helikopter. Z ka Ŝdej strony wida ć było mur wysokich 
drzew i g ęstych krzewów, a pod oknem biegła w prawo w ąska ście Ŝka. Odległo ść 
między domkiem a ścian ą zielonych li ści wynosiła nie wi ęcej ni Ŝ sze ść metrów; 
Joel podejrzewał, Ŝe z tyłu jest tak samo, gdy Ŝ z okna po lewej rozci ągał si ę 
podobny widok, cho ć zamiast ście Ŝki znajdował si ę tam 
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jedynie spłache ć krótko przyci ętej po Ŝółkłej trawy. Wygl ądał na zewn ątrz tylko z 
okien od frontu; w pozostałych ścianach wi ęzienia nie było Ŝadnych otworów, z 
wyj ątkiem niewielkiego świetlika w suficie łazienki. 
Szofer, psy i gor ące posiłki dowodziły, i Ŝ nadal znajduje si ę na terenie 
posiadło ści Leifhelma, tote Ŝ gdzie ś niedaleko musiał płyn ąć Ren. Joel nie 
widział rzeki, lecz jej blisko ść dodawała mu otuchy, a nawet wi ęcej - rodziła 
chorobliwe uniesienie, które pami ętał z przeszło ści. Rzeka była dla ń ju Ŝ kiedy ś 
sprzymierze ńcem i przewodnikiem pozwalaj ącym pokona ć najgorsz ą parti ę drogi. Na 
południe od Duc Tho płyn ął noc ą pod mostami dopływem Huong Khe, mijaj ąc patrole 
i umocnione obozy trzech batalionów. Ren, podobnie jak wartkie nurty Huong Khe, 
dawał nadziej ę na wyrwanie si ę na wolno ść. 
Rozległ si ę tupot zwierz ęcych łap i pod oknem śmign ęła sfora ciemnych 
dobermanów, które zatrzymały si ę gniewnie pod drzwiami. Zbli Ŝał si ę szofer ze 
śniadaniem, na jakie nie mógł liczy ć Ŝaden prawdziwy wi ęzie ń. Joel zszedł z 
krzesła, zaniósł je pr ędko do stołu i ruszył w stron ę łó Ŝka. Usiadł, zdj ął buty 
i poło Ŝył si ę, wyci ągaj ąc nogi na pogniecionym kocu. 
Odsuni ęto zasuw ę, przekr ęcono klucz i naci śni ęto ci ęŜką klamk ę. Podobnie jak za 
kaŜdym razem, Niemiec pchn ął drzwi praw ą r ęką, trzymaj ąc w lewej tac ę. Jednak Ŝe 
tego ranka niósł w prawej r ęce co ś p ękatego, czego nie dawało si ę rozpozna ć z 
powodu o ślepiaj ącego sło ńca. Wszedł do celi i jeszcze niezgrabniej ni Ŝ zwykle 
postawił tac ę na stole. 
- Mam dla pana przyjemn ą niespodziank ę, mein Herr. Wczoraj wieczo 
rem rozmawiałem przez telefon z panem generałem, kt óry pytał o pana. Po 
wiedziałem, Ŝe odzyskuje pan szybko siły i Ŝe zmieniłem panu opatrunek. Pan 
generał przypomniał sobie nagle, Ŝe nie ma pan niczego do czytania i bardzo 
si ę tym przej ął. Tote Ŝ przed godzin ą pojechałem do Bonn i kupiłem "Interna 
tional Herald Tribune" z ostatnich trzech dni. 
Poło Ŝył koło tacy gruby rulon gazet. 



Jednak Ŝe Joel nie wpatrywał si ę w "Heralda". Jego uwag ę przykuła szyja Niemca, 
okr ęcona cienkim srebrnym ła ńcuszkiem biegn ącym do kieszeni na piersi, sk ąd 
wystawał koniec okr ągłego gwizdka, wyra źnie widoczny na tle ciemnego materiału. 
Converse spojrzał na drzwi. Olbrzymie dobermany sie działy na zadach, dysz ąc 
ci ęŜko. Ślina kapała im z pysków, lecz zachowywały Si ę do ść spokojnie. 
Przypomniał sobie dziwnego Anglika wydaj ącego psom Polecenia za pomoc ą srebrnego 
gwizdka, gdy przybył do monumentalnej siedziby Leif helma. 
- Prosz ę powtórzy ć panu generałowi, Ŝe dzi ękuj ę za pras ę, ale byłbym 
Jeszcze bardziej wdzi ęczny, gdybym mógł wyj ść na kilka minut. 
-Ja, z biletem lotniczym na Złote Wybrze Ŝe, min? 
- Na miło ść bosk ą, Ŝeby rozprostowa ć nogi! Có Ŝ to, pan i te bestie nie 
Potraficie sobie poradzi ć z nieuzbrojonym człowiekiem, który chce odetchn ąć 
świe Ŝym powietrzem?! - Joel umilkł i dodał, parodiuj ąc niemiecki akcent: - 
Ja ropie, co mi kaza ć. 
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Uśmiech szofera przybladł. 
- Którego ś dnia stwierdził pan, Ŝe złamie mi kark, zamiast przeprasza ć 
Pański Ŝart bardzo mnie roz śmieszył, mein Herr. 
- Niech pan da spokój - odezwał si ę pojednawczo Converse, spuszczaj ąc 
nogi na ziemi ę. - Jest pan dziesi ęć lat młodszy i dwadzie ścia razy silniejszy 
Czułem si ę ura Ŝony i zareagowałem głupio, ale je śli pan my śli, Ŝe podnios ę na 
pana r ękę, jest pan niespełna rozumu. Przepraszam. Dobrze mn ie pan traktuje, 
a ja post ępuj ę jak idiota. 
- Owszem, jak idiota - odparł bez urazy Niemiec. - Ale nie myli si ę pan. 
Robi ę, co mi ka Ŝą. Dlaczego nie? To zaszczyt słucha ć rozkazów generała Le- 
ifhelma. Był dla mnie dobry. 
- Długo pan u niego pracuje? 
- Od Brukseli. Byłem sier Ŝantem w niemieckiej stra Ŝy granicznej. Zainte 
resował si ę moimi kłopotami. Odkomenderowano mnie do Brabancji  i zosta 
łem jego szoferem. 
- A na czym polegały pa ńskie kłopoty? Jestem prawnikiem, jak pan wie. 
- Oskar Ŝono mnie o złamanie komu ś karku. 
- Zrobił pan to? 
- Ja. Chciał mi wbi ć nó Ŝ w brzuch albo jeszcze ni Ŝej. Oskar Ŝył mnie 
o zgwałcenie swojej córki. Nie zgwałciłem jej: nie było potrzeby. Była kurw ą. 
Widać to było po jej ubraniu, po sposobie chodzenia es i st klarl Jej ojciec był 
świni ą. 
Joel spojrzał na szofera, w którego oczach zapłon ęła przymglona zło ść. 
- Rozumiem współczucie generała Leifhelma - rzekł. 
- Teraz pan wie, dlaczego robi ę, co mi ka Ŝą. 
- Bardzo dobrze. 
- Pan generał telefonuje w południe. Spytam go o sp acery. Rozumie pan, 
Ŝe wystarczyłoby jedno moje słowo, by rozszarpały pa na dobermany? 
- Milutkie pieski - odezwał si ę Converse, zwracaj ąc si ę do sfory przed 
domem. 
Nadeszło południe i Joel otrzymał przywilej spaceru . Miał on odbywa ć si ę po 
lunchu, gdy szofer zabierał tac ę. W ko ńcu pojawił si ę i po kilku surowych 
ostrze Ŝeniach wypu ścił Joela na dwór. Otoczyły go natychmiast doberman y z 
rozd ętymi czarnymi chrapami, l śni ącymi białymi z ębami, sinoczerwo-nymi j ęzorami 
wystaj ącymi z pysków. Converse rozejrzał si ę i zobaczył, Ŝe niewielki domek 
wzniesiono z ci ęŜkich, solidnych głazów. Niezwykła grupka ruszyła ście Ŝką, 
rozpoczynaj ąc spacer dla zdrowia. Joel nabrał odwagi, gdy Ŝ psy, upominane ostro 
przez Niemca, zacz ęły si ę nim mniej interesowa ć. Biegły do przodu i zawracały, 
szczekaj ąc na siebie, lecz stale spogl ądaj ąc do tyłu na swojego pana lub 
wi ęźnia. Converse przy śpieszył kroku. 
- W Ameryce uprawiałem cz ęsto jogging - skłamał. 
- Jogging? Was ist? 
- Bieganie dla zdrowia. 
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- Je śli zacznie pan biega ć, mein Herr, pa ńskie zdrowie znajdzie si ę w nie- 
beZpjecze ństwie. Rozszarpi ą pana dobermany. 
- Owszem, słyszałem o ludziach, którzy dostali zawa łu podczas jog 
gingu. - Joel zwolnił, lecz nadal rozgl ądał si ę błyskawicznie na wszystkie 
strony. 
Sło ńce stało w zenicie i nie mo Ŝna było rozpozna ć stron świata. 
Ście Ŝka przypominała w ąsk ą lini ę w skomplikowanej sieci ukrytych tropów. Po 
bokach rosły g ęste krzewy, a w górze wisiały nisko konary drzew, l ecz tu i 
ówdzie pojawiały si ę w ąskie przesieki poro śni ęte dzik ą traw ą, prowadz ące do 
innych ście Ŝek lub donik ąd. Dotarli do rozwidlenia. Prawa odnoga skr ęcała ostro 
w tunel zieleni. Psy wbiegły do niego instynktownie , lecz stan ęły na d źwi ęk 
ostrej komendy po niemiecku, zawróciły gwałtownie, potr ącaj ąc si ę, po czym 
wróciły do skrzy Ŝowania i pop ędziły szersz ą ście Ŝką w lewo. Wiodła ona stromo na 
szczyt wzgórza. Drzewa stały si ę ni Ŝsze i cie ńsze, a je Ŝyny dziksze i bardziej 
popl ątane. Wiatr, pomy ślał Converse. Wiatr wiej ący w dolinie, którego unikaj ą 
piloci awionetek przy najmniejszych oznakach złej p ogody, wiatr powstały w 
wąskim wgł ębieniu w ziemi. Rzeka. 
Rzeczywi ście, po lewej pojawił si ę Ren. Czyli szli na wschód. Rzeka le Ŝała w 
dole, półtora kilometra za lini ą wysokich drzew. Joel zobaczył ju Ŝ wystarczaj ąco 
duŜo. Zacz ął oddycha ć gło śniej. Ogarn ęło go gł ębokie uniesienie: mógłby 
przemaszerowa ć wiele kilometrów. Znalazł si ę z powrotem nad Hu-ong The, nad 
brzegiem ciemnej rzeki, która miała uratowa ć go przed klatkami, celami i 
narkotykami Mekongu. Ju Ŝ raz uciekł i zamierzał zrobi ć to ponownie! 
- W porz ądku, panie feldmarszałku - odezwał si ę do szofera Leifhelma, 
spogl ądaj ąc na srebrny gwizdek w kieszeni Niemca. - Nie jeste m w takiej 
dobrej formie, jak my ślałem. To prawdziwa góra! Nie macie tu jakich ś pła 
skich ł ąk albo pastwisk? 
- Robi ę, co mi ka Ŝą, mein Herr - odparł kierowca, szczerz ąc z ęby w u śmie 
chu. - Ł ąki s ą bli Ŝej dworu. Ma pan spacerowa ć w tej okolicy. 
- O nie, bardzo dzi ękuj ę. Prosz ę mnie zabra ć z powrotem do mojej małej 
chatki, a ja ślicznie panu podzi ękuj ę. 
- Wie bitte? 
- Zmachałem si ę i nie sko ńczyłem gazet. Naprawd ę chc ę panu podzi ęko 
wać. Musiałem odetchn ąć świe Ŝym powietrzem. 
- Sehr gut. Miły z pana człowiek. 
- Nawet pan nie wie, jak bardzo, Aryjczyku. 
- I bardzo dowcipny. Der Jude ist in Israel, nicht wahr? To lepiej ni Ŝ 
w Niemczech, mein Herr. 
- Nate Simon polubiłby pana. Wzi ąłby pa ńsk ą spraw ę za darmo, po pro 
stu Ŝeby pana wsadzi ć... Nie, nie zrobiłby tego. Prawdopodobnie wygłosił by 
naJlepsz ą mowę obro ńcz ą na świecie. 
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Converse stał na drewnianym krze śle pod oknem po lewej stronie. Czekał na d źwi ęk 
lub widok zbli Ŝaj ących si ę psów; pó źniej miał około dwudziestu trzydziestu 
sekund. Odkr ęcił kurki w łazience i uchylił drzwi. Musiał przebi ec przez pokój, 
spu ści ć wod ę w toalecie, zamkn ąć drzwi, wróci ć do krzesła i chwyci ć je poziomo w 
r ęce. Sło ńce wisiało nisko nad horyzontem; za godzin ę zapadnie zmrok. Przed laty 
noc była tak Ŝe sprzymierze ńcem, podobnie jak rzeka. Musiała, musiała sta ć si ę 
nim znowu! 
Rozległ si ę tupot łap i dyszenie zwierz ąt, a po chwili ukazały si ę l śni ące 
ciemne dobermany biegaj ące w kółko przed wi ęzieniem. Joel pop ędził do łazienki. 
Kiedy rozległ si ę d źwi ęk odsuwanej zasuwy, spu ścił wod ę, odwrócił si ę na pi ęcie 
w ciasnym pomieszczeniu, zamkn ął drzwi i pop ędził z powrotem do krzesła. Uniósł 
je i zastygł w miejscu. Drzwi si ę uchyliły - miał tylko par ę sekund - i Niemiec 
pchn ął je praw ą r ęką. 
- Herr Converse? Wu ist?... Ach, die Toilette. 
Wszedł z tac ą do środka, Joel za ś uderzył go z całej siły krzesłem w głow ę. 
Niemiec zachwiał si ę i wypu ścił z r ąk tac ę z kolacj ą. Był oszołomiony i to 
wszystko. Converse zamkn ął kopniakiem drzwi i waln ął go jeszcze kilka razy, a Ŝ 
szofer zwiotczał, a jego oczy i twarz zalały potoki  krwi i śliny. 



Falanga psów rzuciła si ę nagle na zamkni ęte drzwi, ujadaj ąc z w ściekło ści, 
drapi ąc drewno pazurami niczym oszalałe bestie. 
Joel chwycił srebrny ła ńcuszek, zdj ął go z szyi nieprzytomnego Niemca i wyj ął mu 
z kieszeni gwizdek. Znajdowały si ę w nim cztery otwory; ka Ŝdy musiał co ś 
znaczy ć. Converse przysun ął drugie krzesło do prawego okna, wszedł na nie i 
wło Ŝył gwizdek do ust. Zakrył pierwsz ą dziurk ę i dmuchn ął. Nie rozległ si ę Ŝaden 
dźwi ęk, lecz nie miało to Ŝadnego znaczenia. 
Dobermany oszalały! Zacz ęły taranowa ć samobójczo drzwi! Zdj ął palec z pierwszego 
otworu, zakrył drugi i znów zad ął. 
Psy nie wiedziały, co robi ć. Biegały w kółko, warcz ąc i szczekaj ąc, lecz ich 
uwaga skupiała si ę nadal na drzwiach. Joel zatkał trzeci otwór i dmuc hnął co sił 
w płucach. 
Dobermany znieruchomiały nagle, strzyg ąc przyci ętymi uszami i czekaj ąc na 
nast ępny sygnał. Converse gwizdn ął ponownie z całych sił. Wła śnie tego 
oczekiwały, gdy Ŝ w jednej chwili pop ędziły pod oknem w prawo ku nieznanemu 
miejscu przeznaczenia. 
Converse zeskoczył z krzesła i ukl ąkł koło nieprzytomnego Niemca. Przeszukał mu 
pr ędko kieszenie i zabrał portfel wraz ze wszystkimi p ieni ędzmi, zegarek oraz 
pistolet. Spogl ądał przez chwil ę na bro ń, przej ęty odraz ą do wspomnie ń, jakie 
budziła. Wreszcie wsun ął pistolet za pasek i ruszył w stron ę drzwi. 
Znalazłszy si ę na dworze, starannie zamkn ął ci ęŜkie wierzeje, zasuwaj ąc zasuw ę. 
Popędził ście Ŝką, usiłuj ąc oceni ć odległo ść do rozwidlenia, którego prawa odnoga 
była verboten, lewa za ś wiodła do stromego wzgórza i RenU płyn ącego w dole. 
Znajdowało si ę ono w istocie zaledwie dwie ście metrów dalej, lecz droga wydawała 
si ę dłu Ŝsza wskutek licznych zakr ętów i g ęstych 
268 
  
je Ŝyn po bokach. Je śli dobrze pami ętał - a wracaj ąc ze spaceru, czuł si ę jak 
nilot bez kompasu, opieraj ąc si ę tylko na obserwacji - przed skrzy Ŝowaniem 
roZCi ągała si ę płaska polana długo ści około dwudziestu pi ęciu metrów. 
Dotarł do niej wreszcie i zobaczył rozwidlaj ące si ę ście Ŝki. Przy śpieszył 
biegu. 
Głosy! Gniewne, pytaj ące? Były niedaleko i zbli Ŝały si ę! Dał nurka w krzaki po 
prawej, tocz ąc si ę przez kolczaste je Ŝyny, a Ŝ zasłoniło go g ęste listowie. W 
polu widzenia pojawili si ę dwaj id ący szybko m ęŜczy źni, którzy gło śno 
rozmawiali, jakby sprzeczali si ę o co ś, lecz nie pomi ędzy sob ą. 
- Was haben die Hunde? 
- Die sollten bel Hein ńch seinl 
Joel nie miał poj ęcia, co mówi ą; wiedział tylko, Ŝe zmierzaj ą do kamiennego 
domku na uboczu. Zdawał sobie spraw ę, Ŝe nie strac ą wiele czasu, dobijaj ąc si ę 
do drzwi, lecz si ęgną po bardziej skuteczne metody. A kiedy znajd ą si ę w środku, 
w fortecy Leifhelma ogłoszony zostanie alarm. Miał tylko kilka minut i musiał 
przeby ć znaczn ą odległo ść. Wyczołgał si ę ostro Ŝnie z krzaków. Niemcy znikn ęli za 
zakr ętem. Wstał i pop ędził ku rozwidleniu i wysokiemu wzgórzu po lewej st ronie. 
Trzej stra Ŝnicy przy olbrzymiej Ŝelaznej bramie posiadło ści Leifhelma byli 
zdziwieni. Po trawie biegała niecierpliwie w kółko sfora dobermanów, 
najwyra źniej nie wiedz ąc, co robi ć. 
- Was haben die Hunde denn? - spytał jeden z m ęŜczyzn. 
- Ich verstehe das nicht - odparł drugi. 
- Heinrich hat si ę losgelassen, aber warum? - rzekł trzeci. 
- Das werden wir schon noch hóren - mrukn ął pierwszy stra Ŝnik, wzru 
szaj ąc ramionami. - Sonst rufen -wir in einpaar Minuten an. 
- Mir gefallt das nicht! - zawołał drugi. - Ich ruf ejetzt an! 
Pierwszy stra Ŝnik wszedł do stró Ŝówki i podniósł słuchawk ę telefonu. 
Converse wbiegł na strome wzgórze. Dyszał ci ęŜko, miał spierzchni ęte wargi, 
słyszał walenie serca we własnej piersi. Nareszcie!  Widział wyra źnie rzek ę. Kurs 
okazał si ę prawidłowy! Nie potrzebował wie Ŝy kontrolnej, by ruSzy ć ku 
olbrzymiemu wodnemu pasowi startowemu. Pobiegł w dó ł, nabieraj ąc szybko ści. 
Wiatr owiewaj ący mu twarz wywoływał szale ńcz ą rado ść. Wrócił! P ędził przez 
polany w d Ŝungli, nie musz ąc si ę martwi ć o współwi ęźniów, a bod źca dodawał mu 
jedynie gniew, który kazał wydosta ć si ę na wolno ść i w jaki ś sposób wzi ąć odwet 



na tych. którzy obna Ŝyli go, zgwałcili i zmienili w zwierz ę! Normalna istota 
ludzka pozbawiona zło ści przeobraziła si ę w besti ę utracon ą przez piekieln ą 
nienawi ść, której nie sposób wytrzyma ć. Musiał ich zNiszczy ć! Byli wrogami, 
potworami! 
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Zbiegł odsłoni ętym zboczem wzgórza, poro śni ętym zdziczałymi krzewami, i znów 
zast ąpiła mu drog ę ściana zieleni. Jednak Ŝe orientował si ę w terenie; nawet w 
najg ęstszym lesie powinien mie ć cały czas po lewej ostatnie promienie sło ńca. 
Zmierzaj ąc prosto na północ, musiał wreszcie dotrze ć do rzeki 
Odwrócił si ę gwałtownie na d źwi ęk kilku szybko nast ępuj ących po sobie eksplozji. 
W dali rozległo si ę pi ęć strzałów z pistoletu. Łatwo było sobie wyobrazi ć cel: 
drewniany kr ąg wokół cylindrycznego zamka w drzwiach samotnego d omku na le śnej 
polanie. Włamywano si ę do jego wi ęzienia. Miał coraz mniej czasu. 
Po chwili cisz ę wieczoru zm ąciły dwa zupełnie ró Ŝne d źwi ęki, które zmieszały 
si ę, tworz ąc dzik ą kakofoni ę. Rozległo si ę wysokie wycie syreny i histeryczne 
ujadanie p ędzących psów. Wszcz ęto alarm. Dobermany w ąchały brudn ą bielizn ę i 
pościel, by pobiec tropem Joela. Nie mógł liczy ć na łask ę; gdyby go do ścign ęły, 
rozszarpałyby go na strz ępy. 
Converse pognał co sił przez las, omijaj ąc drzewa, klucz ąc, pochylaj ąc si ę, 
rozsuwaj ąc r ękoma krzaki blokuj ące drog ę. Chłostały go po twarzy gał ęzie, a 
stopy wi ęzły w wykrotach i mi ędzy obna Ŝonymi korzeniami. Przestał ju Ŝ liczy ć 
potkni ęcia, gdy w ciszy usłyszał szczekanie psów gdzie ś na stoku wzgórza. 
Zbli Ŝały si ę! Wpadły do lasu, wypełniaj ąc go swoim w ściekłym wyciem, gdy kilka 
zapl ątało si ę w g ęstym poszyciu i usiłowało si ę uwolni ć, by pop ędzi ć tropem 
znienawidzonego człowieka. 
Woda! Mi ędzy drzewami ukazała si ę rzeka! Z twarzy Joela spływał pot, zalewaj ąc 
oczy i powoduj ąc pieczenie zadrapa ń na szyi i brodzie. Miał mokr ą koszul ę, a 
cierniste krzewy i ostra kora podrapały mu r ęce do krwi. 
Noga zapadła mu si ę w nor ę jakiego ś nadrzecznego zwierz ęcia i wykr ęcił sobie 
bole śnie kostk ę. 
Wstał, uwolnił stop ę i poku śtykał niezgrabnie do przodu. Dobermany zbli Ŝały si ę, 
ich ostre szczekanie stawało si ę coraz gło śniejsze. Zapach świe Ŝego potu 
doprowadzał je do szale ństwa i budził mordercze instynkty. 
Brzeg rzeki! Zobaczył niewielk ą mulist ą zatoczk ę, gdzie pływały w kółko odpadki 
czekaj ące na silniejszy pr ąd, który zabierze je dalej. Chwycił kolb ę pistoletu 
szofera, by wsun ąć go gł ębiej za pasek, i pobiegł kulej ąc w dół, wybieraj ąc 
najkrótsz ą drog ę do wody. 
Nagle usłyszał nieopodal straszliwy ryk i z mroku s koczyło na ń ogromne zwierz ę. 
Potworny pysk psa z płon ącymi ślepiami i rozdziawion ą z ębat ą paszcz ą wyra Ŝał 
kra ńcową w ściekło ść. Converse upadł na kolana, a doberman przeleciał m u tu Ŝ koło 
prawego ramienia, rozrywaj ąc górnymi kłami koszul ę. Bestia upadła na grzbiet w 
błoto i doprowadzona do szale ństwa chwilowym niepowodzeniem przewróciła si ę na 
brzuch, warcz ąc, wspi ęła si ę na tylne łapy i skoczyła ku Joelowi. 
Converse trzymał w r ęku pistolet. Strzał rozłupał górn ą cz ęść czaszki 
atakuj ącego psa, ochlapuj ąc ziemi ę mózgiem zmieszanym z krwi ą. Zwiotczała 
olbrzymia paszcza tr ąciła Joela w podbrzusze. 
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Ku rzece p ędziła reszta sfory, oznajmiaj ąc swoje przybycie ogłuszaj ącym 
ujadaniem. Joel skoczył do wody i czym pr ędzej odpłyn ął; jego ruchy kr ępował 
pistolet, lecz wiedział, Ŝe nie mo Ŝe wypu ści ć go z r ąk. 
Lata temu, wieki temu rozpaczliwie potrzebował bron i, gdy Ŝ wiedział, i Ŝ moŜe ona 
decydowa ć o Ŝyciu lub śmierci, i nie zdobył jej przez pi ęć dni. A Ŝ wreszcie 
udało mu si ę to na brzegu Huong Khe. Przepłyn ął pod wod ą koło patrolu wroga, a 
po dziesi ęciu minutach zauwa Ŝył samotnego zwiadowc ę. Szedł on troch ę zbyt daleko 
od głównego oddziału. Mo Ŝe przy śpieszył kroku, bo czym ś si ę rozgniewał, a mo Ŝe 
po prostu nudził si ę i chciał by ć przez chwil ę sam. Zreszt ą nie zmieniło to jego 
losu. Converse zabił go kamieniem z dna rzeki i zab rał mu karabin. Strzelił z 
niego dwukrotnie, ratuj ąc swoje Ŝycie, zanim dotarł do wysuni ętego posterunku na 
południe od Phu Loc. 



Zmagaj ąc si ę z przybrze Ŝnymi pr ądami Renu, Joel zdał sobie nagle spraw ę z 
pewnego faktu. Min ął pi ąty dzie ń uwi ęzienia w posiadło ści Leifhelma. Nie 
trzymano go co prawda w dole w d Ŝungli, lecz mimo wszystko był je ńcem. Udało mu 
si ę uciec! I akurat pi ątego dnia zdobył bro ń! Uznał to za szcz ęśliwy omen, cho ć 
normalnie nie wierzył w takie rzeczy. 
Rzekę spowił ju Ŝ mrok, gdy Ŝ okoliczne góry zasłaniały zachodz ące sło ńce. Joel 
obrócił si ę w miejscu. Na brzegu, w zatoczce, gdzie skoczył do  wody, kr ąŜyła 
warcz ąc i szczekaj ąc sfora psów, a kilka obw ąchiwało swojego martwego przywódc ę 
i sikało na niego na znak pogardy. Mi ędzy drzewami błysn ęły nagle światła 
pot ęŜnych latarek. Joel odpłyn ął dalej; unikał ju Ŝ reflektorów w dolinie 
Mekongu. Nie obawiał si ę ich teraz, gdy Ŝ wiedział, Ŝe wygrał. 
Pr ąd rzeki niósł go powoli na wschód. Wcze śniej czy pó źniej pojawi ą si ę inne 
światła, które pozwol ą mu znale źć kryjówk ę i telefon. Musiał szybko zdemaskowa ć 
Akwita ńczyków i mógł to zrobi ć. Jednak Ŝe intuicja podpowiadała, Ŝe człowiek z 
zabanda Ŝowaną ran ą postrzałow ą odziany w przemoczon ą odzie Ŝ i mówi ący obcym 
j ęzykiem nie jest równym partnerem dla podwładnych Ge orge'a Marcusa Delavane'a. 
Zdołaj ą go odnale źć. Tote Ŝ powinien posłu Ŝyć si ę podst ępem. Musiał dotrze ć do 
telefonu i zadzwoni ć za ocean. Potrafił, musiał to zrobi ć! Huong Khe przybladła, 
jego sprzymierze ńcem stał si ę Ren. 
Płyn ąc Ŝabk ą, nadal ściskaj ąc w dłoni pistolet, z ramieniem piek ącym od wody, 
ujrzał w dali światła wioski. 
 
 
Rozdział 18 
 
Valerie zmarszczyła brwi, słuchaj ąc telefonu w swojej pracowni. Spiralny sznur 
aparatu napi ął si ę, gdy pochyliła si ę i poło Ŝyła p ędzel na sztalugach. 
Spogl ądała na zalane sło ńcem wydmy za oszklonymi drzwiami, wyławiaJ ąc aluzje 
niewypowiedziane na głos. 
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- Co si ę z tob ą dzieje, Larry?! - przerwała w ko ńcu, nie mog ąc dłu Ŝej nad 
sob ą zapanowa ć. - Joel to nie pracownik albo wspólnik, tylko przy jaciel! mó 
wisz, jakby ś zbierał dowody przeciwko niemu! Jak to nazwałe ś? Prawda, po 
szlaki! Widziano go tu, pó źniej tam, kto ś powiedział jedno, kto ś inny drugie! 
- Usiłuj ę co ś z tego zrozumie ć, Val - zaprotestował Talbot w swoim gabi 
necie w Nowym Jorku. - Ty te Ŝ powinna ś spróbowa ć. Nie mog ę powiedzie ć 
wiele, bo ludzie, których musz ę szanowa ć ze wzgl ędu na ich stanowiska, pro 
sili mnie o nieujawnianie pewnych faktów. Naginam s woje zasady, bo Joel to 
mój przyjaciel i chc ę mu pomóc. 
- Dobrze, zacznijmy od pocz ątku - odezwała si ę Valerie. - Do czego 
wła ściwie zmierzasz? 
- Wiem, Ŝe to nie mój cholerny interes i nie pytałbym o to, gdybym nie 
uwaŜał tego za konieczne... 
- Rozumiem - wtr ąciła Val. - O co chodzi? 
- Có Ŝ, wiem, Ŝe ty i Joel mieli ście problemy - ci ągnął współwła ściciel 
kancelarii Talbota, Brooksa i Simona, jakby mówił o  nieistotnej sprzeczce mi ę 
dzy dzie ćmi - ale kłopoty mog ą mie ć ró Ŝny charakter. 
- Owszem, mieli śmy kłopoty, Larry - przerwała znów Val. - Rozwiedli  
śmy si ę, a to znaczy, Ŝe nasze kłopoty były powa Ŝne. 
- Czy Joel zn ęcał si ę nad tob ą? - spytał pr ędko Talbot za Ŝenowanym 
tonem. 
Valerie była zdumiona. Nie spodziewała si ę tego pytania. 
- Co takiego?! 
- Wiesz, o co mi chodzi. Czy bił ci ę w przyst ępach w ściekło ści? Czy 
maltretował ci ę fizycznie? 
-Nie wygłaszasz mowy przed s ądem. Oczywi ście, Ŝe mnie nie bił. Cho ć szczerze 
mówiąc, wolałabym, Ŝeby si ę na mnie gniewał. 
- Słucham? 
- To nic wa Ŝnego - odparła Valerie, otrz ąsnąwszy si ę ze zdumienia. -Nie 
wiem, co ci ę skłoniło do zadania tego pytania, ale to zupełny n onsens. Joel 



dysponował znacznie skuteczniejszymi sposobami poni Ŝania mnie ni Ŝ bicie. 
Jednym z nich, drogi Larry, było samozaparcie, z ja kim robił karier ę u Talbota, 
Brooksa i Simona. 
- Zdaj ę sobie z tego spraw ę, kochanie, i przykro mi. Takie skargi powta 
rzaj ą si ę w kółko podczas spraw rozwodowych i nic na to nie poradzimy ani 
teraz, ani za tysi ąc lat. Mam na my śli co ś innego. Chodzi mi o jego okresy 
depresji. Oboje wiemy, Ŝe si ę zdarzały. 
- A znasz jak ąkolwiek normaln ą osob ę, której si ę nie zdarzaj ą? - spytała 
była pani Converse. - Nie Ŝyjemy w ko ńcu w najlepszym z mo Ŝliwych świa 
tów, prawda? 
- Nie, nie Ŝyjemy. Ale Joel przeszedł przez piekło, którego naw et nie 
jeste śmy w stanie sobie wyobrazi ć. Nie wierz ę, Ŝe nie pozostawiło to kilku 
blizn. 
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Valerie umilkła, wzruszona bezpo średnio ści ą starszego pana; była pewna, Ŝe on 
szczerze martwi si ę o Joela. 
- Jeste ś cudowny, Larry, i na pewno masz troch ę racji. Ale najpierw mu 
sisz mi powiedzie ć co ś wi ęcej. Okre ślenie "maltretowa ć fizycznie" jest nie 
sprawiedliwe, bo zawiera negatywne konotacje emocjo nalne. B ądźmy spra 
wiedliwi, Larry. Nie jest ju Ŝ moim m ęŜem, ale nie rozstali śmy si ę, bo latał za 
dziewczynami albo tłukł mnie po głowie. Nie chc ę by ć jego Ŝoną, lecz go 
szanuj ę. Ka Ŝde z nas ma swoje kłopoty, lecz ty sugerujesz, Ŝe jego s ą znacznie 
powaŜniejsze. Co si ę stało? 
Talbot milczał przez chwil ę. 
- Podobno napadł na kogo ś w Pary Ŝu, cho ć go nie sprowokowano. Ofiara 
nie Ŝyje. 
-Nie, to niemo Ŝliwe! Nie zrobił tego, nie byłby w stanie! 
- Wła śnie to mi powiedział, ale kłamał. Twierdził, Ŝe wróci do Pary Ŝa, by 
wyja śni ć cał ą spraw ę, lecz tego nie zrobił. Pojechał do Niemiec i nadal  tam 
przebywa. Interpol ma nakaz jego aresztowania. Wsz ędzie go szukaj ą. Dora 
dzono mu zgłosi ć si ę do ambasady ameryka ńskiej, ale odmówił. Przepadł jak 
kamie ń w wod ę. 
- Bo Ŝe, mylicie si ę! - wybuchn ęła Valerie. - Nie znacie go! Je śli to praw 
da, zaatakowano go i musiał si ę broni ć, bo nie miał wyboru! 
- Bezstronny świadek, który nie znał Ŝadnego z uczestników bójki, twier 
dzi co ś przeciwnego. 
- Wi ęc nie jest bezstronny, tylko kłamie...! Posłuchaj m nie. śyłam z Jo- 
elem cztery lata i z wyj ątkiem kilku podró Ŝy sp ędzili śmy cały ten czas w No 
wym Jorku. Widziałam, jak zaczepiali go pijacy i m ęty społeczne, punki, któ 
rych mógłby z łatwo ści ą odepchn ąć i przewróci ć na ziemi ę, lecz ani razu nie 
zrobił nawet kroku do przodu. Po prostu unosił do g óry dłonie i odchodził. 
Jacy ś kretyni obrzucali go wyzwiskami, a on stał i patrz ył na nich. Wiesz, 
Larry, od jego wzroku robiło si ę zimno. Ale to wszystko, w ogóle nie reago 
wał. 
- Chc ę ci wierzy ć, Val. Chc ę wierzy ć, Ŝe zrobił to w obronie własnej, lecz 
uciekł, znikn ął. Ambasada mogłaby mu pomóc, ale nie chce si ę do niej zgło 
si ć. 
- To znaczy, Ŝe czego ś si ę boi. Trwało to zawsze tylko kilka minut, zwy 
kle w nocy, gdy si ę obudził. Siadał nagle z powiekami zaci śni ętymi tak moc 
no, Ŝe cała twarz była pomarszczona. Nie trwało to długo , a Joel twierdził, Ŝe 
to normalne i Ŝe nie ma si ę czym przejmowa ć. Sam chyba te Ŝ si ę tym nie 
niepokoił, bo chciał zapomnie ć o przeszło ści i nigdy jej nie wspominał. 
- Mo Ŝe powinien - odezwał si ę mi ękko Talbot. 
- Touche, Larry - odparła równie mi ękko Valerie. - Nie my śl, Ŝe nie za 
stanawiałam si ę nad tym w ci ągu ostatnich dwu lat naszego mał Ŝeństwa. Co 
kolwiek si ę stało, Joel zachowuje si ę w ten sposób tylko dlatego, Ŝe si ę boi, 
a mógł przecie Ŝ zosta ć ranny. Albo, mój Bo Ŝe... 
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- Sprawdzono wszystkie szpitale i gabinety lekarski e - przerwał Talbot. 



- Musi by ć jaka ś przyczyna, do cholery! Dobrze wiesz, Ŝe to nie w stylu 
Joela! 
- Dokładnie o to mi chodzi, Val. Czuj ę si ę tak, jakbym go nie znał. 
Była pani Converse zesztywniała. 
- Czy mógłby ś wyra Ŝać si ę ja śniej, by u Ŝyć jednego z ulubionych powie 
dzonek Joela? - spytała zal ęknionym tonem. 
- Czemu nie? - odparł Talbot na poły do siebie. - J eśli ty nie potrafisz 
rzuci ć na to troch ę światła, nikt inny tego nie zrobi. 
- A człowiek zabity w Pary Ŝu? 
- Nic ciekawego. To zdaje si ę szofer zatrudniony w firmie wynajmuj ącej 
limuzyny. Wedle świadka, stra Ŝnika z podziemi hotelu, Joel zbli Ŝył si ę do nie 
go, wrzasn ął co ś i wypchn ął go za drzwi. Rozległy si ę odgłosy bójki i kilka 
minut pó źniej kierowc ę znaleziono w zaułku z rozbit ą głow ą. 
- To śmiechu warte! Co na to Joel? 
- śe wyszedł przez drzwi, zobaczył dwóch walcz ących m ęŜczyzn i po 
biegł do taksówki, chc ąc po drodze zawiadomi ć portiera. 
- Wła śnie tak by post ąpił - rzekła z przekonaniem Val. 
- Recepcjonista Jerzego V twierdzi, Ŝe nic takiego nie miało miejsca. Po 
licja utrzymuje, Ŝe w łazience Joela znaleziono takie same cebulki wł osowe 
jak na ubraniu zabitego. 
- Zupełnie w to nie wierz ę! 
- Powiedzmy, Ŝe Joela sprowokowano, cho ć nie wiemy, w jaki sposób- 
poprawił si ę szybko Talbot. - Nie tłumaczy to pó źniejszych wypadków, ale 
zanim ci o nich opowiem, chciałbym ci ę spyta ć o co ś innego. Zrozumiesz, o co 
mi chodzi. 
- Nic nie rozumiem! O co chcesz spyta ć? 
- Czy kiedy Joel wpadał w depresj ę, snuł jakie ś fantazje? Czy wyobra Ŝał 
sobie, Ŝe jest kim ś innym? 
- Czy wcielał si ę w inne osobowo ści, tak? 
- Wła śnie to mam na my śli. 
- Absolutnie nie. 
-No có Ŝ... 
- Co takiego? Wykrztu ś to wreszcie, Larry. 
- Skoro mówimy o rzeczach wiarygodnych i niewiarygo dnych, czeka ci ę 
niespodzianka, moja droga. Wedle ludzi, którzy wole liby, Ŝebym trzymał j ę 
zyk za z ębami, po przylocie do Niemiec Joel podawał si ę za tajnego agenta 
prowadz ącego kontrol ę ambasady. 
- Mo Ŝe to prawda! Wzi ął urlop, Ŝeby si ę czym ś zaj ąć! 
- Wiemy, Ŝe pracuje dla prywatnej firmy, która nie ma nic wsp ólnego 
z administracj ą. Zreszt ą Ŝaden organ rz ądowy nie prowadzi obecnie kontroli 
ambasady w Bonn, jawnej ani tajnej. Szczerze mówi ąc, kontaktowali si ę ze 
mną funkcjonariusze Departamentu Stanu. 
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- O Bo Ŝe... - Valerie umilkła, lecz nim prawnik zd ąŜył si ę odezwa ć, wydeptała: - 
Genewa! Ten horror w Genewie! 
- Je śli istnieje jaki ś zwi ązek, a Nathan i ja od razu o tym pomy śleli śmy, 
jest tak gł ęboko ukryty, Ŝe nie mo Ŝna go wytropi ć. 
- Musi by ć. Wszystko tam si ę zacz ęło. 
- Przyjmuj ąc, Ŝe twój m ąŜ post ępuje racjonalnie. 
-Nie jest ju Ŝ moim m ęŜem, ale post ępuje racjonalnie! 
- Blizny, Val. Musiały pozosta ć blizny. Przyznała ś mi racj ę. 
- Nie takie, jakie masz na my śli. Joel nie zabijałby, nie kłamał i nie ucie 
kał! To nie Joel! To nie mój m ąŜ! 
- Umysł to instrument niezmiernie skomplikowany i d elikatny. Urazy 
z przeszło ści mog ą si ę ujawni ć dopiero po wielu latach... 
- Daj spokój, Larry! - zawołała Valerie. -Zostaw te  nonsensy dla przysi ęg 
łych, ale nie wmawiaj ich Converse'owi! 
- Jeste ś wytr ącona z równowagi. 
- Tak, do cholery! Bo szukasz wyja śnie ń nie pasuj ących do Joela, tylko 
do tego, co powiedzieli ci ludzie, których musisz s zanować. 



- Jedynie w tym sensie, Ŝe s ą dobrze poinformowani. Maj ą dost ęp do 
danych, którymi my nie dysponujemy. Co najwa Ŝniejsze, nie mieli zielonego 
poj ęcia, kim jest Joel Converse, dopóki Stowarzyszenie Prawników Amery 
kańskich nie podało im telefonu Talbota, Brooksa i Sim ona. 
- I ty im wierzysz?! Przyj ąłe ś ich słowa za dobr ą monet ę pomimo całej 
swojej wiedzy o Waszyngtonie? Ile Ŝ to razy Joel wracał z podró Ŝy do Wa 
szyngtonu i powtarzał mi: "Larry twierdzi, Ŝe kłami ą. Nie wiedz ą, co robi ć, 
wi ęc kłami ą!" 
- Tu nie chodzi po prostu o jak ąś koncesj ę, Valerie - odparł surowo praw 
nik. - Poza tym po tylu latach potrafi ę odró Ŝni ć kr ętacza od człowieka auten 
tycznie w ściekłego i przera Ŝonego. Skontaktował si ę ze mn ą podsekretarz sta 
nu Brewster Tolland (sprawdziłem to, oddzwaniaj ąc pod wskazany numer) 
i wiem, Ŝe nie grał komedii. Był naprawd ę zły i bardzo zaniepokojony. 
- Co mu powiedziałe ś? 
- Prawd ę, ma si ę rozumie ć. Nie tylko dlatego, Ŝe powinienem; gdybym 
zrobił co ś innego, Joelowi w niczym by to nie pomogło. Je śli jest chory, po 
trzebuje pomocy, a nie wspólników. 
- A ty co tydzie ń załatwiasz w Waszyngtonie ró Ŝne interesy? 
- Kilka razy na tydzie ń. Oczywi ście to tak Ŝe miało pewne znaczenie. 
- Przepraszam, Larry, jestem niesprawiedliwa. 
- Ale pragmatyczna, a ja mówi ę powa Ŝnie. Kłami ąc, nie pomógłbym Joelo- 
wi. Widzisz, naprawd ę wierz ę, Ŝe co ś si ę stało. Nie jest przy zdrowych zmysłach. 
- Zaczekaj! - zawołała Valerie, uderzona oczywist ą my śl ą. - A mo Ŝe to 
nie Joel? 
- Niestety tak - odparł prosto Talbot. 
- Sk ąd wiesz? Bo tak twierdz ą nieznani ci osobi ście ludzie z Waszyngtonu? 
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- Nie, Val - odpowiedział prawnik. - Nim na scenie pojawił si ę Waszyng. 
ton, rozmawiałem z Ren ę. 
- Z Matillonem?! 
- Joel pojechał do Pary Ŝa i poprosił Ren ę o pomoc. Okłamał go, podobnie 
jak mnie, ale nie chodzi o kłamstwa. Matillon przyz naje mi racj ę. Zobaczył 
coś dziwnego w jego oczach, a ja usłyszałem to samo w jego głosie. Szale ń 
stwo, rozpacz. Ren ę dostrzegł to, a ja usłyszałem. Joel starał si ę to ukry ć, ale 
nie potrafił... Kiedy rozmawiałem z nim po raz osta tni, odło Ŝył nagle słu 
chawkę w środku zdania, a jego głos brzmiał jak zza grobu. 
Valerie wpatrywała si ę w jaskrawe, migotliwe refleksy sło ńca na wodach Cape Ann. 
- Ren ę przyznał ci racj ę? - spytała szeptem. 
- Powiedziałem mu to samo, co tobie. 
- Boj ę si ę, Larry. 
  
Chaim Abrahms wkroczył do pokoju, tupi ąc ci ęŜkimi buciorami. 
- Udało mu si ę! - wykrzykn ął. - Mosad miał racj ę, to w ściekły pies! 
Erich Leifhelm siedział za biurkiem, samotny w śród ksi ąŜek wypełniaj ą 
cych gabinet. 
- Patrole, systemy alarmowe, psy! - zawołał, uderza j ąc kruch ą dłoni ą 
w czerwony bibularz. - Jak tego dokonał?! 
- Powtarzam, to w ściekły pies. Tak nazwał go nasz szef wywiadu. Im 
wi ększy nacisk, tym gro źniejszy si ę staje. Nauczył si ę tego w Wietnamie. Wi ęc 
nasz agent provocateur rozpoczyna swoj ą odysej ę przed czasem. Kontakto 
wałe ś si ę z reszt ą? 
- Telefonowałem do Londynu - odparł Leifhelm, oddyc haj ąc gł ęboko. - 
Brytyjczyk zawiadomi Bertholdiera, który wy śle do Brukseli i Bonn jednostki 
z Marsylii. Nie wolno straci ć ani godziny. 
- Ju Ŝ go szukasz, ma si ę rozumie ć? 
-Natiirlich! Sprawdzamy brzeg wiele kilometrów w ob ydwu kierunkach. Wszystkie 
drogi i ście Ŝki wiod ące z miasta nad rzek ę. 
- Potrafi wam si ę wymkn ąć. Ju Ŝ to udowodnił. 
- Dok ąd moŜe i ść, Sabro? Do ambasady? Zginie. Do Bundespolizei albo  
bońskiej policji? Wsadz ą go do opancerzonego auta i przywioz ą do mnie. Nie 



ma dok ąd i ść. 
- Słyszałem to ju Ŝ, gdy opu ścił Pary Ŝ i przyleciał do Bonn. Popełnione 
tam bł ędy kosztowały nas mnóstwo godzin. Mówi ę ci: niepokoj ę si ę w tej chwili 
bardziej ni Ŝ podczas trzech wojen, w których uczestniczyłem, ni e licz ąc tysi ę 
cy potyczek. 
- B ądź rozs ądny, Chaimie. Postaraj si ę zachowa ć spokój. Jego ubranie 
jest przemoczone i powalane błotem, nie ma dokument ów, paszportu, pieni ę 
dzy. Nie zna j ęzyka... 
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- Ma pieni ądze! - wrzasn ął Abrahms, nagle co ś sobie przypominaj ąc. - 
Kiedy go przesłuchiwali śmy, wspomniał o powa Ŝnej sumie otrzymanej od 
Hallidaya w Genewie i przelanej na Mikonos. 
- I gdzie s ą te pieni ądze? - spytał Leifhelm. - W moim biurku. Prawie 
siedemdziesi ąt tysi ęcy dolarów. Nie ma ani marki, nawet zegarka albo ob r ączki. 
Człowiek w brudnym, przemoczonym ubraniu, bez dokum entów, pieni ędzy, nie- 
znaj ący j ęzyka i opowiadaj ący zwariowan ą histori ę o uwi ęzieniu w posiadło ści 
generała Leifhelma trafi niew ątpliwie do wi ęzienia jako włócz ęga albo szale 
niec. Natychmiast si ę o tym dowiemy, a nasi ludzie odstawi ągo tutaj. I pami ętaj, 
Sabro, jutro o dziesi ątej rano nie b ędzie to mie ć Ŝadnego znaczenia. Dzi ęki 
tobie 
i pomysłowo ści Mosadu. Posiadamy po prostu odpowiednie mo Ŝliwo ści... 
Abrahms, odziany w strój safari, stał przed olbrzym im biurkiem, podpieraj ąc si ę 
pod boki. 
- A wszystkim kieruj ą Ŝydowski generał i niemiecki feldmarszałek... 
Zabawne, prawda, ty stary nazisto? 
- Mniej ni Ŝ my ślisz, uberlegener Jude. Czysto ść rasowa (podobnie jak 
pi ękno) zale Ŝy od punktu widzenia. Nie jeste ś moim wrogiem i nigdy nim nie 
byłe ś. Gdyby śmy mieli wasz ą determinacj ę i odwag ę, nigdy nie przegraliby 
śmy wojny. 
- Zdaj ę sobie z tego spraw ę - odparł Sabra. - Obserwowałem was, gdy do 
szli ście do kanału La Manche. Wła śnie wtedy przegrali ście. Okazali ście si ę 
słabi. 
- To nie my! To ten przera Ŝony Debutant z Berlina! 
- Wi ęc odbierzcie władz ę takim jak on, gdy stworzymy prawdziwy nowy 
ład. Nie mo Ŝemy sobie pozwoli ć na słabo ść. 
- Przekonasz si ę, Chaimie. 
- Nie w ątpi ę. 
 
Szofer czuł na twarzy banda Ŝe i bolała go opuchlizna wokół oczu i warg. Le Ŝał w 
swoim pokoju po wyj ściu lekarza, który zostawił wł ączony telewizor - chyba po 
to, by go obrazi ć, bo przecie Ŝ pacjent prawie nic nie widział. 
Skompromitował si ę. Wi ęzie ń zdołał uciec pomimo umiej ętno ści swojego opiekuna 
oraz sfory dobermanów, której rzekomo nie mo Ŝna było si ę wymkn ąć. Amerykanin 
posłu Ŝył si ę srebrnym gwizdkiem; szofer wstydził si ę, Ŝe zdj ęto mu go z szyi. 
Nie zamierzał jeszcze bardziej si ę kompromitowa ć. Chocia Ŝ widział tylko 
rozmazan ą plam ę, przeszukał swoje kieszenie - podnieceni po ścigiem stra Ŝacy nie 
pomyśleli o tym - i spostrzegł, Ŝe ukradziono mu portfel, kosztowny szwajcarski 
zegarek i pieni ądze. Postanowił nikomu o tym nie wspomina ć. I tak najadł si ę ju Ŝ 
dość wstydu, a gdyby przyznał si ę jeszcze do tego, mógłby zosta ć odprawiony, a 
nawet skre ślony. 
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Joel płyn ął co tchu w stron ę brzegu, zanurzaj ąc głow ę pod wod ę, gdy zbli Ŝał si ę 
snop światła z reflektora. Po rzece kr ąŜyła du Ŝa motorówka, której niskie basowe 
tony świadczyły o pot ęŜnym silniku, a raptowne skr ęty o ogromnej zwrotno ści. 
Podpływała do zaro śni ętych brzegów i wracała nagle na środek rzeki, gdy 
pojawiały si ę tam dryfuj ące kłody lub gał ęzie. 
Converse poczuł pod stopami mi ękki muł i poczłapał ku drzewom z pistoletem 
szofera wsuni ętym gł ęboko za pasek. Motorówka podpłyn ęła bli Ŝej, a jej pot ęŜny 
reflektor macał ka Ŝdą poruszaj ącą si ę gał ąź, ka Ŝdą k ępę wodorostów. Joel 



wci ągnął gł ęboko powietrze i zanurzył si ę powoli z twarz ą skierowan ą w stron ę 
powierzchni i otwartymi oczyma. Widział tylko błotn ist ą ciemn ą plam ę. Światło 
przybrało na sile i unosiło si ę nad nim przez cał ą wieczno ść; zrobił krok w lewo 
i reflektor odpłyn ął w bok. Joel, któremu p ękały płuca, j ął si ę wolniutko 
wynurza ć, lecz zdał sobie nagle spraw ę, Ŝe nie mo Ŝe wyda ć Ŝadnego d źwi ęku i 
wci ągnąć gło śno powietrza. Tu Ŝ nad nim, w odległo ści niespełna półtora metra, 
kołysała si ę na wodzie szeroka rufa motorówki. Na pokładzie sta ł m ęŜczyzna, 
który lustrował brzeg przez wielk ą lornet ę. 
Converse zdziwił si ę: było zbyt ciemno, by dostrzec cokolwiek nawet w z nacznym 
powi ększeniu. Nagle co ś sobie przypomniał i zrozumiał, dlaczego lorneta je st 
taka wielka. M ęŜczyzna obserwował brzeg przez noktowizor, którymi p osługiwały 
si ę patrole w Wietnamie i które decydowały cz ęsto o Ŝyciu i śmierci, pozwalaj ąc 
dostrzec w mroku nieprzyjaciela. 
Motorówka ruszyła wolniutko do przodu. Joel znów si ę zdziwił. Dlaczego psy 
gończe Leifhelma przypłyn ęły wła śnie tutaj? Z tyłu i z przodu wida ć było w dali 
inne łodzie, lecz kr ąŜyły w miejscu, omiataj ąc reflektorami wod ę. Dlaczego 
ogromna motorówka zainteresowała si ę tym odcinkiem brzegu? Czy Ŝby załoga 
dostrzegła Joela przez noktowizor? Je śli tak, zachowywała si ę bardzo dziwnie. 
Wietnamczycy byli szybsi, agresywniejsi i skuteczni ejsi. 
Converse dał cicho nurka i odpłyn ął nieco od brzegu. Po chwili wystawił głow ę 
nad wod ę i zrozumiał niepoj ęte manewry łodzi patrolowej Leifhelma. Za ciemn ą 
kępą drzew, gdzie si ę ukrył, błyskały światła, które widział kilka minut temu, 
nim skupił si ę na motorówce i reflektorze. S ądził, i Ŝ s ą to latarnie niewielkiej 
wioski, lecz zupełnie si ę pomylił. Były to światła pal ące si ę w kolonii czterech 
czy pi ęciu domków letniskowych ze wspóln ą przystani ą, nale Ŝących do szcz ęśliwców 
posiadaj ących działki nad brzegiem Renu. 
Skoro znajdowały si ę tu domy i przysta ń, musiała by ć te Ŝ droga do Bonn i 
okolicznych miast. Ludzie Leifhelma przeczesywali k aŜdy centymetr brzegu, po 
cichu, z reflektorami skierowanymi w dół, by nie ni epokoi ć mieszka ńców i nie da ć 
znaku uciekinierowi, który mógł dotrze ć ju Ŝ do kolonii domków i zmierza ć ku 
niewidocznej drodze. Załoga motorówki porozumiewała  si ę przez radio z 
samochodami kr ąŜącymi po okolicy, przygotowuj ąc pułapk ę. Joel czuł si ę jak na 
Huong Khe; przeszkody były znacznie mniej prymitywn e, lecz równie zabójcze. I 
podobnie jak wówczas, nale Ŝało odczeka ć w mrocznej ciszy, by tropi ący zrobili 
pierwszy krok. 
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Wykonali go szybko. Motorówka dobiła do przystani, burz ąc wod ę pot ęŜnymi 
podwójnymi śrubami pracuj ącymi na wstecznym biegu, po czym z dziobu zeskoczył  
męŜczyzna, który okr ęcił ci ęŜką cum ę wokół pachołków. Na pomost zeszli za nim 
trzej inni m ęŜczy źni i natychmiast pobiegli pod gór ę trawiastym zboczem. Jeden 
skr ęcił w prawo, dwaj za ś skierowali si ę w stron ę najbli Ŝszego domu. Ich zamiary 
były oczywiste: pierwszy miał stan ąć na czatach w śród drzew okalaj ących 
spadzisty podjazd, a jego towarzysze zamierzali roz ejrze ć si ę po kolonii, 
szukaj ąc śladów zbiega-nerwowych spojrze ń mieszka ńców, przera Ŝonych oczu, plam 
błota na podłodze. 
Converse czuł, Ŝe jego nogi i ramiona staj ą si ę ci ęŜkie jak ołów. Prawie nie 
mógł ju Ŝ nimi porusza ć, lecz nie miał wyboru. Snop światła z reflektora 
przesuwał si ę tam i z powrotem wzdłu Ŝ brzegu, rozja śniaj ąc wszystko w okolicy. 
Wynurzenie głowy z wody w niewła ściwym momencie oznaczało śmier ć. 
Huong Khe. Pływaj w miejscu w śród trzcin! Nie poddawaj si ę! Nie umieraj! 
Wiedział, Ŝe oczekiwanie trwało nie dłu Ŝej ni Ŝ pół godziny, lecz miał wra Ŝenie, 
i Ŝ sp ędził na pływaj ącym ło Ŝu tortur trzydzie ści godzin albo nawet dni. R ęce i 
nogi chwytały mu niezno śne, bolesne skurcze, z którymi walczył, wstrzymuj ąc 
oddech, pływaj ąc w pozycji płodowej i wbijaj ąc kciuk w skamieniałe mi ęśnie. 
Dwukrotnie zakrztusił si ę wod ą, łapi ąc oddech, i wykasływał j ą pó źniej pod 
powierzchni ą, zatkawszy sobie nos. Chwilami przez głow ę przelatywała mu my śl, Ŝe 
tak łatwo byłoby odpłyn ąć. 
Huong Khe. Nie poddawaj si ę! Nie umieraj! 
W końcu zobaczył, Ŝe męŜczy źni wracaj ą. Jeden, drugi... Trzeci...? Zbiegli na 
pomost, do m ęŜczyzny z cum ą. Nie, to wła śnie on pobiegł do przodu! Joelowi 



dwoiło si ę w oczach! Na przysta ń wróciło tylko dwóch m ęŜczyzn, a ten, który 
został w łodzi, podszedł do nich i pytał o co ś. Po chwili odwi ązał cum ę, gdy 
tymczasem jego towarzysze wskoczyli do motorówki. W reszcie on tak Ŝe wszedł na 
pokład i stan ął na dziobie łodzi. Wszystko było jasne. Jeden z tr opicieli 
pozostał na brzegu jako samotny stra Ŝnik gdzie ś mi ędzy Renem a drog ą. 
Huong Khe. Zwiadowca, który odł ączył si ę od patrolu. 
Motorówka odbiła od przystani i przepłyn ęła metr od Joela, zatapiaj ąc go 
wzburzon ą przez siebie fal ą. Skr ęciła ponownie w stron ę brzegu i ruszyła powoli 
na zachód, ku posiadło ści Leifhelma, macaj ąc reflektorem g ęste listowie. 
Converse wystawił głow ę z wody, łapi ąc ustami powietrze, i ruszył bardzo powoli 
w stron ę błotnistej mielizny. Przeczołgał si ę przez mokre trzciny i gał ęzie, a Ŝ 
znalazł si ę na suchej ziemi. Huong Khe. Wpełzł mi ędzy krzaki i przykrył twarz 
li śćmi. Postanowił odpocz ąć, a Ŝ w ciele znów zacznie kr ąŜyć krew, a mi ęśnie 
karku si ę rozlu źni ą (kark był zawsze najgorszy i stanowił sygnał ostrz egawczy), 
a pó źniej zaj ąć si ę męŜczyzn ą na ciemnym wzgórzu. 
Zdrzemn ął si ę, a Ŝ obudził go plusk fal. Odgarn ął z twarzy gał ęzie i li ście, Po 
czym uniósł nadgarstek i spojrzał na słabo fosforyz uj ący cyferblat zegarka 
szofera. Przespał prawie godzin ę, oczywi ście z przerwami, gdy Ŝ budziły go 
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najl Ŝejsze d źwi ęki. Mimo to odpocz ął. Pokr ęcił głow ą, a pó źniej poruszył r ękoma 
i nogami. Wszystko nadal go bolało, lecz piekielne skurcze min ęły. Teraz czekała 
go konfrontacja z człowiekiem na wzgórzu. Spróbował  si ę skupi ć. Czuł oczywi ście 
l ęk, lecz wiedział, Ŝe potrafi nad nim zapanowa ć, podobnie jak przed wielu laty. 
Przede wszystkim powinien znale źć kryjówk ę, gdzie mógłby zebra ć my śli i odby ć 
najwa Ŝniejsz ą rozmow ę telefoniczn ą w swoim Ŝyciu. Postanowił zadzwoni ć do 
Larry'ego Talbota i Nathana Simona w Nowym Jorku. J eśli tego nie zrobi, zginie, 
podobnie jak Connal Fitzpatrick. Bo Ŝe! Co z nim zrobili?! Czysty młody człowiek, 
pragn ący czystej zemsty, pochwycony w lepk ą sie ć Akwitanii! Świat jest jednak 
niesprawiedliwy... Nie mógł dłu Ŝej o tym my śle ć, gdy Ŝ najwa Ŝniejszy był w tej 
chwili człowiek na wzgórzu. 
Ruszył na czworakach, czołgaj ąc si ę powoli przez las okalaj ący kr ęt ą piaszczyst ą 
drog ę, która biegła od brzegu rzeki. Kiedy rozlegał si ę trzask łamanej gał ązki 
lub zgrzyt poruszonego kamyka, zamierał w bezruchu i czekał, a Ŝ d źwi ęki roztopi ą 
si ę w odgłosach lasu. Powtarzał sobie w duchu, Ŝe ma przewag ę: nie spodziewano 
si ę go. Łagodziło to l ęk przed mrokiem i perspektyw ą walki. Człowiek na wzgórzu 
miał rzeczy potrzebne Joelowi, podobnie jak zwiadow ca nad Huong Khe przed wielu 
laty. Walka była nieunikniona, wi ęc najlepiej o niej nie my śle ć, lecz skupi ć si ę 
na mechanicznym działaniu. Nale Ŝy wygra ć, a Ŝeby to osi ągnąć, nie wolno si ę 
wahać, czu ć wyrzutów sumienia ani dopu ści ć, by rozległy si ę strzały. 
ZauwaŜył wreszcie stra Ŝnika, którego sylwetka rysowała si ę wyra źnie w świetle 
samotnej latarni na skraju drogi. Stał oparty o pie ń drzewa, obserwuj ąc stok 
wzgórza. Joel czołgał si ę centymetr po centymetrze, zatrzymuj ąc si ę coraz 
cz ęściej, gdy Ŝ cisza nabrała teraz kluczowego znaczenia. Zatoczyw szy powoli kr ąg 
wokół drzewa i stra Ŝnika, j ął pełzn ąć w dół niczym tygrys skradaj ący si ę ku 
zdobyczy, mechanicznie, bez my śli i uczu ć, kierowany jedynie instynktem 
przetrwania. Podobnie jak przed wielu laty, zmienił  si ę w drapie Ŝcę my śl ącego 
tylko o polowaniu. 
Znalazł si ę dwa metry od stra Ŝnika i słyszał jego oddech. Joelowi trzasn ęło co ś 
pod brzuchem. Gał ązka! Zwiadowca odwrócił si ę, a jego oczy błysn ęły w świetle 
latarni. Converse rzucił si ę do przodu, ściskaj ąc w dłoni luf ę pistoletu. 
Grzmotn ął stalow ą kolb ą w skro ń Niemca, cofn ął r ękę i uderzył go w szyj ę-
Stra Ŝnik upadł na wznak, oszołomiony, lecz przytomny; za mierzał krzykn ąć. Joel 
doskoczył i chwycił go za kark rozczapierzonymi pal cami lewej r ęki. Dobrze 
wymierzony cios kolb ą trafił Niemca w sam środek czoła, a Ŝ wokół bryzgn ęła krew 
i czerwona tkanka. 
Cisza. Bezruch. Zlikwidowano kolejnego zwiadowc ę, który odł ączył si ę od patrolu. 
Tak samo jak przed laty, Converse nie pozwolił sobi e na Ŝadne uczucia. Wykonał 
główn ą cz ęść zadania i powinien zaj ąć si ę reszt ą. 
Suche ubranie Niemca pasowało do ść dobrze, ł ącznie z ciemn ą skórzan ą marynark ą. 
Podobnie jak wi ększo ść wojskowych niskiego lub średniego wzro- 
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stu, Leifhelm otaczał si ę lud źmi wysokimi, nie tylko dla bezpiecze ństwa, lecz 
równie Ŝ by zaznaczy ć swoj ą przewag ę nad lud źmi pot ęŜniejszymi od siebie. Był 
tak Ŝe drugi pistolet; Joel wyszarpn ął z wysiłkiem magazynek i cisn ął go wraz z 
broni ą do lasu. Najprzyjemniejsz ą niespodziank ę sprawił mu portfel niemca - 
zawierał znaczn ą sum ę pieni ędzy oraz postrz ępiony, g ęsto ostemplowany paszport. 
Zaufany podwładny Leifhelma musiał cz ęsto podró Ŝować w sprawach Akwitanii, 
zawsze dyspozycyjny, cho ć zapewne nic nie wiedział i jego śmier ć nie miała 
Ŝadnego znaczenia. Buty Niemca nie pasowały; okazały  si ę za małe. W ko ńcu 
Converse wytarł własne swoim przemoczonym ubraniem,  a suche skarpetki zdj ęte z 
nóg ofiary wchłon ęły cz ęść wody, jak ą nasi ąkła skóra. Przykrył Niemca gał ęziami 
i wspi ął si ę do drogi. 
Chował si ę mi ędzy drzewami, gdy mijało go pi ęć samochodów osobowych, nale Ŝących 
prawdopodobnie do Ericha Leifhelma. Wreszcie ujrzał  jasno Ŝółtego volkswagena, 
który jechał troch ę nierówno. Wyszedł na drog ę i uniósł do góry r ęce gestem 
człowieka prosz ącego o pomoc. 
Niewielki samochód zatrzymał si ę. Obok kierowcy, maj ącego nie wi ęcej ni Ŝ 
osiemna ście czy dwadzie ścia lat, siedziała młoda blondynka, a z tyłu wida ć było 
jeszcze jednego młodego człowieka, równie Ŝ blondyna, wygl ądaj ącego na brata 
dziewczyny. 
- Was ist los, Opa? - spytał kierowca. 
-Niestety nie mówi ę po niemiecku. Znacie angielski? 
- Ja mówi ę po angielski - odezwał si ę chłopak z tyłu, mamrocz ąc po 
pijacku. - Lepiej ni Ŝ ci dwoje! Oni chc ą tylko dojecha ć do domu i i ść do łó Ŝka. 
No i co, umiem mówi ć po angielski? 
- Oczywi ście, i to całkiem nie źle. Czy mógłby pan tłumaczy ć? Pokłóci 
łem si ę z Ŝoną na przyj ęciu w domkach letniskowych nad rzek ą i chciałbym 
wróci ć do Bonn. Naturalnie zapłac ę wam. 
- Ein Streit mit seiner Fraul Er will nach Bonn geh en. Er wird uns bezahlen. 
- Warum nicht? Sie hat mich heute sowieso schon zu viel gekostet - od 
parł kierowca. 
- Nicht fur was du kriegst, du Drecksack! - zawołał a ze śmiechem dziew 
czyna. 
- Niech pan wsiada! B ędziemy pa ńskimi szoferami. Prosz ę si ę tylko mo 
dli ć, Ŝeby nie zjechał do rowu. W którym hotelu pan mieszk a? 
- Widzi pan, wolałbym do niego nie wraca ć. Jestem naprawd ę w ściekły. 
Chcę da ć Ŝonie nauczk ę i zostawi ć j ą sam ą na noc. Czy mogliby ście znale źć 
mi jaki ś pokój? Oczywi ście zapłac ę wam jeszcze wi ęcej. Troch ę dzi ś wypi 
łem. 
- Ein betrunkener Tourist. Er will ein Hotel. Fahre n wir ihn ins Rosen- 
cafe? 
- Dort sind mehr Nutten als der alte Knacker schaff t. 
- B ędziemy pa ńskimi przewodnikami, Amerikaner - rzekł młody czło 
nek siedz ący obok Converse'a. - Studiujemy na uniwersytecie i  znajdziemy 
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panu pokój, Ŝeby mógł pan si ę zem ści ć na Ŝonie i mie ć troch ę przyjemno ści. Jest 
tam tak Ŝe kawiarnia. Kupi pan nam sze ść lagerów,ya! 
- Ile tylko chcecie. Ale musz ę zadzwoni ć do Stanów w interesach. B ędę 
mógł to zrobi ć? 
- Prawie ka Ŝdy w Bonn mówi po angielsku, mein Herr. Je śli nie zdoła si ę 
pan dogada ć, sam si ę tym zajm ę. Ale niech pan pami ęta o sze ściu lagerach! 
- Nawet dwunastu, je śli chcecie. 
- Da wird es im Pissoir eine Uberschwemmung geben! 
Joel znał kurs wymiany i znalazłszy si ę w hała śliwej kawiarni, która okazała si ę 
obskurnym barem studenckim, przeliczył pieni ądze zabrane dwóm Niemcom. Miał 
mniej wi ęcej pi ęćset dolarów, z czego trzysta stra Ŝnika na wzgórzu. Obszarpany 
portier z recepcji wyja śnił łaman ą angielszczyzn ą, te owszem, mo Ŝna zamówi ć 
rozmowę ze Stanami Zjednoczonymi, lecz potrwa to kilka min ut. Joel zostawił 



swoim niemieckim dobroczy ńcom pi ęćdziesi ąt dolarów w markach, przeprosił i udał 
si ę do swojego pokoju. Uzyskał poł ączenie po godzinie. 
- Larry? 
- Joel? 
- Dzi ęki Bogu, Ŝe ci ę zastałem! - zawołał z ulg ąConverse. -Nie masz 
poj ęcia, jak zale Ŝało mi na tym, Ŝeby ś był w Nowym Jorku! Piekielnie trudno 
si ę st ąd dodzwoni ć. 
- Jestem w Nowym Jorku - odezwał si ę Talbot, którego głos stał si ę nagle 
spokojny i opanowany. - A ty, Joel? - spytał cicho.  
- W jakim ś n ędznym hoteliku w Bonn. Dopiero co przyjechałem i ni e 
znam nazwy. 
- Mieszkasz w hotelu w Bonn, ale nie wiesz, w który m? 
- To niewa Ŝne, Larry! Poł ącz nas z Simonem. Chc ę porozmawia ć z wami 
obydwoma. 
- Nathan jest w s ądzie. Powinien wróci ć przed czwart ą naszego czasu. 
Mniej wi ęcej za godzin ę. 
- Cholera! 
- Uspokój si ę, Joel. Nie denerwuj si ę. 
- Nie denerwuj si ę?! Na lito ść bosk ą, siedziałem pi ęć dni w kamiennej 
celi z kratami w oknach! Uciekłem dwie godziny temu , goniony przez sfor ę 
psów i wariatów z pistoletami! Pływałem w Renie i m ało nie uton ąłem, nim 
dotarłem na suchy l ąd! Niewiele brakowało, bym dostał kul ę w łeb! A pó źniej 
musiałem, musiałem... 
- Co musiałe ś? - spytał Talbot dziwnie znu Ŝonym tonem. - Co musiałe ś 
zrobi ć? 
- Do cholery, Larry, chyba zabiłem człowieka, Ŝeby si ę stamt ąd 
wydosta ć! 
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- Musiałe ś kogo ś zabi ć, Joel? Dlaczego? 
- Czekał na mnie! Szukali mnie! Na brzegu, w lesie wzdłu Ŝ rzeki! Był 
zwiadowc ą, który odł ączył si ę od patrolu. Zwiadowcy, patrole! Musiałem si ę 
wydosta ć, uciec! A ty mi mówisz, Ŝebym si ę nie denerwował...! 
- Uspokój si ę Joel, spróbuj wzi ąć si ę w gar ść... Ju Ŝ kiedy ś uciekałe ś, 
prawda? Dawno temu... 
- Co to ma do rzeczy? - przerwał Converse. 
- Wtedy te Ŝ musiałe ś zabija ć, prawda? Na pewno ci ę to prze śladuje. 
-Nonsens, Larry! Posłuchaj mnie i zanotuj wszystko,  co powiem, wszystkie 
nazwiska, fakty! Zapisz je dokładnie. 
- Mo Ŝe poprosi ć Janet, Ŝeby si ę wł ączyła? Potrafi świetnie stenografo 
wać. 
-Nie, chc ę rozmawia ć tylko z tob ą, z nikim wi ęcej! Oni potrafi ą wytropi ć 
kaŜdego, kto co ś wie. To niezbyt skomplikowane. Jeste ś gotów? 
- Naturalnie. 
Joel usiadł na w ąskim łó Ŝku i nabrał powietrza w płuca. -Najlepiej wyrazi ć to w 
ten sposób, Ŝe oni powrócili. Tak mi to przedstawiono, cho ć nie musisz tego 
zapisywa ć, tylko zrozumie ć. 
- Powrócili? Kogo masz na my śli? 
- Generałów, feldmarszałków, admirałów, pułkowników ... sprzymierze ń 
ców i wrogów, którzy dowodzili niegdy ś armiami i flotami. Utworzyli organiza 
cj ę, Ŝeby obala ć rz ądy, zmienia ć prawa i polityk ę zagraniczn ą, a pó źniej przeka 
zać cał ą władz ę wojskowym. Wiem, brzmi to wariacko, ale potrafi ą tego dokona ć. 
Staniemy si ę ofiarami ich snów na jawie, bo zdob ędą władz ę w przekonaniu, Ŝe 
są mądrzy, bezinteresowni i pełni po świ ęcenia. Zawsze w to wierzyli. 
- Kim s ą ci ludzie, Joel? 
- Tak, zapisz to. Ich organizacja nazywa si ę Akwitania. Opiera si ę na 
teorii historycznej, Ŝe Akwitania le Ŝąca we Francji mogła podbi ć cał ą Europ ę 
i skolonizowa ć kontynent północnoameryka ński. 
- Czyja to teoria? 
- Niewa Ŝne, to po prostu teoria. Twórc ą organizacji jest generał George 
Delavane (w Wietnamie nosił przydomek Zwariowany Ma rcus), a ja byłem 



świadkiem cz ęści szkód, jakie wyrz ądził! Ten skurwysyn ści ąga zewsz ąd woj 
skowych, którzy werbuj ą podobnych do siebie fanatyków. Wierz ą, Ŝe tylko oni 
maj ą racj ę, i od jakiego ś roku wysyłaj ą nielegalnie bro ń organizacjom terrory 
stycznym, Ŝeby destabilizowa ć ró Ŝne kraje. Maj ą nadziej ę, Ŝe zostan ą wezwa 
ni, by przywróci ć porz ądek, a pó źniej przejm ą władz ę. Pi ęć dni temu spotka- 
łem kluczowe postacie organizacji Delavane'a z Fran cji, Niemiec, Izraela 
'Afryki Południowej, a mo Ŝe tak Ŝe z Anglii. 
- Widziałe ś si ę z tymi lud źmi, Joel? Zaprosili ci ę na spotkanie? 
- Uwa Ŝali, Ŝe jestem jednym z nich i wierz ę w to samo co oni. Widzisz, 
Larry, nie zdawali sobie sprawy, jak bardzo ich nie nawidz ę. Nie byli tam gdzie 
Ja. nie maj ą moich do świadcze ń sprzed wielu lat, tak jak powiedziałe ś. 
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- Kiedy musiałe ś ucieka ć i zabija ć - dodał współczuj ąco Talbot. - Chyba 
nigdy tego nie zapomnisz. To musiało by ć straszne. 
- Tak, straszne, potworne! Przepraszam, nie zbaczaj my z tematu. Jestem 
taki zm ęczony i roztrz ęsiony... 
- Odpr ęŜ si ę, Joel. 
- Spróbuj ę. Na czym to ja sko ńczyłem? - Converse potarł oczy. - Praw 
da, przypominam sobie. Udało im si ę uzyska ć moje akta wojskowe z opisem 
pobytu w niewoli. Zdobyli stenogram ze słowami, któ re powiedziały im, jak 
bardzo nienawidz ę Delavane'a i ich wszystkich. Nafaszerowali mnie na rkoty 
kami, przesłuchiwali i zamkn ęli w kamiennej celi w środku lasu nad Renem. 
Kiedy byłem naszprycowany, prawdopodobnie wszystko im wygadałem... 
- Naszprycowany? - spytał Talbot, najwyra źniej słysz ąc to słowo pierw 
szy raz w Ŝyciu. 
- Tak, amatolem, pentotalem, skopolamin ą... Ju Ŝ raz przez to przesze 
dłem, Larry. 
- Przeszedłe ś? Gdzie? 
- W obozach. To niewa Ŝne. 
- Nie jestem tego taki pewien. 
- Wierz mi. Najwa Ŝniejsze, Ŝe wyci ągnęli ze mnie wszystko, co wiem. To 
znaczy, Ŝe przy śpiesz ą termin. 
- Termin? 
- Wszystko wkrótce si ę zacznie! Za dwa, trzy, najwy Ŝej cztery tygodnie! 
Nikt nie wie, co to b ędzie, ale gdzie ś dojdzie do masowych aktów przemocy, 
co da im pretekst do wkroczenia do akcji i przej ęcia władzy. Kumulacja, przy 
śpieszenie! To ich własne słowa! W Irlandii Północne j ju Ŝ teraz panuje kom 
pletny chaos i ści ągane s ą całe dywizje pancerne! To ich robota, Larry! Test,  
próba generalna! A teraz podyktuj ę ci nazwiska... - Converse był zirytowany 
tym, Ŝe lista członków Akwitanii nie zrobiła na Talbocie Ŝadnego wra Ŝenia. - 
Zapisałe ś? 
- Tak, zapisałem. 
- To najwa Ŝniejsze fakty i nazwiska, za które mog ę r ęczy ć. Jest jeszcze 
wielu funkcjonariuszy Departamentu Stanu i Pentagon u, ale wykaz znajduje 
si ę w mojej teczce, któr ą skradziono lub gdzie ś ukryto. Teraz postaram si ę 
troch ę odpocz ąć i zaczn ę spisywa ć to, co wiem. Zadzwoni ę do ciebie rano. 
Muszę si ę st ąd wydosta ć. B ędę potrzebowa ć pomocy. 
- To prawda. Czy mógłbym ci ę o co ś spyta ć? - odezwał si ę prawnik z No 
wego Jorku dziwnie bezbarwnym tonem. - Przede wszys tkim, gdzie jeste ś, 
Joel? Sprawd ź numer telefonu na aparacie. A mo Ŝe s ą tam firmowe popiel 
niczki? Albo zerknij na biurko, powinien by ć papier listowy. 
- Nie ma Ŝadnego biurka, a wszystkie popielniczki s ą wyszczerbione.•• 
Poczekaj, dostałem w barze kartonik zapałek, gdy ku piłem papierosy. - Con- 
verse si ęgnął do kieszeni skórzanej marynarki i wyj ął płask ą reklamówk ę- ' 
JuŜ mam. Riesendrinks. 
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- Popatrz troch ę ni Ŝej. Mój niemiecki nie jest najlepszy, ale to chyba zna 
czy "koktajle", czy co ś takiego. 
- Naprawd ę? W takim razie to pewnie Rosencafe. 



- Na to wygl ąda. Mógłby ś przeliterowa ć? 
Joel spełnił pro śbę, trapiony trudnym do nazwania uczuciem. 
- Zapisałe ś? - spytał. - Jest jeszcze numer telefonu. - Podykt ował Talbo- 
towi liczby wydrukowane na wierzchu reklamówki. 
- Doskonale - odezwał si ę prawnik. - Wiem, jak bardzo potrzebujesz 
snu, ale zanim odło Ŝę słuchawk ę, musz ę ci zada ć kilka pyta ń. 
- Nic dziwnego! 
- Kiedy rozmawiali śmy po wypadku w Pary Ŝu, po bójce w zaułku, której 
byłe ś świadkiem, znajdowałe ś si ę podobno w Amsterdamie. Podobno miałe ś 
polecie ć z powrotem do Pary Ŝa, zobaczy ć si ę z Ren ę i wszystko wyja śni ć. 
Czemu tego nie zrobiłe ś, Joel? 
- Na miło ść bosk ą, Larry, wiesz, przez co przeszedłem! Musiałem na 
tychmiast rozpracowa ć tych ludzi, t ę cholern ą Akwitani ę, i był tylko jeden 
sposób. Musiałem wkr ęci ć si ę mi ędzy nich, nie trac ąc ani chwili! 
- Ofiara zmarła. Czy miałe ś co ś wspólnego ze śmierci ą tego człowieka? 
- Bo Ŝe, tak, to ja go zabiłem! Chciał mnie zatrzyma ć, wszyscy chcieli 
mnie zatrzyma ć! Odnale źli mnie w Kopenhadze i śledzili! Czekali na mnie na 
lotnisku w Bonn! Zastawili pułapk ę! 
- śeby ś nie mógł dotrze ć do tych generałów i feldmarszałków? 
- Tak! 
- Ale przecie Ŝ powiedziałe ś mi przed chwil ą, Ŝe sami zaprosili ci ę na 
spotkanie. 
- Wytłumacz ę ci to rano - odparł ze znu Ŝeniem Converse. Dawało o so 
bie zna ć napi ęcie ostatnich godzin (a wła ściwie dni). Był śmiertelnie wyczer 
pany i straszliwie bolała go głowa. - Spisz ę wszystko, cho ć niewykluczone, Ŝe 
będziesz musiał przylecie ć do Bonn, by mnie st ąd wydosta ć. Najwa Ŝniejsze, 
Ŝe nawi ązali śmy kontakt. Znasz nazwiska i ogólny zarys sytuacji,  a poza tym 
wiesz, gdzie jestem. Porozmawiaj z Nathanem, przemy śl to, co powiedziałem, 
a pó źniej zastanowimy si ę we trójk ę, co robi ć. Mamy kontakty w Waszyngto 
nie, lecz powinni śmy by ć ostro Ŝni. Nie wiemy, kto jest kto. Ale jest te Ŝ pewien 
plus. Cz ęść posiadanych przeze mnie materiałów pochodzi od lud zi z Wa 
szyngtonu. Mo Ŝliwe, Ŝe to oni mnie wysłali i śledz ą ka Ŝdy mój krok, bo robi ę 
to, czego oni sami nie mogliby zrobi ć. 
- I to zupełnie sam - zgodził si ę Talbot. - Bez ich pomocy. 
- To prawda. Nie mog ą si ę ujawni ć; musz ą pozostawa ć w cieniu, dopóki 
nie zdob ędę czego ś konkretnego... Tak to zaplanowali. Kiedy b ędziesz roz 
mawiać z Nathanem, dzwo ń do mnie, gdyby pojawiły si ę jakie ś pytania. I tak 
nie prze śpi ę si ę dłu Ŝej ni Ŝ godzin ę. 
- Chciałbym to zrobi ć w tej chwili, gdyby ś nie miał nic przeciwko temu. 
Wiesz, Ŝe Interpol wysłał za tob ą mi ędzynarodowy list go ńczy? 
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-Tak. 
- I Ŝe szuka ci ę ambasada ameryka ńska? 
- To te Ŝ wiem. 
- Dowiedziałem si ę, Ŝe sugerowano ci zgłoszenie si ę do ambasady... 
- Dowiedziałe ś si ę?! 
- Czemu tego nie zrobiłe ś, Joel? 
- Bo Ŝe, to niemo Ŝliwe! My ślisz, Ŝe tego bym nie zrobił, gdybym tylko 
mógł?! Pełno tam ludzi Delavane'a! Có Ŝ, mo Ŝe troch ę przesadzam, ale jest co 
najmniej trzech. Widziałem ich na własne oczy. 
- Słyszałem, Ŝe kontaktował si ę z tob ą sam ambasador Peregrine, który 
gwarantował ci bezpiecze ństwo i zachowanie tajemnicy. Czy to nie dosy ć? 
- Słyszałe ś...? Nie, to nie dosy ć! Peregrine nie ma poj ęcia, co si ę dzieje 
w jego ambasadzie! A mo Ŝe ma? Widziałem samochód Leifhelma przeje ŜdŜa 
j ący przez bram ę, jakby robił to od wieków. O trzeciej nad ranem! L eifhelm to 
nazista, Larry, zawsze nim był! I kim jest wobec te go Peregrine? 
- Daj spokój, Joel. Oskar Ŝasz człowieka, który na to nie zasługuje. Walter 
Peregrine to jeden z bohaterów Bastogne. Jego wyczy ny w bitwie pod Bulge 
przeszły do legendy. Był oficerem rezerwy, a nie Ŝołnierzem zawodowym. Nie 
wierz ę, Ŝe zadaje si ę z nazistami. 



- Jego wyczyny? Jeszcze jeden wojskowy?! Nie zdziwi łbym si ę, gdyby 
świetnie si ę orientował, co si ę dzieje w jego ambasadzie! 
- Jeste ś niesprawiedliwy. W trakcie swojej powojennej karie ry wiele razy 
publicznie krytykował Pentagon. Nazywał wojskowych megalomanami, któ 
rzy szastaj ą pieni ędzmi podatników, by zaspokoi ć własn ą pych ę. Nie, jeste ś 
niesprawiedliwy, Joel. Uwa Ŝam, Ŝe powiniene ś posłucha ć jego rady. Zadzwo ń 
do niego, porozmawiaj z nim. 
- Niesprawiedliwy? - spytał cicho Converse, a trudn e do nazwania uczu 
cie przybrało realniejszy kształt podejrzenia. - "D owiedziałem si ę", "słysza 
łem"? Do jakiej Ŝ to wyroczni si ę zwracałe ś? Któ Ŝ to raczy ci ę perłami m ądro 
ści na mój temat? Kto jest źródłem twoich informacji? 
- Dobrze, ju Ŝ dobrze. Uspokój si ę, Joel. Owszem, rozmawiałem z kilko 
ma lud źmi, którzy chc ą ci pomóc. W Pary Ŝu zabito człowieka, a teraz to samo 
zdarzyło si ę w Bonn. Mówisz o zwiadowcach, patrolach, jakim ś okropnym 
szprycowaniu, twierdzisz, Ŝe biegłe ś przez las i pływałe ś w rzece. Nic nie ro 
zumiesz, synu? Nikt ci ę nie wini ani nawet obarcza odpowiedzialno ści ą. Co ś 
si ę wydarzyło i prze Ŝywasz wszystko na nowo 
- Mój Bo Ŝe! - przerwał zdumiony Converse. - Nie wierzysz w a ni jedno 
moje słowo! 
- Najwa Ŝniejsze, Ŝe ty wierzysz. Prze Ŝyłem swoje w Afryce Północnej 
i we Włoszech, ale to nic w porównaniu z twoimi do świadczeniami. śywisz 
gł ębok ą, zrozumiał ą nienawi ść do wojny i wojska. Byłoby nieludzkie, gdyby ś 
reagował inaczej po tylu straszliwych cierpieniach,  jakie ci ę spotkały. 
- Powiedziałem ci prawd ę, Larry! 
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- Dobrze, znakomicie. Wobec tego skontaktuj si ę z Peregrine'em, id ź do 
ambasady i wszystko mu opowiedz. Wysłucha ci ę. 
- Czy jeste ś głupszy, ni Ŝ mi si ę zdaje?! - wrzasn ął Joel. - Tłumaczyłem ci 
przed chwil ą, Ŝe nie mog ę! Nigdy nie zobacz ę Peregrine'a! Najpierw wpakuj ą 
mi kul ę w łeb! 
- Rozmawiałem z twoj ą Ŝoną, przepraszam, był ą Ŝoną. Powiedziała, Ŝe 
nocami zdarzało ci si ę... 
- Rozmawiałe ś z Val?! Wci ągnąłe ś j ą w to?! Bo Ŝe, jeste ś niespełna rozu 
mu! Nie wiesz, Ŝe wszystkich śledz ą?! Sam byłe ś tego świadkiem! Lucas An- 
stett! Trzymaj si ę od niej z dala! Trzymaj si ę z dala, bo inaczej... inaczej... 
- Co takiego, synu? - spytał cicho Talbot. - Te Ŝ mnie zabijesz, co? 
-O Bo Ŝe!... 
- Posłuchaj mojej rady, Joel. Zadzwo ń do Peregrine'a. Wszystko b ędzie 
dobrze. 
Converse usłyszał nagle na linii dziwny d źwi ęk, dziwny w tej chwili, bo słyszał 
go wcze śniej setki razy. Był to krótki brz ęczyk, którym Lawrence Talbot wzywał 
do gabinetu sekretark ę, by zabrała poprawiony list albo kaset ę z dyktafonu. Joel 
wiedział, o co tym razem chodzi. O adres obskurnego  hoteliku w Bonn. 
- W porz ądku, Larry - rzekł, udaj ąc wyczerpanie, które czuł niestety na 
prawd ę. - Jestem taki cholernie zm ęczony... Poło Ŝę si ę na chwil ę, a pó źniej 
zastanowi ę si ę, czy nie zadzwoni ć do ambasady. Mo Ŝe rzeczywi ście lepiej skon 
taktowa ć si ę z Peregrine'em? To takie skomplikowane... 
- Wła śnie tak powiniene ś post ąpi ć, synu. Wszystko b ędzie dobrze. Nie 
martw si ę. 
- Do widzenia Larry. 
- Do widzenia, Joel. Zobaczymy si ę za kilka dni. 
Converse odło Ŝył słuchawk ę i rozejrzał si ę po słabo o świetlonym pokoiku. Co 
chciał sprawdzi ć? Przybył bez niczego i odejdzie bez niczego, w skr adzionym 
ubraniu. Powinien czym pr ędzej znikn ąć. Za kilka minut wyrusz ą z ambasady 
samochody pełne ludzi, z których przynajmniej jeden  b ędzie uzbrojony w pistolet 
z kul ą przeznaczon ą dla niego! 
Co mu si ę, u licha, przytrafiło?! Prawda okazywała si ę kłamliw ą fantazj ą, a 
kłamstwo jedynym sposobem ocalenia! Szale ństwo! 
 
 



Rozdział 19 
 
Min ął wind ę i zbiegł schodami na dół, przeskakuj ąc dwa, trzy stopnie naraz i 
trzymaj ąc si ę Ŝelaznej barierki, gdy zakr ęcał na podestach. Dotarł do drzwi holu 
cztery pi ętra ni Ŝej, szarpn ął je, po czym chwycił mocno 
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kraw ędź i otworzył je powoli, Ŝeby nie zwraca ć na siebie uwagi. Niepokoił Si ę 
niepotrzebnie. W przegrzanej sali z kamienn ą posadzk ą i ławkami koło ścian wida ć 
było tylko grupk ę starszych ludzi z s ąsiedztwa, którzy przyszli si ę rozerwa ć; 
przez neonowe drzwi hała śliwej kawiarni wchodzili i wychodzili pijacy. Bo Ŝe! 
Myśli Joela p ędziły w szale ńczym tempie. Mógłby spacerowa ć w mroku, kryj ąc si ę w 
ciemnych uliczkach, lecz samotnego człowieka kr ąŜącego nieznanymi ulicami zbyt 
łatwo zauwa Ŝyłyby psy go ńcze Leifhelma lub policjanci. Musiał gdzie ś si ę ukry ć, 
znikn ąć z pola widzenia. 
Kawiarnia! Młodzi Niemcy! Podniósł kołnierz skórzan ej marynarki i opu ścił 
spodnie, by si ęgały do kostek. Zbli Ŝył si ę ostro Ŝnie do drzwi i otworzył je, 
chwiej ąc si ę lekko. Powitały go chmury dymu - z pewno ści ą nie tylko tytoniowego. 
Starał si ę przyzwyczai ć piek ące oczy do jaskrawego migotu świateł, usiłuj ąc nie 
słysze ć straszliwego jazgotu - gardłowych ryków i dyskotek owej muzyki 
dobiegaj ącej z wielkich kolumn. Miłosierni samarytanie znikn ęli. Joel rozgl ądał 
si ę za blondynk ą, lecz jej nie zauwa Ŝył. Przy stoliku zaj ętym poprzednio przez 
Niemców siedziała czwórka młodych ludzi; trzej byli  nowi i przysiedli si ę do 
jasnowłosego studenta mówi ącego po angielsku, który tłumaczył w samochodzie 
słowa Joela. Oni tak Ŝe wygl ądali na studentów. Joel pod ąŜył w ich stron ę i 
nieznacznie przysun ął do ich stolika wolne krzesło. Usiadł i u śmiechn ął si ę do 
blondyna. 
- Zastanawiałem si ę, czy zostawiłem do ść pieni ędzy na obiecane dwana 
ście piw - rzekł ciepło. 
- Ach, wła śnie o panu mówili śmy, mein Herr Amerikaner! To moi przyja 
ciele, koszmarni studenci tak samo jak ja! 
Odbyła si ę krótka prezentacja nowo przybyłych, których nazwis ka zgin ęły w muzyce 
i dymie. Wszyscy skin ęli głowami. Amerykanin był mile widziany. 
- Pa ńscy przyjaciele odjechali? 
- Ju Ŝ panu mówiłem, marzyli tylko o dostaniu si ę do domu i pój ściu do 
łó Ŝka! - zawołał jasnowłosy młodzieniec, przekrzykuj ąc zgiełk. - To ich jedy 
ne zaj ęcie! Nasi rodzice pojechali do Bayreuth na festiwal  muzyczny, ale oni 
zorganizuj ą na jej łó Ŝku własny festiwal muzyczny, nim wróc ę do domu! 
- Ciekawa aran Ŝacja - odezwał si ę Converse, zastanawiaj ąc si ę po śpiesz 
nie, jak poruszy ć wła ściwy temat. Miał bardzo niewiele czasu. 
- Znakomicie! - zawołał ciemnowłosy student po praw ej stronie. - Hans 
tego nie rozumie, bo mówi po angielsku gorzej ode m nie. Studiowałem dwa 
lata w Massachusetts. "Aran Ŝacja" to termin muzyczny. Poł ączył pan dwie 
rzeczy. Znakomicie! 
- Staram si ę, jak mog ę - odparł machinalnie Joel, spogl ądaj ąc na studen 
ta. - Naprawd ę mówi pan po angielsku? - spytał powa Ŝnie. 
- Całkiem nie źle, mein Herr. Zale Ŝy od tego moje stypendium. Moi przy 
jaciele to dobrzy kumple, ale s ą bogaci i przychodz ą tu dla rozrywki. Ja wy- 
chowałem si ę dwie ulice st ąd. Czemu nie mieliby pomóc miejscowym? Niech 
si ę zabawi ą. Nikomu to nie szkodzi, a pieni ądze równiej si ę rozkładaj ą. 
288 
  
- Jest pan trze źwy - stwierdził Converse lekko pytaj ącym tonem. 
Młody człowiek roze śmiał si ę i skin ął głow ą. 
- Dzi ś tak. Jutro po południu zdaj ę trudny egzamin i musz ę mie ć jasny 
umysł- Najgorsze s ą egzaminy w sesji letniej. Profesorowie woleliby by ć na 
wakacjach. 
- Chciałem z nim porozmawia ć - rzekł Joel, wskazuj ąc głow ą jasnowło 
sego studenta, który sprzeczał si ę gło śno z dwoma kolegami, gestykuluj ąc w kł ę 
bach dymu. - Ale to nie ma sensu. Wol ę pana. 
- W jakim sensie, je śli nie przeszkadza panu gra słów? 



- Gra słów? Co pan studiuje? 
- Prawo, kurs wst ępny. 
-Okropno ść... 
- Czy to trudne? 
-Nie dla mnie... Niech pan posłucha: mam niewiele c zasu i jestem w kropce. Musz ę 
st ąd odjecha ć, ale nie wiem, dok ąd. Potrzebuj ę pokoju na jedn ą noc. Prosz ę mi 
wierzy ć, nie zrobiłem nic sprzecznego z prawem, cho ć moje ubranie lub wygl ąd 
mogą sugerowa ć co ś przeciwnego. To sprawa czysto osobista. Mógłby mi pan pomóc? 
Ciemnowłosy młody Niemiec milczał przez chwil ę, jakby wahał si ę, czy 
odpowiedzie ć, jednak Ŝe w ko ńcu zrobił to, pochylaj ąc si ę do przodu, by go 
usłyszano. 
- Skoro poruszył pan ten temat, mein Herr, z pewno ści ą pan rozumie, Ŝe 
studentowi prawa nie wypada pomaga ć komukolwiek w podejrzanych oko 
liczno ściach. 
- Wła śnie dlatego to powiedziałem - odparł pr ędko Converse, szepcz ąc 
Niemcowi prosto do ucha. - Jestem adwokatem, do ść szanowanym adwoka 
tem pomimo mojego obecnego ubioru. Pracowałem po pr ostu w Niemczech 
dla nieodpowiedniego ameryka ńskiego klienta i musz ę poczeka ć do rana na 
samolot. 
Młody człowiek słuchał, obserwuj ąc Joela, i skin ął głow ą. 
- Nie jest to hotel, gdzie normalnie by si ę pan zatrzymał? 
- Unikałbym go jak diabeł świ ęconej wody. Po prostu nie chciałem rzu 
cać si ę dzi ś wieczorem w oczy. 
- W Bonn jest bardzo niewiele takich miejsc, mein H err. 
- Przynosi to Bonn zaszczyt. - Converse przyjrzał s i ę go ściom wypełnia 
j ącym kawiarni ę i przyszła mu do głowy pewna my śl. - Jest przecie Ŝ lato! - 
zawołał w zgiełku do studenta. - Nie ma tu jakich ś schronisk młodzie Ŝowych? 
- Wszystkie schroniska w pobli Ŝu Bonn i Kolonii s ą zaj ęte, głównie przez 
Amerykanów i Holendrów. Wolne miejsca mogłyby si ę znale źć tylko do ść 
daleko na północy, w stron ę Hanoweru. Ale jest jeszcze inne rozwi ązanie. 
- Jakie? 
- S ą wakacje. Akademiki uniwersyteckie s ą w lecie prawie puste. Tam, 
gdzie mieszkam, s ą dwa wolne pokoje na drugim pi ętrze. 
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- Zdawało mi si ę, Ŝe pochodzi pan z tej okolicy? 
- To było dawno temu. Rodzice przeszli na emerytur ę i zamieszkali u mo 
jej siostry w Mannheim. 
- Bardzo si ę śpiesz ę. Czy mogliby śmy ju Ŝ i ść? Zapłac ę panu troch ę dzi ś 
wieczorem, a jeszcze wi ęcej jutro rano. 
- Zdawało mi si ę, Ŝe rano odlatuje pan do Stanów. 
- Musz ę najpierw załatwi ć dwie sprawy. Mo Ŝe pan pojecha ć ze mn ą, po- 
moŜe mi pan. 
Młody człowiek i Joel przeprosili obecnych i wstali  od stolika, wiedz ąc, Ŝe ich 
odej ście pozostanie niezauwa Ŝone. Student ruszył ku foyer, lecz Con-verse 
chwycił go za łokie ć i skierował w stron ę wyj ścia na ulic ę. 
- Pa ński baga Ŝ, mein Herrl - zawołał Niemiec w śród zgiełku i błyskaj ą 
cych świateł. 
- Po Ŝyczy mi pan rano maszynk ę do golenia! - wrzasn ął w odpowiedzi Con- 
verse, popychaj ąc młodego człowieka przez ci Ŝbę w stron ę drzwi. Kilka stolików 
przed wej ściem stało wolne krzesło, na którym le Ŝała pognieciona płócienna czap 
ka. Joel podniósł japo drodze i wyszedł na ulic ę. Student pod ąŜał za nim. 
- Dok ąd teraz? - spytał Joel, wkładaj ąc czapk ę. 
- T ędy, mein Herr - odparł młody Niemiec, wskazuj ąc obszarpany da 
szek nad pobliskim wej ściem do hotelu. 
- Chod źmy - rzekł Joel, robi ąc krok do przodu. 
Przystan ął nagle, chwycił studenta za łokie ć i wci ągnął go z powrotem do 
budynku. U lica nadjechał szybko czarny samochód i zatrzymał si ę przed daszkiem. 
Tylnymi drzwiami wysiedli dwaj m ęŜczy źni, którzy ruszyli w stron ę wej ścia. Drugi 
obiegł auto, by dotrzyma ć kroku pierwszemu. Joel pochylił głow ę, obserwowany 
przez młodego Niemca. Poznał tych dwóch, byli Amery kanami. Osiem dni temu 



czekali na niego na lotnisku w Bonn, chc ąc pochwyci ć go w pułapk ę, podobnie jak 
teraz. Czarny samochód ruszył do przodu, by opu ści ć jasno o świetlone miejsce i 
zaparkowa ć w cieniu. Zatrzymał si ę przy kraw ęŜniku i wygl ądał jak karawan 
czekaj ący na trumn ę. 
- Was ist los! - spytał młody Niemiec, nie mog ąc ukry ć l ęku. 
- Nic takiego. - Joel pu ścił łokie ć studenta i dwukrotnie klepn ął go przy 
ja źnie po ramieniu. - Prosz ę to traktowa ć jako lekcj ę pogl ądową. Trzeba zna ć 
swojego klienta, nim z chciwo ści przyjmie si ę zbyt wysokie honorarium. 
- Ja - odparł młody Niemiec, usiłuj ąc si ę u śmiechn ąć i wpatruj ąc si ę 
w czarny samochód. 
Przeszli szybko koło zaparkowanego auta. Na przedni m siedzeniu wida ć było w 
mroku światełko Ŝarz ącego si ę papierosa. Znalazłszy si ę z dala od swoich 
rodaków, Joel naci ągnął na oczy czapk ę i znów przekrzywił głow ę. 
Prawda okazywała si ę kłamliw ą fantazj ą... Musiał ucieka ć i ukrywa ć si ę. aby 
prze Ŝyć. Szale ństwo! 
290 
  
Wczesny ranek okazał si ę na szcz ęście ubogi w wydarzenia, cho ć my śli joela nadal 
pędziły w szale ńczym tempie. Student, nosz ący imi ę Johann, załatwił mu pokój w 
akademiku, Converse za ś uszcz ęśliwił wła ścicielk ę stumarkowym napiwkiem. Pokryło 
to z nawi ązk ą koszt banda Ŝa, plastra i środka dezynfekcyjnego, który otrzymał od 
niej, by zmieni ć sobie opatrunek na r ęku. Spał zdrowo, cho ć z przerwami, budzony 
przez przera źliwe koszmary. Wstał o siódmej rano. 
Czekało go pilne zadanie; zdawał sobie spraw ę z ryzyka, lecz pieni ądze były 
niezb ędne, i to nawet bardziej ni Ŝ poprzednio. Do świadczony, cho ć podejrzanie 
gładki bankier z Mikonos przelał po sto tysi ęcy dolarów do banków w Pary Ŝu, 
Londynie, Bonn i Nowym Jorku, a Joel mógł podejmowa ć pieni ądze, podpisuj ąc si ę 
czterema seriami ró Ŝnych liczb. Laskaris doradził mu tak Ŝe, by nie nosi ć szyfrów 
przy sobie ani nie uczy ć si ę ich na pami ęć. Obiecał zadepeszowa ć do 
ameryka ńskich biur podró Ŝy w czterech wymienionych miastach i poprosi ć je, aby 
przechowywały przez trzy miesi ące wiadomo ść dla... "Chyba jednak nie dla pana 
Converse'a. Prosz ę wybra ć jakie ś nazwisko wa Ŝne wył ącznie dla pana. B ędzie ono 
hasłem. Nie musi si ę pan legitymowa ć, podobnie jak w przypadku telefonicznych 
usług bankowych w pa ńskiej ojczy źnie... Zgoda, niech b ędzie Carpentier. J. 
Carpentier". 
Joel zdawał sobie spraw ę, Ŝe mógł ujawni ć hasło pod działaniem narkotyków. Z 
drugiej strony mógł te Ŝ tego nie zrobi ć; nie my ślał wówczas o pieni ądzach. W 
jego pami ęci tkwiło mnóstwo faktów, a środki chemiczne wydobywały tylko 
najwa Ŝniejsze. Dowiedział si ę tego wiele lat temu w obozach, dwukrotnie 
zdumiony, Ŝe przemilczał taktyk ę stosowan ą podczas ucieczek. Miał ponadto 
pomocnika, młodego Niemca Johanna, który wyst ąpi jako po średnik, cho ć nie jest 
to zbyt etyczne. Ryzyka nie mo Ŝna unikn ąć, tylko zminimalizowa ć; tego tak Ŝe 
dowiedział si ę przed laty. Gdyby studenta schwytano, Joel czułby wyrzuty 
sumienia, ale co złego mogło go w ko ńcu spotka ć? Nie było sensu o tym my śle ć. 
- Niech pan wejdzie do środka i spyta o wiadomo ść dla J. Carpentiera - 
rzekł do studenta. Siedzieli w taksówce naprzeciwko  ameryka ńskiego biura 
podró Ŝy. - Je śli j ą maj ą, prosz ę wypowiedzie ć nast ępuj ące słowa: "W takim 
razie to chyba depesza z Mikonos". 
- Czy to konieczne, mein Herr? - spytał ciemnowłosy  student, marszcz ąc 
czoło. 
- Tak. Je śli nie wspomni pan o depeszy z Mikonos, nie otrzyma  pan wia 
domości. To hasło potwierdzaj ące pa ńsk ą to Ŝsamość. Nie musi pan tak Ŝe ni 
czego podpisywa ć. 
- To bardzo dziwne, mein Herr. 
- Skoro chce pan zosta ć prawnikiem, powinien si ę pan przyzwyczai ć do 
dziwnych form porozumiewania si ę. To nic nielegalnego, po prostu sposób na 
zachowanie anonimowo ści klienta i firmy. 
- Rzeczywi ście musz ę si ę wiele nauczy ć. 
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- Nie robi pan nic złego - ci ągnął cicho Joel, patrz ąc Johannowi prosto 



w oczy. - Wr ęcz przeciwnie, post ępuje pan słusznie, a ja bardzo dobrze panu 
zapłac ę. 
- Sehr gut - stwierdził młody człowiek. 
Converse czekał w taksówce, obserwuj ąc ulic ę, zaparkowane samochody, 
przechodniów id ących zbyt wolno lub stoj ących w miejscu, ludzi cho ćby 
przypadkiem spogl ądaj ących na wej ście do ameryka ńskiego biura podró Ŝy. Johann 
wszedł do środka, a Joel przełkn ął kilkakrotnie ślin ę ze ści śni ętym gardłem. 
Czekanie było okropne, tym gorsze, Ŝe wiedział, i Ŝ nara Ŝa studenta na 
niebezpiecze ństwo. Pomy ślał przelotnie o Averym Fowlerze-Hallidayu i Connal u 
Fitzpatricku. Obaj przegrali, lecz młody Niemiec mi ał niesko ńczenie wi ększe 
szans ę do Ŝycia pó źnej staro ści. 
Mijały minuty; czoło Converse'a zrosił pot, który s pływał mu po szyi. Czas 
stan ął. Pozostał tylko l ęk. W ko ńcu Johann wyszedł na ulic ę, mru Ŝąc oczy w 
świetle sło ńca niczym wcielenie niewinno ści. Przekroczył jezdni ę i wgramolił si ę 
do taksówki. 
- Co panu powiedzieli? - spytał Joel, sil ąc si ę na niedbały ton, lecz nadal 
obserwuj ąc ulic ę. 
- Pytali, czy długo czekałem na wiadomo ść. Odrzekłem, Ŝe spodziewam 
si ę depeszy z Mikonos. Nie miałem poj ęcia, co powiedzie ć. 
- Wła śnie tak powinien pan post ąpi ć. 
Joel rozerwał kopert ę i rozło Ŝył telegram. Zawierał on ci ąg około dwudziestu 
liczb. Znów przypomniał sobie wskazówki Laskarisa: "Prosz ę wybra ć co trzeci ą 
liczb ę, pomijaj ąc pierwsz ą i ostatni ą. Niech pan my śli tylko w kategoriach 
liczby trzy. To bardzo proste (zreszt ą jak zwykle w takich wypadkach), a w razie 
czego nikt si ę za pana nie podpisze. To normalny środek ostro Ŝności". 
- Wszystko w porz ądku? - spytał Johann. 
- Posun ęli śmy si ę krok do przodu, a pan znalazł si ę bli Ŝej nagrody. 
- Zbli Ŝa si ę tak Ŝe mój egzamin. 
- Kiedy go pan zdaje? 
- O trzeciej trzydzie ści. 
- To dobry znak. Niech pan my śli w kategoriach liczby trzy. 
- Słucham? 
- Nic wa Ŝnego. Znajd źmy budk ę telefoniczn ą. Zostało panu ostatnie za 
danie, a pó źniej mo Ŝe pan zaprosi ć kolegów na najlepsz ą kolacj ę w Bonn. 
Taksówka czekała na rogu ulicy, gdy tymczasem Conve rse stał wraz z młodym 
Niemcem przed budk ą. Johann spisał z ksi ąŜki telefonicznej numer banku. Student 
nie chciał posun ąć si ę dalej; niezwykłe pro śby, które musiał spełnia ć, 
przekroczyły ju Ŝ granic ę jego cierpliwo ści. 
- Niech pan powie prawd ę! - nalegał Joel. - Tylko prawd ę! Spotkał pan 
ameryka ńskiego adwokata. Nie zna on niemieckiego i poprosił  pana o zatele- 
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fonowanie. Musi wycofa ć z anonimowego rachunku pieni ądze swojego klienta i chce 
si ę dowiedzie ć, do kogo si ę zwróci ć. To wszystko. Nikt nie zapyta pana o 
nazwisko, zreszt ą mnie tak Ŝe. 
- Czy to ju Ŝ ostatnia pro śba, mein Herr? Chyba tak. Podaje si ę pan... 
-Nie mog ę popełni ć bł ędu! Musz ę zrozumie ć ka Ŝde słowo. Nie poprosz ę 
pana o nic wi ęcej. Pó źniej poczeka pan na mnie przed bankiem. Po wyj ściu dam 
panu dwa tysi ące marek i je śli chodzi o mnie, nigdy si ę nie spotkali śmy. 
- Tyle pieni ędzy za tak niewielk ą przysług ę... Rozumie pan moje obawy. 
- Ja boj ę si ę sto razy bardziej od pana - odparł Converse cichym , prosz ą 
cym tonem. - Niech pan to zrobi. Potrzebuj ę pa ńskiej pomocy. 
Podobnie jak zeszłej nocy w kawiarni, w śród hałasu, dymu i migaj ących świateł, 
młody Niemiec spojrzał twardo na Joela, jakby usiło wał dostrzec co ś, czego 
istnienia nie był pewien. 
- Sehr gut - odparł i wszedł do budki z kilkoma mon etami w r ęku. 
Converse obserwował przez szyb ę młodego Niemca wykr ęcaj ącego numer i 
rozmawiaj ącego krótko z kilkoma ró Ŝnymi lud źmi, nim poł ączono go wreszcie z 
wła ściw ą osob ą. Joel miał wra Ŝenie, Ŝe dialog ci ągnie si ę w niesko ńczono ść, 
trwał zbyt długo jak na zwykł ą pro śbę o podanie nazwiska szefa działu rachunków 
anonimowych. W pewnej chwili, pisz ąc co ś na skrawku papieru z telefonem banku, 



Johann zdawał si ę czemu ś sprzeciwia ć, a Con-verse ledwo powstrzymał si ę przed 
wtargni ęciem do budki i przerwaniem rozmowy. Młody Niemiec odwiesił w ko ńcu 
słuchawk ę i wyszedł z kwa śną min ą do Joela. 
- Co si ę stało? Były jakie ś problemy? 
- Sprzeczali śmy si ę o godziny otwarcia i polityk ę banku. 
- Co to znaczy? 
- Rachunki anonimowe obsługiwane s ą od dwunastej w południe. Powie 
działem, Ŝe ma pan wcze śniej samolot, ale Herr Direktor o świadczył, Ŝe nie 
zmieni polityki banku. - Johann wr ęczył Converse'owi skrawek papieru. - 
Powinien pan zgłosi ć si ę do pana Lachmanna na pierwszym pi ętrze. 
- Polec ę pó źniejszym samolotem. 
Joel spojrzał na zegarek szofera. Była dziesi ąta trzydzie ści pi ęć. Półtorej 
godziny czekania. 
- Chciałem wst ąpi ć przed południem do biblioteki uniwersyteckiej. 
- Mo Ŝe pan tam i ść - rzekł szczerze Converse. - Zatrzymamy si ę, kupimy 
kopert ę ze znaczkiem, a pan j ą zaadresuje. Wy śl ę panu pieni ądze poczt ą. 
Johann wbił wzrok w chodnik, wahaj ąc si ę. 
- Zreszt ą egzamin nie jest wcale taki trudny... Jestem do ść dobry z tego 
Przedmiotu. 
- Oczywi ście - zgodził si ę Joel. - Nie ma najmniejszego powodu, by mi 
Pan ufał. 
- Myli si ę pan, mein Herr. Wierz ę, Ŝe wysłałby mi pan pieni ądze. Nie 
jestem pewien, czy powinienem otrzymywa ć pa ńskie listy. 
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Converse u śmiechn ął si ę. Zrozumiał. 
- Odciski palców? - spytał łagodnie. - Dowody rzecz owe? 
-Z tego przedmiotu te Ŝ jestem niezły. 
- W porz ądku. Jeste śmy na siebie skazani przez dwie godziny. Zostało mi  
około siedmiuset marek. Czy zna pan jaki ś sklep z ubraniami z dala od cen 
trum, gdzie mógłbym kupi ć spodnie i marynark ę? 
- Tak. Poza tym, je śli wolno mi co ś zasugerowa ć: skoro podejmuje pan 
z banku do ść pieni ędzy, by da ć mi dwa tysi ące marek, nie zawadziłaby panu 
czysta koszula i krawat. 
-Nale Ŝy zawsze dba ć o wygl ąd klienta. Mo Ŝe pan daleko zaj ść, mecenasie. 
Rytuał, jaki odbył si ę w gmachu Bonner Sparkasse, stanowił wyraz nieubłag anej 
niemieckiej dokładno ści i skuteczno ści. Joela wprowadzono do gabinetu Herr 
Lachmanna na pierwszym pi ętrze. Obyło si ę bez u ścisków dłoni i uprzejmych 
banałów; natychmiast przyst ąpiono do interesów. 
- Czy zechciałby pan poda ć źródło przelewu? - spytał obcesowo t ęgi dy 
rektor. 
- Bank Rodyjski, oddział Mikonos. Nadawc ąjest pan Laskaris, cho ć nie 
pami ętam, niestety, jego imienia. 
- Nie interesuje nas nawet jego nazwisko - odezwał si ę Niemiec, jakby 
wzdragał si ę przed jego usłyszeniem. Wydawało si ę, Ŝe transakcja budzi w nim 
wstr ęt. 
- Przepraszam, chciałem tylko okaza ć si ę pomocny. Jak pan wie, śpiesz ę 
si ę na samolot. 
- Wszystko odb ędzie si ę zgodnie z przepisami, mein Herr. 
- Oczywi ście. 
- Prosz ę podpisa ć si ę pi ęciokrotnie cyframi w pi ęciu poziomych rz ędach, 
a ja tymczasem odczytam panu przepisy Bonner Sparka sse oparte na prawie 
Republiki Federalnej Niemiec. Musi pan tak Ŝe podpisa ć cyframi o świadcze 
nie, i Ŝ rozumie pan i akceptuje owe zakazy. 
- Zdawało mi si ę, Ŝe powiedział pan "przepisy"? 
- To jedno i to samo, mein Herr. 
Converse wyj ął telegram z wewn ętrznej kieszeni nowo nabytej sportowej marynarki 
i poło Ŝył koło czystego arkusza papieru. Podkre ślił wła ściwe liczby i zacz ął 
pisa ć. 
"Ja, podpisany cyframi anonimowy klient mo Ŝliwy do zidentyfikowania poprzez 
źródło przelewu - czytał monotonnie gruby Lachmann, odchyliwszy si ę do tyłu z 



pojedyncz ą kartk ą w r ęku - stwierdzam, i Ŝ fundusze podj ęte przeze mnie na hasło 
z rachunku bankowego w Bonner Sparkasse zostały opo datkowane zgodnie z prawem. 
Nie podlegaj ąone wymianie na ró Ŝne waluty w celu unikni ęcia poboru podatków, 
dokonywania nielegalnych płatno ści na rzecz 
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osób, spółek lub organizacji prowadz ących zabronion ą działalno ść handlo- 
wą... 
- Niech pan da spokój - przerwał Joel. - Znam dalsz y ci ąg tego doku 
mentu i podpisz ę go. 
"...albo działania zakazane przez ustawodawstwo Rep ubliki Federalnej Niemiec 
bądź prawa kraju, którego ni Ŝej podpisany jest obywatelem". 
- Słyszał pan kiedy ś o bezpa ństwowcach albo cudzoziemcach posiadaj ą 
cych prawo stałego pobytu? - spytał Converse, zaczy naj ąc pisa ć ostatni rz ąd 
liczb. - Znam studenta prawa, który nie zostawiłby na tym o świadczeniu su 
chej nitki. 
- To jeszcze nie wszystko. Podpisze je pan? 
- Na pewno jest znacznie wi ęcej. Oczywi ście, Ŝe podpisz ę. - Joel po 
pchn ął w stron ę bankiera arkusz z wypisanymi cyframi. - Prosz ę. Chciałbym 
jak najszybciej otrzyma ć pieni ądze. Sto tysi ęcy dolarów ameryka ńskich minus 
prowizja. Dwie trzecie w dolarach, jedna trzecia w markach, wszystko gotów 
ką w banknotach o nominałach nie wy Ŝszych ni Ŝ pi ęćset dolarów i tysi ąc ma 
rek. 
- To spory pakunek, mein Herr. 
- Poradz ę sobie. Bardzo prosz ę si ę po śpieszy ć. 
- Czy to całe konto? Oczywi ście, dowiem si ę tego dopiero po komputero 
wej weryfikacji autentyczno ści pa ńskiego podpisu. 
- Tak, całe. 
- Likwidacja mo Ŝe potrwa ć kilka godzin, natiirlich. 
- Co takiego?! 
Grubas rozło Ŝył r ęce w błagalnym ge ście. 
- Przepisy, polityka banku, mein Herr. 
- Śpiesz ę si ę! 
- Co mam zrobi ć? 
- Co zrobi ć? Tysi ąc dolarów dla pana. 
- Godzina, mein Herr. 
- Pi ęć tysi ęcy? 
- Pi ęć minut, drogi przyjacielu! 
Converse wyszedł z windy. Nowy szorstki pas na pien i ądze okazał si ę znacznie 
mniej wygodny od zakupionego w Genewie. Jednak Ŝe nie było sensu odmawia ć. 
Lachmann, do którego kieszeni trafiło prawie dwana ście tysi ęcy marek, wr ęczył go 
Joelowi jako upominek od banku. "Pi ęć minut" okazało si ę poetyck ą przeno śni ą, 
pomyślał Joel, zerkaj ąc na zegar na ścianie. Był prawie kwadrans po dwunastej. 
Rytuał zaj ął przeszło pół godziny; najpierw nale Ŝało zło Ŝyć o świadczenie, a 
później dokona ć weryfikacji podpisu przez komputer zdolny wykry ć Najdrobniejsze 
"fundamentalne ró Ŝnice" w charakterze pisma. Wydawało si ę, Ŝe personel banków 
niemieckich nie chce popełni ć najmniejszego bł ędu, gdy 
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w gr ę wchodz ą podejrzane transakcje. Przepisów przestrzegano a Ŝ do granic 
niezgodno ści z prawem, a wszyscy zabezpieczali si ę kruczkami prawnymi 
składaj ącymi brzemi ę odpowiedzialno ści na barki klientów. 
Ruszywszy w stron ę obramowanych br ązem drzwi wej ściowych, Converse zauwa Ŝył 
studenta Johanna, który siedział na marmurowej ławi e, troch ę nie pasuj ąc do 
otoczenia, lecz najwyra źniej czuj ąc si ę całkiem nie źle. Młody człowiek czytał 
broszurk ę wydan ą przez bank, a wła ściwie udawał, Ŝe czyta, bo rozgl ądał si ę 
nieustannie po foyer, śledz ąc tłumy kr ąŜące po marmurowej posadzce. Converse 
skin ął głow ą, a student wstał z ławy i przył ączył si ę do ń koło drzwi. 
Coś si ę wydarzyło. Przechodnie na ulicy zacz ęli p ędzi ć w obydwu kierunkach, lecz 
głównie w prawo. Słycha ć było podniesione głosy, wykrzykiwane pytania, gnie wne 
odpowiedzi wyra Ŝaj ące ignorancj ę. 



- Co si ę, u licha, dzieje? - spytał Converse. 
- Nie mam poj ęcia - odparł Johann. - Chyba co ś złego. Wszyscy biegn ą 
do kiosku na rogu. Co ś jest w gazetach. 
- Kupmy jedn ą - rzekł Joel, uj ął młodego człowieka za rami ę i ruszył 
wraz z nim w stron ę g ęstniej ącego tłumu przy najbli Ŝszej przecznicy. 
- Attentatl Mord! Amerikanischer Botschafter ermord et! 
Właściciele kiosków krzyczeli na całe gardło, rozdawali  gazety i chwytali 
monety i banknoty, nie próbuj ąc nawet wydawa ć reszty. Czuło si ę wzbieraj ącą 
panik ę, która towarzyszy nagłym wydarzeniom zwiastuj ącym katastrof ę. Wsz ędzie 
dokoła szle ściły rozkładane płachty, a ludzie wbijali wzrok w k rzycz ące 
nagłówki. 
- Mein Gott! - zawołał Johann, zerkaj ąc na zło Ŝony dziennik. - Zamordo 
wano ambasadora ameryka ńskiego! 
- Bo Ŝe! Niech pan we źmie gazet ę! - Converse cisn ął kioskarzowi gar ść 
monet, a młody Niemiec wyrwał gazet ę z wyci ągni ętej r ęki. - Chod źmy st ąd! 
- wrzasn ął, chwytaj ąc studenta za rami ę. 
Jednak Ŝe Johann nie poruszył si ę. Stał w śród rozkrzyczanego tłumu, wpatruj ąc si ę 
w gazet ę szeroko otwartymi oczyma. Dr Ŝały mu wargi. Converse poci ągnął młodego 
człowieka, odpychaj ąc barkami dwóch m ęŜczyzn. Otaczali ich zaniepokojeni, 
rozgor ączkowani Niemcy pragn ący za wszelk ą cen ę kupi ć gazet ę. 
- To pan! - wrzasn ął Johann z panicznym l ękiem w głosie. 
Joel wyrwał dziennik z r ąk studenta. W lewym górnym rogu pierwszej strony 
znajdowały si ę fotografie dwóch m ęŜczyzn. Po lewej widniała podobizna 
zamordowanego Waltera Peregrine'a, ambasadora amery kańskiego w Republice 
Federalnej Niemiec, po prawej za ś twarz ameryka ńskiego Rechtsan-walt. Było to 
jedno z nielicznych słów niemieckich znanych Conver se'owi: oznaczało adwokata. 
Fotografia przedstawiała jego samego. 
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Rozdział 20 
 
Nie! - rykn ął Joel, mn ąc gazet ę lew ą r ęką, praw ą za ś chwytaj ąc studenta za 
rami ę. - To stek łgarstw! Nie mam z tym nic wspólnego! N ie widzisz, Ŝe mnie 
wrabiaj ą?! Chod ź ze mn ą! 
- Nein! - wrzasn ął młody Niemiec, rozgl ądaj ąc si ę gor ączkowo na wszyst 
kie strony i zdaj ąc sobie spraw ę, Ŝe jego słowa uton ęły w zgiełku. 
- A ja mówi ę, Ŝe tak! - Converse wepchn ął gazet ę pod marynark ę i obj ął 
niemca ramieniem za szyj ę, przyginaj ąc go do siebie. - Mo Ŝesz my śle ć, co ci 
si ę podoba, ale najpierw pójdziesz ze mn ą i przeczytasz mi wszystko co do 
joty! 
- Da ist es! Der Attentdter! - wrzasn ął piskliwie Johann, wyci ągaj ąc r ękę 
i łapi ąc za spodnie jednego z m ęŜczyzn, który zakl ął i zamachn ął si ę, by strzep 
nąć trzymaj ącą go dło ń. 
Joel wykr ęcił w lewo szyj ę studenta, odci ągaj ąc go i krzycz ąc mu prosto do ucha, 
zdumiony własnymi słowami nie mniej ni Ŝ młody człowiek. 
- Je śli chcesz rozmawia ć w ten sposób, zgoda! Mam w kieszeni pistolet 
i u Ŝyj ę go, je śli b ędę musiał! Zamordowano ju Ŝ dwóch uczciwych ludzi, a te 
raz zgin ął jeszcze jeden, wi ęc dlaczego ty miałby ś by ć wyj ątkiem?! Bo jeste ś 
młody?! To Ŝaden powód! Skoro ju Ŝ o tym mowa, za kogo wła ściwie umiera 
my, do cholery?! 
Ci ągnął studenta przez tłum, szarpi ąc go w obydwie strony. Znalazłszy si ę na 
otwartej przestrzeni, zdj ął mu rami ę z szyi i chwycił go r ęką za kark. Popychał 
młodzie ńca do przodu, omiataj ąc wzrokiem ulic ę i usiłuj ąc wypatrzy ć spokojne 
miejsce, gdzie Johann mógłby przeczyta ć stek łgarstw spreparowanych przez 
Akwita ńczyków. Gazeta zsun ęła si ę w dół; si ęgnął pod marynark ę i wyj ął j ą. Nie 
mógł i ść chodnikiem, popychaj ąc przed sob ą broni ącego si ę studenta. Zerkali na 
nich przechodnie. Bo Ŝe! Fotografia! Wszyscy znali jego twarz! Ka Ŝdy mógł go 
rozpozna ć, a on zwracał na siebie uwag ę, szarpi ąc si ę z chłopakiem. 
Z przodu po prawej stronie znajdowała si ę kawiarnia ze stolikami stoj ącymi pod 
parasolami na chodniku; z tyłu wida ć było wolne miejsca. Joel wolałby Pusty 



zaułek lub brukowan ą uliczk ę zbyt w ąsk ą dla samochodów, ale musiał natychmiast 
na co ś si ę zdecydowa ć. 
- T ędy! Do stolika na ko ńcu! Usi ądziesz twarz ą w stron ę ulicy! I pami ę 
taj, pistolet to nie Ŝart, b ędę trzymał r ękę w kieszeni. 
- Prosz ę, niech pan mnie pu ści! I tak narobił mi pan ju Ŝ kłopotów! Moi 
Przyjaciele widzieli nas wychodz ących razem wczoraj wieczorem, a pó źniej 
Ułatwiłem panu pokój w akademiku! B ędę przesłuchiwany przez policj ę! 
- Id ź przodem! - rzekł Converse, popychaj ąc Johanna mi ędzy krzesłami 
w stron ę stolika z dala od ulicy. Usiedli. Młody Niemiec ni e dygotał ju Ŝ, lecz 
rozgl ądał si ę gor ączkowo we wszystkich kierunkach.  
- Nawet o tym nie my śl! 
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- ci ągnął Joel. - Jak przyjdzie kelnerka, mów po angielsku.  Tylko po angielsku! 
- To kawiarnia samoobsługowa. Klienci wchodz ą do środka i przynosz ą 
sobie kaw ę i bułeczki. 
- Obejdziemy si ę bez tego. Zamówisz co ś sobie pó źniej. Jestem ci winien 
honorarium, a mam zwyczaj płaci ć swoje długi. 
"Zawsze płac ę swoje długi. Przynajmniej od ostatnich czterech la t". Słowa 
ryzykanta, aktora, Caleba Dowlinga. 
-Nie chc ę pa ńskich pieni ędzy - odparł z l ękiem Johann gardłowym tonem. 
- My ślisz, Ŝe s ą brudne i Ŝe moŜesz zosta ć oskar Ŝony o współudział, prawda? 
- To pan jest prawnikiem, ja tylko studentem. 
- Wobec tego posłuchaj. Nie s ą brudne, bo nie zrobiłem tego, co mi si ę 
zarzuca, a nie mo Ŝna nikogo oskar Ŝyć o współudział w niewinno ści. 
- To pan jest prawnikiem. 
Converse pchn ął gazet ę w stron ę Niemca i si ęgnął do prawej kieszeni, gdzie 
schował dziesi ęć tysi ęcy marek w banknotach o rosn ących nominałach, by mie ć je 
pod r ęką na bie Ŝące wydatki. Odliczył siedem tysi ęcy, pochylił si ę i poło Ŝył je 
przed Johannem. 
- Schowaj te pieni ądze, nim wepchn ę ci je do gardła. 
-Nie wezm ę ich! 
- We źmiesz. Pó źniej mo Ŝesz powiedzie ć policji, Ŝe ci je dałem. W ko ńcu 
będą musieli ci je zwróci ć. 
- Was ist? 
- Prawda, mecenasie. Przekonasz si ę jeszcze, Ŝe to najlepsza obrona. A te 
raz przeczytaj gazet ę! 
- Ambasadora zamordowano zeszłego wieczoru -j ąkaj ąc si ę, podj ął stu 
dent, wsun ąwszy niezgrabnie pieni ądze do kieszeni. - Dokładny czas zgonu 
zostanie ustalony po zako ńczeniu bada ń laboratoryjnych - ci ągnął, zacinaj ąc 
si ę i nieporadnie szukaj ąc wła ściwych odpowiedników. - Zgon spowodowa 
ła... Schadel... rana głowy... Ciało znajdowało si ę dłu Ŝszy czas w wodzie 
i zostało dzi ś rano wyrzucone na brzeg w Plittersdorfie... Wojsko wy charge 
d'affaires twierdzi, Ŝe jako ostatni widział si ę z ambasadorem Amerykanin 
Joel Converse. Kiedy jego nazwisko wyszło na jaw, d oszło do... - Młody Nie 
miec zerkn ął na Joela, potrz ąsaj ąc nerwowo głow ą. - Jak to si ę mówi? 
- Nie wiem - odparł Joel chłodnym, beznami ętnym tonem. - Nie ja to 
pisałem. 
-.. .gwałtownej, gor ączkowej wymiany informacji mi ędzy rz ądami Szwajcarii, 
Francji i Republiki Federalnej, koordynowanej przez  Mi ędzynarodow ą Policj ę 
Kryminaln ą, czyli Interpol, po czym fragmenty fatalnej... Rdt seL... 
łamigłówki... utworzyły sensown ą cało ść. Converse, nie znany osobi ście 
ambasadorowi Peregrine'owi, był... Suche... poszuki wany przez Interpol w zwi ąZku 
z morderstwami w Genewie i Pary Ŝu, a tak Ŝe kilkoma usiłowaniami zabójstwa 
wymagaj ącymi jeszcze wyja śnienia. 
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Johann spojrzał na Converse'a i przełkn ął kilkakrotnie ślin ę. 
- Czytaj dalej - rozkazał Joel. - Nawet nie wiesz, jakie to ciekawe. 
- Wedle przedstawicieli ambasady Converse za Ŝądał poufnego spotkania, twierdz ąc, 
i Ŝ posiada informacje istotne dla interesów ameryka ńskich. Okazało si ę to 



później nieprawd ą. Wczoraj wieczorem mi ędzy siódm ą trzydzie ści a ósm ą Converse i 
Peregrine mieli si ę stawi ć u wej ścia na most Adenauera. Charge d'affaires, który 
towarzyszył ambasadorowi, zeznał, i Ŝ spotkanie rozpocz ęło si ę o siódmej 
pi ęćdziesi ąt jeden. Obaj m ęŜczy źni ruszyli przez most kładk ą dla pieszych. 
Ambasadora widziano wówczas Ŝywego po raz ostatni. -Johann przełkn ął ślin ę. 
Dłonie mu dr Ŝały, na czole miał krople potu. Kilkakrotnie odetch nął gł ęboko i 
czytał dalej, przebiegaj ąc oczami stronic ę. - Poni Ŝej znajduj ą si ę 
dokładniejsze... eingehendere... szczegóły. Interpo l opisuje podejrzanego Joela 
Converse'a jako pozornie normalnego człowieka, któr y jest w rzeczywisto ści... 
wandernde... - młody Niemiec zni Ŝył głos do szeptu - ...chodz ącą bomb ą zegarow ą, 
szale ńcem cierpi ącym na powa Ŝne zaburzenia psychiczne. Kilku psychiatrów 
ameryka ńskich uwa Ŝa jego objawy za rezultat blisko czteroletniego pob ytu w 
obozie jenieckim podczas wojny w Wietnamie... 
Johann czytał dalej, zacinaj ąc si ę i j ąkaj ąc, przera Ŝony, wyrzucaj ąc z siebie 
raz po raz wymowne epitety i insynuacje wsparte opi niami anonimowych urz ędników 
państwowych oraz bli Ŝej nieokre ślonych "ekspertów", poproszonych czym pr ędzej o 
komentarz. Stworzono portret chorego psychicznie, p rze Ŝywaj ącego z powrotem 
przeszło ść pod wpływem jakiego ś gwałtownego wydarzenia, które nie naruszyło 
zdolno ści intelektualnych, lecz doprowadziło do utraty wsz elkich hamulców. 
Wspomniano w zawoalowany sposób o poszukiwaniach pr owadzonych przez Interpol, 
sugeruj ąc, Ŝe trwaj ą w tajemnicy wiele dni, je śli nie tygodni. 
- .. .jego zbrodnicze skłonno ści s ą specyficznie ukierunkowane - ci ągnął 
student, bliski paniki, cytuj ąc kolejnego anonimowego eksperta. - Zionie pa- 
tologiczn ą nienawi ści ą do wysokich rang ą wojskowych, zwłaszcza je śli osi ąg 
nęli wybitn ą pozycj ę w Ŝyciu publicznym... Ambasador Peregrine wsławił si ę 
jako dowódca batalionu podczas bitwy pod Bastogne w  czasie drugiej wojny 
światowej, gdzie poległo wielu Amerykanów... Źródła w Waszyngtonie uwa 
Ŝaj ą, Ŝe Converse, który po kilku tragicznych próbach zdoł ał w ko ńcu uciec 
z wietnamskiego obozu jenieckiego o zaostrzonym re Ŝimie i przebył przeszło 
sto pi ęćdziesi ąt kilometrów... Dschmgel... d Ŝungli pod kontrol ą nieprzyjacie 
la, nim dotarł wreszcie do pozycji ameryka ńskich, prze Ŝywa na powrót dawne 
Wydarzenia... Wedle jednego z psychiatrów wojskowyc h Converse uwa Ŝa, i Ŝ 
ma do spełnienia misj ę polegaj ącą na zabijaniu wy Ŝszych oficerów, którzy do 
wodzili niegdy ś na polu bitwy, a tak Ŝe cywilów ponosz ących w jego mniemaniu 
odpowiedzialno ść za cierpienia innych. Mimo to wydaje si ę na pozór normalny, 
Tak, jak tylu jemu podobnych... Wzmocniono ochron ę w Waszyngtonie, Londy- 
nie. Brukseli i Bonn... Jako adwokat specjalizuj ący si ę w mi ędzynarodowym 
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prawie handlowym mo Ŝe mie ć kontakty w środowiskach przest ępczych i posługiwa ć 
si ę fałszywymi paszportami... 
Było to arcydzieło fałszu, wsparte prawdami, półpra wdami, przekr ęconymi faktami 
i wierutnymi łgarstwami. Uwzgl ędniono nawet czas wydarze ń zeszłego wieczoru. 
Charge d'affaires stwierdził jednoznacznie, Ŝe widział Joela na mo ście Adenauera 
o siódmej pi ęćdziesi ąt jeden, około dwudziestu pi ęciu minut po ucieczce z 
kamiennego wi ęzienia w posiadło ści Leifhelma i niespełna dziesi ęć minut po skoku 
do Renu. Uwzgl ędniono ka Ŝdy moment. Umieszczenie Joela na mo ście o siódmej 
pi ęćdziesi ąt jeden odbierało historii o uwi ęzieniu i ucieczce wszelkie pozory 
prawdopodobie ństwa. 
Krwawe wypadki w Genewie - zabójstwo Prestona Halli daya - interpretowano jako 
gwałtowny pocz ątek choroby psychicznej Joela. "...Ustalono, i Ŝ zastrzelony 
adwokat był w latach sze śćdziesi ątych znanym przywódc ą ameryka ńskiego ruchu 
pacyfistycznego..." insynuowano, Ŝe to Converse wynaj ął jego morderców. Nawet 
śmier ć człowieka z Pary Ŝa otrzymała zupełnie nowy, znacznie wa Ŝniejszy sens - co 
najdziwniejsze oparty na faktach. "...To Ŝsamość ofiary ukrywano pocz ątkowo przed 
opini ąpubliczn ąw nadziei, i Ŝ ułatwi to śledztwo, gdy zeznania adwokata 
francuskiego, znaj ącego Converse'a od wielu lat, naprowadziły Surete n a wła ściwy 
trop. Prawnik, który poprzedniego dnia zjadł z Conv erse'em lunch, sugerował, i Ŝ 
jego ameryka ński przyjaciel "ma powa Ŝne problemy wewn ętrzne i potrzebuje pomocy 
lekarskiej"..." Człowiek zabity w Pary Ŝu okazał si ę znanym pułkownikiem armii 
francuskiej, byłym adiutantem kilku wybitnych gener ałów". 



Na koniec, jakby chc ąc przekona ć ewentualnych niedowiarków o słuszno ści wyroku 
skazuj ącego wydanego zaocznie na Joela, wspomniano tak Ŝe o jego uwagach przed 
komisj ą wojskow ą, zwalniaj ącą go ze słu Ŝby przeszło pi ętna ście lat temu. Ujawnił 
je Pi ąty Okr ęg Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych, który za lecał ongi ś, by 
porucznika Converse'a poddano dobrowolnej obserwacj i psychiatrycznej, na co 
jednak wymieniony si ę nie zgodził. Converse zachował si ę obra źliwie wobec 
komisji, chc ącej mu pomóc, a jego uwagi sprowadzały si ę do pogró Ŝek wobec 
licznych wy Ŝszych oficerów, z którymi jako pilot stacjonuj ący na lotniskowcu nie 
mógł mie ć osobi ście do czynienia. 
Tak wygl ądał portret stworzony przez artystów Akwitanii. Joh ann doczytał 
artykuł, ściskaj ąc w dłoniach gazet ę, a w jego rozszerzonych oczach malował si ę 
l ęk. 
- To... to wszystko, prosz ę pana. 
- Szlag by mnie trafił, gdyby było jeszcze wi ęcej - rzekł Joel. - Wierzysz 
w to? 
-Nie wiem. Jestem zbyt przera Ŝony, Ŝeby my śle ć. 
- To uczciwa odpowied ź. Przede wszystkim masz świadomo ść, Ŝe mog ę 
ci ę zabi ć, i nie jeste ś w stanie znie ść tej my śli. Wła śnie to chcesz powiedzie ć- 
Boisz si ę, Ŝe si ę obra Ŝę o byle spojrzenie lub słowo i nacisn ę spust. 
- Błagam, nie nadaj ę si ę do tego! 
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- Ja te Ŝ si ę nie nadawałem. 
- Prosz ę pozwoli ć mi odej ść. 
- Popatrz, Johannie, trzymam r ęce na stole. Trzymani je na stole od czasu, 
gdy usiedli śmy. 
- Was...? - Młody Niemiec zamrugał i spojrzał na pr zedramiona Con- 
verse'a, który poło Ŝył je przed sob ą, splótłszy dłonie na białym metalowym 
blacie. - Nie ma pan pistoletu? 
- Mam. Zabrałem go człowiekowi, który zabiłby mnie,  gdyby miał bodaj 
cie ń szansy. - Joel si ęgnął do kieszeni, a Johann zesztywniał. - Papierosy - 
wyja śnił Converse, wyjmuj ąc paczk ę i kartonik zapałek. - Okropny nałóg. 
Postaraj si ę mu nie ulec. 
- To bardzo kosztowne. 
- Mi ędzy innymi... Od zeszłego wieczoru rozmawiali śmy ze sob ą kilka 
razy. - Joel potarł zapałk ę o kartonik i zapalił papierosa, nie spuszczaj ąc oczu 
ze studenta. - Czy wygl ądam albo mówi ę jak człowiek opisany w tym artyku 
le, nie licz ąc kilku chwil w tym tłumie, gdy mogłem zosta ć zlinczowany? 
- Nie jestem ani prawnikiem, ani lekarzem. 
- Punkt dla ciebie. To ja powinienem dowie ść, Ŝe jestem normalny. Poza 
tym pisz ą, Ŝe nie wygl ądam na chorego. 
- Podobno bardzo pan cierpiał. 
- Wieki temu, nie wi ęcej ni Ŝ tysi ące innych ludzi, a znacznie mniej ni Ŝ 
około pi ęćdziesi ęciu o śmiu tysi ęcy Ŝołnierzy, którzy nie wrócili. Wydaje mi 
si ę, Ŝe szaleniec nie mógłby wygłosi ć w tych okoliczno ściach takiej racjonal 
nej uwagi, prawda? 
- Nie wiem, o czym pan mówi. 
- Usiłuj ę ci wytłumaczy ć, Ŝe wszystko, co przed chwil ą przeczytałe ś, to 
przykład kształtowania negatywnej opinii. Z góry os ądzono mnie i skazano na 
podstawie prawdy zmieszanej z półprawdami, wypaczon ymi faktami i mało 
wiarygodnymi insynuacjami. śaden cywilizowany s ąd nie dopu ściłby takich 
dowodów ani nie pozwolił przysi ęgłym ich słucha ć. 
- Zabito kilku ludzi - wyszeptał Johann. - Zamordow ano ambasadora. 
- Ja tego nie zrobiłem. Wczoraj o ósmej wieczorem n ie było mnie w po 
bli Ŝu mostu Adenauera. Nawet nie wiem, gdzie to jest. 
- A gdzie pan był? 
- Tam gdzie nikt mnie nie widział. A ci, co wiedz ą, Ŝe nie mogłem by ć na 
moście, na pewno tego nie potwierdz ą. 
- Musz ą by ć jakie ś dowody na to, gdzie pan był. - Młody Niemiec skin ął 
głow ą w stron ę papierosa w r ęku Converse'a. - Mo Ŝe co ś takiego? Mo Ŝe zo 
stawił pan niedopałek? 



- Odciski palców lub stóp? Nitk ę z ubrania? Takie dowody mog ą si ę zna- 
le źć, ale nie pozwol ą ustali ć czasu. 
- S ą pewne metody - poprawił Johann. - Technika... Fors chung... tech- 
nika śledcza błyskawicznie si ę rozwija. 
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- Pozwól mi sko ńczy ć. Nie jestem specjalist ą od prawa kryminalnego, ale 
wiem, co masz na my śli. Teoretycznie rzecz bior ąc, gł ęboko ść moich śladów 
porównana z próbkami ziemi z moich butów mogłaby po zwoli ć okre śli ć miej. 
sce mojego pobytu z dokładno ści ą co do godziny, tak? 
-Ja! 
- Nie. Zanim pierwsza próbka dotarłaby do laborator ium, byłbym mar 
twy. 
- Dlaczego? 
- Nie mog ę ci powiedzie ć. Bóg wie, Ŝe chciałbym, ale nie mog ę. 
- Znów musz ę spyta ć, dlaczego? 
W przera Ŝonych oczach młodego człowieka pojawił si ę wyraz zawodu, jakby odmowa 
wyja śnienia pozbawiła Joela resztek wiarygodno ści. 
- Bo nie chc ę. Kilka minut temu powiedziałe ś, Ŝe przysporzyłem ci ju Ŝ 
kłopotów. To prawda, cho ć nie miałem takiego zamiaru. Lecz nie wci ągnę ci ę 
w t ę spraw ę. Nie chc ę powodowa ć twojej śmierci. Przykro mi, Johannie, nie 
mogę wyra Ŝać si ę ja śniej. 
- Rozumiem. 
- Nic nie rozumiesz, ale chciałbym ci ę przekona ć, Ŝe musz ę skontakto 
wać si ę z pewnymi lud źmi. Lud źmi, którzy mog ą co ś zrobi ć. S ą daleko, poza 
Bonn, ale dotr ę do nich, je śli zdołam uciec. 
Młody Niemiec znów zesztywniał z rozlatanymi dło ńmi. 
- Chce pan, Ŝebym zrobił co ś jeszcze?! 
- Nie, niczego ju Ŝ od ciebie nie chc ę. Chc ę, Ŝeby ś niczego nie robił, przy 
najmniej przez pewien czas. Niczego. Pozwól mi odej ść i skontaktowa ć si ę 
z lud źmi, którzy mog ą mi pomóc. Pomóc nam wszystkim. 
- Nam wszystkim? 
- Mówi ę powa Ŝnie, ale nic wi ęcej nie powiem. 
- To nie pracownicy pa ńskiej ambasady, Amerikaner? 
Converse popatrzył twardo na Johanna, usiłuj ąc nie zwraca ć uwagi na szelest 
gazet przy s ąsiednich stolikach. 
- To wła śnie pracownik lub pracownicy ambasady zamordowali a mbasa 
dora Peregrine'a. Szukali mnie wczoraj wieczorem w hotelu. 
Johann odetchn ął gł ęboko, odrywaj ąc wzrok od Joela i wbijaj ąc go w stół. 
- Przy kiosku, w tłumie, kiedy mi pan groził, powie dział pan, Ŝe zabito 
ju Ŝ trzech uczciwych ludzi. 
- Przepraszam. Wpadłem w panik ę. 
- Chodzi mi głównie o to, co powiedział pan zaraz p óźniej. Dlaczego 
miałbym by ć wyj ątkiem? Bo jestem młody? To Ŝaden powód, zawołał pan- 
i dodał co ś bardzo dziwnego: "Skoro ju Ŝ o tym mowa, za kogo wła ściwie umie- 
ramy?" Mam wra Ŝenie, Ŝe nie było to tylko pytanie. 
- Nie zamierzam roztrz ąsać znaczenia tej uwagi. I nie mog ę ci niczego 
doradzi ć. Powiem jedynie to, co powtarzałem przez lata dzie si ątkom klientów. 
Kiedy za podj ęciem decyzji i przeciwko niej przemawiaj ą równie silne 
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argumenty, nale Ŝy o nich zapomnie ć i zda ć si ę na instynkt. Post ępujemy wówczas w 
zgodzie ze sob ą. - Converse umilkł i odsun ął krzesło. - Teraz zamierzam wsta ć i 
odej ść. Je śli zaczniesz krzycze ć, rzuc ę si ę do ucieczki i postaram si ę znale źć 
bezpieczn ą kryjówk ę, nim kto ś zd ąŜy mnie rozpozna ć. Pó źniej zrobi ę co w mojej 
mocy. Je śli nie podniesiesz alarmu, mam wi ększe szans ę i uwa Ŝam, Ŝe tak byłoby 
lepiej... dla nas wszystkich. Mo Ŝesz i ść do biblioteki uniwersyteckiej, wyj ść za 
jak ąś godzin ę, kupi ć gazet ę i zgłosi ć si ę na policj ę. Wolałbym, Ŝeby ś post ąpił w 
ten sposób. To moje zdanie. Nie znam twojego, do wi dzenia, Johannie. 
Joel wstał od stołu i natychmiast uniósł do twarzy r ękę z rozsuni ętymi palcami. 
Odwrócił si ę, ruszył mi ędzy stolikami, wyszedł na chodnik, skr ęcił w prawo i 



skierował si ę w stron ę najbli Ŝszej przecznicy. Wstrzymywał dech w piersiach, 
cho ć zaczynał si ę ju Ŝ dusi ć, ale chciał za wszelk ą cen ę słysze ć jak najlepiej. 
Szedł z wal ącym sercem, nat ęŜaj ąc słuch do tego stopnia, Ŝe ogłuszyłby go 
najl Ŝejszy nowy d źwi ęk. 
Wokół rozlegały si ę tylko podniecone głosy ludzi i klaksony taksówek, lecz nie 
były to d źwi ęki, na które czekał: krzyki młodego człowieka wszcz ynaj ącego alarm. 
Nie zabrzmiały, a Joel przy śpieszył kroku, wł ączaj ąc si ę w potok przechodniów 
zdąŜaj ących spokojnie przez plac. Dotarł pr ędko do przeciwległego kraw ęŜnika i 
zwolnił; szybko id ący człowiek zwraca na siebie uwag ę. Mimo to im bardziej 
oddalał si ę od kawiarenki na skraju chodnika, tym trudniej był o mu powstrzyma ć 
si ę od biegu. Jego uszy nie zarejestrowały podnoszoneg o alarmu i z ka Ŝdą chwil ą 
narastała w nim pokusa rzucenia si ę p ędem w pierwsz ą lepsz ą pust ą przecznic ę. 
Cisza. Podnieconego gwaru placu nie zm ącił Ŝaden histeryczny krzyk, lecz zaszła 
jaka ś dostrzegalna zmiana. Zgiełk przycichł nieco, zast ąpiony wzruszeniami 
ramion oraz gestami wyra Ŝaj ącymi niewiedz ę i wyra źną ulg ę. Wsz ędzie słycha ć było 
powtarzane słowa Amerikaner, Amerikaner. Panika min ęła. Amerykanin zabił 
Amerykanina. Morderc ą nie okazał si ę Niemiec, komunista, a nawet członek 
organizacji terrorystycznej, który wymkn ął si ę niemieckiej policji. śycie mo Ŝe 
toczy ć si ę dalej: Niemcy nie ponosz ą odpowiedzialno ści za śmier ć ameryka ńskiego 
ambasadora. Mieszka ńcom Bonn wyrwało si ę z piersi westchnienie ulgi. 
Converse okr ąŜył ceglany gmach i zerkn ął zza rogu na uliczn ą kawiarni ę. Student 
Johann siedział w dalszym ci ągu na swoim krze śle, czytaj ąc gazet ę z głow ą 
wspart ą na r ękach. Wreszcie wstał i wszedł do lokalu. 
Czy jest tam telefon? Czy student z kim ś si ę skontaktuje? 
Jak długo mog ę czeka ć? - pomy ślał Converse, gotów do ucieczki, cho ć instynkt 
kazał mu pozosta ć na miejscu. 
Johann wyszedł z kawiarni, nios ąc tac ę z kaw ą i bułeczkami. Usiadł, starannie 
rozstawił na stole talerzyki i znów popatrzył na le Ŝącą gazet ę. Pó źniej wbił 
wzrok w przestrze ń i skin ął wyra źnie głow ą, jakby wiedział, Ŝe śledz ą go 
niewidzialne oczy. 
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Kolejny ryzykant, pomy ślał Joel, po czym odwrócił si ę i ruszył nieznan ą boczn ą 
uliczk ą, obserwuj ąc nowe widoki i wsłuchuj ąc si ę w nowe d źwi ęki. Otrzymał w 
podarunku kilka godzin. Szkoda tylko, Ŝe nie miał poj ęcia, jak je wykorzysta ć. 
 
Valerie podbiegła do telefonu. Je śli to kolejny reporter, powie mu to samo co 
dotychczasowym pi ęciu: "Nie wierz ę w ani jedno słowo i nie mam nic wi ęcej do 
dodania! A je śli to znów kto ś z Waszyngtonu - z FBI, CIA, VA lub jakiejkolwiek 
innej kombinacji liter - dostanie histerii! Tego ra nka przesłuchiwano j ą trzy 
godziny, a Ŝ w ko ńcu dosłownie wyrzuciła funkcjonariuszy z domu. Byli  łgarzami 
usiłuj ącymi wymusi ć na niej potwierdzenie swoich kłamstw. Znacznie łat wiej 
byłoby wył ączy ć aparat, lecz nie mogła tego zrobi ć. Dwukrotnie dzwoniła do 
Lawrence'a Talbota w Nowym Jorku, prosz ąc sekretark ę, by go odszukała, 
gdziekolwiek si ę znajduje, i błagaj ąc o natychmiastowy telefon. To jakie ś 
wariactwo! Szale ństwo, jak mawiał cicho Joel z takim napi ęciem, Ŝe miała 
wra Ŝenie, i Ŝ wydaje z siebie dziki krzyk buntu. 
- Halo, słucham? 
- Valley? Tu Roger. 
- Tata! 
Tym imieniem zwracał si ę do niej tylko jej były te ść. To, Ŝe rozwiodła si ę z 
jego synem, nie wpłyn ęło na ich wzajemne stosunki. Val uwielbiała starego  
pilota, zreszt ą z wzajemno ści ą. 
- Gdzie jeste ś? Ginny strasznie si ę o ciebie niepokoi. Zapomniałe ś wł ą 
czy ć automatyczn ą sekretark ę. 
- Nie zapomniałem, Valley. Musiałbym oddzwoni ć do zbyt wielu ludzi. 
Dopiero co przyleciałem z Hongkongu, a kiedy zszedł em z pokładu samolotu, 
zacz ęło mnie napastowa ć pi ęćdziesi ęciu czy sze śćdziesi ęciu reporterów z ty 
loma fleszami, Ŝe o ślepili mnie na par ę dni. 
- Jaki ś chciwy urz ędnik linii lotniczych dał im cynk, Ŝe znajdujesz si ę na 
pokładzie. Dostał niezł ą gratyfikacj ę. Gdzie jeste ś? 



- Ci ągle na lotnisku, w biurze szefa kontroli lotów. Wyc i ągnęli mnie z te 
go, musz ę im to przyzna ć... Valley, czytałem gazety. Dostarczyli mi ostatni e 
numery. Co si ę, u licha, dzieje? 
- Nie wiem, tato, ale to stek kłamstw. 
- Joel to najnormalniejszy chłopak, jakiego w Ŝyciu widziałem! Przekr ę 
caj ą wszystko, Ŝeby wygl ądał na szale ńca. Jest za bardzo bezpo średni! 
- To nie wariat, Roger. Przepuszczaj ą go po prostu przez wy Ŝymaczk ę. 
- Po co?! 
- Nie mam poj ęcia, ale zdaje mi si ę, Ŝe Larry Talbot mo Ŝe co ś wiedzie ć, 
przynajmniej wi ęcej, ni Ŝ mi powiedział. 
- Co powiedział? 
- Nie teraz, tato, pó źniej. 
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- Dlaczego? 
- Nie jestem pewna... Mam po prostu przeczucie. 
- To jaki ś nonsens, Valley. 
- Przepraszam. 
- Co mówi Ginny? Oczywi ście zaraz do niej zadzwoni ę. 
- Dostała histerii. 
-Takjak zawsze. 
- Nie, to co ś innego. Uwa Ŝa si ę za winn ą. My śli, Ŝe ludzie mszcz ą si ę na 
bracie za jej działalno ść w latach sze śćdziesi ątych. Usiłowałam j ą przekona ć, 
Ŝe to absurd, ale chyba tylko pogorszyłam sytuacj ę. Spytała mnie najzupełniej 
powaŜnie, czy wierz ę w to, co pisz ą o Joelu. Oczywi ście, odparłam, Ŝe nie. 
- Stara paranoja. Trójka dzieci, m ąŜ ksi ęgowy, a wszystko ci ągle odbija 
si ę jak czkawka. Nigdy nie mogłem sobie z ni ą poradzi ć. Ale okazała si ę cho 
lernie dobrym pilotem. Zacz ęła lata ć samodzielnie wcze śniej od Joela, cho ć 
jest od niej dwa lata starszy. Zadzwoni ę do niej. 
- Mo Ŝesz mie ć z tym trudno ści. 
- Jak to? 
- Zmieniła numer telefonu, a ty powiniene ś chyba zrobi ć to samo. Ja cze 
kam tylko na telefon Larry'ego. 
- Valley... - Roger Converse zamilkł na chwil ę. -Nie zmieniaj numeru. 
- Czemu? Zdajesz sobie spraw ę, co si ę tu dzieje?! 
- Widzisz, nigdy nie pytałem, co zaszło mi ędzy tob ą a Joelem, ale jak 
jestem w Nowym Jorku, jadam zwykle raz w tygodniu k olacj ę z tym kauzyper- 
dą. Uwa Ŝa to za synowski obowi ązek, lecz natychmiast bym z tym sko ńczył, 
gdybym go nie lubił. Fajny z niego facet, czasami t roch ę śmieszny. 
- Wiem o tym, Roger. O co ci chodzi? 
- Podobno przepadł jak kamie ń w wod ę i nie wiadomo, gdzie jest. 
-No i...? 
- Mo Ŝe do ciebie zadzwoni ć. Nie wyobra Ŝam sobie nikogo innego, do 
kogo mógłby zatelefonowa ć. 
Valerie zamkn ęła oczy; o ślepiało j ąpopołudniowe sło ńce wpadaj ące przez oszklony 
sufit. 
- Mówisz na podstawie waszych cotygodniowych rozmów  przy kolacji? 
- Nie opieram si ę na intuicji. Robiłem to tylko w powietrzu... Nie, to 
chyba jednak instynkt. Nigdy nie powiedział tego ot warcie, ale zawsze si ę to 
wyczuwało. 
- Jeste ś niemo Ŝliwy, tato. 
- Zwykły bł ąd w pilota Ŝu. Czasami mo Ŝna sobie na to pozwoli ć... Nie 
zmieniaj swojego numeru, Val. 
- Nie zrobi ę tego. 
- A co ze mn ą? 
- M ąŜ Ginny wpadł na dobry pomysł. Odsyłaj ą wszystkich do swojego 
adwokata. Mo Ŝe powiniene ś zrobi ć to samo? Masz jakiego ś? 
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- Naturalnie - odparł Roger Converse. - Trzech. Tal bota, Brooksa i Si. 
mona. Najlepszy jest Nate. Wiesz, Ŝe ten cholernik zacz ął lata ć w sze śćdzie 



si ątym siódmym roku Ŝycia?! Niedawno zdobył licencj ę na maszyny wielosil- 
nikowe, wyobra Ŝasz sobie?! 
- Tato, jeste ś na lotnisku?! - przerwała nagle Valerie. 
- Tak jak powiedziałem. Na lotnisku Kennedy'ego. 
- Nie jed ź do domu. Nie jed ź do swojego mieszkania. Le ć pierwszym 
samolotem do Bostonu. Posłu Ŝ si ę zmy ślonym nazwiskiem. Zadzwo ń do mnie 
za chwil ę i podaj mi numer swojego lotu. Wyjad ę po ciebie. 
- Dlaczego? 
- Prosz ę, zrób to, Roger! 
- Po co? 
- Zostajesz. Ja wyje ŜdŜam. 
 
 
Rozdział 21 
 
Converse opu ścił spiesznie magazyn odzie Ŝowy na zatłoczonej Born-heimer Strasse 
i przyjrzał si ę swojemu odbiciu w szybie wystawowej. Sprawdzał ogó lny rezultat 
zakupów; nie tak jak przed du Ŝym lustrem w środku, gdy przymierzał ubrania, lecz 
jako jeden z przechodniów na chodniku. Był zadowolo ny, nic w jego stroju nie 
rzucało si ę w oczy. Fotografia w prasie -jedyna z ostatnich pi ętnastu lat, jaka 
mogła znajdowa ć si ę w kartotekach agencji prasowych lub gazet - pochod ziła 
sprzed roku, gdy wraz z kilkoma innymi prawnikami u dzielił Reuterowi wywiadu w 
trakcie rokowa ń na temat fuzji przedsi ębiorstw. Zdj ęcie przedstawiało popiersie 
Joela, który jak zwykle miał na sobie ciemny garnit ur, kamizelk ę, biał ą koszul ę 
oraz krawat w pr ąŜki -i wygl ądał na obiecuj ącego prawnika handlowego. Wła śnie 
tak wyobra Ŝali go sobie czytelnicy gazet, a poniewa Ŝ obraz ów nie mógł si ę 
zmieni ć, tylko zatacza ć coraz szersze kr ęgi, musiał zmieni ć si ę sam Joel. 
Nie mógł tak Ŝe nosi ć odzie Ŝy, w której udał si ę do banku. Przera Ŝony Lachmann 
niew ątpliwie opisze j ą dokładnie policji, a nawet je śli oniemieje z trwogi, 
marynarka jest ciemna, koszula biała, krawat za ś pr ąŜkowany. Świadomie czy nie, 
Joel szukał ubra ń budz ących szacunek. Mo Ŝe zachowywali si ę tak wszyscy zbiegowie 
walcz ący o Ŝycie, którym odebrano naturaln ą godno ść? Tak czy owak, ubrany w ten 
sposób upodobniał si ę do m ęŜczyzny na fotografii. 
Przypomniał sobie wykładowc ę historii z college'u, którego wszystkie cz ęści 
garderoby jako ś do siebie pasowały. Nosił on zawsze stonowane twee dowe marynarki 
z łatami na łokciach, jasnoszare flanelowe spodnie i granatowe koszule. Nad 
grubymi rogowymi okularami widniał mi ękki pil śniowy kape- 
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lusz z rondem spuszczonym z przodu i z tyłu. Gdziek olwiek by si ę znalazł - na 
ulicy w Bostonie, w Pi ątej Alei w Nowym Jorku czy na Rodeo Drive w Beverly  Hils 
(Joel przysi ągłby zreszt ą, Ŝe nigdy tam nie był), ka Ŝdy rozpoznałby w nim bez 
wahania profesora uniwersytetu z Nowej Anglii. 
Converse zdołał odtworzy ć zapami ętany wygl ąd historyka, cho ć rogowe okulary 
musiał zast ąpi ć na pewien czas ciemnymi szkłami przeciwsłonecznymi . Min ął 
przedtem du Ŝy sklep wielobran Ŝowy, podobny do spotykanych w Nowrym Jorku, i 
wiedział, Ŝe znajdzie w nim stoisko z okularami ró Ŝnych kształtów i rozmiarów, 
niekiedy z soczewkami do czytania, lecz w wi ększo ści ze zWykłymi szkłami. 
Z przyczyn, które zaczynał pojmowa ć dopiero teraz, okulary wydawały mu si ę w tej 
chwili najwa Ŝniejsze. Wreszcie zrozumiał. Po świ ęcał tyle uwagi zmianie własnego 
wygl ądu, by odsun ąć od siebie my śl, Ŝe w istocie nie wie, co robi ć. 
Przyjrzał si ę sobie w owalnym lustrze sklepu wielobran Ŝowego, znów 
usatysfakcjonowany tym, co zobaczył. Grube oprawki z imitacji szylkretu nadawały 
mu sowi wygl ąd naukowca. Przestał by ć człowiekiem z fotografii w gazecie i, co 
równie wa Ŝne, uwaga po świ ęcona własnej powierzchowno ści uspokoiła go nieco. 
Odzyskał jasno ść umysłu. Mógł usi ąść gdzie ś i rozwa Ŝyć sytuacj ę. Czuł tak Ŝe głód 
i pragnienie. 
Witra Ŝowe okna zatłoczonej i zadymionej kawiarni zmieniał y jasne promienie 
letniego sło ńca w snopy bł ękitu i czerwieni. Joel, zaprowadzony do stolika pod  
ścian ą, zaj ął miejsce na kanapie obitej czarn ą skór ą, a maitre d'hotel zapewnił 
go, Ŝe moŜe otrzyma ć menu po angielsku z ponumerowanymi daniami. Wydawa ło si ę, 



Ŝe w Europie znana jest tylko szkocka whisky; Conver se zamówił podwójn ą, po czym 
wyj ął notes i długopis, kupione w sklepie wielobran Ŝowym. Podano mu whisky i 
zabrał si ę do pisania. 
Connal Fitzpatrick? 
Dyplomatka? 
Przeszło dziewi ęćdziesi ąt trzy tysi ące dolarów. 
Ambasada - wykluczona. 
Larry Talbot - wykluczony. 
Beale - wykluczony. 
Lucas Anstett - zamordowany. 
Klient z San Francisco - wykluczony. 
Ludzie z Waszyngtonu. Kim s ą? 
Caleb Dowling? Nie. 
Hickman, baza w San Diego? Mo Ŝliwe. 
Mattilon?... 
Renę! Dlaczego wcze śniej o nim nie pomy ślał?! Rozumiał, dlaczego Francuz 
wypowiedział uwagi zacytowane w prasie bez podania źródła. Ren ę starał 
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si ę go chroni ć. Je śli obrona nie istniała lub była nie do utrzymania, 
najlogiczniejszym wyja śnieniem wydawało si ę chwilowe szale ństwo. Joel obwiódł 
kółkiem nazwisko Mattilona i napisał obok po lewej liczb ę jeden, równie Ŝ w 
kółku. Zamierzał znale źć poczt ę dysponuj ącą kabinami telefonicznymi i zadzwoni ć 
do Ren ę do Pary Ŝa. Wypił dwa łyki whisky, odpr ęŜył si ę, czuj ąc ciepło 
rozpływaj ące si ę w ciele, po czym wrócił do listy, zaczynaj ąc od samej góry. 
Connal...? Jego śmier ć była bardzo prawdopodobna, lecz nie pewna. Je śli Ŝyje, 
został uwi ęziony przez ludzi, którzy zamierzaj ą wydoby ć z niego wszelkie 
uŜyteczne informacje. Jako szef biura prawnego najwi ększej bazy morskiej na 
zachodnim wybrze Ŝu i człowiek pozostaj ący w cz ęstych kontaktach z Biurem 
Kontroli Zbroje ń Departamentu Stanu oraz jego odpowiednikiem w Pent agonie, mógł 
okaza ć si ę cenny dla Akwita ńczyków. Gdyby jednak Joel zwrócił na ń czyj ąkolwiek 
uwagę, natychmiast by go zabito, nawet je śli dotychczas tego nie zrobiono. Je śli 
Connal pozostawał przy Ŝyciu, nale Ŝało odszuka ć go w najgł ębszej tajemnicy. Była 
to jedyna szansa jego ocalenia. Fitzpatrick musiał zosta ć uratowany potajemnie. 
Joel ujrzał nagle m ęŜczyzn ę w mundurze armii ameryka ńskiej rozmawiaj ącego przy 
barze z dwoma cywilami. Nie znał go. Jego uwag ę przykuł mundur. Przypomniał 
sobie wojskowego charge d'affaires ambasady, oficer a tak spostrzegawczego i 
dokładnego, Ŝe potrafił okre śli ć co do minuty, kiedy widział na mo ście 
człowieka, którego tam nie było. Zdradził si ę, kłami ąc w imi ę Akwitanii. Nawet 
je śli nie znał miejsca uwi ęzienia Fitzpatricka, mo Ŝna go zmusi ć, by si ę tego 
dowiedział. Mo Ŝe jest mimo wszystko jaki ś sposób? Converse nakre ślił po prawej 
stronie listy lini ę ł ącz ącą Connala Fitzpatricka z admirałem Hickmanem z San 
Diego. Nie napisał numeru. Musiał rozwa Ŝyć zbyt wiele innych problemów. 
Dyplomatka? Wierzył nadal, Ŝe nie wpadła w r ęce ludzi Leifhelma. Generałowie 
pochwaliliby si ę przed nim, gdyby j ą zdobyli: ukrywanie takiej zdobyczy nie 
le Ŝało w ich naturze, zwłaszcza Ŝe nie uwa Ŝali Joela za godnego siebie 
przeciwnika. Nie, powiedzieliby mu o tym w ten czy inny sposób, cho ćby po to, by 
dać mu do zrozumienia, jak zupełn ą kl ęsk ę poniósł. Je śli rozumował słusznie, 
Connal gdzie ś j ą ukrył. W pensjonacie Das Rektorat? Warto to sprawd zi ć. Obwiódł 
kółkiem słowo "dyplomatka" i napisał obok liczb ę dwa. 
- Speisekarte, mein Herr? - spytał kelner, który po dszedł niepostrze Ŝenie 
do stolika. 
- Poprosz ę po angielsku. 
- Słu Ŝę uprzejmie. - Plik kart da ń przypominał olbrzymi ą tali ę. Kelner 
przetasowałj ą, wybrałjedn ąi wr ęczył Joelowi.-DzisiejszeSpezialitdtto Wie- 
nerschnitzel. Po angielsku brzmi to tak samo. 
- Znakomicie. Prosz ę zabra ć kart ę. Wezm ę go. 
- Danke. 
Kelner ulotnił si ę, nim Joel zd ąŜył zamówi ć kolejnego drinka. Nic nie 
szkodzi, pomy ślał. 



Przeszło dziewi ęćdziesi ąt trzy tysi ące dolarów. Nie było nic wi ęcej do dodania: 
stale pami ętał o szorstkiej wypukło ści wokół talii. Miał pieni ądze i powinien je 
wykorzysta ć. 
Ambasada - wykluczona... Larry Talbot - wykluczony. .. Beale - wykluczony. • • 
Anstett - zamordowany... Klient z San Francisco - w ykluczony... 
W trakcie całego posiłku rozwa Ŝał kolejne punkty listy, zastanawiaj ąc si ę, jak 
doszło do obecnej sytuacji. Tak starannie planował kaŜdy krok, uczył si ę na 
pami ęć Ŝyciorysów, zachowywał niezb ędne środki ostro Ŝności. Jednak Ŝe popsuły mu 
szyki komplikacje daleko wykraczaj ące poza proste fakty podane przez Prestona 
Hallidaya w Genewie. 
"Przygotuj kilka oskar Ŝeń, w których pojawia si ę nazwisko Delavane'a, cho ćby 
tylko marginesowo. To wystarczy". 
W świetle informacji uzyskanych na Mikonos, a pó źniej w Pary Ŝu, Kopenhadze i 
Bonn, prostota owej uwagi miała w sobie co ś nieomal kryminalnego. Halliday byłby 
przera Ŝony, gdyby wiedział, jak daleko si ęgaj ą wpływy podkomendnych Delavane'a 
na najwy Ŝszych szczeblach sił zbrojnych, policji, Interpolu oraz organizacji 
sprawuj ących kontrol ę nad przepływem wiadomo ści z tak zwanych dobrze 
poinformowanych źródeł rz ądowych. Było to przera Ŝaj ące. 
Converse powstrzymał p ędzące my śli. Zrozumiał, Ŝe wyobra Ŝa sobie Hallidaya jako 
człowieka, który dostrzega noc ą w d Ŝungli tylko par ę błyszcz ących ślepi, nie 
zdaj ąc sobie sprawy z rozmiarów i w ściekło ści niewidzialnej bestii. Mylił si ę. 
Halliday znał informacje przekazane Joelowi przez B eale'a na wyspie egejskiej, 
znał powi ązania mi ędzy Pary Ŝem, Bonn, Tel Awiwem i Johannesburgiem. Wiedział o 
funkcjonariuszach Departamentu Stanu i Pentagonu: w iedział o wszystkim! 
Zaaran Ŝował wszystko z anonimowymi lud źmi z Waszyngtonu! Okłamał Converse'a w 
Genewie. Avery Fowler, z którym Joel zaprzyja źnił si ę przed laty w szkole, 
manipulował nim kłamliwie jako Preston Halliday. 
Kim s ą anonimowi ludzie z Waszyngtonu, którzy o śmielili si ę zebra ć pół miliona 
dolarów, by odda ć si ę szale ńczemu hazardowi, lecz boj ą si ę wyst ąpi ć z otwart ą 
przyłbic ą? Co sobie my śl ą? Ich zwiadowc ę zamordowano, a kukiełk ę oskar Ŝono o to, 
Ŝe jest psychopatycznym morderc ą. Jak długo mog ą czeka ć? Jakie zajmuj ą 
stanowiska? 
Pytania te rozw ścieczały Converse'a do tego stopnia, Ŝe przestał o nich my śle ć, 
by si ę nie denerwowa ć. Pozbawiały go jasno ści umysłu i ochrony dawanej przez 
zdolno ść logicznego rozumowania. Nie mógł ryzykowa ć działania na ślepo. Powinien 
znale źć poczt ę i zatelefonowa ć do Mattilona w Pary Ŝu. Ren ę uwierzy i pomo Ŝe. 
Stary przyjaciel nie mógł zawie ść. Było to nie do Pomy ślenia. 
 
Cywil podszedł w milczeniu do okna hotelowego, zdaj ąc sobie spraw ę, Ŝe obecni w 
pokoju nie spodziewaj ą si ę po nim rozwi ązania, tylko recepty na 
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cud, a w a Ŝ nazbyt dobrze znanym mu fachu takie rzeczy si ę nie zdarzały Peter 
Stone był w istocie reliktem przeszło ści, czarn ą owc ą, która widziała tak wiele, 
Ŝe załamała si ę psychicznie. Autentyczn ą odwag ę zast ąpił alkohol, a Ŝ Stone stał 
si ę swego rodzaju mutantem, cz ęściowo nadal dumnym z przeszłych osi ągni ęć 
zawodowych, cz ęściowo wstrz ąsanym mdło ściami na my śl o stratach, niepotrzebnych 
ofiarach, zmarnowanych pomysłach - człowiekiem, któ rego moralno ść ci śni ęto na 
gigantyczne śmietnisko zbiorowej bezduszno ści. 
Mimo to był ongi ś jednym z najlepszych specjalistów w swoim zawodzie  i nie mógł 
o tym zapomnie ć. Ale wreszcie stan ął w obliczu faktu, Ŝe zabija si ę nadmiarem 
whisky i Ŝalu nad samym sob ą. Wycofał si ę. Przedtem jednak zadarł ze swoimi 
byłymi pracodawcami z Centralnej Agencji Wywiadowcz ej, mówi ąc im prywatnie, co o 
nich my śli. Kiedy wytrze źwiał, dowiedział si ę na szcz ęście, Ŝe maj ą oni w 
Waszyngtonie wrogów niewpl ątanych w mi ędzynarodowe afery szpiegowskie, lecz po 
prostu słu Ŝących pa ństwu i chc ących zna ć fakty ukrywane przez ludzi z Langley. 
Stone zdołał utrzyma ć si ę na powierzchni. Rozmy ślał o tym, wiedz ąc, Ŝe dwaj 
pozostali m ęŜczy źni w pokoju s ądzą, i Ŝ zastanawia si ę nad dr ęcz ącym ich 
wszystkich problemem. 
Problemu nie było. Spraw ę zamkni ęto, oznaczaj ąc teczk ę czarnym krzy Ŝykiem. 
Sązbyt młodzi (Bo Ŝe, tacy cholernie młodzi!), by przyj ąć to bez oporu. Stone 



przypominał sobie jak przez mgł ę czasy, gdy te Ŝ uwa Ŝał to za przera Ŝaj ące. Ale 
było to prawie czterdzie ści lat temu; zbli Ŝał si ę ju Ŝ do sze śćdziesi ątki i 
wysłuchał tylu takich konkluzji, Ŝe nie przejmował si ę nimi. Owszem, czuł Ŝal i 
smutek, lecz upływ czasu i powtarzaj ące si ę do świadczenia st ępiły jego 
wra Ŝliwo ść. Najwa Ŝniejsza była jasna ocena sytuacji. Odwrócił si ę od okna. 
- Nie mo Ŝemy nic zrobi ć - zawyrokował cicho. Kapitan wojsk l ądowych 
i porucznik marynarki przybrali wyra źnie zatroskane miny. - Pracowałem w wy 
wiadzie dwadzie ścia trzy lata, w tym dziesi ęć razem z Angletonem, i nie mam 
co do tego w ątpliwo ści. Musimy zostawi ć go samego. 
- Bo nie sta ć nas na to?! - spytał szyderczo oficer marynarki. -  Wła śnie to 
powiedział pan po zamordowaniu Hallidaya w Genewie.  Nie sta ć nas na to! 
- Nie sta ć. Wyprowadzono nas w pole. 
- Sami go wysłali śmy... - nalegał porucznik. 
- Wpadł w pułapk ę - przerwał spokojnie cywil z oczami pełnymi smutne j 
mądro ści. - Wła ściwie jest ju Ŝ martwy. Musimy si ę zaj ąć czym ś innym. 
- Dlaczego? - spytał kapitan wojsk l ądowych. - Dlaczego jest ju Ŝ mar 
twy? 
-Zbyt dobrze panuj ą nad sytuacj ą, teraz to widzimy. Nawet je śli nie trzymaj ą go 
w jakiej ś piwnicy, orientuj ą si ę mniej wi ęcej, gdzie jest. Ka Ŝdy mo Ŝe go zabi ć. 
Policja dostanie podziurawione kulami ciało chorego  psychicznie zabójcy i 
nast ąpi zbiorowe westchnienie ulgi. Oto ich scenariusz. 
- Jeszcze nie słyszałem, Ŝeby kto ś mówił tak chłodno o morderstwie! To 
przecie Ŝ zbrodnia! 
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- Prosz ę posłucha ć, poruczniku - odezwał si ę Stone, odchodz ąc od okna. 
-poprosili ście mnie, przekonali ście, Ŝebym si ę do was przył ączył, bo potrze 
ba wam kogo ś do świadczonego. Do świadczenie polega na tym, Ŝe widzimy 
swoje pora Ŝki i potrafimy si ę z nimi pogodzi ć. Ponie śli śmy pora Ŝkę. Walka 
jeszcze si ę nie sko ńczyła, ale zostali śmy wyeliminowani na jedn ą rund ę i do 
myślam si ę, Ŝe to nie koniec. 
- Mo Ŝe... - odezwał si ę niepewnie kapitan - mo Ŝe powinni śmy i ść do 
Agencji, opisa ć cał ą spraw ę i to, co zrobili śmy. Wtedy Converse mógłby wyj ść 
z tego Ŝywy. 
- Przykro mi - odparł były pracownik CIA. - Chc ąjego głowy i dostan ą 
j ą. Nie zadaliby sobie tyle trudu, gdyby nie byli pew ni, Ŝe go zabij ą. Tak to, 
niestety, wygl ąda. 
- W jakim świecie pan Ŝyje? - spytał cicho oficer marynarki, kr ęcąc 
głow ą. 
- W ogóle nie Ŝyj ę, poruczniku, i dobrze pan o tym wie. My śl ę, Ŝe wła śnie 
dlatego zwrócili ście si ę do mnie. Robiłem kiedy ś to, co wy i ktokolwiek za 
wami stoi, tyle Ŝe byłem pijany od dwóch lat, a od dziesi ęciu miałem wszyst 
kiego po dziurki w nosie. Mówicie, Ŝe pójdziecie do firmy? W porz ądku, zgo 
da, ale beze mnie. W Langley traktuj ą mnie jak zapowietrzonego. 
- Nie mo Ŝemy si ę zwróci ć do G-2 ani wywiadu marynarki - stwierdził 
oficer wojsk l ądowych. - Zgadzamy si ę co do tego. S ą tam ludzie Delavane'a, 
wystrzelaj ą nas jak kaczki. 
- Kiedy ś nie był pan tego taki pewien, kapitanie. 
- Teraz ju Ŝ jestem -odparł porucznik, kiwaj ąc głow ą w stron ę Stone'a. - 
Otrzymali śmy z San Diego raport, Ŝe ich prawnik, Remington, zgin ął w wy 
padku samochodowym w La Jolla. Rozmawiał z Fitzpatr ickiem jako jeden 
z ostatnich, a przed opuszczeniem bazy pytał innego  prawnika o drog ę do re 
stauracji w górach. Nigdy jej nie odwiedzał i nie u waŜam tego za wypadek. 
- Ani ja - zgodził si ę cywil. - Ale wła śnie na tym powinni śmy si ę skupi ć. 
- Co pan ma na my śli? - spytał kapitan. 
- Chodzi mi o Fitzpatricka. SAND PAC nie mo Ŝe go znale źć, prawda? 
- Jest na urlopie - przerwał oficer marynarki. - Zo stało mu jeszcze około 
dwudziestu dni. Nie musiał podawa ć trasy podró Ŝy. 
- Mimo to szukano go, cho ć bezskutecznie. 
- Ci ągle nie rozumiem - wtr ącił kapitan. 
- Poszukajmy go - rzekł Stone. - Poprzez San Diego,  nie Waszyngton. 



Znajd źmy powód, by naprawd ę musiał wróci ć do bazy. Jaki ś tajny alarm 
w SAND PAC, który nie powinien nikogo obchodzi ć. 
- Nienawidz ę si ę powtarza ć, ale od czego zaczniemy? - spytał kapitan. - 
Od kogo? 
- Od jednego z pa ńskich kolegów, kapitanie. Jest teraz bardzo wa Ŝną oso 
bisto ści ą. To charge d'affaires w Mehlemer. 
- W czym? 
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- W ambasadzie ameryka ńskiej w Bonn. To jeden z nich. Skłamał, gdy było to  im 
potrzebne - rzekł Stone. - Nazywa si ę Washburn. Major Norman Anthony Washburn. 
 
Poczta znajdowała si ę w holu wielkiego gmachu biurowego. Było to du Ŝe kwadratowe 
pomieszczenie z pi ęcioma szklanymi kabinami telefonicznymi przylegaj ącymi do 
ścian oraz wysokim kontuarem w środku, za którym siedziały cztery telefonistki 
najwyra źniej znaj ące po kilka j ęzyków. Po obydwu stronach wej ścia stały półki z 
ksi ąŜkami telefonicznymi wi ększych miast europejskich, a na pulpitach u góry 
znajdowały si ę notesy i długopisy dla wygody klientów chc ących zapisa ć numer. 
Procedura była typowa: dzwoni ący podawał telefonistce numer i form ę zapłaty - 
gotówk ą, kart ą kredytow ą lub na koszt rozmówcy - po czym wyznaczano mu kabi nę. 
Kolejek nie było i wi ększo ść kabin stała pusta. Joel znalazł w paryskiej ksi ąŜce 
telefonicznej numer kancelarii Mattilona. Zapisał g o, zaniósł telefonistce i 
stwierdził, Ŝe zapłaci gotówk ą. Kazano mu i ść do kabiny numer siedem i czeka ć na 
telefon. Wszedł do niej pr ędko, nasuwaj ąc na oczy mi ękkie płócienne rondo 
kapelusza. Ka Ŝde pomieszczenie, nawet kabina w toalecie czy szkla na budka 
telefoniczna, wydawało si ę lepsze ni Ŝ otwarta przestrze ń. Joel słyszał bicie 
swojego serca; gdy zabrzmiał dzwonek telefonu, miał  wra Ŝenie, Ŝe wyrwie mu si ę z 
piersi. 
- Saint Pierre, Nelli et Mattilon - odezwał si ę w Pary Ŝu kobiecy głos. 
- Monsieur Mattilon, s 'ii vous plait. 
- Votre...?- Kobieta umilkła, niew ątpliwie domy śliwszy si ę po koszmar 
nym akcencie, Ŝe to Amerykanin usiłuj ący mówi ć po francusku. - Kogo mam 
zaanonsowa ć? 
- Przyjaciela z Nowego Jorku. Domy śli si ę. Jestem jego klientem. 
Renę domy ślił si ę. Po kilku pstrykni ęciach w słuchawce rozległ si ę jego 
zatroskany głos. 
- Joel?- wyszeptał. -Nie wierz ę...! 
- Nie wierz - odparł Converse. - Wszystko, co pisz ą o Genewie i Bonn, 
to nieprawda. Nawet ty nie powiedziałe ś prawdy. Nie miałem nic wspólnego 
z tymi zabójstwami, a w Pary Ŝu zdarzył si ę wypadek. Miałem podstawy do 
przypuszcze ń, Ŝe ten człowiek si ęga po bro ń. 
- Dlaczego stamt ąd odszedłe ś, przyjacielu? 
- Bo chcieli mnie zatrzyma ć. Nie mogłem tego tolerowa ć. Pozwól sobie 
wytłumaczy ć... W Jerzym V zadawałe ś mi pytania, a ja udzielałem wykr ęt 
nych odpowiedzi. Zdaje mi si ę, Ŝe mnie przejrzałe ś, lecz łaskawie nie dałe ś 
niczego po sobie pozna ć. Post ąpiłe ś słusznie, daj ę ci słowo, słowo normalne 
go człowieka. Wieczorem odwiedził mnie w hotelu Ber tholdier. Zacz ęli śmy 
rozmawia ć i wpadł w panik ę. Sze ść dni temu widziałem si ę z nim w Bonn, tym 
razem w zupełnie innych okoliczno ściach. Kazano mu spotka ć si ę ze mn ą wraz 
z trzema innymi wpływowymi lud źmi, dwoma generałami ijednym byłym feld- 
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marszałkiem. To spisek, Ren ę, mi ędzynarodowy spisek, który mo Ŝe si ę uda ć! Bo 
pozostaje w tajemnicy i błyskawicznie si ę rozszerza. Werbuj ą wy Ŝszych oficerów 
we wszystkich  
kr ęgach wojskowych w całej Europie, krajach basenu Mor za Śródziemnego, Kanadzie 
i Stanach. Nie sposób ustali ć, kto si ę do nich przył ączył, a nie mamy czasu, by 
pozwoli ć sobie na bł ąd. Dysponuj ą milionami dolarów i magazynami pełnymi broni, 
któr ą wy śl ą swoim ludziom w stosownej chwili.  
- Chwili? - przerwał Mattilon. - Jakiej chwili? 
- Prosz ę, pozwól mi sko ńczy ć! - ci ągnął pr ędko Joel. - Dostarczaj ą bro ń 



i materiały wybuchowe maniakom we wszystkich region ach świata, terrory 
stom, szale ńcom, w jednym jedynym celu: Ŝeby doprowadzi ć do krwawych 
rozruchów i destabilizacji. Da im to pretekst do u Ŝycia siły. Par ę dni temu 
wywołali zamieszki w Irlandii Północnej... 
- To szale ństwo w Ulsterze...? - znów przerwał Francuz. - Te p otworno 
ści... 
- To ich robota! Próba generalna. Przemycili ze Sta nów do Irlandii wielki 
transport broni, Ŝeby sprawdzi ć swoj ą teori ę! Ale Irlandia to tylko manewry na 
mał ą skal ę! Za kilka dni, co najwy Ŝej tygodni, dojdzie do wielkiego wybuchu. 
Muszę dotrze ć do ludzi, którzy potrafi ą ich powstrzyma ć, a nie zrobi ę tego, 
je śli mnie zabij ą! - Converse umilkł, by nabra ć tchu, lecz nie pozwolił Matti- 
lonowi zabra ć głosu. - Wła śnie tych generałów tropiłem, Ren ę, tropiłem zgodnie 
z prawem, by przygotowa ć przeciwko nim kilka oskar Ŝeń, zdemaskowa ć ich 
przed s ądem, nim stan ą si ę naprawd ę silni. Wreszcie zorientowałem si ę, Ŝe ju Ŝ 
są silni. Spó źniłem si ę. 
- Ale dlaczego wła śnie ty? 
- Zacz ęło si ę w Genewie od Hallidaya, człowieka, którego zastrze lono. 
Zabili go ich ludzie, lecz zd ąŜył mnie przedtem zwerbowa ć. Pytałe ś o Gene 
wę, a ja ci ę okłamałem, ale teraz mówi ę prawd ę... Albo mi pomo Ŝesz, albo 
nie... Nie ze wzgl ędu na mnie, ja si ę nie licz ę, ale dla dobra całego świata. 
Wplątano mnie w to, teraz o tym wiem. Widziałem ich, ro zmawiałem z nimi, 
są tacy cholernie logiczni, tacy kurewsko przekonuj ący. Narzuc ą Europie fa 
szyzm. Stworz ą wojskow ą federacj ę pa ństw pod auspicjami Ameryki. Bo 
wszystko zacz ęło si ę w Stanach, w San Francisco, od człowieka nazwiskie m 
Delavane. 
- Od głównodowodz ącego Sajgonu? Zwariowanego Marcusa?! 
- śyje i dobrze si ę miewa. Mieszka w Pało Alto, kieruj ąc z daleka cał ą 
operacj ą. Działa na nich niczym magnes. Zlatuj ą si ę do niego jak muchy do 
gówna. 
- Czy... czy dobrze si ę czujesz, Joel? 
- Postawmy spraw ę w ten sposób, Ren ę. Zdj ąłem n ędzny zegarek z r ęki 
Paranoika, który mnie pilnował, cho ć był dla mnie miły. Jest w nim sekundnik. 
DaJę ci trzydzie ści sekund na przemy ślenie tego, co powiedziałem, a pó źniej 
odło Ŝę słuchawk ę. Masz jeszcze dwadzie ścia dziewi ęć sekund, przyjacielu. 
Mattilon odezwał si ę po upływie dziesi ęciu. 
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- Szaleniec nie wyra Ŝa si ę tak precyzyjnie. Nie posługuje si ę okre ślenia, 
mi takimi jak "wojskowa federacja pa ństw", bo nie ma ich w jego słowniku. 
CóŜ, dobrze, mo Ŝe ja te Ŝ jestem szalony, ale to, co mówisz... Bóg wie,  
czasy s ą sprzyjaj ące, có Ŝ jeszcze mog ę powiedzie ć? To czyste wariactwo! 
- Musz ę wróci ć Ŝywy do Stanów, do Waszyngtonu. Znam tam kilku ludzi  
Wysłuchaj ą mnie, je śli zdołam do nich dotrze ć. Pomo Ŝesz mi? 
- Mam kontakty na Quai d'Orsay. Pozwól mi z nich sk orzysta ć. 
- Nie! - zaprotestował gwałtownie Converse. - Wiedz ą, Ŝe jeste śmy przy. 
jaciółmi. Je śli powiesz słowo niewła ściwej osobie, zginiesz. Nie gniewaj si ę 
na mnie, ale, co gorsza, mo Ŝesz ich ostrzec. Nie mo Ŝemy sobie na to pozwoli ć. 
- Bardzo dobrze - odparł Mattilon. - W Amsterdamie mieszka pewien 
człowiek (nie pytaj, sk ąd go znam), który potrafi co ś takiego załatwi ć. Domy. 
ślam si ę, Ŝe nie masz paszportu? 
- Mam, ale nie swój, tylko niemiecki. Zabrałem go s tra Ŝnikowi, który 
chciał mi wpakowa ć kul ę w łeb. 
- Wobec tego na pewno nie poskar Ŝy si ę policji. 
-Nie. 
- Rzeczywi ście wróciłe ś w przeszło ść, prawda przyjacielu? 
- Nie mówmy o tym, dobrze? 
- Bien. Nie zmieniłe ś si ę. Zatrzymaj paszport, przyda ci si ę. 
- Jak mam si ę dosta ć do Amsterdamu? 
- Jeste ś w Bonn? 
-Tak. 
- Złap poci ąg do Emmerich na granicy holenderskiej. W Emmerich prze 



si ądź si ę do tramwaju albo autobusu. Kontrola paszportowa je st bardzo po 
bie Ŝna, zwłaszcza w godzinach szczytu, gdy przez granic ę przechodz ą tam 
i z powrotem tłumy robotników. Nikt nie sprawdza pa szportów, wi ęc po pro 
stu poka Ŝ swój, mo Ŝe cz ęściowo zakrywaj ąc fotografi ę. Dobrze, Ŝe jest nie 
miecki. Nie powiniene ś mie ć kłopotów. 
- A je śli b ędę je miał? 
- Wtedy nie b ędę mógł ci pomóc, przyjacielu. Jestem z tob ą szczery. Pó ź 
niej pójd ę na Quay d'Orsay. 
- W porz ądku, przeszedłem przez granic ę. Co dalej? 
- Dotrzesz do Arnhem. Stamt ąd pojedziesz poci ągiem do Amsterdamu. 
- A pó źniej? 
- Odszukasz mojego znajomego. Musz ę wyj ąć jego adres z dolnej szufla- 
dy. Masz co ś do pisania? 
- Mów dalej - rzekł Converse, si ęgaj ąc po notes i długopis le Ŝące na 
pulpicie pod aparatem. 
- Ju Ŝ mam. Thorbecke. Cort Thorbecke. Mieszka w bloku na  południo- 
wo-zachodnim rogu Utrechtse i Kerk Straats. Telefon  zero dwadzie ścia, czte 
rysta jedena ście, trzydzie ści. Kiedy zadzwonisz, Ŝeby umówi ć si ę na spotka 
nie, przedstaw si ę jako krewny Tatiany. Zapisałe ś? Tatiany. 
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- Ren ę... - odezwał si ę Joel pisz ąc. - Nigdy bym si ę tego po tobie nie 
spodziewał. Sk ąd znasz kogo ś takiego? 
- Prosiłem ci ę, Ŝeby ś nie pytał, ale z drugiej strony mo Ŝe chcie ć ci ę wy ba 
dać, wi ęc powiniene ś mie ć o tym jakie ś mętne poj ęcie. Wszystko było zawsze 
mętne. Tatiana to jedna z córek cara, rozstrzelana rz ekomo w Jekaterynburgu 
w1918 roku. Mówi ę "rzekomo", bo istnieje równie Ŝ wersja, Ŝe Tatian ę oraz 
jej siostr ę Anastazj ę wykradła niania, która przemyciła klejnoty warte f ortun ę. 
Niania wolała Tatian ę i dała jej pó źniej wszystko, pozbawiaj ąc Anastazj ę dzie 
dzictwa. Podobno Tatiana Ŝyła gdzie ś anonimowo w wielkim przepychu, a mo Ŝe 
nawet ci ągle Ŝyje, cho ć nikt nie wie gdzie. 
- To wła śnie musz ę wiedzie ć? - spytał Converse. 
- Nie, to po prostu geneza hasła. Dzi ś jest to symbol zaufania ze strony 
najbardziej podejrzliwych ludzi na świecie, którzy nie mog ą sobie pozwoli ć 
na popełnienie bł ędu. 
- Kogo, na Boga?! 
- Rosjan, pot ęŜnych komisarzy sowieckich, którzy maj ą słabo ść na punk 
cie zachodnich banków i inwestuj ą za granic ą moskiewskie pieni ądze. Rozu 
miesz ju Ŝ, dlaczego kr ągjest tak mały i nale Ŝą do niego tylko wybra ńcy? Thor- 
becke współpracuje z nimi, zajmuje si ę paszportami. Skontaktuj ę si ę z nim 
i uprzedz ę, Ŝe moŜe si ę spodziewa ć twojego telefonu. śadnych nazwisk, tylko 
Tatiana, pami ętaj. Wyekspediuje ci ę błyskawicznie do Waszyngtonu na pokła 
dzie samolotu KLM. B ędziesz jednak potrzebował pieni ędzy, wi ęc musimy 
si ę zastanowi ć, jak mógłbym... 
- Tego na szcz ęście nie potrzebuj ę - przerwał Converse. - Marz ę tylko 
o paszporcie i dotarciu na lotnisko Dullesa. 
- Jed ź do Amsterdamu. Thorbecke ci pomo Ŝe. 
- Dzi ękuj ę, Ren ę. Liczyłem na ciebie i nie zawiodłem si ę. Wiele to dla 
mnie znaczy. Ratujesz mi Ŝycie. 
- Jeszcze nie jeste ś w Waszyngtonie, przyjacielu. Ale zadzwo ń do mnie, 
gdy si ę tam znajdziesz, niezale Ŝnie od pory. 
- Zrobi ę to. Jeszcze raz dzi ęki. 
Joel odwiesił słuchawk ę, schował notes i długopis do kieszeni, wyszedł 
z kabiny i stan ął przy okienku. Poprosił o rachunek, a kiedy angloj ęzyczna 
telefonistka obliczała nale Ŝność, przypomniał sobie drug ą pozycj ę swojej li 
sty- Dyplomatk ę z zestawem dossier oraz list ą wy Ŝszych urz ędników Pentago- 
nu i Departamentu Stanu. Das Rektorat. Czy wskutek niezwykłego przeocze- 
nia ze strony Leifhelma Connal zdołał gdzie ś j ą ukry ć? Czy znalazła j ą 
Pokojówka z pensjonatu? 
- Na przedmie ściach Bonn znajduje si ę hotelik o nazwie Das Rektorat - 
odezwał si ę do telefonistki. - Nie znam adresu, ale chciałbym zadzwoni ć do 



dyrektora. Podobno mówi po angielsku. 
- Tak, prosz ę pana. Das Rektorat to znakomity pensjonat, je śli oczywi ście 
maJą wolne miejsca. 
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- Nie chodzi mi o rezerwacj ę. W zeszłym tygodniu zatrzymał si ę tam mój 
przyjaciel i mógł zostawi ć w swoim pokoju cenny przedmiot. Dzwonił do mnie 
i prosił, Ŝebym spytał o to dyrektora. Czy nie zatelefonowałab y pani w moim 
imieniu i poprosiła go do aparatu, gdy znajd ę numer? Nie mówi ę niestety po 
niemiecku i pewnie poł ączyłbym si ę z szefem kuchni. 
- Oczywi ście, prosz ę pana - odparła kobieta z u śmiechem. - Najpro ściej 
będzie, je śli ja odszukam numer. Prosz ę wróci ć do kabiny numer siedem i cze 
kać na brz ęczyk. Pó źniej ureguluje pan nale Ŝność za obydwie rozmowy. 
Znalazłszy si ę w szklanej kabinie, Joel zapalił papierosa, zastan awiaj ąc si ę, co 
powiedzie ć. Ledwo zd ąŜył sformułowa ć swoje my śli, gdy rozległ si ę dzwonek 
telefonu. 
- Poł ączyłam pana z dyrektorem pensjonatu Das Rektorat - odezwała si ę 
telefonistka. - Rzeczywi ście zna angielski. 
- Dzi ękuj ę pani. - Telefonistka wył ączyła si ę. - Halo? 
- Tak, słucham. Czym mog ę słu Ŝyć? 
- Dzie ń dobry. Jestem Amerykaninem, przyjacielem komandora  Connala 
Fitzpatricka, szefa biura prawnego bazy marynarki w ojennej w San Diego w Ka 
lifornii. Rozumiem, Ŝe zatrzymał si ę w zeszłym tygodniu w pa ńskim pensjo 
nacie? 
- Owszem, prosz ę pana. Było nam niezmiernie przykro, Ŝe nie mo Ŝemy 
gości ć go dłu Ŝej, ale mieli śmy wcze śniejsz ą rezerwacj ę. 
- Doprawdy? Wyprowadził si ę niespodziewanie? 
- Tak bym tego nie uj ął. Rozmawiałem z nim z samego rana i wydawał si ę 
pojmowa ć nasz ą sytuacj ę. Osobi ście zamówiłem mu taksówk ę. 
- Odjechał sam? 
- Tak, prosz ę pana. 
- Rozumiem. Wobec tego gdyby zechciał mi pan powied zie ć, do którego 
hotelu si ę przeniósł, mógłbym te Ŝ w nim sprawdzi ć. 
- Sprawdzi ć, prosz ę pana? 
- Komandor zgubił teczk ę, skórzan ą dyplomatk ę z zamkami szyfrowymi. 
Zawarto ść nie przedstawia wi ększej warto ści, ale bardzo chciałby odnale źć 
samą teczk ę. To, zdaje si ę, prezent od Ŝony. Czy natkn ęli si ę pa ństwo na ni ą? 
- Niestety nie, mein Herr. 
- Jest pan pewien? Komandor ma zwyczaj chowania swo ich dokumen 
tów prawniczych w dziwnych miejscach, na przykład p od łó Ŝkiem albo z tyłu 
szafy. 
- Niczego u nas nie zostawił, prosz ę pana. Nasz personel dokładnie prze 
szukał i posprz ątał pokój. 
- Mo Ŝe miał go ścia, który zabrał teczk ę przez pomyłk ę? 
Converse zdawał sobie spraw ę, Ŝe zaczyna nalega ć, ale nie widział powo-du, by 
tego nie robi ć. 
- Nikt go nie odwiedzał... - Niemiec umilkł. - Chwi leczk ę, zaczynam 
coś sobie przypomina ć. 
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-Tak? 
- Mówi pan, Ŝe to dyplomatka? 
- Tak! 
- Miał j ą przy sobie. Niósł j ą w r ęku, gdy si ę wyprowadzał. 
- Ach, tak... - Joel starał si ę czym pr ędzej przyj ść do siebie. - Wobec 
tego czy mógłby poda ć mi pan adres hotelu, do którego si ę przeprowadził? 
- Przykro mi, prosz ę pana, nie zostawił go. 
- Kto ś musiał zarezerwowa ć mu pokój! W Bonn trudno o kwater ę! 
- Sam mu to proponowałem, mein Herr, ale odrzucił m oj ą ofert ę, zreszt ą 
nieco niegrzecznie. 
- Przepraszam. - Joel był zły, Ŝe stracił panowanie nad sob ą. - Miał przy 



sobie wa Ŝne dokumenty prawnicze. Wi ęc nie wie pan, dok ąd si ę udał? 
-Ale Ŝ wiem, je śli kto ś lubi Ŝarty. Spytałem o to. Powiedział, Ŝe jedzie na 
dworzec kolejowy, Bahnhof. Gdyby kto ś o niego pytał, śpi w skrytce na baga Ŝ. 
Obawiam si ę, Ŝe to tak Ŝe miało zabrzmie ć nieuprzejmie. 
Dworzec kolejowy?! Skrytka na baga Ŝ?! Była to wiadomo ść! Fitzpatrick informował 
Joela, gdzie szuka ć! Converse odło Ŝył bez słowa słuchawk ę, wyszedł z kabiny i 
skierował si ę do okienka. Zapłacił za obydwie rozmowy i podzi ękował 
telefonistce; ch ętnie wr ęczyłby jej napiwek, lecz wiedział, Ŝe zwróciłby tylko 
na siebie uwag ę. 
- Była pani bardzo uprzejma. Czy mógłbym prosi ć o ostatni ą przysług ę? 
-Tak? 
- Gdzie jest dworzec kolejowy? 
- Na pewno go pan nie przeoczy. Prosz ę wyj ść na ulic ę, skr ęci ć w lewo, 
przej ść cztery przecznice, znów skr ęci ć w lewo i przej ść jeszcze dwie. To je 
den z mniej szykownych gmachów Bonn. 
- Serdecznie pani dzi ękuj ę. 
Joel po śpieszył chodnikiem, nieustannie upominaj ąc si ę w duchu, by nie i ść za 
pr ędko. Wszystko, wszystko zale Ŝało w tej chwili od opanowania! Ka Ŝdy krok 
powinien by ć normalny, nawet niedbały, by nikt nie zwrócił na n iego uwagi. To 
kolejny szcz ęśliwy znak! Zaczynał w nie wierzy ć! Mattilon kazał mu złapa ć 
poci ąg, a Fitzpatrick skierował go na dworzec kolejowy. Skrytka na baga Ŝ! 
Przeszedł przez wielkie otwarte drzwi wej ściowe i skr ęcił w lewo ku rz ędom 
skrytek, gdzie zostawił dyplomatk ę, nim udał si ę do Alter Zoil na spotkanie z 
rzekomym Averym Fowlerem. Dotarł do skrytki. Była p usta, a w zamku tkwił klucz. 
Rozejrzał si ę po skrytkach wokół niej, nie wiedz ąc dokładnie, czego szuka. 
Znalazł! Dwa rz ędy u góry po lewej stronie! Inicjały były niewielki e, lecz 
wyra źne, wydrapane w metalu mocn ą, pewn ą r ęką. C.F. - Connal Fitzpatrick! 
Komandor Fitzpatrick zdołał ukry ć niebezpieczne dokumenty w miejscu, które znali 
tylko oni obaj! Converse poczuł nagle mdło ści. Jak dosta ć si ę do środka? 
Rozejrzał si ę po stacji, wpatruj ąc si ę w tłumy podró Ŝnych. Olbrzymi 
317 
  
zegar wskazywał drug ą trzydzie ści. Za dwie i pół godziny zako ńczy si ę dzie ń 
pracy, a tłumy przerzedz ą si ę. Mattilon kazał mu dotrze ć do Emmerich w godzinie 
szczytu, kiedy granic ę przekraczaj ą w obydwie strony robotnicy; jazda do 
Emmerich trwała prawie dwie godziny. Miał niespełna  trzydzie ści minut na 
dostanie si ę do skrytki. 
Na kra ńcu olbrzymiej hali dworcowej znajdowała si ę informacja. Joel ruszył w jej 
stron ę, gor ączkowo układaj ąc w my śli zdania, które mogły pozwoli ć zdoby ć klucz. 
Dodawał mu otuchy szorstki i ci ęŜki pas na pieni ądze wokół talii. 
- Bardzo pana przepraszam - odezwał si ę do urz ędnika. Rogowe okulary 
wisiały mu na czubku nosa, a płócienny kapelusz zsu nął si ę na czoło. Trafił do 
mówiącego po angielsku pracownika działu informacji, m ęŜczyzny w średnim 
wieku z wychudł ą twarz ą i znudzon ą, zirytowan ą min ą. - Zgubiłem klucz do 
skrytki, gdzie trzymam baga Ŝ, i śpiesz ę si ę na poci ąg do Emmerich. Nawiasem 
mówiąc, kiedy odchodzi nast ępny? 
- Ach, zawsze to samo - odparł urz ędnik o szczurzej twarzy, wertuj ąc 
rozkład jazdy. - Same kłopoty z tymi turystami. Ci ągle tylko co ś gubi ą i ka Ŝą 
sobie pomaga ć! Ostatni poci ąg do Emmerich odszedł dwadzie ścia siedem mi 
nut temu. Nast ępny b ędzie za dziewi ętna ście minut, a pó źniej jest godzinna 
przerwa. 
- Dzi ękuj ę panu. Musz ę koniecznie go złapa ć. A co ze skrytk ą? - Joel 
wyj ął pod kontuarem banknot stumarkowy i uniósł go powo li nad kraw ędź. - 
Czy mógłbym u ścisn ąć panu dło ń na znak wdzi ęczno ści za udzielenie mi po 
mocy? 
- Naturalnie! - zawołał cicho urz ędnik, rozejrzał si ę ukradkiem w obie 
strony i chwycił r ękę Converse'a, bior ąc pieni ądze. Podniósł słuchawk ę tele 
fonu stoj ącego z boku, wykr ęcił numer i zawołał ostro: - Schnell! Wir miissen 
ein Schliessfach óffhen. Standort zehn Auskunft! - Rzucił słuchawk ę na wideł 
ki i spojrzał na Joela z u śmiechem zastygłym na w ąskich wargach. - Zaraz 
przyjdzie człowiek, który panu pomo Ŝe, mein Herr. Zawsze ch ętnie słu Ŝymy 



pomocą klientom, zwłaszcza roztargnionym go ściom z Ameryki! 
Nadszedł gruby kolejarz w mundurze, o m ętnych oczach i niezbyt urz ędowym 
wygl ądzie. 
- Was ist los? 
Urz ędnik wyja śnił spraw ę po niemiecku i znów popatrzył na Converse'a. 
- Mówi troch ę po angielsku, oczywi ście nie najlepiej, lecz wystarczaj ąco' 
PomoŜe panu. 
- Załatwimy wszystko zgodnie z przepisami - rzekł f unkcjonariusz nad 
zoruj ący klucze do skrytek. - Chod źmy, niech pan mi poka Ŝe. 
- Najlepsze Ŝyczenia urodzinowe! - odezwał si ę Joel do pracownika działu 
informacji. 
- Nie mam dzi ś urodzin, mein Herr. 
- Sk ąd pan mo Ŝe wiedzie ć? - spytał z u śmiechem Converse, ujmuj ąc gru' 
bego kolejarza za rami ę. 
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- Załatwimy wszystko zgodnie z procedur ą - oznajmił miło śnik przepisów, 
otwieraj ąc skrytk ę kluczem matk ą. - Pójdziemy do biura i spiszemy protokół. 
Teczka była w środku! Le Ŝała na boku, najwyra źniej nietkni ęta. Joel si ęgnął do 
kieszeni po pieni ądze. 
- Bardzo si ę śpiesz ę - rzekł, wyci ągaj ąc pierwsz ą stumarkówk ę, a pó ź 
niej, Po chwili wahania, drug ą. - Za par ę minut mam poci ąg. - U ścisn ął r ękę 
Niemca, wsuwaj ąc mu pieni ądze, i spytał cicho, cho ć z nadziej ą w oczach: - 
Nie mógłby pan powiedzie ć, Ŝe to pomyłka? 
- Oczywi ście, Ŝe pomyłka! - odparł entuzjastycznie kolejarz. - Mus i pan 
złapa ć poci ąg! 
- Dzi ękuj ę. Miły z pana człowiek. Najlepsze Ŝyczenia z okazji urodzin! 
- Was? 
- Niewa Ŝne. Jeszcze raz dzi ękuj ę. 
Joel rozejrzał si ę ukradkiem dokoła, łudz ąc si ę, Ŝe nikt go nie obserwuje, po 
czym podszedł do wolnej drewnianej ławki pod ścian ą, usiadł i otworzył 
dyplomatk ę. Niczego nie brakowało. Jednak Ŝe nie mógł nosi ć teczki przy sobie. 
Znów rozejrzał si ę po stacji, wiedz ąc, czego szuka; wreszcie znalazł. Zauwa Ŝył 
sklepik samoobsługowy sprzedaj ący pras ę i inne artykuły. Powinny tam by ć 
koperty. Zamkn ął teczk ę, wstał i skierował si ę w stron ę kiosku w nadziei, Ŝe 
porozumie si ę ze sprzedawc ą. 
- Prawie wszyscy mówimy po angielsku - stwierdziła matrona stoj ąca za 
kontuarem. - To konieczne, zwłaszcza w lecie. Czym mogę panu słu Ŝyć? 
Converse kupił du Ŝą, grub ą kopert ę i rolk ę ta śmy klej ącej. 
- Musz ę wysła ć do Stanów sprawozdanie handlowe - powiedział - ale  
mój poci ąg odchodzi za par ę minut i nie mam czasu na szukanie poczty. 
- Na dworcu jest kilka skrzynek pocztowych, mein He rr. 
- Potrzebuj ę znaczków. Nie wiem, za ile - rzekł bezradnie Joel.  
- Je śli wło Ŝy pan list do koperty, zaklei j ą i zaadresuje, zwa Ŝę j ą i podam 
panu cen ę znaczków. Sprzedajemy je tutaj, cho ć s ą dro Ŝsze ni Ŝ na poczcie. 
- To niewa Ŝne. Chciałbym go nada ć poczt ą lotnicz ą, raczej dro Ŝej ni Ŝ 
taniej. 
Po pi ęciu minutach Converse wr ęczył uprzejmej sprzedawczyni solidnie oklejony 
pakunek, by go zwa Ŝyła. Wcze śniej napisał kilka słów na wierzchu Pierwszego 
dossier i zaadresował wyra źnie kopert ę. Kobieta przyniosła potrzebne znaczki. 
Joel zapłacił i poło Ŝył kopert ę na ladzie. 
- Dzi ękuj ę - powiedział, spojrzał na zegarek, po czym zacz ął szale ńczo liZa ć 
znaczki i przylepia ć je. - Nie wie pani przypadkiem, gdzie mógłbym kuPi ć bilet 
do Emmerich albo Arnhem? 
- Emmerich to deutsch, Arnhem hollandisch. W ka Ŝdej kasie, prosz ę pana. 
- Chyba nie zd ąŜę - rzekł Joel, przylepiaj ąc ostatnie trzy znaczki. - Czy mog ę 
kupi ć bilet w poci ągu? 
-Nie zatrzymaj ą go, je śli b ędzie pan mie ć pieni ądze. 
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- Nareszcie! - Joel sko ńczył. - Gdzie jest najbli Ŝsza skrzynka pocztowa? 



- Po drugiej stronie dworca, mein Herr. 
Joel znów spojrzał na zegarek i wybiegł z wal ącym sercem do hali dworcowej, po 
czym natychmiast wzi ął si ę w karby, szukaj ąc w tłumie ludzi, którzy mogli go 
śledzi ć. Miał niespełna osiem minut, by wrzuci ć kopert ę do skrzynki, kupi ć bilet 
i znale źć poci ąg. W ostateczno ści mógł zrezygnowa ć z kupienia biletu. Ale gdyby 
zrobił to w poci ągu, musiałby nawi ązać rozmow ę z konduktorem, a mo Ŝe nawet 
szuka ć tłumacza, co mogło mie ć przera Ŝaj ące konsekwencje. 
Kiedy rozgl ądał si ę gor ączkowo za skrzynk ą, powtarzał w duchu słowa nagryzmolone 
na okładce pierwszego dossier: "Nie mów nikomu (pow tarzani' NIKOMU), Ŝe to 
dostała ś. Je śli nie skontaktuj ę si ę z tob ą w ci ągu pi ęciu dni, prze ślij 
toNathanowi S. Zadzwoni ę do niego, je śli b ędę mógł. Twój kochaj ący były m ąŜ". 
Spojrzał na nazwisko i adres wypisane na kopercie i  poczuł mdl ący niepokój. 
Valerie Charpentier 
R.F.D. 16 
Dunes Ridge 
Cape Ann, Massachusetts 
USA 
W trzy minuty pó źniej znalazł skrzynk ę, wrzucił do niej kopert ę i poruszył 
kilkakrotnie klapk ą, by si ę upewni ć, Ŝe list wpadł do środka. Rozejrzał si ę po 
hali, szukaj ąc znaków informacyjnych, przera Ŝony niemieckimi napisami i 
zniech ęcony kolejkami przed kasami. Czuł si ę bezradny. Ch ętnie spytałby o drog ę, 
lecz bał si ę to zrobi ć, by nie przyjrzano si ę jego twarzy. 
Daleko po przeciwnej stronie hali znajdowało si ę okienko. Kolejk ę opu ściły dwie 
pary; czworo ludzi, którzy zmienili nagle plany. Zo stała tylko jedna osoba. 
Converse po śpieszył przez tłum, znów usiłuj ąc nie rzuca ć si ę w oczy, ograniczy ć 
do minimum swoje ruchy, wr ęcz ślizga ć si ę po posadzce. 
- Prosz ę bilet do Emmerich - odezwał si ę do kasjera, gdy samotny klient 
odszedł wreszcie od okienka. 
Urz ędnik odwrócił si ę na moment i spojrzał na zegar na ścianie. Odezwał si ę 
szybko i chrapliwie po niemiecku. 
- Verstehen Sie? - spytał. 
- Nein! - Converse poło Ŝył na ladzie trzy banknoty stumarkowe, kr ęcąc 
głow ą i wzruszaj ąc ramionami. - Prosz ę o bilet! Wiem, Ŝe zostaje tylko kilka 
minut! 
Kasjer wzi ął dwa banknoty i odsun ął trzeci. Odliczył reszt ę, nacisn ął kil' ka 
klawiszy i wr ęczył Joelowi bilet, który wyleciał z drukarki. 
- Danke! Zwei Minuten! 
- Peron, który peron? Gdzie, rozumie pan? 
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-Wo? 
- Tak, tak! Gdzie? 
-Acht. 
- Słucham? 
Converse uniósł praw ą dło ń, wystawiaj ąc po kolei palce, jakby liczył, a kasjer 
pokazał pi ęć palców prawej r ęki i trzy lewej. 
-Acht- powtórzył, wskazuj ąc przeciwległy kraniec dworca po lewej stronie Joel a. 
-Osiem! Dzi ękuj ę! 
Converse chwycił dyplomatk ę i po śpieszył w tym kierunku, znów staraj ąc si ę nie 
biec. Ujrzał przez tłum wyj ście na peron. Konduktor co ś ogłosił, spogl ądaj ąc na 
zegarek, i znikn ął w łukowatym przej ściu. 
Z Joelem zderzyła si ę kobieta z kilkoma torbami, uderzaj ąc go w lewe rami ę, a Ŝ 
pakunki wyleciały jej z r ąk i upadły na ziemi ę. Joel usiłował przeprasza ć, lecz 
kobieta obrzuciła go gło śnymi wyzwiskami, a Ŝ zacz ęli si ę zatrzymywa ć podró Ŝni. 
Podniósł kilka siatek, a szczekliwy głos kobiety os i ągnął apogeum. 
- Nie, to nie, paniusiu - wymamrotał, upuszczaj ąc pakunki. Odwrócił si ę 
na pi ęcie i pop ędził ku zamykanej wła śnie bramce. Konduktor zauwa Ŝył go 
i uchylił j ą ponownie. 
Zaj ął miejsce w poci ągu, z mi ękkim kapeluszem nasuni ętym na oczy, dysz ąc ci ęŜko 
i staraj ąc si ę nie pokazywa ć tego po sobie. Czuł ostry ból w lewym ramieniu i 
przyszło mu do głowy, Ŝe rozkrwawił sobie ran ę podczas zderzenia z kobiet ą. 



Pomacał pod marynark ą rami ę koło kolby pistoletu zabranego szoferowi Leifhelma . 
Nie wyczuł krwi i na chwil ę zamkn ął z ulg ą oczy. 
Nie zauwa Ŝył wpatruj ącego si ę we ń człowieka po drugiej stronie wagonu. 
 
Pary Ŝ. Sekretarka siedziała przy biurku, trzymaj ąc przy uchu słuchawk ę telefonu. 
Mówiła półgłosem, a na dodatek zasłaniała dłoni ą mikrofon. 
- To wszystko - rzekła cicho. - Zapisałe ś? 
- Tak - odparł m ęski głos w słuchawce. - To nadzwyczajne. 
- Dlaczego? Pracuj ę tu, bo spodziewali śmy si ę czego ś w tym rodzaju. 
-Naturalnie! To raczej ty jeste ś nadzwyczajna. 
- Nie przecz ę. Czekam na twoje instrukcje. 
- Obawiam si ę, Ŝe trzeba zako ńczy ć spraw ę. 
- Tak my ślałam. Nie masz wyboru. 
-A ty? 
- Załatwione. Spotkamy si ę u Tailleventa. O ósmej? 
- Włó Ŝ czarn ą koszulk ę. Uwielbiam to. 
- Wielki ogier ju Ŝ si ę szykuje. 
- Tak jak zawsze, kochanie. O ósmej. 
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Sekretarka odło Ŝyła słuchawk ę, wstała z krzesła i poprawiła sukienk ę Wysun ęła 
szuflad ę, wyj ęła torb ę na długim pasku i zarzuciła j ą sobie na rami ę, otwieraj ąc 
zamek. Podeszła do zamkni ętych drzwi gabinetu swojego pracodawcy i zapukała. 
- Kto tam? - spytał zza drzwi Mattilon. 
- To ja, Suzanne, monsieur. 
- Prosz ę, prosz ę wej ść! - odparł Ren ę, odchylaj ąc si ę do tyłu i spogl ąda- 
j ąc na wchodz ącą sekretark ę. - Mój ostatni list to istna czarna magia, prawda?  
- Bynajmniej, monsieur. Po prostu... có Ŝ, nie jestem pewna, czy mi wy 
pada... 
- Nie wypada? Nawet je śli, w moim wieku uznam to za tak wielki kom- 
plement, Ŝe prawdopodobnie opowiem wszystko Ŝonie. 
- Doprawdy, monsieur. 
- Jak długo pani tu pracuje, tydzie ń, dziesi ęć dni, Suzanne? Mam wra Ŝe 
nie, Ŝe kilka miesi ęcy. Wypełnia pani obowi ązki nienagannie i świetnie pisze 
na maszynie. 
- Pa ńska stała sekretarka to moja bliska przyjaciółka, m onsieur. Nie mog ę 
pracowa ć gorzej od niej. 
- Có Ŝ, jestem pani gł ęboko wdzi ęczny. Miejmy nadziej ę, Ŝe z tego wyj 
dzie. Młodzi ludzie je ŜdŜą dzi ś tak szybko i niebezpiecznie... Przepraszam. 
O co chodzi, Suzanne? 
-Nie jadłam lunchu, prosz ę pana. Zastanawiam si ę... 
- Bo Ŝe, zapomniałem na śmier ć! Tak to jest, gdy ma si ę dwóch wspólni 
ków, którzy traktuj ą lato powa Ŝnie i jad ą w sierpniu na urlop! Prosz ę i ść na 
tychmiast na lunch i koniecznie przynie ść rachunek, bym go pokrył. 
- To niepotrzebne, ale dzi ękuj ę za propozycj ę. 
- To nie propozycja, Suzanne, tylko polecenie słu Ŝbowe. Prosz ę uraczy ć 
si ę winem, a potem narobimy razem bałaganu w sprawach moich wspólników. 
Niech pani ju Ŝ idzie. 
- Dzi ękuj ę, monsieur. 
Suzanne odwróciła si ę w stron ę drzwi, uchyliła je nieco i zastygła w bezruchu. 
Zerkn ęła przez rami ę na Mattilona, pogr ąŜonego w lekturze. Zamkn ęła cicho drzwi, 
wło Ŝyła r ękę do torby i wyj ęła du Ŝy pistolet z dziurkowanym tłumikiem 
przykr ęconym do lufy. Odwróciła si ę powoli i ruszyła w stron ę biurka. 
Adwokat uniósł wzrok. 
-Co pani?!... 
Suzanne strzeliła pr ędko cztery razy. Ren ę Mattilon opadł na fotel trafiony 
między prawym okiem a lew ą skroni ą. Po twarzy ciekła mu krew, kapi ąc na biał ą 
koszul ę. 
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Rozdział 22 
 
Gdzie, na Boga, byłe ś?! - zawołała Valerie do telefonu. - Próbuj ę si ę do ciebie 
dodzwoni ć od samego rana! 
- Z samego rana, gdy przyszła wiadomo ść, musiałem złapa ć pierwszy 
samolot do Waszyngtonu - odparł Lawrence Talbot. 
- Nie wierzysz w to wszystko, prawda? To niemo Ŝliwe! 
- Wierz ę i co gorsza, czuj ę si ę odpowiedzialny. Mam wra Ŝenie, jakbym 
niechc ący nacisn ął spust, i w pewnym sensie to prawda. 
- Do diabła, Larry, wytłumacz, o co ci chodzi! 
- Joel zadzwonił do mnie z hotelu w Bonn, cho ć nie wiedział, z którego. 
Bredził, Val. W jednej chwili mówił spokojnie, pó źniej zaczynał krzycze ć, 
a wreszcie przyznał, Ŝe jest oszołomiony i przera Ŝony. Opowiadał bez ładu i 
składu 
jakie ś niewiarygodne historie. Podobno uwi ęziono go w kamiennym domu w le 
sie, pó źniej uciekł, płyn ął rzek ą, wymkn ął si ę stra Ŝnikom i zabił człowieka, któ 
rego nazwał zwiadowc ą. Krzyczał, Ŝe musi ucieka ć, Ŝe szukaj ągo w lesie, wzdłu Ŝ 
rzeki... Przestał by ć sob ą. Prze Ŝywa z powrotem okres niewoli. Wszystko, co 
mówi, co opisuje, to wariacje na temat tamtych prze Ŝyć: rozpaczliwej ucieczki 
przez d Ŝungl ę i z biegiem rzeki, by uratowa ć własne Ŝycie. Jest chory, moja 
droga. A dzisiejszego ranka dowiódł tego w straszli wy sposób. 
Valerie poczuła ściskanie w gardle, nagł ą, okropn ą pustk ę w krtani. Nie była w 
stanie my śle ć, mogła tylko reagowa ć na słowa. 
- Dlaczego czujesz si ę odpowiedzialny, jakby ś sam nacisn ął spust? 
- Kazałem mu i ść do Peregrine'a. Przekonywałem go, Ŝe ambasador go 
wysłucha, Ŝe jest inny, ni Ŝ Joel sobie wyobra Ŝa. 
- Ni Ŝ sobie wyobra Ŝa? Co wła ściwie mówił? 
-Nic sensownego. Bredził o jakich ś generałach i feldmarszałkach, a pó źniej 
wygłosił m ętn ą teori ę historyczn ą, Ŝe wojskowi ró Ŝnych armii stworzyli 
organizacj ę, by przej ąć władz ę nad światem. Mówił od rzeczy. Udawał rozs ądnego, 
a kiedy kwestionowałem jakie ś jego twierdzenie, krzyczał, Ŝe to niewa Ŝne, Ŝe nie 
słucham albo Ŝe jestem za t ępy, by go zrozumie ć. W ko ńcu jednak przyznał, Ŝe 
jest oszołomiony, przera Ŝony i straszliwie potrzebuje snu. Wła śnie wówczas 
usiłowałem go namówi ć do pój ścia do Peregrine'a, ale mu nie ufał. Czuł do niego 
wrogo ść, bo rzekomo widział samochód byłego niemieckiego g enerała przeje ŜdŜaj ący 
przez bram ę ambasady, a jak mo Ŝe słyszała ś, Peregrine był wybitnym dowódc ą w 
czasie drugiej wojny światowej. Wyja śniłem mu cierpliwie, Ŝe ambasador nie jest 
jednym z "nich"', Ŝe nie sympatyzuje z wojskiem... Chyba go nie przeko nałem. 
Skontaktował si ę z Peregrine'em, umówił si ę na spotkanie i zabił go. Nie miałem 
poj ęcia, Ŝe jest kompletnie szalony. 
- Larry - odezwała si ę powoli Valerie słabym głosem. - Słucham twoich 
słów, ale nie wyczuwam w nich prawdy. Nie chodzi o to, Ŝe ci nie wierz ę (Joel 
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nazwał ci ę raz człowiekiem Ŝenuj ąco uczciwym), lecz czego ś tu brakuje. Converse, 
którego znam, z którym Ŝyłam przez cztery lata, nigdy nie naginał faktów do  
wyznawanych przez siebie teorii. Nie robił tego naw et w zło ści. Powtarzałam mu, 
Ŝe byłby n ędznym malarzem, bo nie potrafi dostosowywa ć formy do idei. To nie w 
jego stylu i nawet mi to wyja śnił. Mawiał, Ŝe je śli przy pr ędko ści o śmiuset 
kilometrów na godzin ę wysi ądą instrumenty pokładowe, nie mo Ŝna sobie pozwoli ć na 
wzi ęcie cienia na oceanie za lotniskowiec. 
- Twierdzisz, Ŝe nigdy nie kłamie? 
- Na pewno mu si ę to zdarza, ale nie w sprawach wa Ŝnych. To nie w jego 
stylu. 
- Tak było przed chorob ą, gwałtown ą chorob ą... Przyznał, Ŝe zabił czło 
wieka w Pary Ŝu. 
Valerie wstrzymała oddech. -Nie! 
- Niestety, tak. Podobnie jak zabił Waltera Peregri ne'a. 
-Z powodu jakiej ś mętnej teorii historycznej? Co ś tu si ę nie zgadza, Larry! 
- Wyja śniło to dwóch psychiatrów z Departamentu Stanu, ale  chyba co ś 
bym przekr ęcił, gdybym próbował powtarza ć ich słowa. Zdaje si ę, Ŝe wspomi 



nali o regresji. 
- Nonsens! 
- Ale mo Ŝesz mie ć racj ę co do jednego: Genewy. Powiedziała ś, Ŝe ma to 
coś wspólnego z Genew ą, pami ętasz? 
- Tak. I co z Genew ą? 
- Wła śnie tam si ę zacz ęło, potwierdzaj ą to wszyscy eksperci z Waszyng 
tonu. Nie wiem, czy czytała ś gazety... 
- Tylko .,The Globe", mam prenumerat ę. Wolałam nie odchodzi ć od tele 
fonu. 
- Chodziło o syna, a raczej pasierba Jacka Halliday a. Wła śnie jego za 
strzelono w Genewie. Zdaje si ę, Ŝe w latach sze śćdziesi ątych był znanym przy 
wódcą ruchu pacyfistycznego. Podczas rokowa ń w sprawie fuzji reprezento 
wał przeciwn ą stron ę. Ustalono, Ŝe przed konferencj ą zjadł z Converse'em 
śniadanie. Istnieje przypuszczenie, źe usiłował wytr ąci ć Joela z równowagi, 
i mo Ŝna przyj ąć, Ŝe post ępował brutalnie, bo był znany ze stosowania takich 
metod. 
- Czemu miałby to robi ć? - spytała roztrz ęsiona Val, znów nat ęŜaj ąc uwag ę. 
- Aby odebra ć Joelowi jasno ść umysłu. Pami ętaj, w gr ę wchodziły milio 
ny dolarów, a prawnik, który osi ągnąłby sukces, miałby z tego spore korzy ści, 
bo na Wall Street ustawiłaby si ę do niego długa kolejka klientów. S ą nawet 
dwie poszlaki, Ŝe Hallidayowi si ę powiodło. 
- Jakie poszlaki? 
- Pierwsza ma charakter tak techniczny, Ŝe nie b ędę jej wyja śnia ć, po- 
wiem tylko, Ŝe uzgodniony transfer pakietu akcji daj ących prawo głosu na 
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walnym zgromadzeniu mógłby w pewnych szczególnych o koliczno ściach da ć klientom 
Hallidaya wi ększy wpływ na zarz ądzanie, ni Ŝ pierwotnie zakładano, joel zgodził 
si ę na ów transfer; my śl ę, Ŝe normalnie by tego nie zrobił. 
- Normalnie? A druga poszlaka? 
- Samo zachowanie Joela podczas konferencji. Wedle świadków (a prze 
słuchano wszystkich obecnych na sali) zachowywał si ę dziwnie, był roztarg 
niony, nieobecny duchem, niektórzy twierdz ą, Ŝe podniecony. Kilku prawni 
ków reprezentuj ących obie firmy podkre ślało, Ŝe trzymał si ę z boku, stał przez 
wi ększo ść czasu pod oknem i wygl ądał przez nie, jakby na co ś czekał. Jego 
dekoncentracja powodowała, Ŝe musiano powtarza ć skierowane do ń pytania, 
których najcz ęściej nie rozumiał. Był nieobecny, zaprz ątni ęty własnymi my 
ślami. 
- Co sugerujesz, Larry?! - zawołała Valerie. - Chce sz powiedzie ć, Ŝe Joel 
miał co ś wspólnego ze śmierci ą Hallidaya?! 
- Nie mo Ŝna tego wykluczy ć - odparł smutno Talbot. - Ani z psycholo 
gicznego punktu widzenia, ani w świetle tego, co wydarzyło si ę w przedsion 
ku, gdzie zmarł Halliday. 
- Co si ę wydarzyło? - wyszeptała Valerie. - Gazety pisały, Ŝe skonał Jo- 
elowi na r ękach. 
- To, niestety, nie wszystko, moja droga. Czytałem zeznania świadków. 
Wedle sekretarki i dwóch innych prawników tu Ŝ przed śmierci ą Hallidaya do 
szło mi ędzy nimi do gwałtownej wymiany zda ń. Nie wiadomo, co powiedzia 
no, ale wszyscy zgadzaj ąsi ę, Ŝe wida ć było wzajemn ą wrogo ść. Halliday chwy 
cił Joela za klapy marynarki, jakby go o co ś oskar Ŝał. Joel, przesłuchiwany 
później przez policj ę genewsk ą, stwierdził, Ŝe nie było Ŝadnej rozmowy, tylko 
histeryczne krzyki konaj ącego człowieka. Raport policyjny dodaje, Ŝe udzie 
lał zezna ń bardzo niech ętnie. 
- Bo Ŝe, przecie Ŝ musiał by ć w szoku! Wiesz, przez co przeszedł. Na pew 
no doznał wstrz ąsu na widok konaj ącego człowieka! 
- Przyznaj ę, to interpretacje dopasowane do pó źniejszych wydarze ń, ale 
nale Ŝy wzi ąć pod uwag ę wszystko, zwłaszcza zachowanie Joela. 
- Co s ądzą w tej chwili ci twoi eksperci? Jak brzmi aktualna teoria? śe 
Joel wyszedł na ulic ę, upatrzył sobie kogo ś i wynaj ął go do zabicia człowie 
ka?! Doprawdy, Larry, to przecie Ŝ śmiechu warte! 
- Jest wi ęcej pyta ń ni Ŝ odpowiedzi, lecz to, co si ę zdarzyło, nie jest na 



Pewno śmiechu warte. To tragedia. 
- Dobrze ju Ŝ, dobrze - odparła po śpiesznie Valerie. - Ale dlaczego miał 
by to zrobi ć? Dlaczego miałby chcie ć śmierci Hallidaya? Dlaczego?! 
- My śl ę, Ŝe to oczywiste. Musiał gł ęboko gardzi ć Hallidayem, który sie 
dział bezpiecznie w kraju, pot ępiaj ąc i wy śmiewaj ąc ludzi takich jak on. Pacy- 
fi ści nazywali ich bandytami, mordercami i sługusami, uznaj ąc ich ofiary za 
niepotrzebne. Oprócz wy Ŝszych dowódców wojskowych Joel najbardziej na 
świecie nienawidził wła śnie ludzi pokroju Hallidaya. Pierwsi wysłali go na 
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wojn ę, gdzie Ŝołnierzom groziły kalectwo, śmier ć, niewola i tortury, drudzy za ś 
kpili z ich cierpie ń. W głowie Joela musiało co ś p ęknąć, gdy usłyszał słowa 
wypowiedziane przez Hallidaya przy śniadaniu. 
- I my ślisz, Ŝe dlatego chciał jego śmierci? - spytała cicho Valerie ze 
ści śni ętym gardłem. 
- Spó źniona zemsta. To teoria wysuwana najcz ęściej przez fachowców 
ich zgodna opinia, je śli wolisz. 
- Nieprawda. To po prostu niemo Ŝliwe. 
- To wybitni specjali ści, Val, psychiatrzy i psychologowie. Przeanalizo 
wali zeznania i uwa Ŝaj ą, Ŝe to typowy przypadek. Schizofrenia o ostrym po- 
cz ątku, wywołana prze Ŝyciem traumatycznym. 
- Brzmi imponuj ąco. Powinni wyhaftowa ć to sobie na koszulkach do gry 
w baseball. To najwła ściwsze miejsce. 
- Uwa Ŝam, Ŝe nie masz prawa kwestionowa ć... 
- Mam prawo, do cholery! - przerwała była pani Conv erse. - Tylko Ŝe 
nikomu nie chciało si ę ruszy ć tyłka, Ŝeby zwróci ć si ę do mnie, ojca Joela, jego 
siostry, która, nawiasem mówi ąc, równie Ŝ protestowała przeciwko wojnie! 
Halliday nie mógł sprowokowa ć Joela, jak to opisujesz. To wykluczone. 
- Nie mo Ŝesz wygłasza ć takich twierdze ń, moja droga. Po prostu tego nie 
wiesz. 
- Wiem, Larry. Joel uwa Ŝał, Ŝe "ludzie pokroju Hallidaya", jak to okre śli 
łe ś, maj ą racj ę. Nie przepadał za ich metodami, ale przyznawał im słuszno ść! 
- Nie wierz ę. Nie po tym, co prze Ŝył. 
- Wobec tego znajd ź inne źródła, jak to nazywasz. Zajrzyj do materiałów 
archiwalnych, które woleli pomin ąć twoi guru od psychiatrii. Kiedy Joel wró 
cił z Wietnamu, powitano go uroczy ście w bazie lotniczej Travis. Mało brako 
wało, a otrzymałby klucze do mieszka ń wszystkich gwiazd filmowych w Los 
Angeles. Mam racj ę? 
- Pami ętam, witano go uroczy ście jako wojskowego, który uciekł z nie 
woli w niezwykłych okoliczno ściach. W samolocie u ścisn ął mu r ękę sam se 
kretarz stanu. 
- To prawda, Larry. I co dalej? Czy wyst ępował pó źniej publicznie? 
- Nie wiem, o co ci chodzi. 
- Sprawd ź w archiwach. Nigdzie si ę nie pokazał. Nie chciał. Ile zapro 
sze ń dostał? Od ilu miast, spółek, stowarzysze ń i organizacji popieranych przez 
Biały Dom? Sto, pi ęćset, pi ęć tysi ęcy? Mo Ŝe nawet wi ęcej, Larry. A wiesz, ile 
przyj ął? Powiedz mi, wiesz? Co wspominali o tym twoi guru ? 
- Nie poruszano tego tematu. 
- Oczywi ście, Ŝe nie. Kłóciło si ę to z przyj ętymi zało Ŝeniami, nie pasowa 
ło do nich. Joel Converse nie naginał faktów do teo rii. Uwa Ŝał, Ŝe ka Ŝdy kolej 
ny dzie ń wojny to przedłu Ŝanie piekła. Nie chciał firmowa ć jej swoim nazwi 
skiem. 
- Co chcesz powiedzie ć? - spytał surowo Talbot. 
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- Tworzysz portret Hallidaya jako wroga Joela. Port ret zupełnie fałszywy, 
namalowany złymi farbami. 
- Nie rozumiem twoich malarskich metafor, Val. O co  ci wła ściwie cho 
dzi? 
- śe co ś tu śmierdzi, Larry. Prawie dusz ę si ę od zgnilizny, ale jej źródłem 
nie jest mój były m ąŜ. To ty i twoi znajomi. 



- Czuj ę si ę obra Ŝony. Chciałem tylko pomóc i my ślałem, Ŝe o tym wiesz. 
- Wiem, mo Ŝesz mi wierzy ć. To nie twoja wina. Do widzenia, Larry. 
- Zadzwoni ę do ciebie, jak tylko czego ś si ę dowiem. 
- Zrób to. Do widzenia. 
Valerie odło Ŝyła słuchawk ę i spojrzała na zegarek. Musiała pojecha ć po Rogera 
Converse'a na lotnisko Logana w Bostonie. 
 
- In Koln urn zehn nach drei! - zawołał gło śnik. 
Converse siedział przy oknie z twarz ą tu Ŝ koło szyby, a poci ąg mijał miasta na 
trasie do Kolonii: Bornheim, Wesel, Bruhl. Wagon by ł wypełniony w około trzech 
czwartych, czyli na ka Ŝdej podwójnej ławce siedział przynajmniej jeden pas aŜer, 
a cz ęsto dwóch. Na dworcu w Bonn miejsce naprzeciwko Joe la zaj ęła kobieta, 
modnie ubrana mieszkanka podmiejskich osiedli willo wych. Spostrzegła j ą 
przyjaciółka siedz ąca kilka rz ędów z tyłu. S ąsiadka Joela odezwała si ę do niego. 
Zdenerwowało go, Ŝe nie jest w stanie odpowiedzie ć i Ŝe zwraca na siebie uwag ę. 
Wzruszył ramionami i pokr ęcił głow ą, a kobieta sykn ęła z irytacj ą, wstała i 
przesiadła si ę do przyjaciółki. 
Zostawiła na siedzeniu gazet ę z fotografi ą Joela na pierwszej stronie. Wpatrywał 
si ę w ni ą, a Ŝ zdał sobie spraw ę, co robi, po czym przeniósł si ę natychmiast na 
inne miejsce, przewróciwszy gazet ę na drug ą stron ę, by zasłoni ć zdj ęcie. 
Rozejrzał si ę ostro Ŝnie z dłoni ą trzyman ą niedbale przy twarzy, usiłuj ąc 
wygl ądać na człowieka pogr ąŜonego w my ślach, który nie zwraca uwagi na 
otoczenie. Mimo to dostrzegł par ę bacznie obserwuj ących go oczu, ich wła ściciel 
prowadził o Ŝywion ą rozmow ę ze starsz ą pani ą siedz ącą naprzeciwko niego. T ęgi 
męŜczyzna odwrócił wzrok, Converse za ś przygl ądał mu si ę przez ułamek sekundy i 
znów wyjrzał przez okno. Znał tego człowieka ' rozm awiał z nim, cho ć nie 
pami ętał czasu ani miejsca. Świadomo ść tego faktu dr ęczyła go i przera Ŝała. 
Gdzie, kiedy to było? Czy m ęŜczyzna go zna, zna jego nazwisko? 
Nawet je śli tak, nie dał nic po sobie pozna ć. W dalszym ci ągu prowadził Ŝywą 
konwersacj ę z kobiet ą. Joel starał si ę wyobrazi ć sobie jego sylwetk ę w nadziei, 
Ŝe łatwiej go sobie przypomni. Był pot ęŜny, lecz raczej gruby ni Ŝ wysoki, i miał 
w sobie co ś nieprzyjemnego. Kiedy go widział? Gdzie? Od Pierws zej wymiany 
spojrze ń min ęło około dziesi ęciu minut, a Joel nadal niCzego sobie nie 
przypomniał. Był zaniepokojony i zbity z tropu. 
- Wir kommen in zwei Minuten in Koln on. Bitte acht en Sie auflhr Gepdck! 
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Kilkunastu pasa Ŝerów wstało z ławek, poprawiło odzie Ŝ i si ęgnęło po baga Ŝe. 
Kiedy poci ąg zwolnił, Converse dosłownie przywarł do szyby, kt órej tafla 
chłodziła mu praw ą skro ń. Odpr ęŜył si ę i pozwolił my ślom odpłyn ąć. Mo Ŝe kilka 
nast ępnych minut przyniesie odpowied ź na pytanie, co robi ć. 
Mijał czas. Niepewno ść trwała. Joel czuł pustk ę w głowie, a tymczasem obok 
przechodzili wysiadaj ący i wsiadaj ący pasa Ŝerowie, wielu z dyplomatkami bardzo 
podobnymi do tej, któr ą wyrzucił w Bonn do kubła na śmieci. Chciał j ą zatrzyma ć, 
lecz nie mógł. Podobnie jak złote wieczne pióro, do stał j ą od Valerie, która 
kazała wyry ć na obu prezentach jego inicjały. Dawne dobre czasy ... Czy lepsze? 
Nie, po prostu inne. Takie porównania s ą absurdalne: nie mo Ŝna porównywa ć 
zwi ązków uczuciowych. S ąalbo trwałe, albo nie. Ich okazał si ę nietrwały. 
Wobec tego czemu przesłałem Val zawarto ść teczki? - zastanawiał si ę, gdy poci ąg 
stan ął na dworcu w Kolonii. Odpowied ź wydaje si ę logiczna. W przeciwie ństwie do 
innych, Val b ędzie wiedzie ć, co robi ć. Talbot, Brooks i Simon s ą wykluczeni. Tym 
bardziej siostra Joela, Virginia. Ojciec? Lotnik, k tórego poczucie 
odpowiedzialno ści ogranicza si ę do prawidłowego wykonania beczki? Nie, on tak Ŝe 
nie wchodzi w rachub ę. Joel kochał starego Rogera, mo Ŝe nawet bardziej ni Ŝ 
ojciec jego, ale pilot nie umiał uło Ŝyć sobie Ŝycia na ziemi. Ziemia oznaczała 
zwi ązki uczuciowe, a staruszek Roger nie potrafił sobie  z nimi radzi ć, nawet gdy 
w gr ę wchodziła Ŝona, któr ą rzekomo bardzo kochał. Lekarze twierdzili, Ŝe zmarła 
na chorob ę wie ńcową, lecz syn podejrzewał zaniedbanie. Rogera nie było  w kraju, 
wyjechał przed kilkoma tygodniami. Pozostawała tylk o Valerie... dawna Ŝona, 
której przyrzekł kiedy ś dozgonn ą miło ść. 
- Entschuldigen Sie. Ist der Platzfrei? - rozległ s i ę głos m ęŜczyzny z dy 



plomatk ą w r ęku, na oko rówie śnika Joela. 
Joel skin ął głow ą, przyjmuj ąc, Ŝe pytanie odnosi si ę do wolnego miejsca obok 
niego. 
- Danke - odparł nieznajomy i usiadł, stawiaj ąc dyplomatk ę na podłodze 
koło swoich nóg. Wyj ął gazet ę spod lewego ramienia i rozło Ŝył j ąz szelestem. 
Converse zamarł na widok własnej twarzy spogl ądaj ącej powa Ŝnie z fotogra 
fii. Znów odwrócił si ę do okna, naci ągnąwszy gł ębiej na oczy rondo mi ękkie 
go kapelusza i spu ściwszy głow ę. Chciał wygl ądać jak zm ęczony podró Ŝny 
usiłuj ący skra ść chwil ę snu. Kilka minut pó źniej, gdy poci ąg ruszył, miał wra 
Ŝenie, Ŝe mu si ę udało. 
- Yerriickt, nicht wahr? - spytał nieznajomy z dypl omatk ą, czytaj ący gazet ę. 
Joel wzdrygn ął si ę i zamrugał pod rondem kapelusza. 
- Uram? 
- Traurig - dodał m ęŜczyzna, czyni ąc praw ą r ęką przepraszaj ący gest. 
Converse przywarł znów skroni ą do szyby, której chłód dodawał mu 
w dziwny sposób otuchy. Zamkn ął oczy. Jeszcze nigdy mrok nie wydawał mu 
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• tak upragniony... Nie, nie, to nieprawda: pami ętał taki czas. W obozach 
zdarzały si ę chwile, gdy nie był pewien, czy potrafi dalej nosi ć mask ę 
nieZłomnego buntownika, kiedy czuł, Ŝe chce si ę podda ć, usłysze ć cho ćby kilka 
mjłych słów, zobaczy ć czyj ś u śmiech. Płakał wówczas w mroku, po policzkach 
ciekły mu łzy. A gdy si ę uspokajał, w niewytłumaczalny sposób odradzał si ę yv 
nim gniew. Płacz miał w sobie co ś oczyszczaj ącego, uwalniał od w ątpliwo ści i 
l ęku, przywracaj ąc równowag ę, budz ąc z powrotem gniew. Mrok okazywał si ę 
lekarstwem. 
- Wir kommen in fiinf Minuten in Diisseldorf an! 
Joel poleciał do przodu. Bole śnie zesztywniały kark i ramiona świadczyły, Ŝe 
drzemał przez dłu Ŝszy czas. M ęŜczyzna siedz ący obok poprawiał jakie ś 
sprawozdanie handlowe, poło Ŝywszy sobie dyplomatk ę na kolanach. Mi ędzy nim a 
Converse'em le Ŝała schludnie zwini ęta gazeta z fotografi ą na samym wierzchu, tak 
Ŝe twarz Joela, wyra źnie widoczna, wpatrywała si ę w dach wagonu. Nieznajomy 
otworzył teczk ę, schował sprawozdanie i zamkn ął wieko. Zwrócił si ę w stron ę 
Converse'a. 
- Der Zng ist piinktlich - rzekł, kiwaj ąc głow ą. 
Joel równie Ŝ skin ął głow ą, spostrzegaj ąc nagle, Ŝe pasa Ŝer po drugiej stronie 
wagonu wstał, u ścisn ął dło ń starszej pani i wymienił z ni ą kilka słów. Jednak Ŝe 
nie patrzył na ni ą, tylko na Converse'a. Joel oparł si ę z powrotem o okno, 
udaj ąc znu Ŝonego pasa Ŝera. Mi ękkie rondo kapelusza znajdowało si ę tu Ŝ nad 
oprawk ą okularów. Kto to? Skoro si ę znaj ą, dlaczego nie wszczyna alarmu? 
Dlaczego zerka na Joela i niedbale wraca do rozmowy  z kobiet ą? Powinien zdradzi ć 
cho ćby cie ń l ęku, a przynajmniej okaza ć podniecenie świadcz ące 
o tym, Ŝe go poznał. 
Poci ąg zwolnił; coraz gło śniej piszczały stalowe hamulce tr ące o ogromne koła. 
Niebawem rozlegn ą si ę gwizdki oznajmiaj ące przyjazd do Dilsseldorfu. Converse 
zastanawiał si ę, czy Niemiec siedz ący obok niego wysi ądzie. Zamkn ął dyplomatk ę, 
lecz nic nie wskazywało na to, Ŝe zamierza wsta ć i ustawi ć si ę w kolejce 
tworz ącej si ę przed drzwiami z przodu wagonu. Zamiast tego j ął czyta ć gazet ę, na 
szcz ęście gdzie ś w środku. 
Poci ąg zatrzymał si ę, niektórzy pasa Ŝerowie wysiedli, a inni wsiedli. Było w śród 
nich sporo kobiet z koszami na zakupy i plastikowym i reklamówkami drogich 
butików oraz ekskluzywnych domów mody. Poci ąg do Emmerich okaZał si ę 
"transportem norek", jak Val okre ślała popołudniowe poci ągi z Nowego Jorku do 
ekskluzywnych podmiejskich dzielnic willowych w Wes tchester 
i Connecticut. Joel zauwa Ŝył, Ŝe pasa Ŝer z przeciwnej strony wagonu odpro 
wadził starsz ą pani ą do ko ńca kolejki, znów przypochlebnie u ścisn ął jej dło ń 
i Wrócił na swoj ą ławk ę. Converse oparł si ę z powrotem o szyb ę, spu ścił gło- 
wę i zamkn ął oczy. 
- Bitte, kónnen wir die Pldtze tauschen? Dieser Her r ist ein Bekannter. 
ch sitze in der ndchsten Reihe. 
- Sicher, aber er schldftja doch nur. 
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- Ich wecke ihn - odparł ze śmiechem Niemiec siedz ący koło Converse'a 
i wstał z ławki. M ęŜczyzna z przeciwnej strony zamienił si ę z nim miejscem 
Siedział teraz koło Joela. 
Converse przeci ągnął si ę i ziewn ął, zakrywaj ąc usta lew ą r ęką, praw ą za ś si ęgnął 
pod marynark ę ku kolbie pistoletu zabranego szoferowi Leifhelma.  W razie 
potrzeby zamierzał pokaza ć go nowemu, dziwnie znajomemu towarzyszowi podró Ŝy. 
Poci ąg ruszył z miejsca, a stukot kół przybrał na sile. Nadszedł wła ściwy 
moment. Joel odwrócił si ę ku t ęgiemu m ęŜczy źnie, patrz ąc na ń wzrokiem bez 
wyrazu. 
- Zdawało mi si ę, Ŝe pana poznałem - rzekł pasa Ŝer, najwyra źniej Amery 
kanin, u śmiechaj ąc si ę szeroko, lecz niezbyt miło. 
Rzeczywi ście miał w sobie co ś nieprzyjemnego. Converse słyszał ju Ŝ ten szorstki 
głos, ale nie mógł sobie przypomnie ć gdzie. 
- Jest pan pewien? - spytał. 
- Oczywi ście. Zało Ŝę si ę, Ŝe pan mnie nie pami ęta, prawda? 
- Szczerze mówi ąc, niespecjalnie. 
- Dam panu pewn ą wskazówk ę. Zawsze rozpoznam jankesa! Tyle Ŝe przez 
te wszystkie lata, gdy tłuk ę si ę po świecie, handluj ąc imitacjami, popełniłem 
ju Ŝ kilka bł ędów. 
- Kopenhaga - rzekł Converse z niesmakiem, przypomi naj ąc sobie, Ŝe 
czekali razem na baga Ŝ. - Jeden z pa ńskich bł ędów miał miejsce w Rzymie, 
gdy wzi ął pan Włocha za Latynosa z Florydy. 
- Trafił pan! Oszukałem si ę na tym kolorowym skurwysynie, wzi ąłem go za 
nadzianego gangstera, prawdopodobnie chłopca od bia łego proszku, no, wie 
pan... Opanowali cały rynek od Keys do... Przeprasz am, jak si ę pan nazywa? 
- Rogers - odparł Joel tylko dlatego, Ŝe my ślał niedawno o ojcu. - Mówił 
pan po niemiecku - dodał, stwierdzaj ąc fakt. 
- Pewnie. Niemcy Zachodnie to nasz najwi ększy rynek. Mój stary był 
Szwabem, nawet nie znał angielskiego. 
- Czym pan handluje? 
-Najlepszymi imitacjami na Siódmej Alei, ale prosz ę mnie dobrze zrozumie ć, nie 
jestem śydkiem. Słyszał pan o Balenciadze, co? Zmieniamy ki lka guzików, dodajemy 
nową fałd ę, a pó źniej wysyłamy towar do Bronxu, Jersey, Miami i Pens ylwanii, 
gdzie naszywaj ąplakietk ę "Valenciana". Wreszcie sprzedajemy to hurtem po je dnej 
trzeciej ceny oryginału i wszyscy s ą zadowoleni, oczywi ście oprócz brudnego 
Latynosa. Ale mo Ŝe nam co najwy Ŝej naskoczy ć, bo nie opłaca mu si ę włóczy ć nas 
po s ądach, a zreszt ą prawie wszystko jest zgodnie z prawem. 
- Nie jestem tego taki pewny. 
- Có Ŝ, trzeba by zje ść wór soli, Ŝeby udowodni ć, Ŝe co ś tu nie gra. 
- To niestety prawda. 
- Ej Ŝe, prosz ę mnie źle nie zrozumie ć! Dostarczamy towarów tysi ącom 
porz ądnych ludzi, których nie sta ć na te francuskie gówna. A ja zarabiam na 
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hurcie. Widział pan t ę pomarszczon ą pudernic ę, z któr ą rozmawiałem? Ma kilka 
butików w Kolonii i Dusseldorfie, a teraz zamierza otworzy ć co ś w Bonn. Zrobi ę 
j ą w konia, mówi ę panu... 
Za oknami przelatywały miasta i miasteczka. Leverku sen... Lagenfeld... Hilden, a 
akwizytor nie przestawał gl ędzi ć, opowiadaj ąc szorstkim, monotonnym głosem 
kolejne niesmaczne anegdoty. 
- Wir kommen in funf Minuten in Essen ani 
Zdarzyło si ę to w Essen. 
Narastaj ący z wolna gwar przywodził na my śl olbrzymi ą fal ę morsk ą zbli Ŝaj ącą si ę 
do brzegu i rozbijaj ącą si ę z hukiem o skały. Wysiadaj ący pasa Ŝerowie toczyli ze 
sob ą o Ŝywione rozmowy. Słycha ć było podniecone głosy, ludzie odwracali głowy i 
wyci ągali szyje, by usłysze ć słowa nieznajomych. Kilku trzymało przy uchu lub w  
wyci ągni ętych r ękach niewielkie radia tranzystorowe; stoj ący w pobli Ŝu prosili o 
nastawienie gło śniej. Zgiełk, pot ęgowany przez ostre, metaliczne tony 
tranzystorów, narastał w miar ę zwi ększania si ę liczby pasa Ŝerów w poci ągu. 



Naprzeciwko Joela i akwizytora siedziała chuda dzie wczyna w mundurku prywatnego 
gimnazjum, trzymaj ąca w r ęku skrzecz ące radyjko. Wokół tłoczyli si ę 
rozgor ączkowani pasa Ŝerowie, najwyra źniej te Ŝ chc ąc usłysze ć wiadomo ści. 
- Co si ę stało? - spytał Converse grubasa. 
- Prosz ę chwil ę zaczeka ć! - odparł akwizytor, unosz ąc si ę z trudem na 
siedzeniu. - Musz ę posłucha ć. 
Gwar wyra źnie przycichł, lecz tylko wokół uczennicy z radiem.  Nagle rozległa si ę 
seria trzasków i Converse usłyszał głosy dwóch ludz i, z którymi rozmawiał spiker 
dziennika. Wydawało si ę, Ŝe przeprowadza wywiad z kim ś poza studiem. Po chwili 
zabrzmiały zdania po angielsku, lecz były prawie ni ezrozumiałe, gdy Ŝ przekładano 
je jednocze śnie na niemiecki. 
- Dokładne śledztwo... Eine griiindliche Untersuchung... z udzi ałem 
wszystkich sił bezpiecze ństwa... die alle Sicherheitsbelagschaften... 
erfordet... 
zarz ądzono... wurde veranlasst. 
Converse chwycił akwizytora za r ękaw. 
- O co chodzi?! - zawołał. - Prosz ę powiedzie ć, co si ę stało! 
- Ten wariat znów kogo ś zabił...! Niech pan poczeka, jeszcze co ś gadaj ą. 
Muszę posłucha ć. 
Znów rozległy si ę trzaski i odezwał si ę podniecony głos spikera. Joel czuł w 
całym ciele parali Ŝuj ącą trwog ę, gdy tymczasem z małego radyjka płyn ął 
nieko ńcz ący si ę potok zdyszanych zda ń po niemiecku. Szczekliwy monolog sko ńCzył 
si ę wreszcie, a pochyleni pasa Ŝerowie wyprostowali plecy. Niektórzy wstali z 
miejsc, mówi ąc jeden przez drugiego, i wokół znów zapanował podn iecony gwar. 
Akwizytor usiadł na swoim miejscu, dysz ąc ci ęŜko, cho ć nie z powodu 
Otrz ąsaj ących wiadomo ści, tylko zwykłego wysiłku fizycznego. 
- Czy mógłby mi pan powiedzie ć, co si ę wła ściwie stało? - spytał ConVerse, 
maskuj ąc l ęk. 
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- Tak, oczywi ście - odparł t ęgi m ęŜczyzna, wyjmuj ąc chusteczk ę z kie. 
szonki na piersi i ocieraj ąc czoło. - Pełno wariatów na tym świecie, prawda!? 
Do licha, wła ściwie nigdy nie wiadomo, z kim si ę rozmawia. Gdyby to ode 
mnie zale Ŝało, ka Ŝdy dzieciak urodzony z zezem albo niepotrafi ący znale źć 
cycka szedłby na śmietnik. Niedobrze mi si ę robi od tych wszystkich świrów 
rozumie pan? 
- To bardzo ciekawe, ale co si ę stało? 
- Dobrze ju Ŝ, dobrze. - Akwizytor schował chusteczk ę do kieszeni, po 
puścił pasa i rozpi ął guzik nad rozporkiem. -Najwa Ŝniejszy generał ze sztabu 
w Brukseli... 
- Głównodowodz ący NATO - u ści ślił Joel, którego trwoga si ęgnęła zenitu 
- Tak, ten. Zastrzelono go, trafiono prosto w głow ę na ulicy, gdy wycho 
dził z małej restauracyjki na Starym Mie ście. Był po cywilnemu. 
- Kiedy? 
- Par ę godzin temu. 
- Kto to zrobił? 
- Ten sam wariat, co rozwalił ambasadora w Bonn. Al e świr! 
- Sk ąd o tym wiadomo? 
-Maj ą pistolet. 
-Co? 
- Pistolet. Wła śnie dlatego przez pewien czas trzymali wszystko w t ajem 
nicy. Sprawdzali w Waszyngtonie odciski palców. Nal eŜą do wariata i policja 
ma nadziej ę, Ŝe analiza balistyczna wyka Ŝe, Ŝe to ten sam pistolet, z którego 
zabito tego, no, jak mu tam... 
- Peregrine'a - doko ńczył cicho Converse, zdaj ąc sobie spraw ę, Ŝe jego 
trwoga nie si ęgnęła jeszcze zenitu. Najgorsze dopiero si ę zbli Ŝało. - Sk ąd 
wzi ęli 
pistolet? 
- Napi ętnowali tego skurwysyna. Generał miał przy sobie go ryla, który 
strzelił do wariata i trafił go, zdaje si ę w lewe rami ę. Kiedy chwycił si ę za 
r ękę, 



wypuścił bro ń. Ostrze Ŝono szpitale i lekarzy, a ka Ŝdy go ść z ameryka ńskim 
paszportem musi podwija ć r ękaw na przej ściach granicznych. 
- Staraj ą si ę - rzekł Converse, byle tylko co ś powiedzie ć, czuj ąc ból pro 
mieniuj ący z rany. 
- Jedno trzeba mu przyzna ć - ci ągnął z rozszerzonymi oczyma akwizytor, 
kiwaj ąc głow ą na znak prymitywnego szacunku. - Wywołał alarm od Morza 
Północnego do Śródziemnego. Podobno widziano go na lotniskach w An twer 
pii, Rotterdamie i Diisseldorfie. Z Diisseldorfu mo Ŝna si ę dosta ć do Brukseli 
w trzy kwadranse, wie pan. Mam przyjaciela w Monach ium, który dwa razy na 
tydzie ń lata na lunch do Wenecji. Europa to małe miasteczk o. Czasami o tym 
zapominamy, prawda? 
- Tak. Krótkie loty... Słyszał pan co ś jeszcze? 
- Mówi ą, Ŝe wybiera si ę do Pary Ŝa, Londynu, a mo Ŝe nawet Moskwy- 
Widzi pan, mo Ŝe by ć komuchem. Sprawdzaj ą tak Ŝe prywatne lotniska, bo po- 
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dejrzewaj ą, Ŝe pomagaj ą mu przyjaciele. Nie źli kumple, co? Banda świrów... 
Porównuj ą go nawet z tym słynnym Carlosem o pseudonimie Szak al, co pan na to? 
Mówią, Ŝe je śli naprawd ę pojedzie do Pary Ŝa, mog ą zawrze ć sojusz i zakatrupi ć 
jeszcze paru facetów. Ten Converse jest ju Ŝ znany z tego, Ŝe rozwala, kogo si ę 
da. Ale harcerzyk, no nie? 
joel zesztywniał, czuj ąc ostry, pusty ból w okolicach mostka. Pierwszy raz  
usłyszał swoje nazwisko wypowiedziane niedbale prze z kogo ś nieznajomego, kto 
uwaŜał go za psychopat ę i zbrodniarza, morderc ę tropionego przez policje i 
słu Ŝby bezpiecze ństwa wielu krajów. Trwały wielkie łowy. Generałowie  Akwitanii 
zadbali o wszystko, nawet o to, by na pistolecie po jawiły si ę odciski palców, a 
na ramieniu ściganego rana postrzałowa. Ale jak śmieli poda ć dokładny czas 
zabójstwa? Sk ąd wiedzieli, Ŝe nie zgłosił si ę do jakiej ś ambasady, prosz ąc o 
tymczasowy azyl, a Ŝ zdoła dowie ść swojej niewinno ści? Jak mogli podj ąć takie 
ryzyko? 
Wreszcie zrozumiał i musiał wbi ć sobie paznokcie w nadgarstek, by zapanowa ć nad 
sob ą i nie ulec panice. Telefon do Mattilona! Surete al bo Interpol z łatwo ści ą 
zało Ŝyły mu podsłuch, a informatorzy Akwitanii szybciutk o przekazali wiadomo ść 
swoim szefom! Chryste Panie! śaden z nich o tym nie pomy ślał! Akwita ńczycy 
dobrze znali miejsce pobytu Joela. Był w pułapce! E uropa to małe miasteczko, jak 
to okre ślił oble śny akwizytor. Z Monachium mo Ŝna polecie ć do Wenecji na lunch i 
wróci ć do biura na spotkanie o wpół do czwartej. Mo Ŝna dokona ć zabójstwa w 
Brukseli i za trzy kwadranse wsi ąść do poci ągu w Diisseldorfie. Od godziny zero 
w Brukseli upłyn ęło "par ę godzin", tote Ŝ Joel mógł przekroczy ć ju Ŝ wiele granic. 
Czy my śliwi znajdowali si ę ju Ŝ w poci ągu? Było to mo Ŝliwe, lecz nie wiedzieli 
przecie Ŝ, który poci ąg wybierze. Najpro ściej i najwygodniej b ędzie zaczeka ć w 
Emmerich. Musiał si ę zastanowi ć, wykona ć jakie ś posuni ęcie. 
- Przepraszam, pójd ę do toalety - odezwał si ę wstaj ąc. 
- Szcz ęściarz z pana. - Akwizytor podkulił grube nogi i prz ytrzymał 
spodnie, by przepu ści ć Joela. - Ja ledwo si ę mieszcz ę w tych klitkach. Zawsze 
odlewam si ę przed... 
Joel ruszył mi ędzy ławkami, lecz przystan ął nagle, przełykaj ąc ślin ę i 
zastanawiaj ąc si ę, czy i ść dalej, czy zawróci ć. Zostawił na siedzeniu gazet ę z 
własn ą fotografi ą, któr ą łatwo było odsłoni ć, przewracaj ąc pierwsz ą stron ę. 
Musiał i ść naprzód. Jakikolwiek nietypowy ruch, cho ćby najdrobniejszy, mógł 
zWróci ć czyj ąś uwag ę. Jego celem nie była toaleta, lecz przej ście mi ędzy 
wagonami; musiał je obejrze ć. Przez wagon przeszło w trakcie jazdy kilku ludzi,  
wyra źnie szukaj ąc kogo ś w poci ągu. Joel zamierzał spojrze ć na zamek w drzwiach 
toalety i i ść dalej. 
Stan ął w rozkołysanym, wibruj ącym przej ściu, przygl ądaj ąc si ę metalowym drzwiom. 
Składały si ę jak zwykle z dwóch cz ęści: najpierw otwierało si ę  po czym mo Ŝna 
było odci ągnąć doln ą połow ę, odsłaniaj ąc schodki. To mu wystarczyło. 
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Wrócił na swoje miejsce i z ulg ą ujrzał akwizytora rozwalonego na ławce śpi ącego 
z zamkni ętymi oczyma i rozchylonymi grubymi wargami. Z jego gardła dobiegało 



gło śne po świstywanie. Converse przeszedł ostro Ŝnie przez nogi grubasa i usadowił 
si ę na siedzeniu. Gazeta była nietkni ęta. Kolejne westchnienie ulgi. 
Naprzeciwko Joela, na pewnej wysoko ści, wisiał na łukowatej ścianie niewielki 
pojemnik z plikiem postrz ępionych rozkładów jazdy. Po Ŝółkłe, pomi ęte arkusze nie 
wzbudzały niczyjego zainteresowania, bo pasa Ŝerowie poci ągów podmiejskich dobrze 
znali tras ę. Converse wyprostował si ę, wyci ągnął r ękę i wzi ął jeden egzemplarz, 
kiwaj ąc przepraszaj ąco głow ą w stron ę uczennicy, która Zachichotała. 
Oberhausen... Dinslaken... Yoerde... Wesel... Emmer ich. 
Wesel! Ostatnia stacja przed Emmerich. Joel nie wie dział, ile kilometrów dzieli 
Wesel od Emmerich, lecz nie miał wyboru. Musiał wys i ąść w Wesel, nie z reszt ą 
pasa Ŝerów, ale samotnie. W Wesel powinien znikn ąć. 
Poczuł, Ŝe poci ąg zwalnia nieco, a instynkt pilota podpowiedział mu , Ŝe zaczyna 
si ę podej ście do l ądowania i zbli Ŝa si ę pas startowy. Wstał i przeszedł 
ostro Ŝnie przez nogi grubasa, robi ąc w ostatniej chwili piruet, gdy akwizytor 
zachrapał i przekr ęcił si ę na siedzeniu. Joel rozejrzał si ę ukradkiem spod ronda 
kapelusza, jakby nie mógł si ę zdecydowa ć, dok ąd i ść. Kr ęcił powoli głow ą, 
uwaŜnie obserwuj ąc wagon, lecz nikt nie zwracał na niego najmniejsze j uwagi. 
Ruszył oci ęŜale mi ędzy ławkami niczym zm ęczony pasa Ŝer w ędruj ący do toalety. 
Dotarł do jej drzwi, które powitały go ironicznym n apisem Bezetzt widocznym w 
białym otworze pod klamk ą. Pierwszy manewr Joela miał racjonalne uzasadnieni e. 
Ubikacja była zaj ęta. Zwrócił si ę ku ci ęŜkim drzwiom prowadz ącym na zewn ątrz, 
rozsun ął je i przeszedł w ąski, rozkołysany korytarzyk wiod ący do przeciwległych 
drzwi. Otworzył je, lecz zamiast wej ść do wagonu, pochylił si ę, obrócił i cofn ął 
w mrok panuj ący w przej ściu. Przywarł plecami do ściany i j ął posuwa ć si ę powoli 
ku kraw ędzi grubej szklanej tafli. Z przodu znajdowało si ę wn ętrze tylnej cz ęści 
wagonu, po przeciwnej stronie za ś wida ć było wyra źnie przedni ą. Joel czekał, 
zerkaj ąc w obydwie strony, spodziewaj ąc si ę, Ŝe lada chwila kto ś opu ści gazet ę, 
przerwie rozmow ę i zainteresuje si ę jego pustym miejscem. 
Nikt tego nie zrobił. Podniecenie wywołane wie ści ą o zabójstwie w Brukseli 
przygasło, tak jak poprzednio w Bonn, gdy ulic ę ogarn ęła panika po śmierCI 
ambasadora. Kilku ludzi najwyra źniej dalej rozmawiało o obydwu wypadkach, 
kiwaj ąc głowami i roztrz ąsaj ąc przyszłe konsekwencje, lecz mówili cichymi 
głosami. Min ął pocz ątkowy wstrz ąs. W ko ńcu sprawa nie dotyczyła Niemców. To 
Amerykanie zabijali si ę nawzajem. Czuło si ę nawet zło śliw ą satysfakcj ę: 
pojedynki kowbojów w serialu nabrały nowego znaczen ia. Jankesi to rzeczywi ście 
krwawy naród. 
- Wir kommen in... 
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Pr ędki stukot kół, odbijaj ący si ę echem w metalowym przej ściu, zagłuszył 
komunikat w dalekim gło śniku. Zostało tylko kilka minut, pomy ślał Converse, 
odwracaj ąc si ę i patrz ąc na drzwi wyj ściowe. Zamierzał zacz ąć działa ć, gdy 
poci ąg dostatecznie zwolni i po obydwu stronach utworz ą si ę kolejki 
wysiadaj ących. 
- Wir kommen in drei Minuten in Wesel ani 
Kilkunastu pasa Ŝerów w obu wagonach wstało z miejsc, wzi ęło teczki oraz torby na 
zakupy i ruszyło mi ędzy ławkami. Pisk olbrzymich kół zapowiadał podchod zenie do 
l ądowania. Teraz! 
Joel zwrócił si ę ku drzwiom wyj ściowym i otworzył ich górn ą cz ęść; rozległ si ę 
ogłuszaj ący świst powietrza. Zauwa Ŝył doln ą d źwigni ę i uj ął j ą, gotów szarpn ąć, 
gdy tylko poci ąg zwolni. Powinno to nast ąpi ć za par ę sekund. Pisk hamulców 
stawał si ę coraz gło śniejszy, a popołudniowe sło ńce o świetlało sylwetk ę 
pędzącego poci ągu. W hałasie rozległ si ę nagle ostry, pogardliwy głos. joel 
zamarł. 
- Bardzo dobrze pomy ślane, Herr Converse! Jedni wygrywaj ą, drudzy 
przegrywaj ą. Pan przegrał. 
Joel odwrócił si ę gwałtownie. W przej ściu mi ędzy wagonami stał pasa Ŝer, który 
wsiadł w Kolonii i siedział koło Joela, dopóki nie zamienił si ę z nim miejscami 
gruby akwizytor. W lewej r ęce trzymał pistolet, w prawej szacown ą dyplomatk ę. 
- Sprawił mi pan niespodziank ę - rzekł Converse. 
- Mam nadziej ę. Ledwo zd ąŜyłem na poci ąg w Kolonii. Przebiegłem trzy 



wagony jak szaleniec, ale pan nie jest szale ńcem, ja? 
- Co teraz? Strzeli pan i ocali świat przed wariatem? 
- To nie takie proste, kolego. 
- Kolego? 
- Nie wymieni ę swojego nazwiska, ale jestem pułkownikiem zachodni onie- 
mieckiej Luftwaffe. Piloci zabijaj ą si ę tylko w powietrzu. Na ziemi to Ŝenuj ące. 
- Miły z pana człowiek. 
- Troch ę przesadzam. Jeden niepokoj ący ruch z pana strony i stan ę si ę 
bohaterem Vaterlandu jako człowiek, który osaczył p sychopatycznego mor 
derc ę i zabił go w obronie własnej. 
- Vaterlandu! Ci ągle u Ŝywa pan tej nazwy? 
- Naturlich. Tak jak wi ększo ść z nas. Vater to źródło siły, a kobieta jest 
tylko naczyniem. 
- Powinien pan prowadzi ć wykłady z biologii. 
- Sili si ę pan na dowcipy? 
- Nie, chc ę tylko pana zdenerwowa ć, cho ć to nic powa Ŝnego. - Joel prze- 
sun ął si ę kilkana ście centymetrów, a Ŝ przywarł plecami do ściany. Przestał 
myśle ć. Działał jak automat. Mógł jedynie umrze ć, teraz lub za kilka godzin.  
- Przypuszczam, Ŝe zabierze mnie pan w podró Ŝ? - zagadał, wysuwaj ąc do przodu  
rami ę w pytaj ącym ge ście. 
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- Owszem, panie pilocie. Wysi ądziemy w Wesel, a ja porozmawiam przez telefon, 
trzymaj ąc pana na muszce. Niebawem przyjedzie samochód i za bierze pana do... 
Converse uderzył niewidocznym prawym łokciem w ścian ę wagonu, nadal wysuwaj ąc do 
przodu lewe rami ę. Niemiec zerkn ął na drzwi do przedniego wagonu. Teraz! 
Joel rzucił si ę w stron ę pistoletu. Si ęgnął obur ącz ku czarnej lufie i z całej 
siły kopn ął m ęŜczyzn ę prawym kolanem w podbrzusze. Kiedy Niemiec polecia ł do 
tyłu, Converse chwycił go za włosy i uderzył jego g łow ą w wystaj ące zawiasy 
przeciwległych drzwi. 
Było po wszystkim. Niemiec miał szkliste, szeroko o twarte oczy, w których 
malowało si ę przera Ŝenie. Zgin ął kolejny zwiadowca, ale nie był to t ępy poborowy 
wcielony do wojska przez anonimowy rz ąd, tylko fanatyczny Ŝołdak Akwitanii. 
W oknie ukazały si ę szeroko otwarte usta t ęgiej kobiety, która krzyczała 
histerycznie. 
-Dies ist Wesel...! 
Poci ąg zwolnił. W oknie pojawiły si ę inne podniecone twarze. Oszalały tłum 
zablokował drzwi. 
Converse rzucił si ę ku wyj ściu po rozkołysanym metalowym trapie. Chwycił 
dźwigni ę i otworzył z rozmachem drzwi, uderzaj ąc nimi o ścian ę. W dole wida ć 
było stopnie wagonu, dalej Ŝwir i asfalt. Zaczerpn ął gł ęboko powietrza i 
wyskoczył, kul ąc si ę, by złagodzi ć uderzenie o ziemi ę. Upadł i potoczył si ę w 
dół. 
 
 
Rozdział 23 
 
Odbił si ę od kamienia i wyl ądował w k ępie krzaków. Otoczyły go kolczaste 
gał ęzie, które podrapały mu twarz i r ęce. Ciało miał pokryte siniakami i 
niezno śnie bolała go j ątrz ąca si ę rana na lewym ramieniu, lecz nie było czasu o 
niej my śle ć. Musiał ucieka ć. Za kilka minut cała okolica zaroi si ę od ludzi 
tropi ących zabójc ę oficera sił powietrznych Republiki Federalnej. Łat wo było 
wyobrazi ć sobie dalszy ci ąg. Policja przesłucha pasa Ŝerów, ł ącznie z akwi-
zytorem, w czyim ś r ęku pojawi si ę nagle gazeta z fotografi ą i Joel zostanie 
rozpoznany. Chory psychicznie morderca widziany ost atnio w zaułkach Bruk' seli 
nie pod ąŜał do Pary Ŝa, Londynu ani Moskwy. Odjechał poci ągiem z Bonn, min ął 
Koloni ę, Essen i Diisseldorf, po czym dokonał ponownego za bójstwa w mie ście 
nazwie Wesel. 
Joel usłyszał nagle piskliwe wycie syreny. Spojrzał  na tory na nasypie 
kolejowym. W odległo ści około kilometra nabierał szybko ści poci ąg, który 
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odje ŜdŜał ze stacji na południe. Kapelusz! Le Ŝał do góry nogami w połowie stoku. 
Joel wyczołgał si ę ze spl ątanych krzaków, powstał z wysiłkiem i pobiegł po 
niego, nie zwa Ŝaj ąc na to, Ŝe prawie nie mo Ŝe chodzi ć. Chwycił kapelusz i 
skr ęcił w prawo. Poci ąg odjechał na południe, a Joel wspi ął si ę szybko na nasyp, 
przebiegł tory i skierował si ę w stron ę starego magazynu kolejowego, 
najwyra źniej opuszczonego. Wi ększo ść okien miała wybite szyby. Mógł odpocz ąć tam 
kilka minut, ale nie dłu Ŝej. Była to zbyt oczywista kryjówka. Za dziesi ęć czy 
pi ętna ście minut otocz ą j ą męŜczy źni mierz ący z pistoletów do wszystkich okien i 
drzwi. 
Rozpaczliwie usiłował przypomnie ć sobie przeszło ść. Jak post ępował kiedy ś? Jak 
wymykał si ę patrolom w d Ŝungli na północ od Phu Loc...? Punkty widokowe! Nal eŜy 
poszuka ć miejsca, sk ąd moŜna obserwowa ć nieprzyjaciół, samemu pozostaj ąc 
niewidocznym. Ale w d Ŝungli rosły wysokie drzewa, a Joel, młodszy i silni ejszy, 
łatwo potrafił si ę na nie wdrapa ć, kryj ąc si ę za zasłon ą zieleni w śród grubych 
konarów. Koło magazynu kolejowego nie było niczego takiego... a mo Ŝe jednak? Po 
prawej stronie budynku znajdowało si ę wysypisko śmieci zło Ŝone z kilku wysokich 
pryzm odpadków zmieszanych z ziemi ą. Joel nie miał wyboru. 
Z bol ącymi r ękoma i nogami, z piek ącą ran ą pobiegł ku ostatniej pryzmie. Okr ąŜył 
j ą i zacz ął si ę wspina ć od tyłu, ślizgaj ąc si ę na mi ękkiej ziemi, drewnie, 
kartonie i odpadkach. Mdl ący odór dziwnie rozpraszał jego uwag ę i pozwalał 
zapomnie ć o bólu. Joel czołgał si ę uparcie pod gór ę. W razie potrzeby mógł 
zagrzeba ć si ę w cuchn ących śmieciach po sam ą szyj ę. W walce o Ŝycie nie ma 
Ŝadnych reguł - je śli zakopanie si ę w śmierdz ącej masie odpadków miało go ocali ć 
przed gradem kul, niechaj tak b ędzie. 
Dotarł do szczytu i poło Ŝył si ę na brzuchu w śród stercz ących kartonów. Z twarzy 
spływał mu pot, powoduj ąc pieczenie zadrapa ń, a bol ące r ęce i nogi wydawały si ę 
ci ęŜkie jak ołów. Oddychał nierówno, przeszywały go dre szcze spowodowane 
strachem i niewytrenowaniem mi ęśni. Popatrzył w dół na magazyn kolejowy, a 
później na dworzec. Poci ąg zatrzymał si ę, a na peronie tłoczyli si ę oszołomieni 
pasa Ŝerowie. Kilku umundurowanych ludzi wykrzykiwało roz kazy, najwyra źniej 
usiłuj ąc wyłowi ć świadków, którzy znajdowali si ę w wagonach przyległych do 
miejsca zbrodni lub cokolwiek wiedzieli. Na parking u przed gmachem dworca stał 
bł ękitno-biały wóz policyjny z czerwonym światłem alarmowym wiruj ącym na dachu. 
W dali rozległo si ę wycie syreny i za chwil ę na parking wjechał długi biały 
ambulans, który zakr ęcił ostro i cofn ął si ę w stron ę peronu. Otworzyły si ę tylne 
drzwiczki i wyskoczyło dwu sanitariuszy z noszami; policjant stoj ący na 
schodkach krzykn ął co ś do nich, machaj ąc r ęką. Wbiegli metalowymi schodkami i 
podąŜyli za nim. 
Na parking wjechał drugi wóz patrolowy, zatrzymuj ąc si ę z piskiem koło 
ambulansu. Opu ściło go dwóch policjantów, którzy weszli schodkami na gór ę; 
podszedł do nich poprzedni policjant i para cywilów , m ęŜczyzna i kobieta, grupa 
ludzi wymieniła kilka słów i dwóch policjantów wróc iło do swojego 
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samochodu. Kierowca cofn ął si ę, skr ęcił w lewo i pop ędził ku południowej stronie 
parkingu, prosto w stron ę Converse'a. Policjanci znów zatrzymali Si ę i wysiedli, 
tym razem z wyci ągni ętymi pistoletami; przebiegli przez tory i zeszli z nasypu 
pokrytego tłuczniem i asfaltem. Przyjd ą tu za kilka minut - pomy ślał Joel, z 
roztargnieniem mi ętol ąc obszarpany karton koło swego ramienia. Zatrzymaj ą si ę, 
przeszukaj ą opuszczony budynek, mo Ŝe wezw ą pomoc przez radio, ale wcze śniej czy 
później zainteresuj ą si ę tak Ŝe ogromnymi pryzmami śmieci. 
Spojrzał do tyłu i zobaczył piaszczyst ą drog ę z koleinami wy Ŝłobionymi przez 
ci ęŜarówki, prowadz ącą do wysokiej siatki z bram ą zabezpieczon ą grubym 
ła ńcuchem. Gdyby pobiegł drog ą i przeszedł przez płot, zostałby dostrze Ŝony. 
Musiał pozosta ć na miejscu, ukryty w cuchn ących odpadkach. 
Jego my śli przerwał nowy d źwi ęk, podobny do rozlegaj ącego si ę wcze śniej na 
parkingu. Nadjechał p ędem trzeci samochód policyjny z wł ączon ą syren ą, lecz 
zamiast skierowa ć si ę ku ambulansowi i pierwszemu wozowi patrolowemu koł o 
peronu, skr ęcił w lewo, pod ąŜaj ąc do auta na południowym skraju parkingu. Dwaj 
policjanci naprawd ę wezwali pomoc przez radio i Joel poczuł parali Ŝuj ącąrozpacz. 



Spogl ądał na swoich katów... A raczej kata. W nowo przyby łym wozie wida ć było 
jedynie kierowc ę. Na pewno ? Czy Ŝby policjant odwrócił głow ę i odezwał si ę? Nie, 
prawdopodobnie odpinał pas bezpiecze ństwa. 
Z samochodu wysiadł siwy m ęŜczyzna w mundurze, rozejrzał si ę i ruszył pr ędko ku 
torom. Przeszedł przez nie, stan ął na szczycie nasypu i krzykn ął co ś do 
policjantów myszkuj ących w śród brunatnej, wypalonej sło ńcem trawy w dole. 
Converse nie miał poj ęcia, co mówi, lecz scena sprawiała do ść dziwne wra- 
Ŝenie. 
W polu widzenia pojawili si ę znów policjanci, biegn ący z pistoletami w kaburach. 
Nast ąpiła krótka wymiana zda ń. Starszy m ęŜczyzna wskazał odległy obszar na 
południe od wysypiska; wydawało si ę, Ŝe mówi rozkazuj ącym tonem. Joel znowu 
spojrzał na jego wóz. Na przednich drzwiczkach widn iał emblemat, którego nie 
było na drugim samochodzie. Ten człowiek był starsz y rang ą i wydawał dyspozycje 
podwładnym. 
Młodsi policjanci pobiegli przez tory do swojego po jazdu. Pod ąŜył za nimi 
dowódca, który szedł normalnym krokiem. Otworzyli g wałtownie drzwiczki, 
wskoczyli do wozu, skr ęcili w prawo i odjechali p ędem z parkingu. Starszy 
męŜczyzna dotarł do swojego samochodu, lecz nie wsiadł  do niego. Zamiasf tego 
odezwał si ę - a przynajmniej poruszył wargami - i w pi ęć sekund pó źniej 
otworzyły si ę tylne drzwiczki i pojawiło si ę dwóch m ęŜczyzn. Converse znał 
dobrze jednego z nich. Miał w kieszeni jego pistole t. Był to szofer Leifhelma z 
opatrunkiem na czole i nasadzie nosa. Wyci ągnął pistolet i w ściekłym głosem 
rannego fanatyka wydał rozkaz swojemu towarzyszowi.  
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peter Stone wyszedł z hotelu w Waszyngtonie. Powied ział młodemu porucznikowi 
marynarki i nieco starszemu kapitanowi wojsk l ądowych, Ŝe skontaktuje si ę z nimi 
rano. Dzieciuchy! - pomy ślał. Najgorsi s ą wła śnie idealistyczni amatorzy, prawi 
i bujaj ący w obłokach. Brzydz ą si ę dwulicowo ści ą i oszustwem, nie bior ąc pod 
uwagę faktu, Ŝe walka z psychopatami i skurwysynami cz ęsto wymaga wi ększej 
podst ępności i okrucie ństwa, ni Ŝ moŜna to sobie wyobrazi ć. 
Stone wsiadł do taksówki, pozostawiwszy swój samoch ód na podziemnym parkingu, i 
podał kierowcy adres bloku na Nebraska Avenue. Śliczny apartament nie nale Ŝał 
niestety do niego; oficjalnie wynajmował go dyploma ta alba ński, wybitny 
naukowiec pracuj ący w Organizacji Narodów Zjednoczonych i mieszkaj ący stale w 
Nowym Jorku. Jednak Ŝe były agent wywiadu zwerbował go przed kilku laty nie za 
pomocą apeli do sumienia, lecz dzi ęki fotografiom przedstawiaj ącym go w łó Ŝku z 
bardzo dziwnymi kobietami. Były siedemdziesi ęcioletnimi n ędzarkami prosto z 
ulicy, które gwałcił, a pó źniej bił. Uchodził za szacownego uczonego i 
dyplomat ę. Psychiatra z Langley gl ędził co ś na temat pod świadomych skłonno ści do 
matkobójstwa i kazirodztwa. Stone'a nie interesował y owe brednie: zdobył zdj ęcia 
kurewskiego sadysty. Jednak Ŝe teraz my ślał o dzieciuchach, nie o wyst ępkach 
głupca, dzi ęki któremu uzyskał dost ęp do luksusowego apartamentu, na jaki nie 
mógłby sobie pozwoli ć za honoraria otrzymywane za konsultacje. 
Dzieciuchy. Bo Ŝe! Byli tacy prawi, tacy szlachetni, ale nie rozumi eli, Ŝe skoro 
wypowiedzieli wojn ę George'om Marcusom Delavane'om tego świata, czeka ich 
brutalna walka, gdy Ŝ tak wła śnie walcz ą ci ludzie. W razie potrzeby nale Ŝy umie ć 
si ę czołga ć w rynsztoku; nie wolno liczy ć na lito ść ani okazywa ć lito ści. 
Nadszedł schyłek dwudziestego wieku i generałowie p ostanowili wreszcie zdoby ć 
władz ę, nie mog ąc ju Ŝ wytrzyma ć dr ęcz ącego ich wstr ętu i frustracji. 
Stone spodziewał si ę tego od wielu lat. Chwilami mało brakowało, by prz yznał im 
słuszno ść, uniósł r ęce na znak kapitulacji i sprzedał resztki własnej d uszy. 
Biurokratyczne ograniczenia i prawa, oparte na kons tytucji opracowanej przed 
pojawieniem si ę Moskwy, prowadziły do tego, Ŝe marnowano Pomysły i skazywano 
ludzi na śmier ć. Zwariowani Marcusowie tej cz ęści globu mieli sporo racji. Przed 
wielu laty w wywiadzie pracowali ludzie tego pokroj u, którzy nie kryli si ę ze 
swoimi pogl ądami. Mówili: Zbombardujmy zakłady wzbogacania uran u w Taszkiencie i 
Stalingradzie! Rozwalmy Czeng-du i Szenjang! Nie da jmy im szansy! Jeste śmy 
lud źmi odpowiedzialnymi, aoni nie! 
Kto wie? Mo Ŝe świat byłby lepszy? 
Peter budził si ę rano i ta cz ęść jego duszy, która nie była na sprzeda Ŝ, 



mówi mu: Nie, nie wolno tego robi ć. Musi istnie ć inny sposób, nie oparty na 
frontacji i masowej rzezi. Nadal wierzył w tak ą moŜliwo ść, cho ć nie potrafił 
zapomnie ć o Delavane'ach, czekaj ących na sprzyjaj ącą chwil ę niczym megatonowe 
głowice nuklearne w jakim ś magazynie. Dok ąd zmierzaj ą? 
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Sam wiedział, dok ąd zmierza, zmierza od wielu lat. Wła śnie dlatego przył ączył 
si ę do dzieciuchów. Ich prawo ść była szlachetna, a oburzenie uzasadnione. 
Widział ju Ŝ wielu takich ludzi, zawsze w śród ekstremistów politycznych. 
Delavane'owie tego świata zmieni ą wszystkich w roboty. Nawet śmier ć wydaje si ę 
lepsza. 
Otworzył drzwi apartamentu, zamkn ął je, zdj ął marynark ę i nalał jedynego drinka, 
na jaki zamierzał pozwoli ć sobie tego wieczoru. Podszedł do skórzanego fotela  
koło telefonu, usiadł, wypił kilka łyków i odstawił  szklaneczk ę na stolik pod 
wysok ą lamp ą stoj ącą. Podniósł słuchawk ę i wystukał na klawiaturze siedem liczb, 
później trzy, wreszcie jeszcze jedn ą. Pierwotny sygnał ust ąpił miejsca 
cichutkiemu buczeniu i Stone znów zacz ął naciska ć klawisze. Wszystko było w 
porz ądku. Telefonował szyfrowan ą lini ą dyplomatyczn ą KGB biegn ącą przez wysp ę w 
Cie śninie Cabota na południowy zachód od Nowej Fundlan- dii. Zdziwi ą si ę tym 
tylko funkcjonariusze na Łubiance. Po pi ęciu dzwonkach w Bernie, w Szwajcarii, 
rozległ si ę męski głos. 
-Alb? 
- Mówi twój stary przyjaciel z Bahrajnu, sprzedawca  z Lizbony i kupiec 
z Dardaneli. Mam za śpiewa ć hymn Południa? 
- O rany, to ty? - odparł m ęŜczyzna z Berna, przechodz ąc na angielski 
i przeci ągaj ąc słowa niczym mieszkaniec stanu Georgia. - Dawne c zasy, praw 
da? 
- Tak jest, szefie. 
- Słyszałem, Ŝe robisz teraz za skurwysyna. 
- Nie lubi ą mnie, nie ufaj ą, ale ceni ą- odrzekł Stone. - To bardziej ścisłe. 
Firma uwa Ŝa mnie za zapowietrzonego, ale ma na mie ście kilku wrogów, któ 
rzy regularnie podrzucaj ą mi konsultacje. Nie byłem taki cwany jak ty. Nie 
mam anonimowych kont w bankach szwajcarskich. 
- Podobno miałe ś kłopoty z fors ą? 
- Okropne, ale to ju Ŝ przeszło ść. 
-Nigdy nie prowadzi si ę po pijanemu rokowa ń ze swoimi wrogami. Trzeba ich 
przera Ŝać, a nie roz śmiesza ć. 
- Przekonałem si ę o tym na własnej skórze. Podobno ty równie Ŝ udzie 
lasz konsultacji? 
- W ograniczonym zakresie i tylko klientom, którzy zdadz ą egzamin. Trzy 
mam si ę tego. Inaczej przyleciałby do mnie jaki ś wielki drab ze spluw ą i po 
szedłbym do piachu. 
- Gdzie nic by ci nie groziło - doko ńczył cywil. 
- Tak ą mam polityk ę. To nasza mała detente. 
- Czy zdałbym u ciebie egzamin? Pracuj ę dla porz ądnych go ści, daj ę sło 
wo. S ą młodzi, prowadz ą pewn ą trudn ą spraw ę i s ą niewinni jak panienki, co 
nie jest zbyt dobr ą rekomendacj ą w obecnych okoliczno ściach. Ale nie mog ę 
ci powiedzie ć niczego konkretnego. Ze wzgl ędu na ciebie, na mnie i na nich. 
Pasuje ci to? 
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- Wiesz, Ŝe tak, je śli konsultacja nie odb ędzie si ę w kosmosie. Uratowa 
łe ś Johnny'ego Reba trzy razy, tyle Ŝe odwróciłe ś kolejno ść. Na Dardanelach 
j w Lizbonie wyci ągnąłe ś mnie, nim zd ąŜyli mnie rozwali ć, a w Bahrajnie na 
pisałe ś na nowo raport na temat brakuj ących funduszy operacyjnych, przez 
które sp ędziłbym pewnie pi ęć słodkich lat za murami Leavenworth. 
- Byłe ś zbyt cenny, by traci ć ci ę z powodu drobnego wykroczenia. Zresz 
t ą nie byłe ś jedyny, tylko dałe ś si ę złapa ć, w ka Ŝdym razie prawie. 
- Mimo to Johnny Reb ma wobec ciebie dług wdzi ęczno ści. O co chodzi? 
Stone si ęgnął po szklaneczk ę i wypił łyk trunku. Odezwał si ę, starannie 
waŜąc słowa: 



-Zagin ął jeden z naszych wojskowych, komandor marynarki. S łu Ŝy w bazie SAND PAC, 
ale moi ludzie nie chc ą nikogo w to wpl ątywa ć. śadnego udziału Waszyngtonu. 
- I oczywi ście nie mo Ŝesz mi tego wyja śni ć - dodał południowiec. - 
W porz ądku. SAND PAC to San Diego, czyli chodzi o zachodni e wybrze Ŝe, 
tak? 
- Owszem, ale to niewa Ŝne. Jest szefem biura prawnego bazy, a mo Ŝe był. 
Jeśli Ŝyje, jest bli Ŝej ciebie ni Ŝ mnie. Poza tym jak wsiadam do samolotu, od 
mojego paszportu zaczynaj ą iskrzy ć komputery. 
- I nie mo Ŝesz mi nic powiedzie ć o jego miejscu pobytu? 
- Zgadza si ę. 
- A co mo Ŝesz powiedzie ć? 
- Znasz ambasad ę w Bonn? 
- Wiem, Ŝe maj ą kłopoty. Podobnie jak bezpieczniacy z Brukseli. Te n 
świr idzie na całego. Co z Bonn? 
- To powi ązane sprawy. Naszego komandora widziano tam po raz ostatni. 
- To ma co ś wspólnego z tym Converse'em?! 
Stone umilkł na chwil ę. 
- Prawdopodobnie jeste ś w stanie domy śli ć si ę wi ęcej, ni Ŝbyśmy chcieli, 
ale scenariusz przedstawia si ę mniej wi ęcej nast ępuj ąco: Nasz komandor był 
bardzo wytr ącony z równowagi. W Genewie zamordowano jego szwagr a i, na 
wiasem mówi ąc, najlepszego przyjaciela. 
- Niedaleko st ąd - wtr ącił mieszkaniec Berna. - Masz na my śli amery 
kańskiego adwokata, którego śmier ć zaaran Ŝował ten Converse. Czytałem o tym 
w prasie. 
- Tak s ądził komandor. W niewiadomy sposób dowiedział si ę, Ŝe Conver- 
se wybiera si ę do Bonn. Wzi ął urlop i ruszył za nim. 
- Godne pochwały, ale głupie - stwierdził południow iec. - Jednoosobo 
wa wendeta? 
- Nie. Mo Ŝemy przyj ąć, Ŝe poszedł do ambasady, a przynajmniej spotkał 
si ę z którym ś z pracowników, by wyja śni ć, po co przyjechał, a mo Ŝe ich ostrzec, 
Kto wie? Reszta mówi sama za siebie. Converse zaata kował, a nasz komandor 
Przepadł jak kamie ń w wod ę. Chcieliby śmy si ę dowiedzie ć, czy Ŝyje. 
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Tym razem zamilkł południowiec, cho ć na linii słycha ć było wyra źnie jego oddech. 
- Musisz mi powiedzie ć co ś jeszcze, króliczku - rzekł w ko ńcu. 
- Wła śnie zamierzam to zrobi ć, Johnny. 
- B ędę ci niezmiernie wdzi ęczny, Jankesie. 
- Wszystko jest powi ązane. Gdyby ś był komandorem porucznikiem ma. 
rynarki Stanów Zjednoczonych, do którego z pracowni ków ambasady w Bonn 
byś si ę zwrócił, Ŝeby wysłuchał ci ę z uwag ą, na jak ą zasługuje twój stopie ń 
wojskowy? 
- Do wojskowego charge d'affaires, ma si ę rozumie ć. 
- Wła śnie o niego chodzi, Wujaszku Remusie. Nawiasem mówi ąc, to łgarz, 
ale nie mog ę ci tego wyja śni ć. Uwa Ŝamy, Ŝe komandor rozmawiał z nim, 
a charge spławił go jako niewa Ŝnego interesanta. Pewnie nie załatwił mu na 
wet audiencji u ambasadora Peregrine'a. A kiedy pol ała si ę krew, có Ŝ, ludzie 
robi ą dziwniejsze rzeczy, Ŝeby ocali ć swoj ą dup ę i karier ę... 
- Twoje sugestie s ą bardzo dziwne. 
- Nie cofam swoich słów - stwierdził cywil. 
- W porz ądku, jak si ę nazywa? 
- Washburn. Jest... 
- Norman Washburn?! Major Norman Anthony Washburn?!  
- Ten sam. 
- Nie musisz cofa ć swoich słów. Za wcze śnie odszedłe ś. Washburn był 
w Bejrucie, Atenach, a w ko ńcu w Madrycie. Podlizywał si ę firmie, jak tylko 
mógł! Przybiłby własn ą mamusi ę gwo ździami do ściany za dobr ą ocen ę przy 
datno ści do słu Ŝby. Ma nadziej ę, Ŝe przed czterdziestym pi ątym rokiem Ŝycia 
zostanie szefem Kolegium Szefów Sztabów, i zamierza  to osi ągnąć. 
- Przed czterdziestym pi ątym? 
- Przez ostatnie dwa lata nie trzymałem r ęki na pulsie, ale ma co najwy Ŝej 



trzydzie ści sze ść, siedem lat. Słyszałem, Ŝe chc ą go mianowa ć od razu całym 
pułkownikiem, a zaraz potem brygadierem. To ich ulu bieniec, Jankesie! 
- To łgarz - oznajmił cywil w słabo o świetlonym apartamencie na Nebra- 
ska Avenue. 
- Jasne - zgodził si ę mieszkaniec Berna - ale nie podejrzewałem go ni 
gdy o takie rzeczy. Musiał mie ć niezłego pietra, Ŝeby si ę do tego posun ąć. 
- Mimo to nadal nie cofam swoich słów - odparł cywi l, popijaj ąc whisky. 
- Czyli wiesz. 
- Zgadza si ę. 
- I nie wolno ci o tym mówi ć. Było to stwierdzenie, nie pytanie. 
- Zgadza si ę. 
- Na pewno? 
-Na sto procent. Je śli komandor Ŝyje, Washburn wie, gdzie jest. 
- Bo Ŝe, w co wy ście wdepn ęli, Jankesi?! 
- Zajmiesz si ę tym jutro? 
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- Z przyjemno ści ą. Jak to załatwi ć? 
- Po cichutku. Tylko zeznania po zastrzyku, to wa Ŝne. Musi obudzi ć si ę rano, 
myśl ąc, Ŝe zatruł si ę nie świe Ŝym kotletem. I Cizie?  
- Nie wiem. Chyba lepiej si ę w tym orientujesz. Zaryzykowałby swoj ą 
opini ę? 
- Mam w Bonn kilka takich Fraulein, dla których naw et jezuita wyrzekłby 
si ę tiary papieskiej. Jak nazywa si ę komandor? 
- Fitzpatrick, komandor porucznik Connal Fitzpatric k... I jeszcze jedno. 
Mie powtarzaj nikomu tego, co ci powie po zastrzyku . Nikomu oprócz mnie. 
Nikomu. 
- I tego te Ŝ nie mo Ŝesz mi wytłumaczy ć, prawda? 
- Zgadza si ę. 
- Zakładam sobie klapki na oczy. Jedno zadanie i je den cel. śadnych sko 
ków w bok, Ŝadnej niepotrzebnej ciekawo ści, po prostu magnetofon w mojej 
głowie albo r ęku. 
Stone znów umilkł na chwil ę. 
- Magnetofon?... - szepn ął. - Niezły pomysł - dodał. - Oczywi ście mi 
kro. 
- Jasne. To dra ństwo jest takie małe, Ŝe moŜna je schowa ć w najbardziej 
wstydliwym miejscu. Jak si ę z tob ą kontaktowa ć? Nadstawiam ucha. 
- W porz ądku, obszar ma numer kierunkowy osiemset cztery. - Były funk 
cjonariusz CIA podał mieszka ńcowi Berna numer telefonu w Charlotte w Ka 
rolinie Północnej. - Słuchawk ę podniesie kobieta. Powiedz jej, Ŝe jeste ś krew 
nym Tatiany, i zostaw numer. 
Po krótkiej wymianie po Ŝegnań Peter odło Ŝył słuchawk ę, wstał z fotela i podszedł 
ze szklaneczk ą do okna. Była gor ąca, bezwietrzna noc. Czuło si ę nadchodz ącą 
letni ą burz ę. Je śli zacznie si ę ulewa, zmyje z ulic Waszyngtonu przynajmniej 
cz ęść brudu. 
Były agent wywiadu marzył o tym, by istniał na ziem i lub w niebiosach jaki ś 
balsam mog ący zmy ć brud z jego r ąk i oczy ści ć t ę cz ąstk ę duszy, której nie 
wystawił na sprzeda Ŝ i nie utopił na przera Ŝaj ąco długi czas w whisky. Mo Ŝe to, 
co zrobił, było kolejnym gwo ździem do trumny Converse'a; mo Ŝe on tak Ŝe przylepił 
adwokatowi fałszyw ą etykietk ę. Zdawał sobie spraw ę, Ŝe zamiast podawa ć w 
wątpliwo ść wersj ę oficjaln ą, wspiera j ą, potwierdza, i Ŝ Converse to 
psychopatyczny morderca opisany w mi ędzynarodowych środkach Przekazu. Co gorsza, 
przypisał owo twierdzenie odpowiedzialnemu człowiek owi, oficerowi marynarki, 
który zagin ął i prawdopodobnie ju Ŝ nie Ŝyje. Kłamstwo Stone'a opierało si ę na 
mało realistycznym zało Ŝeniu, lecz w tej chwili nie mo Ŝna było zrobi ć niczego 
sensowniejszego. Zaginiony komandor prawdopodobnie nie Ŝył, ale stanowił dobry 
pretekst, by poprosi ć o rewan Ŝ za dawn ą przysług ę i zacz ąć tropi ć charge 
d'affaires nazwiskiem Washburn, bez wci ągania do tego George'a Marcusa 
Delavane'a. Nawet gdyby schwytano Johnny'ego 
343 
  



Reba (a ka Ŝdy uczestnik afer wywiadowczych musiał bra ć to pod uwag ę), nie 
wyszłaby na jaw sprawa mi ędzynarodowego spisku generałów... Major Norman 
Washburn mógł zna ć los Connala Fitzpatricka albo nie, ale jego zeznan ia pod 
wpływem narkotyków musz ą mie ć jak ąś warto ść. 
Najbardziej dziwiło cywila milczenie Converse'a na wie ść o kłamstwie attache 
wojskowego. Skoro Converse uciekał i znajdował si ę na wolno ści musiał wiedzie ć, 
Ŝe major fałszywie oskar Ŝył go o morderstwo. Je śli tak, czemu nic w tej sprawie 
nie zrobił? Kłamstwo Washburna stanowiło najsłabsze  ogniwo ła ńcucha: mo Ŝna je 
było przerwa ć z minimalnym wysiłkiem, podaj ąc jakiekolwiek wiarygodne alibi. 
Stone wypił łyczek whisky; wiedział, Ŝe spekuluje na pró Ŝno, bo znał odpowied ź. 
Właśnie dlatego czuł, Ŝe nie stracił jeszcze resztek sumienia. Converse ni e mógł 
niczego zrobi ć. Wpadł w pułapk ę lub został schwytany i generałowie wystawi ą go 
niebawem na widok publiczny jako martwego kozła ofi arnego. Nikt nie mógł nic dla 
niego zrobi ć. Był trupem, ofiar ą w naj ści ślejszym znaczeniu tego słowa, 
człowiekiem, którego wyrzekli si ę nawet swoi. 
Peter usiadł z powrotem w fotelu, rozlu źnił krawat i zdj ął buty. Przed wielu 
laty nauczył si ę minimalizowa ć straty na polu walki. Je śli oznaczało to 
wyrzeczenie si ę pionków, wtyczek lub figurantów, stosował podej ście statystyczne 
i nie sprzeciwiał si ę egzekucjom. Straty stawały si ę dzi ęki temu mniejsze. Ale 
najwa Ŝniejsze to posuwa ć si ę do przodu pomimo strat. Stone próbował to teraz 
osi ągnąć, a elementami jego gry były śmier ć Converse'a, Johnny Reb w Bernie i 
łgarz nazwiskiem Washburn. 
BoŜe! Znowu bawił si ę w Boga i przedstawiał warto ść ludzi na wykresach i 
diagramach! Mimo to nigdy w Ŝyciu nie robił niczego wa Ŝniejszego. Nale Ŝało 
powstrzyma ć Delavane'a i jego hordy, a było to niemo Ŝliwe w Waszyngtonie. 
Znajdowało si ę tu zbyt wiele bacznych oczu, zbyt wiele uszu, zbyt  wielu ludzi 
zaszytych w dziwnych zakamarkach i wierz ących w mity, bo nic innego im nie 
pozostało. Dzieciuchy miały racj ę. Na podłodze nie b ędą si ę wala ć puste butelki 
whisky i nie pojawi ą si ę mętne wspomnienia dawnych nocy czy dawno 
wypowiedzianych słów. Stone był gotów do akcji, pom imo zaawansowanego wieku. To 
dziwne, pomy ślał. Od lat nie posługiwał si ę rodzin ą Tatiany. 
 
Joel obserwował z pryzmy szofera Leifhelma i jego t owarzysza, zbli Ŝaj ących si ę 
do opuszczonego magazynu. Obaj byli do świadczeni, posuwali si ę do przodu, kryj ąc 
si ę na przemian za głazami lub koksownikami, gdzie ran kiem palono ogie ń. Prawie 
jednocze śnie dotarli do dwóch ró Ŝnych drzwi, wyrwanych z zawiasów i le Ŝących na 
ziemi. Szofer machn ął pistoletem i obaj m ęŜczy źni znikn ęli w środku. 
Converse znów obejrzał si ę za siebie. Ogrodzenie znajdowało si ę w odległo ści 
około dwustu metrów. Czy mógłby ze ślizgn ąć si ę z cuchn ącego kopca, 
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popędzi ć do siatki i przej ść przez płot, nim jego kaci wyjd ą ze zrujnowanego 
budynku? Czemu nie? Mógł spróbowa ć! Stan ął na czworakach z r ękami zapadaj ącymi 
si ę w odpadki, odwrócił si ę i dał nurka w dół. 
Rozległ si ę odległy trzask i krzyk. Joel odwrócił si ę gwałtownie i wgramolił pod 
gór ę około trzech metrów, które zd ąŜył przeby ć. Z magazynu wybiegł szofer, 
skr ęcił za róg i ruszył do drzwi, gdzie znikn ął jego towarzysz. Trzymał w r ęku 
pistolet gotowy do strzału. Wszedł ostro Ŝnie do środka, a pó źniej krzykn ął co ś z 
wyra źnym niesmakiem. Po kilku sekundach wyszedł na dwór,  podtrzymuj ąc drugiego 
męŜczyzn ę. Najwyra źniej złamała si ę deska na schodach lub w podłodze. Jego 
towarzysz kulał. 
Ze stacji kolejowej dobiegły dwa przeszywaj ące gwizdy. Peron opustoszał, a tłum 
pasa Ŝerów znalazł si ę znów w wagonach. Panika min ęła i maszynista postanowił 
nadrobi ć opó źnienie z prawdziwie niemieck ą determinacj ą. Znikn ął ambulans i 
ostatni wóz policyjny. 
Rozwścieczony szofer wymierzył swojemu towarzyszowi kilk a policzków, 
przewracaj ąc go na ziemi ę. Podwładny wstał, błagaj ąc gestami o lito ść, a 
kierowca złagodniał i kazał mu stan ąć na czatach pomi ędzy budynkiem, wysypiskiem 
śmieci a ogrodzeniem, po czym wszedł do opuszczonego  magazynu. 
Min ęło pół godziny. Zni Ŝaj ące si ę sło ńce skryło si ę cz ęściowo za niskimi 
obłokami na zachodzie, rzucaj ąc długie cienie. W ko ńcu pojawił si ę szofer, który 



wyszedł z budynku przez niewidoczne drzwi po drugie j stronie. Przystan ął na 
chwil ę i spojrzał na zachód, za tory, gdzie rozci ągały si ę ł ąki i bagniska. 
Wreszcie odwrócił si ę, zlustrował wzrokiem pryzmy ziemi i podj ął decyzj ę. 
- Rechts tiber Ihnen! - zawołał do towarzysza, wska zuj ąc drug ą pryzm ę. - Hinter 
Ihnen! Er schiept! 
Joel poczołgał si ę w dół po śmieciach niczym przera Ŝony krab. W połowie drogi 
jego r ęka uwi ęzła w odpadkach; szarpn ął za trzymaj ącą go p ętl ę, wyrwał j ą z 
ziemi i ju Ŝ miał wyrzuci ć, gdy zobaczył, Ŝe trzyma w r ęku kawałek przewodu 
elektrycznego. Owin ął go sobie wokół dłoni i poczołgał si ę w dół ogarni ęty 
panik ą. Znalazłszy si ę dwa metry nad ziemi ą, zacz ął szale ńczo grzeba ć r ękoma w 
lu źnych śmieciach. Podskoczył kilkakrotnie i w ko ńcu uton ął po szyj ę w masie 
odpadków. Zakrył sobie nimi głow ę. Smród stał si ę wr ęcz nie do wytrzymania. Joel 
czuł, jak pod ubranie wpełzaj ą mu owady i ła Ŝą po skórze. Ale był niewidoczny, 
mógł by ć tego pewien. Zacz ął układa ć w sensown ą cało ść fragmentaryczne my śli 
przelatuj ące mu przez głow ę. Znalazł si ę z powrotem w d Ŝungli i urz ądzał 
zasadzk ę na zwiadowc ę. 
Mijały minuty. Cienie stawały si ę coraz dłu Ŝsze, a Ŝ wreszcie sło ńce skryło 
'° si ę za pryzm ą śmieci i zapadł zmrok. Converse trwał w bezruchu; na pinał 
Mięśnie i zgrzytał z ębami, by nie macha ć r ękoma i drapa ć si ę po całym ciele 
w obronie przed gryz ącymi owadami. Wiedział jednak, Ŝe nie mo Ŝe si ę poru- 
szy ć. Lada moment miało si ę zacz ąć. 
Zbli Ŝał si ę finał. W polu widzenia pojawił si ę kulej ący m ęŜczyzna z pistoletem 
gotowym do strzału. Mru Ŝąc oczy w ostatnich promieniach zachodz ącego 
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sło ńca, popatrzył na szczyt pryzmy. Szedł powoli i ostr oŜnie, l ękaj ąc si ę tego 
co kryje si ę w mroku. Min ął Joela, a jego wyci ągni ęta r ęka z pistoletem znalazła 
si ę zaledwie metr od twarzy Converse'a. Kolejny krok i  byli na jednej linii. 
Teraz! Joel rzucił si ę do przodu, chwycił luf ę pistoletu i wykr ęcił j ą 
gwałtownie w dół, zgodnie z kierunkiem ruchu wskazó wek zegara. Kiedy Niemiec 
padał, Converse kopn ął go kolanem w nasad ę nosa i ogłuszył, nim ofiara zd ąŜyła 
krzykn ąć. Pistolet poleciał łukiem w śmieci. M ęŜczyzna usiłował wsta ć i 
krzykn ąć, lecz Joel skoczył na ń ponownie, trzymaj ąc w obu r ękach napi ęty kabel. 
Zarzucił go Niemcowi na szyj ę i zacisn ął wokół gardła. Zwiadowca musiał umrze ć, 
bo chciał go zabi ć! To takie proste! Nie, nie proste. Miał przed sob ą Ŝołdaka 
Akwitanii, śmiecia Akwitanii, który zabijał na rozkaz, słuchał rozkazów! Ju Ŝ 
nigdy nikogo nie zabije. 
MęŜczyzna zwiotczał, a Coiwerse pochylił si ę nad nim, by odci ągnąć go mi ędzy 
odpadki, lecz zatrzymał si ę nagle. Musiał istnie ć inny sposób, podobnie jak 
wiele lat temu, gdy Joel napadł w d Ŝungli na wietnamskiego zwiadowc ę. Rozejrzał 
si ę. Około trzydziestu kilku metrów w prawo znajdował si ę nieregularny stos 
podkładów kolejowych, cz ęściowo połamanych i tworz ących nisk ą ścian ę. Mur. 
Było to do ść ryzykowne. Gdyby zako ńczywszy ogl ędziny pierwszej pryzmy, szofer 
Leifhelma ruszył ku drugiej z niewła ściwej strony, ujrzałby wszystko jak na 
dłoni. Wysłano go do Wesel z dwóch powodów. Po pier wsze, znał Joela z widzenia, 
a po drugie, znalazł si ę przez niego w niełasce i mógł odkupi ć swoj ą win ę, tylko 
zabijaj ąc go. W odró Ŝnieniu od Converse'ato specjalista od walki... Czy takie 
myśli maj ą jakikolwiek sens?! Po Genewie wszystko jest przeci eŜ hazardow ą gr ą ze 
śmierci ą. 
Joel chwycił martwego Niemca pod pachy i dysz ąc ci ęŜko (z jakiej ś przyczyny 
policzył głupkowato do trzech), poci ągnął zwłoki przez niebezpieczny teren. 
Dotarł do stosu podkładów kolejowych i przerzucił p rzez nie trupa, którego pi ęty 
zatoczyły łuk i uderzyły w ziemi ę. Umie ścił Niemca pod ścian ą. Pó źniej, niewiele 
myśl ąc, działaj ąc pod wpływem instynktu, zrobił to, o czym marzył p rzez ostatni ą 
godzin ę. Ukryty za podkładami, zdj ął marynark ę oraz koszul ę i zacz ął tarza ć si ę 
na ziemi, strz ąsaj ąc z siebie owady niczym zapchlo-ny pies, otrzepuj ąc je z 
włosów i twarzy. Nie mógł na razie zrobi ć nic wi ęcej-Wreszcie wczołgał si ę w 
puste miejsce mi ędzy dwoma podkładami. 
- Werner! Wo sindSie? 
Po chwili ukazał si ę szofer Leifhelma. Pojawił si ę na kra ńcu drugiego kopca, 
krocz ąc wolno z uniesionym pistoletem, stawiaj ąc ostro Ŝnie stopy, roZgl ądaj ąc 



si ę na wszystkie strony niczym do świadczony zwiadowca. Converse zacz ął Ŝałowa ć, 
Ŝe nie jest strzelcem wyborowym. Podczas kursu szkol eniOwego dla pilotów 
przeszedł obowi ązkowy kurs strzelania z broni krótkiej i rzadko tra fiał w cel z 
odległo ści o śmiu metrów. Drugiego Ŝołdaka Akwitanii nale Ŝało zwabi ć znacznie 
bli Ŝej. 
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- Werner! Antworten Sie dochl? - Cisza. 
Szofer zaniepokoił si ę. Zacz ął si ę cofa ć, kul ąc si ę i obserwuj ąc gór ę odpadków, 
odgarniaj ąc nog ą śmieci na swojej drodze i zerkaj ąc na boki. Joel wiedział, co 
musi zrobi ć; miał w tym do świadczenie. Nale Ŝało odwróci ć uwag ę zabójcy, skłoni ć 
go do podej ścia, a samemu si ę oddali ć. 
- Auuuu! -j ęknął przeci ągle i dodał wyra źnie po angielsku: - O Bo Ŝe! - 
Natychmiast poczołgał si ę wzdłu Ŝ podkładów kolejowych i wyjrzał zza rogu 
z głow ą ukryt ą w cieniu. 
- Werner! Wosind...?! 
Niemiec stał wyprostowany, szukaj ąc oczami źródła d źwi ęku. Nagle pop ędził do 
przodu z uniesion ą broni ą niczym człowiek chc ący dopa ść znienawidzonego wroga. 
Przeczołgał si ę błyskawicznie przez podkłady kolejowe; trzymał pis tolet w 
pogotowiu. Strzelił kilkakrotnie do trupa le Ŝącego w mroku, wydaj ąc z siebie 
tryumfalny okrzyk zemsty. 
Joel ukl ąkł, wycelował pistolet i nacisn ął spust. Niemiec, na którego piersi 
wykwitła krwawa plama, spadł z podkładów na ziemi ę. 
- Jedni wygrywaj ą... - szepn ął Converse, przypominaj ąc sobie m ęŜczy 
znę z poci ągu do Emmerich, i wstał. 
Znajdował si ę na bagnach, niósł ubranie w r ęku. Przeszedł przez tory i dotarł do 
dzikich ł ąk i grz ęzawisk. Otaczała go woda i nie musiał wiedzie ć niczego wi ęcej. 
Woda działała oczyszczaj ąco, czy stanowiła drog ę ucieczki, czy pozwalała obmy ć 
poranione ciało: nauczył si ę tego przed wielu laty. Siedział nagi na spadzistym  
brzegu bagniska, zdj ąwszy szorstki pas na pieni ądze. Zastanawiał si ę, czy 
banknoty nie przemokły, lecz nie chciało mu si ę tego sprawdza ć. 
Przeszukał jednak dokładnie kieszenie ubra ń zdj ętych ze swoich niedoszłych 
katów. Nie był pewien, co przedstawia jak ąś warto ść. Pieni ądze nie miały 
znaczenia, oprócz niskich nominałów, a na prawach j azdy znajdowały Si ę 
fotografie zatopione w plastiku; posługiwanie si ę nimi było zbyt ryzykowne- 
Znalazł te Ŝ gro źnie wygl ądaj ący nó Ŝ spr ęŜynowy z ostrzem wysuwanym Przez 
naci śni ęcie guziczka na r ękoje ści; zatrzymał go. Ponadto tani ą zapalniczk ę 
gazową, grzebie ń i dwa dezodoranty do ust w sprayu. Reszt ę stanowiły rzeczy 
osobiste: klucze, talizman z czterolistn ą koniczyn ą, fotografie w portfelach - 
lecz nie chciał ich ogl ądać. Śmier ć to śmier ć, a wróg nie ró Ŝni si ę w niej od 
przyjaciela. Najbardziej interesowała go odzie Ŝ. Wykorzystywał j ą JU Ŝ przed laty 
w d Ŝungli. Wcisn ął si ę w obszarpany mundur zwiadowcy i dwukrotnie nad w ąsk ą 
rzek ą nie zastrzelili go nieprzyjacielscy Ŝołnierze, którzy Zauwa Ŝyli go na 
drugim brzegu. Pomachali mu r ękami. 
Wybrał najbardziej pasuj ące cz ęści ubra ń i wło Ŝył je; reszt ę wrzucił do bagna. 
Na pewno nie wygl ądał ju Ŝ na roztargnionego profesora uniwersytetu, 
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którym usiłował sta ć si ę w Bonn. Teraz zapewne wzi ęto by go za pracuj ącego na 
Renie, topornego marynarza lub bosmana z barki. Wło Ŝył płaszcz szofera, jego 
ciemn ą zgrzebn ą marynark ę oraz bł ękitn ą d Ŝjnsow ą koszul ę z dwiema przestrzel i 
nam i, z których sprał krew. Br ązowe sztruksowe spodnie bez kantów, nieco 
rozszerzane u dołu i na szcz ęście zakrywaj ące kostki, nale Ŝały do podwładnego 
kierowcy. śaden z m ęŜczyzn nie nosił kapelusza, a Joel zgubił swój na 
śmietnisku. Zamierzał znale źć, kupi ć lub ukra ść inny. Musiał to zrobi ć, bez 
kapelusza lub czapki zakrywaj ącej cz ęść twarzy czuł si ę nagi i bezbronny. 
Kiedy sło ńce skryło si ę za niewidzialnym horyzontem, le Ŝał na wznak na suchej 
dzikiej trawie i spogl ądał w niebo. 
 
 
Rozdział 24 



 
Bodajby to!... - zawołał czcigodny starszy pan z bu jn ą szop ą siwych włosów, 
unosz ąc ze zdumieniem mlecznobiałe brwi. - To Ŝ to syn Molly Washburn! 
- Słucham? - odezwał si ę oficer wojsk l ądowych przy s ąsiednim stoliku 
pod ścian ą w restauracji Am Tulpenfeld w Bonn. - Czy Ŝbyśmy si ę znali? 
- Chyba mnie pan nie pami ęta, panie majorze... Prosz ę wybaczy ć, Ŝe 
przerywam. - Południowiec skierował swoje przeprosi ny do towarzysza ma 
jora po drugiej stronie stołu, łysiej ącego m ęŜczyzny w średnim wieku, który 
mówił po angielsku z wyra źnym niemieckim akcentem. - Molly nigdy nie 
wybaczyłaby swojemu staremu znajomemu z Georgii, gd yby nie przywitał si ę 
z jej synem i nie zafundował mu drinka. 
- Przykro mi, ale jako ś sobie pana nie przypominam - rzekł uprzejmie, 
cho ć bez entuzjazmu Washburn. 
- Na pana miejscu te Ŝ bym sobie nie przypominał, młodzie ńcze. Wiem, 
Ŝe brzmi to troch ę protekcjonalnie, ale poznali śmy si ę, gdy był pan jeszcze 
szkrabem. Kiedy widziałem pana po raz ostatni, miał  pan na sobie niebieski 
dres i w ściekał si ę z powodu przegranego meczu piłkarskiego. Zdaje si ę, Ŝe 
obarczał pan win ą lewe skrzydło, zreszt ą słusznie, bo wszystkiemu zawsze 
winna jest lewica. 
Major i jego towarzysz roze śmieli si ę z uznaniem. 
- Wielki Bo Ŝe, to stare dzieje! Chodziłem wtedy do szkoły w Dal ton. 
- I był pan kapitanem dru Ŝyny, jak sobie przypominam. 
- Jak pan mnie, u licha, poznał? 
- Którego ś dnia odwiedziłem pa ńsk ą mamę w domu w Southampton. JeSt 
z pana dumna i ma w bawialni kilka pa ńskich fotografii. S ą bardzo ładne. 
- No tak, stoj ą na pianinie. 
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- W srebrnych ramkach na honorowym miejscu. 
- Nie pami ętam, niestety, pa ńskiego nazwiska. 
- Thayer, Thomas Thayer albo po prostu stary T.T., jak mnie nazywa pa ń- 
ska matka. , . . 
Dwaj m ęŜczy źni wymienili u ścisk dłoni. 
- Ciesz ę si ę, Ŝe znów pana spotkałem - odezwał si ę Washburn i wskazał swego 
towarzysza. - Poznajcie si ę, panowie. To Herr Schnidler. Po średniczy mi ędzy 
nasz ą ambasad ą a niemieckimi środkami masowego przekazu. 
- Miło mi pana pozna ć, Herr Schnidler. 
- Cała przyjemno ść po mojej stronie, Herr Thayer. 
- Skoro ju Ŝ mówimy o ambasadzie, obiecałem Molly zadzwoni ć do pana 
po przylocie do Bonn. Słowo daj ę, zrobiłbym to jutro, bo dzi ś walcz ę ze skut 
kami zmiany czasu. Co za fantastyczny przypadek, pr awda? Znale źli śmy si ę 
w tej samej restauracji przy s ąsiednich stolikach! 
- Herr Major, dwóch ludzi znaj ących si ę od tak dawna musi mie ć wiele 
do wspominania - przerwał uprzejmie Niemiec. - A po niewa Ŝ wła ściwie za 
kończyli śmy nasze sprawy, chyba ju Ŝ sobie pójd ę. 
- Ale Ŝ prosz ę zosta ć, panie Schnidler! - sprzeciwił si ę Thayer. - Po pro 
stu nie mog ę na to pozwoli ć! 
- Nie, naprawd ę czas ju Ŝ na mnie. - Niemiec u śmiechn ął si ę. - Widzi 
pan, major Washburn czuł si ę zobowi ązany zaprosi ć mnie na kolacj ę po tych 
wszystkich okropno ściach, którymi zajmujemy si ę przez kilka ostatnich dni, 
ale szczerze mówi ąc, czuj ę si ę ju Ŝ troch ę zm ęczony. Jestem znacznie starszy 
od niego i nie mam takiej odporno ści. Pora spa ć, Herr Thayer. Prosz ę mi wie 
rzy ć. 
- Mam pewien pomysł, panie Schnidler. Jest pan zm ęczony, a ja po pod 
ró Ŝy czuj ę si ę pod psem, wi ęc mo Ŝe by śmy zostawili tu tego młodzieniaszka 
i obaj poszli grzecznie do łó Ŝek? 
- Tym razem to ja nie mog ę na to pozwoli ć. - Niemiec wstał od stołu 
i wyci ągnął r ękę do Thayera. Wymienili u ściski dłoni, po czym Schnidler zwró 
cił si ę do Washburna i równie Ŝ u ścisn ął mu r ękę. - Zatelefonuj ę do ciebie 
rano, Normanie. 
- W porz ądku, Gerhart... Dlaczego od razu nie wspomniałe ś, Ŝe jeste ś 



zMęczony? 
- śeby urazi ć jednego ze swoich najlepszych klientów? B ądź rozs ądny, 
Normanie. Dobranoc, panowie. 
Niemiec znów si ę u śmiechn ął i odszedł. 
- Zdaje mi si ę, Ŝe jeste śmy na siebie skazani, młody człowieku - odezwał si ę 
południowiec. - Nie przesiadłby si ę pan do mojego stolika, Ŝeby zaoszcz ędzi ć 
ambasadzie par ę dolarów? 
- Zgoda - odparł Washburn; wstał z kieliszkiem w r ęku i przecisn ął si ę 
między stołami do krzesła naprzeciwko Thayera. Usiadł.  - Jak si ę czuje matka? 
Nie dzwoniłem do niej od dwu tygodni. 
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- Molly nigdy si ę nie zmienia, mój chłopcze. Zawsze daje sobie rad ę, nie musz ę 
panu tego mówi ć. Wygl ąda tak samo jak przed dwudziestu laty. Słowo daj ę, nie 
wiem, jak ona to robi! 
- I na pewno panu nie powie! 
Obaj m ęŜczy źni roze śmieli si ę, a południowiec uniósł kieliszek, proponuj ąc 
toast. Szkło stukn ęło o siebie z łagodnym brz ękiem. Taki był pocz ątek. 
 
Converse czekał w ciemnym wej ściu do sklepu na obskurnej uliczce w Emmerich. Po 
drugiej stronie jezdni paliły si ę mdłe światła taniego hoteliku z mało 
zach ęcaj ącymi, brudnymi drzwiami. Mimo to, je śli b ędzie mie ć szcz ęście za kilka 
minut wynajmie tutaj pokój. Pokój z miednic ą w rogu, a mo Ŝe nawet z gor ącą wod ą 
do przemycia rany przed zmian ą opatrunku. Dwie ostatnie noce dowiodły, Ŝe moŜe 
przebywa ć tylko w takich miejscach. Nie zadawano tam Ŝadnych pyta ń i wr ęcz 
spodziewano si ę fałszywego nazwiska na karcie meldunkowej. Jednak Ŝe nawet 
najbardziej małomówny portier stanowił gro źbę. Kiedy Joel otwierał usta, ka Ŝdy 
natychmiast si ę orientował, Ŝe jest Amerykaninem i nie zna niemieckiego. 
Kr ąŜąc po labiryncie ulic pełnych ludzi, czuł si ę jak głuchoniemy. Był taki 
bezradny, taki cholernie bezradny! Zabójstwa w Bonn , Brukseli i Wesel uczyniły 
podejrzanym ka Ŝdego Amerykanina po trzydziestce. Atmosfer ę powszechnego 
niepokoju pot ęgowały sensacyjne domysły, Ŝe psychopacie pomagaj ą, a mo Ŝe i nim 
kieruj ą organizacje terrorystyczne: grupa Baader-Meinhof, OWP, Libijczycy, a 
nawet grupy destabilizacyjne KGB, które przerzuciła  na Zachód budz ąca groz ę 
Wojennaja. W całej Europie trwały wielkie łowy, a w czorajszy "International 
Herald Tribune" powtarzał pogłosk ę, Ŝe Joel zmierza do Pary Ŝa- co znaczyło, Ŝe 
generałowie Akwitanii chc ą, by poszukiwania koncentrowały si ę na Pary Ŝu, a nie w 
rzeczywistym miejscu pobytu Converse'a, gdzie ich p odwładni mogli go osaczy ć, 
pojma ć i zabi ć. 
Aby zatrze ć za sob ą ślady, musiał zadawa ć si ę z m ętami społecznymi, wi ęc 
obskurny hotelik poci ągał go znacznie bardziej ni Ŝ Waldorf-Astoria. Musiał 
znikn ąć. Wsz ędzie roiło si ę od pułapek. Pierwszej nocy w Wesel przypomniał sob ie 
studenta Johanna i szukał sposobu, by stworzy ć podobn ą sytuacj ę. Młodzi ludzie 
nie byli tak podejrzliwi, a ich w ątpliwo ści zagłuszała pustka w kieszeni i 
obietnica natychmiastowej nagrody. 
Co dziwne, pierwsza noc w Wesel okazała si ę zarówno najtrudniejsza, jak i 
najłatwiejsza. Trudna, bo Joel nie miał poj ęcia, czego szuka ć, łatwa za ś, gty Ŝ 
wszystko przebiegło tak szybko i logicznie. Wst ąpił do apteki, by kupi ć banda Ŝ, 
plaster, środek dezynfekuj ący i tani ą czapk ę z daszkiem. Pó źniej poszedł do 
męskiej toalety w kawiarni, gdzie umył twarz i zmieni ł opatrunek na ramie' niu, 
obwi ązuj ąc je ciasno banda Ŝem. Ko ńczył wła śnie, gdy nagle usłyszał znajom ą 
piosenk ę śpiewan ą z emfaz ą przez młodzie ńcze ochrypłe głosy: 
- "Wisconsin... Wisconsin... do zwyci ęstwa... naprzód marsz! 
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Grupa ameryka ńskich studentów z Towarzystwa Przyjaciół Niemiec pe dałowała 
rowerami po północnej Nadrenii. Converse podszedł b ezceremonialnie do młodego 
człowieka kupuj ącego w barze kilka kufli piwa i przedstawiwszy si ę jako zm ęczony 
i zawstydzony Amerykanin, opowiedział wstrz ąsaj ącą histori ę o tym, jak 
skorzystał z usług kurwy i został obrabowany przez alfonsa, który ukradł mu 
paszport, lecz nie zauwa Ŝył pasa na pieni ądze. Joel jest szanowanym biznesmenem, 



który musi odespa ć przygod ę, zebra ć my śli i wróci ć do swojej firmy w Nowym 
Jorku. Jednak Ŝe nie zna niemieckiego. Czy student nie znalazłby m u pokoju za sto 
dolarów? 
Młody człowiek ch ętnie si ę zgodził. Przecznic ę dalej znajdował si ę obskurny 
hotelik, gdzie nie zadawano Ŝadnych pyta ń. Cyklista wynaj ął pokój, a pó źniej 
oddał rachunek i klucz Converse'owi, który czekał n a ulicy. 
Cały poprzedni dzie ń Joel w ędrował drogami wzdłu Ŝ torów kolejowych, a Ŝ dotarł do 
miasteczka Halden. Było mniejsze od Wesel, ale na w schód od torów znajdowała si ę 
obskurna dzielnica przemysłowa. Jedynym "hotelem", jaki zdołał znale źć, okazał 
si ę du Ŝy, odrapany dom na rogu. W dwóch oknach na parterze  znajdowały si ę 
wywieszki z napisem: Zimmer, 20 Mark, to samo głosi ł szyld nad drzwiami. Nieco 
dalej, w świetle latarni ulicznej, starsza kobieta toczyła go r ący spór z młodym 
męŜczyzn ą. W oknach na górze wida ć było kilku s ąsiadów z łokciami na parapetach, 
przysłuchuj ących si ę kłótni. Po chwili Joel usłyszał słowa wykrzykiwane  po 
angielsku z chropawym niemieckim akcentem: 
- Nienawidz ę Ameryki! Das habe ich ihm gesagt! Nie chc ę mieszka ć 
w Ameryce, Onkel! Wróc ę do Niemiec! Mo Ŝe wst ąpi ę do Baader-Meinhof? 
Das habe ich ihm gesagt! 
- Narr! - wrzasn ęła kobieta, odwróciła si ę i weszła po schodkach. - Schwe- 
inehund! - rykn ęła i znikn ęła w domu, trzaskaj ąc drzwiami. 
Młody człowiek spojrzał na widowni ę w oknach i wzruszył ramionami. Kilku 
sąsiadów zacz ęło bi ć brawo, wi ęc zło Ŝył im karykaturalny dworski ukłon. Có Ŝ 
szkodzi spróbowa ć? - pomy ślał Converse i podszedł do niego. 
- Mówi pan bardzo dobrze po angielsku - rzekł. 
- Nic dziwnego - odparł Niemiec. - Od pi ęciu lat zaopatruj ę korepetytora 
w mi ęso w zamian za lekcje. Ka Ŝą mi zosta ć u jej brata w Ameryce. Ja mówi ę 
"e!", a oni ja. Nienawidz ę Ameryki! 
- Przykro mi to słysze ć. Jestem Amerykaninem i lubi ę Niemców. Gdzie 
Pan mieszka? 
- W Yorktown. 
- W Wirginii? 
- Nein! W Nowym Jorku. 
- Ach, w tym Yorktown! 
- Ja, mój wuj ma dwa sklepy rze źnickie w Yorktown w Nowym Jorku. Jak mówi ą w 
Ameryce!  
- Przykro mi. Dlaczego? 
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- Die Schwarzen und die Judenl Jak si ę mówi z niemieckim akcentem, 
tn ą człowieka no Ŝami, a śydzi oszukuj ą przy wydawaniu reszty. Nazywaj ą mnie 
Heinie aibo nazist ą. Powiedziałem raz śydowi, Ŝe mnie oszukał (byłem miły i 
zachowywałem si ę bardzo grzecznie), a on kazał mi si ę wynosi ć, bo inaczej zawoła 
gliny! Nazwał mnie shit! Jak si ę nosi dobry niemiecki garnitur i wydaje dobre 
niemieckie pieni ądze, nie słyszy si ę takich rzeczy. Ale biedny masarz, co chce 
si ę 
czego ś nauczy ć, dostaje zawsze kopa w dup ę! Co ja wiem o nazistach?! Mój Oj. 
ciec był za młody, by by ć kim ś wi ęcej ni Ŝ czternastoletnim poborowym. Shit! 
- Przykro mi, powtarzam. Mówi ę szczerze. Nigdy nie obwiniamy dzieci 
o grzechy rodziców, to nie le Ŝy w naszej naturze. 
- Shit! 
- Czy mógłbym zrewan Ŝować si ę panu za przykro ści doznane w Amery 
ce? Mam kłopoty, bo post ąpiłem jak głupiec. Ale zapłac ę panu sto dolarów... 
Młody Niemiec ch ętnie wynaj ął Converse'owi pokój w pensjonacie, niewiele lepszy  
od tego w Wesel, cho ć woda była bardziej gor ąca, a toaleta znajdowała si ę bli Ŝej 
drzwi. 
Dzisiejsza noc b ędzie inna, pomy ślał Joel, patrz ąc przez ulic ę na obskurny 
hotelik w Emmerich, który nie zapisał si ę niczym w historii miasta. Dzisiejszej 
nocy przedostanie si ę do Holandii. Do Corta Thorbecke'a i samolotu do 
Waszyngtonu. 
Kolejny człowiek, którego udało mu si ę nakłoni ć do współpracy, był nieco starszy 
od poprzednich. Słu Ŝył na frachtowcu w Bremerhaven i przyjechał do Emme rich w 



obowi ązkowe odwiedziny do rodziców, z którymi stosunki uk ładały mu si ę nie 
najlepiej. Zło Ŝył wymagan ą wizyt ę, wysłuchał ostrej reprymendy matki i ojca po 
czym wrócił tam, gdzie czuł si ę jak u siebie w domu, czyli do baru nad rzek ą. 
I znów, podobnie jak w Wesel, Joela zainteresowała piosenka śpiewana przez 
młodego marynarza stoj ącego przy szynkwasie z gitar ą w r ęku. Nie był to tym 
razem szkolny hymn piłkarski, tylko ballada po angi elsku, dziwna, wpadaj ąca w 
ucho mieszanina rocka i smutnego madrygału. 
"Kiedy spadłe ś nareszcie... kiedy dotkn ąłe ś ziemi, czy wiedziałe ś, gdzie 
jeste ś?. .. Kiedy stałe ś si ę prawd ą, czy umiałe ś jej dotkn ąć, czy poznałe ś jej 
sens.. •?" 
Piosenka skupiła uwag ę męŜczyzn siedz ących w barze. Gdy marynarz sko ńczył, 
rozległy si ę pełne szacunku oklaski, po czym znów zapanował gwa r, przerywany 
brz ękiem szybko opró Ŝnianych kufli piwa. Converse stan ął po chwili koło 
morskiego trubadura, który przewiesił gitar ę przez rami ę niczym karabin. Joel 
zastanawiał si ę, czy marynarz potrafi mówi ć po angielsku, czy zna jedynie teksty 
piosenek. Za chwil ę miał si ę o tym przekona ć. Młody człowiek roze śmiał si ę z 
Ŝartu swojego towarzysza. 
- Chciałbym postawi ć panu drinka - odezwał si ę Joel, kiedy śmiech ucichł. 
- Przypomniał mi pan o kraju rodzinnym. To ładna ba llada. 
Marynarz spojrzał pytaj ąco na Joela, który zawahał si ę, my śl ąc, Ŝe Niemiec nie 
rozumie. Wreszcie, ku uldze Converse'a, odpowiedzia ł: 
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- Danke. To dobra piosenka. Smutna, ale dobra, podo bna do niemieckich, 
jest pan Amerykaninem? 
- Tak. A pan mówi po angielsku. 
- Mówi ę. Czytam źle, ale umiem mówi ć. Pływam na frachtowcu. Zawija- 
my do Bostonu, Nowego Jorku, Baltimore, czasami do portów na Florydzie. 
- Czego si ę pan napije? 
- Ein Bier - odparł marynarz, wzruszaj ąc ramionami. 
- Czemu nie whisky? 
-Ja? 
- Prosz ę si ę nie kr ępować. 
-Ja. 
Niebawem usiedli przy stoliku. Joel opowiedział his toryjk ę o nieistniej ącej 
prostytutce i fikcyjnym sutenerze. Mówił powoli, ni e ze wzgl ędu na trudno ści 
j ęzykowe słuchacza, ale dlatego, Ŝe przyszedł mu do głowy pewien pomysł. 
Marynarz z gitar ą był młody, lecz wygl ądał na otrzaskanego z morzem, co 
sugerowało, Ŝe zna doki, porty i ró Ŝne podejrzane interesy kwitn ące w owym 
niezwykłym światku. 
- Powinien pan pój ść na Polizei - rzekł młody człowiek, gdy Converse 
sko ńczył. - Znaj ą miejscowe kurwy i nie podadz ą prasie pa ńskiego nazwiska. 
- U śmiechn ął si ę. - Chcemy, Ŝeby znów przyjechał pan do Niemiec i wydał 
wi ęcej pieni ędzy. 
- Wol ę nie ryzykowa ć. Pomimo swojego wygl ądu mam do czynienia z wie 
loma wa Ŝnymi lud źmi, tu i w Ameryce. 
- Czyli sam pan jest wa Ŝny, ja? 
- I bardzo głupi. Ale wszystko dałoby si ę załatwi ć, gdybym tylko si ę przedostał 
do Holandii. 
- Die Niederlande? Co za problem? 
- Mówiłem panu, ukradli mi paszport. A na dodatek m am pecha. Na gra 
nicy sprawdzaj ą dokładnie wszystkich Amerykanów, wie pan, przez te go świ 
ra, co zabił ambasadora w Bonn i dowódc ę NATO. 
- I kogo ś w Wesel przed paroma dniami - doko ńczył Niemiec. - Podobno wybiera si ę 
do Pary Ŝa. 
-Niewiele mi to pomo Ŝe... Prosz ę posłucha ć, zna pan ludzi pracuj ących na rzece, 
a ka Ŝdego dnia odpływaj ąjakie ś barki. Obiecałem panu sto dolarów za znalezienie 
mi hotelu... 
-Zgodziłem si ę, mein Herr. Hojny z pana człowiek. 
- Zapłac ę panu znacznie wi ęcej, je śli przeszmugluje mnie pan jako ś do 
Holandii. Widzi pan, moja firma ma biuro w Amsterda mie. Mog ą mi pomóc. 



Co pan na to? 
Niemiec skrzywił si ę i spojrzał na zegarek. 
- Za pó źno na takie sprawy, a jutro rano mam poci ąg do Bremerhaven. 
Mój statek odpływa o pi ętnastej. 
- Proponuj ę tysi ąc pi ęćset. 
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- Deutsche Mark? 
- Dolarów. 
- Jest pan wi ększym wariatem ni Ŝ pa ński Landsmann, co zabija wojsko- 
wych. Gdyby znał pan niemiecki, kosztowałoby to naj wyŜej pi ęćdziesi ąt. 
- Nie znam niemieckiego. Je śli potrafi pan mi pomóc, dostanie pan ode 
mnie tysi ąc pi ęćset dolarów. 
Młody człowiek spojrzał twardo na Converse'a, po cz ym odsun ął krzesło i wstał. 
- Niech pan zaczeka. Musz ę zatelefonowa ć. 
- Wracaj ąc, prosz ę przynie ść jeszcze troch ę whisky. 
Oczekiwanie nie było ani przyjemne, ani nieprzyjemn e: pustka wypełnio- 
na niespokojnymi my ślami. Joel popatrzył na odrapan ą gitar ę le Ŝącą w poprzek na 
dostawionym krze śle. Jak brzmiały słowa? "Kiedy spadłe ś nareszcie, kiedy 
dotkn ąłe ś ziemi, czy wiedziałe ś, gdzie jeste ś? Kiedy stałe ś si ę prawd ą, czy 
umiałe ś jej dotkn ąć, czy poznałe ś jej sens...?" 
- Wpadn ę po pana o pi ątej rano - stwierdził młody marynarz, siadaj ąc 
naprzeciwko z dwiema szklaneczkami whisky. - Kapita n chce dwie ście dola 
rów, ale pod warunkiem Ŝe nie szmugluje pan narkotyków. Je śli tak, nie ma 
pan wst ępu na pokład. 
- Nie wioz ę narkotyków - rzekł z u śmiechem Converse, usiłuj ąc ukry ć 
rado ść. - Załatwione, zarobił pan swoje pieni ądze. Zapłac ę panu w porcie albo 
na nabrze Ŝu. 
- Natiirlich. 
Wszystko zdarzyło si ę zaledwie godzin ę temu, pomy ślał Joel, obserwuj ąc wej ście 
do hotelu po przeciwnej stronie ulicy. Dzisiejsza n oc jest inna. O pi ątej rano 
będę w drodze do Holandii, Amsterdamu, gdzie mieszka Co rt Thorbecke, handlarz 
fałszywymi paszportami polecony przez Mattilona. Ak wita ńczycy b ędą sprawdza ć 
listy pasa Ŝerów wszystkich samolotów lec ących do Stanów, lecz przed wielu laty 
Joel nauczył si ę wymyka ć tropi ącym. Uciekł z gł ębokiego, mokrego dołu w ziemi i 
przeszedł w mroku ogrodzenie z drutu kolczastego. W ymknie si ę i tym razem. 
Pod słabo o świetlonym daszkiem hotelu pojawiła si ę posta ć męŜczyzny. Młody 
marynarz u śmiechn ął si ę szeroko i skin ął na Converse'a, by pod ąŜył za nim. 
 
- Bo Ŝe drogi, Norman, co si ę z panem dzieje?! - zawołał Thayer, gdy Wash- 
burn zacz ął wi ć si ę nagle z bólu, chwytaj ąc dr Ŝącymi wargami powietrze. 
-Nie... nie wiem... 
Major miał wytrzeszczone, nieprzytomne oczy. 
- Mo Ŝe to Heimlich! - zawołał południowiec, wstał i pods zedł szybko do 
Washburna. - Do licha, nie! Niczego pan przecie Ŝ nie jadł! 
Pary przy s ąsiednich stolikach j ęły okazywa ć zaniepokojenie, mówi ąc gło śno po 
niemiecku. Thayer odwrócił si ę do go ścia, który wypowiedział jak ąś uwag ę. 
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- Das glaube ich nicht - rzekł. - Mein Wagen steht draussen. Ich kenne 
einen Arzt. 
Madbiegł maitre d'hotel, który zobaczył, Ŝe zamieszanie wywołali Amerykanie, i 
spytał z niepokojem po angielsku: 
- Czy pan major zachorował, mein Herr! Mo Ŝe spyta ć, czy na sali jest... 
- śadnych lekarzy, których nie znam! - przerwał Johnny  Reb, pochylony 
nad charge d'affaires, który oddychał gł ęboko z zamkni ętymi oczyma, kołysz ąc 
głow ą. - To syn Molly Washburn i osobi ście załatwi ę mu najlepszego medyka 
w Bonn! Przed restauracj ą stoi moja limuzyna. Gdyby dwóch pa ńskich kelne 
rów pomogło mi zanie ść pana majora do auta, zawiózłbym go do swojego znaj o 
mego. To świetny specjalista. W moim wieku musz ę mie ć ich zawsze pod r ęką. 
- Bestimmt. Ma si ę rozumie ć! 



Maitre d'hotel strzelił palcami i natychmiast pojaw iło si ę trzech kelnerów. 
- Ambasada... ambasada...! - wykrztusił błagalnie W ashburn, gdy trzej 
męŜczy źni nie śli go do drzwi restauracji. 
- Nie martw si ę, Normanie! - odpowiedział południowiec, id ący z tyłu 
razem z maitre d'hotel. - Zatelefonuj ę do nich z samochodu i ka Ŝę przyjecha ć 
do willi Rudiego. - Thayer zwrócił si ę do Niemca. - Wie pan, co my śl ę? Ten 
wspaniały Ŝołnierz po prostu zam ęczył si ę na śmier ć. Pracuje bez przerwy od 
świtu do zmroku. Wyobra Ŝa pan sobie, ile miał ostatnio roboty?! Ten w ściekły 
pies je ździ po całej Europie i zabija ludzi, najpierw ambas adora, a pó źniej tego 
waŜniaka z Brukseli! Syn Molly jest tu charge d'affair es, wie pan? 
- Tak, cz ęsto mamy zaszczyt go ści ć pana majora. 
- Ba, nawet najbardziej szanowani ludzie mog ą czasami powiedzie ć: "Do 
licha, musz ę troch ę odsapn ąć!" 
- Nie bardzo rozumiem, mein Herr. 
-Znam tego wspaniałego chłopaka, odk ąd nosił koszul ę w z ębach, i wiem, Ŝe nigdy 
nie potrafił panowa ć nad sob ą, gdy chodziło o whisky. 
- Doprawdy? - Maitre d'hotel spojrzał na Johnny'ego  Reba niczym nało 
gowy plotkarz słysz ący now ą, ciekaw ą tajemnic ę. 
- Mi ędzy nami mówi ąc, wypił kapk ę za wiele, to wszystko. 
- Jest chyba nieprzytomny... 
- Zacz ął odbija ć korki ju Ŝ wczesnym popołudniem. - Dotarli do wyj ścia, 
a trzej kelnerzy ostro Ŝnie wynie śli Washburna na ulic ę. - Ale czy Ŝ nie zasłu Ŝył 
sobie na to, jak pan s ądzi? 
Thayer wyci ągnął portfel. 
- Ja, ma pan racj ę. 
- Prosz ę - rzekł południowiec, wyjmuj ąc kilka banknotów. - Nie zd ąŜy 
łem wymieni ć pieni ędzy, wi ęc daj ę panu sto dolarów. Powinno to wystarczy ć 
na pokrycie rachunku i na napiwki dla kelnerów... A  to drugie sto dla pana, 
Ŝeby trzymał pan j ęzyk za z ębami, verstehen? 
- Naturalnie, mein Herr. - Niemiec schował oba bank noty do kieszeni, 
uśmiechaj ąc si ę słu Ŝalczo i kiwaj ąc głow ą. - Nie powiem nikomu ani słowa! 
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- Mo Ŝe to zreszt ą przesada? W ko ńcu nic by si ę chyba nie stało, gdyby 
nasz chłopta ś si ę zorientował, Ŝe kilku ludzi wie, i Ŝ troch ę sobie goln ął. Roz 
lu źniłby si ę tylko i wcale by mu to nie zaszkodziło. Niech pan mrugnie do 
niego, jak przyjdzie nast ępnym razem. 
- Mru... mruknie?! 
- U śmiechnie si ę przyja źnie, daj ąc do zrozumienia, Ŝe nic si ę nie stało 
Yerstehen Sie? 
-Ja, ma pan racj ę! Przecie Ŝ zasłu Ŝył na to! 
Znalazłszy si ę na ulicy, Johnny Reb kazał kelnerom umie ści ć majora Normana 
Anthony'ego Washburna na tylnym siedzeniu limuzyny.  Charge d'affaires le Ŝał 
nieprzytomny z twarz ą zwrócon ą w stron ę aksamitnego sufitu. Południowiec 
nagrodził ka Ŝdego z kelnerów dwudziestodolarowym napiwkiem i odp rawił ich. 
Wreszcie odezwał si ę do dwóch m ęŜczyzn na przednim siedzeniu, nacisn ąwszy guzik, 
by usłyszeli go za szklan ą szyb ą. 
- Rozło Ŝyłem składane siedzenia - rzekł, zasłaniaj ąc okna aksamitnymi 
firankami. - Jest nieprzytomny. Prosz ę przej ść do tyłu, doktorku. A ty, Klaus, 
zabierz nas na dług ą pi ękną przeja ŜdŜkę. 
Po kilku minutach limuzyna wjechała w boczn ą wiejsk ą drog ę. Zapalono górne 
światło, a lekarz, ciemnoskóry Palesty ńczyk, rozpi ął Washburnowi pasek od 
spodni, spu ścił je i przewrócił charge d'affaires na brzuch. Od nalazł wła ściwe 
miejsce u podstawy kr ęgosłupa i uniósł strzykawk ę z igł ą. 
- Gotowe, stary? - spytał, ści ągaj ąc majorowi majtki. 
- Tak, Pookie - odparł Johnny Reb, kład ąc na siedzeniu niewielki magne 
tofon. - Schowałem t ę zabawk ę w miejscu, gdzie nikt nie znajdzie jej przez 
tydzie ń, je śli w ogóle znajdzie. Twoja kolej, Arabie. Chc ę, Ŝeby zacz ął fruwa ć. 
Lekarz wbił w skór ę dług ą igł ę i powoli nacisn ął kciukiem tłoczek. 
- To nie potrwa długo - stwierdził. - Dostał du Ŝą dawk ę. Widywałem ju Ŝ 
pacjentów, którzy zaczynali gada ć, nim śledczy był gotów. 



- Jestem gotów. 
- Naprowad ź go natychmiast na wła ściwy temat. Zadawaj bezpo średnie 
pytania, postaraj si ę skupi ć jego uwag ę. 
- Zrobi ę to, obiecuj ę. To zły człowiek, Pookie. Brzydki chłopczyk, który  
opowiada bajeczki o du Ŝym rekinie, co zerwał si ę z haka. - Południowiec 
chwycił nieprzytomnego Washburna za lewy bark i poc i ągnął, sadzaj ąc na 
przeciwko siebie. - W porz ądku, musimy pogada ć, syneczku. Jak śmiałe ś po 
rywa ć komandora ameryka ńskiej marynarki wojennej?! Gdzie jest Fitzpatrick? 
Connal Fitzpatrick, chłopcze! Fitzpatrick, Fitzpatr ick, Fitzpatrick! No, 
syneczku, 
powiedz tatusiowi, bo nie masz nikogo innego! Twoi kumple ci ę opu ścili! Za 
łatwili ci ę na amen, syneczku! Kazali ci skłama ć publicznie, wi ęc cały świat 
wie, Ŝe skłamałe ś! Ale tatu ś potrafi to naprawi ć! Tatu ś wszystko załatwi i doj 
dziesz na sam ą gór ę! Kolegium Szefów Sztabów! B ędziesz najwa Ŝniejszy. 
Tatu ś to twój cycuszek, syneczku! Ssij go albo koniec z tob ą! Gdzie ukryli ście 
Fitzpatricka? Gdzie jest Fitzpatrick! Fitzpatrick! 
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Washburn wił si ę na siedzeniu, rzucaj ąc głow ą w obie strony, z k ącików ust 
ciekły mu stru Ŝki śliny. 
- Scharhorn, wyspa Scharhórn... Zatoka Helgolandzka ... - wykrztusił. 
 
Caleb Dowling był nie tylko w ściekły; miał m ętlik w głowie. Pomimo tysi ęcy 
wątpliwo ści nie mógł zapomnie ć o całej sprawie. Zbyt wiele rzeczy nie miało 
sensu, a zaliczał si ę do nich tak Ŝe fakt, Ŝe od trzech dni stara si ę na pró Ŝno o 
widzenie z tymczasowym ambasadorem. Attache odpowie dzialny za rozkład dnia 
twierdził, Ŝe zamieszanie panuj ące po zabójstwie Peregrine'a uniemo Ŝliwia w tej 
chwili audiencj ę. Mo Ŝe za tydzie ń... Bez owijania w bawełn ę: "Odczep si ę, 
aktorzyno, bo mamy sprawy wa Ŝniejsze od ciebie!" Usiłowano go powstrzyma ć, 
odsun ąć w cie ń, posługuj ąc si ę frazesami, jakie nale Ŝą si ę osobie sławnej, lecz 
pozbawionej znaczenia. Aroganccy, zabiegani dyploma ci niew ątpliwie kwestionowali 
inteligencj ę i motywy Dowlinga. A mo Ŝe robił to kto ś inny? 
Właśnie dlatego siedział teraz w ciemnym barze w hotelu  Konigshof. Dowiedział 
si ę nazwiska sekretarki Peregrine'a, niejakiej Enid He athley, i wysłał do 
ambasady kaskadera Moose'a Rosenberga z zapiecz ętowanym listem od rzekomego 
bliskiego przyjaciela panny Heathley w Stanach. Moo se otrzymał polecenie odda ć 
list do r ąk własnych, a jego olbrzymi wzrost spowodował, Ŝe nikt w recepcji 
wolał si ę z nim nie sprzecza ć. Panna Heathley zjechała na dół osobi ście. 
Wiadomość była krótka i rzeczowa: 
Droga Panno Heathley! 
Musimy jak najszybciej si ę spotka ć w bardzo wa Ŝnej sprawie. Dzi ś wieczorem o 
siódmej trzydzie ści przyjd ę do baru hotelu Konigshof. Zapraszam Pani ą na drinka 
(o ile Pani si ę zgodzi), ale prosz ę nikomu o tym nie wspomina ć. Nikomu, błagami 
Łącz ę wyrazy szacunku C. Dowling 
Była siódma trzydzie ści osiem i Caleb zacz ął si ę niepokoi ć. W ci ągu kilku 
ostatnich lat przyzwyczaił si ę, Ŝe nikt nie spó źnia si ę na spotkania ani 
wywiady; była to kolejna drobna korzy ść ze sławy jako Pa Rachet. Jednak Ŝe 
sekretarka mogła nie chcie ć si ę z nim widzie ć z kilku powodów. Wiedziała, Ŝe 
przyja źnił si ę z Peregrine'em, lecz aktorzy potrafili szuka ć rozgłosu poprzez 
udział w wydarzeniach, którymi nie powinni si ę interesowa ć, pozuj ąc do zdj ęć z 
Politykami i m ęŜami stanu, cho ć nie potrafiliby przekonuj ąco uzasadni ć, dlaczego 
zniesiono niewolnictwo. Do licha, miejmy nadziej ę... 
Pojawiła si ę. Próg przekroczyła kobieta w średnim wieku i zacz ęła si ę rozgl ądać 
po słabo o świetlonym barze. Zbli Ŝył si ę do niej maitred 'hotel, który 
ZaProwadził j ą do stolika Dowlinga. 
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- Dzi ękuj ę, Ŝe pani przyszła - rzekł Caleb, wstaj ąc z krzesła. - Nie zapra 
szałbym pani, gdybym nie uwa Ŝał tego za konieczne. 
- Domy śliłam si ę tego po tonie pa ńskiego listu - odparła sekretarka, ko 
bieta o miłej powierzchowno ści, lekko siwiej ących włosach i inteligentnym 



spojrzeniu. 
Dowling zamówił dla niej drinka i zacz ął zabawia ć j ą rozmow ą. 
- Na pewno nie jest pani łatwo - odezwał si ę. 
- Owszem - zgodziła si ę panna Heathley. - Byłam sekretark ą pana amba 
sadora od prawie dwudziestu lat. Mówił, Ŝe tworzymy zgrany zespół, a poza 
tym jestem blisk ą przyjaciółk ą Jane, to znaczy pani Peregrine. Powinnam by ć 
teraz z ni ą, ale powiedziałam, Ŝe musz ę załatwi ć co ś nagłego w biurze. 
- Jak si ę czuje? 
- Oczywi ście jest w szoku, ale przyjdzie do siebie. Jest sil na. Walter lubił 
si ę otacza ć silnymi kobietami. Uwa Ŝał, Ŝe nie powinny ukrywa ć swojej warto 
ści. 
- Podoba mi si ę to, panno Heathley. 
Kelner przyniósł drinka i oddalił si ę, a sekretarka spojrzała pytaj ąco na 
Caleba. 
- Prosz ę mi wybaczy ć, panie Dowling, nie jestem niestety wiern ą wielbi 
cielk ą pana serialu, cho ć oczywi ście widziałam kilka odcinków. Kiedy idzie 
si ę na przyj ęcie i zbli Ŝa si ę magiczna godzina, Ŝycie wr ęcz zamiera. 
- Uwa Ŝam, Ŝe nie świadczy to dobrze o smaku gospodarzy. 
Kobieta u śmiechn ęła si ę. 
- Jest pan zbyt skromny, ale nie o to mi chodzi. Mó wi pan inaczej ni Ŝ 
posta ć z ekranu. 
- Bo ni ą nie jestem, panno Heathley - odparł były profesor uniwersytetu 
z powa Ŝnym wyrazem twarzy, uwa Ŝnie patrz ąc kobiecie w oczy. - Mam pew 
ne cechy Pa Racheta, gdy Ŝ wyra Ŝam ową fikcj ę, lecz na tym podobie ństwo si ę 
kończy. 
- Rozumiem. Celnie pan to uj ął. 
- Mam w tym praktyk ę. Ale nie zaprosiłem pani, by teoretyzowa ć na te 
mat sztuki aktorskiej. To temat interesuj ący w ąski kr ąg ludzi. 
- Wi ęc czemu mnie pan zaprosił? 
- Bo nie wiedziałem, do kogo si ę zwróci ć. A wła ściwie wiedziałem, tylko 
nie mogłem si ę do niego dosta ć. 
- Kto to? 
- Tymczasowy ambasador, który przyleciał z Waszyngt onu. 
- Ma mnóstwo... 
- Trzeba go poinformowa ć - przerwał Caleb. - Ostrzec. 
- Ostrzec?! - Kobieta zrobiła wielkie oczy. - Przed  spiskiem na jego Ŝy- 
cie?! Nowym zabójstwem?! Tym maniakiem, Converse'em ?! 
- Panno Heathley - rzekł cicho aktor, prostuj ąc si ę na krze śle. - To, co 
powiem, mo Ŝe pani ą zaszokowa ć, a nawet urazi ć, ale jak ju Ŝ wspomniałem, 
jest pani jedynym pracownikiem ambasady, do którego  mogę si ę zwróci ć. Wiem 
jednak, Ŝe s ą tam ludzie, z którymi wolałbym nie rozmawia ć. 
- O czym pan mówi? 
- Nie uwa Ŝam Converse'a za maniaka i nie wierz ę, Ŝe zamordował Waltera 
Peregrine'a. 
- Co takiego?! Chyba nie mówi pan powa Ŝnie! Zna pan opinie psychia 
trów o jego niezrównowa Ŝeniu, prawda? Był ostatnim człowiekiem, który wi 
dział Peregrine'a Ŝywego. Potwierdził to major Washburn! 
- Major Washburn to wła śnie jeden z ludzi, z którymi wolałbym nie mie ć 
do czynienia. 
- Uchodzi za jednego z najlepszych oficerów armii S tanów Zjednoczo 
nych - zaoponowała sekretarka. 
- Jak na oficera ma do ść dziwny stosunek do rozkazów swoich przeło Ŝo 
nych. W zeszłym tygodniu zaprowadziłem Peregrine'a na spotkanie z pew 
nym człowiekiem. Człowiek ten rzucił si ę do ucieczki, a Walter kazał majoro 
wi go zatrzyma ć. Zamiast tego Washburn próbował go zabi ć. 
- Ach, nareszcie rozumiem! - stwierdziła nieprzyjem nym tonem Enid 
Heathley. - Tamtej nocy zaaran Ŝował pan spotkanie z Converse'em. To pan, 
przypominam sobie! Wspomniał mi o tym ambasador Per egrine. O co panu 
wła ściwie chodzi, panie Dowling? Usiłuje si ę pan zabezpieczy ć? Boi si ę pan 
odpowiedzialno ści i tego, Ŝe pa ńska popularno ść spadnie na łeb, na szyj ę? 
Czy tak si ę to mówi? Mierzi mnie ta rozmowa. 



Odsunęła krzesło, szykuj ąc si ę do wstania. 
- Walter Peregrine był człowiekiem słownym, panno H eathley - rzekł 
Caleb, nie ruszaj ąc si ę z miejsca. - Zgodzi si ę pani ze mn ą, prawda? 
- I có Ŝ z tego? 
- Obiecał mi co ś. Przyrzekł, Ŝe je śli Converse skontaktuje si ę z nim i po 
prosi o spotkanie, zabierze mnie ze sob ą. Mnie, panno Heathley, a nie majora 
Washburna, którego zachowanie tamtej nocy koło uniw ersytetu zdumiało nas 
obu równie mocno. 
Sekretarka nie ruszyła si ę z miejsca. W jej zmru Ŝonych oczach pojawiła si ę 
troska. 
- Rzeczywi ście, był nazajutrz troch ę zdenerwowany - rzekła cicho. 
- Lepiej powiedzie ć: w ściekły jak licho. Uciekał nie Converse, tylko kto ś 
inny, równie Ŝ zdrowy na umy śle, kto mówił powa Ŝnie, tonem człowieka przy 
wykłego do wydawania rozkazów. Prowadzone było, alb o jest, jakie ś tajne 
śledztwo dotycz ące ambasady. Peregrine nie miał poj ęcia, o co chodzi, ale chciał 
si ę dowiedzie ć. Wspomniał, Ŝe zamierza zadzwoni ć do Waszyngtonu z telefo- 
nu szyfrowego. Nie znam si ę na technice, lecz s ądzę, Ŝe mógł posłu Ŝyć si ę 
szyfrowan ą lini ą telefoniczn ą w obawie przed podsłuchem. 
- Rzeczywi ście dzwonił z telefonu szyfrowego. Powiedział panu o tym? 
- Tak. Jest jeszcze jedno, panno Heathley. Jak pani  stwierdziła zgodnie 
Prawdą, to ja ponosz ę odpowiedzialno ść za to, Ŝe Walter Peregrine dowiedział 
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si ę o istnieniu Converse'a, i nie czuj ę si ę z tego powodu zbyt dobrze. Ale czy 
to nie dziwne, Ŝe cho ć to Ŝadna tajemnica (wie o tym pani oraz Washburn), Po 
śmierci Waltera nikt mnie nie przesłuchał? 
- Nikt?! - spytała sekretarka z niedowierzaniem. - Przecie Ŝ wymieniłam 
pańskie nazwisko w raporcie... 
- Komu go pani dała? 
- Có Ŝ, wszystkim zajmował si ę Norman... - Enid Heathley umilkła. 
- Washburn? 
-Tak. 
- I nie rozmawiała pani z nikim innym? Nie przesłuc hiwano pani? 
- Tak, naturalnie. Przyszedł do mnie inspektor bo ńskiej policji i podałam 
mu pa ńskie nazwisko. Jestem tego najzupełniej pewna. 
- Czy w pokoju był kto ś jeszcze? 
- Owszem - odparła sekretarka zamordowanego ambasad ora. - Norman 
- wyszeptała. 
- Do ść dziwne zachowanie jak na policj ę, prawda? - Caleb pochylił si ę do 
przodu. - Prosz ę pozwoli ć mi zrekapitulowa ć to, co pani przed chwil ą powiedzia 
ła, panno Heathley. Spytała pani, czy jestem aktore m z Hollywood usiłuj ącym 
broni ć swojej popularno ści. To logiczne pytanie, a gdyby widziała pani kied ykol 
wiek kolejki bezrobotnych aktorów przed agencjami t eatralnymi w Los Angeles, 
zrozumiałaby pani, jak bardzo logiczne. Nie s ądzi pani, Ŝe inni my śl ą to samo? 
Nie przesłuchano mnie, bo pewni ludzie w Bonn uwa Ŝaj ą, Ŝe trz ęsę portkami jako 
Pa Rachet i b ędę trzymał j ęzyk za z ębami, by chroni ć swój obraz w oczach pu 
bliczno ści. Paradoksalnie, ich rozumowanie to dla mnie najl epsze zabezpiecze 
nie. Nie zabija si ę Pa Racheta, chyba Ŝe chce si ę mie ć do czynienia z milionami 
rozw ścieczonych telewidzów, którzy histerycznie czepiali by si ę najdrobniejszych 
poszlak, wałkuj ąc spraw ę w niesko ńczono ść. Prasa w całym kraju i tak dalej... 
- Nie trzyma pan jednak j ęzyka za z ębami - rzekła Enid Heathley. 
- Ale i nie podnosz ę głosu - ci ągnął aktor. - Lecz nie z powodów, o których 
wspomniałem. Mam dług wdzi ęczno ści wobec Waltera Peregrine'a. I nie spłac ę 
go, je śli za jego śmier ć powiesz ą człowieka, którego uwa Ŝam za niewinnego. 
Ale mam tak Ŝe mętlik w głowie. Nie jestem niczego pewien. Mog ę si ę myli ć- 
Sekretarka spojrzała Dowlingowi prosto w oczy i zma rszczyła brwi. 
- Prosz ę tu na mnie chwil ę poczeka ć, je śli nie ma pan nic przeciwko temu. 
Wyjd ę i zadzwoni ę do człowieka, z którym powinien si ę pan spotka ć. Zrozu 
mie pan dlaczego. Skontaktuje si ę z panem osobi ście. Prosz ę go słucha ć i Po- 
jecha ć pod wskazany adres. 
- Mog ę mu zaufa ć? 



- Ambasador Peregrine mu ufał - odparła Enid Heathl ey, kiwaj ąc głow ą. - I 
nie lubił go. 
- To kwintesencja zaufania - stwierdził aktor. 
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Zadźwi ęczał telefon i Caleb zapisał adres. Portier z hotel u Kónigshof zamówił 
taksówk ę i po o śmiu minutach aktor wysiadł przed bogato zdobion ą Wiktoria ńsk ą 
will ą na przedmie ściach Bonn. Podszedł do drzwi i zadzwonił. W dwie m inuty 
później wprowadzono go do du Ŝego pokoju - ongi ś zapewne biblioteki - z 
zasłoni ętymi regałami na ksi ąŜki. Wisiały na nich szczegółowe mapy Niemiec 
Wschodnich i Zachodnich. Zza biurka wstał m ęŜczyzna w okularach. 
- Pan Dowling? - spytał, kiwaj ąc niedbale głow ą. 
-Tak. 
- Dzi ękuj ę panu za przybycie. Moje nazwisko jest nieistotne; czy mógłby 
zwraca ć si ę pan do mnie per George? 
- W porz ądku, George. 
- Jestem szefem ekspozytury Centralnej Agencji Wywi adowczej w Bonn, 
jednak Ŝe prosz ę traktowa ć to jako informacj ę poufn ą. Powtarzam: ści śle poufn ą. 
- W porz ądku, George. 
- Czym pan si ę zajmuje, panie Dowling? Jaki jest pa ński zawód? 
- Ciao, baby! - westchn ął aktor, kr ęcąc głow ą. 
 
 
Rozdział 25 
 
Na wschodzie pojawił si ę pierwszy niepewny brzask, o świetlaj ąc rz ąd barek 
kołysz ących si ę wzdłu Ŝ nabrze Ŝa portowego przy akompaniamencie niesamowitego 
skrzypu napinanych cum i dudnienia burt uderzaj ących o burty. Joel, id ąc obok 
młodego marynarza, zgi ął w łokciu praw ą r ękę, lew ą za ś uniósł odruchowo do 
twarzy, pokrytej świe Ŝym, mi ękkim zarostem. Nie golił si ę od czterech dni, od 
wyjazdu z Bonn, i miał ju Ŝ krótk ą, schludn ą brod ę, jeszcze nie normaln ą, lecz 
nie przypominała pocz ątkowej niechlujnej szczeciny. Jutro mo Ŝe zacz ąć j ą 
przycina ć, by przesta ć by ć podobnym do fotografii w prasie. 
Jutro tak Ŝe powinien si ę zdecydowa ć, czy zadzwoni ć do Val w Cape Ann. w istocie 
rzeczy ju Ŝ zdecydował - nie. Udzielił jej wystarczaj ąco dokładnych wskazówek, a 
prawdopodobie ństwo podsłuchu na linii było zbyt wielkie. Mimo to straszliwie 
pragn ął usłysze ć jej głos, bo wiedział, Ŝe dodałaby mu otuchy. Niemo Ŝliwe. 
Wplątałby j ą tylko. Niemo Ŝliwe! 
- To ostatnia barka po prawej - odezwał si ę marynarz, zwalniaj ąc kroku. - Dałem 
słowo i musz ę spyta ć pana jeszcze raz: nie wiezie pan narkotyków? 
-Nie. 
- Szyper mo Ŝe chcie ć pana przeszuka ć. 
- Nie pozwol ę na to - przerwał Converse, my śl ąc o pasie na pieni ądze. I mógłby 
uzna ć pas za pojemnik do transportu heroiny, a prawie ka Ŝdy ' znad rzeki zabiłby 
człowieka dla wielokrotnie mniejszej sumy. 
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- Mo Ŝe pyta ć dlaczego. Za narkotyki gro Ŝą surowe kary. 
- Wyja śni ę mu to na osobno ści - odparł Joel, znów si ę zastanawiaj ąc. 
Zamierzał zrobi ć to z pistoletem w jednym r ęku i pi ęćsetdolarówk ąw drugim 
- Nie mam narkotyków, daj ę słowo. 
- To nie moja barka. 
- Ale to pan wszystko załatwił i wie pan o mnie wys tarczaj ąco du Ŝo, Ŝeby 
mnie ściga ć, je śli kto ś si ę do pana przyczepi. 
- Tak, pami ętam, Connecticut. Odwiedzałem raz kumpli w Bridgepo rt 
Firma maklerska, wiceprezes. Znajd ę pana, jak b ędzie trzeba. 
- Wolałbym tego unikn ąć. Miły z pana człowiek i jestem panu wdzi ęczny 
za pomoc. Nie wpakuj ę pana w kabał ę. 
-Ja- odparł młody Niemiec, kiwaj ąc głow ą. - Wierz ę panu. Uwierzyłem panu zeszłej 
nocy. Mówi pan bardzo dobrze, z klas ą, ale popełnił pan głupstwo. Popełnił pan 



głupstwo i wstydzi si ę pan. Wstyd kosztuje wi ęcej, ni Ŝ gotów jest pan zapłaci ć, 
wi ęc płaci pan jeszcze wi ęcej, Ŝeby si ę nie wstydzi ć. 
- Podobaj ą mi si ę pa ńskie refleksje. 
- Was ist? 
- Nic. Ma pan racj ę. To bajeczka o pewnym dyrektorze. Prosz ę. - Joel 
wyj ął z lewej kieszeni zwitek banknotów i podał go mary narzowi. - Obieca 
łem panu tysi ąc pi ęćset dolarów. Mo Ŝe pan przeliczy ć. 
- Po co? Je śli co ś si ę nie zgadza, zostanie pan w porcie, a za bardzo si ę 
pan boi, Ŝeby to ryzykowa ć. 
- Jest pan urodzonym prawnikiem. 
- Chod źmy, zaprowadz ę pana do szypra. Dla pana jest tylko szyprem. 
Wysadzi pana, gdzie zechce... I ostatnie ostrze Ŝenie, mein Herr. Niech pan 
uwaŜa na marynarzy z barki. B ędą podejrzewa ć, Ŝe ma pan pieni ądze. 
- Wła śnie dlatego nie chc ę, by mnie rewidowano - przyznał Converse. 
- Wiem. Postaram si ę panu pomóc. 
Pomoc młodego człowieka nie na wiele si ę zdała. Szyper brudnej barki, niski, 
nied źwiedziowaty m ęŜczyzna z ohydnie popsutymi z ębami, zaprowadził Joela do 
sterówki, gdzie łaman ą, lecz zrozumiał ą angielszczyzn ą nakazał mu zdj ąć 
marynark ę. 
- Wytłumaczyłem w porcie swojemu przyjacielowi, Ŝe to niemo Ŝliwe. 
- Dwie ście dolarów - rzucił szyper. 
Joel miał pieni ądze w prawej kieszeni. Si ęgnął po nie, zerkaj ąc krótko przez 
prawe okno, gdzie ukazało si ę dwóch m ęŜczyzn schodz ących pod pokład w mdłym 
świetle. Nie podnie śli oczu; nie zauwa Ŝyli Joela w mrocznej sterówce- 
Cios przyszedł nagle, bez ostrze Ŝenia, i był tak silny, Ŝe Joel zgi ął si ę wpół, 
trac ąc oddech i chwytaj ąc si ę za brzuch. Pot ęŜnie zbudowany, kr ępy kapitan 
potrz ąsał przed nim praw ą r ęką z grymasem bólu na twarzy. Pi ęść Niemca trafiła w 
pistolet za pasem Converse'a. Joel cofn ął si ę niepewnie i usia na podłodze, 
opieraj ąc si ę plecami o ścian ę. Wyci ągnął pistolet i wycelowa go prosto w 
pot ęŜną pier ś szypra. 
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- popełniłe ś wielki bł ąd - wyst ękał, łapi ąc oddech i wci ąŜ trzymaj ąc si ę za 
brzuch. - Zdejmuj marynark ę, skurwysynu! 
- słyszałe ś! Zdejmij marynark ę, odwró ć do góry nogami i wytrz ąśnij wszystko z 
kieszeni! 
Niemiec zdj ął z oci ąganiem marynark ę, zerkaj ąc dwukrotnie w lewo, ku drzwiom 
sterówki. 
- Szukałem tylko narkotyków. 
-Nie mam ich, a gdybym nawet je wiózł, ci, co mnie wysłali, znale źliby co ś 
lepszego od twojej barki, by przerzuci ć mnie do Holandii. Odwró ć marynark ę do 
góry nogami! Wytrz ąśnij kieszenie! 
Szyper spełnił rozkaz. O pokład stukn ął brzydki krótki rewolwer, a pó źniej 
rozległ si ę cichszy odgłos upadku długiego no Ŝa z płask ą rogow ą r ękoje ści ą 
rozszerzaj ącą si ę na ko ńcu. W chwili uderzenia wysun ęło si ę z niej ostrze. 
- To rzeka - rzekł z prostot ą szyper. 
- I chc ę po prostu przepłyn ąć j ą bez kłopotów, a jestem tak zdenerwowany, Ŝe 
uznam za kłopot ka Ŝdego człowieka przechodz ącego przez te drzwi. - Converse 
skin ął głow ąw stron ę wej ścia po lewej. - W swoim obecnym stanie strzel ę z 
pistoletu. Prawdopodobnie zabij ę pana i ka Ŝdego, kto tu wejdzie. Nie jestem taki 
silny jak pan, kapitanie, ale boj ę si ę, a to czyni mnie bardziej niebezpiecznym, 
rozumie pan? 
- Ja. Nie zrobi ę panu krzywdy. Szukałem tylko narkotyków. 
- Ju Ŝ zrobił mi pan krzywd ę - sprostował Joel. - Wła śnie to mnie prze 
ra Ŝa. 
-Nein, bitte... Prosz ę. 
- Kiedy pan odpływa? 
- Kiedy zechc ę. 
- Ilu członków liczy załoga? 
- Jednego, to wszystko. 
- Kłamie pan! - sykn ął Converse, wysuwaj ąc pistolet do przodu. 



- Zwei. Dzi ś mam dwóch marynarzy. Ładujemy ci ęŜkie skrzynie w Elten. 
Normalnie jest tylko jeden, daj ę słowo. Nie sta ć mnie na dwóch. 
- Prosz ę uruchomi ć silnik - rozkazał Converse. - Albo silniki. Znam s i ę 
tylko na bertramach, cho ć brzmi to cholernie głupio. 
- Was? 
-Niech pan odpływa! 
-Die Mannschaft. Załoga... Musz ę wyda ć Befehle. 
- Prosz ę zaczeka ć! 
Converse przeczołgał si ę koło drzwi sterówki do okna pilota, nadal mierz ąc z 
pistoletu prosto w pier ś Niemca. Znów oparł si ę o ścian ę i wyjrzał ostro Ŝnie na 
pokład. Widział wyra źnie dziób i ruf ę, gdzie znajdowały si ę grube drewniane 
pachołki z zap ętlonymi cumami. Na luku ładowni siedziało dwóch Czł onków załogi. 
Palili papierosy, a jeden popijał piwo z puszki. 
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- W porz ądku - odezwał si ę Joel, zabezpieczaj ąc pistolet, z którego ? 
pewnie spudłowałby z odległo ści trzech metrów. - Niech pan otworzy drzwi 
i wyda rozkazy. Ale je śli pa ńscy ludzie zrobi ą co ś jeszcze oprócz rzucenia 
cum, zabij ę pana, zrozumiano? 
- Rozumiem... rozumiem ka Ŝde pa ńskie słowo, ale pan mnie nie rozu 
mie. Szukałem narkotyków. Nie jest pan grosse Mann,  Polizei nie ściga takich 
ludzi, zostawiaj ą ich w spokoju. Oni szukaj ą die Kleine, płotek, co pływaj ą 
barkami na rzece. Chwal ą ich za to. Nie zamierzałem zrobi ć panu krzywdy 
mein Herr. Próbowałem tylko si ę zabezpieczy ć. Chc ę wierzy ć w to, co powie 
dział mój Neffe, bratanek, ale musz ę mie ć pewno ść. 
- Pa ński bratanek?! 
- Marynarz z Bremerhaven. Kto mu załatwił t ę prac ę, jak pan my śli?i 
Mein Bruder sprzedaje kwiaty! To kwiaciarnia jego F rau! Kiedy ś pływał ra 
zem ze mn ą po oceanach. Teraz to Blumenhandlerl 
- Przysi ęgam na Boga, Ŝe nic z tego nie rozumiem - stwierdził Joel, opusz 
czaj ąc nieco pistolet. 
- A gdybym panu powiedział, Ŝe bratanek zaproponował mi połow ę ty 
si ąca pi ęciuset dolarów, które mu pan zapłacił? 
- Dalej nic nie rozumiem. Syndykat złodziei. 
-Nein, nie wzi ąłem. Kazałem mu kupi ć now ą Gitarre. 
Converse westchn ął. 
- Nie mam narkotyków. Wierzy mi pan? 
- Ja, jest pan tylko głupi, jak mi powiedział. Boga ci głupcy płac ą wi ęcej. 
Nie sta ć ich na przyznanie si ę do głupoty. Biedakom na tym nie zale Ŝy. 
- Cała pa ńska rodzina składa si ę z filozofów? 
- Was? 
-Niewa Ŝne. Niech pan wyda rozkazy. Odpływajmy. 
-Ja. Prosz ę patrze ć przez okno. Nie chc ę, Ŝeby si ę pan bał. Ma pan racj ę. 
Człowiek, który si ę boi, jest znacznie bardziej niebezpieczny. 
Joel oparł si ę z powrotem o ścian ę, a szyper zacz ął wykrzykiwa ć rozkazy. 
Zaturkotały silniki i odwi ązano cumy. Wszystko jest takie inne ni Ŝ zwykle, 
pomyślał. Jego wrogami nie s ą portowe zabijaki atakuj ące w gniewie, tylko mili, 
pozornie przyja źni starsi panowie. Znalazł si ę w świecie, o którym nie miał 
zielonego poj ęcia, i przebył dalek ą drog ę od sal s ądowych i konferencyjnych, 
gdzie uprzejmo ść mogła mie ć ró Ŝne twarze. Wiele lat temu w obozach w d Ŝungli nie 
istniały takie w ątpliwo ści. Wiedziało si ę, kto jest wrogiem, dawało si ę to 
ści śle zdefiniowa ć. Jednak Ŝe w ci ągu ostatnich czterech dni rzeczywisto ść 
utraciła wyraziste kontury. Joel bł ąkał si ę w labiryncie, natykaj ąc si ę na coraz 
bardziej groteskowe postacie, których nie rozumiał.  Patrzył przeZ okno na 
wznosz ącąsi ę spiralnie mgł ę o świetlon ą pierwszymi promieniami jutrzenki. Miał 
pustk ę w głowie. Przestał na chwil ę my śle ć... 
- Jeszcze pi ęć, sze ść minut, mein Herr - odezwał si ę szyper, kr ęcąc Ko- 
łem w lewo. 
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joel zamrugał; przez bli Ŝej nieokre ślony czas znajdował si ę w spokojnej, 
bezdennej pustce. 
- Jak wygl ąda procedura? - spytał, zauwa Ŝaj ąc pomara ńczowe sło ńce 
bijaj ące si ę przez resztki porannej mgły. - Co mam robi ć? 
- Prawie nic - odparł Niemiec. - Niech pan si ę zachowuje, jakby bywał nabrze Ŝu 
co rano, i wyjdzie na ulic ę przez stoczni ę remontow ą. Znajdzie pan w południowej 
cz ęści miasta Gendringen. To ju Ŝ Die Niederlande i nigdy si ę nie widzieli śmy. 
- Rozumiem, ale jak to zrobi ć? 
- Widzi pan Bootshafen? - spytał szyper, wskazuj ąc kompleks ci ęŜkich d źwigów 
wznosz ących si ę nad wod ą. 
- To port. 
-Ja, port. Ko ńczy mi si ę paliwo w jednym ze zbiorników. Strac ę szybko ść trzysta 
metrów od brzegu i podpłyn ę do pomostu. Pokłóc ę si ę z Holendrem o cen ę, ale 
zapłac ę, bo nie kupi od niemieckiego złodzieja tak daleko w dół rzeki. Zejdzie 
pan na l ąd z jednym z członków mojej załogi, zapali papieros a, zacznie si ę śmia ć 
ze swojego głupiego szypra i odejdzie. 
- Tak po prostu? 
-Ja. 
- To niezbyt trudne. 
-Ja. Nikt nie twierdził, Ŝe to trudne. Musi pan tylko uwa Ŝać. 
- Na policj ę? 
- Nein - odparł kapitan, wzruszaj ąc ramionami. - Je śli pojawi si ę policja, 
zostanie pan na barce. 
- Wi ęc na kogo mam uwa Ŝać? 
-Na ludzi, którzy mog ą pana obserwowa ć i zobaczy ć, Ŝe pan odchodzi. 
- Jakich ludzi? 
- Gesindel Gauner, po waszemu motłoch. Przychodz ą co rano do portu 
w poszukiwaniu pracy, w wi ększo ści ci ągle pijani. Niech pan na nich uwa Ŝa. 
Będą my śleli, Ŝe ma pan narkotyki albo pieni ądze. Zabij ą pana i okradn ą. 
- Pa ński bratanek kazał mi uwa Ŝać na marynarzy z pa ńskiej barki. 
- Tylko na nowego. To Gauner. Chleje piwo, Ŝeby rozja śni ć sobie w gło 
wie. My śli, Ŝe mnie oszuka, ale mu si ę nie uda. Trzymam go na barce, ka Ŝę 
skroba ć reling albo co ś w tym rodzaju. Drugi nie sprawi panu kłopotów. To 
tylko idiota z silnym grzbietem. Jest wobec mnie lo jalny. Inni szyprowie nie 
zatrudniaj ą go, ale ja tak, verstehen Sie? 
- Tak mi si ę zdaje. Niezwykły z pana człowiek, kapitanie. 
- Pływałem kiedy ś po oceanach, nie po śmierdz ącej rzece. Pi ętna ście lat 
temu zamustrowałem razem z mein Bruder. W dwudziest ym trzecim roku Ŝy- 
cia zostałem Obermat, bosmanmatem. Du Ŝo pieni ędzy, dobre Ŝycie. Byłem 
bardzo szcz ęśliwy. - Niemiec zni Ŝył głos, zmniejszaj ąc obroty silników i kr ęcąc 
kołem w prawo. Barka ślizgała si ę po wodzie. - Po co o tym gada ć? Skocentruj si ę 
- dodał gniewnie. 
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- Co si ę stało? 
- Nic panu do tego, Amerikaner. 
Szyper zmniejszył pr ędko ść, a silniki zacz ęły kaszle ć. 
- Ciekawi mnie to. 
- Warum? Dlaczego? 
- Nie wiem. Mo Ŝe zapominam o własnych kłopotach - odparł szczerze 
Converse. 
Niemiec zerkn ął na niego. 
- Pyta mnie pan? W porz ądku. Nigdy si ę nie zobaczymy... Ukradłem 
pieni ądze, du Ŝo pieni ędzy. Po dziewi ęciu miesi ącach odnalazł mnie skarbnik 
kompanii. Było to przed wielu laty. Oceany si ę sko ńczyły, została tylko rzeka. 
- Ale podobno dobrze pan zarabiał? Czemu ukradł pan  te pieni ądze? 
- A czemu wi ększo ść ludzi kradnie, mein Herr? 
- Potrzebuj ą pieni ędzy, bo chc ą mie ć co ś, na co ich nie sta ć, albo s ą po 
prostu z natury nieuczciwi, cho ć nie uwa Ŝam pana za kogo ś takiego. 
- Jeszcze wcze śniej. Adam ukradł jabłko, Amerikaner. 
- To troch ę nie ścisłe. Ma pan na my śli kobiet ę? 



- Wiele lat temu, mein Herr. Była przy nadziei i ni e chciała mie ć męŜa na 
morzu. Pragn ęła czego ś wi ęcej. - Szyper u śmiechn ął si ę lekko z błyskiem 
w oczach. - Pragn ęła prowadzi ć kwiaciarni ę. 
Joel zapomniał na chwil ę o bólu i roze śmiał si ę serdecznie. 
- Niezwykły z pana człowiek, kapitanie!... 
- Nigdy si ę nie zobaczymy... 
- Wobec tego pa ński bratanek... 
- Nigdy si ę nie zobaczymy! - przerwał Niemiec, który roze śmiał si ę na 
cały głos, nie odrywaj ąc wzroku od toru wodnego prowadz ącego do portu 
w Holandii. 
Converse opierał si ę o słup, pal ąc papierosa. Nasun ął daszek na oczy i rozgl ądał 
si ę po porcie i stoczni remontowej. Robotnicy kr ąŜący mi ędzy olbrzymimi d źwigami 
zajmowali si ę machinalnie swoj ą prac ą, a przy kadłubach łodzi stała grupka 
ludzi, którzy kr ęcili z namaszczeniem głowami, jakby wyra Ŝali całkowity brak 
nadziei na napraw ę. Szyper kłócił si ę ze sprzedawc ą paliwa, czyni ąc wulgarne 
gesty i wskazuj ąc p ędzące cyferki w szklanym okienku dystrybutora, a kilka  
kroków dalej szczerzył z ęby przygłupi marynarz. Na barce opierał si ę o reling 
Gauner z du Ŝą drucian ą szczotk ą w r ęku; od czasu do czasu zabierał si ę 
gwałtownie do skrobania, gdy zerkał na ń pracodawca. 
Nadszedł wła ściwy moment, pomy ślał Joel, oddalaj ąc si ę od pala. nie zwracał na ń 
najmniejszej uwagi; znienawidzone obowi ązki i poranny humor tłumiły 
zainteresowanie tym, co nieznane. 
Ruszył wzdłu Ŝ pomostu niedbałym, wr ęcz niechlujnym krokiem, bacznie rozgl ądaj ąc 
si ę na wszystkie strony. Zmierzał ku stoczni remontowe j i kadłubów łodzi 
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stoj ącym rz ędem w suchym doku. Za ostatni ą łodzi ą, nie wi ęcej ni Ŝ trzysta 
metrów dalej, znajdowało si ę bardzo wysokie ogrodzenie z drucianej siatki oraz 
otwarta brama. Po lewej stronie siedział na krze śle umundurowany stra Ŝnik, pi- 
j ąc kaw ę i czytaj ąc gazet ę, wci śni ęty w k ąt ogrodzenia. Joel przystan ął na jego 
widok, wstrzymuj ąc oddech, zaniepokojony, cho ć bez powodu. Przez bram ę prze- 
hodzili ludzie w obie strony, lecz stra Ŝnik prawie nie podnosił na nich wzroku. 
Converse odwrócił si ę, by spojrze ć ostatni raz na rzek ę. Nagle zauwa Ŝył szypra. 
Niemiec podbiegł do wylotu pomostu i gestykulował d ziko, machaj ąc r ękoma. 
Usiłował ostrzec swojego nielegalnego pasa Ŝera. Wreszcie krzykn ął co ś na całe 
gardło, a dokerzy spojrzeli na niego i odwrócili si ę, nie chc ąc si ę miesza ć. 
Wczesnym rankiem nad rzek ą ciosy bosaków zbyt cz ęsto zast ępowały słowa. 
-Lauf. Biegnij! Uciekaj! 
Joel był w kropce. Rozejrzał si ę. Wreszcie ich zobaczył. Pomostem biegło dwóch - 
nie, trzech! - barczystych m ęŜczyzn wpatruj ących si ę we ń szklistym wzrokiem. 
Pierwszy min ął szypra po lewej stronie, a Niemiec chwycił go za rami ę i 
zatrzymał, lecz tylko na moment, gdy Ŝ na jego kark i kr ęgosłup spadły pi ęści 
dwóch pozostałych. Były to zwierz ęta - Gauner - podniecone świe Ŝym tropem 
tłustej zdobyczy, która wpadła w pułapk ę i mogła zapewni ć im Ŝarcie i alkohol na 
wiele dni. 
Converse dał nurka pod rz ąd wisz ących łodzi. Gramolił si ę w stron ę światła po 
drugiej stronie, zawadzaj ąc głow ą o kadłuby. Widział nogi p ędzących m ęŜczyzn i 
słyszał ich tupot. Doganiali go - biegli, a on si ę czołgał. Dotarł do ko ńca 
suchego doku, wstał i rzucił si ę ku bramie. Wyci ągnął koszul ę ze spodni, oddarł 
doln ą cz ęść i przyło Ŝył do ran na głowie, po czym min ął pr ędko stra Ŝnika w 
bramie. Rozejrzał si ę. Trzej rozw ścieczeni bandyci kłócili si ę po pijacku mi ędzy 
sob ą, a dwóch kucn ęło, zagl ądaj ąc pod łodzie. Stoj ący zauwa Ŝył nagle Joela. 
Zawołał co ś do swoich kompanów, którzy zerwali si ę na równe nogi i pu ścili si ę 
znowu w pogo ń. Joel biegł, a Ŝ stracił ich z oczu. Bestie zrezygnowały. Był w 
Holandii. Powitanie nie okazało si ę zbyt miłe, lecz mimo to znalazł si ę o krok 
bli Ŝej Amsterdamu. Z drugiej strony nie miał poj ęcia, gdzie wła ściwie jest; 
wiedział tylko, Ŝe miasto nazywa si ę Lobith. Musiał złapa ć oddech i pomy śle ć. 
Stan ął w pustym wej ściu do sklepu i przejrzał si ę w witrynie. Jedno spojrzenie 
wystarczyło: wygl ądał okropnie. My śl! Na miło ść bosk ą, my śl! Pami ętał, Ŝe 
Mattilon kazał mu złapa ć poci ąg z Arnhem do Amsterdamu, szyper za ś radził 
pojecha ć z Lobith do Arnhem "omnibusem", gdy Ŝ w Lobith nie kursowały poci ągi. 



Przede wszystkim nale Ŝało dotrze ć na dworzec kolejowy w Arnhem i doprowadzi ć do 
porz ądku swój wygl ąd; pó źniej powinien przyjrze ć Si ę tłumom i os ądzi ć, czy mo Ŝna 
zaryzykowa ć wmieszanie si ę w nie. Przypomniawszy sobie o niebezpiecze ństwie, 
zacz ął my śle ć o kilku rzeczach naraz, okulary zgubił ju Ŝ dawno, niew ątpliwie 
podczas walki w Wesel; zamierzał zast ąPi ć je ciemnymi. Nie mógł usun ąć z twarzy 
zadrapa ń, lecz z pewno ści ą przestan ą wygl ądać tak gro źnie, je śli przemyje je 
wodą z mydłem; w okolicy mo Ŝna 
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te Ŝ chyba naprawi ć podarte ubranie. Poza tym potrzebował mapy! Do lic ha, jest 
przecie Ŝ pilotem! Powinien dotrze ć z punktu A do punktu B - i to szybko. 
znalazłszy si ę w Amsterdamie, musi skontaktowa ć si ę jako ś z Cortem Thorbecke, 
zadzwoni ć do Nathaniela Simona w Nowym Jorku. Ma tyle do zro bienia! 
Wyszedł na chodnik, u świadamiaj ąc sobie nagle, co si ę z nim dzieje. Zda Ŝało si ę 
to ju Ŝ wcze śniej - wiele lat temu w d Ŝungli - kiedy mijał strach przed strzałami 
w ciemno ści i wstawał świt, a Joel orientował si ę w stronach świata. planował 
tras ę marszu, sposoby ucieczki. My ślał; jego mózg znów zaczynał funkcjonowa ć. 
Wziąwszy pod uwag ę wszystkie okoliczno ści, wiele stracił ale mógł jeszcze wiele 
odzyska ć. Z ka Ŝdym dniem zbli Ŝały si ę krwawe rozruchy planowane przez generałów 
Akwitanii. Zamienił si ę z nimi rolami, teraz to oni polowali na niego. 
Podopieczni Delavane'a wmówili całemu światu, Ŝe jest psychopatycznym morderc ą, 
wi ęc musieli go wytropi ć, pojma ć, zabi ć i wystawi ć na widok publiczny jako 
przykład szerz ącego si ę szale ństwa, które mo Ŝna powstrzyma ć jedynie ich 
metodami. Nale Ŝało zdemaskowa ć i zniszczy ć Akwitani ę, nim b ędzie za pó źno. 
Nadchodził moment próby, a generałowie powoli, nieu błaganie zajmowali upatrzone 
pozycje, konsoliduj ąc swoje siły. Po śpiesz si ę! - zawołał do siebie w duchu, 
ruszaj ąc szybko chodnikiem. 
Siedział w ostatnim wagonie poci ągu, nadal nieufny, lecz zadowolony z tego, 
czego dokonał. Post ępował bardzo ostro Ŝnie, nie czyni ąc niepotrzebnych gestów, 
absolutnie skoncentrowany, świadom niebezpiecze ństw - patrz ących na ń oczu, 
człowieka widzianego dwukrotnie w zbyt krótkim odst ępie czasu, przesadnie 
uprzejmego urz ędnika, który zwlekał pomimo tłumów kł ębi ących si ę o tej porze na 
dworcu. Owe oznaki niebezpiecze ństwa były wska źnikami Joela, jego zegarami 
pokładowymi; bez nich zrezygnowałby z ruchu do przo du, odwołał start, 
katapultował si ę i szukał bezpiecze ństwa na ulicy. Zmienił si ę w samolot i nigdy 
w Ŝyciu nie latał z tak ą precyzj ą. 
"Tu si ę mówi po angielsku" - głosił szyldzik na dachu naro Ŝnego sklepiku z 
gazetami w Lobith. Kupuj ąc map ę oraz gazet ę, Joel spytał o "omnibus' do Arnhem. 
Właściciel, zaj ęty klientami, nie spostrzegł jego obszarpanego wygl ądu i zacz ął 
wykrzykiwa ć instrukcje, pokazuj ąc palcem we wła ściw ą stron ę. Cztery przecznice 
dalej Joel odnalazł przystanek autobusowy. Siedział  w zatłoczonym wehikule, 
zatopiwszy twarz w gazecie, której nie rozumiał, a po czterdziestu kilku 
minutach wysiadł na stacji kolejowej w Arnhem. 
Przede wszystkim udał si ę do najbli Ŝszej umywalki w m ęskiej toalecie i 
doprowadził si ę troch ę do porz ądku. Oczy ścił ubranie i spojrzał w lustro. Nadal 
wygl ądał okropnie, lecz nie sprawiał ju Ŝ wra Ŝenia człowieka pobitego, tylko 
poranionego; była to istotna ró Ŝnica. Kolej na nast ępne niezb ędne czynno ści. 
Na dworcu wymienił marki oraz dolary na floreny i g uldeny. W sklepie 
samoobsługowym nieopodal kantoru nabył par ę ciemnych okularów w grubej oprawce. 
Kiedy stan ął w kolejce do kasy, zakrywaj ąc niedbale r ęką siniak na 
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twarzy, zauwa Ŝył stoisko z kosmetykami po przeciwnej stronie skle pu. Co ś 
zaświtało. Opu ścił kolejk ę i podszedł mi ędzy stoiskami do półek z kremami, 
wodami kolo ńskimi, szamponami i lakierami do paznokci. 
Przypomniał sobie. Krótko po ślubie zdarzył si ę jeden z owych zwariowanych 
wypadków, jakie zdarzaj ą si ę tylko w najbardziej niesprzyjaj ącej chwili. Valerie 
poślizgn ęła si ę na dywaniku i uderzyła głow ąw róg antycznego stolika 
przedpokoju. O siódmej wieczorem na jej twarzy poja wił si ę straszliwy fioletowy 
siniec si ęgaj ący od nasady nosa do lewej skroni, a nazajutrz o dz iesi ątej rano 
miała prowadzi ć dwuj ęzyczn ą prezentacj ę dla klientów agencji ze Stuttgartu. 



Wysłała Joela do sklepu po niewielk ą buteleczk ę fluidu i bardzo ładnie 
zamaskowała siniak, cho ć wci ąŜ wida ć go było z bliska. 
- Nie chc ę, Ŝeby ludzie my śleli, Ŝe mój nowy m ąŜ zbił mnie na kwa śne 
jabłko, bo nie chciałam spełnia ć jego zwariowanych zachcianek erotycznych. 
- Jakich? 
Joel zauwa Ŝył podobny flakonik, wybrał ciemny odcie ń i wrócił do kolejki. 
Ponowna wizyta w toalecie pochłon ęła dziesi ęć minut, lecz rezultat wart był 
zachodu. Joel zamalował fluidem zadrapania i si ńce, które przybladły. Z wi ększej 
odległo ści nie wydawał si ę ju Ŝ pokiereszowanym awanturnikiem, tylko człowiekiem 
potłuczonym przy upadku. Stał w dworcowej ubikacji,  gratuluj ąc sobie w duchu. W 
innych okoliczno ściach byłby bardzo zadowolony, gdyby udało mu si ę tak ładnie 
spreparowa ć świadka przed spraw ą. Nale Ŝało kontynuowa ć plan. 
Później znalazł miejsce w ostatnim wagonie poci ągu osobowego z Arnhem do 
Amsterdamu. Kupił bilet na tani poci ąg podmiejski, zatrzymuj ący si ę na 
niezliczonych przystankach, i wyszedł na peron, got ów uciec na najdrobniejsz ą 
oznak ę niebezpiecze ństwa, na widok pierwszych obserwuj ących go oczu. Zamiast 
tego ujrzał grupk ę kobiet i m ęŜczyzn, zaprzyja źnionych par mał Ŝeńskich mniej 
wi ęcej w jego wieku, rozmawiaj ących i śmiej ących si ę razem, najprawdopodobniej 
jad ących na krótki letni urlop nad morze lub rzek ę. M ęŜczy źni mieli zniszczone, 
powygniatane walizki, w wi ększo ści obwi ązane sznurkami, a kilka kobiet trzymało 
duŜe wiklinowe kosze. Baga Ŝ i ubrania pasa Ŝerów wskazywały, Ŝe męŜczy źni pracuj ą 
w fabrykach, kobiety za ś zajmuj ąsi ę domem i dzie ćmi oraz l Ŝejszymi pracami w 
biurach. Ich pochodzenie sPołeczne pasowało do wygl ądu Joela. Ruszył za nimi, 
wtóruj ąc cicho ich śmiechom, wszedł do poci ągu niczym jeden z członków grupy i 
usiadł koło przej ścia mi ędzy ławkami naprzeciwko barczystego m ęŜczyzny ze 
szczupł ą kobiet ą o dumnie stercz ących olbrzymich piersiach. Nie mógł unika ć ich 
wzroku, a M ęŜczyzna u śmiechn ął si ę do niego przyja źnie, unosz ąc do ust butelk ę 
piwa. . Converse słyszał gdzie ś lub czytał, Ŝe w Holandii ludzie jad ący na 
wakacJe letnie lub urlop zajmuj ąnajcz ęściej ostatnie wagony poci ągów. Był to 
zwyczaJ symbolizuj ący ich status, tworz ący swobodn ą atmosfer ę pikników 
rolniczych. Joel śledził ow ą niezbyt subteln ą przemian ę. M ęŜczy źni i kobiety 
stawali z ławek i spacerowali środkiem wagonu, z puszkami i butelkami 
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w r ękach, rozmawiaj ąc bez ró Ŝnicy ze znajomymi lub nieznajomymi. W tylniej 
cz ęści wagonu zacz ęto śpiewa ć popularn ą piosenk ę ludow ą; słowa i melodi ę podj ęli 
wszyscy, lecz zagłuszyła ich grupka otaczaj ąca Converse'a, która zaintonowała 
coś zupełnie innego, a Ŝ wszystko uton ęło w śmiechu. W ostat nim wagonie poci ągu 
do Amsterdamu zapanowała powszechna wesoło ść. pojawiały si ę kolejne stacje, a na 
kaŜdej wysiadało po kilku pasa Ŝerów, lecz jeszcze wi ęcej wsiadało, nios ąc 
walizki, koszyki i u śmiechaj ąc si ę szeroko. Nowo przybyłych witano radosnymi 
okrzykami. Kilku m ęŜczyzn miało na sobie koszulki z nazwami miast i dru Ŝyn 
piłkarskich. Kibice rywalizuj ących zespołów pozdrawiali ich przyjaznymi 
szyderstwami. Wydawało si ę, Ŝe Holendrzy siedz ący w poci ągu zmienili si ę nagle w 
hała śliw ą grupk ę dzieci jad ących na letni obóz. Panował coraz wi ększy zgiełk. 
Ogłaszano nazwy kolejnych miejscowo ści. Podczas krótkich przystanków Joel 
siedział bez ruchu na swojej ławce, staraj ąc nie rzuca ć si ę w oczy, zerkaj ąc na 
grupk ę, do której si ę przył ączył, u śmiechaj ąc si ę lub śmiej ąc z cicha, gdy 
wydawało si ę to stosowne. Wygl ądał jak mało inteligentne dziecko śl ęcz ące nad 
mapą, zdumione i oszołomione. Mijało si ę to z prawd ą- poznawał ulice i kanały 
Amsterdamu. Na południowo-zachodnim rogu Utrechtstr aat i Kerkstraat mieszkał 
męŜczyzna, z którym nale Ŝało si ę skontaktowa ć, nie zwracaj ąc niczyjej uwagi. 
Joel przedostanie si ę dzi ęki niemu do Waszyngtonu jako "krewny Tatiany". Musi  
wywabi ć Corta Thorbecke z mieszkania, nie alarmuj ąc my śliwych Akwitanii. 
Zamierzał wynaj ąć mówi ącego po angielsku po średnika, on zatelefonuje do Holendra 
i powie co ś na tyle przekonuj ącego, by skłoni ć fałszerza do umówienia si ę gdzie ś 
na mie ście, nie wspominaj ąc o Tatianie ani rekomendacjach z Pary Ŝa. Nale Ŝało 
koniecznie wymy śli ć jaki ś dobry pretekst. Joel zastanawiał si ę ju Ŝ nad tym, co 
zrobi w Waszyngtonie, od którego dzieliło go mniej ni Ŝ siedem godzin drogi. 
Postanowił uda ć si ę do Nathana Simona, pokaza ć mu niezwykł ą teczk ę i przekona ć 
przy jego pomocy wpływowe osobisto ści, by ukryły go gdzie ś do chwili 



zdemaskowania Akwitanii. Nie pokrywało si ę to z wizj ą człowieka, którego Joel 
znał niegdy ś w Connecticut jako Avery'ego Fowlera, nie zgadzało  si ę i ze 
strategi ą o śmieszania doradzan ą przez Prestona Hallidaya w Genewie, lecz nie 
było ju Ŝ na to czasu. Nikt nie zd ąŜył' by rozplata ć paj ęczyny przepisów 
prawnych. 
Poci ąg zwolnił, szarpi ąc gwałtownie. Wydawało si ę, Ŝe maszynista w dalekiej 
lokomotywie chce przesła ć jaki ś znak hała śliwym pasa Ŝerom w ostatnim wagonie, 
którzy najbardziej odczuli wstrz ąs. Je śli miał taki zamysł, spalił on na 
panewce. Szarpni ęcie sprowokowało tylko nowe śmiechy i gło śne wy zwiska pod 
adresem niewidzialnego niedoł ęgi. 
- Amstel! - zawołał konduktor, rozsun ąwszy przednie drzwi mi ędzy wagonami. - 
Amsterdam! Amst... - Biedak nie doko ńczył, zamykaj ąc czym Pr ędzej drzwi, gdy Ŝ 
poleciało w jego kierunku kilkana ście zwini ętych gazet. 
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Kolonie letnie w Holandii. 
poci ąg zatrzymał si ę na stacji i do wagonu wkroczyła nowa grupa m ęŜ- 
czyzn j kobiet w koszulkach, którzy zacz ęli krzycze ć rado śnie na widok znajo- 
mych. Pi ęciu czy sze ściu członków grupy Joela wstało, by powita ć przyjaciół. 
Znów pojawiły si ę puszki i butelki, a w ciasnej przestrzeni rozległy  si ę wybu- 
chy śmiechu, prawie zagłuszaj ąc gwizdki obwieszczaj ące odjazd. M ęŜczy źni 
przewracali si ę w tłoku, wymieniali u ściski, figlarnie poklepywali kobiety po 
bujnych piersiach. 
Za nowo przybyłymi pojawiło si ę nielogiczne, a zarazem logiczne ukoronowanie 
dziecinnych figlów odbywaj ących si ę na oczach Converse'a. Mi ędzy ławkami szła, 
zataczaj ąc si ę, gruba, stara kobieta, najwyra źniej pijana. Jej lu źne łachmany 
pasowały do postrz ępionego płóciennego worka, który ściskała w lewej r ęce; praw ą 
opierała si ę na kraw ędziach ławek, gdy poci ąg przy śpieszał- Przyj ęła z u śmiechem 
butelk ę piwa, a pasa Ŝerowie wrzucili jej do worka drug ą i kilka kanapek 
zawini ętych w papier pakowy. Znów rozległy si ę okrzyki powitalne, a dwaj 
męŜczy źni skłonili si ę przed ni ą w pas, jak przed królow ą. Trzeci klepn ął j ą w 
tyłek i gwizdn ął. Przez kilka minut trwał dziwny spektakl, nowa za bawa wymyślona 
przez dzieci z kolonii letniej. Napiwszy si ę piwa, stara kobieta zacz ęła 
ta ńczy ć, czyni ąc sugestywne gesty zarówno pod adresem kobiet, jak i m ęŜczyzn, 
wysuwaj ąc spro śnie j ęzyk i przewracaj ąc wybałuszonymi oczyma. Jej postrz ępiona 
chusta wirowała niczym całun jakiej ś makabrycznej Szeherezady. Rozbawiwszy 
pasa Ŝerów swoimi pijackimi Ŝartami, zacz ęła zbiera ć do worka datki, równie Ŝ 
monety. Holendrzy jad ący na wakacje to dobrzy ludzie, pomy ślał Joel. Troszcz ą 
si ę o kogo ś bardziej pechowego ni Ŝ oni sami, kogo nie wpuszczono by w ogóle do 
wagonu w lepszym poci ągu. Starucha zbli Ŝyła si ę do niego, trzymaj ąc przed sob ą 
płócienny worek, by przyjmowa ć jałmu Ŝnę z obydwu stron. Converse wyj ął z 
kieszeni kilka guldenów i wrzucił do worka. 
- Goedemorgen - rzekła starucha, kołysz ąc si ę. - Dank Uwel, beste man, 
erg, vriendelijk van U! 
Joel kiwn ął głow ą i wbił wzrok w map ę, lecz starucha nie odeszła. 
- Uw hoofd! Ach, hebje enn ongeluk gehad, jongen? 
Converse skin ął powtórnie głow ą, wło Ŝył r ękę do kieszeni i dał pijanej wied źmie 
jeszcze troch ę pieni ędzy. Wskazał map ę, nakazuj ąc kobiecie gestem, by sobie 
poszła, a tymczasem w przedniej cz ęści wagonu zacz ęto śpiewa ć ochryPle 
kolejn ąpiosenk ę, której słowa podchwycili natychmiast z ogromnym e ntuzJazmem 
pasa Ŝerowie otaczaj ący Converse'a. 
- Spreekt U Engels? - zawołała starucha, pochylaj ąc si ę niepewnie nad Joelem, 
który wzruszył ramionami i wbił wzrok w map ę, garbi ąc si ę na ławce. 
- My śl ę, Ŝe zna pan angielski. - Stara kobieta mówiła szorstk o, wyra źnie, 
trze źwo, nie opieraj ąc si ę ju Ŝ praw ą r ęką o ławk ę, lecz trzymaj ąc j ą w worku. 
- Prosz ę si ę nie rusza ć! Mam pistolet z tłumikiem. W tym zgiełku nikt nie 
usłyszy wystrzału, ł ącznie z m ęŜczyzn ą siedz ącym obok pana, który marzy 
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tylko, by przył ączy ć si ę do zabawy ze swoj ą piersiast ą Ŝoną. Chyba mu na 
to pozwolimy. Musimy, Meneer Converse! ° 



Nie były to mimo wszystko kolonie letnie, tylko śmier ć kilka minut Od 
Amsterdamu. 
 
 
Rozdział 26 
 
Mag ik u even lasting vallen? - zawołała starucha d o s ąsiada Converse'a chwiej ąc 
si ę na nogach. M ęŜczyzna oderwał wzrok od pary ta ńcz ącej mi ędzy ławkami i 
zerkn ął na wied źmę. Znów krzykn ęła, nadal trzymaj ąc praw ą r ękę w worku, i 
kiwn ęła głow ą w prawo, ku przedniej cz ęści wagonu, a Ŝ zafalowały jej siwe 
rozczochrane włosy. 
- Zou ik op uw plaats mogen zitten? 
- Mij best! - Szeroko u śmiechni ęty Holender wstał, a Joel podkulił odru 
chowo nogi, by go przepu ści ć. - Dank U we I - dodał m ęŜczyzna, kieruj ąc si ę 
w stron ę jedynego wolnego miejsca koło ta ńcz ącej pary. 
- Prosz ę si ę posun ąć - zakomenderowała ostro kobieta, kołysz ąc si ę w rytm 
ruchu poci ągu. 
Jeśli ma to si ę sta ć, stanie si ę teraz, pomy ślał Converse. Uniósł si ę na ławce, 
patrz ąc prosto przed siebie, z prawym łokciem kilkana ście centymetrów od 
pękatego worka. Nagle wysun ął r ękę do przodu i wsadził j ą do środka, chwytaj ąc 
tłust ą dło ń trzymaj ącą niewidzialny pistolet. Z całej siły przygi ął nadgarstek 
staruchy w dół i szarpn ął gwałtownie w lewo, ci ągnąc kobiet ę przez w ąsk ą 
przestrze ń, wciskaj ąc pod okno. Rozległ si ę suchy trzask strzału, który 
przedziurawił grube płótno; pojawił si ę dym, a kula utkwiła gdzie ś w podłodze. 
Wiedźma okazała si ę piekielnie silna, czego Joel zupełnie si ę nie spodziewał. 
Walczyła w ściekle, usiłuj ąc drapa ć go pazurami po twarzy, póki nie wykr ęcił jej 
ramienia za plecami. Przez cały czas mocowali si ę w worku. Nie chciała pu ści ć 
pistoletu, a Joel nie potrafił go wyszarpn ąć i mógł tylko kierowa ć luf ę w dół. 
Wykrzywiona twarz staruchy mówiła mu, Ŝe si ę nie podda. 
Poranna hulanka w wagonie kolejowym osi ągnęła apogeum, coraz gło śniejsza 
kakofonia śpiewanych jednocze śnie piosenek zagłuszyła nawet wybuchy śmiechu. 
Nikt nie zwracał najmniejszej uwagi na śmiertelne zmagania tocz ące si ę na 
wąskiej ławce. Joel, ogarni ęty gor ączk ą walki, trwaj ący w bezruchu, zdał sobie 
nagle spraw ę, Ŝe poci ąg niedostrzegalnie zwalnia. Jego 'n' stynkt pilota 
podpowiedział znowu, Ŝe zbli Ŝa si ę l ądowanie. Uderzył łokciem w praw ą pier ś 
kobiety, usiłuj ąc j ąodepchn ąć i wyrwa ć pistolet. Nadal nie puszczała, zaparta na 
ławce, z unieruchomionym ramieniem, z podkulonymi g rubymi nogami wczepionymi w 
przednie siedzenie, ze skr ęconym tłustym Cielskiem, z łokciem przyci śni ętym do 
boku, by Joel nie wyszarpn ął jej broni. 
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- Pu ść! - szepn ął chrapliwie. - Nie zrobi ę ci krzywdy, nie zabij ę ci ę! Nie 
wiem, ile ci Płac ą, ale dam wi ęceJ! 
- Niee! Znale źliby mnie na dnie kanału! Nie ucieknie pan, Mein he er. Cze- 
kaj ą na pana w Amsterdamie, czekaj ą na ten poci ąg!... 
Kobieta wykrzywiła si ę i wierzgn ęła, uwalniaj ąc na krótko lew ą r ękę. Zamachn ęła 
si ę, usiłuj ąc wczepi ć si ę paznokciami w twarz Joela, lecz zdołał chwyci ć j ą za 
nadgarstek i unieruchomi ć jej r ękę ponownie, wykr ęcaj ąc j ą zgodnie z kierunkiem 
ruchu wskazówek zegara. Nic to nie zmieniło. Trzyma ła pistolet z sił ą starej 
lwicy broni ącej swojego honoru. 
- Kłamiesz! - zawołał Converse. - Nikt nie wie, Ŝe jestem w poci ągu! 
Sama wsiadła ś dwadzie ścia minut temu! 
- Myli si ę pan, Amerikaani Wsiadłam w Arnhem i szłam wagonami  do 
tyłu. Znalazłam pana w Utrechcie i zatelefonowałam.  
- Kłamiesz! 
- Jeszcze si ę pan przekona. 
- Kto ci ę wynaj ął? 
- Pewni ludzie. 
-Kto? 
- Przekona si ę pan. 
- Do cholery, przecie Ŝ nie nale Ŝysz do nich! To niemo Ŝliwe! 



- Płac ą. Płac ą na wszystkich dworcach kolejowych, w portach, na l otni 
skach. Mówi ą, Ŝe zna pan tylko angielski. 
- Co jeszcze mówi ą? 
- Po co to panu? Jest pan w pułapce. To pan powinie n mnie pu ści ć. Mo Ŝe 
oszcz ędzi to panu wielu cierpie ń? 
- Dlaczego? Szybka śmier ć od kuli w głow ę zamiast sali tortur w Hanoi? 
- Cokolwiek pana czeka, kula mo Ŝe okaza ć si ę lepsza. Jest pan za młody, 
Ŝeby to wiedzie ć, Mijnheer. Nie byli ście nigdy pod okupacj ą. 
- A ty jeste ś za stara, Ŝeby mie ć tyle siły, przyznaj ę. 
- Ja, umiem by ć silna. 
- Pu ść! 
Poci ąg hamował, a obficie racz ący si ę alkoholem tłum w wagonie powitał to rykiem 
aprobaty. M ęŜczy źni zdejmowali walizki z półek. Pasa Ŝer siedz ący koło Joela 
zerwał si ę spiesznie z ławki, tr ącaj ąc Converse'a brzuchem w bark. Joel zacz ął 
udawać, Ŝe prowadzi o Ŝywion ą rozmow ę z wykrzywion ą staruch ą, a m ęŜczyzna śmiej ąc 
si ę, odszedł z walizk ą w r ęku. 
Starucha pochyliła si ę gwałtownie do przodu i zatopiła z ęby w ramieniu 
Converse'a tu Ŝ obok rany. Gryzła z całych sił, a jej Ŝółte kły przebiły koszul ę, 
trysn ęła krew, która zacz ęła ścieka ć po podbródku kobiety. 
•Joel szarpn ął si ę z bólu. Starucha wyrwała mu r ękę w worku: pistolet nale Ŝał do 
niej! Wystrzeliła; rozległ si ę przytłumiony trzask, a kula trafiła w podłog ę 
między ławkami, blisko stopy Joela. Chwycił niewidoczn ą luf ę i wykr ęcił j ą z 
całej siły, usiłuj ąc skierowa ć w bok. Kobieta znów nacisn ęła spust. 
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Wygi ęła si ę w łuk z szeroko otwartymi oczyma i oparła si ę 
o okno. Na cienkim materiale sukienki w górnej cz ęści brzucha wykwitła roz- 
szerzaj ąca si ę szybko plama krwi. Starucha nie Ŝyła, a Joel poczuł tak silne 
mdło ści, Ŝe musiał zaczerpn ąć gł ęboko powietrza, by nie zwymiotowa ć. Dr Ŝąc 
na całym ciele, zadawał sobie przez chwil ę pytanie, kim była - przez co prze 
szła, by sta ć si ę tym, czym si ę stała. 
"Jest pan za młody, Ŝeby wiedzie ć... Nie byli ście nigdy pod okupacj ą".  Nie miał 
czasu! Próbowała go zabi ć, a na dworcu, kilka minut drogi dalej 
czekaj ą na niego m ęŜczy źni. Nie potrzebował wiedzie ć niczego wi ęcej. Mu- 
siał my śle ć, działa ć! 
Wyrwał pistolet z zesztywniałych palców w płócienny m worku, wyj ął go 
szybko i wsun ął sobie za pasek, czuj ąc w kieszeni ci ęŜar własnej broni. Po- 
chylił si ę nad kobiet ą, pofałdował jej sukienk ę, przykrył szalem plam ę krwi 
i zasłonił szeroko otwarte, martwe oczy mas ą siwych włosów. Do świadczenie 
zdobyte w obozach nauczyło go, by nie próbowa ć zamyka ć oczu. Zbyt cz ęsto 
było to niemo Ŝliwe. Mógł tylko zwróci ć na siebie uwag ę. Ostatni ą rzecz ą, jak ą 
zrobił, było wyj ęcie z worka puszki piwa, otwarcie jej i poło Ŝenie na kolanach 
staruchy; zawarto ść wyciekła natychmiast na sukienk ę. 
-Amsterdam! De volgende halte is Amsterdam-Centraal l 
Tłum urlopowiczów wydał radosny okrzyk i j ął gromadzi ć si ę przed drzwiami 
wagonu. Bo Ŝe! - pomy ślał Joel. Jak to si ę stało?! Starucha zatelefonowała, lecz 
na pewno nie sama. Wydawało si ę to logiczne: nie zd ąŜyłaby tego zrobi ć. 
Niew ątpliwie wynaj ęła w tym celu podobn ą sobie kloszardk ę, która Ŝebrała w 
poci ągach w Utrechcie. Podała zatem bardzo niewiele info rmacji, po prostu z 
braku czasu. Akwita ńczycy wynaj ęli j ą, wygrzebali spod ziemi sobie tylko znanymi 
sposobami. Była silna, potrafiła posługiwa ć si ę broni ą, nie zawahałaby si ę przed 
zabiciem człowieka i trzymałaby j ęzyk za z ębami. Podała wynaj ętej osobie numer 
telefonu i kazała przekaza ć godzin ę przyjazdu poci ągu. Dlatego Joel miał ci ągle 
szans ę. Twarz ka Ŝdego wysiadaj ącego pasa Ŝera zostanie porównana z fotografi ą w 
gazecie, lecz przestał ju Ŝ by ć podobny do człowieka na zdj ęciu. I nie znał 
Ŝadnego j ęzyka oprócz angielskiego, co podkre ślała starucha. 
Myśl! 
- Ze is dronken! - wykrzykn ął barczysty m ęŜczyzna z piersiast ą Ŝoną, wskazuj ąc 
martw ą kobiet ę. Oboje wybuchn ęli śmiechem, Joel za ś nie potrzebował tłumacza, by 
rozumie ć. My śleli, Ŝe starucha zapadła w pijacki sen. Skin ął głow ą i wzruszył 



ramionami, u śmiechaj ąc si ę szeroko. Znalazł sposób wydostania si ę z dworca w 
Amsterdamie. 
Zdawał sobie spraw ę, Ŝe gdy nat ęŜenie hałasu wzrasta do tego stopnia, Ŝe niczego 
nie mo Ŝna zrozumie ć, pojawia si ę pewien uniwersalny j ęzyk. Stosuje si ę go tak Ŝe 
podczas nudnych przyj ęć, ogl ądaj ąc w telewizji mecz piłkarsKi w towarzystwie 
błaznów przekonanych, Ŝe znaj ą si ę na piłce lepiej ni Ŝ trenerzy i zawodnicy, 
albo w trakcie kolacji z udziałem nowojorskich pi ęknoduchów, 
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którzy w wi ększo ści nie s ą ani pi ękni, ani obdarzeni duchem, i nie zaj- 
muj ą si ę Ŝadną sensown ą działalno ści ą. W takich sytuacjach kiwa si ę głow ą, 
uśmiecha, niekiedy przyja źnie klepie kogo ś po ramieniu. Nie potrzeba mówi ć °ni 
słowa, gdy Ŝ j ęzyk zast ępuj ą gesty i mimika. 
Wysiadłszy z poci ągu z barczystym m ęŜczyzn ą i jego piersiast ą Ŝoną, zacz ął si ę 
zachowywa ć wła śnie w taki sposób. Odgrywał swoj ą rol ę wr ęcz po maniacku, jakby 
wiedział, Ŝe ró Ŝnica mi ędzy Ŝyciem a śmierci ą sprowadza si ę tylko do 
specyficznego kontrolowanego szale ństwa. Prawnik zajmował si ę kontrol ą, pilot 
obserwował warunki meteorologiczne, wiedz ąc, Ŝe samolot reaguje na wiej ący 
wiatr, bo jest sprawny, dziecko za ś cieszyło si ę zwariowan ą błazenad ą 
sprowokowan ą przez przelotne trudno ści. 
Zdj ął ciemne okulary, zsun ął czapk ę na tył głowy i poło Ŝył r ękę na ramieniu 
barczystego m ęŜczyzny. Szli peronem, Holender mówił co ś i wybuchał śmiechem, a 
Joel kiwał głow ą, klepi ąc towarzysza po łopatce i śmiej ąc si ę gło śno, gdy tylko 
monolog cichł na chwil ę. Poniewa Ŝ mał Ŝeństwo było podpite, nie zwracało uwagi na 
niezrozumiałe odpowiedzi Joela; wydawał im si ę miłym facetem, a w obecnym stanie 
nic wi ęcej ich nie interesowało. 
Converse, nieustannie zerkaj ąc na wszystkie strony, zwrócił uwag ę na m ęŜczyzn ę 
stoj ącego w tłumie witaj ących za łukiem na ko ńcu rampy. Joel spostrzegł go, bo w 
odró Ŝnieniu od otaczaj ących go ludzi, na których twarzach malowało si ę mniej lub 
bardziej radosne oczekiwanie, miał powa Ŝną, wr ęcz namaszczon ą min ę. Obserwował 
peron, śledził kolumn ę przybyłych pasa Ŝerów, lecz nie zamierzał nikogo wita ć. 
Converse zdał sobie nagle spraw ę, Ŝe człowiek ten przyci ągnął jego uwag ę jeszcze 
z innej przyczyny. Poznał go i natychmiast przypomn iał sobie, gdzie widział jego 
twarz. To wła śnie on szedł szybko le śną ście Ŝką w towarzystwie innego stra Ŝnika, 
patroluj ąc fortec ę Ericha Leifhelma nad Renem. 
Kiedy zbli Ŝyli si ę do łuku, Joel roze śmiał si ę nieco gło śniej i poklepał 
barczystego Holendra po ramieniu. Czapk ę miał nadal nasuni ęt ą na oczy, a ruchy 
jego głowy były płynne i precyzyjne. Kiwn ął ni ą kilkakrotnie, wzruszył 
ramionami, wesoło czemu ś zaprzeczył, potrz ąsnął głow ą i zmarszczył brwi, 
poruszaj ąc bez przerwy wargami jak człowiek pochłoni ęty rozmow ą. K ątem oka 
dostrzegł, Ŝe goryl Leifhelma spogl ąda na niego i odwraca wzrok. Przeszli przez 
tok, gdy wtem Joel zauwa Ŝył obracaj ącą si ę gwałtownie głow ę i kogo ś 
przepychaj ącego si ę przez tłum na skraju maszeruj ącej kolumny pasa Ŝerów. Zerkn ął 
do tyłu nad barkiem Holendra. Stało si ę. Napotkał wzrok goryla Leifhelma. 
Niemiec natychmiast go poznał i wpadł na moment w p anik ę. Obejrzał si ę na peron 
i zamierzał krzykn ąć, lecz umilkł. Si ęgnął pod marynark ę i ruszył do przodu. 
Joel oderwał si ę od mał Ŝeństwa i pobiegł w stron ę ci ągu łukowatych wyj ść 
z ozdobnej hali dworcowej, przez które wpadały prom ienie sło ńca. Mijał  
kolejne fale ludzkich ciał. Zerkn ął dwukrotnie do tyłu i za drugim razem 
zauWaŜył wreszcie podwładnego Leifhelma, który stan ął na palcach, by lepiej 
wIdzie ć, i wykrzykiwał rozkazy do kogo ś po przeciwnej stronie, wskazuj ąc drzwi 
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wyj ściowe w dali. Converse przy śpieszył kroku, przepychaj ąc si ę przez tłum w 
stron ę schodów wiod ących do ogromnych bram. Wdrapał si ę po nich bły skawicznie, 
nie wyprzedzaj ąc jednak innych pasa Ŝerów, trzymaj ąc si ę środka potoku ludzi, 
staraj ąc si ę zwraca ć na siebie jak najmniejsz ą uwag ę. 
Wybiegł na zalan ą sło ńcem przestrze ń i stan ął jak wryty, nie wiedz ąc, Co pocz ąć. 
W dole wida ć było wod ę, nabrze Ŝa, l śni ące od szkła stateczki ta ńcz ące na falach 
i tłumy p ędzących przechodniów. Na pokład niektórych łodzi wchod zili ludzie, 
wpuszczani przez marynarzy w biało-niebieskich mund urach. Ledwo wysiadł z 



poci ągu, ju Ŝ znalazł si ę w porcie. Nagle przypomniał sobie: główny dworzec 
kolejowy Amsterdamu znajdował si ę na wyspie naprzeciwko centrum miasta. Jednak Ŝe 
wyspę ł ączyły z reszt ą stolicy dwa - nie, trzy! - mosty. Nie ma ani chwil i do 
stracenia! Znalazł si ę na otwartej przestrzeni, a mosty widoczne w dali 
stanowiły jedyne drogi ucieczki, w ąwozy prowadz ące do niedost ępnej bagnistej 
dŜungli, gdzie ukryje si ę przed wrogami! Pop ędził szerokim bulwarem oblanym z 
obydwu stron wod ą i dotarł do jeszcze szerszej alei pełnej samochodó w i 
autobusów szykuj ących si ę do odjazdu. Zauwa Ŝył kolejk ę ludzi wchodz ących do 
tramwaju elektrycznego i pobiegł w ich stron ę. We wn ętrzu znikn ęło dwóch 
ostatnich pasa Ŝerów; pognał naprzód i zatrzymał si ę gwałtownie, nim drzwi 
zdąŜyły si ę zasun ąć. Udało mu si ę dosta ć do środka. 
Poszedł pr ędko do tyłu, zauwa Ŝywszy wolne miejsce w ostatnim rz ędzie, i usiadł, 
dysz ąc rozpaczliwie. Czoło i skronie pokrywał mu kroplis ty pot, a koszula pod 
marynark ą była zupełnie mokra. Dopiero teraz zdał sobie spra wę, jak jest 
wyczerpany: serce waliło mu jak młotem, a przed ocz yma wirowały czerwone kr ęgi. 
Nie był w stanie my śle ć. Strach i ból doprowadziły go wr ęcz do histerii. 
Dodawało mu sił pragnienie ocalenia Ŝycia i nienawi ść do Akwitanii. Ból? Zdał 
sobie nagle spraw ę z bólu w ramieniu nad ran ą, z ostatniego aktu zemsty 
staruchy. Zemsty za co? Po co? Dla wrogów? Dla pien i ędzy? Ani chwili czasu! 
Tramwaj ruszył i Joel obrócił si ę na siedzeniu, by wyjrze ć przez tylne okno. 
Zobaczył to, co chciał. Przez skrzy Ŝowanie przeszedł goryl Leifhelma i spotkał 
si ę z drugim m ęŜczyzn ą, który nadbiegł z nabrze Ŝa. Zacz ęli krzycze ć do siebie, 
bliscy paniki. Obok nich wyrósł nagle jak spod ziem i trzeci. Nast ąpiła o Ŝywiona 
wymiana zda ń. Goryl Leifhelma wygl ądał na przywódc ę; machn ął r ęką w kilku 
kierunkach, wydaj ąc rozkazy. Jeden z m ęŜczyzn pobiegł ulic ą, zszedł z kraw ęŜnika 
i zacz ął zagl ądać do taksówek, które utkn ęły w korku ulicznym; drugi przeszedł 
powoli mi ędzy stolikami ulicznej kafejki i znikn ął w środku lokalu. Goryl 
Leifhelma przebiegł z powrotem przez jezdni ę, wymijaj ąc samochody, po czym 
dotarł do chodnika i dał zna ć. Ze sklepu na rogu wyszła kobieta i stan ęła obok 
niego. 
Nikt nie pomy ślał o tramwaju. Była to pierwsza kryjówka Joela. Us iad prosto i 
starał si ę zebra ć my śli, wiedz ąc, Ŝe niełatwo przyjdzie stawi ć im czoło-
Akwita ńczycy rozpełzn ą si ę po całym Amsterdamie, przeszukaj ą dom po domu, 
wypytaj ą wszystkich mieszka ńców, póki go nie znajd ą. Czy istnieje jaki ś sposób 
porozumienia si ę z Cortem Thorbecke? A mo Ŝe oszukuje sam siebie, 
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gdy odnosił sukcesy dzi ęki nazbyt cz ęstym przypadkom i arogancji 
stra Ŝników? Nie, musi na chwil ę przesta ć my śle ć, poło Ŝyć si ę w jakiej ś krymce i 
odpocz ąć, a mo Ŝe nawet zasn ąć w nadziei, Ŝe nie przy śni ą mu si ę koszary- Wyjrzał 
przez okno i zauwa Ŝył tablic ę z napisem Damrak. 
Jeździł tramwajem ponad godzin ę. Barwne ulice, przepi ękne zabytkowe kamieniczki 
i nieko ńcz ące si ę kanały uspokoiły go. Pogryzione rami ę nadal bolało, jednak 
niezbyt dotkliwie i przestał my śle ć o obmyciu rany. Starucha była prawdopodobnie 
czystsza ni Ŝ wi ększo ść nowojorskich prawników, którzy mieli co prawda bie lsze 
zęby, lecz nie dorównywali jej pod wzgl ędem siły. Nie umiał opłakiwa ć starej 
kobiety, cho ć Ŝałował, Ŝe nie zna jej historii, podobnie jak w wypadku 
niektórych dziwnych świadków składaj ących zeznania przed s ądem. 
Hotele były wykluczone. Przeszukaj ąje Ŝołdacy Akwitanii, obiecuj ąc sowite 
nagrody za jakiekolwiek informacje o Amerykanach po dobnych do Joela, którego 
obecny wygl ąd znaj ą. Thorbecke b ędzie nieustannie śledzony, a jego rozmowy 
telefoniczne podsłuchiwane. Nawet w ambasadzie albo  konsulacie znajdzie si ę 
kolejny charge d'affaires czekaj ący na sygnał, Ŝe rzekomy zabójca chce si ę odda ć 
w r ęce władz i oczy ści ć z podejrze ń. Je śli Joel trafnie ocenia sytuacj ę, 
pozostała mu tylko jedna szansa ucieczki. Nathan Si mon. 
Joel przezwał go niegdy ś "Natanem Talmudyst ą" i usłyszał w odpowiedzi, Ŝe goj 
obdarzony jego inteligencj ą powinien wymy śli ć co ś oryginalniejszego. Pó źniej, po 
szczególnie długiej konferencji w biurze, gdy Lawre nce Talbot zapadł w drzemk ę, 
a Nate rozwodził si ę w niesko ńczono ść, dlaczego nie powinni prowadzi ć spraw 
niejakiego Liebowitza (wedle opinii Simona doprowad ziłoby to do powa Ŝnego 
konfliktu mi ędzy sumieniem a zasadami tajemnicy zawodowej), Conv erse 



zasugerował, i Ŝ wła ściwszy byłby przydomek "talmudystyczny nudziarz". N ate 
rykn ął śmiechem, budz ąc Talbota, i zawołał: 
- Znakomite! Musz ę powtórzy ć to Sylvii! 
Joel nauczył si ę od Nathana Simona wi ęcej ni Ŝ od kogokolwiek innego, lecz 
zachowywali zawsze pewien dystans. Wydawało si ę, Ŝe Nate nie Ŝyczy sobie 
autentycznego zbli Ŝenia z Converse'em pomimo wyra źnej sympatii do młodego 
człowieka. Joel miał wra Ŝenie, Ŝe rozumie: w gr ę wchodziła lojalno ść. Simon miał 
dwóch synów, którzy, jak to ostro Ŝnie okre ślał, "prowadzili własne interesy w 
Kalifornii i na Florydzie". Jeden pracował jako po średnik ubezpieczeniowy w 
Santa Barbara, drugi za ś prowadził bar w Key West. Nie łatwo było dorówna ć 
Nate'owi Simonowi, a Joel przekonał si ę o tym pewnego wieczoru, gdy Simon 
zaprosił go na drinka do kawiarni po wyczerpuj ącej konwencji na Pi ątej Alei. 
- Lubi ę twojego ojca, Converse. Lubi ę Rogera. Oczywi ście, prawie nie 
potrzebuje pomocy prawnej, ale to dobry człowiek. 
- Wcale nie potrzebuje pomocy prawnej i usiłowałem wyperswadowa ć 
mu Przychodzenie do nas. 
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- Nie udałoby ci si ę to. Musiał zrobi ć taki gest. Chciał powi ększy ć obrost 
kancelarii, gdzie pracuje syn. To wzruszaj ące.  
- Pisz ąc niepotrzebny testament, za który zbyt wspaniałomy ślnie policzyłe ś 
mu tylko dwie ście dolarów, i ofiarowuj ąc swoje medale wojenne a Ŝ trzem ró Ŝnym 
muzeom, za co w ogóle nie chciałe ś przyj ąć pieni ędzy z przyczyn patriotycznych. 
- Walczyli śmy na tym samym froncie. 
- Gdzie? 
- W Europie. 
- Daj spokój, Nate. To mój ojciec i kocham go, ale wiem, Ŝe to wariat 
Zna si ę tylko na samolotach, a poza tym nie ma poj ęcia o Ŝyciu. Kiedy zacz ął 
pracowa ć w administracji Pan Am, okazał si ę przydatny tylko dlatego, Ŝe miał 
w małym palcu wszystkie mi ędzynarodowe konwencje lotnicze. 
Nathan Simon ścisn ął palcami kieliszek i odezwał si ę gniewnym tonem człowieka 
prze Ŝywaj ącego dramat wewn ętrzny: 
- Powiniene ś szanowa ć ojca, słyszysz, Joel?! Roger zdobył si ę na gest, na 
jaki było go sta ć. Nie potrafił sobie wyobrazi ć niczego innego. Mnie sta ć było 
na wi ęcej, ale nie umiałem si ę zdoby ć na gesty. Wydawałem tylko rozkazy... 
Powiedział, Ŝe mog ę to jeszcze zmieni ć. Zamierzam sko ńczy ć kurs pilota Ŝu. 
Simon pomo Ŝe Joelowi, pod warunkiem Ŝe uzna jego oskar Ŝenia za uzasadnione. 
Jednak Ŝe wycofa si ę lub odmówi pomocy, je śli dojdzie do wniosku, Ŝe jest 
manipulowany pod pretekstem starej przyja źni. Oczywi ście, gdyby Joela oskar Ŝono 
o morderstwo, z rado ści ą podj ąłby si ę jego obrony. Było to zgodne z etyk ą 
zawodową. Valerie przesłała mu ju Ŝ kopert ę z dossier o przera Ŝaj ących 
implikacjach. Simon potrzebował wła śnie takiego potwierdzenia. Znaj ąc Val, 
wysłała dokumenty poczt ą kuriersk ą, gdy Ŝ pa ństwowe instytucje ameryka ńskie miały 
tuziny konkurentów współzawodnicz ących o dolary podatników. Joel podj ął decyzj ę. 
Poniewa Ŝ ró Ŝnica czasu wynosi pi ęć godzin, zaczeka do wieczora i zatelefonuje do 
Nathana Simona. Zaczynał przychodzi ć do siebie. 
Tramwaj zatrzymał si ę na p ętli. Joel był ostatnim pasa Ŝerem; ruszył mi ędzy 
ławkami, wysiadł i zobaczył inny tramwaj. Wsiadł do  niego. Kryjówka. 
Min ąwszy setk ę ulic i kilkana ście krzy Ŝuj ących si ę kanałów, wyjrzał przez 
okno i spodobał mu si ę podejrzany charakter dzielnicy, w której si ę znalazł, 
pozornie czystej, lecz niew ątpliwie zgniłej od spodu. Wida ć było rz ędy sex 
shopów z towarami ustawionymi dumnie na wystawach. W otwartych oknach 
prezentowały swoje wdzi ęki krzykliwie umalowane dziewcz ęta, powoli zdej 
muj ące i wkładaj ące biustonosze. Kr ęciły ze znudzon ą min ą pupami, które 
poruszały si ę jakby same z siebie, nie odzwierciedlaj ąc uczu ć wła ścicielek. 
Ulic ą kr ąŜyły tłumy podekscytowanych przechodniów, zaciekawio nych, za- 
szokowanych i maj ących ochot ę na zawarcie transakcji. Czuło si ę atmosfer ę 
karnawału, w którym łatwo mo Ŝna si ę zgubi ć. Converse wstał z siedzenia i Po 
szedł do drzwi. 
Zacz ął si ę włóczy ć ulicami, szczerze zdumiony, wr ęcz za Ŝenowany, jak zawsze, gdy 
stykał si ę z seksem w miejscach publicznych. Przelotne kontak ty 
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erotyczne sprawiały mu przyjemno ść i nigdy mu ich nie brakowało, lecz 
poczucie spełnienia pojawiało si ę tylko wówczas, gdy miały charakter prywatny. 
Po przest ąpieniu progu jednych z owych neonowych drzwi wiod ących do raju były 
dla ń równie trudne jak wypró Ŝnienie na środku ulicy. 
po drugiej stronie jezdni, nad kanałem, znajdował s i ę taras ulicznej ka- 
wiarenki- W lokalu panowała ciemno ść. Przekroczył zatłoczon ą ulic ę, kluczył 
między stolikami i wszedł do środka. Sen nie wchodził w rachub ę, lecz Joel 
miał wilczy głód. Nie jadł niczego tre ściwego od przeszło trzech dni. Znalazł 
wolny stolik z tyłu sali, zirytowany jazgotem telew izora wisz ącego wysoko na 
ścianie po prawej i rycz ącego swoje popołudniowe nonsensy. Przynajmniej po 
holendersku, cho ć niewiele to zmieniało. 
Nierozcie ńczona whisky tak Ŝe niewiele zmieniła. Powrócił niepokój tropionego 
zwierz ęcia. Joel zwracał nieustannie głow ę ku drzwiom, lada chwila spodziewaj ąc 
si ę ujrze ć Ŝołdaka Akwitanii wchodz ącego z zalanej sło ńcem ulicy, by go pojma ć. 
Poszedł do m ęskiej ubikacji na tyłach kawiarni, zdj ął marynark ę, schował 
pistolet z tłumikiem do wewn ętrznej kieszeni i oddarł lewy r ękaw koszuli. 
Napełnił zimn ą wod ą jedn ą z dwóch umywalek i zanurzył w niej twarz, lej ąc wod ę 
na włosy i szyj ę. Wtem rozległ si ę jaki ś d źwi ęk! Pozdrowił go skinieniem głowy 
t ęgi m ęŜczyzna w średnim wieku, który podszedł do pisuaru. Joel zerkn ął pr ędko 
na ślady z ębów na ramieniu; przypominały ugryzienie psa. Opró Ŝnił umywalk ę, 
puścił strumie ń ciepłej wody i ścisn ął papierowym r ęcznikiem bolesne miejsce, a Ŝ 
spod poszarpanej skóry wypłyn ęła krew. Nie mógł zrobi ć nic wi ęcej. Przed wielu 
laty post ępował tak samo, gdy atakuj ące go szczury przepływały mi ędzy pr ętami 
bambusowej klatki. Pó źniej, ogarni ęty panik ą, przekonał si ę, Ŝe szczury mo Ŝna 
przestraszy ć i zabi ć. T ęgi m ęŜczyzna odszedł od pisuaru i opu ścił toalet ę, 
zerkaj ąc z za Ŝenowaniem na Converse'a. 
Joel opatrzył ślady z ębów kilkakrotnie zło Ŝonym papierowym r ęcznikiem, wło Ŝył 
marynark ę i przyczesał włosy. Otworzył drzwi i wrócił do sto lika, znów 
zirytowany rykiem telewizora na ścianie. 
Czteroj ęzyczne menu zawierało tak Ŝe azjatyckie hieroglify, pewnie ja- 
pońskie. Joel czuł pokus ę zamówienia ogromnej porcji sma Ŝonego befsztyka, 
lecz powstrzymał go instynkt pilota. Od wielu dni n ie dosypiał; co dziwne, od 
ucieczki z fortecy Leifhelma, gdzie dobrze spał głó wnie dzi ęki ogromnym ilo- 
ściom wy śmienitego jedzenia, które miało przy śpieszy ć gojenie si ę rany mani- 
Pulowanej kukiełki... Obfity posiłek przyprawiłby g o o senno ść, a w takim 
stanie nie lata si ę odrzutowcem z pr ędko ści ą tysi ąca kilometrów na godzin ę. 
Zbli Ŝał si ę akurat do szybko ści d źwi ęku. Wreszcie zdecydował si ę na sma Ŝoną 
potraw ę z ry Ŝem; w ko ńcu zawsze mógł ponowi ć zamówienie. Poprosił tak Ŝe 
jeszcze jedn ą whisky. 
Ten głos! Bo Ŝe! Ten głos! To halucynacja! Oszalał! Słyszał głos,  echo głoSu, 
którego nie miał prawa słysze ć! 
- To niestety nasza najwi ększa wada narodowa, ale podobnie jak wielu moich 
rodaków, znam tylko angielski. 
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-Frau Converse... 
- Fraulein... To chyba dobrze po niemiecku...? Pros zę nazywa ć 
panną Charpentier. 
- Dames en heren... - wtr ącił cicho i stanowczo m ęŜczyzna mówi ącypo 
holendersku. 
Converse wstrzymał dech w piersiach, wbijaj ąc paznokcie w nadgarstek 
Zacisn ął powieki tak mocno, Ŝe rozbolały go mi ęśnie twarzy, i wykr ęcił szyje 
by nie słysze ć przera Ŝaj ących majaków. ' 
- Przyjechałam do Berlina w interesach. Pracuj ę jako konsultantka dla 
nowojorskiej agencji... 
- Mevrouw Converse, ofJuffroiiw Charpentier, zoals we... 
Joel poczuł, Ŝe jego szale ństwo si ęga szczytu. Zwariował, postradał zmysły ! 
Głos nie chciał znikn ąć! Odwrócił głow ę i spojrzał do góry! Telewizor! To ona! 
Valerie! Widział j ą na ekranie! 



- Zapewniam pani ą, Ŝe ka Ŝde pani słowo zostanie wiernie przetłumaczo 
ne, Fraulein Charpentier. 
Trzeci głos mówi ący po holendersku: 
- Zoals Juffrouw Charpentier zojuist zei... 
- Nie widziałam swojego byłego m ęŜa od trzech czy czterech lat. W isto 
cie rzeczy nie mamy ze sob ą nic wspólnego. Jestem równie wstrz ąśni ęta jak 
cały mój kraj... 
-Juffrouw Charpentier, de vroegere Mevrouw Converse ... 
- .. .cierpiał na ci ęŜką nerwic ę i popadał w gł ębokie stany depresyjne, ale 
nie spodziewałam si ę nigdy czego ś takiego... 
- Hij moet mentaal gestoord zijn... 
- Jeste śmy sobie obcy i dziwi mnie, Ŝe dowiedzieli si ę pa ństwo o moim 
przylocie do Berlina. Ale ciesz ę si ę, Ŝe mam okazj ę wyst ąpi ć publicznie i jak 
to si ę mówi, oczy ści ć atmosfer ę. 
- Mevmuw Converse gelooft... 
- Pomimo straszliwych wydarze ń, z którymi nie mam oczywi ście nic wspól 
nego, ciesz ę si ę z wizyty w waszym wspaniałym mie ście. A raczej połowie 
miasta, cho ć wasza jest niew ątpliwie pi ękniejsza. Bristol-Kempinski to istne 
monstrum... Strasznie mi przykro, nie powinnam chyb a tego mówi ć. 
- To jedna z najsłynniejszych budowli Berlina, Frau lein Charpentier. Ta 
kie uwagi nie s ą tu verboten. Czy czuje si ę pani zagro Ŝona? 
- Mevrouw Converse, voelt u zich hedreigd? 
- Nie, niespecjalnie. Od tak dawna nic nas nie ł ączy... 
BoŜe, Val przyleciała do Europy, by go odnale źć! Przesłała mu wiadomo ść, kilka 
wiadomo ści! Przecie Ŝ mówiła po niemiecku równie dobrze jak autor wywiad u! 
Spotykała si ę z Joelem co miesi ąc; sze ść tygodni temu jedli razem lunch w 
Bostonie! Jej kłamstwa stanowiły szyfr, ich prywatn y szyfr: Skontaktuj si ę ze 
mną! 
 
  
Część 3 
  
 
  
Rozdział 27 
 
Wstrz ąśni ęty Joel usiłował analizowa ć sens poszczególnych słów i zwrotów. Niosły 
one pewne informacje. Wiedział, Ŝe Bristol-Kempinski to hotel w Berlinie 
Zachodnim. Nie, chodziło o co ś innego, co kojarzyło si ę niejasno z dawno 
minionymi czasami. Co to takiego? 
"Nie widziałam swojego m ęŜa od trzech czy czterech lat..." Nie, to tylko zwyk łe 
kłamstwo. "Cierpiał na ci ęŜką nerwic ę..." Było to bli Ŝsze prawdy, lecz nie to 
przecie Ŝ chciała powiedzie ć. "Jeste śmy sobie obcy... Nic nas nie ł ączy..." 
Kolejne kłamstwo stanowi ące w istocie fałszyw ą interpretacj ę rzeczywisto ści. 
Skup si ę! Co to takiego?! Wcze śniej, na pocz ątku... "Pracuj ę jako 
konsultantka..." O to chodzi! 
- Czy mógłbym rozmawia ć z pann ą Charpentier? Nazywam si ę Whistle-toe, Bruce 
Whistletoe. Prowadz ę poufne konsultacje w sprawie dezodorantów, których  znaki 
graficzne projektuje wasza agencja. Sprawa jest pil na, bardzo pilna! 
Sekretarka Val uwielbiała plotkowa ć na temat pracowników firmy, tote Ŝ gdy Joel i 
Valerie chcieli wyrwa ć si ę razem na godzinny lunch albo nawet na cały dzie ń, 
Joel telefonował do agencji i mówił co ś w tym rodzaju. Sposób okazał si ę 
niezawodny. Je śli wymagaj ący wicedyrektor (były ich całe tuziny) chciał si ę 
dowiedzie ć, gdzie si ę podziewa Valerie, podniecona sekretarka opowiadała  mu o 
pilnym telefonie jednego z bardzo powa Ŝnych klientów. Wystarczało to ka Ŝdemu 
zabieganemu urz ędnikowi o skłonno ściach do nadkwasoty, a reszt ą zajmowała si ę 
Valerie z wła ściwym sobie profesjonalizmem. Twierdziła, Ŝe sytuacja jest pod 
kontrol ą, a uspokojony kierownik rzadko decydował si ę wgł ębia ć w sprawy, które 
mogły przyprawi ć go o atak wrzodu Ŝoł ądka. 



Valerie sugerowała Joelowi, by posłu Ŝył si ę ow ą taktyk ą na wypadek, gdyby 
podsłUchiwano jej rozmowy telefoniczne. I tak by to  zrobił; przypominała mu o 
tym po prostu, ostrzegła go. 
383 
  
Wywiad sko ńczył si ę. Ostatnie kilka minut po świ ęcono na podsumowanie w j ęzyku 
holenderskim, a na ekranie wida ć było w tym czasie stop klatk ę z twarz ą Valerie. 
Stop klatk ę! Wywiad szedł z ta śmy, a nie na Ŝywo! Kiedy przyleciała do Berlina? 
Do licha, czemu mówiła tylko po angielsku?! Stwierd zaj ąc kłamliwie, Ŝe nie zna 
niemieckiego, Val nazwała to najwi ększ ą ameryka ńsk ą wad ą narodow ą. Miała racj ę, 
ale mogła doda ć co ś jeszcze: wynika ona z arogancji. Joel rozejrzał si ę po 
kawiarni w poszukiwaniu telefonu; aparat wisiał na tylnej ścianie, blisko 
wej ścia do m ęskiej toalety, a Joel nie miał zielone go poj ęcia, jak si ę nim 
posłu Ŝyć! Czuł coraz wi ększ ą frustracj ę, która przeradza ła si ę w panik ę. To 
dopiero pocz ątek. Nagle usłyszał własne nazwisko. 
- De Ame ńkanse moodenaar Converse is advocaat en was piloot en d Vietnam-orloog. 
Een andere advocaat Franz, een vriend van Converse. . 
Oszołomiony Joel spojrzał na ekran. Wstrzymał oddec h i zamarł. Wy świetlano 
fragment filmu; operator kamery wszedł do gabinetu i zrobił zbli Ŝenie zwłok 
męŜczyzny przy biurku. Z jego głowy spływały stru Ŝki krwi przypominaj ące ohydne 
węŜowisko na l śni ącym drewnianym blacie. Bo Ŝe! To przecie Ŝ Ren ę...! 
W lewym górnym rogu ekranu pojawiła si ę fotografia Mattilona, po prawej za ś 
druga, z podpisem Ame ńkanse moodenaar, Joel Converse. Nie potrzebował prz ekładu, 
by rozumie ć. Oskar Ŝono go o zamordowanie Ren ę. Poznał odpowied ź na pytanie, 
dlaczego Akwita ńczycy sugerowali, Ŝe zmierza do Pary Ŝa. 
Stał si ę aniołem śmierci dla nowych i starych przyjaciół. Ren ę Mattilona, 
Edwarda Beale'a, Avery'ego Fowlera... Podobnie jak dla wrogów, których nie znał 
i nie potrafił oceni ć zarówno jako wrogów, jak i ludzi: dla m ęŜczyzny w br ązowym 
płaszczu w piwnicy w Pary Ŝu, dla stra Ŝnika na wzgórzu nad Renem, dla lotnika w 
poci ągu, dla pami ętnej, cho ć mało wyrazistej postaci u stóp pryzmy śmieci, dla 
szofera, z którym prawie si ę zaprzyja źnił w kamiennym domku z kratami w oknach, 
dla staruchy, która z tak ą maestri ą odegrała swoj ą rol ę w hała śliwym wagonie 
kolejowym. Niósł im śmier ć. Znalazł si ę z powrotem w obozie w d Ŝungli, do 
którego poprzysi ągł nie wraca ć. Mógł tylko ucieka ć w nadziei, Ŝe morderców 
zdemaskuje kto ś mądrzejszy od niego. Jednak Ŝe w tym momencie jego 
najwierniejszym sojusznikiem i najbardziej nieprzej ednanym wrogiem była śmier ć. 
Nie czuł si ę na siłach wzi ąć na siebie takiej odpowiedzialno ści; nie był na to 
przygotowany. Pragn ął uton ąć w pustce, niech kto ś inny przejmie spraw ę, któr ą 
powierzono mu w tajemnicy w Genewie. 
Chryste Panie, ta śma! Skoro wywiad nakr ęcono przed kilkunastoma godzinami, 
Valerie mogła nie otrzyma ć przesyłki wysłanej z Bonn! Nie, napewno jej nie 
dostała! Inaczej nie poleciałaby do Europy! 
BoŜe! - pomy ślał Joel, dopijaj ąc whisky i pocieraj ąc r ęką czoło z kompletnym 
zamętem w głowie. Skoro koperta nie dotarła do Nathana Simon. Absurdem było 
prosi ć go o pomoc. Zatelefonowawszy do ń, Joel usłyszy kategoryczne Ŝądanie, by 
oddał si ę w r ęce władz, a policja zacznie szuka ć aparatu, z którego 
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 dzwoniono. Nathan nie złamie prawa. B ędzie walczy ć jak lew o klienta, ale 
dopiero wówczas, gdy klient zacznie post ępować zgodnie z prawem. Była to jego 
religia, znacznie wa Ŝniejsza ni Ŝ oficjalne praktyki w synagodze. Prawo !i 
puszczało bł ędy, gdy Ŝ było czym ś ludzkim, a nie ezoterycznym i metafizycznym. 
Converse'owi zacz ęły dr Ŝeć r ęce. Musiał si ę dowiedzie ć, czy Val otrzymała 
przesyłk ę! 
- Pa ńska sma Ŝona fl ądra, Mijnheer. 
- Co takiego?! 
- Fl ądra, prosz ę pana - powtórzył kelner. 
- Zna pan angielski? 
- Ale Ŝ oczywi ście - odparł ko ścisty, łysy m ęŜczyzna tonem uprzejmym, 
lecz pełnym rezerwy. - Rozmawiali śmy ju Ŝ, ale był pan bardzo podniecony. 
Chyba ta dzielnica tak działa na m ęŜczyzn. 



- Prosz ę... prosz ę posłucha ć. - Joel uniósł dło ń. - Zapłac ę panu du Ŝo 
pieni ędzy, je śli zamówi pan dla mnie rozmow ę telefoniczn ą. Nie mówi ę po 
holendersku, francusku ani niemiecku. Znam tylko an gielski, rozumie pan? 
- Rozumiem, Mijnheer. 
- Do Berlina Zachodniego. 
- To bardzo łatwe, prosz ę pana. 
- Zrobi pan to dla mnie? 
-Ale Ŝ oczywi ście, Mijnheer. Ma pan telefoniczn ą kart ę kredytow ą? -Tak... Nie. 
Nie chc ę jej u Ŝywać. 
- Naturalnie. 
- Widzi pan... nie chciałbym, by rozmowa była gdzie kolwiek zanotowa 
na. Mam pieni ądze. 
- Rozumiem. Za kilka minut ko ńcz ę prac ę. Przyjd ę po pana. Zamówi ę 
rozmowę i spytam telefonistk ę o cen ę. B ędzie pan musiał zapłaci ć. 
- Oczywi ście. 
-"Du Ŝo pieni ędzy"' to wła ściwie ile? Pi ęćdziesi ąt guldenów, tak? 
- Tak, zgadł pan. 
W dwadzie ścia minut pó źniej Converse siedział za malutkim biurkiem w malut kim 
gabinecie. Kelner podał mu słuchawk ę. 
- Znaj ą angielski, Mijnheer. 
- Chciałbym rozmawia ć z pann ą Charpentier - odezwał si ę Joel zduszo 
nym głosem, wr ęcz sparali Ŝowany. Nie był pewien, czy zdoła nad sob ązapa- 
nować, kiedy usłyszy jej głos. Przemkn ęło mu przez głow ę, Ŝe mógłby rzuci ć 
słuchawk ę na widełki. Nie miał prawa Valerie wpl ątywa ć! 
- Tak, słucham? 
 głos Valerie. Joel czuł si ę tak, jakby co ś w nim umarło, a co ś zmartwychwstało. 
Przed oczyma przeleciały mu tysi ące obrazów, wspomnienia szcz ęścia, gniewu, 
miło ści i nienawi ści. Nie mógł wykrztusi ć słowa, cho ć słySzał jej głos! 
- Halo, kto mówi? 
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- O, to ty. Przepraszam, prawie nic nie słycha ć. Mówi Jack Talbot... Z  
Boston Graphics. Jak si ę masz, Val? 
- Świetnie... Jack. Co u ciebie? Nie widzieli śmy si ę chyba ze dwa miesi ą 
ce. Od lunchu w Four Seasons, je śli dobrze pami ętam. 
- Zgadza si ę. Kiedy przyleciała ś? 
- Zeszłego wieczoru. 
- Długo zostajesz? 
- Tylko jeden dzie ń. Miałam dzi ś dwie konferencje, pierwsz ą rano, drug ą 
po południu. Je śli nie b ędę bardzo zm ęczona, spróbuj ę złapa ć wieczorem sa- 
molot do Stanów. Kiedy przyjechałe ś do Berlina? 
- Nie jestem w Berlinie. Widziałem ci ę w telewizji belgijskiej. Jestem 
w Antwerpii, ale dzi ś po południu wybieram si ę do Amsterdamu. Bo Ŝe, przy. 
kro mi z powodu tych wszystkich idiotyzmów, które m usisz znosi ć. Kto by si ę 
spodziewał, Ŝe Joel zrobi co ś takiego! 
- Ja powinnam si ę tego domy śli ć, Jack. To okropne. Jest taki chory. Mam 
nadziej ę, Ŝe szybko go złapi ą dla dobra nas wszystkich. Potrzebuje pomocy. 
- Nie gniewaj si ę, ale uwa Ŝam, Ŝe zasłu Ŝył na pluton egzekucyjny. 
- Wol ę o tym nie rozmawia ć. 
- Czy dotarły do ciebie szkice, które wysłałem, gdy  Gilette zerwało kon 
trakt? My ślałem, Ŝe wylej ą ci ę z pracy. 
- Szkice...? Nie, Jack, nie dostałam Ŝadnych szkiców. Ale dzi ęki, Ŝe o mnie 
pami ętałe ś, cho ć mnie przecie Ŝ nie wylali. 
BoŜe! 
- Doprawdy? My ślałem, Ŝe przegl ądasz poczt ę. 
- Przegl ądałam do przedwczoraj. To niewa Ŝne. Wybierasz si ę do Amster 
damu? 
- Na tydzie ń. Zastanawiałem si ę, czy nie skontaktujesz si ę z tamtejszymi 
klientami przed powrotem do Nowego Jorku. 
- Powinnam, ale chyba nie zd ąŜę. Nie mam czasu. Je śli si ę zdecyduj ę, 
zatrzymam si ę w hotelu Amstel. Gdyby mnie nie było, zobaczymy si ę w No 



wym Jorku. Mo Ŝesz mnie zaprosi ć na lunch do Lutece i zdradzi ć mi kilka 
tajemnic zawodowych. 
- Znasz ich wi ęcej ode mnie. Uwa Ŝaj na siebie, dziecino. 
-I ty te Ŝ... Jack. 
Była wspaniała! I nie otrzymała przesyłki z Bonn. 
Joel w ędrował ulicami, boj ąc si ę i ść zbyt szybko lub sta ć zbyt długo w Jednym 
miejscu, wiedz ąc tylko, Ŝe musi pozostawa ć w ruchu, obserwowa ć przechodniów i 
kry ć si ę w cieniu. Valerie znajdzie si ę wieczorem w Amsterdamie! był tego 
pewien, usłyszał to w jej głosie. Kazała mu skontak towa ć si ę ze sob ą w hotelu 
Amstel. Dlaczego? Czemu przyleciała do Europy? Co w ła ściwie zamierzała? Joel 
przypomniał sobie nagle twarz Ren ę Mattilona. Stan ęła mu 
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wyra źnie przed oczyma, otoczon ą świetlist ą po świat ą, przypominaj ąca mask ę, - 
śmierteln ą mask ę. Akwita ńczycy zabili Ren ę, bo wysłał Joela do Amsterdamu. Nie 
oszcz ędzą równie Ŝ Valerie, je śli dojd ą do wniosku, Ŝe przyleciała do Europy, by 
go odnale źć i udzieli ć mu pomocy. 
Nie wolno si ę z ni ą kontaktowa ć! To wykluczone! Podpisuje kolejny wyrok śmierci! 
Wyrok śmierci na Val. Otrzymał od niej tak wiele, daj ąc w zamian tak mało. 
Ostatni dar nie mo Ŝe by ć pocałunkiem śmierci. A mimo to... mimo, i Ŝ w gr ę 
wchodzi Akwitania, a Joel mówił powa Ŝnie, gdy informował Larry'ego Talbota przez 
telefon, Ŝe Ŝycie Joela Converse'a nie ma najmniejszego znaczeni a wobec 
międzynarodowego spisku generałów. Podobnie jak Ŝycie Prestona Hallidaya, 
Edwarda Beale'a i Connala Fitzpatricka. Je śli Val mo Ŝe pomóc zdemaskowa ć 
Akwita ńczyków, Joel nie ma prawa jej powstrzymywa ć z pobudek osobistych. Czuł to 
jako prawnik i człowiek. A Val mo Ŝe pomóc, mo Ŝe zrobi ć co ś, czego nie jest w 
stanie zrobi ć Joel. Polecie ć z powrotem do Ameryki, przekaza ć dossier Nathanowi 
Simonowi, powiedzie ć mu, Ŝe widziała si ę z Joelem, rozmawiała z nim i wierzy mu. 
Było wpół do czwartej po południu, a zmrok zapadał około ósmej. Joel musiał 
przeczeka ć w ukryciu mniej wi ęcej pi ęć godzin. I powinien zdoby ć samochód. 
Zatrzymał si ę na chodniku i spojrzał na krzykliwie umalowan ą, piekielnie 
znudzon ą prostytutk ę w oknie na pierwszym pi ętrze kamieniczki z czerwonej cegły. 
Ich oczy spotkały si ę, a dziewczyna u śmiechn ęła si ę leniwie do Joela, czyni ąc 
praw ą r ęką niedwuznaczny gest. 
Czemu nie? - pomy ślał Converse. Świat wydawał si ę bardzo niepewny, lecz 
przynajmniej nie ulegało w ątpliwo ści, Ŝe w pokoju na górze znajduje si ę łó Ŝko. 
Portierem okazał si ę podstarzały cherubinek z ró Ŝową twarz ą, który wyja śnił 
Joelowi płynn ą angielszczyzn ą, Ŝe musi zapłaci ć z góry za dwa dwudziestominutowe 
seanse, lecz otrzyma z powrotem pieni ądze za drugi, je śli zejdzie na dół w ci ągu 
ostatnich pi ęciu minut pierwszego. Istne marzenie miło śnika oszcz ędności, 
pomyślał Converse, patrz ąc na liczne zegary stoj ące na ponumerowanych polach na 
kontuarze. Wtem na schodach pojawił si ę starszy m ęŜczyzna. Portier chwycił 
spiesznie jeden z zegarów i posun ął dłu Ŝsz ą wskazówk ę do przodu. 
Joel j ął przelicza ć w pami ęci guldeny na dolary i okazało si ę, Ŝe jedna sesja 
kosztuje mniej wi ęcej trzydzie ści. Wr ęczył zdumionemu od źwiernemu równowarto ść 
dwustu siedemdziesi ęciu pi ęciu dolarów, wzi ął numerek i ruszył ku schodom. 
- To pa ńska przyjaciółka, łaskawy panie? - spytał zdumiony stró Ŝ przybytku 
rozkoszy, gdy Converse wszedł na pierwszy stopie ń. - Mo Ŝe stara miło ść? 
- To moja holenderska kuzynka, której nie widziałem  od wielu lat - odParł smutno 
Joel. - Musz ę z ni ą dłu Ŝej porozmawia ć. - Wspi ął si ę zgarbiony po schodach. 
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- Slapen?! - zawołała kobieta z ciemnymi włosami po sypanymi broka 
tem i policzkami pokrytymi grub ą warstw ą ró Ŝu. Była nie mniej zdumiona ni Ŝ 
portier. - Chce pan slapen? 
- W istocie rzeczy wła śnie o to mi chodzi - stwierdził Converse, zdejmu 
j ąc okulary oraz czapk ę i siadaj ąc na łó Ŝku. - Jestem piekielnie zm ęczOny 
i ch ętnie bym si ę przespał, ale chyba po prostu odpoczn ę. Poczytaj sobie cza! 
sopismo; nie b ędę ci przeszkadzał. 
- Co si ę stało? Nie podobam si ę panu? Jestem brudna? Sam pan te Ŝ nie. 
zbyt pi ęknie wygl ąda, Mijnheer! Rany na twarzy, siniaki, oczy czerwon e z nie. 



wyspania. To pan jest brudny! 
- Przewróciłem si ę. Daj spokój, jeste ś bardzo ładna i podoba mi si ę twój 
fioletowy cie ń do powiek, ale naprawd ę chciałbym odpocz ąć. 
- Dlaczego tutaj?! 
- Nie chc ę wraca ć do hotelu. śona ma u siebie kochanka. To mój szef. 
- Amerikaans! 
Joel zdj ął buty i wyci ągnął si ę na łó Ŝku. 
- Mówisz bardzo dobrze po angielsku. 
- Ach, sypiam ze studentami z Ameryki. Nic tylko ga daj ą; wi ększo ść za 
bardzo si ę boi, Ŝeby sta ć ich było na co ś jeszcze. A jak id ą do łó Ŝka, to 
psss... 
wylatuje z nich powietrze! A potem znowu gadaj ą, a Ŝ chce si ę rzyga ć. Wasi 
Ŝołnierze, marynarze i biznesmeni. Najcz ęściej s ą pijani i zachowuj ą si ę jak 
rozkoszne bobasy. Wszyscy Amerykanie gadaj ą. Ju Ŝ dwana ście lat. Nauczy 
łam si ę angielskiego. 
-Nie pisz pami ętników. Niektórzy s ą ju Ŝ pewnie senatorami, kongresmenami i 
biskupami. 
Converse poło Ŝył r ęce pod głow ę i zapatrzył si ę w sufit. Zagwizdał cicho 
melodyjk ę, a po chwili znalazł wła ściwe słowa: "Yankee Doodle w Amsterdamie nie 
miał z czego strzela ć..." 
- Jest pan dowcipny, Mijnheerl - zawołała prostytut ka, wybuchaj ąc ochry 
płym śmiechem i zdejmuj ąc z krzesła cienki koc. - Nie mówi pan prawdy, ale 
jest pan dowcipny. 
- Sk ąd wiesz, Ŝe nie mówi ę prawdy? 
- Gdyby pa ńska Ŝona miała kochanka, zabiłby go pan. 
- Wcale nie. 
- Wobec tego to nie pa ńska Ŝona. Widziałam w Ŝyciu wielu m ęŜczyzn, 
Mijnheer. Ma pan to wypisane na twarzy. Mo Ŝe jest pan dobry, ale potrafiłby 
pan zabi ć człowieka. 
- Musz ę si ę nad tym zastanowi ć - odrzekł niepewnie Joel. 
- Niech pan śpi, skoro pan chce. Zapłacił pan. Ja sobie poczytam . 
Podeszła do krzesła pod ścian ą i usiadła z tygodnikiem w r ęku. 
- Jak si ę nazywasz? - spytał Converse. 
- Emma - odpowiedziała prostytutka. 
- Miła z ciebie dziewczyna, Emmo. 
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- Mijnheer, wcale nie miła. 
joela zbudziło nagle czyje ś dotkni ęcie, a Ŝ usiadł gwałtownie na łó Ŝku, 
instynktownie si ęgaj ąc r ęką do talii, by sprawdzi ć, czy ma na sobie pas z 
pieni ędzmI. spał tak gł ęboko, Ŝe przez chwil ę nie wiedział, gdzie jest. Wreszcie 
ujrzał nad sob ą krzykliwie umalowan ą kobiet ę trzymaj ącą dło ń na jego ramieniu. 
- Ukrywa si ę pan, Mijnheer? 
- Słucham? 
- Po całej Leidseplein kr ęcą si ę męŜczy źni i pytaj ą o ukrywaj ącego si ę 
Amerykanina. 
- Co takiego?! - Converse zerwał z siebie koc i spu ścił nogi na podłog ę. 
- Jacy m ęŜczy źni?! Gdzie?! 
- Het Leidseplein, w tej dzielnicy. Chodz ą po domach. Szukaj ą Amerykanina 
Joel przesun ął praw ą dło ń z pasa na kolb ę pistoletu. 
- Ale dlaczego wła śnie tutaj?! 
- W Leidseplein cz ęsto ukrywaj ą si ę ró Ŝni ludzie. 
Czemu nie? - pomy ślał Converse. Skoro sam na to wpadł, mogli to zrobi ć i 
wrogowie. 
- Podaj ą rysopis? 
- To pan - odparła szczerze prostytutka. 
Joel spojrzał jej prosto w oczy. 
- No wi ęc? 
- Niczego si ę nie dowiedzieli. 
- Nasz przyjaciel na dole na pewno nie był wobec mn ie taki wspaniało 
myślny. Musieli obieca ć pieni ądze. 



- Dali troch ę - sprostowała prostytutka. - Przyrzekli wi ęcej za dodatko 
we informacje. W kawiarni na ulicy czeka przy telef onie m ęŜczyzna. Trzeba 
do niego zadzwoni ć, a przyprowadzi innych. Nasz... nasz przyjaciel na  dole 
pomyślał sobie, Ŝe zechce pan przebi ć ofert ę. 
- Ach, licytacja. Nó Ŝki na stół. 
- Nie rozumiem. 
-O jakiej wła ściwie sumie mówimy? Ile? 
- Tysi ąc guldenów. Znacznie wi ęcej, je śli pana schwytaj ą. 
-Nasz przyjaciel nadal wydaje mi si ę podejrzanie wspaniałomy ślny. Dlatego nie 
przyj ął oferty i nie zamkn ął interesu? 
- To wła ściciel kamienicy. Podobno przyszedł do niego Niemie c, który 
mówił jak Ŝołnierz wydaj ący rozkazy. 
-Nie myli si ę. To Ŝołnierz, ale nie nale Ŝy do Ŝadnej armii, o której słyszał 
 w Bonn. 
- Zo? 
- Nic. Dowiedz si ę, czy nasz przyjaciel przyjmie dolary ameryka ńskie. 
- Oczywi ście. 
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- Sprawdzam i podwajam stawk ę. 
Prostytutka zawahała si ę. 
- Teraz moja kolej, Mijnheer. 
- Słucham? 
- Co ze mn ą? 
- Ach, z tob ą? 
-Ja. 
- Mam dla ciebie specjaln ą propozycj ę. Umiesz prowadzi ć wóz albo znasz 
kogo ś, kto potrafi? 
- Jasne, Ŝe umiem, natuurlijk. Odwo Ŝę dzieci do szkoły, jak jest brzydka 
pogoda. 
- O Bo Ŝe... To znaczy, bardzo fajnie. 
- Oczywi ście nie nosz ę wtedy makija Ŝu. 
Rany boskie, te wszystkie historie! - pomy ślał Converse. 
- Chc ę, Ŝeby ś wynaj ęła mi samochód, podjechała pod drzwi frontowe 
i wysiadła, zostawiaj ąc kluczyki w stacyjce. Mo Ŝesz to zrobi ć? 
- Ja, ale co ś za co ś. 
- Trzysta dolarów, czyli osiemset guldenów. 
- Pi ęćset, czyli tysi ąc czterysta - odparowała. - I pieni ądze na wynaj ęcie 
samochodu. 
Joel skin ął głow ą, rozpi ął marynark ę i wyci ągnął koszul ę ze spodni. Za szerokim 
płóciennym pasem wida ć było wyra źnie kolb ę pistoletu z krótk ą luf ą i długim 
tłumikiem. Kobieta zauwa Ŝyła bro ń i wydała cichy okrzyk. 
- To nie mój pistolet - rzekł szybko Converse. - Za brałem go komu ś, kto 
próbował mnie zabi ć, cho ć nie obchodzi mnie, czy mi wierzysz. 
Prostytutka popatrzyła na niego z l ękiem i ciekawo ści ą. 
- Ten Ŝołnierz z nieznanej armii i ci m ęŜczy źni pytaj ący o pana na ulicy, 
oni chc ą pana zabi ć, prawda? 
- Tak. 
Joel rozsun ął zamek błyskawiczny i odliczył kciukiem banknoty. Wyjął je i 
zasun ął zamek. 
- Zrobił im pan wiele złego? 
- Jeszcze nie, ale mam nadziej ę zrobi ć. - Podał dziewczynie pieni ądze. - 
To wystarczy dla naszego przyjaciela z dołu i dla c iebie. Po prostu wynajmij 
samochód i przywie ź turystyczn ą mapę Amsterdamu z zaznaczonymi najwa Ŝ 
niejszymi domami towarowymi i hotelami. 
- Mogłabym panu powiedzie ć, gdzie jest miejsce, którego pan szuka. 
- Nie, dzi ękuj ę. 
-Ja. - Prostytutka kiwn ęła ze zrozumieniem głow ą i wzi ęła pieni ądze - To źli 
ludzie, prawda? - spytała, licz ąc. 
- Najgorsze sukinsyny, panienko. 
- To oni poranili panu twarz? 



- Tak, głównie oni. 
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- Miech pan idzie na politie. 
- Ma policj ę? To nie ma sensu. Nie zrozumieliby mnie. 
- Te Ŝ pana szukaj ą- domy śliła si ę kobieta. 
- Za co ś, czego nie zrobiłem. 
prostytutka wzruszyła ramionami. 
- To nie moja sprawa - rzekła, kieruj ąc si ę w stron ę drzwi. - Powiem, Ŝe 
kradziono mi auto. Kilka ulic st ąd jest gara Ŝ wynajmuj ący samochody; znaj ą mnie 
tam. Id ę do nich, jak zepsuje si ę mój peugeot i musz ę wróci ć do domu. Ach, 
kinderen! Lekcje deklamacji, ta ńca! Wróc ę za dwadzie ścia minut. 
'- Deklamacji? 
-Niech pan tak na mnie nie patrzy, Mijnheer. Nazywa m swoj ą prac ę po imieniu. 
Większo ść ludzi robi to samo co ja i nazywa to inaczej. Za d wadzie ścia minut. 
Kobieta z włosami posypanymi brokatem wyszła przez drzwi i zamkn ęła je za sob ą. 
Joel podszedł bez entuzjazmu do umywalki na ścianie i zobaczył, Ŝe jest 
nieskazitelnie czysta. Na podłodze stała puszka pro szku do szorowania, butelka 
bielinki oraz opakowanie papierowych r ęczników. No tak. Lekcje deklamacji i 
ta ńca stanowi ą normaln ą cz ęść Ŝycia prostytutki, podobnie jak cz ęsto psuj ący si ę 
samochód. Nie ró Ŝni si ę przecie Ŝ od innych uczciwych obywateli. Converse 
spojrzał w lustro. Kobieta miała racj ę, wygl ądał niezbyt pi ęknie. Ochlapał twarz 
wodą, wytarł j ą, zało Ŝył ciemne okulary i doprowadził si ę do jakiego takiego 
wygl ądu. 
Stało si ę. Val przyleciała do Europy, by go odszuka ć, a chocia Ŝ spotkanie 
groziło straszliwym niebezpiecze ństwem, Joel miał ochot ę śpiewa ć lub krzycze ć 
cicho we mgle własnych wyobra Ŝeń. Tak bardzo pragn ął na ni ą spojrze ć, dotkn ąć 
jej, usłysze ć jej głos - i zdawał sobie spraw ę, Ŝe kieruj ą nim dwuznaczne 
pobudki. Chciał si ę z ni ą zobaczy ć, bo stał si ę zaszczutym zwierz ęciem, 
poranionym i nieszcz ęśliwym, co nie zdarzyło si ę nigdy w czasie ich mał Ŝeństwa. 
Nie było to zbyt pi ękne. Zgodził si ę odegra ć rol ę głodnego psa na zimnym 
deszczu; nie pasowało to do ich wspólnej przeszło ści, do de suit ę, jak to 
okre ślił Ren ę Mattilon... Ren ę. Telefon Joela okazał si ę dla ń wyrokiem śmierci. 
Akwitania. Bo Ŝe, jak śmiałem nawi ązać kontakt z Val?! - pomy ślał, czuj ąc 
piekielny skurcz w gardle. Odpowied ź brzmiała tak samo: z powodu Akwitanii. Poza 
tym uwa Ŝał, Ŝe ma pełn ą kontrol ę nad sytuacj ą. Ka Ŝdy krok na ulicy, w Poci ągach, 
w kawiarniach był równie starannie przemy ślany jak kiedy ś w d Ŝungli, gdy 
wykorzystywał rzeki i strumienie, by obej ść pozycje nieprzyjaciela. W 
Amsterdamie zamierzał posłu Ŝyć si ę samochodem i map ą miasta. 
Spojrzał na zegarek; dochodziła pi ąta trzydzie ści. Pozostało mu dwie 
i Pół godziny, by odnale źć hotel Amstel, objecha ć go kilkakrotnie i dokład- 
nie pozna ć otaczaj ący teren, ka Ŝdy zaułek i kanał. A pó źniej zapozna ć si ę 
z tras ądo ambasady albo konsulatu ameryka ńskiego. Stanowiło to cz ęść jego 
Planu, jedyne zabezpieczenie, jakie mo Ŝe ofiarowa ć Val, je śli wypełni jego 
instrukcje. Powinien tak Ŝe zapozna ć si ę z rozkładem lotów. 
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Min ęło dwana ście minut i Joel ju Ŝ zamierzał zej ść na dół, gdy na wyznaczonej 
ulicy przed domem zatrzymał si ę samochód Emmy, uczciwej dziewczyny doje ŜdŜaj ącej 
codziennie do pracy. Je śli nie znajdzie si ę miejsca przy kraw ęŜniku, Joel 
wejdzie na jezdni ę, ka Ŝe dziewczynie wysi ąść z auta i zast ąpi j ą szybko za 
kierownic ą, by nie tamowa ć ruchu. Opu ścił niewielki pokój i j ął schodzi ć po 
schodach, słysz ąc udawane j ęki rozkoszy dobiegaj ące z kilku zamkni ętych drzwi. 
Zastanawiał si ę przez moment, czy dziewcz ęta korzystaj ą z magnetofonów 
kasetowych; mogły puszcza ć ta śmy i czyta ć maga zyny. Dotarł do najni Ŝszego 
podestu; widział wyra źnie pulchn ą twarzyczk ę wła ściciela siedz ącego za kontuarem 
i rozmawiaj ącego przez telefon. Joel schodził nadal po schodach , trzymaj ąc w 
r ęku banknot studolarowy, który postanowił mu wr ęczy ć jako premi ę za ocalenie 
Ŝycia. 
Znalazłszy si ę w holu, doszedł nagle do wniosku, Ŝe najch ętniej zamkn ąłby 
portiera w bambusowej klatce w wodach Mekongu. Star zej ący si ę cherubin spojrzał 



na Converse'a szeroko otwartymi oczyma, a z jego ró Ŝowiutkich policzków 
odpłyn ęła krew. Odło Ŝył dr Ŝącą dłoni ą słuchawk ę i usiłował si ę u śmiechn ąć. 
- Nic tylko kłopoty, Mijnheer! - odezwał si ę piskliwie. - Rezerwacja jest 
tak skomplikowana, Ŝe powinienem kupi ć komputer! 
Zrobił to, skurwysyn! Zadzwonił do m ęŜczyzny w kawiarni! 
- Trzymaj r ęce na ladzie! - wrzasn ął Joel. 
Polecenie okazało si ę spó źnione: Holender wyci ągał ju Ŝ rewolwer. Con-verse 
skoczył do przodu; obrócił si ę do ń lewym bokiem, si ęgaj ąc pod marynark ę i 
wyci ągaj ąc bro ń zza pasa. Portier strzelił na o ślep, a Joel staranował barkiem 
wątł ą lad ę i złamał j ą, a Ŝ ukazała si ę wyci ągni ęta r ęka z rewolwerem. Uderzył 
luf ą własnego pistoletu w nadgarstek Holendra, wytr ącaj ąc mu bro ń. która 
potoczyła si ę po podłodze. 
- Ty świnio! - zawołał Joel, chwytaj ąc portiera za koszul ę i podnosz ąc 
z miejsca. - Zapłaciłem ci! 
- Niech pan mnie nie zabija, błagam! Jestem biedny i tkwi ę po uszy w dłu 
gach! Mówili, Ŝe chc ą tylko z panem porozmawia ć! Co w tym złego? Prosz ę, 
niech pan tego nie robi! 
- Nie jeste ś tego wart, skurwysynu! 
Converse waln ął Holendra kolb ą w głow ę i pobiegł do drzwi. Auta na ulicy utkn ęły 
w korku ulicznym, lecz nagle zrobiło si ę lu źniej i samochody, autobusy oraz 
otwarte mikrobusy turystyczne ruszyły do przodu. Gd zie jes Emma, dziewczyna 
praktyczna? 
- Theodoor! Deze kerel is onmogelijk! Hij wil!... 
Histeryczny głos nale Ŝał do kobiety z obna Ŝonymi piersiami, która zbie gła po 
schodach w niewielkim trójk ąciku materiału zakrywaj ącym podstawowe narz ędzie 
swego fachu. Zatrzymała si ę na przedostatnim stopniu i wrzasn ęła na widok 
nieprzytomnego Theodora. Joel podbiegł do niej, zat kał J usta lew ą r ęką, praw ą 
zaś popchn ął w stron ę barierki. 
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., Cisza! - Miał zamiar szepn ąć, lecz krzykn ął na cały głos. - Zamknij si ę! 
Usiłował obj ąć prostytutk ę za szyj ę, ale r ęka ze ślizgn ęła mu si ę, a bro ń 
lazła si ę tu Ŝ przed twarz ą dziewczyny. Znów wrzasn ęła, usiłuj ąc kopn ąć 
Joela w podbrzusze, próbowała tak Ŝe drapa ć go paznokciami i odpycha ć. Nie 
miał wyboru, uderzył j ą w szcz ękę pi ęści ą, ściskaj ąc kolb ę pistoletu. Rozchy- 
liła ukarminowane wargi i zwiotczała. 
Na pierwszym pi ętrze, nad schodami, zacz ęły trzaska ć otwierane drzwi, rozległy 
si ę gniewne, przera Ŝone, pytaj ące okrzyki. Joel nie rozumiał ich tre ści, lecz 
wyczuwał narastaj ącą panik ę. Na ulicy, przed otwartymi drzwiami, rozległ si ę 
nagle gło śny klakson samochodu. Joel podbiegł do framugi i wy jrzał na dwór, 
chowaj ąc pistolet za plecami. 
Emma zatrzymała auto na środku jezdni, nie mog ąc podjecha ć do kraw ęŜnika. Joel 
wsunął pistolet za pasek od spodni i wypadł na zewn ątrz. Prostytutka zrozumiała 
jego gesty i wysiadła, a Joel okr ąŜył samochód i min ął j ą w biegu. 
- Dzi ękuj ę! - zawołał. 
- Wóz jest kradziony! - odparła, wzruszaj ąc ramionami. - Powodzenia, 
Mijnheer. Chyba si ę panu przyda, cho ć to nie mój interes. 
Joel wskoczył za kierownic ę i obrzucił wzrokiem desk ę rozdzielcz ą, jakby zbli Ŝał 
si ę do pr ędko ści d źwi ęku i musiał odczyta ć wskazania przyrz ądów pokładowych. 
Były na szcz ęście prymitywne; przesun ął sprz ęgło na pozycj ę D i wł ączył si ę w 
potok aut. 
Wtem do okna po prawej stronie przywarł pot ęŜnie zbudowany m ęŜczyzna. Joel 
przy śpieszył, wciskaj ąc guzik blokuj ący drzwi, wykorzystuj ąc kolejn ąluk ę mi ędzy 
samochodami, śmigaj ąc do przodu. M ęŜczyzna przy oknie miał w r ęku pistolet. 
Converse grzmotn ął mask ą w bok auta zaparkowanego przy kraw ęŜniku, lecz tamten 
człowiek nadal trzymał si ę nie wiadomo czego, uniósł bro ń i wycelował. Joel 
uchylił si ę, uderzaj ąc głow ą we framug ę okna, a wystrzał zdruzgotał boczn ą 
szyb ę, a Ŝ Converse'owi poraniły czoło odłamki szkła. Zdołał jednak wyci ągnąć 
pistolet; wycelował go w posta ć przyczepion ą do okna i dwukrotnie nacisn ął 
spust. 



W ciemnym aucie rozległy si ę dwa przytłumione trzaski i w nierozbitej cz ęści 
szyby pojawiły si ę dwa otworki. Tamten człowiek krzykn ął i odpadł, chwytaj ąc si ę 
r ękoma za gardło. Wyl ądował w rynsztoku mi ędzy dwiema ci ęŜarówkami. Converse 
skr ęcił w szerok ą, pust ą ulic ę po prawej. W kawiarni czeka m ęŜczyzna... 
Przyprowadzi innych. Jestem znowu wolny na jaki ś czas, Pomy ślał. Martwy 
Akwita ńczyk nie mógł poda ć opisu samochodu. Converse Zaparkował w cieniu i 
zapalił papierosa, usiłuj ąc opanowa ć dr Ŝenie dłoni trzymaJ ącej zapałk ę. 
Zaci ągnął si ę gł ęboko dymem, dotkn ął czoła i j ął ostro Ŝnie usuwa ć spod skóry 
odłamki szkła. 
Jeździł po mie ście niczym automat obdarzony instynktem dzikiego zw ierza 
rozgl ądaj ąc si ę, w ęsz ąc, wiedz ąc tylko, Ŝe musi prze Ŝyć w d Ŝungli pełnej 
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wrogów. Przemierzył czterokrotnie tras ę z hotelu Amstel na Tulpplein do 
konsulatu ameryka ńskiego na placu o nazwie Museumplein. Poznał inne b oczne 
uliczki, którymi mógł dotrze ć bez przeszkód do celu. W ko ńcu skr ęcił na wschód, 
przejechał most Schellingwouder i ruszył drog ą nad brzegiem morza a Ŝ znalazł 
kilka pustych pól nad wod ą. Nadawały si ę, le Ŝały na uboczu. Skr ęcił i skierował 
si ę z powrotem do Amsterdamu. 
Była ósma trzydzie ści i zapadł ju Ŝ zmrok. Joel był gotów. Przestudiował 
dokładnie map ę turystyczn ą, która zawierała paragraf po świ ęcony korzystaniu z 
automatów telefonicznych. Jako były lotnik Joel mia ł wpraw ę w czytaniu 
instrukcji obsługi. Ich przestrzeganie decydowało o  tym, czy samolot rozbije 
si ę, czy wyl ąduje bezpiecznie na pokładzie lotniskowca. Zatrzyma ł auto na 
przeciwko hotelu Amstel i wszedł do budki telefonic znej. 
- Chciałbym mówi ć z pann ą Charpentier. 
- Dank U - odrzekła telefonistka i przeszła natychm iast na angielski. - 
Chwileczk ę... Tak, zgadza si ę. Mejnffrouw Charpentier wprowadziła si ę zale 
dwie godzin ę temu. Ł ącz ę pana. 
- Dzi ękuj ę. 
- Tak, słucham? 
BoŜe, czy zdoła co ś wykrztusi ć?! Czy wydob ędzie z siebie głos?! Akwitania. 
- Cze ść, Val, mówi Jack Talbot. Pomy ślałem sobie, Ŝe moŜe jednak przy 
leciała ś. Ciesz ę si ę, Ŝe jeste ś. Jak si ę masz, dziecino? 
- Jestem skonana, ty potworze! Rozmawiałam dzi ś po południu z No 
wym Jorkiem i wspomniałam o naszych klientach w Ams terdamie, za rad ą 
Jacka Talbota. Kazali mi polecie ć do Miasta Tysi ąca Kanałów i sp ędzi ć ju 
trzejszy ranek na ściskaniu r ąk. 
- Dlaczego nie po ściskasz moich? 
- S ą za zimne. Ale mo Ŝesz mnie zaprosi ć na kolacj ę. 
- Z rado ści ą, lecz najpierw mam do ciebie pro śbę. Czy nie mogłaby ś zła 
pać taksówki i zabra ć mnie z konsulatu na Museumplein? 
- Co takiego?!... - Nast ąpiła chwila przera Ŝonej ciszy. - Dlaczego, Jack? 
- Pytanie zadane było szeptem. 
Converse zni Ŝył głos. 
- Siedz ę tu od dwóch godzin, słuchaj ąc ró Ŝnych bredni, i zdaje mi si ę, Ŝe 
straciłem wreszcie cierpliwo ść. 
-Co... co si ę stało? 
- Post ąpiłem jak idiota. Upłyn ął dzi ś termin wa Ŝności mojego paszportu 
i potrzebowałem tymczasowego przedłu Ŝenia. Zamiast tego wysłuchałem  
tu kilku kaza ń i kazano mi przyj ść z powrotem jutro rano. Zacz ąłem si ę 
zachowywa ć 
dość hała śliwie i niezbyt przyjemnie. 
- I głupio ci ich prosi ć o zamówienie taksówki, co? , . 
- Zgadza si ę. Gdybym znał t ę cz ęść miasta, spróbowałbym sam co ś  
złapa ć, ale jestem tu pierwszy raz. 
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- Doprowadz ę si ę do porz ądku i przyjad ę po ciebie. Za dwadzie ścia minut, dobrze? 
- Dzi ęki. B ędę czekał przed konsulatem. Gdyby mnie nie było, zost ań w taksówce. 
przyjd ę za kilka minut. Zasłu Ŝysz na znakomit ą kolacj ę, dziecinko. - Joel 



odwiesił słuchawk ę, wyszedł z budki i wrócił do wynaj ętego auta. Zacz ęło si ę 
czekanie, a niebawem przyjdzie pora na obserwacj ę. 
Po dziesi ęciu minutach zobaczył Valerie i poczuł pr ędkie bicie serca w piersi. 
Widział jak przez mgł ę. Przeszła przez szklane drzwi hotelu, nios ąc du Ŝą torb ę 
ciemnego płótna, wyprostowana, stawiaj ąc długie, pełne gracji kroki zdradzaj ące 
niedoszł ą tancerk ę. Zachowywała si ę zupełnie bezpretensjonalnie, była wył ącznie 
sob ą, nie musiała nikogo udawa ć. Joel kochał j ą niegdy ś wła śnie tak ą, ale nie 
kochał dostatecznie mocno; odeszła od niego, bo mu na niej nie zale Ŝało. Nie 
miał w sobie do ść miło ści. "Jeste ś wypalony emocjonalnie!" - krzyczała. 
Nie mógł nic na to odpowiedzie ć, nie było sensu si ę sprzecza ć. Tak w ściekle, z 
tak ą determinacj ą starał si ę odnie ść sukces, a jednocze śnie nie chciał pami ęta ć, 
czemu pragnie go odnie ść. Maskował swoje uczucia Ŝartobliw ą nonszalancj ą 
granicz ącą wr ęcz z pogard ą, cho ć pozostało mu w duszy bardzo niewiele miejsca na 
pogard ę. Pozostało tak Ŝe niewiele miejsca dla ludzi, dla Val. Mał Ŝeństwo 
poci ągało za sob ą obowi ązki, a wraz z upływem miesi ęcy i lat Joel coraz gł ębiej 
rozumiał, Ŝe nie jest w stanie im sprosta ć. Gardził sob ą z tego powodu, ale nie 
chciał oszukiwa ć siebie ani jej. Nie mógł jej niczego ofiarowa ć; mógł tylko 
bra ć. Lepiej było z tym sko ńczy ć. 
Czekanie sko ńczyło si ę; zacz ęła si ę obserwacja. Portier hotelu sprowadził 
taksówk ę, a Val wsiadła do niej i pochyliła si ę do przodu, podaj ąc kierowcy 
adres. Joel obserwował przez dwadzie ścia sekund ulic ę i chodniki, po czym 
zapalił silnik i reflektory. Za taksówk ą nie ruszył Ŝaden samochód parkuj ący w 
pobli Ŝu; mimo to Joel musiał mie ć pewno ść. Pojechał uliczk ą, któr ą prowadziła 
najkrótsza droga do konsulatu. Po minucie zobaczył,  Ŝe taksówka Val skr ęca w 
prawo i jedzie przez most nad kanałem. Pod ąŜały za ni ą dwa auta; starał si ę 
zapami ęta ć ich kształty i kolory, lecz zamiast śledzi ć Val, dodał gazu 'Pojechał 
prosto przed siebie inn ą tras ą na wypadek, gdyby wytropili go my śliwi Akwitanii. 
W trzy minuty pó źniej, po dwóch skr ętach w prawo i jednym w lewo, znalazł si ę na 
Museumplein. Z przeciwnej strony nadje ŜdŜała taksówka, a dwa auta znikn ęły z 
oczu. Udało si ę! Istniała realna gro źba, Ŝe telefon Jej jest na podsłuchu - 
wła śnie dlatego zgin ął Ren ę - tote Ŝ Joel postanowił dobrze si ę zabezpieczy ć. 
Gdyby Akwita ńczycy dowiedzieli si ę, Ŝe Valerie Charpentier pojechała po 
znajomego do konsulatu ameryka ńskiego, nie podejrzewaliby, Ŝe spotka si ę z 
niejakim Joelem Converse'em. Konsulat nie nadawał s i ę na kryjówk ę dla 
poszukiwanego mordercy. Unikałby go jak diabeł świ ęconeJ wody. Zabijał rzekomo 
Amerykanów. 
Taksówka zaparkowała przy kraw ęŜniku przed kamienic ą oznaczon ą nu- 
merem dziewi ętna ście, gdzie mie ścił si ę konsulat. Converse przystan ął 
kilkadziesi ąt 
metrów z tyłu, znów czekaj ąc i obserwuj ąc. Min ęło go kilka samochodów, 
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lecz Ŝaden nie zatrzymał si ę ani nawet nie zwolnił. Pojawił si ę samotny starszy 
człowiek na rowerze, ale zahamował, zawrócił i odje chał w przeciwnym kierunku. 
Naprawd ę si ę udało. Val siedziała sama w taksówce w odległo ści sze śćdziesi ęciu 
metrów i nikt jej nie śledził. Joel mógł wreszcie podej ść do nich z r ęką pod 
marynark ą, ściskaj ąc kolb ę pistoletu z dziurkowanym tłumikiem przykr ęconym do 
lufy. 
Wysiadł z auta i ruszył powoli trotuarem niczym czł owiek, który wybrał si ę 
wieczorem na przechadzk ę. Min ęło go kilka par id ących w obydwu kierun kach. 
Przygl ądał im si ę bacznie z napi ęt ą uwag ą kota przypatruj ącego si ę świe Ŝym 
kretowiskom na polu, ale Ŝaden z przechodniów nie okazał najmniejsze go 
zainteresowania stoj ącą taksówk ą. Podszedł do tylnych drzwi i pukn ął w okno. 
Valerie opu ściła je. 
Spogl ądali na siebie przez chwil ę, a Val uniosła dło ń do ust, powstrzymuj ąc 
okrzyk. 
- O mój Bo Ŝe! - szepn ęła. 
- Zapła ć i przejd ź do szarego auta około sze śćdziesi ęciu metrów za nami. 
Ostatnie trzy cyfry numeru rejestracyjnego to jeden , trzy i sze ść. 
Joel dotkn ął daszka, jakby odpowiedział na pytanie zabł ąkanego turysty, i ruszył 
ulic ą. Koło przecznicy skr ęcił i przeszedł przez Museumplein. Kroczył przez 



jezdni ę z głow ą zwrócon ą w lewo, niczym pieszy obserwuj ący nadje ŜdŜaj ące auta, 
lecz w rzeczywisto ści spogl ądał z l ękiem na samotn ą kobiet ę id ącą chodnikiem w 
stron ę wynaj ętego samochodu. Wszedł szybko do ciemnej bramy i od dychaj ąc 
nierówno, zacz ął si ę wpatrywa ć w mroczne zakamarki murów po drugiej stronie 
ulicy. Nic. Nikogo. Wyszedł z bramy, zdusił w sobie  niepowstrzyman ą ch ęć 
puszczenia si ę p ędem i pod ąŜył leniwie chodnikiem, a Ŝ znalazł si ę naprzeciwko 
wozu. Znów przystan ął, tym razem zapalaj ąc papierosa, osłaniaj ąc dłoni ą płomyk, 
czekaj ąc, obserwuj ąc... Wci ąŜ nikogo. Cisn ął papieros do rynsztoka i nie mog ąc 
ju Ŝ wytrzyma ć, przebiegł przez jezdni ę, otworzył drzwiczki i usiadł za 
kierownic ą. 
Valerie znajdowała si ę tu Ŝ obok niego. Jej prze śliczn ą twarz, pełn ą niepokoju i 
napi ęcia okalały długie ciemne włosy. Wpatrywała si ę przenikliwie w Joela. 
- Dlaczego to zrobiła ś, Val?! - spytał prawie krzycz ąc. 
- Nie miałam wyboru - padła cicha, enigmatyczna odp owied ź. - Jed źmy 
st ąd, prosz ę. 
 
 
Rozdział 28 
 
Kilka minut panowało milczenie. Nie odzywali si ę do siebie. Joel skupił si ę na 
prowadzeniu auta. przypominaj ąc sobie miejsca, gdzie Powinien skr ęci ć. Miał 
ochot ę krzycze ć. Niewiele brakowało, a zatrzymałby si ę, chwycił 
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Val w ramiona i spytał, dlaczego przyleciała do Eur opy. Cokolwiek by 
odpowiedziała wrzasn ąłby, Ŝe jest cholern ą idiotk ą! Dlaczego wróciła do jego 
Ŝycia! Stał si ę aniołem śmierci...! A przede wszystkim pragn ął wzi ąć j ą w 
ramiona przytuli ć twarz do jej twarzy, podzi ękować i przeprosi ć za tyle 
rzeczy...  
- wiesz, dok ąd jedziesz? - spytała, przerywaj ąc milczenie. 
- Zdobyłem samochód o szóstej. Znalazłem w nim plan  miasta i je ździłem trzy 
godziny w kółko, ucz ąc si ę potrzebnych rzeczy.  
- Tak, to do ciebie podobne. Zawsze byłe ś metodyczny. 
- Musiałem to zrobi ć - odparł ura Ŝonym tonem. - Śledziłem ci ę od hote 
lu bo mogła ś mie ć opiekunów. Poza tym w samochodzie czuj ę si ę bezpiecz 
niej ni Ŝ na ulicy. 
- Nie chciałam ci ę urazi ć. 
Converse zerkn ął na ni ą. Przygl ądała mu si ę uwa Ŝnie w migaj ącym świetle latarni. 
- Przepraszam, ale jestem ostatnio troch ę przewra Ŝliwiony. Nie mam po 
j ęcia dlaczego. 
- Ani ja. Po prostu poszukuj ą ci ę w o śmiu krajach na dwóch kontynen 
tach. Porównuj ą ci ę z niejakim Carlosem. Macie podobno taki sam talent  do 
zabijania. 
- Czy Ŝ musz ę mówi ć, Ŝe to kłamstwo? Monstrualne kłamstwo o przejrzy 
stych motywach, a ści śle bior ąc celach. 
- Nie, nie musisz mówi ć, bo wiem o tym - odparła z prostot ą Valerie. - 
Ale powiniene ś mi wszystko wytłumaczy ć. Wszystko. 
Spojrzał na ni ą znowu, szukaj ąc jej oczu w migotliwym świetle, usiłuj ąc je 
zgł ębi ć, zedrze ć kilka warstw matowego szkliwa, które przysłaniało jej my śli. 
Niegdy ś, czuj ąc miło ść i gniew, potrafił to zrobi ć. Teraz nie był w stanie. 
Pobudki Valerie były zbyt gł ęboko ukryte, lecz na pewno nie kierowała ni ą 
miło ść. Chodziło o co ś innego i prawniczy instynkt Joela nakazywał mu 
ostro Ŝność. 
- Dlaczego s ądziła ś, Ŝe zobacz ę ci ę w telewizji? Widziałem ci ę tylko przez 
Przypadek. 
-Nie my ślałam o telewizji, liczyłam na pras ę. Wiedziałam, Ŝe moja fotografia 
uka Ŝe si ę na pierwszych stronach gazet w całej Europie. Przy j ęłam, Ŝe nie masz 
jeszcze sklerozy i pami ętasz, jak wygl ądam, a dziennikarze zawsze Podaj ą adresy 
i nazwy hoteli. Dodaje to wiarygodno ści.  
- Przecie Ŝ znam tylko angielski. 



- Masz jednak skleroz ę. Byli śmy razem w Europie, dwa razy w Genewie raz w 
Pary Ŝu. Nie chciałe ś pi ć rano kawy, je śli na stole nie le Ŝał "International 
Herald Tribune". Nawet jak pojechali śmy z Genewy na narty do Chamond zrobiłe ś 
kelnerowi piekieln ą awantur ę, Ŝe nie przyniósł "Heralda". 
- Pisał o tobie "Herald"? 
- Specjalizuj ą si ę w takich historiach. Wydrukowali wywiad ze mn ą ze wszelkimi 
szczegółami. My ślałam, Ŝe na niego natrafisz i zorientujesz si ę, o co chodzi. 
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- I dlatego powiedziała ś, Ŝe jeste śmy sobie obcy, Ŝe nie widzieli śmy 
od kilku lat i Ŝe nie znasz niemieckiego ani francuskiego? '? 
- Tak. A to ostatnie mogłam przekonuj ąco wytłumaczy ć przyjaciółmi, 
którzy wiedz ą, Ŝe skłamałam. Ukrywanie znajomo ści j ęzyków to powszechna 
praktyka, któr ą stosuje wielu ludzi, by si ę zabezpieczy ć. Skraca to rozmow ę, 
a przynajmniej ogranicza j ą do prostych stwierdze ń i zawsze mo Ŝna powiedzie ć, 
Ŝe przekład jest zniekształcony. 
- Zapomniałem, to przecie Ŝ poniek ąd twój zawód. 
- To nie mój pomysł. Podsun ął mi go Roger. 
- Ojciec?! 
- Tak. Par ę dni temu wrócił z Hongkongu i jaki ś pazerny urz ędnik uprze 
dził pras ę, Ŝe jest na pokładzie samolotu. Kiedy przyleciał na l otnisko Kenne- 
dy'ego, natychmiast dopadli go reporterzy. Od ostat nich dwu dni nie czytał 
gazet, nie słuchał radia ani nie ogl ądał telewizji. Wpadł w panik ę i zatelefono 
wał do mnie. Po prostu zadbałam, Ŝeby o moim przylocie dowiedziały si ę agen 
cje prasowe w Berlinie Zachodnim. 
- Jak si ę miewa ojciec? Nie poradzi sobie z tym. 
- Jako ś mu si ę udaje. Podobnie jak twojej siostrze, wprawdzie gor zej ni Ŝ 
ojcu, ale jej m ąŜ stan ął na wysoko ści zadania i wzi ął wszystko w swoje r ęce. 
Jest lepszy, ni Ŝ my ślisz, Converse. 
- Co si ę z nimi dzieje? Jak to przyj ęli? 
- S ą w ściekli i maj ą zam ęt w głowie. Pozmieniali sobie numery telefo 
nów. Wypowiadaj ą si ę tylko za po średnictwem adwokatów, broni ąc ci ę, na 
wiasem mówi ąc. Mo Ŝe nie zdajesz sobie sprawy, ale bardzo ci ę kochaj ą, nie 
wiadomo wła ściwie dlaczego. 
- Chyba jeste śmy bli Ŝej domu - rzekł cicho Joel, gdy zbli Ŝyli si ę do Schel- 
lingwouder Brug. - Naszego dawnego domu. 
Wjechali na ciemny most. W górze wida ć było mdłe światła latarni, a w dole 
pomarszczon ą wod ę. Valerie nie odpowiedziała, cho ć pomijanie zaczepek milczeniem 
nie było w jej stylu. Joel nie mógł ju Ŝ dłu Ŝej wytrzyma ć. 
- Dlaczego, Val?! - zawołał. - Pytałem ci ę ju Ŝ przedtem! Musz ę wie 
dzie ć! Dlaczego przyleciała ś do Europy?! 
- Przepraszam, zamy śliłam si ę - odparła, odwracaj ąc wzrok i spogl ądaj ąc 
prosto przed siebie przez przedni ą szyb ę. - Chyba lepiej, Ŝebym powiedziała 
to teraz, gdy siedzisz za kierownic ą i nie musz ę na ciebie patrze ć. Wygl ądasz 
strasznie, cały podrapany, a twoja twarz świadczy o tym, przez co przeszedłe ś. 
Wolę na ciebie nie patrze ć. ,,  . 
- Czuj ę si ę ura Ŝony - odparł mi ękko Converse, usiłuj ąc złagodzi ć 
wra Ŝenie wywołane swoim wygl ądem. - Dzwoniła do mnie Helen Gur . 
Brown i chce zamie ści ć moje zdj ęcie na okładce "Cosmopolitana". . 
- Przesta ń! To wcale nie jest śmieszne i dobrze o tym wiesz, tym bardziej, 
Ŝe nie masz ochoty tego mówi ć! 
- No prosz ę, a kiedy ś zupełnie mnie nie rozumiała ś... 
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, Zawsze ci ę rozumiałam, Joel! - Valerie nie poruszyła głow ą, wpatrywała si ę w 
jezdni ę i snopy reflektorów. - Sko ńcz ju Ŝ z tym błaznowaniem! Nie mamy na to 
czasu, nie mamy czasu na twoje bezczelne uwagi. Był o mi zawsze troch ę smutno, 
gdy patrzyłam, jak odsuwasz od siebie ludzi, którzy  naprawd ę si ę chcieli z tob ą 
porozumie ć, ale to ju Ŝ sko ńczone.  
- Miło mi to słysze ć. Wobec tego mów! Czemu, do licha, si ę w to mieszasz? 



Spojrzeli sobie powa Ŝnie w oczy, nagle wspominaj ąc dawn ą miło ść. ValerIe 
odwróciła głow ę, a Converse zjechał z mostu w prawo i ruszył szos ą wij ącą si ę 
wzdłu Ŝ brzegu morza. 
- W porz ądku - odezwała si ę z wahaniem, lecz całkowicie nad sob ą panuj ąc - 
Wytłumacz ę ci wszystko najlepiej, jak potrafi ę, cho ć nie jestem niczego zupełnie 
pewna. To zbyt skomplikowane... Byłe ś moŜe złym m ęŜem i zupełnie nie obchodziły 
ci ę uczucia innych ludzi, ale nie jeste ś psychopatycznym morderc ą. Nikogo nie 
zabiłe ś. 
- Wiem o tym, podobnie jak ty. Dlaczego tu przyjech ała ś? 
- Bo musiałam - odrzekła zdecydowanie Val, spogl ądaj ąc prosto przed 
siebie. - Kiedy usłyszałam o tobie w telewizji (ka Ŝdy kanał pokazywał twoje 
zdj ęcia, tak ró Ŝne od tych sprzed lat), wybrałam si ę wieczorem na spacer po 
pla Ŝy i my ślałam o tobie. Nie były to przyjemne my śli, ale przynajmniej uczci 
we... Przeszłam przez ciebie piekło, Joel. Dodawały  ci bod źca straszliwe prze 
Ŝycia z przeszło ści, a ja usiłowałam ci ę rozumie ć, bo wiedziałam, ile wycier 
piałe ś. Ale ty nigdy nie próbowałe ś mnie zrozumie ć. Ja tak Ŝe chciałam co ś 
osi ągnąć, tylko to si ę nie liczyło... W porz ądku, my ślałam sobie. Kiedy ś kosz 
mary min ą, Joel si ę uspokoi, popatrzy na mnie i powie: "Hej, to przeci eŜ ty!" 
CóŜ, koszmary min ęły i nic si ę nie zmieniło. 
- Zgadzam si ę z twoj ą argumentacj ą - odparł z bólem Converse - lecz 
ci ągle niczego nie pojmuj ę. 
- Potrzebowałam ci ę, ale nie potrafiłe ś si ę ze mn ą porozumie ć. Byłe ś cho 
lernie zabawny, nawet kiedy wiedziałe ś, Ŝe nie mam na to ochoty; byłe ś zna 
komitym kochankiem, lecz tak naprawd ę interesowałe ś si ę sob ą, tylko sob ą. 
-Znów zgadzam si ę ze swoim uczonym przedmówc ą. I co dalej? 
- Pami ętam, Ŝe kiedy wyszedłe ś tamtego wieczoru z mieszkania, przyrze- 
kłam sobie, Ŝe je śli ktokolwiek z moich bliskich b ędzie mnie potrzebował tak 
bardzo jak wtedy ja ciebie, nie opuszcz ę go. To jedyne takie zobowi ązanie, Jakie 
uczyniłam w całym swoim Ŝyciu. Ironia polega na tym, Ŝe to ty okazałe ś si ę t ą 
osob ą. Nie jeste ś szale ńcem ani morderc ą, cho ć kto ś chce to wszystkim wmówi ć. 
Ktokolwiek to jest, prawie mu si ę udało. W to, co o tobie pisz ą, wierz ą nawet 
twoi przyjaciele, którzy znaj ąci ę od lat. Ja nie wierz ę i nie mog ę ci ę opu ści ć. 
-O Bo Ŝe, Val... 
- śadnych sentymentów, Converse. śadnych czułych słówek ani figlów. To 
wykluczone. Przyjechałam ci pomóc, a nie pociesza ć. Wi ęc jestem. 
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Moje korzenie si ęgaj ą kilka pokole ń wstecz. Mo Ŝe wi ędną pod ziemi ą. wywodz ą si ę 
wła śnie z podziemia, które chce ci pomóc. Przynajmniej raz w Ŝyciu to ty mnie 
potrzebujesz. To chyba zmiana ról, prawda, przyjaci elu? 
- Owszem, całkowita - przytakn ął Joel, rozumiej ąc ostatnie stwierdzenie 
Val, lecz niewiele wi ęcej, i p ędząc wzdłu Ŝ wybrze Ŝa ku pustym polom. - jeszcze 
tylko kilka minut - dodał. - Nie mog ę pokazywa ć si ę w mie ście i ty te Ŝ 
nie, zwłaszcza w moim towarzystwie. 
- Nie ma si ę czym przejmowa ć. Śledz ą nas przyjaciele. 
- Co... co takiego?! Jacy przyjaciele?! 
- Patrz przed siebie. Przed hotelem Amstel stało ki lku ludzi, pami ętasz? 
- Chyba tak. Ale Ŝaden nie wsiadł do samochodu i nie pojechał za tob ą. 
- Po co? Inni stali na ulicach i nad kanałami wzdłu Ŝ drogi do konsulatu 
- O czym ty, u licha, mówisz?! 
- A staruszek na rowerze na Museumplein? 
- Pami ętam go. Czy... 
- Pó źniej - przerwała Valerie, przesuwaj ąc du Ŝą płócienn ą torb ę le Ŝącą 
u jej stóp i wyci ągaj ąc swoje długie nogi. - Mog ą nas śledzi ć nawet teraz. 
pozostaj ąc niewidzialni. 
- Kim ty wła ściwie jeste ś? 
- Siostrzenic ą Hermione Geyner. Naturalnie, nie widziałe ś nigdy mojego 
ojca, ale gdyby ś go znał, opowiedziałby ci mnóstwo anegdotek o matc e pod 
czas wojny, cho ć zakrztusiłby si ę na wzmiank ę o cioci Hermione. Nawet Fran 
cuzi uwa Ŝali, Ŝe posuwa si ę za daleko. Holenderski i niemiecki ruch oporu 
współpracowały ze sob ą. Opowiem ci o tym pó źniej. 



- Opowiesz mi pó źniej?! A oni b ędą nas śledzi ć?! 
- Jeste ś nowicjuszem. Nie zauwa Ŝysz ich. 
- Kurwa! 
- Mocno powiedziane. 
- Dobrze ju Ŝ, dobrze... Co u ojca? 
- Trzyma si ę. Mieszka w mojej willi. 
- W Cape Ann? 
-Tak. 
- Wysłałem tam list! "Szkice", o których wspomniałe m przez telefon. Jest 
tam wszystko! Wyja śnienie tego, co si ę stało! Nazwiska, motywy! Wszystko. 
- Wyjechałam trzy dni temu. Niczego nie dostałam. A le jest tam Roger. - 
Valerie pobladła. - O Bo Ŝe! 
- Co si ę stało? 
- Usiłowałam si ę do niego dodzwoni ć! Dwa dni temu, wczoraj i dzi ś. 
- Jasna cholera! - W dali pojawiły si ę światła kawiarni nad brzegiem 
zatoki. Joel wyrzucił z siebie rozkaz, którego nie moŜna było kwestionowa ć: 
- Nie interesuje mnie, jak to załatwisz, ale masz z adzwoni ć do Cape Ann' wró 
cisz tu i powiesz mi, Ŝe z ojcem wszystko w porz ądku, zrozumiano?! 
- Tak, bo sama równie Ŝ chc ę to usłysze ć. 
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Converse z piskiem opon zatrzymał si ę przed kawiarni ą. Wiedział, Ŝe nie powinien 
tego robi ć, lecz zupełnie go to nie obchodziło. Valerie wysia dła pospiesznie z 
auta, otworzyła torebk ę i wyj ęła telefoniczn ą kart ę kredytow ą. Joel zapalił 
papierosa; gryz ący dym dra Ŝnił mu gardło i nie przyniósł ulgi. Wpatrywał si ę w 
ciemn ą wod ę i lampy na prz ęsłach mostu w dali, usiłuj ąc nie my śle ć. Nie mjało to 
sensu. Po co wysyłał list?! Ojciec zna jego charakt er pisma i otworzy kopert ę. 
Będzie szukał usprawiedliwienia dla syna i znajdzie j e. Niew ątpliwie zadzwoni 
natychmiast do Nathana Simona, a to grozi straszliw ymi konsekwencjami. Val 
zorientowałaby si ę, Ŝe nie wolno rozmawia ć przez telefon, ale nie ojciec. Roger 
wyrzuci z siebie wszystko w przyst ępie w ściekło ści. A je śli telefon jest na 
podsłuchu... Gdzie jest Val?! Za długo jej nie ma! 
Converse nie mógł si ę powstrzyma ć. Szarpn ął drzwiczki, wyskoczył z auta i obiegł 
je. Pop ędził w stron ę wej ścia do kawiarni i stan ął jak wryty na Ŝwirowej 
ście Ŝce. W drzwiach ukazała si ę Valerie i machn ęła r ęką, by odszedł. Po jej 
policzkach toczyły si ę łzy. 
- Wsi ądź do samochodu - rzekła, podszedłszy bli Ŝej. 
-Nie. Powiedz mi natychmiast, co si ę stało! 
- Prosz ę ci ę, wsi ądźmy do samochodu. Kiedy rozmawiałam przez tele 
fon, obserwowało mnie dwóch m ęŜczyzn. Mówiłam po niemiecku, ale wie 
dzieli, Ŝe dzwoni ę do Stanów, i zauwa Ŝyli, Ŝe jestem zdenerwowana. Chyba 
mnie rozpoznali. Musimy st ąd odjecha ć. 
- Powiedz, co si ę stało! 
- W samochodzie. 
Valerie kr ęciła głow ą, odrzucaj ąc z oczu długie ciemne włosy. Otarła łzy, min ęła 
Converse'a i poszła do auta. Otworzyła drzwiczki, w eszła do środka i usiadła 
nieruchomo. 
-Niech ci ę diabli! 
Trz ęsąc si ę cały, Converse pobiegł do samochodu, wskoczył do środka, zapalił 
silnik i zmienił bieg, zatrzaskuj ąc drzwiczki. Wykr ęcił i wyjechał na szos ę, 
wyrzucaj ąc oponami Ŝwir z pobocza. Naciskał pedał gazu, a Ŝ za oknami wida ć było 
tylko smug ę mroku. 
- Zwolnij - odezwała si ę spokojnie Valerie. - Zwracasz tylko na nas 
uwagę. 
Roztrz ęsiony Joel prawie jej nie słyszał, ale dotarło do ń znaczenie polecenia. 
Zdj ął stop ę z gazu.  
-Nie Ŝyje, prawda?  
-Tak. 
- Bo Ŝe! Co si ę stało?! Co ci powiedzieli?! Z kim rozmawiała ś? 
- Z s ąsiadk ą, jej nazwisko jest bez znaczenia. Wymieniły śmy klucze do naszych 
domów. Postanowiła odbiera ć poczt ę i pilnowa ć willi do czasu, gdy skontaktuje 



si ę ze mn ą policja. Zastałam j ą przypadkiem. Spytałam, czy z NiemIec nadeszła 
duŜa koperta. Powiedziała, Ŝe nie. 
- Policja?! Co si ę stało?! 
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- Wiesz, Ŝe dom stoi nad brzegiem morza. Obok znajduje si ę stary i 
kamienny falochron si ęgaj ący około stu metrów w wod ę. Nie jest du Ŝy ani długi. 
to po prostu taka ostroga... 
- Mów wreszcie! - krzykn ął Joel, ściskaj ąc kierownic ę. 
- Policja uwa Ŝa, Ŝe ojciec wybrał si ę zeszłej nocy na przechadzk ę, wszedł 
na falochron i po ślizgn ął si ę na mokrych kamieniach. Miał wielkiego guza na 
głowie. Dzi ś rano wyrzuciło go morze. 
- Kłamstwo, kłamstwo! Telefon był na podsłuchu! Zam ordowali go! 
- Telefon? My ślałam o tym w samolocie do Europy. 
- To nie twoja wina! Zabiłem go! Jasna cholera, to ja go zabiłem! 
- Jestem równie winna - stwierdziła była pani Conve rse, kład ąc r ękę na 
ramieniu Joela i dostrzegaj ąc z przera Ŝeniem łzy w jego oczach. - Bardzo 
kochałam Rogera. Rozwiodłam si ę z tob ą, ale on pozostał moim bliskim przy. 
jacielem, mo Ŝe najbli Ŝszym. 
- Nazywał ci ę Valley - wykrztusił Joel, usiłuj ąc zapomnie ć o bólu. - Skur 
wysyny! A to skurwysyny!... 
- Chcesz, Ŝebym usiadła za kierownic ą? 
-Nie! 
- A podsłuch? Musz ę ci ę o to spyta ć. Policja albo FBI mogły dosta ć na 
kaz s ądowy? 
- Oczywi ście! Wła śnie dlatego wiedziałem, Ŝe nie wolno do ciebie dzwo 
ni ć! Zamierzałem zatelefonowa ć do Nate'a Simona. 
- Ale nie masz przecie Ŝ na my śli policji ani FBI, tylko kogo ś innego. 
- Tak. Nikt nie wie, kim s ą ani gdzie si ę kryj ą. Ale istniej ą. I mog ą zrobi ć 
wszystko, co zechc ą. Bo Ŝe! Zabili nawet tat ę! To potworne! 
- I to o nich zamierzasz mi opowiedzie ć? - spytała Valerie, nadal ściska 
j ąc rami ę Joela. 
- Tak. Kilka minut temu chciałem jeszcze trzyma ć j ęzyk za z ębami i na 
mówić ci ę, Ŝeby ś skłoniła Nate'a, by przyleciał do Europy na spotka nie ze 
mną i przekonał si ę na własne oczy, Ŝe nie zwariowałem. Ale nie teraz. Nie 
mamy czasu, odbieraj ą nam ka Ŝdą moŜliwo ść. Zdobyli kopert ę, jedyne kon 
krety, jakie posiadałem...! Przepraszam ci ę, Val, teraz powiem ci wszystko co 
do joty. Wolałbym nie musie ć tego robi ć ze wzgl ędu na twoje bezpiecze ństwo, 
ale nie mam ju Ŝ wyboru, podobnie jak ty. 
- Nie przyleciałam, Ŝeby stwarza ć ci mo Ŝliwo ść wyboru. 
Joel skr ęcił w pole poro śni ęte wysok ą traw ą i zatrzymał samochód nad brzegiem 
morza. Nad zatok ą świecił sierp ksi ęŜyca, a w dali l śniła łuna Amsterdamu. 
Wysiedli z auta i Joel zaprowadził Val w najciemnie jsze miejsCe trzymaj ąc j ą za 
r ękę i zdaj ąc sobie nagle spraw ę, Ŝe robi to po raz pierwszy od wielu lat. 
Dotkni ęcie było takie przyjemne, tak silnie zwi ązane z przeszło ści ą... Joel 
odsun ął od siebie ow ą my śl. Stał si ę aniołem śmierci. 
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- Zatrzymajmy si ę tutaj - rzekł, puszczaj ąc jej r ękę.  
- Zgoda. - Usiadła z taneczn ą gracj ą na mi ękkiej trawie, rozsuwaj ąc wystaj ące 
łodygi. - Jak si ę czujesz? - spytała. 
- Okropnie - odparł Joel, spogl ądaj ąc na ciemne niebo. - Naprawd ę go 
zabiłem, mówi ę powa Ŝnie. Zabiłem go po tylu latach prób z jego i mojej strony. 
Gdybym tylko zostawił go samego, pozwolił mu by ć sob ą, a nie kim ś, 
kin chciałem go widzie ć, prawdopodobnie piłby teraz w jakim ś barze, opo- 
wiadaj ąc swoje zwariowane historyjki i roz śmieszaj ąc słuchaczy. Ale wczoraj 
był w twoim domu w Cape Ann. 
- Nie zmuszałe ś go do powrotu z Hongkongu, Joel.  
- Cholera, rzeczywi ście o nic go nie prosiłem ani niczego mu nie kazałe m je śli o 
to ci chodzi. Ale mimo to istniał pewien przymus. P o śmierci matki zawarli śmy 
niepisan ą umowę: "Doro śnij, ojczulku. Podró Ŝuj po świecie, ale nie znikaj na 



zbyt długo, bo si ę o ciebie martwimy. B ądź odpowiedzialny". Bo Ŝe, byłem jeszcze 
bardziej świ ątobliwy od ciebie! A Ŝ w ko ńcu go zabiłem!  
-Nie zabiłe ś go! Zrobili to inni! Opowiedz mi o nich!  
Converse przełkn ął ślin ę i otarł łzy. 
- Tak, masz racj ę, nie mamy czasu, nawet dla staruszka Rogera. 
- Znajdziemy czas pó źniej. 
- Je śli prze Ŝyjemy - stwierdził Joel, oddychaj ąc gł ęboko i odzyskuj ąc 
panowanie nad sob ą. - Słyszała ś o Ren ę, prawda? 
-Tak. Wczoraj pisała o nim prasa. Dostałam torsji.. . Larry Talbot powiedział mi, 
Ŝe spotkałe ś si ę z Mattilonem w Pary Ŝu. Podobno nawet Ren ę uwa Ŝał, Ŝe jeste ś 
roztrz ęsiony, zreszt ą tak samo jak Larry, gdy z nim mówiłe ś. Ren ę zgin ął 
dlatego, Ŝe si ę z tob ą spotkał. Larry musi dygota ć ze strachu. 
- Ren ę zgin ął z innego powodu. Porozmawiajmy o Larrym. Kiedy sk on 
taktowałem si ę z nim pierwszy raz, potrzebowałem informacji, lecz  nie chcia 
łem pyta ć wprost. Manipulowano nim z mojego powodu, śledzono go, a on nie 
miał o tym poj ęcia. Gdybym mu o tym powiedział, obudziłby si ę w nim kow 
boj i zgin ąłby od kuli rewolwerowej. Ale gdy rozmawiałem z nim  po raz ostat 
ni, niczego nie ukrywałem. Uciekłem ludziom, którzy  mnie wi ęzili, byłem 
wyczerpany, przera Ŝony i powiedziałem mu cał ą prawd ę. 
- Wspomniał mi o tym - przerwała Val. - Twierdził, Ŝe znowu prze Ŝy 
wasz Wietnam. Przytaczał terminy psychiatryczne. 
Converse pokr ęcił głow ą i wybuchn ął krótkim, szyderczym śmiechem. 
- Zawsze si ę jakie ś znajd ą! Rzeczywi ście istniej ą pewne podobie ństwa 
i chyba o nich wspomniałem, ale na tym si ę ko ńczy... Larry w ogóle mnie nie 
słuchał, usiłował tylko wyłapa ć fakty potwierdzaj ące opinie innych na mój 
temat, bo w nie uwierzył. Udawał przyjaciela, ale w iedziałem, Ŝe ju Ŝ nim nie 
jest. Był adwokatem usiłuj ącym przekona ć klienta, Ŝe jest chory, Ŝe powinien 
si ę odda ć w r ęce władz dla dobra ogółu. Kiedy to zrozumiałem, zor ientowa- 
łem si ę, Ŝe poda policji miejsce mojego pobytu, bo uwa Ŝa to za słuszne. Chcia- 
łem Po prostu odej ść stamt ąd, wi ęc przyznałem mu racj ę, odło Ŝyłem słuchawk ę 
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i uciekłem... Miałem szcz ęście. W dwadzie ścia minut pó źniej przed hotelem 
zatrzymał si ę samochód z moimi niedoszłymi katami. 
- Jeste ś pewien? 
Joel skin ął głow ą. 
- Nazajutrz jeden z nich o świadczył publicznie, Ŝe widział mnie na mo 
ście Adenauera w towarzystwie Waltera Peregrine'a. N ie przebywałem koło 
mostu; przynajmniej tak s ądzę, bo nawet nie wiem, gdzie si ę znajduje.      ° 
- Czytałam o tym w "Timesie". Masz na my śli niejakiego majora Wash 
burna, dyplomat ę z ambasady. 
- Zgadza si ę. - Converse zerwał długie źdźbło trawy i j ął mi ędli ć je w pai 
cach, dziel ąc na pasemka. - Potrafi ą znakomicie manipulowa ć pras ą, radiem 
telewizj ą. Wspieraj ą wszystko informacjami ze źródeł oficjalnych. Zabijaj ą 
ludzi niczym pionki na szachownicy. Nie troszcz ą si ę nawet o swoich, chc ą 
tylko wygra ć. A prowadz ą najwi ększ ą gr ę w historii współczesno ści. Najbar 
dziej przera Ŝaj ące jest to, Ŝe mog ą wygra ć. 
- Wiesz, co mówisz, Joel? Ambasador ameryka ński, głównodowodz ący 
NATO, twój ojciec, ty... Mordercy w ambasadzie, man ipulowana prasa, kłam 
stwa Waszyngtonu, Pary Ŝa, Bonn, wszystko za przyzwoleniem władz. Opisu 
jesz co ś w rodzaju Anschlussu, jakiego ś demonicznego zamachu stanu! 
Converse spojrzał na Val w świetle ksi ęŜyca. Wysokimi źdźbłami trawy kołysał 
wiatr od morza. 
- Wła śnie o to chodzi, to zamach stanu obmy ślony przez jednego czło 
wieka i realizowany przez innych. Wierz ą gł ęboko w swoj ą słuszno ść; s ą za 
wodowymi wojskowymi. Ale rzecz w tym, Ŝe to fanatycy, mordercy działaj ący 
w imi ę czego ś, co uwa Ŝaj ą za świ ęt ą spraw ę. Werbuj ą na całym świecie po 
dobnych sobie sfrustrowanych wojskowych, którzy nie  wiedz ą, co ze sob ą 
pocz ąć. Wierz ą świ ęcie w mityczn ą warto ść skuteczno ści, dyscypliny i po 
świ ęcenia, poniewa Ŝ wiedz ą, Ŝe zdob ędą dzi ęki nim władz ę. Władz ę, która 
zast ąpi nieskuteczne, niezdyscyplinowane, skorumpowane r ządy. S ą ślepi, za 



patrzeni w fikcyjn ą wizj ę samych siebie... Mo Ŝe brzmi to troch ę jak mowa 
oskar Ŝycielska... Niewiele spałem, ale przemy ślałem wszystko dokładnie. 
- Ława przysi ęgłych czeka - odparła Valerie, patrz ąc bystro na Joela. - 
Nie chce słucha ć mów oskar Ŝycielskich, tylko pozna ć prawd ę. My śl ę, Ŝe po 
winiene ś zacz ąć od samego pocz ątku. Jak si ę w to wpl ątałe ś? 
- Dobrze. Zacz ęło si ę w Genewie... 
- Domy ślałam si ę tego - przerwała szeptem Val. 
- Słucham? 
-Nic. Mów dalej. 
- Spotkałem człowieka, którego widziałem ostatnio d wadzie ścia dwa lata 
temu. Znałem go wówczas pod innym nazwiskiem. Wytłu maczył mi, dlaczego 
je zmienił, to bez znaczenia. A jednak czułem si ę troch ę niesamowicie.Nie 
mam poj ęcia, na ile niesamowicie, nie wiem, co przede mn ą ukrył, jakimi kłam 
stwami mnie pocz ęstował, Ŝeby mn ą manipulowa ć. Najgorsze jest to, Ŝe jego 
pobudki 
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były absolutnie czyste. Potrzebowali wła śnie mnie. Ci ągle nie wiem, kim s ą, 
tylko Ŝe istniej ą... Do ko ńca Ŝycia (niewa Ŝne, ile mi go jeszcze zostało) nie 
zapomnę słów, jakich u Ŝył, gdy doszedł do sedna sprawy. "Wrócili" - mówił - 
"Generałowie wrócili". 
 joel opowiedział Valerie wszystko, pozwalaj ąc swoim my ślom bł ądzi ć, 
uwzgl ędniaj ąc ka Ŝdy szczegół, jaki przyszedł mu do głowy. Zbli Ŝa si ę finał.  
- kilka dni, w najlepszym razie tygodni, w wielu kr ajach dojdzie do krwawych 
rozruchów podobnych do tych, jakie maj ą obecnie miejsce w Irlandii Północnej. 
"Kumulacja", "nagłe przy śpieszenie", to ich własne słowa. Ale nikt nie wie c o 
stanie si ę celem ataku. Wymy ślił to wszystko George Marcus Delavane, szaleniec, 
któremu wierz ą inni wpływowi szale ńcy, słuchaj ący jego rozkazów i zajmuj ący 
pozycje wyj ściowe do natarcia maj ącego przynie ść im władz ę. Nad całym światem. 
Joel sko ńczył pełen l ęku, Ŝe je śli Val wpadnie w r ęce Ŝołdaków Akwitanii, ujawni 
wszystko pod wpływem narkotyków i wyda na siebie wy rok śmierci. Powiedział jej o 
tym, rozpaczliwie pragn ąc zmniejszy ć dziel ący ich dystans, wzi ąć j ą w ramiona i 
wyznać, Ŝe nienawidzi siebie za to, i Ŝ spełnia swój obowi ązek. Nie poruszył si ę 
jednak; zabroniły mu tego jej oczy. Oceniała jego o powie ść, zastanawiała si ę nad 
sytuacj ą. 
- Czasami wspominałe ś o tym Delavane, kiedy śniła ci si ę wojna albo wy 
piłe ś za du Ŝo - rzekła cicho Val. - Dr Ŝałe ś ze strachu, zamykałe ś oczy i krzycza 
łe ś. Wszystko z nienawi ści do niego. Poza tym śmiertelnie si ę go bałe ś. 
- Spowodował śmier ć, niepotrzebn ą śmier ć wielu ludzi. Dzieci... chłop 
ców w za obszernych mundurach, którzy nie mieli poj ęcia, Ŝe wojna to jatka. 
- A mo Ŝe to po prostu projekcja twoich emocji? Tak to nazy waj ą psycho 
logowie, prawda? 
- Je śli w to wierzysz, odwioz ę ci ę do hotelu, a rano polecisz do domu 
i wrócisz do swoich sztalug. Nie zwariowałem, Val. To wszystko prawda. 
- W porz ądku, musiałam ci ę o to spyta ć. Ty nie pami ętasz tych nocy, ale 
ja tak. Albo waliłe ś si ę nieprzytomny do łó Ŝka, albo byłe ś tak pijany, Ŝe nie 
wiedziałe ś, gdzie jeste ś. 
- Nie zdarzało si ę to zbyt cz ęsto. 
- Przyznaj ę, ale nie mogłam tego wytrzyma ć, podobnie jak ty. 
- Wła śnie dlatego zwerbowano mnie w Genewie. 
- A ten Fowler albo Halliday posłu Ŝył si ę najwła ściwszymi słowami. 
twoimi własnymi. 
- Podał mu je Fitzpatrick. On tak Ŝe uwa Ŝał, Ŝe post ępuje słusznie. 
- Wiem, wspomniałe ś o tym. Jak my ślisz, co si ę stało z Fitzpatrickiem? 
- Od kilku dni zastanawiam si ę, czy mogli go oszcz ędzi ć, i nie widz ę Ŝadnego 
powodu. Jest dla nich niebezpieczniejszy ode mnie. Obraca si ę w śród wojskowych, 
kontaktował si ę z działem uzbrojenia Pentagonu, miał do czynienia 
z koncesjami eksportowymi, wi ęc mógłby ich przyszpili ć za pomoc ą 
405 
 
Owych dowodów, jakich potrzebowałbym ja. Zabili go.  



- Lubiłe ś go, prawda? 
- Owszem, lubiłem, a na dodatek prawie przera Ŝała mnie jego inteligencja. 
Był niesłychanie bystry i miał ogromn ą wyobra źni ę, któr ą nie bał si ę posługiwa ć. 
- Przypomina mi to charakterystyk ę mojego byłego m ęŜa - rzekła 
dumnie Val. 
Converse wpatrywał si ę w ni ą przez chwil ę, po czym spojrzał na wod ę 
- Je śli wyjd ę z tego Ŝywy (w co zreszt ą nie wierz ę), wybior ę si ę na polo 
wanie. Zamierzam si ę dowiedzie ć, kto to zrobił, kto nacisn ął spust. Nie b ędzie 
Ŝadnego s ądu, Ŝadnych świadków oskar Ŝenia ani obrony, Ŝadnych okoliczno 
ści obci ąŜaj ących ani łagodz ących. Tylko ja i pistolet. 
- Przykro mi to słysze ć, Joel. Zawsze podziwiałam twoje zasady, twój nie 
wzruszony szacunek dla prawa. Wiem, Ŝe nie kierowała tob ą wył ącznie ambicja 
i pragnienie kariery. Prawo dawało ci jedynie rzecz ywiste oparcie. Mogłe ś si ę 
z nim spiera ć jak syn z ojcem, wiedz ąc, Ŝe ojciec to rodzaj absolutu... Roger 
nigdy nie był dla ciebie kim ś takim, jak sam przyznawał, nawiasem mówi ąc. 
- Nie jest to uwaga w dobrym gu ście. 
- Przepraszam. Raz mi o tym wspomniał. Naprawd ę przepraszam. 
- Nic si ę nie stało. Rozmawiamy. Ostatnio rzadko to robimy, co? 
- My ślałam, Ŝe nie chcesz. 
- Przyłapała ś mnie. Zapomnijmy o tym. S ą pilniejsze sprawy. 
- Mo Ŝesz przecie Ŝ wszystkiemu zaprzeczy ć! Oskar Ŝenia przeciwko tobie 
opieraj ąsi ę wył ącznie na słowach! To samo powiedziałam Larry'emu: t wierdz ą 
Ŝe był tu albo tam, Ŝe zrobił to albo tamto, ale to stek kłamstw! Jeste ś 
przecie Ŝ 
prawnikiem, Converse. Ujawnij si ę i zacznij si ę broni ć, na lito ść bosk ą! 
- Nigdy nie dotr ę na sal ę s ądową, nie rozumiesz? Gdziekolwiek si ę poja 
wi ę, natkn ę si ę na kogo ś, kto mnie zabije, nawet za cen ę swojego Ŝycia, co 
będzie zreszt ą niewielk ą ofiar ą, bior ąc pod uwag ę konsekwencje. Zamierza 
łem si ę posłu Ŝyć przesłanymi ci materiałami. Mogły one pochodzi ć tylko ze 
źródeł rz ądowych, a to znaczy, Ŝe współpracowałem z kim ś w Waszyngtonie. 
Maj ąc w r ęku taki argument, dotarłbym do ludzi, których zna m oja kancelaria, 
i przekonałbym ich przy pomocy Nathana, Ŝe powinni mnie wysłucha ć, bo nie 
jestem szale ńcem. Powiedziałbym im, co widziałem, co słyszałem, czego si ę 
dowiedziałem. Ale bez koperty nie mo Ŝe mi pomóc nawet Nate. Poza tym 
nalegałby, Ŝebym post ąpił zgodnie z prawem i oddał si ę w r ęce władz; gwaran 
towałby mi całkowite bezpiecze ństwo. Nikt nie mo Ŝe mi go zagwarantowa ć, 
a j u Ŝ na pewno nie urz ędnicy z Waszyngtonu. Akwita ńczy cy s ą wsz ędzie, w am 
basadach, w bazach morskich, w jednostkach wojskowy ch, w Pentagonie, w po- 
licji, w Interpolu, w Departamencie Stanu. Maj ą na swoje usługi Ŝebraczki 
w poci ągach i dobrze ubranych m ęŜczyzn z aktówkami. Nie wiadomo, kto dla 
nich pracuje, ale jest ich mnóstwo. I nie mog ą sobie pozwoli ć na to, Ŝebym 
pozostał przy Ŝyciu. Słyszałem na własne uszy ich wyznanie wiary. 
- Szach i mat - stwierdziła cicho Val. 
- Zgadza si ę - przytakn ął Converse. 
406 
  
- Wobec tego musimy znale źć kogo ś innego. 
- Co przez to rozumiesz? 
- Kogo ś, kogo wysłuchaliby urz ędnicy, do których chciałe ś dotrze ć, kto zmusiłby 
ludzi, którzy zwerbowali ci ę w Genewie, do ujawnienia si ę.  
- Kogo masz na my śli? Jezusa Chrystusa? 
- Nie. Sama, Sama Abbotta. 
- Sama?! Mój Bo Ŝe, my ślałem o nim wtedy w Pary Ŝu! Jak na to... 
- Miałam du Ŝo czasu na my ślenie, podobnie jak ty. W Nowym Jorku, samolocie, 
zeszłej nocy w Berlinie po spotkaniu z ciotk ą. 
- Ciotk ą? 
- Wróc ę do tego... Wiedziałam, Ŝe je śli Ŝyjesz, ukrywasz si ę z jakiego ś 
konkretnego powodu i wła śnie dlatego nie zaprzeczyłe ś publicznie tym wszystkim 
kłamstwom. Gdyby ci ę zabito lub schwytano, pisałaby o tym na pierwszych  stronach 
cała prasa. Poniewa Ŝ nie było takich artykułów, przyj ęłam, Ŝe Ŝyjesz. Ale 
dlaczego uciekasz, ukrywasz si ę? Wreszcie pomy ślałam: Bo Ŝe, kto mu uwierzy, 



je śli nie wierzy nawet Larry Talbot?! A skoro Larry wy parł si ę ciebie, znaczy 
to, Ŝe wszystkim ludziom z jego otoczenia, wszystkim two im przyjaciołom i 
znajomym wmówiono, Ŝe jeste ś maniakiem, o którym mówi cała Europa. Nikt nie mo Ŝe 
stan ąć w twojej obronie, a potrzebujesz kogo ś takiego. Bóg jeden wie, Ŝe nie 
mnie. Jestem twoj ą był ą Ŝoną, osob ą niewiele znacz ącą, a tu trzeba kogo ś 
wpływowego... Wobec tego zacz ęłam przypomina ć sobie wszystkich ludzi, o których 
mi kiedykolwiek opowiadałe ś, wszystkich naszych znajomych. Ci ągle przychodziło 
mi do głowy jedno nazwisko, Sam Abbott. Pół roku te mu czytałam w prasie, Ŝe 
mianowano go generałem brygady. 
- "Wielki Sam" - rzekł Joel, kiwaj ąc z aprobat ą głow ą. - Zestrzelono go 
trzy dni po mnie i przerzucano nas razem z obozu do  obozu. Siedzieli śmy 
kiedy ś w s ąsiednich celach i nawi ązali śmy kontakt, pukaj ąc w ścian ę alfabe 
tem Morse'a, a Ŝ mnie przeniesiono. Został w lotnictwie dlatego, Ŝe wiedział, 
i Ŝ jest w tym najlepszy. 
- Miał o tobie bardzo dobr ą opini ę - stwierdziła Val z nadziej ą w głosie. - 
Mówił, Ŝe nikt nie podtrzymywał morale w obozach tak jak ty , Ŝe twoja ostat 
nia ucieczka przywróciła wszystkim nadziej ę. 
- To lipa. Byłem krn ąbrnym wi ęźniem (tak to nazywano), który mógł po 
zwoli ć sobie na ryzyko. Najtrudniejsze zadanie miał wła śnie Sam. Mógłby 
Zrobi ć to, co ja, ale był najstarszy stopniem. Wiedział, Ŝe próba ucieczki z 
jego 
strony poci ągnie za sob ą represje. To on podtrzymywał morale. 
- Twierdził co ś przeciwnego. Zdaje si ę, Ŝe to wła śnie dlatego masz tak ą 
kiePsk ą opini ę o swoim szwagrze. Pami ętasz, jak Sam przyleciał do Nowego 
Yorku, a ty usiłowałe ś go swata ć ze swoj ą siostr ą? Poszli śmy razem na kolacj ę 
do restauracji, na któr ą nie było nas sta ć. 
- Przeraził si ę Ginny. Mówił mi pó źniej, Ŝe gdyby wcielono j ą do wojska i 
mianowano naczelnym dowódc ą, nigdy nie ewakuowaliby śmy Sajgonu. Nie miał Ochoty 
prze Ŝywać Wietnamu do ko ńca Ŝycia. 
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- A ty straciłe ś świetnego kandydata na szwagra. - Valerie u śmiechn ęła si ę; po 
chwili spowa Ŝniała i pochyliła si ę do przodu. - Mog ę si ę z nim skontaktowa ć, 
Joel. Odnajd ę go i porozmawiam z nim, powtórz ę wszystko, co powiedziałe ś. A 
przede wszystkim powiem, Ŝe jeste ś takim samym szale ńcem jak ja czy on, Ŝe 
manipulowali tob ą bli Ŝej nieznani ludzie, którzy nakłonili ci ę podst ępnie do 
współpracy, bo sami nie mogli albo bali si ę anga Ŝować. 
- To niesprawiedliwe - rzekł Converse. - Gdyby zacz ęli w ęszy ć koło 
Departamentu Stanu i Pentagonu, mogłoby doj ść do kilku tragicznych wypad 
ków samochodowych... Nie, post ąpili słusznie. Wszystko musiało si ę poto 
czy ć w taki wła śnie sposób. To jedyna droga. 
- Je śli umiesz to powiedzie ć po tym, co ci ę spotkało, jeste ś najzdrowszym 
człowiekiem na świecie. Abbott nie b ędzie mie ć co do tego w ątpliwo ści. po- 
moŜe nam. 
- Mógłby to zrobi ć - rzekł w zadumie Joel, łami ąc kolejne źdźbło trawy 
- Musiałby by ć ostro Ŝny, nie korzysta ć z normalnych kanałów, ale byłby w stanie 
to zrobi ć. Trzy czy cztery lata temu, po naszym rozwodzie, d owiedział si ę, Ŝe 
przyleciałem na par ę dni do Waszyngtonu i wpadł do mnie do hotelu. Zjed li 
śmy kolacj ę, a pó źniej zacz ęli śmy pi ć. Sko ńczyło si ę na tym, Ŝe sp ędzili śmy 
noc na sofie w moim pokoju. Obaj gadali śmy za du Ŝo. Ja o sobie i tobie, a Sam 
o swoich kłopotach. 
- Wobec tego nadal si ę przyja źnicie. Nie min ęło tak du Ŝo czasu. 
- Nie o to mi chodzi. Mam na my śli jego kłopoty. Piekielnie zale Ŝało mu 
na przeniesieniu do NASA, ale stale odrzucano jego kandydatur ę. Był podob 
no niezast ąpiony na swoim stanowisku. Nie ma lepszego specjali sty od tech 
nik pilota Ŝu. Wymy ślił dziesi ątki nowych figur. Wystarczyło, Ŝe spojrzał na 
samolot, a potrafił powiedzie ć, do czego jest zdolny. 
-Nie bardzo rozumiem, o co ci chodzi. 
- Przepraszam. Odkomenderowano go do Waszyngtonu z jego poprzed 
niej jednostki jako konsultanta Narodowej Agencji B ezpiecze ństwa, współ 
pracuj ącej z CIA. Jego zadanie polegało na ocenie mo Ŝliwo ści najnowszego 



sprz ętu sowieckiego i chi ńskiego. 
- Jakiego sprz ętu? 
- Samolotów, Val. Pracował w Langley i w kilkunastu  konspiracyjnych 
ośrodkach w stanach Maryland i Wirginia, studiuj ąc fotografie dostarczone 
przez agentów, przesłuchuj ąc azylantów, zwłaszcza pilotów, mechaników i in- 
Ŝynierów. Zna ludzi, do których powinienem dotrze ć, pracował razem z nimi. 
- Masz na my śli kontrwywiad albo słu Ŝby wywiadowcze, tak? 
- Nie tylko słu Ŝby - sprostował Joel. - Ludzi pozostaj ących w cieniu, 
wyszkolonych, by niszczy ć skurwysynów pokroju Delavane'a za pomoc ą spo- 
sobów, na których si ę nie znam: narkotyków, prostytutek i małych chłopcó w. 
Zamiast werbowa ć mnie w Genewie, nale Ŝało ich w to wł ączy ć na samym 
pocz ątku. Potrafi ą posługiwa ć si ę zabójstwem i usprawiedliwia ć je interesem 
narodowym. Bo Ŝe, jako cnotliwy miło śnik prawa uwa Ŝałem kiedy ś, Ŝe nale Ŝy 
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poci ągnąć do odpowiedzialno ści! Có Ŝ, byłem naiwny, ale zmieniłem zdanie, gdy 
zobaczyłem nieprzyjaciół na własne oczy i przekonał em si ę, Ŝe nie s ą takimii 
samymi lud źmi jak my. Je śli raka mo Ŝna wyleczy ć za pomoc ą garoty... 
- Joel, Zdawało mi si ę, Ŝe czujesz odraz ę do fanatyków. 
-Czuj ę, czuj ę... 
- jutro polec ę do Stanów i odnajd ę Sama - stwierdziła Valerie. 
- Nie - zaoponował Converse. - Chc ę, Ŝeby ś poleciała dzi ś w nocy. Zawsze nosiła ś 
paszport w torebce; mam nadziej ę, Ŝe nic si ę nie zmieniło? 
-Oczywi ście. Ale... 
-Nie chc ę, Ŝeby ś wracała do hotelu. Musisz opu ści ć Amsterdam. O jedenastej 
czterdzie ści pi ęć odlatuje do Stanów samolot KLM. 
-Ale moje rzeczy... 
-Nie s ą tego warte. Zadzwo ń do hotelu pó źniej. Prze ślij im telegraficznie 
pieni ądze i powiedz, Ŝe to nagły wypadek. 
- Mówisz powa Ŝnie, prawda? 
- Śmiertelnie powa Ŝnie. My śl ę, Ŝe powinna ś zna ć prawd ę o Ren ę. Nie 
został zabity z powodu spotkania w Pary Ŝu; nic si ę wówczas nie stało. Cztery 
dni temu zadzwoniłem do niego z Bonn. Rozmawiali śmy. Uwierzył mi. Za 
strzelono go, bo polecił mnie człowiekowi z Amsterd amu mogącemu mi zała 
twi ć przelot do Stanów. Nie udało si ę. To zreszt ą niewa Ŝne. Teraz najwa Ŝniej 
sza jeste ś ty. Przyjechała ś tu i odnalazła ś mnie, a ludzie szukaj ący mnie po 
całym mie ście szybko si ę o tym dowiedz ą, je śli ju Ŝ si ę to nie stało. 
- Nikt nie wie, Ŝe pojechałam do Amsterdamu - przerwała Valerie. - S pe 
cjalnie zostawiłam w Kempinskim wiadomo ść, Ŝe wracam prosto do Ameryki; 
gdyby kto ś do mnie dzwonił, jestem w Nowym Jorku. 
- Miała ś rezerwacj ę na samolot? 
- Naturalnie. Po prostu nie zgłosiłam si ę do odprawy. 
- Dobrze, ale to nie wystarczy. Ludzie Delavane'a d ziałaj ą skutecznie, 
leifhelm ma kontakty na ka Ŝdym lotnisku i w ka Ŝdym urz ędzie imigracyjnym 
w Niemczech. Dowiedz ą si ę, Ŝe nie poleciała ś do Stanów. Mo Ŝemy wyprowa 
dzi ć ich w pole raz, ale nie dwa razy. Podejrzewam, Ŝe w tej chwili czeka na 
ciebie w Amstel jaki ś Niemiec, prawdopodobnie w twoim pokoju. Chc ę, Ŝeby 
myślał, i Ŝ ci ągle jeste ś w Amsterdamie. 
- Je śli kto ś wejdzie do mojego pokoju, spotka go przykra niespo dzianka. 
- Co masz na my śli? 
.   - Kto ś tam jest. Stary człowiek obdarzony dobr ą pami ęci ą. Wolałabym nie 
Powtarza ć rozkazów, jakie otrzymał. 
- To sprawka twojej ciotki? 
- Świat jest dla niej albo czarny, albo biały, nie ma Ŝadnych odcieni. Ist- 
nieJ ątylko wrogowie i przyjaciele. A wrogiem jest na pew no ka Ŝdy, kto chciałby 
skrzywdzi ć jej siostrzenic ę. Nie znasz tych ludzi, Joel. śyj ą przeszło ści ą i ni- 
gdy nie wybaczaj ą. S ąju Ŝ starzy i nie tacy sprawni jak za młodu, ale dokład nie 
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pami ętaj ą wojn ę i motywy wst ąpienia do ruchu oporu. Wszystko było wtedy 
proste, istniało tylko dobro i zło. śyj ą wył ącznie wspomnieniami; szczerze 



mówiąc, to troch ę niesamowite, przera Ŝaj ące. Pó źniej nic nie było dla nich 
równie wa Ŝne. Podejrzewam, Ŝe woleliby Ŝyć z powrotem w przeszło ści, cho ć 
potwornej.  
- A twoja ciotka? Pomogła ci po tym wszystkim, co p isz ą w gazetach 
i mówi ą w telewizji? Nie zadawała Ŝadnych pyta ń? Wystarczyło, Ŝe jeste ś jej 
siostrzenic ą? 
- Sk ądŜe, zadała jedno konkretne pytanie, na które odpowie działam. Za 
dowoliła si ę tym. Jest dziwna, bardzo dziwna, ale najwa Ŝniejsze, Ŝe moŜe nam 
pomóc. 
- W porz ądku... Wracasz dzi ś wieczorem do Stanów? 
- Zgoda. - Val kiwn ęła potakuj ąco głow ą. - Twoje argumenty brzmi ą 
rozs ądnie, a w Nowym Jorku zrobi ę rano wi ęcej ni Ŝ tutaj. Z tego, co mówisz 
wynika, Ŝe liczy si ę ka Ŝda godzina. 
- Tak, dzi ęki... Mo Ŝesz mie ć trudno ści z dotarciem do Sama. Nie mam 
poj ęcia, gdzie słu Ŝy, a wojsko nie lubi pomaga ć kobietom poszukuj ącym ofi 
cerów, zwłaszcza generałów. To zbyt niebezpieczne, moŜe chodzi ć o romans 
za granic ą, o spraw ę s ądową, o ustalenie ojcostwa. S ą w takich przypadkach 
bardzo ogl ędni. 
- Wobec tego nie spytam, gdzie słu Ŝy, tylko podam si ę za krewn ą, z któr ą 
próbował si ę skontaktowa ć. Powiem, Ŝe jestem przejazdem i Ŝe w ci ągu naj 
bli Ŝszej doby mo Ŝe do mnie zatelefonowa ć do hotelu. Na pewno przeka Ŝą tak ą 
wiadomo ść generałowi. 
- Na pewno - zgodził si ę Joel. - Ale je śli podasz swoje nazwisko, b ędzie 
to zbyt ryzykowne. Dla ciebie i dla Sama. 
- Posłu Ŝę si ę pseudonimem, który rozpozna. - Valerie wbiła na ch wil ę wzrok 
w ziemi ę. - Powiem, Ŝe nazywam si ę Par ąuette. Parkiet, drewno, co ś, co kojarzy 
si ę z cie śl ą, po francusku charpentier. I przedstawi ę si ę jako Virginia: Sam 
przy 
pomni sobie ciebie i Ginny. Virginia Par ąuette; mam nadziej ę, Ŝe si ę domy śli. 
- Prawdopodobnie. Inni te Ŝ mogą si ę domy śli ć. Kiedy nie wrócisz na noc 
do hotelu, Leifhelm sprawdzi lotniska. Mog ączeka ć na ciebie na lotnisku Ken- 
nedy'ego. 
- Wobec tego zgubi ę ich na LaGuardii. Pojad ę do motelu, gdzie si ę zatrzy 
muj ę, jak lec ę do Bostonu. Wprowadz ę si ę i wyprowadz ę, nim mnie odnajd ą. 
- Jeste ś bardzo pomysłowa. 
- Ju Ŝ ci mówiłam: moje korzenie... Słyszałam wiele opowi eści.-• A ty? 
Co zamierzasz zrobi ć? 
- Ukryj ę si ę gdzie ś. Nabieram w tym wprawy i mam sporo pieni ędzy. 
- To nie wystarczy, Converse, cytuj ę twoje własne słowa. Im wi ęcej wyda 
jesz, tym łatwiej ci ę wytropi ć. Znajd ą ci ę. Te Ŝ powiniene ś opu ści ć Amsterdam. 
- Có Ŝ, mógłbym si ę przemkn ąć przez granic ę, pojecha ć do Pary Ŝa i wPro 
wadzi ć si ę do swojego dawnego apartamentu w Jerzym V. Oczywi ście było by to 
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troch ę przejrzyste, ale gdybym rozdawał odpowiednio wysok ie napiwki... To 
przecie Ŝ francuski hotel, prawda?  
- Nie wygłupiaj si ę. 
- Nie jest mi wcale do śmiechu. Ch ętnie poszedłbym do toalety i wzi ął bym 
prysznic albo k ąpiel. Sypiam w miejscach, których nie mo Ŝna znale źć w po Ŝądnym 
przewodniku turystycznym. 
- Rzeczywi ście nie k ąpałe ś si ę od bardzo dawna, czuj ę to na odległo ść 
nawet na świe Ŝym powietrzu. 
- Strze Ŝcie si ę Ŝon, którym śmierdz ą męŜowie. To niebezpieczny znak. 
- Daj spokój, Joel, nie jestem ju Ŝ twoj ą Ŝoną... Musz ę wiedzie ć, jak si ę 
z tob ą skontaktowa ć. 
- Pozwól mi si ę zastanowi ć. Ja tak Ŝe staj ę si ę bardzo pomysłowy. Zaraz na co ś 
wpadnę. Mógłbym... 
- Wszystko ju Ŝ obmy śliły śmy - przerwała zdecydowanie Val. - Zanim 
przyleciałam do Europy, rozmawiałam ze swoj ą ciotk ą. 
- Ze swojego domu? 
- Z hotelu w centrum Nowego Jorku, gdzie zameldował am si ę pod fałszy 



wym nazwiskiem. 
- Naprawd ę obawiała ś si ę podsłuchu. 
-Nie z tej strony... Podałam ciotce swoj ą wersj ę wydarze ń i powiedziałam, co 
zamierzam. Wczoraj wieczorem przyleciała do Berlina , zrobiła mi piekieln ą 
awantur ę, ale wszystko sprowadziło si ę do tego, Ŝe obiecała pomóc. Ukryje ci ę. 
Ona i inni. 
- W Niemczech?! 
- Tak. Mieszka na wsi, na przedmie ściach OsnabrUck. B ędziesz tam zupeł 
nie bezpieczny. Akwita ńczykom nigdy nie przyjdzie do głowy ci ę tam szuka ć. 
- W jaki sposób mam wróci ć do Niemiec?! Ledwo si ę stamt ąd wydosta 
łem! Poluj ą na mnie ludzie Delavane'a, a poza tym zaalarmowano  wszystkie 
przej ścia graniczne! Wsz ędzie wisz ą listy go ńcze z moj ą fotografi ą! 
- Rozmawiałam z Hermione dzi ś po południu, po twoim telefonie. Za 
dzwoniłam do niej z budki. Natychmiast zaj ęła si ę wszystkim i kiedy kilka 
godzin temu przyleciałam do Amsterdamu, powitał mni e na lotnisku starszy 
męŜczyzna. Przenocujesz dzi ś u niego. Nie znasz go, ale go widziałe ś, to ro- 
Werzysta z Museumplein. Zabrał mnie do domu na Lind engracht, sk ąd mo 
głam zadzwoni ć do ciotki. Tamtejszy telefon jest unoangeroerd, cz ysty. 
- Bo Ŝe, oni naprawd ę Ŝyj ą ci ągle jak podczas wojny. 
- Niewiele si ę zmieniło, prawda? 
- Nie, chyba nie. Co powiedziała ciotka? 
- Przekazała mi tylko instrukcje dla ciebie. Jutro późnym popołudniem, podczas 
godziny szczytu, masz i ść na główny dworzec kolejowy w Amsterdamie. Masz kr ęci ć 
si ę koło informacji. Podejdzie do ciebie kobieta, przy wita ci ę i powie, Ŝe 
spotkali ście si ę w Los Angeles. Nawi ąŜ z ni ą rozmow ę, a ona wr ęczy kopert ę. W 
środku b ędzie paszport, list i bilet na poci ąg. 
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- Paszport?! Jak to mo Ŝliwe? 
- Brakowało im tylko fotografii. Wiedziałam o tym, gdy wyje ŜdŜałam 
zCapeAnn. 
- Wiedziała ś?! 
- Ju Ŝ ci mówiłam, całe Ŝycie słuchałam opowie ści o tym, jak szmuglowa 
no z Niemiec do krajów neutralnych śydów, Cyganów i zestrzelonych lotni 
ków. Fałszowanie dokumentów i fotografii stało si ę form ą sztuki. 
- I przywiozła ś zdj ęcie? 
- Wydawało mi si ę to logiczne. Roger te Ŝ tak uwa Ŝał. Brał udział w tam 
tej wojnie, prawda? 
- Tak. A sk ąd wzi ęła ś fotografi ę? 
- Znalazłam j ąw albumie. Pami ętasz nasz ą wycieczk ę na Wyspy Dziewi 
cze, kiedy pierwszego dnia opalałe ś si ę za długo i dostałe ś poparzenia sło 
necznego? 
- Jasne. Kazała ś mi wło Ŝyć krawat podczas kolacji i straszliwie piekła 
mnie szyja. 
- Chciałam ci da ć nauczk ę. Zrobiłam ci zbli Ŝenie, Ŝeby mie ć twoj ą bole 
sną opalenizn ę w całej okazało ści. 
- To twarz człowieka poszukiwanego przez policj ę, Val. 
- Fotografia pochodzi sprzed o śmiu lat, a opalenizna zmieniła twoje rysy. 
Nikt ci ę nie rozpozna. 
- Czy powinienem co ś wiedzie ć o wła ścicielu paszportu? 
- Je śli kto ś zacznie ci ę o niego wypytywa ć, prawdopodobnie zostaniesz 
zatrzymany. Moja ciotka uwa Ŝa, Ŝe to ci nie grozi. 
- Sk ąd ta pewno ść? 
- Z powodu listu wyja śniaj ącego, czym si ę zajmujesz. 
- To znaczy? 
- Odbywasz pielgrzymk ę do Bergen-Belsen, a pó źniej do O świ ęcimia 
w Polsce. List jest napisany po niemiecku i masz po kazywa ć go ka Ŝdemu, kto 
si ę do ciebie odezwie, bo znasz tylko angielski. 
-Ale dlaczego... 
- Jeste ś duchownym - przerwała Valerie. - Pielgrzymk ę sfinansowała or 
ganizacja z Los Angeles o nazwie Chrze ścija ńsko- śydowska Koalicja na Rzecz 



Pokoju i Pokuty. Przyczepi si ę do ciebie tylko bardzo pewny siebie Niemiec 
Mam w torbie czarny garnitur, czarny kapelusz, buty  i koloratk ę. Wraz z bile 
tem otrzymasz instrukcje. Masz pojecha ć ekspresem do Hanoweru, gdzie rzeko 
mo przesi ądziesz si ę do poci ągu do Celle, sk ąd udasz si ę rano do Bergen-Be - 
sen. Oczywi ście tego nie zrobisz. Wysi ądziesz w Osnabruck, gdzie ma czeka ć 
na ciebie moja ciotka. Ja b ędę ju Ŝ wówczas w Nowym Jorku i spróbuj ę skon 
taktowa ć si ę z Samem. 
Converse pokr ęcił głow ą. 
- Val, brzmi to imponuj ąco, ale nie słuchała ś tego, co mówiłem. Ludzie 
Leifhelma widzieli mnie na dworcu kolejowym. Wiedz ą, jak wygl ądam. 
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- Widzieli bladego m ęŜczyzn ę z brod ą i posiniaczon ą twarz ą. Ogól si ę. 
- A pó źniej i ść na operacj ę plastyczn ą? 
- Nie, zastosuj du Ŝą ilo ść samoopalacza. Przyniosłam ci jedno opakowanie. 
a twarz stanie si ę ciemniejsza i bardziej podobna do fotografii w pas zporcie. 
Si ńce tak Ŝe stan ą si ę mniej widoczne. Reszt ę załatwi czarny kapelusz i koloratka 
- Szcz ęśliwe znaki... - rzekł Joel, dotykaj ąc zadrapa ń na twarzy i spo- 
strzegaj ąc, Ŝe stały si ę mniej bolesne. - Pami ętasz, jak podbiła ś sobie oko, 
kiedy po ślizgn ęła ś si ę na podłodze i uderzyła ś o stolik? 
- Wpadłam w panik ę, miałam nazajutrz prezentacj ę. Wyszedłe ś z domu j kupiłe ś mi 
fluid. 
- Dzi ś rano kupiłem to samo. Przydało si ę. 
- Bardzo si ę ciesz ę. 
Popatrzyli na siebie w świetle ksi ęŜyca. Byli bardzo blisko siebie. 
- Przepraszam ci ę za wszystko, Val. Nie chciałem ci ę w to wpl ątywa ć. 
Nie zrobiłbym tego, gdyby istniał inny sposób, wies z o tym. 
- Wiem, ale to i tak bez znaczenia. Przyjechałam tu taj, bo co ś sobie przy 
rzekłam. Nie ze wzgl ędu na ciebie. Mi ędzy nami wszystko sko ńczone, Joel, 
naprawd ę. 
- Przyrzekła ś to sobie z mojego powodu. Jestem wobec tego winien . 
- To prawdopodobnie bł ędna interpretacja - stwierdziła Val, odwracaj ąc 
wzrok. - S ą wa Ŝniejsze sprawy. Przera Ŝa mnie to, co mi powiedziałe ś, cho ć 
nie dlatego, Ŝe to spisek: jestem malark ą i nie znam si ę na takich rzeczach. Ale 
straszliwie si ę boj ę, bo potrafi ę wyobra Ŝać sobie pewne fakty. Czuj ę, Ŝe Akwi- 
tania mo Ŝe zwyci ęŜyć, przej ąć władz ę i zmieni ć nas w stado potulnych bara 
nów. Wielki Bo Ŝe, Joel, ch ętnie si ę im podporz ądkujemy! 
-Nie rozumiem. 
- Wobec tego jeste ś ślepy. Nie mam na my śli samotnych kobiet takich jak 
ja, tylko wi ększo ść przeci ętnych zjadaczy chleba usiłuj ących zarobi ć na Ŝycie, 
myśl ących o czynszu, spłacie hipoteki albo raty za samoc hód, usiłuj ących jako ś 
sobie radzi ć. Mamy do ść tego wszystkiego! Mówi si ę nam, Ŝe je śli nie b ędzie- 
my płaci ć podatków na coraz wi ększe bomby, mo Ŝemy zgin ąć podczas wojny 
Jądrowej; słyszymy, Ŝe nasza woda jest zatruta, Ŝe nie wolno kupowa ć tego czy 
tamtego, bo mo Ŝe zawiera ć szkodliwe substancje. Znikaj ą dzieci, ludzie gin ą, 
wchodz ąc do sklepu, by kupi ć ćwier ć litra mleka, narkomani i bandyci tn ą 
Przechodniów no Ŝami na ulicach. Mieszkam w małym miasteczku i za Ŝadne 
sKarby nie wyszłabym z domu po zmroku, a w mie ście, jakimkolwiek mie ście, 
w biały dzie ń ogl ądam si ę za siebie i nigdy w Ŝyciu nie wsiadłabym sama do 
PusteJ windy... Nie sta ć mnie na to, ale zało Ŝyłam system alarmowy w domu, 
który do mnie nie nale Ŝy, bo pewnej nocy w pobli Ŝu zakotwiczył czyj ś jacht. 
WyobraŜałam ju Ŝ sobie m ęŜczyzn czołgaj ących si ę po pla Ŝy ku moim oknom. I    
Wszyscy widzimy takie rzeczy, na wodzie, na ulicach  miast albo na poboczach 
takich jak to. Jeste śmy przera Ŝeni, mamy do ść przemocy. Chciałabym, 
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Ŝeby kto ś z tym sko ńczył, i nie wiem, czy interesowałoby mnie, kto to •  
A je śli ci twoi Akwita ńczycy jeszcze pogorsz ą sytuacj ę... Wierz mi, wiem, 
co robi ą. Przejm ą władz ę i ludzie okrzykn ą ich zbawcami; nie b ędzie potem 
Ŝadnych wyborów... Tyle Ŝe wła śnie to jest najbardziej potworne... 
musisz mnie odwie źć na lotnisko. 



- Czemu pozwoliłem ci odej ść?- wyszeptał Joel bardziej do siebie ni Ŝ do 
Valerie. 
- Daj spokój, Converse. Mi ędzy nami sko ńczone. 
Joel zaparkował auto w najciemniejszym zakamarku pa rkingu na lotnisku Schiphol w 
Amsterdamie i spogl ądał na samolot, który p ędził po pasie startowym i wzbił si ę 
w ciemne niebo. Wysadził Val na zatłoczonym podje ździe i wzi ął od niej skrawek 
papieru z adresem mieszkania, gdzie mógł sp ędzi ć bezpiecznie noc. Umówili si ę, 
Ŝe je śli uda jej si ę kupi ć bilet na samolot, wyjdzie przez szklane drzwi, 
spojrzy na zegarek i wróci do środka. Je śli wszystkie miejsca oka Ŝą si ę zaj ęte, 
Val pójdzie na niewielki parking sto metrów dalej, a Joel zabierze j ą do 
samochodu. Wyszła na dwór, zerkn ęła na zegarek i wróciła do hali dworcowej. Joel 
poczuł ulg ę i dziwn ą, cich ą pustk ę. 
Obserwował bledn ące światła ogromnego srebrzystego odrzutowca który skr ęcił w 
lewo i znikn ął w dali na nocnym niebie. 
Stał nagi przed lustrem w malutkiej łazience w domu  na Lindengracht. Zaparkował 
samochód kilkana ście ulic dalej i wrócił ostro Ŝnie na piechot ę. Staruszek, do 
którego nale Ŝało mieszkanie, okazał si ę miły i mówił dobrze, cho ć powoli, po 
angielsku, jednak Ŝe miał nieobecny wzrok i trudno było nawi ązać z nim kontakt. 
śył w innym czasie i innym miejscu. 
Joel ogolił si ę starannie, siedział pod prysznicem znacznie dłu Ŝej, ni Ŝ 
wypadało, po czym nasmarował twarz, szyj ę i r ęce ciemnoczerwonym kremem. Jego 
skóra stała si ę natychmiast br ązowa. Rezultat okazał si ę znacznie bardziej 
wiarygodny, ni Ŝ si ę spodziewał, gdy Ŝ pami ętał inne kosmetyki tego rodzaju, które 
pokrywały twarz nienaturaln ą ciemnobr ązową powłok ą. Fałszywa opalenizna 
maskowała siniaki na twarzy, tak Ŝe wygl ądał prawie normalnie. Zamierzał si ę 
pozby ć ciemnych okularów, zwracały tylko uwag ę, zwłaszcza je śli kto ś znał Joela 
lub jego rysopis. Umył r ęce, szoruj ąc je dokładnie, by usun ąć brud w Ŝarty w 
opuszki palców. 
Wtem Ŝachn ął si ę i zesztywniał. Gdzie ś w gł ębi mieszkania rozległ si ę dzwonek. 
Joel zakr ęcił szybko wod ę i słuchał, wstrzymawszy oddech, wpatruj ąc si ę w 
pistolet le Ŝący na w ąskim parapecie okna. Dzwonek zad źwi ęczał znowu i nagle 
ucichł. Joel usłyszał głos starca rozmawiaj ącego przez telefon. Wytarł r ęce i 
wło Ŝył krótki bawełniany szlafrok, który znalazł na łó Ŝku w swoim malutkim, 
nieskazitelnie czystym pokoiku. Schował pistolet do  kieszeni, podszedł do drzwi 
i ruszył ciemnym, w ąskim korytarzem prowadz ącym 
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do gabinetu starego człowieka, pokoju słu Ŝącego równie Ŝ jako sypialnia i pełnego 
starych czasopism, ksi ąŜek oraz ilustrowanych tygodników walaj ących si ę po 
stołach i krzesłach. Najkrwawsze relacje oraz zdj ęcia obwiedziono czerwon ą 
kredk ą. Na ścianach wisiały ryciny i fotografie przedstawiaj ące dawne wydarzenia 
wojenne, mi ędzy innymi trupy w najrozmaitszych pozach. Mieszkan ie kojarzyło si ę 
Joelowi w dziwny sposób z Les Etalons Blancs w Pary Ŝu, cho ć nie 
eksponowano tu chwały wojennej, tylko brzydot ę śmierci. To przynajmniej 
uczciwsze, pomy ślał. 
- Ach, Mijnheer - rzekł starzec, pochylaj ąc si ę do przodu w olbrzymim 
skórzanym fotelu, który prawie pochłaniał jego kruc he ciało. Telefon stał na 
stoliku obok. - Jest pan bezpieczny, zupełnie bezpi eczny! Dzwonił Kabel. To 
pseudonim, natUrlijk. Opu ścił hotel i przekazał raport. - Kruchy Holender, 
przeszło siedemdziesi ęcioletni, wstał z wysiłkiem z fotela i wyprostował si ę, 
przyjmuj ąc postaw ę zasadnicz ą, niczym Ŝołnierz składaj ący dowódcy meldunek. - 
Operacja "Osnabriick" przebiega zgodnie z planem! -  rzekł. - Zgodnie z 
doniesieniami kontrwywiadu nieprzyjaciel usiłował p rzenikn ąć na nasz teren, lecz 
dokonano jego kompromitacji. 
- Słucham? 
- Egzekucji, Mijnheer. Drut zarzucony z tyłu na szy j ę. Po zap ętleniu nie 
pozostaj ąŜadne ślady walki, tote Ŝ moŜna usun ąć nieprzyjaciela z miejsca kom 
promitacji. 
- Co pan mówi? 
- Kabel jest silny jak na swój wiek - o świadczył starzec z szerokim u śmie 
chem. Twarz pokryła mu si ę tysi ącem zmarszczek. - Zabrał zwłoki z pokoju, 



zniósł na dół schodami przeciwpo Ŝarowymi i wyszedł na zewn ątrz. Znalazł 
wej ście do piwnic i zostawił trupa w kotłowni. Jest lat o i mo Ŝe upłyn ąć kilka 
dni, nim go znajd ą, chyba Ŝe smród stanie si ę zbyt silny. 
Converse słuchał kolejnych słów, lecz my ślał tylko o jednym. Kompromitacja. W 
dziwnym Ŝargonie z innej epoki oznaczało ono egzekucj ę... zabójstwo... zamach! 
Co pan s ądzi o kompromitacji kilku bardzo wpływowych osobist ości...? Słowa 
Leifhelma. 
To si ę nie uda. Odpowied ź Joela. 
Nie bierze pan pod uwag ę czynnika czasu! Kumulacja, Converse! Nagłe 
Pośpieszenie! Chaim Abrahms. 
BoŜe! - pomy ślał Joel. Czy Ŝby wła śnie to mieli na my śli generałowie akwitanii?! 
CzyŜby to tu kryła si ę przyczyna ostrzegawczych spojrze ń skierowanych na 
Izraelczyka i jego po śpieszne wycofanie si ę, a pó źniej zbagatelizoWanie całej 
sprawy?! 
To po prostu przeno śnia... Nie jestem nawet pewien, czy pasuje, stwierd zenie 
kUmulacJa, nagłe przy śpieszenie. Seria zamachów na przywódców pa ństwowych na 
całym świecie. Prezydentów, premierów, ministrów, wicepre-  
zydentów, wpływowych działaczy politycznych. Po ich  gwałtownej śmierci 
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zapanuje powszechna anarchia. Wszystko rozegra si ę w ci ągu kilku tygodni, 
a na ulicach dojdzie do krwawych zamieszek podsycan ych przez histeri ę. 
Zatrze si ę ró Ŝnica mi ędzy ofiarami a winowajcami, a Ŝ wreszcie porz ądek przy 
wróci wojsko, które przejmie władz ę. Zapanował po Ŝądany klimat, zbli Ŝa si ę 
wyznaczony dzie ń. Zamachy! 
Joel musiał wróci ć do Niemiec. Musiał si ę dosta ć do Osnabriick i czeka ć 
na telefon Val. Nale Ŝało poinformowa ć Sama Abbotta. 
 
 
Rozdział 29 
 
Connal Fitzpatrick, zakuty w kajdany, z prawym prze dramieniem owini ętym brudnym 
banda Ŝem, ściskał dło ńmi parapet małego okna i spogl ądał przez kraty na 
dziwaczny morderczy spektakl tocz ący si ę na olbrzymim betonowym placu musztry. 
To, Ŝe jest to plac musztry, stało si ę jasne ju Ŝ drugiego ranka, gdy wraz z 
innymi wi ęźniami wyprowadzono Connala na godzinny spacer przed  betonowymi 
koszarami, które, jak si ę domy ślał, stanowiły ongi ś cz ęść bazy paliwowej łodzi 
podwodnych. Doki oraz d źwigi były zbyt małe i zbyt prymitywne dla współczes nych 
gigantów nap ędzanych energi ą j ądrow ą, a na nabrze Ŝach z betonu i stali nie 
zmie ściłaby si ę Ŝadna rakieta typu Trident, jednak Ŝe ongi ś, jak s ądził 
Fitzpatrick, baza dobrze słu Ŝyła niemieckim U-Bootom. 
Teraz jednak wykorzystywano j ąna szkod ę Republiki Federalnej Niemiec i innych 
państw wolnego świata. Był to obóz szkoleniowy Akwitanii, gdzie dos konalono 
strategi ę, szlifowano umiej ętno ści i czyniono ostatnie przygotowania do 
zmasowanego ataku, który pozwoli generałom Delavane 'a zaj ąć miejsce 
sparali Ŝowanych władz cywilnych. Wszystko sprowadzało si ę do zabijania, 
błyskawicznego, brutalnego i prowadz ącego do masowej histerii, stanowi ącej 
niezb ędną cech ę fali przemocy. 
Za oknem biegały po kolei grupki zło Ŝone z czterech lub pi ęciu m ęŜczyzn-które 
odł ączały si ę od mniej wi ęcej stuosobowego tłumu i ćwiczyły si ę do znudzenia w 
jednym zadaniu. Na ko ńcu placu musztry znajdowała si ę betonowa platforma 
wysoko ści dwóch i szeroko ści dziesi ęciu metrów, na której umieszczono rz ąd 
manekinów wpatruj ących si ę szklanymi oczyma w przestrze ń. Cz ęść stała prosto, 
cz ęść za ś siedziała w fotelach. Figury stanowiły tarcze strz eleckie. W środku 
piersi ka Ŝdego manekina znajdowało si ę kółko z kuloodpornej siatki, za któr ą 
błyskała pomara ńczowa Ŝarówka, wyra źnie widoczna w popołudniowym sło ńcu. Zapalał 
j ą instruktor na znak, Ŝe dany manekin stanowi cel dla poszczególnych grupe k. 
Nad ka Ŝdą postaci ą umieszczono na murze kolorowe lampki wskazuj ące skuteczno ść 
strzałów. Zapalenie czerwonej oznaczało trafienie śmiertelne, niebieskiej za ś 
jedynie ran ę. Czerwona Ŝaróweczka oznaczała sukces, niebieska pora Ŝkę. 
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Polecenia wywrzaskiwane dzie ń w dzie ń przez gło śniki ró Ŝniły si ę tylko tym, Ŝe 
Wygłaszano je w dziewi ęciu j ęzykach, z których Connal rozumiał cztery. Tre ść 
była taka sama: 
- Trzyna ście dni do godziny zero! Najwa Ŝniejsza jest celno ść! Ucieczk ę 
gwarantuje tylko panika po zabiciu ofiary! Inaczej czeka was śmier ć! 
- jedena ście dni do godziny zero! Najwa Ŝniejsza jest celno ść...! 
- Osiem dni do godziny zero! Najwa Ŝniejsza jest... 
Członkowie grup zamachowców strzelali do swoich cel ów osobno lub salwami, 
rozłupuj ąc głowy i dziurawi ąc piersi oraz brzuchy. Ka Ŝde śmiertelne trafienie 
witano pochwalnymi okrzykami, gdy członkowie grupy pędzili przez tłum i 
roztapiali si ę w nim po wykonaniu zadania. Spo śród widzów formowała si ę 
natychmiast inna grupka, po czym nast ępował kolejny błyskawiczny pozorowany 
atak. Ci ągnęło si ę to cały dzie ń, godzina za godzin ą. Tłum witał celne strzały 
okrzykami aprobaty, a tymczasem ładowano ponownie b ro ń, by znów otworzy ć ogie ń 
do nieruchomych manekinów. Co dwadzie ścia minut, gdy martwe postacie na 
platformie ulegały kompletnemu zniszczeniu, zast ępowano je nowymi. Brakowało 
tylko rzek krwi i masowej histerii. 
Connal szarpał w bezsilnej w ściekło ści zardzewiałe kajdanki. Usiłował rozerwa ć 
stalowy ła ńcuch, rani ąc sobie gł ęboko nadgarstki. Nie mógł nic zrobi ć, nie mógł 
si ę uwolni ć! Poznał tajemnic ę Akwitanii! Miał przed oczyma sekret ostatecznej 
strategii! Zabójstwa! Fala zamachów na osobisto ści Ŝycia politycznego w 
dziewi ęciu ró Ŝnych krajach, za osiem dni! Za osiem dni miało si ę wydarzy ć co ś na 
tyle wa Ŝnego i prowokuj ącego, by wybitni m ęŜowie stanu musieli wyst ąpi ć 
publicznie. Connal nie wiedział, co to takiego, lec z powinni wiedzie ć to inni - 
gdyby tylko zdołał do nich dotrze ć! Dr ęczyła go prosta prawda: nie mógł zrobi ć 
nic, absolutnie nic! 
Odwrócił si ę od okna, czuj ąc ból w przedramieniu i pieczenie nadgarstków, po 
czym rozejrzał si ę po koszarach, gdzie wi ęziono czterdziestu trzech m ęŜczyzn, 
którzy błyskawicznie tracili siły. Wielu le Ŝało apatycznie na pryczach, inni 
wygl ądali smutno przez nieliczne okienka, kilkunastu zbi ło si ę w grupki i 
rozmawiało szeptem pod ślepymi ścianami. Wszystkich zakuto w kajdany tak jak 
Fitzpatricka, który zaczynał ju Ŝ wygl ądać równie Ŝało śnie jak oni; głodowe racje 
Ŝywnościowe i stale przedłu Ŝana musztra miały za zadanie złama ć ich duchowo i 
fizycznie. Je śli znali jaki ś wspólny j ęzyk, porozumiewali Si ę szeptem; doszli 
nawet do kilku wspólnych wniosków, lecz w Ŝaden sposób nie Potrafili poj ąć, 
dlaczego ich uwi ęziono. Stanowili cz ęść niepoj ętego planu 
1 tylko Connal wiedział, kto jest jego autorem. Usi łował tłumaczy ć to współ- 
wi ęźniom w ciemnych k ątach, lecz spogl ądali na niego pustym wzrokiem z
 Oszołomieniem na twarzach. 
Kilka rzeczy dawało si ę ustali ć ponad wszelk ą w ątpliwo ść. Po pierwsze, wszyscy 
wi ęźniowie okazali si ę oficerami sił zbrojnych plasuj ącymi si ę w średnich i 
wyŜszych rejonach hierarchii słu Ŝbowej. Po drugie, wszyscy byli kawalerami lub 
rozwodnikami, a Ŝaden nie miał dzieci ani przyjaciółek, z którymi 
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pozostawałby w stałym kontakcie. Wszyscy przebywali  na trzydziesto- 
i,czterdziestopi ęciodniowych urlopach, ale tylko jeden oprócz Connal a wzi ął 
urlop okoliczno ściowy z wa Ŝnych przyczyn rodzinnych; reszta sp ędzała po prostu 
normalne wakacje letnie. Był w tym wszystkim pewien  sens, lecz jaki? 
Istniało jakie ś rozwi ązanie, lecz nie dawało si ę go odkry ć. Co drugi dzie ń 
wi ęźniom przynoszono pocztówki z najrozmaitszych kurort ów w Europie i Ameryce 
Północnej, po czym dyktowano im wiadomo ści do konkretnych osób: oficerów 
jednostek lub baz, w których słu Ŝyli. Ich tre ść była zawsze taka sama-" Świetnie 
si ę bawi ę...", "Szkoda, Ŝe was tu nie ma...", "Teraz wybieram sie do..." Odm owa 
napisania pocztówki prowadziła do utraty n ędznej racji Ŝywnościowej i karnych 
ćwicze ń na placu musztry, gdzie wi ęźniów zmuszano do biegania w kółko pod lufami 
karabinów, póki nie opadli kompletnie z sił. 
Więźniowie zgadzali si ę mi ędzy sob ą, Ŝe głodowe racje maj ą ści śle okre ślony cel. 
Byli wyszkolonymi oficerami zawodowymi i gdyby trzy mano ich w przyzwoitych 
warunkach, mogliby podejmowa ć próby ucieczki, a przynajmniej stwarza ć powa Ŝne 



kłopoty. Jednak Ŝe nie rozumieli niczego wi ęcej. Wszyscy z wyj ątkiem Connala 
przebywali w obozie nie krócej ni Ŝ dwadzie ścia dwa i nie dłu Ŝej ni Ŝ trzydzie ści 
cztery dni. Ostry re Ŝim, ci ągłe kary oraz głód wyrz ądziły ju Ŝ dotkliwe szkody 
fizyczne i psychiczne. Znale źli si ę w tajemniczym obozie koncentracyjnym nad 
morzem; nie wiedzieli, gdzie s ąani o co si ę ich oskar Ŝa. 
- Que pasa? - spytał Enrique pochodz ący z Madrytu. 
- Afuera en el campo de maniobras es lo mismo - odp arł Fitzpatrick, 
kiwaj ąc głow ą w stron ę okna, i ci ągnął po hiszpa ńsku: - Strzelaj ą do wypcha 
nych manekinów i my śl ą, Ŝe ka Ŝde trafienie czyni ich bohaterami albo m ę 
czennikami, a mo Ŝe jednym i drugim naraz. 
- To szale ństwo! - zawołał Hiszpan. - Postradali rozum! O co t u chodzi?! 
Po co to wszystko?! 
- Za osiem dni zabij ą wiele wa Ŝnych osobisto ści. Chc ą to zrobi ć publicz 
nie, podczas jakiego ś świ ęta czy czego ś w tym rodzaju. Co, u licha, zdarzy si ę 
za osiem dni, nie wie pan? 
- Jestem tylko majorem w garnizonie w Saragossie. S kładam meldunki 
o terrorystach baskijskich i czytam kryminały. Nie znam si ę na takich spra 
wach. Na pewno nie zdarzy si ę to w Saragossie. To barbarzy ński kraj, ale 
chętnie pozwoliłbym si ę zdegradowa ć na kaprala, Ŝeby tam wróci ć. 
- Vite! Contre le mur! 
- Schnell! Gegen die Mauer! 
- Jazda! Pod ścian ę! 
- Fa presto! Contro U muro! 
Do koszar wpadło czterech stra Ŝników, za którymi pod ąŜali nast ępni, wykrzykuj ąc 
komendę w ró Ŝnych j ęzykach. Przeprowadzali inspekcj ę kajda' nek; zdarzały si ę 
one stale, nie rzadziej ni Ŝ co godzina w dzie ń i cz ęsto cztery razy w ci ągu 
nocy. Je śli odkryto, Ŝe wi ęzie ń próbował si ę uwolni ć, tr ąc 
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kajdanki o beton lub uderzaj ąc nimi w kamie ń, nast ępowała natychmiastowa 
musztra, a była ona zawsze taka sama. Wi ęzie ń biegał nago - najlepiej na deszczu 
dopóki nie zemdlał, po czym le Ŝał bez jedzenia i picia trzydzie ści sze ść godzin 
w miejscu, gdzie upadł. Spo śród czterdziestu trzech oficerów spotkało to a Ŝ 
dwudziestu dziewi ęciu najsilniejszych, kilku dwu- i trzykrotnie, a Ŝ opadli 
zupełnie z sił. Connala ukarano tylko raz, zdaje si ę dzi ęki dwuj ęzycznemu 
Ztra Ŝnikowi, Włochowi, który docenił fakt, Ŝe Americano nauczył si ę italiano. 
Genueńczyk, były spadochroniarz, zgorzkniały i cyniczny, trafił prawdopodobnie 
za co ś za kratki i przedstawił si ę jako rifiut zamierzaj ący si ę odku ć, wyrzutek 
maj ący zosta ć niebawem nagrodzony. Jednak Ŝe, podobnie jak wi ększo ść Włochów, 
reagował instynktownie na pochwały cudzoziemca pod adresem bella Italia, 
bellissima Roma. Ich krótkie, ciche, pr ędkie rozmowy stanowiły jedyne źródło 
informacji posiadanych przez Fitzpatricka, który ws zedł odruchowo w rol ę 
adwokata rozmawiaj ącego z rozgoryczonym Ŝołnierzem. Wielokrotnie stosował w 
przeszło ści takie sztuczki. 
-Co na tym zyskasz? Wiedz ą, Ŝe jeste ś nikim! 
- Przyrzekli. Dobrze płac ą, Ŝebym ich uczył. Nie uda im si ę bez takich jak 
ja, ajest nas wielu. 
- Co im si ę nie uda? 
- To ich sprawa. Ja tylko dla nich pracuj ę. 
- Uczysz ich zabija ć? 
- A tak Ŝe biega ć i kry ć si ę. Wielu z nas nie zna si ę na niczym wi ęcej. 
- Mo Ŝecie straci ć wszystko. 
- Wi ększo ść z nas nie ma nic. Wykorzystano nas i dano nam kopn iaka. 
- Oni post ąpi ą z wami tak samo. 
- Wtedy znów zaczniemy zabija ć. Mamy do świadczenie, signore. 
-Przypu śćmy, Ŝe ich wrogowie odkryj ą ten obóz? 
- Nie odkryj ą. To niemo Ŝliwe. 
- Dlaczego? 
- To wyspa o której wszyscy zapomnieli. 
- Ich wrogowie o niej pami ętaj ą. 



-Niemo Ŝliwe! Nie lataj ą tu Ŝadne samoloty, nie przepływaj ą statki. 
Wiedzieliby śmy, gdyby było inaczej. 
- A nie przychodzi ci do głowy, czemu słu Ŝyła niegdy ś ta baza? 
- Che cos a volete dire? 
-Łodziom podwodnym. Mog ą otoczy ć wasz ą wysp ę. 
- Gdyby tak si ę stało, Americano, to wtedy custode wyspy... Custod e, jak 
si ę mówi? 
- Stra Ŝnik. 
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- Wysadziłby wszystko w powietrze. Obóz znikn ąłby z powierzchni zie 
mi. Nie zostałby kamie ń na kamieniu. To cz ęść naszego contratto. Zgodzili- 
śmy si ę na to. 
- Custode, stra Ŝnik, to ten wysoki Niemiec z krótkimi siwymi 
prawda? 
- Do ść gadania. Napij si ę wody. 
- Musz ę ci co ś zdradzi ć - wyszeptał Connal, gdy Włoch sprawdzał mu 
kajdanki. - Dostaniesz dzi ęki temu wielk ą nagrod ę i mo Ŝe ocalisz moje Ŝycie 
- Co chce mi pan powiedzie ć? 
-Nie tutaj, nie teraz. Nie mamy czasu. Przyjd ź dzi ś wieczorem; wi ęźniowie s ą 
tacy zmordowani, Ŝe zasypiaj ą, nim poło Ŝą si ę na pryczach. B ędę czuwał. Przyjd ź 
i zabierz mnie st ąd, ale sam. Nie mo Ŝemy mówi ć przy świadkach 
- Czy mam głow ę pełn ą trocin lub piasku!? Ka Ŝe mi pan wej ść samotnie do ko 
szar pełnych ludzi skazanych na śmier ć?! 
- Czy jestem w stanie zrobi ć ci co ś złego? B ędę czeka ć koło drzwi, otwo 
rzysz je, a ja wyjd ę na zewn ątrz. Mo Ŝesz trzyma ć mnie na muszce. Nie chc ę 
umrze ć, wła śnie dlatego si ę do ciebie zwracam! 
- Umrzesz. Niechaj Bóg ma ci ę w swojej opiece. 
- Jeste ś głupcem, buffone! Mógłby ś zdoby ć fortun ę, a nie sko ńczy ć z kul ą 
w głowie! 
Włoch zerkn ął podejrzliwie na Fitzpatricka i rozejrzał si ę po sali. Inspekcja 
dobiegała ko ńca. 
- śeby to zrobi ć, musz ę wiedzie ć co ś wi ęcej. 
- Dwaj stra Ŝnicy to zdrajcy - szepn ął Fitzpatrick. 
- Che cosa? 
- Reszty dowiesz si ę w nocy. 
Fitzpatrick le Ŝał w mroku z twarz ą pokryt ą kroplistym potem, czekaj ąc, 
nasłuchuj ąc z niepokojem odgłosu kroków. Dokoła j ęczeli przez sen głodni, 
udr ęczeni wi ęźniowie. Connal usiłował zapomnie ć o własnym bólu: musiał my śle ć o 
czymś innym. Gdyby dotarł do wody, kajdany spowolniłyby jego ruchy, lecz nie 
zdołałyby go zatrzyma ć: mógł płyn ąć prawie w niesko ńczono ść, a gdzie ś na brzegu 
wyspy, z dala od obozu, znajdowała si ę na pewno pla Ŝa lub port, gdzie mógłby 
wyczołga ć si ę na l ąd. Nie pozostało mu nic innego; musiał spróbowa ć. Powinien 
tak Ŝe zadba ć o to, by włoski stra Ŝnik nie wszcz ął alarmu. 
Rozległo si ę ciche szcz ękni ęcie zasuwy w drzwiach. Connal, zaj ęty wła' snymi 
myślami, nie usłyszał kroków stra Ŝnika. Wstał po cichutku i ruszył na palcach 
między pryczami, gimnastykuj ąc r ęce i napinaj ąc ła ńcuch. Nie mógł uczyni ć 
najl Ŝejszego hałasu, gdy Ŝ obudziłby wi ęźniów, których dr ęczyły koszmarne 
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sny. Znalazłszy si ę przy drzwiach, domy ślił si ę, Ŝe powinien sam je otworzy ć; 
stra Ŝnik na pewno cofn ął si ę o par ę kroków, zamierzaj ąc trzyma ć informatora na 
muszce. 
Tak si ę te Ŝ stało. Włoch skin ął pistoletem, by Connal wyszedł, po czym okr ąŜył 
go szerokim łukiem i zamkn ął drzwi na zasuw ę. Pó źniej uniósł luf ę, ka Ŝąc 
Fitzpatrickowi i ść przodem. Po chwili zatrzymali si ę w mroku przed koszarami. W 
dali wida ć było star ą baz ę paliwow ą i fale uderzaj ące o nabrze Ŝe. 
- Porozmawiajmy, signore - odezwał si ę stra Ŝnik. - Kim s ą zdrajcy i dlaczego mam 
panu wierzy ć? 
- Najpierw daj mi słowo, Ŝe zameldujesz swoim zwierzchnikom, i Ŝ to ja ich 
zadenuncjowałem. Nic nie powiem, dopóki nie dasz mi  słowa! 



- Słowo, Americano? - spytał Włoch, śmiej ąc si ę z cicha. - Dobrze, amicO, masz 
moje słowo! 
Cichy, cyniczny śmiech stra Ŝnika trwał kilka sekund. Connal zamachn ął si ę nagle, 
chwycił praw ą r ęką luf ę pistoletu i wyszarpn ął go Włochowi, a Ŝ bro ń upadła na 
traw ę. Uniósł ła ńcuch, kopn ął stra Ŝnika w podbrzusze i uderzył go ci ęŜkimi 
kajdankami w głow ę. Włoch wybałuszył oczy i stracił przytomno ść. Fitzpatrick 
przykucn ął i rozejrzał si ę. 
Na wprost znajdował si ę stary dok dla łodzi podwodnych, który si ęgał daleko w 
morze. Connal wstał i pu ścił si ę biegiem, upojony świe Ŝym powietrzem. Dodawała 
mu skrzydeł morska bryza. Szybciej, szybciej! Jeszc ze kilka sekund i b ędzie 
wolny! 
Skoczył do wody, czuj ąc, Ŝe znajdzie siły, by zrobi ć cokolwiek, popłyn ąć 
gdziekolwiek. Był wolny! 
Wtem ze wszystkich stron zabłysły o ślepiaj ące światła reflektorów i rozległy si ę 
serie karabinów maszynowych. Kule rozpryskiwały wod ę i gwizdały nad głow ą 
Fitzpatricka, lecz nie trafiały w niego. Nocn ą cisz ę zm ąciły słowa wykrzykiwane 
przez megafon. 
- Wi ęzie ń numer czterdzie ści trzy! Masz szcz ęście, Ŝe moŜemy jeszcze potrzebowa ć 
twojego charakteru pisma lub głosu w słuchawce tele fonicznej! Inaczej poszedłby ś 
na Ŝer dla ryb z Morza Północnego!... 
 
 
Rozdział 30 
 
joel opu ścił ulice Amsterdamu, zalane jasnym popołudniowym s ło ńcem, i znalazł 
si ę w mrocznej czelu ści głównego dworca kolejowego. Czarny garnitur i ka pelusz 
okazały si ę wygodne, a cho ć koloratka i czarne buty cisn ęły nieco, były jednak 
do zniesienia. Przeszkadzała mu troch ę niewielka Walizeczka, lecz mógł pozby ć 
si ę jej w ka Ŝdej chwili, była tylko rekwizytem. Miał w niej dziw aczny zestaw za 
małej i za du Ŝej odzie Ŝy. Joel, ogarni ęty 
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gł ębokim poczuciem deja vu, st ąpał ostro Ŝnie, zwracaj ąc uwag ę na ka Ŝdy nagły 
ruch, obserwuj ąc twarze mijaj ących go ludzi. Spodziewał si ę, Ŝe lada chwila 
rzuc ą si ę ku niemu ludzie zamierzaj ący go zabi ć. 
Nikt si ę jednak nie pojawił, a nawet je śli czatowali gdzie ś na dworcu znakomicie 
odegrał swoj ą rol ę. Sporz ądził tego dnia najdokładniejsze memorandum w całej 
swojej karierze prawniczej. Kaligrafował je mozolni e przez kilka godzin, 
porz ądkuj ąc materiał i zestawiaj ąc fakty, by uzasadniały je s ądy i domysły. 
Przytaczał najwa Ŝniejsze punkty ka Ŝdego dossier, by uwiarygodni ć swoje wnioski. 
Przypominaj ąc sobie swoje straszliwe prze Ŝycia, wa Ŝył starannie ka Ŝde 
stwierdzenie i odrzucał te, które mogły si ę wydawa ć zbyt emo cjonalne, nadaj ąc 
tekstowi inny kształt, odzwierciedlaj ący chłodny obiektywizm wyszkolonego, 
zdrowego na umy śle prawnika. Noc ą le Ŝał bezsennie przez kilka godzin, 
zastanawiaj ąc si ę nad układem memorandum, a wczesnym rankiem zabrał si ę do 
pisania, ko ńcz ąc prywatnym listem, który rozwiewał fałszywe podejr zenia, Ŝe jest 
szale ńcem. Był jedynie pionkiem manipulowanym przez przer aŜonych, anonimowych 
ludzi, którzy dostarczyli mu materiałów i świetnie zdawali sobie spraw ę, co 
robi ą. Niezale Ŝnie od tego, co si ę stało, rozumiał, Ŝe prawdopodobnie nie mieli 
innej drogi. Sko ńczył pisa ć godzin ę temu i wło Ŝył memorandum do du Ŝej koperty 
dostarczonej przez starego człowieka, który obiecał  nada ć j ą w Damrak po 
wyje ździe Converse'a. Joel zaadresował j ą do Nathana Simona. 
- Ksi ądz Wilcrist, prawda? 
Converse odwrócił si ę gwałtownie, czuj ąc dotyk czyjej ś dłoni. Piskliwy głos 
nale Ŝał do ko ścistej, przygarbionej staruszki. Na jej pomarszczon ej twarzy 
płon ęły przenikliwe oczy. Była ubrana w biały czepiec za konny i czarny habit. 
- Owszem, poznaj ę siostr ę - odparł z niepokojem, rozgl ądaj ąc si ę pr ędko 
dokoła. -Niech b ędzie pochwalony Jezus Chrystus! 
- Ksi ądz na pewno mnie nie pami ęta! - zawołała kobieta po angielsku 
z wyra źnym cudzoziemskim akcentem. - Nie, prosz ę nie udawa ć, nie ma ksi ądz 
poj ęcia, kim jestem! 



- Mo Ŝe bym sobie przypomniał, gdyby śmy nie mówili tak gło śno. - Joel 
pochylił si ę i usiłował si ę u śmiechn ąć. - Zwracamy na siebie uwag ę. 
- Duchowni zawsze si ę tak witaj ą- odparła konfidencjonalnie staruszka, 
wpatruj ąc si ę w Joela przenikliwym spojrzeniem. - Chc ą by ć podobni do zwy 
kłych ludzi. . , 
- Czy mogliby śmy si ę przej ść i spokojnie porozmawia ć? - Converse uj ą 
zakonnic ę za rami ę i poprowadził j ą ku zatłoczonemu wyj ściu na perony. - 
Ma siostra co ś dla mnie? 
- Sk ąd ksi ądz przyjechał? 
- Jak to sk ąd? O co siostrze chodzi? 
- Zna ksi ądz reguły. Musz ę by ć pewna. 
- Czego? 
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- śe rozmawiam z wła ściw ą osob ą. Mo Ŝe mi kogo ś podstawiono? Nie jeste śmy głuPi, 
Mijnheer. Sk ąd ksi ądz przyjechał? Szybko! Kto si ę waha, ten... 
- Chwileczk ę! Kazano siostrze spotka ć si ę ze mn ą i podano rysopis. Czego jeszcze 
trzeba? 
- Musz ę wiedzie ć, sk ąd ksi ądz przyjechał. 
- Bo Ŝe, ilu opalonych duchownych spodziewała si ę siostra spotka ć koło 
informacji?! 
- Opaleni ksi ęŜa to nic szczególnego. Słyszałam, Ŝe niektórzy uprawiaj ą 
pływanie. Inni graj ą w tenisa. Sam papie Ŝ je ździł kiedy ś na nartach! Widzi 
ksi ądz, jestem dobr ą katoliczk ą, znam si ę na religii! 
- Podano siostrze rysopis! Czy si ę zgadzał? 
- Wszyscy ksi ęŜa s ą tacy sami. Ten, u którego spowiadałam si ę w ze 
szłym tygodniu, okazał si ę niedobrym człowiekiem. Powiedział, Ŝe mam zbyt 
wiele grzechów na sumieniu jak na swój wiek i Ŝe czekaj ą inni penitenci. Był 
niecierpliwy. 
- Ja te Ŝ jestem niecierpliwy. 
- Wszyscy tacy sami... 
- Prosz ę posłucha ć - rzekł Joel, spogl ądaj ąc na cienk ą, w ąsk ą kopert ę 
w r ękach kobiety i zdaj ąc sobie spraw ę, Ŝe zacz ęłaby wrzeszcze ć, gdyby usiło 
wał j ą wyrwa ć. - Musz ę si ę dosta ć do Osnabriick, wie siostra o tym! 
Przebrana zakonnica pochyliła si ę jeszcze bardziej do przodu, przyciskaj ąc 
kopert ę do piersi niczym cenn ą relikwi ę. 
- Przyjechał ksi ądz z Osnabriick? 
- Nie, nie z Osnabriick! - Converse usiłował przypo mnie ć sobie słowa 
Val. Pielgrzymował do O świ ęcimia i Bergen-Belsen, a pochodził z... z... - 
Z Los Angeles! - wyszeptał chrapliwie. 
-Ja, goed. W jakim kraju? 
- Chryste Panie! 
- Wat? 
- W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
- Goed! Prosz ę, Mijnheer. - Staruszka wr ęczyła Joelowi kopert ę, u śmie 
chaj ąc si ę słodziutko. - Wszyscy powinni dobrze wykonywa ć swoje obowi ąz 
ki, prawda? Niechaj Bóg ma ci ę w swojej opiece, ojcze duchowny... Bardzo 
mi si ę podoba to przebranie. Byłam kiedy ś aktork ą, wie ksi ądz? Wszyscy si ę 
do mnie u śmiechaj ą, a jeden elegancki pan, który wyszedł z domu rozpu sty, 
dał mi pi ęćdziesi ąt guldenów! 
Stara kobieta odeszła. W pewnej chwili odwróciła si ę do Joela i mrugn ęła, 
pokazuj ąc dyskretnie butelk ę whisky schowan ą pod habitem. 
Joel nie wiedział, czy znajduje si ę na tym samym peronie co po przyje ździe do 
Amsterdamu przed dwudziestoma czterema godzinami, l ecz odczuwał 
423 
  
równie silny l ęk. Przybył do miasta jako pospolicie wygl ądaj ący, brodaty 
robotnik z blad ą, posiniaczon ą twarz ą. Opuszczał je jako wyprostowany, oraz 
wygolony, opalony, przyzwoicie ubrany ksi ądz odbywaj ący pielgrzymk ę pokuty i 
solidarno ści. Znikn ął wstrz ąśni ęty adwokat z Genewy, manipulowany pionek z 
Pary Ŝa, uwi ęziony głupiec z Bonn. Jednak Ŝe wci ąŜ był ścigan ą zwierzyn ą i aby 



prze Ŝyć, musiał wytropi ć my śliwych, nim oni go wytropi ą, zauwa Ŝyć ich, nim oni 
go zauwa Ŝą. Nauczył si ę tego przed osiemnastu laty, gdy miał bystrzejszy w zrok i 
wytrzymalsze ciało. Aby zrekompensowa ć swoje braki, musiał si ę posługiwa ć innymi 
zdolno ściami, jakie rozwin ął; wszystkosprowadzało si ę do nieustannej 
koncentracji, która nie rzucała si ę w oczy. I wła śnie dlatego zauwa Ŝył owego 
męŜczyzn ę. 
Stał on w półmroku koło betonowego słupa na pocz ątku peronu, czytaj ąc 
rozpostarty rozkład jazdy. Converse spojrzał na ń przelotnie, podobnie jak na 
prawie wszystkich pasa Ŝerów w polu widzenia, lecz po kilku sekundach 
zainteresował si ę nim bli Ŝej. M ęŜczyzna zachowywał si ę do ść dziwnie. To, Ŝe 
czytał rozkład w słabym świetle, cho ć obok znajdował si ę jasno o świetlony wagon, 
mogło mie ć kilka powodów - czekał na kogo ś lub chciał wypali ć ostatniego 
papierosa na świe Ŝym powietrzu - ale przecie Ŝ trzymał go bardzo daleko od twarzy 
i wcale nie wyt ęŜał wzroku. Lektura mikroskopijnego druku w tych war unkach 
przypominała prób ę czytania ksi ąŜki telefonicznej w aucie, które utkn ęło w korku 
w tunelu Lincolna: wymagała wyra źnego wysiłku. M ęŜczyzna go nie okazywał. 
Converse szedł peronem, zbli Ŝaj ąc si ę do pary otwartych drzwi w dwóch s ąsiednich 
wagonach. Celowo pozwolił walizce zawadzi ć o wystaj ący stopie ń, po czym odwrócił 
si ę, by przeprosi ć mał Ŝeństwo id ące za nim. Kurtuazyjnie przepu ścił je przodem, 
a kobieta i m ęŜczyzna u śmiechn ęli si ę uprzejmie na widok koloratki i skin ęli 
głowami. Zwróciwszy twarz w ich stron ę, Converse zerkn ął ukradkiem na człowieka 
po lewej stronie słupa. Ściskał on w dłoni rozkład jazdy, kolejny niepotrzeb ny 
rekwizyt, i wpatrywał si ę w Joela. To wystarczyło. 
Converse wszedł bez po śpiechu do drugiego wagonu, lecz gdy tylko stracił z  oczu 
męŜczyzn ę przy słupie, pop ędził naprzód, potkn ął si ę i upadł na podłog ę koło 
pierwszej ławki, pl ącz ąc si ę we własnym baga Ŝu. Przeprosił id ących z tyłu ludzi 
i wyjrzał przez okno, obok dwóch pasa Ŝerów na ławce, którzy zwracali wi ększ ą 
uwagę na koloratk ę ni Ŝ na jego twarz. 
MęŜczyzna stoj ący obok słupa cisn ął rozkład na ziemi ę i machał gwałtownie praw ą 
r ęką, wzywaj ąc kogo ś do siebie. Po kilku sekundach doł ączył do ń drugi m ęŜczyzna; 
błyskawicznie zamienili kilka zda ń, po czym si ę rozdzielili. Pierwszy ruszył ku 
drzwiom na przedzie wagonu, drugi za ś skierował si ę do wej ścia, którym wszedł 
Joel. 
Odnale źli go. Był w pułapce. 
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Valerie zapłaciła taksówkarzowi, wysiadła i podzi ękowała portierowi za otwarcie 
drzwi. Przyjechała do drugiego hotelu, w którym zar ezerwowała miejsce W ci ągu 
ostatnich dwóch godzin, myl ąc trop na wypadek, gdyby j ą śledzono. Wyl ądowawszy 
na lotnisku Kennedy'ego, udała si ę taksówk ą na LaGuardia, gdzie kupiła bilet na 
poranny samolot do Bostonu i zameldowała si ę 
w hotelu dworcowym, jedno i drugie pod nazwiskiem C harpentier. Po półgo- 
dzinie opu ściła motel bocznym wyj ściem. Przedtem zapłaciła taksówkarzowi, by po 
ni ą podjechał, i zadzwoniła do hotelu na Manhattanie, by sprawdzi ć, czy 
o tei Porze s ą Jeszcze wolne miejsca. Były. Hotel St Regis ch ętnie go ścił 
, •  pani ą DePinna, która przyleciała z Tulsy w stanie Oklaho ma w nagłej sprawie 
rodzinnej. 
W nocnym sklepie dla podró Ŝnych na lotnisku Schiphol w Amsterdamie Val kupiła 
torb ę na rami ę, a nast ępnie wypełniła j ą artykułami toaletowymi oraz w miar ę 
stonowanymi ubraniami, jakie znalazła w śród stosów krzykliwych bluzek i 
sukienek. Była ci ągle pełnia lata i troch ę odzie Ŝy mogło si ę przyda ć. Nale Ŝało 
tak Ŝe pokaza ć co ś celnikom. 
Val wpisała do ksi ęgi hotelowej adres na Cherrywood Lane, który pami ętała z 
dzieci ństwa w St Louis. Nazwisko DePinna równie Ŝ pochodziło z tamtych czasów. 
Była to s ąsiadka z tej samej ulicy, której twarz stała si ę mglist ą plam ą, i 
pozostało tylko wspomnienie ponurej j ędzy o ci ętym j ęzyku, która nienawidziła 
wszystkiego co cudzoziemskie, w tym rodziców Val. " Pani R. DePinna"; Val nie 
miała poj ęcia, sk ąd przyszła jej do głowy litera R - mo Ŝe oznaczała Rogera, dla 
równowagi? 
Znalazłszy si ę w pokoju, wysłuchała radiowego serwisu informacyjn ego, (był to 
zwyczaj wywodz ący si ę z okresu mał Ŝeństwa), po czym rozpakowała ubrania i 



przybory toaletowe. Rozebrała si ę, wzi ęła prysznic, przeprała bielizn ę i wło Ŝyła 
zbyt obszern ą koszulk ę z krótkimi r ękawami. To ostatnie było kolejnym 
przyzwyczajeniem: bawełniane worki, jak je nazywała , zast ąpiły koszule nocne i 
pi Ŝamy na werandzie w Cape Ann, cho ć Ŝadna nie miała na Piersi wschodz ącego 
sło ńca z napisem: Tot Ziem -Amsterdam! 
Oparła si ę pokusie zatelefonowania do recepcji i zamówienia h erbaty; uspokoiłoby 
j ą to, lecz o trzeciej nad ranem zwróciłaby tylko na siebie niepotrzebnie uwag ę. 
Usiadła na fotelu, patrz ąc z roztargnieniem przez okno i Ŝałuj ąc, Ŝe rzuciła 
palenie. Papierosy pozwoliłyby jej zaj ąć czym ś r ęce podczas rozmy śla ń, a musiała 
si ę zastanowi ć. Powinna tak Ŝe odpocz ąć, ale dopiero po Przemy śleniu całej 
sytuacji. Rozejrzała si ę po pokoju i jej oczy spocz ęły na Portmonetce, któr ą 
poło Ŝyła na stoliku koło łó Ŝka. Była przynajmniej bogata. Joel nalegał, by 
zaryzykowała przekroczenie granicy z wi ększ ą ilo ści ą gotówki, ni Ŝ dozwolone pi ęć 
tysi ęcy dolarów, tote Ŝ wsun ęła sobie za stanik dodatkowy Zwitek dwudziestu 
pi ęćsetdolarówek. Miał racj ę, nie mogła posługiwa ć si ę 
kartami kredytowymi ani niczym, co nosiło jej nazwi sko. 
Przeniosła wzrok na dwie ksi ąŜki telefoniczne na półce pod stolikiem, wstała z 
fotela i podeszła do łó Ŝka. Usiadła na brzegu i wzi ęła do r ęki oba 
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tomy. Jeden nosił tytuł Nowy Jork, biznes, drugi za ś Manhattan, a w jego 
górnym rogu miał uko śny niebieski pas z napisem "Instytucje pa ństwowe -  
niebieskie strony". Od tego nale Ŝało zacz ąć. Val odło Ŝyła na półk ę spis telefo 
nów firm i zaniosła na biurko ksi ąŜkę po świ ęcon ą Manhattanowi. Usiadła, 
otworzyła j ą na niebieskich stronicach i zabrała si ę do szukania. Departament 
Lotnictwa... Był to numer kierunkowy osiemset, z ad resem przy ville 
Street w Denver w Kolorado. Nawet je śli nie jest to wła ściwy numer, Val zdoła 
go tam uzyska ć. Zapisała go na papierze listowym hotelu St Regis.   
Nagle rozległ si ę komunikat radiowy. 
...A teraz naj świe Ŝsze doniesienia na temat adwokata ameryka ńskiego Joela 
Converse'a, bohatera jednej z najtragiczniejszych a fer ostatniej dekady. Były 
pilot marynarki wojennej odznaczony za niezwykł ą odwag ę podczas wojny w 
Wietnamie, człowiek, którego dramatyczna ucieczka z yskała ogólnokrajowy rozgłos 
i którego pó źniejsze wstrz ąsaj ące meldunki skłoniły jakoby władze wojskowe w 
Waszyngtonie do zmiany strategii w Azji Południowo- Wschodniej, wci ąŜ znajduje 
si ę na wolno ści, poszukiwany za serie mordów dokonanych pod wpły wem choroby 
psychicznej. Przypuszcza si ę, i Ŝ Converse przebywa w Pary Ŝu. Nieoficjalne źródła 
zwi ązane z Surete potwierdzaj ą wcze śniejsze informacje, i Ŝ w biurze, gdzie 
zamordowano francuskiego adwokata Ren ę Mattilona, odnaleziono odciski palców 
Converse'a, co potwierdza domysły władz, Ŝe Amerykanin zabił swojego 
francuskiego przyjaciela z zemsty za współprac ę z Interpolem oraz Surete. W 
Pary Ŝu trwaj ą poszukiwania zakrojone na szerok ą skal ę i wkrótce podamy 
państwu... 
Valerie zerwała si ę z fotela, nacisn ęła w ściekle kilka guzików i radio zamilkło. 
Stała przez chwil ę w bezruchu, dr Ŝąc z gniewu i l ęku. Czuła tak Ŝe co ś. czego nie 
umiała ani nie chciała zdefiniowa ć. Była rozdarta wewn ętrznie, a musiała 
pozosta ć spokojna. 
Poło Ŝyła si ę na łó Ŝku i zapatrzyła w sufit, obserwuj ąc gr ę odbitych świateł z 
ulicy w dole, słuchaj ąc odgłosów miasta. śaden z nich nie działał koj ąco-
tworzyły szorstk ą kakofoni ę, która trzymała w napi ęciu, uniemo Ŝliwiaj ąc 
zaśni ęcie. W samolocie nie spała, cho ć zapadała od czasu do czasu w drzemk ę-
przerywan ą stale przez mgliste koszmary. Na domiar złego nad północnym 
Atlantykiem samolot przelatywał przez siln ą turbulencj ę. Valerie potrzebowa ła 
snu... potrzebowała Joela. Pierwsze było mo Ŝliwe, drugie nie. 
Rozległ si ę gwałtowny hałas, któremu towarzyszył o ślepiaj ący błysk sło ńca. 
Valerie zerwała si ę z łó Ŝka, odrzucaj ąc kołdr ę i spuszczaj ąc nogi na ziemi ę. 
Dzwonił telefon. Telefon?! Spojrzała na zegarek. By ła siódma dwadzie ścia pi ęć, a 
przez okno świeciło sło ńce. Znów zad źwi ęczał dzwonek telefonu, Przebijaj ąc mgł ę 
snu, lecz jej nie rozpraszaj ąc. Telefon? Jak to mo Ŝliwe? D'a 
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Val podniosła słuchawk ę, ściskaj ąc j ą z całych sił, usiłuj ąc przyj ść do siebie 
przed odezwaniem si ę. 
- Tak, słucham? 
- Pani DePinna? - spytał m ęski głos. 
- Owszem. 
- Mamy nadziej ę, Ŝe wszystko w porz ądku? 
- Zawsze budzicie go ści o siódmej rano, Ŝeby pyta ć, czy wszystko w po 
rz ądku? 
- Bardzo mi przykro, ale niepokoili śmy si ę o pani ą. Pani DePinna z Tulsy 
w Oklahomie, prawda? -Tak. 
- Szukali śmy pani przez cał ą noc... od wyl ądowania samolotu z Amster 
damu o pierwszej trzydzie ści. 
- Kim pan jest? - spytała skamieniała Val, ściskaj ąc słuchawk ę. 
- Kim ś, kto chce pani pomóc, pani Converse - odparł m ęŜczyzna, nagle 
odpr ęŜony i przyjazny. - Przysporzyła nam pani mnóstwo ro boty. Obudzili śmy 
sto pi ęćdziesi ąt kobiet, które zatrzymały si ę w hotelach po drugiej w nocy. Pyta 
li śmy wszystkie o samolot z Amsterdamu, ale tylko pani  to nie zdziwiło. Chce 
my pani pomóc, pani Converse, prosz ę mi wierzy ć. D ąŜymy do tego samego, 
-Kim pan jest?! 
- Mo Ŝna mnie chyba nazwa ć pracownikiem administracji. Prosz ę nie 
opuszcza ć pokoju. Przyjad ę za kwadrans. 
Ładny pracownik administracji! - pomy ślała z dreszczem Val, odkładaj ąc 
słuchawk ę. Urz ędnicy pa ństwowi przedstawiali si ę w prostszy sposób... Musiała 
ucieka ć! Co miał na my śli nieznajomy, mówi ąc o kwadransie? Czy to pułapka? Czy 
na dole czekaj ą ludzie chc ący sprawdzi ć, czy Val rzuci si ę do ucieczki?! Nie 
miała wyboru! 
Popędziła do łazienki, chwyciła torb ę le Ŝącą na fotelu i wrzuciła do niej swoje 
rzeczy. Ubrała si ę w ci ągu kilku sekund, wcisn ęła do torby reszt ę ubra ń, porwała 
z biurka klucz do pokoju i pobiegła do drzwi. Wtem stan ęła jak wryta. Bo Ŝe, 
papier listowy z numerem Sił Powietrznych! Wróciła pędem do biurka, wzi ęła 
arkusz le Ŝący koło otwartej ksi ąŜki telefonicznej i wepchn ęła do torebki- 
Rozejrzała si ę dziko po pokoju. Czy co ś jeszcze?! Nie! Wyszła z pokoju i Uszyła 
spiesznie korytarzem w stron ę wind. 
Winda poruszała si ę z dr ęcz ącą powolno ści ą, zatrzymuj ąc si ę prawie na 
kaŜdym pi ętrze. Wsiadali do niej m ęŜczy źni z podkr ąŜonymi oczyma oraz przy- 
gaszone, niewyspane kobiety. Kilku pasa Ŝerów najwyra źniej si ę znało, inni 
Pozdrawiali si ę roztargnionymi skinieniami głowy, spogl ądaj ąc na znaczki 
na klapach marynarek i bluzek. Valerie zorientowała  si ę wreszcie, o co chodzi 
wi ększo ść pasa Ŝerów miała przypi ęte do ubra ń plastikowe plakietki z nazwi- 
skami, gdy Ŝ byli uczestnikami jakiej ś konferencji. 
Rozsun ęły si ę drzwi i ukazał si ę zatłoczony korytarz z rz ędem wind. Ozdobne 
foyer po prawej roiło si ę od ludzi. Słycha ć było gło śne powitania, pytania 
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i polecenia. Val zbli Ŝyła si ę ostro Ŝnie do pozłacanego łuku wiod ącego do przed 
sionka, by sprawdzi ć, czy nikt jej nie obserwuje. Na ścianie wisiała du Ŝa  
tablica w złotych ramach z literami z czarnego filc u, która tłumaczyła 
zamieszanie.  
WITAMY AKWIZYTORÓW MICMACU! PoniŜej znajdował si ę program dnia: 
7.30- 8.30 Śniadanie 
8.45-10.00 Konferencje regionalne 
10.15-11.00 Sympozjum na temat reklamy 
Przerwa poranna. Prosimy rezerwowa ć miejsca na wycieczki po mie ście 
- Hej, ślicznotko! - zawołał t ęgi m ęŜczyzna z podkr ąŜonymi oczyma sto 
j ący koło Val. - Tak nie mo Ŝna! 
- Słucham? 
- Wszyscy wiedz ą, kto jest kto, ksi ęŜniczko! 
Valerie wstrzymała oddech w piersiach. Gapiła si ę na m ęŜczyzn ę, gotowa uderzy ć 
go torb ą w twarz i pop ędzi ć ku szklanym drzwiom. 
- Nie mam poj ęcia, o czym pan mówi. 
- O twoim imieniu, ksi ęŜniczko! Gdzie twój duch Micmacu? Jak mog ę 



ci ę zaprosi ć na śniadanie, skoro nie znam twojego imienia?! 
- Ach... plakietka z nazwiskiem. Przepraszam. 
- Z którego regionu jeste ś, ślicznotko? 
- Regionu? - Valerie u śmiechn ęła si ę nagle. - Wła ściwie to jestem nowa, 
zatrudniłam si ę wczoraj. Moja instrukcja jest podobno w recepcji, ale w tym 
tłoku nigdy si ę tam nie dopcham. Oczywi ście, gdybym miała pa ńskie bary, 
mogłabym to zrobi ć, zanim mnie wylej ą. 
- Trzymaj si ę, ksi ęŜniczko! Grałem kiedy ś w zawodowej dru Ŝynie futbo 
lowej! - Pot ęŜnie zbudowany akwizytor odznaczał si ę wielk ą przebojowo ści ą. 
Dopchnął si ę do recepcji i zrobił min ę lwa pusz ącego si ę przed samic ą. -  
panie! Ta pani usiłuje zwróci ć pa ńsk ą uwag ę! Czy musz ę mówi ć co ś jeszcze. 
- U śmiechn ął si ę szeroko do Val, wci ągaj ąc brzuch. 
- Nie, prosz ę pana. Czym mog ę pani słu Ŝyć? - spytał zdumiony recepcjo 
nista, który nie był wcale zaj ęty, gdy Ŝ tłok panował jedynie w środku foyer. 
Valerie pochyliła si ę do przodu, jakby chciała by ć lepiej słyszana. Poło Ŝy 
ła klucz na kontuarze, otworzyła torebk ę i wyj ęła trzy banknoty pi ęćdziesi ę 
ciodolarowe. 
- To powinno pokry ć rachunek za pokój. Sp ędziłam u was tylko Jedn ą 
noc i niczego nie zamawiałam. Reszt ę prosz ę zatrzyma ć dla siebie. 
- Dzi ękuj ę pani. 
- Mam do pana pewn ą pro śbę. 
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- Zawsze do usług, prosz ę pani! 
- Nazy wam si ę DePinna, ale oczywi ście zorientował si ę pan ju Ŝ po numerze? 
- Tak, prosz ę pani. 
- przyjechałam w odwiedziny do przyjaciółki, która przeszła ci ęŜką operacj ę. Czy 
mógłby mi pan powiedzie ć, gdzie jest... Szpital Liba ński?  i - Liba ński...? 
Chyba w Bronksie. Gdzie ś przy Grand Concourse. Wie to ka Ŝdy taksówkarz. 
- Nazywam si ę DePinna. 
- Tak, prosz ę pani. Dzi ękuj ę. 
Valerie odwróciła si ę do t ęgiego akwizytora z podkr ąŜonymi oczami i znów si ę 
uśmiechn ęła. 
- Przykro mi. Zdaje si ę, Ŝe zatrzymałam si ę w złym hotelu i pracuj ę dla 
innego koncernu, wyobra Ŝa pan sobie?! A tak ch ętnie zjadłabym z panem śnia 
danie... Dzi ękuj ę za pomoc. 
Odwróciła si ę i czym pr ędzej przecisn ęła si ę przez tłum w stron ę obrotowych 
drzwi. 
Ulica budziła si ę dopiero do Ŝycia. Valerie ruszyła szybko chodnikiem i prawie 
natychmiast zatrzymała si ę przed niewielk ą, eleganck ą ksi ęgarni ą. Postanowiła 
zaczeka ć w drzwiach. Opowie ści, których słuchała przez całe Ŝycie, mówiły nie 
tylko o tym, Ŝe nale Ŝy zaciera ć za sob ą ślady, lecz tak Ŝe podkre ślały 
konieczno ść poznania przeciwnika. Miało to cz ęsto decyduj ące znaczenie. 
Przed hotelem St Regis zatrzymała si ę taksówka, której tylne drzwi otworzyły si ę 
jeszcze w biegu. Valerie widziała wyra źnie pasa Ŝera. Wyci ągnął r ękę nad przednim 
siedzeniem i zapłacił za przejazd, nie troszcz ąc si ę o reszt ę. Wyskoczył szybko 
z auta i pobiegł w stron ę szklanych drzwi. Był bez nakrycia głowy i miał 
rozczochrane, jasne włosy, wzorzyst ą marynark ę oraz jasnoniebieskie letnie 
dŜinsy. Valerie wiedziała, Ŝe to wróg, i przyjmowała to do wiadomo ści, lecz 
zdziwiła j ą jego młodo ść. Wygl ądał na dwadzie ścia kilka lat i był nieledwie 
wyrostkiem. Ale na jego zaci ętej twarzy malował si ę gniew, a w chłodnych oczach 
migały stalowe błyski. Wie ein Hitlerjunge, pomy ślała, wychodz ąc z drzwi 
ksi ęgarni. 
Przemkn ął koło niej samochód, który p ędził w stron ę hotelu. Po chwili 
rozległ si ę pisk opon, a Valerie obejrzała si ę za siebie niczym zaniepokojony 
Przechodzie ń, spodziewaj ąc si ę usłysze ć trzask zderzenia. Nagle ogarn ęła j ą 
histeria. Pi ętna ście metrów dalej zatrzymało si ę zielone auto, na którego 
drzwiach i baga Ŝniku znajdowały si ę wyra źne czarne napisy US Army. Wy- 
siadł z niego pr ędko oficer w mundurze. Wpatrywał si ę w Val. Rzuciła si ę do 
ucieczki. 
 



Converse siedział tu Ŝ koło przej ścia mi ędzy ławkami w środku wagonu. PrzeWracał 
spoconymi r ękoma stronice niewielkiego czarnego modlitewnika 
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wło Ŝonego do koperty wraz z paszportem, listem opisuj ącym pielgrzymk ę oraz 
instrukcjami wystukanymi na maszynie, które zawiera ły tak Ŝe podstawowe 
dane biograficzne na temat ojca Williama Wilcrista.  Na dole strony znajdowa 
ło si ę ostatnie polecenie: "Nauczy ć si ę na pami ęć, podrze ć i wyrzuci ć do toale 
ty przed odpraw ą paszportow ą w Oldenzaal". 
Instrukcje okazały si ę niepotrzebne, wr ęcz myl ące. Joel musiał po prostu wysi ąść 
w Osnabruck, a przedtem, dwadzie ścia minut po odje ździe ze stacji o nazwie 
Rheine, wsta ć z ławki i przej ść przez poci ąg, pozostawiwszy walizk ę na półce, 
jakby zamierzał wróci ć na swoje miejsce. Szczegóły rzekomej przesiadki w 
Hanowerze do poci ągu do Celle i porannej podró Ŝy do Bergen-Bel sen mo Ŝna było 
zawrze ć w jednym zdaniu, lecz tekst po świ ęcał im kilka skomplikowanych 
paragrafów omawiaj ących motywy i dawne sukcesy. Nie miały one Ŝadnego znaczenia. 
Jednak Ŝe zwi ęzłe dane o ojcu Williamie Wilcri ście okazały si ę wa Ŝne i Joel 
nauczył si ę ich na pami ęć, czytaj ąc instrukcj ę po raz drugi. 
Trzydziestoo śmioletni Wilcrist, absolwent Uniwersytetu Fordham, uko ńczył studia 
teologiczne na Uniwersytecie Katolickim w Waszyngto nie i przyj ął świ ęcenia w 
kościele Świ ętego Ignacego w Nowym Jorku. Nale Ŝał do "ksi ęŜy aktywistów" i 
pracował obecnie w ko ściele Świ ętego Sakramentu w Los Angeles. Valerie miała 
racj ę - gdyby Joela pytano o co ś wi ęcej, oznaczałoby to zapewne, Ŝe został 
schwytany. 
Praktycznie rzecz bior ąc, ju Ŝ zostałem schwytany, pomy ślał Joel, spogl ądaj ąc na 
kark m ęŜczyzny w przedniej cz ęści wagonu. To wła śnie on doł ączył do swojego 
towarzysza koło betonowego słupa na peronie w Amste rdamie. Nie ulega 
wątpliwo ści, Ŝe ten pierwszy gapi si ę z kolei na moj ą szyj ę, dumał Converse, 
przewracaj ąc nast ępną stronic ę modlitewnika. Nie miał na pozór Ŝadnych szans, 
lecz liczył na pewne ukryte atuty, które posiadał. Wiedział, kim s ąjego kaci, a 
oni nie zdawali sobie sprawy, Ŝe o tym wie. Innym atutem było to, Ŝe znalazł si ę 
w rozpaczliwej sytuacji. Czerpał ju Ŝ z tego siły w przeszło ści. 
Poci ąg pod ąŜał na północ, a potem skr ęcił na wschód. Do Oldenzaal zo 
stały zaledwie dwie stacje; pó źniej poci ąg miał przejecha ć Ren i znale źć si ę 
w Niemczech Zachodnich. Zatrzymał si ę w Deventer. Ostatni przystanek przed 
granic ą nosił nazw ę Hengelo. Obwieszczono to przez gło śniki, a Joel wstał 
z ławki przed pasa Ŝerami wysiadaj ącymi w Hengelo. Zawrócił i pod ąŜył ku 
tylnej cz ęści wagonu. Mijaj ąc m ęŜczyzn ę, który na peronie czytał rozkład jaz 
dy, zauwa Ŝył, Ŝe Akwita ńczyk patrzy prosto przed siebie z takim napi ęciem, Ŝe 
prawie nie porusza si ę w rytm drga ń poci ągu. Converse cz ęsto widywał takie 
reakcje podczas rozpraw s ądowych albo rokowa ń; zachowywali si ę tak nie 
pewni świadkowie lub negocjatorzy. Ten człowiek mógł obawi ać si ę ludzi, 
którzy wysłali go do Amsterdamu, a mo Ŝe l ękał si ę, Ŝe nie wykona zadania? 
Tak czy inaczej okazywał strach i Joel miał szans ę to wykorzysta ć.  
Wyczołgiwał si ę z gł ębokiego dołu w ziemi. Czepiał si ę stopni wyrytych przez 
kilka nocy w śliskiej glinie. W dali wida ć było ogrodzenie z drutu 
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kolczastego. Lał deszcz, a stra Ŝnicy byli zaniepokojeni - bali si ę ka Ŝdego 
dźwi ęku, którego nie potrafili natychmiast rozpozna ć. Joelowi zale Ŝało tylko na 
jednym: Na dotarciu do ogrodzenia. Teraz Musiał dot rze ć do Osnabruck... sam. 
Ubikacja była wolna; otworzył drzwi, wszedł do środka i wyj ął kartk ę z 
inStrukcj ą. Zło Ŝył j ą, podarł na drobne kawałki i wrzucił do miski kloze towej 
naciskaj ąc pedał spłuczki. Papiery znikn ęły w strumieniu wody, a Joel zwrócił 
si ę w stron ę drzwi i czekał. 
Ma zewn ątrz odezwały si ę ponownie gło śniki, a poci ąg zacz ął zwalnia ć. Na 
korytarzu rozległy si ę kroki podró Ŝnych szykuj ących si ę do wyj ścia. Poci ąg 
zatrzymał si ę, a Joel słyszał głosy wysiadaj ących, którzy wracali z pracy do 
domu, marz ąc o kolacji, prysznicu oraz jakim ś holenderskim odpowiedniku martini. 
Tupot ucichł i zapanował spokój. Converse uchylił d rzwi o centymetr. 
Zesztywniały Akwita ńczyk znikn ął ze swego miejsca. Teraz! 



Joel wy ślizgn ął si ę z toalety i przeszedł do s ąsiedniego wagonu, przeciskaj ąc 
si ę przez grupk ę ostatnich wysiadaj ących pasa Ŝerów. Ruszył pr ędko mi ędzy 
ławkami; kiedy dotarł do ostatnich rz ędów, zauwa Ŝył wolne miejsce zwrócone w 
stron ę peronu i usiadł koło okna, zasłaniaj ąc twarz r ęką i zerkaj ąc spomi ędzy 
palców. 
Zdenerwowany Akwita ńczyk biegał tam i z powrotem po peronie; posun ął si ę nawet 
do tego, Ŝe zatrzymał trzech podró Ŝnych odwróconych do ń plecami. Przeprosił ich 
szybko i wsiadł z powrotem do poci ągu. Grymas na jego twarzy świadczył o 
gł ębokim niepokoju. 
Potrzebuj ę czego ś jeszcze, pomy ślał Converse. Chc ę, Ŝeby ście si ę rozdzielili, 
podobnie jak wasi poprzednicy, a Ŝ stracicie si ę z oczu! 
Poci ąg zatrzymał si ę w Oldenzaal, ruszył w dalsz ą drog ę i przejechał z turkotem 
most na Renie. Akwita ńczyk rozsun ął gwałtownie przednie drzwi, rozejrzał si ę w 
panice po wagonie i wrócił do swojego towarzysza, a  moŜe do walizki 
pozostawionej przez Joela. Converse schował tymczas em głow ę za oparciem ławki. 
Po kilku minutach rozległ si ę ci ęŜki tupot butów patrolu Son-derpolizei, który 
maszerował po poci ągu i sprawdzał dokumenty. Oczywi ście Policjanci zachowywali 
si ę uprzejmie, lecz mimo to budzili niezbyt przyjemne skojarzenia. Converse 
pokazał paszport i list napisany po niemiecku, by p oruszy ć sumienia Niemców. 
Policjant zrobił smutn ą min ę, skin ął głow ą i podszedł do nast ępnego pasa Ŝera. 
Funkcjonariusze opu ścili wreszcie wagon, a minuty stały si ę kwadransami. Joel 
widział przez drzwi dwóch Akwita ńczyków, którzy spotkali si ę kilka ławek za 
miejscem, gdzie poprzednio siedział. Znów si ę rozdzielili, jeden poszedł do 
przodu, drugi do tyłu. Teraz! . Wstał z ławki i sta nął w przej ściu, sprawdzaj ąc 
rozkład jazdy i wygl ądaj ąc Przez okno. Były to ruchy bezcelowe, lecz zamierz ał 
je wykonywa ć tak długo, dopóki nie spostrze Ŝe go jeden z Akwita ńczyków. Zaj ęło 
to niespełna pi ętna ście sekund. Kiedy Converse poruszył głow ą, rzekomo 
spogl ądaj ąc na znak koleJoWy przelatuj ący za oknem, zauwa Ŝył k ątem oka czyj ąś 
posta ć w górnej 
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cz ęści drzwi. Wyprostował si ę. M ęŜczyzna za drzwiami znikn ął czym pr ędzej 
z pola widzenia. Joel tylko na to czekał. Mógł ju Ŝ działa ć. 
Odwrócił si ę, pod ąŜył do tyłu, rozsun ął drzwi i przeszedł przez mroczny 
rozdygotany korytarzyk do s ąsiedniego wagonu. Ruszył pr ędko mi ędzy ławkami i 
cofn ął si ę do nast ępnego wagonu. W kolejnym ciemnym przej ściu obejrzał si ę przez 
rami ę i zobaczył to, co spodziewał si ę zobaczy ć, co chciał zobaczy ć. Akwita ńczyk 
kroczył za nim. Stra Ŝnik schodził z posterunku. Jeszcze kilka sekund i J oel 
doczołga si ę do ogrodzenia z drutu kolczastego 
Popędził przez trzeci wagon, zdaj ąc sobie spraw ę, Ŝe zwraca uwag ę Pasa Ŝerów, 
zdziwionych widokiem biegn ącego ksi ędza. Wi ększo ść obejrzała si ę za siebie, by 
sprawdzi ć, czy co ś si ę wydarzyło, i zorientowawszy si ę, Ŝe nic si ę nie dzieje, 
zacz ęła kr ęci ć w zdumieniu głowami. Joel dotarł do drzwi, rozsun ął je, wszedł do 
mrocznego korytarzyka i nagle stan ął jak wryty. Na wprost niego, zamiast wej ścia 
do kolejnego wagonu, znajdowały si ę solidne drewniane drzwi z napisem FRACHT nad 
duŜą stalow ą klamk ą. Po chwili znów odezwały si ę gło śniki: 
- Bad Bentheim! Nachste Station, Bdd Bentheim! 
Poci ąg zwalniał. Zbli Ŝała si ę pierwsza z dwóch ostatnich stacji przed 
Osnabriick. Joel posun ął si ę do przodu, stan ął w najciemniejszym k ącie korytarza 
i zerkn ął przez szyb ę za plecami, pewien, Ŝe nie zauwa Ŝy go m ęŜczyzna maj ący 
przed sob ą gładk ą tafl ę odbijaj ącą światło. To, co zobaczył, wstrz ąsnęło nim - 
nie dlatego, Ŝe w wagonie co ś si ę działo, lecz dlatego, Ŝe nic si ę nie działo. 
Akwita ńczyk nie podszedł do drzwi, usiadł spokojnie na ław ce niczym człowiek, 
który znalazł wygodniejsze miejsce. Poci ąg zatrzymał si ę na stacji, a 
wysiadaj ący pasa Ŝerowie j ęli zbiera ć si ę przy wyj ściu po przeciwnej stronie 
wagonu. 
Nad ostatnimi drzwiami znajdowała si ę tablica informacyjna, ale Joel nie 
potrafił jej odczyta ć i przeszedł nieopatrznie przez próg. Spojrzał na d rzwi 
wyj ściowe - były pozbawione klamek. Niezrozumiały napis  głosił niew ątpliwie, Ŝe 
nie ma t ędy wyj ścia. Joel znalazł si ę wcze śniej w pułapce, lecz teraz tkwił w 
stalowej klatce, która znów zacz ęła si ę porusza ć, gdy poci ąg przy śpieszał biegu 



W pędzącym wi ęzieniu, z którego nie ma ucieczki. Si ęgnął do kieszeni koszuli i 
wyj ął papierosy. Dotarł tak blisko drutu kolczastego; m usiał si ę zastanowi ć 
Zgrzytni ęcie! Klucz? Nie, zasuwa! Ci ęŜkie drewniane drzwi z napisem FRACHT 
uchyliły si ę i ukazał si ę t ęgi m ęŜczyzna poprzedzany przez brzuch- 
- Eine Zigarettefur Sie, wahrend ich zum Pinkeln ge he! - rzekł ze śmie 
chem konduktor i ruszył krótkim, ciemnym korytarzyk iem ku drzwiom wago 
nu. - Dann ein Whisky, ja? . 
Niemiec szedł si ę czego ś napi ć i chocia Ŝ usiłował zatrzasn ąć drzwi swojego 
królestwa, nie zamkn ął ich całkowicie. Nic go nie niepokoiło, nie przech owywał 
niczego warto ściowego. Joel pchn ął ci ęŜkie drewniane drzwi i wszedł do środka, 
wiedz ąc, co niebawem nast ąpi; stało si ę to nieuniknione w chwili, kiedy 
konduktor min ął Akwita ńczyka, id ąc na ein Whisky. 
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W wagonie stało kilka zamkni ętych skrzy ń i około dziesi ęciu klatek ze 
zwierz ętami - głównie psami i kotami. Psy warczały i szcze kały chrapliwie, 
koty prychały w rogach klatek, wystawiaj ąc pazury. Jedynym źródłem światła 
była naga Ŝarówka kołysz ąca si ę na grubym kablu na suficie du Ŝego drucianego 
boksu na ko ńcu wagonu. Converse schował si ę za skrzyni ą koło drzwi. 
Podci ągnął kostium ksi ędza i wyci ągnął pistolet z dziurkowanym tłumikiem. 
Drzwi uchyliły si ę milimetr za milimetrem i pojawiła si ę dło ń trzymaj ąca 
rewOlwer. Wreszcie ukazał si ę męŜczyzna, Ŝołdak Akwitanii. 
Joel nacisn ął dwukrotnie spust, nie chc ąc ryzykowa ć niecelnego strzału. 
Ręka uderzyła o kraw ędź uchylonych drzwi, morderca wypu ścił z dłoni bro ń, 
z jego nadgarstka trysn ęła krew. Converse wyskoczył zza skrzyni. 
Zwiadowca zgin ął i Joel miał przed sob ą tylko ogrodzenie z drutu kolczastego! 
Mógł si ę przez nie przeczołga ć! Stłukł kamieniem okno koszar! Serie karabinu 
maszynowego trafiały w niewła ściwe miejsce! Za kilka sekund b ędzie wolny! 
Przygniótł m ęŜczyzn ę do podłogi, wbijaj ąc kolano w jego pier ś i chwytaj ąc go za 
gardło - wystarczyłby jeden silny ucisk i Akwita ńczyk byłby martwy. Przyło Ŝył 
luf ę pistoletu do jego skroni. 
- Znasz angielski? 
- Ja! - wycharczał Niemiec. - Ich spreche englisch!  
-Co?! 
-Znam... angielski! 
- Jaki dostałe ś rozkaz? 
- Miałem pana śledzi ć! Tylko śledzi ć! Niech pan nie strzela! Jestem An- 
gestellte! Nic nie wiem! 
-Jaki jeste ś?! 
-Wynaj ęto mnie! 
- Akwitania! 
- Was... 
MęŜczyzna nie kłamał; był zbyt przera Ŝony. Converse uniósł pistolet i wsadził 
dziurkowany tłumik gł ęboko w lewe oko Niemca. 
- Mów, co miałe ś zrobi ć! Natychmiast! Zorientuj ę si ę, czy mówisz praw- 
dę! Je śli mnie okłamiesz, twój mózg zaleje ścian ę! Mów! 
- Miałem pana śledzi ć! 
-I co dalej? 
- Gdyby wysiadł pan z poci ągu, powinni śmy zatelefonowa ć na policj ę. Na 
jakiejkolwiek stacji. Pó źniej... pó źniej mieli śmy pana zastrzeli ć, nim kto ś 
zdąŜyłby przyjecha ć. Ale ja bym tego nie zrobił! Przysi ęgam na rany Chrystusa! 
Nie zrobiłbym tego! Jestem dobrym chrze ścijaninem! Kocham nawet śydów! Jestem 
bezrobotny, mein Herr! 
 Joel uderzył Niemca kolb ą w czaszk ę. Stra Ŝnik został wyeliminowany! 
MoŜna teraz przej ść przez ogrodzenie! Wci ągnął m ęŜczyzn ę za skrzyni ę i czekał. 
Trudno 
było okre śli ć, jak długo, gdy Ŝ serce biło mu tak szybko, Ŝe nie zastanawiał si ę 
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nad upływem czasu. Do baga Ŝówki wrócił kolejarz, bardziej pijany ni Ŝ trze źwy i 
usiadł spokojnie za biurkiem w drucianym boksie z n agą Ŝarówk ą. 



W innych klatkach nie panował spokój. Zwierz ęta nie były w stanie znie ść zapachu 
ludzkiej krwi i potu; zacz ęły wpada ć w szał, a l ęk powi ększał tylko ich zło ść. 
Po kilku minutach wagon baga Ŝowy z napisem FRACHT upodobnił 
si ę do domu wariatów. Psy, doprowadzone do w ściekło ści, wyły, szczekały i 
rzucały si ę na kraty, a koty, sprowokowane przez psy, prychały  i syczały z 
wypr ęŜonymi grzbietami i nastroszon ą sier ści ą. Zaniepokojony kolejarz siedział 
kamieniem w fotelu w swoim sanktuarium, popijaj ąc whisky z butelki. Spogl ądał 
rozszerzonymi, spuchni ętymi oczyma na klatki; dwukrotnie zerkn ął na osłoni ęt ą 
szkłem d źwigienk ę na ścianie kilkana ście centymetrów nad biurkiem tu Ŝ nad swoj ą 
r ęką. Wystarczyłoby, by zdj ął osłon ę i poci ągnął d źwigni ę. 
- Rheine! Ndchste Station, Rheine! 
Ostatnia stacja przed Osnabriick. Akwita ńczyk przyjdzie niebawem do siebie i 
je śli Joel spu ści go z oczu, zacznie natychmiast wrzeszcze ć, po czym stra Ŝnik 
poci ągnie hamulec bezpiecze ństwa. Kilka wagonów dalej znajduje si ę drugi 
męŜczyzna, którego wynaj ęto, by śledził Joela i zabił go. Nie wolno pozostawa ć 
dłu Ŝej w tym samym miejscu. Trzeba natychmiast wysi ąść. 
Poci ąg zatrzymał si ę, a Converse rzucił si ę w stron ę drzwi. Nagły ruch 
spowodował, Ŝe zdezorientowane zwierz ęta zacz ęły ujada ć jeszcze gło śniej. Joel 
odsun ął zasuw ę, otworzył ci ęŜkie drzwi i wbiegł do wagonu. Pop ędził mi ędzy 
ławkami i przepchn ął si ę przez tłumek pasa Ŝerów, chc ąc wysi ąść, nim nieprzytomny 
męŜczyzna zostanie odnaleziony, nim kolejarz poci ągnie za d źwigni ę, nim zacznie 
si ę alarm. Dotarł do wyj ścia, zeskoczył ze stopnia na peron, rozejrzał si ę i 
pobiegł ku mrocznej stacji. Musiał biec jeszcze prz ez pewien czas. 
Był wolny. śył. Ale dzieliło go wiele kilometrów od starej kobi ety czekaj ącej na 
ksi ędza. 
 
 
Rozdział 31 
 
Biegn ąca Valerie bała si ę patrze ć za siebie, ale nie straciła zimnej krwi. 
Zerkn ęła do tyłu i zobaczyła, Ŝe oficer sprzecza si ę z szoferem wojskowe 
go auta. Po kilku sekundach, dotarłszy do rogu Madi son Avenue, znów spoj 
rzała przez rami ę, staraj ąc si ę nie wpada ć w panik ę. Oficer p ędził za ni ą, z ka Ŝ 
dym krokiem zmniejszaj ąc dziel ący ich dystans. Przebiegł przez ulic ę 
na czerwonym świetle, a Ŝ rozległo si ę kilka gniewnych klaksonów. . • 
Przy kraw ęŜniku zatrzymała si ę taksówka jad ąca na północ. Siedział w niej 
siwowłosy m ęŜczyzna, który grzebał apatycznie w portfelu, zm ęczony korkiem. Val 
wbiegła mi ędzy auta i pop ędziła do drzwi taksówki; otworzyła drzwi i wsiadła do 
środka, gdy zdumiony pasa Ŝer odbierał reszt ę. 
- zwariowała pani?! - wrzasn ął Murzyn siedz ący za kierownic ą. - Nie wolno 
wsiada ć od ulicy! Przejechałby pani ą autobus! 
- przepraszam! - zawołała Val, nie mog ąc nad sob ą zapanowa ć i schylaj ąc si ę na 
siedzeniu. - Goni mnie m ąŜ, który chce mnie zbi ć! Nie pozwol ę na to po raZ 
drugi! Bardzo mnie boli! To... to wojskowy!... to.. .  
siwowłosy m ęŜczyzna wyskoczył z taksówki niczym młoda kózka i za trzasn ął 
drzwiczki. Taksówkarz obrócił głow ę i spojrzał na Val, a na jego wielkiej 
czarnej twarzy malowała si ę podejrzliwo ść i ciekawo ść.  
- Nie buja pani? 
- Wczoraj wieczorem tak mnie skatował, Ŝe całe rano rzygałam.  
- Wojskowy? Oficer? 
- Tak! Czy mógłby pan st ąd odjecha ć? - Val schyliła si ę jeszcze ni Ŝej. - 
jest ju Ŝ na rogu. Przejdzie przez ulic ę i zauwa Ŝy mnie! 
-Niech si ę pani nie boi! - o świadczył kierowca, spokojnie unosz ąc r ękę nad 
siedzeniem i blokuj ąc zamki tylnych drzwi. - O, racja! Biegnie jak wari at! 
Prosz ę, ile baretek! Gówno prawda, Ŝe taki bohater. Chudzielec z niego, co? 
Prawdziwi dranie s ą chudzi jak szczapa. Kompensacja, tak to nazywaj ą 
psychiatrzy, wie pani. 
-Niech pan jedzie! 
- Prawo mówi wyra źnie, Ŝe ka Ŝdy taksówkarz ma obowi ązek broni ć pa 
saŜera przed napadem... A ja słu Ŝyłem kiedy ś w piechocie i cholernie długo 
czekałem na tak ą okazj ę. Przecie Ŝ nie wyprze si ę pani tego, co powiedziała. 



Kierowca wysiadł z taksówki; okazał si ę rzeczywi ście bardzo wielki. Val 
obserwowała z przera Ŝeniem i zdumieniem, jak Murzyn okr ąŜa auto, staje na 
chodniku i woła: 
- Hej, kapitanie, tutaj! Szuka pan ładnej kobiety?!  MoŜe swojej Ŝony?! 
- Co takiego?! 
Wojskowy biegł chodnikiem w stron ę Murzyna. 
- Có Ŝ, panie kapitanie, chyba panu nie zasalutuj ę, bo trzymam mundur na 
strychu. Ale chc ę, Ŝeby pan wiedział, Ŝe zadanie bojowe zostało wykonane! 
Czy zechciałby si ę pan zatrzyma ć koło mojego jeepa? 
Oficer pobiegł w stron ę taksówki, ale kierowca chwycił go za ubranie i obr ócił 
ku sobie. Uderzył go pi ęści ą w brzuch, kopn ął kolanem w podbrzusze i zako ńczył 
zadanie bojowe ciosem olbrzymiej pi ęści w usta. Val krzykn ęła cicho; kaPitan 
run ął na chodnik z twarz ą zalan ą krwi ą. Taksówkarz pobiegł z powrotem do auta, 
wsiadł, zamkn ął drzwi, zmienił bieg i wł ączył si ę w potoki aut. 
- O rety! - zawołał teatralnie. - To było naprawd ę wspaniałe. Dok ąd je 
dziemy, prosz ę pani? Licznik bije. 
-Nie... nie jestem pewna. 
- Zacznijmy od pocz ątku. Gdzie pani ą zawie źć? 
- Szukam telefonu... Dlaczego pan to zrobił? 
- To moja prywatna sprawa. 
- Zwariował pan! Mógł pan trafi ć do wi ęzienia! 
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- Za co? Za to, Ŝe broniłem pasa Ŝerki przed napadem? Ten dra ń biegł 
w stron ę mojej taksówki z gro źną min ą, a wokół nie było Ŝadnych glin. 
- Podejrzewam, Ŝe był pan w Wietnamie - odezwała si ę Val po chwili 
milczenia, spogl ądaj ąc na wielk ą głow ę poro śni ęt ą czarnymi włosami.       ' 
- O tak, spotkał mnie ten zaszczyt. Pi ękne krajobrazy. 
- Co pan s ądzi o generale Delavane? George'u Marcusie Delavane ? 
Taksówkarz skr ęcił gwałtownie, wcisn ął olbrzymi ą stop ą pedał hamulca 
i zatrzymał auto z piskiem opon, a Ŝ Val wpadła na przednie siedzenie. Spojrzał 
na ni ą wzrokiem pełnym w ściekło ści, wstr ętu i gł ęboko ukrytego l ęku, który 
widywała tak cz ęsto w oczach Joela. Po chwili przełkn ął ślin ę, a jego 
przenikliwe spojrzenie straciło nieco na intensywno ści, jakby strach wzi ął gór ę 
Odwrócił si ę z powrotem w stron ę kierownicy. 
- Nie my ślałem wiele o generale - odparł. - Dok ąd jedziemy? 
- Nie wiem... Musz ę znale źć budk ę telefoniczn ą. Zaczeka pan na mnie? 
- Ma pani pieni ądze? A mo Ŝe wszystkie zabrał kapitan? Mój altruizm ma 
swoje granice, paniusiu. Nie zarobi ę na Ŝycie dobrymi uczynkami. 
- Mam pieni ądze. Dobrze panu zapłac ę. 
- Niech pani poka Ŝe jaki ś banknot. 
Valerie si ęgnęła do torebki i wyj ęła studolarówk ę. 
- Wystarczy? - spytała. 
- W porz ądku, ale prosz ę nie robi ć tego w po śpiechu w byle jakiej tak 
sówce, bo inaczej sko ńczy pani na dnie rzeki. 
- Nie wierz ę. 
- O rany! Tacy jak pani nawet nie wiedz ą, co tu jest grane, ale my tak. Wy 
widzicie tylko obrazki z boku, kapuje pani? Par ę gwałtów w eleganckich wil 
lach (niektóre mo Ŝna by zreszt ą zakwestionowa ć), kilka skoków na srebra i bi 
Ŝuteri ę, ale, do licha, s ą przecie Ŝ ubezpieczone! Tam, sk ąd pochodz ę, trzeba 
cały czas trzyma ć pistolet pod poduszk ą i niech Bóg ma w swojej opiece skur 
wysyna, który spróbuje mi go odebra ć! 
- Musz ę zatelefonowa ć. 
- Pani płaci. 
Zatrzymali si ę przy budce telefonicznej na rogu Madison i Siedemd ziesi ątej 
Ósmej. Valerie wysiadła, otworzyła torebk ę i wyj ęła arkusz papieru listowego 
hotelu St Regis z telefonem Sił Powietrznych. Wrzuc iła monet ę i wy kr ęciła 
numer. 
- Siły Powietrzne, Główna Komenda Uzupełnie ń, Denver - rozległ si ę 
głos telefonistki. 
- Czy mogłaby mi pani pomóc? - spytała Valerie, roz gl ądaj ąc si ę po ulicy. 



szukaj ąc wzrokiem zielonego auta z napisami US Army na drz wiach. - Usiłu 
j ę odszuka ć oficera, krewnego... 
- Chwileczk ę, ju Ŝ ł ącz ę. 
- Departament Kadr, Denver - odezwał si ę drugi głos, tym razem m ęsKi. 
- Sier Ŝant Porter. 
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- Usiłuj ę odszuka ć pewnego oficera, sier Ŝancie - powtórzyła Valerie. - 
Krewnego, 
który zawiadomił moj ą ciotk ę, Ŝe chciałby si ę ze mn ą skontaktowa ć. 
- w jakiej jednostce w stanie Kolorado słu Ŝy?  
- Nie jestem pewna.  
- W Springs? W Akademii? Na poligonie Lowrey? A mo Ŝe to góra Chevenne? 
-Nie wiem, czy słu Ŝy w Kolorado, sier Ŝancie. 
- Czemu wobec tego zatelefonowała pani do Denver? 
- Znalazłam wasz numer w ksi ąŜce. 
- Rozumiem. - Wojskowy umilkł na chwil ę i spytał: - Pani krewny zosta- 
wił wiadomo ść, Ŝe chciałby si ę z pani ą skontaktowa ć? 
-Tak. 
- Ale nie podał adresu ani telefonu? 
- Je śli to zrobił, moja ciotka zgubiła go. To staruszka.  
-Obowi ązuje nast ępuj ąca procedura. Powinna pani zło Ŝyć podanie w Szefostwie Kadr 
w Bazie Sił Powietrznych w Randolph w San Antonio w  Teksasie, podaj ąc nazwisko 
oraz stopie ń poszukiwanego oficera, po czym otrzyma pani odpowi edź drog ą 
słu Ŝbową - wyrecytował wojskowy. 
-Nie mam czasu, sier Ŝancie! Wiele podró Ŝuj ę... Nawiasem mówi ąc, dzwoni ę z 
lotniska. 
- Przykro mi, takie s ą przepisy. 
- Mój kuzyn to generał i naprawd ę chce ze mn ą porozmawia ć! Chc ę si ę 
po prostu dowiedzie ć, gdzie stacjonuje, a je śli to tajemnica wojskowa, prosz ę 
do niego zadzwoni ć i poda ć mu moje nazwisko! Zatelefonuj ę do pana za chwil ę 
i podam numer, pod którym mo Ŝna mnie złapa ć! To chyba rozs ądne, prawda, 
sier Ŝancie? Szczerze mówi ąc, sprawa jest bardzo pilna. 
- Generał, prosz ę pani? 
- Tak, sier Ŝancie Potter. Generał Abbott. 
- Sam Abbott?! To znaczy generał brygady Samuel Abb ott? 
- Wła śnie o niego chodzi, sier Ŝancie Potter. 
- Porter, prosz ę pani. 
- Zapami ętam to sobie. 
- No có Ŝ, je śli powiem pani, gdzie słu Ŝy, nie zdradz ę chyba Ŝadnej tajem- 
nicy wojskowej. Miejsce stacjonowania generała Abbo tta jest powszechnie 
znane. To popularna posta ć i cz ęsto pisz ą o nim w gazetach. 
- Gdzie słu Ŝy, sier Ŝancie? Osobi ście poinformuj ę go, Ŝe okazał si ę pan 
bardzo pomocny. 
-W Bazie Sił Powietrznych w Nellis w Nevadzie, na p rzedmie ściach Las Vegas. 
Dowodzi dywizjonem taktyczno-manewrowym. Wszyscy do wódcy  przechodz ą tam 
ostateczne szkolenie. Jest człowiekiem... Przeprasz am, Jak si ę pani nazywa? .    
- Wielki Bo Ŝe! Wzywaj ą pasa Ŝerów mojego samolotu! Dzi ękuj ę panu, Sier Ŝancie! 
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Valerie odło Ŝyła słuchawk ę, nadal obserwuj ąc ulic ę i zastanawiaj ąc si ę czy 
zatelefonowa ć do Sama natychmiast, czy czeka ć. Nagle zdała sobie spraw ę, Ŝe nie 
moŜe dzwoni ć, bo musiałaby si ę posłu Ŝyć kart ą kredytow ą, a wówczas rozmowa 
zostałaby zanotowana. Val wyszła z budki i wsiadła z powrotem do taksówki. 
- Musimy si ę st ąd wynosi ć, prosz ę pani, je śli nie ma pani nic przeciwko 
temu - odezwał si ę zaniepokojonym tonem kierowca. 
- Co si ę stało? 
- Mam w wozie podsłuch radia policyjnego na wypadek  jakich ś kłopotów 
w s ąsiedztwie i co ś przed chwil ą mówili. Na rogu Pi ęćdziesi ątej Pi ątej i Madi- 
son pobito wojskowego, kapitana. Dokonał tego Murzy n, kierowca taksówki 
która odjechała na północ. Na moje szcz ęście te gady nie znaj ą numeru reje 



stracyjnego ani nazwy firmy taksówkowej, ale podali  całkiem niezły rysopis' 
"Wielki czarny skurwysyn z pi ęściami jak bochny". 
- Jed źmy - powiedziała Val. - Mierzi mnie to, ale nie chc ę mie ć do czy 
nienia z policj ą. - Taksówka śmign ęła do przodu, a kierowca skr ęcił na wschód 
w Osiemdziesi ąt ą Ósmą. - Czy... czy mój m ąŜ zło Ŝył oskar Ŝenie? 
- Nie, mam fart. Musiał pani ą cholernie stłuc. Po prostu uciekł i niczego 
nie powiedział, niechaj go Bóg błogosławi. Dok ąd jedziemy? 
- Prosz ę pozwoli ć mi pomy śle ć. 
- Pani płaci. 
Val musiała si ę dosta ć do Las Vegas, ale przera Ŝała j ąmyśl o powrocie na 
lotnisko Kennedy'ego albo LaGuardi ę. Było to zbyt logiczne, zbyt przewidywalne. 
Nagle przypomniała sobie. Pi ęć czy sze ść lat temu sp ędzała z Joelem weekend u 
przyjaciół w Short Hills w New Jersey, gdy nagle za telefonował Nathan Simon i 
kazał Joelowi polecie ć w niedziel ę do Los Angeles na konferencj ę w poniedziałek 
rano. Potrzebne mu dokumenty przesłano do hotelu Be verly Hills ekspresem 
lotniczym. Joel złapał samolot na lotnisku Newark. 
- Nie zawiózłby mnie pan do Newark? 
- Mog ę jecha ć nawet na Alask ę, ale do Newark? 
- Na lotnisko. 
- To ju Ŝ lepiej. To niezłe lotnisko. Zdaje si ę, Ŝe samo Newark te Ŝ jest 
w porz ądku. Mam tam brata i, do licha, jeszcze Ŝyje. Skr ęcę przy Sze śćdzie 
si ątej Szóstej i pojad ę tunelem Lincolna. Nie ma pani nic przeciwko temu, 
Ŝebym wł ączył podsłuch? 
- Nie, sk ądŜe. 
Głosy pojawiały si ę i znikały, a Ŝ taksówkarz nacisn ął guzik i rozległy si ę 
wyra źne słowa: "Incydent na rogu Pi ęćdziesi ątej Pi ątej i Madison jest zamkni ęty-
Komisariat Dziesi ąty odwołał po ścig, bo ofiara odmówiła współpracy i nie 
wylegitymowała si ę. Naprzód, chłopcy! Pomagamy tylko tym, co sami hc ą sobie 
pomóc. Naprzód, bracia!" 
- O, to brat! - zawołał z ulg ą taksówkarz, wył ączaj ąc radio. - "Incydent 
jest zamkni ęty", słyszała pani? Mogliby tak powiedzie ć w Wietnamie podczas 
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której ś z tych idiotycznych konferencji prasowych o tysi ącach poległych 
Ŝołnierzy... Skoro ju Ŝ o tym mowa, ten gliniarz pewnie tam był, nie z pra są, ale 
jako jeden z Ŝołnierzy. Nigdy nie udawało im si ę policzy ć zabitych. Valerie 
pochyliła si ę do przodu na siedzeniu. 
- Pytałam pana o Wietnam, o generała Delavane'a. Cz y mógłby mi pan cO ś o nim 
powiedzie ć? 
Murzyn odpowiedział dopiero po minucie, mi ękkim, wr ęcz miodowym głosem, cho ć 
gdzie ś w gł ębi kryło si ę poczucie haniebnej kl ęski: 
- Ma pani przed oczyma moj ą legitymacj ę. Wioz ę pani ą na lotnisko Ne- 
wark. Płaci mi pani za to, wi ęc to robi ę. 
Reszta podró Ŝy upłyn ęła w milczeniu, a w taksówce czuło si ę przytłaczaj ącą 
atmosfer ę strachu. Po tylu latach! -pomy ślała Val. O Bo Ŝe! 
Włączyli si ę w potoki aut w tunelu i na rondzie. Zaczynał si ę weekend i 
mieszka ńcy miasta zmierzali w stron ę pla Ŝ Jersey. W okolicy lotniska pojawiły 
si ę kłopoty. Utkn ęli w korku. W ko ńcu wjechali na parking i Valerie wysiadła. 
Zapłaciła taksówkarzowi sto dolarów ponad stan licz nika i podzi ękowała mu. 
- Bardzo mi pan pomógł, wie pan o tym. Przemy śl ę to wszystko. 
- To mój obowi ązek, ju Ŝ pani mówiłem. Miałem swoje powody. 
- Szkoda, Ŝe nie mog ę powiedzie ć czego ś, co by pomogło. 
-Niech pani nie próbuje. Wystarcz ą zielone. 
- Nie, nie wystarcz ą. 
- Musz ą, póki nie nadejdzie co ś lepszego, ale to ju Ŝ nie za mojego Ŝycia. 
Prosz ę na siebie uwa Ŝać. Zdaje mi si ę, Ŝe ma pani powa Ŝniejsze kłopoty ni Ŝ wi ęk 
szo ść ludzi. Powiedziała pani za wiele, ale ja oczywi ście niczego nie pami ętam. 
Valerie odwróciła si ę i weszła do hali dworcowej. Przed kasami wida ć było 
przera Ŝaj ące kolejki i Val musiała si ę dowiedzie ć, gdzie stan ąć. Po dwudziestu 
minutach ustawiła si ę przed wła ściw ą kas ą, a po kolejnej godzinie kupiła bilet 
na samolot American Airlines do Las Vegas o dwunast ej trzydzie ści pi ęć. 



Pozostała godzina czekania. Przyszła pora, by spraw dzi ć, czy to wszystko ma 
jakikolwiek sens. Czy ma sens kontakt z Samem Abbot tem, czy te Ŝ Valerie czepia 
si ę rozpaczliwie dawnej znajomo ści z człowiekiem, który całkowicie si ę zmienił. 
Wymieniła dwadzie ścia dolarów na dwa rulony dwudzie-stopi ęciocentówek. Miała 
nadziej ę, Ŝe to wystarczy. Pojechała schodami ruchomymi na pie rwsze pi ętro i 
poszła do telefonu na ko ńcu szerokiego korytarza Za centrum handlowym. Biuro  
numerów stanu Nevada podało jej telefon centrali Ba zy Sił Powietrznych w Nellis. 
Val wykr ęciła numer i poprosiła o poł ączenie z generałem brygady Samuelem 
Abbottem. 
- Nie wiem, czy jest jeszcze w bazie - odpowiedział a telefonistka w 
centrali. 
- Ach, tak? 
Valerie zapomniała o trzygodzinnej ró Ŝnicy czasu.  
- Chwileczk ę, jest. Ma dzi ś loty poranne. 
- Sekretariat generała Abbotta, słucham? 
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- Czy mogłabym rozmawia ć z generałem? Nazywam si ę Parquette,  
Virginia Parquette. 
- Czy wolno mi spyta ć, w jakiej sprawie? - spytała sekretarka. - pan 
generał jest bardzo zaj ęty i za chwil ę udaje si ę na pas startowy. 
- Jestem krewn ą, której nie widział od wielu lat. W rodzinie zdarz ył si ę 
tragiczny wypadek. 
- Och, strasznie mi przykro. 
- Prosz ę mu przekaza ć, Ŝe czekam na linii. Mo Ŝe nie pami ęta ć mojego 
nazwiska, min ęło tyle lat. Prosz ę mu przypomnie ć, Ŝe w dawnych czasach 
zjedli śmy kilka wspaniałych kolacji w Nowym Jorku. Sprawa jest naprawd ę 
bardzo pilna. Wolałabym, Ŝeby zamiast mnie telefonował kto ś inny, ale, nie 
stety, mnie wybrano. 
-Tak... tak, oczywi ście. 
Oczekiwanie wydawało si ę Valerie ostatnim kr ęgiem piekła. W ko ńcu rozległo si ę 
pstrykni ęcie i odezwał si ę znajomy głos: 
- Virginia... Parquette? 
-Tak. 
- Ginny z Nowego Jorku? Kolacja w Nowym Jorku? 
-Tak. 
- Jeste ś Ŝoną, nie siostr ą. 
-Tak! 
- Podaj mi swój numer. Zadzwoni ę za dziesi ęć minut. 
- To automat telefoniczny. 
- Stój przy nim. Podaj mi numer. 
Valerie podyktowała go i odło Ŝyła słuchawk ę, zastanawiaj ąc si ę z l ękiem, co 
zrobiła, cho ć zdawała sobie spraw ę, Ŝe nie ma wyboru. Usiadła na plastikowym 
krzesełku koło telefonu, obserwuj ąc ruchome schody, spogl ądaj ąc na ludzi 
wchodz ących i wychodz ących z najrozmaitszych sklepów, z restauracji, z ba ru 
szybkiej obsługi. Usiłowała nie patrze ć na zegarek; min ęło dwadzie ścia minut. 
Rozległ si ę dzwonek telefonu. 
- Tak, słucham? 
- Valerie... 
- Tak! 
- Chciałem wyj ść z biura, bo nie mam tam ani chwili spokoju. Gdzie 
jeste ś? Wiem, Ŝe to numer kierunkowy New Jersey. 
- Na lotnisku Newark. Mam bilet na samolot do Las V egas o dwunastej 
trzydzie ści. Musz ę si ę z tob ą zobaczy ć. 
- Usiłowałem si ę do ciebie dodzwoni ć. Sekretarka Talbota podała mi twój 
telefon... 
- Kiedy?! . 
- Dwa dni temu. Byłem na ćwiczeniach na pustyni Mohave i nie chciało 
mi si ę wł ącza ć radia, a nie mieli śmy gazet. Słuchawk ę podniósł m ęŜczyzna, 
ale rozł ączyłem si ę, gdy powiedział, Ŝe ci ę nie ma. 
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- Rozmawiałe ś z Rogerem, ojcem Joela. Nie Ŝyje. 
- Wiem. Twierdz ą, Ŝe to prawdopodobnie samobójstwo. 
- Nie!... Widziałam si ę z nim, Sam. Widziałam si ę z Joelem! To stek 
kłamstw. 
- Wła śnie o tym musimy porozmawia ć - stwierdził generał. - Zadzwo ń do mnie, jak 
przylecisz. Przedstaw si ę tak samo. Nie chc ę wychodzi ć po ciebie na lotnisko, bo 
zna mnie tu zbyt wielu ludzi. Znajd ę jakie ś miejsce, gdzie mo Ŝemy si ę spotka ć. 
- Dzi ęki, Sam! - odparła Valerie. - Tylko ty nam zostałe ś. 
-Nam? 
- Tak. A Joel nie ma nikogo oprócz mnie. 
 
Converse, ukryty w ciemnym zakamarku stacji, obserw ował poci ąg odje ŜdŜaj ący do 
Osnabriick, patrz ąc na olbrzymie koła, które toczyły si ę coraz pr ędzej po 
szynach. Spodziewał si ę, Ŝe cisz ę wieczoru zm ącąlada chwila przenikliwe gwizdki, 
Ŝe poci ąg zatrzyma si ę i z wagonu baga Ŝowego wybiegnie podpity konduktor dr ący 
si ę na całe gardło. Nic takiego si ę nie stało. Dlaczego? Czy Ŝby szczekanie 
rozw ścieczonych psów skłoniło go do pozostania w bezpiec znym drucianym boksie i 
zaj ęcia si ę butelk ą? Czy Ŝby spostrzegł tylko niewyra źną sylwetk ę p ędzącą w 
półmroku do drzwi, a mo Ŝe nawet niczego nie zauwa Ŝył i nie odkrył nieprzytomnego 
człowieka? Joel zrozumiał nagle, Ŝe jest tak Ŝe inna, gro źniejsza mo Ŝliwo ść. 
Przedostatnim wagonem biegł m ęŜczyzna, który zmierzał na koniec poci ągu; 
dwukrotnie wyjrzał przez okno, przyciskaj ąc twarz do szyby. Po chwili wychylił 
si ę przez ostatnie drzwi, zablokowane u dołu solidn ą Ŝelazn ą barierk ą. Przyło Ŝył 
do czoła r ękę z pistoletem i wpatrywał si ę w mrok, mru Ŝąc oczy przed światłami 
stacji. 
Morderca nagle si ę zdecydował. Chwycił metalow ą kraw ędź, przesadził barierk ę i 
zeskoczył na ziemi ę, koziołkuj ąc na Ŝwirze za nabieraj ącym pr ędko ści poci ągiem. 
Akwita ńczyk wpadł w panik ę, bał si ę zgubi ć tropionego i nie wykona ć zadania. 
Converse czmychn ął za róg dworca i pop ędził pod ciemnym murem na parking. 
PasaŜerowie, którzy wysiedli z poci ągu, uruchamiali samochody lub wsiadali do 
nich; nieopodal na peronie gaw ędziło dwóch m ęŜczyzn czekaj ących niew ątpliwie na 
transport. Na drodze prowadz ącej na stacj ę pojawił si ę samochód; m ęŜczy źni 
pomachali r ękami, weszli ze śmiechem do wozu i odjechali. Parking opustoszał, a 
stacj ę zamkni ęto na noc. Pust ą przestrze ń o świetlał tylko pojedynczy reflektor 
na dachu, a wysokie drzewa za szerokim Ŝwirowym parkingiem sprawiały wra Ŝenie 
nieprzebytego muru. 
Joel pop ędził wzdłu Ŝ muru, kryj ąc si ę w cieniu, a Ŝ zatrzymał si ę w szero- 
kiej łukowatej niszy na ko ńcu dworca, przywieraj ąc plecami do cegieł. Cze- 
kał, ściskaj ąc w dłoni pistolet, zastanawiaj ąc si ę, czy b ędzie musiał si ę nim 
Posłu Ŝyć, czy ma w ogóle szans ę si ę nim posłu Ŝyć. Zdawał sobie spraw ę, Ŝe 
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w poci ągu dopisało mu szcz ęście. Nie mógł si ę równa ć z zawodowymi  
mordercami. I chocia Ŝ usiłował wmawia ć sobie co ś przeciwnego, nie znajdował  
si ę w d Ŝungli i nie był ju Ŝ młody jak przed wielu laty. Ale kiedy si ę nad tym 
zastanawiał - jak wła śnie teraz - wiedział, Ŝe wspomnienia z Wietnamu s ą 
dla ń jedyn ą wskazówk ą post ępowania. Wybiegł z łukowatej niszy i skr ęcił 
za róg. 
Rozległ si ę strzał, który odłupał kawałek muru po lewej stroni e jego głowy! Joel 
skr ęcił w prawo, potoczył si ę po Ŝwirze, wstał i pognał byle dalej od po światy 
reflektora. Kolejne trzy ogłuszaj ące eksplozje trafiły w kamienie i Ziemi ę wokół 
jego stóp. Dotarł do ciemnej ściany li ści, dał nura w krzaki i natychmiast 
zrozumiał instynktownie, co powinien zrobi ć! 
- Au! Auuu...! - krzykn ął rozdzieraj ąco i umilkł. 
Poczołgał si ę jak najszybciej mi ędzy g ęstymi, spl ątanymi gał ęziami. Zatrzymał 
si ę przynajmniej trzy metry od miejsca, gdzie wydał z siebie śmiertelny okrzyk, 
po czym wstał na kolana, obrócił si ę i zamarł w bezruchu z twarz ą zwrócon ą ku 
oświetlonemu parkingowi za ścian ą li ści. 
Powtórzyła si ę sytuacja z przeszło ści, gdy trójka dzieciaków w strojach 
obozowych zabiła brutalnie w d Ŝungli innego dzieciaka. Zaniepokojeni ludzie 



podąŜaj ą w stron ę źródła ostatnio słyszanego d źwi ęku - i wła śnie tak post ąpił 
Akwita ńczyk. Zszedł z mrocznego peronu, trzymaj ąc obur ącz pistolet, i j ął 
skrada ć si ę prosto do miejsca w śród drzew, sk ąd dobiegły dwa okrzyki. 
Converse pomacał wokół r ękoma, a Ŝ znalazł kamie ń wi ększy od swojej pi ęści. 
Chwycił go i czekał, wyt ęŜaj ąc wzrok. Czuł, jak podchodzi mu do gardła wal ące 
serce. Morderca znalazł si ę dwa metry od granicy drzew. Joel rzucił kamie ń 
wysokim łukiem w prawo. 
Kiedy kamie ń uderzył w ziemi ę, Akwita ńczyk skulił si ę odruchowo i zacz ął raz po 
raz strzela ć, oddaj ąc w sumie cztery strzały. Converse uniósł bro ń i nacisn ął 
dwukrotnie spust. Trafiony m ęŜczyzna, w którego ustach zamarł krzyk, obrócił si ę 
w lewo, chwycił si ę za brzuch i padł na ziemi ę. 
Nie było czasu na zastanawianie si ę nad tym, co si ę stało. Joel wyczołgał si ę na 
Ŝwir, podbiegł do swojego niedoszłego zabójcy, chwyc ił go za ramiona i wci ągnął 
w krzaki. Musiał mie ć pewno ść. Ukl ąkł i przyło Ŝył palce do jego t ętnicy szyjnej. 
Zwiadowca nie Ŝył. Stał si ę kolejn ą ofiar ą wojny toczonej przeZ Akwitani ę, 
wojskow ą konfederacj ę pa ństw pod wodz ą George'a Marcusa Delavane'a. 
Wokół nie było nikogo - w przeciwnym wypadku na d źwi ęk strzało^ 
rozległyby si ę krzyki i tupot biegn ących stóp, a kto ś wezwałby policj ę, ta 
ju Ŝ by si ę pojawiła. Jak daleko le Ŝy Osnabriick? Joel studiował w poci ągu 
rozkład jazdy, usiłuj ąc go zrozumie ć, ale wszystko potoczyło si ę tak błyska 
wicznie, tak gwałtownie, Ŝe niczego nie zapami ętał. Musiał przekaza ć wiado 
mość na dworzec w Osnabriick. Bo Ŝe, jak?! 
Wszedł na peron i spojrzał na tablic ę z napisem RHEINE. Nie przypominał sobie 
nazw poszczególnych stacji. Pó źniej zobaczył co ś, co wygl ądało jak gruby komin. 
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W dali. nad ziemi ą, znajdowała si ę jedna z kolejowych wie Ŝ kontrolnych, jakich 
tysi ące Pokrywały cał ą Europ ę, nadzoruj ąc ruch poci ągów. Joel pobiegł wzdłu Ŝ 
torów i zacz ął si ę nagle zastanawia ć, jak wygl ąda. Zgubił kapelusz, miał brudne 
ubranie, ale nadal nosił koloratk ę. Pozostał ksi ędzem i musiał gra ć rol ę 
ksi ędza. 
Dotarł do podstawy wie Ŝy, otrzepał si ę z kurzu i przygładził włosy. Uspokoiwszy 
si ę, j ął wchodzi ć po metalowych stopniach. Znalazłszy si ę na szczycie zauwa Ŝył, 
Ŝe do wie Ŝy prowadz ą zamkni ęte od wewn ątrz stalowe drzwi z judaszem z grubego na 
dwa centymetry kuloodpornego szkła; niezb ędne zabez- 
pieczenie w epoce terroryzmu, gdy Ŝ p ędzące poci ągi stanowi ą świetny cel ataków. 
Zbli Ŝył si ę i zapukał w metalow ą framug ę. W środku, przy elektronicznych 
konsoletach, pracowało trzech kolejarzy; od niezlic zonych zielonych ekranów 
odwrócił si ę starszy m ęŜczyzna i podszedł do drzwi. Wyjrzał przez szklany j udasz 
i prze Ŝegnał si ę, nie okazał si ę jednak na tyle religijny, by otworzy ć drzwi. 
Zamiast tego uruchomił bucz ący gło śnik i spytał: 
- Was ist, Hochwurden? 
- Nie znam niemieckiego. Mówi pan po angielsku? 
- Engldnder? 
-Takja. 
Starszy m ęŜczyzna odwrócił si ę w stron ę kolegów i zawołał co ś. Obaj pokr ęcili 
przecz ąco głowami, lecz jeden uniósł r ękę i podszedł do drzwi. 
- Ich spreche... troch ę, Mister Engldnder. Tu nie móc wej ść, verstehen? 
- Musz ę zatelefonowa ć do Osnabruck! Czeka tam na mnie kobieta... Frau! 
- Och? Hochwurden! Eine Frau?! 
-Nie, nie! Źle mnie pan zrozumiał! śaden z panów nie zna angielskiego? 
- Sie sprechen deutsch? 
-Nie! 
- Warten Sie - odezwał si ę trzeci kolejarz, stoj ący przy konsolecie. Dwaj 
męŜczy źni wymienili pr ędko kilka zda ń. Ten, który znał rzekomo angielski, 
odwrócił si ę z powrotem w stron ę drzwi. 
- Eine Kirche - odezwał si ę niepewnie, szukaj ąc słów. - Ko ściół! Ein 
Pfarrer, ksi ądz! Er spricht nur englisch. Drie... t 'ee strattes ... trzy! 
Niemiec kiwn ął r ęką w lew ą stron ę i Joel obejrzał si ę przez rami ę. W pewnej 
odległo ści wida ć było ulic ę. Zrozumiał: trzy ulice dalej znajdował si ę ko ściół i 
ksi ądz, który mówił po angielsku i prawdopodobnie miał telefon. 



- Poci ąg do Osnabruck. Kiedy? Kiedy przyje ŜdŜa? - Converse wskazał 
swój zegarek. - Kiedy? Osnabruck? 
Kolejarz zerkn ął na konsolet ę, cho ć Converse nie miał zielonego poj ęcia, na Co 
wła ściwie patrzy. Odwrócił głow ę w stron ę Joela i u śmiechn ął si ę z sobie tylko 
znanych przyczyn.  
- Zwólf Minuten, Hochwurden! 
- Co takiego?! 
- Dwa... dwana ście. 
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- Dwana ście? 
-Ja! 
Converse odwrócił si ę i zbiegł po dudni ących schodkach. Znalazłszy si ę 
na dole, pop ędził ku lampom świec ącym w oddali. Dotarłszy do nich, pobiegł 
środkiem jezdni, po raz pi ęćsetny przyrzekaj ąc sobie w duchu, Ŝe rzuci pale- 
nie. Namówił do tego Val, wi ęc czemu sam tego nie zrobił? Był zbyt pewien 
siebie, to dlatego. A mo Ŝe po prostu troszczył si ę o ni ą bardziej ni Ŝ o siebie? 
Dosyć! Gdzie ten cholerny ko ściół?! 
Ukazał si ę po prawej stronie. Był to malutki śmieszny budynek z imitacj ą 
wie Ŝyczki i plebani ą przypominaj ącą tandetnie upi ększony barak. Joel pobiegł 
krótk ą ście Ŝką i zapukał do drzwi, na których wisiał ohydnie pret ensjonalny 
krucyfiks z Jezusem ze sztucznych brylantów. Po chw ili drzwi uchyliły si ę i 
ukazał si ę t ęgi stary ksi ądz z resztk ą siwych włosów na ciemieniu. 
- Ah, Guten Tag, Herr Kollege. 
- Przepraszam - wyrzucił z siebie Converse, łapi ąc oddech. - Nie znam 
niemieckiego. Powiedziano mi, Ŝe mówi ksi ądz po angielsku. 
- A owszem, mówi ę. Odbyłem nowicjat w Ameryce. Prosz ę wej ść, pro 
sz ę! Wizyt ę kolegi kapłana trzeba uczci ć! Napijemy si ę sznapsa! "Kielisze 
czek wina" brzmi nieco lepiej, prawda? O, widz ę, Ŝe jest pan jeszcze młodym 
przystojnym człowiekiem! 
- Wcale nie takim młodym, ojcze - odparł Joel, wcho dząc do przedpokoju. 
- To poj ęcie wzgl ędne, nieprawda Ŝ? - Niemiecki ksi ądz, zataczaj ąc si ę, 
przeszedł do bawialni. Tu tak Ŝe na ścianach wisiały figury wysadzane fałszy 
wymi klejnotami oraz podobizny świ ętych o cukierkowych, kobiecych twa 
rzach. - Czego si ę ksi ądz napije? Mam sherry i muszkatel, a tak Ŝe buteleczk ę 
porto na specjalne okazje... Kto ksi ędza przysłał? Ten nikczemny młodzik 
z Lengerich? 
- Potrzebuj ę pomocy, ojcze. 
- Wielki Bo Ŝe, któ Ŝ jej nie potrzebuje?! Czy Ŝby chciał si ę ksi ądz wyspo 
wiada ć? Je śli tak, prosz ę poczeka ć do rana! Kocham Pana Boga z całej duszy. 
ale ciało mam grzeszne z winy szatana. Winien jeste m nie ja, tylko Ksi ąŜę 
Ciemności! 
Duchowny był pijany; zapl ątał si ę w poły sutanny i upadł na podłog ę-Converse 
podbiegł, podniósł go i posadził na jedynym fotelu w pokoju. 
- Prosz ę mnie źle nie zrozumie ć, ojcze. Musz ę si ę skontaktowa ć z kobie 
t ą, która czeka na mnie w Osnabriick. To wa Ŝne! 
- Kobiet ą?! Szatan! Lucyfer z ognistymi ślepiami! Uwa Ŝa si ę ksi ądz za 
lepszego ode mnie?! 
- Bynajmniej. Potrzebuj ę pomocy. Prosz ę...! 
Błagania zaj ęły dziesi ęć minut, lecz kapłan uspokoił si ę w ko ńcu. 
Podniósł słuchawk ę telefonu. Przedstawił si ę jako sługa bo Ŝy i po chwili Joel 
usłyszał słowa, które pozwoliły mu odetchn ąć. 
- Frau Geyner? Es tut mir leid... 
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Stary ksi ądz i stara kobieta rozmawiali ze sob ą kilka minut. Przez ostatnie 
dziesi ęć sekund duchowny kiwał głow ą. Odło Ŝył słuchawk ę i zwrócił si ę do 
converse'a. 
- Czekała na pana na stacji - stwierdził, marszcz ąc ze zdumieniem czoło. -  
Powiedziałem, Ŝe wysiadł pan koło magazynów...  
- Jakich magazynów? Rozumiem. 



- A ja nie, Ale frau Geyner wie, Jak Si ę tu dosta ć, i przyjedzie po pana za 
jakie ś pół godziny... Otrze źwił mnie ksi ądz troch ę. Czy zachowywałem si ę 
niegodnie? 
- Bynajmniej - odparł Joel. - Przyj ął ksi ądz do swojego domu człowieka, 
który wpadł w tarapaty, a to dobry uczynek. 
- Napijmy si ę czego ś. Niech ksi ądz zapomni o sznapsie i kieliszeczku 
wina, to nudne, nieprawda Ŝ? Mam w lodówce troch ę ameryka ńskiej whisky. 
Ksi ądz jest Amerykaninem, prawda? 
- Tak, a szklaneczka whisky dobrze by mi zrobiła. 
- Świetnie! Prosz ę pod ąŜyć za mn ą do mojej skromnej kuchenki. To tu, za 
kotar ą, drogi chłopcze. Chyba wypiłem kapk ę za du Ŝo... Ale có Ŝ, mimo to 
jestem dobrym sług ą bo Ŝym. Dodaj ę ludziom otuchy. 
-Nie mam co do tego w ątpliwo ści. 
- Gdzie pobierał ksi ądz nauki? - spytał stary duchowny. 
- Na Katolickim Uniwersytecie w Waszyngtonie - odpa rł Converse, za 
dowolony, Ŝe pami ęta nazw ę i potrafi tak szybko odpowiedzie ć. 
- Wielki Bo Ŝe, sam tam studiowałem! - zawołał Niemiec. - Przerz ucali 
mnie z miejsca na miejsce, rozumie ksi ądz. Pami ęta ojciec tego, no, jak mu 
tam... 
O BoŜe! - pomy ślał Converse. 
Wreszcie pojawiła si ę Frau Geyner i zabrała go z plebanii. Zachowywała s i ę 
szorstko i rozkazuj ąco. Była drobn ą kobiet ą, znacznie starsz ą, ni Ŝ sobie 
wyobra Ŝał, i w dziwny sposób kojarzyła si ę z Ŝebraczk ą z poci ągu do Amsterdamu. 
W jej pomarszczonej twarzy równie Ŝ płon ęły du Ŝe, przenikliwe oczy, które miotały 
pioruny. Wsiadł do auta, a Frau Geyner zamkn ęła drzwi i zablokowała je. Zaj ęła 
miejsce za kierownic ą i śmign ęła do przodu, w ci ągu paru sekund osi ągaj ąc 
pr ędko ść stu kilometrów na godzin ę. 
- Jestem pani ogromnie wdzi ęczny za pomoc - odezwał si ę Converse, 
zapieraj ąc si ę stopami o podłog ę. 
. - To drobnostka! - wykrzykn ęła stara kobieta. - Własnymi r ękoma nosiłam 
lotników, którzy wyskoczyli z płon ących samolotów w Bremerhaven, Stuttgarcie i 
Mannheim! Plułam w twarz Ŝołnierzom i zdobywałam barykady! Nikt 
mnie nigdy nie pokonał! Zawsze wymykałam im si ę z r ąk! 
- Chodzi mi tylko o to, Ŝe ratuje mi pani Ŝycie, i chc ę wyrazi ć swoj ą 
wdzi ęCzność. Wiem, Ŝe Valerie (pani siostrzenica, a moja... moja była Ŝona) 
powiedziała pani, Ŝe nie zrobiłem tego, o co si ę mnie oskar Ŝa. Mówiła prawd ę. 
Rzeczywi ście tego nie zrobiłem. 
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- Ach, Valerie! Słodkie dziecko, lecz niezbyt godne  zaufania, jako ś pozbył 
jej si ę pan, ja? 
- Okre śliłbym to nieco inaczej. 
- Jak Ŝe mogłaby by ć godna zaufania? - ci ągnęła Hermione Geyner. 
Joel w ogóle si ę nie odezwał. - To artystka, a wiadomo, jacy kapry śni s ą  
arty ści. A na dodatek jej ojciec to Francuz. Czy Ŝ moŜe by ć co ś gorszego ni Ŝ 
Herr Franzose! Robactwo Europy! S ą tak samo zdradliwi jak ich wino. To 
pijacy, wie pan. Maj ą to we krwi. ' ° 
- Ale uwierzyła jej pani. Pomaga mi pani, ratuje mi  Ŝycie. 
- Le Ŝało to w naszej mocy, mein Herr. Wiedzieli śmy o tym! 
Zdumiony Joel spogl ądał prosto przed siebie na szos ę, na błyskawicznie 
zbli Ŝaj ące si ę zakr ęty, które staruszka ścinała z piskiem opon. Hermione Geyner 
okazała si ę zupełnie inna, ni Ŝ si ę spodziewał, lecz w ko ńcu wszystko było inne. 
Podeszły wiek, pó źna pora i prze Ŝycia ostatnich dwóch dni musiały si ę odbi ć na 
jej równowadze. Zm ęczeni starzy ludzie łatwo ulegaj ą gł ęboko zakorzenionym 
uprzedzeniom. Mo Ŝe rano da si ę z ni ą porozumie ć. Rano zaczyna si ę nowy dzie ń i 
Valerie obiecała zatelefonowa ć do Joela w Osnabruck z wiadomo ściami o Samie 
Abbotcie. Val musi zadzwoni ć do Sama! Abbotta trzeba koniecznie poinformowa ć o 
dziwnym znaczeniu słowa "kompromitacja", jakim posł uŜył si ę starzec z 
Amsterdamu, zupełnie innym ni Ŝ w j ęzyku potocznym. Zamach! Zadzwo ń do mnie, Val! 
Zadzwoń do mnie, na miło ść bosk ą...! 



Converse spogl ądał przez okno. Mijały minuty, a za oknami przesuwa ły si ę 
sielskie krajobrazy. Panowało niezr ęczne milczenie. 
- Jeste śmy na miejscu, mein Herr! - zawołała Hermione Geyne r, skr ęca 
j ąc po wariacku w podjazd prowadz ący do starej dwupi ętrowej willi w śród 
drzew. O ile Converse mógł si ę zorientowa ć, odznaczała si ę ona niegdy ś pew 
nym majestatem, ju Ŝ cho ćby dzi ęki niezliczonym wykuszom i przybudówkom. 
Teraz, w świetle ksi ęŜyca, majestat znikn ął i dom wydawał si ę stary i znisz 
czony przez czas, podobnie jak jego wła ścicielka. 
Wspi ęli si ę wytartymi drewnianymi schodami na ogromny ganek i podeszli do drzwi. 
Frau Geyner zapukała szybko i natarczywie; po kilku  sekundach otworzyła im inna 
staruszka, która wpu ściła ich do środka. 
- Śliczny dom - odezwał si ę Joel. - Chc ę, Ŝeby pani wiedziała... 
- Tss! - Hermione Geyner wrzuciła kluczyki do czark i z czerwonej luminy 
i uniosła r ękę. - Diese Richtung! 
Converse pod ąŜył za ni ą do dwuskrzydłowych drzwi; ciotka otworzyła i weszl i 
razem do pokoju. Joel stan ął jak wryty, zdumiony i oszołomiony - wprost niego w 
duŜej wiktoria ńskiej bawialni stał w półmroku rz ąd wyso krzeseł, a na ka Ŝdym 
siedziała stara kobieta. Było ich razem dziewi ęć! Patrzył na nie jak 
zahipnotyzowany. Niektóre u śmiechały si ę słabo, inne trz ęsły si ę ze staro ści, 
par ę miało surowe, napi ęte miny, a jedna mruczała co ś pod nosem. 
Rozległy si ę ciche oklaski. Chude, pokryte drobnymi Ŝyłkami dłonie kobiet 
uderzały o siebie z wyra źnym wysiłkiem. Przed rz ędem staruszek znajdowały 
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si ę dwa wolne krzesła; ciotka Valerie skin ęła r ęką na znak, Ŝe s ą przeznaczone 
dla niej i dla Joela. Oklaski powoli ucichły. 
- Schwestem Soldaten! - zawołała wstaj ąc Hermione Geyner.  
Staruszka przemawiała niespełna dziesi ęć minut. Od czasu do czasu prze- 
rywały jej fale oklasków lub gło śne okrzyki wyra Ŝaj ące zdumienie i szacunek. W 
końcu usiadła przy akompaniamencie kolejnej owacji. 
- Nun, Fragen! 
Jakby w odpowiedzi, staruszki zacz ęły po kolei przemawia ć - w wi ększo ści 
słabymi, niepewnymi głosami, cho ć niektóre mówiły z emfaz ą, wr ęcz z godno ści ą. 
Converse zorientował si ę nagle, Ŝe patrz ą na niego. Zadawały mu pytania, a kilka 
prze Ŝegnało si ę w trakcie swoich wyst ąpie ń, jakby zbieg, którego ocaliły, był 
naprawd ę ksi ędzem. 
- Prosz ę odpowiedzie ć, mein Herr! - zawołała Hermione Geyner. - Panie 
czekaj ą na pa ńsk ą odpowied ź. 
- Nie mog ę odpowiedzie ć na pytania, których nie rozumiem - zaprotesto 
wał cicho Joel. 
Nagle, bez ostrze Ŝenia, ciotka Valerie zerwała si ę z krzesła, zwróciła si ę w 
jego stron ę i wymierzyła mu policzek. 
- Wykr ęty na nic si ę nie zdadz ą! - wrzasn ęła, uderzaj ąc go ponownie 
i kalecz ąc mu skór ę pier ścieniem na palcu. - Wiemy, Ŝe rozumiesz ka Ŝde sło 
wo! Dlaczego wy, Czesi i Polacy, zawsze my ślicie, Ŝe wystrychniecie nas na 
dudka! Byli ście kolaborantami! Mamy na to dowody! 
Stare kobiety zacz ęły krzycze ć jedna przez drug ą, a ich pomarszczone twarze 
wykrzywił grymas nienawi ści. Converse wstał; zrozumiał. Hermione Geyner i je j 
towarzyszki zwariowały ze staro ści. śyły nadal w krwawej epoce, która sko ńczyła 
si ę czterdzie ści lat temu. 
Nagle, jakby na znak dany przez szale ńca, otworzyły si ę drzwi po przeciwnej 
stronie i do pokoju weszło dwóch m ęŜczyzn; jeden trzymał praw ą r ękę w kieszeni 
płaszcza od deszczu i niósł w lewej jak ąś paczk ę. Drugi przewiesił przez rami ę 
prochowiec, niew ątpliwie skrywaj ąc pod spodem pistolet. Wreszcie pojawił si ę 
trzeci i Joel zacisn ął mocno powieki, czuj ąc w piersi niezno śny ból. Miał on 
zabanda Ŝowane czoło i r ękę na temblaku. To Converse zadał mu te rany; widział  go 
po raz ostatni w wagonie baga Ŝowym wypełnionym rozw ścieczonymi zwierz ętami. 
Pierwszy m ęŜczyzna zbli Ŝył si ę do niego i podniósł paczk ę. Była to gruba szara 
koperta zawieraj ąca memorandum przeznaczone dla Nathana Simona w Now ym Jorku. 
- Generał Leifhelm przesyła panu pozdrowienia, a na wet wyrazy szacunku - odezwał 
si ę, wymawiaj ąc słowo "generał" z twardym niemieckim akcentem. 
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Rozdział 32 
 
Peter Stone obserwował lekarza zatrudnionego w CIA,  zakładaj ącego nici i ostatni 
szew w k ąciku ust kapitana wojsk l ądowych, który siedział spi ęty w fotelu. 
- Trzeba naprawi ć mostek - odezwał si ę lekarz. - Technik z laboratorium 
załatwi 
to w kilka godzin, a reszt ą zajmie si ę dentysta na Siedemdziesi ątej Siódmej 
ulicy ' 
- Skurwysyn! - wrzasn ął kapitan, któremu w osi ągni ęciu pełnej siły głOsu 
przeszkadzała nowokaina w ustach. - Wielkie czarne,  pierdolone bydl ę! Nie 
mógł dla niej pracowa ć, to po prostu jaki ś cholerny taksówkarz! Co mu, u 
licha, odbiło?! 
- Mo Ŝe go sprowokowałe ś? - spytał cywil, odszedł kilka kroków i zajrzał 
do notatek. - To si ę zdarza. 
- Co si ę zdarza?! - rykn ął kapitan. Lekarz uniósł gro źnie strzykawk ę. 
- Ciszej, kapitanie. Pozrywa pan szwy. 
- Dobrze ju Ŝ, dobrze - rzekł spokojniej kapitan. - Co wła ściwie oznacza 
słowo "sprowokowa ć" w pa ńskim ezoterycznym j ęzyku? 
- To, co w normalnej literackiej angielszczy źnie. - Stone odwrócił si ę do 
lekarza. - Wiesz, Ŝe nie jestem ju Ŝ na etacie, wi ęc wystaw lepiej rachunek. 
- Wystarczy kolacja, jak przyjedziesz do miasta. Al e technik i dentysta to 
inna sprawa. Sugeruj ę gotówk ę. I zdejmij z niego mundur. 
- Nie trzeba. 
- O co... - kapitan urwał, widz ąc r ękę lekarza tu Ŝ koło swojej piersi. 
Doktor schował narz ędzia do czarnej torby i podszedł do drzwi. 
- Ale, ale, Stone, dzi ękuj ę za tego Alba ńczyka - zwrócił si ę do byłego 
agenta CIA. - Jego Ŝona wydaje moskiewskie ruble jak szalona, Ŝebym leczył 
j ą z ka Ŝdej dolegliwo ści, jak ą zdołam wymy śli ć. 
- Jej najwi ększa dolegliwo ść to m ąŜ. Ma w Waszyngtonie tajn ągarsonie- 
r ę, gdzie zaspokaja swoje bardzo dziwne zachcianki se ksualne. 
-No prosz ę, nigdy bym si ę nie spodziewał... 
Lekarz wyszedł, a Stone odwrócił si ę z powrotem w stron ę kapitana. 
- Kiedy styka si ę pan z takimi lud źmi, niech pan nie mówi wi ęcej, ni Ŝ 
potrzeba, ani nie zadaje Ŝadnych pyta ń. Oni wol ą niczego nie wiedzie ć. 
- Przepraszam. Co pan miał na my śli, mówi ąc, Ŝe sprowokowałem tego 
Murzyna? 
- Nie rozumie pan? Oficer z kilkoma rz ędami baretek goni ulic ą przystoj 
ną kobiet ę. Nie s ądzi pan, Ŝe wywołało to u niego kilka czarnych wspomnie ń? 
Tacy jak on niezbyt przepadaj ą za lud źmi pa ńskiego pokroju, prawda? 
- Pokroju? Nigdy nie my ślałem o sobie jako o człowieku pewnego pokro 
ju, ale rozumiem, o co panu chodzi... Kiedy tu przy jechałem, rozmawiał pan 
przez telefon, a pó źniej dzwoniono dwa razy. Co si ę dzieje? S ąjakie ś wiado 
mości o Ŝonie Converse'a? 
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- Nie. - Stone znów zerkn ął do notatek, przekładaj ąc kartki. - Mo Ŝemy myśle ć, Ŝe 
przyleciała z powrotem do Stanów, Ŝeby skontaktowa ć si ę z kim ś, komu Converse 
ufał. 
- converse ma przetarte ście Ŝki w Waszyngtonie. Mo Ŝe to kto ś na Kapitolu, 
a nawet w administracji albo Departamencie Stanu?  
- Nie s ądzę. Gdyby znał kogo ś takiego i uwa Ŝał, Ŝe zd ąŜy opowiedzie ć prawd ę, nim 
dostanie kul ę w głow ę, ju Ŝ dawno by si ę ujawnił. Prosz ę nie zapomina ć, Ŝe został 
ju Ŝ zaocznie os ądzony i skazany. Wyobra Ŝa pan sobie, Ŝe ktokolwiek w 
Waszyngtonie mógłby potraktowa ć go niezgodnie z przepisami? Converse jest 
tr ędowaty, nietykalny. Potwierdziło to zbyt wiele ofic jalnych źródeł, które 
dokonały nawet diagnozy jego stanu psychicznego. 
- A teraz zrozumiał to, co odkryli śmy wiele miesi ęcy temu. Nie wiemy, kto 
współpracuje z Akwita ńczykami. 



-Nie wiemy, kogo wynaj ęto, a kogo zmuszono szanta Ŝem, Ŝeby wykonał zadanie, nie 
zdradzaj ąc sekretów zawodowych - dodał Stone, siadaj ąc naprzeciwko kapitana. - 
Ale uło Ŝyły si ę inne fragmenty łamigłówki. Zacz ął wyłania ć si ę obraz cało ści i 
zdobyli śmy kilka dodatkowych nazwisk. Gdyby śmy zdołali wyci ągnąć Converse'a i 
poł ączy ć jego informacje z naszymi, mogłoby to wystarczy ć. 
- Co takiego?! - zawołał kapitan, pochylaj ąc si ę gwałtownie do przodu. 
- Prosz ę si ę uspokoi ć. Powiedziałem to tylko hipotetycznie. Udało mi si ę 
wykorzysta ć pewien stary dług wdzi ęczno ści, a jest jeszcze paru ludzi, którym 
mogę ufa ć. 
- Wła śnie dlatego pana zaanga Ŝowali śmy - rzekł cicho kapitan. - Wie 
pan, co robi ć, a my nie... Co pan zdobył? 
- Na pocz ątek: czy słyszał pan kiedykolwiek o aktorze nazwisk iem Caleb 
Dowling? Nawiasem mówi ąc, jego prawdziwe imi ę brzmi Calvin, ale to wa Ŝ 
ne tylko dla komputerów. 
- Wiem, kto to. Gra rol ę ojca w serialu Santa Fe. Niech pan tego nikomu 
nie powtarza, ale czasami ogl ądam go z Ŝoną. I co z Dowlingiem? 
Stone spojrzał na zegarek. 
- B ędzie tutaj za kilka minut. 
- Nie buja pan? Jestem pod wra Ŝeniem. 
- B ędzie pan pod jeszcze wi ększym wra Ŝeniem, gdy pan z nim porozma 
wia. 
- Bo Ŝe, niech pan wreszcie co ś powie! 
- To jeden z tych zupełnie niespodziewanych przypad ków, które wydaj ą Si ę pó źniej 
najzupełniej logiczne... Dowling kr ęci film w Bonn i przyja źnił si ę z 
Peregrine'em. Sławny aktor ameryka ński i tak dalej. Spotkał Converse'a w 
samolocie i załatwił mu pokój w hotelu, bo nigdzie nie było wolnych miejsc. A co 
waŜniejsze, Ŝe to wła śnie Dowling usiłował skontaktowa ć Converse'a z 
Peregrinne'em, co si ę nie udało, bo w spraw ę wmieszał si ę Fitzpatrick.  
-Noi...? 
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- Kiedy Peregrine'a zamordowano, Dowling telefonowa ł kilkakrotnie 
do ambasady, usiłuj ąc uzyska ć audiencj ę u tymczasowego szefa, ale za ka Ŝdym 
razem go spławiano. W ko ńcu wysłał list do sekretarki Peregrine'a, prosz ąc 
o spotkanie w wa Ŝnej sprawie. Spotkała si ę z nim i spadł na ni ą grom zjasnego 
nieba. Peregrine obiecał jakoby Dowlingowi, Ŝe gdyby Converse skontak 
tował si ę z ambasad ą i umówił si ę na spotkanie, ambasador we źmie Dowlinga 
ze sob ą. Dowling uwa Ŝa, Ŝe Peregrine nie złamałby słowa. Po drugie, Peregri 
ne powiedział Dowlingowi, Ŝe w śród personelu ambasady jest czarna owca, 
która zachowuje si ę bardzo dziwnie. Sam Dowling był świadkiem pewnego 
incydentu. Aktor stwierdził, Ŝe nic tu si ę nie trzyma kupy. Przede wszystkim 
Converse mówił do rzeczy i wydawał si ę najzupełniej normalny, a poza tym 
jego, Dowlinga, w ogóle oficjalnie nie przesłuchano , cho ć widział Converse'a 
jako jeden z ostatnich. Uwa Ŝał, Ŝe Converse nie miał nic wspólnego ze śmier- 
ci ą ambasadora. Sekretarka mało nie zemdlała, ale obie cała z kim ś go skon 
taktowa ć. Znała rezydenta firmy w Bonn i zatelefonowała do niego... Ja tak Ŝe 
to zrobiłem dwa dni temu. Powiedziałem, Ŝe zaanga Ŝował mnie w tajemnicy 
Departament Stanu. 
- Rezydent potwierdził to wszystko? 
- Tak. Wezwał Dowlinga, wysłuchał go i zacz ął w ęszy ć. Udało mu si ę 
wygrzeba ć kilka nazwisk; jedno ju Ŝ znamy, ale b ędą nast ępne. Kiedy pan przy 
szedł, rozmawiałem z nim przez telefon. Dowling prz yleciał wczoraj; jest te 
raz w Pierre i zjawi si ę tu o jedenastej trzydzie ści. 
- Zaczynamy si ę posuwa ć do przodu - stwierdził kapitan, kiwaj ąc głow ą. 
- Co ś jeszcze? 
- Dwie rzeczy. Pami ęta pan, jacy byli śmy wściekli, gdy zabito s ędziego 
Anstetta i tak znakomicie upozorowano wszystko na z emst ę mafii? Do licha, 
nawet nie wiedzieli śmy, dlaczego Halliday w ogóle posłu Ŝył si ę Anstettem. 
CóŜ, odpowied ź znale źli spece od komputerów z wojskowego banku danych. 
Wszystko zacz ęło si ę we wrze śniu 1944, Anstett był prawnikiem w Pierwszej 
Armii Bradleya, gdzie Delavane dowodził batalionem.  Delavane postawił przed 



sądem wojskowym sier Ŝanta, który załamał si ę podczas walki. Oskar Ŝono go 
o dezercj ę w obliczu wroga i Delavane chciał uczyni ć z niego przykład zarów 
no dla swoich Ŝołnierzy, jak i dla Niemców. Pierwsi mieli wiedzie ć, Ŝe dowo 
dzi nimi twardziel, a drudzy, Ŝe walcz ą z twardzielem. Sier Ŝanta uznano za 
winnego i skazano na rozstrzelanie. 
- O mój Bo Ŝe! - wykrzykn ął kapitan. - Znowu to samo! Sprawa Slovica. 
- Zgadza si ę. Tyle Ŝe dowiedział si ę o tym poruczniczyna nazwiskiem 
Anstett i zabrał si ę z furi ą do dzieła. Zebrał opinie psychiatrów i nie tylko 
doprowadził do tego, Ŝe sier Ŝanta odesłano do kraju na leczenie, ale odwrócił 
kota ogonem i postawił przed s ądem samego Delavane'a. Posługuj ąc si ę Po- 
dobnymi argumentami psychologicznymi (chodziło głów nie o brak odporno- 
ści na stresy), zakwestionował przydatno ść Delavane'a do sprawowania 
dowództwa. Mało brakowało, a zrujnowałby wspaniał ą karier ę w wojsku, gdy  
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przyjaciele pułkownika w Departamencie Wojny, którz y umie ścili raport w aktach 
pod innym nazwiskiem, tak Ŝe sprawa wyszła na jaw dopiero w latach 
sze śćdziesi ątych, po skomputeryzowaniu wszystkich archiwów wojs kowych. 
- Dobra robota, Stone. 
- To nie wszystko - stwierdził cywil, kr ęcąc głow ą. - Jeszcze nie wyja śniłem 
zabójstwa Anstetta. Rzeczywi ście, to sprawa mafii. - Stone umilkł i przewrócił 
stron ę. - Wobec tego musi istnie ć jaki ś zwi ązek mi ędzy Delavane'em mafi ą, 
prawdopodobnie sprzed wielu lat. Chłopcy od kompute rów si ęgnęli jeszcze gł ębiej 
i zdaje si ę, Ŝe znale źli. Wie pan, kto był adiutantem pułkownika Delavane 'a w 
Pierwszej Armii? Nie, nigdy pan nie zgadnie. Kapita n Parelli, Mario Alberto 
Parelli. 
- Wielkie nieba, senator?! 
- Wybierany pi ęciokrotnie na to stanowisko, zasiadaj ący w czcigodnym 
zgromadzeniu od trzydziestu lat. Zacz ął uprawia ć polityk ę zaraz po wojnie, przy 
pomocy kilku dobrych wujków, którzy go finansowali.  
- No, no! - mrukn ął bez entuzjazmu kapitan i odchylił si ę do tyłu na 
krze śle. - To troch ę szyte grubymi ni ćmi, nie s ądzi pan? 
- Tak to niestety wygl ąda. Wszystko si ę zgadza. Powinienem te Ŝ doda ć, 
Ŝe w sze śćdziesi ątym drugim i trzecim, w okresie histerii anty kuba ńskiej, Pa 
relli był cz ęstym go ściem w Białym Domu jako przyjaciel Kennedych. 
- Maj ąswoje wtyczki nawet w senacie. Parelli to jeden z n ajbardziej wpły 
wowych ludzi na Kapitolu. 
-Czeka pana jeszcze jedna niespodzianka. Odnale źli śmy komandora Fitzpatricka. 
- Co takiego?! 
- Przynajmniej wiemy, gdzie jest - poprawił Stone. - Oczywi ście to, czy 
moŜemy albo chcemy go uwolni ć, to zupełnie inna sprawa. 
 
Valerie wsiadła do taksówki na lotnisku McCarran w Las Vegas i podała kierowcy 
adres restauracji przy autostradzie numer dziewi ęćdziesi ąt trzy, powtórzony 
dwukrotnie przez Sama Abbotta przez telefon. Szofer  zmarszczył brwi i spojrzał 
na ni ą w lusterku wstecznym. Val przyzwyczaiła si ę ju Ŝ do taksuj ących spojrze ń 
męŜczyzn; nie pochlebiało jej to ani nie irytowało. Sz czerze mówi ąc, nudziła j ą 
po prostu ta cała dziecinada, fantazje dorosłych dz ieci, które onanizuj ą si ę 
oczyma. 
- Jest pani pewna? - spytał taksówkarz. 
- Słucham? 
- To nie normalna restauracja, tylko bar przy drodz e, gdzie stołuj ą si ę kierowcy 
ci ęŜarówek. 
- Wła śnie tam chc ę pojecha ć - odparła chłodno Val. 
- W porz ądku, świetnie, nie ma sprawy. 
Taksówka wł ączyła si ę w potoki aut. 
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Kierowca miał racj ę. Restauracj ę, mieszcz ącą si ę w długim niskim budynku w 
kształcie litery L, otaczał wielki asfaltowy parkin g, gdzie stało kilkana ście 
monstrualnych ci ęŜarówek, które przytłaczały ogromem samochody Osobow e, stoj ące 



w bezpiecznej odległo ści od swoich mamucich kuzynów. Valerie zapłaciła i weszła 
do środka; rozejrzała si ę, przeszła koło kasy i ruszyła w stron ę cz ęści w 
kształcie litery L, gdzie miał czeka ć Sam. 
ZauwaŜyła go w gł ębi sali. Zbli Ŝaj ąc si ę do niego, uzmysłowiła sobie, Ŝe nie 
widziała go od przeszło siedmiu lat. Niewiele si ę zmienił. Kasztanowe włosy 
przyprószone były na skroniach lekk ą siwizn ą, ale mocna, otwarta twarz pozostała 
w istocie taka sama. Mo Ŝe tylko oczy nabrały pewnej gł ębi, pojawiło si ę kilka 
nowych zmarszczek wokół ust, a ko ści policzkowe stały si ę nieco wydatniejsze. 
Twarz Abbotta nadaje si ę teraz lepiej do portretowania, pomy ślała Valerie. Wida ć 
na niej charakter. Ich oczy spotkały si ę i generał brygady wstał od stolika, by 
j ą powita ć. Nic w jego ubraniu nie świadczyło o jego randze i zawodzie. Miał na 
sobie sportow ą koszul ę rozpi ęt ą pod szyj ą, br ązowe letnie spodnie i ciemne buty. 
Wydawał si ę troch ę ni Ŝszy od Joela, ale niewiele. Valerie ucieszyła si ę na jego 
widok. Dostrzegła co ś ciepłego w jego szarych oczach. 
Abbott u ścisn ął j ą krótko, najwyra źniej nie chc ąc zwraca ć na nich uwagi. 
- Val! 
- Dobrze wygl ądasz, Sam - powiedziała, zajmuj ąc miejsce naprzeciwko 
niego i kład ąc torb ę obok siebie. 
- Ty wygl ądasz po prostu wzorowo, co w j ęzyku wojskowym zast ępuje 
wszystkie inne superlatywy. - Abbott u śmiechn ął si ę. - To zabawne, ale cz ę 
sto tu przychodz ę, bo nikt nie zwraca na mnie uwagi, wi ęc pomy ślałem sobie, 
Ŝe to najlepsze miejsce. Pami ętałem, Ŝe musisz si ę op ędza ć od dziennikarzy. 
- Dzi ęki. Przydałoby mi si ę wi ęcej pewno ści siebie. 
- Mnie przydałoby si ę dobre alibi. Je śli kto ś mnie rozpozna, rozejdzie si ę 
plotka, Ŝe pan generał miewa skoki w bok. 
- O Ŝeniłe ś si ę, Sam?! 
- Pi ęć lat temu. Pó źno, ale mam wszystko, co mo Ŝna sobie wymarzy ć. 
Śliczn ą młod ą Ŝonę i dwie urocze córeczki. 
-Ciesz ę si ę, Ŝe jeste ś szcz ęśliwy. Mam nadziej ę pozna ć kiedy ś j ąi dzieci, ale 
nie podczas tej wizyty. Na pewno nie podczas tej wi zyty. 
Abbott milczał przez chwil ę, patrz ąc na Valerie nieco smutnym wzrokiem. 
- Dzi ękuj ę, Ŝe to rozumiesz. 
- Nie ma tu niczego do rozumienia, a mo Ŝe raczej wszystko. I tak prawie 
nie liczyli śmy na to, Ŝe zgodzisz si ę ze mn ą spotka ć po tym, co si ę stało. Ja 
i Joel świetnie zdajemy sobie spraw ę, jakie ryzyko bierzesz na siebie jako ge' 
nerał, i nie wci ągaliby śmy ci ę w to, gdyby istniał inny sposób. Po prostu nie 
wiemy, co robi ć. Kiedy mnie wysłuchasz, zrozumiesz, dlaczego nie w olno dłu Ŝej 
czeka ć, dlaczego Joel zgodził si ę, bym spróbowała ci ę odszuka ć... To ja wPa 
dłam na ten pomysł, Sam, a Joel nie chciał o nim sł ysze ć, dopóki nie zroZumiał, 
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Ŝe nie ma wyj ścia. Nie ze wzgl ędu na siebie, bo nie spodziewa si ę, Ŝe prze Ŝyje. 
Właśnie to mi powiedział. Wierzy w to. 
Kelnerka przyniosła kaw ę i Abbott podzi ękował jej. 
- pó źniej zamówimy co ś do jedzenia - powiedział, patrz ąc na Valerie. -Musisz 
zaufa ć mojemu s ądowi, wiesz o tym, prawda? 
-Tak, ufam ci. 
- Kiedy nie mogłem si ę z tob ą skontaktowa ć, telefonowałem do ludzi 
z Waszyngtonu, z którymi pracowałem kilka lat temu.  To spece od tego rodza 
ju spraw; najcz ęściej znaj ą odpowiedzi na długo przed pojawieniem si ę pyta ń. 
-Joel twierdzi, Ŝe wła śnie z nimi powiniene ś porozmawia ć! - przerwała Val. - 
Par ę lat temu widziałe ś si ę z nim, sp ędziłe ś noc w jego pokoju hotelowym, 
pami ętasz? Podobno za du Ŝo wypili ście. 
- Zgadza si ę - potwierdził Sam. - I gadali śmy za du Ŝo. 
- Oceniałe ś samoloty (Joel nazwał to "sprz ętem") przy współpracy spe 
cjalistów z ró Ŝnych jednostek wywiadu. 
- To prawda. 
- Wła śnie z nimi musi si ę skontaktowa ć! Musi si ę z nimi zobaczy ć, poroz 
mawiać, powiedzie ć wszystko, co wie! Wybiegłam troch ę do przodu, Sam, ale 
Joel uwa Ŝa, Ŝe ci ludzie powinni wł ączy ć si ę w to na samym pocz ątku, kiedy go 
zwerbowano. Rozumie, dlaczego go wybrano, i (to wr ęcz niewiarygodne) nie 



kwestionuje nawet tej decyzji, ale w spraw ę nale Ŝy wł ączy ć ludzi z wywiadu! 
- Rzeczywi ście wybiegła ś troch ę do przodu. 
- Cofn ę si ę. 
-Najpierw pozwól mi sko ńczy ć. Rozmawiałem z nimi i stwierdziłem, Ŝe nie wierz ę w 
to, co pisze prasa i mówi telewizja: to nie Convers e, którego znam. Wszyscy co 
do jednego radzili mi si ę do tego nie miesza ć. Sprawa jest beznadziejna i mog ę 
tylko paskudnie zaszarga ć sobie opini ę. To rzeczywi ście nie Converse, którego 
znam. To inny człowiek, wariat. Przemawia za tym zb yt wiele dowodów. 
- Ale odebrałe ś mój telefon. Dlaczego? 
- Z dwóch przyczyn. Pierwsza jest oczywista: znam J oela, wiele razem 
Prze Ŝyli śmy i nic w tym wszystkim nie pasuje mi do niego, a moŜe nie chc ę, 
aby pasowało. Druga przyczyna jest znacznie mniej s ubiektywna. Kiedy mam 
do czynienia z kłamstwem, potrafi ę si ę na nim pozna ć, a mnie i moich roz 
mówców świadomie wprowadzono w bł ąd na temat Joela. - Abbott wypił łyk 
kawy, jakby chciał sobie przypomnie ć, Ŝe powinien zwolni ć i zachowa ć jas 
ność umysłu. Dowódca eskadry panował nad sob ą i musiał. - Zwracałem si ę 
Osobno do trzech ludzi, którym ufam, a oni z kolei zasi ęgali informacji dalej. 
W końcu przekazali mi to, czego si ę dowiedzieli. Ka Ŝdy podał mi w sumie to 
samo, cho ć innym j ęzykiem, patrz ąc na spraw ę z innego punktu widzenia, 
niezale Ŝnie od własnej hierarchii warto ści. Ale we wszystkich relacjach pojawiał 
Si ę Pewien szczegół, który jest kłamstwem. Narkotyki, Val. 
- Joel i narkotyki?! 
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- Sformułowania były w zasadzie identyczne: "Z Nowe go Jorku, Genewy 
i Pary Ŝa napływaj ą dowody, Ŝe Converse kupował znaczne ilo ści środków 
odurzaj ących". To pierwsze zdanie. Drugie brzmiało: "Lekarz e uwa Ŝaj ą, Ŝe 
ci ągłe zastrzyki spowodowały, i Ŝ zwariował i zacz ął Ŝyć przeszło ści ą". 
- To szale ństwo! Potworno ść! - zawołała Valerie, a Abbott chwycił j ą za 
r ękę, by j ą uciszy ć. - Przepraszam, ale to takie okropne kłamstwo - wy szepta 
ła. - Nawet nie wiesz... 
- Wiem, Val. W obozach pi ęć czy sze ść razy wstrzykiwano Joelowi sub- 
stancje przysłane z Hanoi i nikt nie walczył z tym bardziej ni Ŝ on ani tak tego 
nie nienawidził. Pó źniej pozwalał sobie tylko na nikotyn ę i alkohol. Mieli śmy 
raz obaj potwornego kaca i cho ć przewróciłem apteczk ę do góry nogami w po- 
szukiwaniu aspiryny, Joel nawet nie chciał słysze ć o Ŝadnych lekach. 
- Kiedy miał i ść na szczepienie potrzebne do wyjazdu za granic ę, wypijał 
przedtem cztery martini - odezwała si ę Valerie. - Wielki Bo Ŝe, kto rozpuszcza 
takie kłamstwa?! 
- Gdy zacz ąłem si ę o to dopytywa ć, usłyszałem, Ŝe nawet ja nie mam 
prawa tego wiedzie ć. 
Była pani Converse popatrzyła generałowi prosto w o czy. 
- Musisz to sprawdzi ć, zdajesz sobie z tego spraw ę, Sam? 
- Powiedz mi dlaczego, Val. Pozwól mi co ś zrozumie ć. 
- Wszystko zacz ęło si ę w Genewie. Najwa Ŝniejsz ą postaci ą jest George 
Marcus Delavane... 
Abbott zacisn ął mocno powieki, a jego twarz nagle si ę postarzała. 
 
MęŜczyzna na wózku inwalidzkim upadł na podłog ę, a pisk kota nad zamarzni ętym 
jeziorem zmienił si ę w krzyk. Dwa kikuty b ędące niegdy ś nogami poruszały si ę jak 
szalone, a mocne ramiona ci ągnęły tors po dywanie. Na pró Ŝno. 
- Adiutant! Adiutant! - rykn ął generał George Marcus Delavane, gdy tym 
czasem na biurku pod dziwn ą mapą polityczn ą świata dzwonił ciemnoczerwo 
ny telefon. 
Do gabinetu wpadł wysoki, muskularny oficer w średnim wieku, który podbiegł do 
swojego zwierzchnika. 
- Pomog ę panu, panie generale - stwierdził, popychaj ąc wózek w stron ę 
Delavane'a. 
- Zostaw mnie! - wrzasn ął generał. - Telefon! Odbierz telefon! Powiedz, 
Ŝe zaraz podejd ę! 
Stary Ŝołnierz zacz ął czołga ć si ę Ŝało śnie w stron ę biurka. 



- Chwileczk ę - rzekł adiutant do słuchawki. - Pan generał za ch wile, po- 
dejdzie. - Podpułkownik poło Ŝył słuchawk ę na blacie i popchn ął wózek w stro 
nę Delavane'a. - Pomog ę panu, panie generale! 
Kaleka skrzywił si ę ze wstr ętem, pozwolił posadzi ć si ę na wózku i PodJechał do 
przodu. 
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- Podaj słuchawk ę! - zakomenderował. - Pało Alto International, słuc ham? Jeste ś 
na czerwonym! Jak brzmi dzisiejsze hasło?  _ Charin g Cross - odparł dzwoni ący, 
który mówił z typowo brytyjskim akcentem. 
- Co si ę dzieje, Angliku? 
- Radiowa wiadomo ść z Osnabriick. Mamy go. 
- Zlikwidowa ć! 
 
Chaim Abrahms siedział w swojej kuchni, pukaj ąc w blat stołu, usiłuj ąc oderwa ć 
wzrok od telefonu i zegara na ścianie. Ju Ŝ po raz czwarty czekał na pró Ŝno na 
telefon z Nowego Jorku. Instrukcje były jasne; nale Ŝało dzwoni ć w ci ągu 
trzydziestu minut po upływie ka Ŝdych kolejnych sze ściu godzin od przybli Ŝonego 
l ądowania samolotu z Amsterdamu. Dwadzie ścia cztery godziny i nic! Za pierwszym 
razem Abrahms nie czuł niepokoju; samoloty lataj ące przez Atlantyk cz ęsto si ę 
spó źniały. Za drugim razem tłumaczył sobie, Ŝe je śli kobieta jedzie samochodem 
albo leci samolotem, śledz ący mog ą mie ć trudno ści z uzyskaniem poł ączenia 
telefonicznego z Izraelem. Za trzecim razem było to  nie do przyj ęcia, za 
czwartym nie do zniesienia! Zbli Ŝał si ę koniec kolejnego półgodzinnego okresu 
oczekiwania; zostało jeszcze sze ść minut. Kiedy Ŝ, w imi ę Bo Ŝe, rozlegnie si ę 
dzwonek?! 
Telefon zadzwonił. Abrahms zerwał si ę z krzesła i podniósł słuchawk ę. 
-Tak? 
- Zgubili śmy j ą- stwierdzono beznami ętnym tonem. 
- Co takiego?! 
- Pojechała taksówk ą na lotnisko LaGuardia i kupiła bilet na poranny 
samolot do Bostonu. Pó źniej wprowadziła si ę do motelu, sk ąd musiała odje 
cha ć po kilku minutach. 
- Gdzie byli nasi ludzie?! 
- Jeden w wozie zaparkowanym przed motelem, drugi w  pokoju w tym 
samym korytarzu. Nie było powodu przypuszcza ć, Ŝe si ę wyprowadzi. Miała 
bilet do Bostonu. 
- Idioci! Gówniarze! 
- Zostan ą ukarani... Nasi ludzie w Bostonie sprawdzaj ą ka Ŝdy samolot, 
kaŜdy poci ąg. Jak dot ąd si ę nie pokazała. 
- Dlaczego my ślisz, Ŝe to zrobi?! 
- Bilet. Nie mamy innego punktu zaczepienia. 
-Kretyni! 
 
Valerie sko ńczyła; nie było nic wi ęcej do powiedzenia. Spojrzała na Sama Abotta, 
który wydawał si ę znacznie starszy ni Ŝ przed godzin ą. 
- Nasuwa si ę tyle w ątpliwo ści - odezwał si ę. - Chciałbym spyta ć Joela o tyle 
rzeczy... Najgorsze jest to, Ŝe nie czuj ę si ę kompetentny, ale znam kogo ś 
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takiego. Porozmawiam z nim dzi ś wieczorem i rano polecimy we trójk ę 
do Waszyngtonu. Jutro mam loty ćwiczebne, podobnie jak dzisiaj, ale sko ńcz ę 
przed dziesi ąt ą. Zwolni ę si ę na reszt ę dnia, powiem, Ŝe zachorowała córka, 
lecz nic powa Ŝnego, nic niezwykłego. Alan b ędzie wiedział, do kogo powin 
ni śmy si ę zwróci ć, komu mo Ŝemy zaufa ć. 
- Ufasz mu? 
- Metcalfowi? Całym sercem. 
- Joel uwa Ŝa, Ŝe powiniene ś by ć ostro Ŝny. Akwita ńczycy mog ą by ć wsz ę 
dzie, nawet tam, gdzie si ę ich najmniej spodziewasz. 
- Ale gdzie ś musi istnie ć ich lista. 
- U Delavane'a? W San Francisco? 



- Chyba nie. To zbyt proste, zbyt niebezpieczne. Gd yby kto ś chciał jej 
szuka ć 
pomyślałby wła śnie o tym. Delavane na pewno wzi ął to pod uwag ę... Joel uwa Ŝa Ŝe 
zamierzaj ą wywoła ć krwawe zamieszki w wielu miastach jednocze śnie? 
- Na ogromn ą skal ę, wi ększ ą, ni Ŝ moŜemy sobie wyobrazi ć. Totalna de 
stabilizacja, rozruchy wybuchaj ące po kolei w ró Ŝnych miejscach, podsycane 
przez tych samych ludzi, którzy przywróc ą porz ądek. 
Abbott pokr ęcił głow ą. 
- Co ś w tym nie gra. To zbyt skomplikowane i istnieje zb yt wiele mecha 
nizmów kontrolnych. Policja i Gwardia Narodowa maj ą odr ębne dowództwa. 
Łańcuch musi p ęknąć w którym ś miejscu. 
- Joel obstaje przy swoim. Twierdzi, Ŝe s ą w stanie tego dokona ć. Jest 
przekonany, Ŝe wsz ędzie maj ą magazyny pełne broni i materiałów wybucho 
wych, nawet wozy pancerne i samoloty na lotniskach na odludziu. 
- To szale ństwo, Val. Przepraszam, u Ŝyłem niewła ściwego słowa. Proble 
my logistyczne s ą nie do pokonania. 
- Newark, Watts, Miami. To tak Ŝe było nie do pokonania. 
- To inna sprawa. Chodziło o rozruchy na tle rasowy m i ekonomicznym. 
- Płon ęły miasta, Sam. Gin ęli ludzie i porz ądek zaprowadziło wojsko. 
Przypu śćmy, Ŝe po obydwu stronach byłoby wi ęcej broni, ni Ŝ moŜemy sobie 
wyobrazi ć. Tak jak w tej chwili w Irlandii Północnej. 
- W Irlandii? Rozruchy w Belfa ście? To wojna, której nikt nie mo Ŝe 
zatrzyma ć. 
- Oni j ą wywołali! Joel nazwał to testem, prób ą generaln ą! 
- To szale ństwo... - stwierdził pilot. 
- "Kumulacja, nagłe przy śpieszenie". To słowa Abrahmsa wypowiedzia 
ne w Bonn. Joel usiłował je zrozumie ć. Nie wierzył w sugesti ę Leifhelma. Ŝe 
odnosz ą si ę do szanta Ŝu. Twierdził, Ŝe to si ę nie uda. 
- Szanta Ŝu? - Abbott zmarszczył brwi. - Nie przypominam sobi e, Ŝeby ś 
o tym wspominała. 
- Chyba tego nie zrobiłam, bo Joel wykluczył tak ą moŜliwo ść. Leifhelm 
spytał go, co my śli o kompromitacji wa Ŝnych osobisto ści pa ństwowych, a Joel 
powiedział, Ŝe to do niczego nie prowadzi. Zbyt szybko nast ępuje wymiana 
urz ędników i zostaje przywrócona równowaga. 
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- kompromitacji...? - Abbott pochylił si ę do przodu. - Kompromitacji, 
Val? 
- Tak. 
- O mój Bo Ŝe...  
- Co si ę stało? 
- Stało..? Słowo "kompromitacja" ma w Ŝargonie wywiadowczym kilka 
specyficznych znacze ń. Jedno z nich to neutralizacja albo likwidacja. 
- Nie rozumiem, Sam. 
- Słowo "kompromitacja" mo Ŝe w pewnym kontek ście oznacza ć zabój 
stwo. Morderstwo, Val. Zamach. 
Valerie wprowadziła si ę do hotelu MGM-Grand, płac ąc zdumionemu re-cepcjoni ście 
gotówk ą za trzy dni z góry, by nie posługiwa ć si ę kart ą kredytow ą. -Trzymaj ąc w 
r ęku klucz, pojechała wind ą na dziewi ąte pi ętro i znalazła si ę w małym, bogato 
zdobionym pokoju, jakie spotyka si ę tylko w Las Vegas. Stała chwil ę na balkonie, 
patrz ąc na pomara ńczowy zachód sło ńca i my śl ąc o szale ńczym planie 
Akwita ńczyków. Nazajutrz z samego rana zatelefonuje do Joe la. WOsnabriick w 
Niemczech Zachodnich b ędzie wtedy dwunasta w południe. 
Zamówiła kolacj ę, zjadła j ą, patrzyła przez godzin ę na ogłupiaj ący program 
telewizyjny, a w ko ńcu poło Ŝyła si ę na łó Ŝku. Nie pomyliła si ę co do Sama 
Abbotta. Kochany Sam, uczciwy, dumny, bezpo średni i nieskomplikowany. Tylko Sam 
będzie wiedzie ć, co robi ć, a nawet je śli nie wie, dowie si ę. Pierwszy raz od 
wielu dni Val poczuła ulg ę. Zapadła w sen i tym razem nie dr ęczyły jej koszmary. 
Zbudziły j ą promienie porannego sło ńca powlekaj ące ogniem góry w oddali, za 
drzwiami balkonu. Przez chwil ę, nim si ę ockn ęła, my ślała, Ŝe jest z powrotem w 
Cape Ann, a do jej sypialni wpada sło ńce po koszmarnej nocy, gdy koło willi 



zakotwiczył tajemniczy jacht. Pó źniej zobaczyła krzykliwe kwiacia-ste zasłony 
oraz odległe góry, poczuła st ęchły zapach grubych dywanów hotelowych i 
przypomniała sobie obecny koszmar. 
Wstała z wielkiego ło Ŝa i poszła do łazienki. Po drodze wł ączyła radio, dotarła 
do drzwi i nagle stan ęła jak wryta, chwytaj ąc framug ę, by utrzyma ć równowag ę. W 
jej głowie wybuchło tysi ąc pocisków, a w oczach i gardle zaPłon ął ogie ń. 
Mogła tylko krzycze ć. Krzykn ęła kilkakrotnie i upadła na podłog ę. 
Peter Stone wł ączył radio w swoim nowojorskim mieszkaniu i podszed ł do stołu, 
gdzie le Ŝała ksi ąŜka telefoniczna otwarta na niebieskich stronach, za brana z 
pokoju pani DePinna w hotelu St Regis. Słuchał dzie nnika, Ogl ądaj ąc adresy i 
telefony instytucji pa ństwowych. 
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.. .wcze śniejsze doniesienia o katastrofie my śliwca F-18 w bazie lotniczej w 
Nellis w stanie Nevada okazały si ę zgodne z prawd ą. Wypadek 
wydarzył si ę dzi ś rano o siódmej czterdzie ści dwie czasu miejscowego, podczas 
pOrannych lotów ćwiczebnych nad pustyni ą w odległo ści sze śćdziesi ęciu kilometrów 
na północny zachód od bazy. Pilot, generał brygady Samuel Abbott, szef sztabu do 
spraw operacyjno-taktycznych, uchodził za jednego z  najlepszych lotników Sił 
Powietrznych i wybitnego stratega. Rzecznik prasowy  bazy w Mellis zapowiedział 
dokładne śledztwo, lecz stwierdził, Ŝe wedle pozostałych pilotów czołowy 
myśliwiec eskadry run ął nagle na ziemi ę po wykonaniu manewru na niskiej 
wysoko ści. Odgłosy wybuchu słycha ć było nawet w Las Vegas. Rzecznik prasowy 
mówił ze wzruszeniem o zabitym pilocie: " Śmier ć generała Abbotta to tragiczna 
strata dla całego lotnictwa wojskowego i kraju". Ki lka minut temu prezydent... 
- O to wła śnie chodzi - rzekł Stone, zwracaj ąc si ę do kapitana po prze- 
ciwnej stronie pokoju. - Niedawno tam pojechała... Niech pan wył ączy to 
cholerstwo, dobrze? Znałem Abbotta; współpracowałem  z nim kilka lat temu 
w Langley. 
Oficer wył ączył radio i popatrzył na cywila. 
- Zdaje pan sobie spraw ę z tego, co pan sugeruje? - spytał. 
- To tutaj - odparł Stone, wskazuj ąc palcem lewy dolny róg strony grubej 
ksi ąŜki telefonicznej. - Niebieska partia na ko ńcu. "Instytucje pa ństwowe Sta 
nów Zjednoczonych". "Siły Powietrzne, Departament.. ." 
- S ą tu tuziny innych instytucji, wł ączaj ąc w to pa ńskich byłych praco 
dawców. "CIA. Biuro Operacyjne w Nowym Jorku". Dlac zego nie oni? To 
bardziej prawdopodobne. 
- Converse wie, Ŝe nie mo Ŝe si ę do nich zwróci ć. 
- Nie zwrócił si ę do nich bezpo średnio - sprostował kapitan. - Wysłał 
Ŝonę. 
- To nie pasuje do tego, co o nim wiemy. Nie, przyj echała tutaj, by pój ść 
do konkretnej osoby, a nie do anonimowego wydziału,  biura albo agencji. 
Zwróciła si ę do człowieka, którego oboje znaj ą i któremu ufaj ą. Abbotta. Od 
nalazła go, przekazała mu wszystko, co powiedział C onverse, a Abbott skon 
taktował si ę z niewła ściwymi lud źmi. Cholera jasna! 
- Sk ąd pan ma t ę pewno ść? - nalegał kapitan. 
- Mój Bo Ŝe, czego pan wła ściwie chce, diagramu?! Sama Abbotta ze 
strzelono na wybrze Ŝu Zatoki Tonki ńskiej. Był je ńcem wojennym, tak samo 
jak Converse. Wydaje mi si ę, Ŝe gdyby śmy pogrzebali w komputerach, okaza- 
łoby si ę, Ŝe si ę znaj ą. Jestem tego na tyle pewien, Ŝe nie zamierzam wykorzy 
stywa ć kolejnego starego długu wdzi ęczno ści. Pieprz ę to! 
- Wie pan, jeszcze nigdy nie widziałem, Ŝeby stracił pan panowanie nad 
sob ą - stwierdził oficer wojsk l ądowych. - Nawet lód zmienia si ę 
w ogie ń, prawda, Stone? Wierz ę panu. 
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Były pracownik wywiadu spojrzał twardo na kapitana.  Kiedy si ę odezwał, 
głos był beznami ętny i zimny. 
- Abbott był porz ądnym go ściem, wyj ątkiem, jak na kogo ś nosz ącego 



mundur, ale prosz ę mnie źle nie zrozumie ć, kapitanie. Zamordowano go (a nie mam 
co do tego w ątpliwo ści), bo to, co powiedziała Ŝona Converse'a, było tak 
przekonuj ące, Ŝe w ci ągu kilku godzin nale Ŝało dokona ć kompromitacji Abbotta. 
- Kompromitacji? 
- Niech pan sam zgadnie, co to znaczy... Tak, ma pa n cholern ą racj ę, w ściekłem 
si ę z powodu śmierci Sama. Ale jeszcze bardziej w ścieka mnie to, Ŝe nie wiemy, 
gdzie jest Ŝona Converse'a. Uwa Ŝam, Ŝe z nami ma pewne szanse a bez nas prawie 
Ŝadnych, i nie chc ę mie ć jej na sumieniu, cho ćby została mi tylko jego n ędzna 
resztka. Poza tym musimy j ą odnale źć, je śli chcemy wyci ągnąć Converse'a. Nie ma 
innego sposobu. 
- Je śli si ę pan nie myli, jest gdzie ś w pobli Ŝu Nellis, prawdopodobnie w Las 
Vegas. 
-Nie ulega w ątpliwo ści, Ŝe w Las Vegas, ale nim zdołamy si ę skontaktowa ć z kim ś, 
kto mo Ŝe nam pomóc, pani Converse przepadnie jak kamie ń w wod ę... Wie pan, nie 
chciałbym by ć w tej chwili w jej skórze. Odebrano jej jedyn ą nadziej ę ratunku. 
Do kogo ma si ę zwróci ć, gdzie si ę uda ć? To samo powiedział wczoraj Dowling o 
Converse'em, cho ć nie wspomniał o tym sekretarce Peregrine'a. Conver se'a 
systematycznie izolowano, a Ŝ zacz ął śmiertelnie ba ć si ę personelu ambasady 
ameryka ńskiej. Nie zgodziłby si ę nigdy na spotkanie z Peregrine'em, bo 
wiedziałby, Ŝe to pułapka, wi ęc nie mógł zabi ć ambasadora. Wzi ęto go w kleszcze, 
zastawiaj ąc na niego kolejne pułapki, by musiał si ę ukrywa ć. - Cywil umilkł i 
dodał twardo: - Ta kobieta jest sko ńczona, kapitanie. Jest w sytuacji bez 
wyj ścia, podobnie jak Converse. Ale mamy dzi ęki temu szans ę. Je śli wpadnie w 
panik ę, odnajdziemy j ą. Musimy jednak podj ąć pewne ryzyko. Jak si ę pan czuje? 
Czy sporz ądził ju Ŝ pan testament...? 
 
Valerie płakała cicho koło szklanych drzwi, za któr ymi wida ć było feeri ę świateł 
Las Vegas. Opłakiwała nie tylko Sama Abbotta, jego Ŝonę i dzieci, lecz tak Ŝe 
siebie i Joela. Nie wiedziała, co dalej robi ć. Niezale Ŝnie od tego, do kogo si ę 
zwróci, odpowied ź b ędzie zawsze taka sama. Prosz ę mu przekaza ć, Ŝeby si ę 
ujawnił, a wtedy go wysłuchamy. A je śli Joel to zrobi, zostanie natychmiast 
zabity, wypełniaj ąc własne proroctwo. Nawet gdyby dzi ęki jakiemU ś 
biurokratycznemu cudowi Valerie uzyskała audiencj ę u kogo ś wpływowego, czy 
potrafiłaby go przekona ć? Co mogłaby powiedzie ć? Byłam jego Ŝoną cztery lata i 
rozwiodłam si ę z nim, bo nie pasowali śmy do siebie, ale go znam! Wiem, Ŝe nie 
mógł zrobi ć tego, o co si ę go oskar Ŝa, Ŝe nie zabił tych ludzi... Jakie mam 
dowody? Przed chwil ą panu mówiłam, znam go! Co to znaczy, Ŝe do siebie nie 
pasowali śmy? Nie jestem pewna, ale co ś 
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si ę mi ędzy nami nie układało. Był daleki, odległy. Co to z a ró Ŝnica? co 
wła ściwie sugeruje? Bo Ŝe, myli si ę pan! Nie interesuje mnie to. Owszem robił 
karier ę, ale nie potrzebuj ę jego pieni ędzy. Nie chc ę ich...! Opowiedziałam 
o niewiarygodnym spisku maj ącym spowodowa ć, Ŝe wojsko przejmie władz ę 
w Stanach Zjednoczonych i Europie Zachodniej. Przed tem dojdzie do maso 
wych rozruchów w najwa Ŝniejszych miastach, nast ąpi ą ataki terrorystyczne, 
zapanuje powszechna anarchia. Rozmawiał z nimi osob i ście. Zacz ęli ju Ŝ reali 
zować swój plan! Twierdz ą, Ŝe działaj ą dla dobra ludzko ści. Stworzyli potrzeb 
ną organizacj ę, która ma zast ąpi ć słabe rz ądy pa ństw zachodnich, niepotrafi 
cie si ę przeciwstawi ć blokowi sowieckiemu. Ale to fanatycy, mordercy, kt órym 
marzy si ę totalitarne imperium... Mój były m ąŜ opisał to wszystko w li ście do 
mnie, lecz przesyłk ę skradziono. Jego ojciec przeczytał list i został z abity. 
Nie 
to nie samobójstwo...! To spisek generałów, kierowa ny przez człowieka maj ą. 
cego opini ę szale ńca. Generała George'a Delavane'a, Zwariowanego Marc u- 
sa... Tak, wiem, co twierdzi policja w Pary Ŝu, Bonn i Brukseli; wiem, co utrzy 
muje Interpol; wiem, co podawała nasza własna ambas ada. Tak, wiem, analiza 
balistyczna, odciski palców, widziano go w tym lub tamtym miejscu, narkoty 
ki, spotkanie z Peregrine'em. Nie rozumie pan, Ŝe to wszystko kłamstwo?! 
Tak, wiem, przez co przeszedł jako jeniec wojenny; wiem, co mówił po zwol 
nieniu z wojska. To nie ma Ŝadnego zwi ązku z t ą spraw ą! Jego emocje nie 



maj ą Ŝadnego znaczenia! Powiedział mi to! Powiedział... W ygl ąda tak okrop 
nie... Tyle wycierpiał... 
Któ Ŝ jej uwierzy? 
Prosz ę mu przekaza ć, Ŝeby si ę oddał w r ęce władz. Wysłuchamy go. 
Nie mo Ŝe tego zrobi ć! Zostanie zabity...! To wy go zabijecie...! 
Rozległ si ę dzwonek telefonu, a Valerie zastygła w bezruchu ja k sparali Ŝowana. 
Wpatrywała si ę z trwog ą w aparat, usiłuj ąc zapanowa ć nad sob ą. Sam Abbott nie 
Ŝył, a mógł do niej dzwoni ć tylko on, nikt inny. Mój Bo Ŝe, znale źli mnie, 
pomyślała. Powtarza si ę sytuacja z Nowego Jorku! Musiała zachowa ć spokój i 
zastanowi ć si ę. Dzwonek umilkł, a Valerie podeszła do telefonu, p odniosła 
słuchawk ę i wcisn ęła guzik oznaczony liter ą C. 
- Centrala? Dzwoni ę z pokoju dziewi ęćset cztery. Prosz ę przysła ć do mnie 
natychmiast funkcjonariuszy ochrony. To bardzo piln e. 
Nale Ŝało post ępować szybko. Valerie musiała by ć gotowa do opuszczenia hotelu, 
gdy tylko pojawi ą si ę pracownicy ochrony. Powinna znale źć telefon, który jest... 
jest unberuhrt. Słyszała w Ŝyciu wiele ró Ŝnych      wies 
i wiedziała, co robi ć. Musiała zadzwoni ć do Joela w Osnabriick. 
Pułkownik Alan Metcalf, oficer wywiadowczy bazy lot niczej w Ne   • wyszedł z 
budki telefonicznej i rozejrzał si ę po pasa Ŝu handlowym, ścisKał niewielki 
rewolwer w kieszeni sportowej marynarki. Popatrzył na zegarek; Jego Ŝona i troje 
dzieci znajd ą si ę niebawem w Los Angeles, a pó źnym Popołudniem  
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dotr ą do Cleveland. Zamieszkaj ą u rodziców Ŝony, dopóki Metcalfe nie Wezwie ich 
z powrotem. Tak b ędzie lepiej, gdy Ŝ pułkownik nie miał poj ęcia czego si ę 
spodziewa ć. 
Wiedział tylko, Ŝe Sam Abbott przeprowadził w swoim Ŝyciu tysi ące manewrów na 
niskiej wysoko ści; znał dokładnie parametry wytrzymało ściowe  i nigdy nie latał 
maszynami, których przedtem nie sprawdzono elektro 
nicznie. Śmiechu warte s ą spekulacje na temat bł ędu w pilota Ŝu; kto ś okłamał 
Abbotta i wywołał krótkie spi ęcie w jakim ś obwodzie. Sam zgin ął, bo przyjaciel, 
Metcalf, popełnił straszliwy bł ąd. Po prawie pi ęciogodzinnej zmowie z Abbottem 
pułkownik zatelefonował do pewnej osoby w Waszyngto nie i poprosił o 
zorganizowanie nazajutrz po południu konferencji z udziałem dwóch wysokich 
funkcjonariuszy Rady Bezpiecze ństwa Narodowego, kontrwywiadu i wywiadu marynarki 
wojennej. Przyczyna narady: rewelacyjne informacje generała brygady Samuela 
Abbotta na temat poszukiwanego Joela Converse'a. 
Skoro Akwita ńczycy potrafi ą tak szybko i skutecznie wyeliminowa ć posiadacza 
owych informacji, mog ą tak Ŝe zlikwidowa ć oficera wywiadu, który 
o nim zameldował. Lepiej, by Doris i dzieci wyjecha ły do Cleveland. Metcalfa 
czekało mnóstwo pracy i musiał spłaci ć straszliwy dług. 
śona Converse'a! Chryste Panie, dlaczego to zrobiła,  dlaczego uciekła tak 
szybko?! Metcalf oczywi ście si ę tego spodziewał, lecz mimo to miał cich ą 
nadziej ę, Ŝe zd ąŜy si ę z ni ą skontaktowa ć. Okazało si ę to jednak niemo Ŝliwe. 
Najpierw nale Ŝało zaj ąć si ę Doris i dzie ćmi, kupi ć bilet na samolot i zadzwoni ć 
do te ściów. Musiał wysła ć rodzin ę w bezpieczne miejsce, gdy Ŝ mógł by ć nast ępną 
ofiar ą. Wreszcie pop ędził samochodem do bazy, poło Ŝywszy swój rewolwer na 
siedzeniu obok; przewrócił do góry nogami gabinet S ama (jeden ze szczególnie 
nieprzyjemnych obowi ązków oficera wywiadowczego) i wypytał przygn ębion ą 
sekretark ę. Pojawiło si ę jedno nazwisko: Parquette. 
- Pojad ę po ni ą- rzekł zeszłego wieczoru Sam. - Mieszka w Grandzie  
i obiecałem do niej zatelefonowa ć. Potrafi zachowa ć zimn ą krew, ale miała 
Przykr ą przygod ę w Nowym Jorku. Chce usłysze ć znajomy głos i nie mog ę jej 
za to wini ć. 
Kobieto potrafi ąca zachowa ć zimn ąkrew, popełniła ś najwi ększy bł ąd w swoim 
krótkim Ŝyciu, pomy ślał Alan Metcalf, wsiadaj ąc do auta. Ze mn ą miała ś szans ę 
prze Ŝyć, a teraz przestała ci i ść karta, jak mówi ą w tej cz ęści Nevady. 
Mimo to Metcalf, p ędząc ku autostradzie numer pi ętna ście prowadz ącej na 
Południe, czuł wyrzuty sumienia na my śl o Valerie Charpentier. 
Sumienie. Zastanawiał si ę, czy te milcz ące skurwysyny z Waszyngtonu czuj ą 



wyrzuty sumienia z powodu Joela Converse'a. Zwerbow ali go i pozostawili samemu 
Sobie. nie maj ąc dla ń nawet tyle lito ści, by pozwoli ć mu szybko umrze ć. 
Gdzie wysyłaj ący kamikadze na śmier ć wydaj ą si ę przy nich świ ętymi. 
GdziejestConverse?! 
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Rozdział 33 
 
Joel stał w milczeniu, a tymczasem podwładny Leifhe lma odebrał mu  
pistolet i zacz ął przemawia ć do staruszek siedz ących rz ędem na krzesłach. 
Mówił niespełna minut ę, po czym chwycił Converse'a za rami ę i zmusił do 
stani ęcia na wprost Hermione Geyner, która wzi ęła go do niewoli. Joel miał  
wra Ŝenie, Ŝe uczestniczy w jakim ś mistycznym rytuale tryumfu z odleg łej 
przeszło ści.  
- Przed chwil ą powiedziałem tym dzielnym bojowniczkom ruchu oporu , 
Ŝe zdemaskowały zdrajc ę naszej sprawy - rzekł, spogl ądaj ąc na Converse'a 
Frau Geyner potwierdza to,ya, meine Dame! 
- Ja! - bryzgn ęła ślin ą stara kobieta, na której twarzy malowała si ę aro- 
gancja i poczucie zwyci ęstwa. - Zdrajca! - wrzasn ęła. 
-Zatelefonowali śmy w umówione miejsce i otrzymali śmy rozkazy - ci ągnął podwładny 
Leifhelma. - Teraz pana zabierzemy, Amerikaner. Nie  moŜe pan nic zrobi ć, wi ęc 
prosz ę nie stawia ć oporu. 
- Skoro wszystko było ukartowane, po co śledzili mnie w poci ągu wasi 
ludzie, na przykład on? - spytał Converse, kiwaj ąc głow ąw stron ę męŜczyzny 
z r ęką na temblaku, instynktownie usiłuj ąc zyska ć na czasie i pochlebi ć prze 
ciwnikowi, by przestał mie ć si ę na baczno ści. 
- Obserwowali śmy pana- odparł Niemiec. - Musieli śmy mie ć pewno ść, 
Ŝe post ępuje pan zgodnie ze wskazówkami. Wszyscy obecni zga dzaj ąsi ę z tym, 
slimmt das, Frau Geyner? 
- Ja! - wrzasn ęła ciotka Valerie. 
- Drugi nie Ŝyje - stwierdził Joel. 
- To wielka strata dla naszej organizacji. Szczerze  nad ni ą bolejemy. 
Idziemy! 
Niemiec skłonił si ę damom i wyprowadził Converse'a z bawialni przez 
wielkie dwuskrzydłowe drzwi do holu. Przed domem, n a ogromnym zniszczonym ganku, 
wręczył grub ą kopert ę męŜczy źnie z r ęką na temblaku i wydał rozkazy. Dwaj 
podwładni Leifhelma skin ęli głowami i pr ędko zeszli po schodach; ranny oparł 
przy tym dło ń na rozklekotanej barierce. Znalazłszy si ę na dole, po śpieszyli w 
prawo, id ąc podjazdem w stron ę bramy, gdzie na wiejskiej drodze wida ć było w 
mroku sylwetk ę masywnego samochodu. 
Trzej stra Ŝnicy wyprowadzili Joela z obozu. Działo si ę to w środku nocy i albo 
przenoszono go gdzie ś indziej, albo czeka ła go egzekucja, któr ą zamierzano 
przeprowadzi ć w g ęstej d Ŝungli, by nikt nie usłyszał jego krzyków, dowódca w ydał 
szczekliwym głosem komend ę, a dwaj podwładni skłonili si ę i pobiegli w stron ę 
zdobycznego ameryka ńskiego jeepa stoj ącego w cieniu kilkaset metrów dalej. 
Converse został sam na sam ze stra Ŝnikiem i wiedzia ł, Ŝe taka okazja nigdy 
wi ęcej si ę nie powtórzy. Skoro ma zgin ąć, równie dobrze mo Ŝe zgin ąć teraz. 
Poruszył leciutko głow ą zerkaj ąc na ciemny kontur pistoletu w r ęku 
Wietnamczyka... 
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Dło ń Niemca nie dr Ŝała i celowała prosto w pier ś Joela. W zrujnowanym domu 
rozległ si ę nagle chóralny śpiew starych kobiet, które zaintonowały jaki ś hymn 
tryumfu. Ich słabe głosy, dobiegaj ące przez otwarte okna, 
stawały si ę stopniowo coraz dono śniejsze. Converse poruszył lekko praw ą nog ą, 
Stawiaj ąc j ą na najsłabszej desce w podłodze ganku. Stan ął na niej całym 
ci ęŜarem ciała. rozległ si ę gło śny, ostry trzask, a Niemiec Ŝachn ął si ę i 
rozejrzał. Teraz! Joel chwycił luf ę pistoletu, wykr ęcił j ą i pchn ął m ęŜczyzn ę 
pod ścian ę domu, ci ągnąc z całej siły, kieruj ąc bro ń ku brzuchowi Niemca... 



Wystrzał został cz ęściowo przytłumiony przez ubranie i zagłuszony przez  warkot 
zapalanego 
silnika oraz podniecone głosy staruszek, które cora z dono śniej intonowały 
tryumfaln ą pie śń dobiegaj ącą przez otwarte okna. Niemiec zwiotczał i 
wytrzeszczył oczy, a jego głowa opadła na prawo. Wo kół rozszedł si ę sw ąd 
spalonego ubrania i odór jelit wypływaj ących z ciała. Akwita ńczyk był martwy. 
Converse przykucn ął i spogl ądał na długi podjazd, spodziewaj ąc si ę ujrze ć dwóch 
męŜczyzn biegn ących ku niemu z wyci ągni ętymi pistoletami. Zamiast tego zobaczył 
wdali reflektory samochodu, który jechał wiejsk ą drog ą i skr ęcił w lewo w bram ę 
posiadło ści. Za kilka minut znajdzie si ę koło ganku! 
Joel wyrwał Niemcowi bro ń i wci ągnął bezwładne ciało do mrocznego k ąta po prawej 
stronie schodów. Zostało tylko kilka sekund! 
Zdobądź jeepa! Wykorzystaj jeepa! Najbli Ŝszy posterunek znajduje si ę osiem 
kilometrów dalej; mijałe ś go w drodze na roboty. Zdob ądź jeepa! Kryj si ę! 
Nadje ŜdŜa! 
Długi czterodrzwiowy samochód zatrzymał si ę przed gankiem. Wysiadł z niego 
męŜczyzna z r ęką na temblaku, siedz ący z przodu po prawej stronie. Converse 
obserwował zza grubego naro Ŝnego filaru, jak Niemiec staje przed domem i 
wpatruje si ę w mroczny ganek. 
- Koenig? - spytał cicho. - Wo ist Koenig? 
Jął si ę wspina ć na gór ę, niezgrabnie si ęgaj ąc lew ą r ęką pod marynark ę. 
Joel wypadł zza filaru, pop ędził w dół po wiekowych schodach i chwycił m ęŜczyzn ę 
za temblak. Uderzył go pistoletem w szyj ę, obrócił i pchn ął w stron ę auta, a Ŝ 
głowa Niemca grzmotn ęła w dach. Skulił si ę i wycelował luf ę pistoletu w otwarte 
przednie okno. 
Zdumiony kierowca miał szybszy refleks od swojego t owarzysza, wyci ągał ju Ŝ 
pistolet z niewidzialnej kabury. Strzelił na o ślep i roztrzaskał przedni ą Szyb ę. 
Converse dał ognia i trafił go prosto w głow ę, a Ŝ mózg zachlapał wn ętrze 
samochodu. 
Ukryj ciała w d Ŝungli! Nie zostawiaj ich w pobli Ŝu domu! Liczy si ę ka Ŝda 
sekunda, ka Ŝda minuta! 
Joel zerwał si ę, odci ągnął rannego Niemca od auta i otworzył przednie drzwic zki. 
- Teraz mi pomo Ŝesz, ty dobry chrze ścijaninie! - szepn ął, przypominaj ąc 
płaczliwe błagania mordercy w wagonie baga Ŝowym. - B ędziesz robił, Co ka Ŝę, albo 
doł ączysz do kolegów! Capisco, a mo Ŝe verstehen Sie?! Rób, 
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co mówi ę, do cholery! Jestem przera Ŝony, bliski paniki, i dowiod ę tego nawet 
przed S ądem Najwy Ŝszym! Rozumiesz mnie?! Mam pistolet i zabijanie nie źle 
mi dzi ś idzie! To coraz łatwiejsze! Ruszaj si ę! Przynie ś z ganku tego cholernego 
gestapowca! Przyci ągnij go tutaj, na dół! 
Po jakiej ś minucie (Joel nie potrafiłby dokładnie okre śli ć czasu) ranny siedział 
za kierownic ą, prowadz ąc niezr ęcznie samochód. Z tyłu le Ŝały dwa trupy. Scena 
jak z horroru, pomy ślał Converse, któremu zbierało si ę na wymioty. Walcz ąc z 
mdło ściami, co nie było wcale łatwe, obserwował krajobra z, by zapami ęta ć główne 
punkty orientacyjne, i mówił kierowcy, gdzie powini en skr ęci ć. Usiłował utrwali ć 
w pami ęci map ę terenu, aby wróci ć do punktu wyj ścia bez radia i kompasu. Dotarli 
do ci ągu kamienistych pastwisk u stóp wzgórza i Converse kazał Niemcowi skr ęci ć 
w bok. Jechali kilkaset metrów, podskakuj ąc na wybojach, i znale źli si ę wreszcie 
pod stromym stokiem zwie ńczonym rz ędem wysokich drzew. Joel kazał Niemcowi 
wysi ąść. 
W Wietnamie dał ostatniemu stra Ŝnikowi szans ę. Był on zaledwie dzieciuchem w 
workowatym mundurze, z przenikliwym wzrokiem i niep okoj ącą twarz ą. Mo Ŝe padł 
tylko ofiar ą propagandy? Poddał chłopca prostemu egzaminowi, a Ŝołnierz oblał. 
- Posłuchaj - rzekł. - Powiedziałe ś mi w poci ągu, Ŝe ci ę wynaj ęto (nie 
znałem tego słowa po niemiecku) i Ŝe nie zamierzałe ś nikogo zabi ć. Potrzebo 
wałe ś pracy, bo jeste ś bezrobotny, tak? 
- Tak, mein Herr! Nie chciałem pana zabi ć! Ja tylko obserwowałem, śle 
dziłem...! 
- W porz ądku. Schowam pistolet i pójd ę sobie, a ty mo Ŝesz i ść, dok ąd 
chcesz, jasne? 



- Ich verstehe! Tak, oczywi ście! 
Converse wsun ął pistolet za pasek, odwrócił si ę i ruszył pod gór ę, nadal 
ściskaj ąc palcami kolb ę. Trzask! Grzechot potr ącanych kamieni! Odwrócił si ę i 
upadł na kolana, widz ąc nad sob ą sylwetk ę atakuj ącego Niemca. 
Oddałjeden strzał do zbli Ŝaj ącej si ę postaci. Akwitanczyk krzykn ął, upadł na 
ziemi ę i zsun ął si ę w ciszy ze stoku. śołnierz oblał egzamin. 
Joel wspi ął si ę na wzgórze, trzymaj ąc w r ęku kopert ę zaadresowan ą do Nathana 
Simona, i ruszył kamienistym polem do drogi. Pami ętał najwa Ŝniejsze punkty 
orientacyjne; instynkt pilota nie mógł go zawie ść. Wiedział, co powinien zrobi ć. 
Siedział ukryty w krzakach na tyłach posiadło ści Hermione Geyner, trzy' dzie ści 
metrów od spróchniałego domu i dwadzie ścia od podjazdu w kształcie litery U, 
pokrytego koleinami i otoczonego po Ŝółkł ą, przero śni ęt ą traw ą, Która uschła od 
spiekoty. Nie mógł pozwoli ć sobie na sen, bo czekał na co ś, co musiało niebawem 
nast ąpi ć. Człowiek ma ograniczon ą odporno ść na stres. Joel wielokrotnie 
wykorzystywał ów banał w swojej praktyce adwokackie j 
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zaniepokojeni, ogarni ęci panik ą, szukaj ą odpowiedzi na dr ęcz ące ich pyTania. 
Sło ńce stało wysoko na niebie, w porannym świetle baraszkowały zwierz ęta i cisz ę 
nocy zast ąpiły tysi ące d źwi ęków. Jednak Ŝe w domu panował spokój, a du Ŝe okna z 
popękanymi szybami, sk ąd zaledwie kilka godzin temu dobiegały śpiewy 
sklerotycznych staruszek, pozostawały zamkni ęte. Pomimo całego szale ństwa 
ostatnich wydarze ń, pomimo krwi i śmierci, Joel wci ąŜ nosił koloratk ę, wci ąŜ 
miał przy sobie paszport ksi ędza i list z opisem pielgrzymki Za par ę godzin 
przekona si ę, czy maj ą one jak ąkolwiek warto ść. 
Najpierw rozległ si ę ryk silnika, a pó źniej pojawił si ę czarny mercedes, 
skr ęcaj ący w podjazd z wiejskiej drogi. Zatrzymał si ę przed gankiem. Wysiadło z 
niego dwóch m ęŜczyzn, z których jeden, kierowca, obiegł wóz, by do ł ączy ć do 
swojego towarzysza. Stali przez chwil ę bez ruchu, spogl ądaj ąc na wznosz ący si ę 
nad nimi ganek i okna domu, po czym odwrócili si ę i popatrzyli dokoła. Podeszli 
do samochodu Hermione Geyner i zajrzeli do środka. Kierowca skin ął głow ą, 
si ęgnął pod marynark ę i wyj ął pistolet, po czym dwaj Akwita ńczycy wspi ęli si ę 
szybko na ganek i podeszli do drzwi frontowych. Pon iewa Ŝ nie było dzwonka, 
męŜczyzna bez pistoletu kilkakrotnie zapukał ostro do drzwi, a w ko ńcu uderzył w 
nie pi ęści ą i szarpn ął na pró Ŝno klamk ę. 
Ze środka dobiegły chrapliwe krzyki, drzwi otworzyły si ę i ukazała si ę Frau 
Geyner, ubrana w obszarpany szlafrok. Mówiła tonem zło śliwej nauczycielki, która 
karci dwóch niewinnych uczniów za rzekome ści ąganie na klasówce. Gdy tylko jeden 
z Akwita ńczyków próbował co ś powiedzie ć, jeszcze bardziej podnosiła piskliwy 
głos, a Ŝ męŜczyzna trzymaj ący pistolet schował go w ko ńcu. Jednak Ŝe jego 
towarzysz, który najwyra źniej czego ś si ę l ękał, chwycił nagle ciotk ę Valerie za 
ramiona i krzykn ął co ś do niej, zmuszaj ąc j ą do milczenia. 
Zachowanie Hermione Geyner prawie si ę nie zmieniło. Wysłuchała tego, co mówiono, 
lecz jej odpowied ź była równie szorstka jak poprzednio. Wskazała zach waszczony 
podjazd i najwyra źniej opisała to, co zdarzyło si ę nad ranem. M ęŜczy źni 
spojrzeli z l ękiem po sobie, cho ć nie obawiali si ę tego, co usłyszeli, tylko 
tego, czego nie usłyszeli. Zbiegli z ganku i pop ędzili do samochodu. Kierowca 
zapalił silnik z tak ą w ściekło ści ą, Ŝe rozległ si ę gło śny, piskliwy zgrzyt. 
Mercedes pomkn ął do przodu koło auta Frau Geyner. Kierowca skr ęcił w prawo i w 
lewo, wymijaj ąc dziur ę na drodze, a wóz wpadł w po ślizg na pło Ŝących si ę p ędach 
dzikiego wina i uderzył w zrujnowan ą kamienn ą bram ę; Cisz ę letniego poranka 
zmąciły gło śne przekle ństwa. Akwita ńczycy cofn ęli auto i śmign ęli do przodu. 
Skr ęcili w lewo i pop ędzili wiejsk ądrog ą, a Hermione Geyner zatrzasn ęła gło śno 
drzwi. 
Nie ma ju Ŝ niczego, co nie wi ązałoby si ę z ryzykiem, pomy ślał Joel, wyczołguj ąc 
si ę spomi ędzy listowia, cho ć ryzyko, jakie zamierzał podj ąć, wydawało Si ę 
stosunkowo niewielkie. Akwita ńczycy wykorzystali ju Ŝ Frau Geyner: nie mog ą si ę 
od niej dowiedzie ć niczego wi ęcej. Ponowny kontakt z szalon ąkobiet ą był dla nich 
zbyt niebezpieczny. Joel przeszedł przez zapuszczon y podjazd, trzymaj ąc kopert ę 
w r ęku, wspi ął si ę po skrzypi ących schodach i zapukał do 
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drzwi. Po dziesi ęciu sekundach otworzyła je jazgocz ąca Hermione Geyner. pó źniej 
pod wpływem nagłego impulsu zrobił co ś, czego zupełnie si ę po sobie nie 
spodziewał, co tak nie le Ŝało w jego naturze, Ŝe nie poznał samego siebie. 
Rąbnął staruszk ę pi ęści ą w doln ą szcz ękę. Był to pocz ątek najdłu Ŝszych 
ośmiu godzin jego Ŝycia. 
 
Zdumieni funkcjonariusze ochrony hotelu MGM-Grand o dmówili z wahaniem przyj ęcia 
napiwku zaproponowanego przez Valerie, zwłaszcza gd y podniosła stawk ę z 
pi ęćdziesi ęciu do stu dolarów, doszedłszy do wniosku, Ŝe w Las Vegas obowi ązuj ą 
inne ceny ni Ŝ w Nowym Jorku, a ju Ŝ na pewno w Cape Ann. Blisko trzy kwadranse 
kr ąŜyli samochodem ulicami starego i nowego miasta a Ŝ wreszcie mogli zapewni ć 
Valerie, Ŝe nikt ich nie śledzi. Obiecali tak Ŝe posła ć kogo ś na korytarz na 
dziewi ątym pi ętrze, by spróbował schwyta ć męŜczyzn ę który napastował Valerie i 
usiłował si ę wedrze ć do jej pokoju. Przyj ęli z zawodowym smutkiem wiadomo ść, Ŝe 
Valerie zamierza przeprowadzi ć si ę do konkurencyjnego hotelu Ceasar's Pałace po 
przeciwnej stronie bulwaru. 
Valerie wr ęczyła portierowi napiwek, wzi ęła od niego niewielk ą torb ę i zamkn ęła 
drzwi. Pobiegła do telefonu na stoliku przy łó Ŝku. 
 
- Musz ę i ść do toalety! - wrzasn ęła Hermione Geyner, która przyciskała 
do podbródka woreczek z lodem. 
- Znowu? - spytał Converse, który siedział ze zmru Ŝonymi oczyma na 
przeciwko staruszki, trzymaj ąc na kolanach kopert ę oraz pistolet. 
- Jestem zdenerwowana. Uderzyłe ś mnie. 
-Zeszłej nocy pani te Ŝ mnie uderzyła i chciała mi zrobi ć co ś jeszcze gorszego - 
odparł Joel, wstaj ąc z krzesła; wsun ął pistolet za pasek i wzi ął do r ęki 
kopert ę. 
- Zawi śniesz na suchej gał ęzi! Zdrajca! Ile godzin ju Ŝ tu siedzisz? My 
ślisz, Ŝe nasi ludzie w Untergrundbewegung nie b ędą mnie szuka ć?! 
- Podejrzewam, Ŝe karmi ą w tej chwili goł ębie w parku i gruchaj ą razem 
z nimi. Prosz ę i ść przodem. 
Zadzwonił telefon. Minione godziny straciły nagle z naczenie. Converse chwycił 
staruszk ę za kark i popchn ął j ą w stron ę antycznego biurka, gdzie stał aparat' 
- Rób dokładnie to, co prze ćwiczyli śmy! - szepn ął. - No ju Ŝ! 
-Ja? - spytała Hermione Geyner, gdy tymczasem Joel trzymał ucho przy słuchawce. 
- Tantel Ich bin 's, Valerie! , 
- Val! - zawołał Converse, odpychaj ąc star ą kobiet ę. - To ja! Nie wiem, 
czy ten telefon jest czysty! Twoj ą ciotk ę podstawiono! Mało mnie nie zabiła. 
Szybko! Powiedz Samowi, Ŝe si ę pomyliłem! Chyba si ę pomyliłem! 
Chodzi o zamachy, fal ę zamachów na przywódców pa ństwowych! 
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- Domy ślił si ę tego! - krzykn ęła Valerie w odpowiedzi. - Sam nie Ŝyje... Nie 
Ŝyje! Zabili go! 
- O Bo Ŝe! Nie ma czasu! Nie ma czasu, Val! Telefon!  
- Spotkajmy si ę! - zawołała była pani Converse.  
- Gdzie?! Powiedz, gdzie?! Kilkusekundowa cisza wyd awała si ę wieczno ści ą.  
- Tam gdzie wszystko si ę zacz ęło, kochany! - krzykn ęła Valerie. - Zacz ęło i nie 
zacz ęło...! Obłoki, kochany! Obłoki i naszywka! Naszywka ...! -Tak, wiem!  
-Jutro! B ędę czeka ć! 
-Musz ę si ę st ąd wydosta ć... Val... Strasznie ci ę kocham! Kocham ci ę!...  
- Obłoki, kochany, najukocha ńszy, jedyny... Bo Ŝe, prze Ŝyj!... 
Joel wyrwał ze ściany sznur od telefonu, a Hermione Geyner rzuciła si ę w jego 
kierunku, trzymaj ąc w r ęku ci ęŜki pogrzebacz z mosi ęŜną r ączk ą. śelazny hak 
przeleciał tu Ŝ koło policzka Joela, który chwycił staruszk ę za rami ę. 
- Nie mam dla ciebie czasu, ty w ściekła suko! Mój klient nie ma czasu! - 
Obrócił ciotk ę Valerie i popchn ął j ą, podnosz ąc kopert ę ze stołu. - Wybierała ś 
si ę do łazienki, pami ętasz?! 
Znalazłszy si ę w holu, Converse si ęgnął do czarki z czerwonej laki po kluczyki 
do samochodu, które wrzuciła tam zeszłej nocy stara  kobieta. Drzwi do łazienki 



otwierały si ę na zewn ątrz; było to jakie ś rozwi ązanie. Kiedy ciotka weszła do 
środka, Joel chwycił ci ęŜkie krzesło stoj ące pod ścian ą, przyci ągnął do drzwi 
łazienki i wsun ął grube oparcie pod klamk ę, klinuj ąc jednocze śnie jego nogi w 
futrynie. Hermione Geyner, usłyszawszy hałas, usiło wała otworzy ć drzwi. 
Trzymały. Im mocniej je pchała, tym gł ębiej klinowały si ę nogi krzesła. 
- Dzi ś wieczór znów si ę spotkamy! - wrzasn ęła. - Wy ślemy za tob ą na 
szych najlepszych ludzi! Najlepszych!... 
- Niechaj Bóg ma Eisenhowera w swojej opiece, kiedy  si ę spotkacie - 
wymamrotał z ulg ą Converse. Je śli Akwita ńczycy nie maj ą telefonu na pod 
słuchu, stara kobieta zostanie odnaleziona dopiero za kilka godzin. Wło Ŝył 
kopert ę pod pach ę, wyci ągnął pistolet zza paska, podbiegł do drzwi fronto- 
wych i uchylił je ostro Ŝnie. Na zachwaszczonym podje ździe wida ć było tylko 
samochód Hermione Geyner. Wyszedł na ganek, zatrzas nął drzwi i zbiegł po 
schodkach do zaparkowanego wozu. Zapalił silnik; ba k był napełniony do 
Połowy, co powinno wystarczy ć na oddalenie si ę od Osnabriick przed koniecz- 
ności ą ponownego tankowania. Dopóki nie zdob ędzie mapy, b ędzie jechał pod 
sło ńce, na południe. 
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Valerie załatwiła wszystko w biurze podró Ŝy w hotelu Caesar's Palace. Zapłaciła 
gotówk ą i podała panie ńskie nazwisko swojej matki w skrytej nadziei, Ŝe w 
tajemniczy sposób odziedziczyła po niej wojenne umi ej ętno ści. Z Los Angeles o 
szóstej wieczór odlatywał samolot Air France do Par yŜa. Va lerie kupiła bilet; 
do Los Angeles zamierzała si ę dosta ć samolotem czarterowym, do którego miał od 
wie źć j ą kierowca, co pozwalało unikn ąć pokazyWa nia si ę na lotnisku McCarrana. 
Z ekskluzywnych usług tego typu korzystały znane os obisto ści oraz gracze, którym 
powiodło si ę w kasynie. Rezerwuj ąc miejsce w samolocie Air France, Valerie nie 
zawahała si ę poda ć fałszywego nazwiska - w najgorszym wypadku mogła n aje ść si ę 
wstydu, lecz incognito dawało si ę łatwo wytłumaczy ć: jej eksm ąŜ, z którym nic j ą 
nie ł ączyło, był poszukiwany przez policj ę, tote Ŝ wolała zachowa ć anonimowo ść. 
Najbli Ŝsza kontrola paszportowa czekała j ą dopiero na lotnisku w Pary Ŝu, a 
później mogła si ę uda ć, dok ąd chciała, posługuj ąc si ę dowolnym pseudonimem, gdy Ŝ 
nie zamierzała opuszcza ć Francji. Wła śnie dlatego pomy ślała o Chamonix. 
Usiadła w fotelu i wyjrzała przez okno, wspominaj ąc wycieczk ę do Chamonix przed 
laty. Poleciała do Genewy z Joelem, gdzie czekały g o trzy dni rokowa ń i 
perspektywa pi ęciodniowego wypadu na narty dzi ęki uprzejmo ści Johna Brooksa, 
błyskotliwego negocjatora z ramienia kancelarii Tal bota Brooksa i Simona, który 
nie chciał wyrzec si ę udziału w jakim ś zje ździe absolwentów z powodu "gl ędzenia 
bandy idiotów", jak si ę wyraził. "Nasz chłopak świetnie sobie poradzi. B ędzie 
ich czarowa ć, jednocze śnie ograbiaj ąc ich firmy". Joel poczuł wówczas pierwszy 
raz, Ŝe jest na dobrej drodze do sukcesu, ale co dziwne, równie mocno 
ekscytowała go perspektywa wypadu w Alpy. On i Vale rie przepadali za 
narciarstwem. Mo Ŝe dlatego, Ŝe oboje byli w tym nie źli. 
Jednak Ŝe podczas owej wycieczki do Chamonix Joel nie ciesz ył si ę długo nartami. 
Drugiego dnia doznał gro źnego upadku i zwichn ął nog ę w kostce. Valerie 
naśmiewała si ę zjego dziecinnej zrz ędliwo ści: za Ŝądał rano egzemplarza 
"International Herald Tribune" i odmówił zjedzenia śniadania przed otrzymaniem 
gazety, a pó źniej, gdy Valerie szła w góry, robił zbolałe miny i  zgrywał 
męczennika. Kiedy stwierdziła, Ŝe ch ętnie wyrzeknie si ę nart, bo jazda bez niego 
nie sprawia jej wi ększej przyjemno ści, pogorszyła tylko sytuacje. Joel oskar Ŝył 
j ą o świ ętoszkowate pozy. Czuł si ę świetnie i miał ponadto wiele pilnych lektur, 
których nie poj ęłaby swoim ptasim mó ŜdŜkiem Ŝadna malarka. 
Zachowywał si ę jak mały chłopczyk, pomy ślała z rozrzewnieniem Valerie. Ale noc ą 
wszystko stawało si ę zupełnie inne. Joel zmieniał si ę z powrotem w m ęŜczyzn ę, 
czułego i kochaj ącego, w dumnego lwa i tkliwe jagni ę zarazem. Kochali si ę 
godzinami przy świetle ksi ęŜyca, które zalewało śnie Ŝne pola za oknem, a Ŝ 
wreszcie nad górami wstawał pierwszy brzask i zapad ali wyczerpani w sen. 
W przeddzie ń powrotu do Genewy, sk ąd mieli polecie ć noc ą do Nowego Jorku, 
Valerie zrobiła Joelowi niespodziank ę. Zamiast poje ździ ć ostatni raz na 
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nartach, zeszła na parter hotelu i kupiła dres, do którego r ękawa przyszyła du Ŝą 
plakietk ę z napisem: "Narciarz zjazdowy - Chamonix". Wr ęczyła go Joelowi, gdy 
tymczasem przed drzwiami pokoju czekał portier z wó zkiem inwalidzkim zamówionym 
przez Valerie przy pomocy wpływowego dyrektora hote lu. Zawieziono ich do centrum 
Chamonix, do stacji kolejki linowej, która wspinała  si ę cztery tysi ące metrów na 
wierzchołek Mont Blanc, wioz ąc pasa Ŝerów przez chmury na sam szczyt świata. 
Kiedy dotarli wreszcie do celu, sk ąd rozci ągał si ę widok zapieraj ący dech w 
piersiach, Joel spojrzał na Valerie z ukosa z tym n iem ądrym wyrazem oczu, który 
zadawał kłam wszystkiemu, czym był i przez co przes zedł, i podzi ękował jej na 
swój pokr ętny sposób. 
- Do ść tych głupawych widoczków - powiedział. - Rozbieraj  si ę. Nie jest wcale 
tak zimno. 
Wypili gor ącą kaw ę na ławce, otoczeni przez majestatyczne góry. Trzym ali si ę za 
r ęce i - Bo Ŝe! - Val powstrzymywała łzy miło ści. 
W tej chwili tak Ŝe czuła je pod powiekami i wstała z fotela, by si ę nie 
rozpłaka ć. Nie pora na takie refleksje. Musi zachowa ć jasno ść umysłu i polecie ć 
na drug ą stron ę globu, wymykaj ąc si ę ludziom, którzy j ą tropi ą. 
Stwierdził, Ŝe strasznie j ąkocha. Czy to miło ść, czy potrzeba oparcia na kim ś? 
Val nazwała go najukocha ńszym; nie, powiedziała co ś wi ęcej, wyraziła si ę 
dokładniej. Zawołała: "Najukocha ńszy, jedyny". Czy tylko z powodu paniki? 
  
Najgorsza jest niewiedza, my ślał Converse, obserwuj ąc znaki drogowe w świetle 
reflektorów. Jechał od blisko siedmiu godzin, kupiw szy map ę na stacji benzynowej 
w miasteczku Hagen, gdzie napełnił bak. Siedem godz in za kierownic ą, a przej ście 
graniczne, które sobie upatrzył, znajdowało si ę wci ąŜ bardzo daleko. Winna była 
niewiedza Joela, który nie miał poj ęcia, kiedy zgłoszono na policji kradzie Ŝ 
samochodu Hermione Geyner. Niew ątpliwie ju Ŝ si ę to stało i policja poszukuje 
auta, lecz w ci ągu pierwszych kilku godzin mógł przeby ć wi ększ ą odległo ść, jad ąc 
autostradami, z których nie śmiał korzysta ć w obawie, Ŝe Akwita ńczycy pop ędzili 
do domu Hermione Geyner tu Ŝ po telefonie Valerie. Jechał bocznymi szosami 
wiejskimi, kieruj ąc si ę sło ńcem i pod ąŜaj ąc na południe, a Ŝ dotarł do Hagen. 
Boczne drogi stały si ę teraz konieczno ści ą. Hermione Geyner i jej banda wariatów 
z pewno ści ązgłosili ju Ŝ kradzie Ŝ samochodu. Joel nawet nie próbował zgadywa ć, w 
jaki sposób przekonali policj ę, Ŝe ciotka Valerie jest poszkodowana, lecz 
skradziony wóz to skradziony wóz, czy kieruje nim świ ęty Franciszek z Asy Ŝu, czy 
Kuba Rozpruwacz. Nie wolno opuszcza ć bocznych dróg. 
Lennestadt, Krentzel, most na Renie w Bendorf, jazd a wzdłu Ŝ zachodniego brzegu 
rzeki przez Koblencj ę, Oberwessel i Bingen, skr ęt na południe do laeustadt, na 
wschód do Speyer i znów most na Renie. Kolejny skr ęt na południe i Jazda przez 
Alzacj ę-Lotaryngi ę a Ŝ do Kehl. Joel zamierzał przekroczy ć tam granic ę francusk ą, 
gdy Ŝ przed kilku laty John Brooks wysłał go na negocjac je 
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do Strasburga, le Ŝącego nad Renem dokładnie naprzeciwko Kehl. Rokowani a okazały 
si ę potwornie nudne, gdy Ŝ sprowadzały si ę w istocie do tego, Ŝe o śmiu prawników 
toczyło najzupełniej jałowe spory na temat ostatecz nej wersji pewnego paragrafu 
umowy, który nie miał Ŝadnego znaczenia. W rezultacie joel zwiedził dokład nie 
miasto i okolic ę, zafascynowany pi ęknem krajobrazu. Wybrał si ę na kilka 
przeja ŜdŜek statkiem wycieczkowym po Renie i zapami ętał promy ł ącz ące brzeg 
francuski i niemiecki. A przede wszystkim utkwiły m u w pami ęci tłumy turystów na 
ulicach Strasburga, szczególnie liczne w lecie. 
Dotarcie do Kehl powinno zaj ąć jeszcze trzy, cztery godziny jazdy, alepo drodze 
musiał si ę zatrzyma ć i zdrzemn ąć. Był śmiertelnie wyczerpany, nie pami ętał ju Ŝ, 
kiedy ostatnio spał. Niebawem znajdzie si ę w Chamonix i spotka Val. Powiedział, 
Ŝe j ą kocha. Zdobył si ę na to po tylu latach i poczuł ogromn ą ulg ę, a odpowied ź 
okazała si ę jeszcze bardziej niewiarygodna. "Najukocha ńszy, jedyny". Czy Val 
naprawd ę tak my śli? A mo Ŝe po prostu próbuje doda ć mu otuchy, a emocje malarki 
bior ą gór ę nad rozs ądkiem i do świadczeniem? 
Akwitania! Zapomnij o wszystkim i jed ź do Francji! 
 



Lot z Los Angeles do Pary Ŝa okazał si ę ubogi w wydarzenia, a ksi ęŜycowe 
krajobrazy pól lodowych nad biegunem północnym miał y w sobie co ś hipnotycznie 
spokojnego. Niezmierzone białe płaszczyzny tłumiły wszelkie my śli; spogl ądaj ąc 
na ziemi ę ze stratosfery, Val zapadła w przyjemne odr ętwienie. Jednak Ŝe spokój 
zako ńczył si ę w Pary Ŝu. 
- Czy przybyła pani do Francji w interesach, czy na  wakacje? - spytał 
urz ędnik imigracyjny, bior ąc paszport Valerie i wystukuj ąc jej nazwisko na 
klawiaturze komputera. 
- Les dewc. 
- Vous parlez franais? 
- Je leprefere. Mesparents etaient de Paris - wyja śniła Valerie i ci ągnęła 
po francusku: - Jestem malark ą i spotkam si ę z kilkoma wła ścicielami galerii. 
Oczywi ście, zamierzam tak Ŝe podró Ŝować... - Urwała, widz ąc, Ŝe urz ędnik 
przygl ąda jej si ę bacznie znad monitora. - Co ś si ę stało? - spytała. 
- Nic wa Ŝnego, madame - odparł m ęŜczyzna, podnosz ąc słuchawk ę tele 
fonu i mówi ąc co ś półgłosem, tak Ŝe słowa uton ęły w gwarze olbrzymiej ko 
mory celnej. - Jest tu kto ś, kto chciałby z pani ą porozmawia ć. 
- Nie zgadzam si ę na to! - sprzeciwiła si ę Valerie, nagle przestraszona. - 
Podró Ŝuj ę pod przybranym nazwiskiem z wa Ŝnych powodów, które zapewne 
zna pan ju Ŝ dzi ęki swojej maszynie. Nie wyra Ŝam zgody na przesłuchanie ani 
nie pozwol ę, Ŝeby zn ęcała si ę nade mn ą prasa! Nie mam panu nic wi ęcej do 
powiedzenia. Prosz ę mnie natychmiast skontaktowa ć z ambasad ą ameryka ń 
sk ą. 
- Nie ma potrzeby, madame - odparł urz ędnik, odkładaj ąc słuchawk ę-' 
Nikt nie b ędzie pani przesłuchiwa ć i Ŝaden przedstawiciel prasy nie dowie si ę 
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wbrew pani woli, Ŝe przebywa pani w Pary Ŝu. W pami ęci komputera znajduje si ę 
tylko Pan' n^wisko oraz Pro śba. 
Z pobliskiego gabinetu wyszedł umundurowany funkcjo nariusz, który zbli Ŝył Si ę 
spiesznie do odgrodzonego linkami pulpitu i skłonił  si ę uprzejmie.  
- Byłbym niezmiernie wdzi ęczny, gdyby zechciała pani pój ść ze mn ą, 
- rzekł cicho po angielsku, najwyra źniej zauwa Ŝywszy l ęk w oczach Valerie i 
przewiduj ąc jej obiekcje. - Zwracam si ę do pani nieoficjalnie i mo Ŝe pani 
oczywi ście odmówi ć, lecz mam nadziej ę, Ŝe tak si ę nie stanie. To po prostu 
przysługa, o któr ą prosił mnie stary przyjaciel. 
-Kim pan jest? 
-Naczelnikiem urz ędu imigracyjnego, madame. 
- A kto chce si ę ze mn ą zobaczy ć? 
- Przedstawi si ę pani osobi ście, prosił mnie jednak, bym podał pani na 
zwisko Mattilon. Mój przyjaciel twierdzi, Ŝe byli ście pa ństwo starymi znajo 
mymi i Ŝe darzyła go pani wielkim szacunkiem. 
- Mattilon? 
- Gdyby zechciała pani poczeka ć w moim gabinecie, osobi ście dokonał 
bym odprawy pani baga Ŝu. 
- Mam tylko t ę torb ę - odpowiedziała z roztargnieniem Val, zastanawia 
j ąc si ę, kto mógł powoła ć si ę na Ren ę. - Chc ę, Ŝeby przed drzwiami stał poli 
cjant obserwuj ący rozmow ę przez szyb ę. 
- Pourquoi... Dlaczego, madame? 
- Securite - odparła Valerie. 
- Oui, hien sur, mais ce n 'est pas necessaire. 
- Jainsiste, ou je pars tout de suite. 
- D 'accord. 
Valerie wytłumaczono, Ŝe osoba, która chce z ni ą rozmawia ć, jedzie na lotnisko 
de Gaulle'a z centrum Pary Ŝa, co zajmie około trzydziestu pi ęciu minut. Val 
wypiła w tym czasie fili Ŝank ę kawy i niewielki kieliszek calvadosu. Wreszcie do 
gabinetu wszedł m ęŜczyzna po pi ęćdziesi ątce, ubrany w pogniecion ą odzie Ŝ, jakby 
nie troszczył si ę ju Ŝ o własny wygl ąd. Zmarszczki na jego twarzy świadczyły nie 
tylko o wieku, lecz tak Ŝe znu Ŝeniu, a kiedy si ę odezwał, mówił zm ęczonym, cho ć 
dobitnym tonem. 
- Zajm ę pani tylko kilka minut, madame. Z pewno ści ą ma pani bardzo 



bogaty plan pobytu w Pary Ŝu. 
- Wyja śniłam ju Ŝ, Ŝe przyleciałam do Pary Ŝa, by spotka ć si ę z kilkoma 
wła ścicielami galerii - odparła Val, spogl ądaj ąc twardo na Francuza. 
- Nie interesuje mnie to - przerwał nieznajomy, uno sz ąc dłonie. - Prosz ę 
mi Wybaczy ć, ale najpierw musi pani wysłucha ć tego, co mam do powiedze- 
nia. 
- Dlaczego posłu Ŝył si ę pan nazwiskiem Mattilona? 
- Byli ście pa ństwo przyjaciółmi. Czy mog ę zacz ąć od pocz ątku? 
- Bardzo prosz ę. 
471 
  
- Nazywam si ę Prudhomme i jestem funkcjonariuszem Surete. kilka 
tygodni temu w paryskim szpitalu zmarł pewien m ęŜczyzna. Odpowiedzialno ść 
ponosi jakoby pani były m ąŜ, monsieur Converse. 
- Zdaj ę sobie z tego spraw ę. 
- To niemo Ŝliwe - stwierdził spokojnie Francuz, siadaj ąc i wyjmuj ąc 
papierosa. - Prosz ę si ę nie obawia ć, w tym gabinecie nie ma podsłuchu. Naczelnik 
i ja walczyli śmy razem w Resistance. 
- M ęŜczyzna ze szpitala zmarł po brutalnej bójce z moim byłym m ęŜem - 
rzekła ostro Ŝnie Val. - Czytałam o tym w prasie, słyszałam w rad iu. Mimo to 
twierdzi pan, Ŝe Converse nie ponosi odpowiedzialno ści za jego śmier ć? Sk ąd 
pan to wie? 
- Ofiara nie zmarła śmierci ąnaturaln ą, tylko została zamordowana w szpi 
talu mi ędzy drug ą pi ętna ście a drug ą czterdzie ści pi ęć w nocy. Udowodniono 
Ŝe pani m ąŜ leciał w tym czasie samolotem z Kopenhagi do Hambu rga. 
- Wie pan, Ŝe go zamordowano? 
- Nieoficjalnie, madame. Odsuni ęto mnie od sprawy. Przej ął j ą mój pod 
władny, niezbyt do świadczony jako policjant, lecz maj ący długi sta Ŝ słu Ŝby w woj 
sku (ostatnio w Legii Cudzoziemskiej). Ja zostałem odkomenderowany do "wa Ŝ 
niejszych zada ń". Starałem si ę dowiedzie ć czego ś na własn ą r ękę. Nie b ędę pani 
zanudza ć szczegółami, ale m ęŜczyzn ę ze szpitala uduszono, przygniataj ąc mu 
klatk ę piersiow ą. Informacj ę t ę świadomie usuni ęto z protokołu sekcji zwłok. 
Valerie zapanowała nad swoim l ękiem, usiłuj ąc mówi ć chłodno i beznami ętnie. 
- A co z moim przyjacielem Mattilonem? - spytała. 
- Odciski palców - odparł ze znu Ŝeniem Francuz. - Jak to mo Ŝliwe, Ŝe 
odkryto je dopiero dwana ście godzin po przeszukaniu gabinetu przez miejsco 
wą policj ę, która jest niesłychanie rzetelna? Tego samego dni a zabito kogo ś 
w Wesel w Niemczech Zachodnich i świadkowie rozpoznali morderc ę jako 
pani byłego m ęŜa. Pó źniej na tej samej trasie zabito pewn ą staruszk ę, któr ą 
znaleziono z pistoletem w r ęku, i znów pojawił si ę jego rysopis. Czy pan Co- 
nverse jest ptakiem? Czy potrafi fruwa ć nad granicami? To niemo Ŝliwe. 
- Co pan wła ściwie sugeruje, monsieur Prudhomme? 
Funkcjonariusz Surete zaci ągnął si ę dymem, wyrwał kartk ę z notatnika 
i co ś na niej napisał. 
- Nie jestem pewien, madame, gdy Ŝ oficjalnie nie prowadz ę ju Ŝ tej spra 
wy, ale skoro pani eksm ąŜ nie zabił m ęŜczyzny w szpitalu i nie zastrzelił pani 
starego przyjaciela monsieur Mattilona, by ć moŜe nie zamordował tak Ŝe  
ambasadora ameryka ńskiego w Bonn i głównodowodz ącego NATO. Kim s ą 
ludzie, którzy steruj ą urz ędnikami pa ństwowymi, by potwierdzali to lub tamto, 
odsuwaj ą od śledztwa inspektorów policji, zmieniaj ą protokoły sekcji zwłok 
zatajaj ąc dowody przest ępstwa...? Nie rozumiem wielu rzeczy, madame, 
jestem pewien, Ŝe kto ś chce, bym ich nie rozumiał. Wła śnie dlatego daj ę Pani 
swój telefon. To nie numer słu Ŝbowy, tylko prywatny. Moja Ŝona wie, jak si ę 
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ze mn ą skontaktowa ć. Gdyby zdarzyło si ę co ś niezwykłego, prosz ę po prostu 
przedstawi ć si ę jako krewna Tatiany... 
 
Stone siedział przy biurku z nieodł ączn ą słuchawk ą telefonu w r ęku. Był 
podobnie jak w chwili, gdy z Charlotte w Karolinie Północnej zadzwoniła 
do niego kobieta, któr ą pokochał podczas pracy w wywiadzie. Wycofała si ę 



w ko ńcu z "przera źliwej gry", jak j ą nazywała, a Stone uprawiał j ą dalej. Ich 
miło ść nie okazała si ę wystarczaj ąco silna. 
poł ączył si ę wreszcie z Cuxhaven w Niemczech Zachodnich, z tele fonem, co do 
którego miał pewno ść, Ŝe jest stuprocentowo czysty. Był to niew ątpliwie jeden z 
przyjemniejszych aspektów współpracy z Johnnym Rebe m. 
- Tu Bobbie-Jo. Kto mówi? - rozległ si ę głos w słuchawce. 
- Stone. 
- Mój Bo Ŝe, znowu ta tajemnicza Tatiana! - wykrzykn ął południowiec. - 
Musisz mi kiedy ś opowiedzie ć o tej swojej fascynuj ącej rodzince! 
- Zrobi ę to którego ś dnia. 
- Zdaje mi si ę, Ŝe słyszałem to imi ę pod koniec lat sze śćdziesi ątych, ale 
nie wiem, co oznacza. 
- Mo Ŝesz ufa ć ka Ŝdemu, kto go u Ŝywa. 
- Niby dlaczego? 
- Bo zaufali mu najbardziej podejrzliwi ludzie świata. 
- A któ Ŝ to taki? 
- Wróg, braciszku. 
- Nie chwytam twoich metafor, Jankesie. 
-Nie teraz, Johnny, innym razem. Masz co ś dla mnie? 
- Ju Ŝ ci mówi ę. Rzuciłem okiem na kurewsko mał ą wysepk ę, która le Ŝy 
trzydzie ści kilometrów od uj ścia Łaby w Zatoce Helgolandzkiej na Morzu Pół 
nocnym. 
- Znalazłe ś wysp ę Scharhorn - odezwał si ę cywil, stwierdzaj ąc fakt. 
- Nietrudno j ą znale źć, bo wszyscy o niej słyszeli, ale nikt nie zbli Ŝa si ę 
do pewnego obszaru w cz ęści południowo-zachodniej. Podczas drugiej wojny 
światowej znajdowała si ę tam baza paliwowa U-Bootów, otoczona tak ą tajem- 
nic ą, Ŝe ojej istnieniu nie miała poj ęcia zarówno wi ększo ść niemieckiego na 
czelnego dowództwa, jak i wywiad pa ństw sprzymierzonych. Wci ąŜ stoj ą tam 
stare konstrukcje z betonu i stali. W bazie mieszka  rzekomo tylko kilku stra Ŝ 
ników, którzy podobno nawet nie kiwn ęliby palcem, Ŝeby wyłowi ć z wody 
rozbitka. - Johnny Reb umilkł i ci ągnął mi ękko: - Wybrałem si ę tam zeszłej 
noCY na ryby i widziałem światła, zbyt wiele świateł w zbyt wielu miejscach. 
W bazie roi si ę od ludzi i zało Ŝę si ę, Ŝe jest tam te Ŝ twój komandor. Około 
drugiej w nocy, kiedy światła wygaszono, na dachu jednego z budynków wyros ła 
najwy Ŝsza antena satelitarna st ąd do Houston i rozło Ŝyła si ę jak kwiatuszek... 
Chcesz, Ŝebym zebrał grup ę szturmow ą? To Ŝaden problem, bo wsz ędzie panuje 
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straszne bezrobocie. Poza tym koszty b ędą minimalne, bo im dłu Ŝej si ę nad tym 
zastanawiam, tym bardziej jestem ci wdzi ęczny za to, Ŝe wyci ągnąłe ś mnie z 
Dardaneli, nim zacz ęły si ę jatki. Uwa Ŝam to za wa Ŝniejsze od tej afery w 
Bahrajnie, gdy umorzyłe ś śledztwo w sprawie funduszu operacyjnego. 
- Dzi ęki, ale jeszcze nie teraz. Je śli spróbujesz go odbi ć, odkryjemy swoje 
karty przed czasem. 
- Jak długo mo Ŝemy czeka ć? Nie zapominaj, Ŝe rozpracowałem tego chultaja 
Washburna. 
- Du Ŝo si ę domy śliłe ś? 
- Wi ęcej, ni Ŝ jest w stanie znie ść moja stara mózgownica, je śli ci ę to inte 
resuje. Od dawna si ę na to zanosi, nie? Orły my śl ą, Ŝe uda im si ę jednak złapa ć 
te cholerne wróble, co? Chc ą zmieni ć wszystkich we wróble... Wiesz, Stone 
nie powinienem ci tego mówi ć, bo zmi ękłe ś na staro ść bardziej ni Ŝ ja, ale je śli 
im si ę uda, mnóstwo frajerów na całym świecie poło Ŝy si ę w hamaku i powie- 
Do licha, niech chłopcy w mundurach zaprowadz ą wreszcie porz ądek! Niech 
oczyszcz ą ulice i parki z bandziorów z pistoletami i spr ęŜynowcami. Niech 
poka Ŝą Ruskim i Arabusom, Ŝe nie damy sobie wi ęcej gra ć na nosie. Poka Ŝe 
my wszystkim, Ŝe jeste śmy twardzi. Wojskowi maj ą w r ęku bro ń i koncerny, 
wi ęc co mnie to wszystko obchodzi? Je śli nawet co ś si ę zmieni, to tylko na 
lepsze, pomy śli nasz frajer w hamaku. 
- Nie, nie na lepsze - odparł Stone lodowatym tonem . - Twój frajer stanie 
si ę robotem. Wszyscy staniemy si ę robotami, je śli prze Ŝyjemy, nie rozumiesz? 
- Ale Ŝ rozumiem, rozumiem - odparł Johnny Reb. - Chyba za wsze to 



rozumiałem. śyj ę sobie w Bernie jak król, gdy ty klepiesz bied ę w Waszyngto 
nie. Tak, stary, rozumiem. Mo Ŝe nawet lepiej ni Ŝ ty... Niewa Ŝne, jestem z wa 
mi. Ale co, do cholery, zamierzasz zrobi ć z tym Converse'em? Chyba si ę z te 
go nie wypłacze. 
- Musi. Uwa Ŝamy, Ŝe posiada informacje z pierwszej r ęki, które oka Ŝą si ę 
wystarczaj ącymi dowodami. 
- Moim zdaniem to ju Ŝ trup - stwierdził południowiec. - Mo Ŝe jeszcze 
nie w tej chwili, ale wkrótce. Niedługo go dopadn ą. 
- Musimy odnale źć go pierwsi. Pomo Ŝesz nam? 
- Zacz ąłem wam pomaga ć tej nocy, gdy naszprycowałem majora Norma- 
na Anthony'ego Washburna. Ty masz dost ęp do kilku komputerów, aja do 
ulic, gdzie handluje si ę rzeczami, którymi nie wolno handlowa ć. Jak dot ąd nic. 
- Postaraj si ę co ś wygrzeba ć, bo naprawd ę mamy niewiele czasu. Po 
wiedz mi, Johnny, czy wyspa Scharhorn wywołuje w to bie takie samo uczucie, 
jak we mnie? 
- Takie samiusie ńkie, braciszku. Mdli mnie na my śl, co si ę tam wyrabia. 
dlatego przyczaj ę si ę tutaj na kilka dni. Znale źli śmy ul pełen pszczół, a one 
szykuj ą si ę do lotu, czuj ę to. 
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Rozdział 34 
 
Joel poło Ŝył na trawie map ę i grub ą kopert ę, po czym j ął odłamywa ć gał ęzie 
dzikiej jabłoni rosn ącej na polu i przykrywa ć nimi samochód Hermione Geyner. 
KaŜdemu trzaskowi p ękaj ącego drewna i ka Ŝdemu szarpni ęciu towarzyszył ból w 
całym ciele. W ko ńcu zerwał kilkana ście gar ści zielska oraz wysokiej trawy i 
cisn ął je na karoseri ę. W świetle ksi ęŜyca wida ć było ogromny stos chwastów pod 
niewinnie wygl ądaj ącym drzewkiem owocowym. Podniósł map ę i kopert ę, po czym 
ruszył ku szosie le Ŝącej dwie ście metrów dalej. Wedle mapy znajdował si ę 
nieopodal miasteczka lub wioski o nazwie Appen-weie r, szesna ście kilometrów od 
przej ścia granicznego w Kehl nad Renem, dokładnie naprzec iwko Strasburga. 
Szedł wzdłu Ŝ drogi, kryj ąc si ę w trawie, gdy na szosie pojawiały si ę reflektory 
aut jad ących w obydwu kierunkach. Przebył około dziesi ęciu kilometrów, gdy 
poczuł nagle, Ŝe nie ma ju Ŝ sił. 
Odpoczywał w d Ŝungli, gdy Ŝ wiedział, Ŝe wypocz ęte ciało to taka sama bro ń jak 
pistolet, a ostry wzrok i jasny umysł s ą bardziej śmierciono śne ni Ŝ tuzin 
stalowych no Ŝy. 
Odnalazł krótki w ąwóz ze strumykiem na dnie i zapadł w sen za zasłon ą z kamieni. 
 
Valerie opu ściła lotnisko Charles'a de Gaulle'a oparta na ramie niu inspektora 
Prudhomme'a z Surete, przyj ąwszy skrawek papieru z numerem jego telefonu, lecz 
niczego mu nie powiedziawszy. Podeszli do postoju t aksówek przed dworcem. 
- Postawi ę spraw ę jasno, madame - odezwał si ę Prudhomme. - Istniej ą 
dwie mo Ŝliwo ści: albo wsi ądzie pani do taksówki i powiem pani adieu, albo 
zawioz ę pani ą tam, gdzie pani sobie Ŝyczy, mo Ŝe na inny postój taksówek 
w mie ście, a po drodze upewni ę si ę, czy nikt nas nie śledzi. 
- Potrafi pan to zrobi ć? 
-Przez trzydzie ści dwa lata nawet głupiec zd ąŜy si ę czego ś nauczy ć. Moja Ŝona 
powtarza, Ŝe nie ma kochanków tylko dlatego, i Ŝ znam podstawy swojego fachu. 
. - Dobrze, przyjmuj ę pa ńsk ą propozycj ę - przerwała z u śmiechem Valerie. - 
Jestem okropnie zm ęczona. Mo Ŝe jaki ś mały hotelik? Le Pont Royal: znam go. 
- Świetny wybór, cho ć musz ę powiedzie ć, Ŝe moja Ŝona byłaby szcz ęśliwa gdyby 
mogła pani ą go ści ć, i nie naprzykrzałaby si ę pani pytaniami. 
- Musz ę mie ć całkowit ą swobod ę ruchów, monsieur - odparła Valerie, 
wchodz ąc do samochodu. 
- T'accord. 
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- Czemu pan to wszystko robi? - spytała Valerie, gd y Prudhomme usiadł 
za kierownic ą. - Mój m ąŜ był, a wła ściwie jest adwokatem. Prawo jest  



wszędzie takie samo. Czy nie staje si ę pan współwinnym przest ępstwa? 
- Chc ę tylko, Ŝeby pani do mnie zadzwoniła, przedstawiaj ąc si ę jako  
krewna Tatiany. Bior ę na siebie pewne ryzyko, ale licz ę na nagrod ę. 
 
Converse spojrzał na zegarek - zdj ęty z martwego ciała tak dawno, Ŝe prawie ju Ŝ 
tego nie pami ętał - i zobaczył, Ŝe jest pi ąta czterdzie ści pi ęć. Kamienisty 
wąwóz zalewały promienie sło ńca. W dole szemrał strumie ń. jOel załatwił potrzeby 
fizjologiczne w dolnym biegu i obmył twarz w górnym . Musiał rusza ć w drog ę; 
pami ętał, Ŝe do granicy zostało jeszcze około sze ściu kilometrów marszu. 
Pamięć go nie zawiodła. Dotarłszy do Kehl, kupił maszynk ę do golenia, gdy Ŝ 
doszedł do wniosku, Ŝe ksi ądz dbałby o swój wygl ąd w ka Ŝdych warunkach. Ogolił 
si ę na przystani nad Renem i popłyn ął promem do Strasburga, podziwiaj ąc 
przepi ękne krajobrazy. Koloratka, paszport i nieco obdarta  odzie Ŝ, której stan 
tłumaczono niew ątpliwie ślubem ubóstwa, wzbudziły taki respekt celników, Ŝe 
przechodz ąc przez komor ę celn ą, musiał pobłogosławi ć kilku z nich, a po średnio 
tak Ŝe ich rodziny. 
Znalazłszy si ę na gwarnych ulicach, postanowił przede wszystkim w ynaj ąć pokój w 
hotelu, zmy ć z siebie brud dwu dni strachu i przemocy, oczy ści ć ubranie lub 
kupi ć nowe. Biednie odziany ksi ądz nie pasował do kosztownych wspaniało ści 
Chamonix, byłby tam nie na miejscu. Jednak Ŝe duchowny w przyzwoitym stroju 
świetnie zlałby si ę z tłumem zamo Ŝnych turystów. Joel postanowił pozosta ć 
ksi ędzem, opieraj ąc swoj ą decyzj ę na do świadczeniu prawniczym. Nale Ŝy 
przewidzie ć, czego spodziewa si ę przeciwnik, a pó źniej post ępować zupełnie 
odwrotnie, chyba Ŝe ma si ę przewag ę. Akwita ńczycy s ądzą, Ŝe Joel zrzuci swój 
kostium ksi ędza, gdy Ŝ jest to jego ostatnie znane przebranie, lecz on te go nie 
zrobi. We Francji roi si ę od duchownych, a stanie si ę jednym z nich niesie zbyt 
wiele korzy ści. 
Wynaj ął pokój w hotelu na placu St Pierre-le-Jeune i bez niepotrzebnych wst ępów 
wytłumaczył recepcjoni ście, Ŝe podró Ŝuje od trzech dni w okropnych warunkach i 
potrzebuje kilku drobnych przysług. Pochodzi z boga tej parafii w Los Angeles - 
reszt ę załatwiła studolarówka. W ci ągu godziny oczysz' czono i wyprasowano mu 
garnitur, zapastowano ubłocone buty oraz zakupiono dwie koszule i koloratki w 
sklepie, który le Ŝał "niestety do ść daleko. Quai Kellermann", co poci ągnęło za 
sob ą konieczno ść dodatkowej opłaty. Rachunki, napiwki i zwroty kosz tów były 
marzeniem ka Ŝdego hotelarza, a młody ksi ądz z podrapan ą twarz ą, składaj ący w 
pośpiechu dziwaczne Pro śby, musiał z pewno ści ą pochodzi ć z "bogatej parafii". 
Warto było mu pomóc - wprowadził si ę do hotelu o ósmej trzydzie ści rano, a za 
pi ęć dziesi ąta był gotów do odjazdu do Chamonix. 
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Nie mógł ryzykowa ć podró Ŝy samolotem lub kolej ą; na lotniskach i w poci ągach 
spotkało go ju Ŝ zbyt wiele przygód, publiczne środki komunikacji znajdowały Si ę 
Pod obserwacj ą. Wcze śniej czy pó źniej policja odnajdzie auto Hermione Geyner i 
Akwita ńczycy domy śl ą si ę, dok ąd si ę udał, po czym ogłosz ą alarm u zbiegu granic 
Niemiec, Francji i Szwajcarii. Najbezpieczniejsza j est jazda samochodem. Joel 
ponownie wezwał usłu Ŝnego recepcjonist ę, który wynaj ął mu za niewielk ą opłat ą 
ładne auto i doradził, jak dotrze ć do Genewy, le Ŝącej prawie czterysta 
kilometrów na południe. 
Oczywi ście Joel nie zamierzał przekracza ć granicy szwajcarskiej i jecha ć do 
Genewy, tylko pod ąŜyć wzdłu Ŝ granicy w stron ę Chamonix, le Ŝącego przeszło 
godzin ę drogi dalej. Cała podró Ŝ powinna zaj ąć pi ęć do sze ściu godzin; około 
czwartej trzydzie ści po południu, co najwy Ŝej o pi ątej, Joel znajdzie si ę u 
podnó Ŝa majestatycznego Mont Blanc. Nie trac ąc ani chwili, wyjechał ze 
Strasburga i ruszył Autostrad ą Alpejsk ą, nosz ącą na mapie numer osiemdziesi ąt 
trzy. 
 
Kiedy pierwsze promienie sło ńca padły na nieforemne kamienice paryskie za oknami  
hoteliku na bulwarze Raspail, Valerie ubrała si ę. Nie spała i nawet nie 
próbowała zasn ąć; sp ędziła bezsenn ą noc, zastanawiaj ąc si ę nad słowami dziwnego 
Francuza z Surete, który nie mógł powiedzie ć niczego oficjalnie. Czuła pokus ę 
wyznania mu prawdy, lecz wiedziała, Ŝe nie wolno tego robi ć, bo zbyt łatwo 



mógłby to wykorzysta ć, by osaczy ć Joela. Mimo to wyczuwała w jego słowach 
prawd ę, jego własn ą, a nie cudz ą... 
"Prosz ę zadzwoni ć, przedstawiaj ąc si ę jako krewna Tatiany. Bior ę na siebie pewne 
ryzyko, ale licz ę na nagrod ę". 
Joel powie jej, co o tym my śli. Je śli inspektor nie jest po prostu przyn ęt ą 
zarzucon ą przez Akwita ńczyków, w planach generałów pojawiła si ę rysa, o której 
nie maj ą oni poj ęcia. Valerie liczyła na to w duchu, lecz szale ństwem byłoby 
ufa ć w tej chwili Prudhomme'owi bez zastrze Ŝeń. 
Przeczytała rozkład lotów krajowych, który otrzymał a w samolocie Air France z 
Los Angeles, i obmy śliła tras ę podró Ŝy do Chamonix. Najbli Ŝej Chamonix i Mont 
Blanc znajdowało si ę lotnisko w Annecy, dok ąd latały codziennie Cztery samoloty 
Touraine Air. Pocz ątkowo zamierzała dokona ć rezerwacji na siódm ą rano, lecz 
wykluczyła to wytr ącaj ąca z równowagi rozmowa z Prudhomme'em, bo gdy zadzw oniła 
do Touraine z Le Pont Royal, okazało si ę, Ŝe nie ma ju Ŝ wolnych miejsc - Mont 
Blanc stanowił latem wielk ą atrakcj ę tury-c ą. Valerie postanowiła czeka ć na 
lotnisku na ewentualne zwolnienie si ę 
miejsca w samolocie o jedenastej. Lepiej znale źć si ę na Orły, lepiej zgubi ć si ę 
w tłumie, jak radził Joel. 
.   Zjechała mosi ęŜną klatk ą windy do foyer, uregulowała rachunek i poprosiła o  
wezwanie taksówki. 
- d quelle heure, madame? 
- Maintenant, s 'U vous plait. 
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- Dam quelques minutes. 
- Merci. 
Taksówka pojawiła si ę wreszcie i Val wyszła przed hotel. W samochodzie 
siedział ponury, zaspany kierowca, który nie miał z amiaru wysi ąść  
i przygl ądał si ę bez wi ększego entuzjazmu swojej pasa Ŝerce. 
- Orły, s'il vous plait. 
Kierowca ruszył, dojechał do rogu, zakr ęcił kierownic ą w lewo i zawrócił w 
stron ę bulwaru Raspail, by dotrze ć do trasy szybkiego ruchu prowadz ąc na 
lotnisko. Skrzy Ŝowanie wydawało si ę puste. Było jednak inaczej. 
TuŜ za nimi rozległ si ę ostry trzask metalu uderzaj ącego o metal, brz ęk 
tłuczonego szkła i pisk opon. Taksówkarz nacisn ął hamulec, krzycz ąc ze stra chu, 
i zjechał w stron ę kraw ęŜnika. Val, rzucona do przodu, spadła z siedzenia i 
podrapała sobie kolana o podłog ę. Kiedy zacz ęła si ę niezgrabnie podnosi ć szofer 
wyskakiwał ju Ŝ z taksówki, wrzeszcz ąc na sprawc ę wypadku. 
Nagle otworzyły si ę tylne drzwi i nad Valerie pojawiło si ę pobru ŜdŜone, zm ęczone 
oblicze Prudhomme'a, z którego rozci ętego czoła spływała stru Ŝka krwi. 
- Prosz ę szybko odej ść, madame - rzekł cicho. - Teraz nikt nie b ędzie 
pani śledził. 
- To pan?!... Obserwował pan hotel przez cał ą noc! To pan spowodował 
zderzenie! 
- Nie mamy czasu. Musz ę wróci ć do kierowcy i sporz ądzi ć nudny raport, 
a pani powinna odej ść. Natychmiast, nim kto ś si ę zorientuje. 
- Jak brzmiało to imi ę? - spytała Valerie. - Tatiana, prawda? 
-Tak. 
- Dzi ękuj ę panu! 
- Bonjour. Bonne chance. 
Funkcjonariusz Surete zamkn ął drzwi i pobiegł ku dwóm Francuzom krzycz ącym na 
siebie za taksówk ą. 
 
O trzeciej dwadzie ścia po południu Converse ujrzał tablic ę z napisem: St Julien 
en Genevois - 15 km. Zatoczył łuk wzdłu Ŝ granicy szwajcarskiej; bezpo średnio z 
przodu, na wschód od Genewy i tu Ŝ na południe od Annemasse. znajdowała si ę 
autostrada do Chamonix. Za jak ąś godzin ę powinien dotrze ć do Mont Blanc. Udało 
si ę! Jeszcze nigdy nie prowadził auta w ten sposób. Po t ęŜny citroen stał si ę 
przedłu Ŝeniem jego ciała, a Joel pami ętał tylko o dro dze rozci ągaj ącej si ę 
przed nim i o swoim poje ździe, czuj ąc pod kołami twardy asfalt, gdy pokonywał 
alpejskie serpentyny. Zatrzymał si ę tylko w Pontaier by zatankowa ć paliwo i 



wypi ć kubek wrz ącej herbaty z automatu. Pó źniej zjechał z autostrady i pop ędził 
na skróty górskimi drogami, gdzie szybko ść zale Ŝała wył ącznie od 
natychmiastowych, bezbł ędnych reakcji. Jeszcze tylko godzina. 
Czekaj na mnie, Val! Czekaj na mnie, ukochana! 
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Rozwścieczona Valerie spojrzała na zegarek, maj ąc ochot ę krzycze ć, pojawiła si ę 
nie pó źniej jak o wpół do siódmej rano na Orły. Było dzies i ęć po czwartej po 
południu. 
•   Cały dzie ń okazał si ę nieprzerwanym pasmem denerwuj ących przygód, 
od zderzenia na bulwarze Raspail, gdy Prudhomme ozn ajmił jej, Ŝe jest śledzona, 
aŜ do przybycia do Annency samolotem odlatuj ącym z Pary Ŝa o pierwszej, 
opóźnionym z powodu awarii luku baga Ŝowego. Valerie miała nerwy 
napi ęte do ostateczno ści, lecz wiedziała, Ŝe nie mo Ŝe straci ć panowania nad 
sob ą. Zwróciłaby tylko na siebie uwag ę, co zreszt ą ju Ŝ raz si ę stało. 
W samolocie o siódmej nie było wolnych miejsc. To s amo powtórzyło si ę 
o jedenastej i przez bramk ę przepuszczano tylko pasa Ŝerów z biletami w r ęku. 
Zdenerwowana Valerie podniosła głos, a Ŝ wszyscy zacz ęli si ę jej przygl ądać. 
później usiłowała przekupi ć po cichu urz ędnika i wywołała tylko jego irytacj ę 
-nie poczuł si ę bynajmniej dotkni ęty na honorze: nie mógł po prostu spełni ć 
pro śby i przyj ąć pieni ędzy. Upomniał j ą z prawdziwym galijskim hauteur, 
a wszyscy wokół spojrzeli na Valerie z dezaprobat ą. W ten sposób nie dotr ę do 
Chamonix Ŝywa, pomy ślała, kupuj ąc bilet na samolot o pierwszej. 
Samolot wyl ądował w Annency z półgodzinnym opó źnieniem, kilka minut po trzeciej, 
a pó źniejszy tłok na postoju taksówek spowodował, Ŝe Valerie zacz ęła zachowywa ć 
si ę w sposób, którego zwykle unikała. Jako stosunkowo wysoka kobieta zdawała 
sobie świetnie spraw ę z wra Ŝenia, jakie robi, gdy spogl ąda pogardliwie z góry na 
otaczaj ących ludzi - miała wówczas wypisane na twarzy wrodz one poczucie własnej 
wyŜszo ści. Zbyt wiele osób przyjmowało to za dobr ą monet ę. Kobiety były 
zdeprymowane, a m ęŜczy źni zdeprymowani i podnieceni. Val przesun ęła si ę dzi ęki 
temu kilka miejsc do przodu, lecz kolejka była ci ągle długa. Pó źniej zerkn ęła w 
prawo. Na ko ńcu podjazdu czekały ekskluzywne limuzyny, których k ierowcy opierali 
si ę o l śni ące karoserie, dłubi ąc w z ębach i gaw ędząc. 
Co ja, na Boga, robi ę?! Valerie pop ędziła w ich stron ę, otwieraj ąc w biegu 
torebk ę. 
Przyczyn ą ostatniej frustracji okazało si ę co ś, o czym powinna pami ęta ć. W 
Chamonix, miasteczku kojarz ącym si ę z sielskimi dekoracjami teatralnymi, istniał 
całkowity zakaz ruchu samochodów, mogły si ę tam porusza ć tylko niewielkie 
pojazdy słu Ŝbowe i minibusy turystyczne. Val wysiadła z limuzyn y i spiesznie 
ruszyła szerokim, zatłoczonym bulwarem. Widziała w dali du Ŝą czerwon ą stacj ę 
kolejki linowej. Gdzie ś wysoko, nad chmurami, czekał Joel. JeJ Joel. Nie m ogła 
si ę ju Ŝ dłu Ŝej powstrzyma ć i nie próbowała nawet tego robi ć. Pu ściła si ę biegiem 
- pr ędzej, pr ędzej! Czekaj na górze, ukochany! Prze Ŝyj, najukocha ńszy, 
jedyny!... 
 
Za pi ęć pi ąta Converse skr ęcił z piskiem na parking, zahamował gwałtownie i 
wypadł z samochodu. Utkn ął w korku na autostradzie prowadz ącej do MOnt Blanc, 
gdy Ŝ na mo ście nad ogromnym skalistym w ąwozem prowadzono 
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akurat roboty drogowe. Dr Ŝał z niecierpliwo ści i czuł, jak jego praw ą stop ę 
chwytaj ą skurcze, gdy naciskał pedał gazu, wykorzystuj ąc ka Ŝdą spOSobno ść, 
by posun ąć si ę do przodu w śród letargicznie jad ących aut. Dotarł do 
celu! Znalazł si ę w Chamonix. Miał przed sob ą majestatyczne Alpy i wiosk ę 
le Ŝącą w dole. Pu ścił si ę biegiem, bez tchu, wci ągaj ąc w płuca czyste alpejskie 
powietrze, zapominaj ąc o bólu, a nawet ciesz ąc si ę nim, bo miał spotka ć 
si ę z Val! ° 
Prosz ę, czekaj na mnie! Tak strasznie ci ę kocham... do licha, tak strasznie ci ę 
potrzebuj ę! Czekaj na mnie... 
 



Valerie czekała przed stacj ąkolejki linowej. S ąsiednie szczyty były zasłoni ęte 
ławicami obłoków, oddzielaj ącymi Mont Blanc od niespokojnej ziemi w dole. 
Valerie stała przy kamiennej barierce, koło grubego  teleskopu, przez który 
tury ści mogli za kilka franków podziwia ć cuda Alp. Czuła śmierteln ą trwog ę na 
myśl, Ŝe Joel nie przyb ędzie, Ŝe nie mo Ŝe przyby ć. Śmier ć. 
Zbli Ŝał si ę ostatni wagonik; po zachodzie sło ńca kolejka przestawała kursowa ć, 
gdy Ŝ w mroku liny pokrywały si ę natychmiast lodem. Valerie była jedyn ą osob ą 
stoj ącą na tarasie widokowym, a w pobli Ŝu wida ć było tylko barmana i kilku go ści 
za szklanymi drzwiami restauracji. 
Kazałam ci prze Ŝyć, Joel! Nie zawied ź mnie, najukocha ńszy, jedyny! Kocham tylko 
ciebie!... 
Wagonik zatrzymał si ę na stacji z przeci ągłym zgrzytem. W środku nie było 
nikogo! Był pusty, nie wiózł ani jednego pasa Ŝera! Śmier ć. 
I nagle wyszedł z niego Joel, wysoki m ęŜczyzna z koloratk ą pod szyj ą, a 
wierzchołek świata odzyskał sens. Oboje pop ędzili do przodu i padli sobie w 
obj ęcia, tul ąc si ę jak nigdy przedtem. 
- Kocham ci ę! - wyszeptał Joel. - O Bo Ŝe, kocham ci ę!... 
Valerie przyjrzała mu si ę z pewnej odległo ści, trzymaj ąc go za ramiona i czuj ąc 
łzy napływaj ące do oczu. 
- Prze Ŝyłe ś, jeste ś tutaj! Nie zawiodłe ś mnie! 
- Musiałem prze Ŝyć - odparł. - Dla ciebie. 
 
 
Rozdział 35 
 
Spali nago, przytuleni, obejmuj ąc si ę ramionami, zapomniawszy na pewien czas o 
realnym świecie, któremu nale Ŝało stawi ć czoło rankiem. Przyszła pora, by mie ć 
coś tylko dla siebie, by bra ć i dawa ć, by sp ędza ć razem cenne godziny, usiłuj ąc 
zrozumie ć, dlaczego si ę rozstali, i zapewnia ć si ę szeptem, Ŝe nigdy wi ęcej tego 
nie zrobi ą. 
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Kiedy wstał ranek, oboje buntowali si ę przeciwko jego nadej ściu, cho ć 
nie całkiem. Wokół istniał nie tylko postrzegany pr zez nich świat, lecz tak Ŝe 
świat generałów Akwitanii. Zamówili śniadanie i jeszcze jeden imbryk kawy. 
Kiedy Val si ę czesała, Joel podszedł do okna i spojrzał w dół na  barwn ą feeri ę 
Chamonix. Myto ulice i wsz ędzie wida ć było gumowe szlauchy, z których tryskała 
woda. Spryskiwano chodniki przed sklepami, a Ŝ l śniły czysto ści ą. Chamonix 
szykowało si ę do najazdu turystów, a Converse'owi przyszło do gł owy, Ŝe mieli 
szcz ęście, znalazłszy wolny pokój. Ju Ŝ w pierwszym hotelu o mało nie doszło do 
skandalu. "Zdejmij t ę koloratk ę, na lito ść bosk ą!" - szepn ęła Valerie, ady 
zbli Ŝali si ę do recepcji. W trzech pierwszych zajazdach nie był o wolnych miejsc, 
ale w czwartym, La Croix Blanche, kto ś odwołał rezerwacj ę. 
- Pó źniej wyjd ę i kupi ę ci jakie ś ubrania - odezwała si ę Val, podchodz ąc 
od tyłu do Joela i opieraj ąc mu głow ę na ramieniu. 
- Tak bardzo mi ciebie brakowało - odparł, otaczaj ąc j ą ramionami. - Tak 
bardzo. 
- Odnale źli śmy si ę, kochany. To najwa Ŝniejsze. - Rozległo si ę pukanie 
do drzwi, dyskretne pukanie kelnera. - To kawa. Mo Ŝesz wymy ć z ęby moj ą 
szczoteczk ą. 
Usiedli twarz ą w twarz przy małym marmurowym stoliku naprzeciwko okna. Oboje 
wiedzieli, Ŝe przyszła pora na powa Ŝną rozmow ę. Joel poło Ŝył koło swojej 
fili Ŝanki arkusz hotelowego papieru listowego z piórem n a wierzchu. 
- Ci ągle nie mog ę zapomnie ć o swojej ciotce! - odezwała si ę nagle Val. - 
Dlaczego byłam taka łatwowierna? Jak mogłam si ę nie domy śli ć?! 
- Sam zadawałem sobie kilkakrotnie to pytanie. - Co nverse u śmiechn ął 
si ę łagodnie. - Tyle Ŝe w odniesieniu do ciebie. 
- Dziwi ę si ę, Ŝe nie wyrzuciłe ś mnie z wagonika przez okno. 
- Przyszło mi to do głowy tylko dwukrotnie. 
- Bo Ŝe, ale Ŝ ze mnie idiotka! 
- Nie, była ś po prostu zdesperowana - sprostował Joel. - Podobn ie jak 



ona. Czepiała ś si ę ka Ŝdej szansy. Ona rozpaczliwie usiłowała wróci ć do jedy 
nej wa Ŝnej epoki swojego Ŝycia. Tacy ludzie bywaj ą niesamowicie przekonu 
j ący. U Ŝyła wła ściwych słów, tych wszystkich tajemniczych zwrotów, których 
słuchała ś w dzieci ństwie. Uwierzyła ś jej. Ja te Ŝ bym uwierzył. 
- Jeste ś straszny, kiedy mówisz tak łagodnie. Lito ści, jest dopiero rano! 
- Opowiedz mi o Samie Abbotcie - poprosił Joel. 
- Tak, oczywi ście, ale najpierw chc ę ci powiedzie ć, Ŝe mamy sojusznika. 
Rozmawiałam w Pary Ŝu z inspektorem Surete, który wie, Ŝe nie zastrzeliłe ś 
Renę i Ŝe nie zabiłe ś tego rzekomego szofera w Jerzym V. 
Zdumiony Joel pochylił si ę do przodu nad fili Ŝank ą. 
- Ale Ŝ zabiłem go! Bóg jeden wie, Ŝe nie zamierzałem (z pocz ątku my śla- 
łem, Ŝe si ęga po pistolet, a nie krótkofalówk ę), lecz wdałem si ę z nim w bójk ę 
i grzmotn ąłem jego głow ą o ścian ę. Przyczyn ą śmierci było złamanie podsta- 
wy czaszki czy co ś takiego. 
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- Nie, to nieprawda. Zamordowano go w szpitalu. Udu szono go, unieruchamiaj ąc 
klatk ę piersiow ą. Nie miało to Ŝadnego zwi ązku z poprzednimi 
obra Ŝeniami. Prudhomme powiedział, Ŝe skoro nie zabiłe ś szofera ani Ren ę,  
nie zamordowałe ś tak Ŝe pozostałych ofiar. Uwa Ŝa, Ŝe ci ę wrobiono, cho ć nie 
ma poj ęcia, dlaczego, podobnie jak nie rozumie, czemu nisz czono dowody 
rzeczowe lub nagle znajdowano inne, które powinny w yj ść na jaw wcze śniej, 
jak twoje odciski palców w biurze Mattilona. Chce n am pomóc; podał mi  
numer swojego telefonu. 
- Mo Ŝemy mu ufa ć? - spytał Joel, notuj ąc co ś na arkuszu papieru. 
- My śl ę, Ŝe tak. Zrobił dzi ś rano co ś niezwykłego, ale opowiem ci o tym 
później. 
- Wszystko zacz ęło si ę od m ęŜczyzny z Jerzego V, od adiutanta Berthol- 
diera - stwierdził w zadumie Joel. - Wygl ąda na to, Ŝe kto ś wpadł nagle na 
pewien pomysł i nie chciał traci ć nadarzaj ącej si ę okazji. "Powinni śmy uczy 
ni ć z niego zabójc ę; mo Ŝe uda si ę to wykorzysta ć? Koszta s ą niewielkie, Ŝycie 
jednego człowieka". Bo Ŝe! - Joel zapalił papierosa. - Mów dalej - poprosił . - 
Zacznij od samego pocz ątku. Co z Samem? 
Valerie opowiedziała o alarmuj ącym telefonie w hotelu St Regis w Nowym Jorku, o 
gro źnie wygl ądaj ącym młodym człowieku, który wbiegł po schodach, i o ficerze 
ścigaj ącym j ą ulicami. 
- Co najdziwniejsze, to naprawd ę mogli by ć pracownicy administracji - 
przerwał Converse. 
-Co takiego?! Niemo Ŝliwe! Pierwszy wygl ądał jak członek Hitlerjugend, a drugi 
nosił mundur! 
- Wi ększo ść wojskowych Ŝyczy generałom Akwitanii nagłej śmierci. Pa 
miętaj, Fitzpatrick uwa Ŝał, Ŝe dossier pochodz ą z tajnych archiwów wywia 
dowczych i Ŝe s ą tam fragmenty ze źródeł wojskowych. Mo Ŝe moi cisi wspól 
nicy z Waszyngtonu postanowili wyj ść z ukrycia? Przepraszam, mów dalej. 
Valerie opowiedziała o spotkaniu z Samem w przydro Ŝnej restauracji w Las Vegas. 
Okazał si ę człowiekiem Ŝonatym, ojcem dwóch córeczek. Joel Ŝachn ął si ę i słuchał 
z najwy Ŝsz ą uwag ą, łowi ąc najdrobniejsze niuanse, szukaj ąc mo Ŝliwych 
dwuznaczno ści, rozpaczliwie próbuj ąc znale źć jak ąś wskazówk ę, któr ą moŜna by 
wykorzysta ć. W ko ńcu uniósł dło ń nad stołem, prosz ąc Valerie, aby umilkła. 
- Wybierali ście si ę do Waszyngtonu we trójk ę?! 
- Tak. 
- Ty, Sam i ten trzeci m ęŜczyzna, z którym zamierzał si ę spotka ć i który 
miał jakoby wiedzie ć, co robi ć. 
- Tak. To on kazał go zabi ć. Sam z nikim innym nie rozmawiał. 
- Ale podobno mu ufał. Całym sercem, tak to okre śliła ś, prawda? 
- Przytoczyłam tylko jego słowa - sprostowała Valer ie. - Mylił si ę. 
- Niekoniecznie. Sam nie był człowiekiem łatwowiern ym. Starannie  
dobierał przyjaciół; nie miał ich zbyt wielu, bo wi edział, Ŝe jako generał 
znalazł 
si ę na cenzurowanym stanowisku. 
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- Ale z nikim innym nie rozmawiał... 
- Na pewno nie, ale musiał to zrobi ć tamten m ęŜczyzna. Wiem co ś na temat narad 
kryzysowych w Waszyngtonie, a Sam chciał ci ę zabra ć wła śnie na jedn ą z nich. 
Takich konferencji nie organizuje si ę codziennie; trzeba u Ŝyć naprawd ę mocnych 
słów, Ŝeby si ę przedrze ć przez biurokratyczne zapory. Na pocz ątku wymieniono 
niew ątpliwie nazwisko Sama, który miał odpowiedni stopie ń. pó źniej mo Ŝe moje, 
twoje, a nawet Delavane'a. Wystarczyłoby zreszt ą jedno z nich. - Converse 
podniósł pióro. - Jak si ę nazywał? 
- Bo Ŝe... - Val zamkn ęła oczy i potarła palcami czoło. - Pozwól mi si ę 
zastanowi ć... Alan, na imi ę miał Alan... Alan Metzger? Metland?... 
- Miał jaki ś stopie ń, stanowisko słu Ŝbowe? 
- Nie. Metcalf! Nazywał si ę Alan Metcalf. Joel zapisał nazwisko. 
- W porz ądku. Teraz opowiedz mi o Pary Ŝu i o inspektorze Surete. 
Val opisała dziwne zachowanie urz ędników słu Ŝby imigracyjnej, które doprowadziło 
do niezwykłej rozmowy z pomarszczonym, znu Ŝonym, wymi ętym Prudhomme'em. 
Przytoczyła rewelacje Francuza, powtarzaj ąc si ę, lecz dodaj ąc szczegóły, które 
poprzednio pomin ęła. Kiedy sko ńczyła, Converse uniósł ponownie dło ń i otworzył 
usta ze zdumienia; miał rozszerzone, błyszcz ące oczy. 
- Krewna Tatiany? - spytał z niedowierzaniem. - Jes te ś pewna?! 
- Najzupełniej. Pytałam go o to wczoraj po raz drug i. 
- Wczoraj? Prawda, podobno zrobił wczoraj co ś niezwykłego. Co si ę stało? 
- Cał ą noc siedział przed hotelem w swoim samochodzie, a kiedy po wscho 
dzie sło ńca wsiadłam do taksówki, zderzył si ę z autem jad ącym za nami. Śle 
dzono mnie. Kazał mi odej ść jak najszybciej z miejsca wypadku. Wła śnie wte 
dy poprosiłam go o powtórzenie imienia. To na pewno  Tatiana. 
- Ren ę polecił mi przedstawi ć si ę tym imieniem Cortowi Thorbecke w Am 
sterdamie. "Powiedz, Ŝe jeste ś krewnym Tatiany", tak si ę wyraził. 
- Co to znaczy? 
- Ren ę nie wnikał w to zbyt gł ęboko, ale dał mi ogólne poj ęcie. Zdaje si ę, 
Ŝe przynale Ŝność do rodziny Tatiany to swego rodzaju gwarancja, Ŝe komu ś 
moŜna powierzy ć najpilniej strze Ŝone tajemnice. 
- Dlaczego? 
- Brzmi to wariacko, ale Mattilon twierdził, Ŝe krewnym Tatiany ufaj ą 
naJbardziej podejrzliwi ludzie na świecie, którzy nie mog ą sobie pozwoli ć na 
Popełnienie bł ędu. 
- Kto taki, na Boga?! 
- Rosjanie. Moskiewscy komisarze przekazuj ący pieni ądze zachodnim maklerom w 
celach inwestycyjnych. 
- Masz racj ę, to czyste wariactwo - stwierdziła Val.  
- Ale funkcjonuje w praktyce, nie rozumiesz? To has ło uczciwych ludzi, którzy z 
jakiego ś powodu znale źli si ę w śród wrogów i nie wiedz ą, komu mo Ŝna zaufa ć. Je śli 
kto ś podaje si ę za krewnego Tatiany, oznacza to, Ŝe jest czysty, 
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niezale Ŝnie od tego, co robi. Zało Ŝę si ę, Ŝe to cholernie mały kr ąg ludzi. Rene 
i Prudhomme pasuj ądo niego. Tatiana to dla nas pewien klucz, któremu moŜemy 
zaufa ć. 
- Rozumujesz jak przed rozpraw ą, prawda? - spytała była i obecna 
Converse, ujmuj ąc nad stołem woln ą r ękę Joela. 
- Nie znam innego sposobu. Trzeba wzi ąć pod uwag ę fakty, nazwiska i 
taktyk ę; musi istnie ć droga, któr ą powinni śmy pod ąŜyć, i to szybko. 
- Ja zacz ęłabym od Prudhomme'a - stwierdziła Val. 
- Posłu Ŝymy si ę nim, lecz mo Ŝe nie od razu. Wszystko po kolei. Czy s ą tu 
dwa telefony? Wczoraj byłem zbyt zaj ęty swoj ą eks Ŝoną, Ŝeby to zauwa Ŝyć 
- Twoja eks Ŝona jest zapewne w ci ąŜy. 
- Czy Ŝ to nie cudowne?! 
- Uspokój si ę, Ŝartowałam. Tak, mamy drugi telefon. Jest w łazience . 
- Chc ę, Ŝeby ś zadzwoniła do tego Alana Metcalfa z Las Vegas. Num er 
poda nam informacja. Posłucham waszej rozmowy. 
- Co mam powiedzie ć? 



- Jakim nazwiskiem posługiwali ście si ę z Samem? 
- Virginia Parquette. 
- Powiedz, Ŝe dzwoni Virginia Parquette, nic wi ęcej. Niech wykona pierw 
szy ruch. Je śli oka Ŝe si ę fałszywy, poznam si ę na tym i odło Ŝę słuchawk ę. 
Usłyszysz to i przerwiesz poł ączenie. 
- A je śli go nie zastan ę? Je śli telefon odbierze Ŝona, przyjaciółka albo 
dziecko? 
- Podaj nazwisko i powiedz, Ŝe zadzwonisz za godzin ę. 
 
Stone siedział na kanapie, oparłszy stopy na stolik u do kawy. Naprzeciwko niego 
zaj ęli fotele kapitan wojsk l ądowych oraz młody porucznik marynarki, obaj po 
cywilnemu. 
- Wobec tego zgadzamy si ę - stwierdził Stone. - Wypróbujemy tego Met 
calfa; miejmy nadziej ę, Ŝe jest czysty. Je śli si ę pomylili śmy, je śli ja si ę 
pomyli 
łem, ryzykujemy, Ŝe nas wytropi ą. Nie oszukujcie si ę, widziano was tutaj, mo 
Ŝecie zosta ć zidentyfikowani. Jak ju Ŝ wspomniałem, wcze śniej czy pó źniej 
trzeba podj ąć ryzyko, na które nie ma si ę ochoty. Wkraczacie na niebezpiecz- 
ny teren, panowie. Mo Ŝe wszystko dobrze si ę sko ńczy, ale nie mog ę tego obie 
cać. Ten telefon jest podł ączony do aparatu w hotelu po przeciwnej stronie 
miasta, wi ęc zanim tu dotr ą, musz ą sprawdzi ć wszystkich go ści i ka Ŝdy pokój. 
Później jednak pierwszy lepszy do świadczony monter mo Ŝe z łatwo ści ą usta- 
li ć w piwnicach numer naszego telefonu. 
- Ile mamy czasu? - spytał kapitan. 
- To jeden z najwi ększych hoteli Nowego Jorku. Dob ę, mo Ŝe nawet  
półtorej, je śli dopisze nam szcz ęście. 
- Do dzieła! - odezwał si ę porucznik. 
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- Tak, oczywi ście, niech go pan wypróbuje - rzekł kapitan, przesu waj ąc Po 
włosach palcami. - Chocia Ŝ ci ągle nie wiem, dlaczego chce pan to zrobi ć,  
przestudiowałem rozkład dnia Abbotta. Dokładnie pla nował swoje zadania. a ja 
łatwo zdobyłem jego notatki. Najcz ęściej jadał lunch wła śnie z Metcalfem, a poza 
tym spotykali si ę cz ęsto na gruncie towarzyskim razem z rodzinami. Netca lf to 
doświadczony oficer wywiadowczy i Abbott na pewno zwró cił si ę wła śnie do niego. 
Jest jeszcze co ś. Abbott, Metcalf i Converse byli wszyscy  je ńcami wojennymi w 
Wietnamie.  
- Do dzieła! - zawołał porucznik.  
- Niech pan wymy śli inne okre ślenie, na lito ść bosk ą! - rzekł kapitan. 
 
- To automatyczna sekretarka! - krzykn ęła Valerie, zakrywaj ąc dłoni ą 
słuchawk ę. 
Joel wyszedł z łazienki. 
- Za godzin ę - szepn ął. 
- Tu Virginia Parquette - odezwała si ę Valerie. - Zadzwoni ę za godzin ę. 
Rozł ączyła si ę. 
- B ędziemy telefonowa ć w godzinnych odst ępach - rzekł Converse, wpa 
truj ąc si ę w aparat. - Nie podoba mi si ę to. W Las Vegas jest teraz pierwsza 
w nocy, a je śli Metcalf ma Ŝonę i dzieci, kto ś powinien by ć w domu. 
- Sam nie wspominał o rodzinie Metcalfa. 
-Nie było potrzeby. 
- Jego nieobecno ść moŜe wynika ć z najrozmaitszych powodów, Joel. 
- Miejmy nadziej ę, Ŝe nie z tego, o którym my śl ę. 
- Pozwól mi zadzwoni ć do Prudhomme'a- poprosiła Valerie. - Posłu Ŝ 
my si ę rodzin ą Tatiany. 
- Jeszcze nie. 
- Dlaczego? 
- My śl ę o czym ś innym. 
Wzrok Converse'a spocz ął nagle na grubej kopercie zaadresowanej do Nathana  
Simona. Le Ŝała na biurku, a na wierzchu znajdował si ę fałszywy paszport. 
- Mój Bo Ŝe, mo Ŝe jest pewien sposób - odezwał si ę cicho. - Ta koperta 



jest tutaj cały czas, a ja nie zwróciłem na ni ą uwagi. 
Val pod ąŜyła za wzrokiem Joela. 
- Masz na my śli memorandum dla Nathana? 
- Nazwałem je najlepszym memorandum w całej swojej karierze, cho ć 
oczywi ście to co ś zupełnie innego. Nie ma nic wspólnego z prawem, ch yba Ŝe 
w najszerszym, najbardziej abstrakcyjnym sensie, be z dowodów wspieraj ą 
cych oskar Ŝenie. To po prostu opis wybujałych ambicji pot ęŜnych ludzi, któ- 
rzy chcieliby zmieni ć prawo i zast ąpi ć rz ądy cywilne wojskowymi w imi ę ładu 
i Praworz ądności. Oni naprawd ę s ą w stanie doprowadzi ć do fali zamachów 
terrorystycznych. 
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- Do czego zmierzasz, Joel? 
- Je śli chc ę wysun ąć oskar Ŝenie, powinienem zacz ąć w zwykły sposób, 
od zaprzysi ęŜonych zezna ń świadków, ze mn ą wł ącznie. 
- O czym ty, do licha, mówisz?! 
- O prawie, pani Converse - odparł Joel, bior ąc kopert ę. - Wła śnie do 
tego potrzebne mi jest to memorandum. Mo Ŝemy je wykorzysta ć w zmienio 
nej formie. B ędę naturalnie potrzebował zezna ń innych świadków, którzy  
potwierdz ą moje zarzuty. Wła śnie dlatego zadzwonisz do Prudhomme'a jako 
krewna Tatiany. Pó źniej skontaktujemy si ę z przyjacielem Sama, Metcalfem 
do licha, musi przecie Ŝ co ś nam powiedzie ć! W ko ńcu zamierzam osobi ście 
przesłucha ć przynajmniej dwóch podejrzanych, Leifhelma i Abrah msa, a mo Ŝe 
nawet Delavane'a. 
- Jeste ś szalony! - zawołała Valerie. 
- Wcale nie. B ędę potrzebował pomocy, ale sta ć mnie na wynaj ęcie kilku 
pomocników. Kiedy Prudhomme to zrozumie, b ędzie wiedział, gdzie ich zna 
le źć. Czeka nas mnóstwo roboty, Val. S ądy lubi ą nieskazitelne maszynopisy. 
- Mów po ludzku, Joel, na miło ść bosk ą! 
- Jeste ś romantyczk ą, moja droga - rzekł, zbli Ŝaj ąc si ę do Ŝony. - To 
wła śnie te szczegóły techniczne, których nie ma w pejza Ŝach marynistycz 
nych. 
- Przedtem trzeba wykona ć szkice, kochany, dobra ć kolory... O czym ty 
wła ściwie mówisz? 
- Potrzebujemy stenotypistki, a najlepiej sekretark i obeznanej z prawem, 
je śli uda si ę tak ą znale źć. Kogo ś, kto w razie potrzeby zgodzi si ę siedzie ć tu 
cały dzie ń i pół nocy. Musisz zaproponowa ć stawk ę trzykrotnie wy Ŝsz ą od 
normalnej. 
- A je śli znajd ę tak ą osob ę i zapyta mnie, co robimy? 
Joel zmarszczył brwi, podchodz ąc bez celu do okna. 
- Piszemy powie ść - stwierdził. - Pierwsze dwadzie ścia czy trzydzie ści 
stron to opis przygotowa ń do procesu s ądowego. 
- Z udziałem postaci rzeczywistych, powszechnie zna nych? 
- To nowy rodzaj literatury, ale to tylko powie ść, nic wi ęcej. 
 
Zaświtał nowojorski poranek, a Stone został znowu sam.  Porucznik i kapitan 
siedzieli ju Ŝ za swoimi biurkami w Waszyngtonie. Tak było bezpie czniej. Nie 
mogli w niczym pomóc, a im rzadziej pojawiali si ę koło apartamentu, tym mniejsza 
szansa, Ŝe kto ś ich rozpozna, je śli zaci śnie si ę p ętla. A p ętla mogła si ę 
zacisn ąć w ka Ŝdej chwili. Było to równie oczywiste jak to, Ŝe pułkownik Alan 
Metcalf jest absolutnie niezb ędny. Bez niego -jak powiedziałby w dawnych czasach 
Johnny Reb - nie da si ę zata ńczy ć polki. Ale czy Metcalf mo Ŝe si ę odnale źć? - 
zastanawiał si ę były oficer operacyjny Centralnej Agencji Wywiadow czej. 
Wszystkie znaki na ziemi i niebie wskazywały, Ŝe znikn ął. 
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komisja śledcza z Nellis nie rozumiała jego nieobecno ści ani nie była ni ą 
zahwycona. Padło na ten temat kilka ostrych słów. j ednak Ŝe Stone rozumiał. 
Metcalf dowiedział si ę prawdy i nie zamierzał zgin ąć 
strzeg ąc regulaminów. Oczywi ście pod warunkiem, Ŝe zna si ę na swoim fachu i 
Ŝyje- Były agent CIA potrafił posługiwa ć si ę automatycznymi sekretarkami, w 



jakie wyposa Ŝono instytucje zwi ązane z wywiadem i kontrwywiadem: aparaty te były 
jedn ą z lepszych inwestycji podatników ameryka ńskich, bior ąc pod uwag ę 
przera źliwe marnotrawstwo w innych dziedzinach. Metcalf mó gł Wykorzysta ć swoj ą 
sekretark ę - oczywi ście pod warunkiem, Ŝe Ŝyje i zna si ę na swoim fachu. 
Powinien programowa ć j ą na odległo ść z innego telefonu, nagrywaj ąc i ścieraj ąc 
pewne informacje, najlepiej fałszywe. Aby uzyska ć dost ęp do ta śm, musiał podawa ć 
hasło, prawdopodobnie zmieniane codziennie; w wypad ku bł ędu kaset ę z nagraniami 
stopiłaby dziesi ęciosekundowa emisja mikrofalowa. Były to standardow e praktyki. 
Oczywi ście pod warunkiem, Ŝe Metcalf zna si ę na swoim fachu i Ŝyje. 
Stone liczył na jedno i drugie: Ŝe pułkownik zna si ę na swoim fachu i Ŝyje. 
RozwaŜanie innych mo Ŝliwo ści nie miało sensu, prowadziło do biernego oczekiwa nia 
na tryumf Akwitanii i przemian ę wszystkich w roboty. Wła śnie dlatego godzin ę 
temu, o szóstej trzydzie ści pi ęć, nagrał na automatycznej sekretarce Metcalfa 
pewną wiadomo ść. Przedstawił si ę imieniem, które była Ŝona Converse'a musiała 
podać martwemu Samuelowi Abbottowi. "Mówi Marek Aurelius z. Prosz ę o kontakt". 
Później podyktował numer telefonu w wynaj ętym mieszkaniu, który doprowadziłby 
ewentualnych tropicieli do hotelu Hil-ton na Pi ęćdziesi ątej Drugiej ulicy. 
Stone marzył o kontakcie z kim ś jeszcze, ale poinformowano go, Ŝe "przebywa on 
na urlopie i nie mo Ŝna si ę z nim porozumie ć". Było to wierutne łgarstwo, jednak 
zdemaskowanie go wymagało powiedzenia wi ęcej, ni Ŝ Stone gotów był zrobi ć. 
Chodziło o Dereka Bellamy'ego, szefa wywiadu brytyj skiego i jednego z 
nielicznych prawdziwych przyjaciół Stone'a z długic h lat pracy w Centralnej 
Agencji Wywiadowczej. Byli tak bliskimi przyjaciółm i, Ŝe kiedy Peter był 
rezydentem w Londynie, Bellamy powiedział mu bez og ródek, Ŝe Powinien si ę 
wycofa ć na pewien czas, zanim kompletnie si ę rozpije. 
"Znam lekarza, który mo Ŝe wystawi ć ci za świadczenie, Ŝe przeszedłe ś niegro źne 
załamanie nerwowe, Peter. Na terenie mojej posiadło ści w hrabstwie Kent stoi 
niewielki domek go ścinny. Zamieszkaj tam i przyjd ź do siebie, stary". 
Stone odmówił i okazało si ę to najbardziej destruktywn ą decyzj ą w całym Jego 
Ŝyciu. Nast ąpił alkoholowy koszmar przewidywany przez Anglika. 
Ale Peter nie chciał skontaktowa ć si ę z Bellamym z powodu dawnej przyja źni. 
Przyczyn ą była błyskotliwo ść Bellamy'ego, jego gł ęboka inteligencja skryta pod 
mił ą, prozaiczn ą mask ą. I to, Ŝe Derek Bellamy posiadał fenomenaln ą intuicj ę, 
która przy odrobinie szcz ęścia mogła pozwoli ć mu si ę domy śli ć, jakie s ą plany 
Delavane'a. Stone miał nadziej ę, Ŝe Derek wyczuwa ju Ŝ 
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r ękę Akwita ńczyków w Irlandii, gdzie z pewno ści ą przebywa. Wcze śniei pó źniej 
(oby wcze śniej) Bellamy odpowie na telefon. Kiedy to zrobi, d owie si ę o 
transporcie broni z Beloit w stanie Wisconsin. Szef  wywiadu brytyjSkiego 
nienawidził ludzi pokroju Delavane'a. Stary przyjac iel stanie si ę 
sprzymierze ńcem w walce przeciwko generałom. 
Zadźwi ęczał telefon. Były agent CIA pozwolił mu zadzwoni ć jeszcze raz. Metcalf? 
Stone podniósł słuchawk ę. 
-Tak? 
- Aureliusz? 
- Przeczuwałem, Ŝe pan zadzwoni, pułkowniku. 
-Kim pan wła ściwie jest, do jasnej cholery?! 
- Nazywam si ę Stone i stoimy po tej samej stronie, przynajmniej tak s ą 
dzę. Ale pan nosi mundur, a ja nie, wi ęc to, Ŝe z panem rozmawiam, świadczy 
o ogromnym zaufaniu. 
- To pan jest jednym z tych drani z Waszyngtonu, kt órzy go wysłali' 
- Jest pan bardzo uprzejmy, pułkowniku. Wł ączyłem si ę w to stosunkowo 
późno, ale owszem, jestem jednym z tych drani. Co si ę stało z generałem Ab- 
bottem? 
- Zgin ął, ty sukinsynu... Mam nadziej ę, Ŝe ten telefon jest czysty? 
- Co najmniej na dob ę. Pó źniej wszyscy znikniemy jak kamfora, podob 
nie jak pan. 
- Nie gryzie was sumienie?! Wiecie, co zrobili ście?! 



-Nie mamy czasu na wyrzuty sumienia, pułkowniku. Mo Ŝe pó źniej, je śli 
prze Ŝyjemy... Niech pan da spokój, dostałem ju Ŝ za swoje. Wró ćmy do rzeczy. 
Gdzie mo Ŝemy si ę spotka ć? Gdzie pan jest? 
- Dobrze ju Ŝ, dobrze - odparł najwyra źniej wyczerpany pułkownik lotnic 
twa. - Latałem cały dzie ń samolotami z miejsca na miejsce. Jestem teraz w Kn ox- 
ville w stanie Tennessee. Za dwadzie ścia minut odlatuj ę do Waszyngtonu. 
- Po co? 
- śeby ujawni ć t ę cholern ą histori ę! 
- Tak? No to ju Ŝ pan nie Ŝyje. My ślałem, Ŝe zd ąŜył pan to zrozumie ć 
Przekazał pan komu ś informacje uzyskane od Abbotta? 
-Tak. 
- I generała zestrzelono, nie? 
- Niech pan si ę zamknie, do cholery! 
- Powinien pan ju Ŝ rozumie ć. S ą świetnie zakonspirowani. Ale znajd ą 
pana, je śli powie pan słowo niewła ściwej osobie. 
- Wiem! - krzykn ął Metcalf. - Tylko, Ŝe pracuj ę w tym fachu od dwudzie 
stu lat! Musi by ć kto ś, komu mog ę zaufa ć! 
- Porozmawiajmy o tym, pułkowniku. Niech pan da spo kój z Waszyngto 
nem i przyleci do Nowego Jorku. Zarezerwuj ę panu pokój w hotelu Algon' 
quin. Wła ściwie ju Ŝ to zrobiłem. 
- Na jakie nazwisko? 
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, Marcus, oczywi ście. 
- Zgoda, ale skoro zabrn ęli śmy tak daleko, musz ę panu co ś powiedzie ć, od 
pierwszej w nocy usiłuje si ę ze mn ą skontaktowa ć pewna kobieta.  
- śonaConverse'a?!  
- Tak. 
- Potrzebujemy jej. Potrzebujemy Converse'a!  
- Przeprogramuj ę automatyczn ą sekretark ę. Algonquin?  
- Tak.  
- Converse pochodzi z Nowego Jorku, prawda? 
- Owszem. Mieszka tam od wielu lat. 
- Mam nadziej ę, Ŝe oboje s ą inteligentni. 
- Gdyby było inaczej, dawno by ju Ŝ nie Ŝyli, pułkowniku. 
- Zobaczymy si ę za par ę godzin, Stone. 
Cywil odło Ŝył dr Ŝącymi dło ńmi słuchawk ę i spojrzał na butelk ę whisky po drugiej 
stronie pokoju. Nie! śadnego alkoholu, obiecał to sobie! Wstał z fotela i  
podszedł do łó Ŝka, gdzie le Ŝała otwarta mała walizka. Spakował si ę, wyszedł z 
pokoju i ruszył ku windom w korytarzu, pozostawiwsz y whisky na stole. 
 
Ja, Joel Harnson Corwerse, wpisany na list ę adwokack ą w stanie Nowy Jork i 
zatrudniony w kancelarii Talbota, Brooksa i Simona przy Pi ątej Alei 666 w Nowym 
Jorku, dziewi ątego sierpnia bie Ŝącego roku przybyłem do Genewy w celu 
prowadzenia rokowa ń w imieniu naszego klienta, koncernu Comtech, dla 
sfinalizowania planowanej fuzji z grup ą przemysłow ą Bem Dziesi ątego sierpnia 
około godziny ósmej rano skontaktował si ę ze mn ą główny negocjator strony 
szwajcarskiej, mecenas Avery Preston Halliday z San  Francisco w Kalifornii 
Poniewa Ŝ reprezentował interesy firmy szwajcarskiej od nied awna, zgodziłem si ę z 
nim spotka ć, aby wyja śni ć punkty sporne i nasze stanowisko na ten temat. Kie dy 
przybyłem do kawiarni na Quai du Mont Blanc, mecena s Halliday okazał si ę moim 
bliskim przyjacielem z okresu nauki w Liceum Tafta w Watertown w stanie 
Connecticut. przed wielu laty Nazywał si ę wówczas Avery Preston Fowler Mecenas 
Halliday potwierdził ów fakt, tłumacz ąc, Ŝe zmienił nazwisko po śmierci ojca i 
ponownym mał Ŝeństwie matki z niejakim Johnem Hallidayem z San Fran cisco. 
Wyja śnienie było wiarygodne, jednak Ŝe zło Ŝono je w bardzo dziwnych 
okoliczno ściach. Mecenas Halliday miał przedtem wiele okazji,  by poinformowa ć 
mnie o swojej to Ŝsamości, lecz tego nie zrobił. Miał po temu powody. Rank iem 
dziesi ątego sierpnia chciał spotka ć si ę ze mn ą w tajemnicy w sprawie zupełnie 
niezwi ązanej z fuzj ą Comtechu i gruPy Bern. W istocie rzeczy przybył do  Genewy 



wła śnie po to, aby ze mn ą Porozmawia ć. Było to pierwsze niepokoj ące zwierzenie z 
jego strony... 
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Bardzo dobrze wychowana i pełna rezerwy Brytyjka pr zepisuj ąca na maszynie 
stenogram podyktowany przez Converse'a nie okazywał a najmniejszego 
zainteresowania opracowywanym tekstem. Miała zaci śni ęte wargi, odpychaj ący siwy 
kok na czubku głowy i pracowała jak automat oboj ętny na wszystko. Kiedy Valerie 
wyja śniła ostro Ŝnie, i Ŝ jej m ąŜ jest powie ściopisarzem ameryka ńskim 
zainteresowanym ostatnimi wydarzeniami w Europie, s ekretarka spojrzała na ni ą 
lodowato i stwierdziła, Ŝe nigdy nie ogl ąda telewizji i bardzo rzadko czyta 
gazety. Jest członkini ą Francusko-Włoskiego Towarzystwa Przyjaciół Alp i c ały 
jej czas wolny od obowi ązków zawodowych pochłania obrona skarbów przyrody p rzed 
niszcz ącą działalno ści ą człowieka. Kojarzyła si ę nieodparcie z robotem i Val 
wątpiła, czy wiedziałaby, co piSze gdyby dyktowano je j Ksi ęgę Rodzaju. 
Min ęło siedem godzin, a w telefonie Alana Metcalfa w La s Vegas wci ąŜ odzywała 
si ę tylko automatyczna sekretarka. Nadeszła pora ósmej  próby. 
- Je śli teraz te Ŝ go nie zastaniemy - rzekł ponuro Joel w śród cichych 
dźwi ęków maszyny do pisania po przeciwnej stronie pokoju  - b ędziesz musia 
ła zadzwoni ć do Prudhomme'a. Chciałem najpierw porozmawia ć z Metcal- 
fem, ale to chyba niemo Ŝliwe. 
- Co to wła ściwie za ró Ŝnica? Potrzebujemy natychmiastowej pomocy, 
a Prudhomme gotów jest jej udzieli ć. 
- Ró Ŝnica polega na tym, Ŝe wiem, kim jest Prudhomme, bo sama mi to 
powiedziała ś. Orientuj ę si ę, co mo Ŝe, a czego nie mo Ŝe, natomiast Metcalf to 
ci ągle zagadka, cho ć Sam przypisywał mu ogromne znaczenie. Z kimkolwiek  
si ę skontaktuj ę, musz ę wygłosi ć seri ę ci ęŜkich oskar Ŝeń pod adresem wpły 
wowych ludzi. To zobowi ązuj ące, Val, i wolałbym trafi ć do wła ściwej oso 
by... Spróbuj zadzwoni ć do Metcalfa jeszcze raz. 
Joel odwrócił si ę i ruszył do telefonu w łazience, gdy tymczasem Val erie 
wykr ęcała numery kierunkowe Las Vegas w stanie Nevada. 
- Dzwoni ący C, wiadomo ść przyj ęta. Prosz ę powtórzy ć dwukrotnie swoje 
nazwisko, a nast ępnie policzy ć powoli do dziesi ęciu. Prosz ę si ę nie rozł ącza ć. 
Joel poło Ŝył słuchawk ę na umywalce i pop ędził do pokoju. Podszedł do Val, uniósł 
r ękę, nakazuj ąc milczenie, i si ęgnął po ołówek le Ŝący na biurku. 
"Zrób to, o co prosi. Zachowaj spokój. ANE" - napis ał na arkuszu papieru 
listowego. 
- Mówi Virginia Parquette - odezwała si ę Valerie, marszcz ąc ze zdziwie 
niem brwi. - Mówi Virginia Parquette. Jeden, dwa. t rzy, cztery... 
Converse wrócił do łazienki i podniósł słuchawk ę. 
- ...osiem, dziewi ęć, dziesi ęć. 
Cisza. W ko ńcu rozległy si ę dwa ostre pstrykni ęcia i popłyn ął metaliczny głos: 
- To Ŝsamość potwierdzona, dzi ękuj ę. W tej chwili odtwarzana jest druga 
ta śma, która nast ępnie ulegnie zniszczeniu. Prosz ę słucha ć uwa Ŝnie. Wódz 
plemienia india ńskiego przebywa na wyspie. Koniec przekazu. Czekamy  z nie 
cierpliwo ści ą. 
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joel odło Ŝył słuchawk ę i przyjrzał si ę ledwo czytelnym wyrazom, które gryzmolił 
pośpiesznie mydłem na lustrze nad umy walk ą. Otworzyły si ę drzwi i weszła 
Valerie z arkuszem hotelowego papieru listowego w r ęku. 
- Zapisałam to słowo w słowo - rzekła, wr ęczaj ąc Joelowi arkusz. 
- Ja nabazgrałem to bokiem: tak jest lepiej. Bo Ŝe, to jaki ś szyfr! 
-Nie gorszy ni Ŝ ten, który mi zadałe ś. Co, u licha, znaczy ANE? 
- Analizator napi ęcia emocjonalnego - odpowiedział Converse, opieraj ąc 
si ę o ścian ę i czytaj ąc wiadomo ść przekazan ą przez Metcalfa. Spojrzał na 
Val - To urz ądzenie rozkładaj ące na czynniki pierwsze ludzki głos. Podł ącza 
si ę je do telefonu lub magnetofonu, Ŝeby sprawdzi ć, czy rozmówca kłamie. 
Larry Talbot bawił si ę tym przez jaki ś czas, ale podobno wszyscy łgali jak naj ę 
ci ł ącznie z jego dziewi ęćdziesi ęciodwuletni ą matk ą. Wyrzucił t ę maszynk ę. 
- Czy to działa? 



- Jest jakoby znacznie lepsze od wykrywacza kłamstw a, je śli si ę umie 
z tego korzysta ć. Zadziałało w twoim przypadku. Twój głos porównano  z po 
przednimi nagraniami, a to znaczy, Ŝe Metcalf dysponuje bardzo skompliko 
waną aparatur ą. ANE uruchomiło drug ą ta śmę, czyli Metcalf musiał zaprogra 
mować maszyn ę z innego telefonu, bo inaczej sam odpowiedziałby p o zdaniu 
przez ciebie egzaminu. 
- Ale skoro zdałam, po co szyfr? Po co wódz plemien ia przebywaj ący na 
wyspie? 
- Bo tak ą maszyn ę zawsze mo Ŝna przechytrzy ć. Wła śnie dlatego rezulta 
ty testów tego typu nie mog ą słu Ŝyć jako dowody w s ądzie. Przed wielu laty 
zbadano wykrywaczem kłamstwa Williego Suttona i oka zało si ę, Ŝe nie wła 
mał si ę nawet do niczyjej skarbonki, a có Ŝ dopiero do Chase Manhattan Ban 
ku. Metcalf był gotów podj ąć pewne ryzyko, ale nie przesadnie wielkie. On 
tak Ŝe si ę ukrywa. 
Converse znów wbił wzrok w arkusz papieru. 
- Wódz plemienia przebywa na wyspie - przeczytała c icho Valerie słowa 
napisane mydłem na lustrze. - O jak ą wysp ę moŜe chodzi ć? O Antyle, gdzie 
Ŝyły plemiona Karib, a mo Ŝe o Haiti lub Jamajk ę? W gr ę wchodz ą nawet Wy- 
sPy Bahama, zamieszkane przez Indian z plemienia Lu c Lucayan. 
- Zdumiewasz mnie - odezwał si ę Converse znad arkusza papieru. - Sk ąd 
znasz si ę tak dobrze na Indianach? 
- Z zaj ęć z historii sztuki - odparła. - Symbolika kultur pr ymitywnych to 
waŜny element przygotowania malarza... Ale nic tu nie pasuje. 
- Dlaczego? Mo Ŝe to jaki ś modny kurort na Morzu Karaibskim? Wódz 
Plemienia to oczywi ście Delavane, który nosi imi ę Marcus na pami ątk ę Marka 
Aureliusza, cesarza rzymskiego. O któr ą wysp ę karaibsk ą moŜe chodzi ć, jak 
Myślisz? 
- To zbyt lu źne skojarzenia, zbyt abstrakcyjne. Same bryły i fig ury geometryczne 
bez wyra źnej faktury. 
- A o czym ty, u licha, mówisz? - spytał Converse. 
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- Mamy do wyboru zbyt wiele miejsc, o których mogli śmy nawet 
słysze ć. To na pewno co ś bli Ŝszego, konkretniejszego, co potrafimy 
zna ć. Jak obrazy Bruegla albo Vermeera pełne realistycz nych szczegółów 
- Mówisz niesłychanie metaforycznie. 
Valerie wzi ęła od Joela arkusz papieru. 
- Wysp ąjest na przykład Manhattan - rzekła cicho, marszcz ąc brwi. 
- Nigdy nie słyszałem, Ŝeby mieszkały tam jakiekolwiek plemiona  
india ńskie. 
- Poczekaj. Szyfr wskazuje wyra źnie na Delavane'a. Czyjego nazwisko 
nie kojarzy ci si ę z jakim ś plemieniem india ńskim? 
- Delavane? Pomy ślmy chwil ę: Apacze, Koma ńcze, Hopi... Mam: Dela- 
warowie! 
- Delawarowie. To na pewno to! 
- Mo Ŝe wobec tego chodzi o stan Delavare? 
- Nie, to nie byłaby Ŝadna wskazówka. Zastanówmy si ę, do jakiej grupy 
Indian nale Ŝeli Delawarowie? 
- Do Algonkwinów! 
- Hotel Algonquin na Manhattanie! - zawołała Valeri e. - Wszystko si ę 
zgadza! 
- Przekonamy si ę za kilka minut - stwierdził Joel. - Id ź do pokoju i za 
dzwoń. 
Nieko ńcz ące si ę oczekiwanie było nie do zniesienia. Converse spojr zał na siebie 
w lustrze. Twarz pokryła mu si ę kroplistym potem, od którego piekły zadrapania i 
oczy. Miał dr Ŝące r ęce i przy śpieszony oddech. Valerie poł ączyła si ę z recepcj ą 
hotelu Algonquin i poprosiła o pana Marcusa. Dłu Ŝsz ą chwil ę panowała cisza, a 
kiedy telefonistka znów si ę odezwała, Joel miał ochot ę cisn ąć telefonem w 
lustro. 
- Mieszka u nas dwóch panów Marcusów, prosz ę pani. Z którym z nich 
chciałaby pani rozmawia ć? 



- Co za pechowy dzie ń! - rozległ si ę nagle w słuchawce głos Valerie, 
zdumiewaj ąc Converse'a. - Ten idiota, mój szef, kazał mi zadz woni ć natych 
miast do pana Marcusa w hotelu Algonquin i umówi ć go na lunch. Teraz po 
szedł na jakie ś zebranie, a ja nie wiem, co robi ć. Przepraszam, moja droga, nie 
chc ę zanudza ć pani swoimi kłopotami. 
- Nic nie szkodzi, te Ŝ mamy kilku takich szefów. 
- Mo Ŝe mogłaby mi pani pomóc? Gdyby powiedziała mi pani coś o tych 
Marcusach, pewnie rozpoznałabym imi ę albo nazw ę firmy. 
- Oczywi ście. Zaraz sprawdz ę w komputerze. Trzeba sobie wzajemnie  
pomagać, prawda?... O, ju Ŝ mam. Myron Marcus, Oryginalne Kopie Sugarmana' 
i Peter Marcus z Georgetown w Waszyngtonie. Niestet y, to bardzo niewiele. 
- To ten drugi, jestem pewna. Dzi ęki, kochanie. 
- Ciesz ę si ę, Ŝe pani pomogłam. Ju Ŝ ł ącz ę. 
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Stone wpisał piórem dwa ostatnie słowa do krzy Ŝówki w "New York Timesie" le Ŝącym 
na kolanach i spojrzał na zegarek. Rozwi ązanie zabrało mi dziewi ęć minut. 
Dziewi ęć minut ulgi, szkoda, Ŝe nie dłu Ŝej. Jedn ą z przyjemno ści na stanowisku 
szefa ekspozytury CIA w Londynie była codzienna krz yŜówka w londy ńskim 
"Timesie". Mógł zawsze liczy ć na to, Ŝe poszukuj ąc słów i znacze ń, zapomni o 
dr ęcz ących go problemach przynajmniej na pół godziny. '    Rozległ si ę dzwonek 
telefonu. Stone obrócił gwałtownie głow ę, wpatruj ąc si ę w aparat. Serce waliło 
mu jak oszalałe i zaschło mu nagle w ustach. Nikt n ie wiedział, Ŝe wprowadził 
si ę do hotelu Algonquin pod nazwiskiem Marcus. Nikt! .  • Owszem, był kto ś taki, 
ale leciał akurat samolotem z Knoxville w stanie Te nnessee. Co si ę stało? Czy Ŝby 
Stone pomylił si ę co do Metcalfa? Czy Ŝby rzekomo zdesperowany oficer lotnictwa 
był jednym z Akwita ńczyków?! Czy intuicja Stone'a, wyostrzona w ci ągu długich 
lat pracy w rynsztoku, opu ściła go, bo rozpaczliwie poszukiwał drogi wyj ścia, 
ucieczki ze stalowej sieci, która zaczynała si ę wokół niego zaciska ć?! Wstał z 
l ękiem z fotela i podszedł powoli do stolika przy łó Ŝku. Podniósł słuchawk ę 
uparcie dzwoni ącego telefonu. -Tak? 
- Alan Metcalf? - spytał cichy, mocny kobiecy głos.  
Zdumiony Stone nie mógł si ę skoncentrowa ć. Nie był w stanie my śle ć! -Kto?! 
- Przepraszam, to pomyłka. 
- Prosz ę zaczeka ć! Niech pani nie odkłada słuchawki! Metcalf ju Ŝ tu jedzie! 
- Przepraszam. 
- Prosz ę! Chryste Panie, prosz ę! Byłem zm ęczony, spałem! Czuwali śmy 
cał ą dob ę na okr ągło...! Dwie godziny temu Metcalf powiedział mi, Ŝe prze 
programuje swoj ą automatyczn ą sekretark ę, bo kto ś usiłuje si ę z nim skontak 
towa ć od pierwszej w nocy! Musiał ucieka ć! Zgin ął pewien pilot! To nie wy 
padek! Rozumie mnie pani?! 
- Dlaczego mam z panem rozmawia ć? - spytała kobieta. - śeby mógł pan 
ustali ć, sk ąd dzwoni ę? 
- Prosz ę posłucha ć - odezwał si ę Stone, zapanowawszy całkowicie nad 
swoim głosem. - Nawet gdybym chciał to zrobi ć (a nie mam najmniejszego 
zamiaru), znajduj ę si ę w hotelu, a nie w prywatnym mieszkaniu, wi ęc potrze 
bowałbym trzech ludzi przy kablach i jednego w rece pcji. Odnalezienie wła- 
ściwego przewodu zaj ęłoby im nie mniej ni Ŝ cztery minuty i dopiero wówczas 
mogliby wysła ć sygnał tropi ący, który zreszt ą pozwoliłby ustali ć tylko przybli 
Ŝony obszar, a nie konkretny telefon. A je śli dzwoni pani z zagranicy, na miej- 
Scu musiałby si ę znajdowa ć kolejny monter, mog ący ograniczy ć pole poszuki- 
Wań do koła o promieniu trzydziestu kilometrów, ale ty lko wtedy, gdyby 
Pozostawała pani przy telefonie przez co najmniej o siem minut... Prosz ę mi 
dać cho ćby dwie, na lito ść bosk ą...!  
- Niech pan mówi, byle szybko!  
- Domy śliłem si ę, do kogo si ę pani zwróciła, pani DePinna. 
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- DePinna?! 
- Tak. Ksi ąŜka telefoniczna w pani pokoju była otwarta na niebi eskich 
stronicach z numerami instytucji rz ądowych. Skojarzyłem to z wypadkiem 



w Newadzie i dwie godziny temu moje przypuszczenia si ę potwierdziły. Z budki 
telefonicznej na lotnisku zadzwonił do mnie Metcalf . Generał długo z nim ' 
rozmawiał. Metcalf przył ącza si ę do nas... Uciekła pani przed niewła ściwymi 
lud źmi, pani DePinna. Poza tym uwa Ŝam, Ŝe człowiek, którego poszukujemy 
słucha wła śnie naszej rozmowy. 
- Nikogo tu nie ma! 
- Prosz ę mi nie przerywa ć! Musz ę wykorzysta ć ka Ŝdą sekund ę! - głos 
Stone'a nabrał nagle mocy. - Leifhelm, Bertholdier,  van Headmer, Abrahms! 
I pi ąty człowiek, którego nie potrafimy zidentyfikowa ć, Anglik zakonspiro 
wany tak dobrze, Ŝe Burgess, Maclean i Blunt wydaj ą si ę przy nim amatorami! 
Wiemy tylko, Ŝe posługuje si ę magazynami w Irlandii, frachtowcami i zapo 
mnianymi lotniskami, by przesyła ć nielegalnie bro ń! Dossier pochodz ą od nas, 
Converse! To my śmy je opracowali! Jako adwokat zdajesz sobie spraw ę, Ŝe 
wypowiadaj ąc twoje nazwisko, staj ę si ę współwinny albo popełniam samo 
bójstwo, je śli kto ś słucha naszej rozmowy! Powiem co ś wi ęcej. To my zwer 
bowali śmy ci ę w Genewie przy pomocy Prestona Hallidaya. Miałe ś zebra ć 
dowody przest ępstwa, Ŝeby śmy mogli poło Ŝyć temu kres bez wi ększych szkód, 
ści ągaj ąc tych cholernych idiotów z powrotem na ziemi ę! Ale pomylili śmy 
si ę. Posun ęli si ę dalej, ni Ŝ przypuszczali śmy. Podejrzewał to tylko Beale z Mi- 
konos i dlatego zgin ął. Nawiasem mówi ąc, to wła śnie on był "człowiekiem 
z San Francisco". Pół miliona dolarów nale Ŝało do niego; pochodził z bogatej 
rodziny, po której odziedziczył nie tylko pieni ądze, lecz tak Ŝe sumienie. Przy 
pomnij sobie Mikonos! Beale opowiedział ci dzieje s wojego Ŝycia... Najpierw 
był bohaterem wojennym, pó źniej uczonym, a wreszcie stał si ę zabójc ą, co 
musiało go drogo kosztowa ć... Podobno prawie go przyłapałe ś na kilku szcze 
gółach, które nieopatrznie zdradził. Twierdził, Ŝe jeste ś dobrym prawnikiem 
i Ŝe trafnie ci ę wybrano. Preston Halliday był jego studentem w Ber keley, a pół 
tora roku temu, kiedy wszystko si ę zacz ęło i zdał sobie spraw ę, do czego wy 
korzystuje go Delavane, poszedł do Beale'a, który w ybierał si ę wła śnie na 
emerytur ę. Reszty mo Ŝesz si ę domy śli ć. 
- Niech pan powie to, co chc ę usłysze ć - przerwał kobiecy głos. - 
pan powie! 
- Oczywi ście, Ŝe to zrobi ę. Converse nie zabił Peregrine'a ani głównodo- 
wodzącego NATO. Skazał ich na śmier ć George Marcus Delavane, bo obaj 
nienawidzili takich jak on! Byli bardzo wygodnymi c elami! Nie wiem, kim s ą 
inni; nie wiem, co ci ę spotkało, ale rozpracowali śmy łgarza z Bad Godesberg, 
majora z ambasady, który widział ci ę rzekomo na mo ście Adenauera! Nie ma 
o tym poj ęcia, lecz co ś z niego wydobyli śmy. Wydaje nam si ę, Ŝe wiemy, gdzie 
jest Connal Fitzpatrick. Uwa Ŝamy, Ŝe Ŝyje! 
- Skurwysyny! - rozległ si ę głos Joela Converse'a. 
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- Bogu niech b ędą dzi ęki! - westchn ął cywil, siadaj ąc na hotelowym łó Ŝku. - 
Nareszcie mo Ŝemy porozmawia ć. Powiedz mi wszystko, co wiesz. Ten telefon jest 
czysty. 
po dwudziestu minutach Peter Stone odło Ŝył słuchawk ę na widełki. Dr Ŝały mu r ęce. 
 
 
Rozdział 36 
 
Generał Jacques Louis Bertholdier przestał porusza ć gwałtownie l ędźwiami, 
odsun ął si ę od j ęcz ącej ciemnowłosej kobiety, poło Ŝył si ę na boku i chwycił 
słuchawk ę telefonu. 
- Tak?! - krzykn ął gniewnie i zacz ął słucha ć. Jego twarz stawała si ę stop 
niowo popielata, a organ płciowy zacz ął si ę kurczy ć. - Gdzie to si ę stało? - 
wyszeptał niepewnie, pełen nagłego l ęku. - Na bulwarze Raspail? Jak brzmi ą 
zarzuty?... Narkotyki?! Niemo Ŝliwe!... 
Słuchał uwa Ŝnie, wpatruj ąc si ę w skupieniu w ścian ę. Naga kobieta ukl ękła i 
zacz ęła ociera ć si ę piersiami o jego plecy. Całowała rozchylonymi warg ami ucho 
generała, gryz ąc delikatnie mał Ŝowin ę. 



Rozgniewany Bertholdier machn ął nagle r ęką do tyłu, uderzaj ąc słuchawk ą w twarz 
kobiety, a Ŝ poleciała na drug ą stron ę łó Ŝka, a z jej p ękni ętej wargi pociekła 
krew. 
- Prosz ę powtórzy ć rozkaz - rzekł do słuchawki. - Jasne, prawda? Nie 
moŜna pozwoli ć, Ŝeby go przesłuchano. Zawsze nale Ŝy pami ęta ć o celu nad 
rz ędnym, a podczas walki straty s ą nieuniknione. Obawiam si ę, Ŝe znów trze 
ba b ędzie to załatwi ć tak jak w szpitalu. Prosz ę si ę tym zaj ąć. Jest pan znako 
mitym oficerem. Legia wiele straciła a my wiele zys kali śmy... Doprawdy? 
Oco chodzi? Aresztowania dokonał Prudhomme?! - Bert holdier umilkł, od 
dychaj ąc miarowo, po czym rzekł rozkazuj ąco: - Ten uparty urz ędas z Surete 
nie chce si ę odczepi ć, co...? To pa ńskie drugie specjalne zadanie, które musi 
Pan wykona ć jeszcze dzisiaj. Pó źniej prosz ę zameldowa ć si ę telefonicznie 
i uwa Ŝać si ę za adiutanta generała Jacques'a Louisa Bertholdier a. 
Dygnitarz odło Ŝył słuchawk ę i odwrócił si ę do ciemnowłosej kobiety, która 
Przyciskała prze ścieradło do dolnej wargi. W jej oczach malował si ę gniew, ból i 
strach. 
- Przykro mi, moja droga - odezwał si ę uprzejmie - ale musz ę ci ę, niestety' 
PoŜegnać. Czeka mnie kilka wa Ŝnych telefonów. 
- Wi ęcej nie przyjd ę! - zawołała buntowniczo. 
- Przyjdziesz, przyjdziesz - odezwał si ę legendarny francuski bojownik ruchu 
oporu, prostuj ąc swoje nagie ciało. - Pod warunkiem, Ŝe racz ę ci ę wezwa ć. 
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Erich Leifhelm wszedł pr ędko do swojego gabinetu i skierował si ę w stron ę 
masywnego biurka. Wzi ął słuchawk ę telefonu z r ęki słu Ŝącego w białej liberii 
po czym odprawił go skinieniem głowy. 
- O co chodzi? - spytał, gdy zamkn ęły si ę drzwi. 
- Odnaleziono samochód Hermione Geyner, Herr Genera l. 
- Gdzie? 
- W Appenweier. 
- A có Ŝ to takiego, u licha? 
- Miasteczko w odległo ści szesnastu kilometrów od Kehl w Alzacji. 
- Strasburg! Przedostał si ę do Francji jako ksi ądz! 
- Nie rozumiem, Herr... 
- Nie przyszło nam to do głowy...! Niewa Ŝne! Kogo macie w tym sektorze? 
- Tylko jednego człowieka, mein Herr. Pracuje w pol icji. 
-Niech wynajmie innych. Wy ślijcie go do Strasburga! Szukajcie ksi ędza! 
 
- Wyno ś si ę st ąd! - wrzasn ął Chaim Abrahms do Ŝony, która stan ęła 
w drzwiach kuchni. - To nie miejsce dla ciebie! 
- Tora mówi co ś innego, mój zdradziecki m ęŜu - odparła krucha kobieta 
w czarnej sukni. Jej łagodn ą twarz okalały mi ękkie siwe włosy, a br ązowe 
oczy przypominały ślepe zwierciadła. - Czy Ŝbyś zadawał kłam Biblii, z której 
tak ch ętnie korzystasz, gdy potwierdza twoje pogl ądy? Pi ęcioksi ąg to nie tyl 
ko pioruny i zemsta. Mam ci przeczyta ć? 
- Nie, milcz! To m ęskie sprawy! 
- Zabijanie? Wykorzystywanie prymitywnego barbarzy ństwa Tory, Ŝeby 
uzasadni ć przelewanie dzieci ęcej krwi? Zastanawiam si ę, co powiedziałyby 
matki Masady, gdyby wolno im było otworzy ć serce... Teraz ja otwieram ser 
ce, generale. Ju Ŝ nigdy nikogo nie zabijesz. Nie b ędziesz wykorzystywał tego 
domu, Ŝeby dowodzi ć armiami śmierci, Ŝeby opracowywa ć taktyki śmierci 
w imi ę swojej świ ętej zemsty, Chaimie. 
Abrahms wstał powoli z krzesła. 
- O czym ty mówisz? 
- My ślisz, Ŝe nic nie słyszałam? Telefony w środku nocy, telefony m ęŜ 
czyzn, którzy mówi ą takim samym j ęzykiem jak ty, którzy tak łatwo mówi ą 
o zabijaniu... 
- Podsłuchiwała ś!... 
- Kilkana ście razy. Oddychałe ś tak gło śno, Ŝe słyszałe ś tylko własny głoS, 
własne rozkazy, Ŝeby zabija ć. To, czym si ę w tej chwili zajmujesz, obejdzie si ę 
odt ąd bez twojego udziału, mój fałszywy m ęŜu. Ju Ŝ nigdy nikogo nie zabij ą • 



Zabijanie straciło sens przed wielu laty, ale ty ni e umiałe ś si ę go wyrzec. wy 
myślałe ś coraz to nowe przyczyny, a Ŝ postradałe ś rozum!... 
śona Sabry wyj ęła praw ą r ękę z fałd czarnej sukni. Trzymała słu Ŝbowy pistolet 
automatyczny Abrahmsa. Generał pomacał z niedowierz aniem 
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po czym obrócił si ę gwałtownie w prawo i rzucił si ę w stron ę kobiety, z któr ą 
prze Ŝył trzydzie ści osiem lat. Chwycił j ą za nadgarstek i wykr ęcił go. Nie 
chciała pu ści ć! Stawiała opór, usiłuj ąc wczepi ć si ę paznokciami w jego twarz. 
Abrahms pchn ął j ą gwałtownie na ścian ę, wykr ęcaj ąc jej r ękę i usiłuj ąc wyrwa ć 
pistolet. 
W kuchni rozległ si ę ogłuszaj ący wystrzał i kobieta, która urodziła Abrahmsowi 
cztery córki i syna, upadła na podłog ę. Chaim Abrahms spojrzał z przera Ŝeniem 
pod nogi; Br ązowe oczy Ŝony były szeroko otwarte, pozbawione wyrazu, a czar ną 
sukni ę zalewały potoki krwi. Strzał wybił w jej piersi wi elk ądziur ę. Zadzwonił 
telefon. Abrahms podbiegł do ściany i chwycił słuchawk ę wrzeszcz ąc: 
- Izrael nale Ŝy do synów Abrahama! Zdob ędziemy go po krwawej ła źni! 
Judea i Samaria s ą nasze! 
- Przesta ń! - krzykni ęto w słuchawce. - Milcz, śydzie! 
- Kto nazywa mnie śydem, zwie mnie sprawiedliwym! - wrzasn ął Chaim 
Abrahms, po którego policzkach ciekły łzy, gdy patr zył na martw ą kobiet ę 
z szeroko otwartymi br ązowymi oczyma. - Zło Ŝyłem ofiar ę Abrahama! Nikt 
nie mo Ŝe Ŝądać wi ęcej! 
- Ja Ŝądam wi ęcej! - rozległ si ę pisk kota. - Ja zawsze Ŝądam wi ęcej! 
- Marcus? - wyszeptał Sabra, opieraj ąc si ę bezwładnie o ścian ę i odwra 
caj ąc si ę od trupa na podłodze. - Czy to ty, wodzu? Czy to t y, moje sumie 
nie...? 
- Tak, to ja, Chaimie, przyjacielu. Musimy działa ć szybko. Czy grupy 
egzekucyjne s ą gotowe? 
- Tak. Scharhórn. Dwana ście grup, wszystkie wyszkolone, przygotowa 
ne. Śmier ć nie ma znaczenia. 
- Wła śnie to musiałem wiedzie ć - rzekł Delavane. 
- Czekaj ą na hasło, generale. 
Abrahms j ęknął i wybuchn ął niepowstrzymanym płaczem. 
- Co si ę z tob ą dzieje, Chaimie? Uspokój si ę! 
- Ona nie Ŝyje! Moja Ŝona le Ŝy martwa u moich stóp! 
- Mój Bo Ŝe, co si ę stało?! 
- Podsłuchiwała... próbowała mnie zabi ć. Zacz ęli śmy si ę szarpa ć i za 
strzeliłem j ą. 
- To straszliwa strata, drogi przyjacielu. Przyjmij  moje najszczersze kon 
dolencje. 
- Dzi ękuj ę, Marcusie. 
- Wiesz, co masz robi ć, prawda, Chaimie? 
- Tak, Marcusie, wiem. 
 
Rozległo si ę pukanie do drzwi. Stone wstał z fotela i niezgrabn ie wzi ął pistolet 
ze stołu. Podczas długich lat pracy w śród szumowin tylko raz nacisn ął 
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spust. Odstrzelił w Stambule stop ę zdemaskowanemu informatorowi, 
który rzucił si ę na ń po pijanemu z no Ŝem. Ten jeden incydent wystarczył 
Stone'owi. 
nie lubił posługiwa ć si ę broni ą. 
- Kto tam? - spytał, trzymaj ąc pistolet w dłoni opuszczonej wzdłu Ŝ ciała. 
- Aureliusz - odparł głos na korytarzu. 
Stone otworzył drzwi i powitał go ścia. 
- Metcalf? 
- Tak. Stone? 
- Prosz ę wej ść. Chyba powinni śmy zmieni ć hasło. 
- Mogłem powiedzie ć "Akwitania" - rzekł oficer wywiadu, wkraczaj ąc 
do pokoju. 



- Wolałbym, Ŝeby pan tego nie robił. 
- Nie zamierzam. Ma pan kaw ę? 
- Zaraz zamówi ę. Wygl ąda pan na wyczerpanego. 
-Na pla Ŝy na Hawajach czułem si ę lepiej - odparł szczupły, spr ęŜysty oficer 
lotnictwa. Był w średnim wieku, miał na sobie letnie spodnie i biał ą marynark ę, 
a jego krótkie, rzedn ące kasztanowe włosy pasowały do w ąskiej twarzy. Pod 
czystymi, stanowczymi oczyma wida ć było ciemne kr ęgi. - Wczoraj o dziewi ątej 
rano pojechałem z Las Vegas na południe do Halloran  i zacz ąłem lata ć samolotami 
po całym kraju. Sam ju Ŝ nie pami ętam, ile razy zmieniałem nazwiska. 
- Boi si ę pan - stwierdził cywil. 
- Je śli pan si ę nie boi, rozmawiam z niewła ściw ą osob ą. 
-Nie tylko si ę boj ę, pułkowniku. Jestem wprost przera Ŝony. - Stone podszedł do 
telefonu, zamówił kaw ę i odwrócił si ę w stron ę Metcalfa. - Napije si ę pan 
czego ś? 
- Ch ętnie. Kanadyjskiej whisky z lodem. 
- Zazdroszcz ę panu. 
Cywil zło Ŝył zamówienie i dwaj m ęŜczy źni usiedli. Przez chwil ę cisz ę rozpraszał 
jedynie warkot aut na ulicy. Stone i Metcalf patrzy li na siebie, bez Ŝenady 
taksuj ąc si ę wzrokiem. 
- Wie pan, kim jestem i czym si ę zajmuj ę - odezwał si ę pułkownik, prze 
rywaj ąc milczenie. - Czy mógłby pan powiedzie ć mi co ś o sobie? 
- Pracowałem dwadzie ścia dziewi ęć lat w CIA. Byłem szefem rezydentu- 
ry w Londynie, Atenach, Stambule i kilku innych mia stach w Azji i Europie. 
Terminowałem u Angletona i nadzorowałem tajne opera cje wywiadowcze, 
dopóki mnie nie wylano. Co ś jeszcze? 
- Wystarczy. 
- Dobrze zaprogramował pan swoj ą sekretark ę. Dzwoniła Ŝona Converse'a. 
Metcalf pochylił si ę gwałtownie do przodu. 
- No i co?! 
- Mało si ę nie rozł ączyła. Byłem w nie najlepszej formie, ale w ko ńcu 
udało mi si ę porozmawia ć z Converse'em. A wła ściwie skłoni ć go do odezwa 
nia si ę, bo i tak cały czas słuchał. 
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- Całkiem nie źle jak na człowieka w nie najlepszej formie. 
- Chciał pozna ć prawd ę. Powiedziałem mu j ą. 
- Gdzie jest? Gdzie si ę znajduje? 
- W Alpach. Nie chciał powiedzie ć niczego wi ęcej. 
- Cholera! 
- To jeszcze nie wszystko - doko ńczył cywil. - Za Ŝądał czego ś ode mnie. 
- Czego? 
- Zaprzysi ęŜonych zezna ń, a wła ściwie o świadcze ń. 
- Czego? 
-Tego, co pan słyszy. Zaprzysi ęŜonych zezna ń ludzi, dla których pracuj ę, 
stwierdzaj ących, co wiemy i czego dokonali śmy. 
- Chce si ę wam dobra ć do skóry i wcale mu si ę nie dziwi ę. 
- Ja tak Ŝe, ale Converse twierdzi, Ŝe to sprawa drugorz ędna. Wierz ę mu. 
Przede wszystkim chce si ę dobra ć do skóry Akwita ńczykom: przyszpili ć De- 
lavane'a i jego band ę maniaków, zanim zaczn ą mordowa ć. 
- Abbott spodziewał si ę fali zamachów terrorystycznych w Stanach i w Eu 
ropie. To najszybszy i najpewniejszy sposób na wywo łanie chaosu. 
- Powiedziała mu to Ŝona Converse'a? 
-Nie, domy ślił si ę tego po tym, co od niej usłyszał. Converse niczego  nie 
rozumiał. 
- Teraz ju Ŝ rozumie - stwierdził Stone. - Mówiłem, Ŝe jestem przera Ŝony, 
prawda? Có Ŝ jeszcze mo Ŝna doda ć? 
- Ja czuj ę to samo, bo obaj wiemy, jakie to cholernie proste.  Tym razem to 
nie grupka maniaków ani nawet terrorystów; inwigilu jemy ich od trzydziestu 
lat i mamy wi ększo ść w kartotekach. Kiedy co ś si ę szykuje, wiemy, gdzie si ę 
znajduj ą, i zwykle potrafimy ich zneutralizowa ć. Ale teraz walczymy z najbar 
dziej bezwzgl ędnymi zawodowcami w całym wolnym świecie, którzy tak Ŝe 



maj ą wieloletnie do świadczenie. S ą w Pentagonie, w bazach wojsk l ądowych, 
w bazach morskich i w bazie lotniczej w Nellis w st anie Nevada. Bo Ŝe, gdzie 
ich nie ma?! Człowiek otwiera usta i nie wie, czy n ie mówi do osoby, która 
moŜe go zastrzeli ć albo spowodowa ć katastrof ę my śliwca! Jak mo Ŝemy po 
wstrzyma ć co ś, czego nie znamy? 
- Mo Ŝe sposobem Converse'a. 
- Zeznaniami?! 
- Mo Ŝe. Nawiasem mówi ąc, prosił tak Ŝe o pa ńskie. Niech pan opisze swoj ą rozmow ę 
z Abbottem i oceni jego kompetencje oraz charakter.  Musi pan przenocowa ć w 
hotelu. Pół godziny temu zarezerwowałem w recepcji trzy inne Pokoje. Nazwiska 
gości mam poda ć pó źniej. 
- Czy mógłby mi pan odpowiedzie ć na pewne pytanie? Jak mog ą nam pomóc jakie ś 
cholerne zeznania?! Walczymy z tajn ą armi ą, cho ć nie znamy jej, i ani zasi ęgu 
działania. Ale to cała armia! Co najmniej kilka bat alionów w Stanach i w 
Europie. Oficerowie zawodowi przyzwyczajeni słucha ć rozkazóW i ślepo ufaj ący 
generałom, którzy je wydaj ą! Zeznania, o świadczenia, na 
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miło ść bosk ą?! To jaka ś podejrzana sztuczka prawnicza, która nic nie da! c zy 
mamy na to czas? 
- Z pocz ątku my ślałem to samo, pułkowniku. Ale w przeciwie ństwie do 
Converse'a nie jeste śmy adwokatami. Długo z nim rozmawiałem.  
Wykorzystuje jedyn ą drog ę, jak ą zna. Chce działa ć zgodnie z prawem. Co dziwne, 
wła śnie 
dlatego go zwerbowali śmy. 
- Niech pan mi odpowie, Stone - rzekł chłodno Metca lf. 
- Zamierza zło Ŝyć wniosek o ochron ę - odparł były agent CIA. -  
Converse chce, Ŝeby traktowano nas powa Ŝnie. Niejako psychopatów, fantastów 
chorych psychicznie albo ograniczonych umysłowo. Wł aśnie takich okre śle ń 
uŜył. 
- Brzmi ą bardzo przyjemnie, ale o co wła ściwie chodzi? Co zamierza 
zrobi ć? 
- Zebra ć oficjaln ą dokumentacj ę. Wiarygodni świadkowie powinni spi 
sać wszystko, co wiedz ą, i przedstawi ć swoje zeznania s ądowi. Wystarczy je- 
den s ędzia, pułkowniku. Na tej podstawie nale Ŝy zło Ŝyć wniosek o ochron ę 
pod piecz ęci ą. 
- Pod czym?! 
- Pod piecz ęci ą. Wszystko odbywa si ę w całkowitej tajemnicy. śadnej 
prasy, Ŝadnych przecieków, po prostu nakaz s ądowy wysłany do instytucji pa ń 
stwowych powołanych do wykonania zadania. W tym prz ypadku wszystkie 
rodzaje słu Ŝb specjalnych otrzymałyby nakaz zapewnienia pewnym osobom 
nadzwyczajnej ochrony. 
- Nadzwyczajnej ochrony...? Komu? 
- Prezydentowi Stanów Zjednoczonych, wiceprezydento wi, przewodni 
cz ącym Izby Reprezentantów i Senatu, sekretarzowi obro ny, sekretarzowi sta 
nu i tak dalej. Prawo, pułkowniku. Prawo posiada ta ką moc. To tak Ŝe słowa 
Converse'a. 
- Bo Ŝe! 
Rozległo si ę pukanie. Stone przykrył pistolet zło Ŝonym egzemplarzem "New York 
Timesa". Wstał, podszedł do drzwi, wpu ścił kelnera tocz ącego przed sob ą wózek z 
imbrykiem do kawy, dwiema fili Ŝankami, butelk ą kanadyjskiej whisky, lodem i 
szklaneczkami. Podpisał rachunek i kelner wyszedł z  pokoju. 
-Najpierw kawa czy whisky? - spytał Stone. 
- Whisky, na Boga! Koniecznie! 
- Zazdroszcz ę panu. 
- Nie napije si ę pan ze mn ą? 
- Przykro mi, nie mog ę. Pozwalam sobie wieczorem na jeden kieliszek 
i wtedy si ę z panem napij ę. Mieszka pan w Las Vegas, wi ęc powinien pan 
rozumie ć. Próbuj ę walczy ć ze swoimi słabostkami, pułkowniku. Zamierzam 
je pokona ć. Wylano mnie z pracy, pami ęta pan? - Stone podał oficerowi drinka 
i usiadł. 
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- Nie mo Ŝna pokona ć własnych słabostek, nie wie pan?  Zdarzyło mi si ę to kilka 
razy. Wła śnie dlatego ci ągle Ŝyj ę. 
- S ąd. • • - rzekł Metcalf, kr ęcąc głow ą. - S ąd! To rozpaczliwy gest. Con- 
verse chce posłu Ŝyć si ę prawem, aby oskrzydli ć funkcjonariuszy pa ństwowych, 
z którymi powinien si ę skontaktowa ć, ale którym nie mo Ŝe ufa ć. Czy to si ę uda? 
- Zyskamy przez to na czasie. Mo Ŝe kilka dni, trudno powiedzie ć. Tyle 
da "ochrona pod piecz ęci ą". Pó źniej zgodnie z prawem nale Ŝy ujawni ć cał ą 
dokumentacj ę. Ale co najwa Ŝniejsze, legaln ą drog ą wzmocnimy ochron ę po- 
tenCjalnych obiektów zamachów; miejmy nadziej ę, Ŝe pokrzy Ŝuje to plany 
akwitanii i zmusi generałów do przegrupowania sił, przemy ślenia wszystkie 
go na nowo. Znów zyskamy troch ę czasu. 
- Ale dotyczy to tylko terenu Stanów? 
- Tak. Wła śnie dlatego Converse potrzebuje par ę dni. 
- Co zamierza? 
-Nie chciał mi powiedzie ć, a ja nie mogłem nalega ć. 
- Rozumiem - rzekł pułkownik, podniósł szklaneczk ę do ust i spytał: - 
Wspomniał pan o trzech pokojach. Dla kogo s ą pozostałe? 
- Pozna ich pan i polubi. To dwaj młodzi ludzie, kt órzy wpadli przypad 
kiem na trop tej afery. Maj ą jeszcze kilku wspólników, ale nie chc ą za Ŝadne 
skarby powiedzie ć, kto to jest. Kiedy skontaktował si ę z nimi Halliday, dostar 
czyli Converse'owi dossier. S ą młodzi, lecz w porz ądku, pułkowniku. Sam 
chciałbym mie ć takich synów. 
- Mam syna i spodziewam si ę, Ŝe b ędzie taki jak oni - stwierdził Metcalf. 
- Inaczej pieprz ę to wszystko. Co mamy robi ć? 
Stone wyprostował si ę sztywno w fotelu. Napi ętym, monotonnym głosem j ął 
recytowa ć instrukcje, które otrzymał od kogo ś i które wyra źnie mu si ę nie 
podobały. 
- Dzi ś o trzeciej po południu mam zadzwoni ć do Nathana Simona, adwoka 
ta, współwła ściciela kancelarii Converse' a w Nowym Jorku. Zdaje  si ę, Ŝe przed 
tem skontaktuje si ę z nim Ŝona Converse'a i uprzedzi go, Ŝe powinien si ę spo 
dziewa ć mojego telefonu. Chyba oboje licz ą, Ŝe Simon zrobi, o co go poprosz ę. 
Krótko mówi ąc, Simon ma przyjecha ć do hotelu w towarzystwie stenotypistki 
i odebra ć od nas zaprzysi ęŜone zeznania, które powinny zawiera ć nasze stopnie 
słu Ŝbowe i piastowane stanowiska. Zostanie tu, dopóki n ie sko ńczy. 
- Miał pan racj ę, kiedy rozmawiali śmy przez telefon - przerwał wojsko 
wy. - Jeste śmy ju Ŝ martwi. 
- To samo powiedziałem Converse'owi. Spytał mnie, j akie to uczucie. 
Był ciekaw, bo ma w tej dziedzinie do świadczenia z pierwszej r ęki. 
- śąda zezna ń was wszystkich? 
- Ale nie pa ńskiego - odparł Stone. - Przydałoby mu si ę świadectwo na 
temat Abbotta, lecz nie nalega. Wie, Ŝe nie mo Ŝe kaza ć panu si ę w to wpl ąty 
wać. 
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- Wpl ątałem si ę w to w chwili katastrofy samolotu. Jest co ś jeszcze,  
co nas czeka, je śli nie powstrzymamy Delavane'a i jego generałów? Co nverse 
nie chciał powiedzie ć, co zamierza? 
- Nie mówił, jak ich powstrzyma, tylko co zrobi jut ro. Przy śle nam 
własne zaprzysi ęŜone zeznanie i o świadczenie funkcjonariusza Surete, który  
ma dowody, Ŝe sfałszowano wyniki śledztwa w Pary Ŝu... Nie jeste śmy jeszcze 
martwi, pułkowniku. Converse twierdzi, Ŝe Nathan Simon to dla nas najlepszy 
adwokat, dopóki nam wierzy. 
- Có Ŝ moŜe zdziała ć adwokat...? 
- O to samo spytałem Converse'a, który udzielił mi dziwnej odpowiedzi: 
"Adwokat mo Ŝe posłu Ŝyć si ę prawem, bo prawo to bezlitosne przepisy". 
- Nic z tego wszystkiego nie rozumiem - odparł ziry towany Metcalf. - To 
oczywi ście jasne w sensie filozoficznym, ale jak to si ę ma do obecnej sytu 
acji...? Do licha, przecie Ŝ prawo nie ma tu Ŝadnego znaczenia! My nie mamy 
Ŝadnego znaczenia! Kiedy w Waszyngtonie, Londynie, P ary Ŝu i Bonn zaczn ą 



gin ąć politycy, generałowie przejm ą władz ę i nigdy jej im nie odbierzemy. 
Jestem tego pewien, bo wiem, od jak dawna mnóstwo l udzi marzy o tym, Ŝeby 
kto ś silny przej ął wreszcie władz ę. śeby poło Ŝył kres masakrom, przywrócił 
spokój na ulicach, pokaza ć Sowietom Ŝelazn ą pi ęść. Sam tak czasem my śla 
łem, niechaj Bóg si ę nade mn ą zlituje. 
- Ja tak Ŝe - odparł cicho cywil. 
- Mylili śmy si ę. 
- Wiem o tym. Wła śnie dlatego tu jestem. 
Metcalf wypił łyk whisky i przyło Ŝył chłodn ą szklaneczk ę do swojego rozpalonego 
policzka. 
- Ci ągle si ę zastanawiam nad tym, co powiedział Sam. Twierdził,  Ŝe musi 
istnie ć lista, dokładny wykaz wszystkich Akwita ńczyków. Na pewno nie w Ŝad 
nym skarbcu ani na papierze, tylko w pami ęci komputera, gdzie ś z dala od 
instytucji pa ństwowych i baz wojskowych. Podejrzewam, Ŝe podpowiedziało 
mu to do świadczenie pilota, który cz ęsto modeluje swoj ą taktyk ę na ekranie 
komputera. "Musi istnie ć lista Akwita ńczyków!" - powtarzał. Miał ogromn ą 
wyobra źni ę. Chyba wła śnie dlatego był takim świetnym znawc ą walki na wy 
soko ści dwunastu tysi ęcy metrów. Wczesnym rankiem nale Ŝy wylecie ć nie 
spodziewanie ze sło ńca albo z cienia, omijaj ąc wi ązki radarów. Miał to wszystko 
w małym palcu. Był geniuszem taktyki. 
Stone pochylił si ę w fotelu, wpatruj ąc si ę w twarz oficera lotnictwa i 
wsłuchuj ąc si ę w ka Ŝde jego słowo. 
- Wiem, gdzie jest lista - wyszeptał. - Na wyspie S charhórn...! 
 
Dwusilnikowy samolot typu Riems 406 kołował nad pry watnym lotniskiem w St 
Gervais, dwadzie ścia cztery kilometry na wschód od Chamonix. Światła latarni 
wzdłu Ŝ dwóch pasów startowych tworzyły pomara ńczową łun ę na nocnym 
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niebie. Prudhomme sprawdził klamry pasów bezpiecze ństwa, a pilot siedz ący po 
jego lewej stronie poprosił o pozwolenie na podej ście do l ądowania.  Mon Dieu, 
co za nieprawdopodobny dzie ń! - pomy ślał funkcjonariusz Surete, patrz ąc na swoj ą 
praw ą dło ń w świetle zegarów pokładowych. Ciemne si ńce na palcach były na 
szcz ęście mniej widoczne ni Ŝ krew, która zalała r ęce prudhomme'a zaledwie kilka 
godzin temu. Formidable! Jego niedoszły kat 
nawet nie próbował ukry ć swojego zadania, nauczywszy si ę arogancji w Legii 
Cudzoziemskiej! Spotkał si ę z nim na odludnym parkingu w Lasku Bulo ńskim 
przekazał mu wyrok śmierci! Zatelefonował do Prudhomme'a, który zreszt ą 
spodziewał si ę tego w gł ębi duszy, tote Ŝ nie poczuł zdziwienia i miał czas si ę 
przygotowa ć. Legionista zaprosił swojego byłego przeło Ŝonego na spotkanie na 
parkingu w Lasku; zdobył jakoby zdumiewaj ące informacje. Miał przyjecha ć 
słu Ŝbowym peugeotem, bo nie mógł odej ść od radiotelefonu. Czy inspektor 
zechciałby si ę z nim zobaczy ć? Oczywi ście, Ŝe tak. 
Jednak Ŝe zamiast zdumiewaj ących informacji były tylko pytania zadawane 
aroganckim tonem. 
- Dlaczego pan to zrobił dzi ś rano? 
- Co zrobiłem? Dlaczego si ę ogoliłem? Dlaczego poszedłem do toalety? 
Dlaczego zjadłem śniadanie? Dlaczego pocałowałem Ŝonę? O czym pan mówi? 
- Dobrze pan wie! Wcze śniej! Mam na my śli człowieka z bulwaru Ras- 
pail! Zderzył si ę pan z jego samochodem i zatrzymał go. Podrzucił mu  pan 
narkotyki! Aresztował go pan pod fałszywym pretekst em. 
- Nie podobało mi si ę to, co robi. Tak samo jak nie podoba mi si ę ta 
rozmowa. 
Prudhomme wyci ągnął niezgrabnie lew ą r ękę w stron ę klamki; praw ąmiał zaj ęt ą 
czymś innym. 
- Stój! - zawołał dawny podwładny, chwytaj ąc Prudhomme'a za bark. - 
Chroniłe ś t ę kobiet ę! 
- Prosz ę przeczyta ć mój raport i pu ści ć mnie. 
-Nigdy! Zabij ę ci ę, ty w ścibski urz ędasie!... 
Wyszarpn ął pistolet z kabury pod pach ą, ale Prudhomme okazał si ę szybszy. 
Nacisn ął dwukrotnie spust niewielkiego pistoletu trzymaneg o praw ą r ęką pod 



marynark ą. Na nieszcz ęście, kaliber był mały i pułkownik Legii Cudzoziemsk iej, 
pot ęŜnie zbudowany m ęŜczyzna, resztkami sił rzucił si ę na Prudhomme'a. Jednak Ŝe 
weteran francuskiego Resistance powrócił na wszelki  wypadek do starego wojennego 
zwyczaju. Pod klapami marynarki umie ścił Długi stalowy drut z dwiema p ętlami na 
końcu. Wyszarpn ął go teraz, zarzucił na szyJ ę dawnego podwładnego i skrzy Ŝował 
nadgarstki, gwałtownie zaciskaj ąc p ętl ę, a Ŝ drut przeci ął skór ę na szyi mordercy 
i dłonie Prudhomme'a zalała krew. Ocalił w ten spos ób swoje Ŝycie. 
- Mamy pozwolenie na l ądowanie, panie inspektorze - rzekł pilot, u śmie- 
chaJ ąc si ę szeroko. - Przysi ęgam na Boga, nikt w to nie uwierzy! Niczego nie 
wyPaplam, kln ę si ę na ko ści swojej matki! 
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- Twoja matka pije w tej chwili brandy na Montmartr e - wtr ącił 
Prudhomme. - Trzymaj j ęzyk za z ębami, a przez nast ępne pół roku b ędziesz 
mógł spokojnie szmuglowa ć z Malty te swoje idiotyczne papierosy. 
- Tylko papierosy! Nic wi ęcej, panie inspektorze! Mam dzieci! 
- Gratuluj ę. Pół roku, a pó źniej wynocha st ąd, jasne? 
- Kln ę si ę na grób swojego ojca!... 
- Twój ojciec Ŝyje i siedzi w wi ęzieniu; wyjdzie za dwa miesi ące. namów 
go, Ŝeby przestał fałszowa ć bony na darmowe zupki. 
 
Joel i Valerie słuchali w milczeniu opowie ści funkcjonariusza Surete. Sko ńczył 
ju Ŝ i nie miał nic wi ęcej do dodania. Manipulowano Interpolem, policj ą, a nawet 
Surete, po czym wydano kłamliwy oficjalny komunikat . Dlaczego? 
- Wytłumacz ę to panu, bo potrzebuj ę pa ńskiej pomocy - rzekł Converse 
wstaj ąc z fotela i podchodz ąc do biurka, gdzie na zielonej bibule le Ŝał maszy 
nopis o świadczenia. - A jeszcze lepiej niech pan sam przecz yta, cho ć oba 
wiam si ę, Ŝe musi pan to zrobi ć tutaj. Rano postaram si ę o kserokopie, ale do 
tego czasu nie chc ę si ę z tym rozstawa ć. Nawiasem mówi ąc, Val zarezerwo 
wała panu pokój. Prosz ę nie pyta ć, jak to załatwiła, ale recepcjonista kupi 
sobie jutro nowy garnitur, je śli nie will ę. 
- Merci, madame. 
- Nazywa si ę pan French - dodał Joel. 
- HmmM? 
- Pardon, mon vieia - przerwała Valerie. - Le nom s ur le registre est 
" monsieur French ", c 'est un nom anglais, pasfran cis. French. Arthur French. 
- Musz ę si ę przecie Ŝ podpisa ć, co ś powiedzie ć. Recepcjonista si ę zorien 
tuje. 
- Niczego pan nie musi - stwierdziła Val, bior ąc klucz ze stolika przy 
łó Ŝku i wr ęczaj ąc go Prudhomme'owi. - Pokój opłacono na trzy dni z góry. 
Później (a nawet wcze śniej, je śli zgodzi si ę pan nam pomóc) wszyscy troje 
będziemy ju Ŝ daleko st ąd. 
- Formidable. Musz ę to przeczyta ć. 
- Mon ami, mon epowc, est un avoue brilliant. 
- Je comprends. 
- Jest tu około czterdziestu stron - powiedział Con verse, podaj ąc maszy 
nopis Prudhomme'owi. - Przestudiowanie ich zajmie p anu co najmniej godzi 
nę. Zostawimy pana samego i zjemy co ś na dole. 
- Bien. Musz ę si ę dowiedzie ć wielu rzeczy. 
- Jakie ma pan plany? - spytał Joel, stoj ąc koło Francuza. - Co pan  
zamierza? Policja znajdzie zwłoki w samochodzie. 
- Z pewno ści ą- odparł Prudhomme. - Zostawiłem je tam. Ale nikt i ch ze 
mną nie powi ąŜe. 
- A odciski palców i to, Ŝe nie ma pana w biurze? 
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- Mam jeszcze jeden stary zwyczaj z czasów okupacji  - odparł funkcjonariusz 
Surete, si ęgaj ąc do kieszeni i wyjmuj ąc par ę cieniutkich gumowych r ękawiczek. - 
Umyłem je w Lasku Bulo ńskim. Gestapo miało w kartotekach odciski palców ca łego 
podziemia. Nie było sensu doprasza ć si ę o egzekucj ę. A co do mojej nieobecno ści, 
sprawa jest bardzo prosta. Uprzedziłem swojego asys tenta, Ŝe jad ę na kilka dni 



do Calais prowadzi ć śledztwo w sprawie przemytu. Moja ranga i sta Ŝ daj ą mi pewn ą 
swobodę. 
- To dlatego, Ŝe słu Ŝy pan w Surete, a nie gdzie indziej. Nie tam, gdzie  
legionista. 
-Zdaj ę sobie z tego spraw ę, monsieur. Dlatego musz ę by ć ostro Ŝny. Mam w tym 
doświadczenie. 
- śycz ę przyjemnej lektury - rzekł Converse, wzywaj ąc Valerie skinie 
niem głowy. - Gdyby czego ś pan potrzebował, prosz ę wezwa ć pokojówk ę. 
- Bon appetit - odezwał si ę Prudhomme. 
 
Chaim Abrahms uniósł sztywniej ącą dło ń swojej martwej Ŝony, zacisn ął zbielałe 
palce na kolbie pistoletu i skierował luf ę ku krwawej jamie mi ędzy piersiami. 
Wytrzeszczone br ązowe oczy nie dawały si ę zamkn ąć. Spogl ądały oskar Ŝycielsko na 
Abrahmsa. 
- Czego ode mnie chcesz?! - krzykn ął. - Widziałem umarłych, Ŝyłem 
z nimi! Zostaw mnie w spokoju, kobieto! Niczego nie  rozumiesz...! 
A jednak przez wiele lat rozumiała. Gotowała na ogn iu pustynne kurcz ęta i owce, 
by karmi ć bojowników organizacji Irgun oraz Haganah. Wówczas  nigdy nie 
kwestionowała śmierci. Walczyli w imi ę nieskomplikowanej nadziei i marze ń. 
Palestyna nale Ŝała do nich, wedle prawa, logiki i Biblii! Walczyli  o ni ąi 
zwyci ęŜali! Byli dwa tysi ące lat wyrzutkami, a wszechpot ęŜni goje gardzili nimi, 
pluli im w twarze, palili ich na stosach i gazowali , a Ŝ w ko ńcu kazali znikn ąć z 
powierzchni ziemi. A mimo to prze Ŝyli. Plemiona Izraela urosły w sił ę! Były 
zwyci ęzcami, nie pokonanymi! 
- Wła śnie o to walczyli śmy i modlili śmy si ę! Dlaczego zniewa Ŝasz mnie 
swoim wzrokiem?! - ryczał Chaim Abrahms, przyciskaj ąc czoło do twarzy 
martwej Ŝony. 
Ebude Atzmo, samobójstwo wbrew woli Boga Wszechmog ącego, który stworzył 
człowieka na swój obraz i podobie ństwo, to wedle Talmudu hitabdut, Jeden z 
najci ęŜszych grzechów. śyd dopuszczaj ący si ę hitabdut nie ma prawa do pogrzebu 
na cmentarzu Ŝydowskim. Taki los czekał Ŝonę Chaima AbrahmSa, najpobo Ŝniejsz ą 
kobiet ę, jak ą generał spotkał w całym swoim Ŝyciu. 
- Musz ę to zrobi ć! - krzykn ął, wznosz ąc błagalnie oczy. - Dla dobra nas 
Wszystkich, nie rozumiesz?! 
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Prudhomme nalał sobie fili Ŝank ę kawy i wrócił na fotel. Valerie siedziała 
naprzeciwko niego, a Converse stał koło okna, słuch aj ąc funkcjonariusza Surete. 
- Nie przychodz ąmi do głowy Ŝadne inne pytania - rzekł Francuz, zerkaj ąc 
z trosk ą znad fili Ŝanki. Jego pobru ŜdŜona twarz wydawała si ę jeszcze bardziej 
znu Ŝona ni Ŝ poprzednio. - Mo Ŝe ci ągle nie jestem w stanie my śle ć z powodu 
szoku. Nie ma sensu mówi ć, Ŝe to niewiarygodne. Byłoby to zreszt ą nieprawd ą. 
To a Ŝ nazbyt wiarygodne. Przera Ŝeni ludzie marz ą o stabilizacji, bezpiecze ń 
stwie, ochronie przed wojn ą, bandytami, samymi sob ą. Uwa Ŝam, Ŝe mógłbym zgodzi ć 
si ę z czyst ą, niczym niezamaskowan ą sił ą, niezale Ŝnie od kosztów. 
- Gra toczy si ę o władz ę absolutn ą- odezwał si ę Joel. - Akwita ńczycy 
zamierzaj ą stworzy ć wojskow ą konfederacj ę pa ństw, które b ędą wspiera ć si ę 
nawzajem, prowadzi ć własn ą polityk ę i zmienia ć prawa w imi ę powszechnej 
stabilizacji. Ka Ŝdy, kto o śmieli si ę im sprzeciwi ć, zostanie okrzykni ęty waria 
tem i uciszony. A je śli sprzeciwi si ę zbyt wielu ludzi, zapanuje anarchia i 
Akwi- 
tania znów zwyci ęŜy, bo jedynie ona zdoła przywróci ć porz ądek. Generałowie 
potrzebuj ą tylko pocz ątkowej fali terroru, fali mordów i przemocy. Abrahm s 
wspomniał o "czołowych osobisto ściach Ŝycia politycznego". Kumulacja, na 
głe przy śpieszenie, chaos. W kilkunastu stolicach zgin ą wa Ŝni politycy, wy 
buchn ą krwawe zamieszki i generałowie dokonaj ą wojskowego zamachu sta 
nu. Tak wła śnie wygl ąda ich scenariusz. 
- Jest pewien problem, monsieur. Je śli zwróci si ę pan z tym do jakiej ś insty 
tucji rz ądowej, mo Ŝe si ę pan natkn ąć na niewła ściw ą osob ę. Istnieje gro źba, Ŝe 
pan sam przy śpieszy kryzys, skłoni Akwita ńczyków do rozpocz ęcia puczu. 
- Niech pan nie zapomina, Ŝe kryzys i tak si ę zbli Ŝa. Ale mog ę działa ć 



za pomoc ą prawa. Oczywi ście nie wolno mi si ę jeszcze ujawni ć. śaden s ąd, 
Ŝadna agenda rz ądowa ani policja nie zapewni mi ochrony, która pows trzy 
małaby Akwita ńczyków przed zabiciem mnie i okrzykni ęciem psychopat ą. 
Prosz ę mnie dobrze zrozumie ć: nie chc ę unikn ąć śmierci; moja śmier ć nie 
ma po prostu Ŝadnego znaczenia. Najwa Ŝniejsze jest to, Ŝe je śli zgin ę, praw 
da nie wyjdzie nigdy na jaw, bo jestem jedynym czło wiekiem, który rozma 
wiał osobi ście z czterema Cezarami Delavane'a, a prawdopodobni e tak Ŝe 
z pi ątym, Anglikiem. 
- A co zmieni ą zeznania, o których pan mówi? 
- Mog ą odwróci ć sytuacj ę. 
- Dlaczego? 
- Bo mamy do czynienia z rzeczywistym, skomplikowan ym światem i mu 
simy dotrze ć do godnych zaufania ludzi, którzy s ą w stanie co ś zrobi ć. Dwa 
tygodnie temu zabrałem si ę do tego w niewła ściwy sposób. Chciałem przeka- 
zać wszystko Nathanowi Simonowi, najlepszemu adwokatow i, jakiego znam. 
Dwukrotnie spisałem na jego u Ŝytek to, co wiem, nie zdaj ąc sobie sprawy, Ŝe 
wi ąŜę mu r ęce i prawdopodobnie skazuj ę go na śmier ć. - Joel oddalił si ę od 
okna i podj ął: - Do kogo miał si ę zwróci ć, skoro mógł si ę powoła ć tylko na 
słowa nieuchwytnego zbiega uchodz ącego za wariata? A gdybym, jak nalegał, 
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rzeczywi ście oddał si ę w r ęce policji, podpisałbym na nas obu wyrok śmierci. 
Później dowiedziałem si ę od Val o dziwnym telefonie w Nowym Jorku i o wojsk owym, 
który gonił j ą ulic ą. Zgadłem, kim s ą ci ludzie. Zabójcy tak nie post ępuj ą. nie 
zapowiadaj ą si ę przez telefon. To moi tajemniczy mocodawcy z Waszy ngtonu, którzy 
najpierw mnie zwerbowali, a teraz usiłuj ą si ę ze mn ą skontaktowa ć. Pó źniej 
Valerie opisała swoj ą rozmow ę z Samem Abbottem. Sam wspomniał o Metcalfie, 
waŜnej osobisto ści, której ufał i której zamierzał 
opowiedzie ć cał ą histori ę... W ko ńcu w Pary Ŝu pojawił si ę pan. Pomógł pan 
Valerie, powołuj ąc si ę na Tatian ę, podobnie jak Ren ę Mattilon. Domy ślam si ę, Ŝe 
pokrewie ństwo z Tatian ą to symbol zaufania, nawet mi ędzy rekinami. 
- To prawda, monsieur. 
- Wła śnie wtedy wpadłem na pewien pomysł. Gdybym zdołał s i ę z wami wszystkimi 
skontaktowa ć, mógłbym zacz ąć skutecznie działa ć. Znali ście prawd ę; niektórzy w 
cało ści, inni, jak pan, tylko fragmentarycznie, lecz roz umieli ście wag ę całej 
sprawy, wiedzieli ście, Ŝe generałowie Akwitanii istniej ą naprawd ę i Ŝe maj ą 
ogromne mo Ŝliwo ści. Nawet pan, Prudhomme. Jak pan to okre ślił? Manipulowano 
Interpolem, policj ąoraz Surete. Wydawano kłamliwe komunikaty. A na dod atek 
zamordowano Anstetta, Peregrine'a, głównodowodz ącego NATO, Mattilona, Beale'a, 
Sama Abbotta, Connala Fitzpatricka (tu pojawia si ę jedyny znak zapytania) i Bóg 
wie kogo jeszcze. Wszyscy nie Ŝyj ą. Generałowie ruszyli do ataku i siej ą 
śmier ć!... Gdybym zdołał was namówi ć do zło Ŝenia zezna ń, a pó źniej przekazał je 
Nathanowi, dostarczyłbym mu potrzebnej broni. Nam ąciłem Stone'owi w głowie 
prawniczym bełkotem, cz ęściowo prawdziwym, cz ęściowo nie, ale zrobi, co do niego 
nale Ŝy, i zmusi innych, Ŝeby mi pomogli. Nie ma wyboru. Najwa Ŝniejszy problem 
polega na tym, jak dostarczy ć Simonowi dokumenty. Kiedy znajdzie si ę w 
posiadaniu zaprzysi ęŜonych zezna ń wielu ró Ŝnych ludzi, mo Ŝe si ę zwróci ć do s ądu. 
Niech pan mi wierzy, potraktuje te o świadczenia jak plany bomby neutronowej. Gdy 
znajd ą si ę jutro w jego r ękach, dotrze do wła ściwych ludzi, cho ćby miał 
odwiedzi ć prezydenta w Białym Domu. Mógłby zreszt ą to zrobi ć, cho ć pewnie si ę na 
to nie zdecyduje. - Joel umilkł, spojrzał twardo na  funkcjonariusza Surete i 
skin ął głow ą w stron ę swojego zeznania le Ŝącego na stole koło Francuza. -Jutro 
wyśl ę to przez kuriera do Nowego Jorku. Chciałbym doł ączy ć tak Ŝe pa ńskie 
świadectwo. 
- Mo Ŝe pan na mnie liczy ć. Czy ufa pan kurierowi? 
- Interesuje si ę tylko górami; poza tym nic go nie obchodzi. Dobrze  zna 
Pan angielski? 
- Wystarczaj ąco. Rozmawiamy od kilku godzin. 
- Mam na my śli pisanie. Gdyby opisał pan wszystko dzi ś wieczorem, za- 
o°szcz ędziliby śmy mnóstwo czasu. 
- Robi ę tyle bł ędów ortograficznych, ile pan we francuszczy źnie. 



- A tak Ŝe angielszczy źnie - dorzuciła Valerie. - Poprawi ę tekst, a je śli nie 
jest pan czego ś pewien, ecriez enfrancis. 
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- Merci. Dzi ś wieczorem? 
- Jutro z samego rana przyjdzie sekretarka- wyja śnił Converse. -  
Przepisze o świadczenie na maszynie. To wła śnie ona leci jutro z Genewy do Nowego 
Jorku. 
- Zgodziła si ę? 
- Zgodziła si ę przyj ąć znaczn ą darowizn ę na rzecz stowarzyszenia  
ochrony przyrody, które kieruje całym jej Ŝyciem. 
- Bardzo wygodne rozwi ązanie. 
- To niestety nie wszystko - stwierdził Joel, siada j ąc na oparciu fotela 
Valerie i pochylaj ąc si ę do przodu. - Zna pan teraz cał ą prawd ę. Musz ę wysła ć 
dokumenty do Simona, ale powinienem zrobi ć co ś jeszcze. Mam przy sobie 
mnóstwo pieni ędzy, a pewien bankier z Mikonos mo Ŝe potwierdzi ć, Ŝe dys 
ponuj ę znacznie wi ększymi sumami. Czytał pan o tym. Gdybym miał do ść 
czasu, mógłbym wynaj ąć odpowiednich ludzi i zakupi ć wyposa Ŝenie, ale 
niestety nie mam. Potrzebuj ę pa ńskiej pomocy i środków, które stoj ądo pa ń 
skiej dyspozycji. 
- W jakim celu, monsieur? 
- W celu zdobycia ostatniej cz ęści dokumentacji. Chc ę porwa ć trzech 
ludzi. 
 
 
Rozdział 37 
 
Ja, Peter Charles Stone, lat pi ęćdziesi ąt osiem, zamieszkały w Waszyngtonie, 
pracowałem dwadzie ścia dziewi ęć lat w Centralnej Agencji Wywiadowczej, dochodz ąc 
do stanowiska szefa rezydentury w kilku stolicach e uropejskich, a na koniec 
drugiego zast ępcy dyrektora do spraw operacyjnych w Langley w sta nie Wirginia. 
Moje akta personalne znajduj ą si ę w archiwach Centralnej Agencji Wywiadowczej i 
mogą zosta ć sprowadzone drog ą słu Ŝbową. Od chwili zwolnienia z CIA pracuj ę jako 
konsultant i ekspert dla licznych instytucji wywiad owczych, jednak Ŝe moje 
obowi ązki maj ą charakter ści śle tajny i mog ą zosta ć ujawnione wył ącznie za zgod ą 
odpowiednich władz, gdyby uznano, i Ŝ pozostaj ą w zwi ązku z niniejszym 
oświadczeniem. 
Około pi ętnastego marca zeszłego roku zatelefonował do mnie kapitan Howard 
Packard, oficer armii Stanów Zjednoczonych, który s pytał, czy mógłby odwiedzi ć 
mnie w moim mieszkaniu w pewnej poufnej sprawie. Na tychmiast po przybyciu 
oświadczył, Ŝe przemawia w imieniu niewielkiej grupy wojskowych oraz 
funkcjonariuszy Departamentu Stanu, których liczebn ość ani nazwisk nie mo Ŝe 
ujawni ć. Stwierdził, i Ŝ grupa ta potrzebuje fachowej konsultacji do świadczonego 
oficera wywiadowczego niezatrudnionego na stałe w j akiejkolwiek instytucji 
państwowej zwi ązanej z tajn ą słu Ŝbą. O świadczył, Ŝe 
508 
  
dysponuje pewnymi funduszami, które wydaj ą mu si ę wystarczaj ące, i spytał, czy 
Jestem zainteresowany współprac ą. Warto doda ć, Ŝe kapitan Packard i jego 
towarzysze zebrali dokładne dane na temat mojego Ŝyciorysu z uwzgl ędnieniem 
epizodu alkoholowego. 
ja, kapitan Howard Packard, oficer armii Stanów Zje dnoczonych, słu Ŝbowy numer 
ewidencyjny 507538, lat trzydzie ści jeden, zamieszkały w Oxon w stanie Maryland 
i odkomenderowany do Sekcji Numer Dwadzie ścia Siedem Wydziału Kontroli 
Technicznej Pentagonu w Arlington w stanie Wirginia , stwierdzam, Ŝe w grudniu 
zeszłego roku zwrócił si ę do mnie mecenas Avery Preston Halliday, adwokat z San 
Francisco, z którym zawarłem przyja źń, gdy kontaktował si ę z nasz ą sekcj ą w 
imieniu swoich klientów, osób nieskazitelnych i poz a wszelkimi podejrzeniami. 
Pan Halliday zaprosił mnie na kolacj ę do niewielkiej restauracji w Clinton, 
pi ętna ście kilometrów od mojego domu. Ubolewał, i Ŝ nie zaprasza Ŝony, lecz 
stwierdził, Ŝe to, co ma mi do powiedzenia, tylko niepotrzebnie by j ą wzburzyło, 



podobnie jak wzburzy mnie, lecz ja mam słu Ŝbowy obowi ązek go wysłucha ć. Dodał, 
i Ŝ nasze spotkanie nie dotyczy Ŝadnych spraw prowadzonych przez niego w naszej 
sekcji i Ŝe chodzi mu wył ącznie o przeprowadzenie śledztwa w sprawie pewnych 
nielegalnych praktyk i o poło Ŝenie im kresu. 
Ja, podporucznik Wilham Michael Landis, oficer Mary narki Wojennej Stanów 
Zjednoczonych, lat dwadzie ścia osiem, zamieszkały obecnie w Somerset Garden 
Apartments w Vienna w stanie Wirginia, pracuj ę jako programista w Wydziale 
Zbroje ń Morskich Departamentu Marynarki, urz ęduj ącym w Pentagonie w Arlington w 
stanie Wirginia. Pomimo swojego stosunkowo niskiego  stopnia (spodziewam si ę 
awansu za dwa miesi ące) sprawuj ę nadzór nad wi ększo ści ą czynno ści zwi ązanych z 
programowaniem komputerowym w Departamencie Marynar ki Wojennej Pentagonu, gdy Ŝ 
doktoryzowałem si ę z informatyki na Wydziale Politechnicznym Uniwersy tetu 
Michigan. Chyba nie wychodzi mi to najlepiej, prosz ę pana 
(Niech pan mówi dalej, młody człowieku) 
Stwierdzam to dlatego, Ŝe mam dost ęp do bardzo skomplikowanych urz ądze ń i ści śle 
tajnych haseł konwersyjnych, tote Ŝ bez trudu zdejmuj ę blokady nało Ŝone na 
informacje o najwy Ŝszej klauzuli poufno ści, przechowywane w zastrze Ŝonych 
bankach danych. 
W lutym zeszłego roku zwrócił si ę do mnie kapitan Howard Packard, oficer armii 
Stanów Zjednoczonych, oraz trzej inni ludzie: dwaj funkcjonariusze biUra 
Kontroli Zbroje ń Departamentu Stanu i jeden oficer piechoty morskie J, znany mi 
jako pracownik Sekcji Desantowej Wydziału Zbroje ń Marynarki Wojennej. 
Stwierdzili, i Ŝ zaniepokoiło ich kilka przypadków spedycji 
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broni i urz ądze ń technicznych najwy Ŝszej klasy. wbrew sankcjom Departamentu 
Obrony i Departamentu Stanu Podali mi dane dotycz ące dziedzin, gdzie 
zaobserwowali kilka takich przypadków, zobowi ązuj ąc mnie do zachowania śledztwa 
w tajemnicy. 
Nazajutrz po południu uzyskałem dost ęp do zastrze Ŝonego komputerowego banku 
danych. Posługuj ąc si ę kodami konwersyjnymi, sprawdziłem informacje na te mat 
dziewi ęciu transportów. Istniały one w rzeczywisto ści, nawet bank zawierał ich 
tajne kody adresowe, których nie mo Ŝna zniszczy ć ani po wieli ć. Jednak Ŝe w 
kaŜdym przypadku pozostałe informacje starto z dysków pami ęciowych komputera. 
Sześć spo śród dziewi ęciu wymienionych transpor tów zafakturowała prywatn a spółka 
o nazwie Pało Alto International, nale Ŝą ca do generała w stanie spoczynku 
Delavane'a. W ten sposób zetkn ąłem sie po raz pierwszy ze spraw ą. 
(Kim byli pozostali trzej m ęŜczy źni, poruczniku?) 
Nie ma sensu podawa ć ich nazwisk, prosz ę pana. Mogłoby to tylko przy sporzy ć 
cierpie ń ich rodzinom. 
(Nie rozumiem pana) 
Nie Ŝyj ą. Zwrócili si ę w tej sprawie do przeło Ŝonych i niebawem zgin ęli w 
tragicznych okoliczno ściach. Dwaj rzekomo wskutek zderze ń z wielkimi ci ę 
Ŝarówkami na bocznych drogach, którymi nie wracali n igdy do domu, trzeci 
zastrzelony z du Ŝej odległo ści przez snajpera, gdy biegał dla zdrowia w parku 
Rock Creek. Było tam mnóstwo biegaczy, lecz kula tr afiła akurat jego. 
Jako kapitan wojsk l ądowych anga Ŝowany cz ęsto w prace o najwy Ŝszym stopniu 
poufno ści, miałem mo Ŝność zainstalowania mecenasowi Hallidayowi absolutnie 
bezpiecznego telefonu, a Ŝeby mógł kontaktowa ć si ę ze mn ą o ka Ŝdej porze dnia i 
nocy bez obawy podsłuchu Przy pomocy pana Stone'a o raz pod porucznika Landisa. 
udało nam si ę tak Ŝe uzyska ć ści śle zastrze Ŝone raporty wywiadowcze na temat 
powszechnie znanych osobisto ści, na których nazwi ska mecenas Halliday natrafił 
wśród notatek Delavane'a. Chodziło w szcze gólno ści o generałów Bertholdiera, 
Leifhelma, Abrahmsa oraz van Headmera. Posługuj ąc si ę funduszami dostarczonymi 
przez doktora Edwarda Beale'a wynaj ęli śmy prywatne firmy w Pary Ŝu, Bonn, Tel 
Awiwie i Johannesburgu. aby uaktualniły dossier o n aj świe Ŝsze dost ępne 
informacje. 
Do owej chwili udało nam si ę odkry ć dziewi ęćdziesi ąt siedem przypadków 
nielegalnej spedycji broni o szacunkowej warto ści czterdziestu pi ęciu milionów 
dolarów. Szczegółowe dane na ten temat starannie wy kasowano z dysków 
pami ęciowych komputera. Wiele z owych transportów miało zwi ą zek z Pało Alto 



International, lecz wobec braku pozostałych informa cji spraw nie mo Ŝna było 
dokładnie zbada ć. Przypominało to świetliste punkciki znikaj ące z ekranu radaru   
. 
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Lata pracy w charakterze koordynatora tajnych opera cji szpiegowskich nauczyły 
mnie, Ŝe najostrzejsze i najbardziej drako ńskie środki bezpiecze ństwa stosuje 
si ę zazwyczaj w rejonach o szczególnym znaczeniu strat egicznym. Twierdzenie to, 
samo w sobie banalne, ma jednak ciekawe konsekwencj e, które łatwo przeoczy ć 
Poniewa Ŝ nielegalne transakcje eksportowe warto ści wielu milionów dolarów 
koncentrowały si ę w Waszyngtonie, wydawało si ę logiczne, Ŝe w Waszyngtonie 
znajduje si ę wielu tajnych informatorów Delavane'a, świadomych b ądź 
nie świadomych tego, co robi ą. Niektórzy współdziałali z nim zapewne z przyczyn 
ideologicznych, inni mogli zosta ć przekupieni lub zmuszeni do współpracy gro źbą 
lub szanta Ŝem. Pracowali prawdopodobnie w agendach rz ądowych zwi ązanych z 
działalno ści ą Pało Alto International. Moje podejrzenia potwierd ził kapitan 
Packard, donosz ąc mi, i Ŝ trzy osoby próbuj ące prowadzi ć śledztwo w sprawie 
kasowania danych komputerowych zgin ęły niedawno w tragicznych okoliczno ściach. 
Sprawa nie dotyczyła wtedy zwykłych ekstremistów po litycznych, tylko fanatyków i 
morderców. Doszedłem w zwi ązku z tym do przekonania (przyjmuj ę niniejszym pełn ą 
odpowiedzialno ść za ow ą decyzj ę), i Ŝ nasze śledztwo b ędzie bezpieczniejsze i 
szybsze, je śli przeniesiemy je poza Waszyngton, wysyłaj ąc za granic ę człowieka 
dysponuj ącego informacjami, które pozwol ą mi wytropi ć powi ązania zagubionych 
transportów broni z Pało Alto International. Z same j natury nielegalnych 
koncesji eksportowych wynika, Ŝe łatwiej rozpracowa ć odbiorc ę przesyłki ni Ŝ jej 
nadawcę. Nale Ŝało oczywi ście zacz ąć od czterech generałów, których nazwiska 
odnaleziono w notatkach Delavane'a. Nie znałem Ŝadnego kandydata o 
kwalifikacjach niezb ędnych do wykonania owego zadania. 
Około dziesi ątego lipca, posługuj ąc si ę zainstalowanym przeze mnie bezpiecznym 
telefonem, zadzwonił do mnie mecenas Halliday, któr y stwierdził, i Ŝ znalazł 
wła ściwego kandydata do wykonania zadania nakre ślonego przez pana Stone'a. Był 
to adwokat specjalizuj ący si ę w mi ędzynarodowym prawie handlowym, znany 
mecenasowi Hallidayowi we wczesnej młodo ści, dawny jeniec wojenny z okresu 
konfliktu wietnamskiego. Wydawało si ę prawdopodobne, Ŝe posiada on siln ą 
motywacj ę, by chcie ć zniszczy ć generała Delavane'a. Nazywał si ę Joel Converse. 
Ja, pułkownik Alan Bruce Metcalf, lat czterdzie ści osiem, oficer Sił Po- 
Wietrznych Stanów Zjednoczonych, słu Ŝę obecnie jako szef kontrwywiadu 
w bazie lotniczej w Nellis w stanie Nevada. Trzydzi eści sze ść godzin przed 
sporz ądzeniem niniejszego o świadczenia, dwudziestego pi ątego sierpnia o godzi- 
nie czwartej po południu, odebrałem telefon generał a brygady Samuela Ab- 
botta, zast ępcy dowódcy bazy do spraw taktyczno-operacyjnych. G enerał 
twierdził, Ŝe musimy spotka ć si ę natychmiast poza terenem bazy w bardzo 
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pilnej sprawie. Uzyskał nowe, niezwykłe informacje na temat niedawnego zabójstwa 
głównodowodz ącego NATO oraz ambasadora ameryka ńskiego w Bonn w Niemczech 
Zachodnich. Nalegał, by śmy spotkali si ę po cywilnemu i zaproponował bibliotek ę 
Uniwersytetu Nevada w Las Vegas. Spotkali śmy si ę około pi ątej trzydzie ści po 
południu i nasza rozmowa trwała pi ęć godzin. Postaram si ę przytoczy ć j ą jak 
najdokładniej, co nie sprawi mi trudno ści, która wryła mi si ę gł ęboko w pami ęć, 
zwłaszcza po tragicznej śmierci generała i mojego bliskiego przyjaciela, któ rego 
darzyłem wielkim podziwem... 
Tak oto przedstawiaj ą si ę wypadki, opowiedziane generałowi Abbottowi przez b ył ą 
Ŝonę mecenasa Converse'a, oraz moje pó źniejsze działania w celu zwołania w 
Waszyngtonie kryzysowej narady wysokich funkcjonari uszy tainych słu Ŝb. Generał 
Abbott, znaj ący dobrze uczestników afery, uwierzył w opowie ść pani Converse. Był 
człowiekiem błyskotliwym i zrównowa Ŝonym, a jego s ądy nie miały nigdy charakteru 
emocjonalnego. Uwa Ŝam, Ŝe zamordowano go z premedytacj ą, poniewa Ŝ miał nowe, 
niezwykłe informacje o Joelu Conversie, z którym pr zebywał w obozie jenieckim. 
Nathan Simon, wysoki, t ęgi, rozparty wygodnie w fotelu, zdj ął ze znu Ŝonej twarzy 
okulary w szylkretowej oprawce i pogładził si ę po niewielkiej bródce maskuj ącej 



blizny po odłamkach szrapnela, które utkwiły pod sk ór ą podczas desantu pod Anzio 
przed wielu laty. Jego g ęste rudawe brwi wygi ęły si ę w łuk ponad orzechowymi 
oczyma i prostym, ostrym nosem. W pokoju znajdował si ę ponadto tylko Peter 
Stone. Simon zwolnił stenotypistk ę, wyczerpany Metcalf udał si ę do siebie, a 
dwaj młodzi oficerowie, Packard i Landis, woleli wr óci ć osobnymi samolotami do 
Waszyngtonu. Simon starannie uło Ŝył maszynopisy zezna ń na stoliku koło swojego 
fotela. 
- To ju Ŝ wszyscy, panie Stone? - spytał gł ębokim głosem, znacznie ła 
godniejszym ni Ŝ spojrzenie. 
- Wszyscy, o których wiem, panie mecenasie - odparł  były funkcjona 
riusz CIA. - Poza tym posługiwałem si ę tylko ni Ŝszym personelem, który nie 
miał o niczym poj ęcia, cho ć posiadał dost ęp do nowoczesnych urz ądze ń tech 
nicznych. Wykorzystywałem stare długi wdzi ęczno ści. Prosz ę nie zapomina ć, 
Ŝe ju Ŝ na samym pocz ątku zgin ęło trzech ludzi. 
- Tak, wiem. 
- Czy zrobi pan to, o czym wspominał Converse? Mam na my śli t ę ochro 
nę pod piecz ęci ą i zaalarmowanie instytucji pa ństwowych? 
- Mówił panu o tym? 
- Tak. Wła śnie dlatego zgodziłem si ę na to wszystko. 
- Converse działa we własnym imieniu. Aleja musz ę si ę spokojnie zas 
tanowi ć. 
- Nie ma na to czasu! Musimy działa ć! Ka Ŝda chwila jest na wag ę złota. 
- Niew ątpliwie, ale nie wolno zrobi ć fałszywego kroku, czy Ŝ nie? 
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- Converse twierdził, Ŝe ma pan doj ścia do wpływowych ludzi w Waszyngtonie i 
skontaktuje si ę z nimi. 
- przecie Ŝ sam pan przed chwil ą powiedział, Ŝe nie wiadomo, komu mo Ŝna ufa ć, 
prawda? 
- O Jezu!... 
- Tak, to niew ątpliwie wielki i natchniony prorok chrze ścija ński. - Simon 
spojrzał na zegarek, zebrał dokumenty i wstał z fot ela. - Jest wpół do trzeciej 
nad ranem, panie Stone, i moje znu Ŝone ciało znajduje si ę u kresu wytrzymało ści. 
Skontaktuj ę si ę z panem jutro. Prosz ę do mnie nie dzwoni ć. Sam to zrobi ę. 
- Ale przecie Ŝ przesyłka od Converse'a ju Ŝ tu leci. Mam j ą odebra ć jutro 
o drugiej czterdzie ści pi ęć po południu, po wyl ądowaniu samolotu z Genewy. 
Converse chce, Ŝebym natychmiast j ą panu przekazał! 
- Pojedzie pan na lotnisko? - spytał prawnik. 
- Tak, spotkam si ę z kurierem. Wróc ę tu o czwartej albo czwartej trzy 
dzie ści, chyba Ŝe samolot si ę spó źni albo utkn ę w korku. 
- Niech pan nie wraca, panie Stone. Prosz ę czeka ć na mnie na lotnisku. 
Chcę jak najszybciej dosta ć dokumenty przesłane przez Joela. Skoro kto ś jest 
kurierem z Genewy, pan mo Ŝe by ć kurierem z Nowego Jorku. 
- Dok ąd chce pan polecie ć? Do Waszyngtonu? 
- Mo Ŝe tak, a mo Ŝe nie. W tej chwili zamierzam wróci ć do swojego miesz 
kania i pomy śle ć. Mam tak Ŝe nadziej ę si ę przespa ć, cho ć to w ątpliwe. Prosz ę 
podać mi nazwisko, którym mog ę si ę posłu Ŝyć, wywołuj ąc pana na lotnisku 
przez megafon. 
 
Johnny Reb siedział skulony w niewielkiej motorówce . Silnik nie pracował, a o 
niskie burty pluskały w mroku fale. Johnny miał na sobie czarne spodnie, czarny 
golf i czarn ą wełnian ą czapk ę. Dryfował koło południowo-zachodniego brzegu wyspy  
Scharhorn. Nie o śmielił si ę podpłyn ąć bli Ŝej, gdy Ŝ ju Ŝ pierwszej nocy dostrzegł 
sznur zielono fosforyzuj ących boi ta ńcz ących na falach. Znajdowały si ę w nich 
fotokomórki, które tworzyły niewidzialny pier ście ń obronny wokół starej bazy U-
Bootów i groziły wszcz ęciem alarmu. Mijała trzecia noc i Johnny czuł, Ŝe tym 
razem nie wypłyn ął w morze na pró Ŝno. 
Wierzył swojej intuicji, gorzkiemu smakowi Ŝółci w ustach. Zaprawieni w bojach 
najemnicy wywiadu wyczuwali w ten sposób, Ŝe co ś si ę szykuje - Cz ęściowo wskutek 
l ęku, a cz ęściowo dlatego, Ŝe zbli Ŝała si ę chwila przelewu S°tówki do banku w 
Bernie. Tym razem nie wchodził oczywi ście w gr ę Ŝaden Przelew, tylko kolejne 



wydatki, by spłaci ć dawny dług wdzi ęczno ści, lecz dla Johnny'ego liczyła si ę 
tak Ŝe moŜliwo ść wyrównania swoich starych rachunków z lud źmi pokroju Delavane'a 
i Washburna, z niemieckimi, francuskimi i Ŝydowskimi generałami zamierzaj ącymi 
poŜre ć wszystkich Ŝywcem i uniemo Ŝliwi ć mu wygodne Ŝycie. Nie wiedział zbyt 
wiele o Afrykanerze, lecz 
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uwaŜał, Ŝe burscy rasi ści powinni nabra ć wreszcie troch ę rozumu. Czarni nazywali 
si ę dobrymi kumplami, a Johnny nie Ŝądał niczego wi ęcej i jego obecna dziewczyna 
była śliczn ą murzy ńsk ą piosenkark ą z Tallahassee, która przybyła do Szwajcarii w 
jakich ś idiotycznych sprawach zwi ązanych z kokain ą i poka źnym rachunkiem 
bankowym w Bernie. 
Tym razem miał naprawd ę do czynienia z czarnymi charakterami. JOhnny 
gł ęboko nienawidził ludzi, którzy ch ętnie wsadzaliby innych do wi ęzie ń za 
to, Ŝe my śl ą, co im si ę podoba. Nie, trzeba ich zniszczy ć! ' 
Johnny Reb zaanga Ŝował si ę powa Ŝnie w t ę spraw ę. 
Zacz ęło si ę! Nastawił ostro ść noktowizora i wbił wzrok w betonowe na brze Ŝe 
dawnej bazy łodzi podwodnych. Działy si ę tam zupełnie fantastyczne rzeczy! Przy 
nabrze Ŝu zacumowała pot ęŜna łód ź motorowa długo ści dwudziestu metrów, do której 
zbli Ŝała si ę dwójkami długa kolejka m ęŜczyzn - czterdziestu, sze śćdziesi ęciu, 
osiemdziesi ęciu... prawie stu. Szykowali si ę do wej ścia na pokład. 
Najdziwniejsze były jednak ich ubrania. Mieli na so bie czarne garnitury lub 
konserwatywne letnie marynarki z krawatami; kilku n osiło kapelusze, a wszyscy 
trzymali w r ękach walizki oraz teczki. Wygl ądali jak bankierzy uczestnicz ący w 
jakim ś kongresie albo dyplomaci id ący na przyj ęcie. Albo jak zwykli biznesmeni, 
dyrektorzy średniego i wy Ŝszego szczebla, którzy czekaj ą codziennie na stacjach 
metra, wysiadaj ą z taksówek lub lataj ą samolotami. Johnny'ego niepokoiła wła śnie 
typowo ść ich wygl ądu, kontrastuj ąca z tajemniczymi, ciemnymi konturami starej 
bazy paliwowej U-Bootów. Mogli pojecha ć prawie wsz ędzie, nie zwracaj ąc na siebie 
uwagi, a jednak przybyli znik ąd, z wyspy Scharhorn, z centrum mi ędzynarodowego 
spisku, który miał doprowadzi ć do wojskowego zamachu stanu. Wygl ądali jak 
przeci ętni ludzie w podró Ŝy słu Ŝbowej, którzy jechali tam, gdzie ich wysłano; 
podobni do innych, zachowuj ący si ę jak inni, otwieraj ący teczki w samolotach i 
poci ągach, studiuj ący sprawozdania finansowe, popijaj ący ostro Ŝnie whisky, 
niekiedy czytaj ący tani ą powie ść, by zapomnie ć o interesach. 
Więc o to chodzi, pomy ślał Johnny Reb, opuszczaj ąc noktowizor. Wła śnie o to 
chodzi! Miał przed sob ą grupy zamachowców! Intuicja nigdy gonie zawodziła,  a 
gorzkawy, mdl ący smak Ŝółci, znany tylko szcz ęśliwcom, którym udało si ę prze Ŝyć, 
pojawił si ę w ustach nieprzypadkowo. Johnny odwrócił si ę, uruchomił silnik i 
ostro Ŝnie przesun ął ster w lewo. Niewielka motorówka zatoczyła kr ąg i były 
oficer wywiadu pop ędził z powrotem do swojego portu macierzystego w Cu xhaven, 
dodaj ąc gazu co pi ętna ście metrów. 
Po dwudziestu pi ęciu minutach dotarł do celu, okr ęcił cumy wokół pachołków, 
chwycił niewielk ą nieprzemakaln ą torb ę i wgramolił si ę z wysiłkiem na molo. 
Musiał działa ć szybko, lecz bardzo, bardzo ostro Ŝnie. Wiedział mnieJ wi ęcej, do 
której cz ęści portu w Cuxhaven zawinie niebawem du Ŝa łód ź motorowa. gdy Ŝ 
obserwował jej światła, kiedy płyn ęła przez zatok ę ku wyspie. Znalazłszy si ę na 
miejscu, zamierzał okre śli ć dokładnie, o które nabrze Ŝe chodzi, a pó źniej 
rozejrze ć si ę i znale źć sobie dobr ą kryjówk ę. Nios ąc wodoszczeln ą 
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torb ę bez napisów, po śpieszył do nasady mola i skr ęcił w lewo, w stron ę miejsca. 
sk ąd, jak si ę wydawało, wypłyn ęła łód ź. Min ął ogromny magazyn i poszedł na 
otwart ą przestrze ń. Nieopodal znajdowało si ę pi ęć krótkich pomostów si ęgaj ących 
sze śćdziesi ąt metrów w wod ę. Była to przysta ń dla małych i średnich łodzi; do 
pomostów przycumowano kilka trawlerów i starych, zn iszczonych jachtów, jednak Ŝe 
jedno molo było puste. Czwarte. Johnny wiedział, Ŝe tam zawinie łód ź: poczuł w 
ustach gorzki smak Ŝółci. Ruszył do przodu; zamierzał znale źć miejsce, gdzie 
mógłby si ę ukry ć. 
- Haiti Stehenbleiben! - krzykni ęto gardłowo w ciemno ści i spod burty 
trawlera przy trzecim molo wyszedł m ęŜczyzna. - Was machen Sie hier? Wer 



sindSie? 
Johnny Reb zgarbił si ę i opu ścił głow ę. 
- Passen Sie aufdiese alten Kasten auf? - spytał i ci ągnął po niemiecku: 
- Jestem rybakiem na jednej z tych łajb i dzi ś po południu zgubiłem portfel. 
Czy mog ę go poszuka ć? 
- Przyjd źcie pó źniej, staruszku. Teraz nie wolno. 
- Eh? Słucham? - Johnny uniósł praw ą r ękę do ucha, przekr ęcaj ąc sygnet 
na środkowym palcu i wciskaj ąc guziczek na obr ączce. - Jestem ju Ŝ troch ę 
przygłuchy, panie stra Ŝniku. Co pan mówi? 
MęŜczyzna zrobił krok naprzód, spogl ądaj ąc na morze, gdzie w dali rozległ si ę 
warkot pot ęŜnych motorów. 
- Wyno ś si ę st ąd, ale ju Ŝ! - krzykn ął prosto do ucha Johnny'ego. 
- Wielkie nieba, to ty, Hans?! 
- Kto?! 
- Hans! Tak si ę ciesz ę, Ŝe ci ę widz ę! 
Johnny obj ął Niemca r ęką za szyj ę, jakby zamierzał go u ściska ć, i wbił mu 
gł ęboko w skór ę igł ę stercz ącą z sygnetu. 
- Zabierz te brudne łapska, ty śmierdz ący staruchu! Nie nazywam si ę Hans 
i nigdy w Ŝyciu ci ę nie widziałem! Zje ŜdŜaj st ąd albo wpakuj ę ci... kul ę... w 
łeb... 
Niemiec wło Ŝył r ękę do kieszeni marynarki, lecz nie zd ąŜył jej wyj ąć. Zemdlał. 
- Młode rekiny powinny mie ć wi ęcej szacunku dla starszych! - mrukn ął 
Johnny, wlok ąc nieprzytomnego stra Ŝnika ku mrocznym zakamarkom koło 
burty trawlera przy trzecim molo. - Nie macie poj ęcia, jakie mamy Ŝądełka! 
Wasi ojczulkowie wiedzieli, ale wy nie! A ja chc ę si ę dobra ć wła śnie do wa 
szych pieprzonych ojczulków! 
Johnny wdrapał si ę na pokład trawlera i pop ędził ku relingowi. Do czwartego mola 
zbli Ŝała si ę pr ędko łód ź motorowa. Otworzył nieprzemakaln ą torb ę, gdzie schował 
przedtem noktowizor, i przyjrzał si ę w mroku narz ędziom swojego fachu. Wyj ął 
aparat fotograficzny i teleobiektyw firmy Zeiss Ico n, zaproJektowany przez 
sumiennych Niemców podczas drugiej wojny światowej do nocnych Zdj ęćfortyfikacji 
państw sprzymierzonych; był najlepszy. Umocował 2° w z atrzasku i uruchomił 
silniczek aparatu, spostrzegłszy z satysfakcj ą, Ŝe 
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akumulator jest całkowicie naładowany. Zadbał o to wcześniej, gdy Ŝ zbyt dłu 
go brał udział w śmiertelnej grze, by robi ć amatorskie bł ędy. 
Pot ęŜna łód ź motorowa podpłyn ęła do mola niczym gigantyczna z orka, wieloryb 
morderca. Rzucono cumy, a Johnny Reb j ął fotografowa ć wysiadaj ących pasa Ŝerów. 
- Kotku, mówi Tatiana. Musz ę si ę skontaktowa ć ze swoim przyjacielem 
- Hotel Algonquin w Nowym Jorku - odparł spokojny k obiecy głos. 
- Numer kierunkowy dwie ście dwa, osiemset czterdzie ści, sze śćdziesi ąt osiem 
zero zero. Nale Ŝy prosi ć Petera Marcusa. 
- Ale Ŝ perfidny z niego skurwysyn, nie? - spytał Johnny R eb. - Przepra- 
szam za swój niewyparzony j ęzyk. 
- Du Ŝo si ę go nasłuchałam, Johnny. Tu Anne. 
- Do licha, mała, dlaczego od razu nie powiedziała ś?! Jak si ę masz, kotku? 
- Czuj ę si ę świetnie, Johnny. Wycofałam si ę na staro ść, jak wiesz. To 
tylko przysługa dla starego przyjaciela. 
- Starego przyjaciela?! Gdyby nie chodziło o Petera , ślicznotko, sam bym 
si ę z tob ą zabawił. 
- Szkoda, Ŝe tego nie zrobiłe ś, Johnny. Peter miał na głowie wa Ŝniejsze 
sprawy ni Ŝ ja. A ty byłe ś miłym facetem, mo Ŝe bardziej tajemniczym ni Ŝ resz 
ta, lecz bardzo fajnym. Nazywano ci ę d Ŝentelmenem, prawda? 
- Zawsze starałem si ę zachowa ć pozory, Annie. Czy nie miałaby ś nic prze 
ciwko temu, Ŝebym zadzwonił do ciebie którego ś dnia, je śli oczywi ście wyj 
dziemy cało z tej afery? 
- Nie wiem, co to za afera, ale wiem, Ŝe masz mój numer telefonu. 
- Uwielbiam ci ę, ślicznotko! 
- Postarzeli śmy si ę troch ę, Johnny, ale zdaje si ę, Ŝe to do ciebie nie 
dotarło. 



- Nigdy, kotku. Nigdy. 
- Trzymaj si ę, Johnny. Jeste ś za dobry, Ŝeby przegra ć. 
Telefonistka w hotelu Algonquin była nieubłagana. 
- Przykro mi, prosz ę pana, pana Marcusa nie ma w pokoju. Nie odbiera 
telefonu ani nie odpowiada na pukanie do drzwi. 
- Zadzwoni ę jeszcze raz - stwierdził Johnny. 
- Przykro mi, prosz ę pana. Pana Marcusa wci ąŜ nie ma. 
- Zdaje mi si ę, Ŝe rozmawiali śmy przed kilkoma godzinami, prosz ę pana. 
Pan Marcus w dalszym ci ągu nie odpowiada, wi ęc pozwoliłam sobie zadzwoni ć 
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do recepcji. Nie wyprowadził si ę ani nie podał innego numeru telefonu. Czy nie 
chciałby pan zostawi ć wiadomo ści? 
- chyba to zrobi ę. Prosz ę zanotowa ć. "Sied ź w hotelu, dopóki si ę z tob ą nie 
skontaktuj ę. Albo ty ze mn ą. Bardzo wa Ŝne. Podpisano: Z. Tatiana". 
- Tak, prosz ę pana, dzi ękuj ę. Zet?  
- Jak w słowie "zebra", panieneczko. 
Johnny Reb odło Ŝył słuchawk ę w swoim mieszkaniu w Cuxhaven. Czuł w ustach gorzk i 
smak Ŝółci. 
  
Erich Leifhelm zabawiał swoich go ści przy ulubionym stoliku w restauracji 
Ambasador na osiemnastym pi ętrze hotelu Steigenberger w Bonn. Z ogromnej, 
eleganckiej jadalni rozci ągał si ę przepi ękny widok na miasto, rzek ę i odległe 
góry, a stolik znajdował si ę w miejscu pozwalaj ącym podziwia ć panoram ę okolicy. 
Było słoneczne, bezchmurne popołudnie i szcz ęśliwcy mogli bez przeszkód syci ć 
wzrok cudownymi krajobrazami Nadrenii, wywołuj ącymi podziw i wzruszenie. 
- Nie nu Ŝę si ę nigdy tym widokiem - rzekł były feldmarszałek do t rzech 
męŜczyzn siedz ących przy stoliku, wskazuj ąc z gracj ąolbrzymie okno za swo 
imi plecami. - Chciałem spojrze ć na niego jeszcze raz przed powrotem do 
Buenos Aires, zreszt ą jednego z najpi ękniejszych miast świata. 
Zbli Ŝył si ę maitre d'hotel, który skłonił si ę z szacunkiem i rzekł cicho do 
Leifhelma: 
- Telefon do pana, Herr General. 
- Przy stoliku numer pi ęćdziesi ąt pi ęć siedzi mój adiutant - odparł nie 
dbale Leifhelm pomimo przy śpieszonego bicia serca. Czy Ŝby to jaka ś wiado 
mość o ksi ędzu ze Strasburga?-Jestem pewien, Ŝe moŜe odebra ć telefon w mo 
im imieniu. 
- D Ŝentelmen czekaj ący na linii prosił o osobist ą rozmow ę z panem gene 
rałem. Kazał przekaza ć, Ŝe dzwoni z Kalifornii. 
- Rozumiem. Dobrze. - Leifhelm wstał z krzesła i pr zeprosił swoich go 
ści: - Interesy nie daj ączłowiekowi ani chwili spokoju, prawda? Prosz ę wyba 
czy ć, wróc ę za kilka minut. Napijcie si ę jeszcze wina, panowie. 
- Kazałem przeł ączy ć rozmow ę do swojego gabinetu, Herr General - 
dodał maitre d 'hotel, kiwaj ąc głow ą. - Wchodzi si ę do niego z foyer. 
- To miło z pa ńskiej strony. Dzi ękuj ę. 
Mijaj ąc stolik numer pi ęćdziesi ąt pi ęć koło wej ścia, Erich Leifhelm potrz ąsnął 
niedbale głow ą. Samotny m ęŜczyzna jedz ący posiłek odwzajemnił ów gest, 
przyjmuj ąc do wiadomo ści, Ŝe nie b ędzie potrzebny. W ci ągu wszystkich lat 
Poświ ęconych strategiom politycznym i wojskowym feldmarsz ałek nie poPełnił nigdy 
równie wielkiego bł ędu. 
W foyer stało dwóch m ęŜczyzn; jeden zerkał stale na zegarek, drugi był wyr aźnie 
zirytowany. S ądząc po eleganckich garniturach, przyszli do restaurac ji 
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i czekali na spó źnionych go ści, prawdopodobnie Ŝony. W korytarzu, za 
przeszklonymi drzwiami, stał trzeci m ęŜczyzna w hotelowym kombinezonie roboczym 
spogl ądaj ąc na dwóch m ęŜczyzn w foyer. 
Leifhelm podzi ękował maitre d 'hotel, który wpu ścił go do swojego skrom nego 
gabinetu. Restaurator zamkn ął drzwi i wrócił do sali jadalnej. Gdy tylko znikn ął 
z pola widzenia, do gabinetu wpadło dwóch m ęŜczyzn, którzy rzucili si ę ku 
generałowi podnosz ącemu słuchawk ę. 



- Wasgeht hier vor? Wer ist...?! 
Pierwszy m ęŜczyzna przeskoczył biurko, chwycił Leifhelma obur ącz za głow ę i 
zatkał mu mocno usta. Drugi wyci ągnął z kieszeni strzykawk ę, zdj ął gumow ą 
osłonk ę i rozpi ął gwałtownie kołnierzyk koszuli generała. Wbił mu i gł ę w doln ą 
cz ęść gardła, nacisn ął tłoczek, po czym wyci ągnął strzykawk ę i zacz ął masowa ć 
skór ę, zapinaj ąc jednocze śnie kołnierzyk. 
- Przez około pi ęć minut b ędzie mógł chodzi ć - odezwał si ę po nie 
miecku lekarz - ale nie b ędzie w stanie mówi ć ani my śle ć. Trzeba go prowa 
dzi ć. 
- A pó źniej?- spytał pierwszy m ęŜczyzna. 
- Zemdleje i prawdopodobnie zwymiotuje. 
- Ładne rzeczy! Po śpieszmy si ę! Prosz ę postawi ć go na nogi i zaprowa 
dzi ć do drzwi! Wyjrz ę na korytarz i zapukam, je śli wszystko b ędzie w porz ąd 
ku. 
Po kilku sekundach rozległo si ę pukni ęcie, a lekarz wypchn ął generała z gabinetu 
i wyszedł z nim przez szklane drzwi na korytarz hot elowy. 
- T ędy! - rozkazał m ęŜczyzna w kombinezonie, skr ęcaj ąc w prawo. 
- Szybko! - przynaglił lekarz. 
Wielu go ści spaceruj ących po obitym aksamitem korytarzu oraz zmierzaj ących do 
restauracji rozpoznało legendarnego weterana, kilku  za ś zauwa Ŝyło jego blad ą, 
nieprzytomn ą twarz i dr Ŝące usta, gdy próbował si ę odezwa ć, a mo Ŝe krzykn ąć. 
- Pan generał otrzymał przed chwil ą straszliw ą wiadomo ść! - powtarzał 
z szacunkiem lekarz. - Jest w szoku! 
Dotarli do zablokowanej windy towarowej i weszli do  środka. Koło wy ściełanej 
tylnej ściany stał wózek operacyjny. Trzeci m ęŜczyzna wyj ął z kieszeni klucz, 
przekr ęcił go w zamku, by odblokowa ć wind ę, i nacisn ął guzik sprowadzaj ący j ą do 
sutereny bez zatrzymywania si ę. Dwaj pozostali uło Ŝyli Leifhelma na wózku i 
przykryli prze ścieradłem, zasłaniaj ąc mu głow ę. 
- Na górze zaczn ą si ę niepokoi ć - odezwał si ę pierwszy m ęŜczyzna. - 
Zaraz przybiegn ą jego goryle. S ą zawsze w pobli Ŝu. 
- Przed drzwiami windy stoi ju Ŝ karetka pogotowia - odparł m ęŜczyzna 
w kombinezonie. - A na lotnisku czeka samolot. 
Ostatni feldmarszałek Trzeciej Rzeszy zwymiotował p od prze ścieradłem' 
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jacques Louis Bertholdier wszedł do apartamentu na bulwarze Montaigne, 
zdj ął jedwabn ą marynark ę i cisn ął j ąna fotel. Zbli Ŝył si ę do lustrzanego barku 
pod ścian ą, nalał sobie kieliszek wódki, wrzucił do niej dwie  kostki lodu z ku- 
bełka z czystego srebra i podszedł do okna za sof ą obit ą wykwintn ą materi ą. 
Nieskazitelnie czysty bulwar Montaigne, poro śni ęty drzewami, wydawał si ę 
późnym popołudniem cz ęści ą spokojnej wsi, cho ć znajdował si ę przecie Ŝ 
Pośrodku miasta. Bertholdier uwa Ŝał go za kwintesencj ę swojego ukochanego 
pary Ŝa, Pary Ŝa bogactwa i władzy, którego mieszka ńcy nigdy nie kalaj ą r ąk 
prac ą. Wła śnie dlatego zakupił ów ekstrawagancki apartament i umie ścił w nim 
swoj ą najbardziej ekstrawaganck ą i podniecaj ącą kochank ę. Potrzebował jej 
w tej chwili. Bo Ŝe, jak Ŝe potrzebował zaspokojenia! 
Legionista zastrzelony i uduszony we własnym samoch odzie! Na parkingu w Lasku 
Bulo ńskim! A Prudhomme, n ędzny biurokrata, rzekomo w Calais! śadnych odcisków 
palców! Nic! Jeden z bohaterów narodowych Francji p otrzebował godziny spokoju i 
odpr ęŜenia. 
- Gdzie jeste ś, Elise? Wyjd ź, kusicielko! Mam nadziej ę, Ŝe wło Ŝyła ś to, 
co kazałem? Na wszelki wypadek, przypominam: krótka  czarna koszulka bez 
niczego pod spodem, rozumiesz? Niczego! 
- Naturalnie, mon generał - zza drzwi sypialni dobi egła dziwnie niepew 
na odpowied ź. 
Bertholdier za śmiał si ę cicho, odwrócił si ę i usiadł na sofie. Z Le Grand Timon 
muszą si ę liczy ć nawet dwudziestopi ęcioletnie nimfomanki, które 
uwielbiaj ąpieni ądze, samochody sportowe, eleganckie apartamenty i s eks. Có Ŝ, 
jest zbyt wytr ącony z równowagi, by si ę rozbiera ć; nie ma ochoty na Ŝadne 
idiotyczne zabawy, które b ędą si ę ci ągnąć godzinami. Dzi ś zale Ŝy mu tylko na 
szybkim zaspokojeniu. 



Tok jego my śli przerwał d źwi ęk przekr ęcanej klamki. Otworzyły si ę drzwi i 
stan ęła w nich dziewczyna o kruczoczarnych włosach. Jej smukła, prze śliczna 
twarz wyra Ŝała oczekiwanie, a orzechowe oczy były nieobecne i zdziwione. Mo Ŝe 
paliła marihuan ę, pomy ślał Bertholdier. Miała na sobie krótk ą koszulk ę z czarnej 
koronki, przez któr ą przezierały piersi. Zbli Ŝyła si ę do sofy, kr ęcąc kusz ąco 
biodrami. 
- Znakomicie, ty egipska dziwko! Usi ądź. Miałem straszliwy, okropny 
dzie ń, który jeszcze si ę nie sko ńczył. Za dwie godziny przyjedzie po mnie 
szofer; potrzebuj ę odpoczynku i zaspokojenia. Zajmij si ę tym, Egipcjanko. - 
Bertholdier rozpi ął rozporek i wyci ągnął r ękę w stron ę dziewczyny. - Całuj 
mnie, gdy b ędę ci ę pie ścił, a pó źniej zrób to, co tylko ty potrafisz. - Chwycił 
j ą 
za piersi i przygi ął jej głow ę ku swoim l ędźwiom. - No ju Ŝ, pr ędko! 
W pokoju błysn ął nagle o ślepiaj ący flesz i z sypialni wyszło dwóch m ęŜczyzn. 
Dziewczyna odskoczyła od generała, który spojrzał z  przera Ŝeniem na intruzów. 
Człowiek stoj ący przed nim schował aparat fotograficzny do kiesze ni, aJego 
towarzysz, przysadzisty, nied źwiedziowaty m ęŜczyzna w średnim wieku, Podszedł z 
pistoletem w r ęku do legendarnego bojownika francuskiego ruchu opo ru. 
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- Podziwiam pa ński gust, generale - odezwał si ę szorstko. - Ale przecie Ŝ 
zawsze pana podziwiałem, nawet gdy nie podzielałem pańskiego zdania. 
Nie pami ęta mnie pan, ale postawił mnie pan w Algierze przed  s ądem wojennym 
za uderzenie oficera i skazano mnie na trzy lata ko lonii karnej. Byłem starszym 
sier Ŝantem, a oficer brutalnie zn ęcał si ę nad moimi Ŝołnierzami, karał 
ich surowo za drobne wykroczenia. Trzy lata za uder zenie paryskiego elegancika! 
Trzy lata w brudnych barakach za to, Ŝe troszczyłem si ę o swoich Ŝołnierzy! 
- Starszy sier Ŝant LeFevre - rzekł butnie Bertholdier, podci ągaj ąc spodnie 
i zapinaj ąc rozporek. - Pami ętam pana. Nigdy niczego nie zapominam. Dopu. 
ścił si ę pan ci ęŜkiej zbrodni, podniósł pan r ękę na oficera. Powinienem kaza ć 
pana rozstrzela ć. 
- W ci ągu tych trzech lat cz ęsto Ŝałowałem, Ŝe tak si ę nie stało, monsieur 
Ale nie przyszedłem tutaj na wspominki o Algierii ( wła śnie wtedy zrozumia 
łem, Ŝe postradali ście rozum). Zamierzam zabra ć pana ze sob ą. Nie zrobimy 
panu krzywdy; za kilka dni wróci pan cały i zdrowy do Pary Ŝa. 
- Niesłychane! - wykrzykn ął generał. - My śli pan, Ŝe boj ę si ę pa ńskiego 
pistoletu?! 
- Nie. To tylko środek ostro Ŝności na wypadek, gdyby sławny weteran 
zdobył si ę na ostatni gest odwagi. Znam pana na tyle dobrze, Ŝe wiem, i Ŝ ni 
czego nie wskóram, gro Ŝąc panu przemoc ą, a nawet śmierci ą. Mam jednak 
inny argument, jak mi si ę zdaje, nieodparty. - Były sier Ŝant wyj ął z kieszeni 
drugi pistolet o dziwacznym kształcie. - Ta bro ń nie strzela kulami, tylko 
kapsułkami zawieraj ącymi substancj ę chemiczn ą, która powoduje przy śpie 
szenie t ętna i p ękni ęcie serca. Pocz ątkowo zamierzałem zagrozi ć panu opu 
blikowaniem fotografii po pa ńskiej śmierci, aby wszyscy si ę dowiedzieli, Ŝe 
wielki generał umarł haniebnie w trakcie czynno ści, na której znał si ę najle 
piej. W tej chwili wpadłem jednak na inny pomysł. U dało nam si ę sfotogra 
fowa ć pana pod wła ściwym k ątem i po kilku drobnych retuszach (oczywi 
ście nie zmienimy wyrazu pa ńskiej twarzy) pa ńska partnerka mo Ŝe sta ć si ę 
chłopcem, a nie dziewczyn ą... Wiele lat temu słyszałem pogłoski o pa ńskich 
perwersjach i o przyczynach dziwnie po śpiesznego mał Ŝeństwa. Czy to wła 
śnie przed t ą tajemnic ą ucieka przez całe Ŝycie Le Grand Timon? Czy to 
w ten sposób de Gaulle trzymał w szachu swojego pop ularnego, cho ć zbyt 
ambitnego i buntowniczego pułkownika? Czy Ŝby nienasycone apetyty pretendenta 
do tronu obejmowały wszystkich, niezale Ŝnie od płci? Małych chłop 
ców, gdy brakowało kobiet? W koszarach kr ąŜyły plotki o młodych porucz 
nikach i kapitanach zdeprawowanych pod pozorem prze słucha ń w pa ńskiej 
kwaterze... 
- Dosy ć! - zawołał Bertholdier, zrywaj ąc si ę z sofy. - Dalsza rozmowa 
nie ma sensu. Te absurdalne zarzuty nie s ą niczym poparte, ale nie pozwol ę 
szarga ć swojego nazwiska! Prosz ę odda ć mi klisz ę! 



- Na Boga, to prawda! - rzekł były sier Ŝant. - Wszystko co do joty! 
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- prosz ę odda ć klisz ę! - powtórzył generał.  
- Dam j ą panu w samolocie - odparł LeFevre. 
 
Chaim Jakób Abrahms wyszedł ze zwieszon ą głow ą z synagogi Ihud Shi-at Zio ń przy 
Ben Yehuda w Tel Awiwie. Przed świ ątyni ą zebrały si ę tłumy wiernych stronników, 
które wylewały otwarcie łzy na znak współczucia dla  wielkiego śyda, generała i 
patrioty, cierpi ącego straszliwe m ęki z winy własnej Ŝony. Hitahdut - szeptano. 
Ebude Atzmo - powtarzano sobie na ucho, aby Abrahms  nie usłyszał. Rabini okazali 
si ę nieubłagani nawet dla walecznego Sabry, dzikiego s yna Abrahama, biblijnego 
wojownika, który z jednakow ą Ŝarljwo ści ą kochał swój kraj i Talmud. Nikczemnej 
kobiecie odmówiono pogrzebu w świ ętym miejscu; musiała pozosta ć poza bram ą beht 
Hakvahroht, by zmaga ć si ę samotnie z gniewem Wszechmog ącego. Świadomo ść tego 
faktu przejmowała jej Ŝyj ącego m ęŜa niezno śnym bólem. 
Podobno popełniła samobójstwo z zemsty i wskutek ch oroby psychicznej. Pozostały 
jej przecie Ŝ córki. Syn, który zgin ął na polu bitwy, nale Ŝał do ojca- syn zawsze 
nale Ŝy do ojca. Któ Ŝ płacze bardziej, któ Ŝ cierpi bardziej ni Ŝ ojciec? A teraz 
kobieta, której po świ ęcił swoje Ŝycie, powi ększyła tylko jego m ękę, popełniaj ąc 
straszliwy grzech przeciw prawom Talmudu. Co za wst yd! Co za ha ńba! O Chaimie, 
bracie, ojcze, synu i wodzu, płaczemy razem z tob ą! Płaczemy nad tob ą! Zrobimy 
wszystko, co ka Ŝesz! Jeste ś naszym królem! Królem Eretz Israel, Judei, Samarii  i 
innych krain, które chcesz podbi ć! Wska Ŝ nam drog ę, a my pójdziemy za tob ą, 
królu! 
- Po śmierci zrobiła dla niego wi ęcej ni Ŝ za Ŝycia - rzekł m ęŜczyzna, 
który stał na uboczu i nie mieszał si ę z tłumem. 
- Co si ę naprawd ę stało, jak my ślisz? - spytał jego towarzysz. 
- Wypadek. Albo co ś znacznie, znacznie gorszego. Cz ęsto odwiedzała 
nasz ą świ ątyni ę i mog ę ci ę zapewni ć, Ŝe nigdy nie popełniłaby Hitabdut... 
Musimy bacznie go obserwowa ć, nim ci głupcy i tysi ące im podobnych nie 
okrzykn ą go cesarzem, by powiódł nas na zatracenie... 
Ulic ą nadjechał samochód wojskowy z biało-niebieskimi pr oporczykami Po obu 
stronach maski i zaparkował przy kraw ęŜniku naprzeciwko synagogi. Abrahms, 
przytłoczony rozpacz ą, przeszedł z pochylon ą głow ą przez tłum, mrugaj ąc oczyma i 
ściskaj ąc r ęce współczuj ącym ludziom. 
- Pa ński samochód, panie generale - rzekł do niego młody  Ŝołnierz. 
- Dzi ękuj ę, synu. 
. Legendarny bojownik o suwerenno ść Izraela wgramolił si ę do limuzyny i usiadł 
na tylnym siedzeniu, zacisn ąwszy z bólu powieki. Do szyb przywarły twarze 
płacz ących ludzi. Zamkni ęto drzwi i Abrahms przemówił, wci ąŜ nie otwieraj ąc 
oczu, ale jego ostry głos nie wyra Ŝał ju Ŝ cierpienia. 
- Jed źmy st ąd, byle szybko! Zawie źcie mnie do mojej willi za miastem. 
Napijemy si ę whisky i zapomnimy o tym gównie. Świ ętoszkowate skurwysyny! 
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Mieli czelno ść mnie poucza ć! Kiedy zaczniemy nast ępną wojn ę, wy śl ę tyCh 
pieprzonych rabinów na pierwsz ą lini ę! B ędą wygłasza ć kazania, wyci ągaj ąc sobie 
odłamki z dup! 
Samochód nabierał pr ędko ści i tłumy zostały z tyłu. Panowało milczenie. Po 
chwili Chaim Abrahms otworzył oczy i usadowił si ę wygodniej. Wydawało si ę, Ŝe 
zapomniał o bólu po śmierci Ŝony. Nagle poczuł na sobie wzrok dwóch Ŝołnierzy 
obok i popatrzył na nich, obracaj ąc głow ę w obydwie strony. 
- Kim jeste ście?! - krzykn ął. - Na pewno nie moimi adiutantami! 
- Obudz ą si ę za jak ąś godzin ę - rzekł m ęŜczyzna na przednim siedzeniu 
obok kierowcy. Odwrócił si ę ku Abrahmsowi. - Dzie ń dobry, generale! 
- To ty?! 
- Tak, to ja, Chaimie. Twoi goryle nie powstrzymali  mnie przed zło Ŝe 
niem zezna ń przed Trybunałem Liba ńskim i nic nie mogło mnie powstrzyma ć 
przed wykonaniem dzisiejszego zadania. Opowiedziałe m o rzezi kobiet, dzie 



ci i dr Ŝących starców, którzy błagali o darowanie Ŝycia, gdy ty si ę śmiałe ś. I 
ty 
masz czelno ść nazywa ć si ę śydem?! Niczego nie rozumiesz. Jeste ś prze Ŝarty 
nienawi ści ą i nie mamy ze sob ą nic wspólnego. Jeste ś gównem, Abrahms. Ale 
za kilka dni wrócisz bezpiecznie do Tel Awiwu. 
Samoloty przybywały zgodnie z planem. Awionetki z B onn i Pary Ŝa przyleciały na 
niskiej wysoko ści, a odrzutowiec z Izraela, Dassault-Bruguet My-st ere 10/100, 
zszedł błyskawicznie z pułapu ponad o śmiu tysi ęcy metrów. Wszystkie maszyny 
wyl ądowały na prywatnym lotnisku w St Gervais. Kiedy za trzymywały si ę na ko ńcu 
pasa startowego, podje ŜdŜał do nich ten sam granatowy samochód, który zabier ał 
gości wraz z obstaw ą do alpejskiego zamku dwadzie ścia kilometrów na wschód. 
Wynaj ęto go na dwa tygodnie przy pomocy po średnika z Chamonix. 
Opracowano dokładny harmonogram przylotów, gdy Ŝ Ŝaden z trzech przybyłych nie 
miał prawa wiedzie ć, Ŝe w zamku s ą równie Ŝ pozostali. Samoloty z Bonn i Pary Ŝa 
wyl ądowały o czwartej trzydzie ści i pi ątej czterdzie ści pi ęć, a odrzutowiec z 
Izraela prawie trzy godziny pó źniej, o ósmej dwadzie ścia siedem. Ka Ŝdego 
zdumionego go ścia witał tymi samymi słowami Joel Converse: 
- Miło mi, Ŝe znów si ę widzimy. B ędzie pan mieszka ć w lepszych warunkach ni Ŝ ja 
w Bonn, cho ć w ątpi ę, czy jedzenie oka Ŝe si ę równie dobre. Ale wiem jedno: pa ński 
odjazd b ędzie znacznie mniej dramatyczny ni Ŝ mój. 
Lecz nie pobyt, my ślał Converse, przemawiaj ąc do ka Ŝdego z go ści. Nie pobyt. 
Stanowiło to cz ęść jego planu. 
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Rozdział 38 
 
Na ciemnym niebie nad Central Parkiem za świtał pierwszy promie ń sło ńca. Nathan 
Simon siedział naprzeciwko olbrzymiego okna w swoim  gabinecie, obserwuj ąc 
narodziny nowego dnia z wielkiego skórzanego fotela , który nazywał fotelem 
rozmy śla ń, cho ć ostatnio słu Ŝył on równie cz ęsto do drzemki. jednak Ŝe tej nocy, 
tego ranka, Simon nie zmru Ŝył ani na chwil ę oka. Gor ączkowo rozwa Ŝał ró Ŝne 
moŜliwo ści, przewiduj ąc zwi ązane z nimi niebezpiecze ństwa. je śli Uczynj fałszywy 
krok, mo Ŝe zaalarmowa ć Akwita ńczyków i skłoni ć ich do natychmiastowego 
działania; pó źniej wypadki błyskawicznie wymkn ąsi ę spod kontroli, a raczej 
zyskaj ą nad nimi kontrol ę generałowie. Na całym świecie. Oczywi ście i tak mog ą 
zacz ąć operacj ę za kilka godzin, lecz Nathan nie spodziewał si ę tego. Nie uwa Ŝał 
ich za głupców. Chaos musi mie ć jaki ś widoczny pocz ątek, który usprawiedliwiłby 
eskalacj ę przemocy. Nale Ŝało stworzy ć przynajmniej pozory anarchii, by 
uczestnicy gry mieli czas zaj ąć w tajemnicy wyznaczone pozycje. Było to 
oczywi ście abstrakcyjne rozumowanie, lecz ka Ŝda abstrakcyjna idea ma swoje 
realne podło Ŝe. Koncepcja rz ądów wojska jest równie stara jak świat i si ęga 
epoki faraonów. W ró Ŝnych formach wcielali j ą w Ŝycie Spartanie w staro Ŝytnej 
Grecji, cesarze rzymscy i niemieccy, renesansowi ks i ąŜęta, a w dwudziestym wieku 
Sowieci i Niemcy, twórcy totalitaryzmu. Scenariusz jest zawsze taki sam: 
zamieszki, rozlew krwi i przej ęcie władzy, czy chodzi o rewolucj ę z udziałem 
setek tysi ęcy ciemi ęŜonych Rosjan, czy o wybory parlamentarne pod hasłem  
uwolnienia si ę od niesprawiedliwych postanowie ń traktatu wersalskiego. 
Słaby punkt strategii generałów polegał wła śnie na tym, Ŝe przed wybuchem 
anarchii musiało doj ść do zamieszek. Nale Ŝało doprowadzi ć do szale ństwa tłumy 
zwykłych ludzi, ale do tego potrzebne s ą przede wszystkim same tłumy. Zamieszki 
są koniecznym preludium, lecz gdzie i kiedy do nich d ojdzie? I co powinien 
zrobi ć Simon, by nie zwróci ć na siebie uwagi informatorów Delavane'a? Jest 
pracodawc ą i przyjacielem Joela Converse'a, psychopatycznego mordercy 
stworzonego przez Akwita ńczyków. Musi przyj ąć, Ŝe jest śledzony i Ŝe je śli 
wykona jakikolwiek podejrzany krok, generałowie pos taraj ą si ę pokrzy Ŝować jego 
plany. śycie Simona nie ma tu Ŝadnego znaczenia. Znalazł si ę w pewnym sensie w 
pułapce, podobnie jak niegdy ś, gdy wraz z tłumami przera Ŝonych, w ściekłych 
Ŝołnierzy ameryka ńskich brał udział w delcie na pla Ŝach Anzio we Włoszech. Jego 
towarzysze równie Ŝ zdawali sobie spraw ę, Ŝe jamy wygrzebane w wydmach zapewniaj ą 
im chwilowe bezpiecze ństwo i Ŝe gdyby ruszyli do ataku, dostaliby si ę pod 



morderczy ogie ń karabinów maszynowych. Ale rozumieli tak Ŝe, Ŝe je śli pozostan ą 
na miejscu, niczego nie osi ągną i b ędą gin ąć jeden po drugim pod ostrzałem 
moździerzy. , Nathan okłamał Petera Stone'a, gdy Ŝ dobrze wiedział, do kogo si ę 
zwróci. Nie chodziło o jedn ą osob ę, lecz o trzy. Prezydenta, przewodnicz ącego 
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Izby Reprezentantów i prokuratora generalnego. Byli  oni najwy Ŝszymi Organami 
władzy wykonawczej, ustawodawczej i s ądowniczej. Simon nie chce kontaktowa ć si ę 
z nikim innym i najch ętniej spotkałby si ę ze wszystkimi naraz, a nie osobno. Tak 
czy owak, musi si ę z nimi zobaczy ć i tu wła śnie kryje si ę dylemat, pułapka. Z 
takimi lud źmi nie mo Ŝna si ę umówi ć na spotkanie, podnosz ąc słuchawk ę telefonu. 
Istniej ą stosowne procedury, formalno ści w Celu ustalenia, czy pro śba o 
audiencj ę jest usprawiedliwiona. Ludzie na tak odpowiedzialn ych stanowiskach nie 
mogą sobie pozwoli ć na strat ę czasu. Pułapka! Sekret wyjdzie na jaw, gdy tylko 
Simon wypowie swoje nazwisko. Za kilka godzin, je śli nie minut, dowie si ę o 
wszystkim sam Delavane. 
Wbrew optymistycznym i m ętnym stwierdzeniom Joela w rozmowie z Peterem Stone 'em, 
nie jest łatwo nawi ązać kontakt z najwa Ŝniejszymi osobisto ściami pa ństwa. Trudno 
te Ŝ skłoni ć s ędziego, by bez konsultacji z aparatem bezpiecze ństwa wydał pod 
piecz ęci ą nakaz ich nadzwyczajnej ochrony. To śmiechu warte! Takie nakazy maj ą 
sens w wypadku zastraszonych świadków przed rozpraw ą s ądową albo pó źniej, lecz 
są absurdem w odniesieniu do Białego Domu, Kongresu i  Departamentu 
Sprawiedliwo ści. Joel uczepił si ę pewnego terminu prawniczego i rozd ął go do 
nieprawdopodobnych rozmiarów - oczywi ście w konkretnym celu. Skłonił Stone'a i 
jego współpracowników do zło Ŝenia zezna ń. 
A mimo to absurdalne dywagacje Converse'a maj ą w sobie jak ąś paradoksaln ą 
logik ę, my ślał Simon. Mo Ŝe podsun ął on mimo woli sposób na dotarcie do czołowych 
polityków kraju? "S ąd, jeden s ędzia..." - rzekł do Stone'a. Tu wła śnie kryje si ę 
klucz; reszta to prawniczy bełkot. S ąd Najwy Ŝszy, s ędzia S ądu Najwy Ŝszego. Nie 
pro śba Nathana Simona, którego nale Ŝy najpierw sprawdzi ć, ale czcigodny s ędzia 
Sądu Najwy Ŝszego zwracaj ący si ę do prezydenta o piln ą audiencj ę. Je śli 
stwierdzi, Ŝe to sprawa poufna, nikt nie o śmieli si ę go wypytywa ć. Prezydenci 
zabiegaj ą o wzgl ędy S ądu Najwy Ŝszego znacznie usilniej ni Ŝ o wzgl ędy Kongresu, i 
nie bez powodu. Kongres to arena walki politycznej,  S ąd Najwy Ŝszy za ś jest 
monopolist ą w sferze moralno ści, a moralno ść dotyczy ka Ŝdego, nawet (a mo Ŝe 
zwłaszcza) prezydentów. Nathan Simon znał wła ściwego człowieka. Mógł w ka Ŝdej 
chwili spotka ć si ę z pewnym s ędzi ą S ądu Najwy Ŝszego zbli Ŝaj ącym si ę do 
osiemdziesi ątki. S ąd Najwy Ŝszy nie obradował; do pa ździernika pozostał jeszcze 
miesi ąc. S ędzia zaszył si ę gdzie ś w Nowej Anglii, a Simon miał w biurze numer 
jego prywatnego telefonu. 
Nathan zamrugał i przysłonił dłoni ą oczy. Promienie porannego sło ńca, 
przypominaj ącego ognist ą kul ę, załamały si ę na moment w labiryncie brył 
geometrycznych ze stali i szkła po drugiej stronie parku i wpadły do gabinetu, 
nim zasłonił je odległy wie Ŝowiec. W tej Ŝe chwili o ślepiony sło ńcem prawnik 
domyślił si ę odpowiedzi na straszliwe pytanie, gdzie i kiedy za czn ą si ę rozruchy 
stanowi ące preludium do wojskowego zamachu stanu. W Europie  Zachodniej' Wielkiej 
Brytanii, Kanadzie i Stanach Zjednoczonych organizo wano mi ędzynarodowy tydzie ń 
protestów przeciwko broni j ądrowej. Tysi ące zatroskanych i przera Ŝonych ludzi 
zamierzało tworzy ć Ŝywe ła ńcuchy na ulicach stolic i wi ększych 
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miast, blokuj ąc ruch pojazdów, by zwróci ć na siebie uwag ę. W parkach, placach i 
przed gmachami rz ądowymi miały odbywa ć si ę wiece. Wsz ędzie, w Pary Ŝu, Bonn, 
Rzymie, Madrycie, Brukseli i Londynie, do olbrzymic h tłumów b ędą przemawia ć 
politycy i m ęŜowie stanu, zdaj ący sobie świetnie spraw ę z mo Ŝliwo ści taniej 
reklamy. Manipulatorzy, demagodzy i rzekomi dobrocz yńcy ludzko ści stroj ący si ę w 
togi bojowników o pokój. win ą za brak post ępów vV rozbrojeniu obarcz ąjak zawsze 
krwio Ŝerczych wrogów, zapominaj ąc o własnych bł ędach. Na mównicach wielu krajów 
spotkaj ą si ę prawdziwi i fałszywi pacyfi ści, których nikt nie zdoła od siebie 
odró Ŝni ć. 



Na ulicach pojawi ą si ę rzesze przeciwników broni j ądrowej, lecz mo Ŝna spodziewa ć 
si ę tak Ŝe wyst ąpie ń nielicznych, cho ć krzykliwych grupek tych, co wierz ą tylko w 
nagą, niezamaskowan ą sił ę. Nikt nie spodziewa si ę, Ŝe demonstracje obejd ą si ę 
bez incydentów... Lecz jak daleko mo Ŝe si ę posun ąć eskalacja przemocy, je śli 
incydenty przybior ą krwawy obrót? Wystarczy seria ataków anonimowych 
terrorystów, by uczestnicy demonstracji stali si ę zupełnie nieobliczalni... 
Tłumy, tłumy ludzi na całym świecie... Wła śnie te tłumy miała doprowadzi ć do 
szale ństwa nagła fala zamachów! Tak wygl ąda scenariusz Akwita ńczyków. Wsz ędzie. 
Demonstracje rozpoczynały si ę za trzy dni. 
 
Peter Stone szedł szerok ą piaszczyst ą ście Ŝką w stron ę jeziora za domem 
letniskowym gdzie ś w stanie New Hampshire. Nie znał dokładnie jego po ło Ŝenia; 
wiedział tylko, Ŝe znajduje si ę dwadzie ścia minut jazdy od lotniska. Zbli Ŝała 
si ę noc i ko ńczył si ę dzie ń pełen niespodzianek, cho ć same niespodzianki 
najwyra źniej jeszcze si ę nie sko ńczyły. Przed dziesi ęcioma godzinami Stone 
zadzwonił ze swojego pokoju w hotelu Algonquin do b iura linii lotniczych 
Swissair, by sprawdzi ć, czy samolot z Genewy nie jest opó źniony, po czym 
usłyszał, Ŝe prawdopodobnie wyl ąduje pół godziny przed czasem. Była to pierwsza 
niespodzianka, pozbawiona jakiegokolwiek znaczenia,  jednak Ŝe druga okazała si ę 
ogromnie wa Ŝna. Przybył na lotnisko Kennedy'ego tu Ŝ przed drug ą i po kilku 
minutach wywołano go przez megafon pod nazwiskiem L ackland, które podał 
Nathanowi Simonowi. 
- Poleci pan samolotem Pilgrim Airlines do Manchest eru w stanie New 
Hampshire - powiedział prawnik. - Zarezerwowałem pa nu miejsce na nazwi 
sko Lackland na kwadrans po trzeciej. Zd ąŜy pan? 
- Z łatwo ści ą. Samolot z Genewy ma wyl ądować przed czasem. Domy 
ślam si ę, Ŝe odlatuj ę z LaGuardii, tak? 
- Owszem. Na lotnisku w Manchesterze spotka pana ru dy m ęŜczyzna. 
Opisałem mu pana. Zobaczymy si ę około pi ątej trzydzie ści. 
Manchester? New Hampshire? Stone był do tego stopni a pewien, Ŝe Simon wy śle go 
do Waszyngtonu, i Ŝ nie wzi ął nawet szczoteczki do z ębów. NiesPodzianka numer 
dwa. 
Niespodziank ą numer trzy okazał si ę kurier z Genewy. Była nim schi na, ko ścista 
Angielka z kredowobiał ą twarz ą; Stone wyobra Ŝał sobie, Ŝe tak lodowaty wzrok 
maj ą tylko funkcjonariusze KGB z Łubianki. Zgodnie z um ową, czekała na niego 
przed poczekalni ądla pasa Ŝerów Swissair, trzymaj ąc w prawej r ęce tygodnik 
"Economist". Zerkn ąwszy na niewła ściw ą stron ę przeterminowanej legitymacji 
słu Ŝbowej Stone'a, wr ęczyła mu teczk ę i rzekła z wyra źnym brytyjskim akcentem: 
- Nienawidz ę Nowego Jorku. Nigdy go nie lubiłam. Nie znosz ę te Ŝ latania 
samolotami, cho ć stewardesy s ą bardzo uprzejme. Lepiej mie ć to od razu z głowy, 
prawda? Wracam nast ępnym samolotem do Genewy. T ęskni ę za Alpami. 
Potrzebuj ą mnie, a ja daj ę im z siebie wszystko, co najlepsze. 
Wygłosiwszy ów idiotyczny tekst, u śmiechn ęła si ę blado, odwróciła si ę bez słowa 
i poszła niepewnym krokiem w stron ę ruchomych schodów. Stone zacz ął si ę 
wszystkiego domy śla ć. Oczy kobiety nie były lodowate, tylko nieobecne. Była 
pijana, a przynajmniej lekko wstawiona, przezwyci ęŜywszy l ęk przed samolotami za 
pomocą alkoholu. Converse ma dziwne wyobra Ŝenia na temat kurierów, pomy ślał 
Stone i natychmiast zmienił zdanie. Któ Ŝ mógłby by ć mniej podejrzany? 
Czwarta niespodzianka miała miejsce na lotnisku w M anchesterze. Wyszedł po niego 
wesoły rudy m ęŜczyzna w średnim wieku, który powitał go z tak ą serdeczno ści ą, 
jakby studiowali razem na uniwersytecie na środkowym zachodzie pod koniec lat 
trzydziestych, gdy kole Ŝeństwo z sali wykładowej miało wi ększe znaczenie ni Ŝ 
węzły krwi. Stone poczuł si ę wr ęcz za Ŝenowany jego ostentacyjn ą wylewno ści ą, a 
na dodatek zaniepokoił si ę, Ŝe zwróc ą na siebie niepotrzebnie uwag ę. Ale kiedy 
znale źli si ę na parkingu, rudzielec pchn ął nagle Stone'a na drzwiczki samochodu, 
przyło Ŝył mu do szyi luf ę pistoletu i obmacał go woln ą r ęką w poszukiwaniu 
broni. 
- Nie ryzykowałbym przenoszenia pistoletu przez bra mkę, do cholery! - 
zaprotestował były agent CIA. 
- Tylko si ę upewniam, szpiegu. Miałem ju Ŝ z wami do czynienia, uwa Ŝa 
cie si ę za wielkich cwaniaków. Pracowałem w FBI. 



- To wiele wyja śnia - stwierdził powa Ŝnie Stone. 
- Ty prowadzisz. 
- To pro śba czy rozkaz? 
- Rozkaz. Szpiedzy powinni zawsze prowadzi ć - odparł rudzielec. 
Pi ąta niespodzianka spotkała Stone'a w samochodzie, gd y skr ęcał w prawo 
i w lewo zgodnie ze wskazówkami rudzielca, który ws unął niedbale pistolet 
do kabury pod pach ą. 
- Przepraszam za te idiotyzmy - rzucił tonem znaczn ie mniej wrogim ni Ŝ 
na parkingu, cho ć ju Ŝ bez fałszywej serdeczno ści z lotniska. - Musiałem by ć 
ostro Ŝny, zdeprymowa ć pana, sprawdzi ć, jasne? Nie pracowałem w FBI. 
Nie znosz ę tych baranów. Zawsze zadzieraj ą nosa dlatego, Ŝe s ą z Waszyngtonu. 
Byłem gliniarzem w Cleveland; nazywam si ę Gary Frazier. Jak si ę pan czuje? 
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- Troch ę lepiej - odparł Stone. - Dok ąd jedziemy? 
- Przykro mi, kolego. Dowie si ę pan w swoim czasie. 
Niespodzianka numer sze ść spotkała Stone'a, gdy samochód wspi ął si ę na wzgórza 
New Hampshire i dotarł do samotnego pi ętrowego domku letniskowego z drewna i 
szkła w gł ębi lasu. W drzwiach pojawił si ę Nathan Simon. Zszedł kamiennymi 
schodkami na drog ę.  
- Ma pan wszystko? - spytał. 
- Prosz ę - rzekł Stone, wr ęczaj ąc prawnikowi teczk ę przez otwarte okno 
samochodu. - Gdzie jeste śmy? Z kim si ę pan skontaktował? 
- O istnieniu tej posiadło ści wie bardzo niewielu ludzi, ale wezwiemy pana, 
je śli wszystko b ędzie w porz ądku. Nad jeziorem jest domek go ścinny poł ączony z 
szop ą na łodzie. Nie ma pan ochoty odetchn ąć świe Ŝym powietrzem po podró Ŝy? 
Drog ę wska Ŝe panu kierowca. W razie czego zatelefonujemy do pa na. Przysta ń ma 
osobne poł ączenie z domem. 
A teraz Peter Stone kroczył szerok ą piaszczyst ą ście Ŝką prowadz ącą nad jezioro, 
czuj ąc na plecach śledz ące go oczy. Niespodzianka numer siedem: nie miał 
poj ęcia, gdzie si ę znajduje, a Simon zamierzał mu to powiedzie ć dopiero 
upewniwszy si ę, Ŝe wszystko w porz ądku. 
Domek go ścinny wspomniany przez prawnika składał si ę z trzech pokoi i miał 
osobne przej ście do szopy na łodzie, gdzie znajdowała si ę smukła motorówka oraz 
skromny katamaran przypominaj ący tratw ę z dwoma płóciennymi siedzeniami i 
sprz ętem rybackim. Stone kr ąŜył po szopie, usiłuj ąc odnale źć jak ąś wskazówk ę co 
do to Ŝsamości wła ściciela, lecz niczego takiego nie było. Nawet nazwy  łodzi, 
cho ć niepozbawione humoru, nie miały Ŝadnego znaczenia. Niezgrabny katamaran 
kojarz ący si ę z tratw ą nazywał si ę "Jastrz ąb", a gro źnie wygl ądaj ący niewielki 
ścigacz - "Goł ębica". 
Były agent wywiadu siedział na ganku, patrzył na sp okojn ą to ń jeziora i faliste 
wzgórza New Hampshire pogr ąŜaj ące si ę w ciemno ści. Wsz ędzie panował spokój. 
Skrzeczenie wodnych ptaków podkre ślało tylko wieczyst ą harmoni ę owego 
niezwykłego miejsca. Jednak Ŝe w Ŝoł ądku Stone'a nie panował spokój. Czuł mdło ści 
i przypomniał sobie słowa Johnny'ego Reba wypowiedz iane dawno temu podczas 
jakiej ś operacji: "Ufaj tylko swoim flakom, braciszku, fla kom i Ŝółci. One nigdy 
nie kłami ą". Zacz ął si ę zastanawia ć, co robi Johnny i czego si ę dowiedział. 
Na ganku rozległ si ę ostry, ogłuszaj ący dzwonek, któremu towarzyszyły cichsze 
popiskiwania w domku. Stone zerwał si ę z fotela jak ra Ŝony pr ądem, otworzył 
gwałtownie drzwi i podszedł spiesznie do telefonu. 
- Prosz ę przyj ść do domu - odezwał si ę Nathan Simon i dodał: - Je śli siedział 
pan na ganku, przepraszam za ten cholerny dzwonek. Powinienem Pana uprzedzi ć. 
- Rzeczywi ście, siedziałem. Nic si ę nie stało. 
- To dla go ści, którzy spodziewaj ą si ę telefonu i pływaj ą łodzi ą po jeziorze. 
- Ptaki ju Ŝ si ę uciszyły. Zaraz przyjd ę. 
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Stone ruszył piaszczyst ą ście Ŝką i ujrzał prawnika stoj ącego przy drzwiach z 
drucianej siatki naprzeciwko drogi nad jezioro. Dal ej znajdował si ę taras z 
kilkoma ceglanymi schodkami. J ął si ę po nich wspina ć, szykuj ąc si ę na 
niespodziank ę numer osiem. 



Za wielkim biurkiem w bibliotece siedział s ędzia S ądu Najwy Ŝszego A drew 
Wellfleet z kosmykami rzedn ących siwych włosów opadaj ącymi niesfornie na wysokie 
czoło. Le Ŝało przed nim zeznanie Converse'a, o świetlone wysok ą lamp ą stoj ącą na 
podłodze po lewej. Po dłu Ŝszej chwili s ędzia spojrzał na Stone'a i zdj ął okulary 
w stalowej oprawce. Jego oczy nie miały miłego wyra  zu. Surowe i pełne 
dezaprobaty, pasowały do przydomka nadanego mu dwad zie ścia lat wcze śniej, gdy 
powołano go do S ądu Najwy Ŝszego. Przydzieleni mu urz ędnicy nazwali go W ściekłym 
Andym, lecz cho ć odznaczał si ę gniewnym temperamentem, nikt nie kwestionował 
jego błyskotliwej inteligencji poczucia sprawiedliw ości ani umiłowania prawa. 
Wziąwszy wszystko pod uwag ę, niespodzianka numer osiem okazała si ę całkiem 
przyjemna. 
- Czytał pan to? - zwrócił si ę Wellfleet do Stone'a, nie podaj ąc mu r ęki 
ani nie zapraszaj ąc go do zaj ęcia miejsca. 
- Tak jest, panie s ędzio - odparł były agent CIA. - W samolocie. Con- 
verse powiedział mi przez telefon wła ściwie to samo, cho ć, rzecz jasna, podał 
znacznie wi ęcej szczegółów. Za to o świadczenie Francuza, Prudhomme'a, to 
coś nowego. Ilustruje ich metody działania i mo Ŝliwo ści. 
- I co, do licha, zamierzał pan z tym wszystkim zro bi ć?! - Stary s ędzia 
skin ął r ęką w stron ę zezna ń za ścielaj ących biurko. - Chciał pan zwróci ć si ę do 
sądów w Stanach i Europie, Ŝeby zawiesiły w słu Ŝbie wszystkich wojskowych 
powyŜej pewnego stopnia, bo mog ą nale Ŝeć do spisku?! 
- Nie jestem prawnikiem, panie s ędzio. Nigdy nie przyszło mi do głowy 
zwraca ć si ę do wymiaru sprawiedliwo ści. Ale spodziewam si ę, Ŝe zeznanie 
Converse'a w poł ączeniu z nasz ą wiedz ą moŜe wystarczy ć, by dotrze ć do wy 
sokich urz ędników pa ństwowych, którzy s ąw stanie co ś zrobi ć. Converse uwa Ŝa 
chyba to samo, bo wci ągnął w spraw ę mecenasa Simona i, prosz ę wybaczy ć, 
pana s ędziego. 
- To nie wystarczy - odparł s ędzia S ądu Najwy Ŝszego. - Pracował pan 
w CIA, wi ęc nie musz ę panu, do licha, tłumaczy ć, Ŝe s ądy nie maj ą tu nic do 
roboty. Potrzeba znacznie wi ęcej nazwisk, a nie tylko pi ęciu generałów, w tym 
trzech w stanie spoczynku. Nawiasem mówi ąc, ich tak zwanemu przywódcy 
amputowano kilka miesi ęcy temu obie nogi. 
- Delavane'owi?! - spytał Simon, odchodz ąc od okna. 
- Tak - odparł Wellfleet. - śałosne, prawda? Niezbyt pasuje to do gro źne 
go przywódcy mi ędzynarodowego spisku. 
- Mogło to uczyni ć go niezwykle gro źnym. 
- Nie przecz ę, Nate. Przygl ądam si ę po prostu uczestnikom tej afery. 
Abrahms? Ka Ŝdy koszerny śyd powie ci, Ŝe to krzykacz, znakomity Ŝołnierz, 
któremu brakuje pi ątej klepki. Poza tym tak naprawd ę obchodzi go tylko IZrael. 
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Van Headmer? To dziewi ętnastowieczny relikt, który lubi wiesza ć i rozstrzeliwa ć, 
lecz nie ma nic do powiedzenia poza RPA. 
- Panie s ędzio - odezwał si ę Stone - czy sugeruje pan, Ŝe si ę mylimy? Je śli tak, 
prosz ę wzi ąć pod uwag ę inne osoby. Nie mam na my śli kilku attache z Bonn, tylko 
ludzi, których zamordowano, bo usiłowali zdemaskowa ć spisek. 
- Nie słucha mnie pan! - krzykn ął Wellfleet. - Powiedziałem przed chwil ą 
Mate'owi, Ŝe niczemu nie zaprzeczam! Jak mógłbym, do cholery?!  Nielegalne 
transakcje eksportowe warto ści czterdziestu pi ęciu milionów dolarów! 
Organizacja, która potrafi wpływa ć na środki masowego przekazu w Stanach i w 
Europie, korumpowa ć instytucje pa ństwowe i, jak okre śla to Nate, "stworzy ć 
psychopatycznego morderc ę", aby pokrzy Ŝować plany swoich przeciwników! Nie, 
panie Stone, nie twierdz ę, Ŝe pan si ę myli. Mówi ę po prostu, Ŝe powinien pan 
zrobi ć to, w czym jest pan podobno dobry, i to cholernie szybko. Trzeba ści ągnąć 
do Stanów Washburna i innych z Bonn, aresztowa ć kilku pracowników Pentagonu i 
Departamentu Stanu, naszprycowa ć ich i wyci ągnąć od nich wła ściwe nazwiska! Ale 
je śli wspomni pan komukolwiek, Ŝe sugerowałem takie nielegalne metody, sprzeczne 
z u świ ęconymi prawami człowieka, wypr ę si ę tego i nazw ę pana gówniarzem. Prosz ę 
porozmawia ć z Nate'em, panie Stone. Nie pora na gładkie słówka . 
- Nie mamy na to środków, panie s ędzio - odparł były agent CIA. - Wy 
ja śniłem ju Ŝ mecenasowi Simonowi, Ŝe mam kilku przyjaciół, których mog ę 



prosi ć o informacje, ale nie o to, co pan sugeruje albo r aczej nie sugeruje. Nie 
mam po prostu takiej siły przebicia, ludzi ani sprz ętu. Nawet nie pracuj ę ju Ŝ 
dla rz ądu. 
- Załatwi ę to. - Wellfleet zanotował co ś na kartce papieru. - Dostanie pan 
wszystko, co potrzeba. 
- Jest jeszcze jeden problem - ci ągnął Stone. - Niezale Ŝnie od tego, jak 
ostro Ŝni b ędziemy, mo Ŝemy ich zaalarmowa ć. To armia fanatyków, a nie po 
prostu lu źna grupka ekstremistów. Pracuj ą zespołowo, maj ą zast ępców, którzy 
przejm ą obowi ązki zdemaskowanych. Chc ą wymusi ć na nas zgod ę na przej ę 
cie władzy przez wojsko albo doprowadzi ć do masowej rzezi. 
- Ślicznie. I co wobec tego zamierza pan zrobi ć? Nic?! 
- Sk ądŜe znowu. Słusznie czy nie, uwierzyłem Converse'owi,  gdy powie 
dział, Ŝe nasze zeznania i dostarczone przez nas dowody poz wol ą mecenasowi 
Simonowi dotrze ć do wysokich urz ędników pa ństwowych. Dlaczego miałbym 
mu nie wierzy ć? To tylko rozwini ęcie mojej własnej koncepcji, która nie prze 
widywała udziału Nathana Simona. Tyle Ŝe mój sposób byłby dłu Ŝszy, a środki 
Ostro Ŝności znacznie bardziej skomplikowane. Mimo to mo Ŝna tego dokona ć. 
Dotarliby śmy do wła ściwych ludzi i przeszli do kontrataku. 
- Kogo mieli ście na my śli? - spytał ostro Wellfleet. 
- Przede wszystkim, oczywi ście, prezydenta. Dalej sekretarza stanu, bo mamy do  
czynienia z obywatelami kilku krajów. Natychmiast p owinno si ę zacz ąć sprawdza ć w 
tajemnicy personel (niew ątpliwie za pomoc ą owych środków 
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chemicznych, o których pan s ędzia nie wspomniał), a Ŝ mieliby śmy do dyspozycji 
grup ę zupełnie czystych ludzi, bez Ŝadnych zwi ązków z Akwitani ą. stworzyliby śmy 
z nich siatk ę o środków dowodzenia w Stanach i za granic ą. Nawiasem mówi ąc, 
mógłby nam w tym niezmiernie pomóc pewien człowiek,  Derek Bellamy z brytyjskiego 
wywiadu wojskowego, MI-6. Współpracowałem z nim. Je st najlepszy w swoim fachu i 
robił ju Ŝ takie rzeczy. Kiedy stworzyliby śmy ści śle zakonspirowan ą siatk ę, 
zwin ęliby śmy Washburna i conajmniej dwu innych ludzi z Bonn, których rysopisy 
znamy. Prudhomme mo Ŝe poda ć nam nazwiska funkcjonariuszy Surete, którzy 
odpowiadaj ą za przeniesienia słu Ŝbowe i dostarczyli fałszywych dowodów przeciwko 
Converse'owi. Z mojego własnego zeznania wynika, Ŝe mamy w tej chwili pod 
obserwacj ą wysp ę Scharhorn; uwa Ŝamy j ą za centrum dowodzenia lub stacj ę 
przeka źnikow ą. Posiadaj ąc wła ściwy sprz ęt, mogliby śmy rozpocz ąć podsłuch ich 
transmisji radiowych. Najwa Ŝniejsze to uzyska ć nowe informacje. Je śli zna si ę 
strategi ę wroga, mo Ŝna jej przeciwdziała ć, nie wszczynaj ąc alarmu. - Stone 
umilkł i spojrzał na obydwu m ęŜczyzn. - Panie s ędzio, panie mecenasie, byłem 
szefem pi ęciu kluczowych rezydentur wywiadu w Europie. Wiem, Ŝe moŜna tego 
dokona ć. 
- Nie w ątpi ę - stwierdził Nathan Simon. - Ile czasu by to zaj ęło? 
- Je śli pan s ędzia zapewni mi współprac ę wła ściwych instytucji oraz nie 
zbędny sprz ęt, Derek Bellamy i ja mo Ŝemy przygotowa ć tak ą operacj ę z udzia 
łem ludzi zwerbowanych przeze mnie w Stanach i za g ranic ą. B ędziemy goto 
wi za osiem do dziesi ęciu dni. 
Simon spojrzał na s ędziego, a pó źniej z powrotem na Stone'a. 
- Nie mamy o śmiu ani dziesi ęciu dni - rzekł. - Mamy trzy, nawet mniej. 
Peter Stone spojrzał smutnym, przenikliwym wzrokiem  na wysokiego. 
t ęgiego prawnika. Poczuł, Ŝe krew odpływa mu z twarzy. 
 
W pisku kota zabrzmiała przytłumiona w ściekło ść. Generał George Marcus Delavane 
odło Ŝył powoli słuchawk ę na widełki. Jego beznogi korpus przymocowany był 
skórzanymi pasami do stalowych uchwytów wózka inwal idzkiego. R ęce ci ąŜyły mu jak 
ołów, dyszał chrapliwie i miał nabrzmiałe Ŝyły na karku. Splótł mocno dłonie, 
przyciskaj ąc do siebie knykcie, a Ŝ zbielały. Uniósł wielk ą głow ę, a jego 
chłodny, gniewny wzrok spocz ął na umundurowanym adiutancie stoj ącym przed 
biurkiem. 
- Znikn ęli - rzekł lodowato, panuj ąc nad swoim piskliwym głosem. -Leifhelma 
porwano z restauracji w Bonn. Podobno zaniesiono go  do ambulansu, który odjechał 
pośpiesznie nie wiadomo dok ąd. Ochroniarzy Abrahmsa u śpiono, a ich miejsca 



zaj ęli inni ludzie. Zabrali go jego własnym samochodem słu Ŝbowym sprzed 
synagogi. Bertholdier nie wychodził ze swojego apar tamentu na bulwarze 
Montaigne, wi ęc na gór ę udał si ę szofer, Ŝeby przypomnie ć dyskretnie, która 
godzina. Do łó Ŝka przywi ązano nag ą kobiet ę ze słowem 
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"akwitania" wypisanym szmink ą na piersiach. Powiedziała, Ŝe Bertholdiera zabrało 
dwóch uzbrojonych m ęŜczyzn. Podobno mówili co ś o samolocie. 
- A co z van Headmerem? - spytał adiutant. 
- Nic. Nasz uroczy Afrykaner je sobie spokojnie kol acj ę w kasynie oficerskim w 
Johannesburgu. Obiecał postara ć si ę o kilku dodatkowych ochroniarzy, lecz on nie 
liczy si ę; jest zbyt daleko od Europy, Ŝeby co ś znaczy ć. 
-Co pan ma na my śli, panie generale? Co si ę wła ściwie stało? 
- Co si ę stało?! To ten Converse! Sami stworzyli śmy swojego najgro ź- 
nieiszego przeciwnika, pułkowniku, cho ć nas przecie Ŝ ostrzegano. Mówił to 
Chaim i nasz człowiek w Mosadzie. Wietnamczycy stwo rzyli w ściekłego psa, my 
potwora. Powinien zosta ć zabity w Pary Ŝu, a ju Ŝ na pewno w Bonn. 
- Pan generał nie mógł wyda ć wówczas takiego rozkazu - stwierdził adiu 
tant, kr ęcąc głow ą. - Nale Ŝało ustali ć, kto go wysłał, a gdyby okazało si ę to 
niemo Ŝliwe, izolowa ć go, uczyni ć pariasem, człowiekiem, którego nikt nie 
ośmieli si ę broni ć. To rozs ądna strategia, panie generale. Wci ąŜ pozostaje roz 
sądna. Nikt nie wyst ąpił w jego obronie, a teraz nie ma to ju Ŝ wi ększego zna 
czenia, bo jest za pó źno. 
Delavane przyjrzał si ę pułkownikowi szeroko otwartymi oczyma. 
- Jest pan jak zawsze znakomitym adiutantem, Paul. Taktownie przypo 
mina pan swojemu przeło Ŝonemu, Ŝe chocia Ŝ spotkało go tymczasowe niepo 
wodzenie, jego decyzja była oparta na zdrowych pods tawach, tote Ŝ oka Ŝe si ę 
w ko ńcu słuszna. 
- Nie zgadzam si ę z panem generałem tylko wtedy, kiedy uwa Ŝam to za 
konieczne. Jestem pa ńskim uczniem, wi ęc pan generał przegl ąda si ę we mnie 
jak w zwierciadle. W tej chwili tak Ŝe mam racj ę. Nie pomylił si ę pan. 
- Tak, to prawda. W tej chwili to bez znaczenia. Ws zystko zostało wpra 
wione w ruch i nic nie mo Ŝe nas powstrzyma ć. Converse, odwa Ŝny, przedsi ę 
biorczy przeciwnik, nie miał swobody działania, bo musiał ucieka ć. I teraz on 
tak Ŝe si ę spó źnił. Porwani przez niego ludzie to tylko symbole, m agnesy przy 
ci ągaj ące innych. Na tym wła śnie polega pi ękno czystej strategii, pułkowniku. 
Kiedy wcieli si ę j ą w Ŝycie, wypadki zaczynaj ą przypomina ć tocz ącą si ę fal ę 
oceaniczn ą, któr ą bezwzgl ędnie popycha naprzód niewidzialna siła. To wła 
śnie wypadki b ędą dyktowa ć szczegółowe rozwi ązania taktyczne. Oto mój te 
stament, pułkowniku. 
 
Nathan Simon prawie zako ńczył swoje wyja śnienie. Zaj ęło mu ono niespełna trzy 
minuty, a w tym czasie Peter Stone stał bez ruchu. Miał popielat ą twarz i czuł 
niezno śną gorycz w ustach. 
- Dostrzega pan w tym pewn ą prawidłowo ść, prawda? - spytał na zako ńczenie 
prawnik. - Protesty zaczn ą si ę na Bliskim Wschodzie, a potem, pod ąŜą wraz ze 
wschodem sło ńca, obejm ą kraje basenu Morza Śródziemnego, Europ ę, Kanad ę i Stany 
Zjednoczone. Najpierw demonstracja ruchu "Pokój 
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teraz" w Jerozolimie, pó źniej Bejrut, Rzym, Pary Ŝ, Bonn, Londyn, Waszyngton, 
Nowy Jork i Chicago. Olbrzymie wiece w du Ŝych miastach i stolicach wszystkich 
państw, do których instytucji pa ństwowych przenikn ęli ludzie Delavane'a. Na 
pocz ątku kilka drobnych incydentów, a nast ępnie b ędą ataki grup 
terrorystycznych. Eksplozje samochodów pułapek, wyb uchy w studzienkach 
kanalizacyjnych, granaty ciskane prosto w tłum. Dop rowadzi to do fali krwawych 
zamieszek potrzebnych Akwita ńczykom do tego, by ich ludzie przej ęli w 
odpowiednim momencie władz ę. 
- Ostatnia faza - wtr ącił cicho Stone. - Zamachy na wybranych polityków. 
- Anarchia - zgodził si ę Simon. - Nagła śmier ć ludzi na najwy Ŝszych 
stanowiskach pa ństwowych, chaos kompetencyjny, wybuch walk frakcyjn ych 



w centrach władzy. Kompletna anarchia. 
- Scharhórn! - zawołał były oficer wywiadu. - Nie m amy w tej chwili wybo 
ru! Musimy zaatakowa ć Scharhorn! Czy mógłbym zatelefonowa ć, panie s ędzio? 
Nie czekaj ąc na odpowied ź, Stone podszedł do biurka Wellfleeta, wyci ągnął z 
kieszeni portfel i wyj ął skrawek papieru z zanotowanym numerem telefonu w 
Cuxhaven w Niemczech Zachodnich. Obserwowany surowo  przez s ędziego, obrócił 
aparat klawiatur ą ku sobie, podniósł słuchawk ę i wystukał odpowiedni ą kombinacj ę 
cyfr. Oczekiwanie na poł ączenie przez Atlantyk trwało niezno śnie długo. Wreszcie 
w słuchawce rozległ si ę wła ściwy sygnał. 
- Reb? - W bibliotece dało si ę słysze ć dosadne przekle ństwo wykrzycza 
ne po drugiej stronie globu. - Daj spokój, Johnny! Nie byłem w hotelu od 
kilku godzin i nie mam na to czasu!... Co zrobiłe ś?!... - Były agent CIA 
słuchał w milczeniu z rozszerzonymi oczyma; przesta ł prawie oddycha ć. Za 
krył dłoni ą słuchawk ę, odwrócił si ę do Nathana Simona i szepn ął: - Bo Ŝe, to 
przełom! Johnny zrobił wczoraj w nocy seri ę fotografii w podczerwieni i wy 
wołał je dzi ś rano. Wszystkie wypadły dobrze. Przedstawiaj ą dziewi ęćdziesi ę 
ciu siedmiu ludzi, którzy przypłyn ęli łodzi ą z Scharhorn, po czym skierowali 
si ę w stron ę lotniska i stacji kolejowej. Uwa Ŝa, Ŝe to grupy terrorystyczne. 
- Niech pan ka Ŝe przysła ć te zdj ęcia do Brukseli, a pó źniej do Waszyng 
tonu najszybszym wojskowym samolotem, jaki mo Ŝna znale źć! - rozkazał czci 
godny s ędzia S ądu Najwy Ŝszego. 
 
 
Rozdział 39 
 
Niesłychane! - zawołał generał Jacques Louis Bertho ldier z obitego brokatem 
wysokiego fotela w przestronnym gabinecie na zamku w Alpach. - Nie wierz ę panu! 
- To pa ńskie ulubione słowo, prawda? - spytał Converse, sto j ąc po drugiej 
stronie komnaty przy otwartym gotyckim oknie, z któ rego rozci ągał si ę 
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widok na hale. Miał na sobie ciemny garnitur, biał ą koszul ę i krawat zakupiony w 
Chamonix. - Kiedy rozmawiali śmy ze sob ą w Pary Ŝu, posłu Ŝył si ę pan słowem 
"niesłychane" przynajmniej dwukrotnie. Odnosz ę wra Ŝenie, Ŝe ka Ŝda nieprzyjemna 
informacja jest dla pana niesłychana, absurdalna, n ieusprawiedliwiona. Czy 
zawsze traktuje pan w ten sposób ludzi, którzy mówi ą co ś nie po pa ńskiej my śli? 
- Sk ądŜe znowu! Traktuj ę w ten sposób kłamców! - Legendarny bojownik 
francuskiego ruchu oporu j ął podnosi ć si ę z fotela. - I nie widz ę Ŝadnego 
powodu... 
- Niech pan siedzi! - rozkazał ostro Joel. - Inacze j do Pary Ŝa wróc ą tylko 
pańskie zwłoki - dodał z prostot ą, bez zło ści, precyzuj ąc znaczenie swoich słów. 
- powiedziałem ju Ŝ, Ŝe chc ę tylko z panem porozmawia ć. Nie zajmie to wiele 
czasu, a pó źniej odjedzie pan st ąd wolny. Wy okazali ście mi mniej miłosierdzia. 
- Był pan dla nas bez warto ści. Prosz ę mi wybaczy ć, Ŝe wyra Ŝam si ę tak 
brutalnie, ale to prawda. 
- Skoro byłem bez warto ści, czemu mnie po prostu nie zabili ście? Po co 
te skomplikowane przygotowania, po co tyle zachodu,  Ŝeby zrobi ć ze mnie 
morderc ę, zamachowca, zbiega ściganego w całej Europie? 
- To śyd podsun ął nam ten pomysł. 
- śyd? Chaim Abrahms? 
- W tej chwili nie ma to ju Ŝ Ŝadnego znaczenia - odparł Bertholdier. - 
Nasz człowiek w Mosadzie (nawiasem mówi ąc, błyskotliwy analityk) dora 
dził nam, Ŝe je śli nie zdołamy ustali ć, kto pana wysłał, bo sam pan tego nie 
wie, powinni śmy umie ści ć pana w "strefie śmierci". Chyba tak si ę wła śnie 
wyraził. Była to rozs ądna taktyka. Nikt nie wyst ąpi w pa ńskiej obronie. Jest 
pan jak zad Ŝumiony. 
- Dlatego to, Ŝe mówi mi pan co ś, o czym i tak zapewne wiem, nie ma ju Ŝ 
Ŝadnego znaczenia? 
- Przegrał pan, monsieur Converse. 
- Doprawdy? 
- Tak, a je śli łudzi si ę pan, Ŝe wydob ędzie co ś ze mnie za pomoc ą narko 



tyków, tak jak my z pana, mog ę panu oszcz ędzi ć niepotrzebnego trudu. Nie 
mam interesuj ących pana informacji. W istocie nikt ich nie ma, op rócz maszy 
ny puszczonej ju Ŝ w ruch i wydaj ącej rozkazy. 
- Innym maszynom? 
- Sk ądŜe. Ludziom, którzy wykonuj ą swoje zadania i ślepo w nie wierz ą. 
Nie mam poj ęcia, kto to. 
- Mówi pan o mordercach, prawda? Ci ludzie to zabój cy. 
- Wojna sprowadza si ę przecie Ŝ do zabijania, młody człowieku! Prosz ę 
nie zapomina ć, Ŝe to wojna. Świat ma ju Ŝ dosy ć. Naprawimy zło i nikt si ę nam 
nie sprzeciwi; sam pan jeszcze zobaczy. Jeste śmy potrzebni, ludzie t ęskni ą za 
nami 
- "Kumulacja", "nagłe przy śpieszenie". To wasze własne słowa, prawda? 
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- śyda troch ę poniosło. Nie umie trzyma ć j ęzyka za z ębami. 
- Twierdzi, Ŝe jest pan najbardziej pompatycznym durniem na świecie. 
Podobno on i van Headmer zamierzaj ą zamkn ąć pana w szklanym pokoju  
pełnym małych chłopców i dziewczynek, a potem patrz eć, jak gwałci ich na akord 
i dostaje zawału. 
- Miał zawsze niesmaczne dowcipy... Nie, nie wierz ę panu. 
- To samo powiedział pan chwil ę temu, gdy zapoznałem pana z sytuacj ą 
- Joel odszedł od okna i usiadł na fotelu na ukos o d Bertholdiera. - Czemu tak 
trudno panu w to uwierzy ć? Bo nie przyszło to panu do głowy? 
- Nie, monsieur. Bo to nie do pomy ślenia. 
Converse wskazał telefon stoj ący na biurku. 
- Zna pan ich prywatne numery - rzekł. - Prosz ę do nich zadzwoni ć 
Niech pan zatelefonuje do Leifhelma w Bonn i Abrahm sa w Tel Awiwie. A tak Ŝe 
do van Headmera, je śli pan chce, cho ć słyszałem, Ŝe przebywa w Stanach 
podobno w Kalifornii. 
- W Kalifornii? 
- Prosz ę zapyta ć ka Ŝdego z nich, czy widział si ę ze mn ą w małym ka 
miennym domku w posiadło ści Leifhelma. Niech panu powiedz ą, o czym mó 
wili śmy. Prosz ę, oto telefon. 
Joel wstrzymał oddech w piersiach, a Bertholdier sp ojrzał ostro na aparat. 
Wreszcie zwrócił si ę z powrotem w stron ę Converse'a, jakby nagle si ę rozmy ślił. 
- O co panu wła ściwie chodzi? Co to za sztuczki? 
- Sztuczki? To zwykły aparat telefoniczny. Nie mam wpływu na jego dzia 
łanie ani nie mog ę wynaj ąć ludzi kilka tysi ęcy kilometrów st ąd, Ŝeby na ślado 
wali głosy pa ńskich przyjaciół. 
Francuz znów obrzucił wzrokiem telefon. 
- Co mógłbym im powiedzie ć? - rzekł cicho, bardziej do siebie ni Ŝ do 
Converse'a. 
- Prawd ę. Jest pan specjalist ą od wielkich prawd z zakresu polityki świa 
towej, a tutaj chodzi jedynie o kilka drobnych prze milcze ń. Pa ńscy przyjaciele 
zapomnieli pana poinformowa ć, Ŝe ka Ŝdy z nich spotkał si ę ze mn ą w cztery 
oczy. A mo Ŝe nie jest to tylko drobne przemilczenie? 
- Sk ąd miałbym wiedzie ć o tych spotkaniach? 
- Nie słucha mnie pan. Doradziłem panu mówi ć prawd ę. To ja kazałem 
pana porwa ć, nikt inny. Zrobiłem to, bo chc ę ocali ć swoje Ŝycie, gdy zaczniecie 
wreszcie działa ć. Świat jest bardzo wielki, panie generale. Jego znacz na cz ęść 
pozostanie nietkni ęta i mógłbym tam Ŝyć bardzo wygodnie, gdybym nie musiał 
si ę ci ągle martwi ć, Ŝe lada chwila kto ś przest ąpi próg i wpakuje mi kul ę w łeb. 
- Nie jest pan tym, za kogo pana uwa Ŝali śmy. 
- O tym, kim jeste śmy, decyduj ą okoliczno ści. Nacierpiałem si ę dosy ć. 
Nie poci ągaj ą mnie ju Ŝ świ ęte wojny, zbawianie świata, czy jak tam to nazy 
wacie. Chce pan wiedzie ć dlaczego? 
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- Owszem - odparł Bertholdier, wpatruj ąc si ę z ciekawo ści ą w Joela. 
- Bo słuchałem was uwa Ŝnie w Bonn. Mo Ŝe macie racj ę, a mo Ŝe po prostu 
nic mnie ju Ŝ nie obchodzi, bo zostałem na lodzie? Mo Ŝe świat rzeczywi ście 



was potrzebuje, cho ć jeste ście bezczelnymi skurwysynami? 
- To prawda! Nie ma innej drogi! 
- Nadszedł wi ęc rok generałów, tak? 
-Nie, nie tylko generałów! Ludzi, którzy umocni ą pa ństwo, stan ą si ę symbolami 
siły, dyscypliny, prawa i porz ądku. Oczywi ście nasze przywództwo znajdzie swoje 
odzwierciedlenie na mi ędzynarodowych rynkach finansowych, w polityce 
zagranicznej, a tak Ŝe, owszem, w prawodawstwie, i w rezultacie świat otrzyma to, 
czego mu najbardziej potrzeba. Stabilizacj ę, monsieur Converse! Nigdy wi ęcej nie 
pojawi ą si ę tacy szale ńcy, jak ten sklerotyk Chomeini, n ędzny pyszałek Kadafi 
albo ci zwariowani Palesty ńczycy. Takich maniaków, takie narody i pseudonarody  
zetrze z powierzchni ziemi przytłaczaj ąca siła światowej federacji pa ństw 
kieruj ących si ę jedn ą ideologi ą. Zemsta b ędzie natychmiastowa i całkowita. 
Jestem do ść znany jako strateg, wi ęc mog ę pana zapewni ć, Ŝe przera Ŝeni Rosjanie 
nie o śmiel ą si ę wtr ącać do naszych ekspedycji karnych, bo zrozumiej ą wreszcie, 
Ŝe nigdy wi ęcej nie damy si ę podzieli ć. Sko ńcz ą si ę czasy, gdy mogli pobrz ękiwa ć 
szabelk ą, gro Ŝąc jednym, a zarazem mydl ąc oczy drugim. Wolny świat stanie si ę 
jedno ści ą. 
- Akwitani ą- dodał cicho Joel. 
- Tak, to wła ściwa nazwa - zgodził si ę Bertholdier. 
- Jest pan równie przekonuj ący jak w Bonn - rzekł Converse. - Wasz 
plan mógłby si ę nawet uda ć, ale nie przy udziale pa ńskich przyjaciół. 
- Słucham? 
-Nikt nie musi was dzieli ć. Tak jeste ście podzieleni. 
- Nie rozumiem. 
- Prosz ę zatelefonowa ć, panie generale. Niech pan zaspokoi swoj ą cieka 
wość. Najpierw Leifhelm. Niech pan mu powie, Ŝe przed chwil ą dzwonił do 
pana z Tel Awiwu Abrahms i Ŝe jest pan przera Ŝony. Prosz ę stwierdzi ć, Ŝe 
Abrahms chciałby si ę z panem zobaczy ć, bo ma jakie ś informacje na mój te 
mat, i Ŝe przyznał, i Ŝ on oraz van Headmer widzieli si ę ze mn ąw Bonn w cztery 
oczy. Mógłby pan doda ć, Ŝe poinformowałem Abrahmsa, i Ŝ on i jego burski 
Przyjaciel nie byli moimi pierwszymi go śćmi. Pierwszy pojawił si ę Leifhelm. 
- Czemu miałbym mu to powiedzie ć? 
- Bo jest pan cholernie w ściekły. Nikt nie wspomniał panu o tych rozmo 
wach w cztery oczy i uwa Ŝa je pan za skandal, co zreszt ąjest chyba oczywiste. 
Wspomniał pan niedawno, Ŝe uwa Ŝali ście mnie za kogo ś bezwarto ściowego. 
czeka pana niespodzianka, panie generale. 
- Niech pan to wyja śni! 
- Nie. Prosz ę zatelefonowa ć. Niech pan si ę wsłucha w ton głosu Leifhelma,  
obserwuje jego reakcje, reakcje wszystkich swoich p rzyjaciół. Sam pan 
si ę  przekona, czy mówi ę prawd ę. 
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Bertholdier poło Ŝył dłonie na por ęczach obitego brokatem fotela i j ął wstawa ć ze 
wzrokiem wbitym w aparat telefoniczny. Converse sie dział bez ruchu, obserwuj ąc 
bacznie Francuza, ledwo oddychaj ąc, czuj ąc pr ędkie bicie własnego serca. Nagle 
generał opadł z powrotem na fotel, wciskaj ąc kr ęgosłup w oparcie i chwytaj ąc 
mocno por ęcze. 
- Dobrze! - krzykn ął. - O czym rozmawiali ście?! Co mówili?! 
- Chyba najpierw powinien pan zatelefonowa ć. 
- To bezcelowe! - odparł ostro Bertholdier. - Twier dzi pan, Ŝe to auten 
tyczny telefon. Có Ŝ, wydaje mi si ę, Ŝe mógł pan jednak przy nim manipulo 
wać, tylko po co? śebym zacz ął rozmawia ć z kim ś podszywaj ącym si ę pod 
Abrahmsa i Leifhelma? To śmiechu warte. Wystarczyłoby jedno drobne pyta. 
nie i przekonałbym si ę, Ŝe to aktorzy. 
- Tym bardziej powinien pan do nich zadzwoni ć - odparł spokojnie Joel. 
- Przekona si ę pan, Ŝe mówi ę prawd ę. 
- W ten sposób tylko dałbym panu przewag ę. 
Oddech Converse'a znów si ę uspokoił. 
- Wszystko zale Ŝy od pana, generale. Ja szukam po prostu bezpieczne go 
wyj ścia z sytuacji. 
- Wobec tego niech pan mi powie, o czym rozmawiali ście. 



- Ka Ŝdy zadał mi oczywi ście pewne pytanie, jakby nie wierzył narkoty 
kom ani temu, kto je wstrzykiwał. Kogo naprawd ę reprezentuj ę? - Joel zawie 
sił głos; miał zamiar wymieni ć czyje ś nazwisko, lecz w razie pomyłki powi 
nien natychmiast si ę wycofa ć. - Zdaje si ę, Ŝe wspomniałem Beale'a z Mikonos 
- dodał z wahaniem. 
- Zrobił pan to - potwierdził generał. - Skontaktow ano si ę z nim kilka 
miesi ęcy wcze śniej, lecz emisariusz nigdy nie powrócił. To tak Ŝe pan wyja 
śnił. 
- S ądzili ście, Ŝe si ę do was przył ączy, prawda? 
- Uwa Ŝali śmy, Ŝe nieopatrznie zrezygnował z błyskotliwej kariery w oj 
skowej. Najwyra źniej popchn ęła go do tego obrzydliwa słabo ść. Ale nie o tym 
chc ę z panem rozmawia ć. Wspomniał pan o pewnym aspekcie bezwarto ścio- 
wości. O tym chc ę usłysze ć. Teraz. 
- Prosto z mostu? Bez owijania w bawełn ę? 
- Bez owijania w bawełn ę, monsieur. 
- Leifhelm twierdził, Ŝe za kilka miesi ęcy, je śli nie wcze śniej, zostanie 
pan wyeliminowany. Narzuca pan swoj ą wol ę innym, którzy maj ą ju Ŝ tego 
powyŜej uszu, a ponadto Ŝąda pan zbyt wiele dla Francji. 
- Leifhelm?! Ten hipokryta, ta glista, która zaprze dała własn ą dusz ę i wy' 
parła si ę wszystkiego, w co wierzyła?! Ten nikczemnik zdradz ił swoich przy- 
wódców! Zeznaj ąc jako świadek w Norymberdze, podał s ądowi mnóstwo ob- 
ci ąŜaj ących dowodów, byle tylko wle źć w dup ę aliantom! Zawsze wszystkim 
si ę podlizywał! Okrył ha ńbą najszlachetniejsze rzemiosło na świecie! To nieja 
zostan ę wyeliminowany, tylko on, monsieur! 
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- Abrahms nazwał pana kompromituj ącym zbocze ńcem - ci ągnął Converse 
jakby odpowied ź Bertholdiera nie miała Ŝadnego znaczenia. - Wła śnie 
takiego okre ślenia u Ŝył: "kompromituj ący zboczeniec". Wspomniał tak Ŝe, i Ŝ 
istnieje lista (uzyskał j ą zreszt ą) kobiet i m ęŜczyzn zgwałconych przez pana 
podczas słu Ŝby w wojsku. Afery te zostały zatuszowane przez wła dze francu- 
skie gdy Ŝ był Pan cholernie dobrym oficerem. Pó źniej Abrahms zadał mi pewne 
pytanie. Czy biseksualny oportunista, gwałc ący dla kaprysu kobiety, uprawiaj ący  
pederasti ę z młodymi m ęŜczyznami i chłopcami, ha ńbi ący licznych członków korpusu 
oficerskiego pod pozorem tak zwanych przesłucha ń, mo Ŝe zosta ć prawdziwym 
przywódc ą Akwitanii we Francji? Stwierdził równie Ŝ, Ŝe domaga si ę pan zbyt wielu 
prerogatyw dla swojego rz ądu. Ale nim zostan ą one przyznane, nale Ŝy pana 
zlikwidowa ć. 
- Zlikwidowa ć?! - zawołał Francuz, w którego oczach zapłon ął taki sam 
ogie ń jak kilka tygodni wcze śniej w Pary Ŝu. Trz ąsł si ę z w ściekło ści. - Tak 
powiedział ten barbarzy ńca, ten śmierdz ący, niewykształcony parch?! 
- Van Headmer nie posun ął si ę tak daleko. Stwierdził po prostu, Ŝe jest 
pan zbyt skompromitowany... 
- Prosz ę zapomnie ć o van Headmerze! - rykn ął Bertholdier. - To strupie- 
szała kukła! Zjednali śmy go sobie tylko po to, Ŝeby dostarczał nam surowców. 
Van Headmer si ę nie liczy! 
- Zawsze tak s ądziłem - odparł Joel zgodnie z prawd ą. 
- Co za bezczelny gudłaj! Ten n ędzny gad o śmiela si ę wyst ępować prze 
ciwko mnie?! Prosz ę posłucha ć, monsieur, ju Ŝ raz groził mi pewien wielki czło 
wiek, ale wszystko sko ńczyło si ę na niczym, bo, jak sam pan powiedział, jestem 
cholernie dobrym oficerem! To prawda! Świadczy o tym moja wspaniała karie 
ra wojskowa, na któr ą nie rzuc ą cienia Ŝadne plugawe plotki koszarowe! śaden 
z przywódców Akwitanii nie mo Ŝe si ę poszczyci ć takimi sukcesami jak ja, nie 
wył ączaj ąc tego beznogiego psychopaty z San Francisco! Wierz y, Ŝe Akwitania 
to jego pomysł! Niesłychane! To ja opracowałem cał ą koncepcj ę, a on po prostu 
nadał jej nazw ę, opieraj ąc si ę na absurdalnej interpretacji historii...! 
- Ale to on zacz ął działa ć, eksportuj ąc ze Stanów bro ń - przerwał Co- 
nverse. 
- Tylko dlatego, Ŝe miał j ą pod r ęką! Mógł na tym zarobi ć! - Bertholdier 
umilkł, jeszcze nie sko ńczywszy, pochylaj ąc si ę do przodu w fotelu. - B ędę z pa 
nem szczery, Converse. W ka Ŝdym elitarnym korpusie generalskim istnieje za- 



Wsze naturalny przywódca, który wyrasta ponad innyc h dzi ęki sile swojego cha 
rakteru i gł ębi umysłu! Reszta to n ędzne miernoty! Delavane, kaleki histeryk 
i karykatura człowieka! Leifhelm jest nazist ą, a z kolei Abrahms to nad ęty py 
szałek, nie nadaje si ę zupełnie na przywódc ę, bo mógłby wywoła ć fal ę antyse- 
mityzmu! Kiedy po okresie anarchii zaczn ą przy wraca ć spokój trybunały woj- 
sKowe, zwróc ą si ę do mnie! Ja zostan ę prawdziwym wodzem Akwitanii! 
Joel wstał z fotela, podszedł z powrotem do gotycki ego okna i spojrzał na alpy 
czuj ąc na twarzy powiewy łagodnego wiatru. 
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- Przesłuchanie sko ńczone, panie generale - powiedział. 
Jakby na dany znak, otworzyły si ę drzwi i na progu stan ął były gwardzista, 
sier Ŝant francuskiego garnizonu w Algierze, by wyprowadz i ć z pokoju legendarnego 
bojownika francuskiego ruchu oporu. 
Chaim Abrahms zerwał si ę z obitego brokatem fotela; wydawało si ę i Ŝ jego czarny 
strój safari p ęknie w szwach rozsadzony beczkowat ą piersi ą.' 
- Powiedział to o mnie?! Chce zosta ć przywódc ą?! 
- Ju Ŝ na samym pocz ątku radziłem panu zatelefonowa ć - przerwał Con- 
verse, który siedział naprzeciwko Izraelczyka z pis toletem na stoliku koło 
fotela. 
- Nie musi mi pan wierzy ć na słowo. Ma pan pono ć znakomit ą intuicj ę. Prosz ę 
zadzwoni ć do Bertholdiera. Nie musi pan mówi ć, gdzie si ę pan znajduje; gdyby 
pan zreszt ą próbował, wpakuj ę panu kul ę w łeb. Niech pan po prostu powie, Ŝe 
z powodu pewnej wrodzonej nieufno ści do Niemców przekupił pan jednego ze 
stra Ŝników Leifhelma, który doniósł panu, Ŝe Bertholdier dwukrotnie widział 
si ę ze mn ą w cztery oczy. Poniewa Ŝ w dalszym ci ągu pozostaj ę nieuchwytny, 
chce si ę pan dowiedzie ć, o czym z nim rozmawiałem. To poskutkuje. Usłyszy 
pan wystarczaj ąco du Ŝo, Ŝeby si ę zorientowa ć, czy mówi ę prawd ę. 
Abrahms wbił wzrok w Joela. 
- Ale dlaczego mówi mi pan prawd ę, je śli to rzeczywi ście prawda? Dla 
czego porwał mnie pan, Ŝeby mi to powiedzie ć? Dlaczego?! 
- Wydawało mi si ę, Ŝe ju Ŝ to wyja śniłem. Ko ńcz ą mi si ę pieni ądze i cho 
cia Ŝ nie przepadam za kawiorem i łososiem, wol ę Ŝyć wygodnie pod ochron ą 
w Izraelu, ni Ŝ ucieka ć po całej Europie i da ć si ę w ko ńcu zabi ć. Wiem, Ŝe 
moŜe mi pan zapewni ć bezpiecze ństwo, ale najpierw musz ę ofiarowa ć panu 
coś w zamian. Wła śnie to robi ę. Bertholdier zamierza przej ąć kontrol ę nad 
Akwitani ą. Nazwał pana n ędznym gadem, nad ętym śydem, którego nale Ŝy 
wyeliminowa ć, bo mógłby wywoła ć fal ę antysemityzmu. To samo powiedział 
o Leifhelmie; nie wolno tolerowa ć upiorów faszyzmu. Van Headmera nazwał 
"strupieszał ą kukł ą"; tak si ę wła śnie wyraził. 
- Jakbym go słyszał - rzekł cicho Abrahms, id ąc w stron ę okna z r ękoma 
zało Ŝonymi do tyłu. - Jest pan pewien, Ŝe nasz wojskowy boulevardier ze 
stalowym chujem nie u Ŝył okre ślenia " śmierdz ący parch'? Słyszałem to ju Ŝ, 
cho ć oczywi ście zawsze przepraszał i dodawał, Ŝe nie odnosi si ę to do mnie. 
- U Ŝył tego okre ślenia. 
- Ale dlaczego?! Dlaczego mówił panu takie rzeczy? Nie przecz ę, w jego 
słowach jest pewna logika. Hitlerowiec na czele nie mieckiego rz ądu?! Nonsens. 
Rozumie to nawet Delavane. Kiedy odzyskamy panowani e nad sytuacj ą, Leifhelm 
zostanie rozstrzelany. Biedny van Headmer to po pro stu relikt z innej epoki 
i wszyscy o tym wiedz ą. Mimo to RPA ma pokłady złota, a van Headmer mo Ŝe 
je dostarcza ć. Ale dlaczego pan?! Dlaczego Bertholdier przyszedł  do pana. 
- Niech pan sam go spyta. Oto telefon. Prosz ę zadzwoni ć. 
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Izraelczyk stał bez ruchu, świdruj ąc Converse'a małymi opuchni ętymi 
oczkami. 
- Zrobi ę to - rzekł cicho i dobitnie. - Jest pan stanowczo za cwany, panie 
prawniku. Ma pan ogie ń tylko w głowie; nie dotarł do pa ńskiego Ŝoł ądka. Za du Ŝo 
Pan kombinuje. Twierdzi pan, Ŝe panem manipulowano? Czuj ę, Ŝe to pan jest 
manipulatorem. 
Abrahms odwrócił si ę i podszedł do telefonu. Wygl ądał niczym t ęgi, przy- 



sadzisty Koriolan. Stał chwil ę przy aparacie, mru Ŝąc oczy i usiłuj ąc co ś sobie 
przypomnie ć, po czym podniósł słuchawk ę i wystukał na klawiaturze zapami ętan ą 
dawno temu kombinacj ę cyfr. 
Joel nie ruszył si ę z miejsca. Siedział z napi ętymi do ostateczno ści mi ęśniami, 
czuj ąc sucho ść w gardle i słysz ąc w skroniach walenie swojego serca, przesun ął 
powoli dło ń po por ęczy bli Ŝej pistoletu. Za kilka sekund, gdy jego jedyn ą 
strategi ę pokrzy Ŝuje telefon, którego w ogóle si ę nie spodziewał, mo Ŝe nadej ść 
chwila, kiedy b ędzie musiał posłu Ŝyć si ę broni ą. Czy Ŝby si ę pomylił? Czy Ŝby 
zawiodła go sławna umiej ętno ść przesłuchiwania świadków? Czy Ŝby zapomniał, z kim 
ma do czynienia? 
- Hasło "Izajasz" - rzekł do słuchawki Abrahms, spo gl ądaj ąc gniewnym 
wzrokiem na Converse'a po drugiej stronie pokoju. -  Poł ączcie mnie z Verdun- 
sur-Meuse. Pr ędko! - Pot ęŜna pier ś Izraelczyka falowała przy ka Ŝdym odde 
chu, lecz reszta jego wielkiego ciała zastygła w ko mpletnym bezruchu. - Tak, 
hasło "Izajasz"! Śpiesz ę si ę! Poł ączcie mnie z Verdun-sur-Meuse, ale ju Ŝ! - 
Oczy słuchaj ącego Abrahmsa zacz ęły si ę powoli rozszerza ć. Patrzył przez chwil ę 
obok Converse'a, po czym znów spojrzał na niego wzr okiem, w którym malo 
wało si ę zrozumienie i odraza. - Prosz ę powtórzy ć! - krzykn ął i grzmotn ął 
słuchawk ą o widełki, a Ŝ zatrz ęsło si ę biurko. - N ędzny łgarz! - wrzasn ął. 
- Ma pan na my śli mnie? - spytał Joel, trzymaj ąc koniuszki palców tu Ŝ 
przy kolbie. 
- Podobno znikn ął i nie mo Ŝna go znale źć! 
Converse czuł w ustach sucho ść i pustk ę. Przegrał. 
- No i co? 
- Kłamie! Ten stalowy chuj to nikczemny tchórz! Ukr ywa si ę przede mn ą! 
Nie o śmiela si ę spojrze ć mi w oczy! 
Joel przełkn ął kilkakrotnie ślin ę, odsuwaj ąc dło ń od pistoletu. 
- Niech pan go przyci śnie! - rzekł, ukrywaj ąc z całych sił dr Ŝenie głosu. - 
Prosz ę go wytropi ć, zatelefonowa ć do Leifhelma, van Headmera. Niech pan 
powie, Ŝe musi pan si ę skontaktowa ć z Bertholdierem. 
- Daj pan spokój! Miałbym zdradzi ć, Ŝe wszystko wiem?! Na pewno sam 
Podał panu przyczyn ę! Dlaczego chciał si ę z panem zobaczy ć! 
- Wolałem z tym poczeka ć do pa ńskiej rozmowy z Bertholdierem - rzekł 
Joel zakładaj ąc nog ę na nog ę i bior ąc paczk ę papierosów le Ŝącą koło pistole- 
tu. - Mo Ŝe sam by panu powiedział. Uwa Ŝa, Ŝe wysłał mnie Delavane, Ŝeby 
was sprawdzi ć. śeby si ę przekona ć, który mógłby go zdradzi ć. 
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- Zdradzi ć Delavane'a! Zdradzi ć beznogiego?! Jak?! Dlaczego?!  
nawet nasz francuski paw tak s ądzi, dlaczego powiedział o tym panu?!       ' 
- Sprowokowałem go, stosuj ąc sztuczki adwokackie. Kiedy zrozumjał 
jak nienawidz ę tego skurwysyna Delavane'a, przez którego znalazłe m si ę w nie 
woli, zorientował si ę, Ŝe nie mam z nim nic wspólnego. Przestał si ę pilnowa ć' 
reszta okazała si ę dziecinnie łatwa. A kiedy zacz ął mówi ć otwarcie, dostrze 
głem sposób na ocalenie własnej skóry. - Joel zapal ił papierosa. - Postanowi 
łem porozmawia ć z panem - dorzucił. 
- I w ko ńcu liczy pan na uczciwo ść śyda? Na jego wdzi ęczno ść? 
- Cz ęściowo tak, lecz nie tylko, panie generale. Znam Ŝyciorys Leifhelma 
i kr ęte ście Ŝki jego kariery. Kazałby mnie zastrzeli ć, a pó źniej wysłał swoich 
ludzi za wami, Ŝeby samemu zosta ć przywódc ą. 
- Wła śnie to by zrobił - zgodził si ę Izraelczyk. 
- Oprócz tego nigdy nie s ądziłem, Ŝe van Headmer ma naprawd ę co ś do 
powiedzenia poza granicami RPA. 
- To znowu prawda - rzekł Abrahms, zbli Ŝaj ąc si ę z powrotem do Conver- 
se'a. - Wi ęc w ściekły pies stworzony w Wietnamie chce ocali ć swoj ą skór ę? 
- Mo Ŝna wyrazi ć to precyzyjniej - odparował Joel. - Wysłali mnie a noni 
mowi ludzie, którzy pozostawili mnie na pastw ę losu, cho ć nigdy ich nie za 
wiodłem. Obecnie przył ączyli si ę nawet do po ścigu za mn ą i chc ą mnie zabi ć. 
W tej sytuacji rzeczywi ście zamierzam ocali ć swoje Ŝycie. 
- A co z pa ńsk ą Ŝoną? 
- Pojedzie ze mn ą. - Converse odło Ŝył papierosa i podniósł pistolet. -Jak 



brzmi pa ńska odpowied ź? Mog ę zaraz pana zastrzeli ć albo pozostawi ć to Ber- 
tholdierowi lub Leifhelmowi, je śli uda mu si ę najpierw zabi ć Francuza... Mog ę 
tak Ŝe liczy ć na pa ńsk ą uczciwo ść i poczucie wdzi ęczno ści. Co pan wybiera? 
- Prosz ę odło Ŝyć bro ń. Ma pan moje słowo, słowo Sabry. 
- Co pan zamierza? - spytał Joel, odkładaj ąc pistolet na stolik. 
- Zamierza?! - krzykn ął Izraelczyk w nagłym przypływie w ściekło ści. - 
To, co zawsze! Nie wie pan, Ŝe pierdol ę t ę abstrakcyjn ą ide ę, t ę cał ą cholern ą 
Akwitani ę?! Mam w dupie tytuły, stanowiska i te ich pieprzon e hierarchie słu Ŝ 
bowe! Niech si ę nawet mianuj ą generalissimusami, prosz ę bardzo! Zale Ŝy mi 
tylko na władzy, ale Ŝeby władza była skuteczna, z chaosu musi wyłoni ć si ę 
nie tylko siła, lecz tak Ŝe szacunek! Bertholdier ma racj ę. Jestem zbyt kontro 
wersyjn ą postaci ą i jako śyd nie mog ę odgrywa ć widocznej roli na ameryka ń 
skiej i europejskiej scenie politycznej! Tote Ŝ pozostan ę w ukryciu, z wyj ątkiem 
Eretz Israel, gdzie moje słowo stanie si ę prawem! Zaprowadz ę tam nowy 
porz ądek i sam pomog ę temu francuskiemu ogierowi zdoby ć wszystkie wy 
marzone zaszczyty! Nie zamierzam z nim walczy ć, tylko nad nim panowa ć 
-Jak? 
- Mog ę pozbawi ć go szacunku innych. 
Converse pochylił si ę do przodu, ukrywaj ąc zdumienie. 
- Ma pan na my śli jego perwersje seksualne? Zatuszowane skandale? 
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-Na Boga, nie, ty durniu! Je śli publicznie kopie si ę kogo ś w jaja, ma si ę tylko 
same kłopoty! Połowa ludzi uwa Ŝa to za świ ństwo i dr Ŝy z l ęku, Ŝe mogłobY go 
spotka ć to samo, a druga połowa podziwia odwag ę tego, kto sobie tak pi ęknie 
dogadzał, bo te Ŝ skrycie tego pragnie. 
- Wobec tego co pan wła ściwie zamierza, generale? Jak mo Ŝe pan pozbawi ć go 
szacunku? 
Abrahms rozparł si ę z powrotem w obitym brokatem fotelu; jego t ęgie cielsko 
wcisn ęło si ę niebezpiecznie mi ędzy delikatnie rze źbione mahoniowe por ęcze. 
- Mog ę zdemaskowa ć rol ę, jak ą odegrał w powstaniu Akwitanii, w tej 
niesłychanej przygodzie, która doprowadzi do tego, Ŝe cały cywilizowany świat 
wezwie nas na pomoc, by śmy uratowali go sił ą swojego przywództwa. Cał 
kiem mo Ŝliwe, Ŝe Bertholdier zostanie prezydentem przyszłej zjedno czonej 
Europy, podobnie jak o mało nie został prezydentem Francji po odej ściu de 
Gaulle'a. Ale ludzie pokroju Bertholdiera nie d ąŜą po prostu do władzy; wy 
starcza im splendor zwi ązany z władz ą, pompa, hołdy, zaszczyty. Woleliby 
podzieli ć si ę władz ą, ni Ŝ wyrzec si ę cho ć cz ęści splendoru. A ja? Mnie nie 
zale Ŝy na splendorze. Chc ę tylko władzy, by osi ągnąć to, czego pragn ę, by 
stworzy ć królestwo Izraela obejmuj ące cały Bliski i Środkowy Wschód! 
- Demaskuj ąc Bertholdiera, zdemaskuje pan siebie. Co pan na ty m zyska? 
- Bertholdier musi si ę ugi ąć. Pomy śli o splendorze i ulegnie. Zrobi, co 
kaŜę; da mi to, czego za Ŝądam. 
- My śl ę, Ŝe ka Ŝe pana zastrzeli ć. 
-Nie, kiedy mu powiem, Ŝe po mojej śmierci zostanie opublikowane kilkaset 
stenogramów wszystkich naszych narad, podczas który ch podejmowali śmy kluczowe 
decyzje. Dokładnie je zaprotokołowano, zapewniam pa na. 
- Planuje pan to od samego pocz ątku? 
- Od samego pocz ątku. 
- Twardo pan gra. 
- Jestem Sabr ą. Gramy, Ŝeby wygra ć, bo inaczej dawno temu wyr Ŝni ęto 
by nas do nogi. 
- Czy w śród tych stenogramów jest lista wszystkich członków  Akwitanii? 
- Nie. Nigdy nie zamierzałem nara Ŝać organizacji. Szczerze wierz ę w nasz ą 
ide ę, jakkolwiek si ę j ą nazywa. Mi ędzynarodowy kompleks wojskowo-przemy- 
słowy musi si ę zjednoczy ć; w przeciwnym razie świat pogr ąŜy si ę w szale ństwie. 
- Ale istnieje taka lista. 
- W maszynie, komputerze, trzeba jednak umie ć go zaprogramowa ć, wpro 
wadzi ć do niego prawidłowe hasła. 
- Potrafiłby pan to zrobi ć? 
-Nie sam. 



- A Delavane? 
- Ciekawe, co pan o nim s ądzi? - spytał Izraelczyk, kiwaj ąc głow ą. - Co 
z nim? 
541 
  
Joel znów musiał zapanowa ć nad swoim zdumieniem. Delavane po hasła komputerow e 
daj ące dost ęp do pełnej listy Akwita ńczyków. ?' Przynajmniej podstawowe, bo 
pozostałymi dysponowali jego podwładni, czterej prz ywódcy regionalni z Europy i 
Izraela. Converse wzruszył ramionami. 
- Tak naprawd ę jeszcze nic pan o nim nie powiedział. Mówił pan o Bel 
tholdierze, o eliminacji Leifhelma i o niewielkim z naczeniu van Headmera 
który mo Ŝe jednak dostarczy ć surowców. 
- Wspomniałem o złocie - sprostował Abrahms. 
- Bertholdier mówił o surowcach... Ale co z George' em Marcusem Dela. 
vane'em? 
- Marcus jest sko ńczony - odparł beznami ętnie śyd. - Słu Ŝyli śmy mu, bo 
to on opracował koncepcj ę Akwitanii i kierował ni ą na terenie Stanów. Mamy 
w całej Europie składy broni i amunicji, nie licz ąc tego, co dostarczyli śmy 
terrorystom, Ŝeby da ć im jakie ś zaj ęcie. 
- Prosz ę wyra Ŝać si ę ści ślej - przerwał Joel. - Ma pan na my śli zabijanie? 
- Wszystko sprowadza si ę do zabijania. Wbrew obłudnym twierdzeniom 
filozofów cele naprawd ę u świ ęcaj ą środki. Prosz ę spyta ć człowieka ściganego 
przez zabójców, czy zanurzy si ę po szyj ę w gównie, Ŝeby si ę ukry ć. 
- Ju Ŝ pytałem - odparł Converse. - To ja jestem tym czło wiekiem, nie wie 
pan? Co z Delavane'em? 
- To szaleniec, maniak. Słyszał pan kiedykolwiek je go głos? Mówi, jakby 
ściskano mu jaja w imadle. Kilka miesi ęcy temu z powodu cukrzycy amputo 
wano mu obie nogi. Wielki generał pokonany przez na dmiar cukru we krwi! 
Usiłuje to ukry ć; z nikim si ę nie widuje i nie przyjmuje ju Ŝ go ści w swoim 
wspaniałym gabinecie pełnym fotografii, flag i tysi ęcy odznacze ń. Kieruje 
Akwitani ą ze swojego domu, chowaj ąc si ę w ciemnej sypialni nawet przed 
słu Ŝącymi. Tak pragn ął zgin ąć od pocisku z mo ździerza albo podczas ataku na 
bagnety, a tu nic, tylko n ędzny cukier we krwi... Zwariował do reszty, zacz ął 
snu ć ró Ŝne krety ńskie plany, ale nawet szale ńcy miewaj ą przebłyski geniuszu. 
Akwitania to jeden z nich. 
- I co z nim? 
- Umie ścili śmy przy nim swojego człowieka, adiutanta w randze p ułkow 
nika. Kiedy ruszymy do akcji, a nasi ludzie zajm ą wyznaczone pozycje, puł 
kownik wykona rozkaz. Marcus zginie dla dobra własn ej idei. 
Joel znów podszedł do gotyckiego okna po drugiej st ronie pokoju i Poczuł na 
twarzy chłodny powiew górskiego wiatru. 
- Przesłuchanie sko ńczone, panie generale - rzekł. 
- Co takiego?! - rykn ął Abrahms. - Pan chce ocali ć swoje Ŝycie. a Ja 
Ŝądam gwarancji! 
- Przesłuchanie sko ńczone - powtórzył Converse. Jednocze śnie otworzy 
ły si ę drzwi i do pokoju wkroczył kapitan armii izraelski ej z pistoletem  
wycelowanym w Chaima Abrahmsa. 
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- Nie zamierzam z panem dyskutowa ć, Herr Converse - stwierdził Erich 
Leifhelm, stoj ący koło drzwi gabinetu, które zamkn ął za sob ą przed chwil ą lekarz 
z Bonn. - Pojmał pan je ńca. Prosz ę go rozstrzela ć. Wiele lat czekałem w ró Ŝnych 
okoliczno ściach na ten moment. Szczerze mówi ąc, Ŝycie ju Ŝ mnie nu Ŝy.  
- Twierdzi pan, Ŝe Ŝyczy sobie śmierci? - spytał Joel, siedz ąc koło stolika z 
pistoletem na blacie. 
-Nikt nie Ŝyczy sobie śmierci, a zwłaszcza Ŝołnierz, który ma umrze ć po 
cichu w obcym pokoju. Wolałbym ostre słowa komendy wydawane plutonowi 
egzekucyjnemu przy warkocie werbli. Jest w tym pewn a wzniosło ść. Ale zbyt 
cz ęsto obcowałem ze śmierci ą, Ŝeby popa ść w histeri ę. Prosz ę wzi ąć pistolet 
i szybko mnie zastrzeli ć. Na pana miejscu zrobiłbym to samo. 



Converse przygl ądał si ę twarzy Niemca, dziwnym, bezbarwnym oczom, w któryc h 
malowała si ę pogarda dla czekaj ącego go losu. 
- Mówi pan szczerze, prawda? 
- Mam sam wyda ć rozkaz? Przed wielu laty widziałem raz na kronice 
filmowej Murzyna komenderuj ącego własnym plutonem egzekucyjnym spod 
zakrwawionego muru na komunistycznej Kubie. Zawsze podziwiałem tego 
Ŝołnierza. Achtung, Soldatenl - zawołał nagle Leifhe lm. - Das Gewehr prasen- 
tieren! Vorbereiten... 
-Na miło ść bosk ą, dlaczego nie mieliby śmy porozmawia ć?! - rykn ął Joel, 
przekrzykuj ąc fanatyka. 
- Bo nie mam nic do powiedzenia. Przemawiaj ą za mnie moje czyny, całe 
moje Ŝycie! Có Ŝ to, Herr Converse?! Nie ma pan odwagi mnie zastrze li ć?! Nie 
potrafi pan wyda ć sobie rozkazu? Przeszkadza panu sumienie? Jest pan  ma 
łym, nic nieznacz ącym człowieczkiem! To śmiechu warte! 
- Przypominam panu, generale, Ŝe w ci ągu ostatnich tygodni zabiłem wielu 
ludzi i przyszło mi to łatwiej, ni Ŝ si ę spodziewałem. 
- Nawet n ędzny tchórz mo Ŝe zabi ć ze strachu, Ŝeby ocali ć swoj ą skór ę. 
To Ŝaden honor, tylko walka o byt. Nie, Herr Converse, jest pan nikim, gardz ą 
panem nawet pa ńscy sojusznicy. Świat roi si ę od takich kreatur. Nasz przyja 
ciel z Ameryki nazywa takich jak pan gówniarzami. J est pan gówniarzem, 
Herr Converse, nic wi ęcej, a prawdopodobnie mniej. 
- Co pan powiedział? Jak mnie pan nazwał? 
- Mówi ę wyra źnie. Jest pan gówniarzem, małym człowieczkiem, któr y 
siedzi po szyj ę w gównie! Gówniarzem, Herr Converse, gówniarzem! 
Joel przeniósł si ę nagle wiele lat wstecz, na mostek lotniskowca. Wid ział Przed 
sob ą wykrzywion ą, wstr ętn ą twarz i słyszał piskliwy głos! Gówniarz! Gówniarz!  
Gówniarz! A pó źniej rozległ si ę odgłos eksplozji i Joel katapultował si ę w 
ciemne chmury. Spadochronem targał wiatr i zacinaj ący deszcz, a on leciał, 
zbli Ŝaj ąc si ę, ku ziemi. Ku ziemi, ku czterem latom szale ństwa, śmierci i płaczu 
Umieraj ących dzieci. Ten maniacki głos! Gówniarz! Gówniarz!  Gówniarz...! . . 
Si ęgnął po pistolet le Ŝący na stoliku. Podniósł go, wycelował w Ericha 
Leifhelma, poło Ŝył palec na cynglu i zacz ął go powoli naciska ć. 
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Wtem przebiegł go dreszcz. 
Co ja robi ę?! Potrzebuj ę trzech Akwita ńczyków. Niejednego ani dwóch, 
tylko trzech! Na tym opiera si ę cała moja strategia! Ale to nie wszystko, z  
rado ści ą zabiłbym, zmia ŜdŜyłbym tego krwio Ŝerczego gada, który   patrzy 
si ę we mnie, pragn ąc śmierci! O Bo Ŝe, czy Ŝby Akwitania mimo wszystko  
zwyci ęŜyła?! Czy stałem si ę taki jak oni?! Je śli tak, przegrałem. 
- To do ść tani rodzaj odwagi, Leifhelm - rzekł cicho, opuszc zaj ąc bro ń 
Lepsza szybka śmier ć ni Ŝ powolne konanie. 
- śyj ę zgodnie ze swoimi zasadami. Ch ętnie dla nich umr ę. 
- Czysto i bezbole śnie. śadnego Dachau, Ŝadnego O świ ęcimia. 
- To pan ma pistolet. 
- My ślałem, Ŝe pan tak Ŝe ma co ś do zaoferowania. 
- Mojego nast ępcę dobrano bardzo starannie. Wykona mój testament co 
do joty, ze wszystkimi szczegółami. 
Leifhelm zdradził nagle swoje plany i pojawiła si ę nowa mo Ŝliwo ść. Joel 
natychmiast z niej skorzystał. 
- Pa ńskiego nast ępcę? 
-Ja. 
- Nie ma pan Ŝadnego nast ępcy, panie feldmarszałku. 
- Co takiego?! 
- Nie ma pan równie Ŝ Ŝadnego testamentu. Beze mnie nie ma pan nic. 
Właśnie dlatego kazałem pana porwa ć. Wła śnie pana. 
- O czym pan mówi? 
- Prosz ę zaj ąć miejsce w fotelu, generale. Mam panu co ś do powiedzenia 
i radz ę usi ąść dla pa ńskiego własnego dobra. Śmier ć moŜe okaza ć si ę przy 
jemniejsza od tego, co pan usłyszy. 
- Kłamstwo! - wrzasn ął Erich Leifhelm w cztery minuty pó źniej, ściska 



j ąc kurczowo por ęcze fotela obitego brokatem. - Kłamstwo! Kłamstwo!!  Kłam 
stwo!!! - ryczał z oczyma płon ącymi z w ściekło ści. 
- Nie spodziewałem si ę, Ŝe pan mi uwierzy - odparł cicho Joel, stoj ąc na 
środku obszernego gabinetu wypełnionego ksi ąŜkami. - Prosz ę zadzwoni ć do 
Bertholdiera w Pary Ŝu i powiedzie ć, Ŝe zdobył pan pewne niepokoj ące infor- 
macje i Ŝąda wyja śnie ń. Radz ę mówi ć prosto z mostu: doniesiono panu, Ŝe 
podczas pa ńskiej podró Ŝy do Essen Bertholdier i Abrahms widzieli si ę ze mn ą 
w Bonn w cztery oczy. 
- Sk ąd miałbym to wiedzie ć? 
- Odkrył pan prawd ę. Przekupili stra Ŝnika Ŝeby otworzył drzwi. Rzeczy 
wi ście wpu ścił ich jeden ze stra Ŝników, cho ć nie wiem który, bo go nie 
widziałem. 
- Bo uwa Ŝali pana za prowokatora wysłanego przez samego Dela vane'a. 
- Wła śnie to mi powiedzieli. 
- Nafaszerowali śmy pana narkotykami! Nic na to nie wskazywało! 
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- Mieli jakie ś podejrzenia. Nie byli pewni lekarza i nie ufali An glikowi, 
sam Pan najlepiej wie, jak ufaj ą panu. S ądzili, Ŝe wszystko mogło zosta ć zain- 
scenizowane. woleli si ę zabezpieczy ć.  
- Nie do wiary! 
- Nie, kiedy gł ębiej si ę nad tym zastanowi ć - odparł Converse, siadaj ąc 
naprzeciwko Niemca. - Jakie jest prawdziwe źródło posiadanych przeze mnie 
informacji? Kto prócz Delavane'a mógł wskaza ć mi tak dokładnie ludzi, do których 
nale Ŝy si ę zwróci ć? Oto jak przebiegało ich rozumowanie. 
- Podejrzewali Delavane'a... - wyj ąkał wstrz ąśni ęty Leifhelm. 
- Wiem j u Ŝ, jak wygl ąda sytuacja - przerwał Joel, wykorzystuj ąc now ą moŜ 
liwo ść poprowadzenia rozmowy. - Delavane jest sko ńczony; obaj przyznali to 
w rozmowie ze mn ą, gdy zrozumieli, Ŝe jest ostatni ą osob ą na świecie, dla której 
mógłbym pracowa ć. Mo Ŝe chcieli rzuci ć mi kilka ochłapów przed egzekucj ą? 
- Musieli śmy to zrobi ć! - zawołał najmłodszy feldmarszałek Trzeciej 
Rzeszy. -Na pewno pan to rozumie. Kim pan jest? Kto  pana wysłał? Sam pan 
tego nie wie! Wymieniał pan nazwiska bez znaczenia,  mówił o listach jakich ś 
osób i powa Ŝnych sumach pieni ędzy, ale to nie miało Ŝadnego sensu. Komu 
udało si ę nas rozpracowa ć? Poniewa Ŝ nie zdołali śmy tego ustali ć, nale Ŝało 
zrobi ć z pana ein fauliger Abfall. 
- Słucham? 
- Co ś śmierdz ącego, zgniłego, czego nikt nie dotknie, Ŝeby nie powala ć 
sobie r ąk. 
- Udało wam si ę to znakomicie. 
- To moja zasługa - odparł Leifhelm, kiwaj ąc głow ą. - Działałem na swo 
im terenie. Wszystkim zajmowałem si ę ja. 
- Nie kazałem tu pana przywie źć, Ŝeby rozmawia ć o pa ńskich sukcesach. 
Porwałem pana, bo chc ę ocali ć swoje Ŝycie. Ludzie, którzy mnie wysłali, nie 
chc ą lub nie mog ą tego zrobi ć, ale pan tak. Musz ę tylko podsun ąć panu odpo 
wiedni powód. 
- Sugeruje pan, Ŝe Abrahms i Bertholdier spiskuj ą przeciwko mnie? 
- Niczego nie sugeruj ę. Po prostu przytocz ę panu ich słowa. Prosz ę pa- 
mięta ć, obaj nie spodziewali si ę, Ŝe opuszcz ę kiedykolwiek pa ńsk ą posiadło ść, 
chyba Ŝe jako trup podło Ŝony w miejscu jakiego ś wyj ątkowo krwawego zama 
chu. - Converse zerwał si ę nagle z fotela i pokr ęcił głow ą. - Nie! - zawołał. - 
Niech pan sam zadzwoni do swoich przyjaciół we Fran cji i w Izraelu! Je śli pan 
chce, mo Ŝe pan nic nie mówi ć; prosz ę po prostu słucha ć głosów swoich kole 
gów Akwita ńczyków i przekona ć si ę samemu. Wytrawny kłamca potrafi za- 
Wsze rozpozna ć kłamc ę, a pan doszedł w tym do mistrzostwa. 
- Obra Ŝa mnie pan. 
- Mo Ŝe to dziwne, ale uwa Ŝam to za komplement. Wła śnie dlatego posta- 
nowiłem si ę z panem spotka ć. Spodziewam si ę, Ŝe to pan zdob ędzie władz ę na 
terenie Europy, a po tym, co przeszedłem, wol ę by ć po stronie zwyci ęzcy. 
- Dlaczego mi pan to mówi? 
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- Och, niech pan da spokój, b ądźmy szczerzy. Abrahms jest powszechnie 
znienawidzony w Europie i w Ameryce, bo poobra Ŝał wszystkich, którzy nie 
zgadzaj ą si ę z ekspansjonistyczn ą polityk ą Izraela. Nawet śydzi nie potrafi ą 
go uciszy ć. Krytykuj ą go tylko, a on wrzeszczy swoje. Nie b ędzie go tolero 
wać Ŝadna mi ędzynarodowa federacja. 
Hitlerowiec pokr ęcił szybko głow ą. 
- Nigdy! - zawołał. - To najwstr ętniejsza, najbardziej odra Ŝaj ąca kreatu 
ra, jaka pojawiła si ę kiedykolwiek na Bliskim Wschodzie! I do tego śyd! Ale 
dlaczego równa pan z nim Bertholdiera? 
Joel umilkł na chwil ę, jakby zastanawiał si ę nad doborem słów. 
- Z powodu jego sposobu bycia - odparł z namysłem. - Nie oszukuje 
pana; naprawd ę tak s ądzę. Bertholdier jest wyniosły, arogancki. Uwa Ŝa si ę nie 
tylko za wielkiego wodza i polityka kształtuj ącego histori ę, lecz wr ęcz za bó 
stwo stoj ące ponad innymi lud źmi. Na jego Olimpie nie ma miejsca dla śmier 
telników. Jest na dodatek Francuzem. Anglicy i Amer ykanie nie ścierpieliby 
go; wystarczy im jeden de Gaulle. 
- Wyra Ŝa si ę pan nadzwyczaj klarownie. Tylko Francuzi s ą w stanie tole 
rowa ć takich wstr ętnych egoistów. Bertholdier to wyolbrzymiona karyka tura 
ich charakteru narodowego. 
- Van Headmer si ę nie liczy, cho ć moŜe dostarcza ć surowców. 
- Zgadza si ę - przytakn ął Niemiec. 
- Jednak Ŝe pan współpracował z Amerykanami i Brytyjczykami w  Berli 
nie i Wiedniu - ci ągnął szybko Converse. - Pomagał pan wcieli ć w Ŝycie poli 
tyk ę denazyfikacyjn ą, a ponadto zeznawał szczerze przed Trybunałem No 
rymberskim. W ko ńcu został pan rzecznikiem Bonn w NATO. Jakakolwiek 
jest pa ńska przeszło ść, zdobył pan zaufanie aliantów. - Joel znów umilkł,  a gdy 
si ę odezwał, w jego głosie zabrzmiała nuta szacunku: -  Wynika z tego, Ŝe to 
pan zwyci ęŜy, panie generale, i to pan mo Ŝe ocali ć moje Ŝycie. Potrzebny jest 
panu tylko powód. 
- Wi ęc prosz ę mi go poda ć. 
- Najpierw niech pan zatelefonuje. 
- Niech mnie pan nie traktuje jak idiot ę! Nie nalegałby pan, Ŝebym za 
dzwonił, gdyby nie był pan pewny swego, a to znaczy , Ŝe mówi pan prawd ę. 
Skoro ci Schweinhunde spiskuj ą przeciwko mnie, nie zamierzam si ę zdradza ć, 
Ŝe o tym wiem! Co panu powiedzieli? 
- Zamierzaj ą pana zabi ć. Nie chc ą ryzykowa ć oskar Ŝenia, Ŝe w Niem 
czech Zachodnich zdobył władz ę członek starej gwardii NSDAP. Nawet po 
zwyci ęstwie Akwitanii nie obejdzie si ę bez nieuniknionych sprzeciwów, któ 
rych nie wolno podsyca ć. Pa ńskie miejsce zajmie kto ś młodszy, kto wyznaje 
pogl ądy Bertholdiera i Abrahmsa, lecz nie ma Ŝadnych zwi ązków z faszy- 
zmem. Ale nie człowiek wyznaczony przez pana. 
Leifhelm siedział sztywno w obitym brokatem fotelu.  Jego starcze, cho ć wci ąŜ 
spr ęŜyste ciało pozostawało w bezruchu, a na bladej twar zy przypominaj ącej 
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alabastrow ą mask ę po śmiertn ą błyszczały przenikliwe jasnobł ękitne oczy. 
- Podj ęli tak ą decyzj ę, świ ętoszki? - spytał lodowato, prawie nie poruszaj ąc 
wargami. - Obrzydliwy śyd i zdeprawowany francuski ksi ąŜę pedałów o śmiela Si ę 
wyst ępować przeciwko mnie?! 
- Delavane zgadza si ę z nimi, cho ć to bez znaczenia. 
- Delavane! Ten infantylny pokurcz, psychopata Ŝyj ący fantazjami! Człowiek, 
którego poznali śmy dwa lata temu, stał si ę przez ten czas szalej ącym ugrotykiem! 
Nie zdaje sobie oczywi ście z tego sprawy, ale to my nim kierujemy, podsuwa j ąc mu 
pomysły lub szcz ęśliwe rozwi ązania. Jest szale ńcem jak Hitler w ostatnich latach 
Ŝycia! 
-Niewiele wiem o Delavanie - rzekł Converse. - Abra hms i Bertholdier twierdzili 
tylko, Ŝe jest sko ńczony. Mówili głównie o panu. 
- Doprawdy? Wi ęc teraz to ja opowiem o sobie! Jak pan my śli, kto stworzył 
Akwitani ę w Europie i krajach basenu Morza Śródziemnego?! Kto dostarczył 
terrorystom tysi ęcy ton broni i materiałów wybuchowych?! Kto przygot ował 



grup ę Baader-Meinhof, Czerwone Brygady i Palesty ńczyków do ostatniego apo 
geum ich działalno ści?! No, kto?! Ja, mein Herr! Dlaczego spotykamy si ę za 
wsze w Bonn?! Dlaczego to ja przekazuj ę, a w istocie wydaj ę rozkazy?! To 
proste! Stworzyłem sprawn ą organizacj ę! Mam ślepo oddanych ludzi gotowych 
wykona ć ka Ŝdy rozkaz! Dysponuj ę ogromnymi funduszami! Zbudowałem od 
podstaw supernowoczesn ą stacj ę ł ączno ści, czego nie zdołałby zrobi ć nikt inny 
w Europie... Od pocz ątku wiem, Ŝe zostan ę zwyci ęzc ą! Bertholdier nie ma w Pa 
ry Ŝu prawie nikogo; posiada tylko iluzoryczne wpływy i  opini ę bohatera naro 
dowego. Na prawdziwym polu bitwy nie mato Ŝadnego znaczenia! Kiedy zapa 
nuje anarchia, to ja stan ę si ę głosem Akwitanii w Europie. Wiem o tym od samego 
pocz ątku! Moi ludzie utopi ą Bertholdiera i Abrahmsa w wychodkach! 
- Pa ńska stacja ł ączno ści znajduje si ę na wyspie Scharhórn, prawda? - 
spytał beznami ętnie Joel. 
- Powiedzieli to panu? 
- Wspomnieli o wyspie mimochodem. Na Scharhórn mie ści si ę kompute 
rowy bank danych z wykazem wszystkich członków Akwi tanii, tak? 
- O tym te Ŝ mówili?! 
- To niewa Ŝne. Ju Ŝ mnie to nie interesuje. Pozostawiono mnie na pastw ę 
losu, nie wie pan? Na pewno rozgryzł pan tak Ŝe zabezpieczenia komputero 
we, co? Nikt inny nie zdołałby tego dokona ć. 
- Tak, to moje wybitne osi ągni ęcie - przyznał Leifhelm, na którego wo 
skowym obliczu odmalowało si ę chwalebne poczucie skromno ści. - Zabez- 
Pieczyłem si ę nawet na najgorsze. Ka Ŝdy z nas czterech zna hasło zło Ŝone 
z czteroelementowej kombinacji cyfr i liter; pozost ałymi dwunastoma symbo- 
lami dysponuje tylko ten beznogi psychopata z San F rancisco. Uwa Ŝa, Ŝe nie 
moŜna zdj ąć blokady bez jego klucza, ale ja odkryłem, Ŝe wystarcza wst ępne 
kodowanie podwojonej sekwencji dwóch haseł czteroel ementowych! 
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- Niezwykle przemy ślne - stwierdził Converse. - Czy wiedz ą o tym Do 
zostali? 
- Tylko mój zaufany towarzysz z Francji - odparł z przek ąsem Niemiec 
Bertholdier, ksi ąŜę zdrajców. Lecz oczywi ście nie podałem mu nigdy swojego 
prawdziwego hasła, a je śli kto ś wprowadzi do maszyny bł ędny kod, wszystkie 
dane ulegn ą automatycznemu skasowaniu. 
- Tak wła śnie rozumuje zwyci ęzca. - Joel pokiwał z aprobat ągłow ą, po czyn. 
zmarszczył z niepokojem brwi. - Ale co by si ę stało, gdyby stacj ę zaatakowano? 
- To samo, co planował zrobi ć Hitler ze swoim bunkrem. Wszystko wyle- 
ci w powietrze. Wsz ędzie rozmieszczono ładunki wybuchowe. 
- Rozumiem. 
- Skoro mówimy o zwyci ęzcach (a uwa Ŝam ich za swego rodzaju proro 
ków), musz ę opowiedzie ć panu o wyspie Scharhórn - ci ągnął Leifhelm ze 
wzrokiem pełnym entuzjazmu, pochylaj ąc si ę do przodu w obitym brokatem 
fotelu. - Przed wielu laty, w 1945 roku, z popiołów  kl ęski miała si ę tam odro 
dzi ć wielka idea. Na ów niewiarygodny pomysł wpadli lud zie oddani całym 
sercem sprawie, a zrezygnowali z niego tchórze i zd rajcy. Chodzi o tak zwan ą 
Operation Sonnenkinder, czyli dzieci sło ńca. Były to czyste rasowo niemow 
l ęta, które zamierzano rozesła ć po całym świecie do specjalnie przygotowa 
nych ludzi, maj ących wychowa ć je tak, by zdobyły bogactwo i władz ę. Jako 
doro śli, Sonnenkinder powinny wykona ć tylko jedno zadanie: stworzy ć Czwart ą 
Rzesz ę! Rozumie pan teraz symboliczne znaczenie wyspy Sch arhórn? Tajna 
baza Akwitanii stanie si ę kolebk ą nowego ładu! To my zrealizujemy wspania 
ły plan! 
- Mo Ŝesz si ę ju Ŝ nie wysila ć - odezwał si ę Converse, wstaj ąc z fotela 
i oddalaj ąc si ę od Ericha Leifhelma. - Przesłuchanie sko ńczone. 
- Was? 
- Słyszałe ś. Wyno ś si ę st ąd. Rzyga ć mi si ę chce, jak ciebie słucham. 
Otworzyły si ę drzwi i do gabinetu wkroczył młody bo ński lekarz, wpatru 
j ąc si ę w sławnego feldmarszałka. 
- Rozbierz go i zrewiduj - rozkazał Converse. 



Joel wszedł do mrocznego pokoiku, gdzie znajdował s i ę statyw z kamer ą wideo z 
obiektywem umieszczonym w ścianie. Po obydwu stronach kamerzysty stali Valerie  i 
Prudhomme, a obok wida ć było telewizor, który pokazywał pusty gabinet z wy sokim 
fotelem w środku ekranu. 
- Nie mieli ście problemów? - spytał Joel. 
- Absolutnie Ŝadnych - odparła Valerie. - Kamerzysta nie rozumiał  ani 
słowa, ale podobno o świetlenie było znakomite. Mo Ŝe skopiowa ć ka Ŝdą kase 
t ę dowoln ą liczb ę razy; maj ą po około trzydziestu pi ęciu minut. 
- Wystarczy oryginał i dziesi ęć kopii - rzekł Converse, spojrzał na zega 
rek i uniósł wzrok na Prudhomme'a, gdy tymczasem Va l rozmawiała cicho po 
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francusku z kamerzyst ą.  
- Zd ąŜy pan zabra ć pierwszy zestaw kopii do Waszyngtonu samolotem o p i ątej. 
- Z najwi ększ ą przyjemno ści ą, drogi przyjacielu. Domy ślam si ę, Ŝe jeden poleci 
do Pary Ŝa, prawda? 
- I do szefów wszystkich pozostałych rz ądów wraz z naszymi zeznaniami Odbierze 
pan kopie o świadcze ń zebranych przez Simona w Nowym Jorku? 
- Załatwi ę to po przylocie - odparł Francuz. - Moje nazwisko nie powin 
no figurowa ć na li ście pasa Ŝerów. 
Odwrócił si ę i wyszedł z gabinetu. Pod ąŜył za nim kamerzysta, który skierował 
si ę do kopiarki na korytarzu. 
Valerie zbli Ŝyła si ę do Joela, uj ęła dło ńmi jego twarz i pocałowała lekko w 
usta. 
- Prze Ŝywałam przez chwil ę katusze. My ślałam, Ŝe ci si ę nie uda. 
- Ja te Ŝ. 
- A jednak wygrałe ś. To było naprawd ę wspaniałe, mecenasie. Jestem 
z ciebie bardzo dumna, kochany. 
- Pot ępi mnie wielu prawników. Złapałem ich w bardzo nieu czciw ą pu 
łapk ę. Mój stary, chaotyczny, ale wyj ątkowo błyskotliwy profesor prawa po 
wiedziałby, Ŝe skłoniłem ich podst ępnie do przyznania si ę do winy, po czym 
omotałem sieci ą ich własnych zezna ń. 
- Przesta ń ju Ŝ o tym my śle ć, Converse. Chod źmy na spacer. Kiedy ś cz ę 
sto to robili śmy i chciałabym wskrzesi ć ten zwyczaj. Samotne spacery nie s ą 
zbyt przyjemne. 
Obj ęli si ę i pocałowali, z pocz ątku lekko, czuj ąc odzyskane ciepło i poczucie 
bezpiecze ństwa. Wreszcie Joel odsun ął głow ę, poło Ŝył dłonie na ramionach Val i 
spojrzał w jej wielkie, błyszcz ące oczy, które tak kochał. 
- Czy zostanie pani moj ą Ŝoną, pani Converse? - spytał. 
- Wielki Bo Ŝe, znowu?! Có Ŝ, czemu nie? Nie musiałabym nawet zmie 
nia ć monogramów na bieli źnie, jak mi kiedy ś powiedziałe ś. 
- Nie nosiła ś nigdy monogramów na bieli źnie. 
- Spostrzegłe ś to na długo przed poproszeniem mnie o r ękę. 
- Owszem, ale wolałem si ę do tego nie przyznawa ć. 
- Dobrze, kochany, wyjd ę za ciebie. Ale najpierw musimy co ś załatwi ć, 
' to jeszcze przed spacerem. 
- Tak. Zadzwonimy do Petera Stone'a za po średnictwem krewnych Tatia- 
ny w Charlotte w Karolinie Północnej. Strasznie si ę przez niego nacierpiałem, 
ale, co dziwne, chyba go lubi ę. 
- Ja nie - odparła zdecydowanie Valerie. - Najch ętniej bym go zabiła. 
549 
 
 
Rozdział 40 
 
Zbli Ŝał si ę koniec drugiego dnia przed nadchodz ącym finałem. Ogólno 
światowe demonstracje przeciwko wojnie j ądrowej miały si ę rozpocz ąć 
za niespełna dziesi ęć godzin, tu Ŝ po wschodzie sło ńca po przeciwnej stronie 
globu. Zgin ą pierwsi ludzie i wybuchnie chaos. 
W ciemnej sali projekcyjnej w podziemnym kompleksie  strategicznym Białego Domu 
siedziało osiemnastu m ęŜczyzn i pi ętna ście kobiet. Wszyscy mieli przed sob ą 



Ŝółty blok o świetlony punktow ą lampk ą, le Ŝący na niewielkim pulpicie 
przymocowanym do fotela. Na ekranie wy świetlano w półminutowych odst ępach twarze 
kolejnych m ęŜczyzn z numerem w prawym górnym rogu klatki. Peter Stone, 
odpowiedzialny za dobór widowni, wydał przedtem zeb ranym zwi ęzłe instrukcje w 
j ęzyku, jaki najlepiej rozumieli: 
- Przygl ądajcie si ę w absolutnej ciszy m ęŜczyznom na fotografiach i za 
notujcie numery tych, których rozpoznajecie. Pami ętajcie, Ŝe chodzi o mor 
derców. Po zako ńczeniu projekcji zapali si ę światło i wymienimy uwagi. W razie 
potrzeby b ędziemy mogli powtarza ć pokaz a Ŝ do skutku. Pami ętajcie, Ŝe uwa 
Ŝamy tych ludzi za zabójców. To bardzo wa Ŝne. 
Zebranym nie powiedziano niczego wi ęcej. Wyj ątkiem był Derek Bellamy z 
brytyjskiego MI-6, który przybył pół godziny po roz pocz ęciu niezwykłej 
projekcji, śmiertelnie znu Ŝony po wyczerpuj ącej podró Ŝy. Kiedy przest ąpił próg, 
Peter odprowadził go na bok i mocno u ściskał. Stone jeszcze nigdy w Ŝyciu nie 
ucieszył si ę tak na czyjkolwiek widok. Je śli sam co ś przeoczył, je śli co ś 
umknęło jego uwagi, Bellamy to zauwa Ŝy. Stone miał co prawda szósty zmysł, lecz 
szef wy wiadu brytyjskiego posiadał wr ęcz dziesi ąty, czemu zreszt ą skromnie 
zaprzeczał. 
- Potrzebuj ę ci ę, przyjacielu - rzekł Peter, obejmuj ąc Bellamy'ego. - Po 
trzebuj ę ci ę jak nigdy dot ąd. 
- Wła śnie dlatego tu jestem, stary - odparł Bellamy, spog l ądaj ąc ciepło na 
Stone'a. - Mo Ŝesz mi co ś powiedzie ć? 
- Nie mamy w tej chwili czasu, ale podam ci jedno n azwisko. Delavane. 
- Zwariowany Marcus? 
- Tak. To powa Ŝna sprawa. 
- A to sukinsyn! - wyszeptał Anglik. - Najch ętniej zobaczyłbym go dyn 
daj ącego na szubienicy! Porozmawiamy pó źniej, Peter. Masz du Ŝo go ści. Na 
wiasem mówi ąc, z tego, co widz ę, zaprosiłe ś tu dzisiaj sam ą śmietank ę. 
- Wył ącznie najlepszych, Derek. Nie mo Ŝemy sobie pozwoli ć na gorszych. 
Poza oficerami ameryka ńskimi, którzy zwrócili si ę na pocz ątku do Sto 
ne'a, oraz pułkownikiem Allanem Metcalfem, Nathanem  Simonem, s ędzi ą Andrew 
Wellfleetem i sekretarzem stanu, na widowni siedzie li najbardziej do świadczeni i 
zaufani oficerowie wywiadu, jakich Peter Stone pozn ał podczas długich lat pracy 
w wydziale operacyjnym CIA. Przywieziono ich         
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z Francji, Wielkiej Brytanii, Niemiec Zachodnich, I zraela, Hiszpanii i Holandii. 
Znajdowali si ę w śród nich: fenomenalny Derek Bellamy; Francois Villa rd, szef 
ści śle tajnej Organisation Etrangere z Francji; Yosef 
hrens, czołowy ekspert Mosadu od terroryzmu; Pablo Amandariaz z MaskAtu 
specjalista od tropienia agentów KGB w krajach base nu Morza Śródziemnego, oraz 
Hans Vonmeer z Tajnej Policji Pa ństwowej Królestwa Holandii. pozostali, nie 
wył ączaj ąc kobiet, cieszyli si ę równie dobr ą opini ą w świetnie zakonspirowanej 
krainie wywiadu i kontrwywiadu. Znali nazwiska, twa rze i teczki personalne hord 
zawodowych morderców, którzy zabijali za pieni ądze, na rozkaz albo z pobudek 
ideologicznych. A przede wszystkim zdobyli zaufanie  Stone'a, który niegdy ś z 
nimi współpracował; tworzyli razem elit ę świata cieni. 
Twarz! Stone znał t ę twarz! Kiedy wy świetlono j ą na ekranie, nabazgrał na kartce 
papieru: "Dobbins, numer dwadzie ścia siedem. Cecil albo Cyril Dobbins, oficer 
armii brytyjskiej. Odkomenderowany do wywiadu wojsk owego... Osobisty adiutant... 
Dereka Bellamy'ego!" 
Stone spojrzał w bok, na przyjaciela stoj ącego za przej ściem po środku widowni, 
spodziewaj ąc si ę, Ŝe zobaczy go pisz ącego, jednak Ŝe Anglik trwał nieruchomo ze 
zmarszczonym czołem, trzymaj ąc pióro w pogotowiu nad Ŝółt ą kartk ą. Na ekranie 
pojawiła si ę kolejna twarz. I nast ępne, a Ŝ do zako ńczenia projekcji. Zapalono 
światła. Pierwszy odezwał si ę Yosef Behrens z Mosadu. 
- Numer siedemnasty to izraelski oficer artylerii o dkomenderowany nie 
dawno do kontrwywiadu w Jerozolimie. Nazywa si ę Arnold. 
- Numer trzydziesty ósmy - rzekł Francois Villard -  to pułkownik armii 
francuskiej przydzielony do ochrony pałacu prezyden ckiego. Poznaj ę go, ale 
nie pami ętam nazwiska, 



- Numer dwudziesty szósty - stwierdził oficer z Bon n - to Oberleutnant 
Ernst Miiller z Luftwaffe. Jest znakomitym pilotem i wozi cz ęsto członków 
rz ądu na konferencje na terenie Niemiec lub za granic ą. 
- Numer czterdziesty czwarty - powiedziała śniada kobieta z wyra źnym 
hiszpa ńskim akcentem - nie ma takiej dobrej opinii. To han dlarz narkotykami 
podejrzany o wiele zabójstw. Pochodzi z Ibizy. Był kiedy ś spadochroniarzem. 
Nazywa si ę Orejo. 
- O kurcz ę, to si ę w głowie nie mie ści! - zawołał młody porucznik, Wil- 
liam Landis, informatyk z Pentagonu. - Znam pi ęćdziesi ątego pierwszego, je 
stem prawie pewien! To jeden z adiutantów w dziale zaopatrzenia, Sekcja Bli 
skiego Wschodu. Cz ęsto go widuj ę, ale nie wiem, jak si ę nazywa. 
Sześciu innych m ęŜczyzn i dwie kobiety podało dalsze dwana ście nazwisk i 
stanowisk, a osoby zebrane w sali projekcyjnej zacz ęły dostrzega ć pewne 
prawidłowo ści. Fotografie przedstawiały wojskowych, cho ć nie tylko, pozostali 
parali si ę najdziwniejszymi zaj ęciami. Byli to głównie zdemobilizowani Ŝołnierze 
z oddziałów rozwi ązanych po odniesieniu ci ęŜkich strat. Ludzie, którzy stoczyli 
si ę na dno i sko ńczyli jako najemnicy lub przest ępcy. Peter Stone Wiedział, Ŝe 
generałowie Akwitanii uwa Ŝaj ą ich za najn ędzniejszy motłoch. 
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W końcu odezwał si ę Derek Bellamy. 
- Widziałem cztery czy pi ęć twarzy w kartotece, ale nie kojarz ę nazwisk 
- Spojrzał na Stone'a. - Wy świetlisz te zdj ęcia raz jeszcze, stary? 
- Naturalnie, Derek - odparł były szef CIA w Londyn ie, po czym wstał 
i zwrócił si ę do zebranych: - Natychmiast wprowadzimy do kompute ra podane 
przez was nazwiska i zobaczymy, czy nie pojawi ą si ę jakie ś' prawidłowo ści. Jesz 
cze raz chciałbym wam wszystkim serdecznie podzi ękować i przeprosi ć, Ŝe nie 
udzieliłem wyja śnie ń, na jakie zasługujecie. Przepraszam tak Ŝe za kłopoty, któ 
rych wam przysporzyli śmy. Szczerze mówi ąc, pocieszam si ę tylko my śl ą, Ŝe 
jako fachowcy na pewno mnie rozumiecie. Zrobimy kwa drans przerwy i za 
czniemy wszystko od pocz ątku. W s ąsiedniej sali mo Ŝna dosta ć kaw ę i kanapki. 
Stone skin ął ponownie głow ą na znak wdzi ęczno ści i ruszył ku drzwiom. W 
przej ściu mi ędzy fotelami podszedł do niego Derek Bellamy. 
- Okropnie mi przykro, Peter, Ŝe tak pó źno przyjechałem. Prawd ę mó 
wi ąc, moi ludzie stawali na głowie, Ŝeby si ę ze mn ą skontaktowa ć. Byłem 
z wizyt ą u przyjaciół w Szkocji. 
- My ślałem, Ŝe pojechałe ś do Irlandii Północnej. Ale rze źnia, co? 
- Nigdy siebie nie doceniałe ś. Jasne, byłem w Belfa ście. Ale teraz obiecu 
j ę ci pomóc, cho ć jestem zupełnie wyko ńczony; miałem straszliw ą podró Ŝ 
i oczywi ście w ogóle nie spałem. Ich twarze zlały mi si ę nagle w jedno. Chwi 
lami wydawało mi si ę, Ŝe znam wszystkich, a chwilami, Ŝe Ŝadnego! 
- Przyjrzyj im si ę znowu podczas drugiej projekcji. 
- Dobrze - zgodził si ę Bellamy. - Cokolwiek wykombinował ten wariat 
Delavane, strasznie si ę ciesz ę, Ŝe znów pracujesz w bran Ŝy, Peter. Wszyscy 
mówili, Ŝe jeste ś sko ńczony. 
- Wróciłem. Na stałe. 
- Widz ę, stary. W ostatnim rz ędzie siedzi twój kumpel sekretarz stanu, co? 
- Tak. 
- Moje gratulacje. Có Ŝ, id ę si ę napi ć gor ącej kawy. Zobaczymy si ę za 
par ę minut. 
- B ędę siedział po drugiej stronie. 
Stone wyszedł z sali, skr ęcił w prawo i ruszył białym korytarzem. Czuł coraz 
szybsze walenie własnego serca, stanowi ące odpowiednik gorzkiego smaku Ŝółci w 
ustach, o którym wspominał cz ęsto Johnny Reb. Musiał jak najszybciej znale źć 
telefon. Za godzin ę miał przylecie ć kurier Converse'a, Prudhomme z Surete; na 
lotnisku Dullesa czekała na ń eskorta słu Ŝby bezpiecze ństwa z rozkazem 
przywiezienia go bezpo średnio do Białego Domu. Jednak Ŝe Stone nie niepokoił si ę 
w tej chwili o Francuza, tylko o samego Converse'a.  Musiał zadzwoni ć do niego 
przed rozpocz ęciem drugiej projekcji. Musiał! 
Kiedy adwokat skontaktował si ę ze Stone'em za po średnictwem rodziny Tatiany, 
byłego agenta wywiadu wprost zatkało ze zdumienia. Co za niewiarygodna brawura! 



Converse o śmielił si ę porwa ć trzech generałów i sfilmowa ć z ukrycia rozmowy z 
nimi, które nazywał w swoim prawniczym Ŝargonie "przesłuchaniami"! 
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Czyste szale ństwo! Jeszcze bardziej zwariowane było tylko to, 
Ŝe mu si ę powiodło, niew ątpliwie dzi ęki pomocy upartego, rozw ścieczonego 
funkcjonariusza Surete. Kompletna lista członków Ak witanii znajduje si ę 
w komputerowym banku danych na wyspie Scharhórn, le cz zostanie skasowana 
je śli kto ś zastosuje bł ędne hasło. Baza jest nafaszerowana ładunkami 
wybuchowymi. Chryste Panie...! 
A teraz ostateczne szale ństwo. Tajemniczy przywódca Akwitanii w Wielkiej 
Brytanii, tak dobrze zakonspirowany, Ŝe Stone i jego przyjaciele pow ątpiewali w 
jego istnienie, cho ć logika wskazywała na co ś przeciwnego. Musiał istnie ć 
przywódca Akwitanii w Wielkiej Brytanii, bo Akwitan ia nie mogła si ę obej ść bez 
Brytyjczyków. Stone wiedział ponadto, i Ŝ jest on skrzynk ą kontaktow ą mi ędzy Pało 
Alto a pozostałymi generałami w ró Ŝnych cz ęściach świata, gdy Ŝ stała obserwacja 
rozmów telefonicznych Delavane'a wykazała, Ŝe dzwoni on cz ęsto na Hebrydy, a 
były agent wywiadu znał a Ŝ nazbyt dobrze stacje przeka źnikowe tego typu. Na 
wyspach u wybrze Ŝy Szkocji trop urywał si ę i nie mo Ŝna było ustali ć ostatecznego 
adresata rozmowy; tak ą sam ą technik ę stosowało KGB, maj ące stacj ę przeka źnikow ą 
na kanadyjskiej Wyspie Ksi ęcia Edwarda, oraz CIA, dysponuj ące ł ączami w Key West 
na Florydzie. 
Bellamy! Człowiek, którego zdj ęcia nie opublikowała nigdy Ŝadna gazeta, bo je śli 
pojawił si ę bodaj w tle jakiejkolwiek fotografii, jego goryle niszczyli 
natychmiast film. Najbardziej chroniony oficer wywi adu w Anglii, maj ący dost ęp 
do tajemnic gromadzonych przez dziesi ęciolecia i setek wymy ślnych urz ądze ń 
technicznych zaprojektowanych przez najlepsze umysł y MI-6. Czy Ŝ to mo Ŝliwe?! 
Derek Bellamy, spokojny i dobroduszny miło śnik szachów, który cierpliwie słuchał 
przy szklaneczce whisky swojego ameryka ńskiego kolegi, maj ącego coraz 
powaŜniejsze w ątpliwo ści co do słuszno ści wyboru drogi Ŝyciowej. Przyjaciel, 
posiadaj ący do ść mądro ści i odwagi, by ostrzec Stone'a, Ŝe pije za du Ŝo, i 
doradzi ć mu wzi ęcie urlopu oraz zaproponowa ć synekur ę tajnego konsultanta w 
razie jakich ś kłopotów finansowych. Czy Ŝ to mo Ŝliwe?! Czy Ŝ moŜna podejrzewa ć 
przyjaciela, porz ądnego go ścia?! 
Stone doszedł korytarzem do drzwi numer czterna ście, na których wisiała 
tabliczka z napisem ZAJ ĘTE. Znalazłszy si ę w niewielkiej salce, pod ąŜył do 
biurka, gdzie stał telefon. Niecierpliwo ść nie pozwoliła mu usi ąść. Podniósł 
słuchawk ę i poł ączył si ę z central ą Białego Domu, wyjmuj ąc z kieszeni świstek 
papieru z numerem Converse'a gdzie ś we Francji. Podyktował go telefonistce i 
dodał: 
- Rozmowa szyfrowana. Mówi ę z czternastki w kompleksie strategicz 
nym, prosz ę potwierdzi ć impulsem zwrotnym. 
- Potwierdzone, prosz ę pana. Przygotujemy szyfrator. Czy mam do pana 
zadzwoni ć? 
- Nie, dzi ękuj ę, poczekam przy aparacie. 
Stał przy biurku, słuchaj ąc głuchego echa wciskanych klawiszy i delikatnego 
buczenia szyfratora. I nagle nało Ŝył si ę na nie d źwi ęk otwieranych drzwi. Stone 
odwrócił si ę. 
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- Odłó Ŝ słuchawk ę, Peter - rzekł cicho Derek Bellamy, zamykaj ąc 
sob ą drzwi. - To nie ma sensu. 
- To ty, prawda? 
Stone niezgrabnym ruchem odło Ŝył powoli słuchawk ę na widełki. 
- Tak, ja. I d ąŜę do tego samego, co ty, przyjacielu. śaden z nas nie mo Ŝe 
si ę powstrzyma ć od aluzji, prawda? Powiedziałem, Ŝe byłem u przyjaciół 
w Szkocji, a ty, Ŝe pewnie w Irlandii... Lata pracy czego ś nas nauczyły.  
Spojrzenia nie kłami ą. Szkocja, telefony na Hebrydy, i łuski spadły ci z  oczu. A 
wcześ- 
niej, kiedy na ekranie pokazała si ę tamta twarz, troch ę zbyt ostentacyjnie po. 
patrzyłe ś na mnie z drugiej strony sali. 



- Dobbins. Pracował dla ciebie. 
- Notowałe ś jak wariat, ale nie pu ściłe ś pary z g ęby. 
- Czekałem, a Ŝ ty co ś powiesz. 
- Tak, jasne, ale przecie Ŝ nie mogłem, nie? 
- Dlaczego, Derek? Na miło ść bosk ą, dlaczego?! 
- Bo to słuszne i sam dobrze o tym wiesz. 
- Nie wiem! Jeste ś normalnym, rozs ądnym człowiekiem, a to przecie Ŝ 
wariaci! 
- Oczywi ście, trzeba b ędzie si ę ich pozby ć. Jak cz ęsto posługiwali śmy si ę 
figurantami, których nie mogli śmy znie ść, ale byli nam potrzebni do osi ągni ę 
cia celu? 
- Jakiego celu? Stworzenia mi ędzynarodowego sojuszu pa ństw totalitar 
nych?! Wojskowego imperium bez granic?! Chcecie, Ŝeby ludzie maszerowali 
jak roboty w takt werbli?! 
- Daj Ŝe spokój, Peter. Oszcz ędź nam tych ckliwych kaza ń. Ju Ŝ raz wyco 
fałe ś si ę z roboty i prawie zapiłe ś si ę na śmier ć, bo widziałe ś, jak marnujemy 
czas, pieni ądze, ludzi, Ŝeby utrzyma ć to śmiechu warte status quo. Jakie status 
quo, stary?! Po co?! śeby na całym świecie dogryzały nam ró Ŝne kreatury?! 
śeby nasi ludzie zostawali zakładnikami fanatycznych  ajatollahów, histery 
ków i durniów, którzy Ŝyj ą ci ągle w średniowieczu i ch ętnie poder Ŝnęliby nam 
gardło podczas targów o cen ę baryłki ropy?! śeby przy byle okazji manipulo 
wali nami Sowieci?! Nie, Peter, naprawd ę istnieje lepsza droga. Środki mog ą 
si ę wydawa ć odra Ŝaj ące, ale cel ostateczny jest nie tylko po Ŝądany, lecz tak Ŝe 
godny szacunku. 
- Kto tak twierdzi? George Marcus Delavane? Erich L eifhelm? Chaim Abrahms? 
- Pozb ędziemy si ę ich! - przerwał gniewnie Bellamy. 
- To niemo Ŝliwe! - krzykn ął Stone. - Kiedy pu ścicie wszystko w ruch, 
nikt nie zdoła ich powstrzyma ć! Twoi generałowie stan ą si ę zbawcami świata. 
Będą podziwiani, uwielbiani! Ktokolwiek o śmieli si ę im sprzeciwi ć, zostanie 
uznany za parszyw ą owc ę! Wszyscy zmieni ą si ę w roboty i dobrze o tym wiesz. 
do cholery! 
Zadzwonił telefon. 
- Nie podno ś słuchawki - rozkazał szef MI-6. 
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- Ju Ŝ nie potrzebuj ę. To ty byłe ś Anglikiem w rezydencji Leifhelma Bonn. 
Potwierdziłby to nawet pobie Ŝny opis. 
Telefon zadzwonił znowu. 
- To Converse?! 
- Chciałby ś z nim porozmawia ć? Jest wy śmienitym prawnikiem, cho ć złamał 
podstawow ą zasad ę: reprezentuje samego siebie jako adwokat. Ujawnił si ę, Derek, 
i chce was zniszczy ć. Niedługo to zrobimy. 
- Nie uda wam si ę! - zawołał Bellamy. - To niemo Ŝliwe! Sam przed chwil ą 
przyznałe ś, Ŝe kiedy wszystko si ę zacznie, nic nas ju Ŝ nie powstrzyma! 
Anglik rzucił si ę znienacka na Stone'a, wysun ąwszy do przodu trzy wyprostowane 
palce prawej r ęki. Były agent CIA, trafiony prosto w gardło niby t rzema 
stalowymi trzpieniami, poczuł straszliwy ból i rozp aczliwie usiłował chwyci ć 
ustami powietrze; pokój zawirował mu nagle przed oc zyma i rozpłyn ął si ę w 
oślepiaj ącym fajerwerku tysi ąca świetlistych igieł. Na natarczywy dzwonek 
telefonu nało Ŝył si ę odgłos otwieranych i zamykanych drzwi. Jednak Ŝe Peter 
niczego nie widział; fajerwerk białych świateł pochłon ęła ciemno ść. Zacz ął tłuc 
si ę po omacku na wszystkie strony w poszukiwaniu apara tu, który tymczasem 
umilkł; kilka minut odbijał si ę szale ńczo od ścian, a w pewnej chwili 
przekoziołkował przez biurko. Wreszcie rozległ si ę trzask wywa Ŝanych drzwi i do 
pokoju wpadł pułkownik Alan Metcalf. 
- Co si ę stało, Stone?! - krzykn ął, podbiegł do Petera i natychmiast zo 
rientował si ę, Ŝe byłego agenta CIA uderzono ciosem karate. Zacz ął masowa ć 
mu gardło i ugniata ć kolanem brzuch, aby zmusi ć go do zaczerpni ęcia powie 
trza. - Dzwoniono z centrali, Ŝe zamówiłe ś szyfrówk ę z czternastki, ale nie 
podnosisz słuchawki! Kto to zrobił, na Boga?! 



Przed oczyma Stone'a znów pojawiły si ę mgliste obrazy, lecz w dalszym ci ągu nie 
był w stanie wydoby ć z siebie głosu i tylko kasłał spazmatycznie. Wij ąc si ę pod 
mocnymi dło ńmi Metcalfa, wskazał notatnik, który spadł z biurka  na podłog ę. 
Pułkownik zrozumiał: si ęgnął po niego i wyj ął z kieszeni długopis. Przewrócił 
Stone'a na bok, wło Ŝył mu pióro do r ęki i przesun ął j ą ku kartce. 
Belmy to Akwita... - nagryzmolił z trudem Peter. 
- O Bo Ŝe...! - wyszeptał Metcalf, podniósł słuchawk ę i wcisn ął klawisz 
z cyfr ą zero. 
- Centrala? Alarm! Poł ączcie mnie z ochron ą...! Ochrona? Tu pułkownik 
Alan Metcalf z czternastki w kompleksie strategiczn ym. Ogłaszam alarm! Z Bia 
łego Domu mo Ŝe próbowa ć wyj ść Brytyjczyk o nazwisku Bellamy. Prosz ę go 
zatrzyma ć i osadzi ć w areszcie! Jest niebezpieczny! A poza tym skontak tujcie 
Si ę ze szpitalem! Niech przy śl ą do czternastki lekarza. Szybko! 
Etatowy lekarz Białego Domu zdj ął z twarzy Stone'a mask ę tlenow ą i poło Ŝył j ąna 
biurku koło butli. Odchylił łagodnie głow ę Petera, wło Ŝył mu do ust szpatułk ę i 
obejrzał gardło w świetle punktowej latarki. 
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- Bardzo niebezpieczny cios, ale za kilka godzin po czuje si ę pan lepjej - 
zawyrokował. - Dam panu tabletki przeciwbólowe. 
- Co zawieraj ą? - spytał ochryple Stone. 
- To łagodny środek. Kodeina z niewielkimi dodatkami. 
- Nie, dzi ękuj ę, panie doktorze - odparł Peter i spojrzał przez ra mię na 
Metcalfa. - Co ś mi si ę zdaje, Ŝe nie przynosisz dobrych wiadomo ści. 
- To prawda. Bellamy uciekł. Miał specjaln ą przepustk ę i powiedział stra Ŝ 
nikom przy Wschodniej Bramie, Ŝe wezwano go w pilnej sprawie do ambasa 
dy brytyjskiej. 
- Kurwa ma ć! 
- Niech pan nie podnosi głosu - odezwał si ę lekarz. 
- Tak, oczywi ście - odparł Stone. - Serdecznie panu dzi ękuj ę. Czy mógł- 
by pan zostawi ć nas samych? - Wstał z fotela, a doktor skin ął głow ą, wzi ął 
swoj ą lekarsk ą torb ę i ruszył w stron ę drzwi. - Jestem panu naprawd ę wdzi ęczny, 
panie doktorze. Jeszcze raz dzi ękuj ę. 
- Drobnostka. Przy śl ę kogo ś po butl ę. 
Kiedy lekarz zamkn ął za sob ą drzwi, rozległ si ę dzwonek telefonu. Słuchawk ę 
podniósł Metcalf. 
- Tak? Owszem, jest tutaj. - Pułkownik słuchał prze z chwil ę i zwrócił si ę 
do Stone'a: - To prawdziwy przełom! Wszyscy zidenty fikowani oficerowie 
maj ą pewn ą wspóln ą cech ę. Przebywaj ą co najmniej na miesi ęcznych waka 
cjach i zło Ŝyli wnioski urlopowe dokładnie pi ęć miesi ęcy temu; ró Ŝnica wyno 
si zaledwie kilka dni. 
-Zagwarantowali sobie w ten sposób otrzymanie urlop u jako pierwsi w kolejce - 
dodał z wysiłkiem agent CIA. - A plan demonstracji przeciwko wojnie j ądrowej 
ogłoszono w Szwecji pół roku wcze śniej. 
- Wszystko jak w zegarku - stwierdził Metcalf. - Ab y unieszkodliwi ć 
pozostałych, musimy zawiadomi ć instytucje wojskowe. Wszyscy oficerowie 
kilkunastu ró Ŝnych armii wracaj ący z urlopów powinni si ę znale źć w areszcie 
koszarowym. Spotka to wielu Bogu ducha winnych ludz i, ale nie ma rady. 
Zwolni ą ich po rozesłaniu fotografii. 
- Pora na wysp ę Scharhórn. - Stone wstał z fotela, rozcieraj ąc sobie gar 
dło. - I nie wstydz ę si ę przyzna ć, Ŝe śmiertelnie si ę jej boj ę. Wystarczy drobna 
pomyłka i zniszczymy list ę Akwita ńczyków. Co gorsza, jeden fałszywy krok 
i baza wyleci w powietrze. Podszedł do telefonu. 
- Chcesz zadzwoni ć do Johnny'ego? - spytał pułkownik. 
- Najpierw do Converse'a. Usiłuje zdoby ć hasła. 
 
Trzej wstrz ąśni ęci generałowie Akwitanii, którzy siedzieli na krzes łach, 
wpatrywali si ę prosto przed siebie, unikaj ąc swojego wzroku. Zapalono światło i 
wył ączono wielki telewizor. Za ka Ŝdym generałem stał uzbrojony m ęŜ' czyzna, 
któremu wydano zwi ęzły rozkaz: "Je śli wstanie, masz go zastrzeli ć 
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- Zapewne domy ślacie si ę ju Ŝ, panowie, czego chc ę si ę od was dowiedzie ć 
- rzekł Converse, spaceruj ąc tam i z powrotem przed generałami. - Wy świetlo 
ne przeze mnie filmy dowiodły wam tak Ŝe, i Ŝ nie ma sensu dłu Ŝej czegokolwiek 
przede mn ą ukrywa ć. Chodzi o zapami ętane przez was czteroelementowe kom 
binacje cyfr i liter. W razie gdyby ście jednak odmówili, mój lekarz jest podob 
no takim samym czarodziejem jak ten, który zajmował  si ę mną w Bonn. Co 
wybieracie, panowie? 
Milczenie. 
- Cztery, trzy, L, jeden - odezwał si ę Chaim Abrahms ze wzrokiem wbi 
tym w podłog ę. - To gówniarze - dodał cicho. 
- Dzi ękuj ę panu, generale. - Joel zapisał hasło w małym notes iku. - Jest 
pan wolny. Mo Ŝe pan ju Ŝ i ść. 
- I ść? - spytał Izraelczyk wstaj ąc. - Dok ąd? 
- Dok ąd pan chce - odparł Converse. - Na pewno poradzi pa n sobie na 
lotnisku w Annency. Rozpoznaj ą pana. 
Generał Chaim Abrahms opu ścił pokój, eskortowany przez kapitana armii 
izraelskiej. 
- Dwa, M, zero, sze ść - rzekł Erich Leifhelm. - W razie potrzeby ch ętnie 
poddam si ę weryfikacji w stanie u śpienia. Nie chc ę mie ć nic wspólnego z tymi 
zdradzieckimi świniami. 
- Potrzebuj ę jeszcze pa ńskiego sposobu na przełamanie blokady - nale 
gał Joel, pisz ąc. - I nie zawaham si ę zafundowa ć panu rajskiej przeja ŜdŜki, 
Ŝeby go zdoby ć. 
- Wystarczy dokona ć przestawienia - stwierdził Niemiec. - Prosz ę od 
wróci ć kolejno ść symboli w drugiej kombinacji. 
- Oddaj ę go w pa ńskie r ęce, doktorze. - Converse skin ął głow ą do m ęŜ 
czyzny za krzesłem Leifhelma. -Z tym gagatkiem nie moŜemy pozwoli ć sobie 
na ryzyko. 
Generał Erich Leifhelm, ongi ś najmłodszy feldmarszałek Trzeciej Rzeszy, wstał i 
wyszedł powoli z pokoju wraz z lekarzem z Bonn. 
- Jeste ście za ślepionymi nikczemnikami - odezwał si ę z królewskim spo 
kojem generał Jacques Louis Bertholdier. - Wol ę zosta ć rozstrzelany. 
- Nie w ątpi ę, lecz nie spotka pana ten zaszczyt - odparł Joel. - Nie po 
trzebuj ę ju Ŝ pana i chc ę, Ŝeby znalazł si ę pan z powrotem w Pary Ŝu, na oczach 
wszystkich. Zaprowadzi ć go do jego pokoju. 
- Pokoju? My ślałem, Ŝe mog ę odej ść. Czy Ŝby znów pan skłamał? 
- Bynajmniej. Mamy po prostu drobny problem logisty czny, niew ątpliwie 
zrozumiały dla tak wybitnego stratega jak pan gener ał. Dysponujemy niewielo- 
ma środkami transportu i szoferami, tote Ŝ kiedy lekarz ju Ŝ sko ńczy, po Ŝycz ę 
trzem panom samochód. Mo Ŝecie ci ągnąć losy o to, kto usi ądzie za kierownic ą. 
- Co takiego?! 
- Prosz ę go wyprowadzi ć - rzekł Converse do byłego sier Ŝanta francu 
skiego korpusu ekspedycyjnego w Algierii. 
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- Ruszaj si ę, vache! 
Kiedy Bertholdier zmierzał do wyj ścia, przypadkiem otworzyły si ę nim drzwi. W 
progu stan ęła Valerie i spojrzała na Joela. 
- Dzwoni Stone. Mówi, Ŝe to pilne. 
 
Pi ęć po drugiej nad ranem odrzutowiec typu Mystere zsze dł z pułapu kur-sowego i 
wyl ądował na lotnisku dwana ście kilometrów od Cuxhaven w Niemczech Zachodnich. 
Zatrzymał si ę na północnym kra ńcu pasa, gdzie koło czarnego mercedesa wida ć było 
majestatyczn ą sylwetk ę Johnny'ego Reba z szop ą siwych włosów na głowie. 
Przez otwarte drzwiczki w kadłubie samolotu wysuni ęto składane schodki i z 
kabiny wyszedł Converse, trzymaj ąc za r ękę Valerie. Pod ąŜał za nim były sier Ŝant 
z Algierii oraz czwarty pasa Ŝer, szczupły, około czterdziestoletni blondyn w 
grubych br ązowych okularach. Oddalili si ę od samolotu, a tymczasem pilot 
wci ągnął automatycznie schodki i zamkn ął drzwi; przy narastaj ącym ryku 



podwójnych silników odrzutowiec obrócił si ę w miejscu i potoczył si ę ku 
hangarom. Johnny ruszył w stron ę przybyłych, wyci ągaj ąc r ękę do Joela. 
- Widziałem tu i ówdzie kilka pa ńskich fotografii i miło mi pana pozna ć. 
Szczerze mówi ąc, nie podejrzewałem, Ŝe si ę kiedykolwiek spotkamy, przynaj 
mniej na tym świecie. 
- Sam si ę cz ęsto zastanawiałem, jak długo jeszcze po Ŝyj ę. Oto moja Ŝona, 
Valerie. 
- Czuj ę si ę wielce zaszczycony - rzekł południowiec, podnosz ąc do ust 
dło ń Val i kłaniaj ąc si ę szarmancko. - Pani osi ągni ęcia wzbudziły podziw kil 
ku najwybitniejszych specjalistów w mojej byłej pro fesji. 
- Mam nadziej ę, Ŝe równie Ŝ obecnej - wtr ącił Converse. 
-Nie w tej chwili, synu. 
- Oto monsieur LeFevre i doktor Geoffrey Larson, in formatyk. Słysza 
łem, Ŝe Stone wspominał panu o nich. 
- Cała przyjemno ść po mojej stronie, monsieur! - wykrzykn ął Johnny, 
ściskaj ąc dło ń Francuza. - Jestem pełen podziwu dla waszych wyczy nów z trze 
ma generałami. Co ś nadzwyczajnego! 
- Tacy ludzie maj ą wrogów - odparł z prostot ą LeFevre. - Inspektor Prud- 
homme łatwo ich odszukał. śyj ąw wielu miejscach i maj ą dobr ą pami ęć. Oby 
spali tej nocy spokojnie. 
- Oby - zawtórował Johnny i zwrócił si ę w stron ę czwartego pasa Ŝera. - 
Niezmiernie si ę ciesz ę, Ŝe mog ę pana pozna ć, doktorze Larson. Jak rozumiem, 
jest pan jednym z najwybitniejszych specjalistów od  komputerów, prawda. 
- To z pewno ści ą przesada, cho ć rzeczywi ście troch ę si ę na nich znam - 
odparł nie śmiało Anglik. - Sp ędzałem po prostu wakacje w Genewie. 
Johnny, wytr ącony z równowagi nagł ą zmian ą tematu, spojrzał na Joela i wy b ąkał: 
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- Przykro mi, Ŝe zepsuli śmy panu urlop, doktorze. 
 
W ci ągu długich lat podejmowania trudnych decyzji Peter Stone nie stał nigdy 
przed tak niebezpiecznym wyborem. Wystarczyło jedno  fałszywe posuni ęcie, by 
Akwita ńczycy dowiedzieli si ę, Ŝe planuje szturm na kompleks na wyspie ScharhOrn, 
po czym niew ątpliwie wysadziliby go w powietrze i kompletnie zni szczyli. Ze 
starej bazy paliwowej U-Bootów pozostałyby tylko po szarpane bloki betonu i stosy 
powyginanego Ŝelastwa. Stone posłuchał swojej intuicji, wyostrzon ej w ci ągu 
długich lat pracy w świecie cieni. Do wykonania nadzwyczajnego zadania n ie 
nadawały si ę Ŝadne elitarne brygady komandosów ani oddziały specj alne, poniewa Ŝ 
kaŜdy oficer sił zbrojnych kilku pa ństw mógł okaza ć si ę członkiem Akwitanii. 
Gdyby zatelefonował do swoich przeło Ŝonych, baza wyleciałaby natychmiast w 
powietrze. Ataku musieli dokona ć wobec tego najemnicy, wynaj ęte szumowiny 
lojalne jedynie wobec aktualnie płac ących mocodawców. Zdobycie listy członków 
Akwitanii było ostatni ą szans ą na sukces. Prezydent Stanów Zjednoczonych dał 
Stone'owi dwana ście godzin, a pó źniej zamierzał zwoła ć nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Bezpiecze ństwa ONZ. Peter Stone prawie nie wierzył, Ŝe wypowiada takie 
słowa do najpot ęŜniejszego m ęŜa stanu w wolnym świecie: 
- To bezcelowe. B ędzie ju Ŝ za pó źno. 
 
Johnny sko ńczył odpraw ę, nadal o świetlaj ąc latark ą mapę rozło Ŝoną na masce 
mercedesa. 
- Jak ju Ŝ wspomniałem, to oryginalne plany pochodz ące z archiwum ko 
misji pa ństw sprzymierzonych w Cuxhaven. Hitlerowcy byli nie prawdopodob 
nymi pedantami. Domy ślam si ę, Ŝe ró Ŝni urz ędnicy chcieli dowie ść, Ŝe zasłu 
guj ą na swoje pensje i stanowiska. Przelecimy bez silni ków nad radarem 
morskim i wyl ądujemy na starym lotnisku, gdzie dostarczano niegdy ś zapasy. 
Później wykonamy zadanie. Ale pami ętajcie, ci ągle pali si ę tam mnóstwo re 
flektorów i kr ęci sporo ludzi, cho ć znacznie mniej ni Ŝ dwa dni temu. Mamy do 
pokonania kilka wysokich ścian, ale zabieramy paru chłopaków, którzy potra 
fi ą si ę posługiwa ć kotwiczkami. 
- Kto to taki? - spytał Converse. 
- Nie wpu ściłby ich pan do swojej bawialni, przyjacielu. Pi ęciu najgor 



szych skurwysynów, jakich znam. Nie maj ą absolutnie Ŝadnych zalet towarzy 
skich, ale s ą najlepsi. 
- Czym lecimy? 
-Najlepsz ą maszyn ą do takich operacji. Szybowcem zwiadowczym marki Fa irchild. 
Zabiera dziewi ęciu pasa Ŝerów. 
- I ma współczynnik doskonało ści ślizgowej dziewi ęć do jednego na wysoko ści 
tysi ąca dwustu metrów - stwierdził Joel. - Dobra, siadam  za sterami. 
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Converse popchn ął łagodnie ster, wył ączył silniki i skr ęcił w lewo nad 
niewielkim lotniskiem osiemset metrów stóp w dole. Pojawiało si ę ono od czasu do 
czasu mi ędzy niskimi ławicami chmur nad Morzem Północnym, le cz Joel domy ślał 
si ę, Ŝe z wysoko ści stu pi ęćdziesi ęciu metrów ujrzy je wreszcie w całej 
okazało ści. Zamierzał zatoczy ć wówczas ostatni kr ąg i usi ąść na pasie startowym, 
oddalaj ąc si ę od starej bazy U-Bootów, by ograniczy ć do minimum hałas wywoływany 
przez pot ęŜne opony w trakcie hamowania. Trudno było wyobrazi ć sobie co ś 
bardziej podobnego do l ądowania na lotniskowcu, lecz Joel spostrzegł z 
satysfakcj ą, Ŝe ma absolutnie pewne r ęce i jest całkowicie skoncentrowany. 
Przewidywany l ęk nie chciał si ę zmaterializowa ć; był dziwnie nieobecny. Niepokój 
i gniew to oczywi ście inna sprawa. 
Valerie i LeFevre - pomimo gwałtownych sprzeciwów F rancuza - pozostali na 
opuszczonym molo w Cuxhaven, gdzie Reb zainstalował  prymitywn ą, lecz sprawn ą 
stacj ę przeka źnikow ą. Valerie porozumiewała si ę przez krótkofalówk ę z Johnnym 
albo Converse'em, a były sier Ŝant z Algierii stał na stra Ŝy, nie wpuszczaj ąc 
nikogo na molo. O pi ęciu najemnikach wynaj ętych przez Johnny'ego Reba za znaczne 
sumy pieni ędzy trudno było cokolwiek powiedzie ć, bo prawie si ę nie odzywali i 
nosili czarne wełniane czapki nasuni ęte gł ęboko na oczy oraz wysokie czarne 
golfy pod sam ą brod ę. Joel i brytyjski specjalista od komputerów, Geoff rey 
Larson, otrzymali takie same ubiory; Johnny przywió zł swój w baga Ŝniku 
mercedesa. Wszyscy z wyj ątkiem Larsona uzbrojeni byli w pistolety z tłumikam i w 
długich kaburach. Na czarnych skórzanych pasach wis iał po lewej stronie długi 
nóŜ my śliwski, a obok p ętla cienkiego drutu. Na plecach, powy Ŝej nerek, 
przymocowano klamerkami po dwa zbiorniczki gazu par ali Ŝuj ącego, który czynił 
ofiary bezsilnymi i niemymi. To, Ŝe wszyscy, nie wył ączaj ąc niemłodego ju Ŝ 
Johnny'ego Reba, nosz ą swój ekwipunek z tak ą niedbał ą pewno ści ą siebie, 
sprawiło, Ŝe Converse poczuł si ę troch ę nie na miejscu, cho ć skupienie 
najemników przy studiowaniu planów bazy oraz ich tr eściwe sugestie na temat 
sposobu dostania si ę do środka i dalszych działa ń przekonały go tak Ŝe, i Ŝ Johnny 
wynaj ął wła ściwych ludzi. 
Joel zatoczył powoli ostatni kr ąg nad zaciemnion ą baz ą U-Bootów, podchodz ąc 
łagodnie do l ądowania. Wpatrywał si ę jednocze śnie w pas startowy majacz ący w 
oknie kabiny oraz w wysoko ściomierz. Otworzył klapy i wysun ął podwozie. Balonowe 
opony złagodziły gwałtowny wstrz ąs przy zetkni ęciu kół z betonem. L ądowanie. 
- Jeste śmy na dole - powiedział do mikrofonu Johnny Reb. - I przy 
pewnej dozie szcz ęścia staniemy, prawda, synu? 
- Staniemy - odparł Converse. 
Szybowiec zatrzymał si ę zaledwie dwana ście metrów od ko ńca pasa. Zdyszany Joel 
zdj ął wełnian ą czapeczk ę; czoło i włosy pokrywał mu kroplisty Pot. 
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- Wysiadamy. - Johnny wył ączył krótkofalówk ę i przycisn ął j ą do swojej 
piersi; przywarła do niej w tajemniczy sposób. - Pr awda, zapomniałem - do 
dał na widok pytaj ącego spojrzenia Converse'a. - Swetry s ą pokryte specjaln ą 
substancj ą. 
- Jeste ś specem od niespodzianek. 
- Ty te Ŝ masz ich wiele na swoim koncie. No dobra, idziemy na rekiny, 
synu. 



Johnny Reb i Joel otworzyli drzwiczki po obydwu str onach kabiny, po czym 
wygramolili si ę z szybowca wraz z Larsonem i pi ęcioma najemnikami; trzej nie śli 
nagumowane kotwiczki ze zwojami liny. Drugi m ęŜczyzna, który milczał jak grób 
podczas całej odprawy, stan ął na wprost Converse'a i ku jego zdziwieniu rzekł 
doń z ameryka ńskim akcentem: 
- Jestem lotnikiem i miałem pilotowa ć samolot. Ciesz ę si ę, Ŝe mam to 
z głowy. Jest pan naprawd ę dobry. 
- Gdzie pan latał? W jakiej firmie? 
- Powiedzmy, Ŝe w mało znanej linii peruwia ńskiej. Pi ękne krajobrazy 
w drodze na Floryd ę. 
- Idziemy! - rozkazał Johnny, ruszaj ąc ku krzakom rosn ącym wokół lotniska. 
Czołgali si ę po trawie ku wysokim murom starej bazy U-Bootów, s pogl ądaj ąc na jej 
mroczn ą sylwetk ę. Converse'a uderzył przera źliwy ogrom betonowej konstrukcji. 
Baza, otoczona nieprzebytymi murami, przypominała średniowieczn ą fortec ę bez 
baszt. Jedyna przerwa w murze znajdowała si ę po lewej stronie, naprzeciwko 
lotniska. W świetle ksi ęŜyca wida ć tam było dwie złowieszcze dwuskrzydłowe bramy 
pokryte grubymi płytami pancernymi. One tak Ŝe wydawały si ę nie do przebycia. 
- To historyczna baza - szepn ął Johnny Reb. - O jej istnieniu nie miała 
poj ęcia połowa niemieckiego naczelnego dowództwa, nie w spominaj ąc nawet 
o aliantach. To prywatna forteca Doenitza. Podobno zamierzał j ą wykorzysta ć 
jako argument przetargowy, gdyby Hitler nie przekaz ał mu władzy. 
- Chciano u Ŝyć jej tak Ŝe w innym celu - odrzekł Converse, przypomina 
j ąc sobie niewiarygodn ą opowie ść Leifhelma o stworzeniu Czwartej Rzeszy 
pokolenie po wojnie. Operation Sonnenkinder. 
Jeden z najemników nios ących kotwiczki podczołgał si ę do Johnny'ego 
i odezwał si ę do ń po niemiecku. Południowiec zrobił kwa śną min ę i odpowie 
dział gniewnym tonem, lecz w ko ńcu skin ął potakuj ąco głow ą i m ęŜczyzna 
oddalił si ę. Johnny zwrócił si ę w stron ę Joela. 
- A to pierdolony sukinsyn! - szepn ął z w ściekło ści ą. - Ale mnie wyki 
wał! Powiedział, Ŝe pójdzie przodem na wschodniej flance (nie ma tego  w kontr 
akcie, ale z góry si ę do tego szykował), je śJi zapłac ę mu dodatkowo pi ęć tysi ę 
cy dolarów! 
- I oczywi ście zapłacisz. 
- Jasne. Mamy swój honor. Je śli zginie, jego Ŝona i dzieci dostan ą wszyst 
ko co do grosza. Znam tego chłopca, zdobywali śmy kiedy ś wie Ŝowiec broniony 
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przez grup ę Meinhof. Wspi ął si ę po elewacji na ósme pi ętro, spu ścił szybem 
windy, wywalił kopniakiem drzwi i spokojnie wystrze lał tych skurwysynów ze 
swojego uzi. 
- Nie wierz ę - szepn ął Converse. 
- A powiniene ś - odparł cicho Johnny, spogl ądaj ąc na Joela. - Robimy 
to, bo nikt inny nie chce, a kto ś przecie Ŝ musi. Mo Ŝe jeste śmy draniami, synu 
ale pracujemy te Ŝ dla aniołów, oczywi ście za odpowiednie honorarium. 
Rozległ si ę cichy świst rzuconej nagumowanej kotwiczki, która zaczepił a 
o szczyt muru. Lina si ę napr ęŜyła. Po chwili jeden z czarno ubranych najemni 
ków zacz ął wspina ć si ę po niej, opieraj ąc si ę nogami o ciemn ą ścian ę. Dotarł 
do szczytu, przerzucił na drug ą stron ę lew ą r ękę i praw ą nog ę, wgramolił si ę 
na betonow ą półeczk ę i poło Ŝył si ę na niej na brzuchu. Nagle kiwn ął dwukrot 
nie lewym ramieniem, daj ąc jaki ś znak. Uniósł si ę nieco, si ęgnął dłoni ą po 
pistolet i wyci ągnął go powoli z kabury. 
Rozległo si ę ciche pykni ęcie i znów zapadła cisza. Najemnik uniósł ponownie lewe 
rami ę. Drugi sygnał. 
Dwaj m ęŜczy źni zerwali si ę na równe nogi, podbiegli po trawie do muru, 
zatrzymali si ę pod nim, zakr ęcili kotwiczkami i wyrzucili je do góry, a Ŝ 
zaczepiły o kraw ędź po obu stronach pierwszej, po czym wspi ęli si ę błyskawicznie 
śladem kolegi. Joel wiedział, Ŝe teraz kolej na niego; ustalono, Ŝe wdrapie si ę 
po linie, je śli b ędzie w stanie, a solennie to sobie przyrzekł. Wstał  i doł ączył 
do pozostałych dwóch m ęŜczyzn wynaj ętych przez Johnny'ego Reba; ameryka ński 
pilot, z którym rozmawiał, wskazał mu środkow ą lin ę. Joel chwycił j ą 
i zacz ął z mozołem wspina ć si ę na mur. 



Podstarzały Johnny Reb i szczupły naukowiec Geoffre y Larson mieli posłu Ŝyć si ę 
linami tylko w ostateczno ści. Południowiec sam przyznał, Ŝe moŜe nie umie ć tego 
zrobi ć, a specjalisty od komputerów nie wolno było nara Ŝać na zranienie. 
Ostatnie kilkana ście centymetrów pomógł pokona ć obolałemu Converse'owi jego 
niemiecki towarzysz. 
- Wci ągnij lin ę! - szepn ął rozkazuj ąco z wyra źnym obcym akcentem. - 
Spuść j ą powoli na drug ą stron ę i zaczep kotwiczk ę. 
Joel wykonał polecenie i zobaczył po raz pierwszy w nętrze dziwnej twierdzy oraz 
le Ŝącego pod murem martwego stra Ŝnika w mundurze, z krwi ą ciekn ącą ze środka 
czoła po niewiarygodnie celnym strzale. W świetle ksi ęŜyca wida ć było w dali 
ogromne doki oraz betonowe nabrze Ŝa z gigantycznymi d źwigami i czarnymi pompami, 
dawno nieu Ŝywanymi reliktami wojennej przeszło ści. Na wprost doków i oceanu 
stało półkolem pi ęć parterowych betonowych budynków o małych okienkach . W 
pierwszych dwóch paliły si ę słabe światła. Budynki poł ączono cementowymi 
ście Ŝkami, a do środkowych, wzniesionych nieco nad powierzchni ą ziemi, 
prowadziły szerokie schody: były to niew ątpliwie kwatery oficerów, dowódców 
stalowych kolosów grasuj ących w gł ębinach Atlantyku, morderców w imi ę 
zbrodniczej ideologii. 
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U podnó Ŝa muru, z którego zwisały w tej chwili trzy liny, z najdowały si ę jeSzcze 
szersze stopnie prowadz ące w gór ę na betonow ą platform ę. Rozci ągał si ę przed ni ą 
plac o szeroko ści około sze śćdziesi ęciu metrów, ko ńcz ący si ę na tyłach budynków 
naprzeciwko doków. Plac apelowy, pomy ślał Converse, wyobra Ŝaj ąc sobie rz ędy 
marynarzy łodzi podwodnych, którzy słuchali na bacz ność rozkazów i upomnie ń 
swoich oficerów, przygotowuj ąc si ę do ponownego zej ścia w gł ębiny i do krwawych 
łowów na statki. 
- Za mn ą! - powiedział cicho Niemiec, tr ącił Joela w rami ę, chwycił lin ę 
i zjechał na betonow ą platform ę w dole. Jeden po drugim pod ąŜyli za nim 
czterej pozostali najemnicy. Converse przewrócił si ę na bok na szczycie muru, 
uj ął dło ńmi lin ę i równie Ŝ zsun ął si ę na dół, cho ć nie tak zr ęcznie jak zawo 
dowcy. 
Dwaj najemnicy po lewej stronie Joela pop ędzili w ciszy przez platform ę i 
zbiegli po schodkach ku olbrzymiej stalowej bramie.  Dwaj po prawej, jakby 
podąŜaj ąc za głosem instynktu, ruszyli w przeciwnym kierunk u, zeszli na dół i 
przyczaili si ę pod platform ą z wyci ągni ętymi pistoletami. Converse, id ący za 
Niemcem, doł ączył szybko do dwóch m ęŜczyzn koło bramy. Obaj przygl ądali si ę 
bacznie zasuwom, płytom pancernym i skomplikowanemu  zamkowi, przy świecaj ąc sobie 
male ńkimi latarkami. 
- Mo Ŝecie go rozpru ć - rzekł Amerykanin. - Jest czysty. 
- Na pewno? - spytał Joel. - Podobno wsz ędzie s ą instalacje alarmowe. 
- Fotki s ą tam - wyja śnił drugi pilot, wskazuj ąc niskie betonowe murki po 
obydwu stronach placu apelowego. 
- Fotki? 
- Fotokomórki. Przecinaj ące si ę promienie. 
- Czyli nie ma psów - rzekł Niemiec, kiwaj ąc głow ą. - Keine Hunde. 
Sehr gut! 
Czwarty najemnik wpychał do środka zamka kawałki mi ękkiej substancji podobnej do 
kitu; na koniec rozsmarował j ą no Ŝem. Pó źniej wyj ął z kieszeni niewielki kr ąŜek 
wielko ści co najwy Ŝej pi ęćdziesi ęciocentówki, przylepił nad zamkiem kolejn ą 
warstw ę substancji i wbił w ni ą monet ę. 
- Odsu ńcie si ę - rozkazał. 
Converse patrzył jak zahipnotyzowany. Nie rozległa si ę Ŝadna eksplozja, wszystko 
odbyło si ę w zupełnej ciszy. Na obudowie zamka zal śnił bł ę-kitnobiały płomie ń, 
którego straszliwy Ŝar zacz ął topi ć stal. Wreszcie co ś szcz ęknęło kilkakrotnie, 
a Amerykanin odsun ął szybko potrójne zasuwy. Otworzył prawe skrzydło b ramy i 
mrugnął latark ą na zewn ątrz. Po chwili do tajemniczego kompleksu wkroczyli 
Johnny Reb i Geoffrey Larson. 
- Fotki - rzekł do Johnny'ego Amerykanin. - S ą wzdłu Ŝ tych dwóch mur 
ków, widzisz? - dodał, pokazuj ąc r ęką. 
- Tak - odparł południowiec. - A to znaczy, Ŝe czeka nas pó źniej troch ę 



strzelaniny. W porz ądku, chłopcy, czołgamy si ę. Trzeba kr ęci ć dup ą, szoruj ąc 
brzuchem po betonie. 
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Sześciu m ęŜczyzn przy bramie doł ączyło do dwóch najemników skulonych przed 
platform ą. Johnny szepn ął co ś po niemiecku i zwrócił si ę do Larsona: 
- Mój drogi angielski przyjacielu, chc ę, Ŝeby pozostał pan w tym miejscu 
aŜ my, zawodowcy, damy panu znak, Ŝe droga wolna. - Spojrzał na Joela. -  
napewno chcesz i ść? 
- Nawet nie zamierzam ci odpowiada ć. Chod źmy. 
Czterej m ęŜczy źni, prowadzeni przez Niemca, który wzbogacił si ę niedawno o pi ęć 
tysi ęcy dolarów, zacz ęli si ę czołga ć przez dawny plac apelowy Tamuj ąc dech w 
piersiach, dr ąc spodnie, kalecz ąc kolana i r ęce o szorstki sp ękany beton, 
posuwali si ę powoli do przodu. Niemiec skierował si ę w stron ę przerwy mi ędzy 
drugim a trzecim budynkiem licz ąc od prawej. Znajdowała si ę tam betonowa ście Ŝka 
z kilkoma niskimi stopniami po lewej. Najemnik docz ołgał si ę do otwartej 
przestrzeni i wstał. 
Wtem strzelił palcami, do ść cicho, lecz wystarczaj ąco gło śno. Cała grupa 
szturmowa zastygła natychmiast w bezruchu pod krzy Ŝuj ącymi si ę promieniami 
fotokomórek. Converse przekr ęcił głow ę, usiłuj ąc co ś zobaczy ć. Niemiec 
przykucn ął w cieniu, gdy nagle pojawił si ę męŜczyzna, stra Ŝnik z karabinem 
zarzuconym na rami ę. Wyczuwaj ąc czyj ąś obecno ść, rozejrzał si ę szybko dokoła; w 
tej Ŝe chwili Niemiec rzucił si ę na ń z mroku i jego długi nó Ŝ zatoczył w 
powietrzu szeroki łuk. Joel zamkn ął oczy, a gwałtowny świst wydychanego 
powietrza powiedział mu wi ęcej, ni Ŝ chciał wiedzie ć. 
Najemnicy znów ruszyli do przodu i dotarli do cemen towej ście Ŝki. Converse był 
zlany potem. Spojrzał na morze rozci ągaj ące si ę za dokami U-Bootów i ogarn ęło go 
straszliwe pragnienie zanurzenia si ę w wodzie. Z krótkiej zadumy wyrwał go 
Johnny, który tr ącił go w łokie ć i dał znak, Ŝe Joel równie Ŝ powinien wyj ąć z 
kabury pistolet. Południowiec przej ął tymczasem prowadzenie. Podczołgał si ę do 
drugiego budynku i skr ęcił w prawo, ku o świetlonym oknom. Nagle strzelił 
palcami; wszelki ruch ustał i m ęŜczy źni przywarli do ziemi. Po lewej, na skraju 
ogromnego nabrze Ŝa, Ŝarzyły si ę płomyki papierosów i słycha ć było cich ą rozmow ę 
trzech m ęŜczyzn, stra Ŝników z karabinami. 
Jakby wypełniaj ąc czyj ś niemy rozkaz, od grupy odł ączyło si ę trzech spo śród 
pi ęciu najemników zwerbowanych przez Johnny'ego (Conve rse nie zdołał ich 
rozpozna ć), którzy poczołgali si ę szerokim łukiem ku przeciwnej stronie 
nabrze Ŝa. Około półtorej minuty pó źniej (było to najdłu Ŝsze półtorej minuty w 
Ŝyciu Joela) szum morskiej bryzy rozproszyła przytłu miona salwa wystrzałów. 
Późniejsze d źwi ęki były minimalne: odgłos r ąk chwytaj ących si ę za głowy i ciał 
padaj ących na beton. Najemnicy wrócili i Johnny skin ął na nich, by ruszyli do 
przodu; przepchn ęli si ę koło Converse'a, zmuszaj ąc go do pozostania na ko ńcu. 
Doczołgali si ę do jednego o świetlonego okienka w drugim budynku. Johnny wstał i  
zajrzał ostro Ŝnie do środka. Odwrócił si ę i pokr ęcił głow ą, a grupa ruszyła 
dalej. 
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Dotarłszy do otwartej przestrzeni mi ędzy pierwszym a drugim budynkiem, najemnicy 
zacz ęli przebiega ć j ą po kolei, kucaj ąc przy naro Ŝniku i znów p ędząc do przodu. 
Przyszła kolej na Joela, który ukl ąkł, a pó źniej wstał. 
- Horst? Bist das du? - spytał szorstko m ęŜczyzna, który wyszedł przez 
jrzwi i ruszył cementow ą ście Ŝką. 
Converse stał bez ruchu. Reszta grupy znajdowała si ę ju Ŝ za naro Ŝnikiem, a głos 
intruza zagłuszyły fale rozbijaj ące si ę z hukiem o dalekie skały. Joel usiłował 
nie wpada ć w panik ę. Został sam i mógł doprowadzi ć do fiaska operacji, 
wysadzenia bazy w powietrze, śmierci wszystkich ł ącznie z Connalem 
Fitzpatrickiem, je śli młody komandor znajduje si ę rzeczywi ście na wyspie. 
- Ja - usłyszał swój własny głos, odwrócił si ę, kryj ąc twarz w mroku, 
i si ęgnął praw ą r ęką po ostry jak brzytwa nó Ŝ my śliwski. Było zbyt ciemno, by 
posłu Ŝyć si ę pistoletem. 
- Warten Sie einen Augenblick! Sie sind nicht Horst ! 



Joel wzruszył ramionami i czekał. Usłyszał zbli Ŝaj ące si ę kroki i kto ś szarpn ął 
go za rami ę. Obrócił si ę, ściskaj ąc r ękoje ść no Ŝa z tak ą sił ą, Ŝe prawie 
uniemo Ŝliwiło mu to wykonanie swego straszliwego planu. Ch wycił m ęŜczyzn ę za 
włosy i jednym zamaszystym ci ęciem poder Ŝnął mu gardło od ucha do ucha. 
Zbierało mu si ę na wymioty, lecz odci ągnął stra Ŝnika w mroczny k ąt; prawie 
odci ął mu głow ę od korpusu. Przebiegł otwart ą przestrze ń i doł ączył do grupy. 
Nikt nie zauwa Ŝył jego nieobecno ści. Najemnicy zagl ądali po kolei do czterech 
oświetlonych okien. Koło pierwszego stał Johnny, wska zuj ąc pr ędko w ró Ŝnych 
kierunkach, co oni przyjmowali krótkimi skinieniami  głowy. Wydawano rozkazy, 
przygotowuj ąc błyskawiczny atak. Converse zajrzał do ostatniego  okna i 
zrozumiał, dlaczego Johnny musi si ę śpieszy ć. W pokoju znajdowało si ę dziesi ęciu 
stra Ŝników w wojskowych mundurach, jakich nie nosiła Ŝadna armia świata. 
Przypinali do pasów bro ń, spogl ądali na zegarki i rozgniatali papierosy w 
popielniczkach. Pó źniej zacz ęli sprawdza ć magazynki w gro źnie wygl ądaj ących 
pistoletach maszynowych. Kilku roze śmiało si ę gło śno, jakby pokpiwali sobie z 
innych. Joel nie rozumiał ani słowa. Odsun ął si ę ukradkiem od okna i podszedł do 
Johnny'ego. 
- Id ą na patrol, tak? - spytał szeptem Converse. 
- Nie, synu - odparł południowiec. - To pluton egze kucyjny. Otrzymali 
przed chwil ą rozkazy. 
- Mój Bo Ŝe! 
- Pójdziemy za nimi, kryj ąc si ę w ciemno ści. Mo Ŝe mimo wszystko od 
najdziesz jeszcze swojego kumpla Fitzpatricka. 
Nast ępne minuty miały w sobie co ś obł ędnie kafkowskiego. Dziesi ęciu stra Ŝników 
wyszło g ęsiego przez drzwi od strony drugiego budynku. Nagle  Plac apelowy zalało 
światło reflektorów, gdy Ŝ na czas przemarszu wył ączono fotokomórki. Ku czwartemu 
budynkowi pobiegło dwóch m ęŜczyzn z pistoletami maszynowymi w r ękach; otworzyli 
ci ęŜkie drzwi zamkni ęte na zamek i zasuw ę, po czym wpadli do środka, zapalaj ąc 
światło i wykrzykuj ąc rozkazy. 
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- Aufwachen! Aufstehen! Raus antreten! Macht schnel l! Eilt euch! 
Po chwili na plac zacz ęli wychodzi ć wychudzeni jak szkielety wi ęźniowie w 
kajdanach i podartej odzie Ŝy, zataczaj ąc si ę i mru Ŝąc oczy przed o ślepiaj ącym 
światłem. Niektórych, prawie niezdolnych utrzyma ć si ę na nogach wspierali 
silniejsi towarzysze. Dziesi ęciu, dwudziestu, dwudziestu pi ęciu, trzydziestu 
dwóch, czterdziestu, czterdziestu trzech. Zamierzan o rozstrzela ć czterdziestu 
trzech wi ęźniów Akwitanii! Prowadzono ich ku betonowej ścianie naprzeciwko 
platformy na kra ńcu placu. 
Joel miał wra Ŝenie, Ŝe oszalały tłum wi ęźniów ogarn ęła histeria. Skaza ńcy 
stoj ący najbli Ŝej dwóch stra Ŝników z pistoletami maszynowymi uderzyli ich nagle 
kajdanami w zdumione twarze, pozostali za ś rozpierzchli si ę we wszystkie strony. 
Rozległy si ę strzały, trzej wi ęźniowie upadli i zacz ęli si ę wi ć na betonie. 
Pluton egzekucyjny podniósł bro ń. 
- Naprzód, pierdoleni łowcy rekinów! - krzykn ął Johnny, a najemnicy 
wł ączyli si ę jak jeden m ąŜ do walki, strzelaj ąc w biegu z pistoletów, których 
przytłumione pykni ęcia mieszały si ę z ogłuszaj ącym hałasem normalnej bronij 
Po niespełna dwudziestu sekundach było po wszystkim . Dziesi ęciu Akwi-f ta ńczyków 
le Ŝało na ziemi. Sze ściu nie Ŝyło, trzech było rannych, a jeden j ęczał, dygocz ąc 
ze strachu. Dwóch członków grupy szturmowej odniosł o lekkie dra śni ęcia - 
ameryka ński pilot i jeszcze jeden najemnik. 
- Connal! - ryczał Joel, biegaj ąc w kółko w śród wi ęźniów, spostrzegłszy  
z ulg ą, Ŝe wi ększo ść si ę rusza. - Fitzpatrick! Gdzie jeste ś, do cholery?! 
- Tutaj, poruczniku - rozległ si ę słaby głos po prawej stronie. Joel przeci- 
snął si ę mi ędzy le Ŝącymi i ukl ęknął koło wychudzonego, brodatego prawnika 
wojskowego. - Nie śpieszyłe ś si ę z przybyciem tutaj - ci ągnął komandor - ale 
cóŜ, młodsi oficerowie to cz ęsto fajtłapy. 
- Co tu si ę działo?- spytał Converse. - Zamierzali was wszystk ich roz 
strzela ć! 
- Wła śnie po to nas wyprowadzili, nie? Wczoraj wieczorem powiedzieli 
nam to bez ogródek, wi ęc pomy śleli śmy sobie: co to, do licha, za ró Ŝnica?! 



- Ale dlaczego chcieli zabi ć wła śnie was?! 
- Zastanawiali śmy si ę nad tym i do niczego nie doszli śmy. Wiemy tylko 
jedno: wszyscy jeste śmy starszymi oficerami na trzydziesto- i czterdzies to 
dniowych urlopach, wi ększo ść na wakacjach. Co to mo Ŝe znaczy ć? 
- Chcieli utrudni ć śledztwo, gdyby kto ś zacz ął co ś podejrzewa ć. Grupy 
terrorystyczne licz ą dziewi ęćdziesi ęciu siedmiu ludzi i wszyscy przebywaj ą 
na wakacjach. Stanowicie około pi ęćdziesi ęciu procent tej liczby i prawdopo 
dobnie jeste ście zupełnie czy ści. Byłe ś dla nich darem niebios i ocaliło ci to 
Ŝycie. 
Nagle Connal obrócił gwałtownie głow ę w lewo. Z pi ątego budynku wybiegł 
męŜczyzna i pop ędził betonow ą ście Ŝką. 
- To stra Ŝnik! - krzykn ął Fitzpatrick na cały głos. - Zatrzymajcie go! Je śli 
wejdzie do drugiego baraku, wysadzi wszystko w powi etrze!... 
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Joel zerwał si ę z miejsca i pognał z pistoletem w r ęku za biegn ącym stra Ŝnikiem, 
nie zwa Ŝaj ąc na ból w nogach. M ęŜczyzna dotarł ju Ŝ do środkowej cz ęści trzeciego 
budynku i od drzwi drugiego dzieliło go niespełna t rzydzie ści kroków. Converse 
strzelił, lecz spudłował i kula odbiła si ę rykoszetem od stalowej framugi okna. 
Stra Ŝnik dobiegł do drzwi, otworzył je gwałtownie i zatr zasn ął za sob ą. Joel 
popędził ku nim i grzmotn ął całym ci ęŜarem ciała w grube drewno. Drzwi pu ściły, 
uderzaj ąc z trzaskiem o mur. Stra Ŝnik biegł ku metalowej szafce w ścianie; 
Converse zacz ął strzela ć do niego jak szalony. M ęŜczyzna, ranny w nog ę, odwrócił 
si ę i otworzył szafk ę, odsłaniaj ąc tablic ę rozdzielcz ą. Wyci ągnął r ękę ku 
rz ędowi d źwigni. Joel rzucił si ę na niego, chwycił go za rami ę i r ąbnął jego 
głow ą o kamienn ą posadzk ę. 
Dysz ąc ci ęŜko, odczołgał si ę od stra Ŝnika; r ęce lepiły mu si ę od ciepłej krwi, a 
na podłodze le Ŝał pistolet z opró Ŝnionym magazynkiem. Przez drzwi wpadł jeden z 
najemników. 
- Dobrze si ę pan czuje? - spytał po angielsku z cudzoziemskim a kcen 
tem, którego Joel nie potrafił rozpozna ć. 
- Znakomicie - odparł słabo Converse, walcz ąc z mdło ściami. 
Najemnik przeszedł koło Joela i ruszył ku tablicy r ozdzielczej, zerkaj ąc 
na nieruchom ą posta ć na podłodze. Przyjrzał si ę przeł ącznikom i wyci ągnął z 
kieszeni niewielkie wieloczynno ściowe narz ędzie. Odkr ęcił śruby mocuj ące 
metalow ą obudow ę tablicy, po czym, posługuj ąc si ę inn ą cz ęści ą instrumentu, j ął 
przecina ć miedziane kable prowadz ące do d źwigni. 
- Niech si ę pan nie martwi - oznajmił po zako ńczeniu pracy. - Jestem 
najlepszym saperem w Norwegii. Nie ma obawy, Ŝadna świnia nie narobi nam 
ju Ŝ kłopotów. Chod źmy, zostało jeszcze du Ŝo pracy. - Zatrzymał si ę nad Con- 
verse'em. - Uratował nam pan Ŝycie. Zapłacimy. 
- Nie potrzeba - odparł Joel wstaj ąc. 
- Taki mamy zwyczaj - rzekł saper i ruszył w stron ę drzwi. 
Na placu apelowym siedzieli pod ścian ą wi ęźniowie Akwitanii, z wyj ątkiem pi ęciu, 
których ciała przykryto prze ścieradłami, pochodz ącymi zapewne z jednego z 
budynków. Converse podszedł do Fitzpatricka. 
- Zgin ęli - odezwał si ę smutno komandor. 
- Pomy śl o rzeczach, w które wierzysz, Connal - rzekł Joel . - Mo Ŝe brzmi 
to banalnie, ale po prostu nie przychodzi mi do gło wy nic innego. 
-To wystarczy. - Fitzpatrick spojrzał na Converse'a , u śmiechaj ąc si ę blado. - 
Dzi ęki, Ŝeś mi przypomniał. Id ź do nich. Jeste ś tam potrzebny. 
- Larson! - zawołał Johnny Reb, staj ąc nad przera Ŝonym stra Ŝnikiem, 
który nie odniósł ran. - Mo Ŝe pan ju Ŝ przyj ść! 
Anglik o wygl ądzie naukowca przekroczył z wahaniem stalow ą bram ę prowadz ącą na 
lotnisko i wszedł w światła reflektorów. Zbli Ŝył si ę do Johnny'ego, rozgl ądaj ąc 
si ę z przera Ŝoną i skonsternowan ą min ą po placu apelowym. 
- Wielki Bo Ŝe! - zawołał. 
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- Trafnie pan to okre ślił - odparł południowiec, gdy tymczasem z pi ątego 
budynku wypadło dwóch członków grupy szturmowej - C oście znale źli?! - 



krzykn ął. 
- Siedmiu innych! - zawołał jeden z m ęŜczyzn. - Zamkn ęli si ę w wy. 
chodku, czyli tam, gdzie ich miejsce! 
- Słuchajcie! - krzykn ął do nich Larson. - A nie było w śród nich kompu 
terowca? 
- Nie pytali śmy, mein Herr. 
- To wró ćcie i spytajcie! - rozkazał Johnny. -Nie mamy ju Ŝ czasu! - Zwró 
cił si ę do Converse'a. - Rozmawiałem przez radio z pa ńsk ą Ŝoną. Podobno w Izra 
elu i w Rzymie dziej ą si ę koszmarne rzeczy; niektóre grupy terrorystów wy 
mknęły si ę ludziom Stone'a. Demonstracje zacz ęły si ę godzin ę temu i ju Ŝ 
zamordowano dwunastu urz ędników pa ństwowych. W Jerozolimie i Tel Awi- 
wie tłumy domagaj ą si ę przekazania władzy Abrahmsowi. W Rzymie policja 
nie potrafiła opanowa ć zamieszek i paniki; do akcji wprowadzono wojsko. 
Joel poczuł ostry, pusty ból w piersi i spostrzegł nagle pierwszy brzask 
wstaj ący za murami. Nadszedł dzie ń Akwitanii i zacz ęło si ę zabijanie. Na całym 
świecie. 
- O Bo Ŝe! - szepn ął bezsilnie. 
- Gdzie komputer, chłopcze?! - rykn ął Johnny, przykładaj ąc luf ę pistole 
tu do skroni stra Ŝnika siedz ącego na ziemi. - Nie masz wyboru, rekinie! 
- Baracke vier! 
- Danke! To w czwartym budynku. Chod źmy, panie doktorze! Szybko! 
Ogromne, supernowoczesne urz ądzenie znajdowało si ę w klimatyzowanej sali, 
zajmuj ąc cał ą długo ść pi ęciometrowej ściany. Zapoznanie si ę z nim zaj ęło 
Larsonowi dziewi ęć długich minut; poło Ŝywszy przed sob ą na pulpicie notatnik 
Joela. kr ęcił pokr ętłami, naciskał klawisze i przerzucał przeł ączniki. 
- Szpule wewn ętrzne s ą zablokowane - oznajmił w ko ńcu. - Mo Ŝna je 
zwolni ć tylko znaj ąc hasło. 
- O czym pan, do cholery, gada?! - wrzasn ął Johnny. 
- Istnieje tajne hasło, które nale Ŝy wprowadzi ć do komputera, Ŝeby zwol 
ni ć spr ęŜyny blokuj ące szpule. Wła śnie dlatego pytałem, czy nie ma tu gdzie ś 
programisty. 
Zahuczała krótkofalówka Johnny'ego, a Converse zerw ał mu j ą z piersi. 
- Val?! 
- Wszystko w porz ądku, kochanie?! 
- Tak. Co si ę dzieje?! 
- Słuchałam radia francuskiego. W Pałacu Elizejskim  eksplodowały bom 
by. Zastrzelono dwóch deputowanych jad ących na poranne wiece. Rz ąd we 
zwał wojsko. 
- Bo Ŝe! B ądź z nami w kontakcie! 
Do pokoju weszli dwaj członkowie grupy szturmowej, prowadz ąc mi ędzy sob ą 
męŜczyzn ę. 
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- Nie chciał si ę przyzna ć, czym si ę zajmuje - rzekł najemnik po lewej. - 
Ale jak postawili śmy ich pod ścian ą, pozostali okazali si ę mniej tajemniczy. 
Johnny podszedł do technika i chwycił go za gardło,  lecz Joel rzucił si ę do 
przodu z no Ŝem myśliwskim w r ęku i odepchn ął południowca na bok. 
- Wiele przeszedłem przez was, skurwysynów! - rzekł , podnosz ąc za 
krwawione ostrze. - Ale teraz to ju Ŝ koniec! - wbił czubek no Ŝa w nozdrze 
męŜczyzny; programista wrzasn ął, z twarzy trysn ęła mu krew, spływaj ąc na 
brod ę. Converse znów uniósł nó Ŝ i przytkn ął czubek do spojówki prawego oka 
Akwita ńczyka. - Hasło albo wbij ę! 
- Zwei, eins, null, funf! - znów wrzasn ął technik. 
- Niech pan koduje! - zawołał Joel. 
- Szpule s ą wolne! - rzekł Anglik. 
- Teraz czteroelementowe kombinacje! - krzykn ął Converse, popychaj ąc 
Niemca z powrotem w r ęce najemników. 
Wszyscy spojrzeli ze zdumieniem na zielone litery n a czarnym monitorze. Ukazała 
si ę na nim długa lista nazwisk wraz ze stopniami wojsk owymi i stanowiskami. 
Larson wcisn ął klawisz drukarki, z której zacz ął wypływa ć nieko ńcz ący si ę w ąŜ 
papieru z setkami nazwisk. 



- To nic nie da! - zawołał Joel. - Nie mo Ŝemy przekaza ć niczego na 
zewnątrz! 
- Niech pan nie b ędzie takim mamutem, przyjacielu - powiedział Anglik , 
wskazuj ąc dziwaczny aparat telefoniczny na pulpicie. - To z nakomite urz ą 
dzenie. Po niebie kr ąŜą satelity telekomunikacyjne i mog ę przesła ć te dane 
kaŜdemu, kto dysponuje kompatybilnym sprz ętem. śyjemy w epoce techniki, 
a nie Ŝaglowców. 
Zdumiony świat obserwował nagł ą fal ę zamachów i krwawych ataków 
terrorystycznych. Ludzie domagali si ę gło śno wprowadzenia rz ądów silnej r ęki i 
poło Ŝenia kresu barbarzy ństwu, które przemieniło miasta w pola chaotycznych 
bitew. Przera Ŝeni, podzieleni mieszka ńcy razili si ę kamieniami, gazem, a na 
koniec kulami, gdy Ŝ sami zacz ęli pada ć od kul. Niewielu potrafiło powiedzie ć, 
kim s ą wrogowie, tote Ŝ wrogiem stawał si ę ka Ŝdy atakuj ący, a tacy pojawiali si ę 
wszędzie, otrzymuj ąc rozkazy z zakonspirowanych punktów dowodzenia. Po licja 
okazała si ę bezsilna; wprowadzono do akcji oddziały paramilita rne, lecz wnet 
stało si ę jasne, Ŝe ich dowódcy s ą całkowicie nieudolni. Sytuacja wymkn ęła si ę 
spod kontroli; anarchi ę nale Ŝało zwalcza ć skuteczniejszymi środkami. Ogłoszono 
stan wyj ątkowy. Na całym świecie. Władz ę przej ęło wojsko. Na całym świecie. 
 
Generał armii w stanie spoczynku George Marcus Dela vane, przypi ęty skórzanymi 
pasami do wózka inwalidzkiego w swoim domu w Pało A lto 
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w Kalifornii, obserwował wybuchy masowej histerii n a trzech telewizorach 
jednocze śnie. Ekran po lewej zgasł nagle; przedtem rozległy si ę krzyki ekipy 
wozu transmisyjnego, która zgin ęła obrzucona granatami. Na środkowym ekranie 
płakała spikerka dziennika; prawie nie panuj ąc nad głosem, czytała tragiczne 
doniesienia o krwawych incydentach i setkach ofiar.  Odbiornik po prawej 
pokazywał pułkownika piechoty morskiej, z którym pr zeprowadzano wywiad na 
barykadach ulicznych w rejonie Wall Street w Nowym Jorku. Trzymaj ąc w r ęku 
słu Ŝbowego colta kaliber 45, usiłował odpowiada ć na pytania i wydawał krzykiem 
rozkazy podwładnym. Ekran po lewej o Ŝył nagle; pojawił si ę na nim znany 
komentator telewizyjny, który spogl ądał szklistym wzrokiem w kamer ę. Starał si ę 
coś mówi ć dr ętwym głosem, lecz nie mógł; obrócił si ę w fotelu i zwymiotował pod 
stół, a tymczasem na wizji ukazał si ę niczego niepodejrzewaj ący depeszowiec, 
który wrzeszczał do telefonu: "A to pierdolone skur wysyny! Co si ę dzieje, kurwa 
mać?!" Po jego twarzy równie Ŝ ciekły łzy; pó źniej uderzył kilkakrotnie pi ęści ą w 
biurko, obj ął głow ę r ękoma i zacz ął łka ć spazmatycznie. Wreszcie ekran znów 
ściemniał. 
Na wargach Delavane'a pojawił si ę lekki u śmiech. Generał si ęgnął znienacka po 
dwa piloty, wył ączył oba skrajne odbiorniki i skupił uwag ę na środkowym. Na 
ekranie wida ć było generała brygady w hełmie, wkraczaj ącego do sali pełnej 
dziennikarzy gdzie ś w Waszyngtonie. Wojskowy zdj ął hełm, wszedł na mównic ę i 
rzekł chrapliwie do mikrofonu: 
- Zamkn ęli śmy wszystkie drogi prowadz ące do Waszyngtonu i chciał 
bym w tej chwili ostrzec osoby nieupowa Ŝnione, i Ŝ ka Ŝda próba przekroczenia 
naszych posterunków spotka si ę z natychmiastow ą ripost ą. Moje rozkazy s ą 
krótkie i jasne. Strzela ć bez uprzedzenia. Działam na mocy specjalnych pełno  
mocnictw udzielonych mi przez przewodnicz ącego Izby Reprezentantów pod 
nieobecno ść prezydenta i wiceprezydenta, którzy odlecieli ze s tolicy ze wzgl ę 
dów bezpiecze ństwa. W zwi ązku z proklamowaniem bezterminowego stanu 
wojennego cała władza znajduje si ę obecnie w r ękach armii. 
Delavane wył ączył telewizor i uniósł dło ń w ge ście tryumfu. 
- Udało si ę, Paul! - rzekł do umundurowanego adiutanta stoj ącego koło 
dziwnej mapy politycznej świata na ścianie. - Nawet n ędzni pacyfi ści nie pro 
testuj ą przeciwko stanowi wojennemu! A je śli si ę o śmiel ą... 
Przywódca Akwitanii uniósł praw ą dło ń z wysuni ętym palcem wskazuj ącym i 
stercz ącym kciukiem, po czym j ął na śladowa ć strzały z pistoletu. 
- Tak, udało si ę - przytakn ął adiutant, otwieraj ąc szuflad ę biurka Delava- 
ne'a. 
- Co pan robi? 



- Przykro mi, panie generale. To niestety konieczne  - odparł adiutant, 
wyjmuj ąc magnum kaliber 357. 
Jednak Ŝe nim zdołał je unie ść, Delavane wyszarpn ął lew ą r ękę spod poduszki wózka 
inwalidzkiego. Trzymał w niej pistolet automatyczny  z krótk ą, luf ą. Strzelił 
szybko cztery razy, krzycz ąc: 
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- My ślałe ś, Ŝe si ę tego nie spodziewam?! Świnia! Tchórz! Zdrajca! S ądziłe ś, Ŝe 
wam ufam?! Te wasze spojrzenia, te szepty w korytar zach! Nie jeste ście w stanie 
znie ść my śli, Ŝe nawet bez nóg jestem od was lepszy! Teraz ju Ŝ si ę o tym 
przekonałe ś, ty świnio! A wkrótce przekonaj ą si ę równie Ŝ inni, bo kazałem ich 
zabi ć! Rozstrzela ć za zdrad ę twórcy Akwitanii!... Uwa Ŝasz si ę za godnego 
zaufania?! Wszyscy próbowali ście osi ągnąć to co ja, i nie byli ście w stanie! 
Adiutant upadł na ścian ę i osun ął si ę po dziwacznej mapie. Dysz ąc ci ęŜko, z 
krwi ą ciekn ącą z szyi, patrzył rozszerzonymi oczyma na szalej ącego generała. 
Zebrał ostatnie resztki sił, uniósł ogromne magnum,  nacisn ął spust i skonał. 
Strzał odrzucił George'a Marcusa Delavane'a na drug ą stron ę pokoju. W jego 
piersi ziała wielka krwawa dziura, a wózek inwalidz ki zawirował i przewrócił si ę 
na bok z martwym pasa Ŝerem przypi ętym pasami. 
Nikt nie wiedział, jak to si ę stało, lecz jakim ś cudem strzelanina zacz ęła 
stopniowo przycicha ć. W miastach pojawili si ę Ŝołnierze w mundurach; p ędzili 
ulicami, wpadali do budynków i wyst ępowali przeciwko swoim dowódcom. Spogl ądali 
z gniewem i odraz ą na pyszne, aroganckie twarze przeło Ŝonych. Akwita ńczycy byli 
nieubłagani. Słuszno ść stoi po naszej stronie! Czy niczego nie rozumiecie ?! W 
wielu wypadkach konfrontacje ko ńczyły si ę śmierci ą, gdy aresztowani odmawiali 
poddania si ę lub przegryzali kapsułki z cyjankiem. 
W Pało Alto w Kalifornii odnaleziono zwłoki legenda rnego generała. Delavane 
zgin ął od kuli, lecz zdołał wcze śniej zabi ć morderc ę, mało znanego pułkownika 
wojsk l ądowych. Nikt nie widział, co zaszło. W południowej Francji odnaleziono w 
wąwozie górskim ciała dwóch sławnych bohaterów wojenn ych; przed opuszczeniem 
zamku w Alpach ka Ŝdy z nich otrzymał wraz z ubraniem pistolet. Genera łowie 
Bertholdier i Leifhelm przegrali. Generał Chaim Abr ahms znikn ął. W bazach 
wojskowych na Bliskim Wschodzie, w Europie, Wielkie j Brytanii, Kanadzie i 
Stanach Zjednoczonych podwładni przesłuchiwali swoi ch przeło Ŝonych, mierz ąc do 
nich z pistoletów. Czy jest pan członkiem organizac ji o nazwie Akwitania? 
Pańskie nazwisko znajduje si ę na li ście! Prosz ę odpowiedzie ć! W Norfolk w stanie 
Wirginia admirał Scanlon wyskoczył z okna na szósty m pi ętrze, a w San Diego w 
Kalifornii inny admirał, Hickman, otrzymał rozkaz a resztowania kapitana 
marynarki wojennej zamieszkałego w La Jolla; zarzut  - zamordowanie prawnika 
wojskowego w górach otaczaj ących ow ą eleganck ą miejscowo ść. Pułkownik Alan 
Metcalf zadzwonił osobi ście do szefa sztabu bazy lotniczej w Nellis i bruta lnie 
nakazał osadzi ć w areszcie majora odpowiedzialnego za przegl ądy techniczne 
samolotów. W Waszyngtonie kapitan Guardino z wywiad u wojskowego aresztował w 
szatni czcigodnego senatora włoskiego pochodzenia; jednocze śnie zatrzymano tak Ŝe 
jedenastu pracowników Departamentu Stanu oraz Penta gonu zatrudnionych w działach 
zaopatrzenia i kontroli zbroje ń. 
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W Tel Awiwie izraelski kontrwywiad wojskowy zgarn ął dwudziestu trzech adiutantów 
oraz towarzyszy broni generała Chaima Abrahmsa, a p onadto szefa Mosadu. W Pary Ŝu 
aresztowano trzydziestu jeden współpracowników gene rała Jacques'a Louisa 
Bertholdiera, w tym zast ępców dyrektorów Surete oraz Interpolu, w Bonn za ś 
zatrzymano ni mniej, ni wi ęcej, tylko pi ęćdziesi ęciu siedmiu kolegów generała 
Ericha Leifhelma, zarówno byłych dowódców Wehrmacht u, jak równie Ŝ oficerów 
Bundeswehry. W Bonn piechota morska chroni ąca ambasad ę ameryka ńsk ą aresztowała 
na polecenie Departamentu Stanu czterech attache, w  tym charge d'affaires do 
spraw wojskowych, majora Normana Anthony'ego Washbu rna. 
Wszędzie powtarzało si ę to samo. Szale ństwo o nazwie Akwitania pokonali ci sami 
wojskowi, którzy mieli wynie ść generałów na szczyty władzy. 
O zmroku strzały umilkły i spomi ędzy barykad, z piwnic, tuneli metra, za 
mkni ętych budynków, warsztatów kolejowych i innych przyp adkowych kryjó 



wek zacz ęli wychodzi ć ludzie. Bł ąkali si ę ulicami, odr ętwiali, oszołomieni, 
zastanawiaj ąc si ę, co si ę stało, gdy tymczasem po miastach na całym świecie 
je ździły ci ęŜarówki z megafonami, które obwieszczały, Ŝe kryzys min ął. W Tel 
Awiwie, Rzymie, Pary Ŝu, Bonn, Londynie oraz w Toronto, Nowym Jorku i Wa 
szyngtonie po drugiej stronie Atlantyku wł ączono światło, cho ć Ŝycie nie po 
wróciło do normy. Ogólno światowe demonstracje o pokój przerwało nagłe 
uderzenie gromu. Co to było?! Co si ę wła ściwie stało?! 
Ci ęŜarówki z megafonami ryczały w dziesi ątkach ró Ŝnych j ęzyków, i Ŝ obywatele 
otrzymaj ą odpowied ź nazajutrz, i prosiły o cierpliwo ść. Wybrano trzeci ą po 
południu czasu Greenwich, czyli dziesi ąt ą rano w Waszyngtonie 
i siódm ą rano w Los Angeles. Cał ą noc i ranek trwały konsultacje 
telefoniczne 
głów pa ństw, a Ŝ uzgodniono jednakowe teksty o świadcze ń. Trzy po dziesi ątej 
rano na ekranach telewizyjnych pojawił si ę prezydent Stanów Zjednoczonych. 
W dniu wczorajszym cały wolny świat stał si ę świadkiem wydarze ń bez precedensu. 
Doszło do fali krwawych zamieszek, które pochłon ęły setki ofiar, sparali Ŝowały 
władze pa ństwowe i stworzyły atmosfer ę terroru. Niewiele brakowało, by 
społeczno ści wielu krajów utraciły wolno ść i si ęgnęły po rozwi ązania niedaj ące 
si ę pogodzi ć z ideałami demokracji. Planowano ustanowienie fede racji pa ństw 
policyjnych i przekazanie władzy ludziom, którzy za mierzali stworzy ć totalitarny 
re Ŝim na skal ę mi ędzynarodow ą. Spisek ów zorganizowali szale ńcy i psychopaci 
dąŜący za wszelk ą cen ę do władzy i gotowi po świ ęcać dla jej zdobycia nawet 
swoich sojuszników. Wielu omamionych ludzi uwierzył o, i Ŝ jest to jedyna słuszna 
droga, jedyne lekarstwo na powa Ŝne choroby świata. Nie jest to lekarstwo i nigdy 
nim nie b ędzie. 
Wraz z upływem dni i tygodni, gdy owe straszliwe wy padki zaczn ą odchodzi ć w 
przeszło ść, zapoznamy opini ę publiczn ą z faktami. Niechaj stanie si ę to dla nas 
ostrze Ŝeniem, krwaw ą danin ą na ołtarzu demokracji, któr ą 
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usiłowano zniszczy ć. Jednak Ŝe demokracja zwyci ęŜyła, gdy Ŝ jest niezwyci ęŜona. 
Za godzin ę rozpocznie si ę seria spotka ń z udziałem przedstawicieli Białego Domu, 
Departamentu Stanu, Departamentu Obrony, przywódców  wi ększo ści i mniejszo ści obu 
izb Kongresu oraz członków Narodowej Rady Bezpiecze ństwa. Pocz ąwszy od jutra, 
zaczn ą si ę ukazywa ć codzienne biuletyny informacyjne opracowane przy 
współudziale zainteresowanych rz ądów, a Ŝ wszystkie fakty stan ą si ę znane opinii 
publicznej. 
Koszmar min ął. Niechaj prowadzi nas światło prawdy, które rozprasza ciemno ści. 
Nast ępnego dnia do gabinetu prezydenta w Białym Domu zap roszono na prywatn ą 
uroczysto ść Petera Stone'a, zast ępcę dyrektora Centralnej Agencji Wywiadowczej, 
oraz kapitana Howarda Packarda i porucznika William a Lan-disa. Nikt si ę nigdy 
nie dowiedział, jakie zaszczyty miały przypa ść im w udziale, gdy Ŝ wszyscy trzej 
zgodnie odmówili ich przyj ęcia, stwierdzaj ąc z szacunkiem i bez Ŝalu, i Ŝ nale Ŝą 
si ę one wył ącznie człowiekowi przebywaj ącemu obecnie poza terenem Stanów 
Zjednoczonych. 
Tydzie ń pó źniej w Los Angeles w Kalifornii aktor Caleb Dowling  zdumiał 
producentów serialu telewizyjnego Santa Fe, składaj ąc pro śbę o zwolnienie przed 
rozpocz ęciem nowego sezonu teatralnego. Odrzucił propozycj ę podwy Ŝki ga Ŝy, któr ą 
go kuszono, i stwierdził po prostu, Ŝe musi po świ ęci ć wi ęcej czasu Ŝonie. 
Zamierzali wyruszy ć razem w dług ą podró Ŝ. A gdyby wyczerpały im si ę kiedykolwiek 
zasoby finansowe, to, do diabła, ona mo Ŝe zawsze przepisywa ć na maszynie, a on 
uczy ć. Ciao! 
 
  
Epilog 
 
Genewa. Miasto słonecznych refleksów i niestało ści. Joel i Valerie Converse'owie 
siedzieli przy stoliku koło l śni ącej mosi ęŜnej barierki kawiarni La Chat Botte, 
gdzie wszystko si ę zacz ęło. Zdyscyplinowany, niespieszny ruch uliczny na Qu ai du 
Mont Blanc nad brzegiem jeziora miał w sobie co ś z atmosfery miasta: poł ączenie 
celowo ści i kurtuazji. Przechodnie id ący ulic ą spogl ądali na Joela. To on, 



mówiły ich oczy. To ten człowiek. Kr ąŜyły pogłoski, Ŝe zamieszkał w Genewie, 
przynajmniej na jaki ś czas. 
Drugi biuletyn informacyjny opublikowany we wszystk ich krajach wolnego świata 
zawierał zgodnie z umow ą krótk ą wzmiank ę o roli Converse'a w tragicznych 
dziejach spisku Akwitanii. Oczyszczono go z wszelki ch zarzutów. Zdj ęto ze ń 
podium, a słu Ŝby bezpiecze ństwa pa ństw NATO przyznały si ę oficjalnie do długu 
wdzi ęczno ści wobec niego. Joel odmawiał udzielania wywiadów, cho ć środki 
masowego przekazu odgrzebały histori ę jego ucieczki z niewoli w Wietnamie, 
spekuluj ąc na temat jej zwi ązku z dramatem generałów. Pocieszał si ę tylko my śl ą, 
Ŝe poniewa Ŝ przed laty wkrótce o nim zapomniano, przeto w Gene wie, mie ście 
skupionego wysiłku, nast ąpi to jeszcze szybciej. 
Joel i Valerie wynaj ęli dom nad jeziorem z osobn ą pracowni ą malarsk ą na 
spadzistym brzegu, dok ąd od wczesnego ranka a Ŝ do zmroku wpadało przez oszklony 
sufit sło ńce. Will ę nadmorsk ąw Cape Ann zamkni ęto na głucho, klucz za ś zwrócono 
pośrednikowi wynajmu nieruchomo ści w Bostonie. Zaprzyja źniona s ąsiadka Val 
spakowała jej ubrania, farby, p ędzle i ulubione sztalugi, po czym wysłała 
wszystko samolotem do Genewy. Valerie sp ędzała codziennie rano kilka godzin na 
malowaniu, szcz ęśliwsza ni Ŝ kiedykolwiek, pozwalaj ąc m ęŜowi ocenia ć post ępy 
pracy. Rozpływał si ę w pochwałach i zastanawiał si ę gło śno, czy widoki jezior 
będą sprzedawa ć si ę równie dobrze jak pejza Ŝe marynistyczne. Usuni ęcie z włosów 
ostatnich plam farby zaj ęło mu dwa dni. 
Joel równie Ŝ nie siedział bezczynnie; stał si ę jednoosobow ą europejsk ą, fili ą 
Talbota, Brooksa i Simona. Jednak Ŝe uzyskiwane dzi ęki temu pobory nie 
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odgrywały wi ększej roli, albowiem Converse'owi nie przyszłoby ni gdy do głowy 
naśladowa ć adwokatów z kina lub telewizji, którzy prawie nigd y nie pobieraj ą 
honorariów. Poniewa Ŝ ostateczne dowody przest ępstwa uzyskano dzi ęki jego 
talentom prawniczym, wystawił zainteresowanym rz ądom rachunki: wi ększe pa ństwa 
musiały zapłaci ć po czterysta tysi ęcy dolarów, mniejsze za ś po dwie ście 
pi ęćdziesi ąt tysi ęcy. Nikt si ę nie targował. Dało to w sumie przeszło dwa i pół 
miliona dolarów, które zło Ŝono bezpiecznie na procent w banku szwajcarskim. 
- O czym my ślisz? - spytała Valerie, dotykaj ąc dłoni Joela. 
- O Chaimie Abrahmsie i Dereku Bellamym. Nie odnale ziono ich; prze 
bywaj ą w dalszym ci ągu na wolno ści i zastanawiam si ę, czy zostan ą kiedykol 
wiek schwytani. Mam nadziej ę, Ŝe tak, bo inaczej to jeszcze nie koniec. 
- Wszystko min ęło, Joel, musisz w to uwierzy ć. Ale nie o to mi chodzi. 
Jak ty si ę czujesz? 
- Nie jestem pewien. Wiedziałem tylko, Ŝe musz ę tu przyjecha ć i przeko 
nać si ę. - Spojrzał Valerie w oczy i obrzucił wzrokiem kas kad ę ciemnych wło 
sów okalaj ących ukochan ą twarz. - Chyba czuj ę si ę pusty. Jeste ś tylko ty. 
- Nie masz w sobie gniewu? Zło ści? 
- Nie do Avery'ego, Stone'a ani pozostałych. To ju Ŝ przeszło ść. Zrobili 
to, co musieli; nie było innego sposobu. 
- Jeste ś znacznie bardziej wspaniałomy ślny ode mnie, kochany. 
- Jestem po prostu realist ą. Dowody musiał zebra ć nikomu nieznany czło 
wiek, który działałby gdzie ś z dala od centrum decyzyjnego. Wewn ętrzny kr ąg 
był zbyt twardy, zbyt śmierciono śny. 
- Uwa Ŝam ich za drani i tchórzy. 
- Ja nie. My śl ę, Ŝe powinno si ę ich kanonizowa ć, unie śmiertelni ć w br ą 
zie i w poematach. 
- Co to za idiotyzmy?! Jak mo Ŝesz wygadywa ć takie rzeczy?! 
Joel znów spojrzał Ŝonie w oczy. 
- Bo jeste ś ze mn ą, a ja z tob ą. I malujesz jezioro, nie morze. Ja nie miesz 
kam w Nowym Jorku, a ty w Cape Ann, Nie martwi ę si ę o ciebie i nie musz ę 
mie ć nadziei, Ŝe ty te Ŝ si ę nie martwisz. 
- Gdyby tylko w gr ę wchodziła inna kobieta albo inny m ęŜczyzna, wszystko 
byłoby znacznie prostsze i logiczniejsze, kochany. 
- Nigdy nie było nikogo prócz ciebie. 
- Spróbuj tylko znów da ć ode mnie drapaka, panie Converse! 
- Nigdy, pani Converse. 



Spletli dłonie, nie wstydz ąc si ę łez. Koszmar min ął. 


